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SŁOWO W STĘPNE

Na Warmii od dawna istniały tradycje naukowe. W atm osferze tych  
tradycji w ychow ał się i kształcił uczony genialny, Mikołaj Kopernik, 
który wiedzą swoją oprom ienił W armię blaskiem nieśm iertelnym . Bisku
pami Warmii byli znakomici uczeni i pisarze jak: Jan Dantyszek (1537—  
1548), Stanisław Kardynał Hozjusz (1551— 1579), Marcin Kromer (1579— 
1589), Jan Stefan Wydżga (1659— 1679), Andrzej Chryzostom Załuski 
(1698— 1711), Adam Stanisław  Grabowski (1741— 1766) i Ignacy Krasicki 
(1767— 1795). Sam e ich nazwiska mówią za siebie i sławią Warmię.

Pod ich patronatem zrodził się na Warmii ruchliwy ośrodek nauki. 
W r. 1565 powstało słynne na całą Polskę Collegium Hosianum. W la- 
latach 1565— 7 zostało erygowane pierwsze w Polsce Seminarium D u
chowne. W r. 1578 rozpoczęło swoją działalność Seminarium Papieskie, 
zwane Alum natem  Papieskim , celem  przygotowania misjonarzy dla kra
jów  protestanckich północnej Europy. W szystkie te instytuty znajdo
w ały się w Braniewie, które nazwano „Atenami Pruskim i” . Tutaj też od 
r. 1589 działała drukarnia, wydająca książki w różnych językach, łaciń
skim, polskim, niem ieckim  i francuskim.

Tradycje naukowe Warmii przetrwały rozbiory i utrzym ały się do 
ostatnich czasów. Ż yw y ruch naukowy nadal koncentrował się w  Bra
niew ie, gdzie od r. 1818 istniało Liceum Hosianum, zorganizowane na 
wzór uniw ersytecki i przekształcone w  r. 1912 w  Akademię. Uczeni war
m ińscy przystąpili do wydawania od r. 1860 cennego dzieła „Monumenta 
Historiae W arm iensis” i czasopisma „Zeitschrift für die G eschichte und 
Altertum skunde Ermlands”.

Po ostatniej w ojnie Warmia wróciła do Polski. Odbudowując życie 
adm inistracyjne, ekonomiczne, ośw iatow e i kościelne, nie zapomniano 
o dawnych tradycjach naukowych i podjęto twórcze badania polskiej 
nauki. Owocem ich jest szereg pożytecznych rozpraw i założenie w ar
tościowych czasopism naukowych pt. „Komunikaty M azursko-W armiń
sk ie’” i „Rocznik O lsztyński”. Obecnie zespół profesorów W armińskiego 
Seminarium Duchownego „Hosianum” w ydaje pierwszy tom „Studiów  
W armińskich”, będących w ynikiem  ich pracy naukowej na polskiej 
Warmii.

Chlubne warm ińskie tradycje naukowe dalej się utrzymują. Ośrodek 
ich przesunął się teraz z Braniewa do Olsztyna.

R E D A K C J A
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Studia W armińskie 
I  (1964)

STOSUNEK DO NAUKI I SZTUKI BISK UPA WARMIŃSKIEGO  
ADAMA STANISŁAW A GRABOWSKIEGO

1. S Y T U A C J A  P O L IT Y C Z N O -S P O Ł E C Z N A

W połowie w ieku XVIII, a w ięc w  okresie rządów biskupa Adama 
Stanisław a Grabowskiego (1741— 1766), na Warmii zaznaczył się głęboki 
niepokój, który utrudniał, o  ile wręcz nie uniem ożliw iał rozwoju kultury. 
Ten stan niepokoju był powodowany najpierw przez przeżywający się 
ustrój feudalny, doprowadzający do częstego i różnorakiego napięcia 
społecznego. Racjonalizm w ieku oświecenia budził niezadowolenie z istn ie
jącego porządku i zmuszał do szukania nowych rozwiązań. Relacje źró
dłow e dość wszechstronnie ilustrują nastroje, panujące w ówczas na 
Warmii.

Duch buntu ogarniał wszelakiego rodzaju służbę. Na terenie miast 
i wsi w  komornictwach olsztyńskim  i pieniężnieńskim , w edług doniesień  
K apituły W armińskiej, służący „są tak zuchwali, że dla błachych powo
dów porzucają służbę, żądają podwyższenia im rocznej zapłaty, w ięcej 
niż to jest spraw iedliw e i słuszne, a ojcom  rodzin wręcz się sprzeci
w iają”.1

Podobnie zachow yw ali się rzem ieślnicy w  różnych rejonach Warmii. 
Skarżono się, że „rzem ieślnicy wym uszają zbyt w ielką zapłatę za swoje 
prace”. Z tego powodu K apituła W armińska w ydała instrukcję zarządom  
cechów, „aby sami rzem ieślnicy, gdy ustanowią pewną jakąś cenę za 
swoje prace i na przedm ioty przez siebie sprzedawane, przedstawili tejże  
K apitule do przejrzenia, zatwierdzenia lub odrzucenia”.2

Na tym  tle doszło rów nież do nieporozum ień z rybakami na Zalewie 
W iślanym. Podnoszono skargi, że „rybacy sprzedają ryby za cenę wyższą  
od słusznej i nie zaopatrują m enzy kapitulnej”.3 Wobec tego Kapituła 
zabroniła im łowić ryby na wodach elbląskich i tolkm ickich i zagroziła 
im konfiskatą sieci i przyrządów rybackich oraz w ydaleniem  z komor-

1 A rch iw u m  D iecezji W a rm iń sk ie j w  O lszty n ie  (w  sk ró c ie  AD W O ), A cta  C a p itu li 
V a rm ien sis  1748— 1760, s. 178.

2 A D W O , A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 323.
3 T am że, s. 341— 3, 356— 8, 371— 2.
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nictw a fromborskiego, jeśli łow ić będą gdzie indziej. Długo trw ały per
traktacje m iędzy rybakami a pełnom ocnikiem  K apituły, burgrabią from
borskim. W końcu doprowadziły do ugody, że rybacy łowić będą nie 
tylko wiosną i jesienią, jak dotychczas, ale przez cały rok, że nie będą 
sprzedawać ryb na brzegu, że po dostarczeniu należnej ilości Kapitule 
ceny na ryby wyznaczał będzie wspom niany burgrabia i że zmieniona 
będzie cena na ryby zimą „od czasu zamarznięcia wody aż do rozstaja- 
nia”.4

Sprzeciw y w yw oływ ała także dziesięcina. Proboszcz Purdy W ielkiej 
Michał Jakub Rogawski skarżył się do biskupa na w łaściciela Antoniego 
Badyńskiego, że nie oddaje dziesięciny ze wsi W ały i W esołowo. Rów
nocześnie obniżał się autorytet duchownych. Tenże proboszcz ubolewał, 
że Badyński „w czasie św iąt odpustowych urządza pijatykę i zabawę 
taneczną, wzgardziwszy zakazem moim i moich zw ierzchników ”. Za 
przykładem pana szli jego poddani, np. owczarz, „który gw ałcił święta  
i w ezw any nie staw ił się, potem nawet do kościoła nie chodził, a upom 
niany żeby przynajm niej na W ielkanoc się wyspowiadał, pozostał nader 
zacięty w  swoim  uporze”.5

Rozprzężenie moralne niepokoiło też archiprezbytera fromborskiego, 
który żalił się, „że m iędzy obywatelam i tego miasta zachodzą publicznie 
nienawiści i kłótnie, okrucieństwa niektórych m ężów wobec żon, nocne 
pijatyki, mała frekwencja na nabożeństwach w niedziele i św ięta oraz 
inne zgorszenia”.6 Zwracał też uwagę na wróżbiarza elbląskiego nazwi
skiem W olfsdorfa, do którego schodzili się ludzie w szelkiego stanu, 
wieku i płci.

Narzekano i na częste kradzieże, które skłoniły K apitułę do wydania  
obwieszczenia: „że ci, którzy ukradli lub ukrywali w  swoich domach rze
czy skradzione i n ie donieśli, będą dotknięci najsurowszym i karami, nie 
tylko pieniężnym i, ale i cielesnym i; ci zaś, którzy doniosą kradzieże 
i ukrywających się złodziei, otrzym ają za to jakąś pewną nagrodę”.7

Objawem niepokoju istniejącego na Warmii było w łóczęgostwo; gro
mady żebraków, żydów, cyganów i zbiegów staw ały się nieraz bardzo 
dokuczliwe.8 W ładze pruskie z Królewca oskarżały je o grabieże i napady 
na terenie Mazur, a gdy przedostały się na W armię, domagano się od 
biskupa Grabowskiego uwięzienia ich lub wydalenia. Biskup jednak nie 
poszedł po linii żądań pruskich i oświadczył: „Jest pewnym , że na War
mii znajdują się liczni żebracy, swoi i obcy. A le ponieważ dotąd nie w ia-

4 T am że, s. 377.
5 A D W O , A b 37, E p isto la e  C a p itu la res 1748— 1756, s. 192.

A b 35, E p is to la e  C a p itu la res 1749— 1756, s. 164— 5.
6 T am że, s. 88.
7 A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 323.
8 “ Ep. Cap. 1748— 1756, s. 200; AD W O , A b 34 E p is to la e  C a p itu la res 1740— 1749, s. 360.
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domo o kradzieżach, albo o innym  rodzaju zbrodni, albo żeby gromadnie 
w łóczyli się, trudno jest wypędzać ludzi najbiedniejszych i jak mówią, 
skazać ich na banicję, że komuś się wydaje, jakoby żebracy zam yślali 
zbrodnie. [...] Którzy obawiają się jakiegoś niebezpieczeństwa ze strony 
żebraków, niech pilniej strzegą swoich rzeczy. Jest rzeczą niesprawiedliwą  
domagać się, aby W armiacy byli niem iłosierni dla biednych Chrystusa 
z powodu dalekiego i może wyim aginowanego niebezpieczeństw a”.9

Pruski dryl wojskow y i bezw zględne traktowanie poddanych były  
przyczyną częstego zbiegania na W armię żołnierzy z wojska i poddanych  
feudałów  pruskich.10 W ściganiu ich czynniki pruskie były n ieustępliw e  
i interwencjam i swoim i ustawicznie naprzykrzały się biskupowi i Kapitule.

D otkliw sze od tego było porywanie poddanych warm ińskich i w ciela
nie ich do wojska pruskiego. Z m łodzieńców warm ińskich nikt nie był 
pewny, czy nagle nie zostanie porwany i zm uszony do pełnienia służby  
wojskowej w  Prusach. Oto kilka jaskrawych przykładów:

„K acper O lszew sk i, słu g a  so łty sa  ze w s i S z a łstr y  p o w ia tu  o lsz ty ń sk ie g o , w y 
p r a w io n y  przez so łty sa  do la su  o stró d zk ieg o  po d rzew o  ta m  za k u p io n e , zosta ł na 
drodze za trzy m a n y  i przez żo łn ie r zy  g w a łto w n ie  u p row ad zon y , [...] p o zo sta w iw szy  
w  le s ie  b ez  fu rm a n a  k o n ie  i w ó z , tak  że  w sp o m n ia n y  so łty s  d op iero  po 3 d n iach  
je  o d n a la z ł”.11

„Jaku b  W eso ło w sk i, p asterz  b y d ła  ze w s i  G ie trzw a łd u  p o w ia tu  o lsz ty ń sk ieg o , 
z o sta ł p o rw a n y  19 m aja  1753 przez n ie ja k ich  ro ln ik ó w  ze w s i p ru sk ich  P o d lejk i 
i T o m aryn y , p rzyp ro w a d zo n y ch  przez  ja k ieg o ś  żo łn ierza  p u łk u  K a ln e in a  i d o w ó d cy  
G la u b itza  i zm u szo n y  pod p isać  zo b o w ią za n ie  na 3 la ta , jak  ja sn o  w y k a zu je  ś led z 
tw o  w  M o stk o w ie  z dn ia  21 lip ca  teg o ż  roku , p rzep row ad zon e przez sta r o stę  M o
rąga W usen era , na żą d a n ie  b u rg ra b ieg o  o lsz ty ń sk ie g o ”.12

„M ikołaj H oh m an n  ze  w s i C erk iew n ik , s łu żą cy , udał s ię  do P a słęk a  ze syn em  
d n ia  2 m arca  roku b ieżą ceg o , a b y  go tam  lec zy ć  i z o sta ł tam  w  g o sp o d z ie  za trzy 
m a n y , jak  św ia d cz y  d o ch o d zen ie  urzęd u  g ro d zk ieg o  w e  F rom b ork u  i ś le d z tw o  za 
s tę p c y  d o w ó d c y  L in d en fe lsa  w  P a słęk u , p rzep row ad zon e 12 m arca  1754”.13

„ Ig n a cy  P o sch m an n , ro ln ik  z p o w ia tu  o lsz ty ń sk ie g o , z o sta ł u p ro w a d zo n y  przez  
ż o łn ierzy  w ó w cz a s  p u łk u  G lau b itza , a o b ecn ie  K a ln e in a  i za a n g a żo w a n y  do słu żb y  
w o jsk o w e j, [...] o d s łu ży ł 3 la ta , o d w ie d z ił sw o ją  ro d z in ę  i do s łu żb y  n ie  p o w ró c ił. 
G dy 11 lis to p a d a  1747 d la  ja k ie g o ś  in te re su  p rzejeżd ża ł przez P a słęk , z o sta ł tam że  
p ozn a n y , g w a łte m  za trzy m a n y  i zn ó w  zm u szon y  p o d p isać  z o b o w ią za n ie  na 3 lata . 
P o u k o ń czen iu  n a reszc ie  teg o  trzech lec ia , zn ó w  w b r e w  w o li dn ia  7 lis to p a d a  1750 
p o d p isa ł n o w e  z o b o w ią za n ie  na p rzec ią g  2 la t. G dy to d w u lec ie  u p ły n ę ło , n ie  p rzy 
ją ł ża d n ego  w ię c e j  zo b o w ią za n ia , a le  s ta n o w c zo  żą d a ł zw o ln ien ia , jed n a k  an i z w o l
n ie n ia  [...] an i p o zw o len ia  na o d w ie d z e n ie  sw o ic h  w ię ce j  n ie  u zy sk a ł. [...] D la teg o  
cz ło w iek  ó w  sp rz y k r z y w sz y  so b ie  sw o ją  u d ręk ę  i s tr a c iw szy  n a d z ie ję  u w o ln ien ia  
się , przed  5 m ies ią c a m i za b ił sa m eg o  s ie b ie  k a ra b in em ”.14

9 T am że, l . c.
10 T am że, s. 109, Ep. Cap. 1748— 1756, s. 98, 100.
11 T am że, s. 220, 232.
12 T am że, l . c.
13 T am że, s. 220, 233.
14 T am że, s. 220, 231.
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Protesty w ładz warm ińskich z reguły nie odnosiły żadnego skutku. 
Dowództwo wojsk pruskich nie reagowało naw et na wyraźne dowody 
gwałtu. Charakterystyczna jest w ypow iedź biskupa Grabowskiego, doty
cząca feldm arszałka Jana Lehwalda: „W cale niczego nie obiecujem y sobie 
po człow ieku, który, jeśli sw aw ole żołnierskie nie są całkiem dowiedzio
ne, nie będzie śm iał je poważnie zganić, już to że kiedyś będą pomocne 
jego pułkowi, już to że Prusacy tego rodzaju swoich handlarzy ludźmi 
zw ykli uniewinniać błyskotliw ym i kłam stw am i”.15

Stan niepokoju potęgowała przede w szystkim  niepewna sytuacja po
lityczna Warmii. Od dłuższego czasu Prusy nie liczyły  się ze suw eren
nością biskupstwa warm ińskiego i rządziły się w  nim coraz pewniej, na
kładając na ludność podatki i inne świadczenia. Juz w czasie wojen ślą
skich (1741— 1745) urzędnicy pruscy publikowali na Warmii dekrety  
króla pruskiego i rozszerzali ulotki w  języku polskim i łacińskim , że 
Warmia będzie wcielona do Prus.16

Jeszcze gorzej było podczas w ojny siedm ioletniej (1756— 1763), kiedy 
to z przynależnością Warmii do Polski nie liczyli się nie tylko Prusacy, 
ale i Rosjanie. Zrozumiano w tedy na Warmii, że wobec bezsilności Rze
czypospolitej Polskiej na jej pomoc i opiekę zupełnie nie można liczyć 
i „że przy nowych kombinacjach politycznych Warmia w  pierwszym  rzę
dzie stanie się ofiarą zaborów”.17 W liście z dnia 27 stycznia 1763 
w yrw ało się biskupowi westchnienie: „Pożal się Boże, że jesteśm y tak 
bezsilni, że sąsiadów m usiem y prosić, żeby nas w w łasnych domach 
naszych zaniechali. W ielkie szczęście, że nas cyganie i żydzi nie napa
stu ją”.18

Do tego Warmia w  czasie tej w ojny została ekonom icznie zupełnie 
zrujnowana. Tragiczną sytuację W armii przedstawiają rozpaczliwe ra
porty K apituły. W skutek codziennych przemarszów carskich oddziałów  
wojskow ych Warmia, a zwłaszcza dobra kapitulne „znajdują się w  tak 
nędznym  stanie, że nie mają żadnego zapasu”. Z braku żyw ności „wielką  
ilość koni przydatnych zabić kazano”. Warmia jest traktowana „nie le
piej niż kraj nieprzyjacielski, [...] podupadło w iele wsi i niejednokrotnie 
nic nie pozostało na przyszły zasiew ”.19 Gdy zabiegi K apituły okazały

15 T am że, s. 237. „ T a n tu m  sa n e  ac n ih i l  n o b is  p o l l i c e m u r  ab  h o m i n e , cu i  s i  p e 
tu la n t ia e  m i l i ta r e s  n on  o m n in o  p ro b e n tu r ,  ea s t a m e n  se r io  r e p r e h e n d e r e  non  a u d e 
bit ,  c u m  quia  B o ru ss is  solitum, s i t  p la g ia r io s  suos  h u iu sm o d i  s p le n d id is  m e n d a c i i s  
excu sare" .

16 A D W O  —  A b 33, E p is to la e  C a p itu la res 1652— 1809, s. 220— 1. „Redditae nobis 
fuerant l i t terae d ie  31 mensis elapsi Domini P raefecti Balqensis ex  vicina  P ru ssia  
u n a cum  a liq u o t ex em plar ibus  scr ip turae  Seren issim i Regis Borussiae polonico et 
latino id iom ate  in publicum  d ivu lga to  [...] quasi provincias, per quas castra  sua  
ver t i t ,  occupare et d itionibus a d i ic e re  n i ta tu r”.

17 B p J. O b ł ą k ,  W arm ia  w  dobie  w o jn y  s iedm iole tn ie j ,  „ K o m u n ik a ty  M azur
sk o -W a rm iń sk ie ”, O lszty n  1963, nr 1 (79) s. 48.

18 B ib lio te k a  im . O sso liń sk ich  (w  sk ró c ie  O ss.), R k ps 4175/II I , s. 46.
19 A D W O  —  Ab 38, E p is to la e  C a p itu la res 1757— 1773, s. 149— 156, 190—4, 204— 6.

16 A D W O  —  A b 33, E p is to la e  C a p itu la res 1652— 1809, s. 220— 1. „Redditae nobis  
fuerant l i t terae d ie  31 mensis elapsi Domini P raefecti Balqensis ex  vicina Prussia  
una cum  aliquot ex em plaribu s  scr ip turae Seren issim i R eqis Borussiae polonico et 
latino id iom ate  in publicum  d ivu lg a to  [...] quasi provincias, per quas castra  sua 
ver t i t ,  occupare et d itionibus adiicere nitatur".

17 B p J. O b ł ą k ,  W arm ia  w  dobie  w o jn y  s iedm iole tn ie j ,  „ K o m u n ik a ty  M azur
sk o -W a rm iń sk ie ”, O lszty n  1963, nr 1 (79) s. 48.

18 B ib lio te k a  im . O sso liń sk ich  (w  sk ró c ie  O ss.), R k ps 4175/II I , s. 46.
19 A D W O  —  Ab 38, E p is to la e  C a p itu la res 1757— 1773, s. 149— 156, 190—4, 204— 6
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się bezskuteczne, biskup interw eniow ał u naczelnego dowództwa rosyj
skiego, oświadczając: „Jeśli nieszczęściem , w ysiłki moje okażą się bez
owocne, nie pozostanie mi nic innego, jak zdać się na w olę Bożą, opuścić 
mój dom i owczarnię duchową, aby patrzenie na zagładę kraju nie przy
śpieszyło mi śm ierci”.20

Po w ycofaniu się wojsk rosyjskich, nastąpił przemarsz powracają
cych oddziałów pruskich, połączony z nowym i grabieżami. Opisał je bi
skup w  liście z dnia 5 maja 1763: „przechodzący wojskowi chłopom  
spaśli w szystek  ow ies tak dalece, że ich muszę zapomagać do siewu. Mia
sto Brunsberg samo ostatni przechód Prusaków w ięcej kosztuje, aniżeli 
Moskwa przez w szystkie czasy w ojny. W szędzie darmo jedli i pili, fury 
sobie bohato nakazowali [załadować], zapłaty zaś nie trzeba się spodzie
w ać”. Na w szystko w ystaw iali kw ity, „które będą zapłacone in diebus  
Eliae, kiedy zakwitną dębowe k ije” —  zadrwił sobie biskup. „Jako zaś 
bona verba non frangunt dentes, tak Prusacy kom plem entam i biedę naszą 
słodzą”.21

Do tych aż nadto licznych powodów niepokoju na Warmii dodać na
leży jeszcze klęski elem entarne. Istniały w ówczas długotrwałe niepogody, 
była groza szarańczy, zdarzały się częste pożary w miastach i wsiach. 
W jednym  ze swoich listów  biskup pisał: „Miasteczko moje Biskupiec 
dnia 21 miesiąca kwietnia z kościołem farnym do szczętu pogorzało, 
a niezadługo potem w  Wargitach, stąd o pół mili, piorun w szystkie bu
dynki plebańskie i dwóch kmieci spalił” .22 Zachodziły również wypadki 
zarazy, która zależnie od zasięgu budziła mniej lub w ięcej przerażenia 
i lęku.

Te w szystkie powody w ytw arzały atm osferę niepokoju, który nie mógł 
sprzyjać rozwojowi nauki i sztuki na Warmii. Ponieważ inter arma silent 
Musae, dlatego w  czasie wojen śląskich, a zwłaszcza w  czasie w ojny  
siedm ioletniej trudno było m yśleć o jakiejś działalności na polu kultury. 
To, co można powiedzieć o nauce i sztuce na Warmii za rządów biskupa 
Grabowskiego, to w  znacznej m ierze odnosi się do niedługiego okresu  
m iędzywojennego.

2. Ż Y C IO R Y S B IS K U P A

Biskup Adam Stanisław  Grabowski herbu Zbieświcz-Zagłoba, kawaler 
orderu Orła Białego, urodził się 3 września 1698 jako syn Andrzeja Teo
dora i Zofii K leist, w  Grabowie powiatu człuchowskiego. Z domu rodzin
nego w yniósł znajomość języka polskiego i niem ieckiego, które były

20 T am że, s. 205— 6.
21 O ss. R k p s  4 1 7 5 /III, s. 43, 45— 6.
22 T am że, s. 71.
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w  użyciu na Pomorzu, a ponadto języka francuskiego, który sobie przy
sw oił pod kierunkiem  nauczyciela dom owego.23

Potem  uczęszczał do szkół jezuickich w Chojnicach i Toruniu, a na
stępnie udał się do Rzymu, gdzie studiow ał prawo. Po powrocie do kraju 
został notariuszem skarszewskim  i jako pisarz sądowy „odznaczył się 
wielką pilnością, starając się przytem  usilnie o zaprowadzenie w sądow
nictw ie poprawnego stylu  łacińskiego. W yroki jego zadziwiały nie tylko  
piękną łaciną, ale i logicznym  w yw odem ”, co było wówczas nowością.24 
Zwolniony z tego stanowiska osiadł w majątku rodzinnym i ,,w jednej 
ze wsi swoich w ybudował kościół”.25 Nie widząc dla siebie przyszłości 
w stanie św ieckim , a czując głos powołania do służby Bożej, obrał stan  
duchowny i dnia 21 grudnia 1730 przyjął św ięcenia kapłańskie.

Szczęśliw ą dla niego okolicznością było powołanie go do kancelarii 
królewskiej przez podkanclerzego koronnego Jana Lipskiego, później
szego biskupa krakowskiego i kardynała, oraz powierzenie mu stanowiska 
sekretarza pieczęci m niejszej. Tu miał możność częstego spotykania się 
z królem A ugustem  II i pozyskania sobie jego względów . W krótce też 
otrzym yw ał jedno po drugim beneficjum  kościelne, został kanonikiem  
kujawskim  i lwowskim , proboszczem skarszewskim , jaworowskim , tu- 
jeckim  i chełm ińskim , a także dziekanem chełm ińskim . Dnia 17 kw iet
nia 1733 był prekonizowany na biskupa sufragana poznańskiego do po
mocy biskupowi Stanisław ow i Hozjuszowi, uzyskując też kanonie po
znańską i gnieźnieńską, ,,co w swoim czasie stało się nawet powodem  
do w ielkiego zgorszenia”.20 K onsekrację otrzym ał 16 sierpnia 1733 
w kościele św . Jana w W arszawie.

W czasie bezkrólew ia wraz z Lipskim  i Hozjuszem stanął po stronie 
Augusta III, przeciw  Stanisławow i Leszczyńskiem u. W im ieniu Augu
sta III w yruszył do Rzymu, aby uzyskać dla króla uznanie papieskie. 
Poselstw o zostało uw ieńczone pełnym  sukcesem , królowi przyniosło  
uznanie papieskie, a posłowi prekonizację na biskupstwo chełm ińskie 
w  dniu 27 września 1736. A le już 22 czerwca 1739 byl prekonizowany na 
biskupstwo kujawskie, a w końcu 18 września 1741 na biskupstwo war
m ińskie. Dziękując królowi w  senacie r. 1742 w e W schowie, powiedział:

23 W ażn iejsza  litera tu ra : J. A l b e r t r a n d i ,  Aclam Stan is law  G rab ow sk i ,  art. 
w  d z ie le : E. R a c z y ń s k i ,  G abinet m ed a ló w  polskich,  P ozn ań  1841, t. 3, s. 242. 
P or. O ss. R kps 4240/1; J. B a r t o s z e w i c z ,  G rab ow sk i  A d a m  Stanislaw , E ncyklo
pedia Pows crhm i,  pod red S O rgelbranda, t. 10 (1802) s. 305; A. E i c h h o r n ,  
Geschichte d er  erm ländischen Bischofswahlen,  „ Z e itsch r ift  fü r  d ie  G esch ich te  und  
A lte r tu m sk u n d e  E rm la n d s” (w  sk ró c ie  ZG AE), t. 2 (1863) s. 396; K s. J. K o r y t -  
k o w  s k i, Prałaci i kanonicy k a te d r y  m etropo l i ta ln e j  gnieźnieńskiej,  G n iezn o  1883, 
t. 2, s. 100; K s. S. L i b r o  w s k i ,  G rab ow sk i  A dam  Stanislaw , Polski S łow n ik  B io
graficzny,  zesz. 38 (1960) s. 478.

24 K s. J. K o r y t k o w s k i ,  op. cit. s. 110.
25 T enże, 1. c.
26 T. S w i ę c k i ,  H istoryczne pa m ią tk i  znam ien itych  rodzin  i osób d aw n e j  Pol

ski,  W arszaw a  1858, t. 1, s. 317.
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„Chełmińska, kujawska i teraźniejsza warmińska infuły są dowodem, 
że w  krótkim czasie plus in me effudisti beneficiis, quam sperare potuis
sem, si v ix issem  saeculum”.27

Biografowie różnie oceniają jego działalność polityczną i społeczną 
ale w szyscy przyznają, że w senacie był bardzo czynny, zasiadał w  roz
m aitych komisjach i bardzo sum iennie w yw iązyw ał się ze swoich obo
wiązków. Jednakże, choć był człow iekiem  św iatłym , nie rozumiał po
trzeby reform społecznych, jak się okazało np. podczas debaty nad aukcją 
sił zbrojnych Rzeczypospolitej. Był zdania, że aukcja wojska jest zbędna, 
ponieważ Polska może ratować się za pomocą aliansów z sąsiadami, 
a w  razie potrzeby pospolitym  ruszeniem . Jak ogół szlachty nie zdawał 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa ze strony tych sąsiadów, w  których  
alians w ierzył naiw nie i broniąc się przed zbawiennym i reformami, de
magogicznie wołał: „A gdy prawie cała Europa bellorum calamitate p re 
mitur,  ojczyzna nasza zostaje w m iłym  pokoju atque alienae infelicitatis  
tranquilla spec ta tr ix”.28

W szyscy przyznają, że był pobożny: „miał Grabowski żywą wiarę 
w swój kościół, który postawił w  oczach różnowierców w yżej ponad 
w szystkie wyznania. D ysydenci pruscy i warm ińscy szanowali dla niego  
katolicyzm ”.29 Jan Albertrandi, który znał biskupa osobiście, w yraził się
0 nim: „Pobożność oną, którą ku Bogu przenikniony był nadzwyczajną
1 religią, ku której gorącą unosił się miłością, szczerą, czystą i od w szel
kiej zabobonności uprzątnioną, natchnąć w szystkich serca usiłow ał”.30 
Również współczesny kronikarz, Jędrzej Kitowicz, specjalnie podkreślił 
pobożność biskupa Grabowskiego, „który bardzo często nawet w  powszed
nie dni uczęszczał do kościołów dla słuchania Mszy św iętej albo jej przez 
siebie samego odprawiania”.31 N ie znosił jednak śpiew u ludowego. Jeśli 
„w którym  kościele trafił na śpiew anie różańca albo innego brackiego 
nabożeństwa, zaraz sam w ołał na cały głos, aby przestano; i m usieli 
um ilknąć póty, póki on sw ego nabożeństwa nie odprawił”.32

Niepowodzenia i nieszczęścia osobiste i fam ilijne starał się przyjmo
wać ze spokojem ducha. W korespondencji z rodziną swoją napisał o so
bie słowa: „lecz upewniam , że się do w oli Boskiej stosuję i wszystko cier
p liw ie znoszę, wiedząc, iż na tym  padole płaczu każdy ma sw ego mola, 
co go gryzie, a w szystk ie rozkosze św iatow e nie są bez jakiejkolw iek

27 J.  O s t r o w s k i  D a n e y k o w i c z ,  S w a d a  p o l sk a  y  ła c iń sk a  a lb o  M isc e l la 
nea  o ra to r s k ie ,  L u b lin  1745, t. 1, s. 386

28 P or. M. S k i b i ń s k i ,  E u ro p a  a P o lsk a  w  d o b ie  w o j n y  o  s u k c e s j ę  a u s tr ia c k ą  
w  la ta ch  1740— 1745, K ra k ó w  1913, t. 2, s. 250.

29 J. B a r t o s z e w i c z ,  op. c it. s. 404.
39 J. A l b e r t r a n d i ,  op. cit,, s. 251.
31 J. K i t o w i c z ,  O p is  o b y c z a jó w  za  p a n o w a n ia  A u g u s ta  III,  W rocław  1951, 

s. 176.
32 T en że, 1. c.
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gorzkości”.33 Także, nie tracił cierpliwości w ostatnich latach życia, gdy 
dokuczały mu różne dolegliwości.

Na Warmii był biskupem gorliwym , powszechnie szanowanym  i po
pularnym. „Każdy biedny proboszcz miał do niego przystęp, przyjm ował 
ich z łagodnością i wspierał ze szlachetnością. [...] Jako książę udzielny  
był zacnym i poczciwym  władcą. Sądził sprawy bez opłat i swoim  sę
dziom zakazywał pobieraę je od stron. Zwłoki żadnej w sądach nie 
dopuszczał”.34

Hugo Kołłątaj i inni „widzieli w nim jednego z nielicznych, uczci
w ych i rozsądnych w yjątków  w sm utnej Polsce saskiej”.35 Jan Albetrandi 
uwielbiał go: „słusznie m iędzy innymi biskupami policzony być powi
nien, którzy niekiedy z osobliwego daru niebios na ozdobę i zaszczyt 
wieku swego są nadani”.36 N aw et Ignacy Krasicki, który prywatnie 
naśm iewał się z niego, publicznie powiedział o nim: „Był to senator po
w ażny”.37 Tomasz Swięcki w swoim pamiętniku charakteryzując Gra
bowskiego, zakonkludował: „Żadna jednak plama nie skaziła piękności 
tego szlachetnego charakteru, tego apostolskiej gorliwości biskupa”.38

3. W IE D Z A  B IS K U P A

Biskup Grabowski miał opinię człowieka wykształconego i był takim  
rzeczywiście. Nuncjusz papieski Antoni Eugeniusz Visconti wyrażał się
0 nim „z w ielką czcią, jako o mężu niepospolitej nauki”.38 Kronikarze 
współcześni i biografowie późniejsi z podziwem mówią o jego wiedzy
1 zam iłowaniach naukowych. Przyznają mu „wiedzę bardzo biegłą i grun
towną, a zwłaszcza doskonałą znajomość starożytności”.40 Nazywano go 
„wszechnicą w iedzy” i „powszechną jakby encyklopedią”,41 co w wieku  
ośw iecenia m iało swoją w ym ow ę. „Nie było um iejętności rodzaju, bądź 
św ieckiej, bądź duchownej, do którego by się on albo sam nie przykładał, 
albo którego by pomocą swoją i przychylnością nie w spierał”.42

Mimo licznych zajęć kościelnych i politycznych nigdy nie zrywał 
z nauką i nie przestawał „przykładać się do nauk przedniejszych i sztuk  
w ytw ornych, w  których się sam prywatnie ćw iczył i [...] ustawicznie

33 R kps 4175/1II. s. 82.
34 J. B a r t o s z e w i c z ,  op. c it., s. 404— 5.
35 W. O g r o d z i ń s k i ,  W cieniu sam otnych  w ież ,  O lszty n  1962, s. 56.
36 J. A l b e r t r a n d i ,  op. cit,, s. 243.
37 K. N ie s iec k i, H erbarz  Polski,  w  w yd . J. B o b ro w icza , L ip sk  1839, t. 4, 

s. 268— 9.
38 T. S w i ę c k i ,  1. c.
39 K s. J . K o r y  t k o w  s k i, 1. c.
40 C .  J a n o c k i ,  L exicon derer  i t z lebenden  G elehrten  in Polen,  B res la u  1755, 

t. 1, s. 40.
41 P lenilunium  G rabovianae C ynthiae  orbe maius  [...], T h o ru n ii 1737.
43 O ss. R k ps 4240/1, s. 29.
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doskonalić usiłow ał”.43 Celem utrzym ywania stałego kontaktu z nauką, 
„sam ciągle czytał, przestawaniem  z uczonymi ośw iecał się, szedł za 
postępem ”.

Przede wszystkim  biskup Grabowski m iał być doskonałym  prawni
kiem. Biografowie, a zwłaszcza Albertrandi, z najw yższym  uznaniem  
sławią jego biegłość w prawie, znajomość źródeł prawa, umiętność posłu
giwania się przepisami prawnymi, interpretowania ich i praktycznego  
stosowania. „W szyskim w  tej um iejętności przodkował”, a „gdy praw  
wszelkich i ustaw ludzkich roztrząsnął początki i doszedł źródeł, słusz
ności prawidła ukryte i żadnym nie podlegające zmianom przeniósł 
i przystosow ał do praw ojczystych i związku ich z obyczajami swoich  
współrodaków”.44 Posiadał też biskup wspaniałą bibliotekę prawniczą, 
której mógłby mu i dzisiaj n iejeden pozazdrościć.

Następnie biskup miał celow ać w  znajomości historii i geografii. Tym, 
którzy z nim obcowali, a szczególnie m łodzieży studiującej imponował 
św ietnym  znawstw em  historii powszechnej i kościelnej, źródeł dziejo
w ych i rozpraw naukowych oraz geografii i zagadnień z nią związanych. 
Świadczą o tym takie powiedzenia panegirystów ów czesnych jak: „Jaka 
jest pod słońcem  książka historyczna, której byś rękami nie ścierał? [...] 
Jakie położenie ziemi, której byś z Archim edesem  nie mógł oznaczyć? 
Jakie obyczaje narodów, cerem onie, których byś nie poznał dokładnie?” 45
0  zainteresowaniu biskupa nauką geografii a zwłaszcza historii, przeko
nuje nas ogromna ilość dzieł historycznych, jaka m ieściła się w jego 
bibliotece.

N iem niej od tego biskup imponował wszystkim  znakom itym  opano
waniem  obcych języków. Miał dar „biegłości w  językach nieporówna
n ej”.46 Na projektach pism, przygotowanych przez sekretarzy biskup  
dokonywał korekty językow ej i stylistycznej, o której dawny archiwista  
wyraził się: „Z tych poprawek własnoręcznych biskupa widać, że był 
biegłym  w  francuskim  języku równie, jak w  łacińskim, niem ieckim
1 w łoskim ”.47 Swoi i cudzoziem cy podziwiali zdolności lingw istyczne  
biskupa, jego „skarbiec języków ”: „Słucha cię Francuz? —  podziwia 
w  tobie elegancję. Słucha Niem iec? —  [podziwia] i majestat. Słucha 
Włoch? —  [podziwia] i godność m ow y”.48

Ponadto znana była szeroko elokwencja biskupa, ,,u którego swobodna 
była mowa, śm iałe pióro [...] i łatwość płynna w w yłożeniu m yśli”.49 
Jego przemówienia i listy  były pełne obrazowych porównań i wesołego

43 J. A  1 b e  t r a n d i, op. cit,, s. 253.
44 O ss. R k ps 4240/1, s. 9.
45 P le n ilu n iu m .
46 J. A l b e r t r a n d i ,  op. c it ,, s. 256.
47 O ss. R k p s 4175/III, s. 8.
411 P le n ilu n iu m .
40 J. A l b e r t r a n d i ,  op. c it,, s. 249.
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dowcipu. Przyznaw ał to sam Krasicki, że biskup Grabowski był „stylu  
w listach w ytw ornego tak dalece, iż jego korespondencje dotąd szacownie 
na przykład stylu  chowane są”.50 Dla przykładu przytaczam y dwa urywki 
z listów  b iskupa:51

1. Z listu pisanego 5 lipca 1759 do bratowej:
„Febra tak P. Demską, jako też Sawurskiego już opuściła, ale 
oboje wyglądają, jak mucha, kiedy z m leka w y lez ie”.

2. Z listu datowanego 9 sierpnia (1763 ?):
„Mam się tak, jak mysz w  serze holenderskim  i nie schodzi mi 
z łaski Pana Boga na niczym; tylko kompanii nie mam, bo tu tej
sze N iem cy zim ne są jak lód. Muszę jednak mieć cierpliwość, bo 
ta jest ludzkiej kondycji niedola, że na tym  padole płaczu nie 
masz zupełnego ukontentowania”.

4. B IB L IO T E K A  B IS K U P A

O tym , że nie ma przesady w  pochwałach w iedzy, inteligencji i za
m iłowań naukowych biskupa Grabowskiego, św iadczy jego biblioteka,
0 której współcześni i potomni m ówili i pisali z najw yższym  podziwem. 
Jan Albertrandi, bibliotekarz królewski, nazywa ją „wyborną księgarnią, 
w  ksiąg wybór bogatą”.52 Uczony wioski U bald Mignoni pisał o niej, że 
jest „przebogata w  pisma ojców i utwory w szystkich daw nych” auto
rów .53 „Kołłątaj słusznie ocenia tę bibliotekę na 20.0U0 złp .”54 .Julian 
Bartoszewicz om awiając zasługi biskupa dla nauki, podkreślił: „zbierał 
bibliotekę wyborną”.55

B ibliofilstw o biskupa nie było tylko w ynikiem  18-wiecznych upodo
bań do kolekcjonerstwa. Wiedza, jaką sam posiadał, szacunek dla nauki
1 zainteresowanie jej postępem zrodziły potrzebę książki i posiadania 
własnej biblioteki, dla której biskup nie żałował pieniędzy. Bogaty księ
gozbiór biskupa czeka na opracowanie naukowe.

Spadkobierca i brat rodzony biskupa Jan Michał Grabowski, kasztelan  
elbląski i gdański, podarował bibliotekę uczonemu kanonikowi w arm iń
skiem u Tomaszowi Szczepańskiem u, powiernikowi i zaufanem u doradcy 
zmarłego. Ten zaś sprzedał ją K om isji Edukacji Narodowej, a jej prezes 
M ichał Poniatowski przekazał ją Akademii Krakowskiej w styczniu 1787. 
W edług katalogu Jacka Przybylskiego, ówczesnego bibliotekarza Akade
mii, księgozbiór biskupa liczył w tedy „1162 wybornych książek, odjąwszy

80 K. N ie s iec k i, 1. c.
51 O ss. R k p s 4175/III, s. 41, 74.
82 J. A l b e r t r a n d i ,  op. cit,, s. 253.
53 U. M i g n o n i ,  N o c t iu m  S a r m a t i c a r u m  Vigil iae ,  B ru n sb erg a e  1751, s. 12.
54 B ib lio te k a  J a g ie llo ń sk a , R k p s 149, t. 2, s. 1.
85 J. B a r t o s z e w i c z ,  op. c it , ,  s. 405.
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zdefektow ane i duplikaty”.56 B yły  to druki częściowo 16-wieczne, a prze
ważnie 17 i 18-wieczne, napisane w  różnych językach i chyba ze w szyst
kich dziedzin nauki ówczesnej, co dowodzi wszechstronnych zaintereso
wań biskupa.

Mamy tam słowniki różnych języków, z których jeszcze dziś cenio
ne są:

C. D u  C an ge, Glossarium  ad scr ip tores m ed iae  et in f im ae  latinitatis . Acc. 
D isserta tio  de  Im pera toru m  Constan tinopolitanorum  num ism atibus ,  F ra n co fu rti
1681—il 682.

T en że , G lossarium  ad scr ip tores m ed iae  et in f im ae graecitatis . Acc. A pp en 
d ix  ad G lossarium  m ediae  e t  Infimae la tinita tis .  L u g d u n i 1688.

Mamy tam różne katalogi, atlasy i encyklopedie, jak:
Bibliothecae Aposto l icae  Vaticanae C odicum  m anu scr ip toru m  Cathalogus,  

R om a 1756, w  opr. J ó zefa  S zy m o n a  A ssem a n ieg o .
Enchiridion C osm ographiae continens praec ipuarum  orbis te r ra ru m  d e l i

n eationem,  T ig u r i 1602.
L e Grand Dictionnaire G eographique et Crit ique, A m ste ro d a m i 1728— 1739, 

w  9 tom ach  pod red . B ru zen a  L a M a rtin iq u e.
Le G rand Dictionnaire Historique, A m ste ro d a m i 1740, w  8 to m a ch  pod red. 

L u d w ik a  M oróriego.

Mamy tam w ydaw nictw a źródłowe z różnych gałęzi wiedzy:
Acta Sanctorum  M a r ty ru m  O rientalium  et Occidentalium , pars I et II, R o

m a e  1748, w  opr. S te fa n a  A ssem a n ieg o .
A nnalium  Baiorum. libri VII,  L ip s ia e  1710, w  opr. J a n a  A v e n tin ie g o . 
A ntiqu ita tes  Galliae m ed i i  aev i  m on um en tis  e x  archivis Italiae deprom ptis  

i l lus tratae,  M ed io la n i 1738— 1742, w  6 tom ach , opr. L u d w ik a  M uratoriego .
A rch itec tu re  Generale  de  V itrou ve  redu ite  en abrege par  M. Perrault de  

l ’A cad em ie  des Sciences de  Paris , A m stero d a m i 1681.
B iblio theca M axim a Pontificia ,  R o m a e  1698— 1699, w  21 tom ach  pod red . 

Ja n a  T o m asza  R o ca b ertieg o .
Bibliotheca Orientalis  C lem entino-V aticana,  R om ae 1719— 1728, w  4 to m a ch  

pod red. J ó zefa  S zy m o n a  A ssem a n ieg o .
B rytann icaru m  Ecclesiarum A n tiqu ita tes ,  L o n d in i 1687, w  opr. J ak u b a  

U sh era .
C odex  L ithurgicus Ecclesiae Universae,  R o m a e  1749— 1756, w  9 to m a ch  

pod red. J ó zefa  A lo jzeg o  A sse m a n ieg o  (n iek om p l.).
Concilia G eneralia  e t  Provincialia  Graeca et Latina. I tem  Epistolae D ecre

ta les  et R om anorum  Pontif icum  Vitae,  L u th ec ia e  P a r is io ru m  1636, w  9 tom ach  
pod red . S e w e ry n a  B in ieg o .

Cosm ae Pragensis Chronicae B ohem oru m  libri III. I tem  A da lb er t i  Episcopi  
Pragensis v ita ,  H a n n o v ia e  1607.

R erum  D anicarum Historiae libri X ,  A m stero d a m i 1631, w  opr. Ja n a  Izaaka  
P o n ta n ieg o .

R eru m  G erm an icaru m  Scrip tores ,  G ie ssa e  1673, w  4 to m a ch  pod red. S z y 
m ona  S chard i.

R eru m  Ita licarum  Scrip ta  ab anno 500 ad annum  1500, M ed io lan i 1723—  
1738, w  24 tom ach  pod red . L u d w ik a  M uratoriego .

56 B. Jag. R k p s 149, t. 2, 1. c. 
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R o m a  S u b te r r a n e a  N o v iss im a  t o m i  duo ,  L u te tia e  P a risio ru m  1659, w  opr. 
P a w ła  A r in g h ieg o .

S c r ip to r e s  R e r u m  A u s t r ia c a r u m  V e te r e s  G enu in i ,  V ien n a e  1743, 2 to m y  
w  opr. H iero n im a  Peza.

S c r ip to r e s  R e r u m  G e r m a n ic a r u m  p r a e c ip u e  S a x o n ic a r u m ,  L ip s ia e  1728— 
1730, 3 to m y  w  opr. J. B M en ek en iu sa .

S c r ip to r e s  R e r u m  I lu n g a r i c a r u m  V e te r e s  ac G en u in i ,  V ien n a e  1746— 1748, 
3 to m y  w  opr. M acieja  B ela .

N ajw ięcej druków dotyczy historii tak św ieckiej, jak i kościelnej. 
Znajdziem y tam historie niemal w szystkich krajów europejskich i poza
europejskich, np. Brazylii, Egiptu, Etiopii, Indii, Persji i Turcji. Z h i
storii kościelnej godzi się wym ienić:

A n n a le s  E c c le s ia s t ic i  C a rd in a l i s  C e s a r i s B aron ii ,  L u te tia e  P a risio ru m  et  
L u g d u n i 1600— 1678.

C e n tu r ia to r u m  M a g d e b u r g e n s iu m  E cc le s ia s t ic a  H is to r ia  i n t e g r a m  E ccles iae  
C h r is t i  i d e a m  se c u n d u m  s in g u la s  c e n tu r ia s  c o m p le c te n s ,  B a s ilea e  1564— 1674, 
to m ó w  13.

Cl. F leu ry , H is to i r e  E c c le s ia s t iq u e ,  P a ris  1691— 1738, to m ó w  36 .
Fr. P ag i, B r e v ia r iu m  h i s to r ic o - c h r o n o lo g ic o - c r i t ic u m  i l lu s tr io r a  P o n t i f i c u m  

R o m a n o r u m  g e s ta  e t  Conciliorum . G e n e r a l iu m  a c ta  c o m p le c te n s ,  A n tv erp ia e  
1717— 1727, to m ó w  4.

Na drugim m iejscu po historii najw ięcej jest dzieł z zakresu prawa 
naturalnego, cyw ilnego i kościelnego. Wśród nich figurow ały takie druki 
jak:

A. A n d reu cc i, D e e p is c o p o  t i tu la r i  seu  in  p a r t ib u s  i n f id e l iu m  t ra c ta tu s  
c a n o n ic o - th e o lo g ic u s ,  R om a 1732.

B ib l io th e c a  A u r e a  J u r id i c o - P o l i t i c o - T h e o r e t i c o - P r a c t i c a ,  F ran coforti 1695. 
B ib l io th e c a  J u r is  C a n o n ico -C w ilis  P ra c t i c a  seu  R e p e r to r iu m  q u a e s t io n u m  

m a g is  p r a e c ip u a r u m  in u t r o q u e  foro ,  C o lon iae  1747, w  opr. F ra n ciszk a  B eg n u -  
d e lle g o  B asso .

C o rp u s  J u r is  C anon ic i ,  e d i t u m  iu ssu  G r e g o r i i  XI I I  P. M.  e t  n o t i s  i l l u s t r a 
t u m ,  A n tv e r p ia e  1648.

C o rp u s  l u r i s  C iv i l i s  in IV  p a r te s  d i s t in c t i  n o t i s  i l lu s t r a tu m ,  L ugd u n i 1662. 
Pr. F a rin a cei, P ra x is  e t  T h e o r ia  C r im in a l i s ,  F ra n co fu rti e t  N or im b erg a e  

1622— 1686, w  8 tom ach .
S a c ra e  R o ta e  R o m a n a e  D e c is io n u m  h a c ten u s  n o n d u m  e d i t a r u m  p a r t e s  duae .  

G en ev a e  1649, w  red. P rosp era  F arin a ccieg o .
Chr. W olff, Jus n a tu r a e  m e t h o d o  sc ie n t i f i c a  p e r t r a c ta t u m ,  F ra n co fu rti et  

L ip s ia e  1740— 1748, w  8 tom ach .

N astępnie w księgozbiorze biskupa znajdujem y dość duzo dzieł biblij
nych i egzegetycznych oraz rozpraw dogm atycznych, apologetycznych, 
a zwłaszcza polem icznych. Do grupy pierwszej należą m iędzy innymi:

N o v u m  T e s ta m e n t u m  G r a e c o - Latinum.,  F ra n co fu rti 1672, w  tłu m a czen iu  
E razm a z R o tterd am u .

A . C a lm et, P ro le g o m e n a  e t  d i s s e r ta t io n e s  in  o m n e s  e t  s in g u lo s  S a c ra e  S c r ip 
tu ra e  l ib ro s ,  op u s  e x  ga l l ico  la t in is  l i t t e r i s  t r a d i tu m  a Jo a nn e  D o m in ico  M ansi ,  
A u g u sta e  V in d e lico ru m  1732, w  2 tom ach .
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J .  M a ld o n a tu s ,  C o m m e n ta r i i  in  p r a e c ip u o s  S a c ra e  S c r ip tu r a e  l ib ro s  V e te r i s  
T e s ta m e n t i ,  P a r is i is  1536.

Do drugiej grupy zaliczają srię druki:
P . A n to in e , T h e o lo g ia  U n iv e r s a  S p e c u la t iv a  D o g m a t ic a  e t  M ora lis ,  A u g u 

s ta e  V in d e lic o ru m  1755, w  3 to m a c h .
A . H y p e r iu s ,  D e th e o lo g o  s eu  d e  r a t io n e  s tu d i i  th e o lo g ic i  l ib r i  IV ,  B a s ile a e  

1556.
H . S e r ry ,  I te r a ta  d e fe n s io  in f a l l i b i l i t a t i s  p o n t i f ic ia e  ad  p r o v o c a t io n e m  A lo is i i  

M aria  L u c in i ,  P a r is i is  1735.

W porównaniu z poprzednimi grupami znacznie m niej jest druków  
z zakresu teologii moralnej i pastoralnej. Na wzm iankę zasługują:

D. C o n c in a , In s t r u z z io n e  d e i  c o n fe s so r i  e t  d e i  P e n i te n l i ,  V e n e z ia  1755.
P . M a rc h a n t ,  N o ta b i le s  R e so lu t io n e s  v a r i o r u m  c a s u u m  e t  q u a e s t io n u m  p r a e 

f ica r u m ,  A n tv e r p ia e  1665.

Oprócz dyscyplin  teologicznych księgozbiór biskupa obejm ow ał także 
druki z dziedziny filozofii, astronomii, m atem atyki, fizyki, botaniki i ku l
tury klasycznej. Zamieszczamy ty tu ły  niektórych z nich:

F . B lo n d e l, T h e r m a r u m  A q u in s g r a n e n s iu m  e t  P o n e ta r u m  e c lu c id a t io  e t  th a u -  
m a tu rg ia ,  A q u is g ra n i  1688.

T . B ra h e , E p is to la r u m  A s t r o n o m ic o r u m  l ib r i  IV ,  N o r im b e rg a e  1691.
J .  C a s s a l iu s ,  De v e t e r ib u s  A e g y p t i o r u m  r i t ib u s ,  R o m a e  1644.
Q . C u r t iu s ,  De re b u s  g e s t i s  A le x a n d r i  M a g n i  reg is  M a c e d e m o n io r u m  l ib r i  X ,  

B a s sa n i  1550.
R . D e s c a r te s ,  G eom etr ia  ex  gallica in  la t inam  versa  et notis il lustrata,  

A m s te rd a m i 1683.
A . G e n u e n s is ,  E lem entorum  a r t i s  logico-criticae libri  V, N e a p o li  1745.
L . G ra n a te n s is ,  P h i lo s o p h ia  C h r i s t ia n a ,  In g o ls ta d i i  1650.
A . K ir c h e r ,  A r i tm o lo g ia  s i v e  d e  a b d i t i s  n u m e r o r u m  m y s te r i i s ,  R o m a e  1665.

G . O e d e r , Icones  p la n ta r u m  sp o n te  n a s c e n t iu m  in  re g n is  D an iae  e t  N o r v e -  
giae,  in  D u c a tu  S le sv ic i i  e t  H o ls t in i  e t  in  l im i ta t ib u s  O ld e n b u r g i  [...] H a n n ia e  
1766.

Osobno należy wspom nieć o drukach polskich, których jest koło 50, 
co w  stosunku do całości zbioru nie stanowi ilości pokaźnej. A le są m ię
dzy nimi również dzieła wartościowe, np.:

C o n s p e c tu s  c o l le c t io n is  le g u m  e c c le s ia s t i c a r u m  P o lon iae ,  t u m  a l iae  coi l e c t io 
nis s c r i p t o r u m  e c c le s ia s t i c o r u m  P o lo n ia e  in e d i to r u m  e t  e d i t o r u m  q u id e m ,  sed  
r a r i s s im i  [...], V a rs a v ia e  1749, w  o p r. J .  A . Z a to rsk ie g o .

J u s  C u lm e n s e  e x  u l t im a  re v is io n e ,  G e d a n i 1745.
D. J a b ło ń s k i ,  H is to r ia  C o n sen su s  S e n d o m ir i e n s i s  in t e r  e v a n g e l ic o s  R eg n i  

P o lo n ia e  e t  M. D. L i th u a n ia e  in  s y n o d o  g e n e ra l i  e v a n g e l i c o r u m  u t r iu s q u e  p a r t i s  
S e n d o m ir ia e  a. D. 1570, B e ro lin i  1731.

S . K a rn k o w s k i,  C o n s t i tu t i o n e s  S y n o d a le s  M e tr o p o l i ta n a e  E ccles iae  G n e s n e n -  
sis ,  L u g d u n i  1579.

W . K o c h o w sk i, A n n a l iu m  P o lo n ia e  ab o b i tu  V la d is la i  IV  l ib r i  VI I ,  C r a 
c o v ia e  1683.

W . K o ja ło w ic z -W iju k , D e re b u s  L i th u a n o r u m  l ib r i  X V ,  D a n tis c i  1650.
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G. L en g n ich , C o m m e n t a t io  su cc in c ta  d e  n o r m a  re g im in is ,  q u a e  su b  im p e r io  
s e r e n i s s im o r u m  P o lo n ia e  r e g u m  P ru s s ia e  e x  p r a e s c r ip to  iu r iu m ,  ut vo ca n t ,  f u n 
d a m e n ta l i u m  c o m p e t i t ,  G ed an i 1722.

A . M o d rzew sk i-F ry cz , De R e p u b l ic a  E m e n d a n d a  l ib r i  q u in q u e ,  r e c o g n i t i  et  
auc t i .  A cc .  D e  E cc les ia  l iber ,  i t e m  O r a t io n e s  e t  E p is to la e ,  B a s ile a e  1559.

S. P rzy p k o w sk i, C o g i ta t io n e s  sa c ra e  ad  i n i t iu m  E v a n g e l i i  M a t th a e i  et  
o m n e s  E p is to la s  A p o s to l ic a s  n e c n o n  T r a c ta tu s  v a r i i  a rg u m e n t i ,  p r a e c ip u e  
d e  iu r e  C h r i s t ia n i  M a g is t ra tu s ,  E leu tero p o li 1692.

F . S o cy n , O p e r a  o m n ia  in  d u o s  t o m o s  d i s t in c ta ,  Iren o p o li 1656.
S i l e s ia c a r u m  R e r u m  S c r ip to r e s  a l iq u o t  a d h u c  in e d i t i ,  L ip s ia e  1729— 1732, 

3 to m y  w  opr. F ry d ery k a  W ilh e lm a  S o m m ersb erg a .
T. T reter, D e E p isc o p a tu  e t  E p is c o p is  E ccles iae  V a rm ie n s i s ,  C ra co v ia e  1685

Aby mieć pełny obraz biblioteki biskupa Grabowskiego, do n in iej
szego w ykazu książek należy jeszcze dodać dzieła św . Augustyna, św . Ro
berta Bellarmina, Jakuba Bossueta, Jana Gersona, Prospera Lam berti- 
niego (późniejszego papieża Benedykta XIV), Godfryda Leibnitza, Jana 
Mabillona, Mikołaja M acchiavellego, Błażeja Pascala, Joachima Pasto- 
riusa, Klaudiusza Ptolomeusza, Eneasza Piccolom iniego, Erazma z Rot
terdamu, Ks. Piotra Skargi, św . Tomasza z Akwinu i w ielu  innych. 
Z tego rejestru nazwisk i dzieł wynika, że biblioteka biskupa była księ
gozbiorem niezw ykle cennym  i mogła budzić podziw u każdego, kto ją 
zwiedzał. W ystawiała ona najlepsze św iadectw o inteligencji i w iedzy  
biskupa, jego zainteresowaniom  i zam iłowaniom  naukowym.

Biskup zaopatrywał się w  książki, ile możności, w kraju. Przy w ydat
kach na książki księgi rachunkowe biskupa nie zawsze podają m iejsce 
nabycia książek, często ogólnie mówią o w ypłacie za książki, nieraz w y 
sokiej sum y np. 398,15 florenów w  r. 1749. Raz wzm iankują o przyw ie
zieniu książek z W arszawy, a kilkakrotnie nazwiska księgarzy, jak Bar- 
toldiego, któremu biskup w r. 1748 wypłacił 15U florenów, Rydygiera, 
któremu biskup w  r. 1750 kazał zapłacić 158,15 florenów  i W aesbergowej, 
która z kasy biskupiej w  r. 1748 otrzymała 150 florenów, a w roku na
stępnym  222 floreny.

Następnie biskup kupował książki po zm arłych kapłanach, np. 
w  r. 1753 sukcesorom zm arłego ks. Logi zapłacił za książki 589 florenów, 
a w  r. 1755 za książki po zm arłym  wikariuszu lidzbarskim ks. Piotrze 
Schlenterze polecił w yasygnow ać niew ielką sum ę 17 florenów.

Oprócz tego biskup sprowadzał książki z zagranicy. Księgi rachun
kowe czterokrotnie inform ują nas o sprowadzeniu książek z innych kra
jów. Raz mówią ogólnie o paczkach z książkami przyw iezionych okrętem  
w  r. 1749, raz o książkach przysłanych z Holandii w  r. 1755, za sumę
1.156,12 florenów , a dwa razy o wydatkach na książki z Amsterdamu, 
w  r. 1748 za sum ę 1.363 floreny i w  r. 1749 za sumę 349,8 florenów .

50a N a p o d sta w ie  O ss. R k p s 4180/11. O sta tn ia  in fo rm a cja  z R k ps 4184/111, s. 65
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Ponadto księgi rachunkowe zamieszczają także w ydatki na introligatora 
z lat 1748— 1758. W tym  czasie za opraw ienie książek biskup w ydał
507,12 florenów . Przy rachunku z r. 1756 jest mowa o introligatorze 
w  Kiwitach.

W związku z biblioteką należy jeszcze nadmienić, że w  posiadaniu  
biskupa znajdowała się „machina arcysztucznie robiona w  Anglii, to jest 
pulpit do czytania i pisania z osobliwszą inw encją jak dla uczonych, jak 
najw ygodniejsza być m oże”.56®

5. M E C E N A S N A U K I

Ze św iatem  nauki spotykał się biskup przede w szystkim  w  Warsza
wie, gdzie początkowo spędzał całe lata, a potem długie m iesiące i ty 
godnie. Jako sekretarz m ałej pieczęci współpracował z Załuskim przy  
pom nikowym  w ydaw nictw ie zbioru praw polskich pt. Volumina legum. 
Był przyjacielem  S t a n i s ł a w a  K o n a r s k i e g o ,  pijara, usiln ie po
pierał jego głośne reform y szkolne i bronił go przed atakami ze strony  
Jezuitów . To go zbliżyło do pijarów, bywał częstym  ich gościem , a n ie
którym  jak Bogusław ow i Horochowi, Fabianowi Szaniawskiem u i S a 
m uelow i Chróścińskiemu, pragnącemu studiow ać za granicą, opłacił po
dróż i zaopatrzył na drogę. Tę samą przysługę w yśw iadczył biskup także 
uczonemu jezuicie Ignacem u L eszczyńskiem u.67

Ze szczególną sym patią odnosił się biskup do założonego przez Konar
skiego Collegium Nobilium, którem u udzielał moralnego i m aterialnego  
poparcia. Pomoc materialna była tak w ielka, że tylko dzięki niej mógł 
je Konarski otworzyć. W ychowanek Collegium. I g n a c y  S z a d u r s k i  
dedykując swoją rozprawę filozoficzną oświadczył: ,,Skoro bowiem Aka
demia owa z hojności Grabowskiego stanęła, uważałem , że nikomu bar
dziej jak Grabowskiemu należą się pierwsze owoce naszych studiów ”.58 
W dalszym  ciągu sw ojej dedykacji mówi, że Collegium  zostało erygo
w ane dzięki szczodrobliwości biskupa i jego rodu. Zasługi biskupa dla 
Collegium  szczegółow o w ym ienił uczeń i współpracownik Konarskiego 
pijar A n t o n i  W i ś n i e w s k i 59: „Dom naprawiony, budynki posta
wione, Akademia poszerzona, liczba konw iktorów powiększona oraz bar
dzo w iele dekoracji i ozdoby w e w szystkich naszych rzeczach”. Te i dal
sze słowa W iśniewskiego stawiają biskupa w  rzędzie największych dobro
dziejów  czy fundatorów Collegium: „nikt goręcej nigdy nie kochał ludzi 
w ykształconych i w yszkolonych w  naukach, nikt w ięcej [konwiktorów]

57 C. J  a  n  o  c k i, op. cit,, t. 2, s. 178.
58 I. S z a d u r s k i ,  A s s e r t io n e s  P h i lo s o p h ic a e  [...], V a r s a v ia e  1753.
59 A . W i ś n i e w s k i ,  E x e rc i ta t io n e s  a c a d e m ic a e  —  L u c u b ra t io n e s  V a r s a 

v ia e  1742.
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nie m iał w  Collegium, nikt dłużej i hojniej nie wspierał, jak on zw ykł 
czynić codziennie, w szechstronnie”.

Jak Konarskiego, tak i W iśniewskiego popierał biskup przeciw atakom  
ze strony jezuitów , dom inikanów i ich popleczników. W iśniewski zw al
czał stare m etody scholastyczne, a opowiadał się za postępem  w  nauce 
i był zw olennikiem  fizyki doświadczalnej. Gdy w  obronie scholastyki, 
a przeciw fizyce doświadczalnej w ystąp ił w  specjalnym  utworze Kazi
mierz Stęplow ski, profesor teologii na Akademii K rakowskiej, W iśniewski 
w ygotow ał ciętą odpowiedź w  broszurze dwuarkuszowej pod pseudoni
mem Karpofora F ilalety. Broszura ta została wydrukowana kosztem  bis
kupa Grabowskiego w  r. 1755, w  Elblągu.59 “

Do użytku Collegium  biskup ofiarow ał kilka pięknych i kunsztow 
nych globusów. Biskup żyw o interesował się postępami w  nauce kon- 
wiktorów, brał udział w  ich dyskusjach, nagradzając dzielnych dysku
tantów. Młodzież Collegium  entuzjastycznie w itała zawsze biskupa, 
a w  kw ietn iu  r. 1742 wobec zaproszonych dostojnych gości w ygłosiła  na 
jego część szereg panegiryków .60 B yły  to w iersze, ody i sonety w  języku  
łacińskim , włoskim , francuskim  i niem ieckim , co dowodziło w ysokiego  
poziomu studium  języków  w Collegium  i b iegłego władania nimi przez 
studentów. Autoram i tych m łodocianych poem atów byli: W iktor Ciesz
kowski (po łac,, po w łosku i po franc.), Jan Dębowski (po łac.), Mikołaj 
Dębowski (po łac.), S tefan  Dębowski (po łac. i po włosku), P iotr Denhof 
(po łac. i po włosku), W ojciech Grabiański (po łac. i po włosku), Jan H u- 
sarzewski (po włosku), M ichał Horajn (po włosku), Adam Podoski (po 
włosku), Ignacy Podoski (po niem.), Michał Podoski (po włosku i niem.), 
Andrzej Rzerzycki ( po łac.) i Teodor Vessel (3 razy po włosku).

U pijarów w  W arszawie biskup zetknął się z uczonym pijarem  w ło
skim U b a l d e m  M i g n o n i m ,  sprowadzonym do Polski przez Konar
skiego. „Czciciel n iezm ierny W łochów uczonych”, biskup zaprosił go na 
W armię do Lidzbarku.61 Mignoni był oczarowany gospodarzem, jego w y
soką kulturą i wiedzą, jego ofiarnością na cele naukow e i społeczne: 
„w szędzie istnieją ślady Twojej w spaniałom yślności, pobożności i h o j
ności”. M ile był uderzony osobistym , kapłańskim  sty lem  życia biskupa, 
który jako wzór i „miara dla innych” umacniał dyscyplinę duchow ień
stwa, co w  w ieku ośw iecenia było nie częstym  zjawiskiem .

Tym swoim  uczuciom Mignoni dał wyraz w  dziele N octium  Sarm ati
carum vigiliae, drukowanym  w  Braniewie r. 1751. WT słow ie w stępnym

558 P or. W. S m o l e ń s k i ,  P rzew ró t  u m y s ło w y  w  Polsce w ie k u  XVIII ,  K ra
k ó w — P ete rsb u rg  1891, s. 42— 3.

T y tu ł rep lik i W iśn ie w sk ieg o  b rzm ia ł: Epistola ad auc torem  pro ar te  d isp u 
tan d i  p er ipa te t icoru m .  U tw ó r  ten  d ed y k o w a n y  je s t  b isk u p o w i G ra b o w sk iem u . D la  
zm y len ia , ja k o  m ie js c e  w y d a n ia  je s t  p od an a  W erona, z a m ia st E lb ląga .

60 T am że, „K u ryer  P o ls k i”, nr 279, 11 k w ie tn ia  1742.
61 J. B a r t o s z e w i c z ,  op. cit,, s. 405.
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podkreślił, że dzieło to powstało za zachętą biskupa i że zostało w ydane  
przy jego pomocy m aterialnej. Dzieło to jest zbiorem utworów, pisanych  
w ierszem  i prozą, na najrozm aitsze tem aty. Całość dedykow ał biskupowi 
Grabowskiemu, a poszczególne utwory w ybitnym  osobistościom polskim: 
I tak np. poświęcił: królowi Augustowi III: De Virgine in coelum  
assumpta e legia ; Stanisław ow i Poniatowskiem u przyszłem u królowi: 
Vienna ab obsidione libera Deiparae Magnae praesidiis per  Joannem III 
invictissim um  Poloniarum Regem  barbaris profligatis carm en ; Frydery
kowi Briihlowi m inistrowi królewskiem u: De vitali principio, quod est in 
b ru tis ; prym asowi Adamowi Komorowskiemu: De iure ecclesiae publico ; 
Adam owi Czartoryskiemu w ojew odzie ruskiemu: De arte critica ; K apitule  
W armińskiej: De moralibus disciplinis. U tw ory te, zwłaszcza w iersze, są 
pisane charakterystycznym  dla baroku stylem  napuszonym.

Czy biskup był również urzeczony Mignonim, w ydaje się raczej rzeczą 
w ątpliw ą. Jest znamienne, że okazyw ał w iele  życzliw ości i uznania Fran
ciszkowi Bohom olcowi, przeciwnikowi M ignoniego. W dziele w yżej om ó
wionym  Mignoni pozwolił sobie „na tak ostre i niesłuszne sądy o  inteli
gencji ludów północnych, że zarówno Konarski jak Bohom olec przeciwko 
tem u zaprotestowali”.62

W W arszawie względam i biskupa cieszył się również uczony z Wro
cławia C h r y s t i a n  J a n o c k i ,  autor pam iętników i słynnego leksy
konu. Gdy bawił w  W arszawie, nawiedzał biskupa, od którego doznawał 
znacznej pomocy m aterialnej. Spotkania i rozm owy z biskupem Janocki 
w spom inał ze czcią, uznaniem  i z w ielkim  wzruszeniem . W sw oim  leksy
konie zaliczył biskupa do najw ybitniejszych uczonych swoich czasów, 
podkreślając, że na jego dworze często można było spotkać uczonych  
z różnych krajów, zwłaszcza z W łoch.63

Do w arszawskich w ielb icieli biskupa należał też M a c i e j  J ó z e f  
Ł u b i e ń s k i ,  archidiakon katedralny krakowski, prepozyt kolegiaty  
św. Michała na zamku w  K rakowie i kanonik gnieźnieński, a w  latach 
1761— 1768 dziekan K apituły W armińskiej. S łynął z dobroci i w ym ow y  
i był kaznodzieją sejm owym . Dedykował biskupowi kazanie, w ygłoszone  
na otw arcie sejm u w  r. 1754, którego treścią było naw oływ anie posłów  
do zgody i jedności oraz przestrzeganie przed niezgodą i niesfornością.64 
W przedm owie stwierdzał, że jedynym  powodem oddania do druku tego 
kazania była powinna z jego strony wdzięczność dla biskupa, wyrazem  
zaś jej miała być dedykacja kazania. Przypom ina w  niej dobrodziejstwa  
biskupa od czasu spotkania się z nim w  Rzymie. Jem u zawdzięczał ka
nonię gnieźnieńską, opiekę podczas pobytu w  Sem inarium  Duchownym

62 W. K o n o p c z y ń s k i ,  S ta n is ław  K onarsk i ,  W a rsza w a  1926, s. 108.
63 C. J a n o c k i ,  op . cit., t. 1, s. 41; t. 2, s. 178.
84 M. J. Ł  u bi e  ń s k i, K azanie  na se jm ie  o r d y n a r y jn y m  w a rs z a w s k im  Roku

P ańskiego 1754, W a rszaw a  1754.
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u Ks. M isjonarzy w  W arszawie, otrzym anie św ięceń  i skierow anie go na 
studia teologiczne i kaznodziejskie. W r. 1760 dedykow ał biskupowi dru
gie kazanie sejm owe, a w  B raniew ie w ydrukował św . Augustyna Roz
m o w y  duszy  z  Bogiem,  w  języku francuskim i polskim, które przetłum a
czył w ierszem .65

Poza ośrodkiem warszawskim  biskup interesował się nauką przede 
w szystkim  w  rodzinnych Prusach i na W armii. Również w zględem  uczo
nych pruskich i warm ińskich chciał odegrać rolę m ecenasa i protektora. 
Przeto zapraszał ich na swój dwór w  Lidzbarku czy do rezydencji letniej 
w  Sm olajnach, prowadził z nim i dyskusje naukowe, zachęcał ich do ba
dań naukowych, w spierał ich m aterialnie i patronował ich w ydaw nic
twom.

Warmia posiadała w ów czas zdolnego, w ybitnego m atem atyka i astro
noma, J ó z e f a  T u ł a w s k i e g o ,  który był proboszczem w  Lubominie, 
później kanonikiem kolegiaty w  Dobrym M ieście. W r. 1751 w ydał on 
w  K rólewcu dzieło o sposobach nakreślania zegarów słonecznych, m ożli
w ie najbardziej dokładnych.66 D zieło to dedykow ał biskupowi i w ydru
kow ał je, jak sam podał na w stępie, przy jego pomocy m aterialnej. 
W przedm owie Tuławski składa hołd biskupowi i sławi jego wrodzoną 
wielkoduszność, n iezw ykłą mądrość i roztropność w  działaniu. Przykła
dem  swoim  biskup innych „pociąga do w iększych w ysiłków  w  zdobywa
niu cnót i w iedzy”.

W dedykacji Tuławski oddaje rów nież hołd M ikołajowi K opernikowi, 
genialnem u astronomowi warm ińskiem u. Wśród dzieł Kopernika w ym ie
nia on  także wodociąg w e Fromborku, na którym  była tablica w m uro
wana z następującym  napisem:

C ern is ,  ut hic  a q u a e  su r s u m  p r o p e r a r e  c o g u n tu r
N e c a re a t  s i t ie n s  in co la  m o n t is ,  ope.
Q u o d  n a tu ra  neg a t ,  t r i b u i t  C o p e rn ic u s  ar te .
U n u m  p ro  c u n c t is  f a m a  lo q u a tu r  opus.

Poza tym  zaznaczył, że jak Kopernik sw oje głów ne dzieło De revo 
lutionibus orbium  coelestium  pośw ięcił papieżowi Paw łow i III, tak „Ja 
traktat mój o m niejszym  znaczeniu poświęcam  przełożonemu w prawdzie 
niższego stopnia, jednak podległem u bezpośrednio Stolicy Apostolskiej —  
Tobie, m ówię, K siążę N ajdostojniejszy, który poza papieżem nie uznajesz 
innego przełożonego”. Przyw ilej egzem pcji, o którym  tu mowa, był 
zawsze dumą w szystkich m ieszkańców Warmii.

Tuławski współpracował ze znakom itym  geografem  pruskim J a n e m

68 K a z a n ie  n a  s e y m i e  o r d y n a r y j n y m  w a r s z a w s k i m  R o k u  P a ń s k ie g o  1760, W ar
sz a w a  1760; R o z m o w y  d u s z y  z  B o g ie m  w y b r a n e  z  s łó w  ś w i ę t e g o  A u g u s t y n a  w  m e 
d y ta c j a c h  y  in n y c h  k s ię g a c h  jeg o ,  B ra n iew o .

86 G n o m o n ic a  f a c i l i ta ta  se u  M e th o d u s  a r i th m e t i c a  d e l in e a n d i  h o ro lo g ia  re g u la r ia  
c t  i r r e g u la r ia  p e r  t a b u la s  r i t e  c a lc u la ta s  e t  c o m b in a ta s  [...]. R eg io m o n ti 1751.
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F r y d e r y k i e m  E n d e r s c h e m  z Elbląga, który przez w spół
czesnych był bardzo ceniony i przez Augusta III został zaszczycony  
tytułem  m atem atyka królew skiego.67 Zajmował się on również astronomią 
i w  r. 1744 w ydał w  Elblągu kunsztow ny model system u Kopernika 
i objaśnienia do niego. Przede w szystkim  jednak był on geografem . 
W r. 1753 ukazała się w  Elblągu jego mapa „trzech w ysp ” tj. okolic 
Elbląga, Malborka i Gdańska.68 Mapa ta dedykowana H enrykowi Brühlo- 
wi, kanonikowi m iśnieńskiem u i prepozytowi budziszyńskiem u, była 
ozdobiona koroną polską i wizerunkam i trzech postaci w  polskich stro
jach.

Biskup Grabowski dobrze ocenił zdolności elbląskiego geografa i po
stanow ił wykorzystać je dla Warmii. Na jego polecenie Endersch sporzą
dził w  latach 1754— 1755 mapę geograficzną Biskupstwa W armińskiego, 
do opracowania której pomagał mu Józef Tuławski.69 Na mapie jest w i
doczny herb biskupa, nad którym  m ieści się sym bol Opatrzności Bożej, 
a na dole piękna panorama Lidzbarka. „Kuryer Polski” dnia 4 czerwca 
1755 zareklam ował tę mapę, jak na to zasługiwała: „Podaje się publico 
do wiadomości, że Pan Jan Fryderyk Endersch, m atem atyk królewski 
w  Elblągu, który się już globis coelestibus et terrestribus,  także telesco-  
pis czyli tubis opticis vulgo  perspektywam i i inszym i m atem atycznym i 
instrum entam i w sław ił, z rozkazu i kosztem Książęcia IMci Biskupa 
W arm ińskiego bardzo doskonałą mapę geograficzną całej W armii, z w y
rażeniem w szystkich miast, w si, jeziorów, rzek i granicy tak z Prusami 
Brandenburskimi, jako też cum  territoriis Elbingensi  i z Starostwem  
Tolkmickim, objechawszy w szystek  kraj i położenie każdego miejsca  
w  tow arzystw ie księdza Józefa Tuław skiego plebana arnsdorfskiego in 
m athematicis  biegłego, a książki pod tytułem : Gnomonica facilitate. 
roku 1750 wydanej autora reipublicae litterariae  zasłużonego, pilnie zlu
strowaw szy, pracowicie delineował. W ięc ktoby miał ciekawość widzieć 
tak piękne dzieło, niech się do autora tam że w  Elblągu m ieszkającego  
odezw ie, a za należytą zapłatą odbierze mapę bardzo doskonale przez nie
jakiego P. Hampe sztychow aną”.

Endersch ofiarował K apitule K atedralnej w e Fromborku po dwa
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87 P or. B. O 1 s z e  w  ic  z, E n d ersch  J a n  F r y d e r y k ,  P o l s k i  S ł o w n ik  B io g r a f i c z n y , 
t. 6 (1948) s. 268.

68 M a p p a  G e o g ra p h ic a  t r i u m  in s u la r u m  in  P ru ss ia ,  q u a e  P o lo n ia r u m  re g i  s e r e 
n i s s im o  p a re t ,  a c c u r a t i s s im a  [...], E lb in g a e  1753.

69 M a p p a  G e o g ra p h ic a  E p is c o p a tu m  W a r m i e n s e m  in  P ru ss ia  e x h ib e n s .  H e i l s -  
berg ,  so l i ta  h a b i ta t io  e p is co p a l i s ,  lo n g i tu d in e m  38 g r a d u u m  e t  16 m in u t o r u m  ab  in su la  
F e rro  n u m e ra t .

H aec  T a b id a  G e o g ra p h ic a  iu s s u  e t  su b  au sp ic i is  C e l s m i  P r in c ip i s  e t  E p isco p i  
W a r m ie n s i s  s u m m a  c u m  d i l ig e n t ia  e t  a c cu ra t io n e  c o n fe c ta  m a n u m  a u x i l ia t r i c e m  
p r a e b e n t ib u s  e t  a C e l s m o  P r in c ip e  ad  id  in c i ta t i s ,  o m n ib u s  e iu s d e m  E p isc o p a tu s  
e c c le s ia s t ic i s  a rc iu m  p r a e f e c t i s  e t  c i v i t a t u m  m a g is t r a t i b u s .  S p e s  a l i t  a u th o r e m  la 
b o r e m  hunc  d i f f i c i l l im u m  e r u d i t o r u m  o rb e  sese  c o m m e n d a t u r u m  esse .  E lb in g a e  
1755.
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egzem plarze tejże m apy dla każdego kanonika. Jednakże K apituła nie 
przyjęła prezentu, poczuła się bowiem obrażona, że „na nich nie został 
um ieszczony ty tu ł przysługujący Najczcigodniejszej K apitule”.10

W r. 1758 wydał też w  Elblągu mapę Prus W schodnich i Zachodnich.71 
Ze w szystkich dzieł Enderscha ta mapa miała być najlepsza i najbardziej 
szczegółowa. Później, w  r. 1789, wydał on jeszcze dw ie m apy w  Wiedniu: 
Prus Zachodnich i Warmii.

K sięgi rachunkowe biskupa za lata 1742— 1759 mówią nam o częstym  
wpłaceniu Enderschowi poważnych sum pieniężnych, które za ten okres 
w yniosły  1.546,12 florenów . Przew ażnie nie informują nas, w jakim celu  
były te w płaty dokonywane, dwa razy tylko zaznaczają, czego dotyczyły, 
a m ianowicie, w  r. 1753 za mapę 200 florenów  i w  r. 1754 za globusy
354,12 florenów .713

Za rządów biskupa Grabowskiego żył i działał na Warmii znakomity 
badacz przeszłości, historyk i kronikarz Jerzy W ojciech H e i d e  (t 1765). 
Jego brat Franciszek był w  Rzymie sekretarzem  kardynała Paulucciego, 
w  którym  obydwaj m ieli możnego protektora. Za w staw ieniem  się kardy
nała Jerzy Heide otrzym ał probostwo w K w iecew ie. Później, uw zględnia
jąc jego zdolności i zalety charakteru, biskup nadał mu zaszczytne pro
bostwo i tytu ł archiprezbitera w  Lidzbarku. W net potem został miano
wany kanonikiem  honorowym  kapituły katedralnej diecezji chełm ińskiej. 
N iew ątpliw ie za zachętą biskupa zajął się on głów nie badaniem dziejów  
Lidzbarka. W tym  celu przestudiował dokładnie dawne źródła i kroniki, 
zapoznał się z kronikami parafialnym i w  Lidzbarku i okolicy, na podsta
w ie których napisał kronikę pt. A rch ivum  ve tus e t novum  Ecclesiae A r 
chipresbyteralis  Heilsbergensis. Kronika pozostawiona przez autora w  m a
nuskrypcie została wydrukowana przy końcu wieku X IX .71b Dla kościoła 
parafialnego w Lidzbarku Heide ufundował ołtarz św. Trójcy.

W zasięgu w pływ ów  biskupa z Warmii pozostawał także G o d f r y d 
L e n g n i c h  z Gdańska. Biskup często byw ał w  Gdańsku, gdy udawał 
się do Akwizgranu w  celach zdrowotnych, ilekroć podróżował do Drezna 
na dwór saski lub wracał na Warmię, prawie zawsze kierował się na 
Gdańsk. Także z ramienia króla pośredniczył w  sporze m iędzy miastem  
a m agistratem  gdańskim. Prawdopodobnie w  czasie swej bytności 
w  Gdańsku zetknął się z Lengnichem , znakom itym  prawnikiem  i h isto
rykiem . Biskup miał znajomość ludzi, poznał się na zdolnościach uczo

70 A c ta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 400. D a ł je j ty tu ł in c l i tu m  za m ia st r e v e r e n 
d i s s im u m .

71 M a p p a  G e o g ra p h ic a  B o ru ss ia m  O r ie n ta l e m  a tq u e  O c c id e n ta l e m  e x a c te  e x h i 
bens ,  E lb in g a e  1758.

7la O ss. R kps 4180/11, z d n ia  18 w rześn ia  1742, 26 k w ie tn ia  1751, 4 k w ie tn ia  1752, 
9 s ie rp n ia  1753, 26 k w ie tn ia  1754, 9 s ie rp n ia  1757 i 16 m a ja  1759.

71b „M on u m en ta  H is to r ia e  W a r m ie n s is”, t. 8 (1889) s. 587.
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nego gdańskiego, zaprosił go do Lidzbarku i om ówił z nim sprawę w yda
nia drukiem, po raz pierwszy, Kroniki Galla i inne.

Biskup od dawna stykał się z dokum entam i i źródłami historycznym i, 
czy to jako notariusz skarszewski, czy to jako sekretarz kancelarii kró
lew skiej, czy to jako współpracownik przy w ydawaniu Volumina legum. 
Nic dziwnego, że ocenił znaczenie odkrytego przez siebie rękopisu i w y 
znał się na naukowej wartości, co znów w ystaw ia jego inteligencji naj
lepsze św iadectw o. Lengnich przygotował rękopis do druku i za fundusze 
biskupa opublikował go w  Gdańsku, w  r. 1749, w  drukarni Jana Tomasza 
Schreibera.72

Rękopis ten pochodził z r. 1426 i pierw otnie był własnością Piotra 
z Szamotuł, kasztelana poznańskiego. W jaki sposób znalazł się on w  bib
liotece biskupiej w  Lidzbarku, nie wiadomo. Może przywiózł go ze sobą 
Marcin Kromer, który gromadził źródła do swoich dzieł historycznych.

Oprócz Kroniki Galla (47 stron druku) rękopis ten zawierał też Kro
nikę bł. W incentego Kadłubka (55 stron druku), która różniła się od w y 
dań poprzednich i kronikę z lat 1330— 1426 (12 stron druku) pisarza ano
nim owego.

Swoje słow o w stępne Lengnich zakończył słowami: „Sąd o samych  
tych pisarzach zostaw iam y w  całości czytelnikom . Znajdą w nich rzeczy 
pożyteczne i m iłe oraz takie, którym i niejedno mogą poprawić i w yjaś
nić w  historii naszej ojczyzny. Bajecznym  i fałszyw ym  wiadomościom, 
jakich w iele i zbyt obficie znajdziem y, zwłaszcza w  wspom inaniu czasów  
najdaw niejszych, łatw o w ybaczy się, ponieważ wada ta jest wspólna tym, 
którzy usiłują odtworzyć dzieje narodów od sam ych początków, a których 
łatwowierność sw ojego w ieku odrywa od prawdy. Cokolwiek zaś czy
teln icy zdobędą dla swojej korzyści, niech to w szystko odnoszą uprzejm ie 
do N ajdostojniejszego Księcia Biskupa W armińskiego, któremu pobożną 
m yślą zdrowie i powodzenie w ypraszajm y”.

Biskup doceniając wartości nauki, dbał o poziom naukowy funkcjona
riuszy warm ińskich. Na terenie W armii urzędował lekarz prowincjonalny  
z siedzibą w  Dobrym M ieście. W pierw szych latach rządów biskupa 
funkcję tę w ykonyw ał J a n  z L u b i e ń c a  L u b i e n i e c k i ,  którego 
biskup nie traktował poważnie, mając zastrzeżenia co do jego w iedzy fa
chowej i co do zaświadczeń przezeń w ystaw ianych. W związku z podej
rzeniem o niepoczytalności pew nego przechrzty, biskup zadrwił sobie 
z Lubienieckiego, „bawiącego się alhym ią i chiromancją, a przeto czarnej 
kury na głow ę potrzebującego. D ługiego czasu trzeba, ażeby kto dosko
nale poznał ludzkie tem peram enta, przeto nie rozumiem, qua fronte  tenże

72 T y tu ł b rzm ia ł: V in c e n t iu s  K a d ł u b k o  e t  M a r t in u s  G a l lu s  scr ip to res H isto r ia e  
P o lo n a e  v e t u s t i s s im i  c u m  d u o b u s  a n o n y m is  e x  m a n u s c r ip t i s  B ib l io th e c a e  E p isc o p a 
l is  H e i l sb e rg e n s i s  e d i t i ,  G ed an i 1749.
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m edicaster  raz tylko i to bardzo krótko w idziaw szy w inowajcę, mógł tak 
bezpiecznie decydować: że jest complexionis cholerico-melancholico-phle-  
gmaticae et quae alia sunt ineptissima et cachinno explodenda. N ie w ąt
pię, że gdyby o tym  wiedział przekszta, powiedziałby, że Lubieniecki jest 
m edico-ridiculo-stipidissim us” P

Nie ciesząc się zaufaniem  biskupa i innych, Lubieniecki w r. 1747 
opuścił sw oje stanowisko lekarza prowincjonalnego na Warmii. Biskup 
i Kapituła chcieli je powierzyć człow iekow i m ożliw ie najlepiej przygoto
wanem u do tego zawodu. Kandydat, zdaje się, sam się nawinął, a był 
nim A n d r z e j  L e p n e r  rodem z Warmii, urzędujący jako lekarz 
w  Chełm nie.74 Kapituła zaleciła go biskupowi jako „doświadczonego i do
skonale w ykw alifikow anego”. Biskup nabrał do jego fachowości przeko
nania, skoro chciał, aby zam ieszkał w  Lidzbarku, o ile  uda się sprzedać 
dom w  Dobrym M ieście, gdzie urzędował poprzednik, a kupić nowy  
w  Lidzbarku i obiecał w ypłacić mu rocznie 800 florenów.

Lepner sprowadził się na W armię w  r. 1748 i zam ieszkał w  Lidzbarku. 
Domu jednakże nie kupiono, bo z końcem r. 1750 Lepner dopraszał się 
o jego kupno lub o przyznanie mu czynszu za m ieszkanie. Kapituła wraz 
z biskupem zdecydowali, że „byłoby zbyt uciążliw e dla prowincji kupić 
dom i zachować go nienaruszonym ”, i przyznali mu dodatkowo 60 fl na 
pokrycie czynszu m ieszkalnego.75

Na Warmii odczuwano brak i potrzebę geom etry, który by dokonywał 
pomiaru gruntów, rozgraniczał sporne własności, osuszał pola i przepro
wadzał m elioracje. Potrzebę geom etry uświadom iono sobie w  związku  
z ponawianym i skargami m ieszkańców Barczewa na zalew anie ich łąk 
wodami Wadąga i rzeki P isy .76 Na jeziorze Wadąg dla celów  młyna i pa
pierni urządzono kataraktę i spiętrzono wody do tego stopnia, że zalew ały  
one łąki Barczewa, przez co m ieszkańcy ponosili ciągłe straty. Na Warmii 
nie było w ów czas specjalnego geom etry i musiano w ezw ać pomocy J a n a  
S u c h o d o l c a  geom etry na Prusy Książęce. Był on kartografem i k il
kakrotnie opracowywał mapy Prus W schodnich. Poza tym  zajm ował się 
projektowaniem  i budową stawów, kanałów i śluz, w ynalazł także przy
rząd pomiarowy dla geom etrów. Był on już zatrudniany na Warmii i n ie
gdyś osuszał pola kapitulne w  Rogitach. U płynęło jednak kilka lat, zanim  
Suchodolec znalazł czas i wiosną r. 1744 przybył na Warmię, aby zająć 
się sprawą zalew u łąk Barczewa.77

Trudności ze sprowadzeniem  geom etry królew skiego skłoniły biskupa

73 A D W O  — D 118, L isty  1725— 1766, s. 257.
74 Ep. Cap. 1741— 1747, s. 674; Ep. Cap. 1740— 1749, s. 332.
75 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 167, 170.
70 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 40, 174, 204, 248, 363, 412, 442.
77 T am że, s. 419, 465.
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i K apitułę do planu powołania specjalnie dla W armii fachow ego geom e
try. Początkowo zam ierzano w ykształcić do tego celu jednego z m łodzień
ców  warm ińskich, upatrzono sobie studenta Andrzeja Schultza, brata 
księdza Piotra Schultza, proboszcza z Pietrzwałdu, w ysłano go jako sty 
pendystę K nolleisena do Lipska, gdzie m iał studiować m atem atykę i geo
m etrię.78 A le plan ten zawiódł, bo m im o w ysiłków  Schultz nie otrzymał 
stypendium , a uniw ersytet lipski nie posiadał odpowiednich sił profesor
skich z zakresu m atem atyki i geom etrii.

W r. 1753 oficjalnym  czynnikom  warm ińskim  zgłosił o fertę J a n  
M e l l e r s k i ,  „aby mu powierzono urząd geom etry prowincjonalnego”.79 
O ferta została przyjęta i Warmia doczekała się w łasnego geom etry. M el
lerski był dobrym fachowcem , czego dowodzą pomiary gruntów, o które 
w iedli spór m ieszkańcy W ójtowa i Bogdan. M ierzyli je już niejaki Peikert 
i Jakub Woit, profesor gim nazjum  z Elbląga —  obydwaj nie zadowolili, 
pierwszy per defectum ,  drugi per excessum. Pom iary zaś M ellerskiego 
zostały uznane za słuszne i prawidłow e.80

W r. 1760 M ellerski zażądał od K apituły dla siebie dwóch łanów ziemi 
oraz 6 morgów przylegających do lasów kapitulnych i do tego sześciu  
łanów położonych przy m iejscowości Żórawno. K apitule w ydało się to żą
danie za w ygórowane, tym  bardziej, że geom etra miał dobi’e warunki 
m aterialne.81 D latego odm ówiła mu przydziału ziem i i nie zgodziła się na 
powiększenie ziem i do jego użytku.

6. K SZ T A Ł C E N IE  M Ł O D Z IE Ż Y

Biskup Grabowski doszedł do w ysokich godności dzięki swojem u w y 
kształceniu i w iedzy, jaką zdobył w  kraju i za granicą. W edług św ia
dectwa Albertrandiego biskup w yczuw ał, że w skutek ogromnego rozwoju  
nauki i ośw iaty w  dobie oświecenia, w  najbliższej przyszłości, o znaczeniu  
człow ieka decydować będzie nie pochodzenie, ale w ykształcenie i w ycho
wanie. Od osobistych zalet charakteru i kw alifikacji um ysłow ych będzie 
zależała w  przyszłości kariera polityczna i kościelna. D latego biskup  
usilnie popierał kształcenie m łodzieży i dbał o jej dobre w ychow anie.

O sobie powiedział biskup na sejm ie grodzieńskim w  r. 1744: „zbierać 
pieniędzy nie umiem, łożę je (absit iactantia verbis) na chwałę P. Boga 
i na posagi ubogich panienek, tudzież na edukację dzieci szlacheckich”.82 
Jak zgodnie podkreślają biografowie, „nakładem swoim  niektórych by
strzejszego dowcipu m łodzieńców w ysyła ł do obcych krajów, gdzie nauki

70 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 270, 321.
78 T am że, s. 329; E pist. Cap. 1748— 1756, s. 176.
80 A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 95.
81 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 692.
82 J. O s t r o w s k i  D a n e y k o w i c z ,  op. cit., s. 442.
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w najw yższym  poważaniu by ły”.83 Oprócz wspom nianych już przedtem  
zakonników, przy poparciu biskupa studiowali za granicą: Gliceriusz 
Baxter, Sam uel Chróściński, Bogusław  Horoch, Ludwik Jordan, Sebastian  
M ichałowski, Bernard Mirzeński, A ugustyn Orłowski, F lorentyn Potkań- 
ski, Michał i Mikołaj Stadniccy, Józef Strzelecki i Fabian Szaniaw ski.84

Poglądy i uwagi sw oje o w ychow aniu w yraził biskup w  liście do bra
towej, której syn Adam przebyw ał jakiś czas na dworze stryja w Lidz
barku: 85 „chciej go jako matka napomnieć, żeby żył w  bojaźni Pana 
Boga, -Mszę św iętą nabożnie słuchał i rano w staw szy, książeczki czytał, 
bo postrzegłem , że podczas nabożeństwa dyskursam i się bawił, do spo
wiedzi rzadko kiedy chodził, długo sypiał i blisko do jedenastej godziny  
przed zwierciadłem  się lizał. Intratę starostwa niech nie na fafułki, jako 
to na zegarki, tabakierki, pierścionki, pióro na kapelusz, koronki na su
kienne suknie etc etc,, ale na zapłacenie długów, na przystojne sporzą
dzenie się i tym  podobne nieuchronne potrzeby w ydaje”.

Biskup zajął się w ykształceniem  bratanka, posłał go na studia do 
Collegium Nobilium  w  W arszawie,88 a następnie na Sorbonę do Paryża 
pod opieką siostrzeńca swojego Biegańskiego. Ten, zapew ne na życzenie 
wuja, przesyłał biskupowi relacje o warunkach w ychowania i o stanie 
studiów  paryskich. Ciekawa pod tym  w zględem  jest jego relacja z dnia 
15 grudnia 1757: 87

„D w aj p a z io w ie , zn a jo m i m oi, op tim ae  indolis adolescentes,  p ię k n ie  w y c h o 
w a n i, rozu m n i i b o gob ojn i, ta c y  zgo ła , ja k ich  IM ć P a n  K a sz te la n ie  m o że  tu  
m ieć  za p rzy ja c ió ł, o zn a jm u ją  m i w s z y s tk ie  d ob re  i z łe  rzeczy , k tó ry ch  są 
św ia d k a m i; od n ich  d o w ie d z ia łe m  s ię  o n iep rzy sto jn y ch  m ięd zy  n iem i d y sk u r 
sach  i k s ią żk a ch  n ieb ezp ieczn y ch , na k tó re  n ie  m a  d osyć dozoru, z  ty m  w s z y s t
k im , że  d z iec i są, w ię k sz e  m ięd zy  n iem i z g o rszen ia  n ie  m a ją  m iejsca . P rzy ty m  
co do p o w ie r zc h o w n y ch  a k tó w  r e lig ii  d o sy ć  je s t  je szcze  starań . N a ranne  
i w ie cz o rn e  m o d litw y  je s t  czas n azn a czo n y , w sz y sc y  cod zień  M szy św . słu ch a ć  
m u szą , trzy  r a zy  na ty d z ień  czy ta ją  im  przez  g o d z in ę  k s ią żk ę  d u ch o w n ą , cztery  
r a zy  p rzy n a jm n ie j n a  rok  sp o w ia d a ć  im  s ię  k ażą  etc.

Co do ć w icz en ia  w  n au k a ch  i sz tu k a ch  k a w a le r sk ic h  n a leży , to  m ogę  
w  p o sp o lito śc i tw ie rd z ić , że  n ie  tak  w ie le  je s t  p o ży tk u , jak  w ie le  je s t  m istrzó w . 
Ł e m aitre  de m a th em atiąu e  d w ie  ty lk o  na ty d z ień  d aje  lek cje . L es m aitres  
de  dances, d'arme, d ’ecriture, celui qui apprend  d vo lt iger  d w a  razy  ta k że  lubo  
ró żn ych  dn i p rzych odzą . Le m ai tre  de  manage  trzy  ra zy  na ty d z ień  sw o je  d aje  
exercitia .  W czym  W [asza] K s[ią żęca ] M [ość] D [o b ro d zie j] w id z isz , że  n ie  
w ie lk a  tu  je s t  n au k  p rzyn u k a; sa m e  exerc i t ia  corporis  d o sk o n a le  s ię  od p ra -  
w u ją , te  zaś co do ro zu m u  n a leżą , tro ch ę  za n ied b a n e, a to li w  g e o g ra fii, h isto r ii

83 O ss. R k p s 4240/1, s. 29.
84. W. K o n o p c z y ń s k i ,  op. cit., s. 109.
85 O ss. R k ps 4175/1II, s. 72.
88 T am że, s. 75. R k ps 4180/11, z dn ia  25 s ierp n ia  1752, 29 p a źd z iern ik a  1753, 

27 lis to p a d a  i 2 g ru d n ia  1754, 10 p a źd z iern ik a  1759, 30 w r ze śn ia  1760.
87 O ss. R k ps 4177/III.
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i in n y ch  p o ży teczn y ch  n au k ach  k a żd y  s ię  ćw icz y ć  m uże, m a ją c  do teg o  czas
i sp osob n ość , o so b liw ie  je ż e li sk ą d in ą d  m a do te g o  p o b u d k ę .”

Biskup łożąc na kształcenie m łodzieży w  uczelniach krajowych i za
granicznych, miał rów nież bacznie zwróconą uwagę na szkolnictwo sw o
jej diecezji warm ińskiej. D zięki zasługom poprzedników na stolicy bisku
piej szkolnictw o na Warmii znajdowało się w  dobrym stanie, owszem  
ze w szystkich dzielnic Rzeczypospolitej Polskiej na Warmii było najle
piej zorganizowane. Przy każdym  kościele nawet filialnym  istniały szkoły 
parafialne i klasztorne. W czasie w izytacji pasterskich biskup sam lub 
przez swoich w izytatorów  pilnie badał sytuację materialną szkół, poziom  
intelektualny nauczycieli i uczniów, ich frekw encję na lekcjach szkol
nych.

Nauczanie w  szkołach elem entarnych było regulow ane przepisami 
synodalnym i, a ostatnio instrukcją Mikołaja Szulca kantora K apituły War
m ińskiej i administratora diecezji sede vacante  1740— 1741.88 Przypomina 
w  niej proboszczom obowiązek w izytow ania szkół co roku na terenie 
parafii i podaje nauczycielom  cenne i nowoczesne wskazania pedago
giczne. Zalecił, ,,ażeby nauczyciele i kierownicy szkół nie przekraczali 
miary w  karaniu, którym  ujawniają i okazują srogość bardziej niż zapo
biegliw ość i troskliwość o delikatną młodzież, a zatem bardziej powstrzy
mują młodzież i odstraszają od postępu w  pobożności i w iedzy niż by 
m ogli jej pomóc”. Ponadto wydał zarządzenie, na ow e czasy zupełnie no
watorskie, aby przy nauczaniu dzieci posługiwano się tablicami, na któ
rych byłby w ypisany m ałym i i w ielkim i literami alfabet łaciński, polski 
i niemiecki.

Oprócz szkół elem entarnych Warmia posiadała również szkoły w yż
sze. Istniały dwa kolegia jezuickie w  Braniewie i Reszlu, dobrze prospe
rujące, a dalej, w  Braniew ie funkcjonow ały Sem inarium  Duchowne, w y
chowujące kapłanów dla potrzeb diecezji i A lum nat Papieski, przygoto
w ujący m isjonarzy dla protestanckich krajów północnej Europy. Stąd 
Braniewo stało się w ażnym  ośrodkiem naukowym , zw anym  „Atenami 
Pruskim i”, głośnym  nie tylko w  Polsce, ale i za granicą.

Celem ułatw ienia ubogim studentom  odbywania nauki istniał na War
mii bogaty system  stypendialny. W ciągu w ieków  znalazło się w ielu  ofia
rodawców, którzy fundowali nieraz hojne stypendia dla m łodzieży stu
diującej. M imo obniżenia się ich wartości z biegiem  czasu, w szystkie  
jeszcze funkcjonowały za rządów biskupa Grabowskiego i w spierały  
ubogich m łodzieńców warm ińskich. Opiekę i adm inistrację tych w szyst
kich fundacji stypendialnych sprawowała W armińska Kapituła K ate

88 A D W O  —  A 44, A cta  C u ria e  E p isco p a lis  V a r m ien sis  an n o  1751, s. 15; ,,P a- 
s to r a lb la tt  fü r  d ie  D iö zese  E rm la n d ” (w  sk ró c ie  PD E ), 1892, s. 105; E. W a s c h i n 
s k i ,  Das K irc h l ic h e  B i ld u n g s w e s e n  in  E rm la n d ,  W e s t p r e u s s e n  un d  P osen ,  B res la u  
1928, Bd 1, s. 73.
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dralna. Do otrzym ania stypendium  potrzebne było zaświadczenie kierow 
nika szkoły, rektora K olegium  lub Sem inarium  o pilności studenta  
i o jego dobrym zachowaniu się oraz pismo zalecające m iejscowej w ładzy  
cyw ilnej. Przydzielone stypendium  uprawniało do korzystania przez 3 la
ta, w yjątkow o 4 lata i w ięcej, jeśli taka była wola fundatora lub jeśli 
Kapituła przedłużyła. Zależnie od fundatora stypendysta otrzym yw ał od 
40 do 6 0  fl. rocznie, a przeważnie 50 fl.

Dla zobrazowania pomocy stypendialnej na kształcenie m łodzieży  
warm ińskiej zam ieszcza się w ykaz stypendiów , z których korzystali stu 
denci za czasów Biskupa Grabowskiego. Najbardziej żyw otne były sty 
pendia niedaw no ufundowane. Do takich należały stypendia Dąbrow
skiego, Dromlera, Hoffm anna, Kreczmanna, K unigka i Tretera.

M i c h a ł  D ą b r o w s k i  kanonik fromborski testam entem  z dnia 
12 lutego 1706 utw orzył stypendium  na 3 studentów, przy czym  pierw 
szeństw o m ieli mieć jego krew ni.89 W aktach kapitulnych znajdujem y  
stosunkowo szczupłe wiadomości o studentach, którym  przydzielono to 
stypendium .

P a w e ł  D o m i n i k  D r o m l e r  kanonik warm ińki sumą 4.000 fl. 
ufundował w  testam encie z dnia 18 marca 1757 stypendium  dla dwóch  
studentów  z Pieniężna lub Fromborka, „tak jednak, aby krewni m ieli 
pierw szeństw o”. Od r. 1758 do 1766 znane są nazwiska 7 stypendystów  
tej fundacji.90

F r a n c i s z e k  K a j e t a n  H o f f m a n n ,  proboszcz Nowego K aw - 
kowa testam entem  z dnia 4 lipca 1757 przekazał 3000 fl do dyspozycji 
bratu swojem u Antoniem u Ignacemu, dziekanowi a następnie prepozy
towi K olegiaty w  Dobrym M ieście. Ten do tej sum y dołożył znów 3000 fl 
i przeznaczył całą sum ę na stypendium  dla studentów  z tym  zastrzeże
niem, aby czynsz z połow y tej sum y był obrócony na wychow anie i w y 
kształcenie synów  brata Erazma. Od r. 1763 protekcję nad tą fundacją  
objęła Kapituła K atedralna.91

J ó z e f  K r e c z m a n n ,  beneficjat przy szpitalu św. Anny w e From
borku, oszczędności sw oje przeznaczył w  r. 1753 na stypendium  dla bied
nych chłopców znajdujących się w  tym że szpitalu a pragnących kształcić 
się w  instytutach szkolnych braniewskich.92 Ze w szystkich 18-wiecznych  
stypendiów , to było najuboższe i zaledw ie w ystarczało dla jednego m ło
dzieńca.

J a n  J e r z y  K u n i g k ,  jako stypendysta Preucka, studiował prawo 
w  Rzymie, później został kanonikiem, kantorem i kustoszem  K apituły

80 A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 153.
90 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 135, 583, 670, 684; A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, 

s. 103, 142, 155, 410.
91 T am że, s. 121, 128, 137.
92 T am że, s. 334.



W armińskiej oraz przez długie lata był oficjałem . Swoją cenną b ib lio
tekę (około 600 tomów) ofiarow ał kolegium  jezuickiem u w  Braniewie, 
przy którym  w  r. 1708 ufundował katedrę prawa kościelnego, a potem
2. IX. 1712 także stypendium  dla 2 uczniów tegoż kolegium , co potw ier
dził testam entem  30. VII. 1718. Za biskupa Grabowskiego 16 studentów  
pobierało to stypendium .93

S z y m o n  A l e k s y  T r e t e r  pochodził z rodziny Tomasza Tretera, 
sekretarza kardynała Stanisława Hozjusza, zasłużonego pisarza i malarza. 
Jako kanonik katedralny Szym on Treter testam entem  z dnia 5 stycznia  
1729 przeznaczył sum ę 2000 florenów na stypendium  w yłącznie dla m ło
dzieńców  fromborskich. W latach 1742— 1762 otrzym ało to  stypendium  
12 studentów. N iestety, to stypendium  w  r. 1766 „upadło z powodu re
dukcji m onety”.94

Z dawnych fundacji najbardziej bogatą i znaną była M a c i e j a  
M o n t a n u s a  kanonika warm ińskiego. Rodem ze Szwecji, korzystał 
z warm ińskiego stypendium  Preucka na studiach w  Rzymie, a gdy osiadł 
na Warmii, odnowił kolegium  braniewskie po zniszczeniach w ojennych, 
założył bursę dla ubogich studentów  w  Braniewie i ufundow ał testam en
tem 17 lipca 1649 stypendium  dla 5 studentów, głów nie konw ertytów. Tę 
jego fundację 22 kwietnia 1662 pow iększył W ojciech Pilchowicz, kanonik 
i biskup sufragan warmiński. W edług dokum entów w  latach 1742— 1746 
z pomocą stypendium  Montanusa kształciło się 8 studentów .95

Inne fundacje były skromniejsze, znacznie bowiem podupadły w sku
tek wojen, jakie często toczyły się na ziemiach warm ińskich. A le niemal 
jeszcze każde z nich zapewniało utrzym anie przynajm niej jednem u  
studentowi. Z wieku XVI przetrwały 3 stypendia, które ufundowali: 
E u s t a c h y  K n o b e l s d o r f  kustosz K apituły W armińskiej i kanonik  
wrocławski w  r. 1571; J a n  H a n o w s k i  kanonik warm iński w  r. 1580; 
M i c h a ł  K o n a r s k i ,  kustosz warm iński testam entem  z dnia 10 stycz
nia 1584, powiększone 9 listopada 1685 przez prepozyta K apituły War
m ińskiej A d a m a  K o n a r s k i e g  o.96

W w ieku XVII fundatorami stypendiów  oprócz w ym ienionego Mon
tanusa byli następujący kanonicy K apituły K atedralnej na Warmii: 
w r. 1604 J a n K r e c z m e r  dziekan K apituły, dla m łodzieńców pienięż- 
nieńskich, w  r. 1638 M i c h a ł  S i d l e r  dla m łodzieńców olsztyńskich
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95 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 195, 393, 438, 458, 619, 675; A c ta  Cap. V arm .
1748— 1760, s. 4, 78, 263, 409, 448, 459, 628; A c ta  Cap. V arm . 1761— 1771, 8. 1, 49, 101,
155, 255, 308.

94 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 300, 438, 656; A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, 
s. 262, 498; A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 101, 357.

99 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 288, 345, 437, 444, 455, 539, 564, 662.
99 A D W O , B erech n u n g  ü b er d ie  E in n a h m en  und A u sg a b en  der S tip e n d ien  1787—  

1789. K ażd e sty p en d iu m  m a  o d d z ie ln y  k ilk u k a r tk o w y  fo lia ł, k tó ry  za w iera  n a  p o 
czą tk u  d an e h isto r y c zn e  d o ty czą ce  te g o  s ty p en d iu m .

3 —  S t u d i a  W a r m iń s k i e
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w  r. 1642 E u s t a c h y  Z o r n h a u s e n ,  w  r. 1649 J a n  R u d z k i ,  
w  r. 1660 J e r z y  M a r q u a r t  i w  r. 1664 B r z e c i s ł a w  S z e m b o -  
r o w  s k i doktor praw, kustosz i dziekan K apituły, bardzo czynny i za
służony dla d iecezji.97

A le aspiracje studentów  warm ińskich nie kończyły się na nauce 
w  m iejscow ych kolegiach i instytutach szkolnych. Zdolniejsi m łodzieńcy  
pragnęli pośw ięcić się dalszym  studiom na uniw ersytetach w  kraju i za 
granicą. Pomocą służyły  im znów stypendia ufundowane przy uniw ersy
tetach specjalnie dla W armiaków. Dzięki w ięc istnieniu na W armii zakła
dów szkolnych i instytu tów  filozoficzno-teologicznych oraz dzięki fun
dacjom stypendialnym  „Warmia dostarczała względnie duży zastęp stu
dentów  pruskich na U niw ersytecie K rakowskim ” 98 i nie ty lko krakow
skim.

Studia na U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m  uław iała fundacja 
G r z e g o r z a  B o r a s t a .  Rodem ze Szwecji, przybył do Polski za cza
sów  króla Zygm unta III Wazy. Na U niw ersytecie Jagiellońskim  uzyskał 
stopień doktora, a następnie otrzym ał kanonie kolegiackie w  Łowiczu  
i W arszawie oraz kanonie katedralne w  Krakowie i na Warmii. W r. 1663 
ufundował w  Krakowie bursę wraz ze stypendium  dla 6 studentów  na 
U niw ersytecie Jagiellońskim , pochodzących ze Szwecji, Prus, Warmii 
i K urlandii.99 Fundację tę w  r. 1695 pow iększył J a n  Z a c h a r i a s z  
S z u l c ,  kustosz K apituły W armińskiej, wyrażając życzenie, aby korzy
stali z niej przede w szystkim  W armiacy studiujący prawo. Fundusze 
tejże fundacji zostały ulokowane w  dobrach majątku W ahadłów =  3000 
florenów  i w  dobrach m ajątku M iławczyce =  6.000 florenów.

Zarząd i protekcję nad fundacją z w oli Borasta sprawowała Kapituła  
Krakowska, która do tego zadania delegow ała kanoników, wynagradza
nych za tę funkcję z dochodów fundacji. W okresie rządów biskupa Gra
bowskiego na Warmii protektorami byli kanonicy Jacek Łopacki i Józef 
Rogalli, będący rów nież kanonikiem  warmińskim.

Jak inform ował ten  ostatni K apitułę W armińską, „zwyczajem  tej pro
w incji roczny czynsz z tych [majątków] jest wypłacany w  połow ie”.100 
Powodem  tego było, że dochody w szystkich fundacji były wówczas zaj
m owane częściowo na cele cyw ilne, zwłaszcza w  w ojew ództw ie krakow
skim. Oprócz tego dochody z majątków, na których ulokowano fundację, 
były  znacznie niższe, „tak przez spustoszenie podczas bezkrólew ia i roz

97 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 249, 289; A c ta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 78, 
268; A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 134.

98 Z. N o w a k ,  M ło d z ie ż  P r u s  K r ó l e w s k i c h  i K s ią ż ę c y c h  na  U n iw e r s y t e c i e  K r a 
k o w s k i m  w  la ta ch  1526— 1772, „Z ap isk i H is to ry c zn e ”, t. 29 (1964) s. 61.

99 L. Ł ę t o w  s k i, K a ta lo g  b i s k u p ó w ,  p r a ł a t ó w  i k a n o n i k ó w  k r a k o w s k ic h ,  K ra
k ó w  1852, t. 2, s. 60; A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, g, 483; A D W O  —  A b 38, E p i
s to la e  C a p itu la res  1757— 1773, s. 11.

190 T am że, 1. c.
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ruchy cyw ilne, jak i przez zgon poddanych w  czasie następujących po 
sobie śm iertelnych zarazach”.101 Zdaniem Rogallego „żadnego lekarstwa 
ani sposobu na to zło nie można było w ynaleźć”. Ponadto, dzierżawcy  
tych m ajątków nie chcieli w ypłacać czynszu i trzeba było wytaczać im  
proces w  sądzie starościńskim, a naw et kierować sprawę do Trybunału  
K rólew skiego w  Lublinie. Mając te trudności na uwadze, K apituła War
mińska nosiła się z zamiarem przeniesienia lokacji tej fundacji na War
m ię.102

K andydatów wyznaczała Kapituła Warmińska, która studentom  odpo
wiednio uzdolnionym w ystaw iała św iadectw o moralności i zalecała ich 
K apitule Krakowskiej, prosząc o dopuszczenie ich do bursy i do korzy
stania ze stypendium . Kandydaci m usieli w yw odzić się przede w szystkim  
z krajów określonych wolą fundatora, a tylko w yjątkow o, jeśli brakowało 
odpowiednich z tych terenów, nadawano stypendium  studentom  z innych  
części Polski, jak np. Pinińskiem u w  r. 1745. Z reguły stypendium  przy
znawano na 3 lata i wypłacano je w  ratach co tygodniow ych.

W om awianym  okresie otrzym ali stypendium  i m iejsce w  bursie Bo- 
rasta: 103

1. W r. 1742 A n drzej B ahr, s tu d e n t f ilo zo fii.
2. W r. 1744, E razm  W illich , s tu d e n t praw a , sy n  rad cy  m ie jsk ieg o  w  J e z io ra 

nach.
3. W r. 1744 S ta n is ła w  W ilm a, z w o j. p o m orsk iego , po u k o ń czen iu  t r i v i u m  

w  G dań sku , k le r y k  n iższy ch  św ięceń .
4. W r. 1744 F ra n ciszek  Z ahn.
5. W r. 1746 Jan  W illich .
6. W r. 1747 T rep tau , sy n  b u rm istrza  z T o lk m ick a .
7. W r. 1747 M ichał R u hn au , kan tor  k o śc io ła  w  P ie n ię żn ie .
8. W r. 1748 D ro m ler  z O lsztyn a .
9. W r. 1748 F ir le j z L idzbarka.

10. W r. 1748 J a k u b  D itt lo f  z  R esz la , zm arł w  K ra k o w ie  r. 1749.
11. W r. 1749 P a w e ł P reu ss  z O lsztyn a .
12. W r. 1750 S ta n is ła w  B iern a to w sk i.
13. W r. 1752 Q uass, sy n  J erzeg o  w ła śc ic ie la  dóbr B ark w ed a .
14. W r. 1753 A n to n i D rom ler , s tu d e n t praw a.
15. W r. 1755 F ra n ciszek  G erigk , sy n  b u rm istrza  J ezioran .
16. W r. 1755 A n d rzej P o sch m a n n  z k o leg iu m  r esze lsk ieg o .
17. W r. 1755 M ichał Ł ęczy ń sk i.
18. W r. 1756 M ateu sz  K o w a lsk i, k le ry k  n iższy ch  św ięceń .
19. W r. 1762 Jo a ch im  H em p el, s tu d e n t praw a.

20— 21. W r. 1762 Jo a ch im  i A n drzej G rzym ała , bracia .
22. W r. 1765 A n drzej G ru nenb erg .

101 Ep. Cap. 1740— 1749, s. 98.
102 Ep. Cap. 1748— 1756, s. 63; A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 199.
10:1 T am że, s. 300, 437, 444, 446, 487—490, 578, 648— 9; A cta  Cap. V arm . 1748—  

1760, s. 16, 67, 97, 171, 206, 269, 323, 387, 401, 406, 409, 437, 447, 483; A c ta  Cap. V arm . 
1761— 1771, s. 86— 7; Ep. Cap. 1652— 1809, s. 218, 223; Ep. Cap. 1740— 1749, s. 188;
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Warmia posiadała fundację stypendialną także w stolicy chrześcijań
stwa, w  R z y m i e .  Była to fundacja J a n a  P r e u c k a ,  syna Michała 
i Anny Hozjusz bratanicy kardynała, kanonika Kapituły W armińskiej, 
który w  czasie najazdu Szwedów na Prusy i W armię (1626— 1629) w y w ę
drował do Rzymu. Tam testam entem  z dnia 15 grudnia 1629 przy k o le 
gium Norbertanów ustanowił fundację dla studentów  filozofii, teologii 
i prawa, pochodzących z Warmii lub Prus. Norbertanie mieli administro
wać m ajątkiem  fundacji, krewni Preucka, urodzeni w  Prusach, o ile  byli 
katolikami, posiadali prawo nadawania stypendium , a K apitule W armiń
skiej przysługiwało prawo zatwierdzania prezenty na to stypendium . 
Studenci mogli korzystać z niego przez 3 lata, przed w yjazdem  do Rzymu 
m usieli złożyć w yznanie w iary wobec K apituły, nie byli jednak obow ią
zani do obrania sobie stanu duchow nego.104

Za rządów biskupa Grabowskiego prawo prezentowania w ykonyw ała  
rodzina H attenów (Karol Hatten, a po jego śmierci w  r. 1765 jego syn  
Godfryd) i rodzina O elsenów  (Jerzy Oelsen, a po jego śm ierci w  r. 1750 
przez m ałżeństw o jego córki Marii prawo to przeszło na W ojciecha W yb- 
czyńskiego, jej m ęża).105 Ze stypendium  tego k o rzy sta li100

Do r. 1741 J a n  K a lk ste in .
D o r. 1742 S ta n is ła w  K a rszn ick i.
D o r. 1744 M arcin  Z a lew sk i.
D o r. 1745 A n d rzej O elk o ff.
D o r. 1747 A n drzej W ein re ich  s. radcy  m ia sta  B ran iew a .
D o  r. 1748 J ó zef R em b o w sk i.
D o r. 1750 A lek sa n d er  G ra b czew sk i, s. p o d k om orzego  pom orsk iego .
D o r. 1750 J ó z e f M athy  z G dańska .
W r. 1751—4 Ig n a cy  R u d ziń sk i, kap łan  d iec. k r a k o w sk ie j, p r z eb y w a ją cy  w  R zy 

m ie.
W r. 1751—4 F e lik s  T u rsk i z d iecez ji g n ie źn ie ń sk ie j .
W r. 1752 S e b a s tia n  M ie lęck i, s io s tr z en ie c  kard. Ja n a  L ip sk ieg o .
W r. 1754 Ig n a cy  T eodor  T rzc iń sk i, sy n  sen a to ra , k a sz te la n a  ra w sk ieg o , k lery k  

g n ie źn ie ń sk i.
W r. 1757 Jan  K u ch a rzew sk i, zm arł w  R zy m ie  5 s ierp n ia  1759.
W r. 1758 K a jeta n  G liszczy ń sk i z p o w ia tu  T u ch o la , m an sjon arz  w  S ta w iszy n ie .
W r. 1759 Jan  B o n a w en tu ra  W eiss.
W  r. 1762 J u st S o czew sk i.
W  r. 1765 F ra n c isz ek  B raun.
W  r. 1765 Jan  P ru sak , k leryk .

Początkowo fundacja wystarczała na utrzym anie 5, potem 2— 3 stu
dentów  równocześnie, a później od końca XVII wieku na 1— 2. Działo się

nu p o r . A. E i c h h o r n ,  D ie  P r e u c k s c h e  S t i f tu n g  in  R o m ,  Z G A E  Bd. 2 (1868) 
s. 271.

105 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 264, 270; A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 36,
297.

1118 A cta  Cap. 1741— 1747, s. 111, 206, 213, 266, 428, 506, 667; A cta  Cap. 1748— 1760. 
s. 5, 111, 128, 141, 270, 356, 361, 407, 492, 500, 542, 560; Ep. Cap. 1748— 1756, s. 131— 5; 
Ep. Cap. 1757— 1773, s. 94, 130, 135, 248, 361— 2.
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to skutkiem  częściowego spadku wartości fundacji, a w ięcej wskutek  
złego, zdaje się, administrowania w zględnie obracania funduszów na 
w łasne cele Norbertanów, na kształcenie swoich zakonników. To w yw oły 
wało niezadowolenie na Warmii, a naw et posądzenie Norbertanów o n ie
uczciwość i nadużycia.

W początkach wieku XVIII zrodził się plan przeniesienia fundacji 
z kolegium  Norbertanów do innego. Za czasów biskupa Grabowskiego 
plan ten postanowiono zrealizować definityw nie. Brano pod uwagę różne 
instytuty rzymskie: jak: Clem entinum, Collegium Romanum, Collegium  
Nobile  przy kościele Zbawiciela, Collegium Picaenum, Collegium Schola
rum  Piarum  zwane Nazarenum,  H ospicjum  polskie św. Stanisława, O ra
torium  św. Filipa Nereusza i Sapienza. Informacji potrzebnych dostar
czał agent K apituły W armińskiej na terenie Rzymu, Piotr Guerra.

Od razu wykluczono Hospicjum św. Stanisława, ponieważ w edług re
lacji biskupa tam „nie panuje żaden porządek, ale są ustawiczne pija
tyki i pohulanki wśród włóczęgów, żebraków i łudzi bezczynnych i zda
rzają się liczne zgorszenia”.106" Biskup opowiadał się za kolegium  pijarów  
Nazarenum,  Kapituła zaś w olałaby wybrać Collegium Picaenum, bo pi
jarzy przyjm owali tylko szlachtę, a przecież można by posyłać studentów  
i z niższego stanu, „byle tylko byli urodzeni z rodziców szlachetnych”. 
Ponadto Nazarenum  pielęgnow ało szczególnie nauki hum anistyczne 
i w  ogóle nie posiadało studium  prawa, którego życzył sobie fundator.

W każdym  razie na Warmii zdecydowano się oddać sprawę fundacji 
Preucka do trybunału rzym skiego z żądaniem przeniesienia i przyw róce
nia jej dawnej wartości, oskarżając równocześnie Norbertanów o złe go
spodarowanie m ajątkiem  fundacji i o nieskładanie sprawozdań, do któ
rych byli zobowiązani. Rzecznikiem strony warm ińskiej był prawdopo
dobnie Guerra, niezbyt zręczny i mało w pływ ow y. W proces ten zaanga
żował się także biskup, a na prośbę jego w łączył się rów nież król 
August III, który w ystosow ał w tej sprawie pisma do sekretarza stanu  
Valentiego i kardynała Franciszka Albano, protektora Polski.107

O czyw iście Norbertanie, a przede w szystkim  rektor kolegium  Mikołaj 
Mayers, nie zasypiali sprawy i energicznie m obilizowali sposoby w łasnej 
obrony. Do swojego celu w ykorzystali Andrzeja Franciszka Hohmanna, 
z Piotrowa parafii W ilczkowo, który ubiegał się bezskutecznie o stypen
dium Preucka i z tego powodu miał pretensje do czynników  warm ińskich. 
Zamiast jemu przyznano je Ignacemu Teodorowi Trzcińskiemu, klerykowi 
gnieźnieńskiem u, a w ięc obcemu, spoza terenu Prus. Hohmann znalazłszy  
się w  Rzymie w  r. 1754, z pewnością za namową rektora Mayersa, wniósł 
zażalenie do Ojca św,, że stypendium  Preucka przydziela się niezgodnie

'"“a Ep. Cap. 1748— 1756, s. 279, 284, 319, 324.
107 T am że, s. 280— 1.
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z wolą fundatora, którego intencją było służyć pomocą diecezji w arm iń
skiej, otoczonej zewsząd protestantam i.108 Pozyskali dla siebie też stypen
dystę Preucka, Sebastiana M ielęckiego, który „obszerniejsze św iadectw o  
w ystaw ił o najlepszych sposobach postępowania, z jakimi rektor odnosi 
się do w ychowanków tak co do stołu, jak co do usłużności, jak w reszcie 
co do w szystkiego, potępiając narzekania innego wychowanka teraz w  ko
legium  pozostającego, jakoby on był autorem dzisiejszego sporu, którego 
nazwisko jest Trzciński”.109

Papież Benedykt XIV zlecił sprawę rozstrzygnięcia sporu między 
czynnikam i D iecezji W arm ińskiej a Norbertanami, nie wiadomo dlaczego, 
Kongregacji Tłum aczy Soboru Trydenckiego. Po zapoznaniu się z ca ło
kształtem  sprawy, kongregacja zażądała od biskupa Grabowskiego w y 
jaśnień co do m otyw ów  postępowania w zględem  Hohmanna i Trzciń
skiego. Po porozumieniu się z K apitułą i osobami zainteresowanym i 
biskup odpowiedział: 110

1 N ik t z k r e w n y c h  an i z W arm ii n ie  u b ieg a ł s ię  o  to  sty p en d iu m  i n e m in e  
c o n tra d ic e n te  n ad an o  je  k a n d y d a to w i sp oza  P rus.

2. Ig n a cy  T rzc iń sk i poch od zi z rod z in y  se n a to r sk ie j  i w  p rzy sz ło śc i m oże p rzy 
n ie ść  K o śc io ło w i i o jczy źn ie  w ię ce j  p o ży tk u  a n iże li n ik o m u  n iezn a n y  syn  
ch ło p sk i.

3. H o h m a n n  m a ju ż  32 la ta  i n ie  r o k o w a ł n a d zie i na p o m y śln e  u k o ń czen ie  
s tu d ió w .

4. D iecezja  W arm iń sk a  o b fitu je  pod d o sta tk iem  w  k a p ła n ó w  u czon ych  i m oże  
na ja k iś  czas o d stą p ić  sty p en d iu m  in n y m  d iecezjo m .

Równocześnie biskup ponowił zarzuty staw iane Norbertanom i doma
gał się przeniesienia fundacji Preucka do innego kolegium .

Tym czasem  w Rzym ie sprawa przybrała dla Warmii obrót nieocze- 
wany. Dnia 7 sierpnia 1756 Kongregacja rozstrzygnęła spór o fundację 
Preucka na korzyść zakonników, a żądanie czynników  warm ińskich prze
niesienia jej uznała za sprzeczne z wolą fundatora, który inkorporował 
ją do kolegium  Norbertanów.111 Zakonnicy trium fowali, a rektor M ayers 
14 sierpnia 1756 w  specjalnym  piśm ie oświadczył: 112 1. Kandydatów  
z Polski, a nie z Warmii i Prus, odtąd „w żaden sposób do korzystania 
z fundacji nie przyjm ę” ; 2. „Zgodnie z wolą fundatora każdy student 
obowiązany będzie do należnego posłuszeństwa rektorowi K olegium ” 
pod sankcjami naw et usunięcia z zakładu; 3. Co do sprawozdań z przy
chodów i rozchodów fundacji, na K apitule „ciąży obowiązek deputowania  
prokuratora na każde trzylecie do skontrolowania rachunków”.

108 T am że, s. 263—4.
109 T am że, s. 352.
110 T am że, s. 2 7 0 --4 , 277.
111 T am że, s. 352.
112 T am że, s. 353—4.
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W ten sposób zakończył się spór m iędzy kościelnym i władzam i na 
Warmii a Norbertanami, który kosztował w iele zachodów i wydatków, 
a nie przyniósł żadnej korzystnej zmiany. Guerra usiłow ał jeszcze po 
m yśli K apituły ruszać sprawę fundacji, ale bez powodzenia. Latem 1762 
pisał do Kapituły: „sprawa Preucka aż do tego czasu była uśpiona, ale 
ją obudzę, gdy powróci do Rzymu audytor kardynała Ursiniego”.113

Drugim ośrodkiem zagranicznym, gdzie zostały ufundowane stypendia  
dla m łodzieńców warm ińskich, był L i p s k  w  Saksonii. P ierw szym  fun
datorem był T o m a s z  W e r n e r  z Braniewa, profesor na w ydziale filo 
zoficznym  i teologicznym  uniw ersytetu  lipskiego, kanonik i kustosz War
m ińskiej K apituły Katedralnej. W swojej ostatniej woli, spisanej 2 stycz
nia 1498, sumą 600 florenów  reńskich, dającą czynsz roczny 30 florenów, 
ufundował w  Lipsku stypendium  dla dwóch studentów, pochodzących  
z B raniew a.114 K andydatów na to stypendium , z którego można było ko
rzystać przez 6 lat, wyznaczał m agistrat braniewski i przedstawiał m agi- 

. stratowi lipskiemu.
Po reform acji biskupi warm ińscy, Stanisław  Hozjusz, Marcin Kromer 

i Szym on Rudnicki, przez uchw ały synodalne zabraniali katolikom stu
diować na uniw ersytetach protestanckich ze względu na niebezpieczeń
stw o apostazji. D latego i potem to stypendium  nadawano raczej prote
stantom niż katolikom. Od końca w ieku XVI do połowy wieku XVIII 
korzystało z niego 25 młodzieńców, w  tym  15 ew angelików  pruskich, 
a 10 katolików w arm ińskich.115 Za biskupa Grabowskiego na 5 znanych  
nam stypendystów  3 było katolików (Józef Kämpf i Ryszard W einreich  
z Braniewa oraz Andrzej Schultz z K lonów  byli katolikami, zaś Natanael 
W olf z Chojnic i Natanael Teodor Paulitz z Malborka byli ewangelikam i).

Magistrat m iejski i profesorowie uniw ersytetu w  Lipsku nigdy nie 
kw estionow ali prawa katolików warm ińskich do tej fundacji i zaświad
czali, „że stypendium  W ernera mimo pokoju westfalskiego, należy się 
W armiakom”. Podobnie pisał i administrator fundacji Dr Pom m er w  liście 
z dnia 2 lipca 1740, „że ta fundacja w  Lipsku została erygowana dla stu 
diujących katolików ”.118

Odm ienne stanowisko zajął magistrat i uniw ersytet lipski w  stosunku  
do drugiej fundacji warm ińskiej J a n a  K n o l l e i s e n a .  Pochodził on

>13 A cta  Cap. V arm . 1761— 1771, s. 84, 107.
114 P or. K s. J. W o j t k o w s k i ,  K u s t o s z  w a r m i ń s k i  T o m a sz  W e r n e r  z  B r a n ie w a  

( t  1498) i j e g o  k s ię g o zb ió r ,  „ K o m u n ik a ty  M a zu rsk o -W a rm iń sk ie" , O lszty n  1961, s. 355;
H. F r e y t a g ,  D ie  B e z ie h u n g e n  d e r  U n iv e r s i t ä t  L e ip z ig  zu  P r e u s s e n  v o n  i h r e r  B e 
g r ü n d u n g  b is  zu r  R e f o r m a t io n ,  „ Z e itsch r ift d es W e stp r eu ss isch en  G e sc h ic h tsv e r e in s”, 
H eft 44 (1902) s. 56; J. A . L  i 1 i e  n t h a 1, Das 1498 in  L e ip z ig  fu n d ir t e  „ S t ip e n d iu m  
Ve r n e r ia n u m ”, „ P reu ss isch e  P r o v in z ia l-B lä tte r ”, B d 27 (1842) s. 512; P D E  1885, 
s. 52; M. P e r l b a c h ,  P ru s s ia  S c h o la s t i c a  —  Die  O s t -  u n d  W e s tp r e u s s e n  a u f  d en  
m it t e l a l t e r l i c h e n  U n iv e r s i t ä te n ,  B ra u n sb erg  1895, s. 177.

>*» Ep. Cap. 1748— 1756, s. 198— 9.
116 T am że, s. 208— 210.
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z O lsztyna, był doktorem teologii i kanonikiem  m erseburskim . Testam en
tem  z dnia 30 czerwca 1511 czynsz roczny 30 florenów reńskich ze sum y  
600 florenów  przeznaczył na stypendium  przy uniw ersytecie lipskim  
dla dwóch biednych studentów  z diecezji warm ińskiej, a z braku tychże  
z innych diecezji pruskich.117 Prawo przydzielania tego stypendium  m iało 
należeć do K apituły W armińskiej, która potem, gdy uniw ersytet lipski 
został opanowany przez protestantów, odstąpiła je m agistratowi o lsztyń
skiemu, rezerwując dla siebie prawo zatwierdzania.

Jak już zaznaczyliśm y, n iechętnie w ysyłano studentów  z W armii do 
Lipska, bo „wielu młodzieńców, których zawsze pociągają rzeczy nowe 
i niebezpieczne, powracało przepojonych najgorszym i opiniam i ze stron 
heretyckich”.118 Kapituła zastanawiała się nawet, czyby nie przenieść tej 
fundacji do innego m iasta w  ośrodkach katolickich, albo przynajm niej, 
czyby studenci nie m ogli z niej korzystać, kształcąc się na innym  uni
w ersytecie katolickim . Jednakże te plany, sprzeczne z wolą fundatora, 
okazały się nierealne.

Na ogół rzadko przydzielano to stypendium  katolikom, częściej nada
wano je protestantom lub też go nie w ykorzystyw ano. W r. 1743 przy
znano je Fuchsowi, protestantowi z Elbląga, przebywającem u na studiach  
w  H alle.119 Potem  przez kilka lat nic nie słyszym y o stypendystach fun
dacji K nolleisena. W r. 1751 na to stypendium  zgłosił swoją kandyda
turę Jan Titius z Chojnic, protestant, za pośrednictwem  Michała Hanowa, 
profesora filozofii w  Gdańsku.120 Kapituła odnosiła się niechętnie do tej 
kandydatury, wolałaby, „żeby był posłany m łodzieniec rodem z W armii, 
dobrych zdolności i był skierowany na studia potrzebne tej prowincji, 
szczególnie na geografię, chociażby mu, jeśliby przypadkiem  nie był 
w  stanie opłacić w ydatków , przydzieliło się dodatkową subw encję  
ze skarbca publicznego, zwłaszcza z funduszu przeznaczonego na geom e
trę prowincjonalnego”. Gdy takiego zdania był rów nież biskup, odmó
wiono stypendium  Titiusowi, a uchwalono dać je Andrzejowi Schultzowi, 
aby w Lipsku studiow ał geom etrię i m atem atykę. Tym czasem  magistrat 
lipski, prawdopodobnie w  rewanżu za odrzucenie prośby Titiusa, nie 
dopuścił Schultza do korzystania ze stypendium .121

Na polecenie K apituły m agistrat olsztyński zażądał w yjaśnień, dla
czego Schultz nie otrzym ał stypendium  K nolleisena. W związku z tym , 
w yw iązała się długa korespondencja, przedsięw zięte zostały najrozmaitsze 
kroki i poruszone najw yższe czynniki państwowe i kościelne: król Au-

117 Ep. Cap. 1748— 1756, s. 176; P or. H. F r e y t a g ,  op. c it., s. 64; M. P e r l -  
b a c h ,  P r u s s ia  S c h o la s t ica ,  s. 174.

118 Ep. Cap. 1748— 1756, s. 198; A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 195— 6.
119 T am że, s. 323.
120 Ep. Cap. 1748— 1756,s. 76— 9.
121 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 321, 324.
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gust III, jego m inister Fryderyk Brühl, poseł pruski w  Dreźnie i Warsza
wie, doradca królewski Saul, sekretarz królewski i kanonik warmiński 
Ignacy Accaramboni, w pływ ow y kupiec lipski Venini, nuncjusz papieski, 
biskup Grabowski...122

Magistrat lipski w pismach do magistratu olsztyńskiego i w  ustnych  
oświadczeniach do różnych osobistości uparcie twierdził, że stypendium  
K nolleisena może być nadawane w yłącznie protestantom, ponieważ 
w  Saksonii od pokoju w estfalskiego w  r. 1648 w szystkie fundacje kato
lickie przeszły „na prawo i korzyść akatolików ”.123 Czynniki warm ińskie  
broniły swoich praw argumentami: 124

1. W olą fu n d a to ra  b y ło , ab y  sty p en d iu m  słu ż y ło  „ jed y n ie  p o ż y tk o w i o jc zy z n y ” 
jego , tj. W arm ii, gd zie  m ieszk a ją  sa m i k a to licy .

2. M ag istra t l ip sk i w e d łu g  te sta m en tu  K n o lle ise n a  m a p ra w o  ty lk o  za rząd za
n ia  m a ją tk iem  fu n d a c ji, a n ie  sz a fo w a n ia  sty p en d iu m , co p rzy słu g u je  w y 
łą cz n ie  K a p itu le  W a rm iń sk ie j lu b  z jej u p o w a żn ien ia  m a g istr a to w i o lsz ty ń 
sk iem u .

3. M agistra t lip sk i d o tąd  n ie  o d m a w ia ł p raw  do fu n d a c ji K a p itu le  i m a g istr a 
to w i w  O lszty n ie , p r z esy ła ją c  sp ra w o zd a n ie  z d och od ów  i rozch o d ó w  fu n 
dacji.

4. P o sta n o w ie n ia  pok oju  w e s tfa lsk ie g o  m ogą d o ty czy ć  ty lk o  sp ra w  sa sk ich  
i n iem ieck ich , a n ie  fu n d a c ji ob ceg o  p a ń stw a , jak  P o lsk i i je j p ro w in cji  
W arm ii.

5. P o  p o k o ju  w e s tfa lsk im  n ie jed n o k ro tn ie  k a to licy  k o rzy sta li ze  sty p en d iu m  
K n o lle ise n a  i m a g istra t lip sk i d a w n ie j tem u  s ię  n ie  sp rzec iw ia ł.

W ynik całego sporu zależał przede w szystkim  od stanowiska A ugu
sta III i Brühla. Ci zaś nie chcieli jaw nie opowiedzieć się ani po stronie 
warm ińskiej, aby nie zrazić sobie protestantów saskich, ani po stronie 
m agistratu lipskiego, aby nie narazić się katolikom Warmii i Polski. Gdy 
Accaramboni i biskup Grabowski nalegali na króla i jego ministra na 
ostateczne rozstrzygnięcie, ci uchylali się od decyzji pod różnymi pre
tekstam i, to z powodu targów lipskich, to z powodu przygotowania polo
wania na św. Huberta, to z powodu sam ego polowania.125

Magistrat lipski w yczuw ał to niezdecydow anie dworu królew skiego  
i grał na zwłokę, żądając coraz to nowych wyjaśnień, jakie podstawy  
prawne ma K apituła do tej fundacji, a jakie magistrat olsztyński itp. 
To znów domagał się przedstawienia testam entu K nolleisena, to znów  
wykazu stypendystów  za cały czas istnienia fundacji.126 Kapituła dość 
spokojnie reagowała na grym asy m agistratu lipskiego, dostarczała po
stulowanych dokum entów z wyjątkiem  w ykazu stypendystów . Okazało 
się bowiem , że ani Kapituła, ani magistrat olsztyński nie prowadzili

122 T am że, s. 325— 6, 380, 4Ś7— 442; Ep. Cap. 1748— 1756, s. 176, 202, 280.
122 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 326; Ep. Cap. 1748— 1756, s. 193— 4.
124 T am że. s. 176, 190, 193— 4, 197.
125 T am że, s. 197, 202.
120 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 406, 458.

\
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ew idencji stypendystów . Z braku powyższego, Kapituła przesłała katalog 
stypendystów  Wernera, który per analogiam  dowodził tego samego.

W reszcie po kilku latach sporu, 24 lipca 1756 magistrat lipski skapi
tulow ał i przyznał studentom  katolickim  z Warmii prawo do stypendium  
K nolleisena.127 Warmia obroniła swoją fundację i m łodzieńcy warm ińscy  
nadal m ogli się kształcić na uniw ersytecie w  Lipsku, choć ze względu  
na w ojnę siedm ioletnią m usiała nastąpić nowa przerwa.

Reasumując te w szystkie inform acje o stypendiach, trzeba pow ie
dzieć, że w diecezji warm ińskiej za rządów biskupa Grabowskiego w iele  
czyniono, aby ułatw ić m łodzieży kształcenie się w  szkołach średnich  
i w yższych. W ielu m łodzieńców tylko dzięki tym  stypendiom  mogło 
ukończyć studia uniw ersyteckie. Liczne fundacje stypendialne w  kraju  
i za granicą św iadczyły o żyw ym  zainteresowaniu na W armii sprawami 
nauki i w iedzy.

7. C Z Ł O W I E K  „ B A R O K U ”

Biskup Grabowski żył na pograniczu epok, w  którym  przywiązania  
obyczajowe i tradycja nie wykluczają żyw ego stosunku do zjaw isk no
wych. A le raczej należał do baroku, lubował się w  przepychu i dbał
0 splendor zew nętrzny. Zrezygnował z biskupstwa kujaw skiego i prze
niósł się na biskupstwo warm ińskie, choć przyznawało niższe m iejsce  
w senacie od poprzedniego, tylko dlatego, że dawało tytu ł księcia
1 niezależność od jurysdykcji arcybiskupiej przez przyw ilej egzem p- 
cji. Aby olśnić Warmię i zaimponować innym  biskupom, w ykorzystał 
sw oje w pływ y na terenie Rzymu i dnia 21 kwietnia 1742 uzyskał od 
papieża Benedykta XIV przyw ilej noszenia paliusza i krzyża m etropolital
nego dla siebie i swoich następców.128 Przyw ileju  tego zażywali biskupi 
warm ińscy do ostatnich czasów.

Dla uśw ietnienia sw ojego wjazdu na W armię i objęcia diecezji w dniu 
18 października 1742 polecił w ybić medal pam iątkowy, co w  stosunkach  
kościelnych było nowością raczej niespotykaną.129 Na aw ersie m e
dalu było popiersie biskupa z profilu, w  m ucecie z orderem Orła Białego  
i napisem: ADAM STANISL[AUS] D[EI] G[RATIA] EPISC[OPUS] VAR
M IE N SIS] SfACRI] R[OMANI] I[MPERII] PRINC[EPS], Na rewersie  
była tarcza z herbami biskupa i W armii, um ieszczona na skrzyżowaniu  
krzyża m etropolitalnego, pastorału i miecza herbowego, okolona wstęgą  
orderową i zw ieńczona kapeluszem  biskupim z frędzlam i oraz napisem: 
A[NNO] MDCCXLII. VIII. ID[US] OCT[OBRIS] ECCL[ESIAM] CATHE-

>27 Ep. Cap. 1748— 1756, s. 351.
128 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 263— 6.
129 E. R a c z y ń s k i ,  op. cit., t. 3, s. 242.
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DR[ALEM] FRAUENB[URGENSEM ] INGRESSUS. Autorem tego medalu  
był mincarz Andrzej Vestner z Norymbergi.

Biskup pom yślał również o udekorowaniu kanoników W armińskiej 
K apituły Katedralnej, podobnie jak przedtem uczynił to z kapitułą w ło
cławską. Dnia 4 września 1745 u papieża Benedykta XIV w ystarał się
0 przyw ilej specjalnego dystynktorium  dla kanoników w arm ińskich.130 
Miało ono kształt gwiazdy i na jego stronie zewnętrznej był wizerunek  
św. Andrzeja Apostoła, patrona katedry i diecezji. Kanonicy nie bardzo 
spieszyli się ze sprawieniem  go sobie ze w zględu na dość wysokie koszty. 
Dopiero gdy biskup w yraził życzenie, aby nosili dystynktorium , na sesji 
kapitulnej w  dniu 6 maja 1746 upoważnili kanoników Marquarta i Gą- 
siorowskiego oraz starostę Husarzewskiego do zajęcia się tą sprawą.131 
Zamówili oni na razie 5 dystynktoriów , które już w  sierpniu tego samego 
roku były gotowe.

Jak można przypuszczać, m ieszkanie biskupa w  pałacu przy zamku 
gotyckim  w  Lidzbarku było komfortowo urządzone. Pew nych informacji 
w  tym  w zględzie dostarcza nam inwentarz rzeczy po zm arłym biskupie, 
zakupionych przez Ignacego K rasickiego.132 Salony i pokoje były obite 
zielonym  i czerw onym  adamaszkiem ze złotym i galonami, lub berlińskimi 
oponami tkanymi, lub żółtą i zieloną brucharelą (brokatem), czy trypą 
(pluszem). W pokojach znajdowały się różnych rozmiarów lustra szklane
1 stalow e z ramami pozłacanymi; stołki i krzesła z poręczami, obijane zie
lonym i czerw onym  adamaszkiem czy aksamitem ze złotym i galonami lub 
żółtą trypą i jedwabiem  „w pasy jasnych kolorów” ; ławy, stoły i stoliki, 
podobnie wykładane, z szufladam i i antabami m osiężnym i. B yły też szafy  
białe i pozłacane, była „sofa zielona z materacami i z dwoma w ałkam i”, 
była „kanapa adamaszkowa czerwona z galonami złotym i”, był „zegar 
paryski na ścianie w iszący”, „postumencik gipsow y pod zwierciadłem  
z nóżkami pozłacanym i”, „gabinecik płótnem surowym  w yb ity”, „łóżko 
z kotarą adamaszkową zieloną”, „2 w ilki w kom inku żelazne z m osięż
nym i przodkami”, które Sartorius nabył dla biskupa w  K rólewcu za 
60 florenów. Oprócz tego w  oknach były firanki przeważnie z czerw o
nego i zielonego jedwabiu chińskiego, a nad drzwiam i i kom inkiem  były  
krajobrazy m alowane lub „snycerską sztukaterią w yrabiane”. Do tego  
dochodziły jeszcze w  pokaźnej ilości różne naczynia i zastawy stołowe.

Oczywiście, nie stanow iło to kom pletnego w yposażenia pałacu bisku
piego, w iele cenych mebli, obrazów, rzeźb i ozdób przejął spadkobierca 
zmarłego, Jan M ichał Grabowski. A le i to, co pozostało, m usiało być

13,1 E. B r a c h v o g e l ,  Die  C h o r k le id u n g  d e r  e rm lä n d is c h e n  D o m  u n d  K o l le -  
g ia t s t i f t s h e r r e n ,  Z G A E , Bd 21 (1920), s. 120— 1.

131 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 579, 587, 599.
132 O ss., R kps 4182/III.
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wartościowe, skoro zakupił je w ytw ornej elegancji i o w yrobionym  smaku 
estetycznym , książę poetów polskich, Ignacy Krasicki.

Biskup posiadał rów nież bogato zaopatrzoną wozownię, w  której m ię
dzy innymi znajdowały się piękne karety, jedna berlińska zakupiona za 
wysoką sum ę 2.850 florenów , druga nabyta od opata oliw skiego za 1500 
florenów . Lubował się też w  koniach, miał stadninę źrebców w  Grono- 
wie, a ogierów  w  Sam ulew ie. Do pojazdów dobierał konie jednakowej 
maści i wzrostu, sprowadzał je nieraz z dalszych okolic i np. szukał 
„w  pruskim sąsiedztw ie parę gniadych koni”.133

Poza tym  biskup m iał jeszcze upodobanie do strzelania ze sztucerów, 
do których często kupował naboje. Czasem brał udział w  polowaniach  
królew skich, a także i w  ucztach dworskich, które jednak w ięcej go 
nużyły niż spraw iały mu radość. Dnia 24 czerwca 1747 pisał z Drezna: 134 
„Stąd nie mam, co donieść, tylko żeśm y w eseli, jako w  niebie anieli, ale 
się bardzo cieszę, że te radości 3 ven turi  [lipca] ustaną”. Natom iast 
z przyjem nością przebyw ał w  tow arzystw ie swoich przyjaciół, a zw łasz
cza w  gronie rodziny um iłowanego brata Jana Michała, dla której stały  
do dyspozycji specjalne pokoje w  pałacu biskupim.

8. Z N A W C A  SZ T U K I

Poglądy biskupa G rabowskiego na sztukę kształtow ały się głów nie  
za granicą. Znał dobrze N iem cy, Francję i W łochy, przez kilka lat prze
byw ał w  R zym ie i d ługie m iesiące spędzał w  Dreźnie. Po powrocie 
z jednej podróży zagranicznej pisał do sw ej bratow ej.135 „W ielce dziękuję 
WM Pani za łaskawą pamięć i przyw itanie z cudzych krajów. W idziałem  
tam w iele  pięknych rzeczy”. Na dworze Augusta III w Dreźnie obcował 
z w ybitnym i artystam i, był uczestnikiem  licznych rozmów i dyskusji na 
tem aty zw iązane ze sztuką, n iejednokrotnie oglądał słynną galerię drez
deńską, w  której mógł podziwiać arcydzieła najw yższej klasy.

N iew ątpliw ie biskup Grabowski „znał się na sztuce” i napisał nawet 
rozprawę z zakresu historii sztuki, poprawną m erytorycznie i m etodycz
nie, a znaną dotąd tylko z sam ego ty tu łu .136 Dedykow ał ją księżniczce 
saskiej, córce A ugusta III i om ówił w  niej znaczenie, w iek i m iejsce  
powstania pewnej płaskorzeźby nieznanego autora.

Płaskorzeźba była niew ielka, „trzy czwarte łokci wysokości na pół 
łokcia szerokości” i przedstawiała dwóch św iętych. „Wyraz ich oblicza, 
ich w łosy i ich brody, fałdy i pomarszczenie ich togi, palce i paznokcie ich

133 O ss. R k ps 4175/111, s. 51.
134 Ep. Cap. 1740— 1749, s. 322.
133 O ss. R k p s 4175/III, s. 75.
n« T y tu ł ro zp ra w y  brzm i: E x p l ic a t io n  H is to r iq u e  d 'u n  ta b le a u  en  r e l i e f , b. m. 

1752. B y ła  ona d ru k o w a n a  te ż  na ła m a ch  cza so p ism a  „ L eip ziger  N eu e  Z e itu n g ”' 
w  ty m  sa m y m  roku, nr 517 i 565.
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rąk i ich stopy są uform owane z całą zręcznością i wyszukaną subtelno
ścią. Ich głow y są okolone, każda oddzielnie, glorią bez promieni i twarzą 
są zwrócone w  jedną ze stron wnęki. Ich stopy, w postawie mocno 
naturalnej, spoczywają na piedestale, który w ydaje się przedstawiać 
część galerii jakiejś św iątyn i”.

Po tym  szczegółow ym  opisie, biskup przeszedł do zidentyfikowania  
obydwóch postaci, co nie było trudne dla tego, kto znał język grecki. Bo 
„z obu stron każdej z dwóch głów  znajdują się podłużnie nakreślone 
imiona tych, których wyobrażają”. Są to imiona św. Pawła i św. Jana 
Apostołów. Na to w skazuje również napis grecki, jaki „jest um ieszczony  
w  dwóch liniach powyżej głow y tych dwóch osobistości”. W pierwszej 
linii czytam y: „Naczynie w ybrane rozmawia z D ziew icą”. Jest rzeczą 
jasną, że „naczyniem  w ybranym ” był św. Paweł, a dziewicą św . Jan. 
Druga linia w yjaśnia nam, o  czym  św ięci rozmawiają, a m ianowicie, 
„o ochronieniu despoty K onstantyna od całkow itej k lęski”. Chodzi tu 
o ostatniego cesarza bizantyńskiego K onstantyna XI Paleologa, z którym  
wiązano nadzieję, że zdoła obronić przed Turkami chrześcijaństwo na 
Bałkanach.

Następnie biskup określił czas powstania płaskorzeźby. Już przy ana
lizie napisu nad głowam i św iętych  zaznaczył, że jego „charakter w y 
tw orny i zestaw iony bez przerw w  rzędach jest widocznie starożytny”. 
Ściślej oznaczył czas w  następujących słowach: „Nie trudno teraz będzie 
ustalić w iek naszego obrazu reliefow ego. W ydaje się mieć przynajm niej 
trzysta lat starożytności i sądzę, że został on przyniesiony do Europy 
przez Greków, którzy w  w ielkiej ilości schronili się do Italii i gdzie in
dziej po pam iętnym  upadku K onstantynopola, jaki się umieszcza pod 
rokiem 1453”.

W końcu biskup starał się wyrazić swoją opinię o wartości artystycz
nej płaskorzeźby. Zdaniem biskupa, „jest bardziej cenna przez piękno 
wykonania niż przez wartość m ateriału”. Podobnie w ypow iedział się 
w innym miejscu: „jeśli m ateriał w  niej nie jest bardzo cenny, w ydaje  
się, że dzieło to przynajm niej jest dość godne pochwały znawców”. Opi
sując postacie św iętych, biskup mówił, że są w ykonane „z w ielką e le
gancją” oraz że są „uform owane z całą zręcznością i wyszukaną subtel
nością”. Z tego w ynika, że przy pewnej ostrożności biskup ocenił pła
skorzeźbę dość w ysoko pod w zględem  artystycznym . I chyba słusznie, 
bo zamieszczona w  rozprawie reprodukcja płaskorzeźby, sztychowana 
przez Fryderyka Hampe pod kierunkiem  Enderscha, w  zupełności taką 
opinię usprawiedliwia.

Aby w ydać sąd o znaw stw ie sztuki biskupa Grabowskiego i o jego 
zam iłowaniach artystycznych, trzeba by poznać przede w szystkim  kolek
cję jego obrazów i rzeźb, jaką z pewnością posiadał. N iestety, nie znamy
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jej prawie całkowicie, poza drobnymi informacjami w  księgach rachun
kowych, które n iew iele nam mówią. W protokółach posiedzeń kapitul
nych mamy notatkę, że biskup przekazał K apitule stary portret kardy
nała Hozjusza, pochodzący z drugiej połow y w ieku X V I.137 Portret ten 
był dawniej własnością biskupów warm ińskich i znajdował się na zamku 
w  Lidzbarku. W czasie w ojny północnej zrabowali go Szwedzi, a król 
Karol XII podarował go Janowi Fryderykow i M ayerowi, superintenden- 
towi generalnem u na Pomorzu Szwedzkim . Po jego śmierci portret dostał 
się do pinakoteki książąt saskich w  Gotha. Biskup Grabowski dowiedział 
się o tym  z dzieła Salomona Cypriana, Tabularium Ecclesiae Romanae 
saeculi X VI,  wydanym  w  Gotha r. 1743. Z zam ieszczonej w  nim repro
dukcji należycie ocenił wartość portretu i zwrócił się w  listopadzie 
r. 1744 z prośbą o jego zwrot do księcia Fryderyka w  Gotha.138 Jeszcze 
tego sam ego roku ostatniego grudnia biskup dziękował za otrzym anie 
portretu, który potem ofiarował K apitule. Na sesji dnia 10 maja 1746 
Kapituła postanowiła zam ówić dla tego obrazu artystyczne ramy u „do
świadczonego rzeźbiarza”. Naszym  zdaniem był to ten portret, jaki jest 
zam ieszczony na początku niniejszego tomu. To zdanie potwierdzałaby  
zapisana na odwrocie data renowacji obrazu, przeprowadzonej w łaśnie 
w  r. 1746, prawdopodobnie w  związku ze sprawieniem  nowej ramy. Odzy
skanie tego wartościowego portretu św iadczyłoby o dobrym guście i w y 
robieniu artystycznym  biskupa.

Na podstawie informacji źródłowych w iem y, że biskup podarował też 
K apitule portret Tiedemanna Giese, biskupa warm ińskiego, że miał 
jeszcze obrazy św. Mikołaja i św . Anny, portret papieski, liczne pejzaże 
i kopersztychy paryskie.139 Nie znamy jednak ani tych dzieł, ani ich 
autorów, poza pejzażystą z Bisztynka, ani ich wartości artystycznej. 
Oprócz obrazów biskup posiadał tak^e cenne wyroby przem ysłu arty
stycznego, jak: porcelanę chińską, stołow e lichtarze paryskie, krucyfiks 
z kości słoniow ej, „zegar grający na klaw ikordzie”, diam entowy krzyż 
orderowy, który kosztował 12.000 florenów, dwa krzyże szmaragdowe, 
jeden za 2.460 florenów , a drugi za 1.361 florenów  i inne.140 N iestety nie 
znamy losu tych przedm iotów i nie potrafim y o nich niczego w ięcej 
powiedzieć.

Innym kryterium  do oceny poglądów i zam iłowań estetycznych bi

137 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 501, 581. „Pro icon e  v e t u s ta  a C e ls is s im o
P r in c ip e  e t  Duce  S a x o - g o th a n o  p. d. E m in e n t i s s im i  C a rd in a l i s  H osii  o l im  E pp i
V a rm ie n s i s ,  P ra e s id is  S. C o n c i l i i  T r id e n t in i ,  id  q u e  p e r  C e l s i s s im u m  P r in c ip e m  E p-  
p u m  V a r m ie n s e m  f e l i c i t e r  m o d e r n u m  re c u p e ra ta ,  u t  c i r c u m f e r e n t ia e  s i v e  r a m i  a f f a 
b re  p a r a n tu r  p e r  s c u lp to r e m  p e r i tu m  d e c r e v i t" .

438 P D E  1879, s. 70, 83, 117.
139 O ss. R k ps 4180/11, z  dn ia  4 m a rca  i 20 lis to p a d a  1749, 2 s ie rp n ia  1752;

R k ps 4181/11, z d n ia  30 g ru d n ia  1750.
149 R k ps 4180/11 z dn ia  31 g ru d n ia  1748, 29 m arca  1749, 15 lis to p a d a  1750, 

27 lip ca  1752, 26 k w ie tn ia  i 14 s ie rp n ia  1754, 5 czerw ca  1760,
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skupa mogą być artyści w  jego służbie. Dokum enty archiwalne pozwa
lają nam na zestaw ienie następującej listy  malarzy i rzeźbiarzy:

Z malarzy polskich: 141
Józef R a j e c k i  osiadły w  W arszawie, który m alował dla biskupa 

w  latach 1741— 1748.
Nadwornym malarzem biskupa miał być Józef K o r z e n i e w s k i ,  

rodem z Warmii, (ur. koło r. 1730 t  1780), najw ybitniejszy malarz war
miński okresu rokoka. Malował głów nie obrazy religijne dla kaplicy 
zam kowej w  L i d z b a r k u  i dla kościołów parafialnych w Franknowie, 
Grzędzie, Lamkowie, Lidzbarku, Pogrodziu, Radostowie i Reszlu.

Józef Mateusz P i g u l s k i  (1724— 1817), urodzony w  W arszawie, stu
diował w  K rólewcu „elegantioris picturae cultor” i w iele  m alował dla 
biskupa w  latach 1747— 1757.

Jakub W e s s e l  (przed r. 1710— 1780), Gdańszczanin, odznaczał się 
dużą kulturą artystyczną, w ykształconą na dziełach Daniela Schultza 
i Andrzeja Stecha. M alował dla biskupa, prawdopodobnie portrety, w  la
tach 1746— 1750.

Malarzem bisztyńskim , którego w ym ieniają księgi rachunkowe, mógł 
być L a n g h a n k i  albo M o s s e r ,  bliżej nam nie znany. Dziełam i m a
larza z Bisztynka były krajobrazy umieszczone nad drzwiam i pokojów  
w  pałacu biskupim.

Z malarzy obcych znane nam są nazwiska trzech malarzy:
P ierw szym  jest Andrzej Ernest C o n n o p i (Kniep), mało znany m a

larz niem iecki, który był już w służbie biskupa Krzysztofa Szem beka na 
Warmii, a potem biskupa Grabowskiego i Krasickiego.

Drugim był Jan Franciszek P o n c e t  (1714— 1803) malarz krajobra
zów i kwiatów, przebyw ający w  Dreźnie. M alował biskupowi obrazy 
w r. 1761.

Trzecim to Stefan T o r e l l i  (1712— 1784), nadworny malarz kró
lew ski Augusta III w  Dreźnie, z pewnością w ybitn iejszy od w szystkich  
w yżej w ym ienionych. U niego biskup zam ówił obrazy do głównego ołta
rza m arm urowego w e Fromborku.

Rzeźbiarze względnie złotnicy, którzy w ykonyw ali prace na zamó
w ien ie biskupa G rabowskiego przeważnie pochodzili z terenu diecezji 
warm ińskiej i z Gdańska, a częściow o tylko z innych dzielnic polskich  
i z zagranicy. N ależeli do n ic h :142

Niejaki C z a p l i ń s k i  (może Mikołaj, złotnik czynny w  W ilnie koło

141 N a  p o d sta w ie  O ss. R k p s 4180/11 i 4181/11. O K o rzen iew sk im  i C on nop im  por. 
K s. J. O b ł ą k ,  Materiały do działalności kulturalnej Ignacego Krasickiego, Studia 
Pomorskie, W rocław  1957, t. 2, s. 402, 407.

142 R ó w n ież  na p o d sta w ie  R k ps 4180/11 i 4181/11; P or. A . U  1 b r i c h, Geschichte 
der Bildhauerkunst in Ostpretissen, K ö n ig sb erg  1926— 7, Bd 2, s. 645, 672, 694 , 706, 
748, 752; J. K o l b e r g ,  Ermländische Goldschmiede, Z G A E, Bd. 16 (1910), s. 345—  
557.
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r. 1750), który w księgach rachunkowych biskupa w ystępuje już 
w r. 1746, ale częściej dopiero w latach 1759— 1760.

Antoni K r i e g e r  (t 1755), złotnik z Dobrego Miasta, był w  służbie 
biskupa od r. 1748 do 1752.

Gandolf M o s e r, złotnik z Lidzbarka (a może Karol Leopold Moser 
(f 1777) z Braniewa) był w ielokrotnie zatrudniony przez biskupa w  la
tach 1756— 1759.

Jan Henryk M e i s s n e r  (ur. koło r. 1700 —  f 1770), rzeźbiarz gdań
ski, będący na usługach biskupa w  latach 1749— 1750. On rów nież w y 
konał rzeźby do głów nego ołtarza m armurowego w  katedrze fromborskiej.

K rzysztof P e r w a n g e r  (t przed r. 1767), rodem z Tyrolu, zam iesz
kały w  Tolkmicku, w iele rzeźbił figur i ołtarzy dla kościołów w arm iń
skich. Z polecenia biskupa w ykonał także ołtarz głów ny dla kościoła 
św. Mikołaja w  E l b l ą g u .

Mało znany złotnik P i ą t k o w s k i ,  osiadły zdaje się w W arszawie, 
pracował dla biskupa w latach 1741— 1754. Jego dziełem  z r. 1746 był 
krzyż szm aragdowy biskupa w cenie 451 florenów . W jednym  z listów  
do bratowej biskup pisał: „Złotnik Piątkowski ma w  robocie wiadome 
cacka dla WM Pani i nalegam, ażeby się z niem i śp ieszy ł”.

W ym ieniany w rachunkach biskupich „sztukator z Reszla” lub „sny
cerz z Reszla” , to jeden z braci rodziny S c h m i d t  —  albo Andrzej 
(1726— 1790), albo Józef (1731— ?) zwany „warszawskim  rzeźbiarzem ” 
od miejsca studium , albo C h r y s t i a n  B e r n a r d  (1734— 1784). Rzeź
biarz reszelski pracował na zam ów ienie biskupa w r. 1745, a potem w la
tach 1759— 1761.

Jan Godfrvd S c h l a u b i t z  (f 1766) w ybitny złotnik gdański, otrzy
m ywał w iele  zam ówień od biskupa i najczęściej ze w szystkich w ystępuje  
w  księgach rachunkowych za lata 1746— 1760. W ynagrodzenie za jego 
prace było nieraz wysokie, np. w r. 1753 w ynosiło 4.003,18 florenów. Za 
srebro w  r. 1752 biskup w ypłacił mu 12.000 florenów.

W rachunkach biskupich z r. 1757 figuruje jeszcze złotnik elbląski, 
bliżej nam nieznany. Również jest w ym ieniany często złotnik anonimo
w y, którego niepodobna zidentyfikować.

Z zagranicznych artystów  spotykam y w rachunkach biskupich tylko  
jedno nazwisko M. Le P e t i t ,  pochodzącego ze słynnej rodziny złotni
ków francuskich. Dla biskupa w ykonyw ał prace w latach 1748— 1750.

Powyższy rejestr nie zawiera nazwisk malarzy, rzeźbiarzy i złotn i
ków o w ielkim  talencie. Przeważnie byli to artyści o przeciętnym  pozio
mie. Gdyby według tych nazwisk osądzało się stosunek do sztuki biskupa 
Grabowskiego, m usiałoby się wydać niezbyt pochlebną opinię. Trzeba 
jednak pomiętać, że nie zachowała się pełna dokum entacja archiwalna 
pod tym  w zględem  i że w skutek tego niejedno w ielk ie nazwisko mogło
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utonąć w  niepam ięci. Trzeba tu również rozróżnić samą galerię sztuki, 
jaką biskup posiadał, od jego znajomości sztuki i w yrobienia artystycz
nego. Jeżeli naw et przyjm iem y, że zbiory sztuki biskupa były skromne 
i mało w artościowe, to powodem tego, naszym  zdaniem, nie był brak 
u biskupa subtelniejszego zm ysłu estetycznego i głębszej orientacji 
w  praw dziwych wartościach sztuki. Trudno bowiem  jest przyjąć, żeby 
biskup wszechstronnie w ykształcony, mający w ielk ie zainteresowania kul
turalne, znający zagraniczne galerie sztuki i obcujący ze znakom itym i 
artystam i i m iłośnikam i sztuki, m iał być pod tym  w zględem  ograniczony.

Istotnym  powodem miernej wartości zbiorów plastycznych biskupa 
Grabowskiego był po prostu brak środków m aterialnych na gromadze
nie arcydzieł sztuki. Biskup w ydaw ał ogromne sum y na swoją doborową 
bibliotekę, która była jego szczególnym  um iłowaniem , w ielk ie także w y 
datki obracał na swój splendor zew nętrzny (pierścienie, krzyże, ordery, 
karety, konie itp.) i poważne fundusze pochłaniała troska o  społeczne 
w yniesien ie rodziny. To w yczerpyw ało jego dochody i nie pozwoliło na 
przyozdobienie pałacu biskupiego w ielkim i dziełami sztuki.

9. D Z IA Ł A L N O Ś Ć  W Z A K R E S IE  SZ T U K I, A Z W Ł A SZ C Z A  A R C H IT E K T U R Y

W ięcej niż o kolekcji obrazów i rzeźb m ożem y powiedzieć o działal
ności biskupa Grabowskiego na polu architektury. Pozostawił po sobie 
dość dużo niem ałych dzieł, które przetrwały do naszych czasów i św iad
czą one w yraźnie o m ecenasowskich ambicjach biskupa mimo niesprzyja
jących warunków politycznych i ekonomicznych.

Przede w szystkim  w  L i d z b a r k u ,  w  rezydencji biskupiej, spo
tykam y cenne pamiątki działalności biskupa w  zakresie architektury. Ka
plica biskupia na zamku pochodzenia późnogotyckiego nie mogła pociągać 
ludzi baroku. Nic dziwnego, że biskup przerobił ją w  duchu rokoka, na
dając jej lekkość i dekoracyjność.143 Ściany rozczłonkowano pilastrami 
i pokryto drewnianą wyzłacaną boazerią, otw ory drzw iow e ozdobiono 
ornam entam i rokokowymi, w  m iejsce zw orników na sklepieniu um iesz
czono złociste kartusze, a na przecięciach żeber główki aniołków. Ołtarz 
głów ny, dwa ołtarze boczne, ambonę, chór i organy udekorowano w  stylu  
rokoko. Szczególnie nastaw y ołtarzowe z siedzącym i na wolutach posta
ciam i alegorycznym i są „przykładem doskonałej snycerszczyzny”, której 
twórcą był z pewnością jeden ze Schm idtów  reszelskich. Obrazy w  o łta 
rzach i polichromia kaplicy były  prawdopodobnie dziełem  malarza na
dwornego Józefa K orzeniewskiego. Herb biskupa nad drzwiami w ejścio
w ym i i w  pobliżu chóru organowego wskazuje, komu kaplica zawdzięcza

na p or 2 . S  w i e c h o w s k i ,  H is to r ia  S z tu k i ,  W a r m ia  i M a z u r y ,  P o zn a ń  1953, 
cz. 2, s. 89.

4 — Studia W armińskie
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sw oje w yposażenie. W całości w ystrój kaplicy robił m iłe wrażenie i m ógł 
się podobać każdemu amatorowi rokoka.

Jak wskazują księgi rachunkowe i napis na relikwiarzu, prace nad 
przerobieniem i odnow ieniem  kaplicy zostały dokonane w latach 1751—  
1755.144 Dwa ołtarze, zapew ne boczne, były  sporządzone w  latach  
1751— 1752 i kosztow ały 800 florenów . Ich pozłocenie za taką samą sum ę 
nastąpiło w  r. 1753. Darami biskupa dla kaplicy były jeszcze przedmioty: 
cyborium  artystycznie w ykonane i pozłacane, monstrancja mała, 5 k ie li
chów, z tych 3 roboty złotnika w  Dobrym M ieście, a jeden w  Gdańsku, 
następnie ornaty w e w szystkich kolorach, dalm atyki, tunicele i w elony  
oraz 6 lichtarzy, za które biskup zapłacił 827,20 florenów .145

Oprócz tego w  Lidzbarku biskup przebudował jeszcze i odrem ontował 
budynki na przedzamczu, przeznaczone dla dworzan. We frontonie ryza
litu  w ejściow ego oficyny wschodniej, na trójkątnym  polu jakby w  tym 
panonie figuruje herb biskupa, w ym odelow any w  stiuku. W pośrodku 
podwórza, na polecenie biskupa, um ieszczono piękną rzeźbę Schmidta, 
której n iestety, w  czasie ostatniej w ojny utrącono głowę.

Ponadto do kościoła parafialnego w  Lidzbarku biskup sprawił ołtarz 
głów ny, na który jesienią r. 1761 w ydał 1.374 florenów. W tym  samym  
roku na potrzeby kościoła w  Lidzbarku i zdaje się w  I g n a l i n i e  
biskup ofiarował 13.936 florenów .145

Podobnie do budynków zam kowych w  Lidzbarku, biskup odbudował 
i odnow ił pałac letni w  S m o l a j n a c h ,  zniszczony przed k ilkudzie
sięciu  laty podczas w ojny północnej. Jak wynika z ksiąg rachunkowych, 
restauracja pałacu została dokonana w  latach 1760— 1761.147 N ajw ięcej 
kosztow ały prace stolarskie, za które biskup zapłacił 1360,12 florenów  
latem  1761. Jesienią tego sam ego roku trzeba było w ypłacić wysoką  
sumę, bo 1.024 florenów, za piece i „za różne do nich potrzeby”. Oprócz 
tego zakupiono „m ateriały do karm azynowania okien”, cynę i ołów  do 
okien za 190,15 florenów . We frontonie pałacu, podobnie jak w  Lidz
barku, w idnieje herb biskupa, restauratora.

Za rządów biskupa Grabowskiego rów nież K apituła W armińska od
restaurowała sw oje zamki w  P i e n i ę ż n i e  i O l s z t y n i e .  Z po
czątkiem  roku 1742 na sesjach kapitulnych zwracano uwagę na k on iecz
ność konserwacji zamku w  Pieniężnie, ale bez konkretnych postanowień. 
Dnia 5 w rześnia 1743 kanonik Andrzej Marquart, administrator klucza 
pieniężnieńskiego, zakom unikował, że zamek „jest bardzo zniszczony  
i jest obawa o niebezpieczeństw o runięcia w  krótkim czasie”. W tedy

144 R k p s 4180/11, z d n ia  2 sty c zn ia  1752, 6 s ierp n ia  1753.
145 T a m że, z d n ia  14 s ie rp n ia  1754; A D W O  —  H 19, M isce lla n ea  V a r m ien sia , 

t 2  s. 724.
'>48 R k p s 4180/11, z dn ia  8 l ip ca  1761.

147 T am że, z dn ia  18 i 20 m a ja  1760, 2 sty c zn ia  1761, 9 s ierp n ia  1761, 9 i 14 paź
d z ier n ik a  1761.
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kanonicy zdecydowali się przystąpić do naprawy zamku i polecili admi
nistratorowi, „aby m ateriały zostały przygotowane w  odpowiednim cza
sie”. Adm inistrator zabrał się do dzieła i zawarł kontrakt z kierownikiem  
cegielni Karpowskim na w ypalenie 10.000 dachówek, co kapituła zatw ier
dziła 20 listopada 1743. Potrzebne do odbudowy drzewo, 10 dębów, do
starczono z lasów  kapitulnych. W reszcie wiosną 1745 rozpoczęto prace 
nad odbudową zamku, które trw ały przez kilka lat. Jeszcze w  r. 1745 
w ydatki na ten cel w ynosiły  już przeszło 5.800 florenów. Później admini
strator domagał się dwukrotnie dalszych subwencji po 600 florenów .148

Gdy ukończono odbudowę zamku w  Pieniężnie, trzeba było zająć się 
restauracją zamku w  Olsztynie. Dnia 7 stycznia 1752 administrator k lu
cza olsztyńskiego, kanonik Józef Mathy, powiadom ił kapitułę, że „zamek 
olsztyński znalazł w  w ielkim  zaniedbaniu”, że dach i mury wym agają  
pilnej konserwacji, że jeśli nie dokona się reperacji w  tym  roku, to na
prawa w  roku następnym  stanie się bardzo kosztowna, a naw et zamek 
może się zawalić. Mimo krytycznego stanu, n ie prędko doszło do odbu
dow y zamku z braku funduszów. Przez kilka lat zastanawiano się nad 
ich zdobyciem  i w  końcu 27 czerwca 1755 administrator przedstawił 
realny projekt, uzupełniony 18 lutego 1756, polegający na oszczęd
nościach w  wydatkach na lustrację komornictwa, na przeznaczeniu czyn
szu z dzierżaw i kam ieniołom ów na cele odbudowy i na pew nym  opodat
kowaniu m ieszkańców komornictwa. K osztorys w szystkich prac w ynosił 
początkowo 2.633,15 florenów, ale murarz elbląski w  kontrakcie z dnia 
23 marca 1756 zgodził się zreperować zamek za sumę 2.200 florenów .149 
Z pewnością zamek został odrestaurowany, zanim wojna siedm ioletnia  
wtargnęła na Warmię.

N ajw iększym  przedsięw zięciem  budowlanym  biskupa było w ystaw ie
nie kościoła parafialnego w  F r a n k n o w i e .  B ył tam kościół stary pod 
w ezw aniem  św. K atarzyny, ostatni kościół drew niany w  diecezji. Chylił 
się ku upadkowi, dlatego został rozebrany, a na jego m iejscu biskup 
z w łasnych funduszów w ybudował now y kościół murowany, w  stylu  ba
rokowym. Budową kościoła kierował Józef C a r n e v a l l i ,  starosta je
ziorański.150 Jak wynika z ksiąg rachunkow ych była ona prowadzona od 
r. 1749 do 1753. Późną jesienią r. 1749 „za kam ień do kościoła franknow- 
skiego” Carnevalli w ypłacił 1.400 florenów , a w iosną r. 1751 na ten sam 
cel wydał 972,25 florenów . Poza tym  na budowę kościoła przez Carne- 
vallego biskup w ydatkow ał 5.765,9 florenów  przy końcu r. 1750, potem  
2.341,14 florenów  przy końcu r. 1751, następnie 2.243,9 florenów na po
czątku r. 1753 i 927,6 florenów  przy końcu tego sam ego roku.

148 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 345, 379, 407, 503, 536, 635.
140 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 240, 340, 429—430, 433, 435.
150 O ss. R k p s 4180/11, z dn ia  26 g ru d n ia  1750, 16 k w ie tn ia  1751, 10 lu te g o  i 19 g ru d 

n ia  1753.
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Oprócz tego biskup w yposażył także kościół w  ołtarz głów ny i dwa 
boczne ołtarze w  stylu  rokoko oraz w e w szystkie param enty liturgiczne, 
w  ołtarzu głów nym  m ieści się obraz pędzla Józefa Korzeniewskiego, 
przedstawiający św . Stanisława Szczepanowskiego, patrona biskupa. Kon
sekracji kościoła dokonał biskup 29 sierpnia 1751, dodając do dawnego 
now y tytu ł św . Stanisław a.151 W uroczystościach konsekracyjnych brał 
też udział Ubald Mignoni i napisał z tej okazji wiersz, dedykow any  
biskupowi. Kościół ten „sprawiał mu w iele radości i przylgnął do niego  
całym  sercem ”, które po jego śm ierci zostało pochowane w  puszce po 
stronie lekcji ołtarza głównego.

Nieco w cześniej niż w e Franknowie, dokończono budowy kościoła 
parafialnego w  L a m k o w i e  i otoczono murem cm entarz przykościel
ny. N iew ątpliw ie biskup dopomagał do budowy tego kościoła i konsekro
w ał go 5 lipca 1748. Równocześnie przebudowano, nie bez pomocy 
biskupa kościół parafialny i zarazem pielgrzym kow y w  B i s z t y n k u .  
Także i ten kościół biskup konsekrował 4 sierpnia 1748.152

Pierw szym  z poważniejszych dzieł biskupa po przybyciu na W armię 
było ufundow anie ołtarza głów nego dla kościoła kolegiackiego w  D o- 
b r y m  M i e ś c i e .  Model tego ołtarza był już gotow y latem  r. 1743.133 
W księgach rachunkowych mamy zanotowane, że 21 września 1745 biskup  
w ypłacił 200 florenów  jako „zadatek na ołtarz”, co by w skazyw ało na 
rozpoczęcie w tym  czasie prac przy konstruowaniu ołtarza. To samo źró
dło inform uje nas jeszcze, że 18 maja 1746 biskup uregulował należności 
za obraz do ołtarza, w  wysokości 328 florenów  i że 23 grudnia 1747 
zapłacił 1.000 florenów  „od pozłoty ołtarza gutstadzkiego”.154 Konsekracja 
ołtarza odbyła się 24 marca 1748.

Nastawa ołtarzowa jest drewniana i wykonana została zapewne w Kra
kowie, bo jest wzorowana na ołtarzu głów nym  katedry w aw elskiej. 
Z boków ołtarza w idnieją rzeźby św. Stanisława M ęczennika i św. W oj
ciecha, patronów biskupa i Prus, a na szczycie figurują dwaj aniołowie  
z rozwartym i szeroko rękami, w  środku zaś m iędzy nimi jest obraz 
św. Jana Chrzciciela. Całość jest skonstruowana w  sty lu  barokowym  
z tendencją do rokoka. W sprawozdaniu do Rzymu biskup pisał, że 
ołtarz ten jest „wprawdzie drew niany, ale pięknej roboty, również moim  
sum ptem  w ystaw iony i konsekrow any”.

Kościołowi kolegiaty w  Dobrym M ieście biskup podarował jeszcze

181 A cta  Cur. Ep. V arm . 1751, s. 166; A. E i c h h o r n ,  G e sc h ic h te  d e r  e rm l.  
B isc h o fsw a h le n ,  op. c it. s. 441— 2; A . U l b r i  c h ,  op. cit., s. 713.

132 T enże, op. c it., s. 633; V. R ö h r i c h ,  D ie  K o lo n is a t io n  d e s  E rm la n d s ,  Z G A E , 
B d. 21 (1923), s. 337.

153 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 344.
154 O ss. R k p s 4180/11, z dn ia  21 w r ze śn ia  1745, 18 m a ja  1746, 23 g ru d n ia  1747; 

A. U 1 b r i c h, op. cit., s. 624.
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monstrancję, dwa kielichy, z których jeden był w iększy, pozłacany z her
bem biskupa i wykonany w  Rzym ie oraz lawaterz z kubkiem .155

Biskup Grabowski ufundował także w łasnym  kosztem  ołtarz głów ny  
dla kościoła św . M ikołaja w  E J b 1 ą g u.156 W ykonawcą tego ołtarza 
z drzewa był znakom ity rzeźbiarz tolkm icki K rzysztof P e r w a n g e r ,  
który ukończył go w  r. 1754. B yło  to jedno z najpiękniejszych dziel 
Perwangera i m iało „co do wysokości, pięknego wykonania i bogatego 
złocenia mało podobnych w  Prusach”. W spaniały kościół elbląski św . Mi
kołaja został ubogacony drogocennym  darem biskupa. N iestety, ołtarz 
ten spłonął od pożaru w  r. 1777, w yw ołanego przez piorun.

Biskup był rów nież fundatorem  głównego ołtarza dla kościoła para
fialnego w  R e s z 1 u .157 Akta w izytacyjne mówią nam, że był on 
dziełem  „warszawskiego rzeźbiarza”, co może oznaczać, że powstał 
w  W arszawie lub że w ykonał go Józef Schm idt z Reszla, który miał swój 
warsztat w  W arszawie. Ołtarz ten sporządzony w  latach 1755— 1756, był 
konsekrowany przez biskupa 19 czerwca 1757. Podobnie jak w Elblągu, 
uległ on zniszczeniu podczas pożaru w  r. 1806.

Biskup łożył też na ołtarz głów ny dla katedry w e F r o m b o r k u .  
Plan nowego ołtarza zrodził się już na początku w ieku XVIII, ale zreali
zow any został dopiero za rządów biskupa Grabowskiego. Dnia 23 w rześ
nia 1740 kanonik Marquart przedstawił K apitule model nowego ołtarza, 
zrobiony w  Dreźnie. Po dyskusji polecono kanonikowi Drom lerowi do
w iedzieć się w  W arszawie, ile będzie kosztował ołtarz z drzewa, a ile 
z marmuru.158 Na pokrycie kosztów Kapituła posiadała na razie legat po 
zm arłym kanoniku Szym onie A leksym  Treterze (t 15 maja 1731), co m o
gło w ystarczyć tylko na ołtarz drewniany. Z tego w zględu K apituła m y
ślała o ołtarzu z drzewa orzechowego bogato pozłacanym.

Biskup Grabowski opowiadał się, zdaje się, za ołtarzem z marmuru  
i 13 listopada 1745 kanonik A leksy Ossoliński pokazał K apitule nade
słany z Krakowa przez Jacka Łopackiego model ołtarza marmurowego, 
zaprojektowany przez architekta Franciszka P  1 a c i d i e g o (1710— 1782). 
W edług tego projektu ołtarz miał być z marmuru zielonego, kolum ny 
z marmuru żółtego, a rzeźby postaci z drzewa. Po w ielu  debatach Kapi
tuła przyjęła ten projekt, zaakceptował go także biskup, wprowadzając 
pew ne zm iany. Sym bol Opatrzności kazał zastąpić obrazem, postacie w y 
rzeźbić z kamienia, a kolory marm urów zam ienić na czarny, biały i czer
wony. Kapituła zażądała próby marmurów, które nadeszły w  sierpniu

155 M isce lla n ea  V arm ,, 1. c.
156 A. M a r q u a r t ,  Der Tolkemiter Bildhauer Christoph Perwanger, Z G A E  

1926, s. 310— 11.
157 G. M a t e r n ,  Die Pfarrkirche SS. Petri und Pauli in Rössel, K ö n ig sb erg  

1930, s. 83— 4.
158 A cta  Cap. V arm . 1741— 1747, s. 19.



54 B p J A N  O B Ł Ą K

1746. O statecznie 10 września 1746 K apituła uchw aliła zam ówić ołtarz 
marm urowy w  Krakowie w zględnie w  Dębniku przy kopalniach mar
m urów.159

Dnia 20 marca 1747 został zawarty w  Krakowie kontrakt z kam ie
niarzam i.190 W im ieniu K apituły podpisał go Jacek Łopacki w  obecności 
Q uinctinusa przeora konw entu K arm elitów  w  Czernej, a w  im ieniu pra
cowni rzeźbiarskiej w  Dębniku podpisali: Franciszek Bielawski, Jan Ce- 
kira, Andrzej Formański i Tomasz Górecki. M ajstrzy zobowiązali się w y 
konać ołtarz za sumę 17.000 florenów  w  ciągu roku 1748 i częściami prze
w ieźć do Krakowa, skąd kosztem  K apituły miał nastąpić spław Wisłą. 
Kontrakt ten przekazał Ossoliński K apitule do zatwierdzenia 6 maja 
1747.181

K am ieniarze w yw iązali się ze swojego zobowiązania i latem  r. 1748 
Łopacki część marm urów w ysła ł Wisłą do m iejscow ości Żuławki, gdzie 
na prośbę K apituły miał się nimi zaopiekować m iejscow y proboszcz, do
póki przez Zalew  W iślany nie będą odtransportowane do Fromborka. Na 
sesji kapitulnej 4 listopada 1749 podano do wiadomości, że w szystkie  
części ołtarza są już zw iezione i złożone w  specjalnej szopie przy pałacu  
biskupim. Transport m iał kosztować 340 florenów , a gdy żeglarz W agner 
nie był z tej sum y zadowolony, dodano mu jeszcze 20 florenów. W dniu  
19 grudnia 1749 Kapituła uchw aliła przyznać Łopackiemu jako premię 
3 m edale wartości 45 dukatów  (jeden na cześć koronacji Augusta III —  
25 dukatów i dwa inne po 10 dukatów). Łopacki zaś poprosił o udzielenie  
mu absolutorium  ze w szystkich  rachunków, jakie prowadził imieniem  
K apituły.182

W kw ietniu  r. J750 kam ieniarze przybyli do Fromborka i do paździer
nika złożyli w szystkie części i ustaw ili ołtarz. Konsekracja ołtarza odbyła 
się 10 maja 1751, z okazji której biskup podarował katedrze kom plety  
ornatów w e w szystkich kolorach. Brak było jeszcze rzeźb i obrazów. 
Wiosną r. 1752 kustosz katedry zawarł kontrakt z rzeźbiarzem gdańskim  
Janem  M eissnerem na w ykonanie 4 rzeźb figuralnych i ornam entów za 
cenę 800 florenów .163 Sprawą obrazów zajął się sam biskup i już latem  
r. 1750 oznajm ił kapitule: „Gdy obecnie now y ołtarz jest konstruowany, 
uważam y za powinność naszą przyłączyć się i ozdobić go znakomitym  
m alowidłem , co do którego ułożyliśm y się z niejakim  Torellim , św ietnym  
malarzem królewskim , że nam aluje obrazy do wspom nianego ołtarza 
i nawet przesłał nam w  załączonych arkuszach surową formę m alowidła

153 T am że, s. 534, 547, 557, 567, 572, 584— 5, 590— 1, 598, 604.
160 T am że, s. 619, 647, 662, 673; K s. J. O b ł ą k ,  Kontrakty między Kapitułą 

Warmińską a rzeźbiarzami w Dębniku w sprawie ołtarza marmurowego, „B iu lety n  
H isto r ii S z tu k i”, rocz. 18 (1956) s. 295.

101 T am że, J. c.
182 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 29, 31, 42, 63, 69, 79, 95, 97— 9, 126.
163 T am że, s. 129, 134, 139, 261; K s. J. O b ł ą k ,  op . cit., s. 296.

/
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do jednego i drugiego obrazu”.164 Pierw szy obraz w iększy przedstawiał 
W niebow zięcie N. Maryi P,, a drugi św. Andrzeja Apostoła, patronów ka
tedry i diecezji. K apituła zaaprobowała projekty obrazów i przesłała ar
tyście dokładne w ym iary.

Jeszcze w  grudniu r. 1750 biskup kazał w ypłacić 410 florenów zadatku, 
a 8 maja 1752 resztę, zdaje się, należności za obrazy w  sum ie 2.587,15 flo
renów .165 Dnia 30 maja biskup doniósł K apitule z Drezna: „obrazy do 
w ielk iego ołtarza tu w ym alow ane postaram się dowieźć aż do Gdańska 
przez pewnego w oźnicę”.166 Jeszcze w  lecie tego samego roku obrazy 
zostały umieszczone w  ołtarzu, który ostatecznie został wykończony.

A le w net obraz W niebowzięcia „stał się pomarszczony z powodu w il
goci” i postanowiono jesienią 1753 na nowo naciągnąć go i przybić do 
ramy. W roku następnym  na jesieni pojawiły się na obrazie ślady pleśni, 
co mocno zaniepokoiło kanoników. M ieli zasięgnąć rady u rzeczoznawców, 
w  jaki sposób zabezpieczyć obraz. Jesienią r. 1756 znów były narzekania 
na pofałdowanie się obrazu, to samo działo się wiosną r. 1758. W ówczas 
Kapituła poleciła kustoszowi i architektowi zastosować konieczne środki, 
„aby obraz w wielkim  ołtarzu nie niszczył .się z powodu w ilgoci”. Jakie 
były ich zabiegi, nie w iem y. Na sesji kapitulnej 3 sierpnia 1759 uchwa
lono, aby obraz został „naciągnięty na nowe dobre płótno, a płótno przy
czepione do obram owania”.167 O dalszych trudnościach z konserwacją  
obrazu już dokum enty źródłowe nas nie informują.

Hojność biskupa dla katedry nie ograniczyła się tylko do w ym ienio
nych obrazów. Ofiarował jeszcze w iele ornatów (jeden biały z Mediolanu), 
w iele  kap, dalm atyk złotem przetykanych, monstrancję srebrną pozłacaną 
z herbem, puszki srebrne (jedna ze scenam i pasyjnym i), srebrną lampę 
wieczną, kielich  srebrny roboty Schlaubitza, dw ie srebrne czary z kub
kami i dw ie srebrne kadzielnice również roboty Schlaubitza, lawaterz 
ze srebra, srebrne i pozłacane naczynia na oleje św., ampułki ze srebra 
w  Rzymie wykonane, pastorał i krzyż m etropolitalny.168

Dokum enty źródłowe informują nas jeszcze, że biskup ofiarował 400 
talarów na kościół w  K r ó l e w c u  i 1000 talarów na odbudowę katedry  
prym asowskiej w  G n i e ź n i e ,  zniszczonej przez pożar w  r. 1760.169 
Na tym  wyczerpują się przekazy archiwalne o działalności biskupa w  za
kresie sztuki. B iografowie biskupa zgodnie podkreślają jego zasługi na

164 A cta  Cap. V arm . 1748— 1760, s. 145; Ep. Cap. 1748— 1756, s. 14, 40, 118— 9. 
„ C u m  n o v u m  a l ta r e  m a iu s  ad  p r a e s e n s  c o n s t r u a tu r ,  n o s tr o  in t e r e s s e  e x i s t i m a v i 
m u s ,  ut e x im i a  p ic tu r a  e x o r n e tu r ,  q u a r e  e g im u s  c u m  q u o d a m  T o re l l io  p ic to re  re g io  
p r a e s ta n t i s s im o ,  u t  im a g in e s  d ic to  a l ta r i  im p o n e n d a s  c u ra r e t ,  q u i  e t i a m  r u d e m
p ic tu r a e  f o r m a m  p ro  u t r a q u e  im a g in e  n o b is  t r a n s m is i t  in  a d n ex is  foliis".

llls R k p s 4180/11, z dn ia  24 g ru d n ia  1750, 8 m a ja  1752.
166 T am że, s. 118— 9; A cta  Cap. V arm . 1748— 1760 s. 262, 265.
107 T am że, s. 332, 380, 462, 549, 623— 5.
168 M isce lla n ea  V arm ,, s. 724.
160 J. B a r t o s z e w i c z ,  op. c it,, s. 404; K s. J. K o r y t k o w s k i ,  op. cit,. I . e .
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polu sztuki, jego wspaniałom yślność i hojność dla upiększenia i w yposa
żenia kościołów. W spółczesny biskupowi Albetrandi pisał o nim, że 
„ochędóstwo kościołów  głów nym  jego staraniem  było”, oraz, że „mniej 
w  oczy bijące w yśw iadczył dobrodziejstwa w szystkim  prawie diecezji 
sw ojej kościołom, które albo żyw ym , albo testam entow ym  zapisem  
w  ozdoby, sprzęty, dochody opatrzył” .170 Praw ie takich sam ych słów  
użył Bartoszewicz, dodając do nich: „Grabowski znał w szystkie kościoły  
i kaplice sw ojej diecezji. Dbał o ich miłą powierzchowność i w ew nętrzne  
bogactwo [...] To pewna, że jeżeli w  jakim  kościele w  ciągu podróży miał 
Mszę, zaraz go obdarzył po sobie pam iątką”.171

*

Biskup Adam Stanisław  Grabowski należy bezsprzecznie do najw ybit
niejszych biskupów warm ińskich. Pod w zględem  w ykształcenia, znajo
mości nauki i sztuki, oraz działalności kościelnej i gorliwości pasterskiej 
był godnym następcą w ielk ich  biskupów warm ińskich, jak kardynała  
Stanisława Hozjusza, Marcina Kromera, Jana Stefana W ydżgi i Andrzeja 
Chryzostoma Załuskiego. Pam ięć po biskupie Grabowskim „w ytrzym ała  
zadziwiająco próbę w ieków  [...]. Do dziś łatw iej odnaleźć przy drogach 
i ulicach warm ińskich ślad działalności Grabowskiego niż K rasickiego”.172 
Chwałę biskupa Grabowskiego, jego zasługi na polu nauki i sztuki gło
siły  różne epigramaty:

Kanonika Tomasza Szczepańskiego: 173
C u lm a ,  V la d i s la v ia  haec  n o s tr i s  c o n c e s se r a t  ar is  
C o n s p ic u u m  m e r i t i s ,  in g e n io q u e  v ir u m .
Q u a n tu s  e ra t?  L i t t e r a e ,  p a la t ia ,  t e m p la ,  c l i e n te s  
M a x i m a  v i r tu t i s  su n t  d o c u m e n ta  suae.
C o rd i s  e u m  c a n d o r ,  v a r i a q u e  p e r i t i a  l in g ua e  
E x te r n i s  c h a r u m  f e c e r a t  a tq u e  suis .
I m m e m o r  o f fen sa e ,  v in d ic ta e  n e sc iu s  e t s i  
(es t  q u o d  in  h u m a n is )  n o n  s in e  f e i le  fu i t .

Ekonoma warm ińskiego Joachima Poschmanna:
M o r ib u s  a p e r t i s ,  r i d e n d o  d i c e r e  v e r u m  
N o v i t ,  f e s t i v i s q u e  h o m in is  c o r r ig e r e  d ic t i s ,
Cultor amicorum fervens, sub indice lis est,
R e c t io r ,  in teg r io r ,  n u m  P ra e su l  d o c t io r  i l lo  e s t .

Nieznanego autora:
H e is b e r g a e  r e n o v a t ,  d e c o r a tq u e  hic  P r in c ip i s  a e d es ,
In  F ra n k n a u  t e m p l u m  c o n d id i t  a e re  suo,
In  S c h m o la in  t u r r im ,  p u lc h r a m q u e  a e d i f i c a t  a rc e m ,
E t  c le r u m  e t  p o p u l u m  d o c u i t  ip s e  p r u d e n s .
V a r m ia c i s  t e r r i s  v ig i n t i  q u in q u e  p e r  ann os
V ix i t  e t  h e u  m o r i tu r  n u nc  d e c im a  q u in ta  D e c e m b r i s .

170 J. A l b e r t r a n d i ,  op . cit., s. 251— 2.
171 J. B a r t o s z e w i c z ,  op. c it., 1. c.
172 W. O g r o d z i ń s k i, op. c it,, s. 37— 8.
>72 A D W O  —  H 18; M isce lla n ea  V a rm ien sia , t. 1, s. 225.
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Studia W arm ińskie 
I (1964)

JAN DANTYSZEK —  CZŁOWIEK I PISARZ

A. Biografia

I. M ŁO D O ŚĆ (1485— 1515)

J a n D a n t y s z e k  (tak podpisujący się i nazyw any od miejsca uro
dzenia —  G d a ń s k a  =  D a n t i s c u s )  w yw odził się z rodziny dolno- 
niem ieckiej osiadłej w  Prusach, nazwiskiem  Flachsbinder, rzekomo ongiś 
szlacheckiej von H o e f e n ,  zubożałej w  w . XV. Dziadek Jana jął się  
naw et powroźnictwa w  Gdańsku i stąd też dawne nazwisko zostało w y 
parte przez nowe Flachsbinder. Przekazał je synow i Janowi, piwowarowi 
gdańskiemu, który jako kupiec dorobił się dość znacznego majątku, po
siadał bowiem  statek, którym  przewoził towary do Królewca, prom na 
W iśle, dom i śpichlerz w  Gdańsku, wartości 2400 grzywien. Ożeniony 
z K rystyną Schultze (Scholcz) córką radcy m. Pucka miał trzech synów , 
Jana, Bernarda, Jerzego i cztery córki.1

Europejskiej sław y dyplomata i poeta urodził się 1. XI. 1485 r. 
w) Gdańsku. —  Czy rodzice jego stale tam m ieszkali, trudno dow ieść. 
W każdym jednak razie Janek spędzał chłopięce lata i poza Gdańskiem, 
w  Grudziądzu, gdzie uczęszczał do szkoły elem entarnej.2 Jego bujny  
tem peram ent już w tedy dawał znać o sobie i przysparzał trosk matce.®

Nie da się określić bliżej jego pobytu w  Gdańsku: z jakiej szkoły  
w yszedł i kiedy śladem  licznych wspóRodaków znalazł się z Paw łem  
z Krosna najpierw  3. VIII. 1499 r. na U niw ersytecie G ryfijskim  a następ
nie w  półroczu letnim  r. 1500 na U niw ersytecie Krakowskim. Czy uzy
skał jakiś stopień naukowy w  tak krótkim czasie, skoro już w  tym że  
roku dostał się na dwór królewski. W r. 1503 Jan z Gdańska otrzym uje  
stopień bakałarza.4 Tym czasem  Dantyszek jako pisarz J. Łaskiego w yru

1 E i c h o r n , Die Geschichte der ermländischen Bischofswahlen, „ Z eitsch rift  
fü r  d ie  G esch ich te  un d  A lte r tu m sk u n d e  E rm la n d s” (cy tu ję: Z G A E ) t. 1 (1858— 60) 
s. 309; W. P o c i e c h a ,  J. Dantyszek, „P ol. S lo w . B io g r .”, t. 4 (1938) s. 424.

2 D a n t y s z e k  do T o m ick ieg o : „ E ccles ia  e t  sch o la  ib id em  (tj. G ra u d icen s i)  
q u a e  m ih i pu ero  pr im a  e ra t...” rk p s w  B. C za rto ry sk ich  nr 274, s. 458.

3 C. F. C h a r i t i u s, De viris eruditis Gedani ortis Spicilegium, G ed an i 1729, 
s. 15: J o a n n es v ero  n a tu  m a x im u s cum  p r im is a e ta tis  su a e  a n n is  p a u lo  v iv e r e t  d is
so lu tiu s  e t  in te m p e ra n tiu s , n o ctu rn o  tem p o re  per v ico s  grassa n d o , c iv iu m  aedes, 
p u lsa n d o  etc . u ti so le n t tu rb o n es n o ctam b u li.

4 J. M u c z k o w s k i :  Statuta nec non liber promotionum philosophorum in  
Vniversitate Studiorum Jagellonica ab anno 1402 ad annum 1848. K ra k ó w  1849, s. 137.
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szył z hufcem  nadwornym na w ypraw ę przeciwko Tatarom i Wołochom, 
nie zaniedbując studiów, jak św iadczy promocja i poświęcając się poezji.5 
W r. 1504 posłow ał od króla do Prus, otrzym ując zasiłek na dalsze stu
dia w e W łoszech.

Zagadkową jest jego podróż na Zachód do Italii, zamieniona mimo 
w oli na pielgrzym kę do Ziemi Św,, w  którą się udawał śladem scholarów  
krakowskich do źródeł renesansu. Finansował ją najprawdopodobniej 
jego ojciec, stosunkowo zamożny piwowar. Dantyszek, sam m ówił, że 
z Gdańska r. 1505 udał się morzem, zw iedził Danię, przepłynął Renem  
N iem cy i znalazł się pod niebem  włoskim . N ęciły  go Padwa i Bolonia, 
jak w ynika z następującego wyznania.

H a n c  (sc. au lam ) ig itu r  lin q u en s, L a tia sq u e  p r o fe c tu s  ad oras,
M e v o lu i s tu d iis  co n so c ia re  bon is.
A t secu s  e v e n it , cum  iam  p e n e tr a sse  per A lp es  
M e v id i, la tu m  n ec  p ro cu l e sse  fr e tu m .6

Można jednak wątpić, czy miał Dantyszek bliżej określony cel swego  
wojażu, skoro przy nadarzającej się okazji w siadł w  W enecji na okręt 
odbijający do Jaffy. Zażył w tedy i nieprzyjem ności, jak to można w y 
wnioskow ać ze suchego wyliczania w ysp i miast, które zwiedzał, (zatrzy
mał się m. i. na Cyprze) i ze wzm ianek o niebezpieczeństw ie rozbicia się 
statku. N aw et w Ziemi św . doznał rozczarowania w skutek niegościnności 
Turków. Mimo to zw iedził w szystko docierając do piasków Arabii.7

Powracał przez południową Italię, tj. przez Sycylię, Neapol, Rzym, 
nie pom ijając Etny i znalazł się znowu w  rodzinnym  Gdańsku. Na py
tanie, jaką korzyść odniósł z tej podróży, śp ieszy D antyszek z lapidarną 
odpowiedzią: Anser e t ille red.it, qui prius anser erat. Chociaż za
puszczał się w  piaski Arabii, nowe krajobrazy nie pozostawiły w  jego  
wyobraźni żadnych wspom nień. Poeta nie pośw ięcił im bowiem  ani jed
nego heksam etru. Tłum aczy go jednak w  tym  wypadku i epoka, dla któ
rej przyroda była najw yżej tłem . Stąd też „cuda św iata” w  Somnium  
sw oim  w yliczy  na podstawie lektury klasycznej:

O rbis, q u a e  to t ie s  le g i, m ira cu la  v id i,
U t v a tu m  sc r ip s it  non  m o ritu ra  co h o rs.8

W Gdańsku nie zatrzym ał się na dłużej. Dążył znów na U niw ersytet 
Krakowski, lecz dwór ponow nie w yrw ał go muzom. W lutym  1507 r. 
otrzym ał dzięki Tomickiemu funkcję pisarza w  jego kancelarii, jak moż
na w yw nioskow ać z jego listów  późniejszych pisanych z Hiszpanii. Za

5 W. P o c i e c h a ,  j w.
6 J. D  a n ti s  c u s, C a rm in a .  W yd.: S . S k im in a  [W :] C orpu s a n tiq u iss im o ru m  

P o lo n ia e  p o etaru m  la tin o ru m , t. 7, K ra k ó w  1950. C y tu ję: Sk . C arm . X L II 2. 71— 74.
7 W sp om in a o  ch ło śc ie , ob rzu ca n iu  b ło tem , por. Sk . C arm ina  X L II 2, 1 3 3 —6.
8 S k . C arm . 12 w . 33— 4.
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poparciem Tom ickiego otrzym ał jako nagrodę za usługi w  charakterze 
referenta spraw pruskich i częste podróże do Prus i na sejm iki pruskie 
probostwo w  Gołębiu (r. 1514), w  tym że roku koadiutorię kanonika war
mińskiego, Andrzeja Kopernika oraz kanonię chełm ińską. Jednak nie 
m iał szczęścia wśród swoich, gdyż do 1529 roku w  rzeczywistości ofiaro
w anych mu kanonii nie zdołał objąć wobec staw ianych kontrkandydatów. 
Pozostaje to w  związku z zatargiem z Gdańskiem z powodu spadku. Od 
wyroku sądu ławniczego i decyzji rady m iejskiej odwołał się Dantyszek  
do króla. Tymczasem m iasta pruskie zaprzeczyły królowi prawa m iesza
nia się do sądów m iejskich. Król nie ustąpił i w  r. 1521 przyznał sobie 
prawo przyjm owania apelacji od sądów m iejskich.9

Na czas drugiego pobytu Dantyszka w  Krakowie przypada głośna 
stosunkowo działalność mistrza Pawła z Krosna, który od 1507 r. począł 
wzbudzać niebyw ały entuzjazm  do poezji klasycznej. Rozpoczął Satyram i 
Persjusza, by przejść (1511 r.) do W ergiliusza, (1513) do Klaudiana: De 
raptu  Proserpinae  i w  tym że roku do Heroid Owidiusza. W gronie 
słuchaczy i poetów w ym ienia się m iędzy innym i Jana Dantyszka, Ru
dolfa Agrykolę, K rzysztofa Suchten z Gdańska oraz Jana z W iślicy.10

W tym  czasie Dantyszek pisze pochwałę mistrza: In laudem  Pauli 
Crosnensis, praeceptoris sui (1512). W pierwszym  zaś tom iku p o ez ji11 
zdradza D antyszek znaczną zależność od Krośnianina. Życzenia bowiem  
noworoczne: Strena  (11 zw rotek safickich) są bliźniaczo podobne do ody 
nauczyciela na Gabriela Pereneusa, w yd. 1509 r. Debiut poetycki D an
tyszka z 1510 r. dedykow any biskupowi M. Drzewieckiem u świadczy  
o bliższych stosunkach z biskupem  przem yskim  i Sylw iuszem  Amatusem, 
profesorem prawa i literatury, który poprzedził tom ik Dantyszka zaleca
jącym  epigramem.

Zaślubiny Zygmunta I z Barbarą w  r. 1512 dały okazję do poetyc
kiego popisu K rzyckiem u, Paw łow i z Krosna i Dantyszkowi. W klaudia- 
nowskim  epitalam ium  scriba królewski przyw ołuje orszak postaci m itolo
gicznych, prawiących tyrady o pradziejach miłości, a w  końcu sam prosi 
drżącym głosem  o łaskaw e przyjęcie pierwocin:

N on  m a tu tin o  cru das, r ex  in c ly te , v u ltu  
P r im ic ia s  scr ib a e  su sc ip e , q u aeso , tu i.12

W yprawa m oskiewska, w  której brał udział, i zw ycięstw o orszańskie 
w dniu 8 września 1514 r. dały mu podnietę do napisania Carmen ex-  
tem porarium  de victoria insigni ex  Moschis, 1515 r. Również i w  tym

0 Por.: A c ta  T om icia n a  (P ozn ań  od 1852 roku) t. X II , s. 31— 33; cy tu ję : T om ;  
P o c i e c h a ,  j w.

10 B. K r u c z k i e w i c z  (w yd .): P a u l i  C r o s n e n s i s  R u th en i e t  Io a n n is  
V is lic ie n s is  carm ina. K ra k ó w  1887. X X I.

111 D e V ir tu tis  e t F o rtu n a e  d iffe re n tia  S o m n iu m , r. 1510.
12 Sk. Carm . X II 3 w . 1— 2.
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wypadku nie jest odosobniony, gdyż K rzycki opisał ten  dzień w e form ie  
ujm ującego listu Zygm unta do Barbary, w  czym  Sylw iusz A m atus przy
znawał mu wyższość nad Penelopą Nasona.13 To samo pow tórzył w  Kan
ty len ie o tym że zw ycięstw ie.14 J. W iślicki napisał odę do Zygm unta z tej 
okazji.15

Bezpośrednio po zw ycięstw ie orszańskim Dantyszek towarzyszy kró
low i w  drodze na W ęgry, co znowu utrw ali w  w ierszow anym  itinerarium, 
które w ydał następnie w  Hodoeporicon  R. Bartholina w  r. 1515 pt. De 
profectione Sigismundi... in Hungariam  —  Silva. Tamże pow stał w iersz  
do Bartolina i d łuższy epigram na wspom niane Hodoeporicon.

Król nie zapomina o Dantyszku i jego zasługach i do skromnej pre- 
bendy, jaką były dochody z probostwa w  Gołębiu, pragnie dołączyć ka
nonię warm ińską, która otwierała w edług układu piotrkowskiego z 1512 r. 
drogę do biskupstwa warm ińskiego. W r. 1517 energicznie o to zabiega 
przeciw  kandydatowi Leona X. N iestety, kustodia warmińska om inęła go  
i omijała przez dalszych lat 13 m im o obietnic Bony i przyjaciół.16

II. N A  D W O R A C H  Z A C H O D U

Dantyszek w yp ływ a na szersze wody w  r. 1515, tow arzysząc Zygm un
tow i I w  okazałym  orszaku na zjazd preszbursko-wiedeński. N ie mając 
szczególniejszej funkcji dyplom atycznej chw yta za pióro, aby za wzorem  
K laudiana sław ić swego monarchę i jego św ieże zw ycięstw a na froncie 
południowo-wschodnim . A pisze w  gronie takich hum anistów -dyplom a- 
tów , jak kard. Lang, wśród poetów jak Ryszard Bartolinus, U rsynus V el
leius, Girolamo Balbi, Jakub Piso, Jan Cuspinianus, którzy rów nież  
poezją chw alili swoich m ecenasów .17

Udział J. Dantyszka w  takim turnieju poetyckim  nie jest bez znacze
nia. W iersze jego zam ieszczone w  Hodoeporicon  R. Bartolina (W iedeń  
1515 r.) czyta już cała Europa zachodnia. Co w ięcej, przez przyjaciół 
zwraca na siebie uwagę cesarza M aksymiliana, który wkrótce zaintere
sow ał się nim jako poetą i dyplom atą. Po powrocie bowiem  poselstw a  
polskiego z W enecji na dwór cesarski do Tyrolu 18 M aksym ilian zabiera 
go ze sobą w  podróż do W łoch dla dalszych pertraktacji z W enecją. Przy  
cesarzu zostawił go Zygm unt dla polityki polsko-m oskiew skiej i kw estii 
krzyżackiej, o czym  w  poemacie De vita  sua:

13 T om . III, s. 191— 5.
14 T om . I l l ,  s. 196/200.
15 S k . C arm ina , s. 216— 20.
16 T om . IV , s. 169.
17 A s c h b a c h ,  D ie  W ie n e r  U n iv e r s i t ä t  u. ih r e  H u m a n is te n ,  t. II, s. 284, 382 

i s. 390.
18 T w o r z y li je : b p  p rzem y sk i, M aciej D r zew ick i, R a fa ł L eszczy ń sk i, k a sz te la n  

lą d zk i i J . D a n ty szek .



J A N  D A N T Y S Z E K  —  C Z Ł O W IE K  I P IS A R Z 61

N u n tiu s  in  ca str is  fu era m  te r  m issu s  ad i llo s  (V en etos)
E t certa  p acem  co n d ic io n e  ded i.

Q u ae p rope tu n c  A th es im , d octi p a tr ia m q u e  C a tu lli  
S u stin u i, non  e st, cur m em orare  iu v a t .18

W Insbruku zawiera szczególną przyjaźń z dyplom atą i w ielokrotnym  
posłem  M aksymiliana do Moskwy, Zygm untem  Herbersteinem , którą 
upam iętni wierszam i. Również nad brzegami Innu poznaje Tyrolankę, 
którą żegnał wkrótce stosunkowo podniosłą elegią Ad Gryneam.  Istotnie, 
w  lipcu 1517 r. powracał Dantyszek do Polski na rozkaz Zygm unta,20 
jednak nie bez chw ały, odznaczony bowiem  laurem poetyckim , tytułem  
doktora obojga praw i szlachectw em  oraz godnością podkomorzego comes 
palatinus.  Odtąd poczyna się podpisywać Joannes de Curiis Dantiscus, 
jednak w  Prusach nadal będą się posługiwać jego rodacy nazwiskiem  
dotychczasowym : F l a c h s b i n d e r .

Już 5 sierpnia dążył z sejm iku malborskiego do Krakowa, gdzie osob
nym  wierszem  w itał Z. Herbersteina. Zanim udał się z nową misją, przy
gotow ał w ydanie całkiem  udanego zbiorku poezji, poprzedzając go przed
mową do Jakuba Spiegla, sekretarza M aksymiliana z datą 4 lutego 1518 r.

Tomik ten  objął w iersz tytu łow y A d Magnificum Dominum Sigismun-  
d u m  de H erberstein  ... soteria, epigram  do tegoż, w  którym  przesyła 
Herbersteinowi, rzekomo na żądanie, elegię A d G ryn ea m :

Q uod cec in i q u on d am  G ry n ea e  in  A en i 
L itto r ib u s, m a estu m  carm en  h a b ere  cu p is .21

Autor dołączył do wiersza tytułow ego w spom niany erotyk, który po
w sta ł na dworze cesarza M aksymiliana, przypuszczalnie w  chw ili odjazdu  
poety do Polski, za czym  przemawia m otyw  rozstania, przed lipcem  
1517 r. W dedykacji autor oświadcza, że już zm ienił stosow nie do wieku  
sw e usposobienie:

D ecrev i ta n d em , q u ae  q u a d ret, d u cere  v ita m  
*  A e ta ti, et castu s, r e lig io sa  seq u i.

E st h o m in u m  in s ta b ilis  f lu x u s , p er itu ru s, a t ip se
In  su p ero s om n i tem p o re  d u rat am or.

Dantyszek chce w  ten sposób zaznaczyć, że tego rodzaju uczucia na
leżą u niego do przeszłości. Starał się bowiem  w  tym  czasie o godność 
kanonika-kustosza K apituły W arm ińskiej. Samo wydanie, jak autor za
znacza w  dedykacji, obejm uje w iersze różne —  multuarios versus  —  tak 
co do treści jak co do autorstwa: jest w  nim Congratulatio  Ryszarda

12 Sk. C arm . X L IX , w . 27— 30.
20 T om . IV , s. 41.
21 Sk . C arm . X X II.
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A grykoli (116 w ierszy) oraz Jana Zambockiego rzekomo elegia na jego  
konia padającego w  turnieju (nieznanego autora) i 2 eleg ie na tegoż 
konia, które K. M orawski przypisuje D antyszkow i.22

Soteria do Z. Herbersteina jest owocem  chw ili (quae praecipitanter  
effudi potius quam edidi).  D antyszek prosi przy tej okazji J. Spiegla, by 
polecił go cesarzowi: (qui) sua singulari clementia, patritia e t equestri  
laureae poetae e t iurium fascibus m e decoravit.

Tomik ten  różni się od tego, co dotąd napisał i co jeszcze napisze, 
znaczną dozę uczucia i poetyckiego natchnienia. Elegią A d G ryneam  
zwróconą do nieznanej m ieszkanki Insbrucka daje w yraz i osobistemu  
przeżyciu i panującej modzie literackiej (jak Lidia  K rzyckiego i in.). 
W yjątkową św ieżość liryk tego zbiorku zawdzięcza Dantyszek bliskim  
stosunkom  z Ursynem  V ellejusem , Jerzym  Sabinusem , Eobanem Hessem, 
Janem  Sekundusem  i Ryszardem Agrykolą, którzy dedykacjam i sw ych  
utw orów podtrzym yw ali twórczość Dantyszka zachęcając go do odwza
jem niania się, przez co odryw ali go od zimnej atm osfery dyplom acji.23

W tym że roku 1518 otrzym ał D antyszek sam odzielną już m isję  
w  związku z tzw. „schedą neapolitańską” do hiszpańskiego króla, Karola. 
W tow arzystw ie trzech sług, z prezentam i w  postaci sokołów i kw iecistą  
mową śpieszył w  czasie zim y do Hiszpanii. W Tyrolu zetknął się z dw o
rem cesarza M aksymiliana. Dalszą drogę odbyw ał w  tow arzystw ie H ie
ronima Nogarellis, dyplom aty i poety. W styczniu znalazł się w  Barcelo
nie, gdzie oczekiw ał powrotu Karola. Hiszpania w  okresie największej 
potęgi i rozwoju musiała zaimponować Sarmacie, jak sam się podpisze.

W listach jednak zaczął narzekać na klim at, drożyznę, na przekup
stw o szerzące się wśród najw yższych urzędników, z czego naw et sam  
D antyszek w krótce skorzystał, uzyskując od kanclerza sfałszow any Jist 
cesarza, wyrażający zgodę Karola V na pokój toruński, list konieczny do 
uzyskania potwierdzenia papieskiego. P oseł królowej Bony zorientował 
się szybko w  sytuacji i hojnością, uprzejm ością zaskarbiał sobie w zględy  
kanclerza i całej rady do tego stopnia, że gdy stanął przed K*rolem na 
uroczystej audiencji, piękną oracją w  stylu  Cycerona ujął w szystkich. 
Przedstaw ił w  niej cel m isji, nie om ieszkał uderzyć w  czułą strunę Ka
rola. Mowę swą kończy słowam i zw iązanym i w  dystych:

F re ta  D eo  m e n tes  iu s t it ia  v in c e t  in iq u a s  
E t tib i, q u a e  p o sc is , d u x  Isa b e lla  fe re t.
In terd u m  p rem itu r  sed  non  su cc u m b it ab a lto  
P a ca ta  in  p ortu m  red ire  so le t .24

22 C z a s y  Z y g m u n t o w s k i e ,  s. 56.
23 D z ie je  l ite r a tu r y  p ięk n ej w  P o lsce . W yd. 2, cz. 1. K ra k ó w  1935, s. 84.
24 T om . V , s. 29 nn.
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Celu Dantyszek doraźnie nie osiągnął. Za piękne słowa otrzym ał od 
króla Karola nadobne. Sprawę schedy neapolitańskiej pokrzyżowała 
śm ierć M aksymiliana.25

W październiku 1519 r. opuścił Hiszpanię i powrócił do Polski, gdzie 
zastał króla w  obozie pod W ągrowcem. Znosił trudy życia obozowego 
w  czasie w ojny pruskiej, a po k lęsce posiłkowych w ojsk niem ieckich  
w  1519 napisał w iersz w yśm iew ający w rogów  pt. In exercitum  G erm ani
cum Polonos fugientem .26

W maju 1522 r. otrzym ał D antyszek w ażniejsze jeszcze poselstwo. 
Z w ycięskie postępy Turków (zdobycie Belgradu 29 sierpnia 1521 r.) 
wstrząsnęły Europą. Zygm untowi zależało, by w ykorzystać okazję i za
chęcić cesarza do ogólnej krucjaty. W ysyła w ięc do niego wypróbow a
nego Dantyszka, by skłonić cesarza nie tylko do krucjaty, ale również 
rozstrzygnięcia sporu polsko-pruskiego i do przyznania Bonie schedy nea
politańskiej. Miał ponadto Dantyszek złożyć nowowybranem u papieżowi 
gratulacje.

W drodze z W ilna przez Kraków do Wiednia, gdzie konferował z Fer- 
dynandem  i arcybiskupem  Salzburga, skierował się w  stronę Norymbergi. 
Tam jednak cesarza nie zastał, gdyż Karol V podążył do Hiszpanii. I zno
w u z polecenia króla sw ego m iał śpieszyć za cesarzem. Obrał drogę mor
ską, uzyskawszy przedtem list żelazny od arcyksięcia Ferdynanda na 
podróż po Niem czech i list polecający do króla angielskiego, Henryka VIII, 
z 30. VI. 1522 r. Spotkanie z arcybiskupem  Ostrzyhomia Szatm ari było 
korzystne, gdyż ten wskazał na trudności poselstwa Dantyszka. To samo 
w yw nioskow ał z rozm owy z kardynałem  Langiem w  Salzburgu. Miał 
żądać w  im ieniu króla polskiego, by cesarz zabronił sądowi Rzeszy po
w oływ ać Gdańsk i Elbląg przed sw oje forum i przeciwdziałał intrygom  
krzyżackim  przeciwko P olsce.27

Z A ntw erpii zaopatrzony w  list żelazny regentki N iderlandów  udaje 
się Dantyszek do A nglii. N aw iedził grób św. Tomasza, znalazł się w  gro
nie gdańszczan. Z rozm owy z kardynałem  V olseyem  dowiedział się o usil
nych zabiegach Schoenberga, posła krzyżackiego. Z dużą satysfakcją  
pisze Dantyszek o uzyskanej audiencji u Henryka VIII, w  czasie której 
na przem ówienie posła polskiego odpowiedział kanclerz Sir Thomas More, 
zapewniając o  przyjaźni dla króla polskiego, wobec czego naw et listy  
uw ierzyteln iające nie są Dantyszkowi w  A nglii potrzebne. Relacja Dan
tyszka z rozm owy poufnej z królem  angielskim  świadczy, że była to 
pierwsza w  dziejach walka dyplom atyczna m iędzy pruskim politykiem

2S P i n k e l  L ., P o s e l s tw a  J. D a n ty s z k a ,  L w ó w  1879, s. 530— 51.
“  W. P o c i e c h a ,  jw ., s. 425.
27 W. P o c i e c h a :  K ró lo w a  B on a  (1494— 1557). C za sy  i  lu d z ie  O drodzen ia . 

T. 1— 4. P ozn ań  1958, t. 2 s. 216.
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a polskim  dyplom atą, rozegrana na terenie angielskim .28 W listopadzie 
1522 r. z portu P lym outh odpłynął okrętem  portugalskim. Burza zapę
dziła okręt ku brzegom K ornwalii do Pezance, gdzie m usiał znów czekać. 
W tym  czasie przygotowuje klucz do odszyfrowania w łasnych listów, który  
przesłał Tom ickiem u przez swego brata. Była to nowość w  dyplom acji 
polskiej. „Chociaż sprawy mu zlecane —  stwierdza W. Pociecha —  były  
drugorzędne, to jednak D antyszek w ybił się wśród dyplom atów polskich  
na pierwsze m iejsce”. Propagandowa rola jego listów  była wybitna. Po
wiedziano o nich, że to nie listy lecz księgi. „Przez poselstwa Dantyszka 
znaczenie Polski w  św iecie politycznym  podniosło się znacznie”.

Od 27. XII. 1522 rozpoczyna Dantyszek ożywioną akcję dyplom atyczną, 
przedstawiając groźną sytuację wobec naporu Turków, Moskali i Tata
rów. W m iędzyczasie zapoznał się z w ielu  osobistościami, szczególnie 
z kard. Gattinarą, kanclerzem  cesarza. 21 marca 1523 z Valladolid przez 
Com postellę, następnie morzem kierował się ku Polsce. W M echlinie 
spotkał się z w ypędzonym  królem  Danii, Chrystianem  II i z jego kancle
rzem arcybiskupem  Janem  Korandoletem. Przyjaźń dozgonną zawarł 
z dyplomatą i poetą K orneliuszem  D. Scepperem. Stąd wśród niebezpie
czeństw  drogi kierow ał się na Lipsk do Jerzego Saskiego. Ponieważ go 
nie zastał, w ykorzystał okazję, by w stąpić do W ittem bergi do Marcina 
Lutra, do którego się dostał za pośrednictwem  Melanchtona, o czym  sze
roko w: Judicium m eu m  de Luthero.  W opisie Lutra jest naogół powścią
gliw y, chociaż do sylw etki użył barw żywych: ta lem  hahet Lutherus vu l
tu m  quales libros edit; oculos acres et qu iddam  terrificum  micantes, ut  
in obsessis in terdum  videtur; simillimos habet rex  Daciae... sermone est 
vehem ens, ronchis et cavillis plenus, habitum  fert,  quo ab aulico dignosci 
nequit  ... magna gloriae arrogantia, in conviciis, oblocutioniubus, cavillis  
aperte  v ide tu r  dissolutus. Poza tym: Ein gu ter  Geselle.29

25 lipca 1523 r. już osobiście opowiadał o Lutrze i innych osobliwoś
ciach biskupowi Tomickiemu, jako podkanclerzemu. Po roku nieobecności 
czekały go w  Polsce niespodzianki. Probostwo w  G ołębiu było w  nieła
dzie (prawdopodobnie Andrzej Tęczyński nie składał dziesięcin, z 'czym  
Dantyszek odniósł się do króla) a gdańskie probostwo N. M. Panny na
dane mu 14. IX. 1523 r. było zagrożone, dlatego nie miał za co udać się 
na sejm  do Piotrkowa. Ledwo jednak otrząsnął kurz po ostatniej podróży, 
po kilku m iesiącach otrzym ał nową m isję do Hiszpanii, która w yw iodła  
go z Polski na całe 8 lat.30

Czteroletnie podróże (1518— 1523) urozmaicone różnorodnością środo

28 W. P o c i e c h a ,  jw ., s. 219— 222.
29 F. H i p l e r :  N ik o la u s  K o p ern ik u s und M artin  L u th er . N ach  e rm lä n d isch en  

A r ch iv a lie n . Z G A E  t. IV ., 1867— 69, s. 545— 548, l is t  D a n ty sz k a  do T o m ick ieg o .
30 L. F i n k e l ,  P o s e l s tw a  J. D a n ty s z k a ,  s. 23— 33; W. P o c i e c h a ,  K r ó l o w a  

B ona ,  II, 228— 9.
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w isk  (kraje cesarskie, Anglia) i środków kom unikacyjnych (morzem i lą
dem ) nie wzbogaciły twórczości poety. Do morza nabrał odrazy i do 
Polski chciał wracać lądem.

III. N A  D W O RZE K A R O L A  V

Ośm ioletnią legację w  sprawach głów nie Bony rozpoczął w  marcu 
1524 r. Wraz z A lifiuszem  W łochem znalazł się w  kw ietniu w  W enecji, 
skąd przesyłał obszerne listy  o doniosłych wydarzeniach (klęska Fran
cuzów  30. IV. 1524 r,, zamordowanie sułtana Syrii), w reszcie o uroczy
stościach morskich w W enecji. Stąd popłynęli statkiem  do Bari, które 
już zajął w  sekw estr książę m ediolański, Franciszek Sforza. Trzeba było 
szukać znowu pomocy cesarskiej. Dantyszek udaje się przez Rzym do 
Hiszpanii. W Lugdunie styka się z królem  francuskim Franciszkiem, 
w ojującym  z Karolem V. Uprzejmość monarchy francuskiego, który w y 
staw ił mu list żelazny do granicy hiszpańskiej, zaimponowała D antysz- 
kowi.

We wrześniu tego roku stanął przed Karolem V. Przyjęcie było obo
jętne a pozycja Dantyszka stawała się coraz trudniejsza z tego powodu, 
że polityka Zygmunta skłaniała się potajem nie ku Francji. Tym  bar
dziej, że przejęto listy dworu polskiego, nakłaniające Ludwika W ęgier
skiego do pokoju z Turkami, co było przeciwne planom cesarskim. 
W reszcie 2. XII. 1524 uzyskał księstw o Bari dla Bony i w  imieniu jej 
i Zygm unta I złożył wraz z kanonikiem krakowskim Stanisław em  Bor
kiem  przysięgę wierności.

Gdy miał powracać, w yłon iła się sprawa krzyżacka. Pogłoski o seku
laryzacji zbijał, pom ysłu bowiem  takiego nie popierał i n ie przypuszczał, 
że przyjdzie do skutku. K rzyżacy byli opuszczeni, jak przedstawiał mu 
Jan de W ese, arcybiskup Lundu. W ystarczy m ały w ysiłek  orężny, by 
skończyć z zakonem krzyżackim, który Dantyszek nazwał „naszymi Mau
ram i”. Dlatego też hołd pruski w  K rakowie postawił Dantyszka w  trud
nej sytuacji. Musiał bronić polityki Zygm unta, która w  oczach dworu 
cesarskiego a tym  bardziej papieskiego zakrawała na skandal. Z opresji 
w ybaw ił ambasadora polskiego, pozbawionego dotąd w szelkiej instrukcji 
w  tym  w zględzie, memoriał K rzyckiego do Legata papieskiego, uspra
w ied liw iający decyzję króla polskiego.

Z w ycięstw o Karola V pod Pawią nad królem Francji (1525) i uw ięzie
nie tegoż pogorszyło interesy Bony, gdyż cesarz zamierzał wynagrodzić 
księstw em  Bari w icekróla neapolitańskiego Lanoy. Ten chciał naw et je 
w ykupić, a za taką transakcją przem awiał Dantyszek. Jednak Bona obsta
w ała mocno przy swoim  dziedzictw ie. N iebawem  pod w pływ em  klęski 
mohackiej i zgonu Ludwika W ęgierskiego (29. VIII. 1526 r.) cesarz oddał 
jej Bari nie uchylając tzw. a d o h y  —  podatku wojennego, co jeszcze 
przez trzy lata zatrzyma Dantyszka przy cesarzu.
5 —  S t u d i a  W a r m iń s k i e
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W skutek sporu o tron królewski m iędzy Janem Zapolyą i Ferdynan
dem austriackim, w  czym urzędowo Zygm unt I był neutralnym , pota
jem nie przechylał się na stronę Zapolyi (głośna akcja H. Łaskiego na 
korzyść Zapolyi), wytw arzała się znów dla posła polskiego sytuacja nader 
skom plikowana, często bez wyjścia. Jednak dosadna i zręczna odpowiedź 
broniła polskiej polityki.31

Pow yższy rzut na najw ażniejsze kw estie w polityce europejskiej tych  
czasów, których Dantyszek był magna pars, koniecznym  jest do zrozu
mienia genezy jego broszury politycznej wierszem  De nostrorum tem p o 
rum  calamitatibus sylva .  B ył to ze strony Dantyszka chw yt i dyplom a
tyczny i literacki równie zręczny.

Karol stanął w  1525 r. w Bononii, dokąd zabrał ze sobą Dantyszka. 
Wobec w ypraw y tureckiej na W iedeń papież i cesarz wszczęli gorące p rzy
gotowania do odsieczy. Gdy wróg jednak odstąpił, zwrócił papież sw e  
wojska przeciw Florencji. Zarzucano królowi polskiem u to, że dotrzym ał 
zaprzysiężonego rozejmu z Turcją i nie pomógł Ferdynandowi. Przeciw  
takim napaściom ze strony Zachodu w ystępuje Dantyszek z w yżej w ym ie
nionym  poematem jak i w  dyskusji: Ad. quod im pugnandum  nihil omisi, 
non inconvenientibus rationibus, quibus cum S ylva  mea elegiaca, quam  
de tem porum  nostrorum calamitatibus ad pontif icem  et ad caesarem  
scripsi, plena est s intque ab omnibus admissae, supervacaneum  repetere  
censui.32

W ystąpienie posła polskiego z turcyką, która wzbudziła nader żyw e  
zainteresowanie (dowodem tego listy z różnych stron i trzy wydania  
S ylw y w  różnych ośrodkach) zwróciło uwagę Kurii Rzym skiej. Spodzie
w ał się papież, że będzie m iał w  Dantyszku herolda krucjaty, na czele  
której chciał w idzieć króla polskiego. Zaprosił w ięc posła polskiego na 
konsystorz, gdzie miano radzić o powszechnej wypraw ie. Nasz ambasador 
wzbraniał się od wzięcia udziału, ponieważ nie miał w  tej sprawie od
nośnych instrukcji królewskich. Jednak dał się przekonać, by tym czasem  
wyrazić na zebraniu kardynałów własną tylko opinię. Osobiście jednak, 
jak to wynika z listu, miał duże w ątpliw ości w  urzeczyw istnienie ligi 
antytureckiej, chociaż pragnął powstrzym ania tureckiej potęgi. Poznał 
też dw ulicow ość polityki zachodniej, której przedstaw iciele nie m ieli 
szczerego zamiaru zm ierzyć się z Turkiem .33

Dantyszek zapatruje się na sprawę realnie, po klęsce mohackiej nie 
chce drugiej Warny; w idział bowiem, że naw et żałoba po poległym  
w  boju m łodym Ludwiku Jagiellończyku była czysto zewnętrzna. D la
tego wobec krytyki ze strony kardynałów Farnese i Gattinara rozejmu

31 T om  IX , s. 155.
32 T om . X , s. 331— 4.
33 T om . X II, s. 14 nn
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polsko-tureckiego jak rów nież akcji Łaskiego na rzecz Zapolyi Dantyszek •  
okazał się dyplom atą w ytraw nym , odpowiadając, że w  tej sprawie nie ma 
żadnych zleceń. Zauważył zresztą, że zbierane pieniądze na krucjatę idą 
na zdobywanie Florencji: Si isti sum ptus contra Tureas deberen t jieri,  
qui in Florentinos profunduntur, credo, quod iam et Belgradum recupe
ravissemus.  Chociaż w  w yżej w ym ienionej broszurze politycznej przema
w iał za ligą antyturecką, to zwraca uwagę Tomickiego na to, by rozejm  
polsko-turecki był jak najdłuższy: Vereor, ne Caesar, quum  pr im um  Ro
mae coronatus fuerit, rursus in Hispaniam se traiciat, sicque novissimus  
error peior erit priore.34

Elegia Dantyszka uderzająca w  poważny ton o klęskach czasów w spół
czesnych a będąca odpowiednikiem  takiej np. De reipublicae querimonia  
Andrzeja K rzyckiego —  dimissis capillis ... non sophocleo cothurno etc., 
jak ją określa sam autor, spotkała się z uznaniem a naw et z aplauzem. 
Kanonik warm iński Sander z N icei 7. VII. 153 0,35 pisze Dantyszkowi: 
quo au tem  in pretio  S y lva m  habent eruditi l i t teraru m  partium, olim  
intelliget... Ze w szech stron chwalono w  niej utile et dulce. Uprzedzony 
naw et do Dantyszka K anclerz Szydłow iecki dziękuje za Sylw ę: Placent 
omnibus doctis apud nos, nam u t sunt docte et eleganter scripti ista ad 
praesentia tempora p lurim um  faciunt.36

Z Bononii przeniosło się theatrum  polityki ówczesnej do Augsburga, 
gdzie odbywał się sejm  Stanów  Niem ieckich. Centrum zainteresowań  
stanowiła nauka Lutra, pośrednio zaś i sprawa pruska. Ambasador Zy
gmunta I strzeże i broni sprawy Polski, twierdząc, że Prusy odpadły 
od niej nieprawnie, gdyż książę m azowiecki oddał ten kraj zakonowi na 
prawie lenna. Ten jednak okazał wilczą wdzięczność. W czasie najazdów  
na północno-wschodnie granice K rzyżacy niszczyli części północne. Stan  
obecny, do którego doszło drogą krw aw ych w alk i hołd pruski —  są sa
tysfakcją dla Polski. N ie jest winą króla Zygmunta, że mistrz porzucił 
habit i religię katolicką.

Znam ienne stanowisko w ykazuje Dantyszek, gdy chodzi o spór reli
gijny. Jest wprawdzie tylko widzem , dlatego też bystrzej i obiektyw niej 
ocenia sytuację. K w estie religijne nie są w edług niego jasno postawione. 
W prawdzie zgadzali się w  w ielu  punktach Valdes z M elanchtonem , lecz 
jedna jaskółka nie stanowi w iosny, donosi listem  z 30. VII. 1530 r. „Tym 
czasem 17 tysięcy żołnierzy zdobywa Florencję, co pochłania 100 tys. du
katów  m iesięcznie. G dyby to m ieli obrócić na Turków, jakżeby im trudno 
to przychodziło”. Saevim us in viscera propria, parcentes his, qui in nos 
saeviunt. O pietas, o prisca fides! Pom im o groźnego położenia i rozłamu

34 T om . X II  s. 31— 33, D a n ty sz ek  do T o m ick ieg o  z 2 5 .1 .1530 r.
35 T om . X II , s. 60— 1.
38 T om . X II , s. 113.
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religijnego bawił się dwór cesarski: Nihil hic fit aliud! consultatur, bibitur, 
nubunt et nubuntur, fiunque crebrae choreae et tripudia, a karygodnym  
i gorszącym zabawom nie przeszkadza Ewangelia będąca stale na ustach... 
rara virtus, rarior in usu fides. Haec est vita nostra.*7

Tak się teraz zapatruje na sytuację i życie dworskie D antyszek,38 
który od 1500 r. z nierozłącznym i przyjaciółm i M ikołajem N ipszycem  
i Janem Zambockim tworzył trójkę pisarzy św ieckich i dworzan zarazem  
w środowisku krakowskim , związaną nawet pewnego rodzaju klubem  to
warzyskim  nazywanym  bibones et comedones. Należący do nich Andrzej 
Krzycki przedstawił bez obsłonek ich życie w  swoich fryw olnych w ier
szach.39 S łynął zatem od młodości z w esołego życia, lubował się w  biesia
dach, pijatykach, nie stronił od kobiet a z licznych m iłostek (mniej lub  
w ięcej literackie imiona Perły, Grynei, Doroty, Prospery i Lyncken) naj
trw alszy w jego życiu ślad zostawiła miłość z czasu tej w łaśnie legacji 
z Hiszpanką Izabelą del Gada. Miał z nią Dantyszek w cześnie zmarłego 
syna i córkę Joanitę, wydaną później za Gracjana da Alberta, sekretarza 
ces. Karola V. W brew opiniom należy stwierdzić, że chociaż tylko przez 
przyjaciół, troszczył się o Joanitę i jej matkę, jak to w ynika z korespn- 
dencji w tej sprawie z H ieronimem Sailer, K orneliuszem  Schepper. Ostat
niemu kładzie na sercu, by Joanna została wyposażona, jak już zalecił 
A lbrechtowi Khuon, a wiosną w ysłana do Franciszka W ernera w  A ntw er
pii. W szystkie wydatki z tym  związane zwróci W elserowi z procentem .40

Nic w ięc dziwnego, że od początku legacji do końca (1524— 1532) 
powtarza się w  listach jego stała skarga na brak pieniędzy, zaklina się, 
że nie ma czym opędzić codziennych potrzeb. M iesięczne salarium 100 
dukatów, które otrzym yw ał bardzo nieregularnie, nie wystarczało. Same 
w ydatki nadzwyczajne dochodziły do sum y 66 dukatów. Zadłużył się 
też pomimo dochodów z probostwa w  Gołębiu (100 duk. rocznie) oraz 
tysiąca dukatów od Karola V. Równocześnie odpierał nieznane nam za
rzuty, które często podnoszono w Krakowie pod jego adresem (życie rze
komo rozrzutne, hulaszcze, skłanianie się do herezji) przed czym broni 
się w  liście do Tomickiego i króla samego, szczególniej zaś przejednywa  
i przekonuje Kanclerza Szydłow ieckiego, który mógł te w ątpliw ości w y 
suwać, skoro potem i do biskupa nie mial zaufania. Zaprzysięgał się w ięc  
i zabezpieczał Dantyszek ze w szystkich stron, żądał odwołania z posel
stwa, powołując się na siwiznę: Iam canui et senui,  pisał, skarżąc się, 
że jest na wygnaniu. Narzeka rów nież na chiragrę i podagrę. Swoje w y -

37 T om . X II, s. 191— 208
38 T om . X II , s. 123.
39 P o c i e c h a ,  K r .  B ona ,  II,  s. 21.
40 „...ut Is ip a e  p rov id ea tu r ... si opu s erit, q u ieq u id  e t  pro Is ip e  h o c  ann o a m a r-  

t io  in c ip en d o  e t  pro J o a n n ica  m itten d a  e x p o n etu r , m e illud ... red d itu ru m ...”, D a n 
ty sz ek  z L u b a w y , 1 1 .1. 1534 r. por. T om . X V , nr 456, s. 627; X V I, nr 32, s. 55/6; 
X V I, nr 34, s. 60/1.
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staw ne przyjęcia uspraw iedliw iał dbałością o splendor majestatu króla 
polskiego. Po każdej prawie podróży sprzedawał konie, żądając następnie 
pieniędzy przed nową podróżą. U  ambasadora w ielkiego króla w ystaw ia
jącego przyjęcia dla dygnitarzy nie mogło brakować srebrnych nakryć 
stołow ych, jak tego w ym agał obyczaj hiszpański. O sławione uczty  
u Dantyszka z udziałem  kard. Gattinary, W aldkirchen, Fonesca i Ferdy
nanda Corteza, na które Bona grzmiała w  r. 1532, były także zebraniami 
poetów hum anistów. Analizowano tam  np. dzieło Erazma z Rotterdamu  
o języku czy traktat K. Scepera przeciw  astrologom .41

Sym pozjony hiszpańskie Dantyszka, jak wynika z listów , b yły  często 
turniejam i poetyckim i. Szczególnie satyra i sw oiście rozum iany paszkwil 
św ięciły  trum fy. Tu także powstała udana satyra Dantyszka na Zygm un
ta, Bonę i Augusta pt. Servitus  inanis, w  której dowcipnie scharaktery
zował skąpego Zygm unta I (co i w  m ow ie pogrzebowej bpa M aciejow
skiego), chciwą Bonę i młodego Augusta, który z pewnością o zasługach  
Dantyszka zdąży zapomnieć. W anonim owym  wydaniu zbioru w ierszy  
sym potycznych Encomium vini e t cerevisiae  prócz wiersza tytułow ego  
znajduje się kilka epigram ów pochodzących wyraźnie spod pióra Dan
tyszka.

Zamierzone odwołanie Dantyszka z dworu cesarskiego 1528 dało oka
zję wym ianie kilku listów, które są cenne i dla tej dziedziny twórczości 
mają szczególne znaczenie. W ynika z nich, że Dantyszek, któremu na 
krótsze w iersze czasu i oddechu starczało, napisał tu kilka w ierszy, n ie
stety  zaginionych (np. epigram na ministra Lalemantesa). Jest także 
wzm ianka o paszkwilach Dantyszka: Exspecto avidissme a te pasquillum  
et alia, quae scribis.42

W następnym  liście ponawia żądanie paszkwila. V aldesius dodaje przy 
tym , że epigram Dantyszka na uw ięzionego m inistra Lalemantesa w szyst
kich na dworze ces. ubawił, est enim lep idum  et argutum.  Żałuję nadto 
że wracający do Polski Dantyszek nie m ógł w ydać sądu o jego (Valdesa) 
utworach. Ucieszyła go Fabula oxoniensis  —  ...sed ego ea a Pasquillo  
exspecto.  Jan Campensis stwierdza, że Dantyszek stale zabawia się 
paszkwilam i.43 Z listu kard. i kanclerza Gattinary wynika, że m iała to 
być pew nego rodzaju inw ektyw a: Neque enim tuus iste genius potest ut  
bonos non diligeret ita et malos non odio prosequi in eosque invehi et 
hoc est v ir tu tis  tuae non vulgare testimonium.44 Pow yższy cytat z listu  
kardynała i kanclerza jest rów nież znam ieny dla kultury wieku.

Karol V żegnał Dantyszka z żalem, a naw et skutecznie interw eniow ał 
u króla, by go jeszcze dla ważnych przyczyn pozostawił na dworze ce

41 T om . V III, s. 163: s. 216.
42 T om . X I , s. 15— 16, V a ld e s iu s  do D a n ty szk a  z 18 .1 .1529 .
43 T om . X , s. 42— 3.
44 T om . X I , s. 43/4.
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sarskim,45 gdyż tracił b iegłego polityka, który w łaśnie przed koronacją 
był mu potrzebny. Tym czasem  wracał D antyszek do Polski przez V alla
dolid, gdzie się zatrzym ał dłużej u Izabeli dal Gada. Stąd prawdopodob
nie wrócił na dwór Karola, który kazał wykonać na jego cześć medal 
pam iątkowy z w izerunkiem  Dantyszka i napisem: 4 et 40 Dantiscus in 
annis talis in Hispania posteriore fuit. Na odwrotnej stronie widać herb  
Dantyszka, otrzym ał bowiem i szlachectw o hiszpańskie.48 Pod w izerun
kiem napis: Has alas gladiumque probet nisi cum sude virtus, nil verae  
penitus nobilitatis  habet. Dantyszek pieczętow ał się odtąd wraz z braćmi 
herbem powyższym , tj. w  czw órdzielnym  polu dwa m iecze i dwa skrzy
dła w  w ieńcu laurowym .

Lata 1530— 32 spędza D antyszek przy cesarzu w  Niem czech, następnie  
w  Brukseli i w  Gandawie.47 Od 5. V. 1530 jest nareszcie biskupem —  
nom inatem  chełm ińskim , potwierdzonym  przez papieża z zatrzym aniem  
kanonii warm ińskiej i beneficjów  w  Gołębiu i Gdańsku.48 Brał udział 
w  koronacji Ferdynanda w  Akwizgranie. Równocześnie zdobywał sław ę  
hojnego m e c e n a s a  literatury i sztuki w  Spirze, Kolonii, Ratyzbonie, 
Gandawie i w  Lowanium. On pierw szy nawiązał bliższe stosunki z uniw er
sytetem  tam tejszym  przez jego nowoczesnych profesorów, jakimi byli: Jan 
Campensis, hebraista, K. Goclenius, profesor literatury łacińskiej, R. R es- 
cius, grecysta, R. Gemma, lekarz i m atem atyk, J. Sekundus, poeta i m e- 
dalier i in. Obfita wym iana listów , zwłaszcza z Janem  Campensisem, 
św iadczy o zainteresowaniach Dantyszka parafrazą psalm ów i tłum acze
niem  księgi Ecclesiastes ,49

W stosunku do Jana Campensisa był nie tylko m ecenasem  (na m a
terialne wsparcie oglądali się hum aniści, a szczególnie Campensis, który 
Dantyszkowi w iele  zawdzięczał) lecz także inspiratorem nie szczędzącym  
czasu na odczytyw anie powstającej parafrazy. Posyła mu hebraista lo- 
wański kilka psalm ów i Eklezjastesa do oceny i prosi o poprzedzenie ich  
przedmową: aliquo commentariolo ex  pasquillo et aliis, quae quotidie  
experim ini, assidue enim inter assiduas nugas versamini  —  pisze do Dan
tyszka i Sceppera.50

W skutek obostrzonej cenzury w ydanie psalm ów napotykało na trud

45 V. M e y s z t o w i c z  (w yd .): E lem en ta  ad fo n tiu m  e d itio n es . V ol. 8. D o cu 
m en ta  p o lo n ica  e x  A r ch iv o  G en era li H isp a n ia e  in  S im a n ca s . P . 1. R om a 1963. N r 2, 
9, 10, 16, 18— 20.

40 G od n ość  granda, o  k tó rej w  szk o ln e j tr a g ed ii je zu ic k ie j  p r zed sta w io n e j  
w  k o le g iu m  jezu ick im  w  Ż od z iszk a ch  1716 r.

47 F. H i p l e r :  B e iträ g e  zur G esch ich te  der R en a issa n ce  und d es H u m a n im u s aus  
d em  B r ie fw e c h se l d es  Io a n n es  D a n tiscu s. Z G A E  t. IX , 1887— 90, s. 471— 571. C y tu ję - 
H ip ler , B e iträ g e . (K o resp o n d en cja  D a n ty szk a  z la t  1530—46).

48 T om . X II , s. 123.
“  S . K o  t: S to su n k i P o la k ó w  z u n iw e r sy te te m  lo w a ń sk im . M in e r w a  P o ls k a  t. I, 

1927, z. 3, s. 199.
50 H i p  p  1 e r, B e itr a g e  nr 2.
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ności ze strony profesorów Sorbony i in. A jednak w cześnie się ukazało 51 
sum ptem  Dantyszka 52 i osiągnęło rekordową ilość 30 wydań. Zawdzięczał 
to profesor lowański Dantyszkowi, pod którego auspicjami w ydał para
frazę.53

K rakowskie w ydanie parafrazy rozszerzał D antyszek osobiście zasy
łając je biskupom nie tylko w  Polsce. Bp K rzycki pisze o niej z w ielkim  
uznaniem: „Czytam ją nie bez korzyści i gdyby w  Krakowie nie w ycho
dziła, w ydałbym  ją w  Pułtusku... habeo enim impressores et characteres 
multip lices et elegantes.  W zamian śle  Dantyszkowi książkę teologiczną, 
czy manuale  do urzędu biskupiego, przy czym  dla swej charakterystyki 
dodaje: Dicet, scio, cum leget, unde haec Clericunno illo theologia, sed  
quid faciam, cum iam et musae parum.5*

W podobnym stosunku do Dantyszka-m ecenasa pozostawał dawny ko
lega z czasów krakowskich, Eobanus Hessus, rektor uniw ersytetu w  No
rym berdze. Przysyłał również sw e prace, jak Księga psalm ów (1530), 
Epicedion  na zm arłego Mercurina, donosił o tłum aczeniu Teokryta i ca
łego Homera, o powstających 7 księgach Sylvae,  obsypując równocześnie 
pochwałam i nieznany nam w iersz Dantyszka Carmen de duabus L ucre- 
tiis (1531), przy czym dziękował za aurum.

Konrad Goclenius otrzym ał dzięki poparciu Dantyszka bogate bene
ficium  a od niego przeróżne dary: futra, płaskorzeźby, portret w łasny, 
za co ten odwzajem niając się dał naszem u biskupowi portret Erazma 
pędzla Holbeina, biust Karola V i inne, będące cząstką późniejszej boga
tej kolekcji obrazów w  rezydencji książęcej Dantyszka w  Lidzbarku.55

Pow yższe szczegóły świadczą o szerokiej skali zainteresowań poety  
i dyplom aty, teraz biskupa, twórczością innych i o upodobaniach w łaści
w ych  mecenasom  renesansowym , wyrażających się w  licznych epigrama
tach Dantyszka i na Dantyszka z okazji przeróżnych wydań. Owszem, 
m ecenat ten nie ograniczył się do pobytu za granicą. Campensis bowiem  
tow arzyszy biskupow i-nom inatowi do Polski, gdzie w  Lubawie spędzi 
przy nim  2 lata, by potem wędrować przez Kraków do Rzymu, gdzie 
hojności u m ecenasów tam tejszych (jak u kard. Farnese, którego nazw i
skiem  splam ił, jak pisze, sw e dziełko) nie znalazł.

Wśród sław nych hum anistów należy tu w ym ienić najgłośniejszego  
w  Polsce, profesora padewskiego, Łazarza Bonamico, którego w ykładów  
słuchał Stanisław  Hozjusz, przyszły wydaw ca utw orów  Dantyszka. 
W liście prosił profesor padewski Dantyszka, by opisał dla niego A m e
rykę południową i przysłał obiecany opis Germanii. Polecał się o jakieś

81 W ydan ia: P etr e iu s: 4. V . 1532 i U n g ie r  F. K rak ów  24. X II. 1532.
52 A rch iw u m  D ie ce zja ln e  w  O lsz ty n ie  (cy tu ję: A D O ), fa sc y k u ł D  67, k. 157.
53 B a r y c z ,  H is t .  U n iw .  Jag.,  K ra k ó w  1935, s. 89 n.
M A D O  D  67 f. 153.
55 H ip p ler , B e itr ä g e , s. 481 n.
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kom entarze do ziem odkrytych przez Hiszpanów, lecz trudno w yw nio
skować, czy także pióra Dantyszka, były już bowiem, jak pisze Bonamico, 
do Polski w ysłane.56

IV. J A N  D A N T Y S Z E K  N A  B IS K U P S T W A C H  C H E Ł M IŃ SK IM  I W A R M IŃ SK IM

Biskupstwo chełm ińskie przy zatrzym aniu dawnych beneficjów  było  
dla d ługoletniego posła nagrodą małą, w  czym  współczuli mu niektórzy  
z dawnych kolegów  po piórze Jan A ichler pisze doń: Unum doleo, quod  
non prim o vacat unus ex  episcopatibus pinguioribus, tamen aequo animo  
et hoc oblato accipias.37 Dantyszek zabiegał o zniżenie opłat, zw alniał 
się od podatków państw ow ych, w strzym yw ał się od kosztownych podróży 
na sejm y, by przez kilka lat pokrywać długi zaciągnięte w  czasie posło
wania u W elserów i Fuggerów. L isty i w eksle w  tej sprawie spotykam y  
do r. 1546.

Mimo to kłaniano się hojnem u do rozrzutności biskupow i-posłowi 
w  czasie ostatniego pobytu w  krajach Habsburgów, zwłaszcza w  B elgii. 
W Polsce tym czasem  z uwagą śledzono kroki i karierę Dantyszka.

Do Dantyszka zwracał się o protekcję na dworze cesarskim arcybi
skup Drzewicki, którego krew niak w yrastał tam na „pana dwornego”. 
Tenże m ecenas Dantyszka z czasów krakowskich zwierzał się in secreto  
naszem u dyplom acie, że Karol V nie w ypłacił mu jeszcze 6 tysięcy duka
tów  za głos przy elekcji, k iedy to  papież w ysuw ał kandydaturę Zygm un
ta I na cesarza, a Zygm unt I law irował m iędzy Karolem a Franciszkiem , 
królem  Francji.

Odezwał się także w  tym  czasie do Dantyszka Gasztołd, wpraszał s ię  
do jego grona Jan Chojeński, niebawem  biskup i kanclerz, obrońca prze
m ożny spraw Dantyszka na dworze krakowskim po śm ierci biskupa To
m ickiego. Przypom niał się także w  tym  czasie i kanclerz K rzysztof S zy -  
dłow iecki, protegujący zawsze przeciw  Dantyszkow i proboszcza P łotow - 
skiego. To jednak nie przeszkadzało im w ym ieniać grzecznych listów . 
Prosił posła królew skiego o Indianina am erykańskiego. Zasłyszał bowiem , 
że w ielu  krajowców przywiózł ze sobą Ferdynand Cortez z odkrytej 
przez siebie w yspy.58

Przy w jeździe do Krakowa 29. VII. 1532 r. w idzim y w  orszaku nom i
nata chełm ińskiego tylko prof. Campensisa.59 Przed audiencją u Bony, 
która ostatnio ponowiła w  liście zarzuty przeciwko niem u i dosadniej

56 „„ T r ia  co m m en ta r ia  reru m  a e q u in o c tia liu m  ab H sp a n is L u s ita n isq u e  in v e n 
taru m , q u a e  e x  H isp a n ia  r ed ie n s  in  P o lo n ia m  m isera s , s tu d io se  d escr ip ta  ad nos. 
c u r es  p erferen d a . H  i p p 1 e  r, B e itr ., nr 23.

87 T om . X II, s. 154/5.
58 T om . X I, s. 221.
83 M on. P o l. H. V, s. 897.
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jeszcze scharakteryzowała jego działalność poselską, że jadł, pił, tańczył, 
pieniądze trw onił i z uczty na ucztę chodził, a mało zabiegał o jej 
sprawy —  drżał trochę. Lecz Bona, jak uprzedzał biskup Tomicki, oka
zała się uprzejmą. „Błyska, lecz nie grzm i”.60

Królowa była świadoma swej łaski, bo jej zawdzięczał w yn iesien ie  
do tej godności. Mocno mu pogroziła nawet, gdy w  czasie sporu ze Sta
nisław em  Kostką, podskarbim pruskim wniesiono skargę na Dantyszka  
przed tron królewski, chociaż niezupełnie słusznie. W tedy stanowczo mu  
zaleciła, ażeby szanował Polaków  w  Prusach.

W dzięczność swą w zględem  Bony w yrażał podarkami m. in. w  postaci 
portretu królew ny Jadw igi jak również pośrednictwem  w  sprawach ma
trym onialnych m iędzy cesarzem i elektoram i niem ieckim i. Stosunek króla 
Zygmunta do Dantyszka był zawsze przychylny. Zwalniał go dwa razy  
(po pożarze Lubawy) od podatków, które ludność jego diecezji miała 
wpłacać do skarbu, zapraszał na gody w eselne, a w  końcu dopomógł mu  
do osiągnięcia książęcej stolicy biskupiej w  Lidzbarku (1538).

O biskupstwo warm ińskie w spółzawodniczył drogą koadiutorii z T ie-  
demanem G iese już od powrotu do Krakowa. Schorowany biskup M au
rycy Ferber, biskup warm iński, chcąc zabezpieczyć swem u krewniakowi 
następstwo, postanowił stworzyć dla Tiedemana G iese k o a d i u t o r i ę  
i w  ten sposób drogą pośrednią zapewnić mu po swej śmierci biskup
stwo, na co kapituła warmińska zgadzała się chętnie.

To krzyżowało plany Dantyszka, który w yryw ał się na intratniejsze 
biskupstwo. Poruszył w ięc w szelkie sprężyny, by przeszkodzić Giesemu. 
Miał za sobą biskupa Tomickiegó, Jana Chojeńskiego, Albrechta pru
skiego, Achacego Czemę i Jerzego Bażyńskiego. Natom iast K anclerz Szy- 
dłow iecki w ysuw ał proboszcza Płotowskiego.

Chociaż odbyw ał się w tedy synod krajowy w  Piotrkowie, to jednak 
D antyszek mimo zaproszeń kierował się do sw ej diecezji, gdzie w itano  
go z entuzjazm em . B ył bowiem w edług słów  M. Ferbera godnym tego  
biskupstwa Prusakiem .61

Z powodu licznych zastanych zaniedbań adm inistracyjnych zabrał się 
do uporządkowania spraw m ajątkow ych, karności, a z braku księży  
w łasnych zwrócił się o pomoc do dawnego kolegi Łowickiego, teraz opata 
K anoników Regularnych w  Czerwińsku. Sam posiadał zaledw ie św ięcenia  
m niejsze. Po św ięcenia subdiakonatu, diakonatu i kapłańskie udał się 
do biskupa Ferbera dopiero w  marcu 1533 r., który na podstawie d ys
pensy papieskiej udzielił ich w dniach 23, 25 i 29 marca.62 Mszę prym i
cyjną odprawiał w  W ielkanoc ku w ielk iej radości całych Prus. S łano

60 T om . X II , s. 387 n 
•' T om . X II, s. 115.
83 A D O  D 67 f. 229.
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mu listy z różnych stron, wino z Gdańska, a naw et Albrecht pruski pro
sił dla niego o św iatło Ducha Św. Powracający do zamku biskupiego neo- 
prezbiter zastał Lubawę spaloną przez nieostrożność jednego z m ieszkań
ców. Zamek biskupi ocalał. Jak interesowano się Dantyszkiem , świadczą 
liczne listy  z kondolencjam i. N aw et sędziw y Erazm z Rotterdamu donosił 
komuś o nieszczęściu Dantyszka pisząc, że spłonęła mu katedra.83

Dantyszek nie sp ieszył się z przyjęciem  sakry biskupiej. Czekał jesz
cze kilka m iesięcy, uzyskaw szy po raz trzeci odłożenie konsekracji do 
1534 r. a to z powodu pożaru i braku pieniędzy na pokrycie w ydatków  
związanych z taką podróżą do Krakowa, gdzie miał być uroczyście kon
sekrowany przez bpa Tomickiego. Samo odw lekanie św ięceń  było dla 
takiego arcybiskupa D rzewickiego czy Tomickiego i Chojeńskiego nie
pokojące i zagadkowe.64

W obec rozszerzającego się luteranizm u i innych sekt diecezja była 
w łaściw ie bez biskupa. Podejrzliw i zaś, którzy niejedno m ieli mu do za
rzucenia, np. sprawy hiszpańskie (Valladolid) i inne, przypisyw ali odkła
danie sakry skłanianiu się Dantyszka do herezji, co w  Prusach w tedy się 
zdarzało, a niektórzy z kolegów Dantyszka byli już po tam tej stronie.

W listach Dantyszka do Tomickiego już w cześniej można było zau
ważyć krytyczną postawę odnośnie kurii rzym skiej czy polityki papie
skiej, która spory z państewkam i włoskim i rozwiązywała orężem, pod
czas gdy na obronę przed Turkami nie było w ojska.65 Tę samą postawę 
można zauważyć w listach St. Hozjusza do Dantyszka, pisanych z Rzymu  
w  związku z objęciem  biskupstwa chełm ińskiego. I biskup Karnkowski 
nie krępował się w  używaniu słów. Podtrzym yw anie stosunków z n ie
którym i protestantami a szczególnie z ks. A lbrechtem  (utrzym yw ał je 
i S. Hozjusz) nie stwarza dostatecznej podstawy do podejrzeń i zarzutów, 
jakie w tym  czasie podnoszono.66

Przeciw nie, okazuje się, że Dantyszek wśród biskupów polskich zdo
bywa pozycję szczególną. Ceniono i uznawano w nim um ysł bystry o sze
rokim poglądzie na stosunki europejskie, orientujący się doskonale nie 
ty lko w  labiryncie polityki św ieckiej lecz i w  zagadnieniach religijnych. 
Dał tem u dowód w relacjach z Bononii, następnie z Augsburga, gdzie 
polityczno-religijnym  posunięciom w różył klęskę dla N iem iec i Kościoła. 
Zagadnienie sporu religijnego traktował poważnie i wszechstronnie. Był

63 B ib lio te k a  C za rto ry sk ich  w  K ra k o w ie  (cy tu ję: BCK ).
04 B p C h o jeń sk i do D a n ty szk a  z 19. I. 1533 r. Z a ch ęca ją c  D a n ty szk a  do ry ch łe j

k o n sek ra cji ze  w zg l. na p o trzeb y  d iecezji i na języ k i z ło ś liw e  p isze: „ S u n t n on n u li
qu i ser io  an ioco, n esc io , d ica n t D. V. R -m a m  n on  e x  an im o  co n ten d ere  cum  L u th e 
ra n is  le v e s  q u id em  illi sed  apud m a g n o s a liq u a n d o  e ffu tiu n t  haec, q u ae  ego  ...pro
a m ore re tice r e  n o lu i...” T om . X V , n. 24.

85 A D O  D. 67 f. 173.
86 P ia sec k i, K ron ik a; P ro b lem  zo sta ł szerzej o p ra co w a n y  przez  dra M anfred a

W erm tera , H erzog  A lb rech t v o n  P re u sse n  u. d ie  E rm la en d isch en  B isc h o e fe , ZG A E,
t. 29 zesz. 2 (87) O sn ab ru eck , 1957, s. 232— 260.
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przekonany o potrzebie reform y Kościoła od wewnątrz. W tym  kierunku  
skoncentrował sw oje usiłowania jako biskup, odm ieniwszy w łasne życie  
i nawołując energicznie podwładne duchow ieństw o do życia przykład
nego.

Sam Dantyszek zajm uje postawę nie tylko obronną. W akcji przeciw  
protestantom  w ydaje dwa edykty z 1539 i 1540 r. Poleca na swój koszt 
wydać przysłane mu przez wikariusza Rzymu Filipa Archintasa Explana
tio catholicae fidei  u Vietora w  Krakowie 1545. Książka tak przypadła 
D antyszkow i do gustu, że pism em z 1 .1. 1546 zalecił ją jako obowiązujący  
podręcznik katechizm owy dla całego kleru D iecezji W arm ińskiej. Było  
w  niej pozytyw ne przedstaw ienie całej nauki Kościoła w  oparciu o P i
sm o św. i Ojców; polem iki unikał, naw iązyw ał raczej do listu paster
skiego M. Ferbera.

Z 14. VI. 1544 r. pochodzi dokum ent biskupa Dantyszka odnawia
jący uroczysty obchód Nawiedzenia N. M. P. 2. VII. Budził cześć Najśw . 
Sakram entu Ołtarza, zrozum ienie dla Sakramentu Pokuty i cześć dla 
Maryi Panny. W szystko to prowadził w  duchu odnow y trydenckiej przed 
Trydentem . Odrodzenia duchow ieństw a i duszpasterstw a nie dało mu 
się całkowicie przeprowadzić z powodu ograniczonych m ożliwości. Du
chow nych sprzeniew ierzających się swoim  obowiązkom i w ierze katolic
kiej bezw zględnie usuw ał z diecezji (Jakuba L yw e i Jakuba Stoli, za 
którym i się wstaw iał do Dantyszka ks. Albrecht, lecz bezskutecznie). W y
nika z pow yższego i znanej wszystkim  jego opinii o Lutrze, że pomawia
nia Dantyszka o skłonności do innowierstwa były krzywdzące.67

Okazuje się nawet z kilku listów, że poprzednik kardynała S. H ozju
sza na stolicach chełm ińskiej i warm ińskiej m iał taką powagę, że był 
w ysuw any jako delegat na zapowiadany sobór powszechny, który w  la
tach trzydziestych nie mógł przyjść do skutku. Arcybiskup i prymas 
Drzewicki w  liście z 1 4 .1. 1533 r. pisząc o pertraktacjach w  sprawie so
boru m iędzy papieżem i cesarzem dodaje, że Dantyszek w łaśnie będzie 
użyty do odsunięcia kamienia niezgody.68 Jego następca, arcybiskup  
Krzycki, pisał w  tejże sprawie: „W szyscy wątpią w  sobór, lecz gdy się 
zbierze, będzie dosyć czasu do naradzenia się, jak postąpić najlepiej. Spo
sób pokrycia kosztów podróży, jeśli się tylko (Dantyszek) zgodzi udać się 
tam z K rzyckim  (nobiscum ), znajdzie się, lecz do nam ysłu jeszcze dosyć 
czasu”.69

Dopiero w e wrześniu 1533 r. przyjął ks. Jan Dantyszek sakrę biskupią 
z rąk arcybiskupa A. Krzyckiego, a Tomicki przysłał mu insygnia bisku
pie wraz z szatami, dołączając ojcowskie wskazówki.

87 P or. W e r m t e r  E. M., R e f o r m v e r s u c h e  i m  E r m la n d  v o r  d e m  K o n z i l  v o n  
T r ie n t ,  Z G A E , t. 29, z. 3, 1958, s. 436/7.

88 V ra  D. R. ad v o lv en d u m  sa x u m  ad h ib eb itu r . O ryg. B C K  1535, p. 471.
80 B C K  247, s. 271.
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Diecezja chełm ińska cieszyła się swoim  biskupem. Dantyszek jednak  
spoglądał na Warmię, do której dążył od lat. Nim osiągnął koadiutorię, 
przypadły nań kłopoty w  zw iązku z głośnym  sporem ze Stanisławem  
Kostką. Przedstawienie stanowiska Dantyszka na sejm iku pruskim po
staw iło Dantyszka wobec dworu królew skiego w  najgorszym św ietle . Bona 
znowu groziła; arcybiskup M. Drzewicki upominał i przestrzegał, jedynie  
król czekał na w yjaśnienie i w ierzył w prawowierność dawnego amba
sadora.70

Możnaby o tym  incydencie nie wspominać, gdyby dla biografii D an
tyszka nie miał znaczenia i n ie w yw ołał kilkudziesięciu znam iennych  
listów  z różnych stron. Bezpośrednim powodem konfliktu było zajście na 
sejm ie pruskim w  Grudziądzu (wrzesień 1533), na którym nie chciano  
przyznać podskarbiemu K ostce udziału w  tajnych naradach w  spraw ie  
dodatkowej przysięgi i jako nie należącego do niej, usuwano go, podczas 
gdy Prusacy, chociaż nie należeli do rady, pozostali; w  zastępstw ie Fer- 
bera przewodniczył Dantyszek, kóry był ponadto prezesem  Sądu Pruskie
go, m. in. także w  sporze Stanisława Kostki z Achacym  Czerną o w ieś  
Kulborn. Na posiedzeniu m iało dojść do gw ałtow nego starcia a Kostka 
dobył rzekomo szabli przeciw  Jerzem u Bażyńskiem u (Baise) i Ludwi
kowi Mortangen, lecz interw eniow ał K ościelecki. Kostka odniósł się do 
króla, w skutek czego posypały się grom y na Dantyszka. P rzedew szyst- 
kim Bona poczuła się zawiedziona na sw ym  protegowanym  biskupie, 
który zam iast być elem entem  jednoczącym  z Koroną Polską, jest zarze
w iem  waśni, a naw et wrogiem  Polaków  (...ineunt consilia, quibus possent 
polonae nationis homines ex  Prussia eicere), a sam chciałby rządzić —  
z dwoma innym i —  całym i Prusam i.71 Monitum Drzewickiego było nie  
mniej ostre. Dziw i się arcybiskup, że Dantyszek, który dotąd okazywał 
się dobrym Polakiem , teraz odm ienił się całkowicie. Drzewicki w ystępuje  
przeciwko tajnej przysiędze.72

Dzięki rozwadze Zygmunta spór załagodzono, gdyż zarzuty z jednej 
i drugiej strony były przesadzone. Król w yznaczył w  r. 1534 jako s ę 
dziego polubownego wojewodę poznańskiego S. Kościeleckiego, lecz do
piero w 1536 nastąpiło ostateczne pogodzenie się zwaśnionych, przy czym  
Dantyszek otrzym ał zupełną satysfakcję.73 N ie m niej jednak Dantyszek  
stanął wobec falangi w rogów i nieszczerych przyjaciół, którzy zazdrościli 
m ieszczaninowi gdańskiemu w pływ ów , a ten sięgał po godność księcia- 
biskupa Warmii, podczas gdy synow ie szlacheccy od czasów biskupa W a

70 BCK , T eki N a ru szew icza  (cy tu ję: T. Nar.) —  50 n. 115.
71 A D O  D. 5 f. 88/9.
72 B C K  249, s. 147.
73 P o c i e c h a ,  jw . P S B  IV, s. 428.
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czenrodego nie m ogli postąpić na żadne biskupstwo. Stąd późniejsza 
skarga szlachty pruskiej, że m ieszczanie gdańscy tyranizują szlachtę.74

Na tle  powyższego sporu można by dotknąć delikatnej sprawy poczu
cia narodowego Dantyszka. S. Herbst zwraca uw agę na trudności w  roz
w iązaniu problemu świadom ości narodowej na ziemiach pruskich w. XV—  
XVII. W osobach Dantyszka, H eidensteina w idzi fakt przenikania dw u
stronnego polskiego hum anizm u renesansowego do środowisk niem ieckich  
i na odwrót —  ludzi i przedm iotów sztuki użytkow ej z północy na po
łudnie.75

W kole krakowskich w ierszopisów  uchodził D antyszek za Prusaka, 
czego dowodem S. Amatusa: Prussia nunc Dantiscum habet. Lecz w  ow ym  
czasie i M azowsze czuło się prowincją dość odrębną w  organiźmie, jakim  
była Korona. Jako poseł u cesarzy w ystępow ał jako Polak. W dyskusji 
z królem Ferdynandem  wyróżniał miasta nadbałtyckie jako słow iańskie  
(wandalskie), których okolice zam ieszkują Słow ianie, m ówiący w łasnym  
językiem , a nie niem ieckim .

W reszcie w  broszurze bonońskiej pisał się dwa razy: Sarmata vates. 
O trzym ał biskupstwo jako bonus Polonus, zasłużony dla interesów  króla 
i Korony Polskiej, tj. do zbliżenia w yodrębniających się stale Prus, uchy
lających się od podatków i innych ciężarów. Gdy zauważył, że jako taki 
nie uzyska biskupstwa warm ińskiego, gdzie kapituła nie godziła się na 
jego  kandydaturę, stanął wraz z innym i na gruncie polityki pruskiej. 
W idocznie skarbił sobie w zględy Prus, by tą drogą osiągnąć biskupstwo. 
Miecz był obosieczny. Sprzyjanie interesom  N iem ców  pruskich zwróciło 
przeciw  niem u za pośrednictwem  S. Kostki dygnitarzy koronych. W spo
rze otwarcie szerm owano nie tylko nazwą Prutheni  lecz prosto Germani. 
W w alce dwóch narodowości Dantyszek stał się głową frakcji prusko-nie- 
m ieckiej. Wobec silnego poczucia odrębności ziem pruskich, chociaż sam  
w  Augsburgu dowodził, że są odwiecznie polskie, a odpadły od macierzy 
podstępem  zakonu, przyw łaszczającego sobie kraje lenne, można by m ó
w ić o płynności poczucia narodowego Dantyszka.76 Szczególnie do króla 
był szczerze przywiązany. Przez przyłączenie Prus i Gdańska do Korony 
był poddanym króla polskiego. W ostatniej fazie jest to jedyny w ęzeł 
łączący go z Krakowem . Przedstaw iciele ziem pruskich unikali sejm ów  
polskich. Bona i Tomicki w zyw ali kilka razy i nalegali, by Dantyszek  
w ziął udział w  sejmach. B yły  to zresztą sejm y w yjątkow e. W 1536/7 był 
na sejm ie koronacyjnym , na którym  się nudził przedkładaniem królowi

74 C. P . W o e l k y :  U rk u n d en b u ch  d es B isth u m s C ulm . B d. 1— 2. D a n zig  1884—  
1887, N r 913.

75 H e r b s t  S., Ś w ia d o m o ś ć  n a r o d o w a  na z ie m ia c h  p ru sk ic h  w  X V — X V I I  w. ,  
„ K om un. M az. W arm .", 1962, N r 1, s. 5.

70 S. S  k i m i n a: T w ó rczo ść  p o ety ck a  J. D a n ty szk a . K ra k ó w  1948. R ozp ra w y  
W y d zia łu  F ilo lo g ic zn eg o  P A U  t. 69, z. 1 (cy tu ję: S k im in a , T w ó rczość) s. 103— 4.
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artykułów  do zaprzysiężenia. N ie chciał brać udziału w  radzie. Volunt  
nos in regni consilium adigere  —  reluctam ur strenue.  Mówi, że zatrzy
m uje go tutaj jedynie służba dla ojczyzny.77

Ż yw e stosunki łączyły Dantyszka z rodzinnym  miastem. Często inter
w eniow ał w  jego sprawach u króla, w ym ieniał listy  z radą miasta. Tamże 
znajdował się dom rodzinny Flachsbinderów. Jednak ostro w ystępow ał 
przeciw  szerzącej się tam herezji, tym  bardziej, że głoszono ją z ambony  
kościoła NMP, gdzie m iał swoją prebendę proboszczowską. W 1535 sk ie
rował do Gdańska elegię znaną pod nagłów kiem  Jonas propheta  (41 dy- 
stychów ),78 w  której wyraża lęk  o  przyszłość Gdańska.79

Działalność biskupa Dantyszka adm inistracyjna i duszpasterska była 
zaw sze żyw a i owocna. Zwracał baczną uwagę na postępowanie księży  
i w iernych. Skłaniających się do herezji ostrzegał, a gdy to nie w ystar
czało, pozbawiał beneficjum  i oddalał z diecezji. Tak postąpił z kanoni
kiem  Kasprem Lism anem, którem u nie pomogło ani pośrednictwo arcy
biskupa gnieźnieńskiego. Tak było i z innym i apostatami. W stosunku do 
w ielm ożów  był rów nie bezw zględny (upom nienie D ziałyńskiego i jego  
odpowiedź) jednak za radą Tom ickiego próbował poufnym  upom nieniem  
przeszkadzać zgorszeniom .80

Jako biskup warm iński w ydał surowy edykt do diecezjan, w  którym  
zakazał głoszenia nauki luterskiej, napominał, by zachow yw ano wiarę 
i obrzędy przodków, książki kacerskie kazał niszczyć (Solche Lieder  
w ed er  zu singen noch singen zu lassen), zachow ywać św ięta i posty. Kto 
by się nie zastosow ał do tego, m iał być w  ciągu m iesiąca pozbawiony ma
jątku i w ygnany.81 Czy wobec takich posunięć biskupa Dantyszka można 
dalej powątpiew ać o jego prawowierności?

Może z potrzeby przeciw staw ienia się propagandzie luterskiej, posłu
gującej się pieśniam i religijnym i w  języku ludow ym  (naenia germanica) 
powstają około 1546 r. H ym ny kościelne, którym  autor mógł zakreślać cel 
praktyczny, rezygnując z form y literackiej, z której słynął. Są one w yra
zem zwrotu od poganizującej literatury renesansow ej.82

Tem aty i treść hym nów  (post, spowiedź, jałmużna) świadczą o ich 
tendencji dydaktyczno-apologetycznej. Walka z nowatorstwem  zajmować 
m usiała biskupa, którego diecezja była otoczona różnowiercam i.

Pom im o zdecydow anej postaw y umiał utrzym ać całkiem  przyjazne 
stosunki z innowiercam i, np. z A lbrechtem  pruskim. Tak się złożyło, że 
król Zygm unt I broniąc sw ego lennika i krewniaka przeciw  edyktom

77 T. N . 54, n. 177.
78 T om  IX , s. 866— 78.
78 P or. S k im in a , T w ó rczo ść  p., s. 61.
80 A D O  D. 4, f. 56
81 A D O : A cta  C u riae  Ep. W arm . A . L. 3, f. 1— 6.
82 R . G a n s z y n i e c  (w yd .), J .  M. H a r h a l a  (tłu m .): K sięg a  h y m n ó w . L w ó w  

1934. (C ytu ję: K s. H ym n ów ).
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cesarskim , banicji, posługiw ał się Dantyszkiem  do uchylenia banicji. 
B yłby to w ięc stosunek raczej służbow y. Żyje on jednak z Albrechtem  
w  przyjaźni osobistej; żona Albrechta nazywa go swoim  ojcem duchow
nym. N aw et Hozjusz poszedł śladam i Dantyszka w  nadziei jednak, że 
odzyska księcia dla Kościoła.83 U trzym yw ał D antyszek ożyw ione stosunki 
z w ybitnym  przywódcą luteranizm u M elanchtonem, dla jego w ykształce
nia filologicznego i przyklasnął biskupowi Tomickiemu, gdy ten w  1533 r. 
chciał go sprowadzić do Krakowa. M elanchton żyw ił rów nież przyjazne 
uczucia nie bez uw ielbienia dla biskupa, zdawało się, postępowego (sine 
superstitione religiosus).

M e c e n a t  kulturalno-literacki odznacza się wszechstronnością. Dba
łości o ośw iatę i wychow anie m łodzieży swej pierwszej diecezji dał do
wód w  projekcie lepszego uposażenia i podniesienia gim nazjum  w  Chełm 
nie, na co opodatkował się pierw szy na sumę 40 mk rocznie i zatroszczył 
się o w ybitnych profesorów, m. in. sprowadził z Torunia Hieronima A uri- 
montanusa, autora kilku prac z zakresu gram atyki i filozofii. Podupadła, 
szkoła chełm ińska podniosła się dzięki Dantyszkowi.

Am bicje m ecenasowskie, tak częste u biskupów renesansowych, prócz 
w zględów  okazywanych uczonym i literatom  na Zachodzie, objęły całą 
grupę m łodzieży w  Prusach, wśród której byli krew niacy Dantyszka  
(Kasper Hannow, Jan Leman, nieznany bliżej Flachsbinder varsoviensis) 
poza nimi wychow anek E. Knobelsdorf (Alliopagus), Stanisław  Aichler 
i inni, których w ysyła ł kolejno na studia w yższe do Krakowa, Rzymu, 
Frankfurtu, Lowanium, Paryża. Trzej z w ym ienionych zostali kanonikami 
warm ińskim i a Knobelsdorf, jako poseł do króla po śmierci Dantyszka  
będzie bronił wolności wyboru nowego biskupa przez kapitułę i odręb
ności ziem  pruskich.84 Z listu biednego studenta do Dantyszka wynika, że 
w  tym  czasie istniała tu instytucja stypendialna.

Prócz prof. Jana Campensisa można było spotkać na biskupim dworze 
m łodzież zagraniczną, z której bliżej znany Maciej W olrabe z Lipska, 
protegowany przez G ocleniusa.85 Zaznajomiony z elitą literacką i m ece
nasami, szedł w ich ślady może z ambicją przewyższenia. Sam coś sko
rzystał z m ecenatu Tomickićgo. Im ponowały mu m ecenaty w łoskie, pa
pieży —  Mikołaja V, założyciela B iblioteki W atykańskiej, Juliusza I. 
Jako biskup chełm iński zakłada bibliotekę na dużą skalę mimo ciążących  
na nim  długów . Chce ją pozostawić potomnym.

Za pośrednictwem  S. Hozjusza, P. M yszkowskiego, Kaspra Hannowa, 
stale zresztą przez sw ego faktora finansow ego J. Hegla w  Krakowie, spro-

13 W e r m  t e  r, jw .
84 D ie  D e n k sc h r ift  K n o b elsd o rf, ZG A E, t. I, s. 71— 93.
85 H i p l e r ,  B e itr a eg e , n. 30.
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wadza w szelkie w ydaw nictw a.86 Nowości z Gdańska przesyłał mu Jakub  
Barthen.87

N ie mógł być mu obcy Zodiacus vitae  ferraryjskiego hum anisty Pa- 
lingeniusza, który w  tym  czasie w yszedł drukiem (1536) i pozostawił ślady  
w  ostatnim  okresie jego twórczości. Z w ielką skw apliwością przepisyw ał 
i em endował Kronikę A lberta Cranciusa, wypożyczoną mu przez arcy
biskupa Upsali, Jana Store, w  której raziły go liczne niedokładności.88

W 30 lat po śm ierci Dantyszka (1578) Antoni Possew in SJ. dokonał 
przeglądu i miał w  ręce spis bogatej, jak się wypowiada, biskupiej biblio
teki w  Lidzbarku. Skorzystał z niej dużo do swego. Apparatus sacer, 
Venetiis ,  1606. W t. III, s. 111, w ylicza m .in . Franciscus Petrarka, Dc 
rem ediis  utriusque Fortunae, Cicero, De oratore.89 N aw et u potomnych  
cieszy ł się poeta-dyplom ata sławą prawdziwego cyceronianina na dwo
rze Karola V, o czym  z samego tytułu  wzm iankowanej już tragedii: 
Corona A nim orum  Eloquentia... in Joanne Polono vere  Tullio approbata, 
znanej z sam ego tylko drukowanego afisza, na którym  także treść po
szczególnych scen.90

W parze z wzbogacaniem  biblioteki szły żyw e zainteresowania do 
literatury. K orespondencja z szerokim św iatem  hum anistów  i biskupów  
uchyla rąbek czterowiekowej zasłony, ukazując nam drobiazgi, które 
przesyłali sobie często w  form ie epigramatów, satyr, epitafiów , czy dłuż
szych naw et utworów. Udział Dantyszka w  tej w ym ianie był znaczny. 
Napisał on w  tym  czasie (1535) dwa epitafia na śm ierć Tomickiego  
i w  tym że roku J o n a s z a  p r o r o k a .  W spółcześni przyjęli tę elegię  
jako satyrę. D antyszek rozsyłał swoją P r z e m o w ę  (Oratio ad Geda-  
nenses) wraz z w ierszem  o synu m arnotrawnym  różnym biskupom, m. in. 
Ferberowi i Drzewickiem u, z których ostatni pisze mu: Carmen de filio 
prodigo, Evangelio conveniens l ibenter legi. Prawdopodobnie przyrów ny
w ał się w  nim  autor do syna m arnotrawnego, jak to można wnioskować  
z listu Ferbern, który odpowiadając na przesłany w iersz uspokaja poetę, 
twierdząc, że nie tylko życia nie stracił, lecz naw et celuje mądrością.91 
Nieznany jest także utwór D antyszka o dwu Lukrecjach,92 w spom niany

86 „O pera D iv i A u g u sti, p er  E rasm um  reco g n ita , u t e t  ilia  pro m e  em an tu r ... 
ro g o  in su p er  L a c ta n tiu m  S tra b o n em q u e , H erod otu m , T u cy d id em , A p p ia n u m , F ilo -  
s tra tu m , L u cretiu m , A u so n iu m  e t q u id q u id  H erm o la i B arbari apu d  b ib lio p o la s  
h a b etu r . C on ten d o  h ic  b ib lio th e ca m  q u an d am  p o st m e  su o  tem p o re  r e lin q u e r e ” 
D o  S cep p era , 24 .11 .1536,, M on. H ist. W arm . IV, s. 106.

87 H i p l e r ,  B e itr a eg e , n. 43.
88 F. H i p l e r ,  B e itr ä g e , s. 527.
88 F. H i p l e r :  A n a le c ta  W a rm ien sia , S tu d ien  zur G esch ich te  der erm lä n d isch en  

A r c h iv e  und B ib lio th ek en . Z G A E  t. V, 1870— 71, s. 339.
80 E str. X IV , 411 n. B ib lio te k a  J a g ie llo ń sk a  33658.
1,1 A D O  D. 8, f. 48.
92 Q uid  en im  ca rm in e  tu o  d e  d u a b u s L u c r e tiis  e le g a n tiu s , qu od  id eo  p a tio r  te  

v o ca re  n u gas quod  sc ia m  ita  so lere  te  am an ter... n u gari; q u ae  si is ta e  tib i nu gae  
su n t, q u a en a m  se r ia  d u ren t?  H i p l e r ,  B e itr a eg e , nr 3.
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jeszcze w  liście do Jerzego Sabina (1546), a rozpowszechniany wśród  
przyjaciół od 1531 r.

N ie zachowane Carmen de filio prodigo  każe się domyślać, że D an
tyszek w cześniej już próbował naśladować W y z n a n i a  A ugustynow e, 
a w  1539 r. w ystąpił z obszernym poematem autobiograf iczno-parenetycz- 
nym , w  którym pokornie przyznaje się do grzechów m łodości.93 Poeta 
zaznacza, że utwór ten: Carmen paraeneticum ad Constantem Alliopagum  
powstał pod w pływ em  częstych panegiryków jego wychowańca Eusta
chego Knobelsdorfa w chw ili objęcia D iecezji W armińskiej. Sam utwór 
m ógł powstać przed objęciem  diecezji.94 Z przestrogą dla m łodzieży u le
gającej złym  w pływ om  dworów, na których większą część życia sam  
stracił (nieszczęścia duchowe i fizyczne), łączy poeta inw ektyw ę przeciw  
heretykom  (600 dyst. eleg.).

Dopiero w  r. 1537 w ieloletni poseł królewski po śmierci Maurycego 
Ferbera, biskupa warm ińskiego, znalazł się u celu sw ych marzeń. W praw
dzie poprzez koadiutorię warmińską, na którą zgodził się ostatecznie  
poprzednik, zapewnił sobie to biskupstwo. Kapituła W armińska nie 
chciała jednak uznać tego układu i dopiero po uzgodnieniu sw ego stano
wiska z królem wybrała go 20. IX. 1537 r. biskupem. Dnia 18. XII. odbył 
się uroczysty ingres do Lidzbarka, historycznej rezydencji biskupów w ar
mińskich.

Odtąd jednak biskup warmiński —  praeses terrarum  Prussiae —  co
raz częściej poczyna uskarżać się na życie, na brak czasu dla zajęć lite
rackich. W tym że roku przechodził ciężką chorobę, z której leczył go 
kanonik M. Kopernik. Pozostawiła ona Jednak to, że coraz bardziej od
wracał się od spraw świata, od literatury klasycznej, która w  jego oczach 
zaczyna tracić sw e wartości nieśm iertelne i unieśm iertelniające. Pióra 
jednak nie odkłada, liczy dalej stopy m etryczne, składa słodkie hendeca- 
sy llaby K atullow e, gdy pisze Jisty do Jerzego Sabina, rektora uniw ersy
tetu  w  K rólewcu i posyła mu jeszcze swoją Lukrecję: Si Lucrecia nostra  
non placebit, veniam  dabis.95

Z twórczości poetyckiej Dantyszka można wyw nioskow ać, że schoro
w any i zniszczony tylu  perypetiam i życia dworskiego kończył swoje lata 
z uczuciami pesym izm u, zwrócony coraz bardziej ku rzeczom ostatecz
nym. Męczą go i napawają odrazą. Apostazje, nienaw iść szlachty do du
chow ieństw a już w cześniej kazały mu się naradzać z biskupem Ferbe- 
rem nad konfederacją duchow nych. Obawiał się wzrostu znaczenia kaszte
lana płockiego, Sokołowskiego, o czym  zwierzał się w  sekrecie H ozju- 
szowi. Lecz były to troski o sprawy ogólne prowincji i Kościoła w  Pru

93 Wyd. K raków  1539.
34 Rkps BCK, 245 s. 155.
98 Sk. Carm. X LIII, 3, w. 15— 16.
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sach, w  których z urzędu nie m ógł ustawać.96 Oblicze starca żegnającego  
św iat nie przybierało zbyt ponurego wyrazu. W ychudły, jak można w nio
skować z portretu, pozostał do śm ierci pełnym  słodyczy w  obcowaniu  
hum anistą, szukającym  towarzystw a nie ty le  wśród dygnitarzy, lecz  
u biednych literatów -hum anistów .

D latego też nie w ychylał się z um iłowanej Warmii za w yjątkiem  po
selstw a wraz z w ojewodą poznańskim Latalskim do króla Ferdynanda do 
W rocławia dla dokończenia układów o m ałżeństw o Zygm unta Augusta 
z arcyksiężniczką Elżbietą w  1538 oraz udziału w  ich uroczystościach  
ślubnych 1543 r. w  Krakowie. Ponadto dwór zdołał przywołać go zaledw ie  
na 2 sejm y.

S y lw etkę poety z ostatnich m iesięcy naszkicował w  kilku słowach  
Jerzy Sabinus w  liście do Kamerariusza: „...est enim, u t nosti, homo  
fe s tiv ita tis  et suavitatis p lenus”.97 Świadom y przemijania życia sam  
skreślił swą sylw etkę duchową w  w ierszowanej autobiografii: Vita Joan-  
nis Dantisci ab ipso paulo ante ob itum  perscripta  i w dwu epitafiach.

W Lidzbarku 27. X. 1548 r. umierał poeta-biskup, poprzednik podob
nego mu pod niejednym  w zględem  biskupa I. Krasickiego. K rótko po 
śm ierci scharakteryzował w  kilku słowach sw ego m ecenasa kanonik  
E. Knobelsdorf w  pamiętniku: Exteris gratior quam suis. Pochowano go  
w e Fromborku.

B. Przegląd i ch arak terys tyka  twórczości J. Dantyszka
m

I. POETYCKI DEBIUT

P ierw szy tomik poezji Dantyszka pod tytułem  Ioannis Linodesmonos  
Dantisci de V irtu tis  e t Fortunae Differentia Somnium ac de m orte  
nobiliss. et eruditi adolescentis Valeriani Dreuicii Secretarii M aiestatis  
Reg... eiusdemque Epitafia. Kraków 1510, jest charakterystycznym  dla 
J. Dantyszka i jego czasów ze w zględu na okres przejściowy w  literatu
rze polskiej od średniowiecza do renesansu. Somnium  w łaśnie, w raz 
z alegorią Fortuny i Cnoty, z wyraźną tendencją m oralizacyjno-dydak- 
tyczną, pomimo elem entów  klasycznych w ergiliańskich i cyceroniańskich, 
jest wyrazem  średniow iecznych tradycji, które do połow y XVI w. będą 
się ścierać w  życiu i literaturze z now ym i prądami.1

90 F. H i p l e r ,  W.  Z a k r z e w s k i  (wyd.): S tan isla i H o s i i  ep istolae. T. 1. 
K raków  1879. (Cytuję: Epist. Hosii). s. 230— 1.

97 P. T s c h  a c k e r t :  U rkundenbuch zur R eform ationsgesch ichte des H erzog
tum s Preussen. T. III. L eipzig 1890, s. 182— 183.

1 W kod. Bibi. Z ałuskich tom ik ten  n ie  jest uw zględniony, stąd też w  zbioro
w ym  w ydaniu  B oehm ego pom in ięty  całkow icie. W BCK Nr 1406.
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25-letni Dantyszek, nie czujący w strętu  do w esołego tow arzystw a  
Zambockich i K rzyckich, w ystępuje w  tym  zbiorku z kazaniem do m ło
dzieży: Ad. iuven tu tem  adhortatio. Co było powodem tego rodzaju w stępu, 
w  którym  poeta korzystający z uciech życia renesansowego dworu kra
kowskiego innych od niego odwodzi, trudno orzec. Działa tu z pewnością 
tradycja średniowieczna, a przede w szystkim  środowisko literackie, przy
kład Paw ła z Krosna.2

Śm ierć W aleriana D rzew ickiego dała mu okazję dedykowania debiutu  
biskupowi przem yskiem u, M aciejowi Drzewickiem u, podkanclerzemu: 
Prim itias has ergo meas grato accipe vultu. Indeque Dantisci sis memor,  
oro, tui. Na Parnas wprowadza Dantyszka Sylw iusz Amatus, pisząc epi
gram na Somnium. Porów nuje sw ego ucznia z Tybulem: Roma quondam  
suo fuerat gavisa Tibullo  —  Prussia Dantiscum nunc habet ecce suum.

Somnium  —  S e n  o  C n o c i e  i F o r t u n i e  składa się z 534 w ier
szy elegiackich. Na m arginesie znajduje się katalog w ystępujących po
staci z m itologii i historii oraz argum enty czyli treść. Poeta rozpoczyna 
opisem spokojnej, gwieździstej nocy, kiedy rozm yślał nad zmiennością 
i znikomością świata (Periphrasis noctis):

N ox erat: in celso radiabant sidera caelo  
Et Phoebe n iveis undique fu lsit equis.
Solus m ulta m eo iacui m editando cubili*
D iscernens v itae  gesta peracta m eae,
Fortunae anfractus varios et flabra notabam  
N ubila, m ultip lices m utat, ut illa  vices.
Pensabam  varias structuras, quae m odo surgunt,
Quae modo et in  nihilum , paene redacta iacent.
Cuncta revolvebam  praesentis tem poris acta 
Q uaeque a praeteritis gesta fuere viris.
Inde soporiferi feriens m e culm ine rami
Som nus L ethaeis tem pora tin x it aquis (C a r m . I 3, 1—12).

Odtąd roztaczają się przed jego oczym a dziwy. Wiosna cudowna, 
egzotyczna roślinność wraz z rozśpiewanym  ptactwem , w szystkie cuda 
starożytnego świata (miracula orbis), które znał nie ty le  z podróży, jak 
raczej z utworów  pisarzy antycznych.

W schód słońca:

In C asio clarus fuerat iam  vertice T itan
Et nitidam  terris lam pada rite dedit. (C arm .  I 3, 59—60).

Pozw olił mu przypatrzeć się licznym  bohaterom różnych stanów: orszak 
królów, rycerstwa, biskupów, z których szczęśliw i (felices) —  bogato 
ubrani, przeciwnie zaś n ieszczęśliw i znajdują się w  kajdanach i smutku.

2 P aw eł z Krosna w ydał w  1509 r. tom ik  w ierszy  panegirycznych i religijnych  
o św . W ładysław ie, S tan isław ie, Barbarze i o Z m artw ychw staniu.
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Poeta nie mając dotąd żadnego przewodnika, (nullo comitante Achate)  
dołącza się do pew nej grupy, natrafił jednak na ograniczonych półm ędr- 
ków, którzy nim wzgardzili (Scioli):

Hos certi com itabantur, qui singula carpunt 
Et spernunt doctos, nescia turba, viros.
His ego m e iu n x i com item ; spernebar ab illis,
R idebant nostras, num ina sancta, deas. (C a r m . 1 3, 83—6).

Poznał wśród nich kogoś, który groźnie spojrzał na poetę-podróżnika 
w yrzucając go z królestw a Fortuny.

A tratos repetas, nervis et com pede vinctos,
H ic tib i non dabitur, vane poeta, locus (C arm .  I 3, 95—6).

Nie ma tam m iejsca dla poety, który nie um ie kłamać: Qui vu lt  
Fortunae laetos invisere vu ltus  /  Dedecus, omne nefas et scelus omne 
sciat (tamże). Ogląda następnie pałace, królestw a i morza podlegające 
Fortunie. Mimo woli z tłum em  dostaje się do pałacu rozkoszy. Fortuna 
podaje z tronu wybrańcom  kielich, rozdaje godności (im perium , fasces, 
stem m ata, signa, genus). Jednak dla poety były one niedostępne. Zbliżył 
się do tronu, lecz inni go odpychali. Mimo to uśm iecha się do niego bo
gini, u której złoto Tagu i Paktolu. Ponieważ nie dość p iln ie w patryw ał 
się w jej oblicze, pokazała mu drugą twarz smutną. Z tą chwilą znalazł 
się w  krainie ciem ności stygijskich, wśród potępionych, którzy skończyli 
życie n ieszczęśliw ie (Dydona, Cezar, pokonani w łaśnie przez Polskę Wo
łosi). Poeta pociesza się wśród nieszczęśliw ych, że po burzy zaświeci 
słońce, że Fortuna okaże mu twarz przyjazną, w  czym  się nie zawiódł.

Tym czasem  M erkury zaprasza ją na Olimp. Podąża tam z całym  
orszakiem. Na przeciw  kroczy zgoła inna drużyna, mniej liczna. W niej 
siw ow łosi starcy, n iew ielu  m łodzieńców. Czasem zabłyśnie zbroja, częst
sze są pobożne n iew iasty i kapłani, na końcu zaś matrona dostojna 
w  szacie poszarpanej, z w łosam i w  nieładzie (...ore dedit questus, canis 
dispersa capillis).

Jest to upostaciowana C n o t a ,  jak mu w yjaśnia obecny w jej 
orszaku biskup Drzewicki. W nim znajduje przewodnika, który daje 
szereg pouczeń: T ylko cnota uszczęśliw ia i unieśm iertelnia. Za nią po
stępują filozofow ie, m uzy z A pollinem  na czele, dalej W irgiliusz i inni 
poeci, za nim i dopiero m onarchowie, wśród których w yróżnia się A lek
sander W ielki i Zygm unt I. Przy zbliżeniu się dwóch orszaków Cnota 
ustępuje z drogi a rozbawieni słudzy Fortuny ubliżają towarzyszom  
Cnoty. Ta skarży się na zdradziecką boginię, która jest wrogiem  p o e 
t ó w  —  bogów aońskich. Zapłatę zaś rozdziela w brew  zasługom. 
Uderza w  ton skargi: Quae gens, qui mores, quae modo saecla vigent! 
(tamże, w . 510). W szystko przewrócone a prawa zdeptane.
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Na jaw ie już kończy Somnium  zwrotem  do biskupa Drzewickiego:

A te m ateries, a te m ihi causa dabatur 
Et data sunt num eris te duce cuncta m eis.
H aec igitur grata legito, pater, inclu te fronte  
Som nia non frustra m ane venire solent (tam że 531— 4).

Z przytoczonego zakończenia wynikałoby, że Somnium  powstało pod 
auspicjam i i natchnieniem  biskupa M. Drzewickiego. Chociaż w yżej czy
niono mu zarzuty, że jako poeta nie umie zm yślać (kłamać), w  tym  
m iejscu z pewnością zmyśla. Jest to głęboki ukłon do podkanclerzego, 
gdyż oglądał się jako pisarz w  kancelarii D rzewickiego za beneficjum . 
Stąd skargi w  tym  utworze przeciwko tym, którzy nie pozwolili mu 
kosztować z kielicha Fortuny zaprzeczając jako m ieszczaninowi prawa do 
w yższych godności (Im perium , stem m a, genus). W iąże się to z osobistym  
życiem  dworskim Dantyszka. W yraźna tu apologia poetów (dei aonii) oraz 
kult boskiego W ergiliusza.

Elem entu autobiograficznego Somnium  nie można przeceniać. N ie
które m om enty zwracają na siebie uwagę, jako wyznanie. Poza tym  są 
tu wyraźne ślady W ergiliusza, Cycerona, Owidiusza, Stacjusza, a szcze
gólnie książki W aleriusza M aksymusa Faetorum et dictorum m em orabi
lium libri, będącej zbiorem przeróżnych angedot z życia Rzymian i in
nych narodów. Na tę zależność wskazują postacie, które Dantyszek  
może zawdzięczać jedynie księdze VI rozdz. 9.3 W łaśnie w  księgobiorze 
krakowskim naszego poety znajdował się Valerius Maximus. Są podo
bieństwa i w  m otywach i w  słow nictw ie, co wów czas było m ile widziane  
jako wyraz uczoności. Wiadomo z późniejszych poezji Dantyszka i jego 
listów, jak żałował lat spędzonych na dworze, podczas gdy pociągały go 
równocześnie studia i poezja. Dwór był dla niego m alum  necessarium,  
gdyż od służby na nim rozpoczynało się wszelką karierę. M ecenaty  
m agnackie będą spełniać tę rolę w zględem  mniej zamożnych nieco póź
niej. D antyszek był świadom  tej konieczności, gdyż i w upom nieniu do 
m łodzieży i w  epigram acie o m ęczennikach dworu (De aulicis m a r ty 
ribus) podkreśla to dosadnie. N iestety, pokusom dworu słabo się opierał. 
Służba na królewskim  dworze i dla Bony zatrzym ała go w yjątkow o  
długo. Pożegnał ją osiw iały i schorowany.

W m otyw ie dwóch dróg znać echo dawnych utworów  parem iograficz- 
nych o H erkulesie na rozstaju. Partie epickie Somnium  budował wzoru
jąc się na Eneidzie. Jak Eneasz bowiem wychodzi na zw iedzanie kraju, 
na którego brzeg wyrzuciła go burza, natrafia na pałac Dydony i w cho
dzi doń, ogląda pomniki i architekturę w  Kartaginie, tak w ędruje i poeta. 
A że przy pisaniu miał na m yśli Eneidę, dowodzą przynajm niej te słowa:

3 Por. S k i m i n a ,  T w ó rczo ść . . . ,  s. 15— 16.
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Prosequor hoc stupidus nullo comitatus Achate.  Jak u W ergiliusza 4 ...uno 
...Achate. (Carm. I 3, 27).

Somnium  Scipionis, które w łaśnie 1506 r. w yszło w  Krakowie, n ie po
zostało bez w pływ u na poetę i dyplom atę, któremu m usiały być dobrze 
znane pisma Cycerona. Scipio Africanus  dowodząc Scypionowi M łodsze
mu, że niczym  są dobra doczesne i sława, stał się prototypem  dla prze- 
w odnika-Drzew ickiego, który poleca starania o cnotę jako jedynie unie
śm iertelniającą: Post cineres meritos haec cunctis redd it  honores, / Haec 
dat perpetuos v ivere  sola dies (Carm. I 3, 391, 2).

O w iele  w ięcej zależności widać w  słow nictw ie, gdzie nie tylko po
jedyncze w yrazy lecz i całe frazy i w iersze W irgiliusza i innych wplata  
w  swój utwór, przez co sty l Dantyszka ożyw ia się i nabiera barw.

Jeden z heksam etrów w stępnych Som nium  wyróżnia się dźw ięcz
nością: Iam sensi placidam per m em bra  repanda qu ie tem  (Carm. I 3, 13), 
co przypomina W ergiliusza.5 Zauważa się również częste używ anie 
anafory. Nic w ięc dziwnego, że ulubionego wieszcza z Mantui stawia 
na czele poetów, tuż za muzami i za Apollinem: Pascua qui cecinit, qui 
rura et grandia bella /  Subsequitur prim us laurea serta gerit  (Carm. I 3, 
427/8). I lektura Owidiusza wyw arła w pływ  na poetę.0

W literaturze średniow iecznej nie brakło też wzoru do walki m iędzy 
Fortuną i Cnotą. Psychomachia  Prudencjusza lepiej przem ówiła do 
wyobraźni ucznia Krośnianina niż ten sam m otyw  w  oprawie klasycznej 
z W enerą i Ateną.7 Przedstawia w alkę cnót z w ystępkam i, wprowadza 
uosobione: Fides, Spes, Concordia, Egestas, Virtus, Justitia  —  a z drugiej 
strony: Avaritia , Discordia. Luxuria, Superbia... (siedem grzechów głów 
nych); zw ycięża cnota.

Tradycje średniowieczne były jeszcze żyw e, jednak klasycyzm  wdarł 
się do techniki średniowiecznej. Zjawia się bowiem M erkury z zaprosze
niem  Fortuny na Olimp. Ciekawym  byłoby zestaw ienie z podobnym co 
db tem atu utworem pióra Caraccioli Tristano (1436— 1520) „O niestałości 
losów ludzkich”.8

W i e r s z e  d r o b n e  I t o m u .  Pod adresem tegoż M. Drzewickiego  
napisał dwa epigram aty na herb podkanclerzego. P ierw szy, to heksasty- 
chon, drugi, dw udziesto-w ierszow y na żubra w  herbie Drzewickich, któ
rego posłał im św. Łukasz. Jest tu panegiryczna aluzja do symbolu  
św. Ew angelisty-pisarza oraz M. Drzewickiego-pisarza na dworze królew -

4 En. i, 312.
5 En. I, 691 i IV, 5.
6 D antyszek: Interea dum m e placid is in sp ex it ocellis (C a rm .  I 3, 163 i: R es

pexit, lim is ut quondam  risit ocellis (C a rm .  ib. 271); por. Ovid. Am or. Lib. III, 
1—33 i Lib. II. 1—24.

7 P rudentius A. C.: P sychom achia (C a rm in a ,  T uebingen 1845, s. 109 n.).
8 K. C h ł ę d o w s k i ,  H is t,  n ea p o l i t . ,  s. 180.
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skim . Puenta jest udana, w  czym  znać w p ływ  Krzyckiego, który lubował 
się w  zw ierzyńcu herbów.

Panegiryk pt. Strena  życzenie noworoczne biskupowi M. Drzew ickie
mu. Zdawałoby się, że w  tym  w ierszu Dantyszek tak naśladuje odę no
woroczną Krośnianina na Gabriela Pereneusza, że podobieństwo zakrawa 
na dzisiejszy plagiat. A le jest inna możliwość, w spólne źródło. Dlatego  
pom ijam y ciekaw e zestaw ienie.9 Dantyszek z powodzeniem  w spółzaw od
n iczył ze sw ym  m istrzem  w  strofie safickiej m niejszej przewyższając 
zwrotki asklepiadejskie Krośnianina szczerością uczucia, ciepłem  oraz 
skromnością poety.

W elegii do Janusa (Ad lanum  Ianuarii mensis deum), gdzie za wzo
rem Owidiusza prosi o błogosławieństw o dla ziemi, o pogodę i urodzaje, 
o kres wojnom  i o żonę dla Zygm unta (w  czym jest jedynie oryginalny),
0 powrót złotego wieku, o pom yślność dla żeglarza: Navita  tranquillum  
per fre ta  carpat iter  /  Undivagus curvo piscis capiatur ab hamo (Carm. 
VI, 48/9), rów nież w spółzaw odniczy ze sw ym  Mistrzem Pawłem .

Do osoby M. Drzewickiego odnosi się jeszcze Epicedion  elegiackie 
(57 w.) na śm ierć kanonika W aleriana Drzewickiego. Tchnie ono szkołą
1 nie odznacza się oryginalnością: Parthus equum  defle t  saeva inter bella 
p erem p tu m  (Carm. IV, 1), inni inne jeszcze drobiazgi opłakują, gdy 
M. D rzewiecki traci brata. Przedstawia nadzieje rodziny, zalety duchowe 
i fizyczne zmarłego. Tren pow yższy jest refleksją na tem at śmierci: 
Om nibus invisi scandenda est cumba Charonis /  Et sunt tergemini colla 
videnda canis (Carm. IV, 33— 4).

Załączone dwa epitafia nic nowego nie wnoszą, lecz streszczają w yżej 
w ym ienione Epicedion. W twórczości Dantyszka rozpoczynają one cały 
szereg nagrobków (po dwa zw ykle), z którym i będzie spieszył na w ieść  
o śmierci przyjaciół.

Tamże zamieszczona Ad iuven tu tem  adhortatio  (60 w.) jest typową 
dla Gdańszczanina elegią parenetyczną wyprzedzającą o 29 lat parenezę 
A d Alliopagum.  Składa się z tych sam ych elem entów  i w  tym że tonie 
jest utrzymana, 25-Ietni dworzanin, towarzysz J. Zambockiego i innych, 
naw ołuje młodzież do życia moralnego i oddanego służbie muzom: Incipe 
sacrorum venerari numina va tu m  /  Celsa Medusaei quae iuga montis ha
bent! Disce bonas artes, sophiae profundae  /  Et quae sunt penitis  abdita  
sensa libris  (Carm. VII, 5— 8).

D ebiutujący poeta stawia jako odstraszający przykład nie kogoś in
nego, lecz siebie, ukazując się w  niew oli rozkoszy:

E xem plar tib i sim , tenoros sic perdim us annos 
Lenaeum  colerem  donec in orbe deum. (C arm .  VII, 25—26).

9 O czym szczegółow o S k  i m i n a  w : T w ó rczo ść . . . ,  s. 17— 18, gdzie przem aw ia  
za zależnością od ody P aw ła z Krosna.
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Z patosem woła i opowiada, jak się dostał w niew olę Perły:

H in c m ea P cr la  su is  n iv e is  a m p le x a  la cer tis
M e te n e t e t  v ita e  dat m odo  iu ssa  m eae  (ta m że  35— 36).

Przytoczone i następne w iersze mówią o niew oli, w której się znajduje 
sam poeta, gdy innych przestrzega. Jest to jednak przesada poetycka 
będąca w ynikiem  niew olniczego naśladowania erotyku klasycznego, czy  
nowołacińskiego, i one w ikłają Dantyszka w tak srogą niewolę. Gdyby  
nie to, w ieńczyłby go laur poetycki: Pierides si sic adamassem forte  
sorores, Cinxissent nostrum  laurea serta caput... Iam mea doctiloquis  
prodirent carmina plantis. Tym czasem  dzieje się coś innego, gnuśnieje, 
w ięc woła z patosem: Tabesco, similes hortor periturus, Achates. E x em 
plo discant posse cavere meo. (tamże 45— 52).

Dantyszek nie przybrał tu pozy stróża moralności, lecz własnym i 
klęskam i ostrzega młodzież. Chwyt taki w parenezji daje okazję do w y 
znań osobistych, przez co elem ent liryczny znalazł w ięcej miejsca i w zbo
gacił wyraz poetycki.

Tomik kończy się jeszcze jednym  ukłonem w  stronę biskupa Drze
wickiego, któremu dedykuje pierwszy kwiatek swej twórczości: Lusimus  
haec teneris nondum  matura sub annis (Carm. VIII, w. 3). Zwyczajem  zaś 
rzymskich poetów dodaje epigram na zazdrosnego krytyka i uprzedza 
jego natarcie: Si non cessabis, scis, puto, quid faciam. Cave! (Carm. IX, 
w. 10).

Jaki rezonans w yw ołało w ystąpienie Gdańszczanina, trudno z braku 
źródeł osądzić. W prawdzie Sylw iusz Am atus przyrównał Jana Flachs- 
binera (Lynodesmon  z grecka) z rzym skim  Tybullem , lecz było to już 
manierą humanistyczna,, kom plem entem . W ięcej już mówi ogólna po
chwała ze strony Decjusza, wyrażona w dedykacji diariusza z wesela  
Bony Tomickiemu' ,,,..a któż ma język bogatszy i p iękniejszy?”

W twórczości J. Dantyszka była to pozycja co do rozmiarów najpo
ważniejsza do r. 1518. Podziwiano w ięc czystą formę, opanowanie łaciny, 
znajomość klasycznych autorów i to czołow ych (W ergiliusz, Owidiusz, 
Klaudian, Persjusz, K atullus i innych). Tego w łaśnie wów czas w ym a
gano od poetów  i taką samą daniną dla panującej mody była twóczość 
łacińska jeszcze Jana Kochanowskiego w drugiej połowie XVI w .10 Na
śladow nictw o było zaletą, podczas gdy prześladowano nowatorstw o.11 Wa
lenty Eck w  sw ym  dziełku: „O sztuce w ierszow ania” żądał: „Poeta w i
nien starać się przede wszystkim  o poznanie dzieł najlepszych i za leco 
nych autorów klasycznych, a złych stylistów  unikać jak zarazy grożącej

10 M. P l e z i a :  W stęp. W: N a jsta rsza  p oezja  p o lsk o -ła c iń sk a . W rocław  1952, s. X C .
11 A. K r z y c k  i p rzec iw  T a r le  za W ojnę  p ruską: C arm ina. W yd.: K. M o r a w -  

s k i. K ra k ó w  1888, s. 135 n.
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obniżeniem  poziomu... U twór odznacza się ogrom nym wdziękiem , jeżeli 
wyraża w szystko jasno i prosto”.

Pierw szy tomik (i dalsze) postulatom  tym  odpowiadają, dlatego zro
zum iałe uznanie u współczesnych. Dla nas zaś Somnium  pozostanie cie
kawym  dokum entem  literackim noszącym cechy okresu przejściowego. 
M otywy średniow ieczne i m oralitet otrzym ały zewnętrzną formę kla
syczną. A legoryczny S e n  Somnium  św iadczy, że Dantyszek od po
czątku sw ej twórczości kroczy szlakiem  alegorycznej poezji zachodnio
europejskiej, wiodącym  przez Boską Komedię Dantego i znajdujące się 
w  bibliotece Dantyszka w Lidzbarku De remediis utriusque Fortunae 
Franciszka Petrarki.12

II. W IE R SZ E  P A N E G IR Y C Z N E

E p i t a l a m i u m .  Jako gatunek literacki nie jes now e w poezji rene
sansowej, ale nadzwyczaj popularne, pozwalające całej falandze w ierszo
pisów wpraszać się w łaski królów i m agnatów uw ieczniając (często na 
krótko tylko) utworam i bardzo przeciętnym i. Z literatur starożytnego  
Wschodu przez G recję przeniesiony do literatury rzym skiej, rodzaj ten  
doznał pew nych zmian. K atullus, Stacjusz, Klaudian przekształcili dw u
członową pieśń liryczną w  ogólne epitalam ium , w  którym  często poczyna 
górować elem ent epicki, jak opis nowożeńców, historia ich rodu, w ylicza
nie bogactw itp .13

Renesans odnow ił tradycje klasyczno-rzym skie. Mnożą się carmina  
nuptialia  i nie ma poety, któryby go nie miał w e w łasnym  dorobku. Ich 
szablonowość i monotonię usprawiedliwia hum anistyczna wierność w  na
śladowaniu.

W esele 45-letniego Zygmunta z Barbarą Zapoliówną stało się turnie
jem poetyckim  sekretarzy dworskich i profesorów uniw ersyteckich. 
Krzycki dał upust swem u w ybujałem u panegiryzm owi w klaudianow- 
skim epitalam ium , przy czym  brak natchnienia nadrabiał częstym i apo
strofam i.14 Paw eł z Krosna, jak przystało na profesora filologii, w ykazuje  
konsekwentną topikę epitalam iczną, wprowadza orszak bóstw, które ko
lejno zabierają głos w  naradzie. Erato np. opowiada o pradziejach m i
łości. I Gdańszczanin stanął bliżej Krośnianina naśladując głów nie K lau- 
diana.15 Panegiryczny w stęp  cechuje częsta inwokacja do nowożeńców. 
Elem ent epicki uwydatnia się w  szerokim opisie pochodu i szerokim opo
wiadaniu muzy Erato o pradziejach m iłości i o sporze W enery z Junoną 
i jego następstwach. Obecnie jednak w sprawie tego m ałżeństwa posta

12 F. H i p l e r ,  A n a lec ta  W a rm ien sia , jw . Z G A E  t. V, s. 339.
13 B e r g m a n  M., P o lsk o -ła c , ep ita la m iu m , P a m .  L it .  1928, s. 185— 204.
14 B e r g m a n ,  jw ., s. 190.
13 C l a u d i a n u s ,  E p ith a la m iu m  in  n u p tia s H onorii.
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nawiają w spólnie i zgodnie działać. Zapanuje niebawem  w iek złoty, znie
sione będą podatki, gdyż nie potrzebni będą sędziowie i fortece. Jest tu 
pochwała dynastii Jagiellonów , a Zygmunta w  szczególności, któremu  
nie dorównał ani Solon ani Likurg, łączy bowiem  w  sobie ich zalety. 
W enera zachwyca się pięknością Barbary i Zygm unta.16 Gdy postacie 
m itologiczne po skończeniu sw ej roli w róciły na Olimp, poeta osobiście 
zwraca się do króla z życzeniam i.

Kompozycja zyskała dużo przez wprowadzenie muzy Erato, dzięki 
czemu panegirysta opowiada o w ielu  rzeczach a jednak zachowuje jed
ność miejsca. N ie byli mu w  tym  wzorem Paw eł z Krosna i A. Krzycki 
mimo podobieństw, gdyż pisali równocześnie. Mieli oni wzór wspólny; 
stąd podobieństwa szczególnie w doborze epitetów .

Trudno tu się doszukać oryginalności. N aw et utrzym yw anie się 
w  grubo zm ysłow ym  nastroju nie wyróżnia go od innych hum anistów  
szkoły w łoskiej ulegającej całkowicie poezji i wyobrażeniom  k lasycz
nym (kult i em ancypacja ciała). Jednak mistrz Paweł jest pod tym  
w zględem  w yjątkiem .

Deprecatio ad inclutum Sigismundum...  jest ofiarowaniem  pióra poety  
na wyłączną chw ałę króla. Oświadcza, że tylko Zygm unt a nie herosy 
m ityczne będzie bohaterem jego twórczości. Słowa dotrzymał, czyli różni 
się od Krzyckiego, idzie za Krośnianinem, który uprawiał poezję pare- 
netyczną i religijną, poczuwając się do odpowiedzialności za w pływ  na 
czytelników . D latego uprzedzając sąd zadrosnego czy wścibskiego kry
tyka powie Dantyszek jedno na swoją obronę: Non nocui!

E p i n i k i o n należy do tegoż rodzaju liryki okolicznościowej. Z w y
cięstw o pod Orszą w yśp iew ał D antyszek w  Carmen extem porarium  de 
victoria insigni ex Moschis. Podtytuł: Sylvu la  de victoria... w skazuje na 
doraźność powstania tego utworu za wzorem poety Stacjusza, który w ier
sze okolicznościowe, jakby drwa, zbierał w  księgi i puszczał w św iat pod 
tytułem  Silvae,  czy Silvula,  bez należytego w ygładzenia.17 Silvula  jest 
dosyć gładkim i udanym epinikionem  na zw ycięstw o orszańskie w 108 
wierszach. Poemacik pisany, zdaje się wyczuw ać, jeszcze w  kurzu bitw y, 
w  czasie pościgu złamanego wroga, odznacza się bezpośredniością, sto
sow nie do podtytułu. W nastroju radosnym dziękuje Bogu i Maryi Pan
nie za zw ycięstw o w  dniu 8 września, w  św ięto Jej Narodzenia. Bóg 
bowiem w ysłuchał próśb, nagrodził sprawiedliwość, a ukarał W asyla za 
złam anie przysięgi. O dczytujem y tu apostrofę do Bogarodzicy, której 
publicznie dziękowano za pośrednictwo a król upam iętnił to fundacją:

L a u s tib i sit , su m m i G en etr ix  v en era n d a  T o n a n tis ,
C u iu s n a ta lis  n o b is h a ec  ga u d ia  fec it!

10 C la u d ia n i E p ith a la m iu m , 1. c., w . 253.
17 S k i m  i n a, T w ó rczo ść  J. D a n ty szk a , s. 31.
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T e d u ce  m a g n a n im u s m ile s  p ro cess it in  h o stes ,
T e  d u ce  p ro stra ti M oschorum  m ilia  m u lta ,
T e  d u ce v ic tr ic i  fu g ie n te s  en se  n eca ti (C arm . X V , 34— 38).18

Poeta zwraca się rów nież do królowej, by przestała się trwożyć
0 męża. Z dumą podkreśla, że sam był przed chwilą świadkiem  tego  
zw ycięstw a ...numeros ...excudi, tanti tes tes  u tcum que trium phi  (Carm. 
XV, 107— 8). Spieszył się Dantyszek, by zwrócić na siebie uw agę króla
1 publiki, tenże bowiem tem at podjął Krzycki w  elegijnym  liście do kró
low ej.19 Podobnie i Jan W iślicki napisał Odę na to zw ycięstw o.20

Dantyszek nie m yślał poprzestać na krótkiej jednodniówce o w ie l
kim zw ycięstw ie, o czym do Ryszarda Bartolina w  Hodoeporicon, w  któ
rym zapowiada w ielk i utw ór epicki (innumeris versibus ), gdy mu tylko  
życia starczy. Życia starczyło, lecz inne wydarzenia przytłum iły rychło  
Orszę. W opisie tym  poszedł za K laudianem .21

W ym ienione pozycje nie wyczerpują panegirycznej żyłki pisarza kró
lewskiego. To samo zw ycięstw o, następnie podróż Zygm unta na W ęgry 
dały poecie naszemu okazję do opiewania w ładcy Sarmacji na kongresie  
preszbursko-wiedeńskim  1515 r.

W 275 heksam etrach opisał Dantyszek królewską podróż od Dniepru  
po Dunaj po kronikarsku, bez szerszego oddechu epickiego. Przeważają  
partie panegiryczne na cześć Zygmunta oraz uczestników  zjazdu w  W ie
dniu, W ładysława, m łodocianego Ludwika z cesarzem M aksymilianem: 
Congressus tr ium  regum.  Rzecz swą w ydał łącznie z podobnym Hodoepo
ricon  poety Bartolina w W iedniu 1515 pod tytułem : De profectione Ser. 
Sigismundi Pol. Regis ...post victoriam  contra Moschos in Hungariam  
Ioannis Dantisci Sy lva .22

Godna podkreślenia jest tu nuta antyturecka, w  którą jak w  w ielk i 
dzwon uderza w  naszej literaturze po raz pierwszy:

S a lv if ic i  la b e fa c ta  ca d it r e s  p u b lica  C h risti  
F itq u e  m in o r  s ic  e t cu n c ta s d e c re sc it  in  h oras

(C arm . X V I, w . 152— 3).

Już Afryka, już Grecja cała ujarzmiona. Jeżeli n ie będzie jedności
w  chrześcijaństw ie, zatonie łódź Piotrowa. W tym  duchu apostrofuje
Dantyszek cesarza, królów, polityków  w  purpurze kardynalskiej, w ska
zując na pychę, jako zarzew ie w ojny.

18 P or. T om . III, s. 188: ... v o le n te s  im m o rta li D eo  e t  In tem era ta e  M atri, in  cu iu s  
n a ta li n o b is  ta n ta  v ic to r ia  cess it , q u a n tu m  p ra esen s sa ecu lu m  non  v id it , pr im ord ia  
la u d is  e t  g r a titu d in is  n o stra e  e x h ib e re .

18 T om . III, s. 190.
20 C arm ina, s. 216— 220.
21 D e  b e llo  G ild o n ico , O pera, t. I, 398—437.
22 W yd. w  K ra k o w ie  1516, Ja n o zk i, N a ch r ich t. III, 77 n.
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W tym że w ydaniu Hodoeporicon  Bartolina zam ieścił D antyszek wiersz 
na Bartolina Ryszarda z Perugio. Jest tu głębsza refleksja (200 heks.) 
poety na tem at zaognionych stosunków  europejskich. Harmonii w  św iecie  
planetarnym , zw ierzęcym  i roślinnym  przeciwstawia ciągłą w alkę i krwa
w e w ojny w  stosunkach m iędzynarodowych. A powodem tego jest chci
wość (ardor habendi). Jedynie dynastia Jagiellonów  i jej przedstawiciel 
Z ygm unt I m iłuje pokój i za m iecz chw yta w  razie najazdu. Stąd uważa 
D antyszek za zbyteczne zachęcanie króla polskiego do pokoju, a z taką 
w łaśnie apostrofą zwrócił się do Zygm unta R. Bartolino.

S y 1 w  a Dantyszka przedstawia się całkiem  sym patycznie. Gdy 
sięgniem y jednak po jej m etrykę, okaże się, że w  sw ej najlepszej części 
jest bardzo uzależniona od panegiryka Klaudiana A d Rufinum.  Stamtąd  
zaczerpnął poeta porównanie doskonałej harmonii w  św iecie planet 
ze sm utnym i stosunkam i ludzkimi. M iędzy ostatnim i walki, upadek reli
gii, a powody te same: Discordia, livor etc. One wypierają ze stosunków  
m iędzynarodowych sprawiedliwość i inne cnoty, jak u Klaudiana Ege
stas, która narzeka na czasy.23 Warto w spom nieć o epigram ie na Ho
doeporicon  R. Bartolina, gdyż w nim  sform ułow ał Dantyszek swój po
gląd na m itologię w  poezji:

S em ica p ro s  F a u n os, S a tir o sq u e  fu is se  b ico rn es  
Q uis cred it?  v e l to t tu rp ia  m onstrai deum .

A zatem  za Krośnianinem  studium  autorów klasycznych traktował 
Gdańszczanin jako szkołę pięknej formy i stylu.

Reasum ując dorobek literacki w  zakresie w ierszy panegirycznych  
można powiedzieć, że pisarz i dworzanin królewski szanował się. Gdy 
spalał kadzidła, to przed Zygm untem , w zględem  którego Zachód objawiał 
szacunek. Na zjeździe w iedeńskim  nadał ogólniejsze znaczenie swej tw ór
czości okolicznościowo-politycznej, przez co przysłużył się i królowi 
i sprawie obrony chrześcijaństwa. Jako dyplomata późniejszy w yspecja
lizował się w  zagadnieniu i niebezpieczeństw ie tureckim, czemu da wyraz 
w  1529 r.

Wobec programowości i taniego panegiryzm u trudno byłoby się do
szukać w ielk iej poezji w  tej twórczości. N ależy to jednak policzyć na 
konto obyczaju literackiego okresu renesansu, kiedy to stosunki ów czesne  
tak w e W łoszech jak i w  innych krajach zam ieniły poezję w  przedmiot 
codziennego użytku.24 D antyszek poeta i dyplom ata nie był w yjątkiem . 
Jednak dla Dantyszka dotychczasowy jego dorobek ma doniosłe znacze
nie, w yjednał mu bowiem laur poetycki. Jest ten fakt św iadectwem , że

23 O pera t. I, ks. I.
24 D z ie je  lite ra tu ry  p ięk n ej, jw ,, s. 203.
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poezja Dantyszka przez swą zwięzłość, gładkość i czytelność przekroczyła 
granice przeciętności.

Zbiorowe w ydanie twórczości Dantyszka 25 zawiera w iersz (15 d ysty- 
chów) do króla Zygmunta, napisany przez naszego poetę dla Joachima 
Vadiana, jako przedm owę do w iedeńskiego wydania w  r. 1515 jego M ow y  
w obec  króla Zygm unta.  Jest pochwałą Zygmunta, zjazdu monarchów  
i zaleceniem  M ow y  profesora i przedstawiciela U niw ersytetu W iedeńskie
go i dołączonego wiersza. (Carm. XVIII).

Z tych dni pochodzi czterowiersz Dantyszka na w łasny herb, jaki 
otrzym ał wraz z szlachectwem  i laurem poetyckim  od M aksymiliana.

C h w a łę  n ie s ie  d z ied z ic tw o  d z iad ów , lec z  ch lu b n iejsze ,
Co m o że  w ła sn a  cnota  sam a p rzez  s ię  dać.20

E r o t y k .  Czasowo bliskim i genetycznie związanym  z pobytem  
poety na dworze M aksymiliana jest elegia Ad. Gryneam.  Ukazała się  
w  tom ie w ierszy różnych J. Dantyszka w r. 1518 pt. Ad Sigismundum  
de Erberstein... J. Dantisci soteria.27 Poza tytułow ym  w ierszem  do kolegi 
dyplom aty, w  którym wychw ala zalety i działalność polityczną Erber- 
steina (Herbersteina), podobnie jak Dantyszek nobilitowanego przez ce
sarza M aksymiliana, uwagę czytelnika zwraca elegia, która w  literaturze 
polsko-łacińskiej zajm uje pierwsze m iejsce do J. Kochanowskiego. Dane 
biograficzne mówią coś o osobistych doznaniach poety, przebywającego 
przy M aksym ilianie w  Tyrolu i w e W łoszech. Na w ezw anie króla Zyg
m unta opuszczał dwór cesarski w  połowie 1517 r. i równocześnie żegnał 
panią sw ego serca w  Insbrucku. Dla Dantyszka, którego ambicje literac
kie nie opuszczały do śmierci, była to jedna z licznych okazji do wyznań  
sercowych. Jak się okazuje, pomogły mu w  tym Owidiusza Tristia (I 3), 
Heroidy (17, 18). Imię wybranki bardzo stylizow ane.28 Świadczy ono, jak 
w iele tu mody na Lidie, Laury i in.

Usposobienie poety, skłonne zawsze do skargi, znajduje tu w yraz już 
w  innym  żyw iole. Quod non concepto debeo amore jru i  (Carm. X X, 90), 
przypomina Owidiusza Heroidy (XX, 72). Czuje się nieszczęśliw y, gdyż 
z jednej niewoli, żegnając sym patię, wpada w  drugą. Rozkaz królewski, 
w yryw a go, odpędza, jak w ilka od ow cy (!). Miłość (Amor) w szędzie go 
znajduje, i na szczycie, i w  dolinie alpejskiej. Wobec tego wyraża zdzi
w ienie, jak można amorka nazywać ślepym  chłopięciem . Przeciwnie, 
uznaje jego potęgę:

25 I. D a n tisc i C arm ina , K ra k ó w  1950.
20 T łum . E. J ę d r k i e w i c z :  A n to l. poezji p o l.-ła c . W a rszaw a  1956.
27 K ra k ó w  1518, H aller.
20 G ry n eu s A p ollo , E n ei. IV , 345.
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In g en s im p eriu m  C n id iu s p u er o ccu p a t orb is —
E t cer ta s g e sta t  p ec tu s  ad o m n e  m a n u s (71— 2).

Odjeżdżając, spogląda na m ury Insbrucka, pragnie trzy razy zawrócić 
konie.29 N iestety, rozkaz królewski nie w iedzie ku dom ostwu Grynei. 
Nie będziem y całkiem  przekonani o szczerości jego wyznania, chociaż za
kończy, jak zaczął myślą:

F e lic e s  ig itu r  q u i f irm o  fr u u n tu r  am ore!
D u riu s in c er to  v iv it  a m a n te  n ih il (111— 12).

W ykorzystując m otyw  rozstania, żale sw e poeta wyraża w e formie 
zupełnie skończonej. O erudycji świadczą w  miarę wykorzystane e le 
m enty klasyczne. Na tle tego rodzaju liryk renesansowych, często n ie
cenzuralnych, erotyk Dantyszka przedstawia się korzystnie. Z pewną 
dozą szczerości, o ile można jej się spodziewać od hum anisty, połączył 
rzew ny sm utek i m elancholię posła-wagabundy.

A ja, co z iem  i m órz  lic z n y c h  p rz ew ę d r o w a łe m  ob szary ,
N ie  w ie m , w śró d  ja k ich  m n ie  dróg, k ie d y  i gd z ie  czek a  zgon.
J a k  liść  przez A u ster  g ro żą cy  b u rzam i, je stem  m io ta n y ,
C ią g le  s ie d z ib y  m i brak  sta łe j  i lo s  m n ie  w c ią ż  g n a .30

O m ówiony w yżej erotyk ma duże znaczenie dla sylw etki twórcy. 
Otóż Dantyszek, którego nie sposób zaliczyć do hum anistów  okresu zło
tego literatury polskiej ze względu na całość jego poezji (tradycje średnio
w ieczne przeważają u niego przed i po r. 1518), elegią Do Grynei zasłu
guje na miano hum anisty a w  życiu jest człow iekiem  pełnego renesansu, 
o czym  św iadectw a elity  Zachodu.31

Na rok 1518 przypada najprawdopodobniej powstanie nie w ydanego  
za życia poety a odnalezionego przez W. Pociechę dłuższego poematu  
(679 heksam etrów) pod tytułem  E pithalam ium  reginae Bonae, przecho
wanego w  Tekach Naruszewicza.32 W edług przekonującego wyw odu  
Skim iny 33 autorem jednego z w ielu  epitalam iów  na uroczystość weselną  
Zygm unta i Bony w  Krakowie w  dniu 18 kwietnia był Dantyszek. Autor 
w  w. 666 nn i 672 mówi o swej roli w  skojarzeniu tego m ałżeństwa. Poeta

29 Owid. Trist. I. 55.
30 C arm . X X I, 47— 50, przeł. K. J e ż e w s k a ,  w : A n to l. p o lsk o -ła c . W arszaw a  

1956, s. 222— 225.
31 D a n tiscu s  V a d ia n o  l is t  z 15. X I . 1516 z A u g sb u rg a  o o b ecn o śc i „ G ry n ei” na 

u czcie , c y tu je  S k im in a  T w ó rczo ść , s. 41.
U w a g a :  W p raw d zie  w ie le  razy  w z m ia n k o w a n o  o w ie rsza c h  e ro ty c zn y ch  D a n 

ty szk a : E str. X I , 39; Jusz. I, 93; Z a łu sk i, III, 249 z d atą  1515 w y m . n iezn a n ą  poz. 
pt. E leg ia  am a to ria , K rak ów . H aller , 1518, le c z  ta k ie j  p o zy c ji n ie  d a ło  m i s ię  o d szu 
kać  pop rzez  k w er en d y  w  b ib l. p o lsk ich  w  r. 1936/7. P ra w d o p o d o b n ie  z w io d ła  
b ib lio g ra fó w  e le g ia  A d G ry n ea m , w y d . K ra k ó w  1518, H aller , 4. II. w  to m ik u  w ie r 
szy  różn ych .

32 B. C zart, rp is 33, 407— 26.
33 S k i m i n a ,  T w ó rczo ść , s. 45 n.
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na polanie leśnej spotyka orszak bóstw, a uproszony przez niego M erkury 
opowiada o całej historii poprzedzającej krakowskie w esele, w  której 
głów nym i aktorami byli W enus i Mars, który dla tych  zaślubin położył 
kres przeciągającej się wojnie z Moskalami. Teraz sam poeta zwraca się 
do króla z życzeniam i i zapowiedzią narodzin syna (vaticinium  ex  post). 
Mimo zapowiedzi (list Agrykoli do J. Vadiana —  Watta), Dantyszek swego  
Epithalamium  nie w ydał drukiem.

Podw ójny epilog i vaticinia ex post  (1. VIII. 1520 narodziny Augusta, 
29. VIII. 1535, data zdobycia Staroduba przez Jana Tarnowskiego, który 
wypadł z łaski królewskiej, następnie wrócił do niej), wskazują na póź
niejsze w staw ki w  poemacie, który D antyszek przygotował w dniach za
targu ze S. Kostką.

Biskup chełm iński przedstawiając nie drukowane w  1518 r. Epithala 
mium,  chciał przypom nieć sw oje zasługi dla królew skiej rodziny i w p ły
w ow ych osobistości. W łaśnie 29. VIII. 1535 r. w ziął udział w  uroczystościach  
w eselnych królew ny Jadwigi z elektorem  brandenburskim, uprzednio 
przez dwór konsultowany w  sprawie tego mariażu. Pognębił swoich  
oszczerców i zyskał na nowo łaskę Zygm unta i Bony. To chyba w ystar
czyło, by już pozostawić w  rękopisie Epithalamium reginae Bonae.

W yróżnia się ono stopniem  dojrzałości poetyckiej Dantyszka, prze
wyższa Epithalamium Barbarae,  w ięcej aktualizowania, mniej aparatu 
klasycznego. Całość jest hym nem  na cześć uw ielbianego króla (!), potęż
nej Polski i jej zw ycięskiego oręża. Było to zresztą po Orszy, która 
takim entuzjazm em  napełniła młodego Dantyszka.34

Wojna pruska z 1520 r,, o której tylko echo w  Epithalamium Bonae, 
odezw ała się w ierszem  osobnym  pod tytułem  In exercitum  Germanicum  
Polonos fugien tem  (31 dystychów ).35 Jest dokum entem  znamiennym, gdyż 
D antyszek w yraża tu radość ze zw ycięstw a Polaków nad zm uszonym i do 
haniebnej ucieczki Niem cami, przyw ołanym i na pomoc m istrzowi krzy
żackiem u. Świadczy to o jego polskim patriotyzm ie.36

B r o s z u r a  polityczna. W szeregu utworów okolicznościowo-progra- 
m ow ych om ówim y w ierszow any m emoriał Dantyszka: De nostroruni 
tem porum  calamitatibus,  w ydany w  Bononii 4. XII. 1529 r.37 W spółcześni 
przyjęli Sylw ę Dantyszka bardzo przychylnie i, co ważniejsze, przy każ
dej ocenie prócz zgody i aplauzu na zaw arte w  niej hasła i projekty spo
tyka się również ocenę aspektu literackiego. Okazuje się przy tym , że 
nową strowę sofolklesową, nie może opiewać zw ycięstw , wobec tego na- 
chanowskiego, zdobyła głośny rezonans europejski. W przedm owie tak 
zachęca czytelnika: Cum nova delectent, nova, lector, Sarmata va tes  edi-

34 S k . C arm ina, X X IV , s. 99— 134.
35 Z a ch o w a n y m  w  T om . III, s. 935 n.
36 S  k  i m  i n a. T w ó rczo ść , s. 52.
37 N a s tę p n e  w y d a n ia  K rak ów , K o lo n ia  i A n tw e rp ia  1530.
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dit in latio carmina, nonne placent?  Prezentuje się poeta jako Sarmata, 
czyli Polak. Przestrzega, by nie gardzić na prędce złożonym i dystycham i, 
chociaż posiadają ciem ne oblicze tego czasu.

W łaśnie owe czasy, zagrożone z zewnątrz niebezpieczeństw em  turec
kim, z wewnątrz niepokojone ciągłym i wojnam i, nie pozwalają na kotur
nową strofę sofoklesową, nie może opiewać zw ycięstw , wobec tego na
rzuca mu się posępna elegia: Seque mihi sparsis offert Elegia capillis, 
...His lacrimans numeris praecinit imparibus  (Carm. X X X V  2, 9 i 12): 
W ęgry i Polska w  bezpośrednim niebezpieczeństw ie, tym czasem  zdobywa 
się Florencję, dla ambicji w alczy się o tron w ęgierski.38 A peluje przeto 
do Klem ensa VII, by bronił owczarni Chrystusowej.

Czysto polityczny zrąb elegii przyoblekł poeta w  piękną szatę lite
racką. Sylw etka Europy z jej obawami i rysującym i się ścianami dobrze 
jest ukazana. Oblicze było nakreślone trafną ręką polityka o dużym  
doświadczeniu, który na poselstwach osiwiał. Jest w  niej coś z A. K rzyc- 
kiego Religionis et Reipublicae querimonia  (1522). Ciekawszym  byłoby  
porównanie z podobnie zatytułow anym  utworem  Gian Battista Manto
vano (1448— 1516), opata klasztoru kam edułów w  Mantui. Jego De cala
m ita tibus tem porum  prócz w ycieczek na zepsucie (7 grzechów głównych) 
traktuje o wypadkach w spółczesnych i o w ojnie z Turkami.30 W cześniej
sza jeszcze była w  Polsce antyturcyka Kallimacha.

W artości literackich, przyznaw anych jej przez współczesnych, odm ó
w ić nie można. Tok w ierszy potoczysty, swobodny. Poeta sam o nich  
mówi: Fluunt subito fervore, feruntur ab ore In calamum nervo v ix  
reticen te  pedes.  I w brew  recepcie Horacego, który radził polerować 
i odczytyw ać w iersze przyjaciołom, choćby to m iało trwać i 9 lat,40 poeta 
oznajmia: Non sunt in nonum, fieri quod debuit annum  /  Pressi nec cura 
cu m  graviore dati. Ta bezpośredniość daje im w iele  świeżości. Poezji 
jednak i tu nie w iele, natom iast retoryka i gest patetyczny rzucają się 
w  oczy.

V i c t o r i a .  Nieznaczną wprawdzie pozycją literacką jest kilku stro
nicowa broszura (k. nlb. 4): Victoria Ser. Poloniae Regis contra V oyevo-  
d a m  M uldaviae etc. XXI I  Augusti parta.*1

Jak wynika z przedm owy, ambasador króla napisał kompendium tego  
zw ycięstw a na podstawie listów  królewskich i przyjaciół z Polski, na ży
czenie Zygmunta. Jest to krótki opis pod dłuższym  tytułem , podający n ie
które szczegóły, sław iący hetmana Tarnowskiego. Sukcesem  Dantyszka

38 A r cy k s ią ż ę  F erd y n a n d  z J a n em  Z ap o lyą .
39 L. G e i g e r ,  R e n a issa n c e  u. H u m a n ism u s in  Ita lien  u. D eu tsch la n d , [B erlin ] 

1882, s. 174.
40 D e a r te  p o etica , w . 388.
41 W yd. w  L o w a n iu m , P a ry żu  i w  B a zy le i, 1531, oraz  w  tłum . fran c . B y ła  p ie r w 

szym  d ru k iem , ja k i w y sz e d ł w e  F ran cji o P o lsce . Por. J. L  a n k a u, P ra sa  sta ro 
p o lsk a  na t le  ro zw o ju  p rasy  w  E u rop ie  1513— 1729, K ra k ó w  1960.
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było, że nikła książeczka miała aż 4 wydania w  ciągu 2 m iesięcy. Świad
czy to o zainteresowaniu się Zachodu południowo-wschodnim  teatrem  
w ojen  polskich.

III. W IE R SZ E  D R O B N E  
(SA T Y R A . E P IG R A M , E P IT A F IU M )

W iersze aforystyczne, różnego rodzaju foricoenia, z zabarwieniem  
satyrycznym , które w  dobie renesansowej były nieodzowną okrasą bie
siady, w  twórczości Dantyszka przez 30 lat służby na dworze m usiały  
przyjść do głosu. N iestety, nie w szystkie były drukowane, pisane poza 
Polską, zaginęły. W korespondencji Dantyszka spotykam y się z pochwa
łam i takich drobiazgów.

Boehme w  wydaniu zbiorowym um ieścił tylko kilka. Z Tomicjanów  
i różnych wydań, jak również z rękopisu Biblioteki w  S u c h e j42 pozbie
rane, pozwolą zidentyfikow ać je i do pewnego stopnia oznaczyć autorstwo  
Dantyszka. Rozchodziły się anonimowo, dlatego anonimowość ta stawia 
nas przed niemałą trudnością, gdy w eźm ie się do ręki tomik w ierszy  
sym potycznych.43

M iędzy epigramatami są tu znane już z listów  w ierszyki Gdańszcza
nina, jak np.: Hospes, Servitus  inanis: satyra na Zygmunta i rodzinę 
króla, zamieszczona w  liście do Tomickiego. Prócz dwu piosenek tytu ło
w ych na cześć wina i piwa, z których pierwsza, jak twierdzi R. G anszy- 
n ie c 44 jest niem iecką pieśnią, parodią średniowiecznej prozy. Stabat Ma
ter  —  druga jest rów nież parodią, a w łaściw ie przeciwstawieniem  zalet 
piw a łatw iej dostępnego w  naszym  klim acie. Encomium cerevisiae  po
przedzone jest żartobliwą dedykacją do fikcyjnego M. Czopka —  czop 
jest to kołek do zatykania beczki: Rev. Patri Domino M. Czopek de S ep 
tem  Barbis. Mówi autor, że nie podoba mu się owa proza o obcym w inie  
(alienigena) w ychw alanym  przez W łochów, W ęgrów i Niem ców, tym  bar
dziej, że jest parodią: quia est de antiqua prosa sobria facta ebria, na 
przekór w ięc w ychyla polskie piwo, które jest bezpieczniejsze w  użyciu: 
Et istam prosam vobis dedico! etc.

Od s. 6 odczytujem y następujące epigramaty:
1) Mores ebriorum, cięta satyra na ludzi w  stanie pijanym:

E brius a tq u e  sa tu r, ter  q u in q u e  m od is va r ia tu r:
H ic can it, h ic  p lorat, h ic  e s t  b la sp h em u s, h ic  orat...

2) Causidici —  dwuw iersz na adwokatów przekupnych.
3) Curia — na spragnionych życia na dworze:

42 M. S as, A rch  do dz. lit. t. V II, s. 187.
43 W yd. K ra k ó w  1532, H. W ietor, pt. „E ncom ium  v in i e t  en co m iu m  c e r e v is ia e ” : 

P ierw d r . w  BC K  N. 2089  pod ty tu łe m  dop is. a tra m en tem : „auth ore J o a n n e  L a n g o ”, 
co p rzek reślo n o , a u gó ry  o łó w k iem : D a n ty szek .

44 K s. H y m n ó w , W stęp , s. X V III .

7 — Studia W armińskie
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S i cu riam  curas, p lu res  d at cu ria  curas.
V iv it  secu re , cu i non  e s t  cu ria  curae.

4) Ypocratis  —  czyli rady życiowe:
In d ig en tia m  v ita b it  ...non cu p ia t, qu od  h a b ere  non  p o te st.45

5) Rapinae:
C o n g er ies  la p id u m  v a r iis  co n stru c ta  ra p in is
C orru et a tq u e  a liu s  ra p to r  h e b e b it  eam .

6) Hospes:
H o sp itii rec to r  sem p er  s it  la e tu s  ut H ector,
U t lo b  s it  p a tie n s , u tq u e  S ib illa  sc ien s.

(W yd. z E p ith a la m iu m  1512)

V
P o st tr es  sa ep e  d ie s  p isc is  sa e p e  v i le sc it  e t  h o sp es,
N i sa le  con d itu s , v e l  s it  sp e c ia lis  a m icu s (tam że)

8) D łuższe aenigma, w łaściw ie szereg zagadek z Biblii:
M ortu us e t  non  natu s... (A dam ).

9) Servitus,  satyra:
S i se r v ir e  v e lis , tr ia  su n t, q u a e  m e n te  ten eb is:
N on  d iv in a b is , fu g e  m u rm u r e t  e s to  f id e lis , (tam że)

10) Na fortunę igrającą sobie ludzkim powodzeniem, potrójny rym  
w ew nętrzny, w  rodzaju żartów Baki.

11) W reszcie szereg ten kończy satyra Dantyszka na króla, Servitus  
inanis (5 dystychów):

Q ui se r v it  pu eri, se n is  e t  m u lie r is  in  au la ,
A  tr ib u s h is  raro  p ra em ia  d ign a  fere t.,, (T om . j. w .)

Chociaż niektóre epigram aty z anonim owego tom iku mają za sobą 
słabe potwierdzenie w  form ie dopisku na przykład: Curia;48 to jednak  
ze w zględu na ich formę m etryczną, u Dantyszka nie spotykaną (błędy  
iloczasowe), S. Skimina zaleca ostrożność w  zaliczaniu ich w  poczet utw o
rów jego i do wydania zbiorowego wprowadza: Servitus  (XX XII), Hospes 
(XXXIII, 1 i 2), ponadto dw uw iersz pt. De pecunia  (XXXIV) znajdujący  
się w e własnoręcznym  liście Dantyszka do Ł. G erlachowskiego, służącego  
swego z 14. X. 1526 r.47

Z Tom icjanów znane epigram aty De procrastina audientia  (8 d ysty
chów), Oraculum, na króla francuskiego, zapowiadające mu klęskę (Carm. 
X X IX  i XX X ).

43 D a n ty szek  w  T om . t. IX , s. 278, p o w ta rza  za Iu v en a lem , g d y  n ie  m o że  d oczek ać
s ię  b isk u p stw a : „Cum  n on  p o ss is  id, qu od  v e lis ,  v e lis  id, qu od  p o ssis; ca e te ra  ip se
D eus e tia m  fa t is  p e r m ittit  r eg e n d a ” .

46 N a rk p s ie  P u d ło w sk ie g o  B ib i. Jag ., k. 509.
47 Sk . C arm in a , s. 139— 40; T w ó rczo ść  J. D ,, s. 57— 61.
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Obfitsza jest spuścizna w  zakresie epitafium . Najczęściej śpieszy  
z dwoma nagrobkami na śm ierć mecenasów, czy przyjaciół. Jeden napis 
krótszy, jakby przeznaczony do w yrycia na grobie, na przykład na kard. 
Gattinarę, przesłany.48 Jako biskup pisał je dalej: na śmierć podkancle
rzego Tomickiego dwa, z których jedno kazał w yryć na płycie, w łasnym  
sumptem, podobnież i sekretarzowi W aldezjuszowi na grób w  kościele 
św. Szczepana w  W iedniu. Ponadto na biskupa W aczenrodego, szwagra 
swego Reinecka i 28-w ierszow e epitafium  na Zygmunta Starego. Nie za
pomniał poeta o sobie pisząc za życia nagrobek, którym  zamknął prawdo
podobnie swą twórczość, gdy był już w  9 klim akterze (2 epitafia po 
6 dystychów):

Iam  se x a g in ta  co eu n t e t  tr e s  s im u l ann i,
H a cten u s a su p eris  qu od  m ih i v ita  datur,
Q uam  c lim a cter icu m  c o n tin g ere  se n tio  tem p us;
U ltim u s  h o c  m u lt is  te rm in u s e s se  so le t . (C arm . L 1, 1— 4)

Co w  przekładzie I. Krasickiego:

J u ż  la t sz e śćd z ie s ią t i tr zy  w ie k u  m eg o  m ija ;
W ielu , jak  m ó w ią , pora  ta k o w a  n ie  sp rzyja .
J e ś li i ja ż y c ie  sk o ń czę  w  k lim a k terze ,
N iech  p o to m n o ść  ta k o w ą  o  m n ie  w ie ść  od b ierze ...49

IV. A U T O B IO G R A F IC Z N O -D Y D A K T Y C Z N A  P O E Z JA  D A N T Y S Z K A -B IS K U P A

Już w dotychczasowej twórczości zdradzał poeta skłonność do tem a
tów  dydaktycznych; obierając postawę delikw enta i powołując się na 
w łasne doświadczenie strofował innych. N iezrozum iałe pretensje do życia 
dworskiego, od którego nie miał ochoty oderwać się bez spodziewanej 
nagrody, dawały w  późniejszym  życiu powód do snucia żalów na stra
cone lata młodości w  służbie Fortuny, a nie muz.

Z biegiem  lat postępując z dworu królew skiego na stolicę chełm ińską, 
następnie warmińską, przem ieniał się w  pobożnego biskupa. Równocześnie 
następowała zmiana w  jego pisarstwie. Po osiągnięciu całkowitej nieza
leżności zaniechał książę-biskup poezji panegirycznej za w yjątkiem  epi
tafiów  na drogie mu osoby. Odtąd naucza i gromi, strofuje i karze. I tak 
z powodu rozruchów religijnych w  Gdańsku w ystąp ił z prorockim ostrze
żeniem  (Ionas propheta),  w zyw ając do poprawy swoich współrodaków. 
Gromi odszczepieństwo i jak prorok Izraela N iniw itom , tak swoim  zapo
wiada zgubę, jeżeli nie powrócą do w iary i pobożności przodków, jeśli

48 W w y d . z 1531 r. w  A n tw e rp ii:  B C K  1595 N 122.
49 J. N. B o b r o w i c z  (w yd .): K. N i e s i e c k i .  H erb arz  p o lsk i. L ip sk  1839.

t. III, s. 311.
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nie w yrzekną się w yszukanych strojów  i bezw stydnej m ody.50 Przybrał 
w ięc szatę proroka i w ołał z namaszczeniem:

U rb s n o v a , d iv e s  opum , D a n tiscu m  s iv e  G ed anu m ,
A cc ip e  d iv in a , q u a e  t ib i m en te  loqu or!
E st b r e v e  te m p u s adh uc; si non  p ecca ta  re lin q u es
H oc q u ib u s e x u n d a s  te m p o re  fr a cta  rues... (C arm . X X X IX ).

W ystąpieniem  takim zjednał sobie pochwałę kolegów-biskupów . Prze
m owę (Oratio ad Gedanenses) pozostawioną w  rękopisie przedrukowali 
późniejsi, a Łasicki przetłum aczył ją na język polski i w ydał w  1577 r. 
pod tytułem  Clades Dantiscorum. Było też tłum aczenie niem ieckie. Pro
roctwo odnoszono sw ego czasu do całej Polski (Vaticinium de interitu  
Regni Poloniae et civitatis Gedanensis).51

Carmen paraenelicum iuvenibus huius tem poris  non inutile. A d  inge
nuum adolescentem Constantem Alliopagum, Cracoviae 1539.

Podstarzała (jak sam mówi) muzyka biskupa Dantyszka, wstępującego  
na stolicę warmińską, odezw ała się głośno w  powyższej parenezie —  auto
biografii. Okazały poemat (1182 w ierszy elegijnych) św iadczy dowodnie, 
że D antyszek pomimo kilkunastu lat spędzonych wśród najw ybitn iej
szych hum anistów, w  ośrodkach, gdzie renesans dawno był u szczytu  
(Rzym już za Leona X), w  twórczości sw ej wraca do tradycji średnio
w iecznych, posługując się nadał alegorią i m oralitetem . Na szlak takiej 
poezji wkroczył już w  debiucie z 1510 r. Rozwój zachodnio-europejskiej 
literatury alegorycznej nie był mu obcy, skoro na paranezę m ógł w y 
wrzeć w p ływ  Palingeniusz (Zodiacus vitae).

Na elem ent autobiograficzny składa się w yznanie poety z życia m inio
nego, spędzonego na dworach i w  podróżach, które za Erazmem nazywa  
Motoria fabula. Szczegółow o opisuje swą młodość, uwydatniając szkody 
poniesione i brak system atycznego w ykształcenia. W obec w ieczności 
uważa w szystko za marność a za jedynie szczęśliw y żyw ot wieśniaka. 
Zm ęczony nadmiarem wrażeń na dworze rozkoszy, daje wskazówkę m ło
dzieży na podstawie w łasnego doświadczenia i nie ukrywa sw ych klęsk  
i nędzy. Pobrzm iewa tu stale: E xem plar tibi sim...

O strzega poeta młodego studenta Knobelsdorfa przed herezją. W y
cieczka przeciw  heretykom  przybiera charakter ostrej inw ektyw y. Za
rzuca im m ianowicie rozpustę, pychę, żądzę bogactw, łam anie ślubów. 
Przed ich nauką i życiem  w inien się strzec Aliopag, gdyż jedno i drugie 
prowadzi do apostazji. Opowiada, jak sam niegdyś stanął na rozdrożu 
i w ybrał drogę rozkoszy. Zawiodła go ona na polankę leśną, gdzie fauny  
i satyry bawili się z nim fami, gdzie panował Bakchus. Z polanki wszedł

50 J a n ick i K. C arm .
81 A . C h a r i t i u s, C o m m en ta tio  d e  v ir is  e r u d it is  G ed an i o r tis , V itten b e rg a  

1715, s. 37.



J A N  D A N T Y S Z E K  —  CZ Ł O W IE K  I P IS A R Z 101

z innym i do pałacu Rozkoszy, przepełnionego lubieżną atmosferą, gdzie 
ustawiczna biesiada. Zasnął. Zbudził się dopiero w  południe dnia następ
nego: Wokół pole zasłane trupami. To było żniwo rozwiązłości. Przed  
oczyma poety stanęło w idm o śmierci. Z przerażeniem błagał Boga o li
tość. Zjawił mu się w reszcie anioł, wprowadził na drogę Cnoty, która 
wiodła na w ysoką górę przez ciem ny las. Jaśniały w  nim kwiaty-alegorie: 
Fides, Pudicitia, Egestas etc. Nagle zniknął anioł a poeta pnie się w yżej 
na strom y szczyt cnoty. Na tę drogę zaprasza Aliopaga.

Zwrócenie uwagi na związki literackie pozwala wyróżnić odwieczny  
m otyw  rozdroża, od Pitagorasa litery Y. B liski tu mit klasyczny o Her
kulesie .82 Ponadto w  opisie gaju i łąk są rem iniscencje W ergiliusza 
Eneidy,53 Owidiusza,54 nawet Katulla.

W sposobie opisów  rozkoszy i pałacu przypomina Zodiacus vitae.55 
Humanista z Ferrary um ieścił pałac rozkoszy również wśród lasów, drogę 
do niego w ysłał kwiatam i a przed pałacem pokazał tańce nim f i faunów. 
Oto niektóre szczegóły u Palingeniusza:

M em b ra trem u n t d e n te sq u e  cadun t, o le t  h a litu s  or is;
H ic sto m a ch u s la n g u en s...
S a e v o  q u id em  p lu res le to  g u la  tra d it acerbo  
Q uam  g lau d iu s...

D antyszkow y opis skutków  rozwiązłego życia:

Q uam  p lu res sa n ie  ta b o q u e  f lu e n t ia  crura  
T ra cta n tes p u tri p ro cu b u isse  so lo :
E t ca sso s o cu lo s, e t  p u s e x  n a r ib u s ac tu m  
C um  naso! Iu b et h ic  p lu ra  ta c er e  pudor.
Q uid  m em o rem  re liq u o s E p icu ri d e  g reg e  porcos?

(C arm . X L II 2 w . 785— 789)

U Palingeniusza wprowadza do pałacu w łaśnie Epikur. Prócz tych  
podobieństw czy zależności można wskazać na różnice, jak różnił się 
poglądami hum anista ferraryjski od biskupa Dantyszka. Palingeniusz 
każe Cnocie wyprowadzić m łodzieńca z pałacu i pod laurem uczyć go 
o życiu obyczajnym  i sław ie św iatow ej jako nagrodzie. Dantyszek w  tym  
okresie bez zażenowania wprowadza wprost anioła, który skruszonego 
grzesznika wprowadza na drogę zbawienia.

Z tej też głęboko religijnej postawy płyną wyznania, dalekie od 
introspekcyjnej głębi m yśli A ugustynow ych, jednak wcale dobrze obra
zujące przełom  w  duszy niedaw nego w yznaw cy uciech św iatow ych, teraz 
biskupa, którem u nie ustępuje widm o śm ierci sprzed oczu:

52 P ersju sz , S a ty r y  II, w . 56.
53 V I, w . 126
54 M etam . X I , 592— 632.
M K s. III, w . 230— 297.
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V a e  m ih i, v a e , to t ie s  qu od  te , tu a  iu ssa  liq u i,  
S u b d itu s  h ic  sa e v i d a em o n is  im p erio !
Q uid  fa c ia m ?  Q uo m e v erta m ?  D olor  u rg e t e t  in s ta t  
M ors m ih i, q u am  v id e o  ia m  prope ferre  gradum . 
P u n io r  e x  m eritis ...

C r im in a  to t d im itte  m ih i, p ie , q u a eso , C reator,

N on  su m  p lu s d ig n u s ca e li m ise r  a stra  v id ere ,
Q uin  m in u s, u t d icar  f i l iu s  e s s e  tu u s (C arm . X L II 2, 847— 82).

Doczekaliśm y się w ylew u  uczuć w m odlitw ie grzesznika. Z m itologią  
pożegnał się już dawno. N ie zaczął jednak tej psychom achii tak strasznie. 
Oznajmia, że zn iew oliły  go do podjęcia w iersze E. Knobelsdorfa: ad quem  
certa lege eos versiculos dedi, a m utuis  non semel elegiis provocatus, has 
collegi ineptias.*6 Jak w eteran na szczęk miecza wspomina przebyte boje, 
jak żeglarz na szum fali —  morza dalekie, tak:

S ic  ego , cum  leg i tu a  P h o eb o  ca rm in a  d ign a  
N on potu i C larii m em o r  non  e sse  dei.
...A stit it  e t  p ra esto  tu rb a  n o v e n a  m ih i,
E x  qua non  p o tu i v e tu la m  co h ib ere  T h a lia m ,
Q u in  n u m ero s n u m er is  red d eret i lla  tu is.

N e lab ar , v ereo r , v e l  oberrem , qu o  s it  eu n d u m

In gred iar  ta m en ; in n ix u m  m e S c ip io  fo rsa n
D u cet, m en s q u o  se  n u m in e  se n t it  ag i (C arm . X L II 2, w . 11— 56).

Pow yższe dystychy ze w stępu dają poznać, jak lekko jeszcze płynie  
w iersz biskupowi w  Lidzbarku. N aw et m niej tu inw ersji, co pozwala 
czytać parenezę z w ielką swobodą. Ciekawsze są jednak operacje, jakim  
poddał swój utwór przed wydaniem , do którego się nie śp ieszył i przed 
w łożeniem  pod prasę czekał na opinię z W ittenbergi, gdzie przebywał 
kształcący się na koszt Dantyszka E. Knobelsdorf, prawdopodobnie sio
strzeniec.

Tym czasem  dał rękopis do przejrzenia W. Gnapheusowi, rektorowi 
Akadem ii w  Elblągu. Ten odpisuje D antyszkowi, n ie zapominając o po
chwałach. Z błędów przez niego zauważonych w ynika, że biskup i poeta 
jeszcze w Lidzbarku bardzo rzadko uchybiał przepisom prozodii klasycz
nej (Na 1200 w. elegiackich około 10 błędów iloczasowych). O podobną 
w iw isekcję był proszony i biskup Giese: Profudi his diebus naenias... „za
baw się wobec nich w  Arystarcha, krytykuj mocno i kreśl”,57 za co mu 
Dantyszek dziękuje. B ył i trzeci „Arystarch” w  Krakowie, który ex  of
ficio  jako w ydaw ca „z p iln ikiem ” przystępował do w ierszy Dantyszka.

50 D o bp a  G ieseg o , B C K , 245, s. 155.
87 O ryg. B C K  245, s. 149 i 155.
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M yślę tu o kanoniku S. Hozjuszu, któremu w  Epitafium  na Tomickiego 
naw et aegritudo  nie podobało się jako nie spotykane u klasyków. A cóz 
dopiero w  Parenezie, której przyklasnął z radością i pięknym  jej w yda
niem (kursywa stojąca) w itał bpa M aciejowskiego obejm ującego stano
w isko wicekanclerza.

Pareneza już z rodzaju swego literackiego jest utworem  dydaktycz
nym, w  którym m oralitet góruje nad elem entam i czysto poetyckim i. W y
znania sam e są elem entem  lirycznym . Ubrał je w  szatę literacką, prze
puszczając je w pew nym  m om encie przez pryzm at alegorii, niby sennej 
w izji. Chwyt ten popularny, dodaje jednak utworowi wdzięku, a obra
zom —  tajem niczej egzotyki. Zaletą utworu jest jędrność, z jaką przed
staw ił obraz sw ego życia; nieporównane w  swej w nikliw ości Wyznania  
Augustyna mają dużo elem entu retorycznego. Poprzednikiem  poety w  tej 
dziedzinie jest także Grzegorz z Nazjanzu.58 Dantyszek rozczytywał się 
w  pismach ojców Kościoła. Zaginiony utwór De filio prodigo  z 1535 
św iadczyłby, że dawny dyplomata renesansowy już w cześniej uderzał 
w  nutę pokornego w yznania.59

De vita  sua (nie w ydane w spółcześnie) jako pokrewne Parenezie przez 
elem ent autobiograficzny próbujem y om ówić przed Hymnami Dantyszka, 
które stanowią odrębną i zamkriiętą w  sobie całość.

Vita Ioannis Dantisci, ab ipso paulo ante obitum  perscripta  60 jest spo
wiedzią przedśm iertną poety, dyplom aty i biskupa, bilansem całego życia 
i skargą na św iat nowy, jego zdem oralizowanie, świat, z którym  stracił 
w spólny język.

W obliczu śmierci przebiega w szystkie m inione koleje sw ego życia 
z tym  sam ym  żalem do życia dworskiego. Gdy osiągnął cel sw ych m a
rzeń, przekonał się o marności spraw doczesnych. Schorowany starzec, 
przez życie śm iertelnie znużony, kreśli raz jeszcze sm utny obraz świata, 
od którego pragnie już odejść. Widzi w  nim tylko niesprawiedliw ość, za 
którą przyjdzie gniew  Boży.

D isso lv i cup io , tib i, terra q u e, pu tre  ca d aver
L in q u ere; cum  C h risto  sp ir itu s  e s se  cu p it (C arm . L, 185).

Już oczekuje skonu, rezygnuje ze w szystkiego, byle prędzej porzucić 
troski doczesne: Hoc tibi, terra, Vale! dico non triste, vocatus  /  Ad vitam ,  
cuius tem pora fine carent. (Carm. 192/3).

Oto akord końcowy twórczości poety, który od młodości nie był zado
w olony ze sw ego stanu, chociaż współcześni uważali go za wybrańca losu.

511 P o em a  de se  ip so  i D e  v ita  sua.
58 A D O  D. 3 f. 110; D  8 f. 57.
8,1 96 d y sty ch ó w ; w y d a n ia : J. B. B o  e h  m e .  P o em a ta  e t  h y m n i e  B ib lio th eca  Z a-

lu sc ia n a . W rocław  1764, s. 168— 176; Sk . C arm . X L IX .
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Z autobiografii tchnie Hiobowe odczucie nędzy bytowania ludzkiego (In
tramus nudi, nudi discedimus... (tamże, w. 117).

B liskość śm ierci rzuca mu cień na w szystko, co przeżył; nie m yśli 
jednak prowadzić z nią dialogu. Krótkim „V A L E” żegna ziem ię. H ym ny  
kościelne, które w  tym  okresie ostatecznie były  dokończone, nie m ogły  
w yjść spod pióra biskupa w  innej postaci.61

V. H Y M N Y  K O ŚC IE L N E

Dydaktyzm  i świadom ość pasterskiego urzędu kierow ały piórem bi
skupa Dantyszka, gdy pisał H ym ny kościelne: H ym ni aliquot ecclesiastici, 
variis versuum  generibus, de Quadragesimae Jeiunio, et sex  eius diebus
Dominicis, deque horis Canonicis Christi Passionis tempore et Resurrec-%
tione, Ascensione, Spiritus sancti missione, Matreque gloriosissima Maria  
Virgine, recens editi.62

N ie ma tu m iejsca na osobiste w yznania poety. Głosi on naukę 
Kościoła o poście, o  M ęce Jezusa Chrystusa, Zm arw ychwstaniu, W niebo
wstąpieniu, Zesłaniu Ducha św. i chw ale Maryi.

H ym ny kościelne powstają prawdopodobnie z pobudek praktycznych: 
może chciał nimi przeszkodzić pieśniom nowatorów, pisanym  w  języku  
niem ieckim  (naenia germanica,  których zakazywał). Może też było ci
chym  pragnieniem  poety, by anonim owe hym ny stały się pieśniam i okre
sow ym i dla w iernych.

W ydaniem ich zajął się Hozjusz przypisując je bpowi M aciejowskie
mu. W dedykacji podkreśla wydaw ca głęboką przemianę w  życiu Dan
tyszka: ...dicas ex  Saulo Paulum, ex  persecutore factum  apostolum.  
Um yślnie naw et nie pozwalał drukować pierwszego arkusza w  nadziei, 
że biskup warm iński zgodzi się w  końcu na zam ieszczenie sw ego nazw i
ska: ...quasi pudeat episcopum tam  pie, tam  sancte, tam  docte tam  C h ri
stiane scripsisse. Na to nie chciał się Hozjusz zgodzić i pozostawił do 
decyzji biskupa M aciejowskiego; ten widocznie uznał postawę Dantyszka, 
piszącego nie dla w łasnej chw ały.63

K iedy powstały? Z posłowia A d libellum, że  zam ykał je w krótce po 
śm ierci Zygm unta Starego (1. IV. 1548 r.). W ielka różnica formalna m ię
dzy hym nam i postnym i jam bicznym i a polim etrycznym i na Z m artw ych
wstanie i in. przem awia za tym , że układ nie odpowiada ich chronologicz
nem u powstawaniu.

K o m p o z y c j a .  Układ tego hym narium  jest, zdaniem R. Gan- 
szyńca, dość przejrzysty, chociaż na jego schem at trudno byłoby się

61 E p ist. H o sii, I, s. 230/1.
62 W yd. anon im . K ra k ó w , W ietor , 1548; B. K ra s iń sk ich  I, 505.
63 E p ist. H o sii, I, 253.
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zgodzić.64 W yróżniają się grupy, co jednak nie św iadczy o ich planowym  
powstawaniu.

I. Prolog i Epilog są wierszam i program owymi. II. Quadragesimale, 
a w  nim trzy grupy: A. Otwarcie Postu, który jest ich ogólnym  tematem , 
a są to 3. ad S. Trinitatem,  4. ad Christum, 5. de Matre Ecclesia. B. Na 
sześć niedziel postnych: Invocabit do Palm owej (7.— 12.) w szystkie do 
Chrystusa. Za wstęp do nich uważam hym n 6. de ieiunio Quadragesimae. 
C. H ym ny w ielkotygodniow e, zda się Godzinki o m ęce Chrystusowej 
i o boleściach NM Panny (13.— 21.). Zam knięcie postu stanowi hym n 22. 
III. H ym ny na okres od W ielkanocy do Zielonych Świąt, do Chrystusa 
i do Maryi (23.— 29.).

W edług powyższego rozpatrzym y hym ny z zaznaczeniem ich stosunku  
do oficjum  brewiarzowego, liturgii i tradycji literackiej. Zmiana w  po
glądzie na życie człow ieka znalazła tu swój w yraz artystyczny. Juz 
w  przedm owie do Parafrazy Psalm ów pióra Campensisa (1531) wyraża 
swój sąd o doniosłości poezji religijnej, opartej na Biblii, przeciwstawia
jąc ją klasycznej (otiosis fabulis): Hic (in psalmis) est firma fides, hic 
spes, hic fervor amoris. W Przedm owie A d lectorem  stosunek swój do 
poezji określa ściślej, gdy oświadcza, że nie śpiewa ani Apollinowi, ani 
muzom, dlatego też nie należy szukać tu „śladów kopyt Pegaza”. Nato
m iast znaczy te karty kroplami Krwi Chrystusowej, pisząc je prosto (rudi 
charactere), a nazwisko ukrywa nie ze w stydu lecz dla pokory. Ecclesia
stico breves  Pro more  versus hic vides. Jest to dym etr jam biczny, uży
w any w  starochrześcijańskich hymnach kościelnych. Otóż Dantyszek  
wznawia dawne tradycje z całą świadomością. Staje w szeregu anonimo
w ych twórców średniowiecza, piszących dla zbudowania w iernych i chw ały  
Boga.05

Tak zakreślonem u programowi pozostał w ierny a to dzięki tem atowi, 
jakim jest rozważanie Męki Pańskiej. W szczegółach jednak, przede 
w szystkim  w  części polim etrycznej klasycyzuje tak pod w zględem  formy 
m etrycznej jak i słow nictw a, przez co w ystępuje pewna sprzeczność m ię
dzy programem a wykonaniem .

Stosunek początkowych trzech hym nów (3. 4. 5.) do całości Q uadrage
simale  jest mniej jasny. N ie należą one do w łaściw ego Postu, który roz
poczyna hymn 6, zapowiadający I n iedzielę Postu: leiuniorum  tem pora  —  
Iam profert Quadragesima ,8G

H ym ny 3. 4. i 5. zaliczone przez G anszyńca do otwierających Post, 
tworzą oddzielną grupę, którą mógł Dantyszek dodać do w cześniej po
w stałych  hym nów Quadragesimale. Przem aw ia za tym  istnienie hym nu 6,,

64 W stęp  do k s ięg i H y m n ó w  jw .
65 M on. P ol. h is. IV , 841.
60 O d p o w ia d a  h y m n o w i b re w ia rz a  In  Q uad rag .: E x  m ore  docti.
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który byłby zbyteczny. Przez dodanie trzech hym nów  zastosował poeta, 
sądzę, zbiór ten  do całego okresu liturgicznego, kiedy to jeszcze Post 
rozpoczynał się Septuagesim ą, to jest o trzy niedziele wcześniej. Na tej 
drodze da się w ytłum aczyć istnienie dwóch hym nów (3. i 4.) De ieiunio 
Quadragesimae, z których drugi otwiera cykl Postu czterdziestodniowego, 
zakończony epilogiem , Passionis Epilogus.

Zawartość treściowa tej grupy przedstawia się następująco: h. 6. zw ia
stuje Post, zachęca w iernych do um artwienia i m odlitwy, do porzucenia 
obżarstwa i pijaństwa. Odpowiada on hym nowi Ex more docti.07

Następnie sześć hym nów na 6 niedziel postnych to wierszowane ho
milie, którym tem atu dostarcza introit z poszczególnych niedziel, lekcja 
i ewangelia. W pierwszej zwrotce w yjaśnia nazwę niedzieli. Sama kom
pozycja jest tradycyjna. Tego rodzaju hym ny Dantyszka jako hym ny są 
nowością. Nie są jednak nowe jako rym owane kazania i m odlitwy (Reim  
predigten  i Reimgebete)  których w  tym  stylu , a naw et w  m etru m  jam - 
bicznym, było dużo.88 D antyszek jednak nie poprzestał na prostym ko
piowaniu wzorów tradycyjnych, lecz połączył w  jedną harmonijną całość 
kazanie i m odlitwę i nadał im właściwą sobie koncyzję. O w iele bogatszą 
tradycję miał za sobą biskup, gdy przystępow ał do hym nów w ielkoty
godniowych. „Godzinki o Męce Chrystusa” były bardzo modne u schyłku  
średniowiecza i to w  całości rym owane.89 Późniejsze i bliższe zarazem  
D antyszkowi było oficjum  rym owane Passio dominica per  sep tem  horas 
canonicas distributa  Rudolfa Agrykoli, Kraków 1520, które miał z pew 
nością w ręku, jednak śladów  na hymnach tych nie pozostaw iły.70

N ie mogło też ujść uwagi Passio Jesu Christi vario carminum genere  
descripta  Chelidoniusa M usiphinusa, Kraków 1514. Popularne w tedy lecz 
o małej wartości, naszpikowane mitologią, np. Eucharystię nazywa Panis 
Olimpicus.  Jakże daleki od podobnych ekstrawagancji jest Dantyszek  
w  hym nach De Passione. Trzyma się ściśle Ewangelii; brak mu jednak 
żyw szego uczucia. Jest w  nich spokój, umiar, prawie kronikarskie przed
staw ienie Męki Pańskiej. Żale biskupa warm ińskiego nie są pieśniami. 
Dydaktyzm  bowiem i historyzm  przytłaczają i tak skromny elem ent 
liryczny, jakim jest m odlitwa. W ięcej uczucia znajdziem y w  opiewaniu  
żalów Matki Bożej (21). Lecz i tu poza refleksję nie wyszedł, chociaż kro
czy! śladami sekw encji Stabat Mater.

A d  Christi fideles exhortatio  (22) robi wrażenie końcowego kazania 
rekolekcyjnego, streszczającego drogę czterdziestodniowego Postu z prak
tyką spowiedzi i Komunii św. jako przygotowanie na bliskie Zm artwych

07 G a n szy n iec , W stęp, s. X IV — X V .
68 G a n szy n iec , 1. c., s. X V  n.
60 P or. R o zw a ża n ia  o ta jn ia ch  M ęki P a ń sk ie j  W ilh e lm a  II z H o lan d ii.
70 G a n szy n iec , 1. C., s . X V II— X IX .
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wstanie. Tak przedstawia się główna część hym narium  Dantyszka, utrzy
mana w  jednolitym  stylu, prostym  dym etrze jambicznym.

Grupa hym nów  wielkanocnych w yróżnia się i nastrojem i formą. 
Składa się bowiem  z pieśni polim etrycznych, co każe się domyślać, że 
napisał je w cześniej. W w ielk im  hym nie w ielkanocnym  (23) w  strofie 
alcejskiej współzawodniczy szczęśliw ie z w ielkim  chórem hum anistów. 
W opisie przyrody, w eselącej się ze Zm artwychwstania Pańskiego, przy
pomina w ielkanocny H ym nus paschalis Pawła z Krosna.71 N ie można 
jednak stw ierdzić tu zależności, gdy się pamięta o w ielkiej swobodzie 
pióra Dantyszka.72

W następnej pieśni (24) przedstawia dogmatyczną stronę Zm artwych
wstania, owoce Odkupienia i w zyw a ponownie do radości. Czysto dogma
tyczny jest h. 25. w  m etrum  asklepiadejskim , wykładający naukę kato
licką o  zm artw ychw staniu ciał w  dniu ostatecznym . H ym n o W niebo
w stąpieniu i Zesłaniu Ducha Św. (26) zamyka okres w ielkanocny.

Pieśni o radościach Maryi Panny z powodu Zm artwychwstania są 
odpowiednikiem  żalów w ielkopiątkow ych. W h. 28: In laudem  nominis 
gloriosissimae Mariae posługuje się rym owanym  dym etrem  jam bicznym , 
opartym  w yłącznie na akcencie. Każdą zwrotkę rozpoczyna im ieniem  
Maryi Panny.

W reszcie apologia M atki-D ziewicy (29) przeciw  nauce heretyckiej.
H ym ny sw oje zamknął poeta posłow iem  do czytelnika, w ystępując  

ponow nie przeciw  ozdobom poetyckim , rynsztunkowi klasycznem u: Opus 
Maronis aut Homeri quid iuvat Umbras?...73 Tenże nastrój przebija z po- 
słowia Ad libellum  (De turbatis temporibus)  napisanego po śmierci króla 
Zygm unta Starego, którego zgon napełniał biskupa-księcia lękiem  o przy
szłość Prus szczególnie, co można było w yczuć już w cześniej z listu do 
Ferbera. O tym  także św iadczy list do Hozjusza z 27. V. 1547.74

A r t y z m  h y m n ó w .  Przegląd w skazyw ał na zw iązek ich z tra
dycyjną formą hym nów brewiarza. Różnolitość nastroju uwydatnia się 
zew nętrznie przez zastosowanie m etryki średniowiecznej do hym nów  
postnych, klasycznej zaś w  cyklu w ielkanocnym . Świadczy to o smaku 
artystycznym  w  dobieraniu szaty zewnętrznej. Kłóci się to wprawdzie 
z jego programem, głoszącym  samą tylko prostotę formy. Okazuje się tu 
prawdopodobnie pewna przekora poety, który żegna nawet św iat kla
syczny w łaśnie w ierszem  klasycznym , Ad lectorem  w  strofie hiponaktej- 
skiej (XLVIII 1.). W w iększości posługuje się dym etrem  jam bicznym  
akatalektycznym  (2— 22). Jest to w łaściw e hym nom  św. Ambrożego.75

71 P  a u 1 i C r o s n  e  n s i s... ca rm in a , jw . s. 136 n.
72 G a n szy n iec  ta m że  i S k im in a , T w ó rczo ść  J. D a n ty szk a , s. 89.
73 C arm . X L V III , 30.
74 E p ist. H osii, I, s. 231.
75 E b e r t ,  G esch . d er  la t. C h rist. L iter a tu r  I, L e ip z ig  1874, s. 172.
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Również w  stopach nieparzystych zam iast jambu trafia się spondej, co 
u Dantyszka częste: Spondeus his frequentius  —  jam bi locum pes occu
pans.16

O dchylenia od m etryki klasycznej w  tej grupie okażą się o w iele  
większe, gdy się zważy, że Dantyszek, który w  składaniu klasycznego  
m etrum  nie miał trudności, posługuje się proskrybowanym  w  tym  czasie  
rym em  średniowiecznym  w zględnie asonansem z przewagą akcentu nad 
iloczasem. Zbliża się w ięc do tzw. prozy średniowiecznej. R ym uje się zaś:
a) 1— 4, 2— 3, b) 1— 3, 2— 4, lub c) 1— 2, 3— 4. Najczęściej posługuje się  
tym  ostatnim . O rym y się nie stara i jest jeszcze w  używ aniu ich niezde
cydow any. Na podstawie rym u w zględnie asonansu zbudowany jest 
hym n 28. o Im ieniu Maryi. Poeta określa tę formę: ...mere ecclesiasticus,  
ut sunt primi, iambici dimetri,  hym nus.1'1

W hym nach w ielkanocnych klasycyzuje w  formie. Zm artw ychw stanie  
opiewa w  pełnej siły  strofie alcejskiej, której nie znajdujem y u Pruden- 
cjusza. Z porównania z jego hym nam i w ynika, że naśladuje go tylko  
w  m etrum  spotykanym  u klasyków , podczas gdy poważny dym etr jam - 
biczny i tetram etr trocheiczny m iał w  hymnach brew iarzowych.78

Podobnie nie zdecydowane stanowisko uw ydatnia się w  języku hym 
nów. S łow nictw o dawnego sty listy  —  zabarwione jest kolorytem  średnio
wiecznym , kościelnym  i biblijnym . N ie jest to w cale dziwne, skoro m a
teriał, którym  się posługiwał to Ewangelia i teksty mszalne. Zwrot do 
średniowiecza z odrzuceniem  hum anistycznego kultu form y pozwala  
biskupowi używ ać barbaryzmów, które Erazm w ykluczał w sw ym  dziele  
Ciceronianus. Z drugiej strony, od w pływ u poetów starożytnych trudno 
było mu się w yzw olić, tym  bardziej, że do niedawna m yślał ich fraze
sami.

I tak niebo, to u niego A rx  coeli, z epitetem  astrifera. Bóg —  tonans 
lub regens sum m um  O lim pum .  P iekło —  regna ditis, S tyg ius laqueus, 
undae Phlegontis, f lam m ivom a vada A verni,  Erebus  i inne m itologizm y. 
Czasem cały obraz zapożyczony od starożytnych.

Ia cen t c a p tiv i su b  iu go  
M onstroru m , q u ae  p a lu s p u tris  
S u b  antro  c o n tin e t S ty g is  (4, 38— 40).

Do powyższych przykładów można by dodać niejedno, lecz w p ływ  jest 
m inim alny i nie znajdziem y takich cudów, jak u wspom nianego H elido- 
niusa w  opisie O statniej W ieczerzy:

F it C eres m u ta ta  caro, f i t  sa n g u is  Iach u s,
F it  C h r istu s L a tita n s  a liis  su b  im a g in e  to tus.

w C arm ., jw ,, 2, w . 13— 14.
77 C arm en  in scr ib . przyp. J. D.
78 G a n szy n iec , ib id ., X L IX — L.
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Prócz zapożyczeń zwracają na siebie uwagę pew ne indywidualne li
cencje, spowodowane przez rytm, a w ięc simplicia  zamiast composita, np. 
tenuare (attenuare) solari (consolari). Ponadto częsta inversio  poetycka, 
powodująca dziw ny szyk w yrazów  —  zwłaszcza przy przedimkach: ante 
nos tuos pedes ,79 U życie n ieenklityczne spójników: nam, sed, et. Również 
rytm  powodował w ybór słów: saeviter  (saeve), largiter (large). W reszcie 
użycie quo, jako spójnika przyczynow ego i celowego.

Z n a c z e n i e  h y m n ó w .  H ym ny Dantyszka, może w  w yższym  
stopniu niż inne, są poezją dydaktyczną i jak filiacja ich z kazaniami 
średniow iecznym i w ykazuje, są przedłużeniem  tradycji m ijającego okresu 
w  głąb w ieku XVI (odnosi się to głów nie do hym nów wielkopostnych). 
Biskup warm iński, podobnie jak św ięty  A ugustyn z donatystami, w alczył 
z innowiercami, którzy ze w szystkich stron w ciskali się mu do diecezji. 
Prócz jego edyktu hym ny kościelne dydaktyczno-m oralizujące miały  
przeszkadzać pieśniom akatolickim  (naenia germanica) i szerzeniu się 
herezji. Stąd m usim y się zgodzić na ich dydaktykę i katechezę. Czasy 
ow e nie pozwalały na w zlot uczuć. Dantyszek, pomimo stworzonej n ie
gdyś pięknej elegii ad Grineam  nie jest w  nich trubadurem, a tylko  
kaznodzieją i polemistą. Poezja i tu od czasu do czasu jest tylko narzę
dziem.

V I. L IS T Y  D A N T Y S Z K A

Bogatą korespondencję poety i dyplom aty m ożemy omówić najogól
niej zaledwie, w brew  jej znaczeniu historycznem u i literackiem u. Nie 
zebrane dotąd listy  zsumowane, przew yższyłyby w ielokrotnie jego tw ór
czość poetycką. Stanowią znaczną część T o m i c j a n ó w  (dotąd w yda
nych t. 16) z czasów m isji dyplom atycznych Dantyszka; głów nie z Hiszpa
nii i dworu cesarskiego, na którym przebywał z przerwami od 1515 do 
1532 r. Zwłaszcza ostatnie poselstwo, w  czasie którego D antyszek użalał 
się często na brak pieniędzy, na zapom nienie o nim w  czasie rozdawania 
infuł, przyniosło długi szereg nieraz kilkustronicow ych listów.

Prócz głównej ich wartości historycznej i biograficznej nie są pozba
w ione aspektu literackiego już to w tedy, gdy wplata w  nie jakiś epigram  
czy paszkwil, już to gdy przynoszą nam barwne obrazy z obydwu H espe
rii, opisy uroczystości dworskich, czy zw yczajow ych, np. doroczne zaślu 
biny morza, św ięcone w  Uroczystość W niebowstąpienia przez „królowę 
mórz”, W e n e c j ę ,  czy w reszcie opisy w alk lub sympozjonów, bankie
tów, na których z w inem  p łynęły  żarty, facecje. L isty jego były  w  tym  
czasie jednym  z n iew ielu  łączników m iędzy Polską a Zachodem. Czytał

70 K tóre w y lic z a  prof. G a n szy n iec , jw . X L V I.
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je też z zainteresowaniem  Zygm unt Stary, a z w iększą jeszcze ciekawością  
rozrywała pieczęć królowa Bona i z różnym uśm iechem  powtarzała nieraz 
pod adresm Dantyszka: ...mentiris, mentiris.

L isty poety pisane prosto i zw ięźle, wykazują dużo żywości połączo
nej z ironią. Gdy chce być dobrze zrozumiany, to umie wobec Tomickiego 
w yliczyć pod adresem Bony w łasne usługi i zasługi, bez których, jak 
pisze, byłaby już dotąd w ydziedziczona z m atczynej schedy, a naw et nie 
miałaby potwierdzonego m ałżeństwa z Zygmuntem. Była to cięta replika 
na listy Bony, w których błyskała gromami na posła za to, że pieniądze 
tracił a mało zabiegał o jej sprawy.

Zasadniczo są one pisane w  tonie fam ilijnym , językiem  czystym , 
swobodnym, bez uciekania się do retorycznych kwiatków, dzięki czemu  
tok ich płynie poważnie.80

Tak pisali listy inni hum aniści i uważali je za płody literackie, a kopie 
ich starannie przechowywali. W zorowy pod tym  w zględem  był biskup 
warm iński.

Dantyszek piszący w  okresie powstawania traktatów epistolograficz- 
nych 81 umiał w łączyć dictum  Iuvenalisa czy Marcjalisa, a częściej jesz
cze z Biblii, przyrównując się w  długim  oczekiwaniu na biskupstwo (cho
ciaż m ów ił tylko o powrocie do Polski) do ojców w  otchłani, w yglądają
cych wybaw ienia. Po nom inacji w  tej korespondencji w yczuw a się 
zmianę. Listy do niego biorą górę jako do wspaniałom yślnego mecenasa, 
rozw eselają go lub zasmucają. Dotyczą one głów nie spraw politycznych, 
adm inistracyjnych, ale nie brak i tych z zakresu literatury i sztuki a na
w et listów  w  płynnych hendekasylabach, odpowiedzi na listy poetyckie 
rektora z K rólewca.

L isty Dantyszka pod koniec życia pisane manu vicaria  nawet do w yż
szych dostojników, odznaczają się powagą i pewnością. Tę zmianę obser
w uje się po osiągnięciu przez niego biskupstwa warm ińskiego, gdy nie 
zabiegał w ięcej o w zględy i poklask.

VII. T A L E N T  PO E T Y C K I I Z N A C Z E N IE  T W Ó RCZO ŚCI

W dobie odrodzenia zwróciła się poezja łacińska do wzorów rzym 
skich okresu augustow skiego (głównie do Vergilego, Katula, Owidiusza, 
Tybula, Propercjusza, Stacjusza, Klaudiana, Juvenalisa z Horacym na 
czele). Jak Rzym ianie zapożyczali się w  formach literackich i treści sa

110 B obel: K to  chce  l is ty  p isa ć , n iech  n ie  p o s łu g u je  s ię  sty le m  g ó rn o lo tn y m , n ie 
z w y k ły m i fo rm am i... a le  czy sto  ła c iń sk im i, jak  m ó w i św . A m b roży , s ło w a m i co
d z ien n y m i. „W yrażan ie  p o w in n o  b yć  sw o b o d n e , jak  w  cza s ie  p rzech ad zk i, b y  n ie  
tr ą c iło  o sch łą  u czo n o śc ią ”. C yt. za: H  a g e  n, D e u tsch la n d s lite ra r isc h e  u. r e lig io e se  
V e rh a e ltn is se  im  R efo rm a tio n sa lter , I, s. 285.

81 Por. H u m an izm  i ref., op. c., s. 120 n.
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mej u poetów greckich, naśladując heksam etr epicki Homera, elegię po
lityczną Tyrtajosa, Kallinosa, gnomiczną Solona, Teognisa, Fokilidesa, 
erotyczną Mimnerosa i innych, tak poeci polsko-łacińscy przenosili na 
naszą glebę tw ory m uzy grecko-rzym skiej. W dobie Zygm untowskiej, 
kiedy tw orzył Dantyszek, te gatunki cieszyły się szczególną popular
nością. Chociaż Paw eł z Krosna lubował się w  kunsztownych strofach  
horacjańskich, jednak uczniowie jego zdradzali skłonność do epickiego  
heksam etru i eleginjego dystychu w  wierszach dydaktyczno-parenetycz- 
nych i politycznych.

Wśród m nóstwa utw orów  pisarzy nie tylko polsko-łacińskich przewa
żają słabe, nużące treścią i formą naśladownictw a poetów klasycznych. 
Wśród nich nie błyszczy bynajm niej sławiony Dantyszek, czy jego w spół
zawodnik w  zapasach poetyckich, E. H essus. N ie dorównywał w iele obie
cujący Gdańszczanin elegikom  włoskim , jak Sannazaro, Fr. Maria Molza, 
czy Navagera,82 a jeszcze za życia odebrał mu palmę pierw szeństwa  
w  Polsce K lem ens Janicki.

Muza dyplom aty i biskupa obracała się w  stosunkowo szerokich  
granicach, jednak w  żadnym rodzaju nie w ybiła się ponad szary tłum  
w ierszopisów krakowskiego czy cesarskiego dworu. Podążył, jak wielu, 
za podziwianym  W ergilem w  św iat bohaterskiej epopei, gdy pisał o zw y
cięstw ie orszańskim, które obiecyw ał szeroko opiewać w  eposie (innumeris  
versibus), a tym czasem  sław ił dynastię Jagiellonów  na K ongresie W ie
deńskim  tym iż heksametrami, a po treść sięgnął do podobnych panegi- 
ryków Klaudiana.

Na dłuższe opus  epickie pomimo obietnic i chęci nie zdobył się jednak, 
ponieważ i zajęcia dyplom aty-biskupa na to nie pozw oliły i talent epicki 
nie dopisywał, gdyż nie zdradził go w  it inerarium  De profectione,  gdzie 
suche w yliczanie etapów podróży przystrajał zw ykłym  panegiryzm em .

Zasobniej przedstawia się elegia, która nie jest li tylko formą, w  ramy 
której w tłaczałby poeta treść nieodpowiednią. D ystychu elegiackiego  
używa w  wierszach parenetycznych w  szczególności, następnie w  eroty
kach i w  elegii politycznej. W użyciu dwu miar powyższych wykazuje 
poeta poczucie smaku i poza kanon klasyczny nie wykracza, co się zda
rzyło np. Tarle ku niepospolitej radości K rzyckiego.83 U żyw ał również 
strof kunsztownych Horacego, którego wskazania De arte poetica  były  
mu dorze znane (już w  pierwszym  tom iku safickie Strena na kolędę Drze
wickiem u), a w  Hymnach przy końcu życia użył naw et pięknej strofy  
alkajskiej (23), asklepiadejskiej (25). A jeśli ostatecznie rezygnował z b ły
skotliw ej formy, to robił to na znak pogardy dla zewnętrznej szaty k la
sycznej i m itologii (fabulae mendacis Graeciae), która tylko chw ałę do

82 L. Ć w i k l i ń s k i  (w yd .): C lem en s Ia n ic iu s  ( J a n i c k i ) :  C arm ina. K rak ów  
1930 s. 149 n; R. G a n s z  y n i e  c, jw . X IX .

83 C ricii C arm ina  jw . 136.
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czesną zapewniała a nie wieczną. O form ie hym nów  postnych ze względu  
w łaśn ie na tę zmianę w  zapatrywaniach była mowa bezpośrednio.

W ocenie każdego poety należy zwrócić uw agę na rodzaj jego talentu, 
indywidualność twórczą, prawdę psychologiczną i dozę uczucia. Otóż nie 
są cechą talentu Dantyszka ciepło i prawda uczucia ani też bogatsza 
wyobraźnia, która by mu pozwalała na rozmach epicki. U męża stanu 
przeważa refleksja z intelektem . Jego w iersze są zimne, wyrozum owane, 
doprawdy liczone, jednak zawsze gładkie. Przy tym  odznaczają się zwar
tością i jasnością stylu . Pobudką ich były wypadki w spółczesne, chęć 
zwrócenia uwagi królewskiej na siebie, jednak w  drugim okresie życia 
w ypow iedzenie się poety w  w ielk iej parenezie A d Alliopagum  przemawia 
za potrzebą wewnętrzną. N ie zachowane Carmen de filio prodigo  zdaje 
się w skazyw ać na usposobienie poety, skłonnego w  tym  czasie do 
w yznań.

Jako satyryk i epigram atyk w ykazuje w szczupłej puściźnie z tego  
okresu dowcip, upodobanie w  grze w yrazów  i ciętość, za co na dworze 
hiszpańskim  otrzym uje pochwały (argutus et lepidus), przy cżym satyra 
jego skierowana jest głów nie w  stronę życia dworskiego: w yśm iew a  
„m ęki” dworzan (De aulicis m artyribus),  w reszcie pieniactwo, pijaństwo  
itp. b łędy ogólne. Raz tylko zaadresował udatną satyrę, a nie paszkwil 
w  dzisiejszym  znaczeniu, na dom Zygm unta, w  czym  był całkiem  traf
nym, gdyż naw et biskup M aciejowski na pogrzebie starego króla 
w ym ienił skąpstwo jako przywarę starych ludzi. K aprys Bony jest znany 
jeszcze bardziej.

O stosunku do klasyków  starałem  się m ówić przy analizie poszcze
gólnych utworów, zaznaczając niektóre powtórzenia dosłowne, podobień
stw a i rem iniscencje w  m otywach i słow nictw ie. Do wyczerpania całości 
pozostałoby jeszcze niejedno. Magistralną pracę w  tej dziedznie w ykonał 
i ogłosił Stanisław  Skim ina.84 W nikliwej charakterystyce twórczości poety 
pośw ięcił autor ss. 99— 199. N iezw ykle ciekaw y jest w ykaz zależności od 
klasyków  poczynając od W ergiliusza i Owidiusza przez Tybula, Proper- 
cjusza, Katula, Magnusa Ausoniusa aż do Prudencjusza, który i dla Jo
nasza proroka  m ógł dostarczyć wzoru w  hym nie poszczących (C athem e- 
rion 7), następnie dla Parenezy A d Alliopagum. I Homer czytany po 
grecku jest bliski D antyszkow i.85

Sam e zapożyczenia jednak, u hum anistów najzwyczajniejsze, nie 
um niejszają znaczenia poety, który ze swobodą rozporządzał znajomością 
literatury starożytnej. Z łatwością też przełam yw ał przeszkody, jakie 
staw iał w  każdym razie obcy język i dawne form y literackie. Trudności

84 T w ó rczo ść  p o e ty ck a  J a n a  D a n ty szk a , K ra k ó w  1948.
85 S k im in a , jw . s. 139— 140.
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w  prozodii łacińskiej m ieli w szyscy poeci now ołacińscy,88 stąd wzm ianki 
o uchybieniach iloczasowych w  wierszach Dantyszka nie powinny nas 
zbytnio dziwić; Burckhardt zaznacza nawet, „kto... nie potrafi być w yro
zum iałym  dla poetów, którzy np. m usieli dopiero odkrywać lub odgadywać 
m nóstwo form m etrycznych, ten niechaj się raczej nie zabiera do tej lite
ratury. P iękniejsze jej utwory powstały nie po to, by stawić czoło krytyce  
bezw zględnej, lecz gw oli radości samego poety i tysięcy współczesnych”.87

Do samej m itologii objawiał pewną niechęć, stąd pomimo jej znajo
mości, nie popisywał się aparatem bóstw olim pijskich, a w  końcu życia 
całkow icie ją odrzucił. N ie mógł się jednak uwolnić od samej term inolo
gii w  hym nach wielkanocnych, używając klasycznych epitetów  i imion  
nadawanych bogom, ludziom, przedmiotom, wreszcie pojęciom oderwa
nym, operując naw et całym i obrazami klasycznym i.

W oparciu o w nikliw ą analizę stylo-m etryczną Ganszyńca a szcze
gólnie Skim iny 88 można stwierdzić, że w  słow nictw ie nie ograniczył się  
poeta do epoki klasycznej, przy czym korzystał z licencji sw ych wzorów; 
w  morfologii trzyma się praktyki poetów augustowskich. W składni jest 
swobodny i pozwala sobie na odstępstw o w  stosowaniu np. koniunktiwu  
także w  następstw ie czasów, jak i w  formach im peratiwu (np. ne sperne). 
Z innych widać zam iłowanie do niektórych spójników w  specjalnym  
znaczeniu, czasem opuszczanie zaimka w  składni accusativus cum infini
tivo; używ a ablatiwu gerundii, co też u Cycerona.

Styl, tok w yrazów  nie odbiega prawie od prozy, lecz i tu m usim y  
być gotowi na licencje, jak u innych poetów klasycznych. Możemy go 
zaliczyć do poetów nowołacińskich, których zrozumienie nie wym aga  
w iększego w ysiłku.

Co w szystkich badaczy uderza w  Dantyszku, to odczucie iloczasu  
poszczególnych zgłosek w yrazów  łacińskich. Pod w zględem  prozodii jego 
w iersze są prawie bez zarzutu. Odstępstwa zauważone są i u klasyków, 
a inne wolno policzyć na konto dowolności poetyckiej.89 Dla poprawności 
w  m etryce poeta był gotów naruszyć prawa języka.

Swobodnie poruszał się w  m i a r a c h  w ierszow ych, spośród 
których użył aż 11 w  znanych nam utworach. Przeważają dystychy e le 
gijne, heksam etry, w reszcie dym etr jam biczny w  Hymnach kościelnych. 
Ponadto są reprezentowane: w iersze fa lecyjsk ie (hendecasyllabi), strofa 
saficka mniejsza, asklepiadyjska mniejsza, alcejska, tetram etr trocheiczny  
katalaktyczny, trym etr jambiczny, strofa hiponaktejska i jeden tzw. kom

88 Ć w ik liń sk i, jw . s. 153.
87 J. B u r c k h a r d t :  K u ltu ra  O drodzen ia  w e  W łoszech . P rzeł.: M. K r e c z o w -  

s k a. W a rszaw a  1939, s. 261— 2.
88 S k im in a , jw ., s. 144 nn.
88 P or. B o eh m e , P o em . jw . X X IV , Ć w ik liń sk i, jw . s. 184— 5; S k im in a , jw ., s. 170. 
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binowany (nieznany klasykom ), z połączenia pierwszej połow y wiersza  
asklepiadejskiego m niejszego z adonijskim.

S y l w e t k a  p o e t y .  Rozważania nad treścią i formą dają pewien  
pogląd na indywidualność twórczą pisarza z okresu w czesnego renesansu  
i hum anizm u w  Polsce, poety, który miał w szelkie dane do gruntownego  
zapoznania się z now ym  prądem u jego źródeł w łoskich, gdzie renesans 
dochodził szczytu.

Czy D antyszek w ykorzystał sposobność? Może próba połączenia ka
riery dworskiej z nauką i służbą muzom nie powiodła się, jak sam będzie 
narzekał na sw oje życie. Brakło zatem  czasu czy w oli na gruntowne stu
dium filologiczne, do którego przy każdej okazji zachęca m łodych nie 
ty lko słow em  ale i hojnym  gestem  m ecenasowskim , którym  był objęty  
nie tylko A lliopagus ale i Hozjusz. N ie trudno się zgodzić, że Dantyszek  
był poetą i sław ionym  latynistą, w ykształconym  nie ty le  w  szkole kra
kowskiej, ile raczej w  kancelarii Tom ickiego i w  poselstwach, przez obco
w anie z elitą hum anistyczną Włoch, Hiszpanii, N iem iec oraz N iderlan
dów. Jako latynista jest hum anistą a w  życiu człow iekiem  renesansu. 
Charakter jego twórczości jest jednak dw oisty, zdradzający w pływ y  
średniowiecza, a m oże renesansu niem ieckiego zabarwionego siln ie śre
dniowieczem , w yrażającym  się w  literaturze dużą dozą m oralitetu, co 
wkrótce w  języku polskim  już objawi się w  twórczości M. Reja.90

W pływ taki na twórczość Gdańszczanina jest całkiem  zrozumiały. 
Przybył z kulturą o tradycjach niem ieckich i spotkał się w  K rakowie 
z tradycjam i niem ieckim i K. Celtisa i innych, a kolegą był Eobanus 
Hessus. W tym  środowisku powstało Som nium  (1510). W pływ y jednak  
renesansu w łoskiego w yg ięły  linię jego twórczości, wprowadzając go 
w  dziedzinę twórczości panegirycznej i erotycznej, lecz tylko na pew ien  
okres. M yśląc stale o stanie duchow nym , nagradzany i uposażony bene
ficjam i kościelnym i (otrzym ali je i K lem ens Janicki i Jan Kochanowski) 
rychło wracał do m oralitetu, by skończyć na Hymnach kościelnych  i e le
gii O w ła sn ym  życiu,  w  których zdyskredytow ał dawne ideały klasyczne, 
ignorując hum anistyczne pojęcia sław y poetyckiej. Cupio dissolvi  i Vani
tas vanitatum ,  to ostatnie akordy, którym i zam knął różnolitą twórczość 
i bogatsze jeszcze w  barwy sw oje życie poety —  dyplom aty i biskupa.

80 D z ie je  lit . p ięk n ej, jw . cz. I, s. 151.
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Studia W armińskie 
I  (1964)

TYPOLOGIA RELIGIJNA KATOLIKÓW POŁUDNIOW EJ WARMII

W P R O W A D Z E N IE

Religię jako relację człow ieka do Boga można traktować w  podwójny  
sposób: przedm iotowo i podmiotowo. W yznaczeniu przedm iotowym  obej
m uje ona cztery elem enty konstytutyw ne: 1) w spólne dziedzictw o prawd 
w iary dotyczących rzeczywistości transcendentnej, 2) kult, poprzez który 
wierzący okazuje swoją zależność i cześć wobec Boga, 3) zasady moralne, 
normujące postępowanie wierzącego i 4) zewnętrzną organizację, która 
reguluje w ew nętrzne życie grupy religijnej. W znaczeniu podm iotowym  
religią polega na świadom ej zależności człow ieka od Boga, skonkretyzo
wanej zasadniczo w  jego stosunku do czterech w ym ienionych elem entów .1 
Ten skonkretyzowany stosunek człowieka do Boga wyraża się w  prze
życiach i zachowaniach religijnych w ierzącego.2 Jest to tzw. zjawiskowa  
strona religii, która utożsamia się z tym , co się zw ykło  określać w  socjo
logii religii jako „religijność” względnie „życie relig ijne”.

N ależy jednak nadm ienić, że religijne zjawisko nie w yczerpuje całego  
zakresu pojęcia religii. Obok strony zjawiskow ej, w  religii można w yróż
nić jeszcze drugą, niezjaw iskow ą stronę, obejm ującą całą dziedzinę du
chowego oddziaływania Boga na człowieka przez łaskę. Bóg —  jak poucza 
O bjawienie —  może wprost lub za pomocą różnych zew nętrznych sy 
tuacji w pływ ać na przeżycia i zachowania człowieka. Mając na uwadze 
przede w szystkim  ten  moment, teologow ie niejednokrotnie w ystępow ali 
przeciw  socjologicznym  badaniom religii pod zarzutem, że „łaski Bożej 
nie można m ierzyć” lub „Boga i łaski nie można zamknąć w  doświadczal
nym  laboratorium”.3 Tym czasem  jest to po prostu nieporozum ienie.

1 P or. N. G r e i n a c h e r :  L ’ó v o lu tio n  de la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  en  A llem a g n e  
apres la  g u erre , S o c ia l  C o m p a s s  1963 s. 345; J. M a j k o w s k i :  P sy c h o lo g ia  relig ii. 
Z n a k  1958 s. 920— 923; L. K a c z m a r e k :  Is to ta  i p o ch o d zen ie  re lig ii. P ozn ań  1958 
s. 63 nn.

2 Por. S . O s s o w s k i :  O o so b liw o śc ia ch  n a u k  sp o łeczn y ch . W a rszaw a  1962 
s. 15 nn, 139; A . K ł o s k o w s k a :  W zory i m o d e le  w  so c jo lo g iczn y ch  b a d a n ia ch  
ro d z in y . S tu d ia  S o c jo lo g ic zn e  1962 nr 2 s. 35 nn.

3 P rzy czy n ą  n ie u fn o śc i k a to lick ie j  m y śli do so c jo lo g ii r e lig ii  b y ł ta k ż e  sam  
sp o só b  u p ra w ia n ia  je j przez p r z ed sta w ic ie li so c jo lo g izm u  (A. C om te , E. D u rk h e im ). 
Por. J. L a r d i ó r e :  S o c jo lo g ia  a m y śl ch rześc ija ń sk a . W: S o c jo lo g ia  re lig ii. W pro
w a d ze n ie . O prać. F. H  o  u t a r t. K ra k ó w  1962 s. 1 nn.
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W pływ Boga na człow ieka nie jest em pirycznie sprawdzalny i socjologia 
religii nim się nie zajm uje. Interesuje się natom iast stosunkiem  czło
w ieka do Boga, czyli zjawiskową stroną religii. W szystko to, co wchodzi 
w zakres tego stosunku jest em pirycznie dostępne i dlatego może być 
przedmiotem naukowego poznania em pirycznego. Istnieje jednak pro
blem, czy stosow ane obecnie metody kw antytatyw ne w naukach em pi
rycznych zajm ujących się religijnością człowieka, pozwalają na zbadanie 
w szystkich zjawisk życia religijnego. W św ietle dotychczasowych w y n i
ków tych nauk, odpowiedź na powyższe pytanie nie budzi wątpliwości. 
Nauki em piryczne posługując się w yłącznie metodami kw antytatyw nym i 
nie tylko nie są w  stanie zbadać w szystkich zjawisk życia religijnego, ale 
w ątpliw e jest także, czy w  przyszłości, mimo udoskonalenia metod i na
rzędzi badawczych, potrafią sprostać tak szeroko zakrojonemu zadaniu.4

Stwierdzając, że religijność to stosunek człow ieka do Boga, który  
konkretyzuje się w  zasadzie w jego stosunku do prawd religijnych, kultu  
religijnego, moralności religijnej i grupy religijnej, socjologow ie religii 
uwzględniają cztery odm ienne kryteria um ożliw iające przeprowadzenie 
typologii 5 religijności jednostek i grup ludzkich, a mianowicie: 1) ideo
logię religijną, 2) praktyki religijne, 3) moralność religijną i 4) sto
sunek do grupy religijnej i jej oficjalnych przedstawicieli.

W ramach niniejszej rozprawy zostanie uw zględnione tylko jedno  
z w ym ienionych powyżej kryteriów, m ianowicie kryterium  praktyk reli
gijnych, stanow iących konkretne przypadki zachowania się katolików. 
Zaznaczyć należy, że kryterium  praktyk nie w ystarczy do oceny stosunku  
człowieka do Boga, a w konsekwencji nie pozwala na przeprowadzenie 
wyczerpującej typologii badanej zbiorowości religijnej. Dokonanie takiej 
typologii w ym aga zastosowania kom pleksow ego kryterium , a w ięc łącz

4 Por. O s s o w s k i ,  jw . s. 310— 317; P. F. L a z a r s f e l d :  T h e  H isto r ia n  and the  
P o llste r . W: C om m on  F ro n tiers  o f th e  S o c ia l S c ien ce s . G len co e  1957 s. 253.

5 N a le ży  o d różn ić  k la sy f ik a c ję  od ty p o lo g ii. K la sy fik a c ja  p o lega  na łą czen iu  
w  g ru p y  z ja w isk  do s ie b ie  p od obn ych  ze  w z g lęd u  na p e w n e  cech y  w sp ó ln e , p o zw a 
la ją ce  s ię  ob ją ć  jed n y m  p o jęc iem . K ieru je  s ię  on a  czterem a  regu łam i: 1) p o d sta w a  
p od zia łu , 2) śc is łe  g ran ice , 3) ca łk o w ito ść  p o d zia łu  i 4) ek sk lu zy w n o ść . K la s y f i
k a cja  m a ch a ra k ter  odgórny , sz tu czn y , sz ty w n y ; n ie  p o zw a la  na u c h w y ce n ie  p ły n 
n ych  p rzejść  m ięd zy  p rzed m io ta m i. W p r z e c iw ie ń s tw ie  do k la sy fik a c ji, ty p o lo g ia  
w y c h o d z i od d o łu  tj. od fa k tó w , z d o św ia d czen ia . P o le g a  ona na łą czen iu  z ja w isk  
lub  p rzed m io tó w  w  jed en  szereg  lub  g ru p ę  ze  w zg lęd u  na p e w n e  p o d o b ień stw o  lub  
m o ż liw o ść  p o ró w n a n ia  ich  pod p ew n y m  k ą tem . W ty p o lo g ii p e w n e  z ja w isk a  m oga  
c a łk o w ic ie  n a le że ć  do typ u , p o n iew a ż  zn a jd u ją  s ię  w  cen tru m  w y d z ie lo n eg o  o d cin k a  
szeregu , a lbo  są w zorem  ty p u , a lb o  w z o ro w i b lisk ie ;  in n e  ty lk o  częśc io w o , p o n iew a ż  
zn a jd u ją  s ię  n a  k rań cach  o d c in k a  szereg u  lu b  są  ty lk o  pod p ew n y m  w zg lęd em  
pod ob n e do w zoru . N a jw a żn ie jsz ą  cechą  ty p u  je s t  to , że  n ie  je st  on śc iś le  o k reślo n y  
jak  k la sa  od in n eg o  są s ie d n ieg o  ty p u , lecz  p o sia d a  sto p n ie  p o śred n ie . P o jęc iem  
„ ty p u ”, „ ty p o lo g ii” p o słu g u ją  s ię  n au k i h u m a n isty czn e , a m. i. so c jo lo g ia . Por. 
T. C z e ż o w s k i :  L og ik a . P o d ręczn ik  d la  stu d iu ją c y ch  n au k i f ilo zo ficzn e . W ar
sz a w a  1949 s. 524— 526; W ł. T a t a r k i e w i c z :  S k u p ie n ie  i m a rzen ie . K ra k ó w  1951 
s. 103— 134; W. M i e l c z a r s k a :  M eto d y  o d n a jd y w a n ia  ty p ó w  w  p sy ch o lo g ii  
d o św ia d cza ln e j. R o c zn ik i  F i lo zo f ic zn e  K U L .  T. IV: 1954/55 s. 107— 123.
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nie w szystkich  w ym ienionych kryteriów  religijności. K ryterium  praktyk  
religijnych jest jednak najczęściej brane obecnie za podstawę do prze
prowadzenia typologii religijnej,6 nie tylko ze względu na łatw ość stoso
wania gó w  badaniach terenowych, lecz także ze w zględu na fakt, że 
em piryczna socjologia religii jest jeszcze nauką stosunkowo młodą, w sku
tek czego zaczyna od rzeczy prostszych, aby przejść następnie do pogłę
bionych badań nad religijnością.

Studia nad praktykami religijnym i zapoczątkował Gabriel L e B r a s ,  
francuski prawnik i historyk Kościoła. W pierw szej fazie swoich badań 
interesował się głów nie archiwami parafialnym i i kurialnym i. Uważał, że 
bez badań historycznych trudno byłoby zrozumieć i w yjaśnić aktualny  
stan religijności francuskiego katolicyzm u. Później badał także strukturę, 
funkcje i uwarunkowania praktyk religijnych w e współczesnym  społe
czeństw ie francuskim. W yniki sw ej pracy zebrał w  dwóch dziełach —  
Introduction ä 1’histoire de la pratique religieuse en France (Paris 1942—  
1945) oraz Etudes de sociologie religieuse (Paris 1955— 1956).

Inicjatywa Le Bras nie znalazła początkowo, poza nieliczną grupą 
socjologów, zrozumienia w  społeczeństw ie francuskim, zwłaszcza w  krę
gach kościelnych. Szersze zainteresowanie pracą i wynikam i badań 
Le Bras nastąpiło dopiero po 15 latach, gdy ukazało się już szereg publi
kacji socjologiczno-religijnych.7 Bezpośrednio na ożyw ienie zainteresowa
nia socjologią religii w  kręgach kościelnych w płynął jednak nie ty le  sam  
Le Bras, ile  raczej publikacja autorów —  G o d i n  i D a n i e l  pt. La 
France pays de mission (Paris 1943). Dzieło to podziałało na francuskie 
duchow ieństw o jak coup de tonnerre dans un ciel dćjd chargd 8 Autorzy 
dowodzą, że przyczyn dechrystianizacji Francji należy szukać m. i. w  za
niedbaniach duszpasterstwa, nie um iejącego się dostosować do dokonują
cych się przemian społeczno-cyw ilizacyjnych. Od tego momentu, socjo
logia relgii nie tylko została oficjaln ie zaaprobowana przez władze koś
cielne, ale także spotkała się niemal z powszechnym  zainteresowaniem  
w e Francji. W spółpracownikami Le Bras stali się tak uczeni i fachowcy  
w  tej dziedzinie (szczególnie F. B o u I a r d, J. C h e 1 1 i n i, Y. D a n i e l ,

6 P ew n y m  p o d su m o w a n iem  w y n ik ó w  bad ań  nad p ra k ty k a m i r e lig ijn y m i  
w  E u rop ie  Z a ch o d n iej je s t  praca  d o k to rsk a , n a p isa n a  przez J a p o ń czy k a , K. S  h i n  
A n z a i ,  w y d a n a  ja k o  S p ra w o zd a n ie  IC A R E S nr 70, pt. D ie  r e lig iö se  P r a x is  der  
K a th o lik en  im  Z u sa m m en h a n g  m it e in ig e n  S o z ia lfa k to re n  in  M itte l-  und W est
eu rop a . W ien  1061.

7 P ie rw sz a  rozp ra w a  n a u k o w a  G. L e  B r a s  z zak resu  so c jo lo g ii p ra k ty k  r e l i 
g ijn y c h  u k a za ła  s ię  je szcze  w  r. 1931, pt. S ta t is t iq u e  e t  h is to ir e  r e lig ie u se . P ou r  
un e x a m e n  d ó ta illó  e t u n e e x p lic a t io n  h is to r iq u e  de 1’ć ta t du  ca th o lic ism e  dan s  
lesl d iv e r se s  rćg io n s  de F ran ce . R e v u e  d 'H is to i r e  d e  l ’E glise  d e  F ra n ce  1931 
s. 425— 449.

8 P. G l o r i e u x :  U n  h o m m e p ro v id en tie l. L ’a b b ć G odin  1906—1944. P a r is  1946 
s. 281; W. G o d d i j n :  D ie  k a th o lisch e  P fa rrso z io lo g ie  in  W esteu rop a , W ; S o z io 
lo g ie  d er  K irch en g em ein d e . H rsgg. D. G o l d s c h m i d t ,  F  G r e i n e r .  H.  S c h c l -  
s k y. S tu ttg a r t 1960 s. 17 nn.
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J. L a b b e n s, L.  J.  L e b r e t, J. P e t i t ,  E.  P i n ) ,  jak i znaczna część 
francuskiego duchow ieństwa. N iestety, do badań przystąpiło rów nież 
w ielu  amatorów i dyletantów . Później sam Le Bras, twórca i gorący 
zwolennik badań socjologiczno-religijnych, zm uszony był w ystąpić prze
ciw ko nim i poskramiać ich zapędy badawcze.
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Z Francji w p ływ  Le Bras ogarnął wkrótce inne kraje Europy Za
chodniej i A m eryki. Socjologią religii, oprócz katolików, zainteresowali 
się także niekatolicy, a naw et niewierzący. Badaniami objęto parafie, 
dekanaty, diecezje. Badano różne grupy religijne —  zawodowe, klasowe, 
w iejskie, m iejskie, robotnicze itp. W w yniku tych badań powstało już 
setki prac naukowych, w ydaw anych w  postaci książek, artykułów  za
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m ieszczonych w  fachowych czasopism ach9 oraz sprawozdań instytutów  
i ośrodków socjologiczno-religijnych. W w ielu  przypadkach sporządzono 
również m apy religijności, m. i. znaną mapę praktyk religijnych w si 
francuskiej. Obecnie można stwierdzić, że na Zachodzie nie ma już d ie
cezji, a w  większości także dekanatów i parafii, w  których w jakiejś 
form ie nie byłyby prowadzone badania socjologiczno-religijne, zwłaszcza 
nad praktykami religijnym i.

Zdaniem Le Bras, praktyki religijne są zew nętrznym i przejawami 
życia religijnego, „znakami najbardziej w idzialnym i, m ierzalnym i, dają
cym i się ująć statystyczn ie”.10 Pow staje jednak pytanie, o ile z praktyk  
religijnych konkretnych ludzi można wnioskować o ich w ew nętrznej reli
gijności? W edług N. G r e i n a c h e r a ,  przy traktowaniu praktyk religij
nych jako kryterium  religijności grup kościelnych, mogą zachodzić dwa 
niebezpieczeństw a, z kórych jedno polega na przecenianiu praktyk reli
gijnych, a drugie na ich niedocenianiu.11 Z jednej strony przecenia się 
praktyki religijne, gdy na podstawie np. n iedzielnej m szy i w ielkanocnej 
komunii w nioskuje się o całej religijności konkretnych grup kościelnych, 
zapoznając inne kryteria życia religijnego. Z drugiej strony nie docenia 
się praktyk religijnych, gdy się utrzym uje, że katolicy spełniają je np. 
w yłącznie na podstawie panującej tradycji, presji środowiska, prestiżu  
społecznego itp.

Prawda jak zw ykle leży pośrodku. Zdarzają się przypadki, że katolicy  
spełniają praktyki religijne, np. uczestniczą w  niedzielnej m szy z pobu
dek czysto zew nętrznych.12 N ależy jednak wziąć pod uwagę fakt, że 
zwłaszcza dw ie podstawowe praktyki, a m ianowicie niedzielna i św ią
teczna msza oraz w ielkanocna komunia, obwarowane są przykazaniami 
kościelnym i.13 Moraliści tw ierdzą przy tym , że zawinione przekroczenie 
tych przykazań obciąża katolika używ ającego rozumu sankcją grzechu  
śm iertelnego. Stąd negatyw ny lub pozytyw ny stosunek katolika przynaj

9 S zczeg ó ln ie  w a r to  zw ró c ić  u w a g ę  na d w a  cza so p ism a  o ch a ra k terze  m ięd zy 
n a ro d o w y m  p o św ięc o n e  p r o b lem a ty ce  so c jo lo g ic zn o -re lig ijn e j , a m ia n o w ic ie  n a  S o 
c ia l  C a m p a s s ,  w y d a w a n e  n a jp ie r w  w  H adze, a p ó źn ie j w  B ru k se li przez F ćd óration  
In ter n a tio n a le  d es In st itu t io n s  C a th o liq u es  d e  R ech erch es S o c io -R e lig ie u se s  oraz  na  
A r c h i v e s  d e  S o c io lo g ie  d e s  R e lig io n s ,  w y d a w a n e  w  P a ry żu  przez  G rou pp e de S o -  
c io lo g ie  d es R e lig io n s .

19 „La p ra tiq u e  —  n o u s ne cesso n s de le  róp ćter  —  n ’e s t  q u ’u n  d es s ig n e s , le  
p lu s v is ib le , le  m ie u x  n o m b ra b le  le  p lu s  fa c ile  ä p ercev o ir , de la  v ie  r e l ig ie u s e ” 
G. L e  B r a s :  M esure de la  v ita litć  du  ca th o lic ism e  en  F ran ce . C a h ie rs  in t e r n a -  
t io n a u x  d e  So c io lo g ie  1950 s. 36; T en że: E tu d es d e  S o c io lo g ie  R e lig ie u se . V o l. II. 
P a ris  1956 s. 612 n.; K. G ć m e s :  R e lig io n  und G ese llsc h a ft  nach  G a b rie l L e B ras. 
K ö ln  am  R h ein  1957 s. 19.

11 N. G r e i n a c h e r :  S o z io lo g ie  d er  P fa rre i. W ege zur U n tersu ch u n g . C o lm a r-  
F re ib u rg  1955 s. 80 n.

12 N a  d ow ód  m ożna p rzy to czy ć  fa k t, że  d y rek to r  p ew n eg o  g im n a zju m  w  w oj. 
k ra k o w sk im  u częszcza ł „ o b o w ią z k o w o ” z m ło d z ieżą  g im n a zja ln ą  na m szę  n ie 
d z ie ln ą , a le  pod czas m szy  św . czy ta ł za w sze  p o ezje  M ick iew icza .

13 Por. K o d ek s P ra w a  K a n o n iczn eg o : kan . 859 § 1 oraz kan . 1248.
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mniej do dwóch podstawowych praktyk religijnych, jest w  jakimś stop
niu wyrazem  jego wew nętrznej postawy. N iektórzy autorowie uważają, 
że praktyki religijne są przynajm niej negatyw nym  znakiem religijności, 
tzn,, że katolik niepraktykujący z pewnością nie w ykazuje żyw ej reli
gijności. W pew nym  stopniu są także pozytyw nym , chociaż nie jedynym , 
znakiem „żyw otności relig ijnej”.14 Świadczą przynajm niej o tzw. „kościel- 
ności”, tj. o posłuszeństw ie wobec nakazów Kościoła. W edług Greina- 
chera, praktyki religijne wskazują również pozytyw nie na stopień reli
gijności pewnej populacji, zwłaszcza w  środowisku m iejskim , gdzie kon
trola społeczna jest niem ożliwa, ani ze strony otoczenia, ani ze strony  
duszpasterstwa. Skoro katolik św iadom y jest faktu, że K ościół dla niego 
jest środkiem zbawienia, a następnie, że w  tym  K ościele centralną ta
jem nicę w iary stanowi msza i komunia św,, to w  konsekwencji uczestnic
two w  niedzielnej m szy i przynajm niej w komunii w ielkanocnej nie 
oznacza tylko w ypełnienia polecenia Kościoła, lecz także jest w yrazem  
prawdziwego przekonania religijnego. Z tego nie w ynika jednak, że za
niedbujący te praktyki nie są w  swoim  przekonaniu religijni, bo w  m nie
maniu niektórych katolików, uczestnictw o w  kulcie Kościoła nie stanowi 
conditio sine qua non  religijności.15 Z praktyk religijnych konkretnych  
grup kościelnych można w ięc w nioskować o ich „żyw otności religijnej” , 
ale o ty le  tylko o ile  faktycznie są one zew nętrznym  wyrazem  w ew nętrz
nego przekonania. W ynika stąd postulat m etodologiczny, że w łaściw e, 
należyte badania praktyk religijnych wym agają stosowania różnych me
tod —  statystycznych, socjologicznych i psychologicznych. Stwierdzając 
fakt spełniania praktyk religijnych przez katolików, należy także wnikać 
w  ich m otywację. Pew ne korzyści może przy tym  oddać stosow anie 
obserwacji uczestniczącej, np. co konkretnie ludzie czynią na mszy św,, 
czy biorą w  niej aktyw ny udział, czy tylko nudzą się, „śpią”, oczekując  
przy drzwiach kościoła szybkiego jej zakończenia.

Praktyki religijne nie mają jednolitego charakteru. Socjologow ie reli
gii dzielą je w  różny sposób. Tak np. F. Boulard dzieli praktyki religijne  
na tradycyjne i osobowo-dobrowolne.16 Wśród pierwszych wyróżnia  
chrzest i uczęszczanie na katechizację. Wśród drugich —  kom unię w ielka
nocną i udział w  niedzielnej mszy.

Le Bras w szystkie praktyki religijne dzieli na trzy kategorie:

14 P or. C. G ć m e s :  D as G eb ie t und d ie  M eth od en  der R e lig io n sso z io lo g ie  nach  
G a b rie l L e  B ras. R om a e  1955 s. 21 n.; G r e i n a c h e r :  S o z io lo g ie  der P fa rre i s. 80; 
F. B o u l a r d :  P re m ie r s  it in er a ire s  en  so c io lo g ie  r e lig ie u se . P a r is  1954 s. 19 n. 
P ro b lem  „ ż y w o tn o śc i r e l ig ijn e j” L e  B r a s  o m a w ia  w  a r ty k u le  pt. „La v ita lity  
r e lig ie u s e  d e  1’E g lise  d e  F ra n ce ”. R e v u e  d 'H is to ire  d e  l 'Eglise  d e  F ra n ce  1845 
s. 277— 306 P or. tak że , J . M a j k a :  S o c jo lo g ia  r e lig ii w  u jęc iu  prof. G. L e  B ras  
a so c jo lo g ia  d u szp a ster sk a . Z e s z y t y  N a u k o w e  K U L  1960 nr 1 s. 99— 101.

15 G r e i n a c h e r :  L ’e v o lu tio n  d e  la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  s. 346 n.
10 B o u 1 a r d, j. w . s. 113 n.
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a) poświęcenia, tj. obowiązki religijne spełniane tylko jeden raz w ży
ciu, jak chrzest, pierwsza komunia, m ałżeństw o kościelne, i pogrzeb  
katolicki,

b) regularne obowiązki religijne, nałożone na katolików przykaza
niami kościelnym i, jak komunia w ielkanocna oraz msza niedzielna,

c) ćw iczenia pobożne, wśród których w  szczególności w ym ienia czę
stą komunię oraz powołania kapłańskie i zakonne jako znaki żyw otności 
religijnej rodziny czy parafii.17

Można by jeszcze przedstawiać inne podziały praktyk relig ijnych ,18 
ale jest to zbyteczne. Ostateczna typologia praktyk zależy od faktycznego  
stanu religijności jednej czy w ielu  grup kościelnych. W poszczególnych  
przypadkach może ona być bardzo zróżnicowana.

Spośród różnego rodzaju praktyk religijnych, socjologow ie religii na 
Zachodzie najczęściej badają udział w  niedzielnej mszy. W rezultacie 
tych badań wypracowano kilka metod i technik, um ożliwiających ustale
nie stopy procentowej praktykujących w  określonej grupie kościelnej. 
Na uwagę zasługują tutaj zwłaszcza trzy metody: sondażu, liczenia sza
cunkowego i konsultacji n iedzielnych.19

Metoda sondażu polega na wyborze próbki reprezentacyjnej spośród 
badanej zbiorowości w edług ustalonych kryteriów . W ytypowanym  oso
bom stawia się pytania, np. „czy regularnie uczestniczysz w  niedzielnej 
m szy”, „czy w  ostatnią niedzielę byłeś obecny na m szy” itp. Respondenci 
udzielają odpowiedzi ustnie lub pisem nie, zw ykle w domu, w  obecności 
ankietera. Jedną z ujem nych stron tej m etody jest to, że nie można 
posługiwać się nią w  kościele, a poza kościołem  nie ma m ożliwości sto
sowania kontroli. Metodę tę zastosow ał m. i. Francuski Instytut Opinii 
Publicznej w  r. 1952. N ie przyniosła ona jednak oczekiwanych rezultatów.

Metoda liczenia szacunkowego polega na obliczeniu w  kościele w  prze
ciętną niedzielę roku (np. marzec lub listopad) uczestników w szystkich  
mszy. Przy pomocy tej m etody nie można jednak uzyskać danych inte

17 „L ’im m en se  m a jo r ity  d es ch r ćtien s  se  ra n g e  en  tr o is  ca teg o r ie s , se lo n  q u 'ils  
a c ce p te n t (...) le s  a e tes  so le n n e ls , p ćr io d iq u es ou  e x c e p tio n n e ls :  i ls  so n t c o n fo rm iste s  
sa iso n n ie rs , o b ser v a n ts  ou  d ć v o ts”. G. L e  B r a s :  S e c teu rs  e t  a sp ec ts  n o u v ea u x  
de la  so c io lo g ie  r e lig ie u se . C a h ie rs  In te rn a t io r i f iu x  d e  S o c io lo g ie  1946 s. 43; por. 
ta k że , G ć m e s :  D a s G eb ie t und d ie  M eth od en  s. 23.

18 In n e  p o d z ia ły  p ra k tyk  r e lig ijn y c h  p rop on u je  E. C i u p a k  w  a r ty k u le  pt. 
„P a ra fia  w ie jsk a  jak o  p rzed m io t badań  so cjo lo g iczn y ch " . S tu d ia  S o c jo lo g ic zn e  1961 
nr 2 s. 280. M. i. d z ie li on  p ra k ty k i r e lig ijn e  ze w z g lęd u  na c zę sto t liw o ść  sp e łn ia n ia  
i s to p ień  ich  „ o b o w ią zk o w o śc i” w  sp o só b  n a stęp u ją cy : 1) P ra k ty k i jednorazow e, 
s ta n o w ią c e  k ry ter iu m  lo ja ln o śc i, 2) P ra k ty k i reg u la rn e  lu b  n iereg u la rn e , o b o 
w ią z k o w e , 3) P ra k ty k i reg u la rn e  i n iereg u la rn e , n a d o b o w ią zk o w e  i 4) P ra k ty k i 
co d zien n e.

10 Por. J. C h ó l i n i :  La v i l le  e t  l ’E g lise . P a r is  1958 s. 49— 87. K sią żk ę  tę  o m a 
w ia  J. Z a w a d z k a :  M etod y  bad ań  r e lig ijn o śc i sp o łe c ze ń s tw a  m iejsk ieg o . Z e s z y t y  
N a u k o w e  K U L  1962 nr 3 s. 71— 83.
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resujących socjologa religii, poza ogólną liczbą D om inicantes20 i ich 
zróżnicowania w edług płci. Ponadto liczenia dokonują zw ykle sami pro
boszczowie, którzy mają tendencję do podnoszenia procentu Dominican
tes. Metodę liczenia szacunkowego zastosowano m. i. w  Lizbonie w r. 1954.

Metoda konsultacji niedzielnych polega na rozdaniu wszystkim  
uczestnikom  niedzielnej m szy kwestionariusza, zawierającego zespół py
tań dotyczących np. płci, w ieku, w ykształcenia, zawodu, stanu rodzinnego 
itp. W tym  czasie proboszcz zam iast kazania w yjaśnia uczestnikom  cel 
ankiety i sposób jej w ypełnienia. A nkietę w ypełnia się zw ykle przez 
przedarcie lub podkreślenie w  miejscach dotyczących respondenta. Zwra
ca się ją zaraz po w ypełnieniu  lub przy w yjściu  z kościoła. Brak zwrotów  
sięga najw yżej do 5°/o. P ierw szy tę m etodę zastosow ał J. P e t i t ,  uczeń  
Le Bras w  badaniach frekw encji podczas niedzielnej mszy w  parafii 
Saint-Laurent  w  Paryżu w  roku 1949. Od tego czasu jest ona stale  
ulepszana i stosowana niem al pow szechnie w krajach Europy Zachod
niej.21

P ew ne trudności nastręcza samo ustalenie liczby parafian zobowiąza
nych do uczestnictw a w  niedzielnej m szy. Jak dotychczas, socjologowie 
religii w  różny sposób rozstrzygają tę kw estię .22 W ydaje się, że przede 
w szystkim  trzeba ustalić, kogo należy uważać za katolika. P ew ne kryte
ria podaje w  tym  w zględzie Kodeks Prawa Kanonicznego. W kan. 87 
zaznacza się, że za katolika należy uważać człow ieka, który przyjął 
chrzest w  K ościele Katolickim  i z tą chwilą został wyposażony w e w szyst
kie prawa i obowiązki chrześcijanina.23 K atolikiem  jest w ięc człow iek  
ochrzczony. N ie w szyscy jednak ochrzczeni zobowiązani są do w yp eł
niania praktyk religijnych, zw łaszcza do uczestniczenia w  niedzielnej 
mszy, lecz —  jak podkreśla z kolei kan. 12 —  tylko ci, którzy „mają 
używ anie rozum u”, tj. od 7 roku życia. Stąd przy ustaleniu procentu

20 T erm in  „ D o m in ic a n te s” u ż y w a n y  często  w  lite ra tu rz e  za ch o d n ie j, oznacza  
zo b o w ią za n y ch  do u c zestn iczen ia  w  n ie d z ie ln e j m szy  w z g lę d n ie  ty ch , k tó rzy  b iorą  
u d zia ł w  n ie d z ie ln e j  m szy . P o d o b n ie  te rm in u  „ P a sc h a n te s” u ż y w a  s ię  n a  o zn a czen ie  
zo b o w ią za n y ch  do k o m u n ii w ie lk a n o c n e j  w z g lę d n ie  p r z y stęp u ją c y ch  do k o m u n ii  
w ie lk a n o c n e j. P o s łu g iw a n ie  s ię  ty m i te rm in a m i w  jed n y m  lu b  drug im  zn a czen iu  
w  n in ie jsz y m  a r ty k u le , w  k a żd y m  p rzy p a d k u  w y ja śn ia  k o n tek st.

21 P or. S p ra w o zd a n ie  IC A R E S N r 70 s. 5— 9.
22 P or. np. B. v a n  L e e u w e n :  H et g e m en g d e  h u w e ly k . A sse n  1959 s. 59 n. 

W arto n a d m ien ić , że  w  A u str ii i N iem czech  lic z b ę  k a to lik ó w  u sta la  s ię  na p o d sta 
w ie  p a ń stw o w y ch  sp isó w  lu d n o śc i. J e d n o c z eśn ie  sp isy  te  s łu żą  do w y zn a cza n ia  
p o d a tk ó w  k o śc ie ln y ch . W H o la n d ii za k a to lik a  u w a ża  s ię  tego , k to  p rzy ją ł ch rzest  
i w  c za s ie  sp isu  lu d n o śc i o św ia d cz y ł, że  n a le ży  do K o śc io ła  k a to lick ieg o . W sp om in a  
o ty m  a u tor  cy to w a n e g o  S p ra w o zd a n ia  IC A R E S N r 70 s. 38 n.

23 „ P rzez  w a ż n ie  p r z y ję ty  ch rzest z  w o d y , w y c isk a ją c y  zn a m ię  n ie śc ie ra ln e ,  
s ta je  s ię  cz ło w iek  o sob ą  w  K o śc ie le , w y p o sa ż o n ą  w e  w s z y s tk ie  p ra w a  i o b o w ią zk i  
c h r ze śc ija n in a ” (kan. 87). J a k o  cz ło n ek  K o śc io ła  m a p ra w o  do u d zia łu  w  sa k ra 
m en ta ch  św . i n a b o że ń s tw a c h  k o śc ie ln y ch , do n a u k i p raw d  w ia r y , do o p iek i p ra w 
nej itd . R ó w n o c ze śn ie  p rzy jm u je  na s ie b ie  o b o w ią zek  p o s łu sz eń stw a  w zg lęd em  
p rzeło żo n y ch  K o śc io ła , jeg o  p rzep isó w  i p rzy k a za ń ”. F . B ą c z k o w i c z :  P ra w o  
K a n o n iczn e. W yd. 3. T. I. O pole  1957 s. 280.
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zobowiązanych, należy spośród ochrzczonych w yłączyć dzieci do lat 7. 
N astępnie należy odliczyć pew ien procent na chorych, starców i tych, 
którzy w  określonym  dniu z przyczyn niezależnych nie mogą wziąć 
udziału w e m szy św . Procent uspraw iedliw ionych będzie kształtował 
się w różny sposób w  zależności od badanej populacji. U nas odlicza się 
na ogół 15— 25#/o ogółu parafian .Po odliczeniu procentu usprawiedli
w ionych, otrzym uje się liczbę zobowiązanych, którą należy traktować 
jako 100%; dopiero w stosunku do tej liczby oblicza się procent Domi-  
nicantes ,24

N ależy jeszcze dodać, że istnieją dw ie koncepcje badań praktyk reli
gijnych: pierwsza —  to badania obejm ujące w iększe zbiorowości reli
gijne, jak dekanat, duże miasto, diecezja; druga —  to badania obejm ujące 
m niejsze grupy religijne, jak parafia, m ałe miasto. W naszych warunkach  
ze w zględu na trudności techniczne, w  w ielk ich  zbiorowościach relig ij
nych można stosować jedynie m etody sondażu i liczenia szacunkowego, 
które jednak nie pozwalają na dokonanie szerszych korelacji. Natom iast 
w  m ałych zbiorowościach jak parafia, można stosować także metodę 
konsultacji niedzielnych. Obydwa typy badań są konieczne, gdyż w za
jem nie uzupełniają się, pozwalając ostatecznie na ustalenie obiektyw 
nego wskaźnika procentowego praktyk religijnych m niejszych i w ięk 
szych populacji.

Na terenie Polski, socjologiczne badania praktyk religijnych znajdują 
się jeszcze w  stadium początkowym . Podejm owane kilkakrotnie inicja
tyw y w  tej dziedzinie, m iały raczej charakter sporadyczny. Jedne z nich 
ograniczały się tylko do m etody ankietow ej,25 inne do jednorazowego  
liczenia uczestników  niedzielnej m szy.26 W konsekwencji rów nież wyniki 
tych badań mogą budzić pew ne w ątpliw ości. Istnieje w ięc potrzeba bar
dziej system atycznych badań nad praktykami religijnym i na terenie  
całej Polski.

I. O G Ó L N A  C H A R A K T E R Y S T Y K A  P R Z E D M IO T U  B A D A N

Przeprowadzone powyżej ogólne rozważania na tem at praktyk reli
gijnych, ich roli i znaczenia w  badaniach nad religijnością katolików,

24 W zór a n k ie ty  i sp o só b  o b licza n ia  D o m in ica n tes , p o d a je  w  a n e k s ie  cy to w a n a  
już praca: S o c jo lo g ia  re lig ii. W p ro w a d zen ie  s. 167— 173.

25 B a d a n ia  p rzez  z a sto so w a n ie  a n k ie ty  śr o d o w isk o w e j p rzep ro w a d zili:  
W. P y c l i k :  R e lig ijn o ść  m ie jsk ie j  m ło d z ieży  lic e a ln e j . S p r a w o z d a n ie  Z a k ła d u  
S o c jo lo g i i  R e l ig i i  K U L  nr 1. L u b lin  1960 (m a szy n o p is) oraz A. W ę d r y c h o w  i c z: 
P rzy czy n ek  do bad ań  u d zia łu  n a u cz y c ie li łó d zk ich  w  p ra k ty k a ch  re lig ijn y ch . E u h e-  
m e r .  P r z e g lą d  R e l ig io z n a w c z y  1961 nr 6 s. 49— 53.

20 B a d a n ia  przy  p o m o cy  m eto d y  lic z en ia  sz a cu n k o w eg o  b y ły  d o ty ch cza s prze
p ro w a d zo n e  w  d iecez ja ch : G n ieźn ień sk a , T a rn o w sk a , W arsza w sk a  (?) i W arm iń ska . 
B ard z ie j sz c ze g ó ło w e  in fo r m a cje  m o żn a  zn a leźć  —  J. M a j k a :  L a so c io lo g ie  de la  
re lig io n  en  P o lo g n e. S o c ia l  C o m p a s s  1963 s. 453— 476.
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traktuje się jedynie jako punkt w yjścia do analizy faktycznego stanu  
praktyk religijnych na terenie południowej W armii. Wybór terenu  
i przedm iotu badań nie jest przypadkowy. Zachodzące obecnie procesy 
industrializacji, urbanizacji, migracji ludności ze wsi do miast, upow szech
nienia kultury, realizacji nowego modelu ustrojowego, w yw ierają trw ały  
w pływ  na religijność w  Polsce. Procesy te, gdy chodzi o ich skutki 
w dziedzinie religijno-obyczajow ej, n iew ątpliw ie bardziej zaznaczają się 
na Ziemiach Odzyskanych niż w  centralnej Polsce. Na Ziemiach Odzy
skanych, obok ogólnych przemian społecznych, dokonujących się w  ca
łym  kraju, poważną rolę odegrały powojenne m igracje ludności i zw ią
zane z nim i zjawiska adaptacji i integracji.27 W szystkie te czynniki spra
w iły, że religijność ludności Ziem Odzyskanych w cześniej niż w innych  
rejonach Polski, znalazła się w  fazie przemian. W rezultacie tych prze
mian nastąpiło pewne zróżnicowanie w  religijności m ieszkańców Ziem  
Odzyskanych, zaznaczające się szczególnie w  stosunku katolików  do 
obowiązkowych i nadobowiązkowych praktyk religijnych.

W D iecezji W arm ińskiej, podobnie jak na Ziemiach Zachodnich, oprócz 
autochtonów ,28 mieszkają obecnie repatrianci ze Wschodu, reemigranci 
z Zachodu, napływ ow i z centralnej Polski oraz osadnicy z akcji „W” 
(„W isła”). W badaniach skoncentrowano się zasadniczo na ludności m iej
scow ego pochodzenia. Inne grupy ludzi uwzględniano o ty le  tylko, o ile 
zachodziła potrzeba konfrontacji ich z autochtonami w zględnie istniała 
niem ożliwość w ydzielenia tych grup w  toku prowadzonych badań, np. 
podczas liczenia obecnych na niedzielnej mszy.

Pobudką szczególnie skłaniającą do zainteresowania się ludnością ro
dzimą był m. i. fakt, że w  w iększości jest to ludność etnicznie polska, 
która w  okresie przeszło 170-letniej niew oli zrosła się z kulturą religijną  
narodu niem ieckiego. Tymczasem, jak inform ują niem ieccy publicyści 
i socjologow ie religii, przed wojną w N iem czech a w ięc także w diecezji 
warm ińskiej, kładziono szczególny akcent na praktyki religijne, ze
wnętrzną organizację i posłuszeństw o nakazom Kościoła, co w  konse
kw encji wśród katolików  niem ieckich wyrobiło przekonanie „jakoby już 
samo w ykonyw anie takich ćw iczeń i uczestniczenie w  kościelnych nabo

27 P rzez  „ a d a p ta cję” ro zu m ie  s ię  „ ca łość  p ro cesu  p r z y sto so w a n ia  s ię  m ig ra n ta  
do n o w eg o  śr o d o w isk a ”, przez  „ in te g ra c ję ” za ś —  „proces tw o r ze n ia  s ię  z różnych  
g ru p  je d n o liteg o  sp o łe c ze ń s tw a , w y r ó w n a n ie  s ię  w z o ró w  k u ltu r o w y c h ”. K. Z y  g u 1- 
s k i :  R ep a tr ia n c i n a  Z iem ia ch  Z ach od n ich . S tu d iu m  so c jo lo g iczn e . P o zn a ń  .1962 
s. 23— 24.

28 N a z w ę  „ a u to ch to n ” s to su je  s ię  w  n in ie jsz e j  p ra cy  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  do  
lu d n o śc i, k tó ra  w y w o d z i s ię  z d a w n y c h  ro d z in  na W arm ii, n ie  zaś z rodzin , k tó re  
n a p ły n ę ły  na W arm ię  po roku  1945. W ty m  sa m y m  zn a czen iu  u ży w a  s ię  n a zw y  
„W arm iak ”, „ lu d n ość  ro d z im a ”, „ tu b y lc z a ”. In n e  u ż y c ie  ty ch  te rm in ó w  w  każd ym  
p rzy p a d k u  w y ja śn ia  k o n tek st. N a te m a t ró żn ych  zn aczeń  n a z w y  „ a u to ch to n ” 
por. Z. D u l c z e w s k i :  A u to ch to n iza c ja  lu d n o śc i na Z iem ia ch  Z ach od n ich . W: 
T w o rzen ie  s ię  n o w eg o  sp o łe c ze ń s tw a  na Z iem ia ch  Z a ch od n ich . P ozn ań  1961 s. 13— 15.
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żeństwach stanowiło dowód, że się jest dobrym chrześcijaninem ”.29 Inte
resujące w ięc jest zjawisko, jak obecnie przedstawia się stan praktyk  
religijnych na Warmii w kontekście zm ienionych warunków społeczno- 
gospodarczych i kulturalnych.

A rtykuł nie ogranicza się tylko do ukazania faktycznego stanu prak
tyk religijnych; dalszym  zadaniem badawczym  jest przedstawienie struk
tury praktyk religijnych i to w  dwóch płaszczyznach, m ianowicie z jednej 
strony —  wśród katolików warm ińskich jako pewnej całości, z drugiej 
zaś —  wśród warm ińskich parafii. O bydwie struktury będą z kolei stano
w ić podstawę do przedstawienia religijnej typologii katolików i parafii 
warm ińskich. W miarę m ożliwości zwróci się także uwagę na korelacje 
pomiędzy praktykami religijnym i a niektórym i czynnikam i społecznym i 
oraz na uwarunkowania praktyk religijnych w poszczególnych parafiach 
warmińskich.

Analiza zgromadzonego materiału em pirycznego, będzie oparta na 
dwóch hipotezach generalnych, które stanow iły punkt w yjścia w  pro
wadzonych badaniach nad praktykami religijnym i, a mianowicie: 1) im 
mniej w  parafii jest ludności napływ ow ej, tym  większa jest stopa pro
centowa praktyk religijnych i odwrotnie; 2) im parafia jest bardziej 
rolnicza, tym  więcej katolicy spełniają praktyki religijne i na odwrót.

Badania praktyk religijnych w  południowej Warmii zostały przepro
wadzone w  latach 1961— 1964. W toku tych badań zgromadzono nastę
pujące materiały:

1. W ażniejsze rozprawy naukowe i publicystyczne, zamieszczone 
w  m iejscowej prasie, lub w ydane samoistnie, dostępne statystyki doty
czące om aw ianego regionu, m ateriały zgromadzone w  archiwach para
fialnych i w  archiwum W armińskiej K urii Biskupiej w  O lsztynie.

2. Ankieta rozesłana do w szystkich proboszczów w  r. 1961, składająca 
się ze 106 pytań, obejm ujących całokształt życia społeczno-religijnego  
parafii. K westionariusz ten został uzupełniony w ywiadam i przeprowa
dzonymi ze wszystkim i proboszczami. Pom im o w nikliw ej rozmowy z pro
boszczami i wykorzystania ich notatek oraz ksiąg parafialnych, nie 
w szystkie uzyskane statystyki, mają bezw zględny charakter. N iestety, 
niektórzy proboszczowie nie mają w ystarczającej orientacji w  zakresie 
własnej parafii naw et w  sprawach czysto religijnych.

3. W każdej parafii zostały przeprowadzone badania frekw encji na 
niedzielnej m szy metodą liczenia szacunkowego. B yły  one realizowane 
jednocześnie w  całym  regionie, a nawet w  całej diecezji, w  przeciętne

28 „ D iese  A rt v o n  E rzieh u n g  b r in g t e s  m it sich , d ass in  w e ite n  K re isen  u n seres  
V o lk es  d ie  A n sich t v e r b r e ite t  ist, d a ss sch o n  das b lo sse  M itm a ch en  so lch er  U eb u n -  
gen  und k ir ch lic h e n  V e ra n sta ltu n g en  das Z e ich en  e in es  g u ten  C h risten  sei". M e
ch a n isch er  K a th o liz ism u s . P a s to r a lb la t t  fü r  d ie  D iö zese  E rm la n d  1928 s. 131: A. R o 
g a l s k i :  K o śc ió ł k a to lick i na W arm ii i M azurach. W a rszaw a  1956 s. 355— 358; 
G r e i n a c h e r :  L ’ć v o lu tio n  d e  la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  s. 345— 355.
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niedziele roku na w szystkich mszach św,, zarówno w  kościołach parafial
nych, jak i dojazdowych. Term iny liczenia obecnych na mszy św. były  
następujące: 29. IV. i 4. XI. 1962; 28. IV. i 22. IX. 1963; 26. IV. 1964. (Ta 
ostatnia niedziela była częściowo nieudana ze w zględu na nieprzewidziany  
dzień pracy). Jakkolw iek liczenia dokonywali sami proboszczowie przy 
pomocy odpowiednio dobranych do tego ludzi, podane przez nich sza
cunki traktuje się na ogół jako wiarygodne. W iarygodność tę wzmacnia 
fakt, że autor zadał sobie trud i w w iększości parafii, nieraz nawet 
dwukrotnie, sam liczył obecnych na mszach. K westionariusz zawierał 
zróżnicowanie na m ężczyzn i kobiety w  wieku od 15 lat w  zw yż oraz 
dzieci w  w ieku szkolnym . W sum ie z każdej parafii w płynęło  5— 6 kw e
stionariuszy.

4. Dalej, należy w ym ienić ankietę, która została przeprowadzona 
w 11 parafiach, w ytypow anych w edług dwóch kryteriów: zróżnicowania  
ludnościowego i rolniczego charakteru parafii. Badania poprzedziły w y 
wiady, na podstawie których z obydwu punktów widzenia przeprowa
dzono typologię w szystkich parafii. W każdym przypadku w  ramach po
szczególnych typów  uw zględniono przynajm niej 1/3 parafii. Ankietę roz
prowadzono w  ciągu roku 1963, głów nie na w iosnę i w  jesieni. Sposób  
rozprowadzania ankiety był następujący: w  dowolną niedzielę, po uprzed
nim w yjaśnieniu  z ambony, doręczono wszystkim  obecnym  na mszy św,, 
oprócz dzieci szkolnych ankietę składającą się z 37 pytań, dotyczącą 
religijności badanych. A nkietę w ypełniano w  ciągu tygodnia, a w naj
bliższą niedzielę zwracano ją do puszki z napisem „A nkieta”, znajdującej 
się w przedsionku kościoła. Jedynie w  dwóch przypadkach ankieta czę
ściowo zawiodła ze względu na szczególną podejrzliwość parafian. Na 
ogólną liczbę obecnych w  kościołach podczas rozdawania ankiety, w y 
noszącą 6.321 osób w  kategorii w ieku od 15 lat w  zwyż, było 2.287 zwro
tów, z czego nadawało się do w ykorzystania 1914. W sum ie stanowi to 
30"/» ogółu rozdanych ankiet. Trzeba stwierdzić, że ankieta nie stanowi 
wystarczającej próbki do ustalenia reprezentacji całej badanej populacji. 
Zaważył na tym  już sam fakt, że była ona rozprowadzona w  kościołach  
wśród uczestników  niedzielnej mszy. W iadomo zaś, że w  każdej parafii 
część katolików nie uczęszcza w  niedzielę do kościoła W ydaje się jednak, 
że można ją uznać za reprezentatywną dla katolików  niedzielnych, tj. 
dla tych, którzy bardziej lub mniej system atycznie biorą udział w n ie
dzielnej m szy św,, ponieważ rozprowadzano ją wśród w szystkich obec
nych na mszach. N iektórzy zabierali naw et po kilka egzem plarzy ankiety  
dla dom owników nieobecnych w kościele. Omawiana ankieta odda szcze
gólne usługi łącznie z innym i materiałami przy ustalaniu korelacji 30

30 P or. J. P. G u i l f o r d :  P o d sta w o w e  m eto d y  sta ty s ty c z n e  w  p sy ch o lo g ii i p ed a 
go g ice . W arszaw a  1964. W yd. 2. (Z jęz. a n g ie lsk ieg o  tłu m a c zy ł J. W o j t y n i a k ) .



T Y P O L O G IA  R E L IG IJ N A  K A T O L IK Ö W  P O Ł U D N IO W E J  W AR M II 127

pomiędzy praktykami religijnym i a czynnikam i społecznym i, jak płeć 
wiek, pochodzenie regionalne, dojazd do pracy w  mieście.

5. Na osobną uwagę zasługują w yw iady i obserwacje. W ywiady w e
dług ustalonego kwestionariusza pytań zostały przeprowadzone ze w szyst
kim i starszym i księżm i m iejscow ego pochodzenia, z m iejscową in te lig en 
cją warmińską oraz z niektórym i ludźmi w  różnych parafiach. W sumie 
zebrano ich 200, n ie licząc 412 w yw iadów  na tem at w iedzy religijnej. 
Oprócz w yw iadów  jawnych, przeprowadzono także w iele  w yw iadów  
ukrytych na różne interesujące tem aty oraz poczyniono szereg obserwa
cji, w  tym  obserwacji uczestniczącej w  czasie w ypełniania różnych prak 
tyk religijnych.

6. Osobne źródło stanowią protokóły w izytacji kanonicznych. W izy
tacje są pew nego typu badaniami faktycznego stanu religijności parafii. 
W diecezji warm ińskiej problem w izytacji został należycie postawiony  
dopiero po roku 1956 i od tego czasu datują się protokóły odbywanych  
w izyt. N iestety  rzecz co najmniej uderzająca, że na ogół mogą one służyć 
tylko w  m inim alnym  stopniu jako źródło pomocnicze do badań nad reli
gijnością parafii. Tłum aczy się to chyba faktem , że podczas w izytacji pa
rafia przedstwia się jak w  w ielk ie św ięto lub w  odpust parafialny.

Biorąc pod uwagę om ówione powyżej źródła, w ydaje się, że zgroma
dzony m ateriał stanowi wystarczającą podstawę do przeprowadzenia 
analizy faktycznego stanu praktyk religijnych na terenie południowej 
Warmii.

W diecezji warm ińskiej znajdują się trzy regiony, w  których koncen
truje się rodzima ludność polska —  na Warmii, Mazurach i Pow iślu .3' 
Przed II wojną św iatow ą ludności tej było w  sum ie około 500.000.32 
W pierwszych latach po wojnie, jak podają statystyki,33 pozostało w  obec
nych granicach D iecezji około 220.000 autochtonów, w  tym  około 120.000 
Niem ców i około 100.000 Polaków. Podane liczby nie są ścisłe, ponieważ 
trudno było w  tym  okresie zebrać jakieś dokładniejsze dane o stanie 
i strukturze narodowościowej ludności.34 Zresztą nie tylko władze koś
cielne, ale także w ładze państwowe, nie dysponują w ystarczająco w iary
godną statystyką z okresu bezpośrednio powojennego.

Pomimo, że tak n iew iele ludności etnicznie polskiej znalazło się

N a s. 208 au tor  p o d k reśla , że  p o m im o  ten d e n c y jn o śc i p róby, m o że  on a  s łu ży ć  za  
p o d sta w ę  do p rzep ro w a d zen ia  k o re la c ji, g d y ż  w p ły w  ten d e n c y jn o śc i n a  k o re la c je  
je s t  m n ie jsz y  n iż  np. na śred n ie .

31 Por. W. W r z e s i ń s k i :  R u ch  p o lsk i na W arm ii, M azurach  i P o w iś lu  w  la 
tach  1920— 1939. P ozn ań  1963 s. 15.

32 T a m że  s. 24.
33 D an e, d o ty czą ce  lic z b y  a u to ch to n ó w  i ich  zró żn ico w a n ia  n a ro d o w o śc io w eg o ,  

op a rte  są na s ta ty s ty k a c h  W a rm iń sk ie j K u rii B isk u p ie j w  O lszty n ie . A rch iw u m  
K u rii W a rm iń sk ie j (w  d a lszy m  c ią g u  c y tu ję  A K W ) teczk a : „ S ta ty s ty k i 1945— 1950”

34 P o w o d em  w sp o m n ia n ej tru d n o śc i b y ła  o lb rzy m ia  flu k tu a c ja  lu d n o śc i w o j. 
o lsz ty ń sk ie g o  pod czas fr o n tu  i w  p ie rw sz y ch  la ta ch  po w o jn ie .
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w  w yzw olonej ojczyźnie, część z nich w yjeżdżała stopniow o za Odrę. 
Pow ody w yjazdu były  różne. Trudno byłoby je na tym  m iejscu szerzej 
omawiać.

Etnicznie polska ludność w  Diecezji W armińskiej, na skutek histo
rycznych uwarunkowań, jest w yznaniow o podzielona na katolików  
i ew angelików .35 K atolicy skupiają się na W armii i Pow iślu, ew angelicy  
na Mazurach. N ajw ięcej katolików  polskiego pochodzenia pozostało na 
Warmii. Stąd też w  badaniach zwrócono uwagę na tę w łaśnie grupę 
autochtonów.

Jak w ykazują rozprawy naukowe historyków ,36 polska ludność rodzi
ma z m niejszym  lub w iększym  nasileniem , w ystępow ała zawsze na tere
nie W armii w  pow iecie olsztyńskim  oraz w  południowej części powiatu  
reszelskicgo (obecnie biskupieckiego). Była to przeważnie ludność chłop
ska i robotnicy rolni. W miastach, zw łaszcza w  O lsztynie,37 w  w iększości 
skupiali się N iem cy. Etnicznie polska ludność prawie do ostatniego wieku  
zachow yw ała poczucie przynależności do narodu polskiego. Później jed
nak na skutek  postępującej akcji germ anizacyjnej, część tej ludności, 
szczególnie młode pokolenie, traci stopniowo poczucie polskości. N aj
w iększe nasilenie germ anizacji przypada na okres panowania hitleryzm u. 
W w yniku intensyw nej akcji germ anizacyjnej, niejednokrotnie połączo
nej z terrorem, olbrzym ia w iększość W armiaków, którzy znaleźli się w  po
w ojennej Polsce, n ie miała skrystalizow anego poczucia przynależności do 
narodu polskiego. Ludzie ci w  toku prowadzonych rozmów sami często 
podkreślali, że z przeszłością w iąże ich ty lk o  „wiara i gadka ojców ” ; 
w  rzeczyw istości nie czują się ani Polakam i, ani Niem cam i, ty lko War
miakami. Obok tej olbrzym iej grupy ludzi, można jeszcze wyróżnić w  ca
łej zbiorowości W armiaków dw ie cienkie w arstw y, z których jedna miała 
zdecydow anie wypracow ane poczucie polskości, za co m usiała ponosić

35 L u d n ość  n a le żą c eg o  do P o lsk i w  X V I w ie k u  P a la ty n a tu  M a lb orsk iego  
i B isk u p stw a  W a rm iń sk ieg o  p o zo sta ła  k a to lick a , lu d n o ść  P ru s K sią żęcy ch  n a to m ia st  
p rzesz ła  na p ro te sta n ty zm .

36 P or. J. O b ł ą k :  J ę zy k  p o lsk i w  k o śc io ła ch  i szk o ła ch  na W arm ii w  p ie r w 
sze j p o ło w ie  X I X  w ie k u . Z a p is k i  H is to r y c z n e  1957 z. 1— 3 s. 175— 189; ten że: S to su 
nek  n ie m ie ck ich  w ła d z  k o śc ie ln y ch  do lu d n o śc i p o lsk ie j  w  D iecezji W a rm iń sk ie j  
w  la ta ch  1800— 1870. L u b lin  1960 s. 22; 42 nn .; 93— 94; ten że: S p ra w a  p o lsk a  
lu d n o śc i k a to lick ie j  na te re n ie  D iecezji W a rm iń sk ie j w  la ta ch  1870— 1914. N a sza  
P rze s z ło ś ć  1963 t. 18 s. 35— 138; J. W o j t k o w s k i :  Z a sięg  te r y to r ia ln y  język a  
p o lsk ieg o  w  k a za n ia ch  na W arm ii i P o w iś lu  w e d łu g  a k t w iz y ta c y jn y c h  d iecez ji 
w a r m iń sk ie j  z la t  1839— 1858. W a rm iń sk ie  A rch iw u m  D ie ce z ja ln e  sy g n . H. 211: 
ten że: Z a się g  ję zy k a  p o lsk ieg o  w  k a za n ia ch  na W arm ii od 1839— 1858. R o c zn ik i  
H u m a n is t y c z n e  1953 z. 4 s. 217— 236; W. B a r c z e w s k i :  G eo g ra fia  p o lsk ie j  W ar
m ii. O lszty n  1918 s. 30— 75; W r z e s i ń s k i ,  j w.  s. 15 nn.

37 B y ły  d łu g o le tn i d z iek a n  i p ro b o szcz  o lsz ty ń sk i, o b ecn ie  em er y t, ks. Jan  H a -  
n o w sk i, p o d cza s jed n ej z ro zm ó w  o św ia d cz y ł, że  o k o ło  roku  1935 w sz y sc y  sp o 
w ie d n ic y  w  o k r e s ie  w ie lk a n o c n y m  ra ch o w a li p rzy  p o m o cy  lic z n ik ó w  p e n ite n tó w  
sp o w ia d a ją cy ch  s ię  w  języ k u  p o lsk im . W su m ie  n a liczo n o  ich  w ó w cz a s  1.100 osób . 
W ty m  cza s ie  O lszty n  lic z y ł o k o ło  28.000 k a to lik ó w . W y w ia d  nr 51.
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w iele ofiar i cierpień, łącznie z deportacją do obozów koncentracyjnych;38 
druga zaś całkow icie zniemczała, z polskości pozostało jej tylko, często  
zdeform owane polskie nazwisko.39

Przeprowadzone w ostatnich latach badania terenow e na południu  
W armii, pozw oliły na ustalenie, że autochtoni, koncentrują się w  25 pa
rafiach (w tym  jedna placówka duszpasterska —  Dajtki, kanonicznie 
przynależna do parafii św . Jakuba w  Olsztynie), rozłożonych w  czterech  
dekanatach: O lsztyn Południe, O lsztyn Północ, Barczewo i częściowo  
Biskupiec W armiński. Teren ten pokrywa się na ogół z nakreślonym  
przez historyków zasięgiem  języka polskiego, używ anego w  przeszłości 
w  kazaniach i pieśniach religijnych. Jedynie w dwóch parafiach w arm iń
skich zam ieszkuje ludność autochtoniczna o pochodzeniu raczej niem iec
kim, m ianowicie w  Sętalu i W ęgoju. We w szystkich badanych parafiach  
znajduje się obecnie od około 50 do 95% autochtonów. Poza tym  terenem  
spotyka się jeszcze w  innych parafiach pojedyńcze, zm ieszane z ludnoś
cią napływow ą, rodziny warm ińskie, jak w  Leginach, K olnie, Reszlu itd. 
W badaniach trudno byłoby je jednak uwzględnić.

W szczególności wśród badanej populacji ustalono następujące typy  
p arafii:40
Typ I —  około 50% autochtonów:

Barczewo, Biesowo, Biskupiec Warm,, Now e Kawkowo.
Typ II —  około 60%  autochtonów:

Gryźliny, Klebark Wlk,, Lamkowo.
Typ III —  około 70% autochtonów:

Barczewko, Dajtki, Gutkowo, Purda Wlk,, Sętal.
Typ IV — około 80% autochtonów:

Bartąg, Brąswałd, D yw ity, Jonkowo, K lew ki, Ramsowo, 
Stanclewo.

Typ V —  około 90% autochtonów:
Butryny (95%), Gietrzwałd, G iławy, Sząbruk, W ęgój, W rze- 
sina.

Jak widać z zestaw ienia w  tej chw ili jeszcze w  w iększości parafii 
przeważa ludność autochtoniczna. W sum ie obejm uje ona około 38.000 
(tj. 67%) ogółu badanej zbiorowości. Pozostała część ludności, około
18.600 (tj. 33%), to głów nie repatrianci ze wschodu (najwięcej z W ileń- 
szczyzny) i osadnicy z centralnej Polski (najwięcej z W arszawskiego

38 P od czas n a ro d o w eg o  sp isu  lu d n o śc i w N iem czech  z dn. 17 m aja  1939 r. żą 
d an o  od W a rm iak ów , a b y  p o św ia d czy li n ie  ty lk o  sw o ją  p rzy n a leżn o ść  p a ń stw o w ą ,  
a le  i n a rod ow ą. T rzeb a  b y ło  w ó w cz a s  b o h a terstw a , a b y  s ię  przyzn ać  do p o lsk o śc i.

39 In fo rm a cja  dr B. W i l a m o w s k i e g o  z O lsztyn a; M. L e n g o w s k i :  
O sta tn ia  n ad zieja . S ło w o  P o w s z e c h n e .  D o d a tek  S ł o w o  na  W a r m i i  i M a zu ra ch  
19 5 7  nr 7.

40 Ź ródła: S ta ty s ty k i i m a ter ia ły  zgrom ad zon e z p o szczeg ó ln y ch  p a ra fii w  r. 1963.

9 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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i Białostockiego). Na ogół nie spotyka się na tym  terenie reem igrantów  
z Zachodu, zresztą mało ich jest w  woj. olsztyńskim . N iew ielu  jest także 
osadników z akcji „W”. W spomniana akcja została przeprowadzona głów 
nie w  miesiącach od maja do lipca 1947 r,, a w ięc w  czasie, k iedy po
łudniowa Warmia była już na ogół zaludniona. P ierw otny plan nie prze
w idyw ał m ożliwości rozm ieszczenia ich w  m iejscowościach zam ieszka
łych przez ludność rodzimą. W większości zostali oni skierowani do pół
nocnych powiatów woj. olsztyńskiego. Później jednak, ze względu na 
duży napływ  ludności w  ramach akcji „W”, początkowe rygory zostały  
rozluźnione i część z nich osiedliła się także na terenach zam ieszkałych  
przez autochtonów.4'

Na ogólną liczbę badanej zbiorowości wynoszącą 56.600 osób, na po
w iat olsztyński, z w yłączeniem  parafii Frączki, przypada z tego 42.700, 
a na powiat biskupiecki, w  ramach którego uwzględniono tylko 4 para
fie, przypada 13.900.42

Pod w zględem  struktury płci i w ieku, omawiana populacja jest bar
dziej zróżnicowana niż ludność w  innych rejonach Polski, a naw et w  sa
mym  woj. olsztyńskim . W powiecie olsztyńskim , gdzie w  w iększości 
m ieszkają autochtoni, na 100 m ężczyzn przypada 108 kobiet (wskaźnik  
najw yższy w  całym  w ojew ództw ie), podczas gdy w  pow iecie biskupiec
kim, gdzie autochtoni stanowią m niejszość, na 100 m ężczyzn przypada 
103 kobiety. W całym  w ojew ództw ie natom iast na 100 m ężczyzn przy
pada 104 kobiety.43 Fakt pewnej rozpiętości w  piramidzie płci tłum aczyć 
należy stratami, jakie rodzima ludność warm ińska poniosła w  czasie 
w ojny. Praw ie w szyscy m ężczyźni w  wieku poborowym służyli w  armii 
hitlerowskiej; część z nich zginęło w  czasie działań w ojen n ych 44 lub wraz 
z armią niem iecką dostało się do niew oli w zględnie przeszło za Odrę. 
W w yniku tego, w  każdej parafii warm ińskiej nie tylko zaraz po w oj
nie, ale jeszcze obecnie jest znaczny odsetek sam otnych kobiet, zwłaszcza 
wdów. Utarło się naw et wśród W armiaków powiedzenie: ,,babka wdowa, 
córka w dowa i wnuczka w dow a”.

41 In fo rm a cja  dr B. W i l a m o w s k i e g o  z O lsztyn a .
42 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  W o jew ó d ztw a  O lsz ty ń sk ie g o  1962. O lsztyn  1962 s. 25 

pod aje, że  lu d n o ść  p o w ia tu  o lsz ty ń sk ie g o  w e d łu g  sta n u  w  d n iu  31. X II. 1961 w y n o 
s iła  43.900. O d ejm u ją c  od te j lic z b y  1.200 m ieszk a ń c ó w  p rzy p a d a ją cy ch  na p a ra fię  
F rączk i, o trzy m u je m y  42.700. T ru d n iej b y ło b y  w  ten  sp o só b  sp ra w d z ić  dan e, o d 
n oszą ce  s ię  do p o w ia tu  b isk u p ie c k ieg o . W y d a je  s ię  jed n a k , że  pod ana  lic zb a  m iesz 
k a ń có w  czterech  p a ra fii p rzy n a leżn y ch  do teg o  p o w ia tu , n ie  b u dzi w ą tp liw o śc i.

43 T a m że  s. 26.
44 W K sięg a ch  Z m arłych  z r. 1945, a w  n iek tó ry ch  p a ra fia ch  ta k ż e  na ta b lica ch  

w y s ta w io n y c h  w  k o śc ie le  f ig u r u ją  d łu g ie  k o lu m n y  n a z w isk  osób , k tó re  p o le g ły  na  
w o jn ie  lu b  p od czas d z ia ła ń  fr o n to w y c h  na W arm ii, np. w  p a ra fii B a rtą g  w m u ro 
w a n a  w  śc ia n ę  w  p rzed sio n k u  k o śc io ła  ta b lica  za w iera  n a z w isk a  154 osób , p rze
w a ż n ie  m ężczy zn , k tó rzy  z g in ę li w  la ta ch  1939— 1945. K sięg a  Z m a rły ch  w  te j p a ra fii 
p o d a je  za rok 1945, 118 zm a rły ch , p od czas g d y  p r z ec ię tn ie  u m iera  tam  co roku  
15— 20 osób .
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Oprócz struktury płci, także struktura wieku badanej populacji przed
stawia się niekorzystnie. Ilustrację obydwu tych struktur łącznie ukazuje 
poniższa tab elk a:45

Liczba zamieszkałej ludności
INazwa powiatu 
i grupy wieku

M
ogółem

K Og.
w

M
miastach

K Og.
we wsiach 

M K Og.

Biskupiec Warni. 
P o n iże j 16 la t 9.300 9.000 18.300 3.160 3.000 6.160 6.140 6.000 12.140
16— 59 la t 10.260 11.460 21.720 3.520 3.860 7.380 6.740 7.600 14.340
CO i w . la t 1.440 1.800 3.240 420 500 920 1.020 1.300 2.320
w ie k  n ieu sta l.
O g ó ł e m 21.000 22.260 43.260 7.100 7.360 14.460 13.900 14.900 28.800

O lszty n  
P on iż . 16 la t 8.100 7.920 16.020 940 860 1.800 7.160 7.060 14.220
16— 59 la t 10.540 12.840 23.380 940 1.320 2.260 9.600 11.520 21.120
60 i w . la t 1.920 2.440 4.360 140 160 300 1.780 2.280 4.060
w ie k  n ieu sta l. — 20 20 — 20 20 — — —
O g ó ł e m 20.560 23.220 43.780 2.020 2.360 4.380 18.540 20.860 39.400

Z zestawienia w ynika, że najbardziej liczne z pewną przewagą pici 
m ęskiej, zarówno w  m ieście jak i na wsi, są roczniki powojenne. Dzieci 
i m łodzież w  wieku do 16 lat stanowią w  powiecie biskupieckim  42,3%, 
a w  pow iecie olsztyńskim  36,6% całej populacji.46 W obydwu dalszych  
kategoriach wieku, tj. od 16 do 59 oraz 60 i w ięcej lat, kobiety przewa
żają nad mężczyznami, przy tym  w  ogólnej populacji na pierwszą kate
gorię w ieku przypada w pow. biskupieckim  50,2%, w  pow. olsztyńskim  
53,4%, na drugą zaś, w  pow. biskupieckim  7,5%, w  pow. olsztyńskim  
10,0%. Uderza fakt, że stosunkowo mało jest ludzi w  w ieku produkcyj
nym, natom iast dosyć dużo spotyka się starców.

Omawiana ludność w  większości zam ieszkuje na wsi. Z ogólnej sumy
56.600 osób, na w ieś przypada 46.200 (81,6%), na m iasto tylko 10.400 
(18,4%). W yłączając m iasto O lsztyn, którego w  zasadzie, poza pewnym i 
wyjątkam i nie uw zględniano w  prowadzonych badaniach, pozostają dwa 
m ałe miasta — Barczewo (4.600 m ieszkańców i Biskupiec W armiński 
(5.800 m ieszkańców ).47 Jednakże i te miasta, jako parafie, ze w zględu na 
to, że należy do nich po kilkanaście wiosek, mają charakter m iejsko-

45 Ź ród ła: D an e te  u zy sk a n o  w  r. 1963 w  w y n ik u  o b liczeń  m eto d ą  rep rezen ta 
cy jn ą  przez G U S.

40 W w o j. o lsz ty ń sk im  w  la ta ch  p o w o jen n y c h  z a w sz e  b y ł w y so k i w sk a źn ik  
przy ro stu  n a tu ra ln eg o . O b ecn ie  w y n o s i je szcze  d la  o b y d w u  b a d a n y ch  p o w ia tó w  
22,l%io, a d la  ca łeg o  w o je w ó d z tw a  21,2°/oo. P or. R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 29; W. K o 
r y c k a :  K o n feren c ja  p o św ięc o n a  w sp ó łcz e sn e j p r o b lem a ty ce  d em o g ra ficzn ej w o je 
w ó d ztw a  o lsz ty ń sk ie g o . K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k ie  1963 s. 651— 655.

47 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 27.
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wiejski. D latego w  przeprowadzonej poniżej typologii nie uwzględniano 
kategorii w ieś —  miasto, lecz kategorie ludność rolnicza i pozarolnicza.

Biorąc pod uwagę procent ludności zatrudnionej w  rolnictw ie, w yróż
niono następujące typy p arafii:48
Typ I —  około 40°/o m ieszkańców parafii pracuje w rolnictwie:

Bartąg, Dajtki, Gutkowo, Klebark Wlk.
Typ II — około 50°/« m ieszkańców parafii pracuje w  rolnictwie:

Biesowo, Biskupiec, Brąswałd, D yw ity , Gryźliny, Purda Wik,, 
Ramsowo.

Typ III —  około 60°/o m ieszkańców  parafii pracuje w  rolnictwie: 
Barczewo, K lew ki, Węgój, Sząbruk.

Typ IV —  około 70% m ieszkańców parafii pracuje w  rolnictwie: 
Gietrzwałd, G iławy, Jonkowo, W rzesina.

Typ V —  około 90% m ieszkańców parafii pracuje w  rolnictwie:
Barczewko, Butryny, Lamkowo, Nowe Kawkowo, Sętal, 
Stanclewo.

W sum ie ludność rolnicza na badanym terenie stanowi około 50%. 
Najm niej m ieszkańców zatrudnionych jest w  rolnictw ie w  parafiach 
podm iejskich w zględnie w  tych parafiach, gdzie na m iejscu lub w  pobliżu  
istnieją inne źródła zatrudnienia. W większości pracują oni w  przem yśle, 
rzem iośle, administracji, leśnictw ie, rybactw ie i handlu. Ze w szystkich  
parafii m niejszy lub w iększy odsetek ludności w  wieku produkcyjnym  
dojeżdża do m iejsca pracy.

W parafiach bardziej od m iasta oddalonych, zwłaszcza tam, gdzie nie 
ma dogodnych środków kom unikacyjnych i innych m ożliwości zatrudnie
nia w  pobliżu, w iększość m ieszkańców pracuje w  gospodarstwach indy
w idualnych; jedynie nieliczna grupa ludności zatrudniona jest w  gospo
darstwach uspołecznionych.49 Rodzima ludność warm ińska gospodarzy się 
lepiej, aniżeli napływowa. Pod tym  w zględem  utarły się naw et wśród  
W armiaków pewne stereotypow e opinie o ludności napływ ow ej. Jeśli 
przyjezdni dobrze się gospodarzą, W armiacy darzą ich szacunkiem  
i uważają za ,,sw oich”. Częściej jednak tego rodzaju pozytywna ocena 
spotyka repatriantów ze Wschodu niż osadników z centralnej Polski. 
Jakkolw iek obecnie gospodarstwa autochtonów bardziej są rozdrobnione 
i może niekiedy prosperują gorzej niż przed w ojną,50 to jednak w obec

48 Ź ród ła: S ta ty s ty k i i m a te r ia ły  zgro m a d zo n e  z  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fii  
w  r. 1963.

49 W r. 1961 b y ło  w  p ow . b sk u p ieck im  35 PG R , w  pow . o lsz ty ń sk im  36 PG R , 
a w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  o lsz ty ń sk im  797 PG R . R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 146.

50 P rzed  w o jn ą  w  P ru sa ch  W sch o d n ich  na p ó łn o cy  d o m in o w a ła  w ie lk a  (ponad  
500 ha) i śred n ia  (100— 500 ha) w ła sn o ść , na p o łu d n iu  m a ła  w ła sn o ść  (2— 100 ha), 
w  ty m  n a jw ię c e j  g o sp o d a r stw  b y ło  w  g ra n icach  5— 20 ha. Z iem ie  g o rsze  są  na  
p o łu d n iu  W arm ii n iż  na p ó łn ocy . O bok z iem i orn ej, g o sp o d a rstw a  o b e jm o w a ły  ca łe  
p o ła c ie  łą k  i la só w .
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nych warunkach otw arły się dla nich inne, pozarolnicze źródła zatrud
nienia, w skutek czego w zrosły także m ożliwości utrzymania. W sum ie 
można powiedzieć, że w  tej chw ili ludność warmińska żyje bardziej 
dostatnio niż przed w ojną.51

W iększość autochtonów ma ukończoną szkołę podstawową. Pod tym  
względem  gorzej przedstawia się ludność napływow a, a zwłaszcza repa
trianci ze Wschodu. Natom iast wśród W armiaków zaw sze było mało 
inteligencji ze średnim i w yższym  wykształceniem . Niedobory te odczuwa 
się także obecnie, mimo lepszych, w  porównaniu z okresem przedwojen
nym, warunków kształcenia się. Młodzież kształcąca się obecnie w  liczbie 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt osób z każdej parafii, nastawiona jest 
przeważnie na praktyczne zdobycie zawodu. Tylko nieliczna grupa spo
śród niej uczęszcza do szkół średnich ogólnokształcących, a jednostki 
zapisują się na w yższe studia. Sytuację tę w  pew nym  sensie ilustruje  
ankieta przeprowadzona ostatnio na południowej W armii. Na 1914 zebra
nych ankiet, w yniki w  procentach przedstawiają się następująco:

Ludność według 
regionów

W y k s z t a 1 c e n i e

nieukończone
podstawowe

podstawowe średnie wyższe ogółem

A u to ch to n i 12,3 78,1 8,7 0,9 100,0
O sadn icy  z cen 

tra ln ej P o lsk i 26,0 39,4 29,4 5,2 100,0
R ep atr ian ci 31,4 30,9 32,8 4,9 100,0
O gółem 16,7 66,4 14,9 2,0 100,0

Pomimo, że wśród autochtonów jest niższy procent osób z w ykształce
niem średnim i w yższym , ogólnie biorąc, poziomem kultury gospodarczej 
przewyższają oni ludność napływową. W gospodarstwach ich panuje ład 
i porządek, w  domach czystość, czego nie zawsze można powiedzieć 
o przyjezdnych. N aw et z zew nętrznego w yglądu można od razu stw ier
dzić różnicę pomiędzy ludnością napływow ą a W armiakami, na korzyść 
tych ostatnich.

Badana ludność na ogół korzysta ze środków konsumpcji kulturalnej. 
Praw ie w  każdym domu znajduje się radio, nierzadko też telew izor. Po
ważna grupa ludzi, zwłaszcza młodzież, naw et dwa i w ięcej razy w  ty 
godniu uczęszcza na film y. W pow iecie biskupieckim  i olsztyńskim  
funkcjonuje stale lub częściowo po 9 kin, nie licząc kin objazdowych. 
W r. 1961 kina te odwiedziło 461.000 w idzów.52 Słabiej przedstawia się

81 „P rzed  w o jn ą  jak  d z ieck o  d o sta ło  k a w a łe k  św ie ż e g o  ch leb a , to  już s ię  go  n ie  
sm a ro w a ło , a d z is ia j i ta k i ch leb  s ię  sm aruje" . M ężczyzn a , la t  70, w y k sz ta łc e n ie  
w y ż sz e  h u m a n isty czn e . W yw iad  nr 60.

82 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 265.
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czytelnictw o prasy i książek. Na terenie pow. biskupieckiego jest czyn
nych 15 bibliotek i 61 punktów bibliotecznych, liczących w  sum ie 77.200 
wolum inów . Skorzystało z nich w 1961 r. 6.200 czytelników  (141 na 1.000 
m ieszkańców). W pow iecie olsztyńskim  zaś znajduje się 17 bibliotek i 53 
punkty biblioteczne, z których w r. 1961 korzystało 3.800 czytelników  
(86 na 1.000 mieszkańców). W całym  w ojew ództw ie na 1.000 m ieszkań
ców było wówczas 127 czyteln ików .53 Widać z tego, że ludność autochto
niczna, która w  pow. olsztyńskim  zdecydowanie przeważa, mniej intere
suje się polską książką.

W każdej w iększej w iosce znajduje się św ietlica, która skupia tam tej
szą młodzież. Z w ykle w sobotę lub w niedzielę odbywają się w niej za
bawy („potańcówki”). Stwierdza się na ogół, że poziom zabaw stale się 
podnosi, choć zdarzają się jeszcze bójki wśród m łodzieży m ęskiej. Przy
czyną ich jest najczęściej alkohol. Autochtoni narzekają, że „ludność 
napływ ow a nauczyła ich pijaństwa; dawniej pili przeważnie „psiw o”, 
a teraz wino i w ódkę”.54 Statystyki M. O. z r. 1961 wykazują, że więcej 
przestępstw  było w pow. olsztyńskim  (691) niż w pow. biskupieckim  
(614).55 Wprost przeciw nie przedstawiają się wykroczenia, gdy chodzi 
o spraw y karno-adm inistracyjne. Do K olegiów K arno-Adm inistracyjnych  
w  tym  samym roku w płynęło w pow. biskupieckim 673, w  pow. olsztyń
skim 326; w tym  najw ięcej za pijaństwo, zakłócenie porządku i spokoju  
publicznego.58

Charakterystyczne jest zjawisko, że pomimo trwającego od lat pro
cesu integracji, ludność autochtoniczna zachow uje pewną odrębność. Jest 
ona najbardziej zwartą grupą, obok osadników z akcji ,,W”, w  całym  
woj. olsztyńskim . Obserwuje się wpraw dzie pew ne obiektyw ne fakty, 
świadczące o stopniowym  scalaniu się jej z ludnością napływow ą, jak 
w spólny pobyt w szkole, praca w  jednej instytucji, wzajem na pomoc są
siedzka, w spólny udział w  uroczystościach rodzinnych i kościelnych itp,,, 
ale w  większości odnoszą się one do m łodszego pokolenia W armiaków. 
Starsze pokolenie kryje w  sobie zadawnione rany z okresu bezpośrednio 
powojennego. U trzym yw ane przez nie styczności z ludnością napływowa,, 
mają raczej charakter zew nętrzny, bez w ew nętrznego przekonania. Na 
tym tle uderza szczególnie wskaźnik m ałżeństw  m ieszanych —  autochto
nów z ludnością napływow ą, na które niem ały w pływ  w yw iera starsze 
pokolenie, rodzice, często niechętni tego typu m ałżeństwom . A oto kilka 
przyk ładów :57

53 T a m że  s. 263— 265.
54 W y w ia d  nr 60.
53 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 299.
56 T a m że  s. 307.
57 Ź ródło: D a n e  z k o śc ie ln y ch  K sią g  M ałżeń stw .
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Parafia 88 
Rok

1945— 1950

1951— 1955

1956— 1960

1961— 1963

M a ł i c ń a t w a •

tylko auto
chtonów

tylko
napływowych

autochton
napływowa

napływowy
autochtonka

ogółem

B. 22 17 __ U 50
D. 12 6 2 11 31
G. 14 10 — 8 32

W. 30 19 — 8 57
Og. 78 52 2 38 170

B. 49 8 _ 5 62
D. 16 3 — 6 25
G. 34 7 — 3 44

W. 61 16 — 7 84
Og. 160 34 — 21 215

B. 46 24 2 7 79
D. 33 9 1 11 54
G. 37 17 — 8 62

W. 64 14 1 11 90
Og. 180 64 4 37 285

B. 31 9 _ 3 43
D. 3 1 — — 4
G. 14 — — 3 17
W. 17 6 2 3 28

Og. 65 16 2 9 92

Jak widać z zestawienia, m ałżeństw a m ieszane nie są nader częstym  
zjaw iskiem  na południowej Warmii, zwłaszcza gdy chodzi o m ałżeństwa  
autochtonicznej m łodzieży m ęskiej z pannami napływ ow ym i. W armiacy 
w  większości przejawiają tendencję do m ałżeństw  endogennych, podobnie 
zresztą jak i napływow i. Biorąc pod uwagę w skaźnik m ałżeństw  m iesza
nych, można by w ysunąć hipotezę, że procesy integracyjne, najbardziej 
przejaw iały się w  latach bezpośrednio powojennych i po roku 1956. Po
dane powyżej fakty, dotyczące m ałżeństw  m ieszanych, stwierdza się 
w e w szystkich badanych parafiach.

Pod w zględem  zróżnicowania religijnego badana zbiorowość dzieli się  
na katolików  — 54.150 (95,7%) i innow ierców 2.450 (4,3%). K atolicy sku
piają się w  24 parafiach i 1 placówce duszpasterskiej. Na nabożeństwa  
gromadzą się oni w  kościołach parafialnych i w  14 kościołach pomocni
czych (kaplicach). N iektóre z obecnych kościołów  filialnych, jak np. Bar
tołty  Wlk,, Orzechowo, były przed wojną sam odzielnym i parafiami. Po 
w ojnie, ze w zględu na małą ilość katolików, połączono je z parafiami

88 P a ra fie  B (B rą sw a łd ) i G (G iła w y ) —  d an e do roku  1963 w łą czn ie . P a ra fia  
D  (D a jtk i) i W (W rzesina) —  dan e do roku  1962 w łą czn ie .
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sąsiednim i. A ktualnie katolików  warm ińskich obsługuje 34 księży, w  tym  
trzech m iejscow ego pochodzenia.

Na badanym terenie znajduje się znany w  Polsce ośrodek pielgrzym 
kow y —  G ietrzwałd, duchowa stolica W armii i Mazur.59 Prócz tego, 
w  sąsiedztw ie tego terenu znajdują się jeszcze dwa m iejsca pielgrzym 
kowe —  Św ięta L ip k a00 i G lotowo.61 Ośrodki te były przez w iele  lat 
m iejscam i szczególnego przyciągania W armiaków. O dbywał się tam czę
sto żyw y ruch pielgrzym kowy, zw łaszcza w  postaci tzw. warmińskich  
„łosier”. Obecnie poważnie zm alało znaczenie K alwarii G lotowskiej jako 
m iejsca pielgrzym kow ego, a do pew nego stopnia zm alało także znaczenie 
Św iętej Lipki; ożyw iony ruch pielgrzym kow y datuje się jeszcze w  G ietrz
wałdzie.

Struktura innowierców przedstawia się następująco: 62

P ro te sta n c i 1.844
P r a w o sła w n i 326
Ś w ia d k o w ie  J e h o w y  197
B a p ty śc i 50
Ż ydzi 20
S a b a ty śc i 13

O g ó ł e m  2.450

59 P a ra fia  G ie trzw a łd  p o w sta ła  w  X IV  w ie k u . D n ia  27 czerw ca  1877 r o zp o czę ły  
s ię  w  n ie j o b ja w ie n ia  M atk i B o sk iej. Od te j c h w ili  G ie trzw a łd  sta ł s ię  n a jw a ż n ie j
szy m  i n a jlicz n ie j  u częszcza n y m  sa n k tu a r iu m  M aryjn ym  na W arm ii. W r. 1878 p o 
w s ta ła  tam  p ierw sza  p o lsk a  k s ięg a rn ia  na W arm ii, za ło żo n a  przez A n d rze ja  Ś a -  
m u lo w sk ieg o . W  n eo g o ty ck im  o łtarzu  g łó w n y m  m ieśc i s ię  obraz M adonn y z p ie r w 
szej p o ło w y  w ie k u  X V II. J. O b ł ą k :  H is to r ia  p a ra fii w a r m iń sk ic h  (m a szy n o p is );  
ten że: P a n i Z iem i W a rm iń sk ie j. A t e n e u m  K a p ł a ń s k ie  1957 s. 435.

60 Ś w ię ta  L ip k a  ju ż  w  X V  w ie k u  p o sia d a ła  k a p licę  g ło śn ą  z p ie lg rzy m ek  do  
M atk i B o sk iej. N a  p o czą tk u  X V I w ie k u  b y ła  on a  k o śc io łem  p a ra fia ln y m . W r. 1524 
p r o te sta n c i zb u rzy li ją i na  jej m ie jscu  p o s ta w ili s z u b ie n ic ę  d la  o d stra szen ia  p ie l
g rzy m ó w . S ek re ta rz  k r ó lew sk i S te fa n  S a d o rsk i w y k u p ił 12 k w ie tn ia  1617 r. Ś w ię tą  
L ip k ę  z rąk  p ro te sta n ck ich  i w y b u d o w a ł n o w ą  k a p ilcę . O p iek ę  nad  n ią  p o w ierzy ł  
J ezu ito m . G d y  z roku  na rok w z ra s ta ła  ilo ść  p ie lg rzy m ó w , J ezu ic i w  r. 1650 o s ie 
d lili  s ię  w  Ś w ię te j  L ip ce  i w  la ta ch  1687— 93 w y s ta w ili  w sp a n ia ły  k o śc ió ł b a ro 
k o w y . W  la ta ch  1722— 1909 is tn ia ła  w  Ś w ię te j  L ip ce  S zk o ła  M uzyczna, k tóra  p rzy 
g o to w y w a ła  o r g a n is tó w  d la  d iecez ji. W szk o le  te j k sz ta łc ił s ię  ta k że  F e lik s  N o w o 
w ie jsk i. P o II w o jn ie  św ia to w e j ilo ść  p ie lg r z y m ó w  w  Ś w ię te j  L ip ce  w y n o s iła  o k o ło  
30.000 w  c za s ie  g łó w n e g o  o d p u stu  p a ra fa ln eg o . J. O b ł ą k :  H isto r ia  p a ra fii w a r 
m iń sk ich ; J. K o l b e r g :  G esch ich te  der H eilig e lin d e . Z e i t s c h r i f t  fu e r  d ie  G e 
sc h ic h te  u n d  A l t e r t u m s k u n d e  E r m la n d s  1866 s. 28— 138, 435— 520; W y w ia d  nr 26.

61 P a ra fia  G lo to w o  is tn ia ła  ju ż  w  X IV  w ie k u . W ty m  cza s ie  G lo to w o  b y ło  
g ło śn y m  m iejsce m  p ie lg r z y m k o w y m  w  z w ią zk u  z p rzed ziw n y m  o d n a lez ie n ie m  P rze 
n a jśw ię tsz e j  H o stii, za k op an ej w  z iem i. P ie lg rz y m k i w z ro s ły  jeszcze  za cza só w  p o l
sk ich , d la te g o  za ch o d z iła  potrzeb a  w y b u d o w a n ia  n o w eg o  k o śc io ła . Z b u d o w a n y  k o ś
c ió ł b y ł k o n se k r o w a n y  w  r. 1726 przez b isk u p a  K rzy sz to fa  S zem b ek a  ku  czci N a j
św ię tsz e g o  Z b a w ic ie la  i św . F lo r ia n a . W ielk i o łta rz  pochod zi z r. 1726. W bocznym  
o łta rzu  od d a w n a  b y ła  k op ia  obrazu  M atk i B o sk iej C z ęsto ch o w sk ie j. W w ie k u  X IX  
G lo to w o  z a tra c iło  ch a ra k ter  m ie jsca  p ie lg r z y m k o w e g o  k u  czci N a jśw . S a k ra m en tu , 
n a to m ia st  po w y b u d o w a n iu  w  la ta ch  1880— 97 K a lw a r ii za częło  zn o w u  p rzy cią g a ć  
czc ic ie li M ęki P a ń sk ie j . J . O b ł ą k :  H isto r ia  p a ra fii w a rm iń sk ich : A . R u n  w  a I d :  
D a s K irch sp ie l G lo tta u . G u ttsta d t 1931.

62 Ź ródło: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  z r. 1963.
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Rozmieszczeni są oni prawie po w szystkich parafiach. Ogółem na ba
danym terenie mają 9 św iątyń, w  tym  8 ew angelickich i 1 baptystów. 
Obsługują je, poza jednym  przypadkiem, duchowni dojeżdżający z innego  
terenu. Jehow ici i sabatyści na m odlitw y zbierają się w  różnych domach 
prywatnych. Niektóry innowiercy, zwłaszcza prawosławni wyjeżdżają  
w  sw oje św ięta do w iększych ośrodków.

Protestanci najbardziej licznie występują w  parafiach graniczących  
z Mazurami. Liczba ich stale m aleje. W każdej parafii zdarzają się przy
padki przechodzenia z protestantyzm u a niekiedy i z prawosławia na 
katolicyzm . Mało jest jednak konw ersji na skutek w ew nętrznego prze
życia. Najczęściej przyczyną nawrócenia jest ślub z partnerem wyznania  
katolickiego. Nawrócenia te są mało wartościowe, często kończą się obo
jętnością religijną. Byw ają też, choć sporadycznie, odwrotne przypadki 
przechodzenia katolików na protestantyzm  lub prawosławie, również 
z okazji m ałżeństwa ze stroną przynależną do innego wyznania.

Spośród w szystkich w yznań i sekt religijnych na Warmii, protestanci 
i prawosławni są najm niej aktywni. N ie apostołują tak, jak np. Świadko
w ie Jehow y, sabatyści czy baptyści. Praw osław ni zresztą nieraz w  ogóle 
nie pozwalają się rozpoznawać. Znam ienny jest fakt, że zawsze na tere
nie danej parafii apostołują innow iercy z dalszych ośrodków, np. Jeho
wici z Ostródy i Olsztyna. Autochtoni m niej podatni są na agitację inno
wierców  niż napływow i, zwłaszcza z akcji ,,W” (greko-katolicy). Dla 
autochtonów problemy te nigdy nie były obce, bo zawsze żyli w diaspo
rze z. protestantami. Religia katolicka i ojczyzna przez całe w ieki stano
w iły  dla nich największą wartość. Dziś niektórzy z nich szczególnie cenią  
religię. D latego wśród autochtonów wypadki przechodzenia na „obcą 
w iarę” zdarzają się w yjątkow o. Z różnych w zględów  nie przyjm uje się 
także wśród nich propoganda ateistyczna.

Przedstawiona powyżej ogólna charakterystyka badanej populacji 
z punktu widzenia narodowościowego, społecznego, gospodarczego, kultu
ralnego i wyznaniowego, nie w yczerpuje całokształtu problem atyki zw ią
zanej z W armiakami. W ydaje się jednak, że jest ona w  zupełności w y 
starczająca do wniknięcia w  postawione na w stępie zagadnienie zróżni
cowania praktyk religijnych —  zarówno wśród katolików  warmińskich  
jak i w  poszczególnych parafiach południowej Warmii.

II. S T A N  I T Y P O L O G IA  P R A K T Y K  R E L IG IJN Y C H

Zasada podziału praktyk religijnych w edług stopnia ich obowiązko
wości, wprowadzona do socjologii religii przez Le Bras, w ym aga w  ni
niejszej pracy pew nego uzupełnienia. W naszych warunkach istotne zna
czenie ma nie tylko to, jakie praktyki religijne spełniają katolicy, a le
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także jak często i w  jakim stopniu. Chodzi więc, oprócz obowiązkowości, 
o częstotliw ość i intensyw ność w ypełnianych praktyk.

W oparciu o powyższe kryteria, zostaną om ówione najpierw praktyki 
obowiązkowe jednorazowe, spełniane przez katolika jeden raz w przeło
m owych momentach jego życia biologicznego i społecznego oraz praktyki 
obow iązkowe-regularne i nieregularne, nałożone na katolika przykaza
niami kościelnym i. N astępnie zaś —  praktyki regularne i nieregularne 
nadobowiązkowe, z których jedne mają charakter ogólnokościelny, dru
gie natom iast regionalny. Te ostatnie zajmują szczególną pozycję w ana
lizie faktycznego stanu religijności W armiaków. Rezultatem  tych roz
ważań będzie przedstaw ienie typologii religijnej w  aspekcie praktyk tak 
katolików  jak i parafii warmińskich.

Do praktyk jednorazowych zalicza się chrzest dziecka, pierwszą ko
munię, bierzm owanie, ślub kościelny i pogrzeb katolicki. W szystkie te 
praktyki nie tylko świadczą o lojalności katolika wobec Kościoła i religii, 
ale także w yw ołują pewne zm iany w jego sytuacji życiow ej i społeczno- 
religijnej. Chrzest wprowadza mieszkańca parafii do społeczności relig ij
nej, lokalnej i ogólnokościelnej, pogrzeb wyprowadza z tych społeczności. 
Pierwsza komunia św. i bierzm owanie w pływ ają na zmianę pozycji 
w grupie parafialnej, ślub kościelny wprowadza w  nowy stan życiow y. 
Z praktykami jednorazowym i łączą się także inne, dodatkowe praktyki 
religijne. Z chrztem dziecka łączy się w yw ód matki, z pierwszą kom u
nią, bierzm owaniem i m ałżeństw em  katolickim  —  katechizacja przygoto
wująca petentów  do godnego ich przyjęcia; z pogrzebem zaopatrzenie 
ostatnim i sakramentam i i wyprawa na drogę w ieczności. W szystkie prak
tyki jednorazowe, poza bierzm owaniem, które ma charakter masowy, 
związane są z zew nętrznym i uroczystościam i dom owym i.63 Uroczystości 
te bardzo często nabierają regionalnego folkloru i w  różnych rejonach  
Polski rozmaicie są obchodzone. Na Warmii z chrztem dziecka łączy się 
„bańkiet”, z pierwszą komunią —  „przyjęcie”, z ślubem  kościelnym  —  
„w esele”, z pogrzebem —  „stypa”.

Dawniej chrzest i pierwsza komunia były mniej uroczyście obcho
dzone. W „bańkiecie” czy „przyjęciu” brała udział zw ykle najbliższa ro
dzina. W sposób bardziej uroczysty były obchodzone pogrzeby, a już 
szczególnie wesela. W uroczystościach tych uczestniczyła nieraz cała 
wioska. Z praktykami jednorazowym i, zwłaszcza z chrztem 64 i w eselem ,65

03 C i u p a k, jw . s. 280 n.
04 „P o k o śc ie ln y ch  cerem o n ia ch  n a s tą p iły  „ c er em o n ie ” w  „ k o śc ió łk u ” czy li  

w  k arczm ie . T u ta j „ szy ń k o rk a ” p rzy n io sła  p ierzy n k i, na k tó re  p o ło żo n o  dziecko . 
P otem  o jc ie c  i m a tk a  ch rzestn a  w y p il i  n a  p o m y śln o ść  m a łeg o  o b y w a te la . K to  
m ia ł sk ło n n o ść  do b u te lk i, p od p ił so b ie  p o rząd n ie . O jciec  ch rzestn y  sta ra ł s ię  
m a tce  ch rzestn e j „zagrzać czu p ry n ę”. O cz y w iśc ie  n ie  za w sze  m u s ię  to ud ało , bo 
b y ły  „ b z io łk i”, k tó re  w  o g ó le  w ó d k i n ie  p iły . D roga  do dom u  o d b y ła  s ię  z p rze
szk od am i. W w io sc e  b o w iem  n ie m a l z k ażd ej ch a ty  w y b ie g a ły  d z iec i, w o ła ją c :
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wiązały się na Warmii piękne instytucje zw yczajow e, które częściowo już 
zaginęły. Zewnętrzny charakter uroczystości bardzo często uzależniony  
był od zamożności gospodarzy. Rodziny biedniejsze urządzały w  domu 
skrom niejsze przyjęcia dla gości. Na w esele jednak, naw et niezamożne 
rodziny, w ydaw ały wszystko, aby tylko hucznie wypadło.

Obecnie, w  związku ze zmianą w  sytuacji ekonomicznej W armiaków, 
w yrów nał się poziom urządzania przyjęć dom owych. N ie ma już takiego 
zróżnicowania na biednych i bogatych jak przed wojną. Zdarza się też, 
że uroczystości domowe, niezależnie od zamożności gospodarzy, urządzane 
są skromnie. W armiacy, jeśli zapraszają gości, to ograniczają się prze
w ażnie do „swoich”. Z przyjezdnych proszą tylko te rodziny, z którym i 
bardziej się zżyli. Autochtoni niejednokrotnie powiązani są stosunkiem  
pokrewieństwa lub powinowactwa z całą południową Warmią. D latego na 
uroczystościach dom owych, oprócz m ieszkańców tej samej wioski, spo
tyka się krew nych i przyjaciół także z dalszych m iejscowości. Podczas 
tych uroczystości, W armiacy lubią tańczyć, grać w  karty, pić alkohol. 
Autochtonów można jednak odróżnić od napływ ow ych po sposobie kon
sum pcji alkoholu. To, co napływ ow i w ypiją w  czasie jednej godziny, 
autochtonom starczy na pół dnia. O dm ienne są też przejawy u jednych  
i u drugich „upicia się” .

Socjologię religii interesuje zjawisko, ile w  tej „oprawie” religijno- 
kulturalnej praktyk jednorazowych, zwłaszcza gdy chodzi o pierwszą 
komunię i ślub kościelny, jest sacrum, a ile projanum.  O bserwując przy
gotowanie rodziny, a następnie samo spełnianie tych praktyk i związane 
z nimi uroczystości domowe, niejednokrotnie odnosi się wrażenie, że po
ważną rolę odgrywają przy tym  czynniki pozareligijne, jak tradycja, 
prestiż społeczny itp. Zauważa się jakby pew ne przesunięcie akcentu  
z przeżycia i zachowania religijnego, na przeżycie i zachowanie drugo
rzędne, nie zawsze świadczące o poczuciu sacrum.

Stwierdza się też pew ne osłabienie poczucia obowiązkowości w  w y 
pełnianiu praktyk jednorazowych. Jakkolwiek obecnie na południu War

„potko, d ó jc ie  c ó łtę  (b u lk a )”. B iad a  tej m a tce  ch rzestn e j, k tóra  b y  ja d ą c  z d z iec 
k iem  do chrztu , n ie  zab ra ła  ze  sobą bu łek . In n e  d z iec i o c z e k iw a ły  m a tk ę  ch rzestn ą  
przed d om em , g d z ie  o d b y w a ł s ię  „ b a ń k ie t” . T utaj p r z y b y ły  r ó w n ież  sta rsze  d z ie w 
czy n k i, tzw . „ p s ie s tu n k i”. Z a ró w n o  one, jak  i d z iec i, m u s ia ły  d o stać  „ c ó łtę ”. 
P ew n a  pan i, k tó ra  w  ty ch  o k o lica ch  b y w a ła  m a tk ą  ch rzestn ą , p o w ia d a ła , że  roz
d a ła  m ięd zy  d z iec i aż d w a  k o sze  b u łek . R ó w n ież  p a sterz, p arob ek  i „ d z iew k a ” 
(s łu żąca) m u s ie li d o sta ć  po b u łeczce”. Z y c ie  M ło d z i e ż y  1930 nr 7. P rzy k ła d  ze  w s i  
S ta ry  W artem b ork  (B arczew k o). P o d a ję  za A . Ś liw ą : W y w ia d  nr 73.

65 C h a ra k tery sty czn e  b y ły  d a w n ie j na W arm ii np. za p ro szen ia  na w e se la , k tóre  
o d b y w a ły  s ię  za w sze  w e  w to rk i:  „Z ap rasza ł tzw . P la cm istrz , w e  czw a rtek  s ia d a ł  
na p rzy stro jo n eg o  w  k w ia ty  k on ia , sam  ta k że  z b u k ie tem  na p ie rs ia c h  i n ak ry c iem  
g ło w y  z p rzew ieszo n ą  przez ra m ię  b ia ło czerw o n ą  szarfą  w je żd ża ł na k o n iu  do izb y  
i w y p ra sza ł k ręcą c  s ię  na k o n iu  w  o k ó ł izb y  —  Ja  k o n ik a  w  bok i w tr ą ca m  w  okół 
izb y  s ię  w y k rą ca m . N a cóż m i tu  gad ać  w ie le , p roszę  w a s  tu  na w e s e le ” itd . M ichał 
L e n g o w sk i:  W y w ia d  nr 74.
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mii na ogół w szyscy spełniają te praktyki, to jednak nie przestrzegają  
ich z takim rygorem jak dawniej. Gdy chodzi np. o chrzest, przed wojną 
odbyw ał się najpóźniej w  drugą niedzielę po urodzeniu dziecka, dzisiaj 
dość często odkłada się go na m iesięc i dłużej; zw ykle dlatego, że nie ma 
czasu albo w ystarczającej ilości pieniędzy na przygotowanie „bankietu”. 
Podobnie stwierdza się, że ty lko od 50 do 90% matek po urodzeniu  
dziecka udaje się do w yw odu. „Przed wojną —  powiada Warmiaczka —  
do wyw odu szła każda kobieta, a dziś nie chcą chodzić. Jak się urodziło 
dziecko, kobieta nie wychodziła z domu, żeby nie przejść przez drogę; 
pierwszy raz szła dopiero do kościoła po wyw ód. Z chrztem  też każdy 
robi jak mu się podoba”.66 Scharakteryzowane zjawisko w większym  
stopniu w ystępuje w  parafiach podm iejskich niż bardziej odległych od 
miasta.

Do pierwszej komunii św. przystępują na ogół w szystkie dzieci. Prak
tykę tę poprzedza dw uletnia katechizacja i końcowy egzamin. Dzieci, 
które nie złożą egzaminu, przyjm owane są później, poza zasadniczą grupą. 
Rodzice w  większości interesują się postępami dzieci w  nauce religii 
i dokładają starań, aby nie opuszczały lekcji. Coraz bardziej szerzy się 
jednak pogląd, że zasadnicza formacja religijna dziecka kończy się na 
przystąpieniu do pierw szej spowiedzi i komunii św . Zainteresowanie ro
dziców uczącym i się dziećm i słabnie i w  następnych latach po pierwszej 
komunii tylko nieliczne rodziny pozostają w  stałym  kontakcie z katechetą 
(10 do 50% w  poszczególnych parafiach). Skutkiem  tego rów nież znaczny  
procent dzieci, zwłaszcza ze starszych klas Szkoły Podstawowej opuszcza 
lekcje religii. Stwierdzają to niekiedy sami rodzice: „Trzeba, żeby pro
boszcze w ięcej zajęli się religią dzieci, bo są rozpuszczone i częściowo  
lekcew ażą sobie relig ię”.67

Bierzm owanie w  przekonaniu katolików  nie jest tak konieczne jak 
spowiedź i komunia św . Na Warmii przez w iele  lat po wojnie nie zawsze 
zresztą była okazja do spełnienia tej praktyki. Nagromadzone skutkiem  
tego w  niektórych parafiach zaległości, zostały jednak uzupełnione 
w  ostatnich latach.68 Obecnie pozostały tylko jednostki spośród tych, któ
rzy w  przewidzianym  wieku powinni być bierzm owani. Przyjęcie bierz
mowania poprzedza katechizacja, która bardzo często ma tylko pow ierz
chow ny i form alny charakter. Toteż nie zawsze przebiega ona pom yślnie, 
skoro zdarza się, że w  protokółach w izytacji kanonicznej, biskupi narze
kają na słabą znajomość katechizm u przez bierzm owanych.

Śluby odbyw ały się dawniej na Warmii prawie w  100% w  dzień po
wszedni i by ły  łączone ze mszą św. Podczas ślubu często cała rodzina

M K ob ieta , panna, la t  64, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 151.
87 M ężczyzn a, żo n a ty , la t  42, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 169.
08 D z ięk i a k ty w iz a c ji w iz y ta c ji b isk u p ich  po 1956 r. o czym  w y ż e j.
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przystępowała do komunii św . Obecnie zwyczaj ten został o ty le  zm ie
niony, że ślub w  dzień powszedni, zwłaszcza w  parafiach podmiejskich, 
nie jest już regułą. Często przenosi się go na niedzielę. Zmalała też fre
kwencja rodziny do komunii św . Ślub poprzedza egzam in z tzw. 
„w iększego pacierza” oraz znajomości w ażniejszych prawd wiary, 
zwłaszcza z zakresu sakram entu m ałżeństwa. N iestety, nie daje on pra
w ie żadnych rezultatów, jak stwierdzono w  badaniach w iedzy religijnej.

Po w ojnie na W armii w  każdej parafii istn ieje znaczny odsetek m ał
żeństw  bez ślubu kościelnego. Liczbę ich trudno jest ustalić, ponieważ 
część z nich, zwłaszcza te m ałżeństwa, które nie mają kanonicznych  
przeszkód, przy różnych okazjach, jak np. m isje, przyjm ują ślub koś
cielny, część zaś, zam ieszkała głów nie w  PGR-ach, zm ienia stale m iejsce  
pobytu. Ogólnie liczba ta kształtuje się w  parafiach w iejskich  od 10 do 
40, a w  parafiach m iejsko-w iejskich od 100 do 150. Najczęściej są to 
m ałżeństwa, które z powodu istniejących przeszkód kanonicznych nie 
nadają się do uregulowania, choć niektóre z nich czynią starania w  tym  
kierunku. Znaczny procent tych m ałżeństw  tworzą kobiety-autochtonki 
i m ężczyźni-napływ ow i, zw ykle żonaci. W yjaśnienie tego faktu znajduje 
się w  specyficznej sytuacji, jaka w ytw orzyła się po wojnie na Warmii.

W badanych parafiach na ogół w szystkie pogrzeby urządzane są po 
katolicku. Jeśli zdarza się pogrzeb niekatolicki, to zw ykle z tytułu  jakie
goś szczególnego przypadku, jak np. samobójstwa. Z reguły każdy kato
lik, poza nagłym i wypadkami, przyjm uje „ostatnie” sakram enty św. 
W dzień pogrzebu i później, zw ykle raz do roku, W armiacy zamawiają 
mszę św. w  intencji zmarłego. Zwyczaj ten  jednak słabnie w  miarę 
wyjazdu autochtonów do Niem iec.

Ogólnie można stwierdzić, że praktyki jednorazowe na badanym tere
nie, poza pew nym  odsetkiem  m ałżeństw  bez ślubu kościelnego, spełniane 
są prawie w  100%. Na W armii poważną rolę odgrywa tradycja i opinia 
środowiska, dlatego w  w ypełnianiu praktyk jednorazowych autochtoni 
w  zasadzie się nie zaniedbują. Trudno byłoby w ięc m ówić o jakimś zróż
nicowaniu pod tym  względem  wśród W armiaków.

P ew ne zróżnicowanie zauważa się dopiero w  stosunku autochtonów  
do obowiązku niedzielnej i św iątecznej mszy ora« spowiedzi i komunii 
w ielkanocnej.

Gdy chodzi o udział katolików warm ińskich w  niedzielnej i św iątecz
nej mszy, trzeba najpierw  w yjaśnić samą metodę obliczania procentu  
praktykujących. Biorąc pod uwagę w ysoki wskaźnik przyrostu natural
nego w  powiatach biskupieckim  i olsztyńskim ; następnie fakt, że w po
łudniowej części Warmii jest znaczny odsetek ludzi starych w  kategorii 
wieku 60 i w ięcej lat; dalej, znaczne odległości niektórych wiosek od 
kościoła; w  końcu, chorych i tych, którzy z przyczyn niezawinionych
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nie mogli w  danym dniu uczestniczyć w e mszy, bo np. m usieli dokonać 
„obrządku” w gospodarstwie i dopilnować domu —  na tzw. zwolnionych  
w  każdej parafii odliczono 30%, co w  sum ie w ynosi 17.000 m ieszkańców .69 
Jest to wskaźnik w yjątkow o wysoki, ale dla Warmii jest on w  zupełności 
uzasadniony. Pozostałą część katolików (39.600), potraktowano jako 100% 
zobowiązanych i spośród nich obliczano procent praktykujących.

Ogólnie mówiąc, na badanym terenie w  przeciętną niedzielę roku (na 
wiosnę lub w jesieni) bierze udział w e mszy św. około 60% katolików; 
latem  następuje wzrost do 10%, przy czym należy wziąć pod uwagę 
wczasowiczów , zimą natomiast zaznacza się spadek do 20°/«. Podany 
wskaźnik 60% uwzględnia przeciętną obecnych na niedzielnej mszy, 
z czego nie wynika, że te same osoby uczęszczają w  każdą niedzielę do 
kościoła. Wśród nich jest tylko pewna grupa osób wynosząca około 30%, 
która praktykuje system atycznie; pozostała część uczestniczy w e m szy św. 
tylko 2— 3 razy w  m iesiącu lub rzadziej.

Oprócz katolików tzw. Dominicantes,  jest jeszcze druga grupa, w y 
nosząca około 30% ogółu zobowiązanych, którzy praktykują tylko  
w  w ielk ie św ięta (katolicy „św iąteczni”), jak Boże Narodzenie, W ielka
noc, Boże Ciało, Odpust parafialny, Św ięto Zmarłych. We w szystkie te 
św ięta w parafii powiada się, że naw et „roczniaki” byli dzisiaj w  koś
ciele .70 Tradycja katolików  „św iątecznych” bardziej zakorzeniona jest 
wśród ludności napływ ow ej niż wśród autochtonów.71

W reszcie, pozostała grupa ludności, obejm ująca około 10% ogółu ka
tolików zobowiązanych, składa się z tych w szystkich, którzy w  poważnej 
m ierze z różnych w zględów  utracili kontakt z kościołem parafialnym  
jako instytucją. Wśród nich spotyka się także niew ierzących i bezw yzna
niowych. Są to jednak sporadyczne wypadki.

W szczególności procentowy rozkład om ówionych powyżej grup kato
lików  w  każdej parafii z osobna biorąc, przedstawia poniższa tabela.72

Jak widać z zestaw ienia, wskaźnik Dominicantes  kształtuje się w  gra
nicach 40,3— 71,8; wskaźnik katolików  „św iątecznych” kształtuje się 
w  granicach 20,0— 46,9; w reszcie wskaźnik niepraktykujących kształtuje  
się w granicach 4,6— 18,8. Dla porównania pow yższych wskaźników dołą
czono miasto Olsztyn, które —  jak się okazuje —  jedynie gdy chodzi 
o katolików  niepraktykujących, procentowo przewyższa badane parafie.

1111 Ł ą czn ie  z in n o w ierca m i, k tórych  je st  2.450.
70 P or. np. W y w ia d y  z proboszczam i nr 1, 3, 8, 21.
71 „Ci co tu  p r zy jech a li, to  m ó w ią : m am  k otk a , p ie sk a  i k ozę  —  po co m i 

k o śc ió ł” . W y w ia d  nr 1.
72 Ź ródła: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  za rok 1963; śred n ia  a r y tm e ty c zn a  5-—6 o b li

czeń o b ecn y ch  na n ie d z ie ln e j m szy.
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L. p. Parafia
Praktykujący 

w niedzielę w wielkie święta Niepraktykujący Ogółem

1. B a rczew k o 65,1 30,3 4,6 100,0
2. B arczew o 55,6 34,4 10,0 100,0
3. B a rtą g 69,4 22,6 8,0 100,0
4. B ieso w o 41,3 46,9 11,8 100,0
5. B isk u p ie c  W arm . 57,1 31,5 11,4 100,0
6. B rą sw a łd 51,0 40,0 9,0 100,0
7. B u try n y 41,6 45,7 12,7 100,0
8. D ajtk i 54,9 36,6 8,5 100,0
9. D y w ity 57,9 31,6 10,5 100,0

10. G ie trzw a łd 53,6 37,1 9,3 100,0
11. G iła w y 65,0 27,4 7,6 100,0
12. G ry ź lin y 70,6 23,5 5,9 100,0
13. G u tk o w o 55,0 27,5 17,5 100,0
14. J o n k o w o 62,7 20,9 16,4 100,0
15. K leb ark  W lk. 40,3 40,9 18,8 100,0
16. K le w k i 61,9 28,5 9,6 100,0
17. L a m k o w o 66,6 26,7 6,7 100,0
18. N o w e K a w k o w o 48,1 41,0 10,9 100,0
19. P urd a  W lk. 66,4 24,6 9,0 100,0
20. R a m so w o 67,0 21,5 11,5 100,0
21. S ę ta l 61,0 28,5 10,5 100,0
22. S ta n c le w o 64,3 21,5 14,2 100,0
23. S ząb ru k 58,1 32,4 9,5 100,0
24. W ęgój 64,9 27,3 7,8 100,0
25. W rzesina 71,8 20,0 8,2 100,0

O lsz ty n -m ia s to 42,7 30,3 27,0 100,0

Ś red n ia  artym . 60,5 29,4 10,1 100,0

Biorąc pod uwagę katolików uczęszczających na niedzielną i św ią
teczną mszę, można dokonać typologii parafii, łącząc je w  pewne grupy, 
np. co 5%, począwszy od najniższego a skończyw szy na najwyższym  
stanie Dominieantes. Typologię tę ilustruje poniższe zestawienie:
Typ I — 40— 45%:

Biesowo, Butryny, Klebark Wlk.
Typ II — 46— 50%:

N ow e Kawkowo.
Typ III —  51— 55%:

Barczewo, Brąswałd, Dajtki, Gietrzwałd, Gutkowo.
Typ IV —  56— 60%:

Biskupiec W armiński, D yw ity, Sząbruk.
Typ V —  61— 65%:

Barczewko, G iławy, Jonkowo, K lewki, Sętal, Stanclewo,
W ęgój.
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Typ VI —  66— 70%:
Bartąg, G ryźliny, Lamkowo, Purda Wlk,, Ramsowo.

Typ VII —  71— 75%:
W rzesina.

W iększość parafii koncentruje się w typach III— VI, a w ięc w  gra
nicach 51— 70%. Poniżej tego stanu znajduje się pięć parafii łącznie 
z m iastem  Olsztynem , powyżej ty lko jedna.

Interesujący jest problem, jakimi m otywam i kierują się katolicy 
uczestniczący w  niedzielnej mszy św . W rozprowadzonej po parafiach 
ankiecie zam ieszczono m. i. pytanie: „Dlaczego uczęszczasz na mszę św .?” 
Odpowiedzi respondentów były następujące:

1) dlatego, że chodzili rów nież moi rodzice i przodkowie —  7,9%.
2) dlatego, że rodzice m nie do tego zmuszają —  0,3%.
3) dlatego, że zależy mi na dobrej opinii u sąsiadów —  0,3%.
4) dlatego, że nakazuje mi to moja religią i Kościół —  55,1%.
5) Dlatego, że czuję w ew nętrzną potrzebę —  36,4%.
W iększość respondentów uczęszczając na mszę św,, kieruje się przy 

tym  nakazem religii i Kościoła. Są to przeważnie W armiacy. Jeden z pro
boszczów powiada, że „nakaz dla nich to św ięta rzecz; jeśli się ich o coś 
poprosi, nie wykonają, ale gdy się im nakaże, zawsze wykonają. Tak było  
u m nie m. i. z porządkowaniem cm entarza. Dopóki prosiłem, nikt nie 
przyszedł, a jak nakazałem, przychodziły całe wioski i robiły”.73 W odpo
wiedziach respondentów uderza niski procent osób m otyw ujących uczęsz
czanie na mszę presją rodziny czy środowiska w iejskiego. W rzeczy
wistości katolików tego typu jest w ięcej w  parafiach w iejskich, choć 
z drugiej strony zauważa się też, że presja opinii publicznej m aleje. N ie
jednokrotnie naw et rodzice n iew iele mają do powiedzenia młodzieży, 
zwłaszcza usam odzielnionej m aterialnie. „Dawniej m ówiło się, że jacy 
są rodzice, takie i dzieci; dzisiaj już tego nie da się powiedzieć. Są u nas 
chłopaki, co w  sobotę piją, hulają, a w  niedzielę śpią i nie chcą iść do 
kościoła. I rodzice nic na to nie pomogą, choć są dobrzy i relig ijn i” .74 Jest 
jednak znaczna grupa i takich respondentów, którzy uczęszczają na 
mszę św. z w ew nętrznej potrzeby.

Podczas uczestnictw a w e mszy starsze pokolenie W armiaków modli 
się ze starych m szalików  lub książeczek do nabożeństwa, pisanych w  ję 
zyku niem ieckim .75 M łodzież ma już polskie książeczki lub śpiewniki, 
z których modli się i śpiewa. Rzadko w  której parafii jednak śp iew  stoi 
na dobrym poziomie. Zgromadzona zw ykle na chórze młodzież, ma

73 W y w ia d  nr 25.
74 K o b ieta , pan n a , la t  42, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 187.
78 W  ro zp ro w a d zo n ej w śró d  lu d n o śc i w a r m iń sk ie j a n k iec ie , p o sta w io n o  m . i. 

p y ta n ia : „C zy m a sz  m sza lik ? , C zy m a sz  k s ią żeczk ę  do n a b o że ń stw a ? ” —  W p ie r w 
sz y m  p rzy p a d k u  62,9%, a w  d ru g im  99,3%  r esp o n d en tó w  o d p o w ied z ia ło  tw ierd zą co
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w  czasie m szy św. w iele okazji do rozmów, żartów, a zwłaszcza do obser
wacji ludzi znajdujących się na dole w e wnętrzu kościoła. Tego rodzaju 
zachowanie się m łodzieży, można zaobserwować prawie w  każdym  
kościele. Inaczej uczestniczą w e mszy dzieci, które bardzo często nie mają 
książeczek do nabożeństwa; ani w ięc nie modlą się, ani na ogół nie śp ie
wają; co w ięcej, wyraźnie się nudzą. Sytuacje te napotkano w niektó
rych kościołach, obsługiwanych tylko przez jednego duszpasterza.

W każdej parafii pewna grupa ludzi przyjeżdża do kościoła w łasnym i 
środkami lokomocji. A oto kilka przykładów:

P a ra f ia  zam ieszkała
Ilo ść  po jazdów  w p rz e c ię tn ą  n ied z ie lę  :

I>r/C7. lu d n o ś ć  r  .  , i: sam o ch o d ó w  wozówp rzez  lu u n o s c  row erów  m o to c y k li , , , ,
o so b o w y ch  k o n n y c h

—  n a p ły w o w ą  kat 1950 83 20 —  8
—  rodzim ą kat. 1500 76 50 3 10
- -  rodzim ą kat. 1565 47 24 7 8

Pomimo dysponowania pojazdami, część ludzi w  parafiach spóźnia się 
na mszę św.; do Ofiarowania spóźnia się w ięcej kobiet i dzieci, po Ofia
rowaniu —  więcej mężczyzn. Podobnie, jeśli po m szy jest błogosławień
stwo przy otwarciu tabernaculum, ludzie znajdujący się w  kruchcie 
kościoła, częściowo wychodzą —  w  niektórych parafiach naw et do kilku
dziesięciu osób. Zwyczaje te bardziej zakorzenione są w  parafiach, gdzie 
zam ieszkuje w ięcej ludności napływ ow ej.

Drugą obowiązkową praktyką, regularną i nieregularną, jest komunia 
wielkanocna. Ogółem na badanym terenie w  okresie wielkanocnym  przy
stępuje do komunii 85%, nie przystępuje w ogóle 15%. W iększość kato
lików spełnia ten obowiązek podczas rekolekcji w ielkopostnych. Na każde 
jednak rekolekcje —  jak się wyrażają proboszczowie —  są „udane”. 
W edług obliczeń za rok 1963, podczas w ielkopostnych rekolekcji w yspo
wiadało się w poszczególnych parafiach od 60 do 90%. Przy tym  prze
ciętna kształtuje się w graniccah 70— 80%. Lepiej pod tym  względem  
wypadają misje, które urządzane są w parafiach jeden raz na około dzie
sięć lat. W parafiach warm ińskich w latach powojennych m isje odby
wały się rzadziej. W niektórych z nich przerwa pomiędzy misjami w yno
siła 20 i w ięcej lat. Ostatnio odbywają się one już mniej w ięcej regu
larnie. Podczas misji spowiada się na ogół w poszczególnych parafiach  
80— 95%.

Pom ijając na tym  miejscu zestaw ienie procentu Paschantes  dla każdej 
parafii z osobna, spróbujem y jednak ująć parafie w  pew ne grupy w  gra-
10 — Studia Warmińskie
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nicach 1— 3%, począwszy od najniższego a skończyw szy na najwyższym  
stanie tej praktyki.78 
Typ I — poniżej 80%:

Dajtki.
Typ II —  81— 83%:

Biskupiec W armiński, Butryny, Jonkowo, Klebark Wlk.
Typ III — 84— 86%:

Barczewo, Bartąg, K lewki, Ramsowo, Stanclewo.
Typ IV — 87— 89%:

Barczewko, Brąswałd, D yw ity, Gietrzwałd, G iławy, Gutkowo, 
Lamkowo.

Typ V —  90— 92%:
Biesowo, G ryźliny, Nowo Kawkowo, Sętal, Sząbruk, Węgój, 
W rzesina.

Typ VI —  93— 95%:
Purda Wlk.

W yłączając Dajtki i Purdę Wlk,, pozostałe 23 parafie koncentrują się  
w  typach II— V, czyli w granicach 81— 92°/» Paschantes. Stosunkowo ni
ski procent Paschantes  w Dajtkach tłum aczy się chyba tym , że pla
cówka ta pozostaje w ścisłym  związku z m iastem Olsztynem , które pod 
względem  religijnym  pejoratyw nie oddziałuje na w ieś. Dla porównania 
warto zaznaczyć, że w  sam ym  O lsztynie obowiązek w ielkanocny spełnia 
około 50% zobowiązanych.

Proboszczowie parafii warm ińskich narzekają na stały spadek aktyw 
ności sakram entalnej. Dla przykładu kilka typow ych wypowiedzi: 
„W mojej parafii pod w zględem  przystępowania do sakram entów św. 
(spowiedź i komunia) datuje sią ciągłe osłabienie”.77 „Nie ma zapotrze
bowania na nadprzyrodzoność. Komunia św . wielkanocna jest zewnętrzną  
oprawą a nie głębszym  przeżyciem  św ięta”.78

Stanowi temu w edług praktyki duszpasterskiej mają zapobiegać m isje  
i rekolekcje,79 na które jednak oburzają się niektórzy starsi księża  
autochtoni, np. „Przed wojną nie było rekolekcji, a spowiedź była dobra. 
Teraz robi się dużo szumu a do spowiedzi nie chodzą. Spowiedź ma być 
przez cały rok”.80

Porównując ze sobą typologie parafii ze względu na dw ie podstawowe 
praktyki religijne, zauważa się, że parafie o niskim procencie Domini-  
cantes,  zwłaszcza B iesow o i N ow e Kawkowo, znalazły się w  typach

70 Ż ródlo: S ta ty s ty k i i m a ter ia ły  zeb ra n e  w  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fia ch  za 
rok 1963.

77 W y w ia d  nr 4.
78 W y w ia d  nr 6.
79 P or.: f .  B  ą c z k o w  i c  z, jw . T. II s. 482— 484.
«o W yw iad  nr 59.
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o w yższym  procencie Paschantes. Inne parafie natomiast, jak np. Jon
kowo, Ramsowo, z w yższego typu Dominicantes  przeszły do niższego typu  
Paschantes. Najbardziej jednak charakterystyczny jest fakt, że w e w szyst
kich parafiach procent katolików uczestniczących w  niedzielnej mszy 
w  znacznym stopniu kształtuje się niżej, aniżeli procent katolików speł
niających obowiązek wielkanocny. Jest to ogólnie znane zjawisko, że kato
licy bardziej zaniedbują udział w  niedzielnej mszy niż komunię w ielka
nocną.

Z drugiej strony na badanym terenie zauważa się, że pew ien  odsetek  
Dominicantes  nie przystępuje do spowiedzi i komunii wielkanocnej. 
Wśród nich znajdują się nie tylko ci, którzy nie są związani m ałżeństwem  
katolickim , ale także w iele innych osób. Dostrzega się też pewną nie
wielką grupę katolików, nie uczęszczających na niedzielną mszę przy
najm niej w e w łasnej parafii, a jednak spełniających obowiązek w ielka
nocny.

Bardziej jeszcze od praktyk obowiązkowych różnicują W armiaków  
praktyki nadobowiązkowe. Nazwa „praktyki nadobowiązkowe” jest użyta 
tutaj w  znaczeniu kanoniczno-kościelnym , bo faktycznie niektóre z prak
tyk  należących do tej grupy, jak np. pacierz ranny i wieczorny, uważane 
są przez ludność wiejską za obowiązkowe pod sankcją grzechu. Le Bras 
na oznaczenie tych praktyk używa wyrażenia „praktyki pobożne”, chcąc 
przez to podkreślić, że świadczą one o żywotności religijnej konkretnych  
grup kościelnych. Praktyki nadobowiązkowe są bardzo zróżnicowane. Po
niżej zostaną one om ówione w dwóch grupach. Pierwszą grupę stanowią 
praktyki ogólnokościelne, jak codzienna msza św. i częsta komunia św,, 
pacierz ranny i wieczorny, pacierz wspólny, m odlitwa lub żegnanie się 
przed i po jedzeniu, odm awianie różańca, nieszpory, nabożeństwa okre
sow e —  majowe, czerwcowe, październikowe, poświęcenia, odpusty, po
zdrow ienie chrześcijańskie, oddawanie czci świątkom  i figurom przydroż
nym itp. N iektóre z nich mają zabarwienie regionalne. Szczególnie regio
nalny charakter mają ofiary i ofiarki; dlatego zostaną one om ówione 
w  osobnej, drugiej grupie.

Z praktyk ogójnokościelnych na pierwszym  m iejscu trzeba w ym ienić 
częstszy niż raz w  tygodniu udział w e mszy św. Na pytanie zamieszczone 
w  ankiecie —  „jak często uczęszczasz do kościoła na mszę św .?” —  
116 respondentów odpowiedziało, że praktykę tę spełnia kilka razy w  ty 
godniu. W całości ankietowanych stanowią oni 6%. W poszczególnych  
parafiach w iejskich przychodzi codziennie na mszę od 3 do 20 osób, w  pa
rafiach m iejsko-w iejskich od 30 do 60 osób. W iększość z nich to prze
ważnie ludzie starsi, zwłaszcza kobiety. Inni, nieraz nawet cała rodzina, 
przychodzą w dzień powszedni do kościoła z tytułu zamówionej intencji
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In te n c je  m szalne  Z a z m a rły c h  B łagalne  D z ięk czy n n e  O gółem

w  p a ra fii m ie js k o -w ie js k ie j
IX . 1962 73 25 4 102

w  p a ra fii w ie jsk ie j  IX . 1962 19 10 1 30
w  p a ra fii w ie jsk ie j  V. 1964 20 10 2 32

N ajw ięcej intencji m szalnych, parafianie zamawiają za zmarłych. 
Wśród nich są msze pogrzebowe, w  rocznicę śmierci i zw ykłe. Warmiacy 
na ogół pamiętają o zm arłych, zwłaszcza z ostatniej w ojny. Nieraz zama
wiają za nich msze zbiorowe. Repatrianci ze Wschodu często zamawiają 
msze z egzekwiam i; niekiedy łączą je ze stypą, podczas której wraz 
z krew nym i i znajomymi jedzą, piją alkohol i śpiew ają pieśni pobożne 
ze starych kantyków. Ludność z centralnej Polski rzadko zamawia msze 
za zm arłych, zapomina o  nich nawet w  pierwszą rocznicę śmierci. W pa
rafii N. zam ieszkałej w większości przez ludność z centralnej Polski 
znany jest fakt, że proboszcz ogłaszał w  niedzielę z ambony rocznice 
zm arłych i ślubów  poszczególnych rodzin w  parafii, zaznaczając jedno
cześnie, że w  określonym  dniu tygodnia odprawi mszę św. w ich inten
cjach. Skutek był taki, że zainteresowani nie tylko nie przychodzili do 
kościoła pomodlić się, ale jeszcze byli oburzeni, że proboszcz wypomina 
ich rocznice.

Na drugim m iejscu parafianie zamawiają msze św . w  różnych proś
bach, jak o błogosław ieństw o w  gospodarstwie, w  pracy, w  życiu, o zdro
wie, szczęśliw y przebieg operacji, szczęśliw ą podróż, nawrócenie kogoś 
z rodziny, pom yślny wynik rozprawy sądowej, szczęśliw y poród, złożenie 
egzam inu, o łaski potrzebne w  rocznicę chrztu, ślubu. N iektóre z nich 
kierowane są do św. Antoniego, Opatrzności Bożej, Matki Boskiej itp.

Na trzecim m iejscu znajdują się intencje dziękczynne. Uderza fakt, że 
w  porównaniu z mszami błagalnym i jest ich bardzo mało.81

Z powyższym i praktykami łączy się codzienna komunia. Stan tej 
praktyki łącznie z całokształtem  życia eucharystycznego w  parafii ilu
struje następująca tab elk a:82

81 N a tem a t in te n c ji m sza ln y ch , por. E. C i u p a k :  P a ra fia n ie?  W a rszaw a  1961 
s. 60 nn.

82 Ź ródła: S ta ty s ty k i p a ra fia ln e  sp orząd zon e na p o d sta w ie  r e la c ji p roboszczów  
oraz  w ła sn y ch  ob liczeń  i o b serw a cji w  r. 1963.



T Y P O L O G IA  R E L IG IJ N A  K A T O L IK Ó W  P O Ł U D N IO W E J W AR M II 14!)

L. p. Parafia
komunia

wielkanocna
komunia
okresowa

komunia
miesięczna

komunia
niedzielna

komunia
codzienna

pnecię  
konu 
w roi

1. B a rczew k o 89,0 4,5 3,3 0,8 5,0
2. B a rczew o 87,6 5,0 3,4 1,2 8,6
3. B artąg 86,7 8,3 4,5 0,3 8,5
4. B ieso w o 93,5 5,3 1,3 0,3 6,6
5. B isk u p ie c  W arm . 81,5 2,1 1.8 0,7 6,8
R. B rą sw a łd 87,0 2,0 2,0 0,3 5.2
7. B u try n y 83,3 5,0 2,5 0,4 5,0
8. D ajtk i 71,8 5,3 3,6 0,9 4,5
9. D y w ity 89,3 5,2 4,2 1,0 8,4

10. G ie trzw a łd 89,0 w  p o szcze 5,0 2,1 1,1 9,0
11. G iła w y 88,5 g ó ln y ch 5,5 1.6 0,6 8,8
12. G ry ź lin y 90,0 parafiach : 12,2 2,3 1,2 7,3
13. G u tk o w o 87,4 13— 25«/o 8,3 3,1 0,8 9,2
14. J o n k o w o 82,0 9,1 2,7 0,9 6,4
15. K lebark  W lk. 82,1 5,2 3,7 0,6 6,7
16. K lew k i 85,7 15,3 7,6 2,2 9,4
17. L a m k o w o 86,7 6,7 4,7 0,8 8,0
18. N o w e K a w k o w o 91,0 5,4 3,6 0,4 5.7
19. P urda W lk. 94,2 18,2 5,7 1.2 9,5
20. R a m sow o 85,7 8,6 5,0 0,7 6,2
21. S ę ta l 90,5 10,5 1,9 0,4 5,8
22. S ta n c le w o 85,0 5,0 4,3 0,5 7,8
23. S ząbruk 93,0 9,6 6,4 1,3 7,6
24. W ęgój 91,5 6,5 3,9 0,5 7,8
25. W rzesina 90,9 9,1 7,2 1.8 9,1

W powyższej tabelce w zięto za podstawę nie tzw. „parafian staty
stycznych”, lecz uprawnionych do komunikowania. Z zestawienia wynika, 
że jedynie cienka warstwa katolików w każdej parafii przystępuje do 
komunii św. codziennie w zględnie kilka razy w tygodniu. W sumie sta
nowi ona około 1%. Jeśli na mszę w dzień powszedni uczęszcza niew iele  
osób, to do codziennej komunii przystępuje jeszcze mniej; na ogół połowa 
obecnych w kościeje. Spośród 116 respondentów wspomnianej ankiety, 
biorących udział w  codziennej mszy, do komunii przystępuje 43 osoby. 
Są to przeważnie starsze kobiety. Inni przystępują do komunii raczej 
z tytułu zamawianej intencji mszalnej.

Nieco grubszą warstwę parafii stanowi grupa osób komunikujących  
w przeciętną niedzielę. Ogółem na badanym terenie w ynosi ona około 
4“/o. Szeregi tej grupy w ydatnie wzmacniają dzieci w  wieku szkolnym  
i młodzież. Np. w jednej parafii warm ińskiej na 83 osoby przyjm ujące 
komunię św . w  czasie m szy rannej i sumy było 29 dzieci, 14 panien, 
5 kawalerów i 35 starszych, przeważnie kobiet. W armiacy przystępują do



150 Ks. W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I

komunii w  uform owanym  szeregu, ręce mają złożone, przed i po przyję
ciu komunii św . przyklękają. N apływ ow i, pomimo podziwiania tego zw y
czaju, na ogół nie wprowadzają go w  czyn.

Znacznie większą w arstw ę w  parafiach warm ińskich stanowią kom u
nikujący w  pierwszy piątek, sobotę i n iedzielę. W sum ie w ynosi ona 
około 8%, przy czym  w  niektórych parafiach grupa ta bardziej różnicuje 
się niż poprzednie dwie warstwy. O scyluje w  granicach 2,0— 18,2%. Przed  
wojną w  diecezji warm ińskiej kładziono w iększy akcent na komunię m ie
sięczną, niekoniecznie związaną z pierwszym  piątkiem miesiąca. Po
szczególne niedziele miesiąca dzielono na stany. I tak:

pierwsza niedziela miesiąca: m ężow ie i młodzież męska, 
druga niedziela miesiąca: dzieci, 
trzecia niedziela miesiąca: panny, 
ostatnia niedziela miesiąca: matki i kobiety  

Zwyczaj ten, ożyw iany jeszcze po wojnie, obecnie coraz bardziej się 
kurczy. Jeden ze starszych kapłanów warm ińskich opow iedział mi 
w  związku z aktywnością komunijną na W armii następujące zdarzenie 
z lat powojennych: „W ilniacy po przybyciu na nasze tereny w  latach 
powojennych, widząc, że nasi ludzie tak często chodzą do komunii św,, 
pytali mnie, czy tu u w as co niedziela odpust, bo ty le  ludzi komunikuje. 
Odpowiedziałem im, że u W armiaków to jest zupełnie normalna rzecz. 
W tedy jeszcze bardziej zdziwieni pytali mnie, kiedy ja ty le  ludzi mogę 
wyspowiadać. Co za ludzie, nie w iedzieli, że po spowiedzi można kilka 
razy przystępować do komunii św .” 83

Oprócz komunii m iesięcznej, w  parafiach warm ińskich jest zwyczaj 
urządzania kom unii kw artałowej, najczęściej na w iększe św ięta i w  o d 
pust parafialny. Frekw encja do komunii podczas tych św iąt uzależniona 
jest od m iejscowej tradycji i zwyczaju. W armiacy do jednych św iąt są 
bardziej przyw iązani do innych mniej. Przeciętna kom unikujących w  po
szczególnych parafiach warm ińskich w  zależności od obchodzonego św ięta  
kształtuje się w  granicach 13— 25%. Zwyczaj komunii okresowej jest 
bardziej zakorzeniony wśród autochtonów niż wśród napływ ow ych. Ci 
ostatni trzymają się raczej przykazania spowiedzi i komunii w ielkanoc
nej.

Charakterystyczny jest wskaźnik ilości kom unii św . przypadających  
w  r. 1963 na jednego parafianina uprawnionego do korzystania z sakra
m entów św. W skaźnik ten  może bardziej niż poprzednie, rzutuje na stan  
życia eucharystycznego w  parafii. Przeciętna arytm etyczna dla całej po
pulacji w ynosi 7,3. Zdawałoby się, że stosow nie do relacji m iejscowej 
ludności o rozwoju życia eucharystycznego na Warmii za rządów biskupa

83 W y w ia d  nr 60.
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M. Kallera, wskaźnik ijości komunii przypadających na jednego parafia
nina komunikującego, będzie znacznie w yższy. Tym czasem  jest on o w iele  
niższy od analogicznego wskaźnika w  parafiach w iejskich na terenie cen
tralnej Polski.84 W m ieście O lsztynie om awiany wskaźnik jest jeszcze 
niższy, bo w ynosi 4,0.

Szeregując parafie, np. co 0,0— 1,0, począwszy od najniższego stanu  
komunii przypadających na jednego parafianina uprawnionego do komu
nikowania, można wyróżnić następujące typy parafii:
Typ I —  4,1— 5,0:

Barczewko, Butryny, Dajtki.
Typ II 1 Ol H

-Ł 1 Oi o

Brąswałd, N ow e Kawkowo, Sętal.
Typ III —  6,1— 7,0:

Biesowo, Biskupiec Warm,, Jonkowo, Klebark Wlk,, Ramsowo.
Typ IV —  7,1— 8,0:

G ryźliny, Lamkowo, Stanclewo, Sząbruk, Węgój.
Typ V — 8,1— 9,0:

Barczewo, Bartąg, D yw ity , Gietrzwałd, G iławy.
Typ VI —  9,1— 10,0:

Gutkowo, K lewki, Purda Wlk,, W rzesina.

W zasadzie nie zauważa się typów  dominujących, każdy z nich poza 
pierwszym  i drugim jest prawie na równi reprezentowany. Pew ną uwagę 
budzi zjawisko przesunięcia w niniejszej typologii niektórych parafii 
z w yższych na niższą pozycję, jak np. Barczewko, Nowe Kawkowo, Sętal, 
Brąswałd, innych zaś —  z niższych na wyższą pozycję, np. K lewki, G ut- 
kowo, Barczewo, Bartąg, w zestawieniu z typologią dotyczącą stanu k o
m unii wielkanocnych. Zjawisko to tłum aczy się mniejszą lub większą  
aktywnością kom unikujących codziennie, w  przeciętną niedzielę, w  pierw 
sze piątki i w iększe święta.

Na podstwie przeprowadzonych dotychczas rozważań na tem at dwóch  
praktyk religijnych —  mszy i komunii św,, można w ysunąć hipotezę 
o charakterze ogólnym , że niektórzy katolicy pod pew nym  w zględem  
bardziej cenią komunię niż mszę św. Obydwie praktyki obwarowane są 
przykazaniem kościelnym . Tymczasem pewna grupa katolików w parafii, 
pomimo, że z w łasnej w iny zaniedbuje mszę niedzielną, nieraz nawet 
dość często, przystępuje do komunii kilka razy do roku, a zdarza się 
nawet, że i co miesiąc. Z jednej strony mamy fakt świadom ego przekro
czenia przykazania, z drugiej znacznie w ięcej niż nakazuje przykazanie.

114 W p arafiach  w ie jsk ic h  cen tra ln e j P o lsk i, w sk a źn ik  k o m u n ii p rzyp ad ających  
na jed n eg o  p a ra fia n in a  u p ra w n io n eg o  w y n o s i ponad 10, a w  n iek tó ry ch  parafiach  
n a w et ponad 15. N a w ia sem  trzeb a  dodać, że  przez „p a ra fia n  u p ra w n io n y ch ” rozu 
m ie  s ię  k a to lik ó w , k tórzy  p rzy stą p ili ju ż  do p ierw szej sp o w ied z i i k o m u n ii św .
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Z innych praktyk religijnych nadobowiązkowych w pierwszej kolej
ności trzeba omówić niedzielne nieszpory i nabożeństwa sezonowe. Stan  
tych praktyk w parafiach warmińskich ilustruje procentowo następują
ca tab elk a:85

L. p. I’arafia

N n b o ż e ń s t w a
Średnia

arytmetyczna
Nieszpory

niedzielne majowe czerwcowe
paździer
nikowo

1. B a rczew k o w  w ie lk ie 6,0 n ie  m a 5,4 2,8
św ię ta

2. B a rczew o 2,0 6,0 4,0 6,0 4,5
3. B a rtą g 3,0 2,1 po m szy 2,0 1,8
4. B ieso w o po su m ie 2,0 n ie  m a 2,0 1,0
5. B isk u p ie c  W arm . 1,5 2,1 1,4 2,4 1,9
6. B rą sw a łd 4,3 1,9 1,0 2,1 2,3
7. B u try n y 0,8 2,5 po m szy 1,7 1,3
8. D ajtk i 0,6 0,6 0,3 0,5 0,5
9. D y w ity 2,1 2,4 0,5 2,5 1,9

10. G ie trzw a łd 1,4 1,2 0,9 1,8 1,3
11. G ila w y 2,3 4,5 3,2 5,4 4,9
12. G ry ź lin y 2,9 2,3 1,1 2,0 2,1
13. G u tk o w o 1,5 4,7 2,8 4,2 3,3
14. J o n k o w o rzad ko 4,3 1,2 5,2 2,7

15. K leb ark  W lk 1,1 5,9 0,7 4,5 3,0
16. K le w k i 2,6 5,2 3,1 4,9 4,0
17. L a m k o w o 3,3 6.0 n ie  m a 5,6 3,7
18. N o w e  K a w k o w o 5,5 6,5 n ie  m a 6,1 4,5
19. P urda W lk. 6,5 15,0 5,0 10,0 8,0
20. R a m so w o 1,5 6,2 n ie  m a 6,0 3,4
21. S ę ta l rzadko 2,0 n ie  m a 1,5 0,9
22. S ta n d e w o 3,0 10,0 7,0 11,0 7,7
23. S ząbruk 3,8 6,0 2,1 6,9 4,7
24. W ęgój n ie  m a po ran n ej m szy 0

25. W rzesina 5,2 6,4 2,7 7,6 5,4

Na Warmii w  jednej parafii w  ogóle nie ma nieszporów, w  trzech od
prawiane są tylko w w ielk ie święta, w  jednej urządza się je bezpośrednio 
po sumie, a w  dziew iętnastu —  w  godzinach popołudniowych, zimą 
wcześniej, latem później. Nazwa „nieszpory” nie zaw sze pokrywa się 
z treścią nabożeństwa, bo w  w ielu  parafiach, zam iast prawdziwych  
nieszporów, odm awia się w  tym  czasie jakąś litanię. W parafii, gdzie 
nieszpory urządzane są zaraz po sumie, około połowa obecnych w  kościele  
wychodzi, a ty lko połowa zostaje na nabożeństwo. W innych parafiach, 
gdzie odprawia się je w  godzinach popołudniowych, bierze w  nich udział —  
na w si od 10 do 80 osób, w  m ieście około 100 osób. Jest to przeważnie

"5 Ź ród ła: D a n e  z p o szczeg ó ln y ch  p a ra fii za rok  1963.
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ludność zamieszkała w  wiosce kościelnej lub w m ieście. Przeciętna fre
kwencji na nieszporach dla w szystkich południowo-warm ińskich parafii 
wynosi 2,7°/o.

E. C i u p a k powiada, że niektóre praktyki nadobowiązkowe uchodzą 
w  parafiach w iejskich za „nieprzyzw oite”, np. „obecność kawalera na 
nieszporach”.88 Istotnie, praktyka nieszporów jest obecnie, naw et na 
wioskach odciętych od w pływ ów  urbanizacyjnych, mało atrakcyjna. 
W rozprowadzonej ankiecie, na 1914 respondentów, tylko 24,5°/« odpo
wiedziało, że stale lub czasem uczęszcza na nieszpory. A oto przykłady 
frekwencji na nieszporach w  niektórych parafiach w arm ińskich:87

O b e cn i na  n ie d z ie ln y c h  n ie sz p o ra c h :
P a ra fia  '  ; ; _ O gó le iu

M ężczyźni K o b ie ty  D zieci

B artąg  9 20 25 54
K lebark  W lk. 5 14 6 25
W rzesina  5 49 20 74

W większości w nieszporach biorą udział dzieci i kobiety. O w iele  
w ięcej ludzi, zwłaszcza panien przychodzi na to nabożeństwo, jeśli połą
czone jest ze ślubem . Przybywają jednak raczej w charakterze widzów.

Warto jeszcze przytoczyć kilka w ypow iedzi proboszczów na temat 
nieszporów: „Dawniej, jak stare nie wym arli, to dużo chodziło na nie
szpory, a teraz to młodzież w oli się bawić, dlatego w zwykłą niedzielę 
nieszporów nie urządzam. Są tylko w głów ne św ięta, ale przyjdzie tyle, 
że nawet baldachu nie ma kto nieść”.88 ,,U nas w parafii nie tylko nie
szpory, ale żadne nabożeństwa popołudniowe nie udają się, chyba że są 
połączone ze mszą św .”.8fl „Na nieszpory nie przychodzą, wolą kino, te le
wizor, gawiedź, gry, ryby, jagody i w ódkę”.80 Pow yższe wypowiedzi sta
wiają wobec nieszporów raczej pesym istyczną prognozę.

Lepiej od omawianej praktyki przedstawiają się nabożeństwa sezo
nowe —  m ajowe i październikowe, nieco gorzej czerwcowe. To ostatnie 
nabożeństwo jeszcze bardziej zanika niż nieszpory. Na 25 parafii, w 6 
w  ogóle się go już nie urządza, w  3 odprawiane jest po rannej mszy, 
a w  16 w godzinach popołudniowych. Przeciętnie w  parafiach w arm iń
skich na nabożeństwo czerw cow e uczęszcza 2,3°/o.

Na drugim m iejscu po nabożeństwie czerw cowym , znajduje się nabo
żeństwo październikowe, polegające głów nie na uroczystym  odmawianiu  
różańca. Przeciętna frekwencja w parafiach warm ińskich na tym nabożeń

C iup ak: P a ra fia  w ie jsk a  s. 282.
1,7 Żródta: D an e z ob liczeń  w  p rzec ię tn ą  n ie d z ie lę  w  r. 1964.

W yw iad  nr 14.
119 W yw iad  nr 21
90 W y w ia d  nr 7.
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stw ie w ynosi 4,4%. Na pytanie zam ieszczone w  ankiecie, „Czy masz róża
niec?” —  93% respondentów odpowiedziało twierdząco. W armiacy nie 
tylko są w yposażeni w  to narzędzie m odlitwy, ale także często go odma
wiają, szczególnie w  październiku i w  W ielkim  Poście. W prawdzie fre
kwencja w  kościele nie jest wysoka, jednakże należy odnotować fakt, że 
modlą się oni także przy kapliczkach przydrożnych i w  domach wraz 
z całą rodziną, pod przewodnictwem  ojca.91 W ankiecie 37% responden- 
dentów w ypow iedziało się, że modli się w spólnie z rodziną.

Najbardziej licznym  i popularnym z w ym ienionych nabożeństw, jest 
tzw. „m ajówka”. Przeciętna frekwencja na m ajowym  w parafiach war
m ińskich w ynosi 4,6%.92 Charakterystyczne jest zjawisko, że niektórzy  
katolicy bardziej cenią nabożeństwo m ajowe niż mszę św. W ankiecie 
zamieszczono pytanie: ,,W dzień powszedni mając ograniczone m ożliwości 
czasowe, wvbrał(a)byś raczej mszę św . czy nabożeństwo m ajowe?” Odpo
w iedzi w procentach ilustruje poniższe zestawienie:

L u d n o ść  W y b r a ł a b y :
w e d ł u g __________________________________________________________________________________ O gó łem

p o c h o d z e n ia  w szystko  m szę m ajow e żadne

a u to ch to n i 9,8
„centrala” 8,0
r ep a tr ia n c i 2,2
O g ó ł e m  6,6

42.3 33,8
30.4 54,5
42,7 49,5
37.5 47,4

14,1 100,0
7,1 100,0
5,6 100,0
8,5 100,0

Jakkolw iek W armiacy w m niejszym  stopniu niż ludność napływowa  
cenią nabożeństwo m ajowe, w każdej grupie jest jednak poważny odsetek  
respondentów, którzy w  dzień powszedni w oleliby pójść raczej na ma
jowe niż na mszę św. Świadczy to w  pew nym  sensie o religijności bada
nej populacji. Dość niską frekw encję w kościele w porównaniu z przy
wiązaniem  ludności do nabożeństwa majowego, tłum aczy się, podobnie 
jak przy nabożeństwie różańcowym, faktem  odprawiania tego nabożeń
stwa przy kapliczkach i krzyżach przydrożnych. Zwyczaj ten, mniej pod
trzym yw any obecnie niż dawniej, jest jednak jeszcze dość żyw y na 
Warmii.

*! W arto  dodać, że  dom y W a rm iak ów  w y p o sa ż o n e  są w  p rzed m io ty  k u ltu  r e l i
g ijn eg o , jak  krzyże , obrazy (n iek ied y  k ilk a n a śc ie ) , ró żan iec, rzad ziej P ism o  św ., 
k a tech izm , B ib lijką. W tok u  p ro w a d zo n y ch  w y w ia d ó w  często  zd arza ło  s ię , że  W ar
m ia cy  w ła d a ją c y  s ła b o  języ k iem  p o lsk im , n ie  b y li zao p a trzen i w  P ism o  św . 
czy  p o d ręczn ik i r e lig ii k a to lick ie j  w  języ k u  n iem ieck im . P o w ia d a li, że z a g in ę ły  
im  pod czas fron tu .

92 W e w sp o m n ia n ej a n k iec ie , na p y ta n ie  d o ty czą ce  u d zia łu  w  o m a w ia n y ch  n a 
b o żeń stw a ch , o d p o w ied zi b y ły  n a stęp u ją ce:
a) na n ieszp o ry  uczęszcza  24,5®/# resp o n d en tó w ,
b) na n a b o że ń s tw o  m a jo w e  — 46,8®/o resp o n d en tó w ,
c) na n a b o żeń stw o  p a źd z iern ik o w e  — 40,2®/# resp o n d en tó w .
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Typ I

Typ II —

Typ III —

Typ 1>
 

•—
«

Typ 1>

Typ 1—<>

Typ VII —

Średnia frekwencja w szystkich om ówionych nabożeństw nadobowiąz
kowych na południu Warmii wynosi 3,1%. W poszczególnych parafiach, 
wyłączając Węgój, frekwencja ta kształtuje się w  granicach 0,5— 8,0%. 
Szeregując pod tym  względem  parafie w pewne grupy, np. co 1%, otrzy
mamy następujące typy:

0— 1,0 :
Biesowo, Dajtki, Sętal, Węgój.
1 , 1 — 2 , 0 :
Bartąg, Biskupiec Warm,, Butryny, D yw ity, Gietrzwałd.
2.1— 3,0:
Barczewko, Brąswałd, G ryźliny, Jonkowo, Klebark Wlk.
3.1— 4,0:
Gutkowo, K lewki, Lamkowo, Ramsowo.
4.1— 5,0:
Barczewo, G iławy, N owe Kawkowo, Sząbruk.
5.1— 6,0: i 
W rzesina.
7.1— 8,0:
Purda Wlk,, Stanclewo.

W iększość parafii skoncentrowała się w typach I— V, czyli w  grani
cach od 0 do 5% uczestników praktyk nadobowiązkowych. W typach  
w yższych znalazły się jedynie trzy parafie w iejskie, znacznie odległe od 
miasta, z dużą przewagą elem entu rodzimego.

Dalszą grupą praktyk religijnych nadobowiązkowych są różne pośw ię
cenia (sakramentalia). Należą do nich takie praktyki, jak: poświęcenie 
owsa w  uroczystość św . Szczepana, wina w uroczystość św . Jana Ewan
gelisty, św iec w  uroczystość Matki Bożej Gromnicznej, wina i wody  
w  uroczystość św . Agaty, św ięcenia pól podczas Dni K rzyżowych, m acie
rzanki w  oktawie Bożego Ciała, ziela na uroczystość W niebowzięcia NMP,, 
kolęda itp. W edług relacji Warmiaków, w szystkie te praktyki były daw 
niej bardzo zakorzenione wśród ludu wiejskiego. Sakram entalia często 
m iały dla niego w iększe znaczenie niż sakramenty, a naw et msza św. 
Przypisyw ano im skuteczność ex  opere operato. N iejednokrotnie było 
w  tych praktykach w ięcej magii niż religii. W każdym razie zrosły się  
one bardzo z religijnością ludu warm ińskiego i zarówno w  nich, jak 
i w  innych praktykach upatrywano niemal całą istotę życia religijnego.

Obecnie, pod w pływ em  przemian w  cyw ilizacji,93 w iele  z tych praktyk

M P rzez  c y w iliz a c ję  ro zu m ie  s ię  —  „R ozw ój ży c ia  sp ec y ficz n ie  lu d zk iego , o b e j
m u ją cy  n ie  ty lk o  d o sk o n a len ie  s ię  m a ter ia ln e , k o n ieczn e  i w y s ta rc za ją c e  do u m o żli
w ie n ia  nam  sto so w n e g o  życia  tu ta j na z iem i, a le  ta k że  i p rzed e w szy s tk im  rozw ój 
d u ch o w y , rozw ój fu n k c ji sp ek u la ty w n y ch  i p ra k tyczn ych  (a r ty sty czn y ch  i e s te 
tyczn y ch ) za słu g u ją cy  na n a zw a n ie  go p ra w d ziw y m  ro zw ojem  c zo w ie k a ”. J. M a-  
r i t a i n :  R e lig io n  e t  cu ltu re . P a ris  1930 s. 18. C y tu ję  za L a l o  u x,  j w.  s. 63.
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ginie. Częściowo podtrzym uje je jeszcze starsze pokolenie Warmiaków. 
Najbardziej żyw e, przynajm niej w  niektórych parafiach są jeszcze takie 
praktyki, jak pośw ięcenie gromnic, ziela, kolęda.

Interesujące jest zjawisko, że nieznane na Warmii zw yczaje łamania 
się opłatkiem  i przynoszenia w  W ielką Sobotę św ięconego do kościoła, 
zaprowadzone przez ludność napływową, przyjm ują się tylko w m ałym  
stopniu wśród W armiaków. Przypuszczalnie powodem tego są różne 
w zględy pozareligijne. „Do nas —  powiada jedna z Warmiaczek —  jak 
organista przyniósł opłatek, to gdy tylko w yszedł z domu, zaraz go zja
dłam. U noju tego nie było”.84 To ostatnie powiedzenie wśród W armia
ków jest częstą reakcją na w szelkie zm iany wprowadzane w  kościołach  
przez m iejscow ych proboszczów. Świadczy to o głęboko zakorzenionym  
konserw atyzm ie tej ludności, w  w yniku którego niechętnie odnosi się do 
w szystkiego, co nie warm ińskie.

Z innych praktyk religijnych, należy jeszcze w ym ienić pacierz po
ranny i wieczorny, m odlitw ę przed i po jedzeniu, pozdrowienie chrześci
jańskie, oddawanie czci krzyżom, figurom i kapliczkom przydrożnym. 
W edług zrealizowanej na Warmii ankiety, respondenci odmawiają pa
cierz:

Dane te, zwłaszcza gdy chodzi o pierwszą kategorię respondentów, 
są przypuszczalnie częściow o zawyżone w  stosunku do stanu faktycznego. 
N iem niej jednak można przyjąć, że w iększość badanej .populacji modli 
się codziennie lub przynajm niej kilka razy w  tygodniu. Pacierz jest tą 
praktyką, która w  środowisku w iejskim  uchodzi za obowiązkową i sta
nowi przedm iot spowiedzi. Fakt ten n iew ątpliw ie w pływ a na pewne „do
pilnowanie się" w  jej wypełnianiu. Uderzające jest zjawisko, że mniej 
więcej taka sama ilość respondentów, jak przy system atycznie odm awia
nym pacierzu, odmawia jakąś m odlitw ę lub żegna się przed i po jedzeniu. 
W sum ie stanowi ona 59,2%. Można by w ięc przyjąć, że grupa ta na 
ogół spełnia codzienne praktyki religijne. Często zauważa się jednak przy 
tym , jakby podwójne oblicze katolików. Gdy znajdują się w prywatnym  
m ieszkaniu, łatw iej spełniają wspom niane praktyki. Gorzej już jest, gdy 
wypadnie im spełnić te praktyki publicznie, np. przeżegnać się w  re
stauracji. W tedy budzą się w ew nętrzne opory i często ograniczają się do 
wew nętrznego aktu religijnego, albo po prostu nie czynią nic, aby nie

a) codziennie
b) prawie codziennie
c) około raz na tydzień
d) rzadziej
e) nigdy od lat

57,8%,
32,8%,

4,9%,
3,8%,
0,9%.

• “f  t
*

04 K o b ieta , pan n a , la t 23, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 173.
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ujawnić sw ego „zacofania”. Zjawisko to ma zresztą dzisiaj powszechny  
charakter.

Podobnie zanika praktyka pozdrowienia chrześcijańskiego. Starzy  
W armiacy używają jeszcze pomiędzy sobą pozdrowienia Grüss Gott.  Po
kolenie średnie, młodzież i dzieci już się w ten sposób nie pozdrawiają, 
ani po niem iecku, ani po polsku. „Dawniej w szyscy chw aliliśm y Boga, bo 
m y chrześcijanie. Wchodząc do domu sąsiada, też pozdrawialiśm y się po 
chrześcijańsku, ale m y byliśm y inaczej wychowani. Teraz szkoła uczy 
tylko „dzień dobry” i tak się słyszy wśród ludzi”.96 N ajczęściej ka
tolicy chwalą Pana Boga przed księdzem  w  parafii. Starsi i średnie 
pokolenie pozdrawiają po chrześcijańsku zw ykle tylko tych księży, któ
rych znają osobiście lub z duszpasterstwa. Najgorzej pod tym  względem  
jest z młodzieżą męską, najlepiej z dziećm i szkolnym i, uczęszczającymi 
na lekcje religii.

Warmia znana jest z olbrzym iej ilości, niespotykanej chyba w  in
nych rejonach Polski, krzyżów, figur i kapliczek przydrożnych. Niektóre 
z nich mają za sobą kilkuwiekow ą tradycję. W każdej parafii jest ich  
od kilkunastu do kilkudziesięciu, a naw et ponad 100, w tym  prawie 
w każdej w iosce po kilka. Jedne z nich ustawione są przy drogach, 
zwłaszcza na skrzyżowaniach, inne w  pryw atnych ogrodach, przed do
mami i na polach. Świątki nadają krajobrazowi warmińskiemu jakieś 
szczególne zabarwienie. Chyba z tego względu Warmię nazwano „św ię
tą”. Ks. W. B a r c z e w s k i ,  om awiając kościoły i „kaplice, w których  
kilka razy w roku odprawia się nabożeństwo ze Mszą św .”, powiada dalej, 
że „po innych wsiach znajdują się także kaplice pom niejsze, bożemęki 
i krzyże m urowane i drewniane (przy których lud warmiński wieczoram i 
w  maju i październiku odprawia nabożeństwa), po drogach i polach  
zwłaszcza na krzyżówkach napotkasz często krzyże z pasyą, nieraz i fi
gurę Matki Boskiej z dzieciątkiem , Bolesnej, N iepokalanej, św . Jana N e
pomucena (po mostach) i innych Św iętych lub Św ięte. Te częste krzyże 
i figury Św iętych  na publicznych placach i drogach nadają Warmii piętno 
szczero katolickie”.98 Po wsiach, przeważnie w kapliczce lub obok, znaj
duje się dzwon, który dawniej w zyw ał m ieszkańców do odmawiania 
„Anioł Pański” lub obwieszczał śm ierć kogoś z wioski.

O świątkach warm ińskich powiada jeden z proboszczów: „Warmiacy 
mają m urowane kapliczki i żelazne krzyże przydrożne, nieraz w ogród
kach; w  maju i październiku odprawiają przy nich nabożeństwa, ale zw y
czaj ten coraz bardziej zanika. Dużo dzwonków z kapliczek zostało po
kradzione. W ydaje mi się, że za w iele  u nich nabożeństw, a za mało

M M ężczyzn a , żo n a ty , la t 65, w y k sz ta łc e n ie  n ieu k o ń czo n e  p o d sta w o w e. W yw iad  
nr 161.

B a r c z e w s k i ,  jw .  s. 29.
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m iłości”.97 W armiacy częściowo dbają o konserwację i przyozdabianie 
kapliczek, krzyżów i figur przydrożnych. W niektórych parafiach, jak 
stwierdzają proboszczowie, ta troska o świątki, przedstawia się jednak 
bardzo słabo.

Ciekawe jest zjawisko, ile po w ojnie wybudowano na Warmii kapli
czek i krzyżów przydrożnych. W edług relacji proboszczów, powojenny  
stan św iątków  w  parafiach warm ińskich do r. 1963 przedstawia się nastę
pująco: Barczewko 10, Barczewo 7, Bartąg 13, Biesowo — , Biskupiec 
Warm. 3, Brąswałd — , Butryny 3, Dajtki — , D yw ity  2, Gietrzwałd 1, 
Giławy — , G ryźliny 8, Gutkowo 4, Jonkowo 1, Klebark Wlk. 7, K lewki 3, 
Lamkowo 1, Nowe Kawkowo — , Purda Wlk. 5, Ramsowo 7, Sętal 1, 
Stanclew o — , Sząbruk — , W ęgój 1, W rzesina 4.

Ogółem wybudowano po w ojnie na Warmii 81 kapliczek i krzyżów. 
W każdej parafii oddaje im cześć przez zdjęcie czapki, przeżegnanie się, 
w estchnienie, od 50 do 90°/o katolików, w ięcej W armiaków, mniej napły
w owych. Ogólnie stwierdza się jednak, że nawet autochtoni nie darzą już 
ich taką czcią jak to miało m iejsce dawniej.

Z kapliczkam i, krzyżami i figurami łączą się praktyki religijne o cha
rakterze czysto regionalnym , m ianowicie warm ińskie „łosiery", utrw a
lone wśród ludu jeszcze w  poprzednich wiekach, zwłaszcza w  XVII do 
XIX. Trudno byłoby na tym  m iejscu omawiać genezę tych praktyk. 
N iew ąpliw ie jednak znajduje się ona w  tym , co M. Zientara-M alewska 
nazywa „ciem nym i chm uram i”, jakie przesuwały się nad Warmią. Były  
nimi: częste w ojny, pożary, zaraźliwe choroby i klęski głodowe. Te 
sm utne wydarzenia, zwłaszcza pożary, nieurodzaje, epidem ie, w  wyniku  
których ludność warmińska ponosiła olbrzym ie szkody (nieraz ginęły całe 
wsie), były przyczyną powstawania w e w szystkich wioskach warm ińskich  
„łosier”. „Nacierpiała się —  pisze Zientara-M alewska —  ludność Warmii 
w  latach dawnych. Pożary, w ojny, epidem ie chorób zaraźliwych, klęski 
nieurodzajów, gradów i głodu nękały ludność. B yły lata, kiedy wskutek  
pomoru —  w ym arło w szystko bydło. Ba, naw et ryby w jeziorach i rze
kach w ym arły w skutek zarazy. Lud warmiński, głęboko religijny —  ucie
kał się do Boga, błagając Go o zm iłowanie. Czyniono śluby „łosier”, przy 
drogach stawiano krzyże i kapliczki tak charakterystyczne dla krajobrazu 
w arm ińskiego”.98

»7 W yw iad  nr 3. In aczej z a rea g o w a ł na w a r m iń sk ie  k rzyże  b isk u p  F. K rem en tz. 
W sp om in a o ty m  ks. W. B a r c z e w s k i  w  c y to w a n y m  d z ie le , s. 30: „K iedy  
obran y  n a d reń czy k  K s. Dr F ilip  K rem en tz  z K o b len cji b isk u p em  w a rm iń sk im  
r. 1886 n ie  zn ając  W arm ii p y ta ł s ię  p od ró żu ją ceg o  tam d otąd  z iom k a  sw eg o , co to  
za kra ik  ta W arm ia  i d o sta ł o d p o w ied ź , że  tam  du żo  k rzy żó w  po drogach , za w o ła ł 
r a d o śn ie : „gdzie  d u żo  k rzyżów , ta m  i w ie le  m iło śc i do K rzy ża ”. I tak  też  jest  
o c zy w iśc ie . C zy  stąd  n azw a  ..św ię te j W a rm ii”.

9" M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  W arm ia  w  d n ia ch  k lę sk  i w o jen . S ło w o
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„Łosiery” (ofiary) są to śluby poczynione w  daw niejszych czasach  
przez m ieszkańców poszczególnych w iosek w przypadku aktualnego lub  
grożącego nieszczęścia. W ślubie tym  cała wioska podejm owała zobowią
zanie odbywania co roku w określonym  dniu procesjonalnej pielgrzym ki 
do kościoła, gdzie znajdował się patron —  specjalista od odpowiedniej 
klęski czy choroby. Jako przykład takich patronów, można w ym ienić na
stępujących św iętych: Błażej —  od chorób gardła, Bonawentura —  od 
chorób bydła, W alenty —  od padaczki, Roch —  od trądu, wrzodów, 
Agata —  od ognia, Apolonia —  od bólu zębów, Róża z Limy —  od róż
nych chorób, Rozalia —  od cholery, Maria M agdalena —  od chorób oczu 
itd. „Łosiery” urządzały poszczególne wioski w parafii i cała parafia. 
M iejscem docelowym  ich były kościoły m iejscowe —  parafialne i pomoc
nicze (kaplice), kościoły w  innych parafiach, nieraz naw et odległych
0 kilkadziesiąt kilom etrów , głów nie ośrodki pielgrzym kowe, jak Św ięta  
Lipka, G ietrzwałd i Glotowo.

Najpierw pow staw ały „łosiery” błagalne, a później także dziękczynne. 
Obecnie, jeśli pytam y kogoś z Warmii, dlaczego chodzą z „łosierą”, zw y
kle pada odpowiedź, że „jest to ślub złożony przez naszych praojców, 
który w ypełn iam y”. Na ogół ludzie nie znają dokładniej, jak powstały  
poszczególne „łosiery” w wiosce czy w  parafii. Bardzo często naw et nic 
nie wiedzą o genezie swoich „łosier”, poza tym, że „jest to ślub i od 
czego”. „Rodzice przypom inali —  powiada jeden ze starszych księży  
W armiaków —  swoim  dzieciom, że ich praojcowie pośw ięcili wioskę ja
kiem uś patronowi, np. od zarazy bydła, a sami z kolei w iedzieli to od 
swoich rodziców. Ślubów tych  trzym ali się przez całe życie do starych  
lat”.99

A oto przykład „łosiery” : „Z mojej w si St. K aletki, gdy szła łosiera do 
K lew ek na odpust św . Rocha, spędzali pasterze w szystko bydło z całej 
wsi pod krzyż wśród w si a łosiera obeszła tę zegnaną trzodę ze śpiew em  
trzy razy w  koło, bo pono w  dawnych latach wybuchła wśród bydła 
wścieklizna, to złożono ślub do św . Rocha. Potem  szli na odpust św . Rocha 
do K lew ek w szyscy boso z dwoma św iecam i urobionymi przez gospodynie 
w iejskie, a do każdej przylepiono pięknie uform owaną figurę bydlęcia”.100

Przed pójściem z „łosierą” zainteresowani składają się na mszę
1 św iece (zw ykle dwie, cztery i w ięcej). Św iece te niosą w  zależności od 
św iętego do którego urządza się „łosierę” przedstaw iciele różnych stanów. 
Jeszcze po w ojnie „łosierę” prowadził „prowodyr”, któremu w szyscy pąt
nicy m usieli się przyporządkować. Przepowiadał on tekst pieśni (przed

P o w s z e c h n e .  D od atek . S ło w o  na  W a r m i i  i M a zu ra ch  1957 nr 5. W arto zazn aczyć, 
że np. w  B a rtągu  zn a jd u je  s ię  k a p liczk a  z r. 1876 z n ap isem : „Od og lod u , m oru , 
og n ia  i w o jn y ”. P o d o b n y ch , w y r a źn y ch  św ia d e c tw  k lę sk  n a  W arm ii je s t  d o syć  
dużo.

*9 M ężczyzn a, żo n a ty , la t  72, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 154.
m  L en g o w sk i. W yw iad  nr 74.
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wojną często po polsku), podawał m elodię, zarządzał odpoczynek. Po 
przyjściu do wioski „łosierę” witano biciem w dzwony. W miejscu do
celow ym  „łosiera” zatrzym ywała się przy kościele, następnie w ychodził 
ksiądz z ministrantami, w niektórych parafiach także z orkiestrą, pokro
pił pątników wodą święconą i przy biciu w dzwony ze śpiew em  wpro
wadzał ich do kościoła. Tam przyozdobione św iece składano na ołtarzu, 
zamawiano mszę św,, pątnicy przystępowali do spowiedzi i komunii św .1'*1 
Zwyczaj ten w pewnym  stopniu utrzym uje się jeszcze obecnie.

Dawniej w „łosierach” brało udział od kilkudziesięciu do kilkuset 
osób. Dzisiaj, zależnie od „łosiery”, od kilku do kilkudziesięciu osób. 
Trzeba stwierdzić, że ten piękny zwyczaj warm iński z różnych powodów  
obecnie coraz bardziej się kurczy.102 Przede w szystkim  zupełnie zostało 
zarzucone w iele „łosier” do bardziej odległych kościołów, nawet do m iejsc 
pielgrzym kowych. Giną też „łosiery”, które urządzane były boso. Często 
odbywa „łosierę” dwie osoby ze świecam i, a inni jadą rowerami, moto
cyklam i, furmankami, następnie w szyscy zbierają się przed kościołem  
i dopełniają przewidzianych tradycją ceremonii. „Zwyczaj „łosier” u m ło
dych zanika. Trzeba im ciągle m ówić i przypominać. A le czy to przyjmą 
i przekażą swoim  dzieciom? Radio, telew izor, m otocykl stawiają wysoko, 
a Pana Boga nisko. Chyba już nie dojdzie do tej pobożności, co u nas 
była”.103 Jest to w ypowiedź starej Warmiaczki. A oto, co mówi jedna 
z młodych: „Jeszcze przed paru laty chodziliśm y do niektórych parafii 
z losierą, ale teraz już. nie, bo starzy boją się dalekiej drogi, gdyż mają już. 
niem ało dolegliw ości a my młodzi jak nie rowerem albo m otocyklem  to 
pieszo się już nikt nie wyruszy, bo gdyby nas w idzieli ci, którzy tu na 
naszą W armię przybyli głośno by się śm ieli z nas i z naszych obyczajów. 
A skoro mechanizacja, to trzeba wszędzie przeprowadzić m echanizację 
a nie iść pieszo”.104 Przedstawicielka starej generacji warm ińskiej inteli
gencji, powiada: „Za mojego dzieciństwa z losierą chodziło bardzo dużo 
potem coraz mniej. Przyszły lepsze czasy, ludzie pozbogacali się, nie 
chcieli chodzić, w oleli jechać bryczką. Dawniej, jak szli pieszo, to mówili,

1111 P or. Z i e n t a r a - M a l e w . s k  a, P ie śn i W arm ian k i, W a rsza w a  1963 s. 40 
(Ł osiera  do S w ia n to lip k i);  tak że , G ie trzw a łd  sz c zę ś liw a  to w io sk a . S ło w o  P o w s z e c h 
ne. D od atek . S ło w o  na W a r m i i  i M u zu rach  1957 nr 36; A. Ś l i w a .  Z „ lo s ierą ” do 
G ietrzw a łd u . S ło w o  P o io s ze ch n e  nr 38.

1112 P o m im o  p o w y ższeg o  stw ie rd ze n ia , w a r to  o d n o to w a ć  fak t, że w  jed n ej z w io 
sek  w a rm iń sk ich  p o w sta ła  ca łk iem  now a ło siera  w  p ierw szy ch  la ta ch  po w o jn ie .  
„W roku 1945 gd y  p rzeszed ł fro n t s ta le  d ręczy ły  nas różne ban d y: k rad ły , g w a łc iły  
k o b iety , za b ija ły . W tedy ca ła  w io sk a  ś lu b o w a ła  na P rz em ie n ien ie  P a ń sk ie  chodzie  
z lo sierą  do... W z ię liśm y  św ie c e  i p o szli, a le  ty lk o  k ilk a  osób, bo w ię ce j  s ię  n ie  dalo. 
G d y w r ó c iliśm y  w e  w s i b y ł sp okój. B and y d ręczy ły  nas w  r. 1945 od sty czn ia  do  
sierp n ia . Od ś lu b o w a n ia  m o g liśm y  już żyć  sp o k o jn ie ”. (N a w ia sem  m ó w ią c  w  roku  
1964 b y ło  z te j w io sk i z tą w ła śn ie  „ lo s ierą ” k ilk a n a śc ie  osób). M ężczyzn a żo n aty , 
la t 60, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 198.

103 K o b ieta , m ężatk a , la t 58, w y k sz ta łc en ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 170.
1,14 K o b ieta , panna, la t 21, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 155.



T Y P O L O G IA  R E L IG IJ N A  K A T O L IK Ó W  P O Ł U D N IO W E J  W A R M II 161

że to „letko, zdrowo i sporownie” (oszczędnie). A teraz jak słońca nie 
ma, to już im zimno w nogi. Przyszły też lepsze lata, w iększe urodzaje, 
nie było głodu, chorób, zarazy itd. i ludzie zapomnieli o ślubach. Ja pa
miętam, że dawniej było zawsze bardzo dużo”.105

Przytoczone w ypow iedzi nie wym agają interpretacji. Instytucja „ło- 
sier” coraz bardziej zanika. Fakt ten potwierdzają także w pew nym  stop
niu wypow iedzi rozprowadzonej na Warmii ankiety. Na pytanie —  „Czy 
w  roku 1962 brałe(a)ś udział w pielgrzym kach (łosierach)?” tylko 40,4%  
respondentów odpowiedziało pozytyw nie. W większości pielgrzym ki te 
odbyw ali indyw idualnie do m iejsc odpustowych, zwłaszcza do G ietrz
wałdu.

Trudno jest ustalić zasięg w ystępow ania „łosier” na południowej 
Warmii, a jeszcze trudniej o ile i w jakim stopniu zanika zwyczaj ich 
urządzania.108 Jedno wszakże jest pewne, że bardziej giną one w  para
fiach m iejsko-w iejskich i podmiejskich niż w parafiach czysto wiejskich; 
następnie bardziej zanikają także w  parafiach, gdzie jest w ięcej ludności 
napływ ow ej, która rzadko przyłącza się do odbywanych pielgrzym ek. 
W pływ współczesnej kultury m iejskiej czy ludności napływ ow ej nie są 
jednak jedynym i przyczynami zanikania zw yczaju „łosier”, bo zanikają 
także w  parafiach bardzo odległych od miasta o m ałym  procencie lud
ności napływ ow ej.107

Jeszcze bardziej od „łosier” zanika instytucja „łosierek" (ofiarek). 
Zwyczaj ten polega na stawianiu św iec w  kościele podczas różnych nabo
żeństw  na przygotowanych do tego odpowiednich —  wyposażonych  
w  kolce —  ławkach lub stolikach. N iekiedy bywa w  ten sposób, że „koś- 
cieln ik” zbierając pieniądze na tacę, trzyma jednocześnie drugą rękę w y 
ciągniętą, na którą obecni w  kościele składają datki na „ofiarki”. Po 
zbiórce przelicza pieniądze i zapala odpowiednią ilość świec; w  zwykłą  
niedzielę kilka lub kilkanaście, w w iększe św ięta nawet do kilkuset. Ofia
rodawcy w  tym  czasie modlą się w  swoich szczególnych intencjach, np. 
o zdrowie dziecka. Bywa też, że ludzie sami zanoszą „kościelnikom ” do 
ławki pieniądze i zamawiają św iece.

Dawniej, jak relacjonują W armiacy, „łosierki” były staw iane w e

105 K ob ieta , w d o w a , la t 68, w y k sz ta łc e n ie  w y ż sz e  h u m a n isty czn e . W yw iad  
nr 200.

1(10 Z a n ik a n ie  „ łosier"  w  p a ra fia ch  o d n o to w u ją  ta k że  n iek tó re  k s ię g i k ron ik  
p a ra fia ln y ch . T ak  np. w  „K ro n ice” p ara fii R a m so w o  zazn aczon e jest: „Do p ięk n y ch  
zw y cz a jó w  w  p ara fii n a leżą  tzw . „ O fia ry ” —  p ie lg rzy m k i. N ie  ty lk o  na od p u st 
św . R ocha  (z ca łej o k o licy  p rzych odzą  ze św ieca m i), a le  ta k że  i w  in n e  dn i uro
c zy ste  d la  p ew n y ch  w s i („ o fia ry  ś lu b o w a ń ”). (W ty m  m iejscu  au to r  w y m ie n ia  
6 w io se k  i p oszczeg ó ln e  „ łosiery"), za zn aczając  d a le j: N ie s te ty  ty lk o  R., W. i K. 
p iln u ją  sw o ich  „ o fia r”, k tóre  w p ro w a d za  s ię  do k o śc io ła  przed M szą św .”. T rudn o  
u sta lić  d a tę  tego  zap isk u . P ra w d o p o d o b n ie  m ia ło  to  m ie jsce  oko ło  roku  1952.

107 S tw ie r d z a ją  to  w szy scy  p ro b o szczo w ie  p e łn ią cy  d u sz p a ster stw o  w  teg o  ty p u  
p a ra fia ch .

u  —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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wszystkich om awianych parafiach, nie tylko w  odpusty, ale także w  każdą 
niedzielę i o w iele w ięcej niż obecnie. Po w ojnie zwyczaj ten stopniowo  
zanika. W r. 1963 stan ofiarek w  przybliżeniu przedstawia się następu
jąco: 108

I. Zaginęły w parafiach: Biesowo, Dajtki, Nowe Kawkowo.
II. W ystępują tylko w w iększe św ięta w  parafiach: Barczewo, Biskupiec 

Warm,, Gryźliny, Gutkowo, Jonkowo, Klebark Wlk,, K lewki, Lam
kowo, Ramsowo, Sętal, Sząbruk.

III. W ystępują ponadto w każdą niedzielę lub często w  niedzielę w pa
rafiach: Barczewko, Bartąg, Brąswałd, Butryny, D yw ity , Gietrzwałd, 
G iławy, Purda Wlk,, Stanclewo, W ęgój, W rzesina.

Dla ilustracji charakteryzowanego zjawiska jeszcze kilka wypowiedzi: 
„W naszej parafii nie ma ani ofiar ani ofiarek. K iedyś b yły  i jedne i dru
gie. Na strychu są jeszcze kolczaste sto ły”.109 „Do ofiarek nie ma przy
wiązania. Są staw iane tylko w  odpust i to w ięcej przez tych, co przycho
dzą z łosierą”.110 „U nas jeszcze przed kilku laty były ofiarki w  dzień  
powszedni. Teraz już nie ma tego zw yczaju”.111

N ajw ięcej „łosier” i „łosierek” zauważa się w  czasie dorocznych odpu
stów  parafialnych. Odpusty na W armii mają swoją tradycję i specyfikę. 
Przed wojną najw iększe odpusty były w  Bartągu na Opatrzność Boską, 
w  Purdzie na Przem ienienie Pańskie i w  Gietrzwałdzie na św ięto N aro
dzenia Matki Bożej. Najw ięcej pątników gromadzi zawsze odpust 
w  G ietrzwałdzie. Dawniej zbierało się tam około 50.000 pielgrzym ów .112 
Obecnie liczba ta nieco spadła,113 ponieważ mniej jest pielgrzym ek zorga
nizowanych. O daw niejszych pielgrzym kach (łosierach) pisze Zientara- 
M alewska: „Odtąd (tzn. od 1877 —  WP) corocznie na odpusty w  G ietrz-

108 Ź ródło: A n k ie ta  w y p e łn ia n a  przez prob oszczów , 
los W y w ia d  nr 18. 
no W y w ia d  nr 16.
111 W y w ia d  nr 10.
112 W . G r a b s k i :  300 m ia st w r ó c iło  do P o lsk i. W yd. 3. W arszaw a  1960 s. 323. 
112 W o sta tn ic h  la ta ch  n a jw ię c e j p ie lg r z y m ó w  b y ło  w  G ie trzw a łd z ie  na 8 0 -lee ie

o b ja w ie ń  M atk i B ożej. P or. sp ra w o zd a n ia : M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  N ie za 
p o m n ia n e  św ię to  w  G ie trzw a łd z ie ;  T. S t ę p o w s k i :  R o zm y śla n ia  G ie trzw a łd zk ie .  
S ło w o  P o w s z e c h n e .  D o d a tek . S ł o w o  n a  W a r m i i  i M a zu ra ch  1957 ur 38.

114 Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  G ie trzw a łd  sz c zę ś liw a  to  w io sk a  nr 36.
118 O dp ust na P r z em ie n ien ie  P a ń sk ie  4 s ierp n ia  1963 w  S ę ta lu  m a łej p arafii, 

lic zą ce j o k o ło  1000 m ieszk a ń có w , zgrom ad ził:

O b e cn y c h  
n a  m szy : M K 1)7. O g ó łem

K o m u n i
k u ją c y c h O fia re k O fia r

o  g o d z .  7 .3 0 4 0 195 58 29 3 87 17 1 = 7  o s ó b  
2 =  20  o s ó b

o  g o d z .  11 .30 32 8 3 96 2 3 8 9 6 2 178 150 3  =  30  o s ó b
4  =  37  o s ó b

O g ó ł e m 368 591 2 96 1 .2 5 5 26 5 187
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wałdzie spieszyły zewsząd tłum y ludzi. Jakże rzewne i pełne m odlitew 
nego uroku były „łosiery”, które szły do Maryi, ażeby jej się wyskarżyć, 
naśpiew ać do woli po polsku, powierzyć tej najlepszej Matce sw oje troski 
i kłopoty. Przybyw ali ludzie z różnych stron —  nieraz było ich 50.000”.114

N ie tylko w  w ym ienionych powyżej, ale prawie w e w szystkich war
m ińskich parafiach gromadzą się jeszcze obecnie tłum y ludzi.115 W pa
rafii, w  której urządza się odpust, biorą w e m szy udział także katolicy  
„św iąteczni”, bo —  jak niektórzy powiadają —  „chcą się pokazać krew 
nym ”. Z innych parafii, często naw et odległych, spieszą na odpust dzie
siątki i setki W armiaków. Uroczystości kościelne podczas odpustu, osią
gają szczytow y punkt w  pięknie i barwnie urządzonej procesji. Oto przy
kład takiej procesji w G ietrzw ałdzie:118

„Porządek procesji,,, 
a —  krzyż i m ałe chorągwie, 
b —  chorągiew dzieci i dzieci szkolne,
c —  chorągiew Matki Bożej i panny z figurą Matki Bożej,
d —  chorągiew  św. Józefa i kawalerowie, 
e —  orkiestra i chór,
f —  chorągiew św. Franciszka i członkowie Zakonu św. Franciszka,
g —  dzieci, co sypią kwiatki,
h —  m inistranci —  siostry —  kapłani,
i —  baldachim i chorągwie po obu stronach,
j —  m ężczyźni,
k —  kobiety.
(Inne chorągw ie idą przed orkiestrą i chórem za kawaleram i)”.

O dpusty na W armii mają bardziej charakter towarzyski niż religijny. 
Świadczy o tym , choćby taki fakt, że pątnicy nie przystępują do sakra
m entów św .,117 jak to ma np. m iejsce w centralnej Polsce. Kierują się  
raczej innym i motywam i: „Na odpusty przychodzi dużo, ale kupić balo
nik, loda, piwo, zobaczyć się z krew nym i, urządzić bibkę, potańczyć 
itp.” 118 „Na odpuście dużo jest naszych i z sąsiednich parafii, przycho
dzą na „kiermas”, Zainteresowanych kościołem  jest mało. Na „kierm asle” 
jest dużo gościny, tow arzystw a —  to są okazje do zaręczyn, m ałżeństw".119

Centrum odpustu nie jest kościół, lecz „kiermas”.120 Tak było i daw
niej. Ks. Barczewski poświęcił warm ińskim  „kiermasom” z przełomu

1111 „ K sięga  O g ło szeń ”, zap isa n o  pod datą  16 czerw ca  1960.
1,7 Np. W p ew n ej p a ra fii pod czas o d p u sto w ej su m y  na P rz em ie n ien ie  P a ń sk ie

w r. 1964 sp o w ia d a ł ty lk o  jed en  k ap łan . D o sp o w ied z i p rzy stą p iło  ty lk o  oko ło
10 osób .

na W y w ia d  nr 7.
no W y w ia d  nr 15.
120 W ed łu g  ks. B a r c z e w s k i e g o :  K ierm a sy  na W arm ii. W yd. 4. O lsztyn  

1923 s. 22 —  w y r a z  „ K ierm a s” pochodzi z n ie m ie ck ieg o  od s ło w a  „ K irm ess”. 
„ K ir e h m ess” (odpust).
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X IX /X X  wieku specjalną książkę, w  której m. i. pisze: ,,U nas każdy 
cieszy się na kiermas. Tam się zobaczy z całą rodziną swoją —  tam się 
w spólnie nagadają, tam się sobie „naradują” —  tam się sobie poskarżą, 
tam jeden drugiego pożałuje —  jeden drugiemu doradzi; tam  się dobrze 
najedzą i napiją —  tam się doskonale naśmieją i wybornie zabawią”.121 
„K ierm asy” mają w ięc w iększe znaczenie społeczne niż religijne. N aj
w iększym  ich skutkiem  jest stałe um acnianie więzi ponadlokalnej.

O mówiony powyżej szeroki wachlarz różnych praktyk —  od publicz
nych do czysto osobistych, od ogólnokościelnych do regionalnych, od reli
gijnych do częściowo towarzyskich, nie w yczerpuje całego katalogu prak
tyk  i zw yczajów  na W armii.122 Już jednak z tego, co dotychczas pow ie
dziano, widać głęboki związek pom iędzy religijnością a kulturą regionu. 
O bydwie tak się z sobą zrosły i w zajem nie przeniknęły, że prawie n ie
m ożliwe jest przeprowadzenie jakiegoś rozgraniczenia pomiędzy auten
tyczną religijnością a jej zewnętrzną „oprawą” —  kulturą religijną  
Warmiaków.

Nie wnikając w  problem, czy tego typu zachowanie się badanej lud
ności, jak w ypełnianie praktyk religijnych jest połączone u niej z prze
życiam i religijnym i, czy też z przeżyciami kulturalnym i, weźm y na razie 
pod uwagę stan i strukturę praktyk południowej Warmii.

W ydaje się, że uzyskane w yniki badań, pozwalają na przeprowadzenie 
podwójnej typologii, zarówno katolików warm ińskich jako całej zbioro
wości, jak i poszczególnych parafii warm ińskich. Gdy chodzi najpierw
0 katolików  warm ińskich, to z punktu w idzenia rodzaju, częstotliwości
1 intensyw ności w ypełnianych praktyk religijnych, można podzielić ich 
na następujące typow e g ru p y :123

1) K atolicy gorliwi, którzy w  dzień powszedni uczestniczą czasem  
w e mszy św,, przystępują do komunii przynajm niej w  niedzielę, biorą 
udział w niedzielnych nieszporach i w  różnych nabożeństwach sezono

121 T a m że  s. 21.
122 Są je szcze  p e w n e  p ra k ty k i w ie lk o p o stn e , „ w y p o m in k i na Z a d u szk i”, „ A d v en ts

k ra n z” i in n e.
121 N a za ch o d z ie  zn a n e  są m. i. n a stęp u ją c e  ty p o lo g ie  p a ra fia n  z p u n k tu  w id z e 

n ia  p ra k ty k  re lig ijn y ch : 1) L e  B r a s :  E tud es, T. I. s. 5 n„ d z ie li p a ra fia n  na 
k o n fo rm istó w  se zo n o w y ch , o b o w ią zk o w y ch , p ob ożn ych  i a k a to lik ó w ; 2) J. F i c h 
t e  r: S o c ia l R e la tio n  in  th e  U rb an  P a rish . C h ica g o  1954 s. 11 nn., w y r ó żn ia  cztery  
k a teg o r ie  p a ra fia n : n u k lea rn y ch , m o d a ln y ch , m a rg in a ln y ch  i śp ią cy ch ; 3) L. E g  b e -  
r i n k :  La p a ro isse  —  q u e lq u e s  a sp ec ts  d e  rech erch es. S o c ia l  C o m p a s  1959 s. 60 nn., 
u w zg lęd n ia ją c , oprócz p ra k tyk  r e lig ijn y ch , ta k że  sto p ień  zesp o len ia  z grupą pa ra 
fia ln ą , d z ie li p a ra fia n  na trzy  k a teg o r ie : n o m in a ln y ch , m a rg in a ln y ch  i a k ty w n y c h ,  
4) G r e i n a c h e r :  L 'ev o lu tio n  d e  la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  s. 352, b iorąc  pod u w a g ę  
in te n sy w n o ść  ż y c ia  re lig ijn eg o , a w  tym  g łó w n ie  p ra k ty k i, rozróżn ia  w śró d  w s p ó ł
c zesn y ch  k a to lik ó w  n ie m ie ck ich  cztery  g ru p y , k tórym  n ie  n a d a je  jed n a k  sp e c ja l
nej n a zw y . Id ąc  za m y ślą  autora , m ożn a  b y  je  o k reślić  n a stęp u ją co : a) k a to licy  
a k ty w n i —  20%, b) k a to licy  reg u la rn i —  30%, c) k a to licy  m a rg in a ln i —  40% , 
o b o ję tn i i n ie w ier zą c y  —  10%. N a le ży  dodać, że  k la sy fik o w a n a  przez G rein ach era  
p o p u la c ja  o b e jm u je  o k o ło  45% lu d n o śc i N. R. F„ a w ię c  ty lk o  k a to lik ó w .
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wych, uczestniczą w  ,,łosierach” itp. W sum ie stanowią oni koło 4%» 
całej populacji. Grupa ta poczuwa się do ścisłego związku z Kościołem; 
religią stanowi centralny problem w  jej życiu.

2) K atolicy pobożni, którzy w każdą niedzielę i św ięto uczestniczą 
we m szy, około raz w  m iesiącu przystępują do komunii św,, zwłaszcza 
w pierwszy piątek, sobotę lub niedzielę, w ypełniają niektóre praktyki 
sezonowe, w domu modlą się czasem w spólnie z całą rodziną itp. Ogółem  
jest ich około 6°/o. Sprawy religii i Kościoła odgrywają w ich życiu bar
dzo ważną rolę.

3) K atolicy religijni, którzy regularnie uczestniczą w niedzielnej mszy, 
do komunii przystępują 5— 6 razy do roku we w szystkie ważniejsze 
św ięta i uroczystości parafialne, czasem biorą udział w  niektórych nabo
żeństwach nadobowiązkowych, w ypełniają na ogół praktyki codzienne, 
często modlą się lub żegnają przy posiłkach, oddają cześć krzyżom  
i kapliczkom przydrożnym. W sum ie liczą oni około 20"/#. Grupa ta 
zainteresowana jest sprawami religii i Kościoła.

4) K atolicy o słabnącej religijności, którzy uczestniczą w e mszy św. 
2— 3 razy w  miesiącu, przystępują do komunii wielkanocnej, rzadko czę
ściej, chyba przy jakiejś szczególnej okazji, biorą udział w  misjach i re
kolekcjach, czasem spełniają praktyki codzienne. Razem jest ich około 
25"/«. Religia nie przedstawia dla nich tak absolutnej wartości, żeby nie 
dopuszczała konfliktu wartości.

5) K atolicy marginalni, którzy rzadko uczęszczają na mszę, najczęściej 
w  większe św ięta i odpusty, do komunii św. przystępują tylko na W ielka
noc lub raz na kilka lat, biorą udział w  misjach, a czasem w  rekolekcjach. 
W sum ie stanowią oni około 30"/«. Ta grupa katolików bardziej ceni inne 
wartości, np. ekonomiczne, biologiczne niż religijne. W pewnym  sensie 
utraciła ona kontakt z konkretnym  kościołem.

6) K atolicy religijnie obojętni, którzy wypełniają praktyki jednora
zowe, część z nich żyje jednak bez ślubu kościelnego, czasem uczestniczą 
w  niektórych praktykach obowiązkowych i nadobowiązkowych, jak np. 
misje. Ogółem stanowią oni około 10"/o. Grupa ta faktycznie przylgnęła  
do m aterializm u praktycznego.

7) Innowiercy i n iew ierzący —  w sum ie jest ich około 5"/o.
Oprócz typologii badanej populacji, można jeszcze —  ze w zględu na 

poziom praktyk religijnych, dokonać typologii warmińskich parafii.124

124 Na Z ach od zie  n a jb a rd zie j znaną ty p o lo g ią  re lig ijn ą  p arafii z p u n k tu  w id z e n ia  
p ra k tyk  r e lig ijn y ch  je st  ty p o lo g ia , k tórą  o p ra co w a ł B o u l a r d ,  j. w . s. 108 nn. 
A u to r  w y ró żn ia  trzy  k a teg o r ie  p a ra fii:  A. p a ra fie  ch rześc ija ń sk ie , B. p a ra fie  o b o 
ję tn e , C. p a ra fie  m isy jn e . W k ażdej z n ich  w y ró żn ia  jeszcze  po d w ie  gru p y  parafii. 
B ard ziej sk o m p lik o w a n ą  ty p o lo g ię  p a ra fii p rzed sta w ił E. B o d  z e n  t a :  W ie k a th o 
lisch  ist. O esterre ich ?  W o r t  un d  W a h r h e i t  1960 s. 431 nn. P on ad to  różn e sposoby  
ty p o w a n ia  p a ra fii p r z ed sta w ili:  E. P i n ,  A.  L e o  ni ,  L.  L e  b r e  t, S.  B u r g a l a s s i  
i inn i.
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Trudno byłoby jednak wyczerpać przy niej w szystkie omówione powyżej 
praktyki, zwłaszcza nadobowiązkowe. Uwzględni się w ięc tylko w ażniej
sze sprawdziany poziomu praktyk religijnych w  parafii, co do których  
uzyskano dokładniejsze dane liczbowe, jak msza i komunia św . obowiąz
kowa, przeciętna komunii w  roku, nieszpory i nabożeństwa sezonowe.

Przeprowadzona poprzednio analiza każdej z w ym ienionych praktyk  
religijnych, pozwoliła na w yróżnienie pewnych typów  parafii. Spostrze
żono przy tym , że w  tych samych parafiach poziom różnego rodzaju 
praktyk nie jest jednakowy. Niektóre parafie lokują się niemal w  skraj
nych typach. D latego w ydaje się, że najbardziej odpowiednim sposobem  
przeprowadzenia sum arycznej typologii parafii z punktu widzenia 
wspom nianych praktyk, będzie oparcie się na wskaźniku średniej arytm e
tycznej dla każdej parafii z osobna. Fakt ten ilustruje następujące zesta
wienie:

L. p . I ’a ra fin
D o m in ic a n te s P a sch a u te s

P rze c ię tn a  
k o m u n ii 
w ro k u

P rz e c ię tn a  
n ie szp o ró w  

i n ab o żeń stw

Ś red n ia
a ry tm e ty c zn a

T y p ó w  I— V II T y p ó w  1— VI T y p ó w  I — VI

sezonow ych  

T y p ó w  I— V II

T ypów  

og ó łem  26

1. B a rczew k o V IV I III 3,2 bs III
2. B a rczew o III III V V 4,0 = III
3. B artąg VI III V 11 4,0 £=3 III
4. B ieso w o I V i n I 2,5 S3 II
5. B isk u p ie c  W arm . IV 11 III 11 2,7 =3 II
6. B rą sw a łd III IV II III 3,0 =3 1 1

7. B u tr y n y I 11 I II 1,5 =3 I
H. D a jtk i III I I I 1,5 = I
9. D y w ity IV IV V : II 3,7 S3 111

10. G ie trzw a łd III IV V 11 3,5 E=3 III
11. G iła w y V IV V V 4,7 S3 IV
12. G ry ź lin y VI V IV III 4,5 = IV
13. G u tk o w o III IV VI IV 4,2 = IV
14. J o n k o w o V II III III 3,3 S3 III
15. K leb ark  W lk. I 11 III III 2,2 E= II
16. K le w k i V III VI IV 4,5 = IV
17. L a m k o w o VI IV IV IV 4,5 = IV
18. N o w e  K a w k o w o II V II V 3,5 = III
19. P u rd a  W lk. VI VI VI VII 6,2 V
20. R a m so w o VI III III IV 4,0 = III
21. S ę ta l V V II I 3,3 ■= III
22. S ta n c le w o V III IV VII 4,7 IV
23. S ząbruk IV V IV V 4,5 33 IV
24. W ęgój V V IV I 3,7 ■= III
25. W rzesina VII V VI VI 6,0 =■ V
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Na podstawie powyższego zestawienia, w szystkie badane parafie moż
na ująć w pięć odrębnych kategorii, od najniższego do najwyższego po
ziomu praktyk religijnych, a mianowicie:

Kategoria I —  1,1— 2,0:
Butryny, Dajtki.

Kategoria II —  2,1— 3,0:
Biesowo, Biskupiec Warm,, Brąswałd, Klebark Wlk. 

Kategoria III —  3,1—4,0:
Barczewko, Barczewo, Bartąg, D yw ity, Gietrzwałd, Jon
kowo, Now e Kawkowo, Ramsowo, Sętal, Węgój. 

Kategoria IV —  4,1— 5,0:
G iławy, G ryźliny, Gutkowo, K lew ki, Lamkowo, Stan- 
clew o, Sząbruk.

Kategoria V —  5,1— 6,2:
Purda Wlk,, W rzesina.

Przedstawiona typologia znajduje całkow ite pokrycie w  faktycznym  
stanie praktyk religijnych w poszczególnych parafiach. Te parafie, które 
znalazły się w  kategoriach skrajnych, mają na ogół w ysokie lub niskie 
wskaźniki, przynajm niej niektórych praktyk. Podobnie, parafie przyna
leżne do kategorii pośrednich, mają przeciętne wskaźniki praktyk. Po
wyższą typologię uzasadniają jeszcze inne dane, dotyczące m ałżeństw  
nieślubnych oraz niektórych praktyk nadobowiązkowych i warmińskich  
zw yczajów  religijnych. Można w ięc przyjąć, że w sposób dostateczny  
spełnia ona zadania niniejszej pracy.

W podanym poprzednia zestawieniu parafii, zakwalifikowanych do 
różnych typów  w  zależności od poziomu poszczególnych praktyk religij
nych, uderza fakt, że dw ie parafie —  Biesowo i N ow e K awkowo o szcze
gólnie dużej ilości elem entu napływowego, mają niski wskaźnik Domi
nicantes  i w ysokie wskaźniki Paschantes. Natom iast parafie o m ałej ilości 
ludności napływow ej, jak Gietrzwałd, G iławy, Sząbruk, W ęgój, Wrzesina, 
wyłączając specyficzny casus parafii Butryny, mają na ogół w ysokie  
wskaźniki obydwu tych praktyk. Pozwala to postawić hipotezę, że lud
ność napływow a o w iele  bardziej system atycznie spełnia obowiązek w ie l
kanocnej komunii niż obowiązek niedzielnej mszy, podczas gdy autochtoni 
podchodzą do tych praktyk w  sposób bardziej w yrów nany, choć mszę 
również stawiają nieco niżej od komunii św . Rozważania tego typu pro
wadzą nas już do następnego rozdziału.
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III. S T R U K T U R A  P R A K T Y K  R E L IG IJN Y C H  W W Y R Ó Ż N IO N Y C H  T Y P A C H
K A T O L IK Ó W

Znając aktualny stan praktyk religijnych badanej populacji na po
łudniu Warmii, można będzie obecnie pogłębić go przez wskazanie na 
niektóre czynniki społeczne, jak pochodzenie ludności w edług rejonów, 
płeć, wiek, zatrudnienie w  rolnictw ie i w  innych sektorach gospodarstwa 
(chłopi i chłopi robotnicy), warunkujące strukturę praktyk religijnych  
w  w yróżnionych typach katolików warmińskich.

Jakkolwiek wśród badanej ludności zdecydowanie przeważają au
tochtoni, to jednak zagadnienie elem entu napływ ow ego w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu w ystępuje w każdej parafii. W toku prowadzonych 
wyw iadów , w szyscy badani, a wśród nich także w szyscy proboszczowie, 
podkreślali, że autochtoni stoją najwyżej pod względem  w ypełniania  
praktyk religijnych; na drugim m iejscu po nich stawiano repatriantów  
ze Wschodu, zwłaszcza z W ileńszczyzny; na trzecim —  osadników z cen
tralnej Polski, przy czym  najgorzej oceniano ludność z W arszawskiego.

A oto niektóre wypowiedzi: „Ludność m iejscow ego pochodzenia jest 
religijna i moralna. Ludność napływowa w  2/3 religijna i praktykująca. 
Najlepsi są z W ileńszczyzny, Polesia i W ołynia. Reszta obojętna, idzie do 
kościoła w  m isje, rekolekcje, odpusty i w iększe św ięta”.125

„W armiacy są obowiązkowi w  spełnianiu praktyk religijnych, ale brak 
u nich jakiegoś wyrobienia religijnego. Sami uważają się za katolików  
i nieraz to podkreślają. N iestety, religijność ich ogranicza się do tradycji, 
do w ypełniania nakazów, jak msza św. i komunia św . Jest to wiara n ie
konsekwentna, chodzą do kościoła a piją, gniewają się, mają dużo dzieci 
nieślubnych. A le i tak W armiacy a po nich W ilnianie są najlepsi”.120

„Najlepsi W armiacy pod każdym względem , ale czasem potrafią przy
rżnąć. Są przywiązani do kościoła i tradycji, choć ostatnio widzę, że wiara 
ich się zm ienia, praktykuje ich tylko jakie 60°/#. Ludność napływowa  
nastawiona jest na korzyści m aterialne, jest kłam liwa, skłonna do kra
dzieży i płycizny. Do kościoła chodzi bardzo opieszale, do sakramentów  
św. uczęszcza rzadko. N ajlepsi z W ileńszczyzny, najgorsi spod M ław y”.127

Można by jeszcze przytoczyć w iele podobnych w ypow iedzi.128 Z pew 
nością kursujące w  społeczeństw ie warm ińskim  oceny ludności w edług  
pochodzenia z różnych rejonów, zawierają w iele  uproszczeń; nie są jednak 
całkow icie pozbawione słuszności. Oceny te znajdują potwierdzenie w roz

125 W y w ia d  nr 5.
126 W y w ia d  nr 8.
127 W y w ia d  nr 15
128 „Na W arm ii n a b o że ń stw a  przed w o jn ą  b y ły  p ob o żn iejsze , bo  w a r m iń sk i lud  

ch o d z ił do  k o śc io ła  i b y ł c h ę tn ie jszy  a z cen tra li przyjd ą  ty lk o  1— 2 razy  do roku, 
to też  p su je  lu d  w a r m iń sk i”. K o b ieta , w d o w a , la t 72, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. 
W y w ia d  nr 168. „G dy n iera z  p rzy jd z ie  d o  naszej p a ra fii in n y  k ap łan , to  d z iw i się ,
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prowadzonej na południowej Warmii ankiecie. Poszczególne kategorie 
reprezentowanej w niej ludności, są następujące:

A u to ch to n i 1.383
O sa d n icy  z cen tra ln e j P o lsk i 308
R ep a tr ia n c i ze W schodu 223

O g ó ł e m  1.914

W ankiecie zamieszczono szereg pytań dotyczących praktyk religij
nych — obowiązkowych i nadobowiązkowych. Jedno z tych pytań było 
następujące: „Jak często uczęszczasz na mszę św .?” Odpowiedź w  procen
tach ilustruje poniższa tabelka:

Uczęszczają 
na niszę

kilka razy 
w tygodniu

w każdą 
niedzielę 
i święto

dwa lub 
trzy razy 

w miesiącu

kilka razy 
w roku

nigdy od 
łut ogóle n

A u to ch to n i 5,5 83,0 9,4 1,4 0,7 100,0

„ C en tra la ” 6,8 65,9 21,5 4,2 1,6 100,0

R ep atr ian ci 7,6 69,9 15,2 6,4 0,9 100,0

O g ó ł e m 6,0 78,9 12,1 2,6 0,4 100,0

Jak widać z zestawienia, praktykę mszy obowiązkowej najlepiej w y 
pełniają autochtoni, po nich repatrianci, a na końcu osadnicy z central
nej Polski. Proboszczowie, nawet najbardziej w ym ieszanych ludnościowo 
parafii stwierdzają, że wśród obecnych na niedzielnej mszy, autochtoni 
stanowią około 80°/o. Podobnie stosunek procentowy poszczególnych grup 
ludności układa się w  innych kategoriach praktykujących, z w yjątkiem  
uczęszczania na mszę w dzień powszedni i kilka razy w  roku. W dzień  
powszedni lepiej od autochtonów i osadników z centralnej Polski 
uczęszczają repatrianci ze Wschodu. W skazywałoby to na fakt, że wśród  
katolików gorliwych najwięcej jest repatriantów. Z drugiej strony w  tej 
samej grupie ludzi jest w yższy niż w  innych, procent katolików św ią
tecznych.

Analogiczne do poprzedniego, jest pytanie dotyczące komunii św,, 
mianowicie: „Jak często przystępujesz do komunii św .?” A oto odpo
wiedź:

że tak  m ało  chodzi do k o śc io ła , a d la czego?  K to m a chodzić, część  N iem có w  
w y je ch a ła , a ci co są to  i chodzą, a P o la cy , k tórzy  n a w et m ają  w ła sn ą  M atkę  
i K ró lo w ą , to m ó w ią  a d z isia j pogod a to p ó jd ziem y  na grzy b y , a k o śc ió ł n ie  
u ciek n ie , p ó jd ziem y  k ied y  in d z ie j”. K o b ieta , m ęża tk a , la t 40, w y k sz ta łc e n ie  p o d 
sta w o w e . W yw iad  nr 166.
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Przystępują 
do kom unii:

kilka ruzy 
w

tygodni u

raz 
w tygodniu

około raz 
w

miesiącu

kilka 
razy w 
roku

tylko
na

Wielkanoc

nigdy
od
lat

ogóici

A u to ch to n i 1,7 4,4 24,5 61,8 6,4 1,2 100,0
„C en tra la ” 2,6 2,6 13,3 53,6 23,4 4,5 100,0
R ep a tr ia n c i 4,9 1,8 18,8 56,0 14,9 3,6 100,0
O g ó ł e m 2,2 3,8 22,0 59,8 10,2 2,0 100,0

Podobnie jak na mszę, tak i do komunii św,, w  dzień powszedni naj
więcej przystępują repatrianci, po nich ludność z centralnej Polski, a na 
końcu autochtoni. Inaczej już jest, gdy chodzi o komunię tygodniową, 
m iesięczną i kwartalną. W tych kategoriach kom unikujących najwięcej 
jest autochtonów, po nich repatriantów, z w yjątkiem  komunii niedzielnej, 
a najmniej osadników z centralnej Polski. Sytuacja zmienia się także, 
gdy chodzi o komunię tylko wielkanocną i niekom unikujących. W tych  
kategoriach, w iększość stanowią osadnicy z centralnej Polski. Analiza 
dwóch podstawowych praktyk —  mszy i komunii św,, potwierdza w ysu 
niętą poprzednio hipotezę, że ludność autochtoniczna obydw ie te prak
tyki w ypełnia o w iele  bardziej system atycznie niż ludność napływowa, 
która z kolei w ięcej przestrzega obowiązku komunii w ielkanocnej niż 
niedzielnej m szy.

Odpowiedź na inne pytania ilustruje poniższe zestawienie:

w w nabożeństwach: w piel- w rokolek-
, , . . , w mimach

Biorą udział: nieszporach majowym pażdziern. grzymkach cjach

Tak Nic Tak Nio Tak Nie Tak Nio Tak Nie Tak Nie

A u to ch to n i 23,1 76,9 44,4 56,6 39,0 61,0 42,9 57,1 88,6 11,4 86,1 13,9
„C entrala"  30,9 69,1 55,8 44,2 40,9 59,1 33,4 66,6 74,7 25,3 78,9 21,1
R ep a tr ia n c i 27,9 72,1 56,6 43,4 50,8 49,2 34,5 65,5 87,4 12,6 83,9 16,1
O g ó ł e m  24,5 75,5 46,8 53,2 40,2 59,8 40,4 59,6 86,2 13,8 84,7 15,3

Okazuje się, że na nieszpory w ięcej uczęszcza osadników z centralnej 
Polski niż repatriantów i autochtonów. Podobnie jest z nabożeństwami 
m ajowym  i październikowym , w których z kolei pierwsze m iejsce zaj
mują repatrianci przed „centralą” i autochtonami. Ci ostatni natomiast 
lepiej przedstawiają się od ludności napływ ow ej, gdy idzie o pielgrzym ki 
oraz rekolekcje i m isje. Najgorzej pod tym  w zględem  stoją osadnicy  
z centralnej Polski. W ankiecie udział w m isjach w ypadł gorzej niż w  re
kolekcjach ze w zględu na to, że niektórzy respondenci po prostu nie 
m ieli okazji w  nich uczestniczyć i dlatego odpow iedzieli negatyw nie. 
Faktycznie w ięcej ludnoćci uczęszcza na m isje niż na rekolekcje.
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Pozostają jeszcze praktyki bardziej osobiste, jak pacierz indywidualny, 
w spólny oraz modlitwa lub żegnanie się przed i po jedzeniu. Odnośne 
praktyki przedstawiają się następująco:

odmawiając pacierz, indywidualny: wspólnie 
z całą 

rodziną

żegnają się 
przed i po 

jedzeniuModln się; co
dzien

nie

prawie
codz.

około raz 
na 

tydzień

rza
dziej

nigdy
od
lat Tak Nio Tak Nie

A u to c h to n i 56,6 34,6 4,8 3,5 0,5 36,1 63,9 58,6 41,4
„ C e n t r a la ” 55,5 31,5 5,5 4,9 2,6 36,7 63,3 58,0 42,0
R e p a tr ia n c i 68,6 22,0 4,0 4,5 0,9 43,5 56,5 67,2 32,8
O g ó ł e m 57,8 32,6 4,9 3,8 0,9 37,0 63,0 59,2 40,8

W tej kategorii praktyk najlepiej przedstawiają się repatrianci, po 
nich częściowo autochtoni i częściowo osadnicy z centralnej Polski. Re
patrianci przewyższają pozostałych w  system atycznym  odmawianiu pa
cierza indywidualnego, wspólnego z rodziną i m odlitw ie przy posiłkach; 
autochtoni przewyższają „centralę” w  odmawianiu codziennego pacierza, 
w  dalszych dwóch praktykach w ystępują tylko m inim alne różnice.

Na podstawie powyższej analizy w ypow iedzi respondentów, można 
utrzymać zdanie, że autochtoni stoją najw yżej pod względem  spełniania  
praktyk religijnych. Odnosi się to jednak tylko do niedzielnej mszy, 
komunii tygodniow ej, m iesięcznej i kwartalnej, w  pewnym  sensie także 
do komunii w ielkanocnej, pielgrzym ek („łosier”), misji i rekolekcji. W in
nych praktykach, jak codzienna msza i komunia, nabożeństwa majowe 
i październikowe, pacierz codzienny, w spólne m odlitwy w  rodzinie, m o
dlitwa lub żegnanie się przed i po jedzeniu, najlepiej przedstawiają się 
repatrianci ze Wschodu. W reszcie, osadnicy z centralnej Polski w yróż
niają się wśród innych tylko w  praktyce niedzielnych nieszporów.

Postępując dalej po tej linii, można w ysunąć takie hipotezy, jak: 
autochtoni bardziej od innych grup ludności trzymają się praktyk obo
wiązkowych i niektórych praktyk nadobowiązkowych, tradycyjnie im  
przyswojonych, jak częstsza niż raz w  roku komunia, rekolekcje i misje, 
„łosiery” itp. Repatrianci mniej przywiązują się do praktyk obowiązko
wych, natom iaset wykazują w iększe niż pozostałe kategorie ludzi przy
w iązanie do praktyk nadobowiązkowych. W reszcie osadnicy z centralnej 
Polski, poza obowiązkiem  komunii w ielkanocnej, nie przywiązują w ięk
szej wagi ani do praktyk obowiązkowych ani nadobowiązkowych. P rzyj
mując te m odyfikacje, można twierdzić, że najwyżej pod w zględem  w y 
pełniania praktyk religijnych stoją autochtoni, po nich repatrianci, a na 
końcu osadnicy z centralnej Polski.

Pew ne uściślenia należałoby również wprowadzić do przedstawionej
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poprzednio typologii, a mianowicie: w grupie katolików gorliw ych prze
ważają repatrianci nad osadnikami z centralnej Polski i autochtonami; 
w  grupie katolików pobożnych przeważają autochtoni nad repatriantami 
i osadnikami z centralnej Polski; w  grupie katolików religijnych także 
autochtoni przeważają nad repatriantami i osadnikami z centralnej Pol
ski; w  grupie katolików o słabnącej religijności przeważają osadnicy  
z centralnej Polski nad repatriantami i autochtonami; w reszcie w grupie 
katolików m arginalnych i religijnie obojętnych przeważają również osad
nicy z centralnej Polski nad repatriantami i autochtonami.

Interesujący jest również problem, jak przedstawiają się praktyki 
religijne na W armii w  zależności od struktury płci. W badaniach prowa
dzonych na Zachodzie stwierdza się, że w  miarę jak m aleje frekwencja  
uczestników niedzielnej mszy, wzrasta udział kobiet na niekorzyść m ęż
czyzn. O bserwując to zjawisko, Le Bras doszedł do wniosku, że procen
tow y wzrost kobiet w  kościele św iadczy o dechrystianizacji danego śro
dowiska.129

W południowej części Warmii na 39.600 zobowiązanych do uczestnic
twa w  niedzielnej mszy, przypada na:

a) d z iec i szk o ln e  (7— 14 la t) 9.350
b) k o b ie ty  (od 15 la t  w  zw yż) 16.370
c) m ężczy źn i (od 15 la t  w  zw yż) 13.888

Spośród nich w  niedzielnej m szy uczestniczy 22.800, w  tym  dzieci 
szkolnych 5.480, kobiet 10.110, mężczyzn 7.210. Okazuje się, że udział 
w  niedzielnej mszy kobiet (61,8%) jest znacznie wyższy niż mężczyzn  
(51,2%). Różnica pomiędzy nimi sięga ponad 10%.130 Byłaby ona n ie
w ątp liw ie jeszcze wyższa, gdybyśm y strukturę płci rozciągnęli na całą 
populację, bo — jak wiadom o —  w  obydwu powiatach objętych bada
niami, w kategorii w ieku poniżej 16 lat m ężczyźni przeważają nad kobie
tami, a zatem zw iększyłaby się ilość mężczyzn zobowiązanych do n ie
dzielnej mszy.

Dla porównania przytoczm y dane dotyczące struktury płci wśród 
uczestników niedzielnej mszy z miasta Olsztyna. Otóż w ogólnej sumie 
Dominicantes, w ynoszącej 42,7%, mężczyzn od 15 lat w zw yż jest tylko  
30%, kobiet zaś 48%. W ynika z tego, że przedział pom iędzy praktykują
cym i kobietam i i mężczyznam i na niekorzyść tych  ostatnich w  m ieście 
jest jeszcze w iększy i w ynosi 18%. Stosow nie do rozumowania Le Bras, 
można by powiedzieć, że dechrystianizacja miasta O lsztyna jest dalej po

129 L e  B r a s :  In tro d u ctio n  a l ’H is to ire  T. II. s. 54 nn.; G e m  e s :  R e lig io n  
und G e se llsc h a ft  s. 26, 48.

h o  W arto o d n o to w a ć  tu ta j w y p o w ied ź  jed n eg o  z p rob oszczów : „O bow iązk i r e li
g ijn e  n a jle p ie j sp e łn ia ją  a u to ch to n i, a le  i k o b ie ty  z  W ileń sk ieg o  i W a rsza w sk ieg o  
są r e lig ijn e , ty lk o  ich  m ę ż ó w  rzad ko w id a ć  w  k o ście le" . W y w ia d  nr 19.
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sunięta niż dechrystianizacja w si olsztyńskiej,131 a z kolei wiadomo, że 
miasto pod tym  w zględem  pejoratyw nie oddziałuje na w ieś.132 W po
szczególnych parafiach warmińskich różnica płci wśród uczestników n ie
dzielnej mszy kształtuje się w  granicach 1,3— 13,2. Zauważa się przy 
tym, że różnica ta bardziej zaznacza się w parafiach m iejsko-w iejskich  
i podmiejskich niż w parafiach w iejskich, w  których tylko mały odsetek  
ludzi pracuje poza rolnictwem .

Ciekawe jest również, jak przedstawia się struktura płci wśród po
szczególnych kategorii Dominicantes  w  przeprowadzonej na Warmii ankie
cie.133 Fakt ten ilustruje poniższa tabelka:

U czestn iczą  w e  m szy: M ężczyźn i K o b iety
a) k ilk a  razy w  ty g o d n iu 0,3 4,7
b) w  każdą n ie d z ie lę  i św ię to 78,1 79.1
c) dw a lub  trzy  razy  w  m iesią cu 18,0 12,3
d) k ilk a  ra zy  w  roku 3,2 3,6
e) n igd y  od la t 0,4 0,3

O g ó ł e m 100,0 100,0

Z zestawienia wynika, że poważniejsze różnice płci wśród uczestni
ków niedzielnej mszy zarysowują się dopiero w kategorii praktykujących  
codziennie i n iesystem atycznie. Wśród praktykujących system atycznie  
różnica jest minimalna. Pow yższe dane znajdują potwierdzenie w prze
prowadzonych wywiadach, podczas których m ężczyźni opuszczający nie
dzielną mszę, zaznaczali, że muszą pozostać w  gospodarstwie i „zrobić 
obrządek”. K obiety z kolei uskarżały się, że m ężowie „wypychają nas 
do kościoła, a sami wolą pozostać w dom u”.134 Wielu mężczyzn na War
mii, gdy tylko przyjdzie niedziela, nie tylko pozostaje w  domu, ale latem  
wyjeżdża nad jeziora i do lasu.

Drugą praktyką po mszy jest komunia. Zróżnicowanie płci wśród  
uczestników tej praktyki ilustruje poniższe zestawienie:

P rzy stęp u ją  do k o m u n ii św .: M ężczyźn i K o b ie ty
a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu  0,3 1,5
b) raz w  ty g o d n iu  1,4 2,6
c) ok o ło  raz na m ie s ią c  8,5 20,3
d) k ilk a  razy  do roku  75,2 67,0
e) ty lk o  na W ielk a n o c  13,4 5,6
f) n ig d y  od la t  1,2 2,1

O g ó ł e m  100,0 100,0

131 Na tem a t d ech ry stia n iza c ji por. S p ra w o zd a n ie  IC A R E S N r 70, s. 137.
132 „ D ech ry stia n iza c ja  w si p o stęp u je  d op iero  za  d ech ry stia n iza c ją  m iast" . L a 

l o  u x , jw . s. 95.
133 W o m a w ia n ej a n k iec ie  u czestn iczy ło : m ężczy zn  805, k ob iet 1.109.
134 J e d e n  z ro zm ó w có w  p o w ia d a : „P roszę  k sięd za , d z is ia j trzeb a  ch od zić  po  

z iem i, bo ż y c ie  je s t  życ iem . W B oga w ierzę , n a  k o śc ió ł te ż  d aję , a le  do k o śc io ła
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Jak widać z zestawienia, kobiety przeważają nad mężczyznami 
w  przystępowaniu do komunii codziennej, tygodniow ej i m iesięcznej; 
m ężczyźni natomiast przeważają nad kobietami w  przystępowaniu do 
komunii kwartalnej. W ięcej też mężczyzn niż kobiet uczęszcza do kom u
nii tylko na W ielkanoc.

Pew ne zróżnicowanie zauważa się także w  stosunku m ężczyzn i ko
biet do praktyk nadobowiązkowych. Zróżnicowanie to przedstawia się  
następująco:

Tak Nie
Riorą udział:

Mężczyźni Kobiety Mężczyźni Kobiety

w  n ieszp o ra ch 17,6 29,8 82,4 70,2
w  n a b o że ń s tw ie  m a jo w y m 32,8 56,3 67,2 43,7
w  n a b o ż e ń s tw ie  p a źd z iern ik o w y m 27,2 51,8 72,8 48,2
w  p ie lg rzy m k a ch 42,8 42,6 57,2 57,4
w  r ek o lek c ja ch 79,1 84,3 20,9 15,7
w  m isja ch 78,1 76,7 21,9 23,3

We w szystkich wym ienionych praktykach, poza misjam i, kobiety  
przeważają nad m ężczyznam i. W trzech z nich, jak nieszpory, nabożeń
stw o m ajowe i październikowe, różnice te szczególnie się zaznaczają. 
W stosunku do pielgrzym ek („łosier”) nie ma prawie żadnego zróżnico
wania. W rekolekcjach mniej uczestniczy m ężczyzn, w misjach sytuacja  
jest prawie wyrównana.

Różnice pod w zględem  struktury płci zauważa się także w  podejściu  
respondentów do praktyk bardziej prywatnych:

odmawiając pacierz indywidualny

. co- . około . ,Modlą się: prawie nigdy
dzień- , raz na rzadziej , ,  .codz. ' o d  lat

nie tydzień

M ężczyźn i 45,2 36.7 9,9 7,1 1,1 31,9 68,1 59,0 41,0
K o b ie ty ' 59,2 35,1 2,4 2,9 0,4 32,2 67,8 60,7 39,3

W praktyce m odlitwy wspólnej oraz m odlitw y lub żegnania się przy 
posiłkach, różnica pomiędzy m ężczyznam i i kobietami jest niew ielka. 
Gdy chodzi o pierwszą z nich, kobiety niekiedy dopisyw ały w  ankiecie: 
„modlę się razem z dziećm i”. W iększe różnice zaznaczają się w  pacierzu 
odm awianym  indywidualnie. K obiety bardziej system atycznie odmawiają 
pacierz niż m ężczyźni. Uwidacznia się to szczególnie w  kategorii respon
dentów  odm awiających pacierz codziennie. W innych kategoriach,

n ie  chodzę, ty lk o  cza sem , bo z a k o n tra k to w a łem  400 k aczek , to trzeb a  k o ło  n ich  
ch o d z ić”. M ężczyzn a , żo n a ty , la t  42, w y k sz ta łc e n ie  n iep e łn e  p o d sta w o w e. W yw iad  
nr 196.

wspólnie żegnają się
z l alą przed i po
rodziną jedzeniu

Tak Nie Tak Nie
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zwłaszcza wśród odm awiających pacierz około raz na tydzień i rzadziej 
m ężczyźni znacznie przeważają nad kobietami.

Ogólnie można stwierdzić, że w ięcej kobiet niż m ężczyzn uczestniczy 
w e mszy codziennie oraz w  każdą niedzielę i święto, przystępuje do ko
m unii codziennie, w  niedzielę i w  I piątek miesiąca, uczestniczy w n ie
szporach, nabożeństwach m ajowych, październikowych i w  rekolekcjach, 
modli się w spólnie przynajm niej z dziećmi, modli się lub żegna przed 
i po jedzeniu, odmawia pacierz codziennie. Natom iast w ięcej mężczyzn  
niż kobiet bierze udział w e mszy dwa lub trzy razy w  m iesiącu, przystę
puje do komunii kilka razy w  roku, a w  tym  do komunii tylko w ielka
nocnej, odm awia pacierz około raz na tydzień i rzadziej. Najm niejsza  
rozpiętość pod w zględem  struktury płci w ystępuje wśród uczęszczających  
na mszę bardzo rzadko lub wcale, biorących udział w  pielgrzym kach, 
misjach, m odlących się w spólnie z rodziną, przed i po jedzeniu oraz 
wśród odm awiających pacierz prawie codziennie.

Łącząc dane co do struktury płci z przeprowadzoną poprzednio typo
logią, można powiedzieć, że w  grupie katolików gorliw ych i pobożnych, 
kobiety przeważają nad mężczyznami; w grupie katolików religijnych  
istnieje swoista równowaga, pod pew nym  względem  raz przeważają m ęż
czyźni a innym  razem kobiety; w grupie katolików o słabnącej religij
ności m ężczyźni przeważają nad kobietami; w  grupie katolików margi
nalnych też częściowo m ężczyźni przeważają nad kobietami; w reszcie  
w  grupie katolików  religijn ie obojętnych znowu zachodzi pewna rów
nowaga.

Następnym  czynnikiem , który należy tutaj wziąć pod uwagę jest wiek. 
Przeprowadzone na południowej Warmii kilkakrotne liczenia Domini-  
cantes  wykazały, że ogółem bierze udział w e mszy: 57,5% dzieci w  w ieku  
szkolnym  (7— 14 la t )135 oraz 57,2% katolików  w  kategorii w ieku od 15 lat 
w zwyż. Jak widać, stosunek obydwu grup katolików  do praktyk relig ij
nych jest na ogół w yrównany.

Ciekawe jest jednak, jak przedstawia się struktura uczestników  mszy 
w  bardziej węższych kategoriach w ieku .138 Ilustruje ją poniższa tabelka:

Uczęszczają na mszę: 16—24 25—39 40—59 60 i więcej

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu 2,1 0,6 1,7 7,0
b) w  k ażdą  n ie d z ie lę  i św ię to 86,0 70,7 77,6 75,4
c) d w a  lu b  t iz y  razy  w  m ies ią cu 9,8 23,1 13,8 12,3
d) k ilk a  ra zy  w  roku 2,1 5,0 6,0 5.3
e) n ig d y  od la t — 0,6 0,9 —

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0 100,0

os w  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fia ch  p ro cen t d z iec i b io rą cy ch  ud zia ł w  n ied z ie ln e j  
m szy  k sz ta łtu je  s ię  w  gra n ica ch  32,0— 88,7,

138 P o szczeg ó ln e  k a te g o r ie  w ie k u  r ep rezen to w a n e  w  a n k iec ie  są n a stęp u ją ce:  
16— 24 =  330 osób , 25— 39 =  792 o sob y , 40— 59 =■ 488 osób , 60 i w ię c e j  la t =  304 osoby.
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Poszczególne kategorie w ieku wyróżniają się w  praktykach: w  dzień  
powszedni — ludzie w wieku 60 i w ięcej lat; w  niedzielę i św ięto —  
ludzie w  wieku 16— 24 lata; dwa lub rzy razy w  miesiącu —  ludzie 
w  w ieku  25— 39 lat; kilka razy w  roku —  ludzie w  wieku 40— 59 lat. 
nigdy od Jat —  także ci sami. Biorąc pod uwagę tylko Dominicantes, 
można by wnioskować, że najbardziej system atycznie praktykuje m ło
dzież, następnie ludzie w wieku 40— 59 lat, później starcy w  wieku 60 
i w ięcej lat, wreszcie najmniej ludzie w  wieku 25— 39 lat. Ta ostatnia 
kategoria wieku, to ludzie szczególnie aktyw ni społecznie, oddani pracy 
zawodowej i w ytw órczej. Tu jest chyba powód, że w pewnym  sensie  
zaniedbują praktyki religijne. Wśród Dominicantes  na Warmii potwierdza 
się ogólna hipoteza, w edług której poziom krzyw ej praktyk religijnych  
jest stosunkowo w ysoki u m łodzieży, zwłaszcza nieusam odzielnionej eko
nomicznie, później u ludzi w  wieku średnim znacznie spada, podnosząc 
się dopiero u ludzi w  wieku nieprodukcyjnym , choć nie wszyscy starzy 
wracają do aktyw nego życia religijnego, jakim odznaczali się w  m ło
dości.137

Analogicznie do mszy przedstawia się struktura wieku wśród przystę
pujących do komunii św. Zjawisko to ilustruje następująca tabelka:

Przystępują do kom unii: 16— 24 25—39 49—59 69 i więcej

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu 1,0 — 0,8 3,6
b) raz w  ty g o d n iu — 0,6 0,8 5,2
c) oko ło  raz na m ies ią c 15,0 5,5 14,6 19,2
d) k ilk a  razy  do roku 77,4 74,4 70,0 68,4
e) ty lk o  na W ielk an oc 3,3 17,1 9.5 3,6
1) n ig d y  od la t 3,3 2,4 4,3 —

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0 100,0

Wśród przystępujących do komunii w  dzień powszedni i w  niedzielę 
wyróżniają się szczególnie ludzie starzy w  wieku 60 i w ięcej lat. W ka
tegorii kom unikujących około raz w  miesiącu, również wyróżniają się 
starzy, z tym  że ta przewaga nie jest duża w  stosunku do ludzi w  wieku  
16— 24 i 40— 59 lat. Charakterystycznie układa się struktura wieku wśród 
kom unikujących kilka razy do roku. Przeważają w  nich ludzie w  wieku  
16— 24 nad w szystkim i innym i. Natom iast tylko na W ielkanoc najwięcej 
uczęszcza do komunii ludzi w  wieku 25— 39 lat. W ynikałoby z tego, że 
dość dobrze kom unikuje młodzież (raz w m iesiącu lub kilka razy w  roku); 
następnie u ludzi w  w ieku produkcyjnym  częstotliw ość komunii stopnio
wo spada, a wśród niektórych nawet zanika; wreszcie u starych ludzi na
stępuje wzrost frekw encji do komunii, nie tylko kilka razy w roku, ale 
także co miesiąc, co tydzień i codziennie.

137 Por. Ł a 1 o u x ,  j. w. s. 84 nn.
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Popatrzmy następnie, jak przedstawia się struktura wieku wśród  
spełniających praktyki nadobowiązkowe:

Tak Nie
16—24 25—39 40—59 60 w. 16—24 25—39 40—59 60 w.

w  n ieszp o ra ch 10,6 16,1 23,8 37,8 89,4 83,0 76,2 62,2
w  n a b o że ń stw ie  m a jo w y m 23,6 34,4 53,6 59,0 76,4 65,6 46,4 41,0
w  n a b ożeń . p a źd z iern ik o w y m 21,2 32,2 52,3 54,0 78,0 67,8 47,7 46,0
w  p ie lg rzy m k a ch 46,8 40,8 44,4 21,6 53,2 59,2 55,6 78,4
w  rek o lek cja ch 57,4 59,1 79,3 75,9 42,6 40,9 20,7 24,1
w m isja ch 40,4 54,9 55,5 59,3 59,6 45,1 44,5 40,7

Okazuje się, że w  nieszporach, nabożeństwie m ajowym  i październi
kowym , najliczniej uczestniczą ludzie w  wieku 60 i w ięcej lat; w  piel
grzymkach najw ięcej uczestniczy młodzież; w  rekolekcjach i misjach naj
bardziej liczny udział biorą ludzie w wieku 40 i w ięcej lat. Postępując 
w  kolejności, można stwierdzić, że m łodzież najmniej okazuje przyw ią
zania do nieszporów, najw ięcej do pielgrzym ek („łosier”), rekolekcji i m i
sji. Podobnie jest z ludźmi w wieku 25— 39 lat. Ludzie w kategorii wieku  
40— 59 lat najbardziej biorą udział w nabożeństwach majowym , paździer
nikowym , misjach i rekolekcjach. Ludzie starzy najbardziej cenią 
nieszpory, m ajowe, październikowe, m isje i rekolekcje. W ynika stąd, że 
nieszpory i nabożeństwa sezonowe najbardziej podtrzym ują ludzie starzy, 
pozostałe natomiast w pewnej mierze, w szyscy.

Pozostają jeszcze praktyki o charakterze bardziej prywatnym . Struk
turę wieku wśród uczestników tych praktyk ilustruje następująca ta
belka:

odmawiają pacierz indywidualnie ,, .____________  ________________  wspólnie

Modlą się: co
dzien

nie

prawie
codz.

okoto 
raz na 
tydz.

rzadziej nigdy 
od lat

z ealą 
rodziną

luk Nic

przed i po 
jedzeniu

Tak Nie

16— 24 38,7 45,2 9,6 6,5 6,3 93,7 31,9 68,1
25— 39 45,8 38,1 5,6 7,9 2,6 30,1 69,9 45,1 54,9
40— 59 60,3 31,1 4,3 4,3 — 17,4 82,6 61,9 38,1
60 i w ię ce j 75,4 21.2 1.7 1.7 — 29,6 70,4 73,0 27,0

Jak widać z zestawienia, najczęściej w spólnie z rodziną modlą się 
ludzie w  wieku 25— 39 oraz 60 i w ięcej lat. Bardziej charakterystycznie  
przedstawia się m odlitwa lub żegnanie się przed i po jedzeniu. Procent 
spełniających te praktyki wzrasta w  miarę starzenia się ludzi, przy czym  
zauważa się znaczny przedział pomiędzy poszczególnym i klasami wieku. 
Podobne zjawisko zauważa się przy system atycznym  odm awianiu pacie-
12 — S tu d ia  W a rm iń s k ie
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rza. Im w yższa klasa wieku, tym  bardziej pacierz odm awiany jest syste
m atycznie. Najbardziej zaniedbują pacierz ludzie w w ieku 25— 39 lat.

Ogólnie można stwierdzić, że ludzie w  w ieku 16— 24 lat najbardziej 
system atycznie uczęszczają na mszę, przystępują do komunii kilka razy 
w  roku i biorą udział w  pielgrzym kach. Nasuwa się przy tym  hipoteza, 
że m łodzież w ięcej ceni praktyki podstawowe, jak msza i komunia św. 
niż drugorzędne, nadobowiązkowe. Termin „m łodzież” używa się tutaj 
z pew nym  uproszczeniem —  dla całej om awianej kategorii w ieku  
16— 24 lat. W rzeczywistości wśród ludzi tej klasy wieku zachodzą nieraz 
daleko idące różnice. Na jedną z nich* warto zwrócić uwagę, mianowicie 
na tzw. m łodzież usam odzielnioną i nieusam odzielnioną ekonomicznie. 
Młodzież męska usamodzielniona, dysponująca własną gotówką, jest na 
ogół obojętnie ustosunkowana do religii, zaniedbuje praktyki religijne, 
nie tylko nadobowiązkowe, ale i obowiązkowe. Często na Warmii spoty
kano się z narzekaniami, że młodzież nie szanuje starszych, nie słucha 
rodziców, oddaje się pijaństwu, chuligaństwu, „rozpuście”, unika kościoła 
itp .138 Niejednokrotnie zaznaczają to także biskupi w  protokółach w izy
tacji kanonicznej.130 N aw et m łodzież pochodząca z dobrych, katolickich  
rodzin jest nieposłuszna i religijn ie obojętna. Przyczyną tego stanu jest 
m. i. fakt, że w  w ielu  rodzinach na Warmii zabrakło ojca, zginął na w oj
nie lub pozostał za Odrą. Jedynym i w ychow aw cam i dzieci były w ięc  
matki; stąd, jak powiada jeden z autochtonów —  „młodzież warmińska 
jest religijn ie nierozw inięta i moralnie zepsuta”.140 O czywiście, należy  
podkreślić, że nie dotyczy to całej m łodzieży, lecz przede w szystkim  tzw. 
usam odzielnionej.

Następnie, ludzie w  wieku 25— 39 lat przeważają nad innym i jedynie  
w  m odlitw ach odm awianych w spólnie z całą rodziną. Zjawisko to znaj
duje w yjaśnienie w  fakcie, że w iele  rodzin katolickich, zwłaszcza matki, 
uczą dzieci odmawiania pacierza, choć pewne rodziny modlą się także 
przykładnie w  W ielkim Poście i przy innych okazjach.

D alej, ludzie w  w ieku 40— 59 dominują nad innym i tylko uczestnic
tw em  w  rekolekcjach. W reszcie ludzie starzy w  wieku 60 i w ięcej lat, 
najlepiej ze w szystkich klas w ieku biorą udział w  codziennej mszy i ko
m unii św., w  komunii tygodniow ej i m iesięcznej, w  nieszporach, w na
bożeństw ie m ajow ym  i październikowym  oraz w  żegnaniu się przy po

138 p or n p w y p o w ied ź  jed n eg o  z p ro b oszczów : „N asza  m ło d z ież  m ęsk a  jest  
m a ło  r e lig ijn a  i m ora ln a; rzad k o  chodzi do k o śc io ła , bo po n ocn ej h u la ty c e  i lib a cji  
m u si s ię  w y sp a ć , a jak  s ię  w y śp i to  na m o to cy k l i w  teren . N a jg o rsze  je s t  p ija ń 
stw o , bo gd z ie  p ija ń s tw o  tam  i ro zp u sta ”. W y w ia d  nr 8.

u i p o r . n p. p r o to k ó ł w iz y ta c ji  k a n o n iczn ej z dn. 10 i 11 p a źd z iern ik a  1959 sp o 
rzą d zo n y  przez  B isk u p a  T om asza  W i l c z y ń s k i e g o ,  w  p a ra fii G ie trzw a łd  oraz  
P ro to k ó ł w iz y ta c j i  k a n o n iczn ej z dn. 26 i 27 lip ca  1959 sp orzą d zo n y  przez B isk u p a  
J ó z e fa  D r z a z g ę  w  p a ra fii B rą sw a łd . A K W  teczk a : „ P ro to k o ły  w iz y ta c j i k a n o 
n ic z n e j”.

140 M ężczyzn a, k a w a ler , la t 28, w y ż sz e  w y k sz ta łc e n ie  tech n iczn e . W yw iad  nr 152.
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siłkach. Jak się okazuje, ludzie w  tej klasie w ieku stanowią główną ostoję 
prawie w szystkich nadobowiązkowych praktyk w  parafii.

Stosując w yniki analizy struktury wieku wśród uczestników praktyk  
religijnych do przeprowadzonej powyżej typologii, można stwierdzić, że 
w  grupie katolików gorliw ych i pobożnych przeważają Judzie w  wieku 60 
i w ięcej lat; w  grupie katolików religijnych pod jednym  względem  prze
waża młodzież, zwłaszcza nieusam odzielniona, a pod innym  ludzie starsi; 
w  grupie katolików o słabnącej religijności przeważają ludzie w  wieku  
25— 39 lat; w grupie katolików  m arginalnych przeważają ludzie w  w ieku  
40— 59 lat; w grupie katolików  religijn ie obojętnych również przeważają 
ludzie w wieku 40— 59 lat, ale należą do niej w ydatnie młodsi w  wieku  
25— 39 lat i młodzież.

Pozostaje jeszcze jeden czynnik, m ianowicie „dojazd do pracy”. Inne 
czynniki, jak stan cyw ilny, w ykształcenie i zawód, zostaną pominięte. 
Przeprowadzenie korelacji pomiędzy stanem  cyw ilnym  i praktykami reli
gijnym i utrudnia fakt, że na Warmii, a w ięc także wśród uczestników  
ankiety, jest poważny odsetek panien nie pierwszej młodości. Dla ści
słości należy jednak podać, że w  ankiecie w zięło udział: przynależnych  
do stanu w olnego —  511 osób, żonatych-m ężatek —  1205 osób, wdow ców - 
wdów —  182, rozwiedzionych —  16 osób. Podobnie trudno byłoby prze
prowadzić korelacje pomiędzy stopniem  w ykształcenia respondentów  
a praktykami religijnym i, gdyż —  jak to już było zaznaczone —  
większość stanowią ludzie z wykształceniem  podstawowym .

Struktura zawodowa respondentów przedstawia się następująco:

a) ro ln ik  in d y w id u a ln y 436
b) rob otn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y 186
c) rob o tn ik  w y k w a lif ik o w a n y 197
d) r zem ieśln ik 131
e) p ra co w n ik  f iz y c z n o -u m y sło w y 40
f) p ra co w n ik  u m y sło w y 213
g) g o sp o d y n i d o m o w a , n ie  p ra cu ją cy  za w o d o w o 677
h) em ery t — ren c ista 34

O g ó ł e m 1.914

Jakkolwiek pod względem  struktury zawodowej respondenci są dość 
zróżnicowani, to jednak prawie w szyscy mniej lub w ięcej związani są 
z gospodarstwem . D latego w ydaje się, że lepiej będzie, gdy się uwzględni 
wśród nich specjalną kategorię ludzi, określaną obecnie jako „chłopi ro
botnicy”,141 a w ięc tych w szystkich, którzy mając w łasne gospodarstwo, 
poszukują warsztatu pracy poza rolnictwem . W rozprowadzonej ankiecie

141 M. D z i e w i c k a :  C h ło p i-ro b o tn icy . W a rszaw a  1963. L iczb ę  ch ło p o -ro b o tn i-  
k ó w  o cen ia  s ię  w  P o lsc e  na ok o ło  1 m ilio n . A . W i e l o w i e y s k i :  L o sy  w s i. W ię i  
1960 nr 6 s. 7.
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w zięło udział chłopów -robotników 363 osoby. Poniżej będą oni określani 
jako „dojeżdżający do pracy”.

Popatrzm y się najpierw, jak przedstawia się struktura dominicantes  
wśród dojeżdżających i nie dojeżdżających do pracy:

Dojeżdżający Nie dojeżdżający
Uczestniczą we mszy: , ,do pracy do pracy

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu 0,9 3,9
b) w  k ażdą n ie d z ie lę  i św ię to 78,6 81,2
c) d w a  lu b  trzy  razy  w  m ies ią c u 15,2 10,2
d) k ilk a  razy  w  roku 5,3 3,9
e) n ig d y  od la t — 0,8

O g ó ł e m 100,0 100,0

Z zestaw ienia wynika, że dojeżdżający do miejsca pracy poza teren  
sw ojej parafii, stoją na ogół gorzej pod względem  uczęszczania na mszę. 
Sytuację tę obserw uje się w e w szystkich kategoriach Dominicantes, poza 
ostatnią. Przyczyną zaniedbywania niedzielnej m szy jest nie tylko zm ę
czenie czy praca kolidująca z godzinami celebrowania mszy św,, ponieważ 
w ielu  z nich pracuje w m ieście i mieszka w  wiosce kościelnej, a mimo 
to nie spełnia obowiązku niedzielnego.

Podobnie jest z przystępującym i do komunii św.:

Dojeżdżający Nie dojeżdżający
Przystępują do Komunii: , ,

'  ‘ '  do pracy do pracy

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu — 0,8
b) raz  w  ty g o d n iu 0,9 3,1
c) o k o ło  raz w  m ies ią c u 4,5 14,8
d) k ilk a  razy  do roku 73,2 68,8
e) ty lk o  na W ielk a n o c 17,9 9,4
f) n ig d y  od la t 3,5 3,1

O g ó ł e m 100,0 100,0

W uczęszczaniu do komunii istnieje różnica pomiędzy dojeżdżającymi 
i niedojeżdżającym i do pracy, uwidaczniająca się przede w szystkim  
w  kom unii kwartałowej i w ielkanocnej. Podczas gdy niedojeżdżający  
koncentrują się na komunii niedzielnej, m iesięcznej i kwartalnej, to do
jeżdżający koncentrują się w zasadzie na komunii kwartalnej i w ielka
nocnej.

Jeszcze bardziej struktura praktykujących wśród dojeżdżających  
i niedojeżdżających do miejsca pracy zarysowuje się w  praktykach nad
obowiązkowych:
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Riorą udział:
Dojeżdżający 

do pracy
Nie dojeżdżający 

do prący

Tak Nie Tak Nie

w  n ieszp orach 8,9 91,1 32,0 68,0
w  n a b o że ń stw ie  m a jo w y m 31,2 68,8 50,0 50,0
w  n a b o że ń stw ie  p a źd z iern ik o w y m 25,8 74,2 50,0 50,0
w  p ie lg rzy m k a ch 44,6 55,4 36,0 64.0
w  rek o lek c ja ch 60,7 39,3 71,1 23,9
w  m isja ch 50,0 50,0 56,2 43,8

W e w szystkich z w ym ienionych praktyk, oprócz pielgrzym ek, dojeżdża
jący do pracy uczestniczą w  niższym  procencie niż niedojeżdżający. Różni
ca ta zaznacza się szczególnie wśród uczestników nieszporów i nabożeństw  
sezonowych. Zauważa się ją także wśród uczestników rekolekcji i misji. 
W yjątek stanowią pielgrzym ki („łosiery”), w  których dojeżdżający do 
pracy uczestniczą bardziej system atycznie niż niedojeżdżający. Przy
puszczalnie tłum aczyć to należy tym , że wśród tej drugiej kategorii, są 
ludzie w  wieku starszym, którzy nie mogą już brać udziału w  pielgrzym 
kach.

Pozostają jeszcze praktyki o charakterze bardziej prywatnym:

Modlą się:

D o jeżd ża ją cy  do p racy  38,4 38,4 9,8 12,5 0,9 22,3 77,7 45,5 54,5
N ie  d o jeżd ża ją cy  do p ra cy  62,5 32,1 2,3 0,8 2,3 21,9 78,1 56,2 43,8

I te praktyki, poza wspólną m odlitwą wraz z całą rodziną, dojeżdża
jący do pracy spełniają rzadziej niż pozostający na m iejscu. Zaznacza 
się to szczególnie w  prywatnym  odmawianiu pacierza oraz w  m odlitw ie  
lub żegnaniu się przy posiłkach.

Ogólnie można by stwierdzić, że dojeżdżający do miejsca pracy poza 
teren w łasnej parafii, najczęściej do miasta, mniej system atycznie od 
innych uczęszczają na mszę, przystępują do komunii św. i spełniają 
praktyki nadobowiązkowe. Zauważa się jednak charakterystyczne zja
wisko, że bardziej zaniedbują oni praktyki nadobowiązkowe niż obo
wiązkowe. Można by w ysunąć hipotezę, która w  pewnym  sensie odnosi 
się do całej populacji W armiaków i napływow ych, że katolicy najpierw  
zaniedbują praktyki nadobowiązkowe, a później także obowiązkowe, czyli

odmawiając pacierz indywidualnie . . .________   L___________ wspólnie zegnają aię
co- . około nigdy z ra^  przed i poprawie 1 ,

dzień- r0fjz roz rzadziej od rodziną jedzeniu

nie b r -  l«t Tak Nie Tak ~ Ń iT
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w ejście na drogę zobojętnienia pod w zględem  religijnym ,142 zaczyna się 
już w  m om encie lekcew ażenia praktyk nadobowiązkowych. Obecnie zja
w isko to jeszcze bardziej budzi uwagę, na skutek tego, że już młodzież 
nie czuje przywiązania do praktyk nadobowiązkowych. Utrzym anie zaś 
należytego poziomu religijności bez wystarczającej „oprawy” w  postaci 
praktyk nadobowiązkowych, byłoby m ożliwe przy odpowiedniej podbu
dowie ideologicznej. Jednakże problem, czy wiedza i przekonania reli
gijne są adekwatne do współczesnych potrzeb katolików, wykracza poza 
ram y przewidziane w  niniejszej rozprawie.

W odniesieniu do przeprowadzonej poprzednio typologii, można by 
stwierdzić, że w  grupie katolików gorliwych, pobożnych i religijnych  
przeważają nad innym i ludzie zatrudnieni na m iejscu, zwłaszcza w e 
w łasnym  warsztacie pracy; w  grupie katolików o słabnącej religijności 
przeważają nad innym i dojeżdżający do m iejsca pracy; w  grupie katoli
ków  m arginalnych i religijn ie obojętnych, w  pewnej m ierze występują  
jedni i drudzy.

IV. U W A R U N K O W A N I A  P O Z I O M U  P R A K T Y K  R E L I G I J N Y C H  

W  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  T Y P A C H  P A R A F I I

W yjaśnienie aktualnego stanu praktyk religijnych na południu War
mii, domaga się jeszcze odpowiedzi na jedno pytanie, m ianowicie, co w a
runkuje w zględnie jakie czynniki w pływ ają na poziom praktyk relig ij
nych w  poszczególnych typach parafii. W yczerpujące ukazanie tych  
czynników oraz stopnia ich ew entualnego w pływ u na zróżnicowanie po
ziomu praktyk religijnych w badanych parafiach, wym agałoby osobnego 
studium. Na tym  m iejscu problem ten zostanie przedstawiony przynaj
mniej w  sposób ogólny.

Jedną z przyjętych na w stępie hipotez było założenie, że poziom prak
tyk religijnych w parafiach warm ińskich kształtuje się w  zależności od 
struktury ludnościowej, tzn., że parafie jednorodne pod w zględem  ludnoś
ciowym  odznaczają się w yższym  poziomem praktyk religijnych, a parafie 
niejednorodne, ludnościowo wym ieszane, odznaczają się niższym  poziomem  
praktyk religijnych. Czy i o  ile ta hipoteza okazała się słuszna?

Przyjm ując za podstawę wskaźniki wyróżnionych poprzednio typów  
parafii w edług kryteriów  składu ludnościowego (K ryterium  L) i poziomu  
praktyk religijnych (Kryterium  P), otrzym am y następujące w yniki (ty
pów  I— V):

142 L  e  B r a s  u trzy m u je , że  w y p e łn ia n ie  p ra k ty k  r e lig ijn y ch  p rzy czy n ia  s ię  do 
o ż y w ie n ia  w ia r y , z a n ied b y w a n ie  ich  —  do jej o sła b ie n ia . P or. G ć m e s :  D as G eb ie t  
und d ie  M eth o d en  s. 57.
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I. Parafie o w yższym  wskaźniku L i niższym  wskaźniku P:
Bartąg L4 Ps Giławy l 5 P 4

Brąswałd L4 P 2 Jonkowo l 4 P 3

Butryny L5  Pi Ramsowo l 4 Ps
Dajtki L3  P i Sząbruk l 5 P 4

D yw ity l 4 p 3 Węgój Ls P 3

Gietrzwałd Ls P.3

II. Parafie o równym  wskaźniku L i P:
Barczewko L3 P 3 Sętal l 3 P 3
Klebark Wlk. L2 P 2 Stanclewo l 4 P 4
K lew ki l 4 p 4 Wrzesina Ls Ps

III. Parafie o niższym  wskaźniku L i w yższym  wskaźniku P:
Barczewo L i P 3 Gutkowo l 3 P 4
Biesowo L i P2 Lamkowo l 2 P4
Biskupiec Warm. Li P 2 Nowe Kawkowo Li P3
G ryźliny L2 P4 Purda Wlk l 3 Ps

Z zestaw ień widać, że 11 parafii w ykazuje niższy wskaźnik P w  sto
sunku do wskaźnika L, fi parafii ma wyrów nane obydwa wskaźniki 
i 8 parafii wykazuje w yższy wskaźnik P w  stosunku do wskaźnika Ii. 
Charakterystyczne jest zjawisko, że w iele parafii o analogicznym składzie 
ludności, w ykazuje różny —  w yższy lub niższy wskaźnik P. W ynikałoby 
stąd, że hipoteza w pływ u składu ludności na poziom praktyk religijnych  
nie znajduje całkowitego potwierdzenia w  badanych parafiach. Oprócz 
tego czynnika, n iew ątpliw ie zaznacza się jeszcze w pływ  innych, z których  
jedne oddziałują na obniżenie, a inne na podniesienie poziomu praktyk  
religijnych.

W yłączając pierwszą grupę parafii o w yższym  wskaźniku L i niższym  
wskaźniku P, można przyjąć, że w dwóch następnych grupach zaznacza 
się m. i. w p ływ  składu ludnościowego na poziom praktyk religijnych. 
Do obydw u tych grup można przynajm niej częściowo odnieść podany 
poprzednio sform ułowanie hipotezy, m ianowicie, że im mniej w parafii 
jest ludności napływow ej, tym  większa jest stopa procentowa praktyku
jących. Uwidacznia się to szczególnie na przykładzie parafii W rzesina, 
Stanclew o i K lewki. W ysoki wskaźnik P zachowało najwięcej parafii 
liczących około 80% autochtonów.

Z drugiej strony jednak nie można już w  ramach obydwu w yróżnio
nych grup utrzymać hipotezy w  sform ułowaniu odwrotnym , mianowicie, 
że im więcej w  parafii jest ludności napływ ow ej, tym  niższa jest stopa 
procentowa praktyk religijnych. Są bowiem parafie, które odznaczają się 
stosunkowo dużą ilością ludności napływ ow ej (40— 50%), a jednak utrzy-
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%

mują wysoki wskaźnik P. Toteż trzeba stwierdzić, że podane powyżej 
sform ułowanie hipotezy odnosi się w całości tylko do drugiej grupy pa
rafii o wyrów nanych obydwu wskaźnikach. Przypuszczać można, że w  tej 
drugiej grupie parafii nie zaznaczają się w sposób dominujący w pływ y  
innych czynników, prócz zróżnicowania ludnościowego.

Jednakże z pewnością zachodzą w pływ y o dominującym znaczeniu  
innych czynników  na poziom praktyk religijnych w  parafiach przynależ
nych do grupy I i III. Pierwsza z nich ma przeważnie wysoki wskaźnik L, 
a pomimo to niższy lub całkiem niski wskaźnik P. Jako przykład można 
w ym ienić parafie: Brąswałd, Butryny, Gietrzwałd, Węgój. Natom iast 
druga z nich ma w  większości niski wskaźnik L i w yższy lub całkiem  
wysoki wskaźnik P. Przykładowo można w ym ienić takie parafie, jak Bar
czewo, G ryźliny, Lamkowo, N ow e Kawkowo, Purda Wlk. We w szystkich  
tych parafiach w p ływ  zróżnicowania ludnościowego zaznacża się tylko  
w  m ałym  stopniu.

Druga hipoteza robocza, opierała się na założeniu, że poziom prak
tyk religijnych w  parafii uwarunkowany jest rolniczym  charakterem  
parafii. Innymi słow y, w ysunięto przypuszczenie, że im parafia ma bar
dziej rolniczy charakter, tym  większym  odznacza się poziomem praktyk  
religijnych i odwrotnie. Zachodzi w ięc pytanie, czy i ta hipoteza znaj
duje potwierdzenie?

W oparciu o wskaźnik R (czyli typ parafii w edług kryterium  zatrud
nienia ludności w  rolnictwie) i znany już wskaźnik P, otrzym ujem y na
stępujące w yniki (typów I— IV):

I. Parafie o w yższym  wskaźniku R i niższym  wskaźniku P:
Barczewko Rs P:i Lamkowo Rfi P 4

Butryny Rs Pi Nowe Kawkowo Rs P.3
Gietrzwałd R4 P 3 Sętal Rs P.3
Jonkowo R4 P.3 Stanclewo Rs P4

Parafie o wyrów nanych obydwu wskaźnikach:
Barczewo R.3 P.3 Dajtki Ri Pl
Biesowo R2 R2 G iławy R4 P4

Biskupiec Warm. R2 P 2 Węgój R.3 P3
Brąswałd R2 P 2

Parafie o niższym wskaźniku R i w yższym  wskaźniku P:
Bartąg Ri P 3 K lew ki R:i P4
D yw ity R2 P 3 Purda Wlk. r 2 Ps
G ryźliny R2 P4 Ramsowo r 2 P 3

Gutkowo Ri P 4 Sząbruk R3 P4
Klebark Wlk. Ri P2 Wrzesina r 4 Ps
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.Tak widać z zestawienia, 8 parafii ma w yższy wskaźnik R i niższy 
wskaźnik P, 7 parafii ma w yrów nane obydwa wskaźniki a 10 parafii ma 
niższy wskaźnik R i w yższy wskaźnik P. Pod względem  zróżnicowania 
rolniczego również charakterystyczne jest zjawisko, że w iele parafii o po
dobnym wskaźniku R ma różny —  w yższy lub niższy wskaźnik P. Trzeba 
w ięc stwierdzić, że hipoteza w pływ u charakteru rolniczego parafii na 
poziom praktyk religijnych nie pozwala się zw eryfikować w e wszystkich  
parafiach. N aw et w  70 czy 90% rolniczy charakter parafii nie zawsze 
sprzyja utrzymaniu się odpowiedniego poziomu praktyk religijnych. 
Przykładem  mogą tu być parafie —  Barczewko, Butryny, Nowe K aw- 
kowo, Sętal. Prawdopodobnie w  parafiach przynależnych do pierwszej 
grupy funkcjonują jeszcze inne czynniki, obok zróżnicowania rolniczego, 
które odgrywają dominującą rolę w  ukształtowaniu się poziomu praktyk 
religijnych.

Można jednak przyjąć, że w  drugiej i trzeciej grupie, rolniczy cha
rakter parafii w pływ a na poziom praktyk religijnych. W drugiej grupie 
zwłaszcza n iew ątpliw ie ma zastosowanie hipoteza w  brzmieniu, że im 
parafia ma bardziej rolniczy charakter, tym  w iększym  odznacza się po
ziomem praktyk religijnych i odwrotnie. Widać to szczególnie na przy
kładzie parafii G iławy, Węgój, Barczewo, Biesowo, Dajtki.

Na uwagę zasługuje fakt, że w szystkie parafie w  90%  rolnicze i część 
parafii w  70% rolniczych odznaczają się niższym a niektóre bardzo ni
skim poziomem praktyk religijnych. W ynikałoby stąd. że naw et parafie 
typowo rolnicze, w  penym sensie odizolowane od w pływ ów  z zewnątrz 
otwarte są na działanie czynników nie sprzyjających rozwojowi praktyk  
religijnych. Typowym  przykładem jest tutaj parafia Butryny, która pra
w ie w  całości jest autochtoniczna i rolnicza, a jednak ma w yjątkow o niski 
poziom praktyk. Z drugiej strony charakterystyczne jest również zja
wisko. że w iele  parafii w  50 czy 60%  rolniczych ma znacznie wyższy  
poziom praktyk religijnych.

Porów nując z sobą w pływ  obydwu om ówionych czynników  na poziom  
praktyk religijnych, zauważa się, że takie parafie jak Butryny, Gietrz
wałd i Jonkowo mają w  każdym przypadku w yższy wskaźnik L i R niż 
wskaźnik P. W tych parafiach dominującą rolę odgrywają jeszcze jakieś 
inne czynniki, które w pływ ają na obniżenie poziomu praktyk religijnych.

Następnie, nie zauważa się ani jednej parafii, która miałaby jedno
cześnie w yrów nany wskaźnik L, R i P. Jedne z nich, z wyrów nanych  
wskaźników L i P przeszły na w yższy wskaźnik R i niższy wskaźnik P  
(Barczewko, Sętal, Stanclewo) lub niższy wskaźnik R i w yższy w skaź
nik P (Klebark Wlk,, K lew ki, Wrzesina). Drugie zaś z wyrównanych  
wskaźników R i P przeszły na w yższy wskaźnik L i niższy wskaźnik P 
(Brąswałd, Dajtki, G iławy, Węgój) lub niższy wskaźnik L i w yższy
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wskaźnik P (Barczewo, Biesowo, Biskupiec Warm.). W ynikałoby stąd, że 
w tych parafiach dominującą rolę w uwarunkowaniu poziomu praktyk 
religijnych odgrywa albo czynnik L albo czynnik R. Ponadto funkcjonują 
w  nich jeszcze inne czynniki, które bądź w pływ ają na podniesienie bądź 
na obniżenie poziomu praktyk religijnych.

Dalej, kilka parafii — G ryźliny, Gutkowo i Purda Wlk. mają w  oby
dwu przypadkach w yższy wskaźnik P niż L i R. P łyn ie stąd wniosek, że 
te parafie poddane są dominującemu w pływ ow i innych jeszcze czynni
ków, które dodatnio w pływ ają na poziom praktyk religijnych.

W reszcie takie parafie, jak Bartąg, D yw ity, Ramsowo i Sząbruk mają 
w yższy wskaźnik L i niższy wskaźnik R od wskaźnika P oraz Lamkowo 
i Now e Kawkowo mają niższy wskaźnik L i w yższy wskaźnik R od wskaź
nika P. Prawdopodobnie w  w ym ienionych parafiach dominującą rolę 
odgrywają jakieś inne czynniki, które w pływ ają na podniesienie lub 
obniżenie poziomu praktyk religijnych.

Ogólnie można powiedzieć, że we w szystkich badanych parafiach 
zaznacza się w pływ  różnych czynników na poziom praktyk religijnych. 
Hipotezy w pływ u zróżnicowania ludnościowego i rolniczego, znajdują 
tylko częściow e potwierdzenie i to tylko w niektórych parafiach. Po
w staje w ięc pytanie, jakie jeszcze czynniki mogą w pływ ać na poziom  
praktyk religijnych w  parafiach warmińskich?

Jednym  z tych czynników prawdopodobnie jest lokalizacja kościołów  
i kaplic. W iększość warmińskich parafii powstała jeszcze przed kilku 
wiekam i. O lokalizacji kościoła bardzo często decydow ały więc w zględy  
historyczne.143 Być może, iż dawniej znajdowały się one w centrum natu
ralnego ciążenia wspólnot terytorialnych na Warmii. Obecnie jednak w ar
m ińskie kościoły dekoncentrują większość parafii. Poza Butrynami, 
G ietrzwałdem  i Jonkowem, w e w szystkich innych obserwuje się zjawisko 
ciążenia m ieszkańców do parafii sąsiednich. Skutkiem  tego parafie bar
dzo często są podzielone. Granice naturalnego ciążenia ludzi do parafii 
sąsiedniej przebiegają nieraz przez środek parafii. Stąd w ytw arza się 
sytuacja tego typu, że z jednej parafii ludność uczęszcza do kościoła 
w  drugiej, z tam tej znowu do tej lub do innej itd. Pow staje jakby coś 
w rodzaju błędnego koła cyrkulacji ludności pomiędzy parafiami; 
ludności, która form alnie przynależy do jednej parafii a faktycznie do 
innej. Sytuacje te obserwuje się szczególnie w parafiach podmiejskich, 
które najczęściej ciążą do m iasta (Olsztyna).

N ajpow ażniejszym  chyba następstwem  scharakteryzowanego zjawiska  
jest co najm niej zm niejszenie, jeśli nie całkow ity zanik kontroli duszpa
sterzy nad parafianami „odłączonym i”. Proboszczowie bardzo często łu 

14:1 N iek tó re  k o śc io ły  w a r m iń sk ie  są n iep ro p o rcjo n a ln ie  d u że  do is tn ie ją cy c h  
potrzeb  d u szp a ster sk ich , in n e  zn o w u  za m ałe.
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dzą się, że ich parafianie uczęszczają na mszę i przystępują do sakra
m entów św. w  sąsiednich parafiach. Tym czasem  spośród parafian „odłą
czonych” tylko jednostki bardziej gorliw e pod względem  religijnym , 
system atycznie spełniają praktyki religijne. W iększość praktykuje nie
system atycznie, rzadko albo wcale. Gdyby ci parafianie otaczani byli 
stałą troską duszpasterską przez własnego proboszcza, pozostawali w kon
takcie z ośrodkami życia religijnego w parafii, z pewnością w płynęłoby  
to na zw iększenie poczucia w ięzi religijnej z całą parafią, a jedno
cześnie na ożyw ienie praktyk religijnych.144

Nieodpowiednia lokalizacja kościoła, w yw ołująca zjawisko powstawa
nia szerokich kręgów  „parafian niczyich”, łączy się jeszcze z innym  fak
tem, m ianowicie z brakiem kościołów na Warmii. Przy tym  nie jest to 
brak tego typu, żeby obecnie kościoły nie m ogły zaspokoić religijnych  
potrzeb katolików warmińskich, lecz inny, m ianowicie na Warmii para
fie obejm ują stosunkowo rozległe tereny przy niew ielkiej gęstości za
ludnienia. Dotyczy to szczególnie powiatu olsztyńskiego, gdzie na 1 km2 
przypada 32 osoby, podczas gdy w całym  w ojew ództw ie na 1 km2 przy
pada 43 osoby.145 Charakterystyczna pod tym  względem  jest wypowiedź, 
proboszcza giławskiego: „U nas na terenie parafii jest 12 jezior, 5 leś- 
nictw  a reszta ludzi, którzy nawet słabo się znają”.14® W pewnym  sensie  
sprawa odległości od kościoła parafialnego znajduje rozwiązanie w  dobrze 
rozwiniętej na Warmii sieci kom unikacyjnej.147 Pomimo to, istnieje pro
blem utrzymania łączności z ośrodkami życia religijnego w  parafii. 
M ieszkańcy w ielu  parafii muszą pokonywać nieraz kilkunastokilom etrowe 
odległości, aby dotrzeć do kościoła i spełnić obowiązki religijne, nie m ó
w iąc już o praktykach nadobowiązkowych. Typowym  przykładem jest 
tutaj parafia G ryźliny, rozciągająca się na przestrzeni 33 km 2. Oprócz 
kościołów parafialnych, w  niektórych parafiach są jeszcze pobudowane 
kościoły pomocnicze (kaplice). N iestety, nie w szystkie są obsługiwane 
w  każdą niedzielę, a jeśli niektóre z nich obsługiw ane są zawsze, to i tak 
jedna msza św. nie w ystarczy, aby w szyscy przynależni do nich m iesz
kańcy mogli spełnić obowiązki religijne.

Znaczne odległości od kościoła stanowią jedną z najczęściej w ym ienia-

144 Por. np. w y p o w ied ź  proboszcza  z B artąga: „P arafia  te re n o w o  m ocno roz
b ita . J a r o ty  c iągn ą  do O lsztyn a , ca la  w ie ś  i d ruga  część  k o lo n ii D o ro to w o  do S ta 
w ig u d y , po ło w a  p a ra fia n  z T o m a szk o w a  do S ząbruk a, p o ło w a  z G ą g ła w ek  do 
O lszty n a  lu b  do S ta w ig u d y . C zęsto  p a rafia  B a rtą g  je s t  ty lk o  na pap ierze. D o tego  
d ochod zą  z łe  drogi; m ło d z ież  szu k a  ła tw izn y  i lep szy m i d rogam i jed z ie  do O lsztyn a . 
A u to ch to n i —  n a jle p sz y  e le m e n t w y jeżd ża  do N R F. D u żo  już w y jech a ło , zm arło  
i dużo sta ru szk ó w . N a p ły w o w i, sz c ze g ó ln ie  z P G R  i o sta tn io  p rzy b y li z cen tra ln ej  
P o lsk i są n iep ra k ty k u ją cy . R od zice  n ie  w y sy ła ją  d z iec i do k o ścio ła . P la g a  te le w i
zo ró w ”... W y w ia d  nr 3.

145 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 25.
140 W y w ia d  nr 11.
147 N a  100 k m 2 p rzy p ad a ło  w  r. 1960 w  w oj. o lsz ty ń sk im  36,7 km  drog i o  n a 

w ierzch n i tw a rd e j, p od czas gd y  w  P o lsc e  —  33,6 km . R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 187.
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nyeh przez proboszczów przyczyn absencji parafian na mszy. Do tego  
często dołączają się jeszcze złe warunki atm osferyczne, które dla w ielu  
katolików stanowią wystarczający powód do opuszczenia niedzielnej mszy. 
„Ludzie z dalszych w iosek —  powiada jeden z proboszczów —  do koś
cioła chodzą w kratkę; w pływ a na to odległość od kościoła, zwłaszcza  
przy złym  stanie pogody”.148 A inna wypowiedź: „Z racji w ielkich świąt, 
m isji rekolekcji, frekwencja wzrasta nawet o 30#/o, zimą i przy niepogo
dzie spada do 20%>” .149 Podobne w ypow iedzi można by było usłyszeć pra
w ie w każdej parafii. Nasuwa się konkluzja, że lokalizacja kościoła i roz
ległe terytoria parafii, stanowią jedną z ważnych przyczyn istniejącego  
na W armii poziomu praktyk religijnych, zwłaszcza niedzielnej mszy. 
Trudno byłoby jednak na tym  m iejscu wykazać, o ile  w  poszczególnych  
parafiach zaznacza się ten w pływ , skoro nie są to czynniki ani jedyne, 
ani całkow icie uchw ytne. Z pewnością jednak można przyjąć, że przy
najmniej w  tych parafiach, gdzie niskiego poziomu praktyk religijnych  
nie można w ytłum aczyć dom inującym  w pływ em  innych czynników, odle
głość od kościoła i warunki atm osferyczne odgrywają ważną, choć nie 
decydującą rolę. „Nie decydującą” dlatego, że dawniej w  tych parafiach 
więcej ludzi uczęszczało do kościoła niż obecnie.

Gdyby pow yższe czynniki odgryw ały dominującą rolę w kształtowa
niu poziomu praktyk religijnych, wów czas w  wioskach kościelnych byłby 
w yższy poziom praktyk religijnych niż w  wioskach peryferyjnych. Tym 
czasem ludność z wiosek kościelnych nieraz gorzej praktykuje niż wioski 
peryferyjne. Przeprowadzone w  dwóch parafiach w r. 1961 tego typu ba
dania w  woj. olsztyńskim  wykazały, że w  jednej z nich wśród Domini-  
cantes nie było różnicy pomiędzy wioską kościelną a niektórym i w io
skami peryferyjnym i, a w  drugiej z nich m ieszkańcy wioski kościelnej 
stali naw et niżej od niektórych w iosek peryferyjnych. Często wioski 
kościelne wyróżniają się spośród innych jedynie uczestnicwem  w  nieszpo
rach, choć nie o każdej parafii można to powiedzieć.

Dalszym  w ażnym  czynnikiem  w pływ ającym  na poziom praktyk re li
gijnych w  parafii jest liczba kapłanów, ich jakość i praca duszpasterska.150 
O gólnie biorąc, stan duchow ieństwa zatrudnionego w  duszpasterstw ie na 
Warmii w  porównaniu ze stanem katolików, przed wojną, po wojnie  
i obecnie przedstawia się następująco: 151

no W y w ia d  nr 4. 
na W y w ia d  nr 18.
150 N a p ro b lem  ten  zw ra ca  u w a g ę  L e  B r a s .  P or. G ó m e s :  D a s G eb ie t und  

d ie  M eth o d en  s. 38— 39.
151 Ź ródła: P er so n a lseh em a tism u s  der D iö zese  E rm lan d  n ach  d em  S ta n d e  zu 

B eg in n  d es J a h res 1939. B ru n sb erg a e  1939; S p is  K o śc io łó w  i D u ch o w ień stw a  D ie 
cez ji W a rm iń sk ie j 1951. O lszty n  1951; A K W  teczk a : „ S ta ty s ty k i K o śc ie ln e"  za różn e  
la ta .
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Ilość wiernych przy padaj ijcu na 1 duszpastorza:
Rok

na południowej Warmii w całej diecezji warm.

1939
1947
1960
1963

1 : 1.485 
1 : 2.020 
1 : 2.000 
1 : 1.650

1 : 900
1 : 3.210 
1 : 2.986 
1 : 2.000

Jak widać z zestawienia, przed II wojną św iatową sytuacja pod w zglę
dem ilości w iernych przypadającej na 1 duszpasterza przedstawiała się 
zarówno na południowej Warmii, jak i w  całej diecezji, korzystniej niż 
obecnie.152 Na Warmii, ze względu na duże zagęszczenie katolików, w ięcej 
w iernych przypadało na 1 duszpasterza niż w  całej diecezji. Po wojnie 
sytuacja przedstawia się odwrotnie, tzn. stosunek w iernych do duszpa
sterzy układa się korzystniej w  południowej Warmii niż w  całej diecezji. 
Istnieje jednak nierówne rozłożenie duchow ieństw a na poszczególne pa
rafie. Przez w iele  lat po w ojnie, tak parafie m niejsze (liczące np. 1.000 
katolików), jak i w iększe (liczące np. 8.000 katolików), obsługiwał tylko  
jeden duszpasterz. Sytuacje te, choć w  m niejszych proporcjach, powta
rzają się jeszcze obecnie.

Zdarzało się też, że niektóre parafie przez kilka lat nie m iały  
własnego duszpasterza. Obsługiwali je proboszczowie sąsiednich parafii. 
Przy tym  nie bez znaczenia był fakt, że księża w  niektórych parafiach 
często się zm ieniali, nieraz naw et sam owolnie opuszczali parafie, jak to 
m iało m iejsce np. w  Butrynach. W szystkie te okoliczności nie pozosta
w ały bez w pływ u na „odzw yczajenie” parafian od spełniania obowiązku  
niedzielnego.

Dalej, podkreślić należy, że parafie warm ińskie po w ojnie w  w ięk
szości obsługiw ali księża napływ ow i nie znający ani języka niem ieckiego, 
ani zw yczajów  warmińskich. Księża tacy, jakkolw iek m ieli wśród autochto
nów duży autorytet, nie potrafili nawiązać z nimi kontaktu, zarówno 
w  kościele (np. przy konfesjonale), jak i poza kościołem. N ie chcieli czy 
też nie um ieli podtrzymać niektórych praktyk o charakterze regionalnym. 
Duchow ieństw o m iejscowe, w ładające językiem  niem ieckim  i rozum iejące 
psychikę Warmiaków, zaraz po wojnie względnie później w większości 
w yjechało do N iem iec. Na ogólną sumę 440 księży z czasów wojny, około 
90 zginęło, 23 zmarło, 75 na jakiś czas pozostało w  Polsce, reszta w yje
chała za Odrę.153 Z liczby 75 księży, pozostało obecnie w  Polsce jeszcze

152 D u żą  ro zp ię to ść  w  lic z b ie  w ie rn y ch  p o m ięd zy  p o łu d n io w ą  W arm ią i ca łą  
d iecezją  tłu m a c zy  s ię  tym , że  d iecez ja  w  o lb rzy m iej w ię k sz o śc i b y ła  u sy tu o w a n a  
w  d iasp orze . W gra n ica ch  d ie ce z ji w  r. 1939 p rzeb y w a ło  333.000 k a to lik ó w , 1.145.000 
p r o te sta n tó w  i 4.000 cz ło n k ó w  in n y ch  w y z n a ń  i sek t. A K W  teczk a: „ S ta ty sty k i  
1945— 1950”.

153 D an e od  jed n eg o  z k s ię ż y  a u to ch to n ó w . P or. B. S c h w a r k .  Ihr N a m e leb t. 
E rm lä n d isch e  P r ie s ter  in  L eb en , L eid  und Tod. O snab rü ck  1958.
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12, przeważnie w wieku em erytalnym . Po wojnie w  W armińskim Sem i
narium Duchownym  zostało w yśw ięconych 8 księży; trzech pracuje 
obecnie na badanym terenie.

Charakterystyczny jest fakt, że dzisiejsze duchow ieństwo zatrudnione 
na Warmii, jest bardziej ofiarne, oddane ludowi i w ięcej w ysiłku wkłada 
w  pracę duszpasterską niż duchow ieństwo przedwojenne. Efekty ich 
pracy są jednak m niejsze. Stwierdzają to sami Warmiacy. A oto kilka 
wypowiedzi: „Na wsiach lud szanował bardzo księży, przyjście księdza 
do domu biednych ludzi było zaszczytem , dom był uroczyście przystro
jony (zwłaszcza podczas kolędy). Gorzej było z księżmi niem ieckim i, to 
byli panowie i do biedniejszych nie wstępow ali. Odwiedzali zamożnych  
gospodarzy. Po wyzwoleniu jest lepsza więź, bo księża idą w szędzie i tam, 
gdzie bieda wspom agają”.154 „Księża polscy w ięcej pracują niż nasi przed 
wojną. Są bardziej gorliwi i w ięcej przebywają w  kościele, ale wątpię 
czy praca ich w ydaje takie owoce jak naszych. Laicyzacja robi sw oje”.1615 
„Przed wojną księża na Warmii m ieli bardzo dobrze. Olbrzymie majątki 
ponad 100 ha i pensje rządowe były podstawą dobrobytu. Nie m usieli 
żebrać i naprzykrzać się ludziom. Taki paroch przedwojenny odprawił 
nabożeństwo, wsiadał w bryczkę i jechał do sąsiada księdza lub do pana 
na cały tydzień na karty”.156

Przyczyną m niejszych efektów  pracy duszpasterskiej księży napływ o
wych jest nic tylko wskazywana przez niektórych laicyzacja, ale w pew 
nym  stopniu także konserwatyw na postawa autochtonów, na którą już 
poprzednio zwrócono uwagę. Często odnoszą się oni, może nie ty le  do 
samych księży, ile raczej do ich poczynań duszpasterskich z uprzedze
niem. M. i. powodem tych uprzedzeń jest kult Matki Boskiej „Polskiej”. 
Np. „Bardzo mi się nie podoba jak w kościele tj. w  Domu Bożym w ygła
sza się kazania o polityce, że Niem cy zrobili to i tamto. Tak samo jedna 
jest Matka Boska a my jej dzieci. A w kościele mówi się nieraz, że Matka 
Boska Polska, albo też Królowa Polski. (...) To dla nas W armiaków nie 
ma Matki N ajśw iętszej” .157 „Najbardziej mi się u księży podoba, gdy 
rzeczyw iście widzę, że zachowują się jak księża a nie jak... Niektórzy  
księża mając kazanie to wciąż mówią „módlmy się do K rólowej Polski, 
a ona nam pomoże”. Chciałbym wiedzieć kim jest ta Królowa Polski 
i gdzie ma m ieszkanie, czy w  Warszawie? .Ta w ierzę tylko w Królową 
nieba i ziem i czyli w Matkę N ajśw iętszą...”.158

Nie wnikając głębiej w osobiste walory i pracę duszpasterską księży

154 K o b ieta , m ęża tk a , la t 45, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie . W yw iad  nr 68.
155 Na p o d sta w ie  r e la c ji k sięd za . W yw iad  nr 30.
150 W yw iad  nr 21.
157 M ężczyzn a , żo n aty , la t  28, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie . W yw iad  nr 77.
15(1 M ężczyzn a , żo n aty , la t 29, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 199.
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zatrudnionych na W armii,158 wydaje się, że można w ysunąć hipotezę
0 charakterze ogólnym , m ianowicie, że poziom praktyk religijnych w pa
rafii w  dużym stopniu zależy od osobowości, postawy i pracy duszpaster
skiej księży parafialnych. Prawdopodobnie również w  niektórych para
fiach warmińskich, zwłaszcza w  tych, które odznaczają się w yższym  
wskaźnikiem  P  w stosunku do wskaźników L i R czynnikiem  dom inują
cym w  kształtowaniu tego poziomu było duszpasterstwo. Jako przykład  
można tu w ysunąć parafię Gryźliny, która jeszcze przed kilku laty za 
poprzedniego gorliwego proboszcza Warmiaka, miała w ysoki poziom  
praktyk,1(i0 później jednakże na skutek pewnych wypadków częściowo  
spadł, ale mimo to jeszcze utrzym uje się na w yższym  poziomie niż wskaź
nik L i R. O czywiście, nie oznacza to, że parafie, które mają niższy 
wskaźnik P niż L i R, stoją niżej pod w zględem  duszpasterskim, bo mogą 
na ten stan w pływ ać inne, niezależne od duszpasterstwa czynniki.

Innym w ażnym  czynnikiem  w arunkującym  poziom praktyk relig ij
nych, przynajm niej w  kilku parafiach, jest polityczna postawa niektó
rych autochtonów. W armiacy od w ieków  łączyli z sobą ideał Boga
1 ojczyzny. W okresie rządów hitlerowskich, treść idei ojczyzny została 
w ypełniona hasłami głoszonym i przez Hitlera. Część W armiaków uw ie
rzyła H itlerowi, sądząc, że jest to mąż opatrznościowy. Tymczasem  
podczas w ojny potęga hitlerowska została złamana i zniszczona. Wraz 
z upadkiem Hitlera, załamała się także wiara niektórych W armiaków  
w  Opatrzność Boską.101 Stąd też osłabła religijność i praktyki religijne.

Obecnie tę rełigijność osłabia „cud gospodarczy” w  N. R. F. W ielu  
autochtonów utrzym uje stałe kontakty z krew nym i i znajom ym i w  N iem 
czech, w yjeżdża tam w odwiedziny, przyjm uje gości u siebie, słucha ra
dia, czyta prasę. To w szystko w pływ a na nich, zwłaszcza na młodzież 
autochtoniczną, w której w ytw arza się postawa konsum pcyjna i chęć 
użycia. W takiej sytuacji rodzi się przekonanie, że „Bóg jest niepotrzebny, 
a kościół niem odny”.182

Ta ostatnia przyczyna w yw ołuje na Warmii poważne reperkusje rów
nież wśród ludności napływow ej, nie ty le  jednak pod w pływ em  Niem iec, 
ile raczej pod w pływ em  przemian społeczno-gospodarczych dokonujących  
się w  Polsce. Pow staje coś w  rodzaju, jak powiada E. P i n 183 a za nim

159 A u to r  je st  w  p o sia d a n iu  600 szt. a n k ie ty  na tem a t „K sięża  w  op in ii p a ra 
f ia n ”, p rzep ro w a d zo n ej w  sie d m iu  p a ra fia ch  na W arm ii i M azurach.

180 „W p a ra fii G ry ź lin y  ks. L eonard  J a k u b a ssa  sp o w ia d a ł ca łe  noce. O koło  90“/o 
k a to lik ó w  s ta le  i r eg u la rn ie  p rz y stęp o w a ło  do sa k ra m en tó w  św . C h orych  o b s łu g i
w a ł co m ies ią c , a lb o  sam  w o z ił k o m u n ię  a lb o  p r z y w o zili ich  do k o ścio ła . P a ra fia  
b y ła  p o s ta w io n a  w y so k o . C zęsto  m u  p o m a g a łem , to w iem  jak  ta m  b y ło ”. W y
w ia d  nr 53.

181 „N iek tó rzy  W arm iacy  w ie rz y li, że  P a n  B óg H it le r o w i p o m a g a ł”. W y w ia d  
nr 92.

102 K o b ieta , pan na, la t  47, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 149.
183 E. P i n :  P ra tiq u e  r e lig ie u se  e t  c la sse s  so c ia le s  d a n s u n e p a ro isse  urbain e  

S a it -P o th in  a L yon . P a r is  1956 s. 263 nn.
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J. L a l o u x , 1(i4 nieadekw atności pomiędzy podmiotem i przedmiotem, tj. 
pomiędzy religijnością a jej instytucjam i i nową „cyw ilizacją technicz
ną”. W ywołuje to sytuację „starzenia s ię” i nieatrakcyjności przynaj
mniej niektórych praktyk religijnych. Zjawiska te obserwuje się na 
Warmii głów nie w parafiach podm iejskich, bardziej poddanych w p ły 
wom nowej „cyw ilizacji”, postępującej z miasta na wieś. Z tego punktu  
widzenia interesujące są wypowiedzi: „Kościół, jeżeli chce się utrzymać 
i w ogóle m ieć zaufanie u obyw ateli, musi koniecznie iść z postępem  
i przystosować się do istniejących warunków, czyli musi być gruntownie  
przereform owany. W obecnym  stanie jest za trudny i za dużo zajmuje 
czasu”.165 „K iedyś w szystko łączyłam  z religią, religią była czymś, co 
dawało mi jakieś wskazówki dla oceny zjawisk czy postępowania; zasady 
i przykazania religijne były chyba jedynym i zasadami, a teraz zdaję 
sobie sprawę, że nie tylko moja religią i jej zasady mogą wykształcić 
m oralnie dobrego człow ieka i przez to w ięź duchowa z kościołem  i wiarą 
osłabia”.106

Najpoważniejszym  skutkiem  współczesnych przemian społeczno-kul
turalnych jest laicyzacja społeczeństw a. Jakkolwiek poprzednio wskazano 
na różne czynniki, warunkujące poziom praktyk religijnych na południu 
Warmii, to jednak należy na tym  miejscu dodać, że jednym  z w ażniej
szych czynników jest laicyzacja i związana z nią postawa materializmu  
praktycznego, ugruntowująca się w naszym społeczeństw ie zwłaszcza po 
roku 1956. Laicyzacja prowadzi do zaniedbywania praktyk religijnych  
i indyferentyzm u religijnego. Na zobojętnienie religijne pewnej grupy 
parafian narzekali wszyscy proboszczowie w toku prowadzonych w yw ia
dów i uważali je za jedną z głów nych przyczyn zaniedbywania praktyk  
religijnych przez katolików. Szerzącą się obojętność religijną na Warmii 
dostrzegają także katolicy św ieccy, np. „Po wojnie na Warmii dużo się 
zm ieniło, ludzie m niej chodzą do kościoła, mniej wierzą w Boga”.107

Z innych powodów, w pływ ających na osłabienie poziomu praktyk  
religijnych w parafiach, należy jeszcze w ym ienić szczególne sytuacje 
pewnej części parafian. Często są zmęczeni całotygodniową pracą i w n ie 
dzielę chcą wypocząć, np. „nie chciałabym  oderwać się od naszej religii, 
bo kiedyś byłam mocno zżyta z kościołem. Św iat się zm ienia, to i ja 
patrzę teraz na w szystko inaczej. Chodząc do szkoły i pracując jestem  
przemęczona, w ięc w niedzielę odpoczywam  w  dom u”,108 albo: „Przez 
cały tydzień pracuję, mało przebywam w domu, gdy przyjdzie niedziela,

104 I. a 1 o u x , jw . s. 63 nn.
105 M ężczyzn a, k a w a ler , la t 30, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  tech n iczn e . W vw iad  nr 157.
160 K ob ieta , pan na, la t 20, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  h u m a n isty czn e . W yw iad  nr 163.
107 K o b ieta , panna, la t 23, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 143.
,6B K ob ieta , panna, la t 21, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  h u m a n isty czn e . W yw iad  nr 170.
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to chcę trochę pomieszkać i nacieszyć się dom em ”,169 albo: „Dawniej 
ludzie chodzili w ięcej do kościoła niż teraz, bo m ieli w ięcej czasu. Teraz 
ludzie nie mają czasu. Każdy pracuje, dojeżdża motorem do pracy, to 
i do kościoła nie chce się iść. Jeszcze czasem motorem się jedzie, a pieszo 
coraz mniej i m niej...” 116 Również w szyscy ci, którzy papadli w  kolizję 
z zasadami Kościoła, jak np. m ałżeństw o bez ślubu kościelnego, opusz
czają praktyki religijne.

Przedstawione powyżej uwarunkowania poziomu praktyk religijnych  
w parafiach warmińskich, nie w yczerpują w szystkich czynników  m ają
cych związek z religijnością. Należałoby zwrócić uwagę przynajm niej 
jeszcze na jeden z nich, m ianowicie na uwarunkowania historyczne. W y
m agałoby to jednak osobnego typu badań. W ydaje się, że już poprzednio 
zarysowane czynniki, poważnie rzutują na aktualny stan praktyk reli
gijnych południowej Warmii. Jedne z nich odgrywają większą, inne 
mniejszą rolę, w szystkie jednak w jakiejś mierze, w  zależności od cha
rakteru parafii, wpływ ają na poziom prakyk religijnych.

W oparciu o przeprowadzoną dotychczas analizę, należałoby odpow ie
dzieć jeszcze na jedno pytanie, m ianowicie czy tego typu zachowania się  
jak praktyki religijne, świadczą o przeżyciu religijnym  jednostek, czy  
też o  istniejącym  w środowisku „konformizmie społecznym ”.171 Artykuł 
nie staw iał sobie tak dalece idącego zabiegu badawczego, tym  bardziej, że 
odpowiedź na postawione pytanie wym agałaby pogłębionych badań psy- 
cho-socjologicznych celem  w niknięcia w m otyw ację uczestników praktyk  
religijnych.

W ydaje się jednak, że nawet bez wnikania w m otyw ację, można 
w pew nym  stopniu rozstrzygnąć postawiony powyżej problem, uw zględ
niając pew ne kryteria aprioryczne, które pozwalają na w ykrycie funkcjo
nowania m echanizm ów konformizmu społecznego w parafii. N iew ątpli
w ie siła działania m echanizm ów konform istycznych —  a) jest odwrot
nie proporcjonalna do wielkości parafii, b) jest odwrotnie proporcjo
nalna do realnej odległości kom unikacyjnej od centrów  m iejskich, c) jest 
wprost proporcjonalna do stabilności populacji, d) jest tym  w yższa im  
bardziej warunki życia parafian zbliżone są do tradycyjnej społeczności 
lokalnej i tym  niższa, im bardziej zbliżone są do warunków społeczeń
stwa nowego typu urbanistycznego.

W oparciu o powyższe kryteria ustalono następujące wskaźniki kon
formizmu parafii (K i— K 5), które w porównaniu z poziomem praktyk  
(P l— P 5 ) przedstawiają się następująco:

1(111 K o b ieta , m ęża tk a , la t  32, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  h u m a n isty czn e . W yw iad  
nr 195.

170 M ężczyzn a, k a w a ler , la t 20, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 141.
171 P ro b lem  „k o n fo rm izm u  sp o łe c zn eg o ” o m a w ia  J. M a i t r e : .  R e lig ia  a prze

m ia n y  sp o łeczn e . W: S o c jo lo g ia  re lig ii. W p row ad zen ie  s. 52 nn.

13 — Studia Warmińskie
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I. Parafie o w yższym  wskaźniku K i niższym  wskaźniku P:
Barczewko k 4 p 3 Giławy Ks P4
Brąswałd k 3 p 2 Jonkowo k 4 P3
Butryny Ks Pt Sętal k 4 Ps
Dajtki K 2 P j Stanclew o Ks P4
G ietrzwałd Ks P3 Węgój k 4 P3

II. Parafie o w yrów nanych obydwu wskaźnikach:
Bartąg k 3 p 3 Lamkowo k 4 P 4
Biesowo k 2 p 2 N ow e Kawkowo k 3 P 3
B iskupiec Warm. K 2 P 2 Ramsowo k 3 P 3
D yw ity k 3 p 3 Sząbruk k 4 P 4
Klebark Wlk. k 2 p 2 Wrzesina Ks Ps
Klewki k 4 p 4

III. Parafie 0  niższym  wskaźniku K i w yższym  wskaźniku P:
Barczewo k 2 p 3 Gutkowo k 2 P 4
G ryźliny k 2 p 4 Purda Wlk. k 3 Ps

Jak widać z zestawienia, 10 parafii ma w yższy wskaźnik K i m niejszy  
wskaźnik P, 11 parafii ma w yrów nane obydwa wskaźniki, a tylko 4 para
fie  ma niższy wskaźnik K i w yższy wskaźnik P. Można sądzić, że 
w  pierwszej i drugiej grupie parafii zaznacza się mniej lub bardziej 
dom inujący w pływ  konformizm u na w ypełnianie praktyk religijnych  
przez parafian, natomiast w  trzeciej w p ływ  ten jest m niejszy. Czy jednak  
w yższy wskaźnik P niż K świadczy o głębszych lub intensyw niejszych  
przeżyciach religijnych w  tych parafiach? Można by na to pytanie odpo
w iedzieć twierdząco, ale tylko odnośnie tych parafii, gdzie tej różnicy  
nie można w ytłum aczyć prostymi zależnościami od innych czynników  
społecznych. Pod tym  w zględem  charakterystyczne są trzy parafie: 
G ryźliny, Gutkowo i Purda Wlk. Natom iast w  Barczewie w yższy w skaź
nik P niż K tłum aczy się w pływ em  innych czynników społecznych.

Z A K O Ń C Z E N I E

Zadaniem niniejszego artykułu było przedstaw ienie struktury prak
tyk religijnych w  parafiach południowej Warmii. Podjęte zadanie zostało 
wykonane, w  oparciu o analizę faktycznego stanu praktyk religijnych, 
w  dwóch płaszczyznach —  z jednej strony przeprowadzono typologię  
katolików warm ińskich z uwzględnieniem  zróżnicowania zachodzącego 
w  poszczególnych typach w  zależności od niektórych czynników spo
łecznych, z drugiej zaś przedstawiono typologię parafii warmińskich
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z uwzględnieniem  warunków w pływ ających na zróżnicowanie poziomu 
praktyk religijnych w  poszczególnych typach parafii.

W toku prowadzonych analiz nasunęło się szereg hipotez i wniosków, 
które trudno byłoby na tym  m iejscu w  całości zgromadzić. W ydaje się 
jednak, że przynajm niej na niektóre z nich należy jeszcze zwrócić uwagę.

Przeprowadzona analiza praktyk religijnych potwierdza obiegową 
hipotezę w edług której w  religijności W armiaków praktyki odgrywają, 
jeśli nie najważniejszą, to bardzo ważną rolę. Świadczy o tym  istniejący  
na Warmii olbrzymi wachlarz tych praktyk, od publicznych do pryw at
nych, od ogólnokościelnych do regionalnych, od zw yczajow o-towarzyskich  
do osobistych. W ypełniając je, W armiacy uważają, że są dobrymi katoli
kami, choćby nie znajdywały one żadnego oddźwięku w  ich życiu. Bo
gactwo praktyk w skazuje na panujący rytualizm  w  religijności W armia
ków, graniczący często z magią. Objawia się to w  związanym  „z łosie- 
rami” i „łosierkam i” kulcie św iętych, którym skłonni są niekiedy przypi
syw ać atrybuty boskie. Dla w ielu  z nich ważniejsi są św. Antoni, Matka 
Boska, św. Józef, św . Roch i inni niż Pan Jezus.172

W ydaje się, że praktyki religijne na południu W armii w  dużym  
stopniu są wyrazem  tradycji i konformizmu społecznego. W armiacy byli 
zawsze przywiązani do „wiary ojców ”, która wyrażała się przede w szyst
kim w  zewnętrznym  związku z kościołem i duszpasterzem. Poprzez 
praktyki zaspokajali oni w iele potrzeb kulturalnych, towarzyskich („kier- 
mas”) i patriotycznych. Kościół był dla nich ostoją polskości. W kościele 
m ogli naśpiewać się po polsku, w ysłuchać „polskiego” kazania i w  ogóle 
podtrzymać „godkę” ojców. Z drugiej strony duszpasterstw o' wpajało  
w  nich obowiązek spełniania praktyk religijnych, a tym  samym obowią
zek posłuszeństwa K ościołowi. Doprowadziło to z czasem do wytw orzenia  
się wśród W armiaków przekonania, że praktyki religijne wyrażają całą 
istotę katolicyzm u.

Toteż nie trzeba się dziwić, że obecnie, gdy znaleźli się w  zm ienio
nych warunkach, w  których ani tradycja nie odgrywa większej roli, ani 
też Kościół nie ma dla nich takiego autorytetu jak dawniej, słabną i za
nikają również praktyki religijne. Jeśli prawdziwa jest hipoteza, że za
niedbywanie praktyk religijnych prowadzi do zobojętnienia pod w zglę
dem religijnym , to również o Warmiakach można powiedzieć, że obecnie 
słabnie wśród nich religijność, której ty le  św iadectw  pozostawili ich 
ojcowie na Warmii. U W armiaków proces zobojętnienia zaczyna się

1,1 W o m a w ia n ej już a n k iec ie  jed en  z p u n k tó w  d o ty czy ł P a tro n a , k tó reg o  e w e n 
tu a ln ie  resp o n d en ci darzą szczeg ó ln y m  n a b o żeń stw em . S u m a ry czn e  od p o w ied zi  
w  liczb a ch  b ezw zg lęd n y ch  p rzed sta w ia ją  s ię  n a stęp u ją co : a) św . A n to n i 328, b) M at
ka B osk a  253, c) św . J ó z e f  160, d) św . R och 54, e) św . W a len ty  36, f) św . F ra n ciszek  
z A sy żu  27, g) św . B arbara  26, h) św . P io tr  i P a w e ł 25, i) P a n  J ezu s 23, j) św . T eresa  
21, k) św . A n n a  17, 1) św . R o za lia  16, ł) św . A u g u sty n  12, m ) św . S ta n is ła w  K o stk a  11. 
P ó źn ie j n a stęp u je  d łu g a  lis ta  św ię ty c h  w  g ran icach  10 i m n ie j g ło só w .
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w  m om encie zaniedbywania przez nich praktyk nadobowiązkowych ogól- 
nokościelnych, choć w  przeciw ieństw ie do ludności napływ ow ej, w dużym  
stopniu wykazują jeszcze przywiązanie do praktyk obowiązkowych  
i częściowo regionalnych. Istnieje jednak obawa, że w miarę słabnięcia  
m echanizm ów konform izm u społecznego, W armiacy będą zaniedbywać 
i te drugie rodzaje praktyk.

W toku prowadzonych analiz potwierdziła się także druga hipoteza 
obiegowa, że W armiacy pod pew nym  w zględem  religijnie stoją w yżej niz 
ludność napływow a. Podkreślić należy „pod pew nym  w zględem ”, bo gdy 
chodzi o praktyki nadobowiązkowe ogółnokościelne, repatrianci ze W scho
du przewyższają W armiaków. Jednakże, ze w zględu na niższy stan prak
tyk obowiązkowych, repatrianci zajmują dopiero drugą pozycję. Trzecią 
zajm uje ludność z centralnej Polski, która zaniedbuje praktyki obo
wiązkowe i nadobowiązkowe. Grupa ta najbardziej pejoratyw nie w pływ a  
na religijność południowej Warmii.

Dalej, potwierdzona została ogólna hipoteza, że krzywa praktyk reli
gijnych, przynajm niej obow iązkowych, jest dość w ysoka wśród m ło
dzieży, później bardzo znacznie spada wśród ludzi w  wieku średnim  
i z kolei podnosi się wśród starszych, choć nie osiąga już tego poziomu, 
jaki miała w  punkcie w yjścia.

W reszcie potwierdzone zostało, że kobiety praktykują bardziej syste
m atycznie niż m ężczyźni oraz, że znaczna grupa ludzi w  parafiach  
zaniedbując obowiązkową mszę, do komunii przystępuje jednak częściej 
niż nakazuje obowiązek.

Z now ych spostrzeżeń, należy odnotować takie hipotezy, jak: 1) Obec
nie praktyki nadobowiązkowe, które są w  pewnym  sensie znakami „ży
w ej” religijności znajdują oparcie głów nie w  ludziach w  starszym  wieku, 
zwłaszcza w  kobietach. Młodsi, a naw et m łodzież ograniczają się w  dużej 
mierze tylko do w ypełn ienia „obowiązku” religijnego; 2) Zaniedbywanie  
praktyk religijnych przez średnie pokolenie, w yw ołu je spadek obowiązko
w ych  praktyk religijnych wśród dzieci szkolnych, które na Warmii 
uczęszczają do kościoła w prawdzie lepiej niż m ężczyźni, ale gorzej niż 
kobiety w  kategoriach w ieku od 15 lat w  zwyż; 3) Chłopi-robotnicy 
dojeżdżający do m iejsca pracy poza teren własnej parafii, ogólnie biorąc, 
zarówno praktyki obowiązkowe, jak i nadobowiązkowe wypełniają gorzej 
niż rolnicy; 4) W parafiach z popularnych dotychczas praktyk nadobo
w iązkow ych ogólnokościelnych, najbardziej zanikają niedzielne nieszpory; 
5) Na południu Warmii, poziom praktyk religijnych w  parafiach tylko  
częściowo uwarunkowany jest składem  ludnościowym  i rolniczym  cha
rakterem parafii; obok tych  czynników  ważną, a niekiedy dominującą 
rolę odgrywają inne czynniki, a m. i. jakość i praca duchow ieństwa.
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Z nowych problemów interesujące byłoby zbadać: 1) jaki związek  
zachodzi pomiędzy religijnością a „kulturą religijną”, 2) zasięg w pływ u  
ideologii religijnej na rodzaj, częstotliwość i intensywność w ypełniania  
praktyk religijnych, 3) zasięg w pływ u konformizmu społecznego na w y 
pełnianie praktyk religijnych, 4) czy i o ile zachodzi związek pomiędzy 
praktykami religijnym i a moralnością katolików. W szystkie te problemy 
wym agają jednak pogłębionych badań psycho-socjologicznych.
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Studia W armińskie 
I (1964)

EKLEZJOLOGICZNA TERMINOLOGIA DOKUMENTÓW  
QUMRANSKICH

W ciągu ostatnich szesnastu lat studia nad literaturą qumrańską po
sunęły się bardzo naprzód. Oblicze ideowe gm iny, jej ustrój i doktryna 
stają w  coraz w yraźniejszym  św ietle. Możemy nawet pokusić się o syn
tetyczne ujęcie niektórych zagadnień z tej dziedziny. Naturalnie, mogą 
to być tylko próby, które w  przyszłości ulegną w ielu  uzupełnieniom  
i modyfikacjom . Jednym  z takich punktów, które już w  pewnym  stopniu  
mogą być w yśw ietlone, jest terminologia eklezjologiczna gm iny ąum rań- 
skiej. Jej rozpatrzenie może rzucić św iatło na stosunek ąum rańczyków  
do Starego Testam entu oraz na ew entualny w pływ  term inologii ąumrań- 
skiej na N ow y Testam ent. W danym wypadku chodzi nam tylko o ter
m iny dotyczące gm iny jako całości, lub jej w szystkich członków. Zagad
nienie dotyczące poszczególnych stopni hierachicznych wewnątrz gminy  
wym aga osobnego om ówienia. Term iny ogólne będziem y rozpatrywali 
w  porządku alfabetycznym .

B o j ą c y  s i ę  B o g a  (yir’e ’el).
Kilka razy dokum enty qumrańskie nazywają członków gm iny boją

cym i się Boga. CDC 20,20 mówi, że Księga W spomnień została napisana 
dla tych którzy boją się Boga. Ten sam dokum ent mówi, że w  proce
sach przed sądem gm iny może być świadkiem  tylko ten kto jest bojący 
się Boga (CDC 10,2). W yrażenie to spotykam y w  St. Testam encie na ozna
czenie pobożnych Izraelitów (Ps 103,17; 128,1). I w Now. Testam encie 
to w yrażenie oznacza ludzi pobożnych (Dz 10,35; Obj. 11,18).

B r a c i a  (’ahim).
Q um rańczycy nazywali w spółw yznaw ców  braćmi. Termin ten przypo

mina członkom zrzeszenia, że mają się m iłować wzajem nie jak bracia. 
Każdy ma m iłować swego brata (CDC 6,20-21), szukać dobra swego brata 
(CDC 7,1), upominać swego brata (CDC 7,2), usprawiedliwiać sw ego brata 
(CDC 9,41). We w szystkich tych wypadkach chodzi o członków gm iny.1 
W St. Testam encie słowo brat oznacza często w spółw yznaw cę (Wj 2,11; 
Kpł 19,17). W Now. Testam encie to słowo zachodzi często w tym  zna
czeniu.

' B r a u n  H. S p a tjü d isch -h ä r e tisc h e r  und fr ü h c h r istlic h e r  R a d ik a lism u s. I B. 
T ü b in g en . 1957 s. 127— 128.



200 K s. JE R Z Y  W IR SZ Y Ł Ł O

C z y s t o ś ć  (tahöräh).
W gminie qum ranskiej przestrzegano skrupulatnie czystości rytual

nej. Pod tym  w zględem  qum ranczycy przewyższali naw et faryzeuszów. 
W Regule Zrzeszenia i w  Dokum encie Damasceńskim spotykam y nieraz 
zwrot „wydalić kogoś z czystości” (np. 1QS 8,24; CDC 9,21.23). W yra
żenie to oznacza czasową ekskom unikę, w yłączenie kogoś na pewien  
czas ze społeczności. Słow o czystość  jest tu  synonim em  gm iny. Kto jest 
poza gminą, jest poza czystością rytualną. St. Testam ent nie używa  
tego wyrazu w  tym  znaczeniu. Również i Now y Testam ent nie posługuje  
się tym  terminem.

D o s k o n a l i  (temimim).
Członkowie gm iny qumrańskiej nazyw ali siebie ludźm i doskonałymi.  

Np. 1QS 3,3 mówi, że człow iek bezbożny nie będzie zaliczony do dosko
nałych, t. j. do członków gm iny. Prawa zrzeszenia są nazwane prawami 
w edług których mają postępować m ężowie doskonałej św iętości (1QS 8,20) 
A w ięc, kto należał do gm iny i spełniał jej prawa, ten  był w  stanie 
doskonałości. Idea doskonałości moralnej przyświecała już ludziom St. 
Zakonu (Rdz 17,1; Pw t 18,13). W Now. Test. doskonałość jest ideałem, 
do którego należy dążyć (Mt 19,21). Jednak św. Paw eł nie uważa siebie 
za doskonałego (Flp 3,12).

D z i a ł  (Góral).
Dokum enty qum rańskie nazywają gminę działem  Boga, t. j. szcze

gólną w łasnością Boga. W 1QS 2,2 członkowie gm iny są nazwani mężami 
działu Bożego. W szyscy zaś przeciwnicy zrzeszenia są nazwani mężami 
działu Beliala, t. j. należącym i do Beliala (1QS 2,5) W St. Testam encie 
słow o góral ma nieco inne znaczenie. Oznacza ono dział, posiadłość. A le  
Izrael nie jest nazwany działem  Bożym, tylko Jahw e jest nazwany dzia
łem pobożnego Izraelity. (Ps 18,5). Podobnie i w  Now. Testam encie Bóg 
jest działem w iernych a nie w ierni działem  Boga (Dz 26,18; Kol. 1,12).

K a m i e ń  w ę g i e l n y  (pinnäh).
W 1QS 8,7 gmina qumrańska jest nazwana drogocennym kamieniem  

w ęgielnym .  Jest to cytat z Iz 28,16. Izajasz m ówi tam o drogocennym  
kam ieniu w ęgielnym , który Jahwe położy w  fundam entach Syjonu. 
Kam ień ten to reszta św ięta, która stanie się jądrem przyszłego króle
stw a m esjańskiego. To królestw o stanowi jedną całość z M esjaszem .3 
Q um rańczyey zastosowali to proroctwo do siebie. Oni są tym  kamieniem  
w ęgielnym  drogocennym  przepowiedzianym  przez Izajasza. I N ow y Tes
tam ent (Ef 2,20) cytuje to proroctwo, jednak w  nieco innym  sensie. 
Św. P aw eł odnosi te słowa wprost do Chrystusa. Natom iast qum rańczycy  
stosują te słowa do swej społeczności.

1 L a S a in te  B ib ie . E. P i r o t - C l a m e r .  P a r is  1946. V II s. 109.
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K r ó l e s t w o  (malküt).
N ie jest jasnym , czy qum ranczycy nazywali swą gm inę królestw em  

Bożym.  Tekst 1QM 12,6 nie jest jasny. Mowa tam jest, że podczas w ie l
kiej w ojny eschatologicznej Bóg będzie ze sw ym i św iętym i z chwałą 
sw ego królestwa. Może to oznaczać, że Bóg okaże swą chwalę królewską  
podczas tej w ojny. Może to również oznaczać królestw o m esjańskie prze
powiedziane przez Daniela (7,14). Qum rańczycy uważali siebie za zaczą
tek tego królestwa. W Now. Testam encie idea królestw a w ystępuje bar
dzo w yraźnie jako idea fundam entalna.

L u d  B o ż y  (cam ’el).
W 1QM 1,5 mowa jest o ludzie Bożym.  Lud Boży oznacza tu to samo 

co Synowie Światłości  (1QM 1,1). Podczas w ojny eschatologicznej na 
sztandarze będzie napisano: „Lud Boży” (1QM 3,13)). Również komentarz 
do Habakuka używa dwukrotnie tego wyrażenia (IQpHab 2,10; 5,3). Na
zwa lud B oży  często w ystępuje w  St. Testam encie. Oznacza ona naród 
izraelski jako naród wybrany i um iłow any przez Boga (Pwt 29,12; 2Sm  
14,13). Idąc za księgami St. Testam entu używa tego wyrażenia także 
Obj. 18,4; 21,3.

L u d  o d k u p i o n y  (cam pedüt).
Dokum enty qumranskie używają tego terminu w  księdze Reguły  

W ojny. W 1QM 1,12: „lud odkupiony przez Boga”. W 1QM 14,5: „On 
czyni zbawienie dla ludu, który odkupił” . Idea odkupienia jest częsta 
w  St. Testam encie. Łączy się ona z ideą wybrania i wybawienia. Jahwe 
w ykupił swój lud z niew oli egipskiej. To w ykupienie jest obrazem odku
pienia m esjańskiego. W prawdzie nie spotykam y w  St. Testam encie w y 
rażenia lud odkupiony  w  dosłownym  brzmieniu. A le spotykam y tę samą 
ideę w  nieco innych słowach. Np. Iz 35,10 „wykupieni od Pana nawrócą 
się”. Również Ps 130,8: „On odkupi Izraela”. Słow o lud jest połączone 
ze słowem  odkupienie  w  2Sm 7,23: „Któryż jest naród na ziemi, jako lud 
twój izraelski, dla którego szedł Bóg, aby go sobie odkupił za lud”. 
Z ksiąg starotestam entalnych przeszła ta idea do ksiąg Nowego Testa
mentu (Gal 3,13; Tyt 2,14; Obj 5,9).

L u d  ś w i ę t y  (cam qödeS).
Q um rańczycy nazywali swą społeczność ludem św ię tym .  W 1QM 10,10 

jest mowa o ludzie św iętych należących do przymierza. Bóg umieścił 
w  domu swoim wybranych św iętego ludu (1QM 12,1). Ten lud św ięty  
chwali im ię Boże (1QM 14,12). Jeden tekst jest w ątpliw y, m ianowicie 
1QH 11,11. Czytać go można: ,,lud św iętych tw oich” albo „ze św iętym i 
tw oim i”. Nazyw ając siebie ludem  św iętym  qum rańczvcy używ ali sposobu 
m ówienia w łaściw ego St. Testam entowi. Idea św iętości w  St. Testam en
cie łączy się z ideą oddzielenia. Jahw e jest św ięty, t. zn. całkiem inny, 
oddzielony zupełnie od tego co stworzone i co niedoskonałe. I lud izra
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elski ma być św ięty , t. j. oddzielony od innych ludów i ich obyczajów  
(Pw t 7,6). Mówiąc o św iętości ludzi rozumiano przede w szystkim  świętość  
rytualną (lS m  21,6). A le obok tej św iętości rytualnej w ystępuje też w y 
raźnie i św iętość etyczna-oddzielenie od grzechu (Kpł 19,2— 3). Qum- 
rańczycy m ieli prawo nazyw ać siebie ludem św iętym , bo unikali w szel
kiej nieczystości rytualnej a także w szelkiego grzechu. Św. Piotr (1P 2,9) 
nazywa chrześcijan ludem św iętym . Jest to cytat z Wj 19,6: „Wy będzie
cie mi... narodem św iętym ”.

L u d  w i e c z n y  (cam Oolam).
Qum rańczycy nazywali siebie ludem  w iecznym .  W ierzyli, że ich 

gmina będzie trwać do ery m esjańskiej. Jahwe w ykupił ich sobie jako 
lud w ieczny (1QM 13,8). Mówili w ięc o sobie: „My jesteśm y ludem w iecz
nym ” (1QM 13,7). W tym  ostatnim  tekście słow o olamim  jest krytycznie  
niepewne. W rękopisie widoczna jest tylko górna część litery lamed. W y
rażenie to spotykam y w  księgach St. Testam entu ale w  innym  znaczeniu. 
Izajasz (44,7) nazywa tak ludzi, którzy żyli w  dawnych czasach. Ezechiel 
(26,20) mówi o tych, którzy zstępują do dołu, t. j. o zmarłych. Pliniusz 
Starszy nazywa esseńczyków  gens aeterna. (Hist. nat. 5,17). W Nowym  
T estam encie nie znajdujem y tego wyrażenia.

M ę ż o w i e  z n a k u  (’anśe mófet).
1QH 7,21 nazywa członków gm iny m ężam i znaku (anSe mófet). Zna

czenie tego term inu jest n iezupełnie jasne. Może on znaczyć, że qum - 
rańczycy przez swój sposób życia są znakiem zm iłowania Bożego i zbli
żania się ery m esjańskiej. W yrażenie to pochodzi ze St. Testam entu. 
Iz 8,18 m ówi o sobie i o sw ych synach, że są oni znakiem dla Izraela. 
Imię Izajasza i imiona jego synów  mają znaczenie sym boliczne. Zwiastują 
one zbawienie dla Izraela. Podobnie w  Zach 3,8 prorok nazywa arcyka
płana Jozuego i towarzyszących mu kapłanów mężami znaku. Sama 
obecność arcykapłana i kapłanów w  Jerozolim ie po niew oli jest w ido
m ym  znakiem, że Bóg zm iłował się nad Izraelem i że era mesjańska  
się zbliża. Opierając się na tych tekstach St. Testam entu ąum rańczycy  
uważali siebie także za m ężów znaku. Ich społeczność była żywą zapo
wiedzią zbliżania się ery m esjańskiej.

Św. Paw eł w  Gal 4,28 i Rz 9,8 nazywa chrześcijan synam i obietnicy. 
Zdaje się, że ta nazwa nie ma nic wspólnego z nazwą m ężowie znaku. 
Przede wszystkim  słowo m ófet  nie ma w  St. Testam encie znaczenia 
obietnicy, ale znaczy znak lub c u d .8 Następnie, m ówiąc o obietnicy, 
św. Paw eł naw iązuje do narodzenia Izaaka, które było obiecane przez 
Boga. Do Izaaka są podobni chrześcijanie, bo na nich spełniają się obiet
nice Boże. Mogą w ięc oni być nazwani synam i obietnicy. Mówi to

3 K o e h l e r - B a u m g a r t n e r .  L ex ico n  in  V e ter is  T e sta m en ti lib ros. L e id en .  
1958. s. 505.
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św. Paw eł do Galatów, którzy nie byli Izraelitami. Cała argumentacja 
św. Pawła nie ma nic wspólnego z doktryną gm iny qumranskiej, która 
w ielce sobie ceniła pochodzenie od Izraela. Wobec tego trudno uważać za 
w łaściw y przekład W itolda Tylocha, który tłum aczy anśe m ófet  przez 
„synow ie ob ietn icy”. 4

M u r  w y p r ó b o w a n y  (hómat habbahan).
W 1QS 8,7 spotykam y w yrażenie mur w ypróbow any .  Może ten termin  

jest w zięty  z Iz 28,16. Z kontekstu widać, że prorok mówi tu o kam ie
niu w ęgielnym . Qum ranczycy nazywając tak swoją społeczność mieli 
zapew ne na m yśli duchową moc zrzeszenia, które odpiera w szelkie ataki 
wrogów, jak mur potężnej warowni.

N o w e  p r z y m i e r z e  (habberit hahadaśah).
W dokumentach qumranskich znajdujem y w yrażenie Nowe P rzym ie 

rze. Zachodzi ono trzy razy w  Dokum encie Damasceńskim (6,19; 19,21; 
20,12) i jeden raz w  Komentarzu do Habakuka (2,3). Zawsze oznacza ono 
gm inę qumrańską.

Pojęcie przym ierza jest jednym  z najbardziej fundam entalnych pojęć 
izraelskich. Jak w ykazały najnowsze badania, pojęcie to sięga swym i 
korzeniami do um ów politycznych, których pomnikami piśm iennym i są 
um ow y hetyckie.5 U Izraelitów termin beń t  mógł mieć znaczenie albo 
polityczne, albo teo logiczn e.6 W znaczeniu politycznym  berit  jest to 
umowa zawarta m iędzy dwiem a jednostkami lub dwiema grupami spo
łecznym i. Grupy te mogą być jednakowo silne albo jedna z nich może 
być silniejsza od drugiej. W tym  ostatnim  wypadku grupa silniejsza dyk
tuje warunki um owy. Umowa taka jest zawsze zaprzysiężona i utrwalona 
na piśmie. Za złamanie um owy są przewidziane kary. O takich umowach  
politycznych nieraz wspom ina St. Testam ent. (Np. Joz (9,11— 15; 1 Sm 
11,1; 2 Sm 3,12). Na takich przym ierzach politycznych jest wzorowany 
opis przymierza synajskiego (Wj 19— 24). W ten sposób idea przymierza 
przeszła ze sfery politycznej do sfery teologicznej. Na mocy przymierza 
naród izraelski zobowiązał się uroczyście do zachow ywania prawa Mojże
szowego. Jednakże, w  dalszym  ciągu sw ych dziejów  naród ten nie do
trzym ał warunków przymierza i w  ten sposób złamał je (Jr 31,32). Za to 
złamanie przymierza naród został ukarany. Jednakże Bóg przez proro
ków zapowiedział Now e Przym ierze. Ozeasz (2,18— 24) przedstawia to 
Nowe Przym ierze pod obrazem nowego połączenia się męża z niewierną  
żoną. Jerem iasz (31,31) mówi o Now ym  Przym ierzu, które Jahwe zawrze

4 T y  l o c h  W. R ęk o p isy  z Q um ran nad M orzem  M artw ym . W arszaw a. 1963 
s. 287.

5 Ł a c h  S. P rzy m ierze  na S y n a ju  w  św ie t le  n o w y ch  d o k u m en tó w . R B L  
15(1962) s. 257— 265.

6 K o f f m a h n  E. D ie  s ta a tsre ch tlic h e  S te llu n g  der e sse n isc h e n  V ere in ig u n g en  
in  der g r ie ch isch -rö m isc h e n  P er io d e . D ib l ica .  44(1963)46—61.
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z domem izraelskim i z domem judzkim. Ezechiel (16,60) mówi o przy
m ierzu wiecznym , które Bóg zawrze z niew iernym  narodem. Przez to 
N owe Przym ierze Izrael stanie się znowu ludem Bożym. Te wypowiedzi 
proroków ąum rańczycy zastosowali do siebie. To oni są tym  Nowym  
Przym ierzem  zapowiedzianym  przez proroków. Ich w ybrał Bóg do przy
mierza w iecznego (1QS 4,22). Stąd też pochodzi nazwa Nowe P rzym ierze , 
którą się posługują. Jednakże z tej nazwy nie można w yciągać wniosku, 
że ąum rańczycy uważali sw e przym ierze za coś odrębnego i różnego od 
przymierza synajskiego. Daleką od nich była myśl, że w Drzymierzu 
synajskim , którego wyrazem  jest Tora, może być cokolwiek zmienione. 
Przeciwnie, byli oni fanatycznie przywiązani do w szystkich przepisów  
Tory. Jednym  z głów nych obowiązków członków gm iny było pilnie stu
diować Torę (1QS 8,15). Każdy członek gm iny m usiał złożyć uroczystą 
przysięgę, ,,że całym  sercem nawróci się do Prawa M ojżeszowego zgodnie 
z tym  wszystkim , co nakazał Bóg” (1QS 5,8). Surowe kary były przewi
dziane na tych, którzy odw ażyliby się w  czym kolw iek naruszyć Prawo 
M ojżeszowe: „Kto przekroczy cokolwiek z Prawa M ojżeszowego albo 
um yślnie, albo przez zaniedbanie, będzie w ykluczony z Rady zrzeszenia 
bezpowrotnie” (1QS 8,22— 23). W szczególności, ąum rańczycy odznaczali 
się nadzwyczajną skrupulatnością w  przestrzeganiu odpoczynku sobot
niego. W Dokum encie Damasceńskim cały długi ustęp 10,4— 11,18 jest 
poświęcony drobiazgowym przepisom dotyczącym  odpoczynku sobotniego. 
Widać z tego, że termin Nowe P rzym ierze  rozumieli ąum rańczycy jako 
odnow ienie i doskonalsze zrealizowanie dawnego przymierza. I w  Now. 
Testam encie spotykam y termin Nowe Przym ierze.  Pochodzi on z daw 
nych ksiąg prorockich. A le pisarze Now. Testam entu używają go w  in
nym znaczeniu niż ąum rańczycy. Q um rańczycy uważali swą gminę za 
Nowe Przym ierze, ale oczekiw ali w  przyszłości nadejścia ery m esjańskiej. 
Natom iast dla chrześcijan Nowe Przym ierze było identyczne z erą m e
sjańską. 7 Chrześcijanie nie uważali Tory za ,,tabu” nienaruszalne. Chrys
tus nie zawsze zachow yw ał przepisy Tory dotyczące czystości rytualnej 
(Łk 5,13.30; 7,14.39; 8,46— 48). Podał sw ym  uczniom zasadę sprzeczną 
z pojęciem tej czystości: ,,Nie masz nic poza człowiekiem , co by wchodząc 
weń splugaw ić go m ogło” (Mk 7,15). Chrystus zm ienił Praw o dotyczące 
rozwodu (Mk 10,3— 12).8 Autor listu do H ebrajczyków mówi naw et takie 
rzeczy, które ąum rańczycy uznaliby za bluźnierstwo: że Now e Przym ie
rze jest w yższe od dawnego (8,6), że dawne jest już przestarzałe (8,13).

O c h o t n i c y  (nedabim, mitnaddebim).
W dokumentach ąumrańskich członkow ie zrzeszenia są nazywani

1 S c h e l k l e  K. H. D ie  G em ein d e  von  Q um ran und d ie  K irch e  d es N eu en
T esta m en ts . D ü sse ld o r f. 1960. s. 68.

“ B o n s i r v e n  J. L es e n se ig n o m e n ts  de J esu s-C h r ist . 3 ed . P a r is . 1946.
s. 77— 81.
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ochotnikami. Termin ten m itnaddebim  oznacza w St. Testam encie tych, 
którzy ochotniczo zaciągnęli się do wojska (Sdz 5,2) albo dobrowolnie 
podjęli się jakiejś służby w  św iątyni (2 Krn 17,16). Używając tego ter
minu ąum rańczycy zaznaczali, że dobrowolnie zobowiązali się w iernie  
służyć Bogu. Filon używa tego samego określenia, mówiąc o esseńczy
kach (Apol. Jud. apud Eusebium, Praeparatio evang. 8,11).

O g r ó d  B o ż y  (mattac).
Qum rańczycy nazywali swą społeczność ogrodem św ię tym  (1QS 11,8), 

ogrodem w ieczn ym  (1QS 8,5), ogrodem p ra w d y  (1QH 8,10). Najpiękniej 
to porównanie jest rozwinięte w  1QH 8,4— 26. Gmina ąumrańska jest tu 
porównana do ogrodu w pustyni, t. j. do oazy. Źródło obfite zrasza tę 
oazę. Rosną w  niej różne drzewa: cyprysy, w iązy, cedry. Może to być 
aluzja do opisu ogrodu rajskiego w Rdz 2,6— 9. A w ięc zrzeszenie jest 
ogrodem Bożym. Ogród ten kw itnie na pustyni, bo dom m acierzysty zrze
szenia znajdował się na pustyni judzkiej. Bóg zasadził ten ogród, czuwa 
nad nim  i p ielęgnuje go. To porównanie społeczności religijnej do ogrodu 
Bożego znajduje się już w St. Testam encie. Iz 61,3 m ówiąc o nowym, 
odrodzonym Izraelu, porównuje go do ogrodu Jahwe. Jest to pewna od
miana obrazu w innicy, który często w ystępuje u proroków. I Nowy Tes
tam ent używa tego obrazu (Mt 15,13).

P r a w i  (yeśarim).
Członkowie gm iny ąum rańskiej byli przekonani, że idą prawą drogą 

(1QH 2,10). Ten kto nie chce w ejść do zrzeszenia „nie będzie policzony 
z praw ym i” (1QS 3,1). Rozkazy starszych gminy są nazwane rozkazami 
prawych (CDC 20,2). Praw ym  będzie dane poznanie Najw yższego (1QS 
4,22). Termin ten pochodzi ze St. Testam entu. Prawe serce (Ps 37,14). 
Prawa droga (Prz 29,27). Prawi ludzie (Mich 7,2.4). I N owy Testam ent 
mówi o prawej drodze, t. j. o trybie życia zgodnym z nauką Chrystusa 
(2P 2,15) i o  sercu, które nie jest prawe (Dz 8,21). Jednak Now y Testa
m ent nie nazywa wprost chrześcijan prawymi.

R e s z t a  (śear, śeerit).
Q um rańczycy sądzili, że są oni zdrową częścią Izraela, miłą Bogu. 

w edług ich zdania naród izraelski jako całość oddalił się od Boga. Tylko  
gmina ąumrańska jest wierna Bogu. Do niej odnoszą się słowa proro
ków, którzy mówią o św ię te j  reszcie narodu. Oni są tą resztą, na którą 
spływ ają łaski Boże (1QM 14,9). M ówili w ięc o sobie z dumą: „My jes
teśm y resztą twojego ludu” (1QM 14,8). W dniu w ielkiej w ojny eschato
logicznej oni jedynie ocaleją. W szyscy zaś wrogowie przym ierza zginą 
bez reszty. Ideę św iętej reszty zaczerpnęli ąum rańczycy z proroków. 
Prorocy często mówią, że naród izraelski odstąpił od Boga. Jest w  nim  
jednak pewna zdrowa cząstka, nazywana przez proroków resztą.  K iedy  
Jahwe będzie karać lud niew ierny, ta reszta ocaleje. Ona będzie zadat
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kiem lepszej przyszłości.9 Za tę w łaśnie resztę św iętą uważali siebie 
qum ranczycy. Św. Paw eł (Rz 11,5) nazywa tą resztą św iętą tych Izraeli
tów, którzy uw ierzyli w Chrystusa.

S y n o w i e  ł a s k i  (bŁ‘ne hesed).
W 1QM 14,9 jest mowa o łaskach, które Bóg zsyła na Synów Św ia

tłości. Nic w ięc dziwnego, że w  1QH 7,20 są oni nazwani synami łaski.
Ü nich mówi też 1QII 6,8— 9, że Bóg oczyścił ich, aby się stali wolni od
w szelkiej w iny i aby w szystkie ich czyny dokonyw ały się w  Bożej łaska
wości. W St. Testam encie termin synow ie  łaski nie jest używany. Rów
nież i w Now. Testam encie ten term in nie zachodzi.

S y n o w i e  p r a w d y  (bene emet).
W dokumentach qumranskich to w yrażenie zachodzi siedem  razy. 

Czasami w  formie bene emet,  czasami bene amitó. Zawsze oznacza ono 
członków gm iny. Mają oni być życzliw i dla w szystkich synów  prawdy 
(1QS 4,5). Rady które zawiera Reguła Zrzeszenia, to są rady dla synów  
prawdy (1QS 4,6). Synow ie prawdy podczas w ielkiej w ojny eschatologicz
nej zw yciężają synów ciem ności (1QH 6,29). W szyscy synow ie prawdy 
doznają zm iłowania (1QH 7,30). Bóg jest ojcem  dla w szystkich synów  
prawdy jego (1QII 9,35). Bóg dał zrozum ienie synom prawdy swojej 
(1QH 10,26). W 1QH 11,11 autor hymnu dziękuje Bogu za to, że dał mu 
zjednoczyć się z synami prawdy jego. Ten sam hym n (w. 9) wyjaśnia nam 
o jaką prawdę tu chodzi: „Dałeś im poznać radę swojej prawdy i obdarzy
łeś ich zrozumieniem twoich cudownych tajem nic”. Członkowie gminy 
w ierzyli, że posiadają szczególną znajomość tajem nic Bożych, ukrytą przed 
innymi ludźmi. W yrażenie to nie spotyka się ani w Starym, ani w No
w ym  Testam encie.

S y n o w i e  ś w i a t ł o ś c i  (bcne ’ór).
W Regule Zrzeszenia i w Regule W ojny spotykam y często wyrażenie  

synow ie  światłości. Zawsze oznacza ono członków gminy. Są oni synami 
św iatłości, t. j. dziećmi Bożymi. Przeciw ieństw em  do synów  światłości 
są synow ie ciem ności. Tak jak św iatłość oznacza dobro i zbawienie, tak 
ciem ność oznacza zło i zgubę. Literaturę qumrańską cechuje silnie u w y
datniony dualizm. Ludzie dzielą się na dw ie kategorie —  na synów  św ia
tłości i na synów  ciem ności. Na czele każdej z tych grup stoi inny duch. 
Na czele synów  światłości stoi książę św iatłości. Być może, że ta nazwa 
oznacza anioła Michała. Zdaje się na to wskazywać 1QM 17,6: „I zesłał 
wieczną pomoc działowi sw ojego odkupienia przez potęgę w ielkiego  
anioła, przez władzę Michała w  wiecznej św iatłości”. Na czele synów  
ciem ności stoi anioł ciem ności (1QS 3,20-21). Gdzie indziej nazywają go 
Belialem  (1QS 1,18) a jego zw olenników  synami Beliala (1QH 4,10). 
Jednakże nie ma tu m owy o dwóch bogach, oba duchy są stworzone przez

• L e o n - D u f o u r  X . V o ca b u la ire  de T h eo lo g ie  b ib liq u e . P aris. 1962. s. 910.
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Boga i zależne od niego (1QS 3,18). W edług Reguły W ojny (1,1-2) pod
czas w ielk iej w ojny eschatologicznej po jednej stronie będą w alczyć  
synow ie św iatłości, t. j. członkowie gm iny, wspierani przez aniołów, po 
drugiej ludy obce a także ci Izraelici, którzy są niewierni przymierzu. 
Że nazwa synowie śioiatłości oznacza członków gm iny, wynika z tekstów. 
Np. 1QS 3,13 mówi, że w  gm inie ąum rańskiej istnieje urząd nauczyciela. 
Pow inien on uczyć w szystkich synów światłości, t. j. członków gminy. 
Reguła w ojny 1,3 mówi o synach światłości, którzy wrócą z pustyni lu
dów. Podczas w ojny eschatologicznej wrócą oni do pustyni jerozolim 
skiej. I tutaj kontekst wskazuje na członków gminy.

W języku St. Testam entu św iatłość oznacza szczęście (Ps 97,11), albo 
zbaw ienie (Am 5,18), albo samego Boga (Mich 7,8). Jednakże autoro
w ie St .Testamentu nie używają wyrażenia synow ie śioiatłości. L ite
ratura m iędzytestam entow a zawiera pew ne wyrażenia bardzo zbliżone 
do syn ów  śioiatłości, chociaż nie identyczne. Tak np. Psalm y Salomona 
mówią, że życie spraw iedliw ych jest w  św iatłości Pana (3,16). Księga 
Henocha 108,11— 14 przeciwstawia sprawiedliwych grzesznikom. Spra
w iedliw i są tam nazwani rodzajem  światła, a grzesznicy urodzonymi  
w  ciemności. Jest to prawie ten sam sposób m ówienia jak ten, którego 
używają ąum rańczycy.

N ow y Testam ent używa kilkakrotnie wyrażenia synow ie  lub dzieci 
światłości (Łk 16,8; J 12,36; 1 Tes 5,5; Ef 5,8).

S y n o w i e  u p o d o b a n i a  (bene rasón).
Qum ranczycy nazywali siebie synami upodobania (Bożego) czyli m i

łym i Bogu. Np. 1QH 4,32 mówi, że w ielk ie jest m iłosierdzie Boże w zglę
dem synów  jego upodobania. 1QII 11,9 mówi, że Bóg daje przebaczenie 
synom sw ego upodobania. 1QS 8,6 nazywa członków gm iny wybranym i 
przez Boże upodobanie.

To upodobanie  jest terminem używanym  na dworach królewskich. 
Oznaczało ono, że królowi coś podoba się albo, że ktoś jest m iły królowi, 
cieszy się łaską królewską. Np. Prz 14,35: upodobanie królewskie zwraca 
się do mądrego sługi. Później przeniesiono ten termin do sfery religijnej. 
Mówiono w ięc o upodobaniu Bożym w zględem  ludzi. Jak król ma upo
dobanie w  mądrych sługach, tak Bóg w spraw iedliw ych ludziach —  Bóg 
otacza spraw iedliw ego sw ym  upodobaniem jak tarczą (Ps 5,13). W ięc 
idea upodobania Bożego w ystępuje w St. Testam encie. Jednak nie spo
tykam y tam zwrotu synow ie upodobania.

W Now. Testam encie spotykam y term in ludzie upodobania  (Łk 2,14). 
To w yrażenie było tłumaczone: „ludziom dobrej w oli”. Taki przekład 
jest oparty na W ulgacie. Jednak tekst grecki należy tłumaczyć: „pokój 
ludziom, którzy dostąpili Bożej łaskaw ości” 10 albo: „pokój wśród ludzi,

10 K o w a l s k i  S . P ism o  Ś w . N ow . T est. W arszaw a. 1957. s. 137.
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których sobie upodobał”. 11 W yraz grecki eudukia jest odpowiednikiem  
hebrajskiego rason, którego używają dokum enty qumrabskie. Sens Łk 
2,14 jest: „pokój ludziom, na których (przez W cielenie) spłynęła łaska 
Boża”. Teksty qum ranskie rzucają tu św iatło na tekst Nw . Testam entu.

S y n o w i e  z g r o m a d z e n i a  w i e c z n e g o  (bene sód cólamim).
Tak nazwani są członkowie gm iny w  1QS 2,25. Jest to w yrażenie ana

logiczne do w yżej w ym ienionego lud w ieczny.  Wyraża ono wiarę w w ie
czną trwałość zrzeszenia qumranskiego. W yrażenia tego nie używ a St. 
Testam ent. Również i w Now. Testam encie nie spotykam y tego zwrotu.

Ś w i ą t y n i a  (bayit, macón).
Członkowie zrzeszenia qum rahskiego nie brali udziału w kulcie św ią 

tynnym . N ie potępiali oni wprawdzie wyraźnie ofiar krwawych składa
nych w  św iątyni ale nie brali w nich udziału. Zapewne uważali, że św ią
tynia jerozolimska została sprofanowana przez niegodnych kapłanów. 
D latego też widzim y w Qumranie pewną spirytualizację pojęcia św iątyni. 
W edług pism qum rańskieh prawdziwą św iątynią Jahwe nie jest gmach  
kam ienny ale jest nią społeczność qumranska, społeczność ludzi św iętych, 
którzy w yjednują dla ziem i łaskę Bożą bez m ięsa całopalenia i bez tłusz
czu ofiar (1QS 9,4). 12 Dlatego też nazywają oni sw oje zrzeszenie przy
bytkiem najśw iętszym , t. j. św iątynią (1QS 8,8). Ta św iątynia duchowa 
jest zbudowana na skale (1QH 6,26). Jest ona domem św iętym  (1QS 8,5), 
domem doskonałości i prawdy (1QS 8,9). Ten dom, zbudowany przez 
Boga, jest domem trwałym  (CDC 3,19). Może on być nazwany domem  
Tory, bo w nim tylko kw itnie prawdziwa znajomość Tory (CDC 8,33).

Porównanie społeczności religijnej do budynku było już znane w St. 
Testam encie. Jr 12,14 nazywa naród judzki „domem judzkim ”. Z tym  do
mem judzkim i domem izraelskim  zawrze Jahwe N ow e Przym ierze (Jr 
31,31). Ez 39,29 mówi, że Jahw e w yleje ducha swego na dom izraelski, 
t. j. na społeczność izraelską. Jr 24,6 mówi, że Jahw e „zbuduje” społecz
ność izraelską.

Idea ta została rozwinięta i pogłębiona w Now. Testam encie. Kościół 
jest porównany do gmachu zbudowanego na skale (Mt 16,18). W ierni 
są nazwani kościołem  Boga żyw ego (2Kor 6,16). Fundam entem  tego gm a
chu jest Jezus Chrystus (Ef 2,20— 21). Chrześcijanie są żyw ym i kam ie
niami, z których jest zbudowany ten gmach (1P 2,5).

Ś w i ę c i  (qedóśim).
Członkowie gm iny qumrahskiej są nazwani św iętym i. Bezbożny nie 

ma prawa w ejść do wody (do zbiornika przeznaczonego na kąpiel rytu
alną), aby nie dotknął czystości św iętych m ężów (1QS 5,13). Zrzeszenie 
jest nazwane „św iętym  domem dla Izraela” (1QS 8,5). Członkowie zrze

11 D ą b r o w s k i  E. P ism o  Ś w . N ow . T est. P ozn ań . 1960. s. 158.
12 C o n g a r  Y. L e m y ste re  du tem p le . P aris. 1958. s. 114.
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szenia to m ężowie doskonałej św iętości (CDC 20,2). Przez tę św iętość ro
zum ieli oni przede w szystkim  czystość rytualną. Ich hasłem  było: „Odłą
czyć się od w szelkiej n ieczystości” (CDC 19,3). To pojęcie św iętości, która 
się pokrywa z czystością rytualną, spotykam y w  Wj 22,30. Qum rahczycy 
nadzwyczaj skrupulatnie przestrzegali czystości rytualnej i dlatego uw a
żali się za św iętych. Oprócz czystości rytualnej dbali oni także o w y 
soki poziom etyczny. I w  tym znaczeniu rów nież mogli siebie nazywać 
św iętym i.

Nazyw ając siebie św iętym i qum rahczycy używ ali term inologii staro- 
testam entow ej. St. Testam ent n azyw a . Izraelitów św iętym i (Wj 22,30). 
Św iętość ta była rozumiana w  dwojaki sposób —  jako św iętość w  dzie
dzinie rytualnej (np. lSm  21,6) albo jako św iętość w  dziedzinie etycznej 
(np. Kpi 19,3). Oba te aspekty w ystępują w  Qumranie.

W odróżnieniu od St. Testam entu i od Qumranu N ow y Testam ent nie 
uwzględnia św iętości rytualnej.

T o w a r z y s z e  (reL'im).
D okum enty qumranskie nazywają często członków gm iny to w a rzy 

szami (reca). W yraz ten jeden raz oznacza towarzyszów w złym  (CDC 
20,10). We w szystkich innych wypadkach oznacza członków gm iny i w y 
raża ich solidarność i wzajem ną pomoc. Słow em  termin toioarzysz  jest 
synonim em  terminu brat. Widać to wyraźnie w  1QS 6,10: „Niech nikt 
nie m ówi w  czasie przem owy sw ego towarzysza zanim jego brat nie 
skończy m ów ić”.

W St. Testam encie termin reca oznacza towarzysza albo w spółw y
znawcę. M ojżesz mówi do Izraelity, który bił swego współwyznawcę: 
„Czemu bijesz towarzysza (reca) swego?” (Wj 2,13). Ewangelia rozszerza 
pojęcie towarzysza, bliźniego  na w szystkich ludzi. Takie pojęcie było obce 
m entalności qum rańczyków, którzy nakazywali kochać w szystkich Synów  
Św iatłości a nienawidzić w szystkich Synów  Ciemności (1QS 1,10).

U b o d z y  (°aniyim, ebyónim).
W komentarzu do Habakuka jest mowa o kapłanie bezbożnym, który  

wyrządzał zło ubogim (lQ pH  12,3). Zamierzał on zniszczyć ubogich  
(lQ pH  12,6). Rabował on dobra ubogich (lQ pH  12,10). A le Bóg jest opie
kunem  ubogich (1QM 13,14). On wyda nieprzyjaciół w ręce ubogich  
(1QM 11,13). Termin ubodzy  oznacza tu członków gm iny, których prze
śladow ał kapłan bezbożny.

Ubogi znaczy czasami w  St. Testam encie ty le  co znajdujący się w  tr u 
dnej sytuacji m ajątkowej (Pw t 24. 15). A le stopniowo wyraz ten nabiera 
zabarwienia etycznego. Zwłaszcza w  Psalm ach ubodzy to ludzie uciskani 
przez możnych, ludzie którzy tylko w  Bogu widzą swój ratunek. Słowo  
ubogi staje się synonim em  pokornego. Ci ubodzy są szczególnie uprzy-
L4 — Studia W armińskie
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w ilejow ani, ponieważ Bóg przychodzi im z pomocą. 13 To etyczne pojmo
wanie ubóstwa przeszło ze St. Testam entu do Nowego. Chrystus na
zywa ubogich błogosławionym i (Łk 6,20). Oni są szczególnie uprzyw i
lejowani w  królestw ie Bożym (.Ikb 2,5). Im jest głoszona Ewangelia 
(Łk 4,18).

W y b r a n i  (behirim).
Q um rańczycy sądzili, że zostali szczególnie wybrani przez Boga spo

śród ludu grzesznego, aby w iernie zachow ywali prawo Boże. Oni zostali 
wybrani przez Boga (1QS 8,6) a jednocześnie oni wybrali drogę (1QS 9,18) 
t. zn. sposób życia m iły Bogu. Dlatego też nazwani są „wybrańcami Bo
żym i” (lQ pH  10,13): ,,Ci, którzy w yszydzali i znieważali wybrańców Bo
żych, pójdą na sąd ognia”.

Idea wybrania należy do podstawowych idei St. Testam entu. Bóg dla 
spełnienia sw ych planów wybiera ludzi. Tak wybrał Abrahama, Mojże
sza, proroków. To wybranie jest darem Bożym. Kogo Bóg wybiera, tego 
obdarza szczególnym i łaskami. A le człow iek wybrany może sprzeniew ie
rzyć się Bogu i zmarnować tę łaskę. Tak było z w ielu  Izraelitami, którzy 
złamali przym ierze, A w ięc w całym  znaczeniu tego wyrazu jest wybrany 
ten, którego Bóg w ybrał i który nie sprzeniew ierzył się wybraniu. Za 
takich uważali siebie qum rańczycy.

Apostołowie zostali wybrani przez Chrystusa (Mk 3,13). Byli oni za
lążkiem nowego ludu Bożego, który Bóg wybrał i powołał do zbawienia. 
Bóg wybrał słabych u świata, aby zaw stydził potężnych (IKor 1,27). D la
tego każdy chrześcijanin może być nazwany „wybranym  w Panu” 
(Rz 16,13). Idea wybrania, tak jak i inne w ielk ie idee St. Testam entu  
znalazła swój pełny w yraz w Now. Testam encie.

Z g r o m a d z e n i e  (cedäh, qähäl).
W yraz polski zgromadzenie  jest odpow iednikiem  dwóch w yrazów  he

brajskich: edäh i qähal. Obydwa te w yrazy mogą być używ ane w  zna
czeniu ujem nym  albo dodatnim, mogą oznaczać zgromadzenie złych albo 
dobrych. Np. banda Koracha (Lb 16,5) edäh  —  znaczenie ujem ne. Zgro
madzenie złośliw ych (Ps 26,5) qähal —  znaczenie ujem ne. Jednak w w ięk
szości w ypadków term iny te mają znaczenie dodatnie. Najczęściej ozna
czają one społeczność religijną izraelską. Np. w  Kpł 8,3 edäh  oznacza 
społeczność religijną izraelską. Septuaginta tłum aczy ten wyraz przez 
synagogę. Również qähal oznacza społeczność religijną izraelską. 
Takie znaczenie ma ten wyraz np. w P w t 23,4: „Ammonita ani Moabita 
nie wejdzie do zgromadzenia (qähal). Jahw e”. Septuaginta najczęściej tłu 
m aczy wyraz qähal jako ekklesia.

D okum enty qum rańskie używają tej samej term inologii. Qum rańczycy  
nazywają swą gm inę edäh  albo quhal. Rozumieją przez to, że jest ona

11 K r a u s  H. J. P sa lm en . N eu k irch en . 1958. I, 82— 83.
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prawdziwym  Izraelem, spadkobierczynią obietnic Bożych, społecznością 
świętą. Bardzo rzadko te term iny oznaczają ludzi złych. W 1QH 6,5 autor 
dziękuje Bogu, że go w ybaw ił od zgromadzenia próżności (edäh). W 1QM 
14,5 w ojsko w rogów  jest nazwane zgromadzeniem narodów (qähal). Są to 
jednak w yjątki. Na ogół oba te term iny oznaczają gminę ąumrańską. Jest 
ona nazwana zgromadzeniem Bożym (adat el) 1QM 4,9,, zgromadzeniem  
św iętym  (edäh) lQ Sa 1,9,, Zgromadzenie to jest tak św ięte, że aniołow ie 
są wpośród niego. (lQ Sa 2,9). To samo znaczenie ma termin qähal. A w ięc 
zgromadzenie Boże jest nazwane qehal el w  1QM 4,10. Kto jest na pewien  
czas w yłączony z gminy a potem powraca do niej, powraca do zgroma
dzenia (qähal) CDC 12,6. Ogólne zebranie członków  gminy jest nazwane 
zebraniem całego zgromadzenia (qähal) lQ Sa 1,25. Termin qähal spotyka 
się rzadziej w  dokumentach ąum rańskich niż term in edäh. Termin edäh 
spotyka się 27 razy a term in qähal tylko 9 razy. Terminu qähal używa 
tylko Reguła całego zgromadzenia. Dokum ent Dam asceński i jeden raz 
Reguła W ojny.

N ow y Testam ent nie stosuje nazwy synagogę (edah) do społeczności 
chrześcijańskiej (z w yjątkiem  Jkb 2,2) natom iast stosuje nazwę ekklesia  
(qähal).

Z r z e s z e n i e  (yahad).
Ze w szystkich term inów eklezjologicznych najczęściej używ ali ąum 

rańczycy term inu yahad, zrzeszenie. Jeżeli odłożym y na bok te w szyst
kie wypadki kiedy ten w yraz jest użyty przysłówkowo, to pozostanie 
nam jeszcze 66 razy kiedy użyty on jest rzeczownikowo i oznacza gminę 
ąumrańską. U żyw anie tego terminu jest cechą charakterystyczną doku
m entów ąum rańskich. St. Testam ent prawie nie używa tego wyrazu. Spo
tykam y go tylko jeden raz w  St. Testam encie, m ianowicie w  Pw t 33,5: 
„zrzeszenie szczepów Izraela”. W przeciw ieństw ie do ksiąg St. Testa
m entu ąum rańczycy szczególnie upodobali sobie ten termin. A w ięc człon
kowie gm iny są nazwani ludźmi zrzeszenia (1QS 5,3). Rada gminy jest 
nazwana radą zrzeszenia (1QS 6,16). Majątek gminy jest nazwany m ająt
kiem  zrzeszenia (1QS 7,6). Gmina jest zrzeszeniem  św iętym  (1QS 9,19) 
albo zrzeszeniem  Bożym (1QS 1,12). Prawa gm iny są nazwane prawami 
zrzeszenia (1QS 6,15). Reguła gm iny nazywa się regułą dla ludzi zrzesze
nia (IQS 5,1).

Termin yahad  ma dwa a sp ek ty :14 aspekt prawny i aspekt teologi
czny. Aspekt prawny polega na tym , że gmina jest związkiem , stanowi 
osobę prawną. Członkowie gm iny są jedną organizacją, są związani w spól
nym celem  i w spólnym i prawami. Aspekt teologiczny wyraża stosunek  
gm iny do Boga. Gmina ąumrańska nie jest jakimś związkiem  świeckim .

14 K o f f m a h n  E. R e c h tss te llu n g  und h iera rch isch e  S tru k tu r  des ya h a d  von  
Q um ran. B ib l ic a  42 (1961) s. 441.
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Prowadzi ona sw ych członków do zjednoczenia z Bogiem. Dlatego jest 
ona nazwana zrzeszeniem  św iętym , Bożym. Także i członkowie gminy 
są złączeni m iędzy sobą nie tylko organizacyjnie. Łączy ich także i m i
łość wzajemna. Obowiązkiem każdego członka gm iny jest m iłować w szyst
kich Synów Św iatłości (1QS 1,13). I jeszcze jedno: term in yahad  jest po
dobny do słowa yahid. Otóż to słowo znaczy —  jed yn y .  Może ąum rań
czycy nazyw ając siebie yahad  chcieli przez to wyrazić, że są jedyną spo
łecznością na św iecie, która jest miła Bogu.

W tym  spisie term inów eklezjologicznych został pom inięty termin s y 
nowie Sadoka. Termin ten zachodzi w dokumentach ąumrańskich osiem  
(a raczej siedem) razy: IQSa 1,2.24; 2,3; IQS 5,2.9; 9,14 (?) CDC 3,21; 
4,3— 4. Termin ten nie oznacza w szystkich członków gm iny, ale tylko  
jedną grupę w  jej łonie a m ianowicie kapłanów. W czterech wypadkach  
po słowach synow ie  Sadoka  jest dodane dopowiedzenie: kapłani. (IQSa 
1,24; 2,3; IQS 5,2,9). W tekście IQSa 1,2 jest mowa o synach Sadoka 
i o mężach ich przymierza. N ie ma tu dopowiedzenia kapłani ale syno
w ie Sadoka są w yraźnie odróżnieni od m ężów przymierza, tj. od innych  
członków gm iny. CDC 3,21 i 4,3 cytuje i kom entuje Ezechiela 44,15. 
Prorok mówi tu o kapłanach lew itach, synach Sadoka. Chodzi tu o tych  
sam ych ludzi. K it te l15 proponuje opuścić słowo lewici  jako późniejszy  
wtręt. Dokum ent Damasceński cytując słowa Ezechiela, dodaje do nich 
spójnik waw: „kapłani i lew ici i synow ie Sadoka”. W dalszym  ciągu Do
kum ent Damasceński (4,3) mówi, że synam i Sadoka są wybrani z Izraela, 
wezwani po imieniu, którzy będą stali (com edim ) w  czasach ostatecznych. 
W yrażenie będą stali (l'omed im ) może być dwojako rozumiane: „ostaną 
się” (Tyloch) albo:- „będą spełniać funkcje kapłańskie” (Vermes, Gaster). 
Zdaje się, że tu należy rozum ieć słow o com edim  w tym  ostatnim znacze
niu. W skazuje na to kontekst Ezechiel 44,15 używa tego samego wyrazu  
cam edü: „staną przede mną, aby mi ofiarować tłuszcz i krew ”. Ofiarowa
nie tłuszczu i krwi, to funkcja kapłańska. Więc i w tym  wypadku w yra
żenie synow ie  Sadoka  oznacza kapłanów. Pozostaje jeszcze do rozpatrze
nia tekst 1QS 9,14: bcne hassadöq. Zdaje się, że tutaj tekst jest skażony. 
N ależy czytać: bene hassadeq  —  synoxvie spraiuiedliwości. Mowa tu jest 
o w szystkich członkach gm iny a nie o kapłanach. Gdyby słowo sadoq 
było tu im ieniem  w łasnym  Sadok, to nie byłoby przed nim przedimka 
ha. A  w ięc nie ma takiego tekstu w  dokumentach ąumrańskich, który by 
w yraźnie nazyw ał w szystkich członków gm iny synam i Sadoka.

Z tego krótkiego przeglądu term inów eklezjologicznych ąumrańskich  
w ynika, że większa część z nich, około dwóch trzecich, pochodzi ze St. 
Testam entu. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż społeczność ąumrańska

>5 K i t t e l .  B ib lia  h eb ra ica . S tu ttg a rt. >° 1951, s. 887.
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wyrosła z gruntu m acierzystego Izraela. Czytanie i rozważanie Biblii było 
jednym  z głów nych obowiązków członków gminy. Na szczególną uwagę 
zasługują te term iny, które nie pochodzą ze St. Testam entu. Są to: czy
stość, dział, lud w ieczny, mur wypróbowany, ochotnicy, synow ie prawdy, 
synow ie światłości, synow ie upodobania, synow ie w iecznego zgromadze
nia i zrzeszenie. Termin Czystość  w skazuje na szczególne znaczenie czy
stości rytualnej w Qumranie. W prawdzie i inni Izraelici, zwłaszcza fary
zeusze, przestrzegali czystości rytualnej, ale nigdzie nie przyw iązyw ali do 
niej takiej wagi jak w  Qumranie. W edług Józefa Flawiusza (Bell. II 8,10) 
u esseńczyków  starszy członek gminy, który przypadkowo dotknął się do 
młodszego, musiał poddać się rytualnej kąpieli. Terminy: lud w ieczny,  
m ur w ypró b o w a n y  i synowie luiecznego zgromadzenia  wyrażają wiarę 
qum rańczyków w  wieczną trwałość ich społeczności. Termin: dział w y 
pływ a z dualizmu w łaściw ego Qumranowi. W szyscy ludzie dzielą się na 
dwa działy: na dział Boga i na dział Beliala (1QS 2,2— 4). Ludzie działu 
Bożego są błogosławieni a ludzie działu Beliala przeklęci. Ten sam dua
lizm zabarwia i terminy: synowie praw dy, synowie światłości, synowie  
upodobania. Przeciw ieństw em  do nich są: synow ie  k łam stw a, synow ie  
ciemności, synow ie  zatracenia. Te dwa obozy są sobie przeciwstawione 
w sposób absolutny. Termin ochotnicy  wynika z w ojskow ego charakteru  
gminy. Qum rańczycy oczekiwali w ojny eschatologicznej i uważali siebie 
za w ojow ników  Bożych, którzy w  tej wojnie odniosą zw ycięstw o. Dlatego  
też nazywali sw e domy obozami  (CDC 14,3). W reszcie, term in zrzeszenie  
oznacza, że gmina qumrańska jest organizacją zwartą, spoistą i zdyscy
plinowaną.

Przy każdym dokładniejszym  rozpatrywaniu tekstów  qumrańskich  
uderza w  oczy głęboka różnica m iędzy Qumranem a Now. Testam entem. 
W Qumranie widzim y grupę fanatyków, którzy zazdrośnie strzegą swego  
odosobnienia i stronią od innych ludzi, których uważają za nieczystych. 
Natom iast w  chrześcijaństw ie w idzim y ludzi, którzy nie gardzą grzeszni
kami, ale wychodzą im na spotkanie, aby ich pozyskać dla Boga. W Qum
ranie panuje duch m ilitaryzm u. W chrześcijaństw ie duch pokoju. W Qum
ranie fanatyczne przyw iązanie do Prawa M ojżeszowego. W chrześcijań
stw ie zmiana tego Prawa na doskonalsze prawo Ewangelii. W Qumranie 
oczekują na przyjście dwóch M esjaszów. W chrześcijaństw ie w ierni czczą 
Jezusa jako Mesjasza i Boga. Różnice te są głębokie i zasadnicze. Wobec 
tak w ielkich różnic nie należy przyw iązywać wagi do pewnych podo
bieństw  językowych. Pew ne term iny spotykam y i w  Qumranie i w  Now. 
Testam encie. Zwróciliśm y uwagę na dwa takie terminy: synoioie światłości 
i ludzie upodobania. Znajdują się one i w  Qumranie i w  Now. Testam en
cie. N ie znajdują się w  St. Testam encie. Jednak podobieństwo niektórych  
form językow ych nie jest dowodem zależności ideologicznej. Różnymi
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drogami m ogły te zw roty dostać się do Now. Testam entu. Mogą one po
chodzić ze zw ykłego języka owych czasów. Zwroty te m ogły być w  ogól
nym  użyciu w  owych czasach, nie tylko w  Qumranie. Za m ało posiadamy 
zabytków literackich z tego okresu, aby móc rozstrzygnąć, które w yrazy  
były używ ane tylko przez ąum rańczyków. Istnieje także inna możliwość. 
M iędzy pierw szym i chrześcijanami mogli być także i qum ranczycy. Mogli 
oni przynieść ze sobą swój sposób m ówienia. Niektóre ich wyrażenia mo
gły  się rozpowszechnić w  środowisku chrześcijańskim . W reszcie, możemy  
przypuszczać, że niektóre księgi pisane przez esseńczyków  (których odła
mem byli zapewne qum rańczycy) były znane w  Palestynie w  I wieku. 
Do takich ksiąg mogła należeć Reguła W ojny, gdzie zachodzi w yrażenie  
synow ie światłości. Z tej księgi mogło przeniknąć to w yrażenie do ksiąg 
Now. Testam entu. Że chrześcijanie znali księgi apokryficzne, na to mamy 
dowód w  liście św. Judy (9 i 14). W ielu badaczów przypuszcza, że księga 
Jubileuszów  i Testam ent Lewi b yły  dziełem  esseńczyków . Tego zdania 
np. jest E issfe ld t.18 Potw ierdzeniem  tego jest bliskość ideowa tych utw o
rów do literatury qum rańskiej i fakt, że w  pierwszej grocie znaleziono 
fragm enty obu tych ap ok ryfów .17 A wiadomo, że te utwory były znane 
także wśród chrześcijan. Mogła w ięc być im znana Reguła W ojny. Za
pewne, że są to tylko hipotezy. A le obecny stan badań nie pozwała jeszcze  
na ustalanie pewników. M iejmy nadzieję, że dalsze badania wyjaśnią lepiej 
tę kw estię, tak jak i w iele  innych zagadnień zw iązanych z Qumranem.

18 E i s s f e l d t  O. E in le itu n g  in  das A lte  T e sta m en t 2 a u fl. T ü b in g en  1956, s. 783.
1 7 B a r t h ć l e m y - M i l i k .  D isc o v e r ie s  in  th e  J u d a ea n  D esert. O xford . J,
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Stuńla W armińskie 
I (1964)

POCZĄTKI KULTU MATKI BOSKIEJ W POLSCE 
W ŚWIETLE NAJSTARSZYCH RĘKOPISÓW

Poznanie treści kultu Matki Bożej w  jego początkach na Ziemi P ol
skiej w ym aga zbadania najstarszych rękopisów. One bowiem  przekazują 
słow em  pisanym ówczesną m yśl religijną, dają św iadectwo w ierze i po
zwalają ustalić stopień jej rozwoju. Jednym  słow em  dają podstawę do
ciekaniom  historyczno-dogm atycznym .

N iestety  zasób kodeksów odpowiadających pierwszym  dwu wiekom  
chrześcijaństwa w  Polsce jest bardzo szczupły, obejm ujący kilkanaście 
sygnatur. Dwa z nich tylko, jako pochodzące z w ieku VIII i IX m ogłyby  
zawitać do kraju wraz z chrześcijaństwem , ale to nie jest pewne. Reszta 
pochodzi z w ieku XI i XII, a czy zaraz do Polski z krajów Europy za
chodniej przybyła, też nie wiadomo. 1

W ysoce niekorzystna sytuacja źródłowa, nosząca na sobie znamię 
zniszczenia kultury chrześcijańskiej w  pogańskiej reakcji w ieku XI, 
nie zwalnia od obowiązku szukania prawdy. Przecież trudno przypuścić, 
by w szystkie ocalałe kodeksy, pieczołowicie strzeżone w  bibliotekach  
katedralnych, kapitulnych czy opackich, były dużo późniejszym i nabyt
kami bibliofilskim i. Przynajm niej część i to większa część ich powinna 
być uznana za księgi używ ane przez biskupów, opatów, kanoników  
w okresie ich w ytw orzenia, nie zaś dopiero gdy stały się czcigodnymi 
zabytkami. —  Inaczej należałoby traktować cym elia ze zbiorów typowo 
bibliofilskich, które jeśli nie zostały zebrane z kościołów i klasztorów  
polskich, często nabywane były w  w ieku XIX dopiero i X X  na aukcjach  
zagranicznych. Lecz nie o takie rękopisy chodzi.

Jeśliby jednak, z czym  zaw sze liczyć się trzeba, niektóre rękopisy 
później niż w  wieku XII do Polski zaw itały, to skoro z wieku VIII— XII 
pochodzą, dają przynajm niej podstawę do wnioskowania z analogii, 
a w ięc i w  tym  założeniu przyczyniłyby się na swój sposób do poznania 
prawdy.

Wśród zachowanych rękopisów najliczniejsza jest grupa ksiąg litur
gicznych obejm ująca dwa m szały, siedem ew angeliarzy, dwa benedyk- 
cjonały, jedno ordinale i jeden homiliarz. Uboga grupa rękopisów n ie-

1 P or.: W. S e m k o w i c z :  P a le o g ra fia  ła c iń sk a . K ra k ó w  1951 s. 294.
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liturgicznych zawiera jeden kodeks z konferencjam i m onastycznym i 
i jeden m odlitew nik prywatny.

Biorąc pod uwagę przekazy źródłowe w ypadnie przeprowadzić nastę
pujący układ logiczny:
I. K ult Matki Boskiej w  liturgii: msza, błogosławieństw a, sakram enta- 

lia, uwagi o m odlitw ie chórowej.
II. K ult Matki Boskiej pozaliturgiczny: konferencje mnisze, pobożność 

prywatna.

K U L T  M A T K I B O SK IE J W L IT U R G II M SZ A L N E J

Liturgia mszalna jest wyjątkow o obficie udokumentowana, bez po
równania lepiej od m odlitw y chórowej, która znikła niemal bez ś la d u .2 
Zachowały się dwa m szały, t. zw. Sacramentarium Tinecense  oraz Missale 
plenarium  z Gniezna, pierwszy z XI drugi z przełomu X I/X II wieku, 
oba należy choć krótko z osobna omówić.

S a k r a m e n t a r z  t y n i e c k i  jest zapew ne jedną z pierwszych  
ksiąg liturgicznych przyw iezionych do Polski po reakcji pogańskiej. Mógł 
przybyć do Tyńca z opatem Aaronem, w yśw ięconym  w  K olonii biskupem  
krakowskim (1046— 1059), kierownikiem  misji chrześcijańskiej odnawia
jącej Kościół, w zględnie z innym i mnichami benedyktyńskim i zdążają
cym i do Tyńca. H ipotezę potwierdza kolońskie pochodzenie sakram enta- 
rza widoczne w  kulcie św iętych  kolońskich, w  miniaturach, inicjałach  
i piśm ie, zdradzających szkołę kolońską połow y XI w ieku, ściślej około 
1060 roku. Kodeks znajduje się obecnie w  Bibliotece Narodowej w  War
szawie, gdyż zrabowany z Tyńca w  1656 r. przez Szwedów, został odku
piony w  Krakowie i w  roku 1814 w szedł w  skład B iblioteki Ordynacji 
Zamojskiej w W arszaw ie.3

M i s s a l e  p l e n a r i u m  katedry gnieźnieńskiej (Ms 149) zasługuje 
na swój przydomek, gdyż zawiera w  odróżnieniu od sakramentarza ty 
nieckiego nie tylko kalendarz, kanon i m odlitw y m szalne, lecz także 
graduał z sekwencjarzem , lekcjonarz i ew angeliarz. Kodeks powstał na 
przełom ie w ieków  XI i XII w  kręgu kulturalnym  sangalleńskim , na co 
wskazuje kult św . Gangulfa i typ  znaków nutowych. Pism o wykazuje  
cechy południowo-niem ieckie z przełomu X I/X II wieku. D om ysły uczo
nych polskich idą w  kierunku opactwa w  N ieder-A ltaich koło Ratyzbony 
(St. Zakrzewski) lub też katedry w  Bambergu (W. Semkowicz). —  Ko
respondował z nią około roku 1100 W ładysław  Herman zwracając dwa

2 S z c z ę ś liw y  w y ją te k  sta n o w i M s 31 a rch iw u m  a r ch id iecez ja ln eg o  w  P ozn an iu , 
z a w ie r a ją c y  h o m ilie  św . G r z e g o r z a  W i e l k i e g o  w  o d p is ie  z X I— X II w iek u .

3 P or.: W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 305— 309, ta m że  n a jw a żn ie jsz a  b ib lio g ra fia .
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złote krzyże w yw iezione do Polski. Wraz z krzyżami m ogły nieprawnie 
przedostać się do Polski również i księgi liturgiczne. Takie rzeczy m u
siały się zdarzać, skoro w  roku 1101 spisano skarbiec katedry krakow
skiej „by ktoś z k leryków  lub zakrystianów nie mógł nic zabrać”. 4 Hi
poteza W. Semkowicza jest jednak bardziej sugestyw na i krzywdząca 
przodków naszych niż oparta na źródłach. —  Warto zaznaczyć, że J. Wo- 
ronczak przygotowuje intensyw nie krytyczne w ydanie mszału gnieźnień
skiego, w  którym  niew ątpliw ie przedstawi historię kodeksu z właściwą  
wnikliwością i krytycyzm em .

E w a n g e l i a r z  g n i e ź n i e ń s k i  (Ms 1), najstarszy spośród sie
dmiu ew angeliarzy, pochodzi z przełomu wieku IX /X . Jest w ięc starszy 
także od obu mszałów, a drugim co do wieku kodeksem w  Polsce. Pisany  
m inuskułą karolińską z okresu jej najdoskonalszego rozwoju, nie ma 
jeszcze podziału na w yrazy. Zawiera tekst czterech Ewangelii oraz roz
kład perykop na cały rok liturgiczny (s. 268— 300).5 —  Tradycja mówi, 
że posługiwał się nim przy Mszy św iętej św. W ojciech. M ożliwości trudno 
zaprzeczyć, lecz prawdopodobniejsze jest przypuszczenie, iż do Polski 
przybył w  XI wieku.

E w a n g e l i s t a  r z g n i e ź n i e ń s k i  (Ms la) różni się od ew ange
liarzy tym , że zawiera nie cały tekst czterech ew angelii, lecz tylko pery
kopy na niedzielę i św ięta. Jest to kodeks z końca XI wieku, wykonany  
z w ielkim  przepychem  w  szkole ilum inatorskiej i piśm ienniczej czeskiej, 
podobny do praskich kodeksów wyszehradzkiego i kapitulnego. Pow sta
nie jego przypada na czasy Judyty Czeskiej, żony W ładysława Hermana 
i być może z jej darowizny do Polski się dostał. 8

E w a n g e l i a r z  p ł o c k i ,  zwany także Codex aureus Pultoviensis  
pochodzi również ze szkoły czeskiej końca XI wieku, może jeszcze wspa
nialej ozdobiony, zwłaszcza okładka. Zawierał pełny tekst czterech ew an
gelii, obecnie urywa się nagle na Luc XXII, 54 nie posiada w ięc ani 
Ewangelii św. Jana, ani tym  bardziej rocznego rozkładu perykop. Losy 
rękopisu wiodą z katedry połckiej, do której być może darowała go Ju 
dyta Czeska, przez Pułtusk do biblioteki poryckiej Tadeusza Czackiego, 
a wraz z nią do zbiorów Biblioteki Czartoryskich w  Krakowie (Ms 1207).7

E w a n g e l i a r z  p o z n a ń s k i  powstał w  Nadrenii z końcem XI 
lub z początkiem XII wieku. Znane jest imię pisarza-kapłana: „łba levis
sim us presbiter scripsit” . Zawierał tekst czterech Ewangelii wraz z roz-

* T am że, s. 312— 314; o p is: T. T r z c i ń s k i :  K a ta lo g  ręk o p isó w  b ib lio tek i k a p i
tu ln e j w  G n ieźn ie  aż  do p oczą tk u  X V I w . P ozn ań  1910 s. 191.

5 T. T r z c i ń s k i ,  jw . s. 187— 188; W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 298— 299.
u W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 309— 311; T. T r z c i ń s k i ,  jw . s. 189— 191.
7 W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 310— 311; S. K u t r z e b a :  C a ta lo g u s cod icu m  m anu  

scr ip toru m  M usei P r in c ip u m  C za rtorysk i C ra co v ien sis . t. 2. K ra k ó w  1908— 1913. 
Ms 1207.
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kładem na cały rok kościelny. Zaginął w  czasie ostatniej wojny, w yw ie
ziony do Berlina z Archiwum  archidiecezjalnego w  Poznaniu (Ms 2 5 ).8

N ie istnieją już t. zw. p e r y k o p y  l u b i ń s k i e ,  czyli ewangeliarz  
opactwa benedyktyńskiego w  Lubiniu, pochodzący ze skryptorii ratyz- 
bońskiej w początkach XII wieku, a zawierający także księgę bracką lu
bińską. W początkach XIX wieku dostał się do biblioteki uniw ersytetu  
warszawskiego, z jej zbiorami w yw ieziony został po powstaniu listopa
dowym  do Petersburga, rewindykow any po traktacie ryskim do Biblio
teki Narodowej, zaginął w  czasie ostatniej wojny, zapewne spalony 
w powstaniu w arszaw sk im .9

E w a n g e l i a r z  e m m e r  am s k i przechowyw any w bibliotece ka
pitulnej krakowskiej (Ms 208) nazwę swą zawdzięcza opactwu św. Emme- 
rama w Ratyzbonie, gdzie został wykonany za Henryka V (1106— 1111), 
któremu zawdzięcza swą drugą nazwę. 10 J. Szujski datował kodeks na 
schyłek wieku XI i wiązał jego przybycie do Polski z Judytą Marią 
Salicką, żoną W ładysława Hermana, lub z kontaktami benedyktynów  ty 
nieckich, dopatrując się go w inwentarzu skarbca krakowskiej katedry 
z r. 1101 wśród „pięciu lekcjonarzy”. 11 Hipotezę stosunków benedyktyń
skich podtrzym uje ks. F. G ryglewicz, datując rękopis na okres krótko po 
roku 1070 i nie poza 1101 rok. Tekst ewangeliarza emmeramskiego, obej
mujący cztery ew angelie, jest w edług tegoż autora najbardziej zbliżony  
do w ulgaty z kodeksu ,,I” (Ingolsztadzki). Mógł w ięc i on być kiedyś 
w posiadaniu benedyktynów  em meramskich, skąd odpis przywędrował 
przez Tyniec do Krakowa. 12

A w a n g e l i a r z  A n a s t a z j i  nazwę swą zawdzięcza im ieniu Ana
stazja w ytłoczonem u nad niewieścią postacią klęczącą u stóp krzyża na 
pierwotnej, ozdobnej oprawie kodeksu, noszącej znamiona szkoły nad- 
m ozańskiej. N iestety trudno tę Anastazję utożsamić z którąś ze znanych  
postaci historycznych tego okresu. Pism o ma cechy połowy XII wieku  
i należy do przykładów kaligrafii francuskiej. Francuski styl okładki i pi
sma przemawiają za pierwotną przynależnością do Płocka, razem z całą 
grupą zabytków związanych z m ecenatem  biskupa Aleksandra z Malonne 
(1129— 1156). N iestety księga dotrwała do naszych czasów zdefektowana. 
Z pierwotnie pełnego tekstu czterech Ewangelii nie zawiera dziś frag
mentu obszernego od Mt XVIII, 9 b do Luc VII, 34 a. Brak również rocz-

" W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 316; A. L i s i e c k i :  K a ta lo g  ręk o p isó w  b ib lio tek i 
sem in a r y jn e j w  P ozn an iu . Odb. z  P rzeglądu  Kościelnego  t. V II, s. 285— 296 i t. V III, 
s. 47— 56, 119— 127. P ozn ań  1905 s. 3.

n W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 325— 329.
10 T am że, s. 311— 312.
11 Por.: J. S z u j s k i :  E w a n g e lia rz  X I w . k a p itu ły  k a ted ra ln e j k ra k o w sk ie j, 

Spraw ozdan ia  K o m is j i  do Badania Historii  S z tu k i  w  Polsce  I (1879) 73— 78.
12 F. G r y g l e w i c z :  E m m eram sk i k o d ek s ew a n g e lii. R oczniki Teolog iczno-K a-  

noniczne  IX , 1 (1962) 21— 39.
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nego układu perykop, ale nie wiadomo czy był, skoro po zakończeniu  
Ewangelii św. Jana reszta karty pozostała niezapisana. Ewangeliarz znaj
duje się w  Bibliotece Narodowej (Rkp 313). 13

E w a n g e l i a r z  k r u s z w i c k i  wykonany w  szkole malarsko- 
kaligraficznej zachodnio frankońskiej H elm ershausen w  drugiej połowie 
XII wieku, byl własnością kolegiaty w  K ruszwicy, a od połowy XIX  
wieku do dziś wchodzi w  skład biblioteki kapitulnej w  Gnieźnie (Ms 2). 
Kodeks zawiera w szystkie cztery Ewangelie, ale bez rocznego rozkładu 
perykop. 14

Taka jest podstawa źródłowa do badań nad tekstam i liturgii mszalnej 
w  Polsce do końca XII wieku. Ponieważ czytanie w szystkich zachowa
nych kodeksów od deski do deski, dla w ykrycia w szystkich aktów kultu  
Maryi, byłoby zbyt trudne, trzeba skoncentrować się na tekstach typowo  
m aryjnych.

Za przewodników służą kalendarze liturgiczne zachowane w obu naj
starszych mszałach i w m odlitewniku Gertrudy, o którym będzie mowa 
niżej, w szystkie trzy z XI w ieku .15 Zgodnie figuruje w  nich św ięto Oczysz
czenia NMP (2 II), natomiast Zwiastowania NMP (25 III) nie w ykazuje  
kalendarz sakramentarza tynieckiego notujący w  tym  miejscu „Pan zo
stał ukrzyżow any”, co w m szale gnieźnieńskim  zaznaczono obok Zwia
stowania wyrazem  „Męka”. 10 Sakramentarz tyniecki zna św ięto „Św iętej 
Maryi przy M ęczennikach” (13 V). 17 Kalendarz w  kodeksie Gertrudy - 
notuje samotnie w ilig ilę W niebowzięcia (14 VIII), św ięto zaś W niebo
wzięcia NM P (15 VIII) w ystępuje w e w szystkich trzech źródłach, tak jak 
i św ięto  Narodzenia NM P (8 IX).

W analizie tekstów  liturgicznych m aryjnych zachowana będzie kolej
ność wskazana przez kalendarze. Form uły znane w liturgii do ostatnich  
czasów będą krótko wspomniane, dokładnie rozpatrzone zostaną modli
tw y, które w  ciągu w ieków  w yszły  z użycia.

O c z y s z c z e n i e  N. M. P.
Obrzęd poświęcenia św iec będzie om ówiony wśród sakram entaliów, 

tu w ypadnie skoncentrować się na samej Mszy św. Była ona w  wieku  
XI i XII w  w iększej swej części istotowo tożsama z formularzem dotych-

13 W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 134 i 324.
14 W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 329— 330; T. T r z c i ń s k i ,  jw . s. 193.
15 Por.: B. W ł o d a r s k i :  C h ro n o lo g ia  p o lsk a . W arszaw a 1957 s. 201— 207 (ko

d ek s G ertru dy), s. 207— 212 (sa k ra m en ta rz  ty n ieck i), s. 212— 217 (m issa le  p len a 
r iu m  =  m sza ł g n ieźn ień sk i) .

10 S a k ra m en ta rz  ty n ie ck i:  „D om in u s c r u c if ix u s  e s t ”. M szał g n ieźn ień sk i:
„ A d n u n tia tio  s. M arie. P a s s io ”.

17 „S. M arie  ad m art(yres)"  —  św ię to  d ed y k a cji p ierw o tn eg o  p a n teo n u  rzy m 
sk ie g o  na cześć  M aryi i w sz y s tk ic h  m ę cz en n ik ó w  w  d n iu  13 V  609 przez P a p ieża  
B o n ifa ceg o  IV.
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czasowym , czyli sprzed reform y liturgicznej Soboru W atyńskiego II, 18 
równie uboga w  m otyw y czci maryjnej: ew angelia (Luc 11,22— 32) o oczy
szczeniu NMP, ofertorium  (Ps XLIV,3) w  sensie przystosowanym  o św ię
tości Maryi, komplenda wspominająca jej w staw iennictw o.

Odmienna od dzisiejszej była lekcja (Eccli X X IV ,23— 31), 19 którą 
w sensie dostosowanym  można by zrozumieć o duchowym  m acierzyństwie 
Maryi. Inny niż obecnie był w erset alleluiatyczny, sław iący nietknięte  
dziew ictw o po porodzeniu. 20 Nieznana wreszcie w  ostatnich czasach jest 
ówczesna sekwencja na tę uroczystość, zamykająca w  15 długich w ier
szach obfity szereg m otyw ów  czci maryjnej: dziew ictwo, m acierzyństwo  
Boże a przez nie udział w Odkupieniu, św iętość (i poprzez nią pośrednic
two?). W szystko to na kanw ie historycznej: pochodzenie z rodu D a
wida, zw iastowanie, narodzenie Syna Bożego, oczyszczenie.

C O N C E N T U  P A R IL I HIC TE M A R IA  u en era tu r  p o p u lu s T eq u e  p iis  c o lit  cor
d ib us

G en ero si ab ra h ę  tu f i lia  u en era n d a  reg ia  de d a u id is  s t ir p e  gen ita .
L ęta re  m a ter  e t  u irgo  n o b ilis  G a b r ie lis  a rch a n g e lico  q u ę  o ra cu lo  cred u la  g e 

n u isti c la u sa  f iliu m :
In  c u iu s  sa c r a tis s im o  sa n g u in e  em u n d a tu r  u n iu ersita s  p e r d itis s im i g en er is  

ut p ro m isit d eu s abrahę.
T e u irg a  ar id a  aaron  flo re  sp ec io sa  te  f ig u r a t M A R IA  s in e  u ir i sem in e  nato  

flo r id a .
Tu porta  iu g ite r  sera ta  qu am  e z e c h ie lis  u o x  te s ta tu r  M aria  so li d eo  peru ia  

e sse  crederis.
S ed  tu  ta m en  m a tr is  u ir tu tu m  dum  nob is e x em p lu m  cu p isti co m m en d a re  su 

b isti rem ed iu m  p o llu tis  s ta tu tu m  m a trib u s.
A d tem p lu m  d e tu lis t i  tecu m  m u n d an d u m , qu i, tib i in te g r ita t is  d ecu s d eu s hom o  

g e n itu s  a d a u x it  in ta c ta  g e n itr ix .
Ł ęta re  qu am  scru ta to r  cord is e t  ren u m  p robat h a b ita tu  p rop rio  s in g u la r iter  

d ig n a m  sa n cta  M A R IA
E x u lta  cui p a ru u s a rr isit  tu n c  M A R IA , q u i lę ta r i o m n ib u s e t  c o n siste r e  suo  

n u tu  T R IB U IT .
E rgo q u iq u e  c o lim u s fe s ta  p aru u li ch r isti prop ter  nos fa c ta , e iu sq u e  p ie  m a 

tr is  M ARIE.
S i non du m  p o ssu m u s ta n ta m  e x e q u i tard i h u m ilita tem  fo rm a  s it  nob is e iu s  

G E N IT R IX .
L au s p atr i g lo r ię  q u i su u m  filiu m  g e n tib u s E t p op u lo  r eu e la n s  isra h e l nos fa c ia t.
L aus e iu s  f i l io  qu i su o  sa n g u in e  n os patri c o n c ilia n s  su p ern is  so c ia u it  c iu ibus.
L au s q u o q u e  sa n cto  sp ir itu i s it  per e u u m .21

10 In tro it, grad u a ł, o fer to r iu m  i k o m u n ia : M szał gn. s. 45. O racja , sek reta  
i k o m p len d a : sak r. ty n . s. 78— 79, m sza ł gn . s. 181. E w a n g e lia :  m sza ł gn . s. 410, 
e w a n g e lia r ze : g n ie ź n ie ń sk ie  s. 273 i 20, em m era m sk i s. 281 a.

19 M szał gn,, s. 409 „Ego q u a si v it is ...  h a b eb u n t”.
20 M szał gn,, s. 45: „ P o st p artu m  v irg o  in u io lä ta  p erm a n sisti dei g e n itr ix  in te r 

ced e  pro n o b is”.
21 M szał gn,, s. 137— 138; por.: U . C h e v a l i e r :  R ep erto r iu m  H y m n o lo g icu m .

B r u x e lla  1892— 1920 N r 3694. —  U W A G A : te k s ty  p rzy ta cza n e  z ręk o p isó w  odd ane
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W kom plendzie (odpowiednik dzisiejszej postcommunio)  do wyboru, 
obecnie nie znanej w liturgii Oczyszczenia NMP, mowa była o św . Sy- 
meonie, bez wzmianki o  Matce B o sk iej.22 

Z w i a s t o w a n i e  N. M. P.
Istotowo tożsame ze współczesnym  formularzem liturgicznym  były  

w wieku XI i XII: oracja, epistoła (Is VH; 1 0 — 15), traktus, ew angelia  
(Luc I, 26— 38), sekreta (sakr. ty n ieck i).23 W yrażał się w  tych modłach  
kult zw iastowania obejm ujący m acierzyństwo Boże i dziew ictw o Maryi.

Odmienny niż ostatnio był introit i graduał, ze środy suchych dni 
adwentowych, oraz ofertorium  (Luc I, 28 i 42) 24 w  brzmieniu pozdrowie 
nia anielskiego. N ieznane obecnie są także: druga oracja, do wyboru, 
z sakramentarza tynieckiego czcząca dziew icze m acierzyństwo Boże

D eu s qu i h o d iern a  d ie  uerb u m  tu u m  b e a tę  u irg in is  a lu o  co ad u n are  u o lu is ti, fa c  
nos co n cep tio n is  e iu s  fe sta  ita  peragere, u t tib i p la cere  u a le a m u s.25 

a także sekreta z mszału gnieźnieńskiego mówiąca o działaniu mocy 
Ducha Św iętego w  m acierzyństw ie Maryi,

A lta r i tu o  su p er  p o sita  m u n era  sp ir itu s  sa n ctu s b en ig n u s assu m a t, qu i h od ie  
b e a tę  m a r ię  sem p er  u ir g in is  u iscera  sp len d o re  su ę  u ir tu tis  r e p le u it .2,i 

wreszcie komplenda tegoż mszału powołująca się na w staw iennictw o  
św iętej, zawsze dziew icy

A d esto  q u a esu m u s d o m in e  p o p u lo  tuo. ut qug su m p sit f id e lite r , e t  corpore sib i 
et m en te  b e a tę  M arię  sem p er  u irg in is  in te rc ess io n e  c u sto d ia t.27 
S w . M a r y i  p r z y  M ę c z e n n i k a c h .
M odlitwy na tę uroczystość zapisane w sakramentarzu tynieckim  nie 

wykazują m otyw ów  czci m aryjn ej.28 
W n i e b o w z i ę c i e  N. M. P.
W igilia uroczystości zaznaczona jest w  sakramentarzu tynieckim  spe

cjalnym  zestawem  oracji, sekrety i kom plendy, obcych formularzowi na
szej doby. D w ie pierwsze m odlitw y wysuwają jako m otyw  czci św iętość  
i w ieczyste dziew ictw o Maryi. Ostatnia łączy m otyw  dziew ictwa z m acie
rzyństwem  względem  naszego Zbawcy i Pana, tym  sam ym  czcząc rolę 
Maryi w Odkupieniu.

są w  w ie rn e j tr a n sliter a cji. Z a ch o w a n a  zo sta ła  in terp u n k cja  o ry g in a łu , „e ca u d a ta ” 
odd ane przez „ę”, za ch o w a n a  p iso w n ia  rozłączn a  w y ra zó w . R o zw ią za n e  zo sta ły  
sk róty , w y r a zy  w  o r y g in a le  p o łą czo n e  z o sta ły  p rzep isa n e  ro z łą czn ie  w e d łu g  d z is ie j
szych  zasad , n ie  u w zg lęd n io n o  k ro p ek  nad „y ”, u zu p e łn ien ia  tek stu  dod ano  w  n a 
w ia sa c h  p rostych .

22 Sak r. tyn ., s. 79: „ P erfice  in  nob is... o p tin ea m u s a e ter n a m ”.
22 O racja: sak r. tyn . (p ierw sza ) s. 82, m sza ł gn . s. 186; ep is to ła , tra k tu s , k o m u 

nia: m sza ł gn . s. 410 i 48; e w a n g e lia :  m sza ł gn . s. 411, e w a n g e lia r ze  g n ie źn ie ń sk ie  
s. 274 i 22, e m m era m sk i s. 282 b; sek r e ta  i k o m p len d a : sa k i. ty n . s. 83.

24 In tro it: R orate, grad u a ł: T o llite  portas, o ferto r iu m : A v e  M aria  —  por. m szał 
gn. s. 48.

25 S ak ram . ty n . s. 83.
20 M szał gn . s. 186.
27 T am że.
28 Sak r. ty n . s. 172— 173.
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P ra esta  q u a esu m u s o m n ip o ten s  deus. u t b e a tę  m a r ia e  sem p er  u irg in is  fr e 
q u en ta ta  so llem p n ita s . e t p r a e se n tis  u itę  n o b is c o n fera t rem ed ia , e t  praem ia  
co n ced a t aetern a .
G rata  tib i s in t  d o m in e  m u n era , q u ib u s b e a tę  m a r ia e  sem p er  u irg in is , su per  
u en ien tem  p ręu en im u s fe s t iu t ita te m .
Da n o b is q u a esu m u s m iser ico rs  d eu s ip s iu s  su p er  u e n ie n ti fe s t iu ita t i  u eg eta r i;  
c u iu s  in te g ra  u ir g in ita te  sa lu t is  n o stra e  su sc ep im u s au cto rem  d om in u m  ih esu m  
C hristum .29

Mszał gnieźnieński podaje tekst epistoły (Eccli XXIV, 1— 22) i ew angelii 
(Luc I, 39— 47) przystosowując do Mayi starotestam entowe uw ielbienie  
i w yniesien ie Mądrości, oraz opowiadając o nawiedzeniu, natchnionych  
słowach św. E lżbiety i Maryi: Matki Pana, rozradowanej duchowo  
w  Bogu i Zbawicielu. 30 W tym że m szale oracja wzbogacona jest w yra
żeniem  „(Maryja) zawsze dziew ica”, sekreta istotowo tożsama ze w spół
czesną, natomiast komplenda obecnie nieznana czci „odpoczynek” św iętej 
Bogarodzicy, powołując się na jej wstaw iennictw o.

C on ced e  m iser ico rs  d eu s  per h ę c  sa cra m en ta  q u ę  su m p sim u s fr a g ilita ti  n o strę  
p ra esid iu m , ut q u i sa n c tę  dei g e n itr ic is  m a r ię  req u iem  ce leb ra m u s, in te rc ess io 
n is  e iu s  a u x il io  a n o str is  in iq u ita t ib u s  resu rg a m u s.31

Formularz m szalny sam ego św ięta był częściowo tożsamy z mszą 
sprzed definicji dogmatu, częściowo odmienny. Tożsame istototowo były: 
druga oracja i sekreta sakramentarza tynieckiego, czczące m acierzyń
stw o i w staw iennictw o, oraz (sekreta) odejście co do c ia ła ;32 dalej: ep i
stoła (Eccli X XIV , 11— 13 i 15— 20) w  sensie przystosow anym  wyrażająca 
spoczynek i w yniesien ie Maryi w  niebie, graduał (Ps XLIV, 5, 11, 12) 
z w ersetem  o wniebow zięciu  i radości zastępów anielsk ich; 33 wreszcie 
ew angelia (Luc X ,38— 42) o w izycie Jezusa w  Betanii i obraniu najlepszej 
cząstki przez Marię, tu figurę Maryi W niebow ziętej.34 W komplendzie 
oba m szały nie m iały jeszcze wyrazu „w niebow zięcie”, a tylko ogólne  
określenie „św ięto”, przez co zawarty w  nich kult m aryjny ograniczał 
się do m otyw u m acierzyństwa Bożego i w staw iennictw a. 35

Odmienne niż w  formularzu sprzed definicji były śp iew y mszalne: 
introit (Ps XLIV, 13.15.16.2), ofertorium  (Ps XLIV, 15— 16) i komunia 
(Ps XLIV, 8 i 5) przystosow ujące do Maryi słowa psalmu o wzniosłości, 
w spaniałym  orszaku i szczęściu jako nagrodzie za spraw ied liw ość.36 
W szystkie te teksty są jednak znane i z liturgii naszych czasów, czy to

29 Sak r. tyn . s. 230— 231.
30 M szał gn. s. 444— 445.
31 T am że, s. 268— 269.
32 S a k r. ty n . s. 232.
33 M szał gn. s. 445 i 108.
14 T a m że  s. 446; e w a n g e lia r z e  g n ieźn . s. 290 i k. 91 v, e m m era m sk i s. 290 b.
35 Sak r. ty n . s. 233 i m sza ł gn . s. 270 m ają  p ie rw o tn e  „ fe sta ” w  m ie jsce  p óź

n ie jsz eg o  w y ra zu  „ a ssu m p tio n em ”.
36 M szał gn ., s. 107— 108: in tro it: V u ltu m  tu u m , o fer to r iu m : O fferen tu r  reg i,, k o 

m u n ia : D ile x is t i  iu stit ia m .
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maryjnej, czy wspólnej dziewicom . Zupełnie natomiast zanikły formuły  
następujące: oracja Veneranda  i prefacja na W niebowzięcie, w ystępujące  
w  sakramentarzu tynieckim , oraz kolekta, sekw encja i sekreta znane 
z mszału gnieźnieńskiego. O każdej z nich choć krótko trzeba pom yśleć.

Oracja Veneranda  czci m acierzyństw o Boże Maryi, w idząc w  nim  
rację, dlaczego zniósłszy śm ierć doczesną Maryja nie mogła być zakuta 
w  jej w ięzy.

V en era n d a  nob is d o m in e  h u iu s d ie i f e s t iu ita s  opem  co n fera t sem p itern a m , in  
qu a sa n cta  dei g e n itr ix  m ortem  su b iit  tem p o ra lem , n ec  ta m en  m o rtis  n e x ib u s  
d ep rim i p o tu it, q u a e  f i liu m  tuu m  d om in u m  n ostru m  d e  se  g en u it  in c a r n a tu m .37 
Ten ostatni zwrot odnosi się do w niebowzięcia Maryi, lecz w sposób 

zawiązkowy i niejasny, jak twierdzą jedni antorzy (M. Jugie i C. Balić), 
choć nie brak innych, widzących tu wyraźne św iadectwo na rzecz nie
skazitelności lub prędkiego zm artwychwstania ciała Maryi po śmierci 
(J. R. G eisclm ann i B. C ap elle).38

Prefacja przepięknie wiąże kult Maryi w jej św iętości dziewiczej, ja
śniejącej dzięki w niebow zięciu nad inne św ięte dziewice, z jej dziew i
czym  m acierzyństw em  Bożym, dającym  nam św iatłość wieczną.

(U ere  D ign u m ) e t  te  in  u e n e r a tio n e  san cta ru m  u irg in u m  e x u lta n tib u s  a n im is  
la u d a re , b en ed icere , e t  p ra ed ica re; in ter  q u a s in te m er a ta  dei g e n itr ix  u irgo  
m aria , c u iu s  a ssu m p tio n is  d iem  c ę leb ra m u s g lo r io sa  e f fu ls it .  Q uae e t  u n ig en i
tu m  tuu m  sa n cti sp ir itu s  o b u m b ra tio n e  co n cep it; et u ir g in ita tis  g lo r ia  p erm a 
nen te , h u ic  m u n d o  lu m en  aetern u m  e ffu d it;  ih esu m  Christum  d om in u m  n o
stru m . 39
Oracja z mszału gnieźnieńskiego zawierała m otyw  świętości, dziew ic

twa, w niebowzięcia i w iecznej szczęśliwości Maryi.
C O N C E D E  nos q u a esu m u s o m n ip o ten s  d eu s ad b e a tę  m a r ię  sem p er  u irg in is  
g a u d ia  ę tern a  p er tin g ere  de cu iu s  a ssu m p tio n e  u en era n d a  tr ib u is  nos an n u a  
so lle m p n ita te  g a u d e r e .40 

Sekreta natom iast nie wspom inała o w niebow zięciu, zadowalając się 
czcią Maryi jako św iętej, dziew icy i wstaw ienniczki.

A lta r i tu o  d o m in e  su p er  im p o sita  m u n era  g ra ta n ter  o ffer im u s. q u ę  m a ie s ta ti  
tu ę  b e a tę  m a r ię  sem p er  u irg in is  in te rc ess io  ita  red d at accepta , ut tu am  n o b is  
iu s t it ia m  e ff ic ia n t  e s s e  p la c a ta m .41

Duża, osiem naście w ierszy licząca, sekwencja z tegoż mszału osnuta 
jest na następujących m otywach czci Maryi: jako św iętej, dziew icy- 
Bogarodzicy mającej udział w  uzdrowieniu świata przez krew Syna, 
uwielbionej w  niebie, Królowej nieba, w ysław ianej przez Kościół wspo- 
możycielki.

37 Sak r. ty n . s. 231.
38 P or.: L. S c h e f f c z y k :  D as M a rien g eh eim n is in  F rö m m ig k e it  und  L ehre  

der  K a ro lin g erze it. L e ip zig  1959 s. 443—446.
39 Sakr. ty n . s. 232— 233.
49 M szał gn . s. 270.
41 T am że.
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C O N G A V D E N T  A N G L O R V M  C H O R I G L O R IO SE  V IR G IN I

Q uę s in e  u ir ili c o m m ix tio n e  g e n u it
F iliu m  q u i su o  m u n d u m  cru ore m ed ica t
N am  ip sa  lę ta tu r  qu od  ce li ia m  co n sp ica tu r  p r in c ip em
In te rr is  cui qu on d am  su g en d a s u irgo  m a m illa s  praebu it.
Q uam  ce leb r is  a n g lis  m aria  IHESfV m a ter  cred itur.
Q ui f i l i i  i l l iu s  d eb ito s  se  co g n o scu n t fa m u lo s .
Q ua g lo r ia  in  c ę lis  is ta  iu r g o  co litu r
Q ue d om in o  cęli p reh u it h o sp itiu m  su i sa n c tiss im i corporis.
Q uam  sp len d id a  p o lo  s te lla  m aris ru tila t.
Q uę o m n iu m  lu m en  astroru m  e t h o m in u m  a tq u e sp ir itu u m  g en u it.
T e  cęli r eg in a  h ę c  p leb ecu la  p iis  co n celeb ra t m en tib u s.
T e ca n tu  m e lo d o  su p er  ę th era  una cum  a n g e lis  e leu a t.
T e lib r i u irgo  co n c in u n t p rop h etaru m  chorus iu b ila t  sa cerd o tu m  ap o sto li ch r i-  

stiq u e  m a r tir es  p red ican t.
T e p leb es  se x u s  seq u itu r  u tr iu sq u e  u itam  d ilig e n s  u irg in a lem  cę lico la s  in  c a st i

m o n ia  em u la n s.
E ęcc le s ia  erg o  cu n cta  te  cord ib u s teq u e  ca rm in ib u s V E N E R A N S.
T ib i su a m  m a n ife s ta n t  d eu o tio n em  p ra eca tu  te  su p p lic i in p lo ra n s M A R IA .
V t sib i a u x ilio  c irca  Christum  d om in u m  e sse  d ig n er is  PE R  E V V M .42

N a r o d z e n i e  N. M. P.
Tożsame istotowo z formularzem m szalnym  ostatnich naszych dni 

były: druga oracja sakramentarza tynieckiego i jedyna oracja mszału  
gnieźnieńskiego, sekreta z obu tych kodeksów, komplenda z mszału ty 
nieckiego, lekcja (Prov VIII, 22— 35) w  m szale gnieźnieńskim  i ewangelia  
(Mt I, 1— 16) z tegoż mszału oraz ew angelistarza gnieźnieńskiego.4'1 Za
warte w  nich były następujące m otyw y czci maryjnej: narodzenie, św ię
tość, dziewictw o, m acierzystwo jako dziewicze, Boże, stanowiące początek 
zbawienia.

O dm ienny od wspóczesnych był zestaw  śpiew ów  mszalnych: introit, 
graduał (Ps XLIV, 11— 12, 15— 16), ofertorium  (Ps XLIV, 15n) i komu
nia (Mt XIII, 45n).44 Poza introitem  w ystępującym  do 1950 roku między 
innym i w formularzu W niebowzięcia, pozostałe śp iew y w różnych zesta
w ieniach znajdują się w mszach w spólnych dziewic. N ic w ięc dziwnego, 
że taki wybór śpiew ów  m szalnych niósł w sobie kult m aryjny bardzo 
ogólny, koncentrujący się na św iętości: oddaniu się Bogu, nadnatural
nym pięknie, chw ale niebiańskiej. —  Tu także wspom nieć należy, że 
w  ew angeliarzu gnieźnieńskim  i em meramskim wyznaczona została inna 
ew angelia (Luc I, 39— 47) o nawiedzeniu św. Elżbiety, czcząca m acie
rzyństw o Boże Maryi i jej Bożą rad ość.45

42 T a m że  s. 146; por. U . C h e v a l i e r ,  jw . N r 3783.
43 Sak r. ty n . s. 245— 246, m sza ł gn . s. 275, 447—448, e w a n g . g n ieźn . (M s la )  s. 92
44 M szał gn . s. 109; in tro it: g a u d ea m u s o m n es, g ra d u a ł: A u d i f i lia , w e rse t:  S p o 

c ie  tua, A lle lu ia :  A d d u cen tu r , o ferto r iu m : O fferen tu r  reg i, k om u n ia : S im ile  est  
regn u m .

45 E w a n g e lia rz  gn . (M s 1) s. 292, e m m era m sk i s. 291 a.
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Odmienna od współczesnej była oracja pierwsza w  sakramentarzu  
tynieckim . Zawierał się w  niej m otyw  czci narodzenia, powiązany z mo
tyw em  m acierzyństwa Bożego, dziew ictw a i w staw iennictw a.

S u p p lic a tio n em  seru oru m  tu oru m  d eu s m isera to r  e x a u d i;  u t q u i in  n a tiu ita te  
d ei g e n itr ic is  e t  u irg in is  co n gregam u r; e iu s  in te rc ess io n ib u s  a te  de in s ta n 
tib u s p e r ic u lis  e r u a m u r .40 

W tym że kodeksie zawarta jest zapomniana obecnie prefacja, składa
jąca Bogu dzięki za zasługi Bogarodzicy zawsze dziew icy, pełnej łaski. 

(U ere  D ign u m ) E t p ręc ip u ę  pro m e r itis  b e a tę  dei g en itr ic is , e t p erp e tu a e  u ir g i
n is  m a r ię  g ra tia  p len ę . tu a m  o m n ip o ten tia m  la u d a re , b en e d ic er e  et p r a e d i
care. 47
Mszał gnieźnieński ma specjalną sekw encję o Narodzeniu Maryi. Na 

kanw ie geneaologii Maryia czczona była w sw ej godności królewskiej, 
bo z królew skiego rodu pochodząca i Króla Jezusa rodząca. Dalej jako 
święta, bo przejawiająca w  sobie cnoty przodków, a mająca Syna w szyst
kich ich przewyższającego. W reszcie jako dziewica-m atka, nasza op ie
kunka.

S T IR P E  M A R IA  REG I A.

P ro crea ta  reg em  g en era n s IH E SV M .
I .a u d e  d ig n a  a n g e lo ru m  san ctoru m .
E t n os p ecca to res  tib i d e u o to s  in tu e r e  b en ig n a .
T u  p ios p atru m  m o res o s te n ta s  in  te  sed  e x c e ll is  eosd em .
P a tr is  tu i sa lo m o n is  in  te  lu c e t  sop h ia .
E t E zech ię  apud d eu m  cor rec tu m  sed  nu m q u am  in  te  corru m p en d u m .
P a tr is  io s ie  a d im p leu it  te  r e lig io s ita s .
S u m m i e tia m  p a tr ia rch ę  te  f id e s  to ta m  p o ssed it p a tr is  tu i.
S ed  q u id  n os is to s  rec en se m u s heroas.
C um  tu u s n a tu s  o m n es p r e ce lla t  i llo s  a tq u e cu n cto s per orbem .
N os hac  d ie  t ib i g reg a to s  seru a  u irgo  in  lu cem  m u n d i q u a  p ro d isti p a r itu ra  

cęloru m  lu m e n .48

W tym  sam ym  m szale zawarta jest także szczególna komplenda, 
która jedną frazą wtrąconą w  tekst używanej do ostatnich czasów mo
d litw y pokom unijnej, zm ienia koloryt m odlitw y z ogólnego na m aryjny, 
czczący św iętość, dziew ictw o i w staw iennictw o.

S u m p sim u s d o m in e  c e leb r ita tis  an n u ę  u o tiu a  sa cra m en ta , p resta  q u a esu m u s. 
ut in te rc ed en te  b ea ta  M aria sem p er  u irg in e  e t te m p o ra lis  u ite  rem ed ia  p re-  
b ea n t e t  f u t u r ę .49

I n n e  t e k s t y  l i t u r g i i  m s z a l n e j :

Omówione w yżej cztery zasadnicze św ięta m aryjne ówczesnej doby 
nie w yczerpyw ały kultu liturgicznego Matki Bożej w e Mszy św . Dowo

48 Sak r. tyn . s. 244— 245.
47 T am że s. 246.
48 M szał gn . s. 147— 148; P or. U . C h e v a l i e r ,  jw . N r 19504:
49 M szał gn. s. 275— 276.

15 — Studin W armińskie
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dem tego niech będzie garść formuł dostrzeżonych na innych m iejscach  
badanych ksiąg liturgicznych.

W kanonie czczono już wów czas M aryję m odlitwą Communicantes  
jako św iętą, zawsze dziewicę, Bożą Matkę, a w  odm ianie z Bożego Naro
dzenia, rów nież tożsamej z formą dzisiejszą, także jako dającą światu  
Z baw iciela .50

Sakramentarz tyniecki zawiera nieznany dziś wariant kom plendy do 
w yboru kapłana w  trzeciej mszy na Boże Narodzenie. Zawiera się w  niej 
cześć Maryi jako św iętej dziew icy i dziew iczej matki.

D eu s q u i per b e a te  m a r ie  u irg in is  partum  s in e  h u m a n a  co n cu p iscen tia  pro
crea tu m  in  f i l i i  tu i m em b ra  u en ien te s. p a tern is  fe c is t i  p r e iu d it iis  non  ten eri;
p ra esta  q u a esu m u s, u t h u iu s  c rea tu rę  n o u ita te  su scep ta , u e tu s ta t is  antique?
c o n ta g iis  e x u a m u r .51
Form uły na dzień 1 stycznia, oznaczone w  sakramentarzu tynieckim  

jako Oktawa Pańska, a w  m szale gnieźnieńskim  jako św ięto Maryi, m iały  
brzm ienie istotowo tożsamo z dzisiejszym  w  oracji,52 czczącej M aryję 
z m otyw u świętości, dziew ictw a, m acierzyństwa dającego zbawienie w ie
czne i wstaw iennictw a. Tożsama z obecną tyniecka sekreta nie zawierała  
m otyw ów  m aryjnych, natom iast komplenda zawierała kult św iętej, dzie
w icy, matki Boga i w staw ienniczki, Maryi. Druga komplenda do wyboru  
o Maryi nie w spom inała .53

Odm ienne niż w  dzisiejszej liturgii Obrzezania Pańskiego były śp iew y  
m szalne, choć w szystkie spotyka się w  formularzach m szy o Matce Bożej 
lub o  św iętych dziewicach: introit (Ps XLIV, 13, 15— 16, 2), graduał 
(Ps XLIV, 3.5), ofertorium  (Ps XLIV, 15— 16), komunia (Mt XIII, 45— 46). 
W yrażona jest w  nich św iętość Maryi poprzez różne teksty Starego i N o
wego Testam entu w  sensie przystosow anym .54

Zapomniano już o sekw encji śpiewanej w  w ieku XII, a prócz czci 
Maryi z tytu łu  św iętości, dziew ictw a i m acierzyństwa Bożego darzącej 
M aryję tytułam i: Zbaw ienie i Pani świata, bardzo wreszcie szeroko trak
tującej o Jej w staw iennictw ie.

AV E D E I G E N IT R IX  SV M M I.

V irgo  sem p er  M aria  s te lla  m a r is  p re lu cid a
C h ristia n o ru m  d ecu s m u n d i sa lu s  e t  D O M IN A .
Es nam  b ea ta  m e ru is ti q u ę  p arere  reg em  d itiss im u m .
C u iu s n u n c  regn u m  d o m in a n d o  tu  p o ss id e s  ut m a ter  f i li i .
Q u a p ro p ter  te  ro g ita m u s ut pro n o str is  sce ler ib u s.

50 Sak r. ty n . s. 58, 353; m sza ł gn . s. 159.
51 Sak r. ty n . s. 58— 59.
52 Sak r. ty n . s. 64, m sza ł gn . s. 170.
52 Sak r. ty n . s. 64— 65.
54 M szał gn . s. 36— 37. In tro it: V u ltu m  tu u m , P sa lm : E ru cta v it, gra d u a ł: D iffu sa  

e s t  gTatia, w e rse t:  P ro p ter  v e r ita tem , o fer to r iu m : O fferen tu r  reg i v irg in e s  p o stea , 
w e r se t:  E r u c ta v it  cor m eu m , k om u n ia : S im ile  e s t  reg n u m  ce lo ru m  h o m in i n ego-  
c ia tor i... eam .
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T uu m  in te rp e lle s  n atu m  qu i n eg a re  n il tib i uu lt.
F ac ut per ip s iu s  b e n ig n ita te m  et tu a  m erita .
O m nium  d e t n o b is  in  ista  u ita  S ce leru m  V E N IA M .
V t te  in te rc ed en te . C h risto q u e  don an te .
A ctu s m a lo s e t  p rau os u ita re  p ossim u s.
E t p resen tem  u ita m  in  la u d e  DEI 
V a lea m u s u ltra  sem p er  du cere  
P o stq u a m  h u iu s f in em  u itam  B E A T A M .
G a u d en tes m erea m u r tu n c  p o ssid ere .
T u nos sa n cta  th eo to co s  g lo r io se  tr in ita t i com m end a.
C ui e s t  in  u n a  d e ita te  hon or p o te sta s  e t  M A IE S T A S .
G loria  e t la u s  om n ia  PE R  S E C U L A .55

W tejże mszy, w edług najstarszego ewangeliarza gnieźnieńskiego  
śpiewano ew angelię (Mt XXV , 1— 13) o dziesięciu pannach, podkreślając 
tym  samym roztropność Maryi.56 W reszcie sekreta i komplenda w łasne  
w formularzu mszału gnieźnieńskiego opierały się zgodnie na trzech mo
tyw ach czci maryjnej: św iętości, dziew ictw ie i w staw iennictw ie.

S a c r ific ia  tib i d o m in e  in  b e a tę  M arię sem p er  u ir g in is  hon ore  d e fe re n te s  q u a e 
su m u s ut e iu s  in te r c e s s io n e  m erea m u r f ier i tib i h o stia  a ccep ta b ilis .
S a cra m en ti c ę le s t is  p ercep tio  nos q u a esu m u s d o m in e  ab om n ib u s p ecca tis  p u 
r if ice t. e t  b ea ta  M aria sem p er  u irg in e  in te rc ed en te  ad e ter n ę  fe lic ita t is  dona  
op tin en d a  d ig n o s e f f i c ia t .57

W sakramentarzu tynieckim  znajdują się jeszcze cztery m odlitwy  
o św. Maryi, nie związane w yraźnie z żadnym św iętem  lub określonym  
rodzajem kultu m aryjnego. Pierwsza z nich, znana do dziś (Concede), 
będzie omówiona niżej, trzy następne na tym  m iejscu. Pierwsza z nich 
zawiera m otyw y św iętości, w ieczystego dziew ictwa i wstaw iennictw a Ma
ryi. Środkowa i ostatnia do tych sam ych m otyw ów  dołączają m acierzyń
stw o Boże.

O m n ip o ten s d eu s fa m u lo s  tu o s d e x te ra  p o te n tię  a cu n c tis  p ro teg e  p er icu lis , et  
b ea ta  m a ria  sem p er  u irg in e  in terced en te . fa c  eo s p ra esen ti g a u d ere  p ro sp er ita te  
e t  fu tu ra .
P o rr ig e  nob is d eu s d ex tera m  tu am , e t  per in te rc ess io n e m  b e a tę  e t  g lo r io sę  
sem p erq u e  u irg in is  dei g e n itr ic is  m a r ia e . a u x iliu m  n o b is su p ern ę  u ir tu tis  
im p en d e.
B e a tę  e t  g lo r io sę  sem p erq u e  u irg in is  d e i g e n itr ic is  m ariae. n os d om in e  q u a esu 
m u s m er ita  p roseq u an tu r, e t  tuam  n o b is in d u lg en tia m  sem p er  im p lo ren t.8*

Zarówno w  sakramentarzu tynieckim  jak i w  m szale gnieźnieńskim  
jest msza w otyw na o N.M.P., z tym  iż drugie źródło zaznacza przezna
czenie formularza na soboty. Oracja w  obu kodeksach jest tożsama ze 
wspomnianą co dopiero m odlitwą Concede, dzisiaj w  mszy wspólnej 
na uroczystości Maryi. Zawiera się w niej kult Maryi jako św iętej, w ie

55 M szał gn, s. 135; por. U . C h e v a l i e r ,  jw . Nr 1764.
56 E w a n g e lia rz  gn . (M s 1) s. 268— 269.
57 M szał gn . s. 170.
58 Sakr. tyn . s. 417—419.
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czystej dziew icy i w staw ienn iczk i.59 Sekreta w  obu źródłach tożsama 
z dzisiejszą w  w ym ienionym  formularzu wspólnym , w ykazuje te same 
m otyw y czci m aryjnej. 60 Komplenda natomiast, która w  m szale gnieź
nieńskim  ma brzm ienie tożsame z dzisiejszym  z tejże m szy wspólnej, za
w ierając te sam e co oracja i sekreta m otyw y kultu  w szechw ysław ienia, 
w sakramentarzu tynieckim  różni się brakiem wyraźnej wzm ianki o Ma
ryi jako św iętej i zawsze dziew icy. Stąd jeden tylko znaleźć tam można 
m otyw  czci maryjnej: opiekę nad nami.

S u m p sim u s d o m in e  sa lu tis  n o stra e  su b s id iis , da q u a esu m u s e iu s  p a trocin iis' nos  
u b iq u e  p ro teg i; in  cu iu s u en e r a tio n e  h ęc  tu a e  o b tu lim u s m a ie s ta ti. 61

W edług mszału gnieźnieńskiego, czyli misale plenarium, w  mszy sobot
niej o NMP czytano epistołę (Eccli XXIV, 23— 28) znaną do niedawna 
z w igilii N iepokalanego Poczęcia, i ew angelię (Lc XI, 27— 28) zawiera
jącą pochwałę m acierzyństwa Maryi, do dziś w ystępującą w  sobotnich  
mszach m aryjn ych .62

Jeszcze jeden ślad czci m aryjnej, typow y dla ew angeliarzy, należy tu 
odnotować, a m ianow icie wzm ianki o  Maryi w  krótkich streszczeniach po
przedzających poszczególne ew angelie synoptyczne; w  streszczeniu Ewan
gelii św . Jana takiej wzm ianki brak. Mieszczą się w  nich głów ne zda
rzenia z życia Maryi, zapisane przez ew angelistów : Mateusza:

N a tiu ita s  ch r isti. M agi cum  m u n er ib u s u en iu n t. e t  io se p h  ab a n g e lo  per u isum  
a d m o n itu s cum  p u ero  e t  m a tre  e iu s  in  ęg y p tu m  fu g it  ... m a trem  e t fra tre s  
s p e r n it .63 

Marka:
D e m a tre  e t  fr a tr ib u s  e iu s .61 

i Łukasza:
M aria q u o q u e  d e  sp ir itu  sa n cto  cum  c o n c ep isse t  sa lu ta u it  e ly sa b e th . E ly sa -  
b eth  sa lu ta ta  p ro p h eta u it e t  p ep er it ... P o stea q u a m  p ep er it m a r ia  ih esu m  
in fa n te m  in  p resep io  p o s u i t .05 

Na pierw szy plan w ysuw a się m acierzyństwo Maryi, dziew ictw o pośred
nio zaznaczone jest w streszczeniu Ewangelii św . Łukasza.

K U L T  M A T K I B O SK IE J W B Ł O G O SŁ A W IE Ń ST W A C H

W średniowiecznej mszy pontyfikalnej biskup udzielał w iernym  bło
gosław ieństw a po Pater noster, odmawiając nad ludem  formuły złożone 
z trzech m odlitw , zm iennych zależnie od uroczystości. Zbiory tych  
m odlitw  w  postaci osobnych ksiąg liturgicznych nosiły nazwę benedyk-

59 Sak r. ty n . s. 417— 418 i 439; m sza ł gn . s. 337.
60 S ek re ta : T ua d o m in e , p r o p itia tio n e , sakr. ty n . s. 440, m sza ł gn. s. 337.
61 M szał gn . s. 337, sakr. ty n . s. 440.
62 M szał gn . s. 473.
63 E w a n g e lia rz  p ło ck i k. 5 v — 6, e w a n g . A n a sta z ji k. 4 v.
64 E w an g. p ło ck i k. 75.
65 T am że k. 107 v.
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cjonałów. W Polsce dochowały się do dni naszych tylko dw ie takie księgi. 
Obie zawierają bogaty materiał m aryjny, stąd muszą być omówione.

B e n e d y k c j o n a ł  k r a k o w s k i  powstał z końcem XI lub na sa
mym początku XII wieku w szkole ratyzbońskiej, zasadniczo pisany ręką 
jednego pisarza; kilka kart końcowych zdradza inną, ale współczesną  
i należącą do tego sam ego środowiska rękę. Jest to zapewne jeden  
z trzech benedykcjonałów w yliczonych w  spisie skarbca katedry kra
kowskiej z 1110 roku. Szybkie dotarcie do Krakowa nie św iadczy je
dnak za tym , że sporządzono go na specjalne zam ówienie. 2 e  tak nie 
było, dowodzi niekrakowski zestaw  św iąt kalendarza kościelnego. Kodeks 
znajduje się dziś w  krakowskiej bibliotece kapitulnej (Ms 20— 4 0 ).86

B e n e d y k c j o n a ł  w r o c ł a w s k i ,  zwany także m niej w łaściw ie  
pontyfikałem , pochodzi z w ieków  XI i XII, w ykonany zapewne w  archi
diecezji sa lzbursk iej.87 Do W rocławia mógł się dostać w  latach 1268— 
1270 gdy diecezją adm inistrował arcybiskup Salzburga.88 Kodeks prze
trwał szczęśliw ie wojnę i znajduje się w  bibliotece kapitulnej w rocław 
skiej (Ms 149, dawniej Ms 150). Ks. Biskup W. Urban przygotował w  ma
szynopisie tekst zabytku do krytycznego wydania.

Ponieważ oba benedykcjonały mają za podstawę układu kalendarz 
liturgiczny, stosowne będzie om ów ienie błogosław ieństw  w  kolejności 
głów nych św iąt Matki Boskiej, z dodaniem uzupełnień na końcu. Porów
nanie obu kodeksów w ykazuje, iż krakowski jest dużo obszerniejszy od 
wrocławskiego. Nic dziwnego, skoro zawiera błogosławieństw a na sam  
dzień, na w igilię, na dni oktawalne i wśród oktaw y nawet. Bogactwo 
treści i dawność benedykcjonału krakowskiego każą obrać go jako 
podstawę do porównań.

O c z y s z c z e n i e  NMP.
Biskupi udzielali błogosławieństw a w  w igilię, sam dzień święta  

i w  oktawę, używ ając osobnych formuł. B łogosław ieństw o w  sam dzień  
św iąteczny nie posiadało charakteru m aryjnego w  obu kodeksach. N ato
miast znane z kodeksu krakowskiego błogosław ieństw o w igilijne zaw ie
rało kult dziew icy i matki Bożej, a oktaw alne cześć m acierzyństwa Bo
żego i pośrednictwa łask z darem w ytrw ania włącznie.

O M N IP O T E N S D E U S Q U I F IL IU M  SU V M  DE u irg in e  m a tre  n atu m  leg a li m u 
n ere  u o lu it  p resen ta r i in  tem p lu m , m e n tis  u estrę  p o ss id ea t h a b ita cu lu m .
A m en...

86 W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 314— 316; J. P o l k o w s k i ;  K a ta lo g  ręk o p isó w  k a
p itu ln y ch  k a ted ry  k ra k o w sk ie j. Archiwum do Dziejów Literatury i Oświaty w Pol
sce 111 (1884) 39; J. F i  j a  l e k :  K sięg i litu rg ic zn e  oraz  św ię ta  i św ię c i k a ted ry  
k r a k o w sk ie j z p oczątk u  w ie k u  X II-g o . N o v a  Polonia Sacra I (1928) 351— 364.

87 W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 180; K s. B p W. U r b a n :  N a js ta rszy  b e n e d y k cjo 
nał w  b ib lio tec e  k a p itu ln e j w e  W rocław iu , R uch  Biblijny i Liturgiczny X III (1960) 
303— 320.

88 T. S i l n i  c k i :  D z ie je  i u strój K o śc io ła  K a to lic k ieg o  n a  Ś lą sk u  do k oń ca  
w ie k u  X IV . W arszaw a  1953 s. 328, no ta  3.



230 K s. J U L IA N  W O JT K O W SK I

U t q u ę  u irg o  g e n u it  e t  p o s t  p a r tu m  u irg o  p e rm a n s i t ,  cu m  e o d e m  u n ic o  de i 
f i l io  e x  e iu s  u te r o  in c a rn a to .  d e p o s i ta  c a rn is  s a r c in a  u o s  p e r d u c a t  a d  e a  loca, 
u b i n o n  s u n t  d o lo r  e t  t r i s t i t i a .  A rn en . Q u o d  ip se  p r a e s ta r e  (d ig n e tu r) .  
G L O R IO S A  G E N IT R IC IS  D E I M A R IĘ , in te rc e s s io ,  uo s su o  tu e r i  d ig n e tu r  p a 
tro c in io .  A rn en .
U t in te r  m u n d i  h u iu s  a d u e r s a .  in im ic o ru m  o m n ia  u i ta r e  q u a e a m u s  m a c h in a 
m e n ta .  A rn en .
E t p o s t h u iu s  u i te  d e c u r s u m  a d  m a n s u r u m  u e n ia t is  f e l ic i te r  re g n u m . A rn en  
Q u o d  ip s e . . .69

Z w i a s t o w a n i e  NMP.
W obu benedykcjonałach ma błogosławieństw a na sam dzień, bez 

śladu w igilii i oktaw y. Każda formuła różni się całkowicie od drugiej. 
Krakowski kodeks zawiera cztery w ersje do wyboru. Pierwsza czci Ma
ryję z tytu łu  zwiastowania anielskiego jako świętą, dziew icę —  matkę 
Boga i pośredniczkę.

D E U S  Q U I H O D IE R N A  D IE  A N G E L O  A N N U N T IA N te  e t  o p e ra t io n e  s a n c ti  
s p i r i tu s  n a tu r a m  n o s t r a m  in  u te r o  s a n c tis s im e  u irg in is  M a r ię  d ig n a tu s  e s t  
a s s u m e re ,  e iu s d e m  b e a t i s s im ę  g e n it r ic i s  su ę  s u f f r a g a n t ib u s  m e r i t is  u os in  
s o r te m  f i l io ru m  d e i d ig n e tu r  t r a n s f e r r e .  A rn en . . . . 70 

Druga, obok faktu zwiastowania zawiera m otyw y dziew ictwa i m acie
rzyństwa względem  Odkupiciela.

D O M IN E  D E U S  Q U I C U M  T E  N O N  C A P I a n t  cę li d ig n a tu s  e s  in  te m p lo  u te r i  
u i r g in a l is  in c lu d i  u t  m a te r  in te g r a  h a b e r e t  e t  f r u c tu m  d e  s p i r i tu  e t  in c o r -  
r u p t io n e m  d e  p a r tu ,  d a  h u ic  p le b i a n g e lu m  c u s to d e m , q u i  h o d ie  f i l iu m  m a r ię  
te  n a s c i tu r u m  p r e d ix i t  p e r p e t im  r e g n a n te m . A rn en .
S a n c ti f ic e t  g re g e m  tu a m  i lla  b e n e d ic t io .  q u ę  s in e  s e m in e  h u m a n o  te  re d e m p 
to r e m  u irg in is  f o r m a u i t  in  u te ro .  A rn en . . . . 71

Trzecia wiąże ze zw iastow aniem  cześć Maryi jako św iętej, dziew icy
i matki.

R E P L E A T  U O S  D IU IN E  P R O U ID E N tic  b e n e d ic t io .  q u ę  c h r is t i  ih e s u  n a t i u i t a 
te m  n u n c ia r i  u o lu i t  a b  a n g e lo , e t  e u m  s in e  s e m in e  h u m a n o  u irg in is  f o r m a u i t  
in  u te ro .  A m e n .
Q u a t in u s  i ta  lę te m in i  in  h u iu s  u i tę  c u r r ic u lo ,  s ic u t  b e a ta  M a r ia  u irg o  g lo r ia r i  
m e r u i t  d e  f i lio . A m e n . . . . 72

Czwarta łączy m otyw  m acierzyństwa Bożego z Odkupieniem , stw ierdza
jąc na końcu, iż dziew ictw o Maryi walczącej z szatanem oczyściło przez 
w cielen ie Słowa rodzaj ludzki ze zmazy Ewy ułom nej, ulegającej sza
tanowi. Wyraźna tu antyteza Ewy i Maryi, wyraźne powiązanie Maryi 
z O dkupieniem  ludzkości, wyraźne stw ierdzenie św iętości tej, która w al
czy z szatanem. A czy nie można tu dopatrzyć się ukrytego nurtu wiary 
w  wolność od grzechu pierworodnego?

69 B en ed . k ra k .  k . 19 v  —  21 v.
70 T a m ż e , k . 28 v.
71 T am że , k . 29— 29 v.
72 T a m ż e , k . 29 v.
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C H R IS T U S  D E I F IL IU S  Q U I P R O  S A L V A N d is  h o m in ib u s  c o n c e p tu s  e s t  de  
M a ria , s u ę  u o s  in c a r n a t io n is  d o c e a t  c e le b r a r e  m y s te r ia .  A rn en . ...
Q u a t in u s  g e n u s  n o s tru m  q u o d  p e r  a n t iq u u m  h o s te m  e u e  c o n ta m in a u it  f r a g i 
l i ta s .  p e r  i n c a r n a tu m  u e rb u m  M a r ię  r e p u g n a n t is  e m u n d e t  u i r g in i ta s .  A rn en . 
Q u o d  i p s e .73

W benedykcjonale wrocławskim  jedno tylko, jak zawsze trzyczęściowe, 
błogosław ieństw o czci zwiastowanie, dziew ictw o i m acierzyństwo Boże.

D o m in u s  ih e s u s  c h r is tu s  q u i  in  s e c u lo ru m  f in e  p ro c e s s i t  e x  u irg in e .  co r u e s t ru m  
u i r g in i t a t i s  c o ro n a  c la r if ic e t  in c o r r u p te .  A m e n .
U tq u i  n u n c ia n te  a n g e lo  u rg in is  in g re s s u s  e s t  u te ru m , e iu s  n o s  m is te r i i  e t  
i n s t r u a t  e t  m u n ia t  s a c ra m e n tu m . A m en .
Q u iq u e  h o d ie  u i r g in is  c o n c e p tio n e m  d e u o tis s im e  c e le b ra t is ,  a d  n a t iu i ta te m  n o 
s t r i  r e d e m p to r i s  e x u l ta n t ib u s  a n im is , e t  m u n d o  c o rd e  p e r u e n ia t i s .  A rn en . Q u o d  
i p s e .74

W n i e b o w z i ę c i e  NMP.
W benedykcjonale wrocławskim  ma jedyne błogosławieństw o na samo 

św ięto, w  krakowskim natom iast jedno na w igilię, dwa na św ięto, cztery 
wśród oktawy, trzy na samą oktawę, w  tym  jedno tożsame z czwartym  
błogosław ieństw em  wśród oktaw y, razem dziewięć, oczyw iście trzyczęś
ciowych. W idoczny tu dowód, iż W niebowzięcie było główną uroczystoś
cią maryjną na przełom ie w ieku XI i XII.

B łogosław ieństw o w igilijne w  pierwszej i drugiej części czci św iętą  
Maryję z tytułu  m acierzyństwa Bożego i pośrednictwa łaski.

O B T IN E A T  H U IC  F A M IL IE  T V E  q u a e s u m u s  d o m in e  c o ę te rn i  t ib i  f i l i i  g e n i
t r i x  M a r ia  o m n iu m  p e c c a to ru m  u e n ia m . c u iu s  S o lle m p n ita te m  d e u o tis  p r e u e n i t  
o b s e q u u is  u e n e ra n d a m . A rn en .
D ig n a re  s u p e r  e a m  g r a t i ę  tu ę  i l la  in te r c e d e n te  lu m e n  e f fu n d e re ,  q u a m  ad  
c o n c ip ie n d v m  u e rb u m  tu u m  s p i r i tu  s a n c to  d ig n a tu s  es o b u m b ra re .  A rn en . . . . 75

Pierw sze z św iątecznych błogosław ieństw  osnute jest na m otywach św ię
tości, w ieczystego dziew ictwa, m acierzyństwa Bożego, wniebowzięcia  
i królew skiej godności Maryi.

D E U S  Q U I H O D IE R N Ę  F E S T IV IT A T IS  D IE M  B E A T Ę . M a r ię  s e m p e r  u irg in is  
a s s u m p tio n e  d e d ic a u i t .  t r ib u a t  u o b is  u e n ia m  s u p p l ic a n t ib u s ;  e t  p e c c a to ru m  
n o s t r o r u m  u in c u la  d i lu a t ,  e t  n o s  a b  o m n i p r a u i t a t e  d e fe n d a t .  A m e n .
E t q u i  e iu s  u i r g in a le m  u te r u m  in h a b i t a r e  d ig n a tu s  e s t .  su ę  u o s  b e n e d ic t io n is  
d o n o  r e p le a t ,  e t  d ig n u m  s ib i  h a b i ta c u lu m  e f f ic ia t .  A rn en .
Q u iq u e  e a m  h a c  d ie  in  c ę lu m  a s s u m p ta m  c ę le s tis  m il i t ię  f e c i t  r e g in a m , ip se  
u o b is  d e p o s i ta  s a r c in a  c a rn is ,  a p e r i a t  p o r ta m  re g n i  c ę le s tis .  A m e n . Q u o d  
i p s e . 76
Drugie błogosław ieństw o św iąteczne zawiera obok kultu świętości, 

m acierzyństw a Bożego, w niebow zięcia, pośrednictwa, dziew ictw a i god

73 T a m ż e .
74 B e n ed . w ro c ł., k. 55 v.
75 B e n ed . k ra k .  k . 96— 96 v.
76 T a m ż e , k. 96 v — 97.
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ności królewskiej, także cześć dla tej, która bramę niebios nam otworzyła  
przez zrodzenie jedynego Syna Bożego.

O M N IP O T E N S  D E U S  Q U I B E A T IS S IM Ę , d e i g e n it r ic is  M a r ię  g lo r io s a m  
a s s u m p tio n e m  d ig n is  o f f ic i is  a n n u a l i  f e s to  u o b is  r e d d i t  h o n o ra n d a m , e iu s  u o s  
f a c ia t  a m a r e  e t  s e n t i r e  s p e c ia lis  m e r i t i  s in g u la re m  g ra t ia m . A rnen .

Q u iq u e  e a m  c a s t i t a t is  p ro  u o to  c ę le s tis  m il i t ię  f e c i t  r e g in a m , eo  u o s  b e n e d ic 
t io n is  d o n o  r e p le a t ,  q u o d  in  e iu s  u i rg in a l i  u te r o  f a c tu s  h o m o  c o n f irm a b a t .  
A m c n .

Q u a t in u s  e iu s  p ia  s u p p la n ta t io n e  f id e l i te r  c o m m e n d a ti ,  d e p o s i ta  c a rn is  s e rc in a  
p o r ta m  p a r a d y s i  in t r o d u c i  m e re a m in i ,  q u a m  h ę c  u o b is  a p e r u i t  n a t i u i t a t e  u n i 
g e n it i  f i l i i  d e i. Q u o d  ip se . 77

Pierw sze z błogosław ieństw  wśród oktawy zawierało cześć Maryi 
jako Oblubienicy Boga Ojca, św iętej dziewicy, w niebow ziętej, królowej 
niebios, pośredniczki daru w ytrwania, tej, której m acierzyństwo odegrało 
rolę w  Odkupieniu.

O M N IP O T E N S  P A T E R . Q U I S P O N S A M  su a m  b e a ta m  u irg in e m  M a r ia m  in  
s u p e ro s  a s s u m p ta m , c ę lo ru m  f e c i t  r e g in a m , i l l iu s  o b te n tu  p a ra d y s i  u o b is  a p e 
r i a t  p o r ta m . A rnen .

B e n e d ic t io n is q u e  p e r p e tu e  u o s  f i l io s  c o n s t i tu a t ,  q u o s  p e r  h u iu s  s a n c tis s im e  
u i r g in is  p a r tu m  a d  h a n c  h ę r e d i ta te m  in u i ta b a t .  A rn en .

C o n c e d a tq u e  u o b is  u t  h u iu s  s a c ra t is s im ę  u irg in is  a n n u a m  a s s u m p tio n e m  d ig n is 
s im e  c e le b ra n te s ,  e iu s  p r e c a tu  cu m  o m n ib u s  s a n c tis  ę te r n ę  h ę r e d i ta t i s  p a r t i 
c ip e s  f ia t i s .  A m e n . Q u o d  ip se  p r e s t a r e . 78

Drugie ogranicza się do czci Maryi pod kątem  św iętości, dziew ictw a, 
m acierzyństw a Bożego i wniebowzięcia.

O M N IP O T E N S  D E U S  Q U I B E A T Ę  V IR G IN IS  M a rię  a lu o  s in g u la re m  s a n c ti  
s p i r i tu s  i n f u d i t  g r a t ia m ,  f a c ia t  u o s  d ig n e  u e n e r a r i  e iu s  a s s u m p tio n e m  g lo r io 
sa m . A rn en .
R e p le a t  u o s  b e n e d ic t io n is  p e r p e tu ę  g ra t is s im o  d o n o , q u i  u i rg in a le m  e iu s  u te r u m  
e le g i t  h a b i ta c u lu m , p e r  s p i r i tu s  s a n c ti  o b u m b ra t io n e m  su o  u n ig e n ito .  A rn en . . . . 7*

Trzecie jest bogatsze w  m otyw y maryjne: św iętość, m acierzyństw o Boże, 
w ieczyste dziew ictw o, w niebow zięcie, pośrednictwo „błogosław ieństw a”, 
w reszcie „otwarcie bram nieba”.

O M N IP O T E N S  D E U S . Q U I V O S  S A N C T IS S IM Ę , d e i g e n it r ic i s  e t  p e r p e tu ę  
u i r g in is  M a r ię  a s s u m p tio n e m  s o lle m p n i g a u d io  f a c i t  f r e q u e n ta r e  b e n e d ic t io n e m  
q u a m  p e r  e a m  m u n d o  d e d e r a t ,  p le n iu s  u o b is  la r g ie n d o  in f u n d a t .  A rn en .

Q u iq u e  h a n c  a n te  p a r tu m  e t  p o s t  p a r tu m  u irg in e m  c u s to d iu i t  in m a c u la ta m  
u o b is  t r i b u a t  m e n t is  c a s t i ta te m  u o lu n ta r ia m . A rn en .
Q u a t in u s  p a r a d y s i  p o r ta m  q u a m  p e r  e a n d e m  u o b is  u e re  c re d i t i s  a p e r ta m ,  q u a n 
d o q u e  p o s s it is  i n t r a r e  io c u n d a m . A rn en . Q u o d  ip se .8"

77 T a m ż e , k . 97.
78 T a m ż e , k. 97 v.
79 T a m ż e , k . 97 v.
80 T a m ż e , k . 98.
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Czwarte i ostatnie, tożsame z drugim na dzień oktaw alny, czciło św ię
tość, dziewictw o, m acierzyństw o Boże, pośrednictwo łaski przebaczenia 
win, wniebowzięcie.

D E U S  O M N IV M  S C R U T A T O R  C O R D IV M  n o n  re s p ic ie n s  p e rs o n a m  h o m in u m , 
q u i  b e a tę  u i rg in is  M a r ie  u o lu it  h a b i t a r e  in  u te ro , e t  p e r  e iu s  p a r tu m  in n o te s 
c e re  m u n d o , a s s ta n t i  d ig n e tu r  b e n e d ic e re  p o p u lo . A rnen .
E t  p e r  g lo r io s a m  in te rc e s s io n is  e iu s  f id e iu s s io n e m . h ic  p e r c ip e r e  m e re a m in i  
d e l ic to ru m  re m is s io n e m . A rn en .
Q u a t in u s  o m n e s  q u i  io c u n d a  a s s u m p tio n is  e iu s  so l le m p n ia  c o n c u r r i t i s ,  e t  d e u o -  
t is  m e n t ib u s  c e le b ra t is ,  in  i l la m  q u ę  in  c ę lis  e s t  p a t r i a m  a s su m i u a le a t is .  
A r n e n .81

Pierwsza formuła błogosławieństw a biskupiego na dzień oktaw alny  
jest tożsama z błogosławieństw em  na św ięto  w  zbiorze wrocławskim  i łą 
czy następujące m otyw y kultu Maryi wniebow ziętej: świętość, dziew ic
two, m acierzyństw o jako przyczynę odkupienia ludzkości, pośrednictwo.

D E U S  Q V I P E R  B E A T Ę  M A R IĘ  V IR G In is  p a r tu m  g e n u s  h u m a n u m  d ig n a tu s  
e s t  r e d im e re ,  s u a  u o s  d ig n e tu r  b e n e d e d ic t io n e  lo c u p le ta re .  A rn en .
E iu s q u e  s e m p e r  e t  u b iq u e  p a tr o c in ia  s e n t ia t is ,  e x  c u iu s  i n te m e r a to  u te ro  a u c to 
re m  u i tę  s u s c ip e re  m e ru is t i s .  A rn en .
U t  q u i  e iu s d e m  g e n it r ic is  d e i e t  p e r p e tu ę  u irg in is  i t e r a to  f e s t iu i t a t e m  d e u o te  
c e le b ra t is ,  s p i r i tu a l iu m  g a u d io ru m  e t  ę te r n o r u m  p re m io ru m  u o b isc u m  (d o n a ) 
r e p o r te t i s .  A m e n . Q o d  i p s e .82

Drugie z kolei błogosław ieństw o, jako tożsame z czwartym  wśród oktawy, 
zostało już om ówione w yżej. Trzecia i ostatnia formuła na oktawę św ięta  
wyraźnie skoncentrowana jest na m otyw ie w niebowzięcia, ubocznie do
tykając w ieczystego dziewictwa, pośrednictwa, św iętości i m acierzyństwa  
w zględem  Pana Jezusa.

P R O T E G A T  V O S  D IU IN Ę  P I E ta t i s  o b u m b ra t io ,  q u ia  s ic  a s s u m p ta  e s t  M a r ia  
f e l ix  e t  p e r p e tu a  u irg o . A m e n .
F a c ia t  h ę c  uo s se c u m  g a u d e re  in  c h r is to ,  q u i  a s s u m p tio n e m  e iu s  u e n e ra m in i  
fe s to  re p l ic a to .  A m e n .
Q u a t in u s  h ę c  p ia  u irg o  a d  ę th e r e u m  a s s u m p ta  th a la m u m , p ro  u o b is  im p lo r e t  
f i l iu m  s u u m  d o m in u m  ih e s u m . A rn en . Q u o d  i p s e . 83

N a r o d z e n i e  N. M. P.
W benedykcjonale wrocławskim  jest jedno tylko błogosław ieństw o  

na sam dzień święta, tożsame z pierwszą formułą benedykcjonału kra
kowskiego. Brzm ienie części pierwszej różni się słowam i fide concipiente  
zamiast fe nasciturum  od analogicznej części błogosławieństw a dru
giego na Zwiastowanie. Część druga jest dosłow nie tożsama. W obu tych  
częściach w ystępuje kult św iętej Maryi jako matki Boga, dziew icy przed

81 T a m ż e , k . 98— 98 v, p o r . k . 100.
82 T a m ż e , k . 100 i B e n ed . w ro c ł. k . 75.
83 B e n ed . k r a k .  k . 100— 100 v .
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porodzeniem i w  porodzeniu, wyróżnionej zw iastowaniem  anielskim , 
w  której łonie ukształtowany został O dkupiciel.84 Trzecia część błogosła
w ieństw a, nie mająca pierwowzoru w  św ięcie Zwiastowania, zawiera w y 
łącznie kult m acierzyństw a Bożego Maryi.

U t te  p ro te g e n te  e x u l t e n t  e cc le s ie , d e  c o n g re g a to  (h ic) p o p u lo , s ic u t  M a r ia  
m e r u i t  g lo r ia r i  d e  te  f i l io  d e i a  se  c a rn a to .  A m e n . Q u o d  i p s e .85

Drugie błogosław ieństw o na dzień św ięta, znane wraz z pozostałym i 
ty lko z kodeksu krakowskiego, w ykazuje następujące m otyw y kultu  
maryjnego: św iętość, w staw iennictw o jednające łaski, m acierzyństwo  
Boże, a przez nie udział w  Odkupieniu, w reszcie sam fakt narodzenia 
się.

B E N E D IC A T  U O S  D E U S  IN T E R V E N Ie n te  s a n c ta  g e n it r ic e  su a . e x  q u a  ip se  
u t  u o s  b e n e d ic t io n is  f i l io s  f a c e r e t  s e c u n d u m  c a rn e m  n a tu s  e s t .  q u i  e s t  s u p e r  
o m n ia  b e n e d ic tu s  in  se c u la . A rnen .

E t q u i  u i rg a m  h a n c  h o d ie  s u s c i t a u i t  d e  r a d ic e  ie s se . d e  q u a  ip se  f lo s  n o s te r  
a s c e n d e r e t  d e t  u o b is  s u p e r  o m n ia  u irg a m  h a n c  c o m p e te n te r  h o n o r a re  u t  f r u c 
tu m  e iu s  s u a u is s im u m  m e r e a m in i  a d  s a lu te m  g u s ta re .  A rn en .

Q u a n t in u s  o m n es  u o s  q u i  in  n a t iu i ta t e  e iu s d e m  g e n it r ic is  su ę  d e b itę  la u d is  o b s e 
q u iu m  im p e n d i tis ,  ip sa  p ro  u o b is  o r a n te  s e p t ifo rm is  s p i r i tu s  g r a t i a m  m e r e a 
m in i  a c c ip e re , q u e m  s u p e r  h u n c  f lo re m  c re d i t is  e s s e n t ia l i t e r  q u ie u is s e  A rn en . 
Q u o d  i p s e . 86

B łogosław ieństw o na dzień wśród oktawy wyraża cześć Maryi jako 
św iętej dziew icy —  matki Boga, w spom ożycielki i pośredniczki łaski po
przez sw e narodzenie.

D E X T E R A  D E I O M N IP O T E N T IS  U O S  m u n ia t ,  q u o s  s a c ra t is s im ę  u irg in is  M a r ię  
o r tu s  iu g i t e r  l ę t i f ic a t .  A m e n .

F ia t  u o b is  c o n tr a  h o s te m  tu ta m e n tu m  e iu s d e m  b e a t i s s im ę  d e i g e n it r ic is  a u x i 
l iu m . A m e n .

Q u a t in u s  n a t iu i t a t i s  e iu s  q u a m  h o n o re  c o n d ig n o  f r e q u e n ta t i s ,  o p t in e a t  u o b is  
a u g m e n tu m  p e r p e tu e  p a c is . A rn e n . Q u o d  i p s e .87

Formuła błogosław ieństw a na oktaw ę św ięta zbiera m otywy: św iętości, 
dziew ictw a, narodzenia, pośrednictwa łaski, roli w  Odkupieniu, m acie
rzyństwa w zględem  Zbawiciela.

O M N IP O T E N S  D E V S  Q V I S A N C T IS S IM Ę  u irg in is  M a r ię  n a t iu i ta t e m  m u n d o  
s e m p e r  r e d d i t  c e le b re m , u o b is  e a  in te r p e l l a n te  ę te r n a m  l a r g i a tu r  s a lu te m . 
A rn en .
C o n c e d a tq u e  u t  q u a m  re u o lu to  f e s to  h o n o ra t is ,  g a u d iu m  a b  e a  r e p a r a tu m  ę te r -  
n i ta t is .  in  f in e  s e c u lo ru m  p e r c ip ia t is .  A rn en .

84 B e n e d . w ro c ł . k . 75 v — 76; B e n e d . k ra k .  k . 104, p o r .  ta m ż e  k. 29— 29 v ;  ró ż 
n ic e  g r a m a ty c z n e  ty c h  t e k s tó w  z o s ta ły  p o m in ię te  ja k o  n ie  m a ją c e  w p ły w u  n a  ich  
t r e ś ć  m a r y jn ą .

85 B e n ed . k r a k .  k . 104— 104 v, B e n ed . w ro c ł.  k . 76.
86 B e n ed . k r a k .  k . 104 v.
87 T a m ż e , k . 105.
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Q u a t in u s  e a d e m  m a te r  e t  u irg o  uo s in  a d u e r s is  e t  p ro s p e r i s  su o  c o m m e n d e t  
f ilio , d e  se  p ro  n o s t r a  s a lu te  in c a rn a to .  A m e n . Q u o d  ip se . *“

I n n e  u r o c z y s t o ś c i .
Zaskakująca w  benedykcjonale z przełomu XI i XII w ieku jest for

muła błogosław ieństw a na uroczystość P o c z ę c i a  św. Maryi, Matki 
Pana. Zaskakująca, gdyż w  liturgii mszalnej i brewiarzowej udało się 
stwierdzić istnienie tego św ięta w  Polsce z całą pewnością dopiero w ko
deksach drugiej ćw ierci XIV w ieku.89 Co w ięcej, w  pontyfikałach francu
skich pojawia się ta uroczystość dopiero na przełom ie XIII/XIV lub na 
początku XIV wieku, 90 chociaż samo św ięto  zaczęto tam wprowadzać już 
w wieku XII. Z drugiej strony jednak trudno zaprzeczyć autentyczności 
wpisu. Znajduje się on wprawdzie przy końcu kodeksu, wśród tekstów  
dodanych przez inną rękę i innym  inkaustem . Jednak pismo jest tak po
dobne do reszty księgi, że w ytraw ny znawca Ks. J. Fijałek w iąże jego 
pochodzenie z tą samą oficyną, w  której w ytw orzono cały k od ek s.91 Nie 
pozostaje w ięc chyba nic innego, jak uznać w  tym  błogosław ieństw ie  
jeden z pierwszych śladów  kultu Poczęcia Maryi na kontynencie ueropej- 
skim. Maryja czczona jest tu jako św ięta, Matka Boża, której poczęcie 
jest błogosławione, bo ludzkości dało odkupienie. Apokryficzna Anna, 
matka Maryi, nazwana jest napełnioną błogosławieństw em , gdy M aryję 
w łonie poczęła. Poczęcie Maryi doznawało w ięc kultu jako ogniwo 
w  łańcuchu przyczyn dzieła Odkupienia. To ujęcie kultu poczęcia Maryi 
było bardzo rozpow szechnione w  liturgii średn iow iecznej.92

C o u u e r ta t  n o s  iv g i t e r  a b  o m n i m a lo  d e i g e n it r ic is  M a r ię  b e a ta  c o n c e p tio , d e  
q u a  h u m a n o  g e n e r i  p ro c e s s i t  u e r a  s a lu s  e t  p e r p e tu a  r e d e m p tio .  A m en .
V e n ia t  q u o q u e  s u p e r  u os i l la  b e h e d ic t io ,  q u ę  m a t r e m  e iu s  A n n a m  r e p le u it ,  c u m  
h a n c  in  u te r o  c o n c e p it .  A rn en .
p i t  u o b is  g a u d iu m  e t  e x a l ta t io ,  q u ia  h in c  o r ta  e s t  d iu in i t a t i s  a lt i s s im i  g e n e r a 
tio , q u a m  s a n c to ru m  p a tr u m  d e s i r e r a u i t  iu g is  o ra tio .  A rn en . Q u o d  ip se .93

Pokrewny kultow i poczęcia był kult ś w . A n n y ,  apokryficznej 
matki Maryi. W błogosław ieństw ie na ten dzień m ieściła się cześć dla 
śiv. Maryi jako dziew icy, w  której miał się narodzić Bóg, tym  samym  
związanej ze zbawieniem  w szystkich, wspom agającej w iernych, na w ieki 
w yw yższonej.

“» T a m ż e , k . 106 v  — 107.
99 P o r .:  J .  W o j t k o w s k i :  W ia ra  w  N ie p o k a la n e  P o c z ę c ie  N M P  w  P o lsc e  

w  ś w ie t le  ś re d n io w ie c z n y c h  z a b y tk ó w  l itu rg ic z n y c h . L u b lin  1958 s. 112— 113.
90 P o r .:  V. L e r o q u a i s :  L e s  p o n t if ic a u x  m a n u s c r i t s  d e s  B ib lio th ö q u e s  p u b l i-  

q u e s  d e  F ra n c e .  P a r i s  1937, t .  I, s. 37, t .  I I ,  s. 430.
91 P o r .:  J .  F i j a ł e k ,  jw . s. 354.
93 P o r .:  J . W o j t k o w s k i ,  jw . s. 98— 111, 116— 118, 121.
93 T e k s t  w e d łu g  t r a n s l i t e r a c j i  J .  F i j a ł k a ,  jw . s. 364. s k o la c jo n o w a n y  z o r y 

g in a łe m .
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R E P L E A T  U O S  D O M IN I S A L U A to r is  g r a t ia ,  c u i c o m p la c u it  M a r ię  u i rg in is  
m a te r  a n n a . A m e n .
E t q u ia  h a n c  d e u s  e le g i t  d e  q u a  g e n e ra t io n e m  su a m  o r in i  u o lu it .  b e n e d ic t io n e m  
s u a m  h in c  u o b is  in f u n d a t  s a lu b e r r im a m . A rn en .
Q u a t in u s  h ę c  m a te r  b e a ta  p r o  s a lu te  o m n iu m  n a ta ,  p r o s i t  f id e l ib u s  in  ę te r n i-  
t a t e  e x a l t a t a .  A rn en . Q u o d  ip se .94

Ostatnie dw ie zwrotki nie wym ieniają im iennie Maryi ani Anny, lecz 
zaimkami w skazującym i sięgają pierwszej części błogosławieństw a, w któ
rej obie te Św ięte są wspom niane. Stąd trudność przy ocenie, czy chodzi 
w  dalszych strofach o Maryję, czy o św . Annę. Ostatni jednak zwrot w y 
daje się stosow niejszy do Maryi niż do jej matki.

Na końcu w reszcie wypada wspom nieć, że w  błogosław ieństw ie na 
uroczystość św . Józefa, Żyw iciela Pańskiego, wym ieniona jest również 
Maryja jako matka Jezusa, ale tylko w  pierwszym  członie.

O M N IP O T E N S  P A T E R  Q U I P E R  A N G E L U M  tu u m  b e a to  Io se p h  cu m  m a tr e  
ih e s u  c u r a m  i l l iu s  g e re re  iu s s is t i  q u ia  h u n c  t ib i  f id e le m  p ro b a s t i ,  fa c  h a n c  p le 
b e m  tu a m  ip s iu s  o b ę d ie n t ia  e r u d ir i .  A r n e n .115

Głębia treści mariologicznej, zam knięta w  zwartej i pięknej formie 
trójczłonowej, dalej całkowita niemal nieznajomość ich w e współczesnych  
opracowaniach, usprawiedliwia przytoczenie w szystkich błogosław ieństw  
na uroczystości maryjne.

K U L T  M A T K I B O S K IE J  W S A K R A M E N T A L IA C H .

Liturgię sakram entaliów wieku XI i XII zawiera przede wszystkim  
o r d i n a l e  k r a k o w s k i e ,  rękopis z końca XI lub początku XII 
wieku, którego obecność w  skarbcu katedry krakowskiej już z początkiem  
wieku XII w ydaje się stwierdzać inwentarz z 1110 roku. Zawarte w nim 
obrzędy, przeznaczone także dla zw ykłych kapłanów, przemawiają prze
ciw ko dotychczasowej nazwie: „pontyfikał biskupów krakowskich”. Po
chodzenia nie da się ustalić jednoznacznie. Za w ykonaniem  dla Krakowa 
przemawia obecność w  tekście litanii (a nie w  dopisku), św iętych  Wa
cława i W ojciecha. Inni św ięci w ym ieniani w  litanii zdają się wskazyw ać  
na leodyjskie (W. Abraham), lub St. G alleńskie (W. Sem kowicz) pocho
dzenie kodeksu. Był on bardzo używany, czego dowodem przyniszczenie  
kart i uzupełnienia rąk XII w ieku. N ie wiadom o jakim sposobem księga 
ze skarbca katedralnego przedostała się do Biblioteki Jagiellońskiej. Była 
w  niej już w  XVIII w. i znajduje się do dziś (Ms 2057).90

94 B e n ed . k ra lc . k . 198 v.
95 T a m ż e , k. 27.
" W  A b r a h a m :  P o n t i f ik a le  b is k u p ó w  k r a k o w s k ic h  z X I I  w . Rozprawy W y

działu Historyczno-Filozoficznego P .A .  U.: 66 (1927) 3— 29; W . S e m k o w i c z ,  jw . 
s. 316; J . F i j a ł e k ,  jw . s. 354.
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Innym źródłem do poznania liturgii sakram entaliów w  Polsce XI 
i XII wieku są znane już księgi: sakramentarz tyniecki, missale plenarium  
czyli mszał gnieźnieński i benedykcjonał wrocławski. W szystkie te ko
deksy, jak również ordinale krakowskie, zawierają obrzęd poświęcenia  
gromnic w  św ięto Oczyszczenia Maryi. O treści m aryjnej w  tych form u
łach zawartej będzie mowa najpierw. Na drugim m iejscu analogicznej 
analizie ulegnie jeden ze „sądów Bożych” ordinału krakowskiego, bc 
innych śladów kultu m aryjnego nie udało się w  nim na podstawie opra
cowań, a bez czytania całego rękopisu, ustalić. —  W litanii do W szyst
kich Św iętych n. p. jest tylko jedno krótkie wezw anie o wstaw iennictw o  
św iętej Maryi: Sancta Maria o r a .97 

P o ś w i ę c e n i e  g r o m n i c .
Najstarsza formuła poświęcenia św iec gromniczych, zawarta w  sakra- 

mentarzu tynieckim  ma jedną tylko m odlitw ę o treści m aryjnej, a m ia
nowicie: Domine Deus, creator caeli e terrae... quos redem isti  pretioso  
sanguine tuo. Jest ona istotow o tożsama z m odlitwą w  ordinale kra
kowskim , a w stępem  tylko różni się od m odlitw y mszału gnieźnieńskiego  
i dzisiejszego mszału.98 Cześć Maryi obejm uje wstaw iennictw o, św iętość 
i Boże m acierzyństwo lub, w  m szale gnieźnieńskim , zam iast m acierzyń
stwa dziewictwo.

Ordinale krakowskie ma specjalną prefację na pośw ięcenie gromnic. 
Czci ona m acierzyństwo, świętość, pośrednictwo i w staw iennictw o, w ie
czyste dziew ictw o Maryi. W szystko na tle m etafory gwiazdy (Maryia) 
i św iatła (Jezus), a w ięc w  sposób stosow ny do poświęcenia źródła 
światła: św iecy.

(V ere  d ig n u m  e t  iu s tu m  e s t)  a e q u u m  e t s a lu ta r e .  N os t ib i  s e m p e r  e t  u b iq u e  
g r a t i a s  a g e re , q u ia  p e r  s e re n is s im a m  a c  p la c id is s im a m  s te l la m  g e n it r ic e m  
tu a m , c u iu s  s a c ra t is s im u m  n o m e n  p e r  in e f f a b ile  e t  i n e n a r r a b i l e  m e r i tu m  s te l la  
m a r is  i n t e r p r e t a tu r  h u m a n u m  g e n u s  i l lu m in a r e  d ig n a tu s  es. P r o  h o c  m a x im e  
g a u d io  o u a n te s .  e t  id eo  in  n o s t r i s  m a n ib u s ,  u e n e r a b i l i te r  c a n d e la s  f e re n te s ,  e t  
in c e s s a b i l i  u o ce . c la m a n te s ,  u t  p ro  d u lc is s im o  a m o re , e t  c le m e n t is s im a  in te r c e s 
s io n e  tu ę  g e n it r ic is  s e m p e r  u irg in is ,  n o s. in d ig n o s  se d  ta m e n  tu o  p re c io s is s im o  
s a n g u in e  r e d e m p to s ,  te  e te r n o  a c  u e ro  lu m in e  f a c ia s  c le m e n te r  p e r f r u i . 99

W tym że sam ym  ordinale krakowskim znajduje się nieznana z innych  
źródeł m odlitwa czcząca Maryię jako matkę Boga i dziewicę.

D a q u a e s u m u s  d o m in e  p o p u lo  tu o  in u io la b ile m . f id e i  f i r m i ta te m ,  u t  q u i  u n ig e 
n i tu m  tu u m  in  t u a  te c u m  g lo r ia  s e m p ite r n u m  in  u e r i t a t e  n o s t r i  c o rp o r is  n a 
tu m  d e  m a t r e  u i rg in e  c o n f i te n tu r ,  e t  a  p r a e s e n t ib u s  l ib e r e m u r  a d u e rs is .  e t  
m a n s u r is  g a u d iis  i n s e r a n t u r . 100

97 O r d in a le  k ra k .,  k . 6 v.
99 S a k r .  ty n .  s. 76— 78; o r d in a le  k r a k .  k . 94— 95; m sz a ł  gn . s. 12— 13.
99 O rd in a le  k r a k .  k. 96— 96 v.
100 T a m ż e , k . 98.
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M issale plenarium czyli mszał gnieźnieński przewyższa inne źródła bo
gactw em  rubryk, dokładnie opisujących ryt rzymski w  św ięto Hypa- 
pante: litanię, procesję, pośw ięcenie świec; n iestety nie w  całości, gdyż 
tekst urywa się nagle. 101 Prócz omówionej w yżej m odlitw y znanej z dzi
siejszej jeszcze liturgii, form uły poświęcenia gromnic zawierają jeszcze 
maryjną m odlitwę, prefację i antyfonę.

M odlitwa, o którą chodzi, jest maryjna w  całości, bo do Maryi skie
rowana. Czci ona M aryję jako św iętą, matkę Pana. w ieczystą dziewicę 
i w staw ienniczkę. N ie różni się od niej istotnie m odlitwa przy poświęceniu  
św iec zapisana ręką z XII w ieku w  benedykcjonale wrocławskim  na uro
czystość Oczyszczenia św iętej Maryi.

S a n c ta  M a r ia  m a te r  d o m in i n o s tr i ,  u irg o  p e r p e tu a  cu m  o m n ib u s  s a n c tis  i n te r 
c e d e re  d ig n e r is  p ro  n o b is  p e c c a to r ib u s ,  u t  m e r e a m u r  a b  eo  a d iu u a r i  e t  e x a u 
d ir i.  q u i  in  t r i n i t a t e  p e r fe c ta  u iu i t  e t  r e g n a t  d e u s  p e r  o m n ia  s a e c u la  s a e c u lo 
ru m . 1,12

Prefacja jest m aryjna tylko zawiązkowo, gdyż w jednym  zdaniu czci 
zdarzenie ew angeliczne ofiarowania Pana Jezusa w św iątyni przez „ro
dziców ”, a w ięc tym samym przez Matkę Boską. O ile uboższa jest ta 
prefacja z mszału gnieźnieńskiego od prefacji w ordinale krakowskim, 
om ówionej w yżej.

(U e re  D ig n u m ...)  a e q u u m  e t  s a lu ta r e .  N os t ib i  d eo  o m n ip o te n ti  r e ru m q u e  c re 
a to r i  la u d e s  a s s id u a s  p e rs o n a re . ..  Q u i h o d ie rn a  d ie  u n ig e n i tu m  tu u m  d o m i
n u m  n o s t r u m  ih e s u m  C h ris tu m  lu m e n  ę te r n u m  a p a r e n t ib u s  in  te m p lo  p r a e -  
s e n ta tu m  in  u ln a s  su a s  a c c e p it ,  a c  r e u e la n te  s p i r i tu  s a n c to  i ta  p ro p h e ta n d o  b e 
n e d ix i t .  N u n c  d im i t t i s . . . 103

Mało bogatsza jest antyfona, czcząca rów nież M aryję ofiarującą 
w św iątyni Syna sw ego Jezusa. Przewyższa prefację jedynie wyraźnym  
kultem  św iętości i dziewiczości Maryi.

H o d ie  b e a ta  u irg o  M a r ia  p u e r u m  ih e s u m  p r e s e n ta u i t  in  te m p lo  e t S y m e o n  r e 
p le tu s  s p i r i tu  s a n c to  a c c e p it  eu m  in  u ln a s  su a s  e t  b e n e d ix i t  e u m  in  ę te r n u m .1"4

„ S ą d  B o ż y ” .
W ładysław Abraham, któremu zawdzięczam y opracowanie ordinale 

krakowskiego, przytoczył w całej rozciągłości te jego teksty, które mają 
znaczenie dla historii prawa i obyczajów. 105 W ażny dla historii prawa 
obrzęd błogosław ieństw a księcia i konsekracji biskupiej nie zawierały  
śladów kultu maryjnego. Natom iast teksty do historii obyczajów, obej
mujące trzy różne ordalia: próbę żelaza, wrzącej i zimnej wody, oraz 
chleba i sera, zaw ierały w ostatniej z prób egzorcyzm wspominający

101 M sza ł gn . s. 9— 16.
102 T a m ż e  s. 11; p o r .: b e n e d . w ro c ł . s. 100 v.
1113 M sza ł gn . s. 15.
104 T a m ż e , s. 16.
los w  A b r a h a m ,  j w.  s. 13— 29.
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o Maryi, jako dziewiczej matce Bożej, za sprawą Ducha Św iętego i za 
Zwiastowaniem  anielskim.

E x o rc iso  te  m a le d ic te  in m u d is s im e  d ra c o , e t  s e rp e n s  n o x iu s  p e r  u e rb u m  
u e r i ta t i s ,  p e r  d o m in u m  o m n ip o te n te m  e t I e su m  C h r is tu m  n a z a re n u m , 
a g n u m  in m a c u la tu m  d e  a l t is s im is  m is su m , d e  s p i r i tu  s a n c to  c o n c e p tu m  e x  
m a r ia  u irg in e  n a tu m , q u e m  g a b r ie l  a d n u n t ia u i t  u e n tu r u m , q u e m  cu m  u id is s e t  
io h a n n e s ,  c la m a u i t  u o ce  m a g n a  d ic e n s :  h ic  e s t  f i l iu s  d e i u iu i,  u t  n u llo  m o d o  
d im i t ta s  c o m m u n ic a re  d e  p a n e  u e l c a seo  is to  eos, q u i  h ę c  f u r t a  q u ę  l i t t e r i s  
a d n o ta u im u s  a d m is e r u n t  e t  q u i d e  h o c  c r im in e  n e sc ii  s u n t  m a n d u c e n t  e t  q u i 
c o n sc ii e sse  u id e n tu r  s t a t im  t r e m e b u n d i  e u o m a n t . 106

U W A G I O M O D L IT W IE  C H Ó R O W E J

W m szale gnieźnieńskim  krótka wzmianka rubrycystyczna wskazuje, 
iż w  św ięto O czyszczenia św. Maryi czytano Pieśń nad Pieśniam i, czyli 
hom ilie przypadające na ten  d z ie ń .107

Archiwum  archidiecezjalne w  Poznaniu posiada cudem ocalony od 
zagłady w  pożarze, który przed wiekami strawił stare księgi liturgiczne  
tam tejszej katedry, kodeks homilii św. Grzegorza W ielkiego z XI i XII 
wieku, uzupełniany w  m iejsce ubytków ręką XIV-o wieczną. Jedyna ta 
znana nam księga z tego okresu służąca do m odlitw y chórowej nie za
wiera ani jednej hom ilii na jakiekolw iek św ięto m aryjne. Brak w ięc  
podstawy źródłowej do osobnego rozdziału, poświęconego początkom  
kultu m aryjnego w  godzinach kanonicznych na terenie Polski.

Ponieważ jednak w  om ówionym  homiliarzu poznańskim znajduje się 
homilia na uroczystość Siedm iu Braci M ęczenników (10 VII) synów  św. 
F elicyty , oparta na perykopie Mt XII, 46— 50, w ystępująca w  Brewiarzu 
Rzymskim do 25 VII 1960 roku, krótko wypada scharakteryzować jej 
treść maryjną. Jest ona bardzo uboga, obejm uje bowiem  jedynie m acie
rzyństw o Maryi, zresztą w ykładając w  zastosowaniu do św . F elicyty  
myśl Pana Jezusa, kto jest Jego matką, siostrą i b ra tem .108

Liturgiczny kult Maryi przeanalizowany powyżej w  sw ych śladach, 
które doczekały w  Polsce dnia dzisiejszego, nie w yczerpuje całości kultu  
m aryjnego pierw szych w ieków  chrześcijaństwa polskiego. B ył on bez 
wątpienia najważniejszym , lecz nie jedynym , kultem  m aryjnym . Drugi 
nurt tego kultu płynął torem bardziej prywatnym , lecz nie mniej uwagi 
godnym.

106 O rd in a le  k r a k .  k . 91— 91 v ; W . A b r a h a m ,  j w.  s. 28.
107 M sza ł gn . s. 9: „ In  p u r i f ic a t io n e  s a n c tę  M a r ię  l e g u n tu r  c a n tic a  c a n tic o ru m , 

s iu e  o m e lię  a d  ip s u m  d ie m  p e r t i n e n te s ” .
>»« M s 31, k. 6 v  — 9.
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K U L T  M A T K I B O S K IE J  W  K O N F E R E N C JA C H  M O N A S T Y C Z N Y C H

Jednym  z nurtów pobożności m aryjnej pozaliturgicznej w  wiekach  
średnich były konferencje m onastyczne. Szczęśliw ie dochował się do na
szych czasów tom konferencji m onastycznych na czas postów. Jest to 
rękopis biblioteki kapitulnej w  Krakowie (Ms 43). Pow stał on w  końcu 
w ieku VIII, pisany pod dyktando, jak w ynika z błędów wskazujących  
na przesłyszenie się pisarza. Pism o przedkarolińskie nosi charakter fran
cuski z cechami wyspiarskim i i w ystrojem  irlandzkim. Jest ono typow e  
dla grupy irlandzkiej osiadłej w e Francji VIII w ieku. Treść mogła po
wstać przed połową w ieku VIII, pół w ieku przed sporządzeniem kodeksu  
krakowskiego. W skazuje na to (term inus ad quem) 36.5 dniowy okres 
W ielkiego Postu, zastępowany od początku wieku VIII stopniow o prak
tyką obecną, 40-o dniową, a także (term inus a quo) znajomość kom en
tarza św . Bedy Czcigodnego na Ew angelię Łukasza.

Bliższych danych o m iejscu powstania badanego kodeksu dostarcza 
napis na k. 3, obszerny, dziesięcioliniow y, lecz um yślnie zatarty tak by 
można było odczytać jedynie słowa: „ARON EPS X V ”. Biskup o tym  
im ieniu, wskazującym  na m nichów szkockich chętnie nadających imiona 
biblijne, był w e Francji w  tym  okresie ty lk o  jeden. Wiadomo o nim, 
że towarzyszył Karolowi W ielkiem u do Rzymu w  roku 800, że rządził 
diecezją w Auxerre. Blisko tej m iejscowości około 725 roku ufundowano  
hospicjum dla Bretonów. —  A w ięc odpis krakowski mógł powstać 
w  ośrodku celtyckim  diecezji w  Auxerre. W spomniana inskrypcja doty- 
szy tam tejszego biskupa Aarona.

Na sposób, w  jaki kodeks dostał się do Polski, może w skazyw ać  
um yślne zatarcie napisu z pozostawieniem  im ienia biskupa Aarona. Tak 
zredukowany napis mógł się odnosić do biskupa krakowskiego tegoż im ie
nia (1044— 1059), zapew ne Szkota, który przybył z benedyktam i do P ol
ski odnowić Kościół po reakcji pogańskiej. Może z nim  księga przyw ę
drowała, by po roku 1110 a przed końcem wieku XV dostać się (z Tyńca, 
którego Aaron był pierwszym  opatem?) do biblioteki kapitulnej.109

Mimo iż konferencje zasadniczo przeznaczone były na okresy postne, 
a nie na św ięta Maryi, to jednak wykazują cześć m aryjną naw et w  tych  
urywkach, które przykładowo przytoczył P. David. Poszukiwania w  sa
mym  kodeksie, w  m iejscach treścią cytatów  biblijnych związanych  
z osobą Maryi, pozostały bez rezultatu. Oba przytoczenia uryw ków ma
ryjnych Pisma św. pozbawione są rozwinięcia m yśli m aryjnej, świadczą

109 p o r - ; w .  S e m k o w i c z ,  jw . s. 294— 296; P . D a v i d :  U n  r e c u e il  d e  c o n fe 
r e n c e s  m o n a s tiq u e s  i r la n d a i s e s  d u  V i l l e  s ie c le . N o te s  s u r  le  m a n u s c r i t  43 d e  la  
B ib lio th ö q u e  d u  C h a p i t r e  d e  C ra c o v ie . R evue Benedictine  49 (1937) 62— 89.



P O C Z Ą T K I K U L T U  M A T K I B O SK IE J W PO L SC E 241

ty lko słowami Ewangelii o m acierzyństw ie Maryi z okazji pokłonu Mędr
ców  i obecności w  K a n ie .110

Już na pierwszych kartach księgi w idnieje zaklęcie przeciw złym cza
som, piorunom i gradom, dwukrotnie w ym ieniające M aryję jako dzie
wiczą matkę Syna Bożego —  słowam i zaczerpniętym i z Sym bolu Apo
stolskiego.

G lo r ia  a  d e x t r i s  tu is  s u p e r  n o m in a n d a s  f in e s  n o s t r a s  i lla . A d ju ro  v os a n g e lis  
t a r t a r u c i s  e t  a n g e lis  s a th a n e  q u i g ra n d in e m  e t  t e m p e s ta te m  p r e b e r e  v o lu is ti ,  
p e r  o m n e  n o m e n  e t  r e g n u m  D ei, p e r  J h e s u m  C h r is tu m  F i l iu m  e iu s  u n ic u m  
D o m in u m  n o s tru m  q u i  c o n c e p tu s  e s t  d e  S p i r i tu  s a n c to  n a tu s  e x  M a r ia  v irg in e ,  
p a s s u s  ... N e q u e  d ic i t is  q u ia  n e m o  v o b is  c o n tr a d ix is s e t  e t  c o n tr a d ic e r a t .  C o n t r a 
d ic i t  v o b is  D e u s  P a t e r  o m n ip o te n s , c o n tr a d ic i t  v o b is  C h r is tu s  F i l iu s  D ei q u i 
c o n c e p tu s  e s t  d e  S p i r i tu  s a n c to  n a tu s  e x  M a r ia  v irg in e .  C o n t r a d ic i t  v o b i s . . .111

W konferencji o Mt IV, 18 na okres Epifanii wspom niane jest znane 
z Ewangelii oddanie Maryi św . Janowi w opiekę. Podkreślone zostało ma- 
cierzystw o Boże Maryi i dziew ictw o tak Maryi jak i Jana.

...(e )id em  c o m m e n d a v it  d o m in u s  m a t r e m  su a m  u t  v irg o  a d ju v a r e t  v irg in e m . 112

Konferencja o Mt XXVIII podaje trzy racje, dla których ew angeliści 
więcej mówią o św . Marii M agdalenie niż o Matce Bożej, która ukazana 
jest tutaj w  sw ym  dziew iczym  m acierzyństw ie Bożym i w  swej obecności 
przy ukrzyżowaniu —  jednak bez łzy.

P lu s  c o m m e m o ra n t  e v a n g e lis te  d e  M a r ia  M a g d a le n e  q u a m  d e  M a r ia  m a te r  
D o m in i. E t h o c  e r a t  c o n v e n ie n s  q u ia  n e m o  h a b u i t  la b o re m  d e  p a s s io n e  D o m in i 
q u o m o d o  M a r ia  M a g d a le n e .. M a te r  D o m in i n o n  s ic  h a b u i t  la b o re m  d e  su o  
f i l io  q u ia  i l la  h a b u i t  t r e a  q u e  a lia  m a te r  n o n  h a b u i t ;  h a b u i t  c o n c e p tio n e  s in e  
p e c c a to , h a b u i t  p a r tu m  s in e  d o lo re , e t  h a b u i t  s u u m  f i l iu m  c r u c if ix u m  s in e  
lu c tu m .
E t a lio  m o d o  d ic u n t  t r a c ta to r e s  q u a r e  p lu s  c o m m e m o ra n t  d e  M a r ia  M a g d a le n e  
q u a m  d e  m a t r e m  D o m in i. Q u a n d o  c e s s a v e r u n t  o p e ra  c a r n a l ia  D o m in o  n o s tro ,  
m a te r  c a r n a l i s  n o n  d ic i tu r .  N o le b a t  M a r ia  lu g e r e  f i l iu m  s u u m  q u ia  s a p ie b a t  
p e r  S p i r i tu m  S a n c tu m  q u ia  im p le v e r a t  i l la m  f i l iu m  s u u m  r e g n a tu r u m  in  c e le s -  
t ib u s  p o s t la v o re m  h u ju s  v ite .
E t  d e  a l t e r a  c a u s a  i te r u m  d ic u n t  t r a c ta to r e s  q u a r e  p lu s  c o m m e m o ra n t  d e  M a r ia  
M a g d a le n e , q u ia  p lu s  s ig n if ic a t  a d  se n su m  q u a m  m a te r  D o m in i:  M a te r  D o m in i 
s ig n if ic a t  s in a g o g a  J u d e o r u m ;  M a r ia  a u te m  M a g d a le n e  s ig n if ic a t  e c c le s ia m  g e n 
t iu m ... 113

I raz jeszcze, w  króciutkich „traktatach ew angelicznych” czyli zw ięz
łych w yjaśnieniach alegoryczno-m oralnych o urywkach (capitula) ew an

110 K . 22 a  (k o n fe re n c ja  o E p ifa n ii) :  „ E t i n u e n e r u n t  in f a n te m  cu m  m a r ia  m a t r e  
s u a m ” (M t I I .  11). K . 101 a  ( „ T r a c ta tu s  e v a n g e lio r u m ”) „ E t e r a t  ib i m a te r  ih e s u s ” 
(Io  I I ,  1). — R o z w in ię c ie  w s k a z u je ,  że  t r z y  s tą g w ie  p o  t r z y  w ia d r a  w y o b r a ż a ją  
ż y ją c y c h  w  c zy s to śc i, a  t r z y  s tą g w ie  po  d w a  w ia d r a ,  ż y ją c y c h  w  m a łż e ń s tw ie .

111 K.  1 i 2 v ;  P.  D a v i d ,  jw . s. 64— 65.
» 2 K . 24— 28; P . D a v i d ,  j w.  s. 74.
" 3 K  63; P . D a v i d ,  j w.  s. 80.

16 —  S t u d i a  W a r m iń s k i e
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gelii, przedstawiona jest Maryja, dana Janowi za matkę (duchową, choć 
tego w yraźnie nie powiedziano).

J o h a n n e s  s a n c tis s im u s  e v a n g e l i s ta  fu i t . . .  Ip s e  e s t  c u m  r e q u i r e n t  a p o s to li  q u i s 
n a m  e o ru m  m a jo r  e s s e t  q u e m  t e n u i t  D o m in u s  d ic e n s :  q u is c u m q u e  n o n  f u e r i t  
h ic  c e th e ra .  Ip s e  e s t  q u i  s u p e r  p e c tu s  D o m in i r e c u b u i t  q u e m  p r e  c e th e r i s  
d i l ig e b a t  ih e s u s ;  h u ic  e t  M a r ia  m a t r e m  e iu s  t r a d e b a t . 114

K U L T  M A T K I B O SK IE J W PO B O Ż N O ŚC I P R Y W A T N E J.

Za podstawę źródłową służy „m odlitewnik G ertrudy” ze słynnego  
kodeksu w  Cividale, jedyny znany zabytek pobożności prywatnej XI w . 
m ający zw iązek z P o lsk ą .115

Zrąb kodeksu (k. 15-208) stanowi psałterz chórow y katedry trew ir- 
skiej, sporządzony za czasów arcybiskupa Egberta (984— 993) przez pisa
rza Ruodprechta, zapew ne w  klasztorze Reichenau. Również dodane po 
psałterzu (k. 209— 232) rękam i z przełom u X /X I w. m odlitw y powstały  
zapew ne w  Trewirze. Najm łodsza część kodeksu (k. 1— 15 i przedłużenie 
w  postaci m arginaliów  aż do k. 232) to kalendarz i zbiór m odlitw  Ger
trudy, matki Piotra, z drugiej połow y XI w ieku, ozdobiony pięcioma 
w spółczesnym i miniaturami bizantyńskim i.

H. V. Sauerland opierając się na im ieniu Jaropełk, w idniejącym  na 
m iniaturze pierwszej, przedstawiającej ruską parę książęcą i korzącą 
się przed św. Piotrem  postać w  koronie, w ysunął hipotezę, iż m odlitew 
nik pow stał na dworze matki księcia Jaropełka (f 1087), a żony W iel
kiego Księcia K ijow skiego Izasław a-D ym itra (t 1078), córki M ieczy
sław a II i Rychezy Lotaryńskiej. Stanowisko krytyczne wobec tej hipo
tezy  zajął W. Abraham w  recenzji pracy Sauerlanda i H aseloffa, w ska
zując na razury imion w  m odlitwach czyli przeróbki i przystosowania 
m odlitw  cudzych, następnie na to, iż Jaropełk nie był nigdy jedynakiem , 
skoro przeżył go starszy brat Św iętopełk, w reszcie m inatury nie muszą 
być oryginalnym  dziełem  sztuki ruskiej, co tw ierdził H aseloff, skoro on 
sam osłabia swą tezę widząc pew ne cechy zachodniego naśladownictw a  
sztuki b izan tyń sk iej.116

Dalsza dyskusja naukowa, której domagał się W. Abraham, poszła 
jednak zdecydow anie po linii hipotezy Sauerlanda. Przyjęli ją i rozbu
dowali: St. K ętrzyński, W. Sem kowicz, Z. K ozłowska-Budkowa. Przyj

414 K . 100 b ; P . D a v i d ,  jw . s. 66— 67.
1,5 M u z e u m  w  C iv id a le  (P ó łn o c n e  W ło c h y ), C o d ic i s a c r i  N r  6, d a w n ie j  b ib l io 

te k a  k a p i tu ln a  w  C iv id a le  N r  136. —  O p is : M a z z a t i n t i :  I n v e n ta r i i  d e i  M a - 
n o s c r i t t i  d e lle  b ib l io te c h e  d ’I ta l ia .  t. 3. F o r l i  1893, s. 164— 165.

110 H . V. S a u e r l a n d ,  A.  H a s e l o f f :  D a s  P s a l t e r  E rz b is c h o fs  E g b e r ts  v o n  
T r ie r  C odex G e r t r u d ia n u s  in  C iv id a le . T r ie r  1901 s. 212 +  5 n lb  +  62 ta b l ic e .  R e c .: 
W . A b r a h a m ,  K w arta ln ik  Historyczny  X V I (1902) 90— 101.
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mują ją Ks. W. M eysztowicz i K. Górski. 117 W św ietle  ich wypowiedzi 
losy m odlitewnika Gertrudy przedstawiają się następująco:

Psałterz Egberta, nabyty lub zdobyty przez palatyna Ezzona, mogła 
przywieźć do Polski w  roku 1013 jego córka Rycheza. Jej córka, otrzy
m awszy psałterz od matki, powiozła go ze sobą na Ruś, zawierając 
w  roku 1043 m ałżeństwo z Izasławem. W czasie pierwszego wygnania  
z Kijowa (1068— 1069) powstał zapewne kadendarz i zapiski w  nim Polski 
dotyczące, a w  czasie drugiego wygnania w  latach 1078— 1087, czyli 
m iędzy śmiercią Izasława a śmiercią Jaropełka, m odlitw y i zdobiące je 
miniatury.

Po śmierci księżny Izasławowej (4 I 1108 r.) kodeks mógł wrócić do 
Polski w  w ianie jednej z księżniczek ruskich wychodzących na przeło
mie XI/XII w ieku za mąż za Piastów. Z rąk Salom ei hrabianki Berg, 
wdow y po B olesław ie K rzyw oustym , miała otrzym ać księgę ich córka. 
Księżniczka polska Gertruda, benedyktynka w  klasztorze wirtem berskim  
Z w iefalten (ok. 1138 r.). Tu wpisano do kalendarza nekrologia zmarłych  
z rodziny Salomei: hrabiów Berg i Vohburg-G iengen.

Po śmierci Gertrudy (7 V 1160) kodeks przeszedł zapew ne na własność 
jej w ujenki, żony Diepolda hrabiego Berg: Gizeli Andechs (stąd nekro
logia rodziny Andechsów). Ta przekazała go bratanicy, Gertrudzie królo
w ej w ęgierskiej, żonie Andrzeja II a siostrze św . Jadwigi Śląskiej. Po 
matce odziedziczyła psałterz św . Elżbieta Turyngijska, królewna w ęgier
ska, i przekazała rękopis kapitule w  Cividale w  roku 1229, o czym  św iad
czy zapiska na k. 8, pochodząca dopiero z przełomu X V /X V I wieku.

D zieje m odlitewnika Gertrudy odtworzone z dużym  artyzm em  przez 
m istrzów historii polskiej, są jednak w  dużej m ierze hipotetyczne. Hipo
tezą jest przejście kodeksu z Trewiru do Polski, identyfikacja księżny  
Izasławowej z Gertrudą i Jaropełka z P iotrem -jedynakiem , powrót ko
deksu z Rusi do Polski i droga z Polski do Zwiefalten, a stamtąd do rąk 
św. Elżbiety.

Zarówno Ks. W. M eysztowicz jak i K. Górski widzą w  Gertrudzie 
autorkę m odlitewnika, a pierw szy także i pisarkę. Słuszniejsze jest 
ostrożne stanowisko Z. K ozłow skiej-Budkow ej, która prędzej zgodziłaby 
się w idzieć w  Gertrudzie autorkę jednych a kompilatorkę drugich tek 
stów, niż pisarkę całości, bo pisarz najwyraźniej kopiował bezm yślnie  
i inna bliskoczesna ręka go poprawiała. N iestety  w ydaw ca poprawek tych

117 S. K ę t r z y ń s k i :  G e r t r u d a  (ok . 1025— 1108), P o ls k i  S ł o w n ik  B io g ra f ic zn i / 
V II  (1949— 1958) 405— 406 [ s tre sz c z e n ie  z a g in io n e j  w  r o k u  1944 p ra c y :  C o d e x  G e r -  
t r u d ia n u s ] ;  W. S e m k o w i c z ,  jw . s. 301— 303; Z. K o z ł o w s k a - B u d k o w a ,
S. K ę t r z y ń s k i :  G e r t r u d a  (+1160). P o ls k i  S ł o w n ik  B io g r a f ic z n y  V II  (1949— 1958) 
406— 407; V. M e y s z t o w i c z  (w y d .): M a n u s c r ip tu m  G e r t r u d a e  f i l ia e  M e sc o n is  I I  
R e g is  P o lo n ia e  A n t e m u r a l e  I I  (1955) 103— 157. R ec .: Z. K o z ł o w s k a - B u d k o w a ,  
N a s za  P r ze s z ło ś ć  V I (1957) 379— 384; K . G ó r s k i :  O d  r e lig i jn o ś c i  do  m is ty k i .  Z a ry s  
d z ie jó w  ż y c ia  w e w n ę trz n e g o  w  P o lsc e . C z. I :  966— 1795. L u b l in  1962 s. 17— 25.
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niczym  nie wyróżnił od tekstu pierwotnego, a i w  innych wypadkach nie 
liczył się z wym ogam i ścisłości edytorskiej, co wykazała Z. K ozłowska- 
Budkowa zestawiając na próbę tekst N r 21 M eysztowicza z tablicą 47 
Sauerlanda-H aseloffa.

Mimo w szystkich tych znaków zapytania i braków m odlitewnik Ger
trudy zasługuje na przebadanie w  sw ej jedynie dostępnej dla nas formie. 
Gdyby nawet nie był oryginalnym  dziełem  Piastów ny, siostry K azim ie
rza Odnowiciela, czyli pierwszorzędnym  źródłem do historii prywatnej 
pobożności m aryjnej w Polsce XI wieku, stanow iłby przecież co najmniej 
cenną podstawę dla dociekań porównawczych, naw et ze swoim  nieściśle 
oddanym tekstem .

M odlitewnikiem  Gertrudy zajął się K. Górski charakteryzując ogólnie 
jego znaczenie i typ pobożności pod kątem dziejów  życia w ew nętrznego  
w Polsce. Zajął się także jego m odlitwam i m aryjnym i, cytując dwie 
z nich w  ładnym  literackim przekładzie polskim, inne w ym ieniając  
krótko. Osiągnięcia te nie czynią jednak zbyteczną analizy dogm atycznej 
i historyczno-kultow ej, ze względu na odm ienny cel i metodę. 118

Najpierw krótko zanalizowane zostaną m odlitw y wzm iankujące tylko  
o Maryi. I tak' m odlitwa Nr 5 pow ołuje się na w staw iennictw o św iętej 
Maryi, wyznając wiarę w  pośrednictwo łask. Modlitwa Nr 15 dołącza do 
poprzednich jeszcze m otyw m acierzyństwa Bożego. Modlitwa Nr 18 czci 
m acierzyństw o Boże w  połączeniu ze w staw iennictw em  i pośrednictwem  
łask. Modlitwa Nr 21 łączy pośrednictwo łask z zasługam i św iętej i n ie
pokalanej dziew icy Maryi. Modlitwa Nr 37 to symbol nicejsko-konstan- 
tynopolitański, z artykułem  wiary w e w cielenie Syna Bożego z Maryi- 
Dziew icy Modlitwa Nr 45 prosi św iętą i zawsze dziewicę Maryję o w sta
w iennictw o za duszami zm arłych. Modlitwa Nr 54 wspomina dziewicze  
m acierzyństwo Boże. M odlitwy 74 i 88 czczą pośrednictwo łask w  oparciu 
o św iętość Maryi.

(N r 21) ... S c r u t a to r  r e n u m , in  c u iu s  m it is s im o  v u l tu  c o rd e  n u l lu m  u m q u a m  
n a tu m  e s t  d o lu m , p e r  e a n d e m  p ie ta te m  q u a  c u n c to s  m o r ta le s ,  a n t iq u i  e m o t 
c a l l id i ta te  s e d u c to s , ad  t e r r a m  d e s c e n d e ra s  r e d e m p tu r u s ,  e t  p e r  m e r i ta  s a n c te  
ac  im m a c u la te  v i r g in is  M a r ie ;  co r f a m u lę  tu ę  N. f a c  m itę , e iu s q u e  s e v i t ia m  
in  m a x im a m  c o n v e r te  m it i t ie m .
(N r  45) ... S a n c ta  M a r ia  p e r p e tu a  v irg o  in te rc e d e  p ro  a n im a b u s  o m n iu m  f id e 
l iu m  d e f u n c to r u m  a d  D o m in u m  D e u m  n o s tru m .
(N r 74) ... u t  in d u lg e n t ia m  o m n iu m  p e c c a to ru m  m e o ru m , in te r v e n ie n te  S a n c ta  
M a r ia  cu m  is t is  e t  o m n ib u s  s a n c tis  a tq u e  e le c t is  tu is , t r ib u a s  m ih i;  e t  m is e re re  
m ei, c r e a to r  m e u s , q u i  v iv is  e t  r e g n a s .110

118 K. G ó r s k i ,  jw . s. 21— 23 n ie  d o s tr z e g ł  k u l tu  W n ie b o w z ię c ia  k tó ry  z a z n a 
cza s ię  w y ra ź n ie  w  k a le n d a r z u ;  m y ln ie  p o d a je  n u m e r  m o d li tw y  ( m a ry jn e j)  33; n ie  
w y k a z a ł  w z m ia n e k  o M a ry i w  m o d li tw a c h :  18, 37, 45 i 54.

110 M a ry jn e  u ry w k i  c y to w a n y c h  m o d li tw  m ie sz cz ą  s ię  n a  n a s tę p u ją c y c h  k a r ta c h  
r ę k o p is u  g e r tr u d ia ń s k ie g o ,  i s t ro n a c h  w y d a n ia  W. M e y s z t o w i c z a :  Nr  5 —  k.  0,
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Cztery m odlitwy „do św iętej M aryi” zasługują bogactwem  swej treści 
na szczegółowy rozbiór.

M odlitwa Nr 33 jest bardzo starym przykładem nabożeństwa pozdra
wiającego (Ave) i radującego M aryję (Gaudę). 120 Jako m otyw y kultu w y 
stępują tu: św iętość, m acierzyństwo Boże, w ieczyste dziewictw o, udział 
w  odkupieniu, pośrednictwo łask, godność królewska.

A v e  s a n c ta  e t  g lo r io s a  D ei g e n i t r ix  M a r ia , g r a t ia  p le n a , D o m in u s  te c u m ; b e n e 
d ic ta  tu  in te r  m u lie r ib u s  e t  b e n e d ic tu s  f r u c tu s  v e n tr i s  tu i.  M a r ia  v irg o  s e m p e r  
le ta re ,  q u ę  m e r u is t i  C r is tu m  p o r ta r e ,  c ę li e t  t e r r ę  e d ito re m  q u ia  d e  tu o  (...) 
u te r o  p r o tu l i s t i  m u n d i s a lv a to re m . G a u d e  s a n c ta  M a r ia  D e i g e n i t r ix  v irg o , 
g a u d e  q u ę  g a u d iu m  a b  a n g e lo  su s c e p is t i ,  q u a n d o  re g e m  re g u m  in  tu o  u te ro  
c o n c e p is ti ,  g a u d e  q u ę  g a u d iu m  m u n d o  p r o tu l i s t i .  A v e  sp e s  n o s t r a  s a lu s  e t  
D o m in a , q u ę  m e r u is t i  p o r ta r e  re g e m  c ę lo ru m  e t  d o m in u m , e t  o m n i la u d o  
d ig n a  e t  o m n ib u s  h o m in ib u s  m e r i to  a d o r a n ta  u t  m a te r  D o m in i .121

Modlitwa Nr 84 ,,do św iętej Maryi za przyjaciela i samą siebie” uka
zuje M aryję jako św iętą, Bogarodzicę, zawsze dziewicę, niepokalaną, 
panią, pośredniczkę łask.

G lo r io sa  D ei g e n it r ix ,  v irg o  s e m p e r , M a r ia  p u r is s im a ,  d o m in a  m ea , u n ic a  sp es  
m e a , so la  d u lc e d o  m e a , s a n c ta  so la c io  m e a  to ta ;  p o s t D e u m  in  tu a  k a r i t a t e  
m a x im a m  f id u c ia m  h a b e o , q u ia  n u l lu s  m e is  d e lic tis  v a le t  s u c c u rre ,  s ic u t  tu , 
q u ę  ip su m  d o c to re m  m is e r ic o rd ię  im m a c u la ta  p o r ta s t i ;  id e o  a d  te  co n fu g io , 
e t  t ib i  to ta  d e v o c io n e  P e t r u m  co m e n d o , u t s i t  s e rv u s  tu u s  e t  f i li i  tu i ,  Ih e s u  
C h r is t i :  l ic e t  e n im  in d ig n u s  s it. n u l l i s q u e  o p e r ib u s  p ro m e ru is s e t ,  ta m e n  c o n 
d ic io n e , q u ia  a b  ip so  c r e a tu s  e s t, e t  e iu s  p re c io so  s a n g u in e  r e d e m p tu s ;  ia m  p r ę  
c u n c tis  m o r ta l ib u s  e u m  p e c c a to re m  c o g n o sco ; id c irc o  a d  tu a m  m is e r ic o rd ia m  
c o n fu g io , e u m  c o m m e n d o  t ib i  u t  p e r  te  g lo r if ic a tu s  e t  p u r i f ic a tu s  a d  g ra t ia m  
tu i  p e r v e n i r e  v a le a t  d u lc is s im i F ilii .  D o m in a , n e  e u m  d e sp ic ia s  n e q u e  a b iic ia s , 
sed  in  q u a m  f id e s  tu t i s s im a ,  e u m  m is e ru m  su sc ip e , q u ę  sp e s  e s  o m n iu m  m i
s e ro ru m , e t  ad  te  c o n fu g ie n te s  b e n ig n is s im e  s u s c ip i s .122

Modlitwa Nr 85 wokół czterech faktów historycznych z życia Maryi: 
Zwiastowanie, złożenie do żłóbka, ofiarowanie Dzieciątka w  św iątyni, 
obecność pod krzyżem , oraz czterech faktów  apokryficznych: przewija
nie (?) w  kołysce, przysłuchiwanie się kazaniom Pana Jezusa, oglądanie 
zm artw ychw stającego i w stępującego do nieba Syna Bożego, osnuwa 
cześć św iętości, m acierzyństwa Bożego, św iętego i niepokalanego dzie
w ictw a, godności królewskiej, współodkupicielki i pośredniczki łask.

s. 124; N r  15 —  k. 7 v , s. 127; N r 18 —  k. 8, s. 128; N r 21 —  k. 8 v , s. 129; N r  37 — 
k. 13 v, s. 137; N r 45 —  k . 15, s. 139— 149; N r  54 —  k. 18, s. 142— 143; N r  74 — 
k. 150 v, s. 148— 149; N r  88 —  k. 223 v , s. 154. —  D la  p r z y k ła d u  w y ją tk i  z m o d li tw : 
N r 21 (z u w z g lę d n ie n ie m  p o p ra w e k  Z. K o z ł o w s k i e j - B u d k o w e j ) ,  N r  45 i 71.

12,1 G. G. M e e r s s ' e m a n  O P : D e r  H y m n o s  A k a th is to s  im  A b e n d la n d . I I . 
G r u s s - P s a l t e r ,  G ru s s -O ra t io n e n ,  G a u d e - A n d a c h te n  u n d  L ita n e ie n .  F r e ib u r g  (S ch w .) 
1960; s p o ś ró d  19 m o d li tw  n a  t e m a t  ,,A v e"  p o d a je  ty lk o  je d n ą  z X I w ., n a  19 
m o d li tw  ty p u  „ G a u d ę "  je d y n ie  d w ie  z X I w .

121 M o d li te w n ik  G e r t r u d y  k. 12 v — 13, w y d . s. 136.
122 T a m ż e , k . 206, w y d . s. 151.
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A v e  M a r ia  g r a t i a  p le n a  D o m in u s  te c u m ; q u ę  e s  so la  p u lc h e r r im a  s u p e r  so lem , 
q u ę  c u iu s  sp e c ie m  r e x  cę li e t  t e r r ę  c o n c u p iv i t;  a v e  a b  a n g e lo  s a lu ta t a ;  a v e  
o b u m b r a ta  a  S p i r i tu  S a n c to ;  a v e  p r e g n a n s  D e u m  a v e  q u ę  F i l iu m  D ei e x  tu is  
v is c e r ib u s  m e r u is t i  g e n e r a r e ;  a v e  q u ę  F i l iu m  D ei in  c u n a b u l i s  c i r c u m v in -  
x is t i  (?); a v e  q u ę  F i l iu m  D e i in  b a ln e u m  m is is t i ;  a v e  q u e  F i l iu m  D ei in  p r e -  
s e p iu m  d e c l in a s t i ;  a v e  q u ę  F i l iu m  D e i in  te m p lu s  p r e s e n ta s t i ;  a v e  q u ę  F i l iu m  
D e i g e n u is t i  s e c u n d u m  c a rn e m ; a v e  q u ę  F i l iu m  D e i a u d is t i  p re d ic a n te m  n o 
s t r a m  s a lu te m ;  a v e  g lo r io s a  e t  n im is  g lo r io s a ;  a v e  q u ę  F i l iu m  D ei v id is t i  in  
c ru c e  p ro  n o s t r a  re d e m p tio n e  s u s p e n s u m ; a v e  q u ę  F i l iu m  D e i v id is t i  r e s u r g e n 
te m  a m o r tu is  p r o p te r  g lo r ia m  P a t r i s ;  a v e  q u ę  D o m in u m  v id is t i  a d  c ę lo s  a s c e n 
d e n te m  c u m  i l l a  c a r n e  q u a m  a te  s a n c ta  e t  im m a c u la ta  v i rg in e  s u s c e p i t ;  a v e  
D o m in a  a n g e lo ru m ; a v e  R e g in a  c ę lo ru m ; a v e  la u s  o m n iu m  s a n c to r u m ;  a v e  
e x u l ta t io  iu s to r u m ;  a v e  r e c u p e r a t io  p e r d i to r u m ;  a v e  sp e s  n o s t r a ;  a v e  s a lu s  
n o s t r a ;  a v e  g lo r io s a  M a te r  D o m in i, s a n c ta  M a r ia ,  la u d e  d ig n is s im a , e t  a  c u n c 
t is  v e n e r a n d a .  A r n e n .123

Ostatnia i najobszerniejsza m odlitwa maryjna Nr 86 w  w ielom ów stw ie  
swoim  zawiera nie mało tytu łów  czci maryjnej: świętość, w ieczyste dzie
w ictw o, w yniesien ie ponad aniołów, pośrednictwo łask, w ładztwo nad 
całym  św iatem , uczestnictw o w  dziele Odkupienia, szczęśliw ość niebiań
ska ponad innych św iętych. W reszcie w  nawiązaniu do głosów  anielskich  
zapowiadających w  B etlejem  pokój, znalazła się tu także prośba o pokój 
i jedność Kościoła —  jakże zrozumiała w  ustach katolickiej księżny p ań 
stw a schizm atyckjego.

S a n c ta  M a r ia  v i rg o  p e r p e tu a ;  p e r  d i le c tio n e m  F i l i i  D ei, q u i  te  d i le x i t  u t  te  
e x a l t a r e t  s u p e r  c h o ro s  a n g e lo ru m , e x a u d i  m e  e t  o ra  p ro  u n ic o  f i l io  m eo  
P e tro .
S a n c ta  M a r ia  a d iu v a  e u m  e t  in te r c e d e  p r o  eo : u t  l ib e r e t  e u m  e t  c u s to d ia t  e u m  
D e u s  a b  o m n i m a lo  e t  a b  o m n i p e r ic u lo ,  e t  a b  o m n ib u s  a n g u s t i is  e t  t r i b u l a 
t io n ib u s .
S a n c ta  M a r ia  v i rg o  v ir g in u m  a d iu v a  e u m .
S a n c ta  M a r ia ,  D o m in a  e t  R e g in a  to t iu s  o rb is ,  a d iu v a .
S a n c ta  M a r ia ,  sp e s  m is e ro ru m , o r a  p ro  eo  e t  a d iu v a  e u m  n im is  m e r e n te m  e t  
a n x ia n te m .
S a n c ta  M a r ia ,  b e n ig n is s im a  c o n so la t io  a d  t e  c o n fu g ie n tiu m  a d iu v a  u e m  e t  o ra  
p ro  p e c c a t is  e t  n e g le g e n t i is  su is .
S a n c ta  M a r ia  e x a u d i  q u e so  m e  m is e ra m  a d  t e  c o n fu g ie n te m  u t  u n ic u s  f i l iu s  
m e u s  s e n t ia t  tu u m  le v a m e n  q u i  a d  tu u m  c o n fu g it  a u x il iu m .
S a n c ta  e t  g lo r io s a , o m n iu m q u e  f e m in a r u m  D eo  d ile c tis s im a .

T e  l a u d a n t  o m n e s  s p i r i tu s  a n g e lic i  q u o r u m  re g e m  e x  tu o  p u e l l a r i  u te r o  g e 
n u is t i ;
T e  l a u d a t  C h r is t i  p r e c u r s o r  c u m  o m n ib u s  p a t r i a r c h i s  e t  p ro p h e tis ,  e t  in n o c e n 
t ib u s  m a r t i r ib u s ,  c e te r i s q u e  iu s t is  q u o s  F i l iu s  tu u s  in  in f e r n o  v i s i ta v i t  e t  su q  
p o te n t i a  d iv in i t a t i s  in d e  l ib e r a v i t :
T ib i  g r a t i a s  a g u n t  o m n e s  s a n c ti  q u i  p e r  g lo r io s a m  m o r te m  F il i i  t u i  a  p e r p e tu a  
m o r te  e r e p t i  ia m  p e r f r u u n t  f e l ic i ta te m  ę te r n e  c ę le s tis  p a t r i ę ;
T e  g lo r if ic a t  o m n is  c r e a tu r a ,  q u ę  D ei g r a t i a  p r e v e n ie n te  e t  tu a  c a s t i t a t e  p ro -

123 T am że, k . 206— 206 v , w y d . s. 151; K. G ó r s k i ,  jw . s. 21.
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m e r e n te  so la  i n te r  o m n e s  e t  p ro  o m n ib u s  d ig n a  in v e n ta  e s  u t  D e u s  a n te  s e 
c u la  n a tu s  a  D eo  P a t r e  e x  te  a d  r e d e m p tio n e m  m u n d i  n a s c e r e t  in  te m p o  e t 
P a n is  A n g e lo ru m  tu o  la c te  p a s c e r e tu r ,  e t  q u e m  to tu s  n o n  c a p i t  o rb is  tu o  g r e 
m io  c o llo c a re tu r ,  e t  q u i  m u n d u m  c o n tin e t  tu i s  c o n t in e a tu r  (v is c e r ib u s ) , e t  d o 
m in a to r  cę li e t  t e r r ę ,  p e r  t r ig in t a  s p a c iu m  a n n o ru m  u t  F i l iu s  m a t r i  o b e d ie n te r  
s u b d e r e tu r ;

O m n ip o te n t is s im a  e t  o r a t r i x  e x c e ls a  n o b i lis s im a  r e g in a  a n g e lo ru m ; d ig n u m  e s t  
e n im  u t  a b  o m n ib u s  la u d e r is  q u i  t a n t i s  h o n o r ib u s  n o n  so lu m  p r ę  m u lie r ib u s  
sed  e tia m  p r ę  o m n ib u s  a n g e lis  e s  s u b l im a ta ;  s ic u t  a n g e lic is  p a r i t e r  a c  h u m a n is  
l a u d ib u s  m a g n if ic e r is ,  m e a m  e x ig u a m  d e v o tio n e m  in  tu a  la u d e  n e  a b h o m in e r is ,  
q u ia  p r e te r  c o m m u n e m , q u a m  o m n is  F il i i  tu i  c r e a tu r a  t ib i  d e b e t ,  v e n e r a t io n e m  
s in g u la re m  tu ę  s a n c t i t a t i  s e r v i tu te m  g r a t i a r u m q u e  r e fe r o  a c t io n e m  p ro  p ie ta te  
s in g u la r i  q u a m  m e  in d ig n a m  s e m p e r  so le b a s  c o n s o la r i  Q u a s  ta m e n  la u d e s  tu ę  
d ig n i ta t i  c o n v e n ie n te s ,  q u o d  o b se q u iu m , q u a s  g r a t i a r u m  a c tio n e s  t ib i  v a le o  
p e r s o lv e r e  q u ę  a n g e lic a s  ip s a s  la u d e s  p r e m in e s  d ig n ita te ?  s c i l ic e t  n u l la te n u s  
v a le a m  d ig n e , g r a t i a s  t ib i  a g o  d e v o te ;  q u ę  d u m  s im  s o rd id a ,  p o l lu ta ,  v a r is q u e  
v ic i is  m a c u la ta ,  in  o m n ib u s  n e c e s s i ta t ib u s  e t  a n g u s t i is  m e is  a d  te  c la m a n te m  
ta m  p ie , ta m  b e n ig n e  d ig n a ta  e s  a d e s se , u t  n o n  so lu m  q u o d  d e s id e ra b a m  tu ę  
d iv in e  c o n tr a r iu m  v id e r e tu r  v o lu n ta t i ,  sed  e t ia m  a  F il io  tu o  ta le s  c o n s o la t io 
n e s  m ih i  f r e q u e n te r  i n p e t r a s t i ,  q u a le s  n e c  c o g ita re  p o tu i,  d e s id e r a r e  p re s u m p s i ;  
e t  q u is  d e  tu a  p ie ta te  p o te s t  d e s p e ra r e ,  e t  d e  tu a  b o n i ta te  d if f id e re ,  cu m  
o m n iu m  c h r is t ic o la ru m , in d ig n is s im ę  t a n t a m  p ie ta t i s  d u lc e d in e m  d ig n a ta  e s  
o s te n d e re ?  I n d e  c o n fu g io  su b  tu a m  p ro te c t io n e m  e t  c o m m e n d o  in  tu a m  f id e m  
a n im a m  e t  c o rp u s  u n ic i f i l i i  m e i P e t r i ,  e t  o m n e s  n e c e s s i ta te s  a n im ę  e t  c o rp o r is  
e t  o m n e s  d o lo re s  e t  a n g u s t ia s  c o rd is  u n ic i  f i l i i  m e i P e t r i  e t  o m n e m  v i ta m  s u a m  
e t  f in e m  v i te  su ę , n e c n o n  q u o d  s ib i a g e n d u m  a u t  c o g ita n d u m  a u t  lo q u e n d u m  
e s t ,  u t  p ie  d i r ig a tu r  s e c u n d u m  F il i i  tu i  v o lu n ta te m  e t  p e to  te , s u m m u m  e f f ic a x  
s o la t iu m  o m n iu m  te  q u e r e n t iu m :  u t  s o l i ta m  tu ę  p ie ta t i s  g r a t ia m  i n te r  p r e -  
s e n t is  v i tę  c a u s u s , p re c ip u e  in  h o r a  e x i tu s  su i e x  v i ta ,  a d e s se  c o n c e d a s ; o  v irg o  
p e rh e n n is ,  o p u lc h e r r im a  e t  in ta c ta  s p o n s a  ę te r n i  re g is , o m a te r  in n u p ta  c r e a 
to r is ,  o m u l ie r  i n te r  o m n e s  b e n e d ic ta ,  so la  m e n te  e t  c o rp o re  in v io la ta :  o b se c ro  
te  p e r  tu a m  f e l ic i ta te m , q u a m  u t  d e c e t  D ei m a t r e m  p r e  o m n ib u s  s a n c tis  in  
cę lo  p o ss id e s , u t  tu u m  fa m u lu m  P e t r u m  m e n te  e t  c o rp o re  t ib i  su b ie c tu m , d i 
g n e r is  tu o  f i lio  c o m m e n d a re :  q u i  t ib i  n ih i l  v u l t  n e g a re ,  q u a te n u s  ip se  tu a m  
la u d a b i le m  v i r g in i t a te m  in  t a n tu m  d i le x i t  u t  te  p r ę  o m n ib u s  s ib i in  m a t r e m  
e l ig e re t ,  e t  i l l ib a tq  d e c u s  v i r g in i t a t i s  n o n  v io la re t ,  q u a n d o  d e  c a s to  c u b ili  v e n 
t r i s  p ro c e s s i t ;  p ro  tu i  h o n o re  e t  d i le c tio n e  c o n c e d a t  s ib i p la c id a m  h u m il i ta te m  
e t  v e ra m  e q u i ta te m , e t  d ig n e tu r  e u m  tu e r i  a b  in s id iis  e t  t e m p ta c io n ib u s  d ia b o li  
e t  o m n iu m  in im ic o ru m  v is ib i l iu m  e t  in v is ib i l iu m  ,e t a b  o m n i in q u in a m e n to  m e n 
t i s  e t  c o rp o ris ,  a b  o m n i c o n se n su  e t  d e le c ta t io n e  p e r p e t r a n d i  s c e le r is ;  e t  f a c ia t  
P e t r u m ,  u n ic u m  f i l iu m  m e u m  in  e x tr e m o  a g m in e  h is  a s c o c ia r i ,  q u i  in  c a s t i ta te  
p e r m a n e n te s  m e r u e r u n t  in  tu o  o b se q u io  ę te r n a l i t e r  lę t a r i .  S c io , m i D o m in a , 
e u m  n im iu m  in d ig n u m  fe c is s e  c o n so r t io  q u i  f a m u la n t  in  e te r n a  p a t r i a ;  sed  
ta m e n  n o n  d if f id o ;  o m n e , q u o d  v is , a  f i lio  tu o , p o te s  im p e t r a r e ,  q u i  id e o  c a rn e m  
e x  t e  s u m p s i t  u t  p e c c a to r e s  s a lv o s  f a c e r e t  e t  v i t a  ę te r n a  d o n a r e t ;  id e o  ro g o  
t e  u t  P e t r o  p r e s t e tu r  tu i  c a u s a  v e n ia  q u a m  e t  s u a  h e x ig u n t  m e r i ta ,  o p a r e n s  
n o s t r i  r e d e m p to r is ,  o sp e s  e t  s o la t iu m  h u m a n i  g e n e r is ,  in  c u iu s  p a r tu  a n g e li  
p a c e m  o m n ib u s  p r e d ic a b a n t ,  q u o s  p r iu s  in d ig n a n d o  d e s p ic ie b a n t ,  in te r c e d e  p ro  
p a c e  e t  u n i ta te  e c c le s ie  S a n c tę ,  e t  p ro  p o p u lo  C h ris tia n o , e t  p ro  o m n i e x e r c i tu  
P e t r i  u n ic i  f i l i i  m e i, e t  p ro  o m n i f a m i l ia  su a , e t  p r o  ip so  fa m u lo  tu o , p ro
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u n iv e r s a r u m  in c o lu m ita te  s a n c ta r u m  r e l iq u ia r u m , n ec  n o n  p ro  o m n ib u s  o fe n s io -  
n ib u s  e t  n e g lig e n ti is  m e is  e t  P e t r i ,  e t  o m n ib u s  n e c e s s i ta t ib u s  e t  p e r ic u lis  e x e r 
c itu s  su i, a tq u e  p ro  o m n i p o p u lo  C h ris tia n o ; q u a te n u s  tu o  in te r v e n tu  d e s id e r ia  
c a rn is  v in c e re  e t  d ia b o li  la q u e o s  p e ss im o s  e v a d e re  a tq u e  a d  ę te r n a m  v i ta m  
p e r v e n i r e  (p o ss in t)  tu o  in te r v e n tu  p ro  o m n ib u s  v iv is  a tq u e  d e fu n c t is ,  q u o s  
sa c ro  s a n g u in e  F il ii  tu i  r e d e m p to s  e s se  co g n o sc is ; e t  f a c  u t o m n e s  le v a m e n  
s e n t ia n t  q u i  se  tu is  p re c ib u s  e t  m e r i t is  a d iu v a r i  d e s i d e r a n t . 124

Ukończona praca analityczna dostarcza dopiero tworzywa do skom
ponowania obrazu wczesnego kultu m aryjnego w Polsce. Tej ogólnej cha
rakterystyce poświęcony będzie cały rozdział następny.

C H A R A K T E R Y S T Y K A  W C Z E S N E G O  K U L T U  M A R Y JN E G O  W P O L S C E .

Poprzednie rozdziały m iały za zadanie zaznajomić ze źródłami do 
dziejów  kultu m aryjnego w  Polsce u progu chrześcijaństwa. Następnie 
w  oparciu o dostępne źródła udokumentować dochowany do naszych cza
sów  zasób form uł m aryjnych, przeważnie nigdzie dotąd nie drukowa
nych, a jeśli drukowanych to trudno dostępnych. W reszcie sum ienną ana
lizą poszczególnych tekstów  wskazać zawarte w  nich m otyw y czci ma
ryjnej.

Z otrzym anego w  ten sposób materiału należy obecnie stworzyć przej
rzysty obraz wczesnego kultu Maryi w  Polsce. Pom ocne będą cztery  
pytania przewodnie: Jakie m otyw y kierowały ówczesnym  kultem  m aryj
nym? Jaka była hierarchia tych m otywów? W jakim stopniu m otyw y  
te były teologicznie pogłębione? Czy widoczny jest w tym  okresie rozwój 
kultu maryjnego?

K l a s y f i k a c j a  m o t y w ó w .
Odpowiedź na pytanie pierwsze winna podać klasyfikację m otyw ów  

kultu maryjnego, ustalonych w  toku prac analitycznych. Podstawą k la sy 
fikacji może być tom istyczną teoria kultu. Św. Tomasz kultem  nazywał 
,,cześć oddawaną komuś dla jego w zniosłości” i wyróżnia! w przedmiocie 
kultu „tego, któremu kult jest oddaw any” i „przyczynę kultu”. Kult 
staje się w ielokrotny „jeśli w  jednym  człow ieku jest w iele  przyczyn  
kultu”. 125

Przyczyny kultu, których w  jednym  człow ieku może być w iele, to 
w łaśnie m otyw y kultu jednej i tej samej Maryi, ale na w iele sposobów, 
w edług w ielu  aspektów jej wzniosłości. W zniosłość Maryi może polegać

124 T am że , k 206 v —  208 v, w y d . s. 151— 153; K. G ó r s k i ,  jw . s. 21— 22 (w  w y 
ją tk a c h ) .

123 S. T h ,, p. 3, q . 25, a . 1 i. c,, p o r. ta m ż e  a. 5 i. c.
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na roli, jaką spełniła w jakimś zdarzeniu, albo na posiadanej doskona
łości nadprzyrodzonej.

Zdarzenia rzeczyw iście w ystępow ały jako tytu ły  do szczególnej czci 
Maryi i to dwojakie: autentyczne, czyli poświadczone Ewangeliami, któ
rych wartość historyczna nie ulega w ątpliwości, oraz apokryficzne i le
gendarne, nie dające się historycznie udowodnić. Przykładem  zdarzeń  
autentycznych jest zwiastowanie, złożenie Dzieciątka Jezus w żłobie, 
oczyszczenie Maryi. Przykładem  zdarzeń apokryficznych i legendarnych  
może być kąpiel Dzieciątka Jezus, spotkanie ze zm artwychw stającym  
Panem  Jezusem , obecność przy W niebowstąpieniu.

W jeszcze bogatszym wyborze w ystępow ały doskonałości nadprzyro
dzone jako m otyw y kultu Maryi; zarówno te, których prawdziwość zo
stała poświadczona nieom ylnym  autorytetem  Kościoła w  nauczaniu zw y
czajnym czy nadzwyczajnym , jak i te, które tak wysokiej kwalifikacji 
nie m iały. M otywami ściśle dogm atycznym i były wówczas: m acierzyń
stwo Boże i dziew ictw o. Niższy stopień pewności m iały, w ystępujące już 
w ów czas m otywy: wniebowzięcie, świętość, udział w  Odkupieniu, pośred
nictwo łask, godność królewska. N ie udało się napotkać jasnych i w y
raźnych śladów kultu Poczęcia Maryi jako niepokalanego, oraz kultu  
duchowego m acierzyństwa Maryi, poza osobą św. Jana Ewangelisty.

M otywy determ inujące w czesny kult m aryjny w  Polsce należą w ięc  
do dwu grup: biograficznej i teologicznej. Co w ięcej, gdy są poznawane 
stanowią prawdy biograficzne i teologiczne (w  tym  ściśle dogmatyczne), 
potwierdzając zdanie św. Tomasza, że „kult wnosi ś w i a d c z e n i e  
o czyjejś w zniosłości”. 126

H i e r a r c h i a  m o t y w ó w .
Pytanie drugie, o hierarchię m otywów, zmierza do ustalenia, które 

ty tu ły  czci maryjnej dom inowały nad innymi. Jako sprawdzian posłuży 
częstotliw ość występowania: w  ilu m odlitwach czy innych tekstach w y 
stępow ały poszczególne przyczyny kultu.

W liturgii m szalnej kolejność układa się następująco: świętość, dzie
wictwo, m acierzyństw o Boże, pośrednictwo, zdarzenia historyczne, w n ie
bowzięcie, współudział w Odkupieniu, godność królewska.

W błogosław ieństw ach pontyfikalnych kolejność jest następująca: ma
cierzyństw o Boże, dziewictwo, św iętość, pośrednictwo, współudział w Od
kupieniu, zdarzenia historyczne, wniebowzięcie, królewska godność.

W sakramentaliach m otyw y tworzą poniższy szereg: m acierzyństwo  
Boże, dziewictw o, świętość, pośrednictwo, zdarzenia historyczne.

We fragm encie m odlitw y chórowej w ystępuje jeden tylko m otyw  
kultu: m acierzyństw o Boże.

126 S. T h,, p. 2— 2, q. 103, a. 1 i c.
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W konferencjach m onastycznych na pierwszym  m iejscu czczono ma
cierzyństw o Boże, na drugim dziewictwo, na trzecim  zdarzenia history
czne.

W m odlitewniku Gertrudy porządek układał się oryginalnie: pośred
nictwo, św iętość, dziew ictwo, m acierzyństw o Boże, królewska godność, 
współudział w  Odkupieniu, zdarzenia historyczne, w niebow zięcie, zdarze
nia apokryficzne.

Ogółem, w e w szystkich źródłach łącznie stwierdza się następującą 
hierarchię m otywów: m acierzyństw o Boże, dziewictw o, świętość, pośred
nictwo, zdarzenia historyczne, współudział w  Odkupieniu, wniebow zięcie, 
królewska godność, zdarzenia apokryficzne.

Trudno przypisać stwierdzonej hierarchii m otyw ów  kultu Maryi zna
czenie absolutne. N ie pozwala na to w yim kow ość źródeł, które opatrznoś
ciow o przetrwały. Z pewnością jednak wolno otrzym ane dane traktować 
jako zbliżone do rzeczywistości, świadczące co najm niej o tym , że takie 
w łaśnie m otyw y, w tych oto dziedzinach kultu publicznego lub pryw at
nego naprawdę wówczas w ystępow ały.

Zaufanie do otrzym anego rezultatu potwierdza zgodność co do czte
rech najczęstszych m otyw ów, w ystępujących  w e w szystkich  grupach  
źródeł na czterech pierwszych m iejscach, są nimi: m acierzyństw o Boże, 
dziewictw o, św iętość i pośrednictwo. A w ięc w  pierw szych w iekach  
chrześcijaństw a w  Polsce Maryja jaw iła się w ierzącym  przede w szyst
kim jako Bogurodzica, Dziewica, Św ięta, Pośredniczka i taką przede 
wszystkim  była czczona. Jej kult był teologiczny, oparty o dogmaty  
wiary.

T e o l o g i a  m o t y w ó w  k u l t u .
Odpowiadając na trzecie pytanie, o  stopień rozwinięcia teologicznego  

racji kultu m aryjnego w  pierwszych wiekach chrześcijaństwa w  Polsce, 
zachowam y kolejność częstotliw ości w ystępow ania. W ten sposób widoczne 
się stanie, czy akcenty dom inujące w ów czesnej pobożności m aryjnej szły  
w  parze z pogłębieniem  teologicznym .

M acierzyństwo Boże, które najczęściej było czczone u progu chrześ
cijaństw a w  Polsce, rozpalało dusze pobożnością m aryjną na w iele  spo
sobów ukazując M aryję zarówno w  jej powiązaniach z Trójcą Św,, jak 
i na tle  ekonomii zbawienia. —  Maryja w  stosunku do Boga Ojca jest 
O blub ien icą .127 Matką jest względem  Boga, Słowa, Syna Bożego, Jedno- 
rodzonego, Stw orzyciela, Bóstwa N ajw yższego .128 Duchowi Św iętem u

127 P or. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch  78 i 124.
128 P or. te k s ty  p rzy  o d sy ła cza ch : M atka  B oga  —  21, 31, 37, 39, 46, 47, 55, 58, 69, 

70. 71, 76. 77, 80, 81, 82, 86, 87, 94, 121, 122, 123; M atka  S ło w a  —  25, 73, 75; M atka  
S y n a  B o żeg o  —  37, 69, 73, 75, 77, 85, 111, 123, 124; M atka  J ed n o ro d zo n eg o  —  39, 77,
79, 100, 103, 111; M atka  S tw o r z y c ie la  —  124; Z k tó rej zrod ziło  s ię  B ó stw o  N a j
w y ż sz eg o  —  92.



P O C Z Ą T K I K U L T U  M A T K I B O SK IE J W PO L SC E 251

zawdzięcza sw e m acierzyństwo. 129 —  Maryja jest Matką Pana naszego 
i Króla, D aw cy Zbawienia i Światłości, Jezusa, Chrystusa, N auczyciela  
M iłosierdzia. 130 — Relacja Maryi do Ducha Św iętego ma powiązanie z jej 
dziewictwem , a M acierzyństw o Maryi wkom ponowane w  dzieje Zbaw ie
nia w iąże się ze współudziałem  w  Odkupieniu świata, a i z godnością kró
lewską. Lecz o  tym  będzie mowa niżej.

Dziew ictw o Maryi w ystępow ało w  całej gam ie sform ułowań. N aj
prostsze to nazwa Dziewica, nadawana Maryi bez bliższego ok reślen ia .131 
W ięcej m ówiące były tytuły: zawsze dziewica, dziew ica w ieczy sta .132 
Powiązanie dziew ictw a z m acierzyństwem , stanowi przejście do precy
zyjnych ujęć dziew ictw a przed porodzeniem, dziewictwa w  porodzeniu 
i dziew ictw a po porodzeniu Syna B ożego .133 Doskonałość dziewictw a  
Maryi czczona była w  tytułach D ziew icy niepokalanej, nietkniętej. Matki 
nienaruszonej, tej która czystość ślu b ow ała .134 —  D ziew ictw o Maryi ota
czane było kultem  w  bardzo ścisłym  powiązaniu z jej Bożym m acierzyń
stwem ; stosunkowo najrzadziej w ystępow ał w ięc m otyw  dziew ictw a po 
porodzeniu Syna Bożego.

Św iętość zaznaczała się w e w czesnym  kulcie m aryjnym  najczęściej 
w  postaci tw ierdzeń czy nazw: Błogosławiona, Św ięta, Najśw iętsza, N aj- 
błogosławieńsza, Chwalebna, Czcigodna.135 Rzadziej spotkać można ty 
tu ły  pogłębione teologicznie. N ie mniej w  zakresie św iętości pozytyw nej 
biernej Maryja była czczona jako obdarzona łaską, um iłowana przez 
B o g a .136 W zakresie św iętości pozytyw nej czynnej czczono M aryję za 
jej cnoty: wiarę, miłość, mądrość, religijność, nabożność i p ok orę.137

129  Por. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 26, 39, 75, 79, 111, 123.
130  Por. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : M atka P a n a  n a szeg o  —  29, 37, 74, 83, 92, 102,

111, 112, 113, 119, 121, 123; M atka K ró la  —  55, 121, 124; M atka D a w c y  Z b a w ie n ia  —  
29, 42, 82, 121, 124; M atka  Ś w ia tło śc i —  39, 42, 48, 99; M atka J e zu sa  —  39, 72, 83, 
95, 104, 106, 119; M atka C h ry stu sa  —  72, 74, 106, 121; M atka N a u cz y c ie la  M iło s ie r 
d z ia  —  122.

131 P or. te k s ty  przy  o d sy łaczach : 39, 42, 48, 72, 73, 74, 78, 83, 87, 88, 94, 104, 
119, 124.

132 P or. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 26, 27, 29, 40, 41, 47, 49, 55, 57, 58, 76, 80, 82, 
83, 99, 102, 119, 121, 124.

133 P or. te k s ty  przy od sy ła cza ch : D z iew ic a -M a tk a  —  21, 25, 46, 70, 71, 76, 77, 79, 
81, 88, 100, 111, 121, 124; D z iew ic a  przed  p o ro d zen iem  —  21, 26, 29, 39, 42, 51, 71,
72, 74, 80, 106, 113; D z iew ic a  w  p oro d zen iu  —  21, 29, 39, 42, 51, 69, 71, 74, 78, 82,
106, 111, 113, 124; D z iew ic a  po p oro d zen iu  —  (21), 69, 80, 112.

134 P or. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : D z iew ic a  n iep o k a la n a  —  80, 119, 123; D z iew ic a  
n ie tk n ię ta  —  124; M atka n ien a ru szo n a , n ien a ru szo n e  łon o , n iep o k a la n a  n osząca  —  
39, 82, 122; ś lu b  czy s to śc i —  77, (124).

135 Por. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : B ło g o s ła w io n a  —  25, 26, 27, 29, 40, 41, 49, 51, 
55, 57, 58, 72. 76, 78, 79, 81, 82, 94, 104, 124; Ś w ię ta  —  21, 31, 37, 55, 86, 102, 119, 
121, 123, 124 i w  ru b ry k a ch  p a ssim ; N a jśw ię tsz a  —  70, 78, 80, 87, 88; N a jb ło g o s ła -  
w ie ń s za —  70, 77, 87; C h w a leb n a  —  39, 42, 58, 69, 72, 77, 122, 123, 124; C zci
god n a  —  40. 123.

136 P or te k s ty  przy o d sy ła cza ch : ob d arzona ła sk ą  —  47, 121, 123, 124; u m iło 
w a n a  przez  B oga  —  124.

137 P or. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : w ia r a  —  48; m iło ść  —  99; m ąd ro ść  —  48, 
r e lig ijn o ść  —  48; n a b o żn o ść  —  83; pok ora  —  21.



252 Ks. JUL IAN W O J T K O W S K I

Czczono za jej godność i zasługi, prostotę serca i doskonałość obycza
jów. 138 Św iętość negatywna także znalazła sw e odbicie, w  aktach kultu  
W alczącej, Nienaruszonej, Niepokalanej, N ajczystszej, N ajpiękniejszej.139 
Przy słabym stosunkowo rozbudowaniu teologii św iętości N.M.P. trudno 
się dziwić, że jej niepokalaność nie była wprost łączona z poczęciem, ale 
wiązała się z dziew ictw em  czy m acierzyństw em . W tym  ujęciu oznaczała 
ona w pierwszym  rzędzie doskonałość dziewictw a Maryi, o czym  była 
mowa w yżej, ale pośrednio także i św iętość bez uszczerbku ze strony po
żądliwości.

Pośrednictwo ściągnęło na Maryję różne tytuły: Nadzieja biednych. 
Ucieczka, Pocieszenie uciekających się, Ratunek zgubionych, N a j-  
w s z e c h m o c n i e j s z a  i w ybitna W stawienniczka (Oratrix).  140 Ten 
ostatni zwłaszcza tytuł przykuwa uwagę swą śmiałością. W ystępuje on 
w  ostatniej z m odlitw  m aryjnych Gertrudy za Piotra, którą można na
zwać małą „summą” pośrednictwa mariańskiego. N ie jest to bowiem  
zwrot przypadkowy, skoro uzasadniają go inne jeszcze zdania tejże mo
dlitwy: „polecaj (Piotra) Twemu Synow i, który n i c z e g o  nie chce Ci 
odm ów ić” i ,,w s z y s t k o, czego chcesz, u Syna swego możesz w y je
dnać”. 141

Jako głów ny akt pośrednictwa czczone było W stawiennictwo Maryi, 
lecz i inne akty były w kulcie wspomniane: polecanie Synow i, czynienie  
Bogu m iłym i darów ludzkich, niesienie radości światu, wspieranie, da
wanie wzoru pokory.142

Przedmiot pośrednictwa, czyli skutki wstaw iennictw a Maryi chwa
lone w kulcie, są tak wszestronne, że w inny tylko sposób wyrażają 
przekonanie o jej „wszechm ocy”. Proszono za żyw ych i u m arłych .143 Dla 
żyw ych błagano o pomoc i ochronę w  ogólności,144 ale także i o pewne 
szczególne laski. Te laski konkretne, to zarówno obrona przed wrogami 
ziem skim i,145 jak i szereg łask nadprzyrodzonych. Proszono m ianowicie 
o odpuszczenie grzechów i łaskę, o pomoc w pokusach i dobre życie,

138 Por. te k s ty  przy o dsy łaczach :  g odn ość  — 21, 99, 121, 123, 124; zasług i  —  47,
55, 58, 72, 77, 119, 121, 124; prostota  serca  —  48; d o sk o n a ło ść  o b y c z a jó w  —  48.

139 Por. t e k s ty  przy o dsy łaczach :  W a lcząca  —  73; N ie n a ru szo n a  —  124; N ie p o 
ka lan a  —  80, 119, 122, 123; N a jczy s tsza  —  122; N a jp ię k n ie jsz a  —  123.

140 Por. t e k s ty  przy odsy ła cza ch :  N a d z ie ja  —  122, 123, 124; U c iec zk a  —  122, 124;
P o c ie sze n ie  —  124: R a tu n e k  —  123; N a jw sz e ch m o cn ie jsza  —  124.

141 M o d l ite w n ik  G er tru d y  k. 207: „ O m n ip o te n t is s im a  e t  o ra tr ix  e x c e l s a ” ; k. 208 :
„digner is  tu o  f i l io  co m m e n d a re :  qui t ibi n ih il  v u l t  n e g a r e " ; k. 208 v: „om ne  quod
vis .  a f i l io  tuo, potes  inpe tr a re ”.

142 Por. te k s ty  przy o d s y ła c z a c h : W sta w ie n n ic tw o  —  27, 31, 41, 46, 49, 55, 57, 
58, 69, 75, 81, 83, 86, 99, 102, 119, 124; p o leca n ie  — 42, 88, 124; c zy n ie n ie  m iły m i  
d a r ó w  —  41, 57; radość  — 124; w s p ie r a n ie  —  124; w zó r  (form a) pok o ry  —  21.

143 Por. te k s t  przy o d sy ła czu  119.
144 P or te k s ty  przy o dsy łaczach :  p o m o c  —  49, 58, 80, 94, 102, 119, 124; o c h r o 

na —  27, 46, 48, 61, 69, 82, 124.
145 P or te k s ty  przy odsy ła cza ch :  69, 87, 124.
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o cnoty i dary Ducha Św iętego, o nagrodę za zasługi i o dobrą śmierć, 
o w ieczne zbawienie i wzrost pokoju w iecznego. 146 Po jednym  razie tra
fiły  się prośby: o zm iękczenie czyjegoś (a może własnego?) serca, o po
kój i jedność Kościoła. 147

W szystkie te św iadectwa dowodzą w iary w e wszechpośrednictwo łask  
Maryi, chociaż nie de facto  to jednak de iure. Maryja w  ich św ietle  
m o ż e  w yjednać każdą łaskę, chociaż brak twierdzeń, że rzeczyw iście  
każda łaska spływ ająca na ludzi jest przez jej w staw iennictw o wyjednana.

Zdarzenia historyczne, których Maryja jest bohaterką i za które od
biera cześć, układają się w  krótki zarys biograficzny: pochodzenie z poko
lenia Abrahama i rodu królewskiego, poczęcie i narodzenie, zw iastowanie 
anielskie, naw iedzenie św. Elżbiety, sen św . Józefa, Narodzenie Syna Bo
żego, śpiew  aniołów  w  Betlejem , oczyszczenie i ofiarowanie Pana Jezusa 
w  św iątyni, ucieczka do Egiptu, przybycie wraz z „braćmi Pańskim i” 
do Jezusa nauczającego, obecność pod krzyżem, oddanie św. Janowi, 
śm ierć.148 Najczęściej w ystępow ał m otyw  zwiastowania, potem narodze
nia, w reszcie oczyszczenia i ofiarowania w  św iątyni, co jest zrozumiałe 
na tle obchodzenia tych św iąt już w  ówczesnym  roku kościelnym .

Rola Maryi w  Odkupieniu nie ograniczała się do pośrednictwa łask, 
czyli udziału w  tzw. odkupieniu subiektyw nym , o czym  była mowa w y 
żej. Przeciw nie, już u progu chrześcijaństwa czczono w Polsce Maryję 
za jej wkład w  dzieło Odkupienia obiektywnego. Maryja odbierała kult 
jako: Zbawienie świata, Zbawienie nasze, Odzyskanie zgubionych.149 Ona 
narodziła się dla zbawienia w szystkich, otworzyła bramę nieba, przywró
ciła w ieczną radość.150 Jej dziewiczość oczyszcza rodzaj ludzki ze zmazy 
zaciągniętej przez ułomną Ewę.151

Tak silne przekonanie o znaczeniu Maryi dla zbawienia ludzkości 
znajdowało oparcie nie w  obecności Maryi pod krzyżem, tam była tylko  
świadkiem ,152 lecz w  dogmacie m acierzyństw a w zględem  Zbawiciela. 
Czczono bowiem  M aryję jako Matkę Odkupiciela, Daw cy życia, Zbawi-

146 P or. te k s ty  p rzy  o d sy ła cza ch : o d p u szczen ie  g rzech ó w  —  31, 55, 58, 75, 31,
119, 122, 123, 124; ła sk a  — 70, 75, 77, 99; p om oc w  p o k u sa ch  —  55, 124; dobre
ż y c ie  —  55, 122, 124; cn o ty  —  124; d ary  D u ch a  Ś w ię te g o  —  86; n a g ro d a  z a słu g  —
124; dobra śm ierć  —  124; z b a w ie n ie  —  55, 57, 69, 77, 78, 83, 88, 99, 124; w zro st
p ok oju  —  87.

147 P or. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 119  i 124.
148 Por. te k s ty  przy o d sy ła cza ch : p o ch o d zen ie  —  21, 48; p o częc ie  —  92; n a r o 

d zen ie  —  48, 86, 87, 88; z w ia s to w a n ie  —  21, 70, 71, 72, 74, 106; n a w ie d z e n ie  —  65; 
sen  J ó zefa  —  95; B o że  N a ro d zen ie  —  65; śp ie w  a n io łó w   —  124; o czy szczen ie
i o fia ro w a n ie  —  21, 69, 104; u c ieczk a  —  63; M aryja  i „bracia  P a ń sc y ” —  64; G ol
g o ta  —  113, 123; o d d a n ie  św . J a n o w i —  112, 114; śm ierć  —  37.

149 P or. te k s ty  przy o d sy ła cza ch : 55, 121, 124.
150 P o r  te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : n a ro d zen ie  —  94; b ram a n ieb a  —  77, 80;

radość — 88.
151 Por. te k st  przy o d sy ła czu  73.
152 P or te k st  przy o d sy ła czu  124.
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ciela.153 W cielenie z Maryi m iało na celu potwierdzenie ,,daru błogosław ień
stw a”, uczynienie „synami b łogosław ieństw a”, zbawienie grzeszników .154 
K rew  Syna Maryi oczyszcza, leczy, odkupuje; owocu Maryi kosztuje się 
na zbawienie, jej poród stanowi zaproszenie do dziedzictwa.155 Z Maryi 
w yszło Zbaw ienie i Odkupienie, jej dziękują św ięci Starego Testam entu  
za uw olnienie przez Jezusa z otchłani, a inni za zbawienie przez śmierć 
Syna.156 N aw et ów czesny kult poczęcia Maryi miał sw oje uzasadnienie 
w  tym , że z niej pochodzi prawdziwe zbawienie i w ieczne odkupienie.157

W niebowzięcie Maryi, mimo specjalnego św ięta o najw yższym  rycie, 
czczono kultem  mało pogłębionym . Najczęściej mowa jest o W niebow zię
ciu (A ssum ptio ) bez bliższego określenia, że z duszą i z ciałem .158 Raz 
tylko, w  słynnej m odlitw ie Veneranda  stwierdzona jest wolność Maryi 
od kajdan śm ierci, chociaż rzeczyw iście um arła.159 P ięknie za to przedsta
wiona jest szczęśliwość, uw ielbienie i w yw yższen ie Maryi w  niebie.160 —  
Brak precyzji teologicznej w e wczesnym  kulcie W niebowzięcia naraża go 
na dwojaką interpretację: albo w  każdym  zwrocie o W niebowzięciu Ma
ryi dorozumiewać się w zięcia do nieba całej osoby, złożonej z duszy  
i z ciała, albo też dopatrywać się tu  personifikacji samej duszy, skoro 
ciało wyraźnie nie zostało w ym ienione. Interpretacja pierwsza, zgodna 
z orzeczeniem  dogm atycznym , ma za sobą przede wszystkim  nazwę 
„W niebow zięcie” (assumptio), nie stosowaną do innych św iętych, obec
nych w niebie tylko z duszą, następnie orację Veneranda, w reszcie szereg 
legend o  Przejściu Maryi, św iadczących jak je pojmowano. Druga interpre
tacja, zarzucająca naszym  przodkom brak wyraźnej w iary w cielesność 
W niebowzięcia, może się oprzeć na liście ps. Hieronima doPauli i Eusto- 
chium ,161 który jako reakcja na apokryfy podał prawdę w  w ątpliw ość. 
Dopóki jednak, w  konkretnym  wypadku, nie w ykaże się ulegania ideom  
ps. Hieronima, należy stać na stanowisku pierw szej interpretacji i tak 
właśnie, a nie inaczej trzeba rozumieć w czesny kult W niebowzięcia 
w  Polsce: już w ów czas czczono M aryję jako w ziętą do nieba z duszą 
i z ciałem .

K rólewską godność Maryi otaczano kultem  bardzo jasno i śm iało sfor
m ułowanym . Maryja Panią i Królową całego świata, posiada królestwo  
Chrystusa przez panowanie.162 Jest w ięc także Królową nieba i Aniołów,

153 P or . te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 29, 71, 82, 121, 124.
154 Por. te k s ty  przy o d sy ła cza ch : 73, 77, 86, 88, 124.
155 P or . te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 21, 42, 124, 86, 78.
156 P or. te k st  przy  o d sy ła c z u  124.
157 P or.  te k s t  przy  o d sy ła czu  92.
158  Por te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 39, 40, 76, 77, 78, 79, 80, 81, 83.
159 P or. te k s t  przy  o d sy ła czu  37.
160 P or. te k s ty  przy  o d sy ła cza ch : 40, 42, 76, 94, 124.
161 P. I,. 30, 122— 142.
162 Por. te k s ty  przy o d sy ła cza ch : 124 i 55.
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Panią.163 Ma także godność K rólowej-M atki, gdyż poczęła, nosiła i zro
dziła K róla.164 Sama zresztą pochodzi z królew skiego rodu.165

W pływ apokryfów na w czesny kult m aryjny w  Polsce był bardzo 
nikły. Ogranicza się do im ienia matki Maryi —  Anna, które zresztą 
czczone jest w  K ościele do dziś.166 Kilka zdarzeń nieew angelicznych  
w  jednej z m odlitw  Gertrudy, to albo w p ływ  apokryfów, albo fantazja 
autorska, dom yślająca się tego, co nie zostało powiedziane: spowijanie 
Jezuska w  kołysce, obecność przy kazaniach Jezusowych, przy Zmar
tw ychw staniu i W niebow stąpieniu.167

Sum ując w yniki badań nad pogłębieniem  teologicznym  m otyw ów  
kultu Maryi w  pierw szym  okresie chrześcijaństwa w  Polsce, można 
stwierdzić zasadniczą zbieżność m iędzy częstością i wartością teologiczną 
m otyw ów . Zaznacza się to zwłaszcza w  odniesieniu do m acierzyństwa, 
dziewictwa, św iętości, pośrednictwa i udziału w  odkupieniu.

R o z w ó j  k u l t u .

Pozostaje jeszcze odpowiedź na ostatnie pytanie: czy w  badanym  
okresie w idoczny jest rozwój kultu maryjnego?

Na pierw szy rzut oka, gdy się porówna konferencje m onastyczne 
z VIII wieku z XI-o w iecznym  m odlitewnikiem  Gertrudy, lub mało póź
niejszym  benedykcjonałem  krakowskim czy m szałem gnieźnieńskim , roz
wój jest uderzająco w ielki. Lecz tego rodzaju w niosek z mechanicznego 
porównania źródeł byłby niem etodyczny.

Chcąc dojść do rezultatów  zaufania godnych trzeba zwrócić uwagę na 
czas posługiwania się danym źródłem w  Polsce i na różnice zachodzące 
m iędzy poszczególnym i rodzajami źródeł. I tak okaże się, że konferencje 
m onastyczne z w ieku VIII m ogły służyć mnichom tynieckim  dopiero 
w  połow ie XI wieku, a w ięc perspektyw a czasu w ybitn ie się zacieśnia, 
niew iele lub w cale nie przekraczając jednego stulecia gdy chodzi o naj
w ażniejsze źródła. Następnie inne są m ożliwości wyrazu czci maryjnej 
w  ewangeliarzach, inne w  mszałach, jeszcze inne w  benedykcjonałach, 
konferencjach m onastycznych czy m odlitewnikach pryw atnych. Należy  
w ięc przeprowadzać porównania w  ramach grup źródeł, a nie m iędzy- 
grupowe.

Zastosowanie obu tych postulatów  do rzeczyw istości źródłowej 
w  dziedzinie w czesnego kultu m aryjnego w  Pojsce daje następujące re
zultaty:

163 P or, te k s ty  przy o d sy ła cza ch : K. n ieb a  —  42, 78, 123; K ró lo w a  a n io łó w  —  
76, 77, 124; P a n i —  121, 122, 123, 124.

164 P or_ te k s ty  przy o d sy ła cza ch : 121, 48, 124.
165 P or. te k st  przy  o d sy ła czu  48.
166 P or te k s ty  przy  o d sy ła cza ch  92 i 94.
167 Por. te k st  przy o d sy ła czu  123.



256 K s J U L IA N  W O JT K O W SK I

Wśród ew angeliarzy, najstarszy-gnieźnieński z IX /X  wieku —  na 
św ięto Narodzenia NMP podaje ew angelię o nawiedzeniu: Luc I, 39— 47. 
Późniejsze ew angeliarze notują rodowód Jezusa Chrystusa: Mt I, 1— 16. 
Czy można tu dopatrywać się rozwoju kultu? N iestety nie, bo ew ange- 
liarz em m eram ski z początku XII w . też notuje ew angelię o naw iedze
niu. Więc nie rozwój, lecz tylko ślad odm iennej tradycji wolno tu stw ier
dzić.

K onferencje m onastyczne z VIII w ieku przeznaczone były na okresy  
postne roku, a w ięc o Maryi m ów iły tyko mimochodem i ubóstwo ich 
w m otyw y czci m aryjnej nie może być uważane za charakterystyczne dla 
ich epoki. U żyw anie tych konferencji w Polsce, załóżmy, w  czasach 
Aarona, nie dowodzi niczego o zakresie ówczesnego kultu m aryjnego. — 
Innych źródeł tego typu do końca w ieku XII w  Polsce nie znamy. Żad
nych w ięc wniosków  na tem at rozwoju czy dew olucji kultu m aryjnego 
w ysnuć tu nie można.

Sytuacja źródłowa jest nieco korzystniejsza, gdy chodzi o mszały. 
Są dwa, z XI i początku XII wieku. Mszał późniejszy (gnieźnieński) re
prezentuje bogatszy kult m aryjny. A le czy to upoważnia do wniosku
o rozwoju kultu? Napewno jeszcze nie. Bo trzeba zwrócić uwagę na to, 
że sakramentarz tyniecki zawiera zasadniczo kalendarz, kanon, oracje, 
sekrety i kom plendy a niekiedy prefacje. M issale plenarium z Gniezna 
łączy natom iast w  sobie prócz tego śp iew y gradualne, lekcjonarz, sekw en- 
cjarz i ewangeliarz. Zwłaszcza sekw encje przez swą formę poetycką  
zw iększyły w ydatnie m ożliwości wyrażenia kultu m aryjnego. Oba w ięc  
m szały są z tego powodu nieporów nyw alne i nie mogą dostarczyć pew 
nych przesłanek do wniosku o rozwoju kultu maryjnego.

Benedykcjonały są również dwa, z tego samego mniej w ięcej okresu. 
Krakowski z X I/X II w ieku jest dużo bogatszy od wrocławskiego z XI
i XII wieku. A le i tu brak podstaw do wniosku o rozwoju kultu m aryj
nego, skoro kodeks wrocławski zawiera nie same tylko błogosławieństwa, 
jak krakowski, lecz i szereg innych obrzędów liturgicznych. Dlatego b ło
gosław ieństw  jest mniej, ale nie musi to oznaczać nierozw inięcia lub za
niku czci m aryjnej.

Form uły sakram entaliów  w  różnych kodeksach z XI i XII wieku w y 
kazują tożsamość m otyw ów  kultu m aryjnego, bez podstaw dla tezy o roz
woju.

Jedyny m odlitewnik prywatny w  kodeksie Gertrudy, z drugiej połowy  
XI wieku, zawiera bardzo wykształconą cześć Maryi, lecz jako jedyny  
pomnik w  swoim  rodzaju w  Polsce tam tych w ieków, nie uzasadnia w nio
sku o rozwoju.

A w ięc ponieważ w szystkie źródła świadczące o kulcie m aryjnym  
w  dwu pierwszych w iekach chrześcijaństwa w  Polsce były w  użyciu
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m niej w ięcej jednocześnie i ponieważ jest ich zbyt mało, by można je 
pomiędzy sobą porównywać, brak podstaw dla m etodycznie poprawnej 
oceny, czy kult m aryjny w  Polsce w  badanym okresie rozwijał się, czy  
nie. —  Może analogiczne badania nad rękopisami wieku XIII, których  
jest w  Polsce znacznie w ięcej, rzuciłyby nieco światła i na zagadnienie 
rozwoju kultu m aryjnego w  poprzednich wiekach.

Cześć Maryi, jaką przedstawiają najstarsze nasze rękopisy, cechowała  
nie tylko duchow ieństwo, m nichów i dwór, ale przenikała także zw ykłych  
w iernych. Dowodzą tego badania nad przejawam i kultu Matki Boskiej 
w  piśm iennictw ie polskim średniowiecznym . Stwierdzają one w  najstar
szej, sięgającej XIII wieku, pieśni polskiej „Bogurodzica” ten sam zestaw  
głównych m otyw ów  kultu: m acierzyństwo, dziewictwo, św iętość i pośred
nictwo:

B ogu rod zica  d z iew ica , B o g iem  s ła w ie n a  M aryja ,
U  tw e g o  sy n a  G osp od zin a  m a tk o  zw o len a , M aryja ,
Z y szczy  nam , sp u śc i nam . K y r ie e le iso n .

17 —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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S t u d ia  W a r m iń s k i e  
I (1964)

ETYCZNE POGLĄDY ŚW. AMBROŻEGO NA DOBRA MATERIALNE
I PRAWO W ŁASNOŚCI

Różne oceny dóbr m aterialnych i prawa w łasności, płynące ze świata  
pogańskiego i żydowskiego, zm uszały przedstawicieli gmin chrześcijań
skich do ujednolicenia tego problemu i podania w iernym , jasnych wskazań  
postępowania.

Św. Ambroży biskup Mediolanu, m usiał również zająć się tym  pro
blemem. N ie pośw ięcił wprawdzie temu zagadnieniu specjalnego dzieła, 
lecz w  jego spuściźnie piśm ienniczej, znajdujem y w iele  m iejsc, gdzie 
zajm uje się tą kwestią.

W niniejszym  artykule pragnę poruszyć kw estię etycznych poglądów  
św. Ambrożego na d o b r a  m a t e r i a l n e  i p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  
jako jednego z ogniw  budowanej przez niego d o k t r y n y  m o r a l n e j .

Nim przejdę do naświetlenia zagadnienia, trzeba zaznaczyć, iż Biskup 
Mediolanu był przede w szystkim  działaczem religijnym . Dostrzegam y to 
łatwo, kiedy zetkniem y się bliżej z jego wypowiedziam i, które mają w y 
bitnie m o r a l n o - p a r e n e t y c z n y  charakter. Przeto nie można po
w iedzieć, by św. Ambroży był w  takim sam ym  stopniu działaczem spo
łeczno-gospodarczym . Z racji zajm owanego stanowiska, musiał być głów 
nym autorem rozwiązującym  problemy, które niosło życie, zarówno w  za
kresie teoretycznym , jak i praktycznym . D latego pisma jego zawierają 
sporo w ypow iedzi w  których znajdujem y ocenę ów czesnych sposobów  
używania i zużywania dóbr m aterialnych. Zrozumiałe jest, że będą to 
oceny, mające charakter moralno religijny, a nie społeczno-ekonom iczny, 
czy prawny.

W ypowiedzi św. Ambrożego są jeszcze i dlatego ciekawe, ponieważ 
pochodzą od człowieka, który spotkał się osobiście z system em  społeczno- 
gospodarczym swojej epoki. Znał ten  system  doskonale jako potomek  
patrycjuszy rzymskich. W warunkach tego system u wzrastał, a następnie 
w  oparciu o ten system  pełnił urząd nam iestnika Ligurii i Em ilii z sie
dzibą w  M ediolanie. Rozumiał przeto doskonale św. Ambroży, że tak 
solidnie osiadłem u w  dogodnych sobie warunkach system ow i, bronionemu  
tradycją i całym  porządkiem prawnym, nie łatw o będzie przeciwstawić 
nowe tezy.
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Pomimo jednak niesprzyjających okoliczności, św . Ambroży n ieustę
p liw ie głosił now e poglądy na dobra m aterialne i prawo własności. 
Obrawszy m etodę kształtowania przede w szystkim  jednostki, przez nią 
wykazuje społeczeństw u w  jakim stopniu chrześcijanin powinien korzy
stać z dóbr m aterialnych i rozumieć, jakie obowiązki ciążą na własności.

Na początku niniejszego artykułu podam krótko rys om awianego 
zagadnienia w  ujęciu prawa rzym skiego, a następnie zapoznamy się 
ze stanowiskiem  starożytnego chrześcijaństwa wobec dóbr materialnych  
i prawa własności. Z kolei przejdę do przedstawienia doktryny św. Am 
brożego w następującym  porządku: pochodzenie i podział dóbr m aterial
nych, ich ocena i przeznaczenie.

I. Z A R Y S P R A W N Y  Z A G A D N IE N IA  DO  C Z A SÓ W  ŚW . A M B R O Ż E G O

PRAWO RZYMSKIE WOBEC WŁASNOŚCI PRYWATNEJ

Praw nicy rzym scy patrzą na własność prywatną, jako na instytucję  
odw ieczną.1 W edług nich, prawo w łasności tw orzy b e z p o ś r e d n i  
z w i ą z e k  p r a w n y  o s o b y  z r z e c z ą  —  i u s  i n  r e m .  Dlatego  
nauczali, że skoro jakaś rzecz prawnie należy do pewnej osoby, to 
w szyscy członkowie danej społeczności, powinni uznawać ten związek  
przynależności i nie naruszać go swoim  postępowaniem . Na tej podstawie 
rzym skie i u s  c i v i l e ,  stało zdecydow anie na straży poszanowania własności 
pryw atnej.2

Ponadto, prawo własności w  ujęciu prawodawstwa rzymskiego, 
w  om awianym  przez nas okresie, dawało podm iotowi tego prawa, całko
witą w ładzę nad posiadaną rzeczą —  i u s  u t e n d i  e t  a b u t e n d i  r e  t a m q u a m  

s u a ,  a także nieograniczoną swobodę dysponowania nią —  i u s  d i s p o n e n d i  .3
Następnie, prawo rzym skie w  przedm iocie stosunków  własnościowych  

było zdecydow anie i n d y w i d u a l i s t y c z n e .  Za podstawę służyło  
mu pojęcie w yłącznej i nieskrępowanej w łasności osobistej. W łasność tak 
pojęta, dawała w edług interpretacji rzym skich jurystów  tylko prawa, 
natom iast nie nakładała na w łaściciela żadnych obowiązków.4 W łaściciel 
w ięc nad prawnie posiadanym przedm iotem  miał w ładzę nieograniczoną 
i nikom u nie był obowiązany zdawać sprawozdania z dowolnego użycia 
w łasności.5.

Pow yższe zasady rzym skiego ujęcia prawa własności, były podstawą 
do uform owania się stosunków pom iędzy obyw atelam i w  dziedzinie życia

1 P  o k r  o w  s k  i j J. A .: H isto r ia  p ra w a  rzy m sk ieg o . T łu m .: H. I n s a d o w s k i .  
L u b lin  1928, s. 63.

2 N i t t i  F., L e  so c ia lism e  c a th o liq u e . P a r is  1894, s. 50.
3 P o k  r o w s  k i j  J.  A. ,  j w.  s. 60.
4 I h e r i n g  R.: G e ist  d es R ö m isch en  R ech ts. 6 A u fl. T. 1. L e ip zig  1907 s. 326.
5 B o r o w s k i  A . :  D w a  p o g lą d y  na w ła sn o ść :  sta r o ch rz e śc ija ń sk i i w sp ó ł

czesn y  m u  p o g a ń sk i. A t .  K a p ł . ,  34 (1934) 368 n.
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ekonom iczno-społecznego nie ze w zględu na osobę, lecz ze w/zględu na 
rzecz. Posiadanie zaś rzeczy zam ykało się całkowicie w  kręgu uprawnień  
jej w łaściciela i nie stwarzało żadnych relacji społecznych. Każdy w łaści
ciel był pod w zględem  posiadania rzeczy, odrębnym i niezależnym  od 
kogokolwiek bytem. Bez zwracania w ięc uwagi na potrzeby innych ludzi, 
m ógł on używ ać i zużyw ać swoją własność w  sposób dowolny.

A w ięc dobra m aterialne, w edług rzym skiej teorii prawa własności, 
są dane podmiotowi posiadającemu je do absolutnej i nieograniczonej 
dyspozycji, z jednym  tylko zastrzeżeniem, by własność była nabywana 
zgodnie z wym aganiam i prawa pozytyw nego, które określało dość szcze
gółowo tytuły  i formalności posiadania.6

STANOWISKO STAROŻYTNEGO CHRZEŚCIJAŃSTWA WOBEC PRAWA WŁASNOŚCI

Chrześcijaństwo od początku sw ego istnienia, spotkało się z ukształto
wanym  przez prawo rzym skie pojęciem  własności. Pogodzić się jednak  
z takim ujęciem  zagadnienia nie chciało i nie mogło. Podobnie zresztą, 
jak w  stosunku do w ładzy cesarskiej, tak i w  stosunku do ustroju spo
łeczno-ekonom icznego, chrześcijaństwo nie ustosunkowało się nigdy bez
krytycznie. D latego nie zgadzali się chrześcijanie z powszechnie panują
cym  poglądem na prawo własności i w  swoich środowiskach szukali no
w ych rozwiązań. Zwłaszcza nie godzili się z takim jego ujęciem  ci, którzy 
stali na czele gmin i strzegli nie tylko czystości w iary i teorii etycznych, 
lecz także kładli nacisk na to, by postępowanie moralne członków K oś
cioła Chrystusowego, było zgodne z w yznaw anym i zasadami.7 Zachowali 
oni pełną świadom ość niesprawiedliw ości ustroju, który ich otaczał i m ieli 
poprawne pojęcie nakazów zawartych w  Ewangelii. A nakazy te doma
gały się innego pojmowania w łasności i korzystania z dóbr m aterialnych  
niż to, które im proponowało prawo rzym skie.8

W ow ym  czasie, gm iny chrześcijańskie, podobnie zresztą jak i całe 
społeczeństw o pogańskie, składały się przeważnie z ludzi ubogich, nieco  
przedstw icieli w arstw y średniej i nieznacznego procentu ludzi bogatych. 
Fakt jednak istnienia wśród w iernych dysproporcji m ajątkowej, gw ał
townie domagał się rozwiązania problemu stosunku w yznaw ców  p r a w a. 
m i ł o ś c i  do dóbr m aterialnych. Częste w owym  czasie zabieranie głosu  
w  tej materii przez pisarzy chrześcijańskich dowodzi, jak pilną była po
trzeba uporządkowania sum ień w yznaw ców  Chrystusa w  tej kw estii. Już 
w  II wieku, spotykam y się z próbami podawania przez pisarzy kościel
nych, najogólniejszych zasad w  tym  w zględzie.9

6 B o r o w s k i  A.,  j w.  s. 38.
7 Ż y w c z y ń s k i  M.: P o g lą d y  ch rześc ija n  IV  w ie k u  na n ieró w n o ść  m a ją tk o w ą  

w  św ie c ie . Zycie i M y ś l  3 (1956) 39— 47.
8 Ż y w c z y ń s k i  M., tam że.
9 R o d z i ń s k i  A.: S p ra w ie d liw o ść  ch rześc ija ń sk a  w o b ec  p ro b lem u  n ieró w n o śc i  

m a ją tk o w y ch  w  II i III w ie k u . L u b lin  1960, s. 34 n.
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Pierw sze poglądy starożytnego chrześcijaństwa na dobra m aterialne 
i prawo własności, form owały się pod w pływ em  różnych doktryn. Przede 
wszystkim  czerpano ocenę dóbr m aterialnych i prawa w łasności z Ewan
gelii. Lecz u nawróconych z judaizmu, dochodziła też do głosu nauka 
zawarta w księgach Starego Testam entu, a dla nawróconych z pogaństwa, 
tradycje praw pogańskich. Z tych racji w  poglądach na dobra m aterialne 
i prawo własności, panowały wśród w iernych dość zróżnicowane opinie. 
Jedni, których znawcy tam tych czasów nazywają o p t y m i s t a m i ,  
skłonni byli uważać bogactwo za narzędzie uśw ięcenia, za dowód opieki 
i nagrody udzielonej przez Boga za pobożne życie .10 Inni sądzili, że bo
gactwo jest grzechem. Skazuje bowiem z reguły, jeżeli nie de iure, to 
de facto  na w iekuistą zatratę. Była to grupa, którą nazwano p e s y m i 
s t a  m i.11 Znana jest ówczesnem u chrześcijaństwu także postawa w ier
nych r e a l i s t y c z n a .  Jest to pogląd umiarkowany, praktycznie naj
bardziej rozpowszechniony w  gminach starożytnego chrześcijaństwa, 
który nakazywał patrzeć na dobra m aterialne, jako na czynnik konieczny  
do życia doczesnego, pochodzący od Boga. Uważali oni posiadanie dóbr 
m aterialnych za rzecz godziwą. Było to stanowisko najbliższe w ypow ie
dziom Chrystusa i nauce Apostołów .12 Postawa realistyczna, po bliższej 
analizie w skazuje na przedłużenie m yśli i nauk zawartych w  Torze 
i u Proroków S. T.. którzy brali w obronę biednych i nie uważali dóbr 
m aterialnych za zło in se. D latego też nie nakazywali od nich uciekać, 
ani tym  hardziej nimi gardzić. Sądzili, że posiadanie ich, nie stanowi 
samo przez się dostatecznej przyczyny, w iecznego potępienia. Przedsta
w iciele poglądu realistycznego żądali od tych, którzy posiadali dobra ma
terialne, by czynili z nich dobry użytek, tzn. stosowali w  praktyce co
dziennego życia nakazy miłości bliźniego podane przez Chrystusa.13

Jak w iem y, Chrystus Pan nie w ym agał od w szystkich swoich w y
znawców, wyrzeczenia się dóbr m aterialnych, lecz chciał, by oni umieli 
się nimi dzielić z prawdziwie potrzebującym i. Obiecał, że nie pozostawi 
bez nagrody nawet drobnej przysługi, uczynionej bliźniem u.14

Po krótkim zapoznaniu się ze stanowiskiem  starożytnego chrześcijań
stwa wobec dóbr m aterialnych i prawa własności w idzim y, że miało ono 
s w o j ą ,  n o w ą  koncepcję, która zasadniczo różniła się od ujęcia przez 
prawo rzym skie. Owe novum  polegało na tym, że w łaściciel dóbr m ate
rialnych, nie mógł używać i zużyw ać sw ojej własności, bez zwracania 
uwagi na potrzeby bliźnich. Przykazanie miłości bliźniego zobowiązywało

10 R o d z i ń s k i  A, ,  j w.  s. 35.
11 R o d z i ń s k i  A.,  j w.  s. 35.
12 1 J 3 ,1 7 ; 1 T m  6 ,8 — 9.
13 Mt 5, 7; 10, 42; Łk 6, 36.
14 Mt 25 ,40 ; R z 12,13; E f 4 ,32 .
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go w  s u m i e n i u  do liczenia się z rzeczyw istym i potrzebami innych 
ludzi i spieszenia im z pomocą w  miarę posiadanych możliwości.

II. PO C H O D Z E N IE  D Ó B R  M A T E R IA L N Y C H

W poszukiwaniu źródeł pochodzenia dóbr m aterialnych, św . Ambroży 
przychyla się do ogólnie przyjętej przez chrześcijan opinii, która Pana 
Boga uważa za Stwórcę wszechrzeczy. Przyznanie Panu Bogu nadrzęd
nego pod każdym w zględem  miejsca w  życiu jednostki i społeczeństwa, 
znane było już w  Starym  Testam encie.15 Tę samą m yśl znajdujem y  
w  E w angelii.16 Ojcowie Kościoła zaś uznali ją za organiczną zasadę nauki 
objaw ionej.17 Teocentryczną orientację spotykam y i w  pismach św. A m 
brożego. Sądzi on, że w szelki byt, który stworzony został przez Boga jest 
dobry. Najdoskonalszym  zaś stworzeniem  jest człowiek, który został uczy
niony na obraz i podobieństwo Boże.18 Podkreśla mocno, że Bóg tylko  
człow iekow i okazał specjalną łaskę, czyniąc go dziedzicem  w iecznej 
chw ały staw iając go na czele w szystkich stw orzeń.19 Człowiekowi też 
Stwórca oddał w e w ładanie w szystkie bogactwa ziemi. U czynił to w  tym  
celu, by dzięki tym  dobrom, człow iek nie odczuwał żadnych braków  
w  sw ym  życiu doczesnym . Dalej w  swoich w ypow iedziach św. Ambroży 
zaznacza, że zarówno bogactwa ziemi, jak i władza dana mu nad całym  
stworzeniem , ma dopomóc człow iekow i do łatw iejszego osiągnięcia sw ego  
celu  ostatecznego.20

15 A m b r o s i u s :  H ex a em ero n , lib . I, c. 5 ,19 . M ign e P. L . 14, 131. „In  p r in cip io , 
in q u it, fe c it  D eu s co e lu m  e t terram . F a ctu s e s t  e rg o  m u n d u s, e t  co ep it e sse , qu i 
n on  erat: V erb u m  au tem  D ei in  p r in c ip io  era t, e t  e ra t sem p er. S e d  e tia m  A n g e li. 
D o m in a tio n e s  e t  P o te s ta te s , e ts i  a liq u a n d o  co ep eru n t; era n t ta m en  jam  q u an d o  h ic  
m u n d u s e s t  fa c tu s . O m nia  n a m q u e  creata  e t  co n d ita  su n t, v is ib ilia  e t  in v is ib ilia ,  
s iv e  S ed es, s iv e  D o m in a tio n es, s iv e  P r in c ip a tu s , s iv e  P o te s ta te s :  O m nia, in q u it, per  
ip su m  fa c ta  su n t, e t  in  ip su m  crea ta  su n t. (Col 1 ,1 6 )”.

16 M t 25 ,14 ; Ł k 16,12.
17 C l e m e n s  R o m . :  A d Cor. 5 ,6 . I r e n a e u s . :  A d v er su s  h a e r eses , V , 36 ,2 . 

C l e m e n s  A l .: P rotrep t., 122 ,2; P aed ., II, 36,2.
18 A m b r o s i u s :  D e  A b rah am , lib . II, c. 9. M ign e P . L. 14, 486. „Et su n t a lia  

aurea , a lia  a rg en tea , q u ia  o m n is crea tu ra  D ei bona, e t m a x im e  h o m in is  in  terr is  
p r a e sta n tiss im a , qu am  h o n o ra v it  D eu s, u t in sp ira r e t in  fa c ie m  e iu s  sp ir itu m  v ita e ,  
e t o m n ib u s p r a e fic er e t a n im a n tib u s”.

19 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep., 43, 10— 11. M ign e, P. L. 16, 1132. 
„Q uid i lla  attex am , e t  q u a si to to  sta d io  te  u rgeam , qu od  h o m in em  D eu s d iv in a e  
fe c it  co n so rtem  n a tu ra e , s ic u t  in  e p is to la  P e tr i leg im u s  (2 P  1 ,4 ). U n d e  n o n  im m e 
r ito  q u id a m  ait: C u iu s e t  g e n u s  su m u s (A ct 17, 28): d ed it  en im  n o b is d e  c o g n a tio n e  
su a , e t  r a t io n a b ilis  s c ilic e t  n a tu ra e , u t q u a era m u s illu d  d iv in u m , qu od  non  lo n g e  
e st  ab u n o q u o q u e  n ostru m , in  q u o  e t v iv im u s  e t  su m u s e t  m o v em u r”.

20 T a m że: „C um  ita q u e  c o n tu lisse t  h o m in i q u od  e s t  g ra tia ru m  m a x im u m , qu asi 
c h a r iss im o  e t  d o m estico  a n im a n ti c o n c ess it  ea , q u a e  in  h o c  m u n d o  su n t om n ia  
(G en  1, 28) u t n u lliu s  in d ig ere t, quod e sse t  n ecessa r iu m  v e l  ad v ita m , v e l ad bon am  
v ita m . Q uorum  a lia  m in is tr a re t  a b u n d a n tia  cop iaru m  te rr estr iu m  ad v o lu p ta tis  
p er fu n ctio n em : a lia  co g n itio  secre to ru m  c o e les tiu m , q u a e  m en tem  in fla m m a re t h o 
m in is  a m ore  e t  d es id e r io  d isc ip lin a ru m , p er  q u a s ad su b lim e  illu d  d iv in o ru m  p e n e 
tra liu m , ut e t  su b je c ta s  h a b eret o m n es m u n d i o p es, o m n ia  v o la t ilia , terrestr ia , 
e tia m  p isces, e t  u sum  m aris , ta m q u a m  rex  e le m en to ru m , ac  s in e  la b o re , s in e  in d i-
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Jednak panowanie człow ieka nad całym  stworzeniem  nie jest w edług  
św. Ambrożego całkow ite i absolutne. A bsolutnym  bowiem  władcą jest 
tylko Bóg. Człowiek zaś z woli Boga jest tylko u ż y t k o w n i k i e m  
powierzonych sobie dóbr.21

Oprócz stwierdzenia, że człow iek jest tylko użytkownikiem  dóbr m a
terialnych, a nie absolutnym  ich panem, znajdujem y w  pismach św. A m 
brożego dość szczegółowe w yjaśnienie, jakiego to rodzaju dobra, zostały  
powierzone człowiekowi, by mógł nimi włodarzyć.

Dobra, z których człowiek korzysta w  sw ym  życiu ziem skim, zostały  
podzielone przez św. Ambrożego, na trzy zasadnicze grupy: dobra duszy, 
dobra ciała i dobra zewnętrzne. Rozróżnia pomiędzy: „m y ”, „ n a s z e ”, 
oraz tym , co „o k o ł o n a  s”. Przez „m y”, rozum ie św. Ambroży duszę 
ludzką i jej władze. Przez ,,nasze” —  ciało i jego władze. Przez 
„około nas” — w szelkie dobra m aterialne, jak np. pieniądze, szaty itp.22

Z powyższego rozróżnienia wynika, że dobra, które człow iek otrzym ał 
od Boga są —  ogólnie m ówiąc —  dwojakiego rodzaju. Jedne, otrzymał 
człow iek na swoją wyłączną własność, których nie może się nigdy całko
w icie wyzbyć. Są to dobra, które zamyka św. Ambroży w  określeniu „m y’ 
i „nasze”. Inne zaś dobra: „około nas” —  per  se z woli Stw órcy są prze
znaczone dla w szystkich. Jednak, jak zobaczym y niżej, św. Ambroży są
dzi, że n ie w ykluczają one pew nego podziału i wyłączności w  posiadaniu  
i użytkowaniu.

Ogólne to zapoznanie się z m yślam i św. Ambrożego odnośnie pocho
dzenia dóhr m aterialnych wystarcza, byśm y mogli przejść do zasadni
czego problemu, m ianowicie oceny dóbr m aterialnych, jaką znajdujem y  
w  jego pismach.

III. O CENA E T Y C Z N A  D Ó BR  M A T E R IA L N Y C H

Św. Ambroży wychodzi z założenia, że źródłem w szelkiego dobra jest 
Bóg.23 To tw ierdzenie pozwala mu w yciągnąć następujący wniosek, m ia
nowicie, że w szystko, co pochodzi od Boga, jest dobre in se. Dobra ma-

g en tia  ad im ita tio n e m  e t s im ilitu d in em  v e n era n d i a u c to r is  ab u n d a ret o m n ib u s, 
a tq u e  in  su m m m a  d eg ere t cop ia , e t  v ia s  s ib i a p er iret, g ra d u sq u e  a d m o v eret, per  
q u o s ad co e li a scen d a t r e g iu m ”.

21 A m b r o s i u s :  E x p o s itio  E van g . sec . L uc,, lib . V II, 245. M igne P. L. 15, 1764. 
„ F a cite  v o b is  am icos d e  in iq u o  m a m m o n a ” (Lc 16 ,9): U t la rg ien d o  p a u p erib u s,  
an g e lo ru m  nob is, ca etero ru m q u e  sa n ctoru m  g ra tia m  co m p arem u s. N ec  r ep re h e n d i
tu r  v ill ic u s , in  q u o  d isc im u s non  ip s i e sse  d om in i, sed  p o tiu s a lien a ru m  v ill ic i  fa 
c u lta tu m ”.

22 A m b r o s i u s :  H ex a em ero n , lib . VI, c. 7, 42. M igne, P. L. 14, 258. „ A tten d e,  
in q u it , tib i so li (D eut 4, 9). A liu d  en im  su m u s nos, a liu d  n o stra , a liu d  q u a e  c irca  
nos su n t. N os su m u s, h o c  e st, an im a  e t m en s: n o stra  su n t corp oris m em b ra , et 
se n su s  e iu s: c irca  au tem  p ecu n ia  est, se r v i su n t e t  v ita e  is t iu s  a p p a ra tu s”.

23 A m b r o s i u s :  E x p o s itio  E van g . sec . L uc,, lib . V II, 60. M igne P. L. 15, 1714. 
„ D eu s u n iv e r sa lita te  b o n u s, h om o e x  p a r te ”.
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terialne, jak w ykazaliśm y w yżej, pochodzą od Boga, jako od Stwórcy  
wszechrzeczy. Przeto z natury swej ,albo jak dziś pow iedzielibyśm y m eta
fizycznie, są one dobre.24

Takie ujęcie zagadnienia w skazuje nam na fakt, że św . Ambroży 
w form ułow aniu oceny dóbr m aterialnych, trzyma się w ypowiedzi 
Pisma św .25

Warto tu zaznaczyć, iż pomimo rozpowszechnionych w  ow ym  czasie 
nauk gnostyków i m anichejczyków, św . Ambroży ich w pływ om  nie 
ulegał. A le uznawał istnienie zła. Zło w edług niego nie jest czymś 
substancjalnym . Przez Boga nie zostało ono stworzone. Zło określa 
św. Ambroży jako: boni indigentia, albo: non enim sunt mala nisi qua  
privan tur bonis .26

Powracając do w ypowiedzi św. Ambrożego odnośnie dóbr m aterial
nych, sądzi on, że nie zawierają one w  sobie żadnego przeciw ieństw a do 
Najw yższego Dobra. Są cne dobre in se, bo w yszły od Boga i odpowiadają 
tem u przeznaczeniu, jakie Bóg im nadał. Naucza on bowiem, że nie ma 
rzeczy ,nie ma bytu, bez wyraźnej przyczyny, w  danym wypadku celu, dla 
którego został powołany do istnienia. Podkreśla mocno, że nic się nie 
dzieje przypadkowo, lecz w szystko ma sobie właściwą celowość. Ta zaś 
celow ość czerpie sw e źródło w  najwyższej Mądrości samego Boga. W edług 
św. Ambrożego harmonia i piękno, które człow iek w idzi w  św iecie nie 
jest niczym  innym, jak tylko dostrzegalnym  dla oka i um ysłu ludzkiego 
wyrazem  doskonałego i tajem niczego porządku, w łaśnie owej celowości 
nadanej przez Boga. Na tak ukazanej celow ości bytu, buduje św. Ambroży 
swoją teorię wartości dóbr m aterialnych.27

W pismach św. Ambrożego, oprócz oceny ogólnej dóbr m aterialnych, 
znajdujem y także bardziej szczegółow e w ypowiedzi, odnośnie om aw ia
nego zagadnienia.

Sądzi on, że dobra m aterialne np. w  porównaniu z cnotą albo ze szczę
śliwością wieczną, są niczym. Jest tak dlatego, ponieważ dobra m aterialne 
są z siebie czyli rozważane m etafizycznie czym ś moralnie obojętnym . 
Twierdzenie swoje św. Ambroży uzasadnia mówiąc, że w  nadmiarze dóbr 
m aterialnych nie znajduje człow iek żadnej pomocy przy urodzeniu, ani 
też nie są one w  stanie stanowić przeszkody w  chw ili śm ierci. Bez okrycia

24 A m b r o s i u s :  D e o f f ic i is  m in istro ru m , lib . III, c. IV , 28. M igne P. L. 16, 153. 
 o m n ia  en im  fe c it  D eu s b o n a  v a ld e ”...

25 1 T m  4 ,4 :  „W sze lk ie  s tw o rz en ie  B oże  d ob re je s t”.
26 A m b r o s i u s :  D e  Isa a c  e t  an im a, lib . I, V II, 60. M igne P . L . 14, 525. „Q uid  

erg o  e s t  m a lit ia , n is i bon i in d ig en tia ... E rgo in d ig e n tia  bon i m a lit ia  e st, e t  d e f in i
t io n e  bon i m a lit ia  d ep reh en d itu r , q u o n ia m  per d isc ip lin a m  boni m a lu m  rep er itu r ”.

27 A m b r o s i u s :  D e e x c e ssu  fr a tr is  su i S a ty r i, lib . II —  d e  f id e  resu r re c tio 
n is, 55. M ign e P. L, 16, 1329.
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bowiem na ten św iat przychodzim y i bez doczesnego dziedzictwa jesteśm y  
grzebani.28

A w ięc dobra m aterialne jako takie, nie są w  stanie przyczynić się 
przez sam fakt ich posiadania przez w łaściciela, do tym  łatw iejszego  
osiągnięcia celu  ostatecznego.29 To dość silne akcentowanie przez św. Am
brożego, znikom ej wartości dóbr m aterialnych, staje się zrozumiałe, jeżeli 
zw ażym y, że autor nasz żyje w  społeczności, gdzie ocenia się wartość 
człowieka, w edług posiadanych przez niego pieniędzy. Pogański sposób 
wartościowania człowieka, pomimo istnienia już od niemal czterech w ie
ków chrześcijaństwa, był jeszcze szeroko rozpowszechniony i utrzym y
w ał się stary zw yczaj, w  oparciu o który sądzono, iż nikt nie jest godny 
urzędu, jak tylko bogaty.30 Powszechnie sądzono wówczas, że bogactwa 
są zaszczytem  i um ysły w iększości zdjęte były podziwem dla ludzi m a
jętnych .31 Św. Ambroży walcząc ze stanem  rzeczy niezgodnym  z zasa
dami moralności chrześcijańskiej, ukazywał w łaściw y sposób patrzenia 
na dobra m aterialne. Suave est igitur non pecuniae, sed. gratiae s tudere .32

W dalszych w ypowiedziach, odnośnie oceny etycznej dóbr m aterial
nych, znajdujem y zdania św. Ambrożego, w  których m ówi on, że dobra 
m aterialne, mogą także być pomocą człow iekow i w  dążeniu do celu osta
tecznego. Autor sądzi, że w szelkie dobra doczesne, a w ięc nie tylko te, 
które są nam nieodzownie potrzebne do życia codzienego, ale także i te. 
które zostały nagromadzone przez człow ieka w  form ie bogactw, mogą słu
żyć celom  m oralnie dobrym. W nich św. Ambroży znajduje nawet m iejsce  
na cnotę.33 Ponieważ dobra m aterialne mogą być okazją do uzyskania 
zasługi, dlatego św. Ambroży, każe w  nich dostrzegać sw oiste piękno. 
Bogactwa w edług św. Ambrożego są moralnie dobre i piękne wówczas,

28 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. II, 15. M ign e P . L. 16, 883. „Q uid  
e n im  in  h o c  m u n d o  p ro su n t d iv it ia r u m  su p e rflu a ; cum  in  i is  e t n u lla  a d ju m en ta  
n a sce n d i s in t, n e c  im p e d im en ta  m orien d i?  N am  e t s in e  in te g u m e n to  in  hoc  m u n d o  
n a scim u r , e t  s in e  v ia t ic o  d isced im u s, s in e  h e r ed ita te  sep e lim u r" .

29 A m b r o s i u s :  D e  o ff ic i is  m in istro ru m , lib . II, c. 4, 15. M ign e, P . L. 16, 107 
„ N u llu m  erg o  a d m in icu lu m  p ra esta n t, d iv it ia e  ad v ita m  b e a ta m ”.

30 A m b r o s i u s :  D e  o ff ic iis  m in istro ru m , lib . II, s. 26, 129. M ign e P. L. 16, 
137. „C aeterum  ita  in c u b u e ru n t m o res h o m in u m  a d m ira tio n e  d iv it ia r u m , u t n em o  
n is i d iv e s  h o n o re  d ig n u s p u tetu r . N e q u e  h ic  recen s u su s: sed  ia m d u d u m , quod  
p e iu s  e st, in o le v it  hoc  v it iu m  h u m a n is  m e n tib u s”.

31 A m b r o s i u s :  D e o ff ic iis  m in istro ru m , lib . II, c. 21, 108. M ign e  P . L. 16, 132. 
„ S u a v e  e s t  ig itu r  n on  p ecu n ia e , sed  g ra tia e  stu d ere . V eru m  h oc  m a lu m  iam d u d u m  
h u m a n is  in f lu x it  m e n tib u s , ut p ecu n ia  h o n o ri sit , e t  a n im i h o m in u m  d iv it ia ru m  
a d m ira tio n e  ca p ia n tu r”.

32 A m b r o s i u s :  D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . II, c. 21, 108. M ign e  P. L. 16, 132.
33 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la s s is  I. Ep. 63, 92. M ign e P . L. 16, 1214. „Sed  

n ec  ip sa e  d iv ita e  v itu p e r a b ile s . D en iq u e  red em p tio  a n im a e  v ir i, d iv it ia e  e iu s  (P ro v  
13, 8) q u on iam  q u i p a u p eri d o n a t r ed im it  a n im am  su am . E st e rg o  e t  h is  m a te r ia li
b u s d iv it i is  v ir tu ti lo c u s”.

34 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la s s is  I, Ep. II, 26. M ign e P . L . 16, 886. „P u l
ch r itu d o  d iv itia r u m  n on  in  sa c c u lis  d iv itu m , sed  in  a lim e n tis  p au p eru m  est. In  ill is  
in f irm is  e t  e g e n is  m e liu s  op es lu c en t. D isc a n t  ita q u e  p ecu n io si non  su a , sed  ea  
q u a e  su n t C h risti, q u a erere: u t illo s  e t  C h r istu s req u ira t, u t i l l i s  su a  la rg ia tu r ”.
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gdy je w łaściciel udostępnia ubogim i potrzebującym. Piękno zaś to ginie 
bezpowrotnie, jeżeli bezproduktywnie spoczywają one „w sakwach boga
czy”.34 Bogactwa zatrzym ywane sobie, gromadzone w  celach egoistycz
nego zbytku, a nie udostępniane prawdziwie potrzebującym, stają się 
dla w łaściciela ciężarem i przeszkodą w  zdobyciu celu ostatecznego. Ma 
bowiem w łaściciel dzięki posiadanym majętnościom, możność leczenia 
ran, zadawanych bliźniem u przez nędzę, ma możność przez pomoc w y
świadczoną człow iekow i, przynosić ulgę i radość samemu Chrystusowi 
Panu.35

Patrząc na dobra m aterialne z punktu nadprzyrodzonego, św . Ambro
ży ukazuje nam dwa źródła, z którego one czerpią swoją dobroć. P ierw 
sze —  to fakt pochodzenia ich od Boga Stw orzyciela. Drugie zaś źródło 
dobroci zależy już od człowieka, gdy on korzysta z nich zgodnie z przy
kazaniem miłości bliźniego.

Jeżeli zaś na dobra m aterialne patrzym y z punktu przyrodzonego, 
to w edług św . Ambrożego, mają one również swoją niezaprzeczalną war
tość. Z w oli Boga służą one przede w szystkim  potrzebom doczesnym  
człowieka, um ożliw iając mu jego codzienną egzystencję.36 Te zaś dobra 
m aterialne, które są nagromadzone jako bogactwa, przez sam fakt posia
dania ich, wprawdzie w łaściciel n ie staje się lepszym , ani godniejszym , 
lecz może znaleźć uznanie u ludzi mądrych, gdy potrafi z nich umiarko
w anie korzystać, unikając nieuporządkowanego zbytku i gardząc m ożli
wościam i używania doczesnych rozkoszy. W ypowiedź swą konkluduje 
św. Ambroży stw ierdzeniem , że w  bogactwach częściej jednak znajduje 
się okazja do grzechu, niż cnoty.37

IV. P R Z E Z N A C Z E N IE  D Ó B R  M A T E R IA L N Y C H

Obecnie przechodzim y do bliższego zapoznania się z nauką św. Ambro
żego odnośnie p r z e z n a c z e n i a  d ó b r  m a t e r i a l n y c h .  Analiza 
tych w ypow iedzi pozwoli nam zrozumieć, jak św. Ambroży ujm ował 
prawo j e d n o s t k i  do dóbr m aterialnych, oraz jakie zdaniem jego 
ciążyły obowiązki społeczne na człowieku, posiadającym dobra doczesne.

Z zacytow anych w yżej w ypow iedzi św . Ambrożego dow iedzieliśm y  
się, że Bóg w szystkie dobra m aterialne oddał człow iekow i, by on nimi 
odpowiednio włodarzył. Samo jednak powierzenie przez Boga dóbr ma

35 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I. Ep. X L I, 13. M ign e P. L. 16, 1117. 
„ ...ita  e t  d iv it ia e  on er i su n t, si h is  u ti n esc ia , si n o n  a sp erg a s i is  C h risti odorem . 
S i v ero  a la s p a u p eres, la v es , eoru m  v u ln era , illu v ie m q u e  d e terg a s; te r s is ti  u tiq u e  
p ed es  C h r is t i”.

36 A m b r o s i u s ;  jw . o d sy ła c z  19.
37 A m b r o s i u s :  D e  S p ir itu  S a n cto , lib . III, s. 17, 118. M igne P . L. 16, 805. 

„N am  e ts i  in  a b u n d a n tia  cop iaru m  c o n tin en ter  v ix is s e  la u d a n d u m  e st:  ta m en  in  
d iv it iis  e t  a m o e n ita tib u s fr eq u e n tio r  te n ta tio n is  i le c eb ra  e s t ”.
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terialnych, jeszcze nie rozwiązuje kw estii ich p o d z i a ł u  i u ż y w a 
n i a .  W zakres tego zagadnienia wchodzi w o l n o ś ć  działania ludz
kiego.

Słusznie podkreśla Giet,38 iż łatw iej ta sprawa przedstawia się u zw ie
rząt. One w używaniu dóbr m aterialnych kierują się instynktem , który 
wyznacza im celow e, ale i jednokierunkowe działanie. Sama zaś natura, 
troszczy się o ich codzienne potrzeby. Owoce, których zwierzętom  do
starcza przyroda, przeznaczone są na ich w spólny użytek. D latego np 
z tego samego pastwiska może korzystać zarówno stado owiec, jak i stado 
koni. Tylko człowiek jest tą istotą na ziemi, która um ie korzystać aktual
nie z dóbr m aterialnych i jednocześnie chce pewne z nich posiadać na 
własność.

Bliższe w yjaśnienie tego zagadnienia podaje św . Ambroży w  dostoso
wanej do potrzeb i ideologii chrześcijańskiej przeróbce dzieła Cycerona, 
De officiis. Św. Ambroży pracę swoją nazwał: De officiis ministrorum,. 
Pisał ją, gdy był już kilkanaście lat biskupem.39 W dziele tym  znajdu
jem y ciekawą interpretację jednej z zasad sprawiedliwości, którą przyjm o
wali strożytni. Głosiła ona, że w  dobrach publicznych, powinno się w i
dzieć własność ogólną, a w  dobrach prywatnych, w łasność danej 
jednostki. Św. Ambroży nie zgadza się z tą zasadą, ponieważ według  
niego, jest ona niezgodna z tym, co nam mówi n a t u r a  W rozumieniu  
św. Ambrożego n a t u r a  w s z y s t k o  w  nadmiarze d a j e  d o  
w s p ó l n e g o  u ż y t k u .  W edług niego, Bóg stw orzył dobra m aterialne 
w tym  celu, by w szystkim  ludziom zapew nić dostateczne utrzymanie. 
Poucza dalej, że ziemia ma być wspólną własnością w szystkich. W reszcie 
konkluduje św. Ambroży powyższe w ypow iedzi ciekawym  stwierdzeniem : 
„ n a t u r a  s t w o r z y ł a  w s p ó l n e  p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  u z u r -  
p a c j a  z a ś  w y t w o r z y ł a  w ł a s n o ś ć  p r y w a t n  ą” .40

Ks. M. Żyw czyński zauważa, że ten sposób argum entacji św. Am 
brożego, często w yw oływ ał żyw ą dyskusję wśród pisarzy katolickich. 
,,Bo przecież wynika z niej jasno, że w edług tego Ojca Kościoła prawo 
własności nie pochodzi z prawa natury. A nie można powiedzieć, że 
Ambroży powtórzył tylko bezkrytycznie m yśli Cycerona. Ten ostatni 
pisał istotnie, że własność prywatna nie pochodzi z natury, (De officiis 
I, 7: sunt au tem  privata  nulla natura), lecz powstała na drodze p ierw ot

38 G i e t  S.: L es b o n n es de la  terre, leu r  d e stin a tio n e , leu r  u sage  d ’apres sa in t  
B a sile . E conom ie  e t  H u m a n is m e  18 (1945) 219 n.

39 D u d k e n  F. H.: T he L ife  II s. 694— 95.
40 A m b r o s i u s :  D e o ff ic iis  m ini stroru m , lib . I, c. 28, 132. M igne P. L, 16, 62. 

„ D ein d e  fo rm a m  ju s t it ia e  p u ta v eru n t, ut q u is  co m m u n ia  id e st, p u b lica  pro p u b li
c is h a b ea t, p r iv a ta  pro su is . N e  h o c  q u id em  secu n d u m  n a tu ra m , n atu ra  en im  om nia  
o m n ib u s co m m u n is profu d it. S ic  en im  D eu s gen era r i iu ss it  om n ia  u t p a stu s o m n i
b u s co m m u n is e sse t , e t  terra  fo r e t  o m nium  q u a ed a m  co m m u n is p o sse sss io . N atu ra  
ig itu r  iu s  co m m u n e  g e n e ra v it , u su rp a tio  iu s fe c it  p r iv a tu m ’’.
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nego zajęcia pustkowi (vetere occupatione ut qui quendam  in vacua v e 
nerunt)  lub na drodze w ojny (ut qui bello potiti sunt), lub na drodze 
prawa, układów, urodzenia czy przypadku (lege, pactione, conditione, 
sorte), ale ten, komu już dostało się coś z tego, co kiedyś z natury było 
wspólne, niech to posiada, i gdyby ktoś inny pragnął to odebrać, ten  
pogwałci prawo społeczności ludzkiej. Ambroży nie powtarza tego ostat
niego wywodu, jest bardziej zw ięzły i bardziej radykalny”.40a 

W ypowiedź św. Ambrożego, którą spotkaliśm y w  De officiis m in is tro 
rum, nie jest sporadyczna. Podobne stw ierdzenie znajdujem y w  kazaniu
o Izraelicie Nabocie: ,,Nie z twego dajesz biedakowi, lecz zwracasz mu 
z tego, co jest jego, to co bowiem w s p ó l n e  n a  u ż y t e k  w s z y s t 
k i c h  j e s t  d a n e ,  t o  s o b i e  u z u r p u j e s z ,  z i e m i a  n a l e ż y  
d o  w s z y s t k i c h  n i e  d o  b o g a t y c h ”.41 W Expositio in ps. 118 
czytamy: „Bóg chciał, by ziemia była posiadłością w szystkich ludzi i ow o
cami służyła w szystkim , lecz c h c i w o ś ć  r o z d a ł a  p r a w o  w ł a s 
n o ś ć  i”.42

Z zacytowanych w yżej w ypow iedzi św. Ambrożego w ynika, iż z na
tury istn ieje w spólność dóbr. Sądzi on, że stan ten rzeczyw iście istniał 
przed grzechem  pierworodnym. Jednak w skutek grzechu pierworodnego, 
wspólność dóbr m aterialnych stała się niem ożliwa, ponieważ obudziła się 
w  człow ieku pod w pływ em  chciwości, nieum iarkowana żądza posiadania.
I dlatego po grzechu pierworodnym  dobro jednostki domaga się istnienia  
pewnej własności pryw atnej.43

Św. Ambroży w  oparciu o naukę objawioną, godzi się z faktem  po
siadania przez człow ieka prywatnej własności. Lecz w edług niego, posia
dana przez jednostkę własność nie może być używana bez ograniczenia. 
Nakłada on na własność pew ne obowiązki, które w edług niego, wynikają  
z w oli Stw órcy i z prawa natury.

Człowiek powołany został wolą Stw órcy do życia w  społeczności. 
Przeto w  życiu codziennym  nie może zachow ywać się tak, jak np. zacho
w uje się pszczoła, która żyje tylko życiem  własnego gniazda, a jest jej 
zupełnie obojętne, co dzieje się w  sąsiednim  ulu.44 Do natury człowieka  
należy, powiada św. Ambroży, by w chodził on w  styczność z otoczeniem, 
aby wobec bliźnich w yjaw iał sw e potrzeby i przy ich pomocy je zaspa
kajał. Trzeba też, by jednostka otrzym ująca pomoc od społeczeństwa,

40a Ż y w c z y ń s k i  M. ,  j w.
41 A m b r o s i u s :  D e  N a b u th e  J ezra e lita , c. 12,53. M ign e P . L. 14, 747. „N on  

de tu a  la rg ir is  p au p eri, sed  d e  su o  red d is. Q uod en im  co m m u n e  e s t  in  o m nium  
usum  datu m , tu  so lu s usu rp as. O m nium  e st terra , non  d iv itu m ”.

42 A m b r o s i u s :  E x p o s itio  in  ps. 118, serm o  V III, 22. M igne P . L. 15, 1303. 
„D eus terram  h a n c  p o sse s io n em  om n iu m  h om in u m  v o lu e r it  e sse  co m m u n em  et  
fru c tib u s  o m n ib u s m in istra re , sed  a v a r itia  p o sse s io n u m  iu ra  d is tr ib u it”.

43 T am że.
44 G i e  t S.: L es id e es  e t  l'a c tio n s  so c ia le s  d e  S. B a sil . P a r is  1941, s. 22 n.



270 Ks. H E N R Y K  G U Ł B IN O W IC Z

okazywała temu społeczeństw u należne zainteresow anie i miłość. Jest to 
bowiem głęboka potrzeba jednostki, płynąca z poczucia wspólności natury  
ludzkiej. Św. Ambroży przyjm uje naukę głoszoną przez Stoików, którzy 
nauczali, że ludzie przychodzą na św iat z poczuciem wspólnaści natury, 
by dzięki temu poczuciu m ogli być sobie bardziej użyteczni. Św. Ambroży 
sądzi, że Stoicy natchnienie do tego rodzaju ujęcia zagadnienia zaczerp
nęli z B iblii.45

Przyjm ując czynnik społeczności natury ludzkiej, św . Ambroży uza
sadnia przezeń społeczny charakter używania dóbr m aterialnych. W edług 
niego, społeczny charakter własności jest ścisłym  odpowiednikiem  sp o 
łecznej natury człowieka. W ten sposób obydwa czynniki przejawiające 
się w  zagadnieniu prawa własności, tzn. p o s i a d a n i e  n a  s p o s ó b  
j e d n o s t k o w y  i u ż y w a n i e  n a  s p o s ó b  s p o ł e c z n y  mają 
sw oje odbicie w  naturze człowieka.

Dalszym  zagadnieniem, które domaga się rozpatrzenia —  to pytanie —  
jak ma w yglądać w edług niego ow e posiadanie na sposób jednostkowy, 
a używ anie na sposób społeczny dóbr materialnych.

Punktem  w yjścia będzie dla nas zaznajom ienie się z poglądami św. 
Ambrożego na człowieka. N ajw ięcej wiadomości odnośnie tej kwestii 
znajdziem y w jego pismach egzegetycznych.

W iemy już, że cały w szechśw iat wg nauki św. Ambrożego został stw o
rzony przez Boga z niczego.46 Aktem  stwórczym  powołał też Bóg do życia 
człowieka, jako jedność duchow o-cielesną, uczynioną na obraz i podobień 
stw o sw oje.47 Ze względu na sw oje antyariańskie nastawienie, św. A m 
broży bardzo ściśle rozróżnia m iędzy „Obrazem” —  imago Dei, a „na 
podobieństwo Boże” —  ad imaginem Dei. Obrazem Bożym, istotowo rów
nym Bogu jest tylko Syn  Boży, Jezus Chrystus. Człowiek natomiast 
nigdy nie stanie się rów ny Bogu, ale tylko Jemu podobny.48 W dalszym  
dowodzeniu św. Ambroży wyraźnie zaznacza, że podmiotem tego podo
bieństwa jest tylko dusza ludzka.49 Natom iast gdy chodzi o ciało czło
wieka, zostało ono utworzone z mułu ziemi na wzór zwierzęcia i z nim  
dzieli „niskie” rysy.50 Po dokonaniu powyższej analizy autor w  następu

45 A m b r o s i u s :  D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . III, c. 3, 19. M igne, P. L. 16. 
150. „U n de q u am  g ra v e  e s t  ut, d e tra h a m u s a liq u id  e i, cui nos co m p ati oportet: e t  
qui d eb em u s co n so rtiu m  m in is te r ii, e t  fra u d i e t  n o x a e  ad om n em  a str in g it  h u m a 
n ita tem , ut a lter  a lter i tan q u am  u n iu s p a rtes corp oris in v ice m  d efera m u s. N ec  
d etra h en d u m  q u id q u am  p u tem u s, cum  n a sc im u r  ut co n se n tia n t m em b ra  m em b ris  
e t  a lteru m  a lter i ad h a erea t, et o b seq u a n tu r  sib i m u tu o  m in is te r io ” .

46 A m b r o s i u s :  H ex a em ero n , lib . I, c. 5, 19. M ign e  P . L. 14, 131. P or. o d n o ś
n ik  15.

47 A m b r o s i u s :  D e  fu g a  sa ecu li, 2, 11. M igne P. L. 14, 574. „...ut prim o  
cu lpam  fu g ia m u s in d u c tio n e  a n im i, c o n fo rm es ad im a g in em  D e i”.

48  A m b r o s i u s :  H ex a em ero n , lib . V I, c. 7, 41. M igne P. L. 14, 257.
49 T am że.
50 T am że.
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jący sposób określa człowieka: Homo enim definitur animal v ivum , m or
tale, rationale .51 Opisując dalej człow ieka św. Ambroży stwierdza, iż 
w  tej jedności duchow o-cielesnej, ciało podlega w ładzy duszy, która rzą
dzi nim przez sw oje w ładze.52 Dusza, którą stw orzył Bóg na obraz i po
dobieństw o swoje, jest podstawą w yniesienia człow ieka ponad inne byty  
stworzone widzialne. W niej tkwi cała godność ludzkiej osoby.53 Dowodzi 
dalej św. Ambroży, że człow iek godność swoją może pomnażać dzięki 
władzom duszy. Bowiem  dzięki nim człow iek zdolny jest do zdobycia 
cnoty, która w  oczach Boga, duszę człow ieka czyni jeszcze piękniejszą.54 
Człowiek jest koroną w szystkich bytów m aterialnych, bo dla niego Bóg 
je powołał do istnienia.55 Bóg stwarzając je kierował się potrzebami czło
wieka i przygotował mu wszystko, co w edług nieskończonej mądrości 
Jego, m ogło być mu potrzebne do bytowania na ziemi. W szystkie przeto 
byty niższe od człowieka, w edług nauki św. Ambrożego, mają charakter 
służebny w  stosunku do człowieka, którego to Stwórca uczynił swoim  
przyjacielem .56 Zajmując się dalej tym  zagadnieniem, św. Ambroży posłu
guje się porównaniem zaczerpniętym  z współczesnej sobie rzeczywistości. 
Św iat w edług niego jest stadionem, na którym  ma człow iek dokonać 
swojego biegu do wieczności. Inicjatorem ow ych biegów jest sam Bóg. 
Toteż przygotował zawodnikowi wszystko, co jest koniecznie potrzebne 
do ich poprawnego odbycia. N ie zapomniał też Stwórca o  nagrodach za 
dobre w yczyny. Są nimi owoce ziem i i blaski nieba. P ierw szych zawod
nicy mają używać w  życiu doczesnym , drugie —  przypominają o istnie
niu życia wiecznego. I kiedy w szystko Bóg przygotował, wprowadził na 
stadion zawodnika, któremu ukazał wszystko, oddał nad całością władanie  
i polecił mu używać tych dóbr tak, by zdobyć palm ę pierwszeństwa, tzn. 
osiągnąć cel ostateczny.57

A w ięc w edług św. Ambrożego, człow iek jest włodarzem  w szelkiego  
stworzenia widzialnego, dzięki tem u, że jest istotą rozumną i wolną, 
jednością duchow o-cielesną, która posiada odpow iednie warunki dosko
nalenia sw ej osobowości, by w  ten sposób osiągnąć w łaściw y sobie cel 
ostateczny.

Ważną pomocą do osiągnięcia owego celu ostatecznego są byty m ate
rialne, z których wolno korzystać człow iekow i tak, by dzięki nim utrzy
mać się przy życiu doczesnym , następnie pomnażać w  sobie siły fizyczne  
potrzebne do pełnienia zadań ziemskich, co w ięcej w  oparciu o dobra

51 T am że.
52 A m b r o s i u s :  H ex a em ero n , lib . V I, s. 7, 39. M igne, P. L. 14„ 256.
53 A m b r o s i u s :  H ex a em ero n , lib . V I, c. 7, 41. M ign e, P . L. 14, 257.
54 A m b r o s i u s :  E x p o s itio  in  L ucam , lib . I, 31. M igne, P . L. 15, 1546.
55 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I. Ep. 43, 1. M igne, P . L. 16. 1129.
56 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. 43, 3. M igne, P . L. 16, 1130.
57 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. 4 3 ,4 . M igne, P . L. 16, 1130.
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m aterialne, nie stając się ich niewolnikiem , powinien człow iek doskonalić 
swoją osobowość i w  ten sposób przybliżać się do celu wyznaczonego mu 
przez Stwórcę.

A w ięc posiadane dobra m aterialne, upoważniają w łaściciela do ko
rzystania z nich w  pierwszej kolejności w  celu zaspokojenia swoich po
trzeb osobistych i najbliższych sobie. Św. Ambroży poucza, by uw zględ
niane też były  potrzeby rzeczyw iste bliźniego. W tym  zestaw ieniu po
trzeb, równorzędna potrzeba w łaściciela dóbr m aterialnych, ma pierw
szeństw o przed taką samą potrzebą bliźniego, którem u należy pomóc. 
A le potrzeba w łaściciela dóbr m aterialnych ustępuje przed wyższą, czyli 
bardziej konieczną potrzebą bliźniego.58

Na tym  polega w edług nauki św . Ambrożego p o s i a d a n i e  d ó b r  
m a t e r i a l n y c h  n a  s p o s ó b  j e d n o s t k o w y .

W idzimy, że św. Ambroży godzi się z faktem  posiadania przez czło
w ieka pryw atnej własności, lecz nakłada na nią ograniczenia, które jak 
już w spom nieliśm y w yżej, w edług św . Ambrożego w ynikają z w oli 
Stw órcy i także z prawa naturalnego.

W dziele: De officiis m inis trorum ,59 w yraźnie przemawia nasz autor 
za uw zględnieniem  w  prawie w łasności dobra publicznego, tudzież za 
przewagą idei communis aequita tis ,60 Zajmując charakterystyczne stano
w isko w  tej kw estii św. Ambroży powiada, iż mniejszą jest zbrodnią kra
dzież na szkodę posiadającego, jak nie udzielenie proszącemu tego, co 
jest mu nieodzownie potrzebne, mimo posiadanego nadmiaru.61 K om entu
jąc słowa Ewangelii: „Biada wam  bogacze, bo macie pociechę w aszą”,62 
stwierdza, że chociaż w  zasobach pieniężnych i bogactwach w iele  jest 
ponęt dla złoczyńców, to jednak po w iększej części są tam także pobudki 
do cnót. N ie tych bowiem bogaczy potępia Pan, którzy posiadają nad
m ierne dobra, lecz tych, którzy nie um ieją ich zgodnie z nakazami Ewan
gelii używ ać.63 Uważa ich św. Ambroży za przestępców tym  bardziej, iż 
będąc w inni Bogu dzięki za to, co odeń otrzym ali, bezużytecznie ukry
wają to, co zostało przeznaczone na w spólny użytek. N ie posiadanie, lecz

58 A m b r o s i u s :  L ib er  de N a b u th e  Ie z ra e lita , lib . V , c. 21— 24. M ign e . P . L. 
14, 789.

59 M ign e , P . L. 16.
60 A m b r o s i u s :  D e o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, c. 24, 115. M igne, P . L. 16, 

57. „ ...secu n d u m  ju s tit ia m , q u ae  su u m  cu iq u e  tr ib u it, a lien u m  non v in d ica t, u t i l i 
ta tem  prop riam  n e g lig it , ut co m m u n em  a eq u ita tem  c u sto d ia t”...

61 A m b r o s i u s :  S erm o  d e  tem p ., 64, c y tu ję  za  C a r o  L.: P raca , w ła sn o ść  
i b o g a c tw o  w  n a u ce  c h rześc ija ń sk ie j . A t .  K a p ł . 20 (1927) 329 n.

62 Ł k  6, 24.
63 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. 58 69. M ign e P. L. 16, 1739. „L icet 

in  p e c u n ia r iis  c o p iis  m u lta  s in t  len o c in ia  d e lic to ru m , p le r iq u e  ta m en  su n t e tia m  
in c e n tiv a  v ir tu tu m . Q u am q u am  v ir tu s  su b s id ia  n o n  req u ira t, e t  co m m en d a tio r  
s it  c o lla tio  p a u p eris  qu am  d iv it is  lib er a lita s , ta m en  non  eos qu i h a b ea n t d iv itia s , 
se d  eo s q u i u ti h is  n e sc ia n t, se n te n tia e  c o e le s t is  a u c to r ita te  co n d em n a t”.
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przywiązanie uczucia do dóbr ziem skich jest grzechem i złem .64 N ie ma 
w ięc sprzeczności m iędzy samym bogactwem, a służeniem  Bogu. Jest 
natomiast sprzeczność m iędzy służeniem  Bogu i służeniem  mamonie.65 
W yjaśniając w  dalszym ciągu to zagadnienie św. Ambroży m yśli swoje 
ilustruje przykładem  zaczerpniętym  z D ziejów  Apostolskich.66 Ukaranie 
Ananiasza i Safiry przez św . Piotra było potępieniem  nie chęci zatrzy
mania części pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży prywatnej własności, 
bo to im zawsze wolno było uczynić, lecz przywiązania do mamony i słu 
żenia jej, które kazało posunąć się im aż do obłudy i fałszu.67

W edług św. Ambrożego w ięc, zasadniczym wykroczeniem  przeciwko 
Bogu i prawu natury, jest przeświadczenie w łaściciela dóbr doczesnych  
o absolutnym, w yłącznym  i nienaruszalnym  jego prawie do posiadanej 
w łasności, podczas gdy z w oli Boga i prawa natury dobra te są prze
znaczone na wspólny użytek. Autor nasz godzi się z tym , że w łaściciel 
ma pierwszeństwo w  zaspokajaniu w szystkich swoich potrzeb. Lecz 
poucza, że sprawiedliwość nakazuje mu, by zbywającym i dobrami służył 
bliźnim. W ychodząc z założenia, iż dobra m aterialne są przeznaczone do 
w spólnego użytku, św. Ambroży nie zostawia w  spokoju człowieka, który 
sądzi, że zatrzym ując swoją własność i nie czyniąc z powodu niej nikomu 
w yraźnej krzywdy, w olny jest od w szelkiej powinności. W edług św. Am 
brożego, godziwe nabycie prawa własności, jakim jest np. Occupatio  —  
„zajęcie”, n ie usprawiedliwia egoistycznego stosunku do dóbr m aterial
nych. Zajęcie dóbr w olnych jest tytułem  nabycia prawa własności, lecz 
sądzi, że to  jeszcze nie upoważnia do egoistycznego korzystania z nich. 
Przez to, że dobro staje się własnością jednostki, nie znaczy, że zostało 
ono raz na zawsze w yłączone od przeznaczenia do wspólnego używania, 
gdy zajdzie ku temu wyraźna potrzeba.

W takim ujęciu prawa własności, uwydatnia się zasadnicze stanowisko  
św. Ambrożego wobec rzym skiego ius u tendi et abutendi,  prawa głoszą
cego użycie dóbr m aterialnych w  w yłącznej służbie jednostki posiadającej 
je, bez uwzględniania potrzeb i celów  społecznych.

W idzimy, że wym agania postawione przez św . Ambrożego w spółczes
nym  nie zgadzały się z rozpowszechnionym  poglądem na prawo własności 
w  IV wieku. Jego nauka zmierza w yraźnie w  kierunku reform y życia  
chrześcijańskiego. W ielkich w łaścicieli, których majątki powstawały naj
częściej drogą utendi et abutendi,  obciąża św . Ambroży nowym i obo
wiązkami. W skazuje w yraźnie na potrzebę ograniczania w  sobie dążności

64 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. 58, 69. M igne P . L. 16, 1740, „Ita  
h ic  d iv e s  crim in o sio r , qu i v e l D eo  re ferre  gra tia m  de eo  d eb u it quod accep it, nec  
cen su m  ad co m m u n em  usum  datu m  sin e  usu  abdere, d e fo ss isq u e  terra e  in cu b a re  
th e sa u r is . N on  cen su s ig itu r, sed  a ffec tu s  in  cr im in e  e s t ”.

65 Lk 16, 13.
66 D z A p  5, 4.
67 C a r o L.. jw . s. 330.

18 —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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do bogacenia się, do powiększenia zasobów m aterialnych o charakterze 
stałym . Gromadzenie takie m usiało z konieczności prowadzić przeważnie 
do tezauryzacji dóbr, m ożliwości bowiem inw estowania ich w  ramach 
ów czesnego ustroju gospodarczego, jak stwierdza R ostovtzeff,68 były n ie
w ielkie, ponieważ kapitalizm IV wieku ma jeszcze formę dość prym i
tyw ną. Podobne stanowisko zajm uje Giet.69 Stąd bogactwa zm ierzały siłą 
naturalnych okoliczności do tezauryzacji, stwarzając odpowiednie podłoże 
lichw ie. Dlatego św. Ambroży w skazuje współczesnym  sobie godziwe w y 
korzystanie bogactw. Zdawał sobie sprawę Biskup Mediolanu, że od w ie
ków ukształtowane przekonanie w  psychice ludzkiej, w yrosłe na zasadzie 
ius utendi  et abutendi ,  n ie da się łatwo wykorzenić. W iedział też, że 
nagłym i posunięciami i burzliwym i żądaniami, chociażby one były po
parte najtrafniejszym i argumentami, nie uda się natychm iast wyrównać, 
długim  szeregiem  w ieków  w ytw orzonych różnic społecznych. D latego  
wyznawcom  Chrystusa podaje nie tylko ogólne pouczenia etyczne odnoś
nie prawa własności, lecz udziela też szczegółowych pouczeń moralnych  
odnośnie tego zagadnienia.

Głosząc, że w szystkie dobra ziem skie pochodzą od Boga, że Stwórca 
dał je całem u rodzajowi ludzkiem u do wspólnego użytku, stawia w yraź
nie zasadę, ograniczenia zakresu posiadania na rzecz idei communis aequ i
tatis.  Jednak wobec istniejących warunków społeczno-gospodarczych, 
praktycznie, na codzień domaga się św. Ambroży przede w szystkim  
dwóch rzeczy:
a. udzielania w szystkim  pożyczek tak pieniężnych, jak i konsum pcyjnych  

bezprocentowo;
b. dawania potrzebującym jałm użny.

B E Z PR O C E N T O W E  U D Z IE L A N IE  PO Ż Y C Z E K

Pożyczki bezprocentowe m iały uzdrowić do pewnego stopnia istnie
jącą zasadę rzym skiego prawa własności i usunąć zgubne społecznie 
i gospodarczo zjawisko lichwy.

W stosunkach społeczno-gospodarczych Imperium Rzym skiego w  IV 
wieku istniał szeroko rozpowszechniony zwyczaj udzielania pożyczek p ie
niężnych i poza pieniężnych, dokonywany w  celu zaspokojenia potrzeb  
konsum pcyjnych ludzi pochodzących z w arstw  niższych. K iedy nie w ystar
czały im w łasne zasoby pochodzące z nieruchomości, względnie z otrzy
m yw anego wynagrodzenia za pracę, uciekano się do pożyczek, dokonując 
ich u jednostek gospodarczo silniejszych.

Zajmując się tym  zagadnieniem, tak w  ow ym  czasie powszechnym ,

68 R o s t o v t z e f f  M. :  G ese llsc h a ft und W irtsch a ft im  rö m isch en  K eiserre ich . 
L eip z ig  1929. P i o t r o w i c z  L.: D z ie je  R zy m sk ie . W arszaw a  1936.

69 G i e t  S.: L es b o n n es de la  terre, jw . s. 221.
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św. Am broży wyraźnie powiada, że nie tylko lichwiarskie, ale także 
umiarkowane oprocentowanie kapitałów pieniężnych, oddanych drugiemu, 
czy też żądanie wynagrodzenia za pożyczki udzielone w  naturaliach, są 
to czyny, które należy kwalifikow ać jako nadużycia od strony gospodar
czej, a przede w szystkim  jako zło moralne, niezgodne z prawem miłości 
bliźniego. Na w ielu  miejscach przestrzega św . Ambroży w iernych przed 
chciwością, ponieważ ta wada decydująco w pływ a na osłabienie spra
wiedliw ości. N ie da się chciwość żadną miarą pogodzić ze sprawiedli
wością, bo jakże może być spraw iedliw y ten, który pragnie w yrw ać bliź
niemu to, czego dla siebie szuka.70 Ona też w edług św. Ambrożego jest 
przyczyną, że nawet cnota m ęstwa zostaje pokonana, kiedy człowiek  
ulega żądzy zysku.71 Zauważa dalej, że chciwość w  skutkach swoich stę
pia uczucia najbardziej ludzkie. W ywraca sądy tak dalece, że za poboż
ność uważa się korzyść, a pieniądz jako zapłatę pobożności. Autor szczę
śliw ym  nazywa człowieka, który potrafił usunąć z serca swego chciwość, 
korzeń w szelkich wad.72

Bardzo ostro w ystępuje św . Ambroży nie tylko przeciwko chciwcom  
lecz także przeciwko tym , którzy w  sposób egoistyczny korzystają z dóbr 
materialnych, zapominając o ich przeznaczeniu. „Bogacze, ściany ubiera
cie, a obnażacie ludzi. Woła przed domem twoim  ubogi, a ty przem yśli- 
wasz nad tym, jakimi marmurami masz tw oje posadzki przyozdobić; 
o chleb błaga, a koń twój złoto zębami gryzie. I rozkoszujesz się kosztow
nym i ozdobami, gdy inni jeść co nie mają. Jakiż sąd ściągasz bogaczu na 
siebie! Lud łaknie, a ty spichlerze tw oje zamykasz, narzeka, a ty  perły  
przebierasz”.73 Z powyższej w ypow iedzi w ynika na jakie to dobra wska
zyw ał św . Ambroży potępiając chciwość i egoizm. Była to ta kategoria 
dóbr, które żadną miarą nie dadzą się określić jako necessaria vitae,  ani 
naw et jako necessaria status. Te zaś dobra, które nie dadzą się zamknąć 
w  pojęciu necessaria vitae  i necessaria status, w edług powszechnej opinii 
Ojców Kościoła, nie należą już do w łaściciela, lecz powinny być rozdane 
ubogim i potrzebującym. Zatrzym ywanie tych dóbr, które w  języku teo

70 A m b r o s i u s: D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . I, c. 28, 137. M ign e P. L. 16, 
63. „Q uom odo en im  p o te st  ju stu s  esse , q u i s tu d e t er ip ere  a lter i qu od  sib i q u a er a t”.

71 A m b r o s i u s :  D e  o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, s. 29, 192. M igne P . L. 16, 80. 
„ N ih il en im  ta m  con trariu m  fo r titu d in i, q u am  lu cro  v in c i”.

72 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. 2 ,1 5 . M ign e P. L. 16, 883. „Q uam  
b ea tu s  q u i ra d icem  v itio r u m  reseca re  p o tu er it  a v a r itia m ! Is p ro fecto  sta tera m  h an c  
n on  refo rm id a b it. A v a r itia  en im  p leru m q u e  se n su s  h eb e ta t hu m anos, e t  p erv er tit  
o p in io n es  (1 T m  6, 10): ut q u a estu m  p ie ta tem  p u ten t, e t  p ecu n ia m  q u a si m erced em  
p r u d en tia e ”.

73 A m b r o s i u s :  L iber de N a b u th e  J e sr a e lita , c. 12, 56.M ign e P . L. 14, 748 
„ P a r ie te s  v e s t it is ,  n u d a tis  h o m in es. C la m a t a n te  dom u m  tu u m  nu du s, e t  n e g lig is :  
c la m a t h om o n u d u s, e t  tu  so llic itu s  e s  q u ib u s m a rm o rib u s p a v im en ta  tu a  v e st ia s . 
P ecu n ia m  p a u p er  q u a er it, e t  n on  h ab et: p an em  p o stu la t hom o, e t  eq u u s tu u s  
a u ru m  su b  d en tib u s  m a n d it”.
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logicznym  nazywają się bona superflua,  podciąga św. Ambroży pod taką 
samą winę, jak kradzież.74 D latego ilekroć ktoś zatrzym uje tego rodzaju 
dobra dla siebie, a nie rozdaje ubogim, grzeszy nie ty lko przeciwko cno
cie miłości bliźniego, lecz także przeciw  sprawiedliwości. Moralność 
chrześcijańska w  sam ym  zatrzym aniu tych dóbr w idziała nadużycie 
i grzech. Tym bardziej potępiano w szelkie transakcje czynione tym i do
brami w  celu zw iększenia w łasnych zasobów posiadania.

Św. Ambroży, który tak ostro potępiał w szelkie przejawy chciwości, 
z jeszcze w iększym  oburzeniem  w ystępuje przeciwko nadużyciom lich
wiarskim. „Takie jest wasze, bogacze, dobrodziejstwo, że mniej dajecie, 
a w ięcej żądacie i odzieracie tego, któremu przychodzicie z pomocą... 
Płaci lichwę, bo potrzebuje jedzenia, a czy jest co cięższego? Szuka le
karstwa, a w y mu dajecie truciznę, prosi o chleb, a dobyw acie miecza, 
błaga o  wolność, a przynosicie n iew olę”.75

Nadużycia lichwiarskie, w  om awianym  przez nas okresie, istn iały nie 
ty lk o  z okazji pożyczek pieniężnych, czy udzielanych w  naturaliach. Sto
sowano je również przy w ynajm ie robotników, szczególnie do prac poza 
sezonowych. Św. Ambroży nie tylko potępiał tego rodzaju nadużycia, lecz 
przestrzegał w iernych by posunięta w  złym  kierunku zapobiegliwość nie 
doprowadziła do rozminięcia się z celem  ostatecznym .76

DAWANIE JAŁMUŻNY POTRZEBUJĄCYM

W celu usunięcia zła spowodowanego nadużyciem  prawa własności 
wśród chrześcijan, można było przedsięwziąć różne środki. Lecz w  zakre
sie  kom petencji biskupa IV wieku nie w szystkie były  m ożliwe do zreali
zowania. Ustalona od w ieków  tradycja w  ustroju politycznym  i społecz
nym  Imperium Rzymskiego, nie dopuszczała do w iększego znaczenia gło
sów  poszczególnych obyw ateli, naw et w ybitnych, jeżeli tylko odstępo
w ały  one wyraźnie od utartych tradycją i prawem szlaków. Zmiany 
w  tych formach rządów m ogły w yw oływ ać i w yw oływ ały  procesy 
gospodarcze, przechodzące następnie w  społeczne, lecz dokonyw ały się 
one powoli i nie zawsze pod w pływ em  jednostek.

74 C  a r o L., jw . s. 326 i n.
75 A m b r o s i u s ,  D e  T o b ia  c. 3, 11. M igne P. L. 14, 763. „T a lia  su n t v e stra ,  

d iv ite s , b e n e fic ia : m in u s d a tis  e t  p lu s e x ig it is .  T a lis  h u m a n ita s , u t sp o lie t is  e tia m ,  
cum  su b v e n itis . F ecu n d u s v o b is  e tia m  pau per  ad q u a estu m  est. U su ra r iu s e s t  
eg en u s: co g en tib u s  v o b is  h a b et qu od  red d at; qu od  in p en d a t non  h a b et. M iser icor
d es  p la n e  v ir i, q u em  a lii a b so lv it is , v o b is  a d d ic itis . U su ra s so lv it , q u i v ic tu  indi- 
get. A n  q u id q u a m  g ra v iu s?  I lle  m e d ica m en tu m  q u aerit, v o s  o ffe r t is  v en en u m :  
p an em  im p lo ra t, g la d iu m  p o rr ig itis: lib er ta tem  ob secra t, se r v itu tem  irro g a tis : a b 
so lu tio n em  p recatu r  in fo r m is  la q u e i nod um  s tr in g it is”.

76 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, Ep. 74,8. M igne P . L. 16, 1256. „N oli, 
a v a re  reco n d ere; ne f ia s  n u d o  q u id em  n o m in e  C h ristia n u s, o p ere  Ju d a eu s; cum  
a d v e r ter is  o n era  tu a  tib i e s se  su p p lic io . D ic tu m  e s t  en im  tib i non  p er  um b ram , sed  
in  so le : S i cu iu s op u s m a n ser it, m erced em  a cc ip ie t: si cu iu s a rserit, d e tr im en tu m  
p a tie tu r  (1 K or 3, 14)”.
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Zasadniczym środkiem, który mógł uzdrowić ów czesne stosunki spo
łeczno-gospodarcze, przynajm niej w  pewnym  stopniu, byłaby odpowiednia  
reforma prawa posiadania w  oparciu o inne niż rzym skie prawo w łas
ności. To jednak leżało poza granicami m ożliwości chrześcijańskiego  
biskupa, naw et o takich w pływ ach na najwyższe czynniki rządzące 
w  państwie, jakie miał św . Ambroży. Jednak pomimo niesprzyjających  
warunków, rokujących bardzo nikłe nadzieje na powodzenie głoszonych  
ideałów  —  widzim y, że autor nasz, nie ustępuje ze swoich zapatrywań. 
Chce leczyć niedomagania życia społeczno-gospodarczego, które było 
w  wyraźnej sprzeczności z zasadami miłości bliźniego, nie tylko propago
waniem  wśród w arstw y posiadającej potrzeby udzielania pożyczek pie
niężnych i konsum pcyjnych dla słabszych gospodarczo jednostek bezpro
centowo, lecz także gorąco nawołuje do czynnej m iłości bliźniego, okazy
wanej potrzebującym na odcinku miłosierdzia chrześcijańskiego. Propa
gowanie, nakazywanie i praktykowanie jałm użny nie oznaczało jednak 
u św. Ambrożego milczącej aprobaty istniejących stosunków społecznych  
i gospodarczych. M ylne jest zdanie, jakoby Ojcowie Kościoła polecali 
jakieś bezplanowe, nieprzew idujące życie gospodarcze, oparte li tylko na 
jałm użnie. N iektórzy z Ojców Kościoła, jak np. św. Ambroży, w cześn iej
szy nieco odeń św. Bazylii, późniejszy św. Augustyn, odnoszą się do za
gadnień życia gospodarczego rzeczowo. W szyscy oni przyjm ują zasadę 
głoszoną przez św. Pawła, że kto nie pracuje, a może pracować, niech nie 
ma środków utrzymania. Lecz także usiln ie zwracają uwagę i nakazują 
bogatym, aby um ożliw ili biednym dojście do posiadania niezbędnych za
sobów m aterialnych, potrzebnych do utrzym ania życia i rozwoju swojej 
osobowości w e w łaściw ym  dla siebie stanie społecznym .77

J a ł m u ż n a  w  pojęciu św. Ambrożego obejm uje nie tylko ten m ały  
zakres, którym m y nazywam y obecnie prywatne wspomaganie ubogich. 
W pojęciu św. Ambrożego jałmużna obejm uje szeroką działalność spo
łeczną. Miała ona bowiem łagodzić istniejące w  ow ym  czasie w ielk ie róż
nice gospodarcze. Dzisiejsza dziedzina opieki społecznej odpowiada 
w  przybliżeniu zorganizowanej działalności charytatyw nej istniejącej 
w  IV wieku.

Obowiązek udzielania jałm użny czyli wspierania bliźnich w  potrzebie, 
wyprowadza św. Ambroży z w oli sam ego Boga, następnie z prawa natury 
i z przeznaczenia dóbr ziemskich. Aby lepiej zrozumieć m yśli autora, 
zapoznamy się obecnie z jego poglądami na istotę stosunków łączących  
ludzi w  pewną całość w  społeczeństw ie i państwie.

77 S c h i l l i n g  O.: A p o lo g ie  der K a th o lisch en  M oral. P a d erb o rn  1921 s. 177. 
A l l a r d  P .: S. B azil. P a r is  1903, s. 416— 420. B r o g l i e  A.: L ’E g lise  e t  l'em p ier  
R o m a in  au  IV  s iè c le . T. 5. P a r is  1900, s. 187.
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W edług św. Ambrożego, w ięzy łączące społeczność ludzką zasadzają 
się na praktykowaniu sprawiedliwości i czynieniu innym dobrze.78 Przy 
tej sposobności poucza autor, że w  pojmowaniu cnoty sprawiedliwości nie 
można opierać się na definicji podanej przez dawnych filozofów. Uważali 
oni, że cnota ta zasadza się na tym, by to, co jest dobrem publicznym, 
było przez ogół ludzi za takie uważane, co zaś jest własnością prywatną, 
należało bez przeszkód i ograniczeń do prawowitego w łaściciela.79 
Ś w. Ambroży sądzi, że nie można pojęcia sprawiedliwości zamknąć w w ą
skich ramach nie wyrządzania bliźniem u krzyw dy.80 Za mało też wiązać 
pojęcie sprawiedliwości z odróżnieniem własności publicznej od pryw at
nej. Takie pojęcie sprawiedliwości nie zgadza się ani z prawem natural
nym. ani z wolą Boga. Sprawiedliwość domaga się czegoś w ięcej, miano
w icie niesienia pomocy bliźniem u.81 Św. Ambroży sądzi, że takie pojęcie 
cnoty sprawiedliwości rodzi moralny obowiązek udzielania pomocy bliź
niem u nie tylko z dóbr m aterialnych, lecz także i duchowych. Jak ważny 
jest to obowiązek w edług autora, widać to z faktu, że mamy go w yp eł
niać nawet wówczas, gdy zagraża nam jakieś niebezpieczeńswo. Myśl 
swoją ilustruje św. Ambroży wskazując na Mojżesza, który nie uląkł się 
przemocy potężnego króla, ani srogości barbarzyńców, prowadząc w  obro
nie swego narodu zw ycięskie w ojny.82 W edług nauki autora, obowiązek  
wspomagania bliźnich, mieści w  sobie również powinność obrony słab
szych przed niesprawiedliw ością lub zagrażającą krzywdą. Obrona ta 
może niekiedy przybrać formę zwalczania siłą grożącego zła. Takie sy
tuacje w g św. Ambrożego zdarzają się w życiu przeciętnego człowieka  
nie często. Przeto autor wskazuje na codzienne m ożliwości, dostępne n ie
mal każdemu, realizowania tych postulatów przez udzielanie potrzebują
cym jałm użny.

W skazania św . Ambrożego nie kończą się na um otywow aniu obowiązku  
udzielania jałm użny potrzebującym. Autor nasz idzie dalej i poucza, jak 
należy pełnić w ym agane uczynki. Zagadnienie to omawia łącznie z cnotą

78 A m b r o s i u s :  D e o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, c. 28, 130. M ign e, P . L. 16,
61. „ S o c ie ta s  en im  ra tio  d iv id itu r  in  du as p a rtes, iu s t it ia m  e t b e n e fic ie n tia m ”.

79 A  m  b r o s i u s: D e  o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, c. 28, 132. M ign e P. L. 16, 62.
„ D einde  form am  ju s t it ia e  p u ta v eru n t, u t q u is  co m m u n ia  id  est, p u b lica  pro p u b lic is  
h ab eat, p r iv a ta  pro s u is”.

80 A m b r o s i u s :  D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . I, c. 7. M igne P. L. 16, 30.
81 A m b r o s i u s :  D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . I, c. 28, 132. M igne P. L. 16, 62,

jw . o d n o śn ik  40.
82 A  m  b r o s i u s: D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . I, c. 28, 132 n. M ign e P. L. 16,

62. „E rgo secu n d u m  D ei v o lu n ta te m , v e l n a tu ra e  cop u lam  in v icem  n o b is e s se  a u x i
lio  d eb em u s, cer ta re  o ffic iis , v e lu t  in  m ed io  o m n es u til ita te s  p on ere , e t  u t v erb o  
S cr ip tu ra e  utar, a d iu m en tu m  fe rr e  a lter  a lter i, v e l stu d io , v e l o ffic io , v e l  p ecu n ia , 
v e l op er ib u s, v e l q u o lib et m odo: ut in ter  nos so c ie ta t is  a u g ea tu r  g ratia . N ec  q u is 
q u am  ab o ff ic io  p e r ic u li terro re  rev o cetu r: sed  o m n ia  su a  d u cat v e l  a d v ersa  v e l
prosp era . D en iq u e  sa n ctu s M oyses pro p o p u lo  p a tr ia e  b e lla  su sc ip er e  g ra v ia  non  
refo r m id a v it , n ec  r eg is  p o te n tiss im i tr ep id a v it  arm a, n e c  b arb a r ica e  im m a n ita tis  
e x p a v it  fero c ia m : sed  a b ie r it  sa lu tem  su am , ut p leb i red d eret l ib e r ta te m ”.
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dobroczynności —  beneficentia. Aby dobroczynność była doskonała, ma 
się składać z życzliwości i hojności. Tak uformowana, kieruje datkiem  
w  ten sposób, by trafiał on tam, gdzie istnieje rzeczywista potrzeba 
i gdzie jałmużna będzie pomocą, a nie szkodą. Św. Ambroży chce, by 
pomoc bliźniem u świadczona była z radością, bo taka jest godna nagrody. 
Hilarem datorem  enim diligit D eus .83 N astępnie przestrzega autor przed 
oszustami. Oszuści mogą być w edług św. Ambrożego dwojakiego rodzaju: 
proszący i dający. Proszący jest o szustem wówczas, gdy udaje potrzebę, 
dający —  gdy głosi, że udziela w ięcej, a daje mniej, lub gdy obiecuje 
wsparcie i obietnicy nie spełnia. N ie jest też doskonała jałmużna, gdy 
udzielana jest pod w pływ em  chęci w yw yższenia się, a nie płynie z chrześ
cijańskiej m iłości bliźniego. Doskonała hojność m ilczeniem  pokrywa swe  
dzieło i skrycie przychodzi z pomocą potrzebującym .84

Po om ówieniu usposobienia, jakie powinno towarzyszyć każdej jał
mużnie, przechodzi św. Ambroży do pouczeń, komu należy udzielać po
mocy. Na pierwszym  miejscu poleca otoczyć troską „ w s p ó l n i k ó w  
w i a r  y ”.85 Następnie nakazuje, by i innym  ludziom, nie należącym  do 
Kościoła Chrystusowego, okazywać litość. „Gdzie przyczyna jest rzeczy
wista, osoba znana, czas nagli, litość ma być skora i hojna”.86

W edług św. Ambrożego, Bóg nie chce, by posiadający dobra m ate
rialne rozdał w szystkie od razu. Może to uczynić tylko wówczas, gdy Bóg 
powoła go do swojej służby.87

Św. Ambroży mając w ielk ie doświadczenie osobiste w  pracy chary
tatyw nej przestrzega w iernych przed dobroczynnością, która przeradza 
się w rozrzutność. Powiada, że spotyka się czasem ludzi, zupełnie zdol
nych do pracy, którzy jednak z zam iłowania w łóczęgostwa, żądają dat
ków  z funduszów  przeznaczonych dla prawdziwie potrzebujących. Poleca  
więc, by zachow ywać miarę w  szczodrobliwości.88

83 2 K or 9, 7.
84 A m b r o s i u s :  D e  o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, c. 30, 143. M igne P . L. 16, 65. 

,,S ed  jam  de b e n e fice n tia  lo q u a m u r, q u a e  d iv id itu r  e tia m  ip sa  in  b e n e v o len tia m  e t  
lib er a lita te m . E x h is  ig itu r  du obu s co n sta t b e n e fice n tia , ut s it  p er fec ta . 145. N on  
p rob atu r  la rg ita s , si quod  a lter i la rg itu r , a lter i q u is  ex to rq u e a t: si in ju s te  q u a era t, 
et iu ste  d isp en sa n d u m  p u tet; ...” 146. H oc p r im um  q u eritu r , e t  cum  fid e  con fera s,  
fra u d em  non fa c ia s  o b la tis;  n e  d ica s te  p lu s co n ferre, m in u s con ferras. Q u id  en im  
o p u s e s t  d icere?  F rau s p ro m issi e st: in  tu a  p o te sta te  e s t  la rg ir i q u od  v e li s ”.

85 A m b r o s i u s :  D e o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, c. 30, 148. M ign e P . L. 16, 66. 
„D ein d e  p erfec ta  lib er a lita s  (D is. 86, c. N on  sa tis , P er fec ta  L ib era lita s) f id e , cau sa , 
loco , tem p ore  co m m en d atu r: ut p r im um  o p erer is  c irca  d o m estico s  fidei" .

86 A m b r o s i u s :  D e o ff ic i is  m in istro ru m , lib . I, c. 30, 149. M ign e P . L. 16, 66 
„N os au tem  o m n ib u s q u id em  d eb em u s m iser ico rd ia m  sed  q u ia  p ler iq u e  fr a u d e  eam  
q u a eru n t, e t  a ff in g u n t a eru m n am : id eo  ub i ca u sa  m a n ife sta tu r , p erso n a  co g n o sc i
tur, tem p u s urget, la rg iu s  se  d eb e t p ro fu n d ere  m ise r ico r d ia ”.

87 T am że: „ B ea tu s q u id em  q u i d im itt it  om nia , e t  seq u itu r  eu m : sed  e t  i lle  
b e a tu s  est, q u i quod  hab et, e x  a ffe c tu  fa c it... C a eteru m  D o m in u s non  v u lt  s im u l  
e ffu n d i op es, sed  d isp en sa r i”...

88 A m b r o s i u s :  D e  o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I, c. 16, 76. M ign e P . L. 16, 123. 
„L iq u et ig itu r  d eb ere  e s se  l ib e r a lita t is  m odu m , n e  fia t , in u tilis  la rg ita s. S o b rie ta s  
ten en d a  e st, m a x im e  sa cerd o tib u s, u t n on  pro ja c ta n tia , sed  pro iu s t it ia  d isp en sen t.
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Nakazuje następnie mieć roztropną troskę i pieczę nad bliskimi, z któ
rym i łączy nas pokrewieństwo, czy inne w ięzy. Jeżeli ktoś z tych bliskich  
nam potrzebuje naszego wsparcia, powinniśm y im przed innym i potrze
bującym i udzielić pomocy. Przestrzega jednak, by nie ulegać prośbom  
bezkrytycznie, ponieważ może u nich powstać niezdrowa zachłanność 
dóbr doczesnych. Przestrzega w ięc przed nieroztropnym  bogaceniem naj
bliższych.89

Dalej zachęca św. Ambroży, by w ierni nie tylko zadość czynili po
trzebom rzeczyw istym  zgłaszających się do nich, lecz by także w yszu
kiwali nędzę, która się ukrywa. Powiada, że w ielka jest wina nasza, je
żeli w iem y, że brat nasz żyje w  nędzy, cierpi głód lub inny niedostatek, 
jęczy w  kajdanach, albo może niespraw iedliw ie na stracenie jest prowa
dzony, a m y choć m oglibyśm y mu pomóc, żałujem y fatygi lub kosztów, 
gdyż pieniądz w  oczach naszych większą ma wartość, niż życie czło
w ieka.90

M ówiąc o jałmużnie, św . Ambroży często zwraca uwagę na etyczną  
wartość, która z niej płynie. U dzielenie pomocy prawdziwie potrzebują
cem u to nie strata, lecz w ielk i zysk duchowy. „Oczyszcza nas m iłosier
dzie”.91 „Jałmużna w ybaw ia nas od śm ierci”.92 „Złóż w  sercu ubogiego 
jałm użnę, a ona będzie za tobą wstaw iać się w  dniu złym ”.93

Św. Ambroży umiał nie tylko stawiać wym agania, wskazywać prak
tyczne m ożliwości zdrowego ujęcia problem ów logicznie w ypływ ających  
z nauki Chrystusowej, lecz sam dawał przykład, jak można w  życiu co
dziennym  urzeczyw istniać głoszone zasady. Na drugi dzień po swoim  
w yniesieniu  na stolicę biskupią w  M ediolanie, jak pisze Broglie, rozdał
N u sq u a m  en im  m aior  e v id ita s  p e tit io n is . V e n iu n t v a lid i, v e n iu n t  n u lla m  causam  
n is i v a g a n d i h a b en tes , e t  v o lu n t su b s id ia  ev a cu a re  p au p eru m , e x in a n ir e  su m p tu m :  
n ec  e x ig u o  co n ten ti, m a io ra  q u a eru n t, a m b itu  v e st iu m  ca p ta n tes  p e t it io n is  su ffr a 
g iu m , e t  n a ta liu m  sim u la tio n e  lic ita n te s  in c re m en ta  q u a estu u m . H is si q u is  fa c ile  
d e fe ra t f id em , c ito  e x h a u r it  p au p eru m  a lim o n iis  p ro fu tu ra  com p en d ia . M odus la r 
g ien d i a d sit, u t n ec  i l l i  in a n es  reced a n t, n eq u e  tra n scr ib a tu r  v ita  p au p eru m  in  
sp o lia  fr a u d u len to ru m . Ea ergo  m en su ra  sit, ut neq u e h u m a n ita s d esera tu r , n ec  
d e stitu a tu r  n e c e s s ita s”.

89 A m b r o s i u s :  D e  o f f ic i is  m in istro ru m , lib . I, c. 30, 150. M igne P. L. 16, 67. 
„E st en im  illa  p roban da lib e r a lita s  (D is. 86, c. E st proban da), ut p ro x im o s se m in is  
tu i non d esp ic ia s , si eg er e  cog n o sca s. M eliu s e s t  en im  u t ip se  su b v e n ia s  tu is , q u i
b u s pu dor e s t  ab a liis  su m p tu m  d ep o scere , a u t a lic u i p o stu la re  su b sid iu m  n e c e s s i
ta t i:  non  ta m en  ut i ll i  d it io re s  eo  f ie r i v e lin t , qu od  tu  p o tes co n ferre  in o p ib u s; 
c a u sa  en im  p ra esta t, n o n  g r a tia ”.

90 A m b r o s i u s :  D e o ff ic iis  m in istro ru m , lib . I , c. 30, 148. M ign e P. L. 16, 66. 
„G ran d is c u lp a . si sc ien te  te , f id e lis  e g ea t:  si sc ia s  eu m  sin e  su m p tu  e sse , fa m em  
to lera re , a eru m n am  p erp eti q u i p ra esertim  eg er e  eru b esca t: si in  cau sam  c ec id er it  
aut c a p tiv ita t is  su oru m , a u t ca lu m n ia e , e t  non  a d iu v es; si s it  in  carcere, e t  p o en is  
e t  su p p lic iis  p rop ter  d eb itu m  a liq u o d  iu stu s  e x c r u c ie tu r  (nam  e ts i o m n ib u s d eb etu r  
m iser ico r ia , ta m en  iu sto  am p liu s) si tem p o re  a ff lic t io n is  su a e  n ih il  a te  im p etre t:  
si tem p o re  p e r ic u li prorap itur  ad m o rtem , p lu s  apu d  te  p ecu n ia  tu a  v a lea t, qu am  
v ita  m o r itu r i” .

91 A m b r o s i u s :  E x p o s itio n is  in  L u cam , V II, 244. M ign e P. L. 15, 1764. „M un
d e t nos m ise r ico r d ia ”.

92 T b 12, 9.
93 S y r  29, 15.
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ubogim pieniądze jakie miał pod ręką i zapewnił im korzystanie z do
chodów, jakie czerpał ze swoich dóbr. Przeto słusznie napisał: „wszystko 
moje, w łasnością jest ubogich”.94

W porównaniu do licznych zw rotów skierowanych pod adresem w ier
nych odnośnie udzielania jałm użny, spotykam y stosunkowo mało tekstów, 
które by nakazyw ały tę samą powinność poszczególnym  gminom chrześci
jańskim . Przypuszczać należy, iż przyczyną tej powściągliwości, jest 
piękna tradycja istniejąca w  całym  K ościele od początku jego istnienia, 
aż po czasy św. Ambrożego, że każda gmina miała zorganizowaną sobie 
właściw ą akcję charytatywną. W ięc nie zachodziła wyraźna potrzeba, by 
biskup jednej gm iny, upominał inną o ciążących na niej obowiązkach  
odnośnie ubogich.

Trzeba podkreślić, że św. Ambroży nie uważa jałm użny, za naj
lepszy środek likwidacji niedomagań gospodarczych, w yw ołanych w ielu  
przyczynam i, a m iędzy innym i także nadużyciam i na odcinku prawa 
własności. Św. Ambroży uważał, że obok uspołecznienia, w edług jego 
wskazań i wzorów, własności, ma być rozwinięcie cnoty pracowitości , 
u w szystkich ludzi, oraz dopomożenie w arstw  bogatych do usam odziel
nienia się gospodarczo w arstw  niższych w  takim stopniu, by to pozwoliło  
na likwidację takich sytuacji gospodarczych, w  których w yłaniają się 
zbyt często potrzeby m ożliwe do zaspokojenia tylko przez kapitał poży
czany na procent.

Jałm użna zaś, w  ujęciu św. Ambrożego, ma być środkiem, który 
zadość czyni potrzebom tych ludzi, którzy szukając koniecznych dóbr 
dla zaspokojenia swoich potrzeb, natrafili na lichwiarzy, chętnie ofiaru
jących żądane dobro, lecz za dużym w ynagrodzeniem  z okazji u d zie len ia , 
pożyczki, nie mogąc uregulować wciąż rosnących długów, znaleźli się 
w  nędzy. Wówczas, zdaniem św. Ambrożego, jest odpowiednie m iejsce 
na to, by d o b r a  m a t e r i a l n e  p o s i a d a n e  n a  s p o s ó b  
j e d n o s t k o w y ,  zostały udostępnione potrzebującym, czyli by były  
u ż y w a n e  n a  s p o s ó b  s p o ł e c z n y .

R e a s u m u j ą c  wypowiedzi poświęcone powyższem u zagadnieniu, 
dochodzim y do wniosku, że św. Ambroży odnośnie dóbr m aterialnych, 
prawa własności i związanych z nim kwestii, podszedł nie tylko od 
strony teoretycznej, lecz także i od strony praktycznej. Poznawszy po
czątek zjawiska i jego następstwa społeczne, usiłuje dla współczesnych  
sobie wskazać zasady postępowania, zgodne z w yznaw anym  św iatopoglą
dem. Rozumiał, że państwo oparte o system  niewolniczy, okrzepłe od

94 A m b r o s i u s :  E p isto la ru m  c la ss is  I, E p ist. 2 0 ,8 . M igne P . L. 16. 996. „R es
pondi, qu i a m e  p etere t, quod  m eu m  esse t, id  e st, fu n d u m  m eu m , a rgen tu m  m eu m  
q u id v is  h u iu sm o d i m eu m , m e  non  refra g a tu ru m , q u a m q u a m  om n ia  q u ae  m ei su n t, 
e s se n t  pau p eru m : v eru m  ea  m ea  su n t d iv in a  im p era to r ia e  p o te sta ti n o n  e s se  su -  
b ie c ta ”.
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w ieków  w tych warunkach społeczno-gospodarczych, nie zechce dobro
w olnie zm ienić starych form. Rozwiązanie w ięc tego problemu przez Koś
ciół mogło się dokonać tylko z biegiem czasu, ponieważ z jego ustawo
dawstwem  i postanowieniam i, poza duchow ieństwem  i pewnym  procen
tem wiernych, inne czynniki nie w iele  się liczyły. Pozostawała w ięc tylko  
jednostka, na którą można i trzeba było oddziaływać. Do niej też przede 
w szystkim  zwraca się św. Ambroży. Przed nią kreśli nowe zadania, nowe 
m ożliwości społeczne odnośnie dóbr m aterialnych i prawa własności, które 
nieznane były pogańskiej starożytności, przyzwyczajonej do zasady ius 
utendi et abutendi.  Św. Ambroży sądzi, że z woli Boga i prawa natury  
dobra m aterialne są przeznaczone dla w szystkich i mają one służyć czło
w iekow i do realizacji jego potrzeb doczesnych oraz mają mu pomóc 
w  osiągnięciu ostatecznego celu. Stąd św. Ambroży przypominał, że nie 
dobra m aterialne mają władać nad człowiekiem , lecz on jest ich panem. 
Znajdujem y w  tych m yślach i wypowiedziach św. Ambrożego fundam en
talną zasadę chrześcijańskiego humanizmu, głoszącą p r y m a t  o s o b y  
n a d  r z e c z ą .  A w ięc w brew  powszechnie panującej doktrynie antycz
nego legalizm u rzymskiego, św. Ambroży odważnie wprowadził w łaściwą  
hierarchię osoby i rzeczy.

Dalej, posiadanie i używanie dóbr m aterialnych w  m yśl nauki 
św. Ambrożego, nie powinno być realizowaniem  tylko egoistycznych ce
lów, lecz powinno być regulowane zasadami miłości społecznej, która ma 
stanąć w  służebnej postawie wobec ludzi prawdziwie potrzebujących. 
Chciał, by jednostka w ychowana przez chrześcijańskie zasady miłości 
bliźniego, zdolna była zawsze poprawnie ustawić siebie w  procesie życia 
społeczno-gospodarczego, świadoma sw ych praw i obowiązków. Autor 
nasz tworzy pojęcie nowe, które idąc za L. Halbanem ,95 możemy 
określić jako d o b r o w o l n e  u s p o ł e c z n i e n i e  w ł a s n o ś c i ,  gdy 
tym czasem  starożytny ideał prawny, był pod tym  względem  w y b i t n i e  
a s p o ł e c z n y .  Św. Ambroży zrywa w ięc z rzym skim  pojęciem  prawa 
własności uważając, że p o s i a d a n i e  r o d z i  n i e  t y l k o  p r a w a ,  
l e c z  t a k ż e  i o b o w i ą z k i .  Podstawę do tego rodzaju ujęcia za
gadnienia, które wnosiło przewrót w  stosunki społeczne tam tej epoki, 
spotkał św. Ambroży nie tylko w prawie natury i O bjawieniu, lecz ze
tknął się z podobnymi m yślam i w pismach św. Klem ensa A leksandryj
skiego, św . Bazylego i innych pisarzy chrześcijańskich. Myśli w ięc św. 
Ambrożego nie były całkowicie oryginalne. Tym niem niej zwracając 
uwagę na to zagadnienie, podkreślając jego wagę, podając praktyczne 
sposoby rozwiązania i gorliw ie pracując nad przeszczepieniem  sw ych nauk 
w  społeczeństw o Italii IV wieku, staje św. Ambroży w  szeregu i udzi, 
w ybiegających m yślą poza ramy sw ojej epoki.

95 H a l  b a n  L.: S p o łeczn e  id e a ły  c h rześc ija ń stw a  w  p ierw szy ch  w iek a ch . P o 
znań  1926.
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ZASADA ŚLEDCZA W KANONICZNYM  
PROCESIE KARNYM

I. W S T Ę P

Zasada śledcza w  kanonicznym  procesie karnym zasługuje na rozpra
cow anie przede wszystkim  z punktu widzenia praktyki sądowej. Ś ledz
tw o bowiem jest dla procesu karnego w  w ielu  wypadkach fundam entem. 
W yniki przeprowadzonego śledztw a decydują o dalszym  postępowaniu  
karnym, a w ięc i o pociągnięciu człow ieka podejrzanego o przestępstwo  
do odpowiedzialności karnej. Dobrze przeprowadzone śledztw o jest jed
nym  z warunków m ożliw ie obiektyw nego wym iaru sprawiedliwości, co 
przecież jest celem  każdego procesu.

Kanoniczna zasada śledcza zasługuje na uwagę również z punktu w i
dzenia naukowego. Można śm iało powiedzieć, że pierwiastek śledczy za
wdzięcza sw e istnienie procesowi kanonicznemu. To proces kanoniczny 
w ykształcił go i zaliczył do istotnych elem entów  postępowania karnego, 
przyczyniając się w  ten sposób do rozwoju nowożytnego procesu kar
nego w  ogóle.

Pierw otny proces kanoniczny w yszedł z zasady s k a r g o w e j .  Za
sada ta przeszła do procesu kanonicznego z prawa rzymskiego, tym  bar
dziej, że miała ona sw oje oparcie również i w  P iśm ie św .1 Dzięki papie
żowi Grzegorzowi I W ielkiem u ( 604) w iem y na pewno, że pod koniec 
VI i na początku VII wieku przepisy rzym skiego procesu karnego, za
w arte w  zbiorach Justyniana, zostały przyjęte przez Kościół i dostoso
w ane do warunków kościelnych.2 Jak bardzo prawo rzym skie przeniknęło

' Mt 18, 15— 17: „ J eślib y  zaś zgrzeszy ł p rzec iw k o  to b ie  b rat tw ó j, idź, a up om nij  
go  w  cztery  oczy ... A le  je ś li c ie b ie  n ie  u s łu ch a , w e żm ij z sobą je szcze  jed n eg o  a lbo  
d w óch , ab y  n a  zezn a n iu  d w óch , a lbo  trzech  św ia d k ó w  o p iera ła  s ię  w sze lk a  sp raw a . 
A  je ż e lib y  ich  n ie  u słu ch a ł, p o w ied z  K o śc io ło w i" .

2 C. 7, C. II, q. 1; c. 2, C. X V I, q. 6; c. 38, C. X I, q. 1: „D e p erso n a  p resb y ter i  
h o c  a tten d en d u m  est... s ic u t n o v e lla  c o n stitu tio  m a n ifesta t..." ; c. 2, C. IV, q. 4: 
„N u llu s in tro d u ca tu r  p e rso n a liter , sed  a ccu sa to res  e t  a ccu sa ti a eq u a  a u d ia n tu r  ra
tio n e , iu x ta  qu od  g esto ru m  ordo  e x ig it .  A ccu sa to res  v ero  e t  iu d ic e s  non  iid em  sin t, 
sed  per se  a ccu sa to res, per se  iu d ices , p er  se  te s te s , per se  accu sa ti, u n u sq u isq u e  
in  suo o rd in a b iliter  ord in e . N am  in sc r ip tio  pr im o  sem p er  fia t , u t ta lio n em  c a lu 
m n ia to r  r ec ip ia t, q u ia  a n te  in scr ip tio n em  nem o d eb e t iu d ica r i v e l  d am n ari, q u u m  
et sa e c u li le g e s  h a ec  ea d em  r e tin e a n t”.
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do stosunków kościelnych św iadczy rów nież fakt, iż papież Lucjusz III 
(1181— 1185) ogłosił je za pomocnicze źródło prawa kanonicznego.3

Proces skargowy polegał na w niesieniu skargi przez pokrzywdzonego  
lub naw et przez osobę postronną, oraz na zasadzie swobodnej rozprawy 
przed sądem. Sąd był tylko biernym świadkiem  odbywającego się prze
wodu sądowego, nie w łączał się czynnie do rozprawy, nie poszukiwał 
i nie przeprowadzał dowodów przestępstwa, nie zadawał żadnych pytań. 
Podmiotem czynnym  w  procesie skargowym  były strony. Czynności sę
dziów ograniczały się do swobodnej oceny przytoczonych przez strony 
dowodów. Gdy okazało się, że oskarżyciel w niósł skargę do sądu bezpod
stawnie, m usiał ponieść taką samą karę, jaka groziła oskarżonemu w  w y 
padku, gdyby mu w inę udow odnił.4

Zasada skargowa okazała się jednak z biegiem  czasu niew ystarcza
jąca do utrzymania dyscypliny w  K ościele. Zasada skargowa nie zaw sze 
prowadziła do celu, gdyż ściganie przestępstw  uzależnione było od w oli 
osób prywatnych. Ponadto w ielu  nie chciało przyjąć na siebie funkcji 
oskarżyciela, a to z obawy, aby nie ponieść kar, gdyby oskarżony odparł 
staw iane mu zarzuty. Jest rzeczą jasną, że w  takiej sytuacji społeczeń
stw o na tym  cierpiało. W związku z tym  zaczęto odczuwać potrzebę 
ścigania przestępstwa w  interesie ogólnym . Gdy głos publiczny obwiniał 
kogoś o  przestępstwo, biskup jako sędzia nie m ógł czekać na w szczęcie  
procesu karnego, aż zjaw i się oskarżyciel, lecz sam z urzędu wszczynał 
postępowanie sądowe.

N ic w ięc dziwnego, że już za rządów papieża Innocentego III (1198—  
1216) w  kanonicznym  procesie karnym w ykształciła się przeciwna zasa
dzie skargowej, zasada ś l e d c z a . 5 N ie uznaje ona oskarżyciela, gdyż 
obowiązki jego, a m ianowicie oskarżenie i dowodzenie, odtąd przechodzą 
na sędziego. Praktycznie rzecz biorąc zasada śledcza wprowadziła połą
czenie w  jednej osobie szeregu funkcji: oskarżyciela, sędziego śledczego  
i wyrokującego, a naw et obrońcy, gdyż pow oływ anie na ten ostatni urząd 
specjalnej osoby okazało się zbyteczne wobec założenia, że sędzia dążąc 
do w ykrycia prawdziwego stanu rzeczy, tym  sam ym  staje się obrońcą 
oskarżonego. D alszym  następstwem  wprowadzenia zasady śledczej było 
to, że oskarżony nie był już podmiotem czynnym  procesu karnego, lecz 
przedm iotem  badania i dowodu. Odtąd dzięki śledztw u więcej przestęp
ców  może ponieść zasłużoną karę. Ś ledztw o uw olniło osoby prywatne od

3 C. 1, X , V, 32.
4 C. 2, C. IV , q. 4; H e i n e r - W y n e n ,  D e p ro cesu  c r im in a li e cc le s ia stic o .

R o m a e  1912 s. 47 n.
5 C. 10, X , V, 34; c. 31, X , V, 3; c. un. X , III, 2; c. 24, X , V, 1; c. 17,18, 19, 21,

X , V, 1; s. 1, 2, V , 1 in  V I-o ; W e r n z - V i d a l ,  Iu s ca n on icu m , VI. R om ae 1928
n. 707; A b r a h a m  W., P ro ces  in k w iz y c y jn y  w  u s ta w a c h  In n o cen teg o  III. K ra 
k ó w  1887.
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stawania w  sądzie i udowadniania w iny oskarżonemu, co było niezm iernie  
uciążliw e i ryzykow ne z uwagi na grożące kary, gdyby oskarżony udo
wodnił co innego. W ielu, czując się w olnym i od n iem iłego obowiązku, 
chętniej donosiło sędziem u o popełnionym  przestępstw ie i przestępcy. 
Śledztw o również usunęło nienawiść, jaka zw ykle rodziła się pomiędzy 
oskarżonym  i jego rodziną z jednej strony, a oskarżającym z drugiej, 
gdyż odtąd oskarżał przestępcę sędzia jako osoba urzędowa, a nie osoba 
prywatna.

Aczkolwiek zasada śledcza za czasów papieża Innocentego III w y 
kształciła się i stała się powszechną w  kanonicznym procesie karnym, 
to jednak nie znaczy to, że inne formy postępowania w  tym że procesie 
w yszły  z użycia. Tenże Innocenty III zatwierdził trzy form y postępowa
nia karnego —  przez oskarżenie, doniesienie i śledztw o.6 Również Sobór 
Trydencki zatw ierdził tę potrójną formę postępowania karnego.7

Od zw yczajnego procesu śledczego należy odróżnić pow stały w  tym  
czasie specjalny proces inkw izycyjny stosowany p r z e c i w  h e r e t y 
k o m .  Ten rodzaj procesu inkw izycyjnego m iał swoje oddzielne zasady 
postępowania, nie zaw sze ustanawiane przez Kościół i nie zawsze zgodne 
z jego duchem .8 Tworzy on oddzielne zagadnienie historyczno-kanoni- 
styczne.

W m iędzyczasie obok potrójnej formy procesu karnego zrodził się 
pom ocniczy sposób postępowania karnego, a m ianowicie tzw. o c z y s z c z e 
n i e  k a n o n i c z n e  (purgatio canonica), któremu D ekretały pośw ięciły  
w łasny ty tu ł.9 Oczyszczenie kanoniczne polegało na uroczystej przysiędze, 
którą oskarżony, nie mając innych dowodów, składał na potwierdzenie  
swej niewinności. Miało ono m iejsce nie ty lk o  w  razie oskarżenia, ale  
także w  wypadku krążącej w ieści o  przestępstw ie danej osoby. B yw ały  
wypadki, że niektórzy sami zgłaszali się w  sądzie i prosili o dopuszczenie 
do oczyszczenia kanonicznego, aby w  ten  sposób zabezpieczyć swą dobrą 
opinię.10 Oczyszczenie jednak nie m ogło mieć miejsca, jeżeli przestępstwo  
było notoryczne, lub zostało udowodnione przez wiarogodnych oskarży
cieli, albo na podstawie prawnych dowodów.11

6 C. 31, X , V, 3: ,,Ad corr ig en d o s su b d ito ru m  ex ce ssu s ... e ts i tr ib u s m o d is p r o 
ced i p o ssit, per  a ccu sa tio n em  v id e lic e t , d e n u n tia tio n em  e t in q u isitio n em ... u t ta m en  
in  o m n ib u s d ilig e n s  a d h ib ea tu r  ca u te la , s ic u t  a ccu sa tio n em  leg itim a  p ra eced ere  d e 
b e t  in scr ip tio , s ic  e t  d en u n tia tio n em  c h a r ita tiv a  correctio  e t  in q u is it io n em  clam osa  
d eb et in s in u a tio  p r a e v e n ir e ”.

7 S ess . X III , c. 6 de ref.
8  G u i  B,, M an u el d e  l ’in q u isiteu r . P a ris  1926— 27; G u i d o n i s  B., P ra ctica  

in q u is it io n is  h a e r e tica e  p r a v ita tis . P a ris  1886; G u i r a u d  J., L ’in q u is it io n  m èd ić -  
v a le . P a r is  1928.

9 C. 1— 16, X , de p u rg a tio n e  can on ica , V, 34.
10 C. 2, C. X V , q. 5.
11 C. 4, 15, X , V , 34; S  c h m  a l z  g  r u e b  e  r F., Iu s e c c le s ia s t ic u m  u n iv ersu m . V. 

R o m a e 1825. D e  p u rg a tio n e  can on ica , n. 26 n.



Przysięga oczyszczającego się często bywała wzmocniona przysięgą  
świadków. Świadkowie swoją przysięgą stwierdzali wiarogodność przy
sięgi oczyszczającego się.12 Liczba św iadków była różna, w  zależności od 
sprawy. W jednych sprawach było ich trzech, w  innych pięciu, a nawet 
siedm iu.13 Stąd też zrodziły się wyrażenia: iurare cum. tertia, quinta, 
septim a manu,  albo testes tertiae, quintae, septimae manus.

Od oczyszczenia kanonicznego należy odróżnić istniejące przez jakiś 
czas oczyszczenie z w y k ł e  (purgatio vulgaris), rozpowszechnione wśród  
ludu, w ystępujące pod różnym i postaciam i.14

Z czasem, mniej w ięcej od XIV wieku, oczyszczenie kanoniczne za
częło w ychodzić z użycia w  sądach kościelnych, a to z obawy przed krzy
w oprzysięstw em .15

Po Soborze Trydenckim proces śledczy staje się coraz bardziej po
w szechny, stanowi zwyczajną formę postępowania karnego.

P ew ne w yraźniejsze zm iany w  kanonicznym  procesie karnym zaszły  
dopiero w  drugiej połow ie XIX wieku. W prowadziła je instrukcja Kon
gregacji Biskupów i Zakonników z dnia 11. VI. 1880 r.16 Odtąd kanoniczny  
proces karny jest m ieszany, tj. ś l e d c z o - s k a r g o w y .  Każdą skargę 
karną, którą wnosi osoba publiczna, musi poprzedzać śledztw o, chyba ze 
przestępstwo jest całkowicie pewne.

Kodeks Prawa Kanonicznego również mówi o procesie karnym m ie
szanym , a w ięc śledczo-skargowym  (kan. 1933— 1959). Ś ledztw o w  św ietle  
Kodeksu nie stanowi już odrębnej formy procesu karnego, ale posiada 
charakter środka inform acyjnego, ściśle złączonego z procesem.

Zasada śledcza w  niniejszej pracy zostanie rozpracowana w  swojej 
pełnej problem atyce zakreślonej przez Kodeks Prawa Kanonicznego 
i praktykę sądową.

II. PO JĘ C IE  ŚL E D Z T W A

W yraz „śledztw o”, po łacinie inquisitio (inquiro -  badać, doszukiwać 
się prawdy), w  sensie najogólniejszym  oznacza czynność polegającą na 
przeprowadzanym badaniu celem  w yśw ietlen ia  okoliczości niepewnych. 
Różne w ięc może być śledztwo, w  zależności od przedmiotu przeprowa
dzanego badania. W tym  sensie Kodeks Prawa Kanonicznego mówi np.

12 C. 17. C. II, q. 5; c. 5, X , V, 34.
13 C. 12, C. II, q. 5: „Si le g it im i a ccu sa to res  cr im in a  sa cerd o tis  prob are  non  

p o tu er in t, e t  ip se  n e g a v e r it , tu n c  ip se  cum  sep tem  so c iis  su i o rd in is  si v a le t  a cr i
m in e  se m etip su m  ex p u r g e t. D ia co n u s v ero  si eod em  cr im in e  a ccu sa tu s fu e r it , cum  
tr ib u s sem etip su m  e x c u s e t”.

14 C. 1— 3, X , V, 35.
15 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 707, 713, 714; S o t k i e w i c z  A ., P roces. Enc.  

K o śc .  N o w o d w o r s k i e g o .  T. X X I. W arszaw a 1896 s. 400 n.
16 S. C. Ep. e t R eg., in str . 11. VI. 1880. C o d ic is  Iu ris C an on ici F o n tes, ed. 

P. G a s p a  r r i. IV  n. 2005.
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o badaniu, jakie pow inien przeprowadzić proboszcz przed ślubem  narze
czonych, celem  stwierdzenia ich stanu w olnego i braku przeszkód m ałżeń
skich (kan. 1020, 1029), albo jakie ma zarządzić ordynariusz w  sprawie 
obyczajów i życia moralnego kandydatów do św ięceń (kan. 1000).

Ś ledztw o natom iast w  znaczeniu ścisłym  i prawnym  jest badaniem  
przeprowadzanym zgodnie z prawem celem  w ykrycia przestępstwa i jego 
spraw ców .1

Powszechnie przyjęło się dzielić śledztw o na ogólne i szczegółowe.
Ś ledztw o o g ó l n e  (inquisitio generalis) ma m iejsce w tedy, gdy 

przełożony kościelny na podstawie sw ego urzędu, w  sposób zgodny z pra
w em  bada w  ogólności, czy w  danej diecezji lub innym  określonym  m iej
scu są zachow ywane ustaw y kościelne, czy nie popełnia się przestępstw, 
czy nie krążą w ieści lub nie istnieje podejrzenie o popełnieniu przez 
kogoś przestępstwa. Takie śledztw o nie dotyczy bezpośrednio żadnych 
określonych przestępstw  czy osób. Tego rodzaju śledztw o przeprowadza 
ordynariusz podczas w izytacji diecezji, a nawet poza wizytacją, podczas 
sprawowania sw ego urzędu. Podobnie można powiedzieć o w yższych prze
łożonych zakonnych.2

Śledztw o natomiast s z c z e g ó ł o w e  (inquisitio specialis) zachodzi 
w edy, gdy kom petentny przełożony osobiście lub przez osobę upoważ
nioną przeprowadza zgodnie z przepisami prawa badanie w  odniesieniu  
do określonego przestępstwa oraz określonej osoby, której przypisuje się 
popełnienie tego przestępstwa.3

Niektórzy autorzy z pojęcia śledztw a ogólnego i szczegółowego w ypro
wadzają now y rodzaj śledztw a, a mianowicie m i e s z a n e .  Ma ono m iej
sce w tedy, gdy w łaściw y zwierzchnik kościelny abstrahując od osoby 
przestępcy, bada jedynie fakt popełnienia określonego przestępstwa, albo  
też abstrahując od przestępstwa, bada postępowanie określonej osoby.4 
K odeks Prawa Kanonicznego jednakże o tego rodzaju śledztw ie nie w sp o
mina.

Śledztw o tak ogólne jak i szczegółowe, z uwagi na swój cel, może 
być ojcowskie lub sądowe.

Śledztw o o j c o w s k i e ,  albo inaczej p o z a s ą d o w e  (inquisitio 
paterna, extraiudicialis) zmierza do poprawy przestępcy drogą pozasą
dową, jest podstawą dla przełożonego do udzielenia przestępcy ojcow 
skiego upomnienia, a naw et niektórych kar. Ś ledztw o zaś s ą d o w e

1 W e r n z -  V  i  d a  I, jw . V I n. 718; V e r m e e r s c h - C r e u s e n ,  E p ito m e iu r is  
ca n on ic i. T. III. R om ae 1946 n. 263; R e i f f e n s t u e l  A .,  Iu s can o n icu m  u n iv er 
su m . M onachii 1714 1. V, tit . I, n. 149.

2 C. 29. X  III, 5; c. 25, X , V, 1; R e  i f  f  e  n  s t u e  l  A ,, jw . n. 150; B l a t  A .. 
C o m m en ta r iu m  te x tu s  C od ic is lu r is  C an on ici. IV. R o m a e  1927 n. 485; kan . 343 § 1.

3 C. 24. X , V , 1; R e i f f e n s t u e l  A ., jw . n. 151; W e r n z - V i d a l ,  jw . VI
n. 718; B l a t  A ., jw . IV  n. 485.

4 R e  i f  f  e  n s t u e  l  A ., jw . n. 152.
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(inquisitio iudicialis) zmierza do publicznego ukarania przestępcy. Różny 
jest sposób postępowania i różna siła dowodów przy śledztw ie ojcowskim  
i sądowym. Przy przeprowadzaniu śledztw a sądowego należy postępować 
ściśle w  zgodności z przepisami odnośnych kanonów, dowody należy zbie
rać takie, które można przytoczyć w  sądzie i rzecz przy ich pomocy pew 
nie udowodnić. Przy przeprowadzaniu natomiast śledztw a ojcowskiego  
zachowanie szczegółowych form przepisanych prawem nie jest konieczne, 
chociaż zaleca się je; wystarcza tu taka siła zebranych dowodów, która 
pozwala na w yrobienie moralnej pewności o przestępstw ie i jego 
spraw cy.5

W reszcie śledztw o szczegółow e z uwagi na sposób, w jaki dochodzi do 
skutku, dzieli się na śledztw o z urzędu, ze skargi oraz z doniesienia.

Ś ledzwo z u r z ę d u  (inquisitio ex mero officio) wszczyna sam prze
łożony. Powodem , który go do tego skłania jest krążąca wśród społeczeń
stwa w ieść o popełnionym  przestępstw ie lub w ynik śledztw a ogólnego. 
Śledztw o z e  s k a r g i  (inquisitio ad quaerelam)  bywa w szczęte na sku
tek oskarżenia w niesionego przez osobę prywatną. Ś ledztw o z d o n i e 
s i e n i a  (inquisitio ad denuntiationem)  ma m iejsce po uprzednim zawia
domieniu przełożonego przez osobę publiczną a naw et prywatną o popeł
nionym przestępstw ie.6

Kodeks Prawa K anonicznego poświęca osobny rozdział składający się 
z ośm iu kanonów (1939— 1946) tylko śledztw u szczegółowem u sądowemu. 
O innych rodzajach śledztw a jest w  Kodeksie mowa tylko wpadkowo, 
np. o śledztw ie ogólnym  (kan. 1939 § 1), lub dom yślnie. Siłą rzeczy 
przedmiotem niniejszej pracy będzie głównie śledztw o szczegółowe.

Śledztwo w  św ietle Kodeksu Prawa K anonicznego nie stanowi odręb
nej formy procesu karnego, jak to było w  dawnym  prawie kanonicznym, 
ale posiada charakter środka inform acyjnego, ściśle złączonego z proce
sem karnym. Przedm iotem  śledztw a jest określone przestępstwo, popeł
nione przez określoną osobę. A w ięc nie może ono być skierowane na 
przestępstwo nieokreślone, względnie na nieokreślonych sprawców prze
stępstw a. I tu daje się zauważyć różnica m iędzy śledztw em  kanonicz
nym, a śledztw em  forum świeckiego, które zazwyczaj rozpoczyna się od 
mom entu wiadomości o popełnionym  przestępstwie, chociaż autor prze
stępstw a jest jeszcze nieznany i nie zachodzi żadne podejrzenie.7 Śledz
two by spełniło swój cel musi zebrać w szelkie dowody odnośnie do po
pełnionego przestępstwa i jego sprawcy, musi wszechstronnie w yjaśnić  
okoliczności sprawy potrzebne do wszczęcia postępowania karnego. Rzecz 
jasna, że śledztw o nie jest absolutnie konieczne do wszczęcia każdego po

5 B l a t  A ., jw . IV n. 485.
6 W e r  n z - V i d a l ,  jw . VI n. 718.
7 A rt. 236 § 1 k. p. k.; K a l i n o w s k i  S., P rzeb ieg  p ro cesu  k a rn ego . W a rszaw a

1957 s. 46.
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stępowania karnego; jeżeli przestępstwo jest notoryczne lub całkowicie 
pewne, śledztw o jest zbyteczne (kan. 1939 § 1).

Śledztw o jest potrzebne nie tylko w tedy, gdy postępowanie karne 
zmierza do w ym ierzenia kary przestępcy, ale również i w tedy, gdy ma 
na celu stw ierdzenie kary już zaciągniętej z mocy samego prawa 
(kan. 1939 § 2).

Wśród kanonistów dyskutowane jest zagadnienie, czy śledztw o w  św ie
tle  Kodeksu Prawa Kanonicznego jest czynnością sądową, czy raczej 
adm inistracyjną. Do autorów stojących na stanowisku, że śledztw o obec
nie jest czynnością tylko adm inistracyjną należą m iędzy innymi: Lega- 
Bartoccetti, E. Regatillo, F. Bączkowicz.8 W edług tych autorów śledztwa  
nie można zaliczyć do czynności sądowych, gdyż sprawa o przestępstwo  
nie została jeszcze w niesiona do sądu. Innego natomiast zdania są tacy  
autorzy, jak W ernz-Vidal, F. Cappello, M. Conte a Coronata. Autorzy ci 
uważają śledztw o za czynność sądową.9 Opinia tych drugich zdaje się być 
bardziej uzasadniona. Śledztw o rozważane samo w  sobie, w  oderwaniu  
od procesu karnego, jest raczej czynnością administracyjną, prowadzoną 
na wzór sądowej; śledztw o jest jednak integralną częścią procesu kar
nego, w ystępuje zawsze jako jego składowa część wstępna, a nie w  oder
waniu od niego, dlatego siłą rzeczy jest ono czynnością sądową. Już samo 
um ieszczenie śledztwa w  K odeksie Prawa Kanonicznego pod tytułem  
De iudicio criminali, jest interpretacją na korzyść tych ostatnich autorów. 
Ponadto należy zwrócić uwagę i na to, że sposób przeprowadzenia śledz
tw a podany w  K odeksie jest w yraźnie sądowy. D latego też dalsze rozwa
żania na tem aty związane ze śledztw em  w  niniejszej pracy będą często 
w yp ływ ały  ze stanowiska uznającego sądowy charakter śledztwa.

II I . p o d m i o t  Ś l e d z t w a  

§ 1. s ę d z i a  Ś l e d c z y

Sędzia śledczy, to kościelna osoba urzędowa, której w łaściw y zw ierzch
nik kościelny zlecił przeprowadzenie określonego śledztw a sądowego. Na 
oznaczenie sędziego śledczego Kodeks Prawa Kanonicznego używ a słowa 
inquisitor  (kan. 1941).

Nazwa „sędzia śledczy” na oznaczenie czynnego podmiotu śledztw a  
jest konsekwencją uznania sądowego charakteru śledztw a, tym  bardziej,

8 L e g a - B a r t o c c e t t i ,  C o m m en ta r iu s in  iu d ic ia  ecc le s ia stic a . III. R om ae  
1938 s. 226; R e g a t i l l o  E., In st itu t io n e s  Iu ris C an on ici. II. S a n ta n d er  1951 n. 648: 
B ą c z k o w i c z - B a r o n - S t a w i n o g a ,  P ra w o  k an o n iczn e . T. III. O pole  1958 
n. 195.

9 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 718; C a p p e l l o  F ., S u m m a  lu r is  C an on ici. III. 
R om a e 1955 n. 390; C o n t e  a C o r o n a t a  M,, In st itu t io n e s  iu r is  ca n on ic i. V. III. 
R o m a e 1956 n. 1461.

19 —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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że z zasady powinien nim  być któryś spośród sędziów  synodalnych (kan.
1.940), a także posiada obowiązki sędziego zw ykłego (kan. 1941 § 2).

1. H is to ry czn e  fo r m o w a n ie  s ię  urzęd u  sęd z ieg o  śled czeg o .

Prawo rzym skie, ponieważ w sprawach karnych stosowało tzw. actio  
popularis,  oraz nie czyniło wyraźnego podziału na przestępstwa publiczne 
i prywatne, prawie nie znało osoby, która z urzędu ścigałaby przestęp
stw a. N ic w ięc dziwnego, że prawo rzym skie nie znało urzędu sędziego  
śledczego. W Digestach oraz w  K odeksie m ożem y znaleźć tytu ły , które 
niew iele mówią o istnieniu w  rzym skim  procesie karnym osób, które 
z urzędu bronią spraw iedliwości.1

W prawie kanonicznym aż do XII wieku istniała przyjęta z procesu  
rzym skiego zasada skargowa. Ona to sprawiała, że sąd nie ty lko nie ścigał 
z urzędu przestępcy, ale również nie przeprowadzał dowodu w iny prze
stępcy, nie uzupełniał dowodów, nie zadawał pytań; był biernym świad
kiem odbywającego się przewodu sądowego. Działalność sądu ograniczała 
się jedynie do oceny przytoczonych przez strony dowodów. W tym  w ięc  
okresie nie może jeszcze być m owy o urzędzie sędziego śledczego.

Sędzia śledczy w  szerokim zakresie, w  postaci inkwizytora, pojawił się  
z chwilą wprowadzenia w  K ościele procesu inkw izycyjnego. Stało się to, 
jak wiadomo, za papieża Innocentego III. Inkwizytor łączył początkowo 
w  swoim  urzędzie szereg funkcji, jak sędziego śledczego, oskarżyciela, 
oraz sędziego wyrokującego.

Jednakże tego rodzaju łączenie funkcji w  jednej osobie w  praktyce 
okazało się niedostateczne. Dawało to bowiem okazję do różnych nadużyć 
kosztem sprawiedliwości. D latego tenże papież Innocenty III dekretem  
z dnia 2. XII. 1199 r. zabronił, by inkwizytor był jednocześnie oskarżycie
lem  i sędzią.2

W związku z tym  coraz bardziej począł wyodrębniać się urząd publicz
nego oskarżyciela, czyli promotora sprawiedliwości. Jednakże przez długi 
jeszcze czas działalność inkwizytora i promotora sprawiedliwości, nie ma
jąc wyraźnych granic, będzie się wzajem nie przenikać.3 D latego wypada  
tu parę słów  powiedzieć o  tym  ostatnim.

P ierw sze ślady urzędu publicznego oskarżyciela pojawiły się w e Fran
cji pod koniec XIII wieku. W tedy to królowie rozpoczęli ustanawiać sw ych

1 D ig . 3, 3, D e  p rocu ra to rib u s e t  d e fen so r ib u s; D ig . 1, 19, D e o ff ic io  p ro cu ra
to r is  C a esa r is; C. I, 55, D e  d e fe n so r ib u s  c iv ita tu m ; C. II, 9, D e  a d v o c a tis  f isc i;  
C. V, 71, D e  co n d u cto r ib u s e t  p rocu ra to rib u s s iv e  a c to r ib u s praed ioru m  fisc a liu m  
d o m u s a u gu stae .

2 C. 31, X , V, 3: „N on ta n q u a m  sit  id em  ip se  accu sa to r  e t  iu d ex , sed , q u a si  
fa m a  d e fe re n te  v e l  d e n u n c ia n te  c la m o re, su i o ff ic ii d eb itu m  ex seq u a tu r ...”

3 R o b e r t i F ., D e  p ro cessib u s . I. R o m a e  1956 n. 133: „M unus p rom toris  
iu s t it ia e  sa t in d e fin itu m  m a n sera t: e iu sd em  e ra t p ra eser tim  d e fen d ere  iu ra  f is c i,  
d e te g er e  e t  p erseq u i c r im in a ”.
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pełnom ocników, których obowiązkiem  było bronić praw i dóbr królew 
skich, a także ścigać przestępców.4 Na wzór prokuratorów królewskich  
biskupi w  tym  czasie ustanawiali sw ych prokuratorów, którzy m ieli mieć 
baczenie na przestępstwa oraz bronić praw sierot i wdów.

W ielu autorów jest zdania, że promotorzy biskupi wywodzą się z pro
kuratorów królewskich.5 N ie brak jednakże autorów, zwłaszcza nowszych, 
jak np. E. Fournier, którzy udowadniają, że promotorzy biskupi istnieli 
już przed prokuratorami królewskim i, albo przynajm niej niezależnie od 
nich powstali.6

Otóż urząd sędziego śledczego nie będąc wyodrębnionym , zam ykał się 
początkowo w e wspom nianym  urzędzie promotora. Tego rodzaju osoba 
urzędowa pełniła podwójną funkcję: inkwizytora, czyli sędziego śledczego, 
oraz oskarżyciela. Początkowo promotor działał nie ty le  na podstawie 
zlecenia, co raczej w e w łasnym  imieniu, prywatnie, lecz już za czasów  
Grzegorza IX (1227— 1234), promotor z urzędu był wyznaczony przez 
sędziego do przeprowadzenia śledztw a.7

Publiczny oskarżyciel różne przyjm ował nazwy. We Francji nazy
wano go początkowo registrator, procurator curiae ad excessus corrigen
dos, procurator, promotor excessuum.  We W łoszech, a następnie w  Niem 
czech, Hiszpanii i innych regionach kościelnych nazywany był procurator  
fiscalis.8 W Polsce promotor sprawiedliwości początkowo przyjął nazwę 
instigator, zapożyczoną z prawodawstwa świeckiego. W Polsce instygator 
miał rozlegle uprawnienia w  zakresie w ykryw ania i zaskarżania prze
stępstw  kościelnych, o czym świadczą liczne statuty synodów  prowincjo
nalnych.9

W yraźne rozgraniczenie urzędów promotora sprawiedliwości oraz 
inkwizytora, czyli sędziego śledczego, nastąpiło w  drugiej połow ie 
XIX wieku. Uczyniła to najpierw w  swoim zakresie Kongregacja św. O fi- 
cjum  instrukcją z dnia 20. II. 1866 r,,10 a następnie Kongregacja Biskupów  
i Zakonników instrukcją z dnia 11. VI. 1880 r.11 Jednakże instytucję sę

4 E s m  e  i n A ., H is to ir e  d e  la  p ro ced u re  cr im in e lle  e n  F ra n ce . P a r is  1882 
s. 100 nn.

5 E s m e i n  A ., jw . s. 103, n o ta  2: „L ’E g lise  e u t  a u ss i se s  p rom oteu rs d ’o ffice ;  
m a is ils  fu r e n t crè è s p lu s tard e t  à l'im ita tio n  d es  p rocu reu rs d es ju r isd ic tio n  ła i -  
q u e s ”,

6 F o u r n i e r  E., L 'E g lise  e t  le s  o r ig in es du  m in is tè re p u b liq u e . Memoires de 
I’Academie d’Arras. A rras 1933; L e g a  M., P a r te s  acto r is  in  iu d ic io  cr im in a li et  
d iv e rsa e  fo rm a e  p ro cessu s cr im in a lis . Acta congressus iuridici internationalis. IV. 
R om ae 1937 s. 469— 474.

7 C. 26, X , V, 1; H o s t i e n s i s ,  C o m m en taria . V e n e tiis  1581 f. 105: „U bi 
a liq u is  in q u is it io n em  —  p ro seq u itu r  q u a si pars, a u t e s t  d a tu s a iu d ice  ad ip sa m  —  
a d iu v a n d a m  e t  p ro m o v e n d a m ”.

8 R o b e r t  i F ., jw  I n. 133.
9 C h o d y ń s k i  Z., In sty g a to r . Enc. Kośc. N o w o d w . V III. W arszaw a  1876 

s. 212 n.
10 S. C. S. O ff., in str . 20. II. 1866, n. 8. F ontes. IV  n. 990, 6.
11 S. C. Ep. e t  R eg., in str . 11. VI. 1880, n. 12: „ P ro cessu s c o n fec tio  c o m m itti p o te st  

a licu i probo a tq u e  id o n eo  e cc le s ia s t ic o , a d sta n te  a c tu a r io ”. F o n tes. IV n. 2005.
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dziego śledczego rozpracował dopiero Kodeks Prawa Kanonicznego w ka
nonach 1940— 1946.

2 S ęd z ia  ś led czy  w  K o d ek sie  P ra w a  K a n on iczn ego .

a. O soba sęd z ieg o  śled czeg o .

Instrukcja Kongregacji Biskupów i Zakonników z dnia 11. VI. 1880 r. 
krótko potraktowała zagadnienie sędziego śledczego, postanawiając jedy
nie: „Przygotowanie procesu należy zlecić którem uś doświadczonemu  
i wiarogodnemu duchow nem u (probo atque idoneo ecclesiastico) przy 
współudziale notariusza” .12 Kodeks Prawa K anonicznego zagadnienie to 
rozwija o w iele  szerzej w  szeregu kanonów, przy czym  większość jego 
postanowień w tej sprawie jest pochodzenia nowego.

Śledztw o szczegółowe, podobnie jak i śledztw o ogólne, przysługuje  
przede w szystkim  ordynariuszowi miejsca, jako w łaściw em u zw ierzchni
kowi i sędziem u. Ordynariusz przeto osobiście może przeprowadzać każde 
śledztw o szczegółowe, podobnie jak osobiście może rozpatrywać większość 
spraw sądowych. Jednakże prawo kanoniczne zaleca, by z zasady ordy
nariusz przeprowadzenie śledztw a szczegółowego powierzał komuś in
nem u.13 Racja tego postanowienia jest ta, iż zapewnia ono niekiedy w ięk
szą obiektywność w w yśw ietlen iu  przestępstwa, nie daje powodów do 
żadnych podejrzeń stronniczości, nie naraża ordynariusza na nienaw iść 
ze strony przestępcy itp. N aw et w tedy, gdy diecezja jest liczebnie i tery
torialnie mała, nie wypada, by ordynariusz sam przeprowadzał śledztw o  
szczegółowe, a to ze w zględów  duszpasterskich. Sporadyczne jedynie w y 
padki przeprowadzenia śledztw a szczegółowego przez ordynariusza mogą 
niekiedy być pożyteczne, gdy wym aga tego powaga sprawy.

Czy przez w yrażenie ordinarius loci w  kan. 1940 należy rozum ieć rów
nież wikariusza generalnego, jest kwestią sporną. Tak np. I. Noval, Ver- 
m eersch-Creusen, E. R egatillo,14 są zdania, iż w ikariusz generalny może 
przeprowadzić śledztw o szczegółowe, gdyż nie jest ono aktem  władzy są
downiczej, a kan. 1940 nie wspom ina o żadnym specjalnym  mandacie. 
Innego natomiast zdania są W ernz-Vidal, oraz M. Conte a Coronata.15 
Stoją oni na stanowisku, iż śledztw o szczegółowe, to akt sądowy, a jako 
taki nie podlega kom petencji wikariusza generalnego (kan. 1573 § 1).

W ydaje się, że to ostatnie stanowisko jest bardziej prawdopodobne. 
Śledztw o szczegółowe, aczkolwiek samo w  sobie nie jest pełnym  aktem

12 S. C. Ep. e t  R eg., jw.
13 K an. 1940: „H aec in q u is it io , q u a m v is  ab ip so  lo c i O rd in ario  peragi p o ssit, ex  

g en era li ta m en  regu la  c o m m itten d a  e s t  a licu i e x  iu d ic ib u s sy n o d a lib u s , n isi e id em  
O rd in ario  e x  p ecu liar i ra tio n e  a lii co m m itten d a  v id e a tu r ”.

14 N o v  a l I., C o m m en ta r iu s C o d ic is  lu r is  C an on ici. IV. R om ae 1920 n. 755;
V e r m e e r s c h - C r e u s e n ,  jw . III n. 266; R e g a t  i l l o  E,, jw . II n. 648.

15 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 721; C o n t e  a C o r o n a t a  M., jw . III n. 1463.
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sądowym, bo skarga krym inalna nie została jeszcze wniesiona do sądu, 
to jednak stanowi ono nieodłączną całość z postępowaniem  sądowym, 
stanow i podstawę postępowania sądowego; podobnie jak proces krym i
nalny, tak i śledztw o szczegółow e zmierza do w yśw ietlen ia przestępstwa  
i w iny przestępcy. Można tu zresztą przywołać na pomoc intencję pra
w odawcy (kan. 18). Otóż wolą prawodawcy jest, by sprawy sądowe były  
w yłączone spod kom petencji wikariusza generalnego, a to ze w zględów  
praktycznych (kan. 1573 § 1). Te sam e w zględy zachodzą przy śledztw ie  
szczegółowym . N ależy tu dodać, iż przy przeprowadzaniu śledztw a szcze
gółow ego zachodzi w iele czynności sądowych, np. w zyw anie i przesłu
chiwanie świadków.

W ikariusz generalny mógłby przeprowadzić śledztw o, ale na podstawie 
specjalnego mandatu. W ydaje się, że wikariusz generalny, aczkolwiek sam  
nie może przeprowadzić śledztwa, to jednak przeprowadzenie jego może 
zlecić innym .16

Oficjał również na podstawie sw ego urzędu nie może przeprowadzić 
śledztw a szczegółowego, gdyż nie podpada on pod miano ordynariusza 
m iejsca. N ie może on rów nież być przez ordynariusza delegow any do 
przeprowadzenia śledztwa, gdyż w tedy na podstawie kan. 1941 § 3 m u
siałby być w ykluczony od pełnienia w  tej sprawie funkcji sędziego w y
rokującego.17

Na urząd sędziego śledczego ordynariusz w inien wybierać któregoś 
spośród sędziów  synodalnych (kan. 1940). Zgodnie z prawem kanonicznym, 
w  każdej diecezji w inno być od czterech do dwunastu sędziów synodal
nych, którzy pomagają ordynariuszowi w  sprawowaniu sądownictwa jako 
członkowie sądu kolegialnego, asesorzy, audytorzy, lub w reszcie jako sę
dziowie śledczy w  sprawach karnych (kan. 1574). Zatwierdza ich synod  
diecezjalny na wniosek biskupa. Poza synodem  na m iejsce zm arłych lub  
ustępujących, albo po upływ ie dziesięciu lat, jeśli synod diecezjalny nie 
odbył się, biskup sam ich wyznacza, po w ysłuchaniu zdania kapituły; 
w tedy noszą nazwę sędziów  prosynodalnych. W kan. 1940 przez sędziego 
synodalnego należy rozumieć również sędziego prosynodalnego (kan. 
1574 § 3).

Postanowienie kan. 1940, iż ordynariusz pow inien urząd sędziego śled
czego powierzać któremuś z sędziów  synodalnych, nie jest absolutne, gdyż 
tenże kanon pozwala powierzać ten urząd również osobom spoza kole
gium  sędziów  synodalnych, gdy tego wym agają szczególne okoliczności.18 
Do tych szczególnych okoliczności należą np. duża odległość przedmiotu

16 C o n t e  a C o r o n a t a  M., jw . III n. 1463.
17 K an. 1941 § 3: „ In q u is ito r  n eq u it in  ea d em  ca u sa  iu d icem  g e re re ” ; W e r n z -  

V i d a l ,  jw . V I n. 721.
18 K an. 1940:  n isi e id em  O rd in ario  e x  p ecu lia r i ra tio n e  a lii co m m itten d a  v i 

d e a tu r ”.
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śledztw a od miejsca zam ieszkania sędziów synodalnych, konieczność w ni
kliw ego badania, które lepiej może przeprowadzić ktoś inny, obawa przed 
rozgłoszeniem  lub rzuceniem podejrzenia, gdyby śledztw o przeprowa
dzał sędzia synodalny itp.19

Sędzia śledczy do pełnienia swego urzędu wym aga specjalnego zle
cenia ordynariusza. N ie wystarczy tu ogólne zlecenie do w szystkich spraw  
krym inalnych. Ordynariusz w  wyborze kandydata na sędziego śledczego 
nie jest niczym  skrępowany, chyba tylko roztropnością.

N ie musi w ięc na urząd sędziego śledczego wyznaczać sędziów  syno
dalnych według jakiejś kolejności. Nic nie stoi  na przeszkodzie, by 
w  poszczególnych wypadkach ordynariusz wyznaczał tego samego sę
dziego synodalnego do przeprowadzenia śledztwa, jeśli ma on ku temu  
specjalne kw alifikacje.20 N ależy jednak pamiętać o tym, iż urząd sędziego 
śledczego jest n iezw ykle ciężki dla pełniącego go, oraz naraża na w iele  
konfliktów  i nieprzyjem ności ze strony podejrzanych o przestępstwo, dla
tego w  miarę możliwości należy każdorazowo zm ieniać osobę sędziego  
śledczego. To w łaśnie mając na uwadze prawodawca w  kan. 1941 § 1 po
stanowił, by sędzia śledczy nie był m ianowany do w szystkich spraw, czyli 
na stale, ale do każdej sprawy z osobna.21 Dochodzi tu jeszcze ten wzgląd, 
iż każda sprawa krym inalna jest inna i wym aga innego podejścia do 
śledztw a, czemu zaradzić może każdorazowa zmiana osoby sędziego śled
czego.

Sędzia synodalny delegow any przez ordynariusza do przeprowadze
nia śledztwa, nie może później być sędzią tej sprawy, którą poprzedziło 
przeprowadzone przez niego śledztw o.22 Zakaz ten został podyktowany  
w olą prawodawcy, by przy roztrząsaniu i wyrokowaniu sprawy wykazać 
m axim um  obiektywności sędziego. Sędzia, który przeprowadzałby w  da
nej sprawie śledztwo, mógłby z góry subiektyw nie nastawić się co do 
wyniku sprawy, nie oceniając w łaściw ie środków dowodowych.23

Zachodzi tu jednak pytanie, czy sędzia śledczy nie może być w  tej 
samej sprawie sędzią wyrokującym  pod sankcją nieważności, czy ty lk o 
niegodziwości? Autorzy są różnego zdania. Ch. Augustine, V erm eersch- 
Creusen są zdania, iż prowadzący śledztw o nie może brać udziału w  tej 
samej sprawie jako sędzia w yrokujący pod grozą nieważności.24 Bardziej

19 W e r n z -  V  i d a l , jw . V I s. 677, n o ta  7: „ H u iu sm od i sp ec ia lis  ra tio  fa c ile  
h a b er i p o te st  v. gr. d ista n c ia  loci, m aior  in  a lia  ap ta  p erso n a  e x is te n s  locorum  
a lio ru m q u e  a d iu n ctoru m  co g n itio , p ra esertim  v ero  m a io r  se c u r ita s  ut in q u is it io  
se c re te  p eragatu r , q u in  su sp ic io n em  a u t ru m orem  e x c ite t  e tc .”.

20 M u n i z  T,, P ro c ed im ie n to s  ec le s ia s tic o s . S e v illa  1921 n. 563.
21 K an. 1941 § 1: „ In q u is ito r  d e leg e tu r  non  ad u n iv er sita tem  ca u saru m , sed  

to t ie s  q u o tie s  e t  ad unam  c a u sa m ”.
22 K an. 1941 § 3: „ In q u is ito r  n eq u it in  ead em  ca u sa  iu d icem  g e re re ”.
23 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 734; C o n t e  a C o r o n a t a  M„ jw . III n. 1463.
24 A u g u s t i n e  Ch., A C o m m en ta ry  on C an on  L a w . V II. L ond on  1924 n. 369; 

V e r m e e r s c h - C r e u s e n ,  jw . III n. 264.
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jednak jest prawdopodobna opinia, którą reprezentują tacy autorzy, jak
I. Noval, W ernz-Vidal, M. Conte a Coronata, głosząca, iż zakaz w ydany  
w  kan. 1941 § 3 obowiązuje tylko pod grozą niegodziwości.25 W ynika to 
z pojęcia ustaw y uniezdalniającej. Ustawą bowiem uniezdalniającą jest 
ty lk o  ta, która w yraźnie lub równoznacznie postanawia, iż osoba jest n ie
zdolna do danego aktu.26 Słowo nequit  użyte w  kan. 1941 § 3 nie jest pod 
tym  w zględem  ani wyraźne, ani równoznaczne, najw yżej w ątpliw e. Kon
tekst zda się potwierdzać opinię tych ostatnich, gdyż z kan. 1940, który 
pozwala ordynariuszowi połączyć funkcję sędziego śledczego i sędziego  
wyrokującego, wynika, że urzędy te nie w ykluczają się wzajem nie abso
lutnie. Jednakże w  razie zarzutu mającego podstawę w  kan. 1941 § 3, 
w niesionego przez oskarżonego i przyjętego przez sąd, czynności proce
sow e takiego sędziego byłyby niew ażne.27

b. O b o w ią zk i i p ra w a  sęd z ieg o  śled czeg o .
t

Sędzia śledczy posiada te same obowiązki, co sędziowie zw yczajni.28
Przede w szystkim  sędzia śledczy obowiązany jest złożyć przysięgę, iż 

zachowa tajem nicę urzędową, oraz w iernie w ypełn i swój urząd.
Kan. 1623 § 1 postanawia, iż w  sądzie karnym, tak sędziowie, jak 

i w szyscy pomocnicy trybunału, zawsze obowiązani są do tajem nicy w y 
nikającej z pełnionego urzędu.29 W spomniany jednak kanon nie nakazuje 
w  tej sprawie składania przysięgi. Gdy chodzi natomiast o sędziego śled
czego, musi on przysięgą zobowiązać się do zachowania tajem nicy w  spra
w ie tego w szystkiego, o czym  dowie się podczas śledztw a.30 Dlaczego 
prawo kanoniczne zobowiązuje sędziego śledczego do zachowania ta 
jem nicy, n ie trudno zrozumieć. Śledztw o jest czym ś istotnym  dla później
szego procesu karnego, dlatego niezm iernie ważną jest rzeczą właściwa  
atm osfera, w  której ono odbywa się. Jeśli śledztw o będzie osłonięte ta
jemnicą, na pewno lepsze można będzie zdobyć argum enty w  sprawie 
w in y  przestępcy. Tajemnica podczas śledztw a jest potrzebna również, aby 
nikogo nie narażać na utratę dobrego imienia. D latego też uzupełnieniem  
kan. 1941 § 2 jest kon. 1943; „Śledztwo winno być zawsze tajne i jak

25 N  o v  a l I.. jw . IV  n. 774; W e r n  z -  V  i d a l , jw . V I n. 724; C o n t e  a C o r o 
n a t a  M., jw . III n. 1463.

26 K an. 11: „ Irr ita n tes a u t in h a b ilita n te s  ea e  ta n tu m  le g e s  h a b en d a e  su n t, q u i
b u s a u t actu m  e sse  n u llu m  aut in h a b ilem  e sse  p erson am  e x p r e s se  v e l  a e q u iv a len -  
te r  s ta tu itu r ”.

27 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 151.
28 K an. 1941 § 2: „ In q u is ito r  te n e tu r  iisd e m  o b lig a tio n ib u s q u ib u s iu d ic es  o rd i

n a r ii”.
29 K an. 1623 § 1: „In iu d ic io  cr im in a li sem per... iu d ic e s  e t  tr ib u n a lis  a d iu to res  

te n e n tu r  ad secre tu m  offic ii" .
30 K an. 1941 § 2:  p ra esertim  p ra esta re  d eb et iu s iu ra n d u m  de se c re to  ser 

v a n d o ”.
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najbezpieczniej prowadzone, aby nie rozszedł się rozgłos o przestępstw ie, 
oraz aby czyjegoś dobrego im ienia nie narażać na zniesław ienie”.31

Przysięga sędziego śledczego ma rów nież dotyczyć w iernego w ypełn ie
nia swego urzędu.32 Jest to obowiązek w spólny w szystkim  członkom i po
mocnikom sądu (kan. 1621 § 2). Z kan. 1941 § 2 jasno wynika, że sędzia 
synodalny wybrany na sędziego śledczego, obowiązany jest złożyć przy
sięgę o w iernym  w ypełnieniu  sw ego urzędu niezależnie od przysięgi, 
którą składał jako sędzia synodalny na podstawie kan. 1621 § 1. W kan. 
1941 § 2 przysięga o w iernym  w ypełnieniu urzędu jest w yliczona zaraz 
po przysiędze o  zachowaniu tajem nicy, którą składa się niezależnie od 
istniejącego już podobnego obowiązku na każdym  sędzim synodalnym . 
W ynikało by stąd, że prawodawca jednakowo rozum ie obowiązek skła
dania przysięgi przed objęciem urzędu tak o zachowaniu tajem nicy, jak 
i w iernym  w ypełn ieniu  urzędu. Gdyby było inaczej prawodawca nie  
om ieszkałby zaznaczyć, iż przysięgę o  w iernym  w ypełnieniu  urzędu sę
dziego śledczego powinien złożyć ty lko w ybrany spoza grona sędziów  
synodalnych. Dlatego mniej prawdopodobne jest stanowisko, które zda 
się repzerentować M. Conte a Coronata, jakoby sędzia śledczy nie był 
zobowiązany do przysięgi o w iernym  w ypełn ieniu  urzędu, jeśli złożył ją 
przyjm ując urząd sędziego synodalnego.33

Sędzia śledczy składa przysięgę przed rozpoczęciem urzędowania, w o
bec ordynariusza, lub duchownego wyznaczonego przez ordynariusza 
(kan. 1621 § 1). Ponieważ sędzia śledczy m ianowany jest do poszczegól
nych spraw osobno (kan. 1941 § 1), dlatego gdyby ponownie otrzym ał no
m inację na ten urząd, obowiązany jest ponownie złożyć przysięgę, że za
chowa tajem nicę i w ypełn i w iernie powierzony urząd.

Sędzia śledczy składając przysięgę, podobnie jak inni, w zyw a najpierw  
im ienia Bożego, następnie trzym ając rękę na piersi, co przysługuje du
chownym , odczytuje lub powtarza za odbierającym odpowiednią form ułę  
(kan. 1622 § 1).

Inny obowiązek sędziego śledczego w yp ływ a z ustaw owego zakazu 
przyjm owania podarków.34 Podobnie jak sędziom zw yczajnym  i innym  
urzędnikom sądowym  (kan. 1624), tak i sędziem u śledczem u nie w olno  
z okazji sprawowania swego urzędu przyjm ować żadnych podarków.

Już papież Innocenty III zabronił sędziom zw yczajnym  i delegow a
nym  przyjm owania naw et środków żyw nościow ych za swoją pracę.35 Za

31 K an. 1943: „ In q u is it io  se c re ta  e s se  d eb et, e t  c a u tiss im e  d u cen d a , n e  ru m or  
d e lic ti d iffu n d a tu r , n e v e  bon u m  cu iu sq u a m  n om en  in  d iscr im en  v o c e tu r ” ; W e r n z -  
V i  d a l ,  jw . V I n. 722.

32 K an. 1941 § 2: „ ...deque o ff ic io  f id e lite r  im p len d o ”.
33 C o n t e  a C o r o n a t a  M„ jw . III s. 394, n o ta  5.
34 K an. 1941 § 2: e t  a b stin ere  ab a cc ip ien d is  m u n er ib u s”.
35 C. 10, X , III, 1.
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kaz ten potwierdził rów nież papież Innocenty IV.36 Papież Bonifacy VIII 
pozwolił sędziom delegow anym  przyjmować drobne podarki. Kodeks Pra
wa Kanonicznego natom iast stawia zdecydow any zakaz przyjmowania 
wszelkich podarków z racji pełnienia czynności sądowych. W szelkie tego  
rodzaju donacje są nieważne, przeto sędzia śledczy, któryby przyjął jakiś 
podarek z racji w ykonyw ania czynności związanych ze swoim  urzędem, 
obowiązany jest do restytucji (kan. 1408), oraz powinien być odpowiednio  
ukarany (kan. 1625 § 1).

W prawie rzym skim  wyrok w ydany przez sędziów przekupionych był 
niew ażny.37 W prawie germańskim można było założyć rekurs przeciwko 
sędziem u, kóry kierując się w łasnym i korzyściam i nieuczciw ie sądził.38 
W prawie kanonicznym przekupstwo nie jest powodem nieważności aktów  
sądowych, lecz może stanowić podstawę do zarzutu stronniczości. W od 
n iesieniu do sędziego śledczego będzie to podstawa do ukarania.

Tak przysięga o zachowaniu tajem nicy i w iernym  w ypełnieniu  swego  
urzędu, jak i zakaz przyjm owania przez sędziego śledczego podarków  
z okazji sprawowania urzędu, mają na celu  zapewnić uczciw e i oparte 
na prawdzie przeprowadzenie śledztwa, a pośrednio należyty w ym iar  
sprawiedliwości.

Do należytego przeprowadzenia śledztw a, opartego na obiektywnym  
stanie rzeczy, służą również prawa sędziego śledczego.

Celem każdego śledztw a szczegółowego jest stw ierdzenie faktu prze
stępstw a oraz w iny przestępcy. Stw ierdzić to można jedynie w  oparciu  
o dowody. Przeprowadzanie dowodzenia podczas śledztw a może być różne, 
byleby odbywało się w  tajem nicy (kan. 1943). D latego sędzia śledczy ma 
prawo do przeprowadzenia oględzin m iejsca lub rzeczy związanych z da
nym  przestępstwem  (kan. 1806), ma prawo wglądu do dokum entów  
publicznych lub prywatnych, w  których np. są ślady popełnionego prze
stępstw a itp. Głównym  jednak dowodem, najbardziej dostępnym , są za
zwyczaj zeznania świadków. D latego sędzia śledczy może w zyw ać i p rze
słuchiw ać osoby, które o danej sprawie coś wiedzą, zobowiązując je pod 
przysięgą do zeznania prawdy i zachowania tajem nicy.39

Inne prawa sędziego śledczego, to prawo do przeprowadzenia śledztw a  
w  asystencji notariusza (kan. 1585), prawo do zasięgania zdania promotora 
sprawiedliwości, gdyby w yłon iły  się jakieś trudności przed zam knięciem  
śledztw a (kan. 1945), prawo posługiwania się woźnym, a naw et jak chcą 
niektórzy, prawo korzystania z pomocy asesora (kan. 1575).

36 C. 1, II, 14 in  V I-o .
37 C. V II, 64. 7.
38 L e x  V isig o th o ru m , II, 1, 21. M o n u m en ta  G erm an iae  H isto r ica . L eg u m  S e c tio  

I, 1. H a n n o v era e  1896.
39 K an. 1944 § 1: „A d fin e m  su um  a sseq u en d u m  p o te st in q u is ito r  a liq u o s, q u o s  

d e  re  ed octos cen sea t, ad se  accire  e t  in terro g a re  su b  iu re iu ra n d o  v e r ita t is  d ic en 
d a e  e t  se c re ti se r v a n d i”.
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§ 2. POMOCNICY SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO

Ze względu na dobro śledztw a i sam ego podejrzanego o przestępstwo, 
fakt śledztwa, jak rów nież jego przedmiot musi okrywać ścisła tajemnica  
(kan. 1943). Jasny stąd wniosek, że liczba osób wtajem niczonych w  śledz
tw o z urzędu, musi być ograniczona. Do osób, którym  prawo kanoniczne 
pozwala w  jakiś sposób uczestniczyć w  śledztw ie szczegółowym , należą; 
notariusz, promotor sprawiedliwości i ew entualnie woźny.

1. N o tariu sz .

Notariusz jest to osoba urzędowa, ciesząca się publicznym  zaufaniem, 
która aktom tak sądowym  jak i pozasądowym przez siebie lub wobec sie
bie sporządzonym i podpisanym, nadaje charakter dokumentu publicz
nego.40

Kanony mówiące o śledztw ie nie w ym ieniają wyraźnie notariusza, 
jako pomocnika sędziego śledczego. Można jedynie na ich podstawie w y 
wnioskować o jego udziale przy śledztw ie. Pośrednio w ięc wspomina  
o notariuszu kan. 1941 § 2 mówiący, iż sędzia śledczy ma te same obo
wiązki, co i sędzia zwyczajny; jeśli sędzia zw yczajny obowiązany jest do 
przeprowadzenia sprawy w  obecności notariusza (kan. 1585 § 2), obow ią
zek ten i prawo, zdaje się, posiada również sędzia śledczy. Kan. 1944 § 2 
nakazuje sędziem u śledczem u przy przesłuchiwaniu świadków zachować 
w  miarę możności przepisy kan. 1770— 1781, a wśród nich jest kanon  
nakazujący, by zeznania św iadków  sędzia odbierał w obecności notariu
sza.41 W reszcie potrzeba notariusza przy śledztw ie w ynika z kan. 1585 
§ 1.42

Protokóły sporządzone podczas śledztw a przez notariusza i przez niego 
podpisane, np. przesłuchania świadków, oględzin miejsca lub rzeczy zw ią 
zanych z przestępstwem , cieszą się wiarogodnością publiczną, mają cha
rakter dokumentu publicznego (kan. 1813 § 1).

Sędzia śledczy wybiera notariusza po m yśli kan. 1585 § 2, a w ięc spo
śród prawnie ustanowionych do ogółu spraw notariuszów kurii biskupiej, 
chyba że ordynariusz już w yznaczył któregoś do danego śledztwa.

Notariuszem w  sprawach śledczych, podobnie zresztą jak i w  innych  
sprawach, może być osoba duchowna, lub z braku tejże świecka. W yjątek  
jednak stanowią tu sprawy związane z przestępczością duchownych —  
w tedy notariuszem może być tylko duchowny i to będący kaptanem  
(kan. 373 § 3).

40 K an. 1585 § 1 ;  C o n t e  a C o r o n a t a  M., jw . III n. 1123; R o b e r t  i F ., 
jw . I n. 130.

41 K an. 1773 § 1: „E xam en  f i t  a iu d ice , v e l  ab e iu s  d e leg a to  au t au d ito re , cui 
a ss is ta t  o p o rte t n o ta r iu s”.

42 K an . 1585 § 1; „C u ilib et p ro cessu i in te r e sse  op o rte t n otar iu m , qu i actu arii 
o ff ic io  fu n g a tu r; adeo  u t n u lla  h a b ea n tu r  acta , si ac tu a r ii m anu  non  fu e r in t e x a ra ta  
v e l sa lte m  ab eo  su b scr ip ta ”.
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2. P rom otor  sp ra w ie d liw o śc i.

Promotor sprawiedliwości, to osoba urzędowa, która powagą biskupa 
strzeże interesów publicznych Kościoła w  sprawach cyw ilnych, w  któ
rych chodzi o dobro publiczne, oraz w  sprawach karnych, pełniąc rolę 
publicznego oskarżyciela.43

Ilekroć przed zam knięciem  śledztw a w yłonią się jakieś trudności, 
prawo pozwała sędziem u śledczem u zasięgnąć zdania promotora spra
w iedliw ości, oraz dać mu akta śledcze do w glądu.44 Trudności te mogą 
być natury obiektyw nej, albo subiektyw nej. Sędzia śledczy może zbyt 
subiektyw nie podejść do sprawy, z góry przesądzając czyjąś winę. Otóż, 
żeby n ie było tego rodzaju niebezpieczeństwa, sędzia śledczy może całą 
sprawę, tzn. zebrane dowody i poszlaki, oraz oparte na nich swoje w nio
ski, przedłożyć do zaopiniowania promotorowi sprawiedliwości, który 
reprezentuje interes publiczny Kościoła.45 W ynika z tego, że udział pro
motora sprawiedliwości w śledztw ie jest czysto akcesoryjny i w zględny.46

Sędzia śledczy może zasięgnąć zdania promotora sprawiedliwości 
w  każdym stadium śledztwa, gdy tylko będą nasuwały się jakieś trud
ności, oczywiście uzasadnione. Zwracać się może do niego bezpośrednio, 
bez konieczności uprzedniego m eldowania o tym  ordynariuszowi. Tam 
gdzie promotor sprawiedliwości ustanowiony jest tylko do poszczególnych  
spraw (kan. 1588 § 2), sędzia śledczy wyłaniające się trudności powinien  
przedstawić ordynariuszowi.

Promotor sprawiedliwości sw oje vo tu m  przedkłada sędziem u śled
czem u ustnie lub na piśmie. Ten drugi rodzaj składania vo tu m  jest bar
dziej godny polecenia, gdyż wym aga głębszego przestudiowania sprawy.

W św ietle kan. 1945 w ydaje się nieuzasadnione stanowisko niektórych  
autorów, jak np. M. Coronaty,47 którzy utrzymują, iż sędzia śledczy  
m oże podczas śledztw a korzystać z pomocy asesora, na podstawie kan. 
1575. Jeśli wspom niany kan. 1945 w yraźnie mówi, iż sędzia śledczy powi
nien szukać porady u promotora sprawiedliwości, kan. zaś 1943 nakazuje, 
by śledztw o było przeprowadzane w  tajem nicy, trudno zgodzić się na to, 
by obecność asesora podczas śledztw a była po m yśli prawodawcy.

3. W oźny.

Osobą pomocniczą sędziego śledczego może być również w oźny.48 
W oźny to osoba urzędowa, która doręcza akta sądowe (kan. 1591).

43 R o b e r t  i F ., jw . I n. 136; C o n t e a  C o r o n a t a '  M., jw . III n. 1124.
44 K an. 1945: „ In q u is ito r , an teq u a m  in q u is it io n em  clau d at, p o te st  p rom otoris

iu s t it ia e  co n siliu m  ex q u ir er e  q u o tie s  in  a liq u a m  d iff ic u lta te m  in c id er it, e t  cum  eo  
a c ta  co m m u n ica re”.

45 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 723.
46 R o b e r t  i F ., jw . I n. 136.
47 C o n t e  a  C o r o n a t a  M., jw . III n. 1464.
48 C o n t e  a C o r o n a t a  M., jw . III n. 1464.
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Sędzia śledczy może korzystać z usług woźnego, gdy np. chce doręczyć 
w ezw anie świadkom w  celu stawienia się na przesłuchanie.

W oźny, jeśli jest ustanow iony na stałe, nie potrzebuje nominacji or
dynariusza, by m ógł być użyty przez sędziego śledczego. W oźnym z za
sady może być osoba świecka, chyba że w  jakiejś sprawie roztropność 
radzi w yznaczyć duchownego (kan. 1592).

Udział woźnego w  śledztw ie jest czysto zew nętrzny i w zględny.

IV. PR Z E D M IO T  ŚL E D Z T W A

Celem śledztw a jest w ykrycie przestępstwa i jego sprawcy, stąd przed
m iotem , około którego będzie obracać się śledztw o, jest przestępstw o  
i jego sprawca. W św ietle całego procesu karnego sprawca przestępstwa  
jest jednym  z podm iotów procesu, rozważany natomiast w  św ietle sa
m ego śledztw a, jest przedmiotem. N iektórzy przestępcę podczas śledztwa  
zaliczają do podm iotów biernych.1

Sędzia śledczy musi znać przedmiot swego dochodzenia, stąd zachodzi 
konieczność ustalenia pojęcia przestępstwa, określenia cech, jakimi winno 
się ono odznaczać, oraz określenia sprawcy przestępstwa, którego można 
pociągnąć do odpowiedzialności karnej. Przestępstw o jak i jego sprawca 
muszą posiadać określone prawem kwalifikacje, by można było wszcząć 
postępowanie karne. O nich to będzie mowa poniżej.

§ 1. PRZESTĘPSTWO W ROZUMIENIU PRAWNO-KOSCIELNYM

Przedm iotem  śledztw a, jak i całego postępowania karnego, jest przede 
w szystkim  przestępstwo w  rozum ieniu prawno-kościelnym . D efinicję ta
kiego przestępstwa podaje kan. 2195 § 1: „Przez przestępstw o w  prawie 
kościelnym  należy rozumieć zewnętrzne i m oralnie poczytalne przekro
czenie ustaw y, do której dołączona jest sankcja kanoniczna przynajm niej 
nieokreślona”. Z powyższej definicji wynika, że na przestępstwo składają 
się dwa elem enty istotne: obiektyw ny oraz subiektyw ny.

E l e m e n t  o b i e k t y w n y  przestępstwa polega na czysto ze
w nętrznym  przekroczeniu ustaw y karnej, czyli ustaw y, do której dołą
czona jest sankcja karna przynajm niej nieokreślona. Przekroczenie usta
w y ma być zewnętrzne, gdyż chodzi tu o  naruszenie porządku społecz
nego. W przeciwnym  wypadku m iałoby m iejsce nie przestępstwo, lecz 
grzech, który narusza stosunek jednostki do Boga, czyli porządek mo
ralny. Można powiedzieć, że każde przestępstwo jest grzechem, lecz n ie  
odwrotnie. Grzech Kościół karze w  zakresie w ew nętrznym  i to tylko  
w tedy, gdy jego sprawca podda się dobrowolnie, przestępstwo natom iast 
może karać naw et w brew  w oli przestępcy. Przekroczenie ustaw y może

1 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 721.
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być zewnętrzne, chociażby nikt nie był tego świadkiem . Dlatego np. 
zaciąga karę ekskomuniki ten, kto w yznaje herezję potajemnie, w  ukry
ciu  przed innym i, jednakże zewnętrznie, w  sposób podpadający pod zm y
sły. N ie zaciąga natomiast tej kary ten, ko popełnia herezję aktami czy
sto w ew nętrznym i. Ma tu zastosowanie zasada: De internis non iudicat 
praetor .2

Przekroczenia ustaw y można dokonać czynem, np. gdy ktoś znieważa  
św ięte postacie wbrew kan. 2320, albo też przez zaniechanie czynu, np. 
gdy ktoś zaniedbuje dokonać doniesienia, o którym  mówi kan. 2368 § 2.

W reszcie ustawa przekroczona musi być chroniona sankcją karną. 
Sankcja karna może być określona, gdy ustawa wyraźnie ją określa tak  
co do istoty, jak i co do trwania, albo nieokreślona, jeżeli wybór jej pozo
stawia roztropnemu uznaniu sędziego lub przełożonego w  słowach naka
zujących lub upoważniających (kan. 2217 § 1, n. 1). A  w ięc w  prawie 
kanonicznym, podobnie jak i w  prawie rzymskim , ma zastosowanie za
sada: nulla poena sine lege poenali. Innym i słow y —  nie można nikogo 
karać sądownie, jeżeli ustawa przekroczona nie jest obwarowana sankcją 
karną. W zasadzie tej nie robi w yłom u kan. 2222 § 1, który pozwala prze
łożonem u karać poddanych naw et w tedy, gdy ustawa nie miała zagroże
nia karnego, jednakże naruszenie jej w yw ołało znaczne zgorszenie lub 
było szczególnie ciężkie. Pom ijając liczne na tym  tle dyskusje, należy  
sum arycznie powiedzieć, że kanon ten zawiera ogólną sankcję karną nie
określoną do ustaw, których przekroczenie w yw oła zgorszenie, lub będzie 
szczególnie ciężkie. Bardziej jednak oczyw iście będą zgrane kanony 2195 
§ 1 i 2222 § 1, gdy zasadę nulla poena sine lege poenali nieco zm odyfi
kujem y: nulla poena sine sanctione poenali, na co słusznie zwrócił uwagę 
G. M ichiels.3

Przy badaniu obiektyw nego elem entu przestępstwa w ażnym  jest usta
lenie, czy przestępstw o zostało dokonane, czy ty lko usiłowane. Często bo
w iem  prawodawca kościelny chce karać przestępstw o tylko dokonane 
w  pełni, a nie usiłowane, np. w  kan. 2350 § 1.

Na drugą część składową przestępstwa, tzw. e l e m e n t  s u b i e k 
t y w n y ,  wskazują słowa wspom nianego kan. 2195 § 1: m oraliter im p u- 
tabilis legis violatio... Przekroczenie ustaw y m usi być komuś moralnie 
poczytalne. N ie w ystarczy, że sprawca uchodzi za przyczynę fizyczną  
czynu zakazanego, ale musi też być przyczyną moralną. Czyn bezprawny 
musi być ludzki (actus humanus), tzn. dokonany świadom ie i dobrowol
nie, gdyż dzięki rozumowi i w olnej w oli człow iek jest panem swoich czy

2 W e r n z - V i d a l ,  jw . V II n. 169; J o n e  H., C o m m en ta r iu m  in  C od icem  
Iu ris  C an on ici. T. III. P ad erb o rn  1955 s. 395.

3 M i c h i e l s  G., D e d e lic t is  e t  p o en is. L u b lin  1934 s. 72— 82; R o b e r t i  F., 
D e dielictis e t  p o en is. I. R om ae 1938 s. 68— 76; J o n e  jw . I l l  s. 395.
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nów. Innym i słow y, do zaistnienia przestępstwa, oprócz czystego prze
kroczenia ustaw y, potrzebna jest wina. W ina natom iast może przejawiać 
się w  podwójnej postaci: jako w ina um yślna (dolus), polegająca na do
browolnym  i świadom ym  przekroczeniu ustaw y (kan. 2200 § 1), oraz jako 
wina nieum yślna (culpa), która sw e źródło ma bądź w  zawinionej n ie
znajomości przekroczonej ustaw y, bądź w  zaniedbaniu przedsiębrania na
leżnej pilności (kan. 2199). Przy ustalaniu w iny należy zwrócić uwagę na 
jej rodzaj i wielkość, uwzględniając przy tym  w szystkie okoliczności 
mogące ją zw iększyć, zm niejszyć, lub zupełnie w ykluczyć (kan. 2199— 
2208).

Ustalenie stopnia w iny jest rzeczą niezm iernie ważną przy wym iarze, 
czy zaciąganiu kar. Np. kan. 2218 § 2 uwalnia od kar ferendae  i lalae 
sententiae  n ie tylko w tedy, gdy zachodzą okoliczności w ykluczające zu
pełnie winę, lecz także w tedy, gdy wina jest w  n iew ielkim  stopniu. W y
nika stąd, że czyn przestępny m usi być ciężko zawiniony, by mógł być 
karany. Istnieje w iele przestępstw, które w yw ołują skutki karne dopiero 
w tedy, kiedy zostały popełnione przy zaistnieniu w in y  w  najw yższym  
stopniu. Ma to m iejsce przy zaciąganiu niektórych kar latae sententiae. 
W tedy każda okoliczność zm niejszająca poczytalność, czy to ze strony  
rozumu czy woli, uwalnia od kary (kan. 2229 § 2). Zagadnienie to najle
piej ilustruje kan. 2229, m ówiąc o w pływ ie różnego rodzaju okoliczności 
na skutki karne.

N ależy tu jednak m ieć na uwadze dom niem anie prawne, o którym  
m ówi kan. 2200 § 2: Posita externa legis violatione, dolus in foro externo  
praesumitur, donec contrarium probetur.  A w ięc prawo dom niem ywa, że 
sprawca obiektyw nego bezprawia działa zawsze w  poczuciu w łasnej w iny. 
Przeto jeśli nie ma wyraźnych dowodów przeciwnych, do wszczęcia  
postępowania karnego, a w ięc i śledztw a szczegółowego, w ystarczy stw ier
dzenie obiektyw nego elem entu przestępstwa.4

Przestępstw o zachodzi również, gdy w  podobnych warunkach ma 
m iejsce przekroczenie nakazu karnego (kan. 2195 § 2).

§ 2. PRZESTĘPSTWO NIE PRZEDAWNIONE PRAWNIE

Kan. 2233 § 1 stwierdza nie tylko potrzebę zaistnienia przestępstwa, 
by można było nałożyć za nie karę, ale rów nież w skazuje na kolejny  
przym iot, jakim ono ma się odznaczać: „Nie można w ym ierzyć żadnej 
kary, jeśli nie ma pewności, że przestępstwo zostało popełnione, oraz nie 
zostało prawnie przedawnione”. A w ięc by m ówić o skardze karnej, musi 
istnieć pewność, że przestępstwo nie zostało prawnie przedawnione. 
Stw ierdzenie to ma istotny w pływ  i na śledztwo. N ie ma bowiem  w  za
sadzie sensu w szczynać śledztwa, gdy wiadomo, że przestępstwo, o któ-

4 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 701.
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rego w ykrycie chodzi, jest przedawnione, a tym  sam ym  nie można za 
nie karać. M ówim y „w  zasadzie”, gdyż są nieliczne wyjątki, kiedy  
z przestępstwa naw et przedawnionego można wyciągnąć pewne prawem  
określone konsekw encje na wzór karnych, o czym  będzie mowa niżej.

P r z e d a w n i e n i e ,  praescriptio,  w  prawie karnym oznacza w y 
gaśnięcie po stronie kom petentnej w ładzy podm iotowego prawa karania 
w stosunku do osoby, która popełniła przestępstwo, na skutek upływ u  
prawem przepisanego czasu.5 Przestępstw o przedawnione jest to, w  sto
sunku do którego w ygasła karalność.6

Obecnie obowiązujące przepisy o przedawnieniu karnym prawodawca 
kościelny um ieścił w  prawie form alnym  w  kan. 1702— 1705, natomiast 
krótko wspomina o nich w prawie m aterialnym  w  kan. 2222 § 2, 2223 § 1 
i 2240. Ten ostatni kanon w yraźnie odsyła w  sprawie przedawnienia prze
stępstw a do prawa formalnego, z czego wynika, że przedawnienie prze
stępstw a prawodawca kościelny sprowadził do przedawnienia skargi 
zmierzającej tak do w ym ierzenia kary, jak i do stwierdzenia już za
ciągniętej. Tak przedawnienie przestępstwa, jak i przedaw nienie skargi 
oznacza to samo, a mianowicie niekaralność przestępstwa popełnionego  
przed określonym  czasem.

Kodeks Prawa K anonicznego przedawnienie przestępstwa ujął jako 
p r a w o  p r z e d m i o t o w e ,  a nie jako prawo podm iotowe oskarżonego,. 
W skazują na to kanony 2233 § 1 i 1702. P ierw szy z nich postanawia:- 
„Nie można w ym ierzyć żadnej kary, jeśli nie ma pewności, że przestęp
stwo zostało popełnione, oraz nie zostało prawnie przedaw nione”. A więc  
sędzia skoro stwierdzi, że przestępstwo jest przedawnione, w inien  
z urzędu przerwać postępowanie karne w  każdym jego stadium. Podob
nie mówi kan. 1702: „W szelka skarga krym inalna umarza się.,, przez 
upływ  czasu użytecznego do w niesienia skargi krym inalnej”. A w ięc w y 
starczającym  warunkiem  umorzenia skargi krym inalnej jest sam upływ  
czasu przepisanego prawem, a nie ekscepcja w niesiona przez oskarżo
nego. D latego sędzia sam z urzędu uwzględnia przedawnienie karne. 
W związku z tym  bezcelowe byłoby prowadzenie śledztwa, gdyby prze
stępstw o okazało się przedawnione.

Kan. 1702 używ ając wyrażenia: „wszelka skarga krym inalna umarza 
się”, tym  sam ym  w skazuje na to, że p r z e d m i o t e m  p r z ed a w - 
n i e n i a karnego są w szelkie przestępstwa, co do których dopuszczalna 
jest skarga karna.

Przed prawem kodeksowym , na podstawie dekretu Kongregacji B isku
pów i Zakonników z dnia 21/22. III. 1898 r. w sprawie lubelskiej,7 prze-

5 C z a j k a  S., P rz ed a w n ie n ie  w  p r a w ie  karn ym  k a n o n iczn y m . L u b lin  1934 
s. 18 n.

6 C o n t e  a C o r o n a t a  M„ jw . III n. 1233.
7 S. C .E p . e t R eg,, 21/22. III. 1898. F o n tes. IV n. 2034.
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stępstw a całkowicie tajne, tzn. takie, których naw et sum ienne śledztw o  
nie zdołałoby wykryć, nie m ogły być przedmiotem przedawnienia dokąd 
wiadom ość o nich nie doszła do oskarżyciela lub sędziego śledczego. Dziś 
wiadomość lub niewiadom ość promotora sprawiedliwości o dokonanym  
przestępstw ie nie w pływ a na bieg przedawnienia.

Gdy chodzi o przestępstwa trwałe, nałogow e lub ciągłe, o których  
m ówi kan. 1705 § 2— 3, mogą one być przedm iotem przedawnienia do
piero z chw ilą ustania przestępstwa, lub popełnienia ostatniego czynu  
przestępnego.

Co do w spółudziału w  przestępstw ie (kan. 2209, 2231, 2230), to każda 
jego postać, jeżeli tylko rodzi w  pew nym  stopniu poczytalność dokonanego 
przestępstwa, jest przedm iotem przedawnienia, gdyż kan. 1702 mówi 
o przedawnieniu „w szelkiej skargi krym inalnej”. W spółudział w  przestęp
stw ie tym  bardziej podlega przedawnieniu, jeżeli prawodawca traktuje 
go jako osobne przestępstwo.

Także przestępstwo usiłow ane (kan. 2212 § 1), n iezależnie czy prawo
dawca traktuje je jako odrębne przestępstw o czy nie, jak rów nież prze
stępstw o chybione (kan. 2212 § 2), ponieważ jest karalne, podlega prze
dawnieniu (kan. 2212 § 4, 2213, 2235).

Inaczej sprawa przedstawia się, gdy chodzi o przestępstwa zastrzeżone 
K ongregacji św. O ficjum  i przestępstwa przedawnione, m ające związek  
z przestępstwem  dotychczas nie przedawnionym.

K ongregacja św . O ficjum  czuwająca nad sprawami w iary i m oral
ności (kan. 247 § 1) w  postępowaniu sądowym  ma w łaściw e sobie prawa; 
również niższe trybunały, w  sprawach należących do trybunału św . O fi
cjum muszą trzym ać się przepisów w ydanych przez tenże trybunał (kan. 
1555 § 1). D latego prawodawca kościelny w  kan. 1703 w yjął spod przepi
sów  prawa powszechnego o przedawnieniu w szystkie przestępstwa za
strzeżone tej K ongregacji.

Kongregacja św . Oficjum ma sobie zleconą pieczę nad czystością w iary  
św. i obyczajów. Jako trybunał w ięc  w edług swoich przepisów rozpatruje 
przestępstw a godzące w  wiarę lub moralność czy to w  drugiej instancji 
w  drodze apelacji od trybunału ordynariusza m iejscowego, czy w pierw 
szej instancji w niesione wprost do niej (kan. 247 § 2). I tak nie podlegają 
ogólnym  przepisom Kodeksu Prawa Kanonicznego o przedawnieniu prze
stępstw a takie, jak apostazja, herezja, schizma (kan. 2314, 2315), prze
stępstw a rodzące prawne podejrzenie o herezję (kan. 2316, 2319 § 1, 
n. 2— 4, § 2, 2320, 2340, 2371), św iętokradztw o (kan. 2325), sporządzanie 
fałszyw ych relikw ii (kan. 2326), zapisanie się do sekty m asońskiej lub  
innych stowarzyszeń, które za cel mają w alkę z Kościołem  lub z prawo
w itą władzą świecką (kan. 2335, 2336), bezpośrednie złamanie tajem nicy



Z A S A D A  ŚL E D C Z A  W K A N O N IC Z N Y M  PR O C E SIE  K A R N Y M 305

spowiedzi św,, sym onia przy adm inistrowaniu sakram entów św. (kan. 
2369, 2371) itp.8

Również nie podlegają ogólnym  przepisom prawa kanonicznego  
o  przedawnieniu te przestępstwa, które chociaż w zięte osobno są prze
dawnione, mają jednak faktyczny związek z przestępstwem  później doko
nanym , w  związku z którym  toczy się postępowanie karne (kan. 1705 § 3). 
Zobrazować to może następujący przykład: przestępca zamordował żo ł
nierza, by zdobyć broń; po 10 latach, a w ięc gdy morderstwo prawnie 
przedawniło się, przy pomocy zdobytej broni popełnia bratobójstwo. 
W tym  wypadku przestępca będzie odpowiadać za oba przestępstwa, 
gdyż pierwsze było środkiem do popełnienia drugiego.

C z a s  potrzebny do przedawnienia przestępstwa określa kan. 2240 
w  połączeniu z kan. 1703.

W szystkie przestępstwa, których Kodeks Prawa Kanonicznego nie 
w yjm uje spod prawa przedawnienia, przedawniają się w  ciągu trzech  
lat (kan. 1703, n. 1). Jest to zasada ogólna, od której są w yjątki w yraźnie 
przez prawo kanoniczne określone. Są one następujące:

1) Przestępstw a zniewagi przedawniają się po upływ ie jednego roku 
(kan. 1703, n. 1). Przez zniewagę należy tu rozumieć um niejszenie czyjejś 
czci, jaką cieszy się u innych, za sprawą słów, czynu lub pisma (kan. 
2344, 2355).

. 2) Przestępstw a kw alifikow ane przeciwko szóstem u i siódm emu przy
kazaniu Bożem u przedawniają się po upływ ie pięciu lat (kan. 1703, n. 2). 
Przestępstw o kwalifikowane, to takie, które obok zasadniczej cechy, łączy  
w  sobie jeszcze jakąś cechę dodatkową, dzięki której potęguje się złość, 
albo zm ienia się rodzaj popełnionego czynu. K w alifikow anym  przestęp
stw em  przeciwko szóstem u przykazaniu Bożem u jest np. publiczny kon
kubinat, publiczne cudzołóstwo, czyny lubieżne z osobą związaną ślubem  
czystości lub z osobami m ałoletnim i, kazirodztwo, sodomia itp. (kan. 
2357— 2359). K w alifikow anym  przestępstw em  przeciwko siódmemu przy
kazaniu Bożemu jest np. kradzież świętokradzka, rabunek itp. (kan. 2354).

3) Przestępstw o sym onii, czyli św iętokupstw a, oraz zabójstwa prze
dawnia się po upływ ie dziesięciu lat (kan. 1703, n. 3). Sym onia może być 
dw ojakiego rodzaju: z prawa Bożego, lub z prawa kościelnego. Symonia  
z prawa Bożego jest to ,,świadoma wola kupna lub sprzedaży za cenę 
m aterialną rzeczy z istoty swej duchownej, np. sakramentów, jurysdykcji 
kościelnej, konsekracji, odpustów itp,, albo rzeczy m aterialnej, tak zw ią
zanej z duchową, że rzecz materialna bez duchowej w  żaden sposób  
istnieć nie może, np. beneficjum  kościelne itp,, albo gdy rzecz duchowa 
jest przedm iotem choćby tylko częściow ym  kontraktu, np. konsekracja

8 V e r m e e r s c h - C r e u s e n ,  j w.  III  n.  8; R o b e r t  i F ,, D e  p ro cessib u s. I 
n. 256; C z a j k a  S,, jw . s. 136.

20 —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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przy sprzedaży kielicha konsekrowanego” (kan. 727 § 1). Sym onia nato
m iast z prawa kościelnego, to „dawanie rzeczy m aterialnych, złączonych  
z rzeczą duchową, za rzeczy m aterialne, złączone z duchowym i, albo na
w et m aterialnych za m aterialne, jeżeli tego zabronił Kościół z powodu  
niebezpieczeństw a zniew agi rzeczy duchow ej” (kąn. 727 § 2). Przez za
bójstwo należy rozum ieć pozbawienie życia człow ieka już narodzonego, 
a n ie spędzenie płodu, gdyż K odeks Prawa K anonicznego te dwa pojęcia 
wyraźnie odróżnia (kan. 985, n. 4, 2350, 2354). Spędzenie płodu przedaw
nia się w ięc w ciągu trzech lat. Potwierdza to zresztą zasada, że odiosa 
sunt restringenda.

Skom plikowanym  nieco zagadnieniem  jest o b l i c z a n i e  c z a s u  
przedawnienia karnego.

Kan. 1705 § 1 stawia zasadę, że przedaw nienie karne rozpoczyna swój 
bieg a die patrati  delicti, czyli że t e r m i n  p o c z ą t k o w y  przedaw
nienia, to dzień dokonania przestępstwa. Dzień należy tu rozumieć 
w  znaczeniu prawnym, a w ięc dzień, w  którym  nastąpiły te działania lub  
zaniechania, które potrzebne są do istoty przestępstwa. Np. w  wypadku  
zabójstw a przedaw nienie rozpoczyna swój bieg od dnia, w  którym  nastą
piła śmierć, a nie od dnia, w  którym  przestępca strzelił.

Przy usiłow aniu przestępstw a przedawnienie rozpoczyna swój bieg od 
dnia, w  którym  przestępca dokonał ostatniej czynności wchodzącej 
w  skład tego działania. Przy przestępstw ie chybionym  przedawnienie roz
poczyna swój bieg od dnia, w  którym  zakończono w szystkie czynności 
koniecznie potrzebne do zaistnienia przestępstwa; przy przestępstw ie  
trw ałym  —  od dnia ustania stanu przestępnego (kan. 1705 § 2); przy prze
stępstw ie nałogow ym  i ciągłym  —  po ostatnim  czynie przestępnym  (kan. 
1705 § 3).

Zachodzi jednak poważne pytanie, jaki czas wprowadził prawodawca 
kościelny przy przedawnieniu —  czas ciągły (tem pus continuum ), czy
czas użyteczny (tem pus utile)?

Czas ciągły jest ten, który nie zna przerwy, w  którym  wlicza się
w szystk ie dni. Czas natom iast użyteczny jest ten, który zna przerwę,
o  ile  zachodzi jakaś przeszkoda, w  którym  w licza się tylko te dni, w  k tó 
rych ktoś w iedział, że mu przysługują do wykonania lub obrony sw ego  
prawa, albo m ógł w  nich działać (kan. 35).9

Na pierw szy rzut oka zdawało by się, że słowa kan. 1705 § 1: P r a e 
scriptio... currit... in criminalibus a die patrati delicti wskazują w  spo
sób oczyw isty, iż przy przedawnieniu karnym  czas należy rozumieć 
w  znaczeniu ciągłym , tzn. że przedaw nienie skargi karnej rozpoczyna

9 K an. 35: „T em pus u tile  illu d  in te ll ig itu r  qu od  pro e x e r c it io  a u t p ro secu tio n e  
su i iu r is  ita  a lic u i c o m p etit  u t ig n o ra n ti a u t  ag ere  n o n  v a le n ti  non  currat; c o n ti
n u u m , qu od  n u lla m  p a titu r  in te rr u p tio n em ” ; M i c h  i e  l  s G., N o rm ae g e n e ra les . II. 
P a r is i is  1949 s. 274.



Z A S A D A  ŚL E D C Z A  W K A N O N IC Z N Y M  P R O C E SIE  K A R N Y M 307

swój bieg od dnia popełnienia przestępstwa, niezależnie od okoliczności. 
Zasada ta odnosi się do w szystkich przestępstw  zarówno publicznych jak 
i tajnych, gdyż prawodawca nie czyni tu żadnego rozróżnienia, lecz  
stwierdza ogólnie. W ynikało by więc, że Kodeks odstąpił od w spom nia
nego w yżej dekretu w  sprawie lubelskiej, który spod zasady ogólnej, że 
czas przedawnienia karnego liczy się od dnia popełnienia przestępstwa, 
w yjm ow ał przestępstwa całkow icie tajne, przy których term in początko
w y przedawnienia stanowił dzień, w  którym  oskarżyciel lub sędzia śled
czy dowiedział się o tym  przestępstw ie.

Są jednak kanoniści, którzy stoją na stanowisku, iż zasada dekretu  
w  sprawie lubelskiej odnośnie do przestępstw  całkow icie tajnych została 
i przez Kodeks przyjęta i dlatego przy przedawnieniu karnym czas na
leży rozum ieć w  znaczeniu użytecznym . Stanowisko sw oje opierają na 
wyrażeniu kan. 1702: Omnis criminalis actio per im itu r ... lapsu temporis  
utilis ad actionem criminalem proponendam,  oraz kan. 1703: . ..tempus utile  
ad actionem criminalem proponendam est... Ponieważ czas użyteczny w e
dług kan. 35 „jest to czas dla wykonania lub dochodzenia swego prawa, 
który tak komuś przysługuje, że mu nie płynie, jeżeli nie wiedział 
o sw ym  uprawnieniu, albo też jeżeli nie m ógł działać” , wobec tego należy  
stwierdzić, że nie p łynie przedawnienie, jeżeli promotor sprawiedliwości 
nic nie w ie o przestępstw ie, albo jeśli z powodu jakiejkolw iej przeszkody 
od niego niezależnej nie mógł zająć się przestępstwem . Rozpocznie w ięc  
ono swój bieg od dnia dojścia wiadomości o  przestępstw ie do pro
motora sprawiedliwości, a gdyby ten napotkał na przeszkodę w  sw ym  
działaniu, to dopiero od dnia ustania przeszkody.10

Inne stanowisko, godząc kanony 1705 § 1, 1702 i 1703, zajm uje J. N o
val.11 W ychodzi on z założenia, że Kodeks zniósł zasadę dekretu w  spra
w ie lubelskiej w  odniesieniu do przedawnienia przestępstw  tajnych, gdyż 
nie czyni różnicy pom iędzy przestępstwem  publicznym  a tajnym . D latego  
niezależnie od wiadom ości promotora spraw iedliw ości o przestępstw ie, 
czas dla przedawnienia skargi karnej biegnie od dnia dokonania przestęp
stwa, chyba że istn ieje jakaś przeszkoda prawna, lub przeszkoda faktu  
publicznego, co ma na m yśli kan. 1702. W ten  sposób J. Noval pojęcie 
czasu użytecznego przy przedawnieniu zacieśnił; nie płynie on jedynie  
w tedy, gdy zachodzi przeszkoda prawna lub faktu publicznego; n iew ia- 
domość o przestępstw ie, będąc faktem  prywatnym , nie w pływ a na bieg 
czasiu.

Również zacieśnia pojęcie czasu użytecznego S. Czajka, jednakże u za 
sadnia to inaczej.12 W edług niego, gdybyśm y do przedawnienia karnego

10 E i c h m a n n  E., D a s S tr a fre e h t d es C o d ex  Iu ris  C an on ici. P aderb orn  1920 
s. 74.

11 N  o v  a l I., j w.  I V s.  276 n.*
12 C z a j k a  S. ,  j w.  s. 148 nn.
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wprowadzili czas użyteczny w  pojęciu kan. 35, a w ięc, który ignoranti et 
agere non valenti non currat w tedy instytucja przedawnienia karnego 
zostałaby sprowadzona jedynie do dziedziny teorii, byłaby całkowicie 
pozbawiona znaczenia praktycznego. Przedaw nienie bowiem może zazw y
czaj zajść przy przestępstwach, o  których władza nie w ie. Trudno sobie 
wyobrazić przedaw nienie w  wypadku, gdy władza jest o nim doskonale 
poinformowana. Aby w ięc zachować praktyczne znaczenie przedawnienia 
karnego należy stanąć wobec alternatyw y: albo odrzucić przy przedaw
nieniu czas użyteczny, a przyjąć czas ciągły, albo zacieśnić pojęcie czasu 
użytecznego. To pierwsze jest n ie do przyjęcia, gdyż kan. 1702 i 1703 
wyraźnie mówią o czasie użytecznym . Pozostaje w ięc ograniczyć pojęcie 
czasu użytecznego. Ponieważ pierwszy człon pojęcia czasu użytecznego  
ut ignoranti non currat uniem ożliwia praktyczne zastosowanie instytucji 
przedawnienia, wobec tego pojęcie czasu użytecznego należy sprowadzić 
do członu drugiego: ut agere non valenti non currat.

Pow yższe opinie kanonistów nie wyczerpują zagadnienia. Przy obli
czaniu przedawnienia przestępstwa zdaje się jednak, że należy przyjąć 
czas ciągły, mimo iż w  kan. 1702 i 1703 jest mowa o czasie użytecznym . 
Za takim stanow iskiem  przemawia w iele argumentów. Przede w szystkim  
wprowadzenie do przedawnienia czasu użytecznego niezm iernie po
mniejsza praktyczne znaczenie instytucji przedawnienia. W prowadzenie 
czasu użytecznego w  pojęciu ograniczonym, niezgodnym  z kan. 35, jest 
interpretacją dowolną i nieco sztuczną. W szystkie ustawodaw stwa w spół
czesne przy przedawnieniu przestępstwa znają czas ciągły. Dekret 
w  sprawie lubelskiej, który dla przestępstw  tajnych przewidyw ał czas 
użyteczny, spotkał się z ostrą krytyką kanonistów przedkodeksowych, 
którzy nie w idzieli praktycznego znaczenia przedawnienia przez w pro
w adzenie czasu użytecznego. D ekret ten w  praktyce czynił skargę karną 
za przestępstwa tajne skargą w ieczystą.13 O tym, że powyższe uwagi 
krytyczne prawodawca kościelny chciał uwzględnić w  Kodeksie Prawa 
K anonicznego św iadczy jego projekt. Projekt ten początkowo zawierał 
postanowienie, że przedawnienie skargi tak karnej, jak i spornej, rozpo
czyna swój bieg od dnia, w którym  można było ją form alnie wnieść: 
a die quo prim um  proponi potuit.  W ostatniej jednak redakcji projektu  
powyższy przepis w  odniesieniu do skargi karnej został zm ieniony na: 
a die patrati delicti, co zawiera kan. 1705 § 1. W prowadzenie tej zmiany 
świadczy, że przy redakcji Kodeksu zdawano sobie sprawę, iż inne zasady

13 W e r n z - V i d al, jw . VI n. 366, n o ta  21: „A t i lla  d ec is io  in  h ac  parte  v id e 
tu r  fu is s e  fu n d a ta  in  fa lsa  a p p lic a tio n e  ad a c tio n em  c r im in a lem  p r in c ip ii:  contra  
non v a len tem  a g ere  non  cu rrit p raescr ip tio , qu od  in  c o n te n tio s is  su u m  h a b et iu r i-  
dieu m  va lo rem . A t in  c r im in a lib u s i ll iu s  p r in c ip ii a p p lica tio  e s t  a iu r id ica , non  en im  
ag itu r  de p u n ien d a  n e g lig e n tia  o m itten tis  agere , q u i in  ca su  e sse t  ip se  iu d ex , cu iu s  
n e g lig e n tia e  e x p ia tio  im p o n i non p o test p ra esu m p to  reo... C eteru m  per illa m  d isp o 
s it io n e m  p ra c tice  a c tio  c r im in a lis  ob d e lic tu m  occu ltu m  red d eb atu r  p e r p e tu a ”.
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stosuje się do obliczania przedawnienia skargi cyw ilnej, a inne do skargi 
karnej. Po zm ianie kan. 1705 § 1 w  ostatniej redakcji Kodeksu należało 
konsekw entnie zm ienić kan. 1702 i 1703, zastępując czas użyteczny czasem  
ciągłym . Jeśli tego nie uczyniono, to tylko na skutek przeoczenia.14

Aby obliczyć t e r m i n  k o ń c o w y  przedawnienia, należy oprzeć 
się na zasadach liczenia czasu, które podaje kan. 34. Zazwyczaj chw ila  
dokonania przestępstwa nie schodzi się z początkiem dnia, stąd przedaw
nienie nastąpi dopiero po upływ ie ostatniego dnia o tej samej liczbie. 
Jeśli w ięc kradzieży dokonano w  dniu 1 sierpnia 1964 r. i nie nastąpiło 
oskarżenie, przedawnienie tego przestępstwa nastąpi dopiero w  dniu  
2 sierpnia 1967 r.

M ówiąc o przedawnieniu karnym należy wspom nieć o jego zaw iesze
niu i przerwie.

Na istnienie w  prawie kanonicznym  z a w i e s z e n i a  przedawnienia 
karnego muszą konsekw entnie zgodzić się ci, którzy są zdania, że Kodeks 
Prawa K anonicznego wprowadził do przedawnienia czas użyteczny. Na 
podstawie kan. 1702 mogą oni powiedzieć, że zaw ieszenie przedawnienia 
karnego może mieć m iejsce w tedy, gdy promotor sprawiedliwości z po
wodu jakiejś przeszkody, np. w ojny, wygnania, choroby nie mógł wnieść  
oskarżenia. Zawieszenie takie ustaje, gdy i przeszkoda ustaje w  działaniu  
oskarżyciela. Jeżeli przeszkoda istniała od chw ili dokonania przestępstwa, 
w tedy przedawnienie przestępstwa zacznie się liczyć od dnia ustania 
przeszkody, jeżeli zaś powstała ona w  czasie biegu przedawnienia, w tedy  
czas przed powstaniem  przeszkody i po jej ustaniu liczy się łącznie.15

Od zaw ieszenia przedawnienia należy odróżnić p r z e r w ę  przedaw
nienia karnego, która niszczy całkowicie czas, kóry płynął na konto prze
dawnienia. O przerwie przedawnienia m ówi kan. 1725, n. 4: „Przedaw
nienie przerywa się na skutek prawnie dokonanego wezwania sądowego, 
lub dobrowolnego staw ienia się stron w  sądzie”.

W ezwanie sądowe, by m ogło przerwać przedawnienie, musi odpowiadać 
pew nym  warunkom:

1) w ezw anie sądowe musi odpowiadać w szystkim  wym ogom  praw
nym, zawartym  w  kan. 1715, a w ięc musi być sporządzone na piśmie, 
zawierać im ię i nazwisko oskarżonego, oznaczenie sądu wzywającego, 
nakaz staw ienia się przed sądem w  oznaczonym dniu, o oznaczonej go
dzinie, powód wezw ania przynajm niej w  ogólnych słowach wyrażony, 
podpis sędziego lub jego audytora i notariusza, oraz pieczęć sądu; w ezw a
nie sądowe, które uchybia powyższym  wym ogom  prawnym powoduje 
nieważność nie tylko sam ego wezwania, ale i czynności procesowych; 
niew ażne w ezw anie nie jest zdolne w yw ołać prawnie ważnych skut

14 R o b e r t  i F., jw . I n. 256, s. 605, n o ta  21.
15 C z a j k a  S ., jw . s. 157.
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ków (kan. 1723, 1894); na równi z w ażnym  w ezw aniem  sądowym  należy  
traktować samorzutne staw ienie się strony w  sądzie, byleby tylko nota
riusz fakt ten zaprotokółował (kan. 1711 §2);

2) oskarżenie musi opierać się na słusznych podstawach i zakończyć 
się w yrokiem  skazującym; w ezw anie sądowe przy oskarżeniu bezpod
stawnym , np. na skutek czyjegoś oszczerstwa, nie przerywa przedaw
nienia; 16

3) nie może nastąpić upadek postępowania karnego; upadek postępo
wania ma m iejsce w tedy, gdy mimo braku przeszkód, w przeciągu dwóch  
lat, gdy chodzi o pierwszą instancję, lub w przecigu jednego roku, gdy 
chodzi o drugą instancję, nie przeprowadzono żadnej czynności proceso
wej (kan. 1736); upadek bowiem postępowania umarza w szystkie czyn
ności procesowe, a w ięc i wezw anie sądowe (kan. 1738);

4) nie może również nastąpić zrzeczenie się postępowania, gdyż po
w oduje ono takie same skutki prawne, co i upadek postępowania (kan. 
1741); chodzi tu o zrzeczenie się sporządzone na piśm ie przez promotora 
sprawiedliwości z upoważnienia przełożonego, stwierdzone dekretem sę- 
diego (kan. 1740).17

S k u t k i e m  przedawnienia przestępstwa jest to, że postępowanie 
karne nie może już być w szczęte, czyli popełnione przestępstwo po upły
w ie czasu potrzebnego, o ile prawo nie w yjm uje go spod prawa przedaw
nienia, nie może być ścigane sądownie. Stw ierdzenie faktu przedaw nie
nia przestępstwa powinno powstrzym ać ordynariusza m iejscowego od 
zarządzenia w  stosunku do tegoż przestępstwa śledztwa, sędziego śled
czego od dalszego prowadzenia śledztw a, a promotora sprawiedliwości od 
w niesienia form alnego oskarżenia. Przedaw nienie karne jest bowiem  
prawem przedm iotowym , a nie podm iotowym  oskarżonego.

A czkolw iek przedawnienie przestępstwa powoduje jego niekaralność, 
to jednak nie wyklucza ono skargi spornej o w ynagrodzenie szkód, jakie 
w ynik ły  z przestępstwa. Mówi o tym  kan. 1704, n. 1: „Chociaż przez 
przedaw nienie umarza się skarga kryminalna, przez to samo jednak nie 
umarza się skarga sporna powstała z przestępstwa o wynagrodzenie 
szkód”. Tłum aczy się to tym , że skargi te, aczkolwiek mają przyczynę  
w  tym  samym czynie przestępczym, to jednak zmierzają do różnego celu. 
Skarga krym inalna zmierza do wynagrodzenia szkody publicznej, którą 
jest naruszenie porządku społecznego, sporna natomiast, albo inaczej cy 
wilna, do wynagrodzenia szkody prywatnej, wyrządzonej w  związku  
z popełnieniem  przestępstwa. Skarga cyw ilna przedawnia się w edług za
sad kan. 1508—-1512 (kan. 1701).

Mówiąc o skutkach przedawnienia karnego należy rów nież mieć na

16 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 393.
17 C z a j k a  S. ,  j w.  s. 158 nn.
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uwadze przepis kan. 1704, n. 2: „Chociaż przez przedaw nienie umarza się  
skarga kryminalna, ordynariusz może użyć środków zaradczych, o któ
rych mówi kan. 2222 § 2”. Kan. 2222 § 2 natomiast stanowi, że w łaściw y  
przełożony, naw et gdy zachodzi tylko prawdopodobieństwo dokonania 
przestępstwa, albo gdy skarga karna o przestępstw o na pewno dokonane 
przedawniła się, ma nie tylko prawo, ale i obowiązek nie dopuścić du
chownego do św ięceń, o którego zdatności nie jest pewien, jak również  
dla zapobieżenia zgorszeniu, zabronić duchownem u sprawowania św ię
tych czynności, a nawet, zachowując odnośne przepisy prawa, usunąć go 
z urzędu. Są to skutki adm inistracyjne przedawnienia. N ie mają one cha
rakteru kary, nie są odw etem  za popełnione przestępstwo, nie mają na 
uwadze poprawy winnego, lecz zmierzają do zapobieżenia zgorszeniu, do 
obrony godności urzędu świętego, do dobra dusz.

Prawo przedawnienia należy odnieść nie tylko do skargi zmierzającej 
do nałożenia kary, ale i do skargi zm ierzającej do stwierdzenia kary już 
zaciągniętej z mocy samego prawa (kan. 2225, 1939 § 2).

 § 3. PRZESTĘPSTWO, KTOREGO PRZEŁOŻONY NIE DAROWAŁ

Nie może mieć miejsca postępowanie karne, gdy przestępstwo zostało  
darowane przez w łaściw ego przełożonego. W ynika to z kan. 1702: Omnis  
criminalis actio perimitur... condonatione legitimae potestatis.  Jest to  
zupełnie logiczne, bo jeśli przełożony kościelny może odpuścić karę nało
żoną lub ipso iure  zaciągniętą (kan. 2336 § 1), może konsekw entnie daro
wać i przestępstwo, które jest fundam entem  postępowania karnego i sa
mej kary (kan. 2336 § 2).

Prawo darowania przestępstwa posiada ten przełożony, który ustawą  
lub nakazem ustanow ił za nie karę, jego zwierzchnik i następca w  urzę
dzie, kto otrzym ał do tego upoważnienie, oraz kto ma władzę dyspenso
wania od ustaw  karnych (kan. 2336).

Zwierzchnikiem  ordynariusza m iejscowego w  tym  wypadku jest Sto
lica Apostolska. Ordynariusz m iejscow y w  poszczególnych wypadkach  
może dyspensować od ustaw  synodu plenarnego lub prowincjonalnego  
(kan. 292 § 2), może w ięc w  poszczególnych wypadkach odpuścić i daro
w ać kary na tych synodach ustanowione. Gdy chodzi o przestępstwa  
i kary ustanowione prawem powszechnym , ordynariusz nie może ich od
puszczać lub darować, chyba że mu pozwala na to Kodeks Prawa Kano
nicznego, lub posiada specjalne upoważnienia. Ponadto prawo w  w ielu  
wypadkach pozostawia roztropnej decyzji ordynariusza ściganie przestęp
stwa (kan. 1933 § 2, 1936, 1942 § 1, 1946, 1947, 1954, 2223 § 3). Prze
stępstw a i kary ustanowione przez siebie czy to na synodzie d iecezjal
nym  czy poza nim, ordynariusz może odpuszczać i darować swobodnie.

Najeży tu pamiętać o wzajem nym  stosunku zakresów w ew nętrznego
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i zew nętrznego w ładzy jurysdykcyjnej, na podstawie której dokonuje się  
darowania kary. Mówi o nim kan. 202 § 1: ,,Akt w ładzy jurysdykcyjnej 
czy to zw yczajnej, czy delegowanej, dokonany w  zakresie zew nętrznym , 
ma także znaczenie w  zakresie wew nętrznym , lecz nie odw rotnie”. Ponie
waż jurysdykcja sądowa jest zakresu zewnętrznego, dlatego odpuszczenie 
przestępstwa w  zakresie w ew nętrznym  dla postępowania karnego nie ma 
znaczenia.

Instytucja darowania przestępstwa, a tym  sam ym  i kary, aczkolwiek  
na pierwszy rzut oka, zdawać by się mogło, sprzeczna ze spraw iedli
wością, jest instytucją słuszną, w  pełni uzasadnioną. To prawda, że 
jednym  z głów nych elem entów  kary kościelnej jest odpłata za przestęp
stwo. Odpłaty domaga się sprawiedliwość. Na podstawie poczucia spra
w iedliw ości społeczeństw o ma prawo domagać się satysfakcji w  postaci 
kary za naruszenie porządku społecznego. Granice jednak sprawiedli
wości ludzkiej określać musi konieczność społeczna. Sprawiedliwości bo
wiem  w  sensie absolutnym  człow iek nie może zastosować przy karaniu  
przestępstwa, gdyż może to uczynić jedynie Bóg. Dlatego przełożony  
kościelny nie ma obowiązku i nie może przeprowadzić sprawiedliwości 
za w szelką cenę, ale tylko w granicach konieczności społecznej. Otóż 
w szczęcie ścigania przestępstwa i w ym iar za nie kary, choćby skądinąd  
spraw iedliw y nie zawsze może powodować dobro społeczne. N iekiedy  
większą korzyść osiągnie społeczeństw o darując przestępstwo, aniżeli 
ścigając je. Sąd o korzyści z darowania przestępstwa lub kary w kon
kretnym  wypadku należy do przełożonego. Taką korzyść stanowić może 
np. całkowita poprawa przestępcy, naprawienie zgorszenia itp.

N iekiedy instytucji darowania przestępstwa domaga się wprost spra
w iedliw ość, np. ma to m iejsce w tedy, gdy przewiduje się, że władza 
św iecka ukarze lub ukarała już przestępcę na podstawie swoich ustaw  
karnych (kan. 2223 § 3, n. 2). Ma tu zastosowanie zasada: ne bis in idem , 
która oznacza, iż ten sam czyn przestępny nie może być ponownie przed
miotem odwetu.

§ 4. PRZESTĘPSTWO PODLEGŁE JURYSDYKCJI KOŚCIOŁA

„Bóg — mówi Leon XIII w  encyklice Im m ortale Dei z 1. XI. 1885 r. —  
w szystkie sprawy rodzaju ludzkiego podzielił pomiędzy dwie w ładze, 
m ianowicie kościelną i świecką, z których pierwszą uczynił zw ierzch- 
niczką nad rzeczami boskimi, drugą nad ludzkimi. Jedna i druga jest 
w  sw ym  rodzaju zwierzchnią, obie mają pewne granice swej działalności, 
które im zakreśla w łaściw a każdej natura i w  obrębie której kierują się  
w łaściw ym i sobie prawam i”.
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Pow yższe oświadczenie najw yższego urzędu nauczycielskiego Kościoła 
tłum aczy nam, dlaczego nie każde przestępstwo jest przedm iotem  kano
nicznego postępowania karnego, ale tylko podległe jurysdykcji Kościoła.

Kościół na podstawie własnego i w yłącznego prawa, tzn. prawa nie
zależnego od żadnej w ładzy ziem skiej, ale otrzym anego od Chrystusa 
Pana, oraz z w yłączeniem  jakiejkolw iek ludzkiej ingerencji, rozpatruje 
sprawy dotyczące przekroczenia ustaw  kościelnych (kan. 1553 § 1, n. 2), 
oraz sprawy karne osób, którym  przysługuje przyw ilej sądu kościelnego, 
o którym  mówią kan. 120, 614, 680 (kan. 1553 § 1, n. 3). Kościół nato
m iast nie może karać przestępstw  w ynikłych  z przekroczenia ustaw  
świeckich, chyba że będzie chodziło o grzech, a nie o naprawę porządku 
społecznego. D latego z racji grzechu Kościół może karać w szelkie prze
stępstw a, nawet w ynikłe z przekroczenia ustaw  św ieckich i to nie tylko  
w  zakresie w ew nętrznym , ale i zewnętrznym , będzie tu jednak zmierzał 
tylko do określenia w iny i wym ierzenia kar kościelnych (quod attinet ad 
culpae definitionem et poenarum ecclesiasticarum irrogationem ) w  związ
ku z grzechem , a nie naruszeniem  cyw ilnego porządku społecznego (kan. 
1553 § 1, n. 2).

Chociaż na podstawie przyw ileju  sądu duchowni mają być pozywani 
w  sprawach karnych przed sędziego kościelnego, to jednak w  w ielu  kra
jach duchowni podlegają sądom świeckim , a to na podstawie zw yczaju  
prawnego, który zniósł przyw ilej, w zględnie na podstawie konkordatu. 
A rtykuł XXII konkordatu polskiego z r. 1925 uznał kom petencję sądów  
św ieckich w sprawach karnych duchowieństwa.

Są jednak i takie przestępstwa, które z różnych w zględów  podległe są 
zarówno K ościołowi jak i państwu, np. zbezczeszczenie kościoła, b luź- 
nierstw o itp. Są to sprawy mieszane, tzw. causae m ix ti  fori. Sprawy te 
rozpatruje Kościół lub państwo na podstawie tzw. prewencji (kan. 1553 
§ 2). Oznacza to, że ten sąd rozpatruje sprawę mieszaną, do którego 
w pierw  została wniesiona.

Sprawy m ieszane, lub forum mieszanego, są to sprawy doczesne, ma
jące jednak pewną dozę duchowości, albo też sprawy duchowe złączone 
z doczesnym i. Mogą one być sporne lub karne. Sprawa mieszana jest 
w tedy karna, gdy to samo przestępstwo bezpośrednio godzi w  cel lub  
dobro tak społeczności państwowej jak i kościelnej. Jako przykład prze
stępstw  m ieszanych mogą stanowić kanony 2349— 2357.

Zasada wyrażona w  kan. 1553 § 2, głosząca, iż sprawy forum m iesza
nego rozpatruje Kościół lub państwo na podstawie prewencji, została 
jednak ograniczona w  kan. 1933 § 3. Kanon ten m ówiąc o przedmiocie 
procesu karnego, w  § 3 postanawia: „Przy przestępstwach, które należą 
do forum mieszanego, ordynariusze z zasady niech nie wszczynają pro-
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cesu, jeżeli przestępcą jest osoba św iecka i władza świecka ukarawszy go 
zadośćuczyniła w ystarczająco dobru publicznem u”.

Przepis pow yższy został podyktowany z jednej strony istniejącym i 
stosunkam i m iędzy K ościołem  i państwem , z drugiej zaś poczuciem  
słuszności naturalnej. Tam gdzie istnieją uregulowane szczegółowo sto
sunki m iędzy K ościołem  i państwem, tam łatwo jest stosować zasadę 
prew encji. Z uwagi jednak na to, iż w czasach obecnych obie te spo
łeczności przeważnie żyją w  separacji, Kościół nie chce karać osoby 
św ieckiej, którą z pewnością ukarze, albo już ukarała władza świecka. 
Słuszność naturalna wyrażająca się w  przyjętej w prawie karnym zasa
dzie ne bis in idem  nie pozwala na podwójne karanie przestępcy za ten  
sam czyn. Kościół rezygnując z góry z karania osób św ieckich za prze
stępstw o mieszane, tym  sam ym  um ożliwia realizację powyższej zasady. 
K ościół postępując w  ten sposób nie traci swej suwerenności w  w ym ia
rze sprawiedliwości. Wolno jednak karać tak św ieckich jak i duchow
nych, choćby władza św iecka już raz ich ukarała za to samo przestęp
stwo, jeżeli w ym iar sprawiedliwości był niedostateczny (kan. 2223 § 3).18

§ 5. PRZESTĘPSTWO, KTÓRE NIE JEST NOTORYCZNE I CAŁKOWICIE PEWNE 

Śledztw o z natury swej zmierza do wykrycia popełnionego przestęp
stwa oraz jego sprawców. Stąd zrozum iały jest przepis kan. 1939 § 1: 
„Jeżeli przestępstwo nie jest notoryczne, ani całkowicie pew ne— w tedy  
należy przeprowadzić śledztw o szczegółow e”. Innym i słow y, nie należy  
przeprowadzać śledztw a, jeżeli przestępstwo jest notoryczne i całkowicie 
pewne.

Przestępstw o notoryczne, jest to przestępstwo znane, którego nie da 
się ukryć. Może ono być notoryczne prawnie lub faktycznie. Przestępstw o  
jest notoryczne prawnie (notorium notorietate iuris), jeżeli wiadomo 
o nim na podstawie zapadłego wyroku sądowego, który stał się prawo
m ocny (kan. 1902, 1904), albo na podstawie sądowego przyznania się 
sprawcy, czyli zeznania dokonanego ustnie lub piśm iennie przez sprawcę 
w  sądzie na swą niekorzyść, bez względu na to, czy było ono dobrowolne, 
czy też na skutek pytań sędziego (kan. 1750). Przestępstw o jest noto
ryczne faktycznie (notorium notorietate facti), jeżeli jest powszechnie  
znane i m iało m iejsce w  takich okolicznościach, że w  żaden sposób nie 
da się go ukryć, ani też prawnie obronić (kan. 2197, n. 2, 3), np. gdy 
m ałżeństw o nieważne, zawarte podczas trwania w ęzła pierwszego m ałżeń
stwa, zostało odnotowane w  parafialnej księdze m ałżeństw.

Uzupełnieniem  niejako pojęcia notorium,  jakiego używa kan. 1939 § 1, 
jest w yrażenie omnino certum.  Przestępstw o mające być przedmiotem  
śledztw a musi odznaczać się brakiem pewności. Przestępstw o jest pewne,

18 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 699; R o b e r t  i F. ,  j w.  I n.  64.
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gdy istnieją w szystkie jego składowe elem enty. E lem enty przestępstwa, 
jak to już wspom niano w yżej, są podwójne: obiektyw ne i subiektyw ne. 
Elem ent obiektyw ny przestępstwa zachodzi w tedy, gdy ma m iejsce ze
wnętrzne przekroczenie ustaw y karnej lub nakazu prawnego zagrożo
nego sankcją, elem ent natom iast subiektyw ny przestępstwa zachodzi 
wtedy, gdy po stronie sprawcy przestępstwa miała m iejsce wina. Tak 
przekroczenie ustaw y lub nakazu, jak i wina przestępcy, ma się opierać 
na oczyw istych i pełnych dowodach, czyli dowodach powszechnie uważa
nych w  sądzie za wystarczające, np. zaprzysiężonych zeznaniach dwóch  
wiarogodnych świadków, dokumentach publicznych, domniemaniu praw
nym, domniemaniu sędziowskim  rozumnie i prawidłowo wyprowadzo
nym  z faktów  pew nych i bezspornych.

Jeżeli przestępstwo jest notoryczne lub całkowicie pewne, w tedy bez 
śledztw a można przystąpić do następnych czynności procesowych prze
widzianych przez prawo, a m ianowicie do nagany sądowej, lub for
m alnego oskarżenia (kan. 1947, 1954— 1955).19

§ 6. PRZESTĘPSTWO, KTOREGO SPRAWCA ŻYJE I JEST ZDROWY UMYSŁOWO

Na to, iż przedm iotem postępowania karnego, a w ięc i przedmiotem  
śledztw a, jest przestępstwo, którego sprawca żyje, wskazuje kan. 1702, 
postanawiając: omnis criminalis actio perim itur  m orte rei. Jeśli po śmierci 
przestępcy niem ożliwa jest skarga kryminalna, ty m sam ym  bezcelowe jest 
śledztw o.

Tego rodzaju decyzja kan. 1702 jest jasna. Karę odcierpieć może tylko  
ten, kto popełnił przestępstwo. Jeśli w ięc sprawcy przestępstwa nie ma, 
nie ma przedmiotu kary. Przestępstw a w  oderwaniu od przestępcy nie  
można w  sądzie rozpatrywać. K to znalazł się w  rękach N ajw yższego Sę
dziego —  Boga, nie jest w ięcej podległy sędziem u ludzkiem u.20

Może się zdarzyć, iż niektóre kary można by było w ym ierzyć po 
śm ierci przestępcy, np. utratę majątku, grzyw ny itp. Tego rodzaju kary 
znało prawo rzym skie.21 K odeks Prawa Kanonicznego jednakże nic o nich  
nie wspomina, lecz ogólnie stwierdza, iż kary nie należy wym ierzać 
przestępcy po jego śmierci. Jest to stw ierdzenie słuszne i zrozumiałe rów
nież w  odniesieniu do kar m ajątkow ych, gdyż wyrządzają one dolegli
wość, która przecież jest istotą kary, nie sprawcy przestępstwa, lecz jego 
spadkobiercom. Kary pieniężne, chociaż egzekw ow ane są z dóbr m ająt
kowych przestępcy, posiadają charakter osobistej dolegliw ości, dlatego  
w inien je ponieść sam przestępca żyw y. Rozumowanie to w  praktyce

19 B l a t  A ., jw . IV  n. 487; W e r  n z - V i d a l ,  jw . V I n. 720.
20 W e r  n  z -  V  i d a l , jw . V I n. 364: „M ors rei e v id e n te r  e x t in g u it  a c tio n em  cr i

m in a lem ... nam  m ors o m n ia  so lv it , a tq u e  is, q u i ia m  in c id it  in  m a n u s d iv in i iu d i-
c is , iu d ic i h u m a n o  non  a m p liu s  e s t  S u b iectu s”.

21 D ig . 48, 4, 12; R o b e r t  i F ., jw . I n. 256.
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potwierdzają zasady kan. 19: Leges, quae poenam statuunt... strictae sub
sunt interpretationi,  oraz kan. 2219 § 1: In poenis benignior est in terpre
tatio facienda.

W szczęcie śledztw a i całego postępowania karnego po śmierci sprawcy  
przestępstwa byłoby aktem ścigania człow ieka nieżyjącego. Po śmierci 
skazanego m ożliwa jest jednak apelacja w niesiona na korzyść skazanego, 
gdyż nie będzie to akt ścigania przestępcy, lecz jego rehabilitacji.

N ależy jednak odróżnić od skargi karnej personalnej, skargę rzeczową, 
która i po śm ierci przestępcy jest m ożliwa. Słuszność naturalna mówi, że 
np. wolno domagać się w  sądzie przywrócenia rzeczy zrabowanych, cho
ciaż sprawca rabunku już nie żyje. Skarga cyw ilna zmierzająca do na
prawy szkód w ynikłych  z przestępstwa jest niezależna od skargi krym i
nalnej (kan. 1704, 2210).

Pew nego rodzaju w yjątkiem  od zasady, iż skarga karna wygasa po 
śm ierci przestępcy, mogą być przepisy kan. 1240 § 1 i 2262 § 1.

Kan. 1240 § 1 odm awia pogrzebu kościelnego określonej kategorii osób,
o ile przed śmiercią nie okazały skruchy, kanon zaś 2262 § 1 odmawia 
tkskom unikow anym  udziału w  publicznych modłach Kościoła. Jeśli w ięc  
zajdzie potrzeba wydania w yroku deklaratyw nego o popełnieniu prze
stępstw a, łub zaciągnięciu ekskomuniki, potrzebnego do stwierdzenia, czy  
powyższe zasady mają zastosowanie w  danym  wypadku, wojno wszcząć  
postępowanie sądowe. Postępowanie to n ie jest pojęte jako w ym ierze
nie kary po śm ierci spraw cy przestępstwa, lecz stw ierdzenie faktu, 
który pociągnął za sobą z góry określone skutki. Stw ierdzenie tych skut
ków ma duże znaczenie profilaktyczne w  stosunku do żyjących, gdyż  
zapobiega popełnieniu w  przyszłości tego rodzaju przestępstw.

Choroba um ysłowa sprawcy przestępstwa w  odniesieniu do skargi 
karnej powoduje te sam e skutki, co i śmierć fizyczna. Istotę kary sta
nowi dolegliw ość. By odcierpieć karę, trzeba m ieć zdolność świadom ego  
odczucia dolegliw ości. Zdolności tej nie posiada człow iek dotknięty cho
robą um ysłową. Przeciwko tym  przestępcom, którzy nie postradali cał
kow icie używania rozumu, można wnieść skargę karną, a tym  samym
i wszcząć przeciwko nim śledztw o (kan. 1650). Stw ierdzenie choroby um y
słow ej następuje w  w yniku badań lekarskich.

§ 7. PRZESTĘPSTWO, KTOREGO SPRAWCY PRAWO NIE WYJMUJE SPOD USTAW KARNYCH

Istnieje określona kategoria osób, w  stosunku do których postępowa
nie karne na szczeblu zw yczajnym  jest niedopuszczalne. Otóż nie w olno  
wszczynać sprawy przez trybunały zw yczajne, a tym  sam ym  śledztw a na 
tym  szczeblu, gdy przestępstwa dopuścili się:

1) ci, którzy w  państwie piastują najwyższą władzę, ich synow ie  
i córki, oraz ci, którzy mają prawo do bezpośredniego następstw a tronu
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(kan. 1557 § 1, n. 1); przez piastujących najwyższą w ładzę w  państwie 
należy rozum ieć panujących prezydentów, królów  oraz ich żo n y ;22

2) kardynałowie —  od czasu, gdy zostali kreowani i ogłoszeni na kon- 
systorzu (kan. 1557 § 1, n. 2, 233);

3) legaci Stolicy Apostolskiej (kan. 1557 § 1, n. 3); n ie dotyczy to le
gatów  honorowych, nazywanych legati nati, lecz rzeczyw istych, którymi 
są: legaci a latere  —  których papież posyła w  swoim  im ieniu dla zała
tw ienia określonej sprawy Kościoła (kan. 266); nuncjusze —  jako stali 
przedstawiciele dyplom atyczni w  państwach katolickich, z zasady 
w  w iększych stolicach; internuncjusze —  przedstawiciele dyplom atyczni 
w  państwach akatolickich łub w  mniej ważnych stolicach państw kato
lickich; oraz delegaci apostolscy —  przedstawiciele Stolicy Apostolskiej 
w  krajach, które nie utrzym ują z K ościołem  oficjalnych stosunków d y 
plom atycznych; w szyscy legaci Stolicy Apostolskiej są w yjęci spod kom
petencji zw yczajnych trybunałów durante munere,  a w ięc podczas spra
wowania sw ego urzędu (kan. 267); 23

4) biskupi —  tak rezydencjalni jak i tytularni (kan. 1557 § 1, n. 3).
Sprawy karne w yżej w ym ienionych osób mogą być rozpatrywane je

dynie przez papieża, w zględnie przez tego, komu papież sprawę zleci. 
Odnosi się to, zarówno gdy chodzi o w ym ierzenie kary jak i stw ierdze
nie kary już zaciągniętej (kan. 1557 § 1, 2227 § 1). N iew łaściw ość innych  
sądów w  sprawach karnych powyższych osób jest absolutna (kan. 1558), 
tzn. że wyrok w ydany przez sąd absolutnie niew łaściw y jest n ieusuw al
nie niew ażny (kan. 1892). Sąd gdy pozna swą niewłaściw ość absolutną, 
powinien ją uwzględnić w  każdym stadium swego postępowania (kan. 
1611).

V. B E Z P O Ś R E D N IA  P O D S T A W A  O R G A N IZ A C JI ŚL E D Z T W A

Śledztw o w inno poprzedzać proces krym inalny zawsze w tedy, gdy 
przestępstwo nie jest notoryczne, ani pewne całkow icie (kan. 1939 § 1). 
W obec tego zachodzi pytanie, jaką drogą dowie się o popełnionym  prze
stępstw ie w łaściw y przełożony, który w  związku z tym  nakaże przepro
w adzenie śledztwa? Otóż źródłem wiadomości dla przełożonego o po
pełnionym  przestępstw ie mają być: pogłoski i publiczna w ieść, doniesie
nie, skarga o odszkodowanie, śledztw o ogólne przeprowadzone przez or
dynariusza, w zględnie inna jeszcze jakaś przyczyna.1 Pow yższe źródła 
wiadomości o przestępstw ie stanowią w ięc bezpośrednią podstawę orga
nizacji śledztwa. Przyjrzyjm y się bliżej ow ym  źródłom.

22 N o v a l  I., j w.  I V n.  64; J o n e  H. ,  j w.  III s. 19.
23 R o b e r t  i F ., jw . I n. 71.
1 K an. 1939 § 1: „Si d e lic tu m  n e c  n o to r iu m  s it  n ec  o m n in o  certum , sed  in n o 

tu e r it  s iv e  e x  ru m o re  e t  p u b lica  fa m a , s iv e  e x  d en u n tia tio n e , s iv e  e x  q u ere la
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Pogłoska (rumor) i publiczna w ieść (publica fama), są to pojęcia zbli
żone do siebie, różniące się jednak pod względem  objętościowym  treści. 
Pogłoska zachodzi w tedy, gdy tu i ówdzie m ówi się o czym ś niepewnie, 
bez dokładnej znajomości rzeczy. Można ją nazwać głuchą w ieścią. Stąd  
pogłoska o popełnionym  przestępstw ie ma m iejsce w tedy, gdy w  róż
nych m iejscach na sposób pojedyńczy m ówi się o nim, zazwyczaj bez 
dokładnego wskazania autora lub świadka przestępstwa. Publiczna nato
miast w ieść zachodzi w tedy, gdy wiadom ość o pewnej rzeczy pochodzi od 
znacznej części m ieszkańców  danej m iejscowości, czy społeczności i po
siada cechę prawdopodobieństwa. Publiczna przeto w ieść o przestępstw ie  
zajdzie w tedy, gdy wiadomość o nim  krążyć będzie wśród znacznej czę
ści m ieszkańców danej m iejscowości, czy też społeczności i będzie zaw ie
rać znaczną dozę prawdopodobieństwa. Publiczna w ieść zazwyczaj w ska
zuje na autora i św iadków  przestępstw a.2

Tak pogłoski, jak i publiczna w ieść, by m ogły stanowić podstawę do 
organizacji śledztwa, muszą pochodzić od ludzi zasługujących na pew ien  
szacunek, których można obdarzyć mianem wiarogodnych. W ymóg ten  
staw iany był od dawna. Np. Innocenty III w ydając przepisy o postępo
w aniu inkw izycyjnym , w ym óg ten potraktował dość szczegółowo.3 Kodeks 
Prawa Kanonicznego o tym  w yraźnie nie mówi, w skazuje jednak na to 
ubocznie kanon paralelny 1942 § 2, który postanawia, iż doniesieniom  
pochodzącym od jaw nych wrogów, lub ludzi lichych obyczajów, nie 
należy przypisyw ać żadnego znaczenia.

W wypadkach w ątpliw ych, czy pogłoski i publiczna w ieść są w iaro- 
godne i wystarczające do wszczęcia śledztw a, decyduje jak zw ykle ordy
nariusz (kan. 1942 § 1).

4
§ 2. DONIESIENIE

D oniesienie (denuntiatio ) w  znaczeniu ogólnym  w  procesowym  prawie 
k arnym oznacza zawiadom ienie przełożonego o popełnionym  przez kogoś 
przestępstw ie.

W zależności od celu, do którego zmierza, doniesienie może być różne. 
I tak doniesienie jest e w a n g e l i c z n e  (denuntiatio evangelica), jeżeli 
donosiciel ma na celu  przede w szystkim  poprawę przestępcy, którego 
traktuje jak brata i do przełożonego odnosi się jak do ojca, który za

d a m n i, s iv e  e x  in q u is it io n e  g e n era li ab O rd in ario  fa c ta , s iv e  a lia  q u a v is  ra tio n e , 
a n teq u a m  q u is  c ite tu r  ad  resp o n d en d u m  de d e lic to , in q u is it io  sp e c ia lis  e s t  p r a e m it
ten d a  u t c o n ste t  an e t  q u o  fu n d a m e n to  in n ita tu r  im p u ta tio ”.

§ 1. POGŁOSKI I PUBLICZNA W IEŚĆ

2 M u n  i z  T., jw . III n. 555.
3 C.  32, X,  3.
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troszczy się przestępcą jak synem . D oniesienie to można też nazwać bra
terskim  lub ojcowskim .4 D oniesienie ew angeliczne oparte jest na słowach  
Chrystusa Pana: ,,I gdyby cię usłuchał, pozyskasz brata swego. A le jeżeli 
ciebie nie usłucha.,, powiedz K ościołow i”.5

D oniesienie może być k a n o n i c z n e  (denuntiatio canonica), kiedy  
z uwagi na dobro społeczne nakazane jest prawem kanoniczym . P rzeło
żony, jako stróż porządku publicznego, nakazuje w  pewnych wypadkach, 
by w ierni inform owali go o faktach, które godzą w  dobro społeczności. 
I tak w ierni zobowiązani są donieść przełożonemu o przeszkodach do 
św ięceń (kan. 999), o  przeszkodach m ałżeńskich (kan. 1027), o niebezpiecz
nych książkach (kan. 1397) itp.

W reszcie doniesienie jest s ą d o w e  (denuntiatio iudicialis), jeżeli ce
lem  jego jest ukaranie przestępcy za naruszenie porządku publicznego. 
D oniesienie to nazywa się sądowym  dlatego, iż stanow i akt przygoto
w aw czy do organizacji procesu krym inalnego.6

D oniesienie przełożonemu o popełnionym  przez kogoś przestępstw ie 
nie sprzeciwia się prawu naturalnemu. Muszą jednakże zaistnieć odpo
w iednie warunki. I tak, by doniesienie było godziwe, musi przede w szy st
kim opierać się na fakcie rzeczywistym , czyli na prawdzie, gdyż inaczej 
byłoby oszczerstwem ; musi być um otyw ow ane słusznym i racjami, gdyż 
w  przeciwnym  wypadku byłoby zniesław ieniem ; wreszcie musi być 
zgodne z zasadami miłości bliźniego. N iekiedy doniesienie z prawa na
turalnego jest obowiązkowe. Dzieje się to w tedy, gdy chodzi o osiągnię
cie znacznego celu, a m ianowicie o um knięcie w ielk iego zła grożącego, 
lub wykorzenienie istniejącego, zwłaszcza gdy doniesienie to w ypływ a  
z obowiązku zawodowego lub stanu.7

Prawo pozytyw ne, opierając się na prawie naturalnym , mniej lub  
więcej szczegółowo traktuje o doniesieniu. W prawie rzymskim doniesie
nie istniało pod postacią skargi. Oskarżyciel był obowiązany w ystąpić  
przed sądem czynnie, tzn. m usiał sw oje tw ierdzenie udowodnić, gdyż 
inaczej był narażony na taką karę, jaka groziła oskarżonemu, gdyby mu  
udowodnił popełnienie przestępstwa. Kościół sw ojego czasu adoptował 
normy rzym skiego procesu skargowego, przystosowując je do zasad 
chrześcijańskich.8

W prawie rzym skim  prywatnem u oskarżycielowi trudno jednak było  
niekiedy udowodnić swoją skargę. Obawa sam ego oskarżyciela, by nie 
poniósł kary talionu w razie nieudowodnienia w iny oskarżonemu, stała

4 W e r  n z - V i d a l ,  jw . V I n. 716.
5 M t 18, 15— 17.
6 M u  n i  z T,, jw . III n . 549; W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 716; C o n t e  a C o 

r o n a t a  M ,, jw . III n. 1456.
7 O b l e  t V,, D en o n cia tio n . D ic tio n n a ire  d e  th e o lo g ie  ca th o liq u e . X IV . P a r is  

1923 col. 419.
• C. 7, C. II, q. 1.
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się powodem powolnego w ygasania zasady skargowej w  procesie kar
nym na korzyść inkw izycyjnego, w  którym  w ystępow ał oskarżyciel pu
bliczny. D oniesienie sądowe w  procesie inkw izycyjnym  pozostało, jed
nakże zm ieniło radykalnie swój charakter. Polegało ono odtąd na ustnym  
lub pisem nym  powiadom ieniu przełożonego o popełnionym  przestępstwie, 
nie zobowiązując do udowodnienia w iny oskarżonem u.9 Jeżeli doniesienie  
było wiarogodne, sędzia z urzędu organizował śledztw o i prowadził 
sprawę aż do wyroku. Donosiciel chociaż nie miał obowiązku dostarczenia 
dowodów przeciwko oskarżonemu, to jednak mógł w ystępow ać w  sądzie 
jako św iadek.10 Gdyby donoszącemu udowodniono, iż działał bezpodstaw
nie i ze złej woli, nie podlegał karze talionu, lecz traktowany był jako 
oszczerca.11

Kodeks Prawa Kanonicznego w  kan. 1935 § 1 daje każdemu możność 
doniesienia o przestępstwie: Quilibet f idelium  sem per potest delictum  
a l te rius denuntiare. Powód doniesienia może być różny. Może nim być 
interes w łasny, a m ianowicie chęć otrzym ania zadośćuczynienia lub od
szkodowania, bądź interes publiczny —  naprawienie zgorszenia lub zła 
(kan. 1935 § 1). Donieść może każdy, chociażby nie miał prawa w ystępo
wania w  sądzie, czyli nie miał zdolności procesowej, jak np. m ałoletni, 
ekskom unikowani nietolerowani lub po wyroku skazującym  lub stw ier
dzającym, gdyż donosząc, nie spełnia się jeszcze czynności sądowej, lecz 
tylko ją przygotowuje się .12 Zdolność procesowa jest jednak konieczna, 
gdy doniesienie ma na celu tylko osiągnięcie zadośćuczynienia, lub na
prawienie krzywd, gdyż w tedy ma m iejsce tylko skarga cyw ilna (kan. 
2 2 1 0  § 2 ).

Chociaż każdy może donieść przełożonemu o przestępstw ie, to jednak 
nie każde doniesienie ma jednakową wagę. Np. kan. 1942 § 2 nakazuje, 
by nie przypisywać żadnego znaczenia doniesieniom , jeżeli pochodzą one  
od jawnego wroga lub człow ieka lichych obyczajów .13 Również listow 
nym  doniesieniom  anonim owym  nie należy przypisywać z zasady żadnej 
wagi, chyba że okoliczności w  nich zawarte są bardzo prawdopodobne.14 
Gdyby jakiś list anonim owy w skazyw ał na wyraźne okoliczności miejsca, 
czasu itp., w których przestępstwo zostało popełnione, w tedy można go

9 C .24, X , V , 1; H e i n e r - W y n e n ,  j w.  s. 48.
10 C. 4, X , II, 20: „In om n i n eg o tio  p r in c ip a lis  p erson a , d icen s  v e r ita tem  d e

re  s ib i nota , r e c t is s im e  h a b en d a  e s t  pro te s te ...”
11 C. 4, C. V, q. 6; c. 2, X , V, 2.
12 C o n t e  a C o r o n a t a  M,, jw . III n. 1457.
13 K an. 1942 § 2: „N ih ili fa c ie n d a e  su n t d e n u n tia tio n e s  q u a e  ab  in im ic o  m a n i

fe s to , aut ab h o m in e  v ili  e t  in d ig n o  p r o v e n iu n t”.
14 K an. 1942 § 2: „ N ih ili fa c ie n d a e  su n t d en u n tia tio n es... a n o n y m a e  iis  a d iu n ctis  

iisq u e  a liis  e le m e n tis  ca ren tes, q u a e  a ccu sa tio n em  fo r te  p ro b a b ilem  red d a n t” ;
S. C. S. O ff., in str . 20. II. 1866, n. 6. F o n tes. IV  n. 990.
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użyć jako podstawy do wszczęcia śledztw a. Podobnie należy powiedzieć 
o doniesieniach listow nych z podpisem nieczytelnym .15

Chociaż donosiciel powinien podpisać sw oje doniesienie, to jednak  
gdy zajdą słuszne przyczyny, może zażądać, by w  sądzie nie ujawniono  
jego nazwiska. Donoszącemu niekiedy może bardzo zależeć na tym , by 
oskarżony nie poznał jego nazwiska.16

Z kan. 1935 § 1 w ynika, że obowiązek doniesienia o czyim ś przestęp
stw ie jest fakultatyw ny. W skazuje na to słow o potest  —  „może”. W yjątek  
od tej zasady zawarty jest w  tym że kan. 1935 § 2: „Obowiązek doniesie
nia nagli, o ile ktoś do tego jest zobowiązany, czy to na podstawie ustawy  
czy szczegółow ego nakazu prawnego, czy też z samego prawa natural
nego ze w zględu na niebezpieczeństwo wiary lub religii, lub inne grożące 
zło publiczne”.

Gdy chodzi o kanoniczne prawo pozytywne, obecnie istnieją tylko dwa 
wypadki, k iedy ustawa nakazuje donieść o  czyim ś przestępstwie, a m ia
nowicie, gdy miała m iejsce solicytacja (kan. 904), oraz gdy kapłan lub  
zakonnik zapisał się do sekty masońskiej (kan. 2336 § 2).

Do doniesienia o jakimś przestępstw ie nakazem szczegółow ym  mogą 
zobowiązywać ordynariusze oraz przełożeni zakonni zgodnie ze swym i 
konstytucjam i.17

W reszcie doniesienie jest obowiązkowe z prawa naturalnego, gdy  
zachodzi niebezpieczeństw o zagrażające w ierze, religii lub społeczeń
stw u .18

N ależy tu jednak zaznaczyć, iż obowiązek doniesienia o przestępstw ie 
ustaje, jeżeli przestępstwo jest tajne i nie da się go udowodnić, chyba 
że prawo co innego w yraźnie postanawia, np. gdy chodzi o przestępstwo  
solicytacji. W ynika to z kan. 1933 § 1 oraz 1937.19

Doniesienia o przestępstw ie można dokonać w  dwojaki sposób: na 
piśm ie lub ustnie. Pism o z doniesieniem  w inno być zaopatrzone w  pod
pis donoszącego. Ponadto w  doniesieniu pisem nym  w inien być zaznaczony 
czas popełnienia przestępstwa, by można było od razu stwierdzić, czy 
przestępstw o jest przedawnione, czy n ie.20 N ależy jednak wiedzieć, że 
gdy chodzi o przestępstwo solicytacji, to nie wystarcza prywatne donie
sienie listowne, lecz musi się odbyć ustnie wobec ordynariusza m iejsco
w ego lub jego delegata, oraz wobec duchow nego pełniącego obowiązki

15 S. C. Ep. e t R eg., 1. X II. 1579. F o n tes. IV  n. 1364; M u n i z  T .. jw . III s. 470.
n o ta  1.

16 C o n t e  a C o r o n a t a  M., jw . III n. 1462.
I 7 R e i f f e n s t u e l  A. ,  j w.  n.  88; C o n t e  a C o r o n a t a  M., jw . III n. 1458.
18 B l a t  A ., jw . IV  n. 481; M e r k e l b a c h  B., S u m m a  th e o lo g ia e  m o ra lis. II. 

B ru g is  1956 n. 640.
19 K an. 1933 § 1: „ D elic ta  q u ae  cad u n t su b  cr im in a li iu d ic io  su n t d e lic ta  p u b li

c a ” ; kan . 1937: „Q ui d e lic tu m  d en u n tia t d eb et p rom otori iu s t it ia e  a d iu m en ta  su p 
p ed ita re  ad e iu sd e m  d e lic ti probationem ".

20 M u n i z  T., jw . III n. 551; C o n t e  a C o r o n  a t a M., jw . III n. 1459.

21 —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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notariusza, a tylko wyjątkow o za specjalnym  upoważnieniem  biskupa lub  
K ongregacji św. O ficjum  osobiście i ustnie wobec samego tylko delegata  
lub spowiednika, bez udziału notariusza.21

D oniesienie tak na piśmie, jak i ustne powinno być skierowane do 
ordynariusza m iejscow ego (kan. 198), albo do kanclerza kurii biskupiej 
(kan. 372), dziekana (kan. 445), albo w reszcie do proboszcza (kan. 451 § 1). 
Przez proboszcza należy również rozumieć tych, o  których m ówi kan. 451 
§ 2. Gdyby doniesienie było ustne, należy je zaprotokółować i natychm iast 
przesłać ordynariuszowi (kan. 1936). Kan. 1936 podkreśla, że tylko zapro
tokółowane doniesienie ustne należy przesłać ordynariuszowi, ale jest 
rzeczą jasną, że również doniesienie uczynione na piśm ie kanclerz, dzie
kan, czy proboszcz mają obowiązek natychm iast przedłożyć ordynariu
szowi.

W tym  m iejscu należy mieć na uwadze upom nienie K ongregacji św. 
O fficjum  z dn. 15. V. 1901 r. dane przełożonym  zakonnym, by nie m ieszali 
się do żadnych spraw należących do jej kom petencji. D latego przełożeni 
zakonni nie mogą przyjąć doniesienia o przestępstwach sw ych podda
nych, które godzą przeciwko w ierze lub moralności.22

O sposobie doniesienia pisał już papież Innocenty III. Zwrócił on 
uwagę, iż doniesienie w  przeciw ieństw ie do oskarżenia, nie musi być 
uczynione na piśm ie, ale wystarcza ustne.23

Każdy donoszący o przestępstw ie zaciąga kanoniczny obowiązek w ska
zania promotorowi sprawiedliw ości środków dowodowych, np. podać 
nazwiska świadków, przedłożyć dokum enty itp. (kan. 1937).24 N ie chodzi 
tu o przeprowadzenie dowodu, jak to m iało m iejsce kiedyś w  procesie 
skargowym , gdyż to obecnie należy do promotora sprawiedliwości, ale  
ty lko o ułatw ienie przeprowadzenia dowodu przez wskazanie środków. 
Obowiązek pow yższy sprecyzow any ustaw ow o po raz pierwszy znajdu
jem y wśród norm, jakimi rządzi się Trybunał św . Roty R zym skiej.25

21 S. C. S . O ff,, 20. I I .  1866, n . 6, 8. F o n te s . IV  n . 990; C e r a t o  P ,, D e d e lic to  
s o l l ic i ta t io n is .  P a ta v i i  1922 n. 118— 122.

22 S. C. S . O ff,, 15. V. 1901. C o l le c ta n e a  S. C. d e  P ro p . F id e , n . 2212: „ U ti p lu r ie s  
a  S u m m is  P o n t i f ic ib u s  s a n c itu m  e s t,  in  r e b u s  a d  S. O ff ic iu m  s p e c ta n t ib u s  n u llo  
m o d o  a d  S u p e r io r e s  R e g u la re s  p e r t in e r e  s u b d i to r u m  su o ru m  c a u s a s  a g n o sc e re , n u l -  
lo q u e  p ro in d e  t i tu lo  a u t  p r a e t e x tu  p o sse  eo s v e l  d e b e re ,  n is i  d e  e x p r e s s o  S. C o n 
g re g a t io n is  m a n d a to ,  d e  h is  in q u ir e r e ,  d e n u n t ia t io n e s  r e c ip e re ,  te s te s  in te r r o g a r e ,  
r e o s  e x c u te r e ,  iu d ic iu m  in s t i tu e r e ,  s e n te n t ia m  f e r r e ,  a u t  a l ia  q u a v is  r a t io n e  ve l 
m o d o  in  e is  se se  im m is c e re  v e l m a n u s  a p p o n e re ,  sed  q u o s  R e lig io s i  v ir i  e x  su is  
s u b d i t is  v e l  c o n f r a t r ib u s  v e l  e t ia m  s u p e r io r ib u s  h u iu s m o d i  c r im in u m  (p r a e s e r t im  
q u o d  a d  a b u s u m  s a c ra m e n ta l i s  c o n fe s s io n is  s p e c ta t)  re o s  v e l  s u s p e c to s  n o v e r in t ,  
s t r i c t im  te n e r i ,  a b s q u e  u l la  cu m  a li is  q u ib u s c u m q u e  c o m m u n ic a tio n e ,  n u l la  p e t i t a  
v e n ia ,  n u l la q u e  f a c ta  f r a t e r n a  c o r re p t io n e  a u t  m o n it io n e  p ra e m is s a ,  eo s S. O ff ic io  
a u t  lo c o ru m  O r d in a r i i s  i n c u n c ta n te r  d e n u n t i a r e ”.

23 C. 16, X , V . 1: „ Q u a n d o  c r im e n  in  m o d u m  d e n u n t ia t io n i s  o p p o n i tu r ,  n o n  e s t  
in s c r ip t io  n e c e s s a r ia :  se d  c u m  in  m o d u m  a c c u s a tio n is  o p o r te t  in s c r ib i . . .”

24 R e i f f e n s t u e l  A, ,  j w.  n.  95,  96.
25 R e g u la e  s e r v a n d a e  in  iu d ic i is  a p u d  S. R . R o ta e  T r ib u n a l ,  4. V II I .  1910, § 41

n . 1. A  A S  2 (1910) 783.
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W kanonicznym  procesie krym inalnym  jest jeden wypadek, kiedy 
postępowania karnego nie wolno wszcząć z innego powodu, jak tylko do
niesienia. Mówi o tym  kan. 1938 § 1: „Aby można było w nieść skargę 
krym inalną w  sprawach krzywd lub zniesławienia, konieczne jest uprze
dnie doniesienie albo skarga pokrzywdzonego”. W kanonie powyższym  
w yrażenie denuntia tio i querela  oznaczają to samo, tj. zw ykłe doniesienie, 
z tą różnicą, że querela  to doniesienie uczynione przez osobę pokrzyw
dzoną przez przestępstwo. Skarga w niesiona przez osobę pokrzywdzoną 
może być jednocześnie skargą cyw ilną, zmierzającą do naprawienia 
szkód w ynikłych  z przestępstwa, ale nie musi nią być. Skargę sporządza 
pokrzywdzony zgodnie z kan. 1936, a w ięc na piśm ie lub ustnie, wobec 
ordynariusza, lub kanclerza kurii, dziekana, lub proboszcza. Skargę ustną 
protokółuje się i przesyła ordynariuszowi. Jeżeli skarga pokrzywdzonego 
nie zawiera roszczeń o  naprawienie krzywd, należy potraktować ją jako 
zw ykłe doniesienie, mające na celu przygotowanie tylko skargi karnej. 
Skarga taka winna zawierać jednak opis faktyczny sprawy, oraz winna 
wskazywać środki dowodowe, z których będzie mógł skorzystać promotor 
spraw iedliw ości.26

Od postanowienia ogólnego zawartego w  kan. 1938 § 1 istnieje jednak  
w yjątek, zawarty w  § 2 tegoż kanonu. Postanawia on: „Gdy chodzi 
o krzywdę lub ciężkie zniesław ienie zadane duchownem u lub zakonni
kowi, zwłaszcza obdarzonemu godnością, albo gdy zadał je kom uś du
chowny lub zakonnik, skargę krym inalną można wnieść także z urządu”, 
tzn. przez promotora sprawiedliwości. Racja powyższego w yjątku jest 
jasna. Krzywda lub zniesław ienie zadane duchownem u lub zakonnikowi, 
albo wyrządzone przez duchow nego lub zakonnika, godzi w  stan du
chowny w zględnie zakonny. K ościołowi natom iast zależy bardzo na tym, 
by stany te cieszyły  się powszechnym  szacunkiem ze w zględu na swoją 
misję. Krzywda zadana duchownem u lub zakonnikowi jest w iększa, niż 
zadana osobie prywatnej. Jeżeli duchow ny lub zakonnik są obdarzeni 
godnością, krzywda im zadana jest jeszcze większą zniewagą dla ich 
stanu, gdyż jako tacy w  sposób szczególniejszy reprezentują swój stan.27

Poza pow yższym i wypadkam i sprawy o krzyw dę rządzą się normami 
takimi, jakie stosuje się do skarg cyw ilnych, a w ięc pokrzywdzony może 
się jej zrzec (kan. 2210).

§ 3. SK A R G A  O O D SZ K O D O W A N IE

Skarga o odszkodowanie (querela damni), o  kórej mowa w  kan. 1939 
§ 1, to skarga cyw ilna, mająca na celu naprawienie szkody, jaka w ynikła  
z popełnionego przestępstwa (kan. 2210 § 2).

26 C o n t e  a  C o r o n a t a  M ., jw . I I I  n . 1460.
27 C o n t e  a  C o r o n a t a  M., jw ., I I I  n . 1460.
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Przestępstw o narusza dw ojakie prawo: publiczne i prywatne. Stąd 
szkoda wynikła z przestępstwa może być dwojaka: publiczna i prywatna.28 
Tej dwojakiej szkodzie odpowiada podwójna skarga: krym inalna (actio 
criminalis) i cyw ilna (actio contentiosa). P ierw sza zmierza do w ym ierze
nia lub stw ierdzenia kary, druga zaś do naprawienia szkód prywatnych, 
jakie w yn ik ły  z przestępstw a.29

Skarga o odszkodowanie jest skargą prywatną, zmierza bowiem do 
naprawienia szkody prywatnej. Praw o w niesienia jej przysługuje osobie, 
która na skutek przestępstwa została pokrzywdzona. Jest to skarga rze
czowa, gdyż może być skierowana nie tylko przeciwko przestępcy, ale 
także przeciwko każdemu, kto jest w  posiadaniu rzeczy, którą ktoś przez 
przestępstwo utracił. Jak każda skarga cyw ilna, tak i o odszkodowanie, 
nie jest skargą konieczną, gdyż osoba pokrzywdzona przez przestępstwo  
może zrezygnować z prawa skargi.

Otóż gdy osoba pokrzywdzona w niesie skargę o naprawienie szkody 
w ynikłej z przestępstwa, będzie to okazja dla ordynariusza do zorganizo
wania śledztw a w  sprawie przestępstwa, z którego w ynikła szkoda pry
watna, ale już w  tym  celu, aby później sprawcę przestępstwa ukarać za 
szkodę publiczną wyrządzoną społeczności.

Decyzja o tym , czy w niesiona skarga o odszkodowanie zawiera w y 
starczające dane do wszczęcia śledztw a, należy do ordynariusza (kan. 
1942 § 1).

8 4. ŚL E D Z T W O  O G Ó L N E

Śledztw o ogólne (inquisitio generalis), o którym  jest mowa w  kan. 1939 
§ 1, zachodzi w tedy, gdy w łaściw y przełożony na podstawie swego urzędu  
bada w  ogólności, czy na terenie podległym  jego jurysdykcji poddani za
chowują ustaw y kościelne, czy nie popełnia się przestępstw, czy nie krążą 
wieści lub nie zachodzi podejrzenie o popełnionym  przestępstw ie.30 Tego 
rodzaju śledztw o z urzędu przysługuje przede w szystkim  ordynariuszowi 
m iejsca. Przeprowadza on je głów nie podczas w izytacji sw ojej diecezji.31 
N ic nie stoi na przeszkodzie, by tego rodzaju śledztw o ogólne przeprowa
dzał rów nież delegat ordynariusza m iejsca w izytujący parafię, gdyż 
śledztw o ogólne należy do całości w izytacji biskupiej (kan. 343 § 1).

Śledztw o ogólne w  celu  wykrycia przestępstwa wśród poddanych  
może ordynariusz rów nież przeprowadzić poza w izytacją, podczas spra
wowania sw ego urzędu duszpasterskiego. Odbywać się ono może w  różny

28 R o b e r t  i F ., D e  d e lic tis  e t  p o e n is . I n . 153, 155.
R o b e r t i  F ., jw . I n. 208.

30 W e r n z  F ., Iu s  d e c r e ta l iu m . V . P r a t i  1913 n . 843.
31 L e g a  M ., D e  iu d ic i is  e c c le s ia s t ic is .  IV . R o m a e  1901 n. 141: „ G e n e ra l is  in q u i 

s i t io  e x e r c e tu r  p e r  a s s id u a m  v ig ila n tia m  q u a e  c u r a t  p r a e v e n ir e  c r im in a ...  q u a m  
p o tis s im u m  e x e r c e n t  in  s a c ra  d io e c e s i v is i ta t io n e ;  q u a m q u e  p a r t im  d e le g a re  p o s 
s u n t ,  e t  p la n u m  e s t ”.
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sposób. Np. śledztw em  ogólnym  będzie przesłuchiw anie w  określonych  
odstępach czasu dziekanów co do stanu moralnego księży ich dekana
tów, czy też proboszczów, co do stanu moralnego ich parafii itp. Krótko 
mówiąc, śledztw o ogólne będzie miało m iejsce podczas sprawowania 
ogólnego nadzoru pasterskiego (kan. 336, 343 § 1).

Ś ledztw o ogólne przeprowadza również wikariusz generalny, gdyż i on 
podpada pod miano ordynariusza m iejscowego (kan. 198 § 1).

O śledztw ie ogólnym  Kodeks Prawa Kanonicznego wspomina jedynie  
w  kan. 1939 § 1. Mówi o nim wpadkowo, o ile jest ono podstawą organi
zacji śledztw a szczegółowego.

8 5. IN N E  B E Z P O Ś R E D N IE  PO D ST A W Y  O R G A N IZ A C JI ŚL E D Z T W A

Kan. 1939 § 1 w ylicza w yraźnie tylko cztery przyczyny, jako bezpo
średnie podstawy organizacji śledztw a, a mianowicie: pogłoski i publicz
ne w ieści, doniesienie, skargę o odszkodowanie, oraz śledztw o ogólne 
przeprowadzone przez ordynariusza. Przyczyny te nie są w yliczone taksa- 
tyw nie, lecz przykładowo, o czym  św iadczy wyrażenie: sive  alia quauis 
ratione. Przez to w yrażenie należy rozumieć każdą inną przyczynę, różną 
od wyliczonej, która jest dla przełożonego źródłem wiadom ości o popeł
nionym  przez kogoś przestępstw ie. Np. może to być skarga uczyniona 
przez delegację parafii przeciwko własnem u proboszczowi, wzmianka, 
która ukazała się w prasie itp. Praktycznie rzecz biorąc, do wszczęcia 
śledztw a wystarcza wiadomość zaczerpnięta z w szelkiego źródła o popeł
nionym  przez kogoś przestępstwie. W yjątek jedynie stanowi tu kan. 1942 
§ 2, który mówi, że żadnego znaczenia nie należy przypisywać doniesie
niom, które pochodzą od jawnego wroga lub od człowieka lichych oby
czajów; pismom anonim owym  można dać wiarę lub. nie, zależnie od za
wartych w  nich okoliczności.

W każdym wypadku sąd o tym , czy coś jest w ystarczającym  powo
dem do rozpoczęcia śledztw a, należy do ordynariusza m iejscow ego (kan. 
1942 § 1). Ordynariusz zaś, aby w  tej sprawie mógł w ydać roztropną 
decyzję, powinien po otrzym aniu wiadom ości o jakimś przestępstw ie, 
a przed rozpoczęciem śledztw a szczegółowego, przeprowadzić w miarę 
m ożliwości i ostrożnie inform acyjne badanie pozasądowe, np. przesłuchu
jąc w  danej sprawie dziekana lub proboszcza.32 O ficjalne bowiem rozpo
częcie śledztw a, które później okaże się bezpodstawne, pozostawia niem iłe  
skutki, zwłaszcza dla podejrzanego o przestępstwo.

32 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 720.
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8 1. C Z Y N N O ŚC I W S T Ę P N E  ŚL E D Z T W A

Ordynariusz m iejscow y zadecydow aw szy na podstawie zebranego ma
teriału inform acyjnego o  potrzebie śledztw a (kan. 1942 § 1), specjalnym  
dekretem  m ianuje sędziego śledczego, wyznaczając jednocześnie notariu
sza do prowadzenia protokółu. Ordynariusz w ystaw ia nominację opiew a
jącą na dany wypadek, a nie do ogółu spraw (kan. 1941 § 1). W ten spo
sób sędzia śledczy zyskuje władzę delegow aną.

Sędzia śledczy zanim rozpocznie w łaściw e czynności śledcze, obowią
zany jest złożyć przysięgę, że zachowa tajem nicę i w iernie w ypełn i po
wierzony sobie urząd (kan. 1941 § 2). Przysięgę tę składa wobec ordyna
riusza lub jego delegata. Tak formularz przysięgi, podpisany przez skła
dającego i przyjm ującego, jak i dekret nom inacyjny, w zględnie jego od
pis, należy załączyć do akt śledczych. Dopiero po złożeniu przysięgi sę
dzia śledczy może przystąpić z urzędu do czynności zasadniczych śledz
twa.

§ 2. C Z Y N N O ŚC I Z A S A D N IC Z E  Ś L E D Z T W A

Sędzia śledczy przystępując do czynności śledczych, m usi jasno i w y 
raźnie zdawać sobie sprawę, do jakiego celu ma zmierzać powierzone 
śledztw o, gdyż tylko w tedy będzie mógł je odpowiednio zorganizować 
i przeprowadzić. A  w ięc musi w iedzieć, iż poprzez śledztw o ma zebrać 
dowody, by stwierdzić, czy przestępstwo, o którym  doszła w ieść, zostało  
rzeczyw iście popełnione, oraz czy popełniła je osoba, na którą padło po
dejrzenie. Mając to na uwadze, jak rów nież szczegóły w stępne usłyszane  
od ordynariusza m iejscowego, sędzia śledczy układa odpowiedni plan  
postępowania śledczego.

Zasadnicze w ięc postępowanie śledcze będzie zm ierzało do nagroma
dzenia dowodów o  fakcie przestępstwa oraz sprawcy i jego poczytalności.

Celem lepszego przeprowadzenia śledztw a sędzia śledczy w inien  
osobno zbierać dowody na okoliczność popełnienia przestępstwa, a osobno 
na okoliczność poczytalności przestępstwa. D latego nie powinien docho
dzić, kto np. dokonał zniew agi św iętych  postaci, zanim nie przekona się, 
że zniew ażenie to rzeczyw iście nastąpiło.1 Gdy przestępstwo jest trwałe, 
tj. pozostawiające po sobie ślady, np. podpalenie pozostawia po sobie 
zgliszcza, zabójstwo pozostawia m artwe zwłoki, świętokradzkie włam anie 
do tabernakulum  —  rozbicie drzwiczek itp,, stw ierdzenie faktu przestęp
stwa nie jest trudne. W takim wypadku sędzia śledczy powinien osobiście 
lub za pośrednictwem  sw ego notariusza, lub najlepiej razem z nim, udać 
się na m iejsce popełnionego przestępstwa i tam naocznie przekonać się
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1 R e i f f e n s t u e l  A., jw . n . 201; S c h m a l z g r u e b e r  F ,, jw . n. 512.
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o fakcie przestępstwa, sporządzając o tym  protokół i dołączając do niego  
w  miarę możności dowody rzeczowe. Gdy ślady przestępstwa zostały już 
starte, albo gdy przestępstwo jest przemijające, które nie pozostawiło po 
sobie żadnych śladów, np. zniewaga słowna, cudzołóstwo, blużnierstwo, 
do przekonania się o fakcie przestępstwa w ystarczy zeznanie świadków, 
oraz rozumne poszlaki.2

Przy stwierdzaniu, kto popełnił przestępstwo, sędzia śledczy w inien  
mieć na uwadze subiektyw ną stronę przestępcy, czyli w szystko to, co 
może św iadczyć o jego w inie, rodzaju w iny, okolicznościach w yklucza
jących, zm niejszających i zw iększających poczytalność. N iekiedy nie 
zwracanie uwagi na pow yższy elem ent subiektyw ny przestępstwa naraża 
sędziego śledczego na stratę czasu i pracy.3

Sędzia śledczy może korzystać z w szelkiego rodzaju dowodów, byleby  
były one zgodne z naturą śledztw a. G łównym  jednak i najczęstszym  do
wodem, jaki będzie miał do dyspozycji, będzie dowód ze świadków. 
Sędzia śledczy może w zyw ać i przesłuchiwać osoby, które coś wiedzą  
o sprawie, o którą chodzi (kan. 1944 § 1). W związku z tym  sędzia śled
czy obowiązany jest znać przepisy prawa odnoszące się do świadków  
(kan. 1754— 1791). Szczególnie zaś w inien zwrócić uwagę na zdolność 
świadków do świadczenia, gdyż w  przeciwnym  wypadku cała jego praca 
może stać się bezużyteczna.

Świadkam i mogą być w szyscy, których prawo zupełnie lub częściowo  
wyraźnie nie w yklucza od składania zeznań w  charakterze świadka (kan. 
1756). Prawo kanoniczne w ym ienia trzy kategorie św iaków, którzy są 
w ykluczeni od składania zeznań, w zględnie mają ograniczoną zdolność 
świadczenia. Są to tzw. św iadkowie niezdatni, podejrzani, oraz niezdolni 
(kan. 1757).

Z prawa naturalnego niezdatnym i do składania zeznań w  charakterze 
św iadków  są ci w szyscy, którzy nie posiadają odpowiedniego organu fi
zycznego, za pomocą którego można poznać dany fakt, oraz pozbawieni 
używania rozumu.4 D latego np. głusi, czy ślepi nie są zdolni do św iadcze
nia, gdy chodzi o wydarzenia, które można było poznać ty lko za pomocą 
spostrzeżeń słuchow ych czy wzrokowych. Również dzieci, obłąkani, jako 
pozbawieni używania rozumu, nie mogą być świadkam i. Na równi z tym i 
ostatnim i należy też traktować tych, którzy nie habitualnie, lecz aktual
nie na podstawie przyczyny przejściowej są pozbawieni używania rozumu, 
jak pijani, zahipnotyzowani itp.

Z prawa natom iast pozytyw nego, zawartego w  kan. 1757 § 1, n ie
zdatne do świadczenia są te osoby, które posiadają używ anie rozumu

2 R e i f f e n s t u e l  A., jw . n . 204; S c h m a l z g r u e b e r  F ., jw . n . 512.
3 C o n t e  a C o r o n a t a  M ., jw . I I I  n . 1464.
4 M y  r  c h a  M ., D o w ó d  ze ś w ia d k ó w  w  p ro c e s ie  k a n o n ic z n y m . L u b l in  1936 

s. 57 n n .
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w  niedostatecznym  stopniu, oraz niedojrzali,5 czyli chłopcy do lat czter
nastu i dziewczęta do Jat dwunastu (kan. 88 § 2).6

Jako podejrzani nie mogą składać zeznań w charakterze św iadków  
ekskom unikowani, krzyw oprzysięzcy i zniesławieni, gdy zapadł na nich 
wyrok skazujący lub stwierdzający, ludzie lichych obyczajów, którzy 
dlatego nie zasługują na wiarę, oraz jawni i w ielcy  wrogowie stron (kan. 
1756 § 2). Poniew aż św iadkowie z zasady składają przysięgę przed zezna
niem (kan. 1767 § 1), dlatego należy wnioskować, że i nieochrzczeni są 
w ykluczeni od składania zeznań.7 W sprawach jednak ważnych, gdy brak 
jest w łaściw ych świadków, tak nieochrzczeni, jak i akatolicy ochrzczeni, 
mogą być przesłuchani, naw et bez uprzedniego złożenia przysięgi. Lecz 
tego rodzaju zeznania nie będą m iały znaczenia dowodu, lecz poszlak  
(kan. 1758).8

W reszcie dość liczną grupę osób prawo kanoniczne uznaje za św iad
ków niezdolnych (kan. 1757 § 3). I tak niezdolnym  do świadczenia jest 
przede w szystkim  sam przestępca w e w łasnej sprawie. W ynika to z za
sady: nemo actor et testis. Św iadectw o bowiem  przestępcy będzie zawsze 
budzić podejrzenie, jako pozbawione obiektyw ności. W śledztw ie docho
dzi jeszcze ten wzgląd, iż powołanie podejrzanego o przestępstwo spowo
dowało by rozgłos, czego zabrania kan. 1943.

N iezdolnym i świadkam i są ci w szyscy, którzy będą później brali 
udział w  procesie, jak promotor sprawiedliwości, adwokat lub doradca, 
sędzia i jego asystenci, jak asesor, instruktor, notariusz i woźny. W ystę
pując w  roli świadka, m ogliby swój urząd potraktować zbyt subiektyw 
nie (kan. 1757 § 3, n. 1).

N iezdolnym i świadkam i są kapłani w odniesieniu do spraw, o których  
dowiedzieli się ze spowiedzi, chociażby zostali przez penitenta zw olnieni 
z obowiązku zachowania tajem nicy spowiedzi. W ogóle wiadom ości zasły
szane z okazji spowiedzi w  jakikolw iek sposób, w  sądzie nie mogą mieć 
żadnego znaczenia (kan. 1757 § 3, n. 2).

W reszcie niezdolnym i świadkam i w  sprawach krym inalnych jest m ał
żonek w  sprawie współmałżonka, krew ny i pow inow aty w  sprawie krew 
nego i powinow atego w  jakim kolw iek stopniu linii prostej, oraz w  pierw 
szym  linii bocznej (kan. 1757 § 3, n. 3). Jest to zupełnie zrozumiałe, gdy 
w eźm ie się pod uwagę to, iż psychika nasza wzdryga się na samą m yśl 
świadczenia przeciw  osobom bliskim, złączonym w ęzłem  m ałżeńskim  lub 
krwi. Ponadto osoby w ym ienione będą zawsze św iadczyć na korzyść

5 K an. 1757 § 1: „ U t n o n  id o n e i r e p e l lu n tu r  a t e s tim o n io  f e re n d o  im p u b e re s  e t 
m e n te  d e b ile s ” .

6 M y r c h a  M. ,  j w.  s. 63 nn.
7 P i r h i n g  E., Iu s  c a n o n ic u m . D ilin g a e  1675 I . I I , t i t .  20, sec t. 1, n . 61— 64.
8 M y r c h a  M. ,  j w.  s. 67.



Z A S A D A  ŚL E D C Z A  W K A N O N IC Z N Y M  P R O C E SIE  K A R N Y M 329

swoich bliskich, nie tylko zatajając prawdę, ale naw et niekiedy świado
m ie przedstawiając fakty niezgodnie z prawdą.9

Kan. 1944 § 2 poleca, by przy odbieraniu zeznań św iadków podczas 
śledztw a w  miarę możności zachować przepisy zawarte w  kan. 1770— 1781. 
Przystosujm y je do natury śledztwa.

M iejscem przesłuchania św iadków jest siedziba sądu (kan. 1770 § 1). 
M iejsce to jest najodpowiedniejsze ze względu na swoją powagę. Są 
jednak wypadki, k iedy sędzia śledczy nie będzie mógł zachować pow yż
szego przepisu prawa. I tak świadków, którzy z powodu choroby lub 
innej przeszkody fizycznej lub psychicznej, albo specjalnego trybu życia, 
np. w  zakonie za klauzurą, nie mogą udać się do siedziby sądu, sędzia 
śledczy przesłuchuje ich w  miejscu ich pobytu (kan. 1770 § 2). Takich,
o ile  to m ożliwe, najlepiej przesłuchać w  m iejscowej kancelarii para
fialnej.

Gdyby św iadkowie przebyw ali poza diecezją i nie mogli bez w ielkiej 
niedogodności stanąć przed sędzią śledczym  w  siedzibie sądu, sędzia śled
czy powinien zwrócić się do sądu m iejsca ich pobytu z prośbą o przesłu
chanie ich w edług przesłanych pytań i instrukcji (kan. 1770 § 2, n. 3). 
Sędzia śledczy działa w  im ieniu biskupa rezydencjalnego, dlatego dzia
łalność jego nie może przekraczać granic, w  których tenże biskup spra
w uje swoją jurysdykcję (kan. 201 § 1— 2).

Świadków, którzy mieszkają w obrębie diecezji, lecz tak daleko od 
siedziby sądu, iż bez w ielkiej niedogodności nie mogą stanąć w  niej, 
sędzia śledczy również powinien przesłuchać w  m iejscu ich pobytu (kan. 
1770 § 2, n. 4). Ze w zględu na niebezpieczeństw o rozgłosu, sędzia śled
czy nie może w  tym  wypadku delegować do odebrania zeznań św iadków  
innego kapłana. N ie pozwala mu zresztą na to charakter jego władzy, 
która jest delegowana ad casum  i bez upoważnienia ordynariusza nie 
może być innym subdelegowana (kan. 199 § 4).

W miarę możności św iadków  nie należy szukać poza m iejscem  popeł
nionego przestępstwa, gdyż św iadkowie m iejscowi najlepsze mogą dać 
świadectwo; chodzi także o to, by osób podejrzanych o przestępstwo nie 
narażać na zniesław ienie w  innej miejscowości, gdzie cieszą się powagą
i dobrą sław ą.10

Przy przesłuchaniu św iadków  nie może być obecny w  żadnym w y 
padku podejrzany przestępca, gdyż wym aga tego tajemnica śledztw a. 
W sądzie niekiedy sędzia może pozwolić na obecność stron przy przesłu
chaniu św iadków  (kan. 1771), natura jednak śledztw a na to nie pozwala. 
Świadków należy przesłuchiwać z osobna i w  nieobecności innych św iad

9 M y  r  c h  a  M., jw . s. 74 n.
10 G r a b o w s k i  I., P ro c e s  k a n o n ic z n y  w  n o w y m  k o d e k s ie . Polonia Sacra. K r a 

k ó w  1920 n r  4 s. 93.
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ków (kan. 1772 § 1). O czywiście, że przepis ten nie obowiązuje pod groźbą 
nieważności zeznań, gdyż ustawa unieważniająca musi być wyraźna i nie 
budzić żadnych w ątpliw ości (kan. 11).

Świadek przed zeznaniem  powinien złożyć przysięgę, że powie prawdę 
i że zachowa tajem nicę (kan. 1944 § 1). Przed odebraniem przysięgi sędzia 
śledczy pow inien pouczyć świadka o św iętości przysięgi oraz o karach za 
krzyw oprzysięstw o (kan. 2323). Przysięgę składa św iadek w edług ogólnie 
przyjętych w  sądzie norm. Zwolnieni są od składania przysięgi w szyscy  
nieochrzczeni, oraz apostaci i inni akatolicy ochrzczeni, o ile n ie chcą jej 
złożyć. Zeznania tych, którzy nie składają przysięgi, należy traktować 
jako poszlaki, a nie dowody (kan. 1758).

Przesłuchania dokonuje sędzia śledczy za pomocą zadawanych pytań. 
Dobrą jest rzeczą, jeśli ma je przygotowane na piśm ie. Pyptania te po
w inny być dwojakiego rodzaju: ogólne i szczegółowe. Pytania ogólne, 
tzw. generalia, dotyczą osoby świadka; będzie w  nich chodziło o imię 
i nazwisko, imiona rodziców, w iek, w yznanie, w ykształcenie, zawód, 
m iejsce zam ieszkania, praktyki religijne, stosunek do oskarżonego itp. 
Pytania szczegółowe, tzw. specialia dotyczą samej sprawy, o w yśw ielen ie  
której chodzi.

Pytania w inny być konkretne, krótkie, n ie mogą obejm ować kilku  
rzeczy naraz, nie mogą być dwuznaczne, podstępne, podchw ytliw e, su
gestyw ne, obraźliwe, n ie mogą odnosić się do innej sprawy, niż tej,
o którą chodzi w  śledztw ie (kan. 1775).11 Pytania sędzia śledczy musi tak 
zadawać, by z odpowiedzi świadka można było dowiedzieć się, skąd, kiedy
i jak św iadek dowiedział się o tym , co tw ierdzi (kan. 1774).

P ytań świadkowi nigdy nie należy podawać do wiadomości przed prze
słuchaniem , aby nie narażać śledztw a na rozgłos, a także by odpowiedzi 
były bardziej zgodne z prawdą (kan. 1774).

Odpowiedzi świadka pow inien notariusz zapisać dosłownie, w  pierw 
szej osobie, chyba że chodzi o szczegóły mało ważne, w tedy w ystarczy  
podać tylko treść odpowiedzi (kan. 1778). Ponadto notariusz powinien  
w  protokóle zaznaczyć to wszystko, co zeznaniu nadaje pew ne kw alifika
cje, w zględnie rzuca pew ne św iatło na sprawę, np. czy św iadek złożył 
przysięgę, czy też odm ówił jej, lub został zw olniony (kan. 1779).12

Może się zdarzyć, że zeznania różnych św iadków w  tej samej sprawie 
są niezgodne, a dla sprawy istotne, rów nocześnie nie ma innej możliwości 
w ykrycia prawdy. W tedy sędzia śledczy, podobnie jak sędzia zw yczajny, 
może przeprowadzić konfrontację św iadków  (kan. 1772).13 Na konfrontację 
świadka z oskarżonym  natura śledztw a nie pozwala.

11 W e r  n z - V i d a l ,  jw . V I n . 472.
12 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 473.
13 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 474.



z a s a d a  Ś l e d c z a  w  k a n o n i c z n y m  p r o c e s i e  k a r n y m 331

Po złożeniu zeznań należy świadkowi odczytać protokół, aby dać mu 
możność do uzupełnienia lub sprostowania ich. U zupełnienie i sprostowa
nie zeznań umieszcza się na końcu protokółu. Gdy św iadek oświadczy, że 
nie ma już nic do powiedzenia, należy odebrać od niego przysięgę, że 
zeznał prawdę i że zachowa tajem nicę. Ta ostatnia zwłaszcza przysięga  
w  śledztw ie ma duże znaczenie, gdyż zabezpiecza ona dobrą sławę 
oskarżonego, który przecież może okazać się n iew inny.14 Protokół zeznań  
podpisuje świadek, oraz sędzia śledczy i notariusz.

Gdyby przed zam knięciem  śledztw a sędzia śledczy uważał za stosowne 
ponownie przesłuchać świadka co do tych samych lub innych faktów, 
jakie w  m iędzyczasie się wyłonią, może to uczynić, byleby nie zachodziło 
niebezpieczeństw o zm owy lub przekupstwa (kan. 1781).

Zachodzi jednak pytanie, czy sędzia śledczy może przesłuchiwać podej
rzanego podczas śledztw a. W iadomo jest, że podejrzany nie może w y stęp o 
wać w  śledztw ie w  charakterze świadka w  swojej sprawie (kan. 1757 § 3). 
Chodzi natomiast o to, czy można przesłuchiwać podejrzanego w  tym  
celu, aby zdobyć dowód z przyznania się. F. Bączkowicz mówiąc, iż śledz
tw o szczegółow e polega na „przesłuchaniu podejrzanego i osób, które 
o przestępstw ie lub jego sprawcy mogą coś w iedzieć”,15 tym  samym  
stwierdza, iż podejrzanego o przestępstwo sędzia śledczy może przesłu
chiwać. Innego natomiast zdania są M. Conte a Coronata oraz A. Blat, 
którzy w łaśnie widzą różnicę m iędzy starym  prawem, a kodeksowym  
w  tym , iż pierw sze pozwalało na w ezw anie przestępcy przez sędziego  
śledczego, drugie natomiast tego nie uznaje.16 Prawo przedkodeksowe po
zwalało na przesłuchanie podczas śledztw a podejrzanego, gdyż sędzia 
śledczy był jednocześnie oskarżycielem  i sędzią, prawo natomiast ko
deksowe te urzędy rozgranicza. Gdyby podczas śledztw a przesłuchiwano  
podejrzanego, przestało by ono być tajne, co jest sprzeczne z wolą pra
w odaw cy (kan. 1943). A zresztą prawodawca w yraźnie pozwala na prze
słuchanie podejrzanego przestępcy dopiero po zam knięciu śledztw a (kan. 
1946 § 2, n. 2— 3).

Prawo śledcze podkreśla w yraźnie i stanowczo, iż śledztw o całe winno  
być przeprowadzone ta jn ie ;17 tajnie w  odniesieniu do samego faktu, oraz 
osoby podejrzanej o przestępstw o.18 Również w inno być prowadzone bar
dzo ostrożnie, tak by w ieść o przestępstw ie nie rozniosła się i by czyjeś 
dobre im ię nie zostało narażone na niebezpieczeństwo zniesław ienia.19 
Śledztw o bowiem  może nie osiągnąć swego celu, gdy jest prowadzone

14 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 473.
15 B ą c z k o w i c z - B a r o n - S t a w i n o g a ,  jw . I I I  n . 195.
16 C o n t e  a  C o r o n a t a  M., jw . I I I  n . 1465; B l a t  A., jw . IV  n. 492.
17 K a n . 1943: „ I n q u is i t io  s e c re ta  s e m p e r  e s se  d e b e t” .
18 B l a t  A ., jw . IV  n. 491.
19 K a n . 1943: „ ...e t c a u t is s im e  d u c e n d a  n e  ru m o r  d e lic ti  d i f f u n d a tu r ,  n e v e  b o 

n u m  c u iu s q u a m  n o m e n  in  d is c r im e n  v o c e tu r ” .
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z rozgłosem. Ponadto każdy ma prawo do dobrej sławy; dokąd tedy prze
stępstw o nie stało się pewnym , nie wolno nikogo narażać na zn iesław ie
nie. Tak sędzia śledczy jak i ordynariusz w inni unikać w szystkiego, co 
by m ogło pom niejszyć dobre im ię podejrzanego. Zachowanie w  tajem nicy  
faktu śledztw a, jak i osoby podejrzanej o popełnienie przestępstwa, 
z góry w yklucza narażenie go na jakąkolwiek szkodę. Do zachowania 
powyższej tajem nicy służy przysięga de secreto servando  sędziego śled
czego oraz przesłuchanych świadków, jak rów nież ogólne zachowanie się 
i sposób przeprowadzenia śledztw a przez sędziego śledczego. D latego pla
nując organizację śledztw a i przeprowadzając je, sędzia śledczy musi 
stale m ieć na uwadze to, iż w inno ono mieć cechę tajnego.

Przepis o ostrożnym  postępowaniu śledczym  nie jest nowy, gdyż spo
tykam y go już w  ustawach Innocentego III.20 Tego rodzaju praktykę 
potwierdziła również Kongregacja Biskupów i Zakonników dokum entem  
z dnia 1.X II. 1579.22

§ 3. C Z Y N N O ŚC I K O Ń CO W E ŚL E D Z T W A

Sędzia śledczy zebrawszy w szelkie m ożliw e dowody na okoliczność 
faktu przestępstw a oraz jego poczytalności, musi je w łaściw ie ocenić. 
Na ich podstawie, oraz na podstawie w łasnych spostrzeżeń składa na 
piśm ie sw oje vo tu m  i wraz z zebranym i aktami przedkłada ordynariu
szowi m iejsca.22 Gdyby sędzia śledczy na podstawie zebranego materiału  
dowodowego nie m ógł wyrobić sobie w łaściw ego zdania o całej sprawie, 
ma prawo zwrócić się o poradę do promotora sprawiedliwości, dając mu 
naw et do wglądu w szystkie akta (kan. 1945).

Tego rodzaju zakończenie śledztw a jest zupełnie czym ś nowym  
w  prawie kanonicznym . W dawnym  bowiem  prawie śledztw o m ogło za
kończyć się skazaniem  podejrzanego o przestępstw o.23 W obecnym  prawie 
kodeksowym  jest to niem ożliwe, gdyż sędzia śledczy jest delegow any  
przez biskupa tylko do przeprowadzenia dochodzenia, a nie do sądzenia. 
Dowody, które sędzia śledczy zebrał podczas śledztw a stanowić mogą 
tylko podstawę do w niesienia skargi krym inalnej, a nie do skazania 
bezpośrednio.

Z chw ilą przekazania akt śledczych ordynariuszowi miejsca, władza 
sędziego śledczego wygasa.

K odeks Prawa Kanonicznego wspomina tylko o vo tu m  sędziego śled
czego, które otrzym uje ordynariusz.- N ic jednak nie stoi na przeszkodzie, 
by ordynariusz żądał również vo tu m  od promotora sprawiedliwości. Tego

20 C. 24, X , V , 1.
21 S. C. E p. e t  R eg ,, 1. X II .  1579. F o n te s .  IV  n . 1364.
22 K a n . 1946 § 1: „ E x p le ta  in q u is i t io n e ,  in q u is i to r ,  a d d ito  s u f f r a g io  su o , o m n ia  

r e f e r a t  a d  O r d in a r iu m ”.
23 M  u n  i z T ,, jw . I I I  n. 560.
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rodzaju zwyczaj jest zalecany przez niektórych autorów. Promotor bo
w iem  jest bezpośrednio zainteresowany śledztw em , on przecież będzie 
podejrzanego o przestępstwo oskarżał.24

V II. S K U T K I P R A W N E  ŚL E D Z T W A

O rdynariusz m iejscow y otrzym awszy od sędziego śledczego ponume
rowane i spięte akta śledztw a powinien je pilnie zbadać osobiście lub  
przez oficjała, dając mu do tego specjalne zlecenie. Tenże ordynariusz, 
lub na podstawie specjalnego zlecenia oficjał, zarządza dekretem  dalsze 
postępowanie. N ależy tu wspom nieć, iż wikariusz generalny, choć przy
sługuje mu miano ordynariusza m iejscowego, najprawdopodobniej rów
nież potrzebuje specjalnego zlecenia, by mógł wydać dekret o skutkach  
śledztw a.1 Chodzi tu bowiem  o materię, która jest ściśle związana z w ła
dzą sądową.

Skutki prawne śledztw a mogą być trojakie, w  zależności od jego  
wyniku.

§ 1. Z L O Ż E N IE  A K T  ŚL E D Z T W A  W T A JN Y M  A R C H IW U M  K U R II

Jeśli akta śledztw a w ykazały, iż doniesienie, które było podstawą 
organizacji śledztw a, było bezpodstawne, należy je złożyć w tajnym  
archiwum  kurii biskupiej.2

Złożenie akt śledczych w  archiwum kurialnym  nie oznacza, iż skarga 
karna została już przekreślona. Jeśli w  m iędzyczasie zaistnieją nowe w y 
starczające dowody, a przestępstwo nie ulegnie przedawnieniu, akta zło
żone w  archiwum można będzie uzupełnić i w tedy będą m ogły stanowić 
wystarczającą podstawę do dalszego postępowania.3 Dlatego nawet w  tym  
wypadku śledztw a nie należy traktować jako bezużytecznego.

Kodeks zaznacza, iż akta śledcze należy złożyć w  archiwum  kurial
nym tylko w  wypadku stwierdzenia bezpodstawnego doniesienia. Z kon
tekstu jednak kan. 1946 § 1 i § 2 w ynika, iż wyraz denuntiatio  —  „do
niesien ie” należy brać nie w  ścisłym  znaczeniu sądowym , lecz w  zna
czeniu szerszym , jako wszelką podstawę prawną śledztwa, a w ięc także 
pogłoski, publiczną w ieść itp.4

Doniesienie, pogłoski itp. należy uważać za bezpodstawne, gdy brak 
jest w łaściw ych dowodów na okoliczność przestępstwa i jego poczytal
ności. W szczególności bezpodstawność ta zachodzi:

24 M u n iz  T „  jw . I I I  n . 570.
1 J o n e H . ,  jw . I I I  s. 268.
2 K a n . 1946 § 2, n. 1: „ O r d in a r iu s  v e l d e  e iu s  sp e c ia li  m a n d a to  o f f ic ia l is  su o  

d e c re to  iu b e a t  u t :  si a p p a r e a t  d e n u n t ia t io n e m  so lid o  f u n d a m e n to  e sse  d e s t i tu ta m ,  
id  d e c la r e tu r  in  a c t is  e t  a c ta  ip s a  in  s e c re to  C u r ia e  a rc h iv o  r e p o n a n tu r ” .

3 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I  n. 725, n o ta  10.
4 B l a t  A ., jw . IV  n. 494; V e r m e e r s c h - C r e u s e n ,  jw . I I I  n . 266; C o n 

t e  a  C o r o n a t a  M., jw . I I I  n . 1465.
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1) jeżeli brak jest w  ogóle, albo poważnych dowodów co do zaistnienia 
przestępstwa;

2) jeżeli fakt przestępstwa jest pew ny, ale przestępca jest nieznany, 
w zględnie słabe są pod tym  w zględem  dowody;

3) jeżeli tak przestępstwo jak i jego sprawca są na podstawie zebra
nych dowodów pewne, lecz zw ażyw szy na okoliczność czasu, okazuje się, 
że przestępstwo zostało przedawnione, chyba że łączy się z innym  prze
stępstw em  dotychczas nie przedawnionym , w edług kan. 1703 i 1705; 
jeżeli przestępstwo zostało przedawnione, ordynariusz może jedynie sko
rzystać z władzy, jaką mu daje kan. 2222 § 2;

4) jeżeli fakt przestępstwa i jego sprawca jest znany, lecz zachodzą 
okoliczności w ykluczające poczytalność przestępcy, czyli brak jest e le
mentu subiektyw nego przestępstwa; należy jednak pamiętać zasadę kan. 
2200 § 2, iż w inę um yślną w  zakresie zew nętrznym  dom niem ywa się, gdy 
ma m iejsce przekroczenie ustaw y, dopóki nie udowodni się inaczej;

5) w reszcie jeżeli zebrane dowody są niepełne, bez znaczenia praw
nego, a w ięc nie opierają się na zeznaniach św iadków  wiarogodnych, lecz 
podejrzanych, albo też zebrane poszlaki są m ałej wagi itp.5

 § 2. Z Ł O Ż E N IE  A K T  ŚL E D Z T W A  W  T A JN Y M  A R C H IW U M  K U R II, N A D Z Ó R , E W E N T U A L N E  
P R Z E S Ł U C H A N IE  O R A Z  U P O M N IE N IE  P O D E JR Z A N E G O

Jeżeli zebrany m ateriał śledczy dostarcza poszlak przestępstwa, lecz 
nie w ystarczających do w niesienia skargi krym inalnej, akta śledztw a  
należy złożyć w  tajnym  archiwum  kurialnym , a tym czasem  roztoczyć 
nadzór nad podejrzanym ; gdyby ordynariusz uważał to za roztropne, 
można podejrzanego przesłuchać. G dyby natom iast okazało się, że podej
rzany znajduje się w  bliskiej okazji popełnienia przestępstwa, lub też 
śledztw o rzuciło poważne podejrzenie co do popełnienia przestępstwa, 
ordynariusz w inien  takiego upom nieć.6

Złożenie akt śledztw a w  archiwum kurialnym  dokonuje się tutaj 
rów nież na podstawie dekretu ordynariusza lub oficjała, o ile  ten otrzy
m ał od ordynariusza specjalne polecenie. Złożone w  archiwum  akta śled
cze można będzie później, gdy dojdą nowe dowody i poszlaki, w ykorzy
stać ponownie do dalszego prowadzenia sprawy.

Nadzór, o którym  m ówi kan. 1946 § 2, n. 2, należy rozumieć nie w  po
jęciu kan. 2306 i 2311, gdyż taki suponuje uprzednie przesłuchanie po
dejrzanego, ale jako baczne zw rócenie uwagi ordynariusza lub kogoś

5 W e r n z - V i d a l ,  jw . VI  n.  725; C o n t e  a  C o r o n a t a  M., jw . I I I  n.  1465.
6 K a n . 1946 § 2, n . 2: „S i in d ic ia  c r im in is  h a b e a n tu r ,  se d  n o n d u m  s u f f ic ie n tia  

a d  a c c u s a to r ia m  a c tio n e m  in s t i tu e n d a m ,  a c ta  in  e o d em  a rc h iv o  s e r v e n tu r  e t  in v i 
g i le tu r  in te r im  m o r ib u s  im p u ta t i ,  q u i  p ro  p r u d e n t i  O r d in a r i i  iu d ic io  e r i t  o p p o r tu n e  
s u p e r  r e  a u d ie n d u s ,  e t  si c a s u s  f e r a t ,  m o n e n d u s  a d  n o rm a m  c an . 2307”.
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w  jego im ieniu na postępowanie podejrzanego.7 Chodzi tu jednak nie 
o postępowanie w  ogóle, ale tylko w  odniesieniu do przestępstwa, o które 
chodziło w  śledztw ie.8 Tego rodzaju nadzór będzie dalszym  ciągiem  
śledztwa, gdyż uzupełni dotychczasowy materiał śledczy.

Przesłuchanie, o którym  mówi wspom niany w yżej kanon, nie jest 
sądowe, dlatego nie poprzedza go formalna cytacja. Ordynariusz w inien  
zaw ezwać podejrzanego na przesłuchanie tak, by ten nie w iedział z góry, 
iż chodzi o podejrzenie popełnienia przestępstwa.

Ordynariusz w ezw aw szy podejrzanego do siebie, powinien mu jasno 
przedstawić zarzut, jaki pow stał przeciwko niem u w  w yniku śledztwa, 
oraz wskazać na poszlaki, które go obciążają. Podejrzany w tedy będzie 
m iał możność usunąć podejrzenie, jeśli będzie ono bezpodstawne, w zg lę
dnie potwierdzi je przez przyznanie się pozasądowe.

Nic nie stoi na przeszkodzie, by tego rodzaju przesłuchanie pozasą
dowe odbyło się również drogą listowną, zwłaszcza gdy staw ienie się 
przed ordynariuszem  stanowi dla podejrzanego dużą trudność.9

Upom nienie nie jest pozostawione roztropności ordynariusza, jak 
przesłuchanie. W inno ono odbyć się, gdy się okaże, że podejrzany znaj
duje się w  bliskiej okazji popełnienia przestępstwa, lub gdy śledztw o  
pod tym  w zględem  rzuciło na niego poważne podejrzenie (kan. 2307).

W upom nieniu ordynariusza będzie chodzić o pouczenie i zwrócenie 
uwagi podejrzanemu, co ma czynić, w zględnie czego zaniechać na przy
szłość.

Upom nienie, jak to wynika z kan. 2309, może być publiczne lub tajne. 
Kan. 1946 § 2, n. 2 nie wspomina, jakie to ma być upom nienie, wobec 
tego o rodzaju upom nienia powinna zadecydować roztropność ordynariu
sza.10 Jeśli podejrzenie popełnienia przestępstwa nie jest publiczne, lepiej 
jest, by upom nienie było tajne. Upom nienie naw et tajne, ponieważ jest 
ono kanoniczne, powinno być udokum entowane (kan.2309 § 5). Dokument 
udzielonego upomnienia w inien  być przechow yw any w  tajnym  archiwum  
kurialnym , łącznie z aktami śledczym i, tak by o nim wiedziano, gdy 
w  św ietle nowych dowodów czy poszlak podejm ie się akta śledcze do 
dalszego prowadzenia spraw y.11

Upom nienia może ordynariusz udzielić bądź osobiście bądź przez 
sw ego zastępcę (kan. 2307).

7 M u  n i  z T ., jw . I I I  n . 573; W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 725; C o n t e  a  C o 
r o n a t a  M ., jw . I I I  n. 1465.

8 C o n t e  a  C o r o n a t a  M., jw . I I I  n . 1465.
9 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n. 725.
10 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n . 725.
11 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n . 725.
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§ 3. W E Z W A N IE  I  P R Z E S Ł U C H A N IE  P O D E JR Z A N E G O

Jeśli śledztw o dostarczyło pew nych lub przynajm niej prawdopodob
nych i wystarczających do w niesienia skargi krym inalnej argumentów, 
należy podejrzanego o przestępstwo zaw ezwać na przesłuchanie oraz 
sprawę prowadzić dalej, zgodnie z odnośnym i kanonami.12 O przesłucha
niu podejrzanego decyduje dekret ordynariusza lub upoważnionego spe
cjalnie oficjała.

Argum enty pew ne (certa argumenta)  zachodzą w tedy, gdy ma m iej
sce dowód pełny, który w edle obowiązujących przepisów prawnych sam  
wystarcza do ustalenia prawdziwości faktów. Argum entem  pewnym  są 
np. zeznania zgodne dwóch wiarogodnych świadków, dokum ent urzędowy, 
dom niem anie kw alifikow ane itp.

Argum ent natomiast prawdopodobny (argum entum  probabile)  zacho
dzi w tedy, gdy ma m iejsce dowód półpełny, który sam nie wystarcza do 
ustalenia prawdziwości faktu, lecz połączony z pewną okolicznością, np. 
dom niem aniem  sędziowskim , dokum entem  prywatnym  itp. może stanowić 
dowód pełny. D latego argum entem  prawdopodobnym może być np. dowód 
z zeznań jednego świadka, z domniemania zw ykłego, z prywatnego  
pism a.13 A rgum entem  prawdopodobnym i w ystarczającym  nie może być 
samo w ew nętrzne przekonanie przełożonego. Argum ent ten  musi być ze
w nętrzny (kan. 1933 § 1).

W ezwania na przesłuchanie podejrzanego dokonuje ordynariusz, albo 
na podstawie specjalnego zlecenia oficjał. N ależy pamiętać, iż w zyw a się 
podejrzanego o przestępstw o do staw ienia się, a nie do odpowiadania na 
zarzuty skargi krym inalnej, gdyż ta jeszcze nie w płynęła do s ądu. D la
tego przyczyna staw ienia się przed ordynariuszem  winna być wyrażona 
ogólnie, a nie szczegółow o.14. Również samego przesłuchania podejrza
nego dokonuje ordynariusz, lub na podstawie specjalnego zlecenia oficjał.

Przesłuchanie odbyw a się na podstawie pytań uprzednio w  tym  celu  
przygotowanych i w  sposób podobny jak świadków, podejrzany jednak  
nie składa przysięgi, że powie prawdę (kan. 1830 § 2).

Protokół zeznania podpisuje przesłuchany, ordynariusz w zględnie o fi
cjał, oraz notariusz.15

Ordynariusz, w  zależności od w yniku przesłuchania w ydaje decyzję, 
czy podejrzanem u należy udzielić nagany sądowej, czy też akta śledcze  
przekazać promotorowi spraw iedliwości, aby ten w niósł na forum sądowe 
formalną skargę krym inalną, zgodnie z kan. 1947 nn.

12 K a n . 1946 § 2, n. 3: „S i d e n iq u e  c e r ta  v e l s a l te m  p r o b a b i l ia  e t  s u f f ic ie n t ia  
a d  a c c u s a tio n e m  in s t i tu e n d a m  a r g u m e n ta  p r a e s to  s in t ,  c i t e tu r  r e u s  a d  c o m p a re n -  
d u m  e t  p r o c e d a tu r  a d  u l te r io r a  a d  n o rm a m  c a n o n u m  q u i  s e q u u n tu r ”.

13 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I n . 594; C o n t e  a  C o r o n a t a  M., jw . I I I  n . 1272, 
1465.

14 W e r n z - V i d a l ,  jw . V I  n. 725.
15 M u n i z  T ., jw . I I I  n . 576; C o n t e  a  C o r o n a t a  M ., jw . I I I  n . 1465.
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Gdyby śledztw o wykazało, iż sprawcą przestępstwa jest osoba pod
legła innem u ordynariuszowi, w tedy temu ostatniem u należy przesłać 
w szelkie zebrane podczas śledztw a informacje, które niekiedy nawet bez 
uzupełnienia mogą stanowić podstawę do wniesienia skargi przed jego  
sądem .16 Jurysdykcję bowiem sądową można w ykonyw ać tylko nad pod
danym i w  granicach własnego terytorium  (kan. 201 § 2).

16 W  e  r  n  z -  V  i d a l , jw . V I n. 725, n o ta  11.
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Studia W armińskie 
I  (1964)

Św i ę t a  m a r y j n e  u  r ó ż n y c h  n a r o d ó w
(1914— 1960)

W propriach diecezjalnych i zakonnych, w  dyrektoriach zakonów, 
które dają krótkie notatki o świętach partykularnych dla klasztorów  
rozsianych w  różnych częściach świata, znalazłem około 120 różnych  
św iąt m aryjnych. W niniejszym  studium liturgiczno-m ariologicznym  po
daję tylko katalog św iąt m aryjnych, związanych z pewnym i krajami, 
a pomijam święta maryjne zakonne. Powiązanie św ięta m aryjnego z da
nym krajem może być potrójne. Albo św ięto m aryjne jest ustanowione 
specjalnie dla tego narodu; albo ma związek z sanktuarium maryjnym  
w  tym  kraju, albo to jest św ięto pochodzące z innego kraju, ale przez 
Stolicę Apostolską wyznaczone temu krajowi jako św ięto patronalne.

Niektóre narody nie m iały dotąd specjalnych św iąt maryjnych. 
W bardzo bogatym proprium irlandzkim, czy angielskim , nie można było 
dotąd znaleźć partykularnego św ięta maryjnego. W łochy i Francja posia
dają bardzo dużo specjalnych św iąt m aryjnych. Aby ustalić pełny kata
log św iąt m aryjnych potrzeba zbadać propria w szystkich diecezji w ło
skich i francuskich. N iniejszy katalog św iąt m aryjnych nie jest kom
pletny, ale i z niego można odczuć pieśń Maryi; „Błogosławioną zwać 
m nie będą w szystkie narody”. (Łk 1, 48).

Ś w i ę t a  m a r y j n e  n a r o d u  p o l s k i e g o

ŚWIĘTO NM P KRÓLOWEJ POLSKI —  3 maja —  BMV Reginae Po- 
loniae —  w całej Polsce do 1962 r. —  2 klasy, od 1963 r. — 1 klasy.

Król Jan Kazimierz ślubował w e Lwowie, 1 kwietnia 1656 r,, że 
w  Polsce będzie specjalne św ięto K rólowej Polski. Ś lub ten został speł
niony dopiero w  XX  wieku. We Lwowie powstało Bractwo Królowej 
Polski, które m iało praktykę w  1 niedzielę maja czcić opiekę Maryi nad 
Polską. Usankcjonował tę praktykę św. Pius X, który w  1909 r. ustano
w ił liturgiczne św ięto K rólowej Polski na niedzielę pierwszą maja, dla 
diecezji lwow skiej i przem yskiej, jako św ięto 1 klasy z oktawą.

Oficjum na św ięto K rólowej Polski było z komunału św iąt MB,, 
a w 6 lekcji czytano m odlitwę św. Augustyna, która się kończyła mo
dlitwą Polaków; „Przyjm ij hołd sług twoich, którzy w  tym  kraju m iesz
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kają, którzy w  licznych i w ielkich niebezpieczeństwach Twojej, o Maryjo, 
opieki doznali. I na podziękowanie za dobrodziejstwa Twoje od Piusa 
Dziesiątego otrzym ali św ięto pod tytułem  K rólowej Polski, aby Ciebie, 
Strażniczkę wierną, poznali, w zyw ali i czcili”.

W 1914 r. przeniesiono to św ięto z 1 niedz. maja, na dzień 2 m aja.1 
W 1925 r. Pius XI rozciągnął to św ięto na w szystkie diecezje polskie 
i w yznaczył tem u św iętu  dzień 3 maja, który już od dawna był św iętem  
narodowym, w  którym była obchodzona rocznica K onstytucji 3 Maja. 
W 1930 r. 15 stycznia Stolica Apostolska aprobowała dla św ięta Królowej 
Polski w łasne oficjum  Benedicta es tu  i własną Mszę Gaudeamus.  Oficjum  
to nie jest zbyt oryginalne. Hym n do Laudesów jest w zięty  z oficjum  
W spom ożycielki W iernych, tylko jest krótszy o jedną zwrotkę. We Mszy 
o Królowej Polski nie umieszczono w ariantów do Mszy w otyw nych.2

W proprium polskim z 1938 r. podano notatkę, że św ięto Królowej 
Polski jest św iętem  1 kl. z oktawą w  trzech diecezjach: częstochowskiej, 
lwow skiej i przem yskiej, w  innych diecezjach jest —  2 kl. W czasie 
ostatniej w ojny dla wrogiej cenzury ukrywano to św ięto w  rubrycelach, 
drukując pod 3 maja tylko Festum BMV,  bez Reginae Poloniae.

Po 1945 r. św ięto Królowej Polski stopniow o rozszerzało się na die
cezje Ziem Odzyskanych. Dla diecezji warm ińskiej są 2 dekrety w  spra
w ie św ięta K rólowej Polski. P ierw szy Prym asa Polski Kard. Hlonda z dn. 
28. III. 1946 r,, który powołując się na sw e nadzwyczajne uprawnienia, 
zarządza w  diecezji warm ińskiej św ięto K rólowej Polski na 3 lata. Drugi 
to dekret SRC z dn. 15. X. 1949 r. wprowadzający, bez żadnych ograni
czeń, na zawsze, w  diecezji warm ińskiej św ięto NMP. K rólowej Polski.3

W czasie W ielkiej N ow enny powstały Soboty Królowej Polski. W ie
czorem w  każdą sobotę w olno .odprawiać w otyw ę ze św ięta Królowej 
Polski, jako w otyw ę 2 klasy. Stosow nie do rubryk w  w otyw ach o Królo
w ej Polski trzeba zam ienić antyfonę na introit. Zamiast Gaudeamus, 
który treścią do w otyw y nie pasuje, trzeba wziąć introit z komunału  
św iąt MB. Salve, sancta Parens, z tegoż komunału trzeba również wziąć, 
poza czasem w ielkanocnym , graduał , z alelujnym  wersetem , w zględnie  
z traktusem .

Dekretem  SRC z dn. 31. VIII. 1962 r. Stolica Apostolska ogłosiła, że 
Polska ma 3 głów nych patronów: NMP. Królowę Polski, św. W ojciecha

1 O ff ic ia  p r o p r ia  A rc h id io e c e s is  L e o p o lie n s is  R it.  L a t .,  R a tis b o n a , 1917, s. 15: 
D ie  2 m a j i  B e a tis s im a e  M . V. R e g in a e  R e g n i P o lo n ia e , P a t r o n a e  p r in c ip a l i s  A rc h i-  
d io ce se o s , d u p le x  I cl. c u m  o c ta v a .  O ff ic ia  p r o p r ia  d io e c e s is  P re m is l ie n s is  R it.  L a t . 
R a tis b o n a , 1916, p a r s  v e rn a ,  s. 23: D ie  2 m a j i  B M V . R e g in a e  P o lo n ia e ,

2 (F o liu m  s e p a ra tu m  B re v ia r i i )  D ie  3 M a ji  B M V . R e g in a e  P o lo n ia e , d u p le x  II  
c la s s is ,  K a to w ic iis ,  1930, s. 12, z d e k r e te m  SR C . z d n . 15 .1 .1930 . (F o liu m  s e p a ra tu m  
M issa lis )  D ie  3 M a ji  B M V  R e g in a e  P o lo n ia e ,  T o rn a c i,  1930, z a p r o b a tą  d ie c e z ji  
k a to w ic k ie j .

3 W a rm . W D  I I  (1946), n r  2, s. 21; V  (1949), n r  6, s. 1.
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i św. Stanisława. I odtąd św ięto 3 maja w  całej Polsce, jako św ięto Pa
tronalne, jest św iętem  1 klasy.4 Dopiero od 1962 r. św ięto Królowej Pol
ski nabrało pełnego sw ego wyrazu.

ŚWIĘTO NM P CZĘSTOCHOWSKIEJ —  26 sierpnia —  BMV Claro-  
montanae seu Częstochoviensis  —  obecnie w  całej Polsce 1 klasy.

Św ięto NM P Częstochowskiej zatwierdził dla diecezji w łocław skiej, 
w obrębie której była w tedy Częstochowa, św . Pius X, w  1904 r. na 
pierwszą środę po św. Bartłom ieju, gdyż w edług tradycji, w  tym  dniu  
obraz cudowny w  1382 r. na Jasnej Górze um ieszczony został.1 W 1382 r. 
W ielkanoc była 6 kwietnia, w ięc w  owym  roku środa po św. Bartłomieju  
była 27 sierpnia. W krótce to św ięto przeszło na inne diecezje. Proprium  
polskie mszalne, bez daty i m iejsca wydania, ale w ydane przed 1914 r,, 
w ylicza diecezje, w  których było św ięto NMP Częstochowskiej: W d ie
cezji w łocław skiej św ięto NM P Częstochowskiej było w  niedzielę po 
24 sierpnia, w  krakowskiej —  w  niedzielę po oktaw ie W niebowzięcia, 
w  diec. warszawskiej i płockiej w e środę po św. Bartłom ieju. Kartka 
drukowana do brewiarza w  1909 r. podaje, że oficjum  na św ięto jest 
z. W niebowzięcia, z lekcją 6-tą historyczną, na końcu której jest w zm ian
ka, że to św ięto  ustanow ił św . Pius X .2

Przy reform ie kalendarzy diecezjalnych w  1914 r,, k iedy na pewien  
czas rozpadł się patrona polski, bo każda diecezja osobno wydała swoje  
proprium, św ięto NMP. Częstochowskiej zostało w  diecezji w łocławskiej, 
jako św ięto 2 k lasy,3 w  diecezji krakowskiej 4 i gnieźnieńsko-poznańskiej, 
jako św ięto 3 klasy.5 Jak poprzednio tak i w  tych propriach wskazano, że 
oficjum  ma być z W niebowzięcia, tylko była 6 lekcja historyczna, znana 
już z 1909 r.

Pius XI aprobował w  1935 r. w łasne oficjum  na św ięto NMP Częst. 
„Ego m ater pulchrae d ilectionis” i własną Mszę „Fundamenta ejus” które 
stały się ozdobą patronału polskiego.6 Paulini, przy okazji zatwierdzenia

4 Warm. WD. X V II I  (1963), n r  4, s. 4.

1 M issa e  p r o p r ia e  P o lo n ia e  e t  S u e c ia e , R a tis b o n a , 1909. P rz y  n o ta tc e  o M szy  n a  
ś w ię to  N M P . C z ę s to c h o w s k ie j  je s t  w z m ia n k a , że  to  ś w ię to  je s t  z d e k r e tu  SR C . z dn . 
12. IV . 1904. O. J ę d r z e j e w s k i  A .: J a s n a  G ó ra . H is to r ia  k la s z to r u  i o b ra z u  
M B . C z ę s to c h o w s k ie j.  C z ę s to c h o w a  1946, n a  s t r .  235 p o d a je , że  ś w ię to  w p ro w a d z o n e  
z o s ta ło  w  1906 r.

2 (F o liu m  s e p a ra tu m  B re v ia r i i ) :  I n  S o l le m n ita te  B M V . C la ro m o n ta n a e ,  T o rn a c i,  
1909, 2 s t r o n y .  

3 P r o p r iu m  O ff ic io ru m  p ro  c le ro  R e g n i P o lo n ia e  P ro v in c ia e  V a r s a v ie n s is ,  R a -  
t is b o n a e , s. a . (p o  1914, p rz e d  1925), p a r s  a e s t.  s t r .  35.

4 P ro p r iu m  o f f ic io ru m  p ro  c le ro  d io e c e s is  C ra c o v ie n s is  S. S e d i A p o s to lic a e  
im m e d ia te  s u b je c ta e ,  R a tis b o n a , 1915, p a r s  a e s t.  s t r .  41— 44.

5 O ff ic ia  p r o p r ia  d io e c e s iu m  G n e sn e n s is  e t  P o s n a n ie n s is ,  R a tis b o n a , 1916, p a r s  
a e s t.  s t r .  24— 27.

6 P ro p r iu m  O ff ic io ru m  p ro  c le ro  P o lo n ia e , R a tis b o n a , 1938, p a r s  a e s t.  s. 121—  
136: o f ic ju m  „E g o  m a te r ” n a  ś w ię to  N M P. C z ę s to c h o w s k ie j.  Id e n ty c z n e  o f ic ju m
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własnego oficjum  na św ięto NM P Częst,, na to św ięto opracowali piękne 
elogium  do dodatku Martyrologium: „Święto NMP Jasnogórskiej, której 
obraz czczony, w edług podania, miał być nam alowany przez św. Łukasza, 
a który na Jasnej Górze został um ieszczony przez księcia W ładysława  
w  1382 r. i odtąd zostaje pod opieką naszego zakonu i przez nas jest 
czczony najpobożniej, jako obraz naszej Patronki i Opiekunki. Jej święto, 
ustanowione przez Piusa X, Pius XI podniósł do klasy 1 i w  całym  na
szym  zakonie pozwolił odprawiać z w łasnym  oficjum  i własną Mszą”.7 
Z elogium  paulińskiego można wnioskować, że paulini obchodzą św ięto  
NMP. Częst. wszędzie, gdzie są ich klasztory, a w ięc i na W ęgrzech 
i w  Am eryce. W powyższym  elogium  w zm iankuje się o 2 papieżach, 
którzy przyczynili się do św ięta NMP. Częst,, natom iast w  lekcjach obec
nych 2 nokturnu, na końcu lekcji 6 wpisano tylko imię Piusa XI, który 
aprobował w łasne oficjum  na św ięto Jasnogórskiej, a pominięto imię 
św. Piusa X, który ustanowił to święto.

W proprium polskim, z aprobatą arcyb. Nowow iejskiego, z 1938 r. są 
w yliczone diecezje polskie, które przyjęły do 1938 r. św ięto NMP Często
chowskiej. Było to św ięto w  14 diecezjach polskich, o 3 różnych klasach. 
Jako I klasy było to św ięto w  3 diecezjach: Gnieźnieńskiej, Poznańskiej 
i Częstochowskiej (w m ieście Częstochowie z oktawą). Jako 2 klasy —  
w  diec. W łocławskiej, jako 3 klasy (dxm.) w  10 diecezjach. Nie było  
święta NMP Częstochowskiej w  7 diecezjach polskich: w  Chełmińskiej, 
W ileńskiej, Tarnowskiej, Łuckiej, Lw owskiej, Przem yskiej i Katowickiej. 
Ten zasięg św ięta NMP Częstochowskiej uwydatniony w  proprium pol
skim w  1938 r. przetrwał prawnie do 1956 r. z tym  zaznaczeniem, że 
w Roku M aryjnym 1954 św ięto NMP Częstochowskiej rozciągnięto na 
diecezję chełmińską.

W 1956 r. po w ielkich uroczystościach 300-lecia ślubów kazim ierzo- 
wych, obchodzonych w Częstochowie, Stolica Apostolska, dekretem  SRC 
z dn. 26 października, podniosła św ięto NM P Częstochowskiej do świąt 
1 klasy i rozciągnęła to św ięto na w szystkie diecezje polskie, łącznie 
z diecezjam i Ziem O dzyskanych.8 W nowym  kalendarzu liturgicznym

z n a jd u je  s ię w  p r o p r iu m  p a u liń s k im :  F e s ta  n e c  n o n  O ff ic ia  p r o p r ia  S a n c to ru m  P a 
tr o n o r u m  O rd in is  S . P a u l i  I E re m ita e ,  R o m a  1938, s. 113— 136; M issae  p r o p r ia e  d io - 
c e s iu m  P o lo n ia e ,  R a tis b o n a , 1941, s. 26: „ F u n d a m e n ta  e iu s ” w ła s n a  M sza  N M P . 
C z ę s to c h o w s k ie j.

7 A p p e n d ix  a d  M a try lo g iu m  R o m a n u m  in  q u a  e x ib e n tu r  P a t r o n i  O rd in is  
S . P a u l i  I E re m ita e ,  R o m a  1938, s. 11, D ie  26. V I I I :  „ F e s tu m  BM V . C la ro m o n ta n a e ,
c u iu s  Im a g o  v e n e r a n d a  a  s a n c to  L u c a  d e p ic ta  fu is s e  t r a d i t u r ;  e t  q u a e  in  C la ro  
M o n te , a n n o  p o s t  N a t iv i ta te m  D o m in i 1382, a  L a d is la o  P r in c ip e  c o llo c a ta  a b h in c  
su b  tu te la  O rd in is  n o s tr i  m a n e t  e t  a  n o b is  u t  P a t r o n a  e t  P r o te c t r ix  s a n c tis s im a  p ie  
c o li tu r .  E ju s  f e s tu m  a  P io  D ec im o  P o n t i f ic e  M a x im o  in s t i tu tu m ,  P iu s  P a p a  U n d e 
c im u s  a d  r i tu m  p r im a e  c la s s is  cu m  O c ta v a  e v e x i t  a c  in  to to  O rd in e  n o s tro  c e le 
b r a r i  in d u ls i t ,  O ff ic io  e t  M issa  p ro p r i is .
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polskim, aprobowanym przez Stolicę Apostolską 18 grudnia 1963 r. św ięto  
NMP Częstochowskiej zostało św iętem  1 klasy.9

Msza własna św ięta Fundamenta eius bardzo się rozpowszechniła 
w  całej Polsce w  latach W ielkiej Nowenny. Z polecenia X. Prymasa była 
wotyw a o NMP. Częstochowskiej odprawiana: 1) Na rozpoczęcie każdego 
nowego roku now enny —  w  1 niedzielę maja; 2) Jako w otyw a 1 klasy  
w  czasie peregrynacji obrazu MB. Jasnogórskiej, w  kościele tym , do któ
rego ten obraz przybył; 3) Jako w otyw a 1 klasy —  w  czasie czuwania 
soborowego. W Sanktuarium Jasnogórskim w  zakrystii jest w yw ieszony  
dekret Prym asa z pozwolenietn na odprawianie Mszy w otyw nej o NMP 
Częstochowskiej Fundamenta eius. Ta w otyw a jako w otyw a 1 kl. odpra
w ia się prawie codzień przed cudownym  obrazem jako Msza główna. Jako 
w otyw a 2 klasy jest odprawiana przez kapłanów pielgrzym ów  nie tylko  
w  kaplicy lecz też i w  Bazylice Jasnogórskiej. Jako 3 klasy odprawiają 
m iejscowi kapłani przed cudownym obrazem Jasnogórskim.

Z wprowadzeniem  św ięta NMP. Częstochowskiej rozpoczął się w  spo
sób przedziw ny rozrost kultu Naszej Pani Jasnogórskiej.

ŚWIĘTO NMP OSTROBRAMSKIEJ —  16 listopada —  BMV. Matris  
Misericordiae ad Portam  Acialem Vilnae —  do 1962 r. wszędzie 2 klasy.

To św ięto jest związane z obrazem MB, który znajduje się w  W ilnie, 
w  kaplicy zbudowanej na bramie, która pozostała po murach obronnych, 
otaczających ongiś Wilno. Kaplica ostrobramska przylega do kościoła 
św. Teresy i do klasztoru OO. K arm elitów Bosych, którzy byli stróżami 
obrazu NMP Ostrobramskiej przez lat 218 (od 1626 do 1844) i którzy 
wrócili do Ostrej Bramy w 1936 r. Obraz NMP Ostrobramskiej jest uko
ronowany w  1927 r.1

Św ięto NM P Ostrobramskiej ustanowił św. P ius X w  1914 roku dla 
diecezji w ileńskiej.2 W 1926 r. św ięto rozszerzyło się na diecezję pińską, 
w  1947 r. na diecezję łomżyńską, w  1963 r. na diecezję warmińską. Kar
m elici Bosi mają je od 1946 r. w sw ojej prowincji polskiej.

Oficjum w łasne na św ięto NMP Ostrobramskiej i Mszę własną ułożył

8 D e k r e t  S R C  z d n . 26. X . 1956 r .  o p o d n ie s ie n iu  ś w ię ta  N M P . C z ęs t. do  1 k la s y
i ro z c ią g n ię c iu  te g o  ś w ię ta  n a  c a łą  P o lsk ę , w y d r u k o w a n y  w  Warm. Wiad. Diec. 
X I (1956), n r  4, s. 4: „ D io ec es iu m  P o lo n ia e - S a c r a  R i tu u m  C o n g re g a tio , v ig o re  f a 
c u l ta tu m  s ib i a  S s .m o  D o m in o  N o s tro  P io  P a p a  X I I  s p e c ia l i te r  t r ib u t a r u m ,  a t t e n t i s  
p e c u l ia r ib u s  e x p o s i t is  a d iu n c t is ,  b e n ig n e  a n n u i t  p r o  g r a t i a  i u x ta  p re c e s , e t  f e s tu m  
BM V . C la ro m o n ta n a e  in  p o s te ru m  r i t u  d u p lic i  1 c la s s is  in  u n iv e r s a  P o lo n ia  re c o 
le n d u m  in d u ls it . . ."

9 M a sz y n o p is :  C a le n d a r iu m  p e r p e tu u m  in  u su m  d io e c e s iu m  P o lo n ia e  a SR C . 
a p p r .  18. X I I .  1963, s. 33.

1 S i e c z k a  T .: K u l t  o b ra z u  N M P . O s tro b ra m s k ie j  w  d z ie jo w y m  ro z w o ju . 
W iln o  1934.

2 O ff ic ia  p r o p r ia  d io e c e s is  V iln e n s is  i u x ta  C a le n d a r iu m  a  S. S e d e  a d p r o b a tu m , 
V iln a e , s. a. (z c e n z u rą  n ie m ie c k ą , w ię c  w  1915 lu b  n iec o  p ó ź n ie j) ,  s. 141— 158.
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ks. Jan Kurczewski, w ybitny kaznodzieja (zmarł na ambonie) i autor 
dzieł „Biskupstwo W ileńskie” i „Kościół Zam kowy”.

Św ięto NM P Ostrobramskiej zastąpiło w  diecezji w ileńskiej św ięto  
Opieki NM P (Patrocinii BMV), które było w  kalendarzu diecezji w ileń 
skiej do 1914 r.3 Św ięto Opieki NMP ustanowił K lem ens XI (1700— 1721) 
w  1713 r. w  państwie austriackim i Hiszpańskim. W Polsce pozwolił 
obchodzić to św ięto K lem ens XII (1730— 1740) w  1735 r. Św ięto Opieki 
NMP bardzo się rozpowszechniło. Do 1914 r. było to św ięto w  Brew ia
rzach Rzymskich, w  dziale pro aliquibus locis,4 było w e w szystkich die
cezjach polskich,5 i w  diecezji warm ińskiej.6 Po 1914 r. św ięto Opieki 
NM P jakby zaginęło, zostało tylko w  kalendarzu bonifratrów.7 Św ięto  
Opieki NM P było obchodzone w 2 lub 3 niedzielę listopada.

To św ięto Opieki NM P zatryum fowało w  W ilnie, w  Ostrej Bramie. 
Tam obchodzono oktawę Opieki NM P przez 9 wieczorów, od soboty przed 
2 niedz. listopada do 3 niedz. listopada. W tedy przed kaplicą ostrobramską 
grom adziły się tysięczne tłum y, bez w zględu na pogodę, i przy deszczu  
i przy śnieżycy, na nabożeństwo zwane pospolicie Opieki MB. Porządek  
nabożeństwa Opieki NMP. był następujący:
1. Pieśń przy odsłonięciu obrazu NMP. Ostrobramskiej:

„Witaj Panno, nieustanną czcią w szystkich ludzi” .
2. O dśpiewanie przez chór z orkiestrą sm yczkową Litanii Loretańskiej, 

w edług kom pozycji Moniuszki. M oniuszko skomponował kilka Litanii 
Ostrobramskich, na to św ięto Opieki NMP.

3. Kazanie m aryjne co dzień głoszone przez innego kaznodzieję.
4. Litania loretańska odmawiana z ludem.
5. „Pod Twoją obronę” —  śpiewana przez lud.
6. M odlitwa zawsze w  Ostrej Bramie odmawiana „O Pani m oja”.
7. P ieśń  przy zasłonięciu obrazu MB. Ostrobramskiej „O Jasności i Św ia

tłości nieba całego”.8
Dlatego św ięto NM P Ostrobramskiej jest w  połowie listopada, ponie

waż w  w ieczory listopadowe tłum y grom adziły się przed kaplicą ostro
bramską. A dzień 16 listopada wybrano św iętu  Ostrobramskiej tylko dla

3 D ire c to r iu m  p ro  d io ec es i V iln e n s i  p ro  a n n o  1901, s. 96: 11. X I . D o m in ic a . P a 
t ro c in i i  B M V  d x m ; p ro  a n n o  1909, s. 67: 16. X I. P a t r o c in i i  B M V . P rz y p a d k o w o  ś w ię to  
O p ie k i N M P  z n ie d z ie l i  p rz e n ie s io n o  n a  16 l is to p a d a .

4 B r e v ia r iu m  R o m a n u m  R a tis b o n a , 1903, w  d z ia le  „ p ro  a l iq u ib u s  lo c is ” s. 338: 
P a t r o c in i i  B M V .

5 O ff ic ia  p r o p r ia  S S . P a t r o n o r u m  P o lo n ia e  e t  S u e c ia e , R a tis b o n a , 1899, p a r s  
a u tu m n ,  s. 122.

6 O ff ic ia  p r o p r ia  f e s to ru m  d io e c e s is  W a rm ie n s is ,  R a tis b o n a , 1908, p a r s  a u tu m n , 
s. 19.

7 O ff ic ia  p r o p r ia  r e c i ta n d a  a  P P . S a c e rd o t ib u s  a l l is q u e  c le r ic is  in  s a c r is  c o n 
s t i tu t i s  O rd in is  S. J o a n n is  d e  D eo , R a tis b o n a  1922, p a r s  a u tu m n .,  s. 106— 107

8 S i e c z k a  T .:  D z ie je  ś w ię ta  O p ie k i N . M . P . O s tro b ra m s k ie j .  W iln o  1930, 
s . 15, 27— 31.
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tego, że w 1914 r. ten dzień w  kalendarzu powszechnym  był całkiem  
w olny. W tedy św. Gertrudy było 15. XI, dopiero w 1932 r. gdy na 15. XI 
ustanowiono św ięto św . Alberta, św. Gertrudę przesunięto na 16 listo
pada.

Do nazwy św ięta NMP. Ostrobramskiej dodano jeszcze Matris Miseri
cordiae, ponieważ na Ostrej Bramie jest taki napis M ater Misericordiae. 
W diecezji w ileńskiej nie było św ięta NMP Miłosierdzia. Jest św ięto  
NMP. Miłosierdzia w  kalendarzu o b la tó w 9 i w  kalendarzu Zgromadzenia 
X X. od K rwi Przenajdroższej, którzy łączą to św ięto z cudownym  obra
zem NM P w  Rim ini.10 Jednak ani jedno zgromadzenie, ani drugie, 
w  swoim  oficjum  na św ięto Matki Miłosierdzia, nie rozpracowały tematu  
m iłosierdzia Maryi.

Pieśnią na cześć Matki Miłosierdzia jest oficjum  ostrobramskie. W tym  
oficjum  Mater Misericordiae w ystępuje 6 razy (w oracji, w  w ersecie obu 
nieszporów, w  invitatorium , w  7 responsorium). N azywa się Maryja 
Królową Miłosierdzia — Regina m isericordiae  —  w  ant. do Magnificat 
w  II nieszporach. Maryja w  tym  oficjum  mówi, że w  Niej w ypełn ił Bóg 
m iłosierdzie swoje: Laudate Dominum D eum  nostrum, qui non deseruit  
sperantes in se, et in me, Ancilla sua, ad im plev it  misericordiam suam, 
quam, promisit  (ant. 4 w  nieszporach i laudesach). W rękach Jej są skarby 
zmiłowania: In manibus tuis sunt thesauri miserationum Domini (R. 5). 
Maryja jest niezawodna w  miłosierdziu: Misericordia mea non recedat  
(Resp. 1). Czcimy Matkę M iłosierdzia, aby na nas oczy swoje m iłosierne 
obróciła i byśm y za Jej w staw iennictw em  m iłosierdzie Boże otrzym ali.

Przy reform ie propriów w  1914 r. proprium polskie zostało wzboga
cone o piękne oficjum  maryjne, Matki Miłosierdzia, „tej co w  Ostrej 
św ieci Bram ie”.

Ś W IĘ T O  W IE L K IE J  P A N I W Ę G IE R

B. M. V. Magnae Ilungarorum Dominae  —  8 października, w e w szyst
kich diecezjach W ęgier, jako św ięto 2 klasy, obecnie 1 klasy.

G e n e z a  ś w i ę t a .  Św ięto W ielkiej Pani W ęgier opiera się na tra
dycji, że św. Stefan umierając przekazał naród węgierski pod opiekę 
Maryi. Um ierając w  św ięto  W niebowzięcia miał, jako ostatnie sw oje  
słowa w ypow iedzieć następującą modlitwę: „Królowo nieba, dostojna 
odnow icielko świata, Twojej opiece powierzam Kościół na W ęgrzech, 
z jego biskupami i klerem , z możnowładcami i ludem, i tak żegnając 
Ciebie na ziemi, w  ręce Twoje oddaję ducha m ego”.

9 O ff ic ia  p r o p r ia  p ro  C o n g re g a tio n e  M is s io n a r io ru m  O b la to ru m  B M V  Im m a c ., 
R a tis b o n a , 1915, p a r s  v e r n a ,  s. 3— 5: D ie  11 M a ji, B M V  d e  M ise r ic o rd ia .

10 O ff ic ia  p r o p r ia  C o n g re g a t io n is  M is s io n a r io ru m  P re t io s is s im i  S a n g u in is  
D. N. J .  C., R o m a  1915, s. 7— 14: D ie  12 M a ji B M V  M ise r ic o rd ia e  M a tr is .
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Św ięto W ielkiej Pani W ęgier zostało zaprowadzone na W ęgrzech przez 
Leona XIII dnia 1 lipca 1896, na prośbę Prym asa W ęgier kardynała Va- 
szary. Zwyczajem  tamtych lat wyznaczono to św ięto na niedzielę, m ia
now icie na 2 niedzielę października. Przez 18 lat była niedziela W ielkiej 
Pani W ęgier. W 1914 r. wyznaczono temu św iętu datę 8 października.1

O f i c j u m  t e g o  ś w i ę t a .  Oficjum święta W ielkiej Pani W ęgier 
bazuje na oficjum  8 grudnia Niepokalanego Poczęcia. A ntyfony do psal
m ów w  jutrzni i laudesach, w ersety  jutrzni, responsoria w  jutrzni i go
dzinach m niejszych, capitula —  w zięte są z 8 grudnia. W łasne dla tego  
oficjum  są: invitatorium , hym ny, lekcje i w ersety  w  nieszporach i lau 
desach. W 2 nokturnie nie ma lekcji historycznych o kulcie Maryi na 
W ęgrzech. Lekcja 4 i 5 to Sermo S. Bernardi, ale lekcja 6 jest specjalna: 
Oratio Pauli E szterhazy Palatini Regni Hungariae: „Wspomnij, chw a
lebna Bogurodzico, W ielka Pani W ęgier, N ajśw iętsza Panno Maryjo! 
W spomnij na dziedzictw o Twoje, które Tobie przekazał sługa Twój 
w ierny, pierwszy król nasz i apostoł nasz, św . Stefan...” Również św. S te
fan wspom niany jest w  oracji, z określeniem  protorex: ...concede propi
tius, ut, quam protorege beato Stephano auctore, Magnam Dominam ce
lebramus et Patronam veneramur...  Ciekawe są w ersety w  nieszporach  
i laudesach, rym owane na wzór średniowiecznych: Salve, Magna Domina, 
caelorum Regina. Nostri Patrona, in auxilium festina! (W I nieszporach, 
jeżeli gdziekolw iek były). Virgo immaculata, Magna Domina Hungarorum! 
Videam us fac Regem, in aula Sanctorum! (W II nieszporach). W erset lau- 
desów jest nierym ow any, w  nim W ęgry są nazwane rodziną Maryi: Magna 
Domi na, virgo Dei G enitrix  Maria. Filium pro familia Mariana interpella.

Innych św iąt m aryjnych specjalnych W ęgrzy nie posiadają. D otych
czas nie posiadali św iąt zw iązanych z obrazami Matki Bożej.2

Ś w i ę t o  n m p  p a t r o n k i  b a w a r i i

BMV. Patronae Bavariae  —  w  pierwszą sobotę maja (święto ruchome 
od 1 do 7 maja) w  Bawarii (w  8 diecezjach: M onachium -Freising, Augs
burg, Passava, Ratisbona, Bamberga, Eichstätt, Spira, Würzburg), 1 klasy.

G e n e z a  ś w i ę t a .  K ult NMP. jako Patronki Bawarii datuje się od 
1620 r. od zw ycięstw a M aksymiliana pod Białą Górą, który na swoim  
pałacu um ieścił napis Patronae Boiariae. Koncentrował się ten kult 
wkoło figury Madonny, która w  1620 r,, z katedry monachijskiej w yn ie
siona, została umieszczona na rynku w  M onachium.1

Liturgiczny kult NMP jako Patronki Bawarii datuje się od 1916 r. Na

1 R a d o  P .:  E n c h ir id io n  L itu rg ic u m . R o m a  1961, s. 1861.
2 O ff ic ia  p r o p r ia  R e g n i H u n g a r ia e .  R a tis b o n a e  1937, p a r s  a u tu m . s. 46— 53. 

M issae  p r o p r ia e  d io e c e s iu m  R e g n i H u n g a r ia e .  T o r n a d  1931, s. 27— 29.
1 R a d o ,  E n ch . L it .  s t r .  1361.
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prośbę króla bawarskiego Ludwika III i kardynała m onachijskiego B et- 
tingera, Benedykt XV ogłosił 22 kwietnia 1916 r. NMP Patronką Bawarii, 
pozwalając, aby uroczystość zewnętrzna, bez oficjum , była w niedzielę 
po W niebowstąpieniu. W ślad za tym  dekretem, przyszedł drugi dekret
o wprowadzeniu św ięta NM P Patronki Bawarii na 14 maja 1 klasy  
z oktawą,2 pozostawiając jednocześnie sollem nita tem  externam  w  nie
dzielę po W niebowstąpieniu.3 Na prośbę kardynała Faulhabera Kongre
gacja Obrzędów dn. 27. III. 1935 r. w ydała dekret zatwierdzający nowe 
oficjum  i nową Mszę na św ięto Patronki Bawarii, przenosząc to św ięto  
na sobotę pierwszą maja, znosząc też oktawę tego św ięta.4 Zmiana ofi
cjum była potrzebna, choćby dlatego, że upadło królestw o Bawarii, trzeba 
w ięc było z m odlitw  usunąć wyrazy: „król”, „królestw o”.

O f i c j u m .  P ierwsze oficjum  z 1916 r. było rym owane, zapożyczone 
chyba z ksiąg średniowiecznych. A ntyfony do psalm ów w nieszporach
i jutrzni, a także responsoria jutrzenne były rym owane. Drugie oficjum, 
z 1935 jest raczej form y nowoczesnej. Lekcje historyczne 2 nokturnu  
w  oficjum  z 1916 r. b yły  takiej treści: 1 lekcja —  o pobożności M aksy
m iliana po zw ycięstw ie pod Białą Górą w  1620 r. 2 lekcja —  podaje 
wzm ianki o sanktuariach m aryjnych w  Bawarii, w ym ieniając również A l- 
töttig. 3 lekcja wspomina organizacje czczące Maryję. Lekcje 2 nokturnu  
w  oficjum  1935 r. otrzym ały nową redakcję, zatrzym ując treść omówioną.

W oficjum  z 1916 r. były specjalne bawarskie antyfony do kantyków. 
Antyfona do Magnificat w  I nieszporach: Descende de coelo, filia Prin
cipis, pulchrosque gressus figere Boicis dignare terris, qua vocaris, inclita 
magna Patrona regni. Antyfona do Magnificat, w  II nieszporach: Occurre  
votis  et Bavoros reges adfla benigni Numinis halitu, tu, robur afflictaeque  
scutum et dulce decus Patriaeque Mater, Maria. Antyfona do Benedictus: 
Juditha nostrae pulchra Bethuliae, tu spes senatus, tu populi salus, regi-  
sque natorumque et urbis gloria laetitiaeque causa. Odpadły te antyfony  
w  1935 r,, jak również odpadł werset, z II nieszporów: Rem, regem, reg i
men, regionem, religionem, Conserva Bavaris, Virgo Patrona, tuis. W no-

2 (B re v ia r ii  fo l iu m  s e p a ra tu m )  14. M a ji, B M V  P a t r o n a e  B a v a r ia e .  R a tisb o n a , 
1917, s. 14. N a  s. 14 w y d r u k o w a n y  d e k r e t  S R C  z d n . 13. X I I .  1916 o w p ro w a d z e n iu  
ś w ię ta  P a t r o n k i  B a w a ri i .

3 M issa e  p r o p r ia e  d io e c e s is  A u g u s ta n a e .  R a tis b o n a e  1921, s. 6: 14. V  In  S o lle m 
n i ta t e  B M V  P a t r o n a e  B a v a r ia e ,  z t a k ą  r u b r y k ą :  J u x t a  R e sc r . S R C  22 N o v e m b r. 
1916 S o l le m n ita s  e x te r n a  h u ju s  fe s t i  q u o ta n n is  p e r a g i tu r  in  u n iv e r s a  d i t io n e  B a - 
v a r ic a  D o m in ic a  in f r a  O c ta v a m  A sc e n s io n is  D o m in i...” ; M issae  p r o p r ia e  d io ec es is  
R a tis b o n e n s is .  R a tis b o n a e  1920 s. 10. M issae  p r o p r ia e  d io e c e s is  S p ire n s is ,  R a tis b o n a e  
1921, s. 3; M issae  p r o p r ia e  a rc h id io e c e s is  M o n a c e n s is  e t  F r is in g e n s is ,  s. 17— 21; 
M issa e  p r o p r ia e  d io e c e s is  H e rb ip o le n s is  (W ü rz b u rg ) . R a tis b o n a e  1927, s. 12— 15. M sza  
s ta r a ,  z 1916 r .  le c z  ju ż  je s t  te r m in  p o d a n y :  S a b b a to  I M a ji.

4 N o w e  o f ic ju m  w y d ru k o w a n e  (w  B r e v ia r i i  fo l iu m  s e p a ra tu m )  R a tis b o n e  1935, 
n a  s. 10 d e k r e t  S R C  z  d n . 27. I I I .  1935. N o w a  M sza  o N M P  P a t r o n c e  B a w a r i i  (w y 
d ru k o w a n a  w  fo l iu m  s e p a ra tu m )  R a tis b o n a e  1935. R , a d o  o m a w ia  ty lk o  o f ic ju m  
z 1916, n ie  z n a  p ó ź n ie jsz y c h  z m ia n .



348 K s. S T A N IS Ł A W  Z D A N O W IC Z

w ym  oficjum  pozostał tylko werset; Ora pro nobis magna Patrona B avc-  
riae. Ut digni efficiamur promissionibus Christi.

Innych specjalnych św iąt m aryjnych niem ieckie diecezje nie posia
dają.

F R A N C U S K IE  Ś W IĘ T A  M A R Y JN E

1. P a r y s k ie  ś w ię ta  m a r y jn e

WOTYWNE ŚWIĘTO NMP. w  PARYŻU —  18 sierpnia —  Festum  
BMV ob vo tu m  Ludovici XIII  —  3 klasy w  całej diecezji Paryskiej.

W proprium paryskim jest pod 18 sierpnia lekcja IV z historią tego  
św ięta maryjnego. Ludwik XIII (1610— 1643) wydał edykt 10 lutego 1638 
następującej treści: „Obierając Najśw iętszą M aryję Pannę za Patronkę 
K rólestw a naszego, Jej oddajemy i poświęcam y berło nasze i koronę na
szą i nas w szystkich. Aby pamięć o tym  poświęceniu nie zaginęła, roz
kazujem y, aby po nieszporach W niebowzięcia NMP. odbyw ała się uro
czysta procesja w e w szystkich kościołach naszego państwa, w  kościołach  
katedralnych, kolegiackich i parafialnych, w  m iastach i na w si. Rozka
zujem y, aby w  tej procesji uczestniczyli dostojnicy m iejscow i.,,” Anna 
Austriacka, rządząc po śm ierci męża Ludwika XIII ponowiła to zarządze
nie. A to św ięto  jest pamiątką poświęcenia narodu (francuskiego) NMP.

Oficjum na to św ięto jest z komunału św iąt MB oprócz oracji w łasnej, 
wersetu, antyfon do kantyków  oraz łekcji 2 nokturnu. Oracja tego o fi
cjum wym ienia Francję i śluby Ludwika XIII: ...Oculis misericordiae  
Francorum respicere digneris im perium , quod tutelae e jusdem  Virginis  
rex  piissimus voto  perpetuo  com m endavit .1

W ydaje się, że śluby Ludwika XIII w  jakimś stopniu w płynęły  na 
śluby Jana Kazimierza w e Lwowie 1. IV. 1656. Pamiątką ślubów  Króla 
Polskiego jest św ięto NMP. Królowej Polski, które choć późno zakwitło, 
jednak objęło całą Polskę, gdy pamiątka ślubów  Króla Francji L udw i
ka XIII uw ydatniła się w  św ięcie, które jest tylko w  jednej diecezji.

ŚWIĘTO NIEPOKALANEGO SERCA NMP., UCIECZKI GRZESZNI
KÓW —  16 stycznia —  Immaculati Cordis BM V sub titulo Refugium  
Peccatorum  —  w  całej archidiecezji paryskiej 2 klasy, w  kościołach zaś, 
gdzie istn ieje arcybractwo o tej nazwie, 1 klasy.

Św ięto to jest zw iązane z arcybractwem  Niepokalanego Serca Maryi 
dla nawracania grzeszników, którego siedziba jest w  Paryżu przy kościele  
NM P Z w ycięskiej. Grzegorz XVI ustanow ił to św ięto. P ius IX przez Le
gata swego ukoronował obraz MB w  kościele tego Arcybractwa. Oficjum

1 O ff ic ia  propria a rc h id io e c e s is  P a r i s ie n s is .  P a r is i is ,  1918, p a r s  a e s tiv a ,  s. 125—
131.
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na to św ięto jest całkiem  oryginalne, a Msza rozpoczyna się od słów: 
Tu, Domine, miserator et misericors  i posiada ciekawe oracje.

To św ięto Niepokalanego Serca NMP. Ucieczki Grzeszników, 16. I. jest 
głów nym  św iętem , 1 klasy w  Zgromadzeniu X X  Ducha Św,, obok dru
giego św ięta Niepokalanego Serca, 22. VIII,, również 1 k lasy.2

OBJAWIENIE SIĘ NMP NIEPOKALANEJ OD CUDOWNEGO ME
DALIKA — 27 listopada —  Manifestationis Virg. Mariae a Sacro N u
m ism ate  —  w archidiecezji paryskiej 3 klasy.

Św ięto to jest w ybitn ie paryskie, bo objaw ienie Cudownego Medalika 
Niepokalanej było w  Paryżu 27 listopada 1830 r. na Rue du Bac, w  koś
ciele SS. Szarytek. Jednak wprowadzone zostało przede w szystkim  dla 
Zgromadzenia X X  M isjonarzy św. W incentego a Paulo, jako św ięto
2 klasy, przez Leona XIII dn. 26. IX. 1894, z zaznaczeniem, że może być 
rozciągnięte na diecezje i Zgromadzenia Zakonne, które poproszą o to 
św ięto Stolicę Apostolską. Rozpowszechniało się do 1914 r,, po 1914 r. 
zostało w  Zgromadzeniach Zakonnych: np. u Kamilianów, Oblatów, 
w  Zgromadzeniu Towarzystwa Maryi św . L. G. Montfort, u asumpcjoni- 
stek.

Oficjum zasadniczo jest z Niepokalanego Poczęcia. W lekcjach 2 nok
turnu czyta się historię Cudownego Medalika Niepokalanej. W lekcji 4-ej, 
że NM P objawiła ten medalik św. K atarzynie Labourè ; w  lekcji 5-ej, 
czytam y że pod w pływ em  tego medalika nawrócił się w Rzymie, w koś
ciele św. Andrzeja della Fratte, dn. 2 0 .I. 1842, żyd Ratisbonne; w  lekcji 
6 czytam y, że cudowny medalik Niepokalanej jest w  takiej czci w  Koś
ciele, jak Różaniec, czy szkaplerz K arm elitański.3

2. In n e  ś w ię ta  m a r y jn e  w e  F r a n c j i

1. ŚWIĘTO OBJAW IENIA SIĘ NMP. W PONTMAIN —  17 stycz
nia —  BM V de Ponte Medani —  w  diecezji Nantes (Nannetensis) —
3 klasy. To św ięto jest związane z objawieniem  się NMP 17 stycznia  
1871 r. w  Pontmain, w  diecezji Laval (Vallequidonensis).

O ficjum  na to św ięto jest w łasne. W lekcjach 2 nokturnu jest podany

2 O ff. p r . P a r is ie n s is ,  p a r s  h ie m ., s. 27— 40; S u p p le m e n tu m  g e n e ra le  (M issa lis )  
p r a e s e r t im  p ro  G a l lia  e t  C a n a d a , T o rn a c i  1948, s. 4: 1 6 .I . Im m a c u la t i  C o rd is  B M V  
su b  t i tu lo  R e fu g iu m  P e c c a to ru m : O rd o  D iv in i O ff ic ii ad  u su m  C o n g re g a tio n is  
S a n c ti  S p i r i tu s  s u b  in v o c a t io n e  I m m a c u la t i  C o rd is  B M V  p ro  a n n o  1962. P a r i s i is  
1962, s. 6, 1 6 .I .

3 O ff. p r .  P a r i s ie n s is ,  p a r s  a u tu m ,,  s. 78— 88; O ff ic ia  p r o p r ia  C o n g re g a tio n is  
M iss io n is . R a tis b o n a  1915, p a r s  a u tu m . s. 18— 25; M issa e  p r o p r ia e  C o n g re g a tio n is  
M iss io n is . R a tis b o n a  1921, s. 1. O rd o  D iv in i O ff ic ii  a d  u su m  C o n g re g a tio n is  M iss io 
n is  p ro  a n n o  1958. P a r i s i is  1958, s. 67. Ś w ię ta  K a ta r z y n a  L a b o u r è , L y o n , s. a. ( d ru k  
p o lsk i 40 s t ro n ,  z m n ó s tw e m  i lu s t r a c j i ,  w y d a n y  z  o k a z ji  k a n o n iz a c j i  Ś w . K a ta r z y n y  
L a b o u r è  w  1947 r.).
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szczegółowy opis objawienia się NM P w  Pontmain. Sw. Pius X ustano
w ił św ięto NMP z Pontmain najpierw dla diecezji Laval, które potem  
rozszerzyło się i na diecezję Nantes.4

2. ŚWIĘTO NMP. LYONSKIEJ — w  sobotę po niedzieli Białej —  
BMV de Foroveteri  —  w  archidiecezji Lyon (Lugdunensis), —  2 klasy.

Oficjum na to św ięto jest własne. W lekcjach 2 nokturnu jest podana 
historia kultu NMP Lyońskiej. W 9 wieku zbudowano na dawnym  rynku  
Trajana św iątynię NMP Dobrej Rady. Do tej św iątyni pielgrzym ował 
św. Tomasz arcybiskup Kantuaryjski. P ielgrzym owali też królowie fran
cuscy. Św iątynia ta uległa zniszczeniu. Przywrócił ją kultowi Bożemu 
Pius VII i w niej odprawił Mszę św. W 1870 r. w  czasie w ojny niem iecko- 
francuskiej, arcybiskup Lyonu w tym  sanktuarium wobec w iernych uczy
nił ślub, że rozbuduje to sanktuarium, jeżeli wojna jego diecezji nie 
zniszczy. Po zakończeniu w ojny niem iecko-francuskiej wybudowano  
wspaniałą św iątynię Matce Boskiej na Starym  Rynku w Lyonie i kon
sekracja jej odbyła się w 1896 r,, w  1400-lecie przyjęcia Chrztu przez 
Klodowika, króla Francji. Leon XIII tę św iątynię podniósł do godności 
Bazyliki i ustanowił specjalne św ięto NMP Lyońskiej na Starym  Rynku, 
na dzień 22. I,, w  którym Pius VII starą św iątynię przywrócił kultowi 
Bożemu. Św. Pius X przeniósł termin tego św ięta z 22. I. na sobotę po 
niedzieli B iałej.5

To św ięto jest też w Zgromadzeniu X X Eucharystianów (Eymardy- 
stów: Congregatio Presbyterorum a SSmo Sacramento) —  którzy zatrzy
mali jednak dawny termin tego św ięta —  22 stycznia.6

3. ŚWIĘTO NMP. PATRONKI LILLE —  28 października — BMV  
Cancellatae, Patronae civitatis et dioecesis lnsulensis ac tit. Cathedralis  —  
w diecezji L ille (lnsulensis), 1 klasy, dawniej z oktawą.

Oficjum na św ięto z komunału św iąt MB tylko lekcje są w łasne do 
3 nokturnów. W 2-gim nokturnie jest podana historia kultu Maryi w L il
le, a zwłaszcza w Jej sanktuarium w  Lille, w  którym odbyło się uroczy
ste pośw ięcenie Maryi miasta i diecezji. I dlatego św ięto to jest 28 paź
dziernika. Jest jeszcze drugorzędne św ięto związane z tym  Sanktuarium  
w  Lille.

4. ŚWIĘTO WSPOMNIENIA CUDÓW MB. W LILLE — 14 czerwca -  
In commemoratione Miraculorum BMV titulo Cancellatae — w całej d ie
cezji L ille 3 klasy. Całe oficjum  na to św ięto jest z komunału św iąt MB.;

4 O ff ic ia  p r o p r ia  d io ec es is  N a n n e te n s is .  T u r o n ib u s  1918, p a r s  h ie m ., s. 24— 33.
5 P ro p r iu m  L u g d u n e n s e .  L u g d u n i  1935, p a r s  v e r n a ,  s. 63— 72.

P ro p r iu m  o ff ic io ru m  p ro  C o n g re g a tio n e  P r e s b y te r o ru m  a  S S m o  S a c ra m e n to .  
T u ro n ib u s ,  1928, p a r s  h iem . 1— 4.
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nawet w  2-gim nokturnie nie ma wzmianki o tych cudach MB w  Sank
tuarium w  L ille.7

5. ŚWIĘTO NMP. z  DUNKIERKI —  11 września —  BMV Dominae  
Nostrae de Dunis, w  Dunkierce 2 klasy, w  całej zaś diecezji L ille, 3 klasy.

Oficjum na to św ięto z komunału św iąt MB tylko do 2 nokturnu są 
lekcje historyczne. W edług tych lekcji w  1403 r. gdy odbudowywano  
Dunkierkę, w  pobliżu morza, robotnicy wykopali figurkę MB. Na tym  
m iejscu zbudowano kaplicę i um ieszczono w  niej posążek wykopany. Do 
tej kaplicy pielgrzym owali żeglarze i rybacy. M ieszkańcy Dunkierki 
kaplicę zawsze otaczali w ielką czcią i od MB doznali w iele  łask. 
W 1903 r. w 500-lecie znalezienia odbyła się z w ielką uroczystością koro
nacja tej figury MB.8

fi. ŚWIĘTO NMP. DOBREJ POMOCY —  24 maja —  BMV sub titulo 
de Bono Succursu  —  w  archidiecezji Rouen (Rotomagensis) 2 klasy.

Oficjum jest z komunału św iąt MB, w łasne są 2 hym ny i lekcje do 
2 nokturnu. W 2 nokturnie czyta się fragm ent Listu Apostolskiego Be
nedykta X V z dn. 28. III. 1919 r. o nadaniu godności Bazyliki M niejszej 
Sanktuarium NMP Dobrej Pomocy w  Rouen. Do najsław niejszych k oś
ciołów  Francji należy kościół NM P Dobrej Pomocy w  Rouen. Pierwotny  
kościół z XV w. z cudownym  obrazem MB został zniszczony przez kal
winów. Na jego miejscu wzniesiono bardzo piękną św iątynię, do której 
pielgrzym ują ze w szystkich dzielnic Francji przez cały rok, a zwłaszcza 
w  2-gi dzień W ielkiejnocy i Zielonych Świątek. Obraz NM P w tym  
Sanktuarium został uroczyście ukoronowany 24 maja 1880 r,, a Sank
tuarium w  1919 r. zostało podniesione do godności Bazyliki. Św ięto tego 
Sanktuarium jest 24 maja, bo to rocznica koronacji w  nim obrazu MB.9

7. ŚWIĘTO NMP. OSWOBODZICIELKI —  17 sierpnia — BMV Libe
ratricis  —  w  całej diecezji Bajeux (Bajocensis) 2 k lasy.10

8. ŚWIĘTO NMP SALETYŃSKIEJ —  19 września —  BMV a La Sa- 
le t te  Reconciliatricis Peccatorum, Patronae praecipuae Congregationis 
Missionariorum BMV a La Salette  —  w  Zgromadzeniu X X  Saletynów  
1 klasy. W Zgromadzeniu zaś X X  M isjonarzy Św iętej Rodziny 2 klasy.

Św ięto MB. Saletyńskiej jest wprowadzone w  1943 r. na pamiątkę 
zjawienia się MB 19 września 1846 r. w  sobotę, przed św. MB Bolesnej, 
w  La Salette, w e Francji, w  departam encie Isere, koło miasta Grenoble,

7 O ff ic ia  p r o p r ia  E c c le s ia e  In s u le n s is  (L ille ). T u ro n ib u s  1937, p a r s  a u tu m .,  s. 37— 
59; p a r s  a e s t iv a ,  s. 53— 59.

8 jw . p a r s  a u tu m ,,  s. 16— 21.
9 O ff ic ia  p r o p r ia  a d  u su m  A rc h id io e c e s is  R o to m a g e n s is , p a r s  v e rn a ,  s. 45— 52
10 O rd o  D iv in i O ff ic ii r e c i ta n d i  a  C a n o n ic is  R e g u la r ib u s  S. A u g u s tin i  C o n g r. 

S S . S a lv a to r i s  L a te r a n e n s is ,  p r o  a n n o  1952. R o m a  1951, n o tk a  p a r ty k u la r n a  pod  
17. V III .
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w  pobliżu Corps, w  górach alpejskich. Oficjum i Msza św. o NMP. Sale- 
tyńskiej są w łasne. W 2-gim  nokturnie w  ogóle nie ma wzm ianki o zja
w ieniu się NMP w  La Salette .11

Do św iąt partykularnych m aryjnych w e Francji od 1890 do 1907 r. 
należało św ięto 11 lutego Objawienia się NMP w  Lourdes 11. II. 1858. 
Św ięto to było ustanowione w  1890 r. ty lko dla diecezji Tarbes, w  której 
znajduje się Lourdes (od 1912 r. ta diecezja nazywa się Tarbiensis et 
Lourdensis). Na 50-lecie Objawienia się NMP w Lourdes św . Pius X roz
ciągnął to św ięto dn. 13. XI. 1907 r. na cały świat.

Ś w i ę t o  n m p  p o c i e s z y c i e l k i  s t r a p i o n y c h , p a t r o n k i  L u k s e m b u r g u

W sobotę przed niedzielą 4 po W ielkiejnocy —  In Sollemnitate BMV  
Consolatricis Afflictorum, titularis Ecclesiae Cathedralis e t Patronae Pa
triae Luxem burgensis,  1 klasy, do 1955 r. z oktawą.

O ficjum  na to św ięto zasadniczo z komunału św iąt MB, w łasne są 
antyfony do kantyków  i w łasne lekcje z patrystyki, do 2 i 3 nokturnu, 
na całą oktawę. N ie ma lekcji historycznej.1 Msza na to św ięto jest 
własna: Ave, spes nostra, z bardzo ciekaw ym i oracjami.2

Dyrektorium  diecezji Luksem burskiej podaje szczególne uwagi co do 
obchodu oktaw y tego św ięta w  m ieście Luksem burg i w całej diecezji 
Luksem burskiej, liczącej 360 kościołów, a 267 parafii. Z notatek dyrekto
rium luksem burskiego można wywnioskow ać, że to św ięto jest od 1802 r,, 
że było do 1914 r. w  niedzielę 4 po W ielkiejnocy, dopiero w  1914 r. prze
niesiono je na poprzedzającą sobotę. W ciągu oktaw y w  całej diecezji 
Luksem burskiej w e w szystkich  kościołach rano była Msza św. o Pocie- 
szycielce Strapionych, z w ystaw ieniem  Najśw. Sakramentu, a wieczorem  
nabożeństwo m aryjne. W 5 niedzielę po W ielkiejnocy, w  dawną oktawę, 
w  L uksemburgu odbywa się przez m iasto w ielka procesja teoforyczna, 
w  której również niosą obraz Pocieszycielki Strapionych.3 To św ięto  
Luksem burskie należy odróżnić od popularnego św ięta Najśw . Maryi 
Panny Pocieszenia (BMV de Consolatione).

11 (F o liu m  s e p a ra tu m  M sz a ln e  i b re w ia rz o w e )  19. IX . B M V  a  L a  S a le t t e  R e c o n -  
c i l ia t r ic i s  P e c c a to ru m . R o m a  1943. O rd o  D iv in i O ff ic ii r e c i ta n d i  j u x ta  K a le n d a r iu m  
C o n g r. M is s io n a r io ru m  B M V  a  L a  S a le t te ,  p r o  a n n o  1950. N e a p o li  1949, s. 85; W  i-  
n o w s k a  M .: K to  m i łz y  p o w ró c i. R z y m  1952.

1 O ff ic ju m  te g o  ś w ię ta  je s t  w  p r o p r iu m  d ie c e z ji  B e lg ijs k ic h :  O ff ic ia  p r o p r ia  
D io e c e s is  N a m u rc e n s is .  T o u r n a i  1914, P a r s  V e rn a ,  s. 21— 39: S a b b a to  a n te  D o m . IV  
p o s t  P a s c h a . I n  d u c a tu  L u x e m b u rg e n s i ,  S a n c ta e  M a r ia e  M a tr is  J e s u ,  su b  T itu lo  
C o n s o la tr ic is  A f f l ic to ru m , P a t r o n a e  P r in c ip a l is .

2 M sza  n a  to  św ię to  je s t  w  m sz a ln y m  p ro p r iu m  B e lg ijs k im : M issa e  P r o p r ia e  
S a n c to r u m  B e lg ii. T o rn a c i  1933 i 1948, s. 20 o ra z  M issa e  P r o p r ia e  D io e ce s is  L u x e m 
b u rg e n s is .  R a ti s b o n a e  1921, s. 5— 7.

3 D ire c to r iu m  R o m a n o -L u x e m b u rg e n s e  se u  o rd o  d iv in i  o f f ic i i  r e c i ta n d i  S a c r iq u e  
p e ra g e n d i  a d  u su m  c le r i  d io e c e s is  L u x e m b u rg e n s is ,  p ro  a n n o  1925, s. 32— 33.
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1. D w a  ś w ię ta  N M P  P o c ie s z e n ia

Dwa są św ięta NMP Pocieszenia. Jedno augustiańskie, związane ze 
św iętem  św. Augustyna, starsze, bo od 1675, do 1914 r. o charakterze 
międzynarodowym ; drugie św ięto  turyńskie, młodsze, bo od Leona XIII,
o charakterze regionalnym.

AUGUSTIAŃSKIE ŚWIĘTO NMP POCIESZENIA —  wypada w  so
botę po św. A ugustynie, jest św iętem  1 kl. w  całym  zakonie augustiań
skim. —  Sabb. post fes tum  S. Augustini, In Sollemnitate BMV de Conso
latione, Societatis cincturatorum Patronae, dx. 1 cl.1 Jest to św ięto opieki 
NM P nad zakonem augustianów erem itów i św ięto  Bractwa NM P Pocie
szenia, rozpowszechnianego przez Augustianów. Członkowie tego bractwa 
nosili pasek NM P Pocieszenia. A noszenie paska na cześć Maryi jest 
oparte na legendzie, że w  Palermo w  1315 r. pewna kobieta ciężko chora 
ujrzała Maryję, która ją przepasała paskiem i chora po tej w izji ozdrc- 
w iała.2

W Polsce augustianie rozpowszechnili bractwo NMP Pocieszenia i dla
tego w  Polsce to św ięto było obchodzone do 1914 r. ale raczej jako 
sollemnitas externa, bez oficjum, bowiem augustiańska niedziela NMP 
Pocieszenia, była w Polsce do 1914 r. niedzielą św. Joachima, Protektora 
Polski. Pow stały w Polsce kościoły pod w ezw aniem  NMP Pocieszenia
i dlatego propria mszalne i brewiarzowe polskie w ydane w  1925 r. 
mają w  dodatku oficjum  MB Pocieszenia, dla tych kościołów, które mają 
taki tytu ł.3

TURYŃSKIE ŚWIĘTO NMP POCIESZENIA —  2 0  czerwca —  BMV  
de Consolatione —  w  archid. Turyńskiej 1 klasy, w  diec. Saluzzo 3 kl.

To św ięto  w iąże się z sanktuarium m aryjnym  NMP Pocieszenia 
w Turynie. W edług lekcji 2 nokturnu w  proprium turyńskim  historia 
tego sanktuarium jest następująca: W XI wieku marchion Harduin po
uczony w  chorobie przez MB zbudował w  Turynie kościół pod tytułem  
NMP Pocieszenia. Kościół ten runął, a obraz MB czczony w  tym  kościele 
również zaginął. W 1104 r. przybył ślep iec do Turynu i 20 czerwca wska
zał gdzie znajduje się obraz NM P Pocieszenia ze zrujnowanego kościoła 
i cudownie odzyskał wzrok. Zbudowano nowy kościół w  Turynie NMP

1 P ro p r iu m  O ff ic io ru m  O rd in is  E r e m i ta r u m  S. A u g u s tin i .  T u r o n ib u s  1930, p a r s  
a e s tiv a ,  s. 87— 92; A u g u s tia ń s k ie  ś w ię to  B M  P o c ie s z e n ia  p rz y ję ły  do  sw eg o  p r o 
p r iu m  A s u m p c jo n is tk i :  O ff ic ia  p r o p r ia  C o n g re g a tio n is  S o ro ru m  a b  A s su m p tio n e  
B M V . T u ro n ib u s  1916, p a r s  a e s t.  s. 61— 70.

2 R a d o .  E n ch . L it .  s. 1359.
3 P r o p r iu m  O ff ic io ru m  p r o  c le ro  d io e c e s iu m  R . P o lo n ia e . T o rn a c i  1925, p a r s  

a e s t iv a ,  S u p p le m e n tu m , P r o p r iu m  o f f ic io ru m  p ro  e c c le s iis  p a r t i c u la r ib u s  d io e c e 
s iu m  R. P o lo n ia e , s. 212.

23 — Studia W armińskie
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Pocieszenia, do którego wiekam i napływali pielgrzym i. Do tego sanktua
rium pielgrzym owali: św. Karol Boromeusz i św . Franciszek Saiezy, pa
pieże Marcin V (1417— 1431) i Pius VII. W 1835 obraz NMP Pocieszenia  
w  Turynie został ukoronowany. Leon XIII wprowadził św ięto związane 
z sanktuarium m aryjnym  w  Turynie i wyznaczył na 20 czerwca, dzień  
odnalezienia obrazu. A św. Pius X w  1904, w  800 lecie znalezienia obrazu 
NMP Pocieszenia w  Turynie, turyńskie św ięto Pocieszenia NMP 
20 czerwca obchodzone, podniósł do 1 klasy.4

Jest w  Turynie drugie sanktuarium maryjne, salezjańskie W spomo- 
życielki W iernych, św ięto tego sanktuarium, 24 maja jest też w całej 
archid. turyńskiej, ale jako św ięto 3 klasy.5 Jest też św ięto Opieki NMP 
7 września.6

2. In n e  p a r ty k u la r n e  ś w ię ta  m a r y jn e  w e  W ło szech

W archidiecezji G enueńskiej (Genova-Januensis) są trzy św ięta ma
ryjne specjalne:

OBJAW IENIE NMP MIŁOSIERDZIA —  18 marca —  In Apparitione  
BMV de Misericordia.

In Apparitione BMV vulgo „della Guardia" —  29 sierpnia w całej 
archidiecezji Genueńskiej, a w  katedrze w  Genui, w  następnym  dniu, 
30 sierpnia, ponieważ 29. VIII jest św ięto 1 klasy Ścięcia św. Jana.

W m szalnym  proprium genueńskim , z 1924 r. nad formularzem m szal
nym na to św ięto jest obraz trzech pagórków, na jednym  Maryja ukazuje 
się żeńcowi, na drugim wspaniałe sanktuarium, na trzecim kapliczka. 
W diecezji Chiavari to św ięto jeszcze miało swoją niedzielę, pierwszą 
września i ma dłuższy tutuł. BMV titulo ab Excubiis (vulgo della Guardia).

ROCZNICA KORONACJI OBRAZU NMP POD WEZWANIEM  
ŁASKAW OŚCI I POMOCY —  28 listopada —  tylko w kościele katedral
nym  —  In ecclesia Metropolitana, In coronatione BMV sub titulo P ie ta 
tis et Succursus.1

W diecezji Chiavari (Clavarensis), położonej w sąsiedztwie Genui, są 
ciekawe św ięta maryjne:

1. Ś w i ę t o  n m p  r a j s k i e j , p a t r o n k i  m i a s t a  c h i a v a r i  —
2 lipca —  BMV de Horto Titularis Ecclesiae Cathedralis, Civitatis Clava-

4 O ff ic ia  p ro p r ia  M e tro p o li ta n a e  E c c le s ia e T a u r in e n s is .  T a u r in i  1940, p a r s  a e s t. 
s. 30— 37; 20. J u n i i ,  B M V . d e  C o n so la tio n e , d x  1 c l.; O ffc ia  p r o p r ia  in  u su m  d io e c e -
seo s  S a lu t ia r u m .  T a u r in i  1915, p a r s  a e s t.  s. 8.

s O ff. p r . a rc h d . T a u r in e n s is ,  p a r s  v e rn a ,  24. V. B M V . A u x il iu m  C h r. d u p le x
m a ju s ,  s. 33— 39.

6 jw ,, p a r s  a u tu m , s. 12. D ie  7 s e p te m b r is  P a t r o c in i i  B M V , d x m .
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rensis et suae jurisdictionis Patronae principalis. Msza na to św ięto spe
cjalna: Sicut hortus. Św ięto Nawiedzenia NMP w  tej diecezji przenoszone 
stale na 3 lipca. W dniu oktaw y, 9 lipca, to św ięto  ma dłuższy tytuł. 
In octava Manifestationis BMV titulo de Horto.

2. ŚWIĘTO NMP Z GÓRY ALLEGRO, Patronki miasta Rapallo —  
również 2 lipca —  BMV titulo de Monte Allegro, Patronae principalis. 
Miasto Rapallo jest w  diecezji Chiavari. Dla tego miasta jest specjalny  
dodatek w proprium. Również i w  tym  m ieście 3 lipca Nawiedzenia NMP, 
a 4 lipca brali św ięto ogólno diecezjalne: BMV de Horto.

3. ŚWIĘTO NMP CUDOWNEJ — 15 września — BMV Prodigiorum. 
Z oracji tego św ięta można wywnioskować, że jest związane z obrazem  
łaskami słynącym .2

ŚWIĘTO NMP SAWOŃ SKIEJ —  18 marca —  In Apparitione BMV  
de Misericordia  w  diecezji Savona i w  diecezji Albenga (Albiganensis),  
3 klasy.

W lekcjach 2 nokturnu jest historia sanktuarium sawońskiego. Sa- 
wona, drugie m iasto w Ligurii cieszyła się szczególną opieką Maryi. 
Dn. 18 marca 1536 r. pew ien  pobożny m ieszkaniec Sawony ujrzał nad 
potokiem NMP jaśniejącą przedziwnym  blaskiem, która w ezw ała miasto 
do pokuty. Miasto usłuchało tego głosu i odbyło pokutę, a na miejscu  
zjawienia NMP zbudowało w pierw  m ały kościółek, potem wspaniałe 
sanktuarium, z figurą MB, ściągającą pielgrzym ów. P ius VII, wracając 
z tułaczki do Rzymu, 10 maja 1815 roku sam, wobec 10 kardynałów  
ukoronował sawońską figurę NM P i ustanowił św ięto Objawienia NMP 
Miłosierdzia w  Saw onie.3

ŚWIĘTO OBJAW IENIA NMP W CARAVAGGIO —  26 maja —  
In Apparitione BMV in Prato Mazzolengo prope Caravagium, w  diecezji 
Cremona, 2 klasy.

W lekcjach 2 nokturnu jest podana historia sanktuarium pod Cara
vaggio. W 1432 r. dnia 26 maja, w pobliżu Caravaggio, diecezji Cremona, 
w  okręgu Bergamo, o zachodzie słońca, kobiecie Joannie, niosącej nażętą 
trawę, ukazała się MB. Maryja powiedziała, że przyszła pokój oznajmić, 
że to m iejsce będzie sław ne. Na m iejscu zjawienia Maryi w ytrysło źró
dło, z którego woda leczyła chorych. Grzegorz XIV (1590— 1), który 
uprzednio był biskupem Krem ony, ustanowił liturgiczne św ięto związane 
z sanktuarium pod Caravaggio. W 1710 r. obraz NMP pod Caravaggio 
został uroczyście ukoronowany. 26 maja pielgrzym ują do tego sanktua

1 P rop riu m  M issarum  pro M etro p o lita n a  E c c les ia  J a n u en si e ju sq u e  A r ch id io e -  
cesi. R om a 1924, s. 5, 10, 21.

2 P ro p riu m  M issaru m  sa n cta e  C la v eren s is  E ccles ia e . R om a 1920, s. 4, 5, 7, 9, 14.
3 O ffic ia  propria  d io e ce se o s  A lb in g a n en sis . T a u r in i 1919, pars vern a , s. 2— 13.
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rium chorzy. Sw. Pius X aprobował na to św ięto własną Mszę i w łasne 
oficjum .4

Ś w i ę t o  n m p  p a t r o n k i  F e r r a r y  —  8 lipca —  b m v  Matris
Gratiarum, Patronae principalis C ivita tis  et Archidioecesis Ferrariensis, 
1 kl,, dawniej z oktawą. Oficjum jest z komunału św iąt MB, lekcje  
własne, bez żadnej wzm ianki o szczególniejszym  charakterze tego św ięta.5

Ś w i ę t o  o b j a w i e n i a  n m p  n a  g ó r z e  b e r i c o  w  v i c e n z a  —
25 sierpnia —  In Apparitione BMV in Monte Berico, w  diecezji Vicenza 
(Vicetinae), 2 klasy.

Na to św ięto jest w  proprium historyczna lekcja 6, w edług której 
widać, że to jest św ięto na podziękowanie Maryi za ocalenie miasta V i
cenza w  czasie zarazy, grasującej w  latach 1404— 1428 w  ówczesnej Re
publice W eneckiej. W tedy Maryja litując się nad miastem Vicenza obja
w iła się na górze Berico, tuż przy m ieście położonej, i poleciła na tej 
górze kościół wybudować, a zaraza ustanie. Budowę rozpoczęli 25 sierpnia 
i ukończyli w  ciągu 3 m iesięcy i zaraza ustała. Na pamiątkę objawienia 
Maryi i ustania zarazy, m ieszkańcy miasta Vicenza św iętują 25 sierpnia.6

ŚWIĘTO ROCZNICY PRZYBYCIA OBRAZU NMP DO RAW ENNY — 
8 kwietnia —  In A dven tu  Imaginis BMV ad Portum  —  w  archid. Ra- 
w eńskiej, 3 kl. Msza na to św ięto In medio populi jest całkiem  orygi
nalna.7

Ś w i ę t o  n m p  m o s t o w e j ,  p a t r o n k i  n a r n i  —  1 5  maja —  b m v
de Ponte, Patronae principalis civitatis et dioecesis Narniensis, 1 klasy.

Św ięto aprobował Pius XII w  1954 r. i w  dekrecie podał historię nar- 
nińskiego sanktuarium. W 1714 r. pew ien m łodzieniec idąc na polowanie, 
koło mostu w  m ieście Narni, ujrzał MB. Na tym  m iejscu zbudowano 
kościół na kształt sanktuarium w  Loretto. Kościół ten konsekrowany zo
stał w  1728 r. a obraz NM P w  tym  kościele został uroczyście ukorono
w any w  1754 r.8

ŚWIĘTO PATRONKI TUSCJI —  15 maja —  BMV Matris Gratiarum  
seu de Montenegro, Patronae principalis totius Tusciae, 1 cl.9

4 O ffic ia  p ropria  d io e ce s is  C rem o n en sis . R a tisb o n a  1914, pars v ern a , s. 18— 32
5 O ffic ia  propria  san ctoru m  ad u sum  cleri A rch id io ec es is  F erra r ien sis . T aurin i 

1915, pars a e stiv a , s. 1— 13,
6 O ffic ia  prop ria  V ic e tin a e  d io eceseo s . T a u r in i 1914, pars a e stiv a , s. 34— 36.
7 M issae  prop riae  d io e ce s is  R a v e n n a ten sis . T a u r in i 1917, s„ 11.
8 A A S. X L V I (1954), nr 17, s. 758— 760.
9 O rdo d iv . o ff. in  usum  C an on ic. R eg. L at. pro ann o 1964, n o ta tk a  p a rty k u la rn a  

pod 15. V.
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ŚWIĘTO OPIEKI NMP NAD MIASTEM URBINO —  16 listopada —  
Patrocinium BMV  w  m ieście Urbino 2 klasy, w  całej archid. Urbino 
3 kl. Oficjum całe jest z komunału, bez żadnych dodatków.10

ŚWIĘTO SANKTUARIUM CAIVANO — w  poniedziałek po 2 nie
dzieli maja —  BMV vulgo de Campileone,  w  całej diecezji Aversa (koło 
Neapolu), 3 kl.

Oficjum na to św ięto jest z komunału św iąt MB. Jest tylko lekcja 6 
o sanktuarium Caivano. N iedaleko Caivano, w  diecezji Aversa, na polu 
zwanym  Campileone zbudowano kościół. W tym  kościele obraz NMP 
zasłynął łaskami. Został ukoronowany w  1805 r. w  2 niedzielę maja. 
Św. P ius X na tę niedzielę koronacyjną, na 2 niedz. maja ustanowił 
św ięto dla tego sanktuarium, 1 klasy, które w  1914 roku przeniesione 
zostało z niedzieli na poniedziałek po 2 niedzieli maja.11

ŚWIĘTO NM P OD UPRAW Y ROLI (ROLNIKÓW) —  w  sobotę przed
2 niedzielą po W ielkiejnocy —  w  m ieście Parabita, w  diecezji Nardo (Ne- 
ritonensis, na półw yspie Apulia), 1 klasy, dawniej z oktawą. —  BMV ab 
Agricultura.

Całe oficjum  z komunału św iąt MB, ale na oktawę dobrane są lekcje  
z Ojców Kościoła o pracy na roli. Nie ma lekcji historycznej o genezie  
tego św ięta.12

ŚWIĘTO UKORONOWANEJ NMP W MIEŚCIE NARDO —  w  sobotę 
przed 1 niedzielą sierpnia —  In civitate episcopali BMV Incoronatae,
3 klasy.

Oficjum całe z komunału św iąt MB, tylko lekcje 2 i 3 nokturnu są 
własne, dopasowane do Koronowanej. Homilia jest na genealogię według  
św. M ateusza.12

ŚWIĘTO NMP LITERACKIEJ, PATRONKI M ESSYNY —  3 czerw
ca —  BMV a Sacris Litteris, Principalis Patronae urbis et dioecesis Mes- 
sanensis, 1 klasy, dawniej z oktawą.

Nie ma lekcji historycznych, o genezie tego św ięta. W ydaje się, że 
opiera się na legendzie, że w  M essynie przechowuje się list MB, stąd 
powstało Bractwo Literackie, istniejące przy Katedrze W arszawskiej, które 
też było ongiś rozpowszechnione w  diecezji poznańskiej.

W archid. M essyńskiej, w  porze letniej są po kolei aż trzy oryginalne 
święta maryjne. A le proprium m essyńskie dla żadnego z tych św iąt nie 
podaje lekcji historycznych. Oto są dwa inne św ięta w  archid. Messyna:

10 O ffic ia  propria  in  usum  U r b in a te n s is  A rch id io eceseo s . T au rin i 1914, pars 
autu m . s. 11.

11 P rop riu m  san ctoru m  pro c iv ita te  e t  d io ecesi A v ersa n a . T au r in i 1916, pars  
vern a , s. 36— 42.

12 O ffic ia  propria  san ctoru m  in  u sum  d io eceseo s  N erito n en sis . T a u r in i 1916, 
pars v ern a , s. 23— 30; pars a e stiv a , s. 18— 21.
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BMV de Monte Alto  —  12 czerwca —  3 klasy. BMV de Scala —  
2 sierpnia —  3 k lasy.13

N ie jest to pełny katalog włoskich św iąt m aryjnych. Ilość ich chyba 
trzeba byłoby pomnożyć, po przejrzeniu propriów w szystkich diecezji 
włoskich.

H IS Z P A Ń S K IE  ŚW IĘ T A  M A R Y JN E

Dwa święta m aryjne w  rzymskim kalendarzu powszechnym  są pocho
dzenia hiszpańskiego: św ięto Imienia Maryi (12. IX) i św ięto NM P od 
W ykupu N iew olników  (24. IX).

Święto Imienia Maryi najpierw było obchodzone w  Hiszpanii. Leon X  
ustanowił to św ięto w  1513 r. dla diec. Cuenca (Conchensis). Na cały 
św iat zostało wprowadzone w 1683 r,, po zw ycięstw ie Sobieskiego pod 
W iedniem.

Św ięto NM P od W ykupu, jest pryncypalnym św iętem  zakonu m erce- 
dystów  (m ercedariuszy —  Ordo B. Mariae de Mercede redemptionis cap
tivorum),  którzy mają to św ięto od 1615 roku.1 Do kalendarza powszech
nego zostało wpisane w  1696. W Hiszpanii to św ięto ma dłuższą nazwę: 
In Descensione BMV de Mercede Redemptorum. C aptivorum  i ma piękne 
oficjum  w łasne.

Specjalne św ięta m aryjne hiszpańskie są następujące:

ŚWIĘTO NM P NA KOLUMNIE w  SARAGOSSIE — 1 2  października, 
w  Aragonii 1 klasy, jako głównej Patronki Aragonii, w  całej zaś Hiszpa
nii, 2 kl. (In Commemoratione BMV de Columna).

K ult Maryi w  sanktuarium saragoskim opiera się na legendzie o poby
cie św. Jakuba Starszego Ap. w  Hiszpanii. To św. Jakub pierwszą kaplicę 
Matce Boskiej zbudował w Hiszpanii. Święto NMP z K olum ny wprowa
dził K lem ens XII (1730— 1740), Pius VII (1800— 1823) podniósł to św ięto  
do 1 kl. i rozciągnął na całą Aragonię oraz zaaprobował w łasne oficjum  
na to święto. Pius IX w 1862 r,, z okazji kanonizacji hiszpana św. Michała 
de Sanctis, przychylając się do próśb w ielu  biskupów z całej Hiszpanii, 
rozciągnął to św ięto na całą Hiszpanię.2 W 1954 r. w  październiku odbył 
się w  Saragosie, u św. Kolum ny, K rajow y K ongres M aryjny, z Legatem

13 O ffic ia  propria  a rch id io eces is  M essa n e n s is  et a rch im a n d ra ta tu s SS . S a lv a to r is  
in  unum  co llecta . N ea p o li 1936, pars a e stiv a , s. 5— 15, 45.

1 R a d o ,  Ench. L it. s. 1355.
2 O ffic ia  p ro p r ia  S an cto ru m  q u a e  in  H isp a n ia  e x  co n cess io n e  A p o sto lica  r ec i

tan tu r. R atisb o n a e  1916, pars au tu m n., s. 11— 16; O ffic ia  propria  d io e ce sis  C an a- 
r ie n s is  (W ysp  K an a ry jsk ich ). R a tisb o n a e  1916, pars au tu m n, s. 16; O ffic ia  propria  
S a n cto ru m  q u ae  e x  co n cess io n e  A p o sto lica  in  d io ecesi C a la g u r ita n a  et C a lcea ten si  
rec ita n tu r . R a tisb o n a e , 1920 (P rop rium  d la  d iecez ji C alahorra, p o łączon ej z d. C al- 
zadą) pars a u tu m n ,, s. 35.
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papieskim. Pius XII przemawiał 12. X  (w św ięto NMP. z Kolum ny) przez 
radio po hiszpańsku do wiernych zgromadzonych na tym  Kongresie.3 
Również Pius XII wspom niał o saragoskim sanktuarium maryjnym  w  de
krecie poprzedzającym kanonizację św. Józefa P ignatelli, że ten św ięty  
urodził się w  pobliżu przesławnej św iątyni hiszpańskiej NM P na Ko
lum nie w  Saragosie.4

Piękne jest oficjum  na św ięto NM P na Kolum nie, że ta kolumna 
maryjna przyświeca Hiszpanii na drodze jej dziejów: Columnam ducem  
habuimus ignotae viae.

Św ięto NM P z K olum ny przedostało się z Hiszpanii do Ameryki Płd. 
i było w  A rgentynie i Urugwaju.

Św i ę t o  n m p  g w a d e l u p s k i e j , p a t r o n k i  e s t r e m a d u r y  —
6 września —  1 kl. (BMV de Guadalupe, Patronae principalis, Extrem a
durae).

Jest to św ięto związane z sanktuarium m aryjnym  w  Hiszpanii w  Gua
dalupe. Nazwę Guadalupe przeszczepiono do Meksyku i w  M eksyku  
inne jest sanktuarium m aryjne też w  Guadalupe. NM P Guadalup- 
skiej w  M eksyku jest 12 grudnia. K ult NM P Gwadalupskiej hiszpańskiej 
jest od XIII wieku, ale św ięto jest późniejsze, powstałe bowiem za 
św. Piusa X .5

Ś w i ę t o  n m p  z  m o n t e  s e r r a t o , p a t r o n k i  K a t a l o n i i  —
27 kwietnia. (BMV de Monte Serrato, Patronae Catalauniae, in tota pro
vincia ecclesiastica Tarraconensi).

K ult NM P w Montserrat jest z IX wieku. W 880 r. znaleziono obraz 
NM P w  rozpadlinach skalnych. Zbudowano na tej górze klasztor, który 
jest centrum pobożności katalończyków. Św ięto NM P z Monte Serrato  
ustanowił Leon XIII na niedzielę po 25 kwietnia, w  1914 r. to św ięto  
otrzym ało datę 27 kwietnia i jest św iętem  1 klasy w  metropolii Tarakoń- 
skiej, która obejm uje 8 diecezji: Tarragona, Barcelona, Gerona, Lerida, 
Solsona, Tortosa, Urgel i Vich.6 W 1947 r. P ius XII m ianował kardynała 
Tarragony Legatem  swoim na uroczystości umieszczenia starożytnego  
obrazu MB w Montserrat na nowym  tronie.7

ŚWIĘTO OBJAW IENIA NMP W ARANZANII —  9 września —  
w  diecezji Kordubeńskiej (Cordoba-Cordubensis) —  1 klasy.8

3 A  A S. X L V I (1954), nr 15, s. 652— 3.
4 A A S. X L V I (1954), nr 9. s. 374.
5 O ffic ia  propria  d io e ce sis  P la cen tin a e . R a tisb o n a e  1921, pars autu m n,, s. 6— 22.
6 M issa e  p ro p riae  q u a e  e x  co n cessio n e  A p o sto lica  in  H isp a n ia  ce leb ran tu r . R a

tisb o n a e  1921, s. 19; R a d o ,  Ench. L it,, s. 1361.
7 A A S . X X X IX  (1947), nr 11, s. 442— 3.
8 O rdo D iv in i rec ita n d i a C an o n ic is  R eg u la r ib u s SS . S a lv a to r is  L a tera n en sib u s  

pro ann o 1961 S u p p lem en tu m  pro C a n o n iss is  R eg. S . A u g u stin i C ongr. a N. D . —
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ŚWIĘTO NMP MATKI OPUSZCZONYCH (BMV Matris Deserto
ru m ) —  9 maja —  w  diec. W alencja.8

P O R T U G A L SK IE  S W IF T A  M A R Y JN E

W Portugalii są specjalne 3 św ięta maryjne:

ŚWIĘTO NM P FATIMSKIEJ —  13 maja —  (BMV a Sacratissimo Ro
sario de Fatima).

To św ięto  również jest obchodzone w  nowopowstałej diecezji Warangal, 
w  Indii, jako św ięto głów nej Patronki.

Oficjum jest z komunału św iąt MB a Msza ze św ięta NM P Różańcowej.1

Ś w i ę t o  n m p  k r ó l o w e j  m ę c z e n n i k ó w  —  1 3  maja —  w  pa-
triarchalnej diecezji lizbońskiej —  3 klasy. (Dedicatio S. Mariae de Mar
tyribus).

Bonifacy IV (609— 615), 13 maja 610 r. pośw ięcił w  Rzym ie pogański 
Panteon na katolicki kościół i nowej św iątyni nadał tytu ł MB i W szyst
kich św iętych  i ustanowił na 13 maja św ięto BM i W szystkich św iętych. 
Grzegorz IV (827— 844) przeniósł to św ięto z 13 maja na 1 listopada i to 
św ięto zow iem y dziś W szystkich św iętych. Natom iast w  M artyrologium  
Rzym skim  do dziś 2 a w  mszałach do 1570 r. była 13 maja Commemoratio  
Dedicationis BMV ad M artyres .3

Rzym skie św ięto rocznicy konsekracji Panteonu i jego tytu łu  do dziś 
zachowało się w  sw oisty sposób w  Portugalii, jako tytu ł i rocznica konse
kracji w otyw nego kościoła MB M ęczenników w  Lizbonie zbudowanego 
na miejscu pogrzebanych rycerzy, którzy polegli w  w alce o w yzw olenie  
Portugalii z niew oli m ahometańskiej. To św ięto NMP Królowej M ęczen
ników  ustanow ił Pius IX w  1851 r. Oficjum tego św ięta jest z komunału  
św iąt MB, tylko są w łasne lekcje 3 nokturnów i w łasne są capitula.4

H o sp ita l a M iser icord ia  J esu  e t  H isp a n ia e , s. 94 ,103. O rdo D iv . o ff. S ch o la ru m  P iarum  
pro a n n o  1956, s. 129.

1 A A S . X L V II (1955), nr 14, s. 668.
2 M a rtyro log iu m  R om an u m  (w yd . M arietti z 1927), 13. V. 1 loco: R om ae D ed ica 

tio  E cc les ia e  S. M ariae ad M artyres, qu am  b ea tu s  B o n ifa tiu s  P ap a  Q uartus, e x p u r 
g a to  deorum  o m n iu m  v e ter i fa n o , qu od  P a n th e o n  v o ca b a tu r , in  hon orem  b ea ta e  
sem p er  V ir g in is  M ariae e t  o m n iu m  M artyrum  d e d ic a v it  tem p o re  P h o ca e  Im p era
toris. Ip s iu s  v ero  D ed ica tio n is  a n n u a m  so le m n ita tem  p ostm od u m  S u m m u s P o n tife x  
item  Q u artu s ab u n iv ersa  E ccles ia , in  h o n orem  q u id em  o m n iu m  S a n cto ru m , K a -  
len d is  N o v em b r is  agen d u m  e sse  co n stitu it .

3 C h ro n o lo g ia  P o lsk a , W arszaw a, 1957, str. 142, 150, 156, 160, 179, 209.
4 O ffic ia  propria  pro d io e ce s ib u s L u s ita n ia e  p ra eter  B ra ch a ren sem  e t  C o lon ias  

O rien ta les . T orn aci 1934, pars v ern a , s. 82— 89.
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ŚWIĘTO NMP Z GÓRY FUNCHALEŃSKIEJ, NA MADERZE —  
9 października —  Patronki miasta Funchal, w  m ieście tym  1 klasy, daw
niej z oktawą, w  diecezji Funchaleńskiej 2 klasy. (BMV de Monte, Pa
tronae principalis Civitatis Funchalen et minus principalis Dioecesis).

Jest to św ięto wotyw ne, na podziękowanie NMP za ocalenie miasta 
Funchal w  czasie straszliwej burzy w  1803 r. W 1419 r. Portugalczycy  
odnaleźli w yspę Maderę i pierwszy kościół m aryjny zbudowali w  Fun
chal. Ta m iejscowość rozrosła się w  miasto. W 1514 r. powstała diecezja  
Funchaleńska (Funchalensis). Wśród w ielu  kościołów w  m ieście Funchal, 
najsław niejszy jest kościół NMP na Górze. M ieszkańcy Funchal w  róż
nych nieszczęściach uciekali się pod opiekę Maryi, królującej w  sanktua
rium na górze. N ajw iększy atak m odlitw przypuścili do MB 9 paździer
nika 1803 r,, gdy straszliwa burza rozszalała się nad miastem. Gdy ta 
burza ustała, 13 listopada tegoż roku, biskup diecezjalny, kler i lud obrali 
NMP na Patronkę miasta Funchal i ślubem  zobowiązali się co rok św ię
tować 9. X. Pius VII zatwierdził i elekcję Patronki i św ięto 9. X, a Bene
dykt XV zatwierdził na to św ięto lekcję 6, o opiece Maryi nad miastem  
Funchal.5

Ś w i ę t a  m a r y j n e  w  z i e m i  Ś w i ę t e j

Palestyna, ojczyzna Maryi N ajśw iętszej, zostająca pod opieką
OO. Franciszkanów, szczególnych czcicieli Niepokalanej, również poczy
niła wkład w rozwój św iąt m aryjnych. Dwa są św ięta specjalnie pale
styńskie:

ŚWIĘTO NMP KRÓLOWEJ PALESTYNY —  w  niedzielę po W niebo
wzięciu, 1 klasy, w całej patriarchalnej diecezji jerozolim skiej. Oficjum  
jest z W niebowzięcia, z odrębnymi lekcjam i.1 Św ięto to jest od 1932 r.13

ŚWIĘTO NMP WIECZERNIKOWEJ —  BMV de Coenaculo —  w  s o 
botę po W niebowstąpieniu, 3 klasy, w  całej diecezji jerozolim skiej.2

Ze w zględu na to, że Góra Karmel jest w  Palestynie, św ięto 16 lipca

5 Jw . pars au tu m n,, s. 30— 35; O ffic ia  propria  S a n cto ru m  pro d io ecesib u s  B ri- 
ga n tin a , C o n im b ricen si, F u n ch a len s i, L a m e n e cen si e t  L e iren en si. T ornaci 1930, pars  
autu m n,, s. 17— 34.

1 O rdo d iv in i o ff ic ii rec ita n d i pro A n no  D om in i 1957 in  d io eces i H iero so lim i-  
tan a , J eru sa lem : s. 71: 18. V III. D om . BM V. R e g in a e  P a le stin a e , P a tro n a e  D ioec. 
P atr. dupl. 1 cl. O ff. ut in  fe s to  A ssu m p tio n is , p ra eter  lec t.;  K a len d a riu m  T errae  
S a n cta e  in  com m od um  Fr. M in. S. P. N. F ra n cisc i A lm a e  C u sto d ia e  T errae  Sanctae  
pro A n no  D om in i 1953. H iero so lim is (1952), s. 100; In d io e ce s i H iero so lim ita n a , 
16. V III D om . F estu m  BM V. R eg in a e  P a le s tin a e  P a tro n a e  D io eceseo s P a tr ia rch a lis ,  
d. 1 cl.

1a G lo s  św .  F ra n c iszk a ,  W yd. OO. F ra n c iszk a n ó w  na Ś lą sk u , G óra św . A n ny, 
X X V  (1932), s. 249: P iu s X I za tw ierd z ił w e zw a n ie  „K ró low o  P a le s ty n y ” i u s ta n o w ił  
św ię to  K ró lo w ej P a le s ty n y , na n ie d z ie lę  w  o k ta w ie  W n ieb o w zięc ia .

2 O rdo d ioec. H ieroso l. 1957, s. 50.
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NM P z Góry Karmelu jest św iętem  1 klasy.3 D zieciństw o Maryi upłynęło  
w  Jerozolim ie, w ięc św ięto Jej dzieciństwa —  Ofiarowanie NMP, 21 li
stopada jest św iętem  2 klasy.4 Także św iętem  2 klasy jest dzień 23 stycz
nia —  Zaślubiny NM P ze św. Józefem .5

J A P O Ń S K IE  ŚW IĘ T O  M A R Y JN E

W Japonii jest 17 marca specjalne św ięto pod nazwą: NM P OD ZNA
LEZIENIA CHRZEŚCIJAN W 1865 ROKU. BMV de Inventione Christia
norum  A. D. 1865.1

Historia tego święta jest następująca: Chrześcijaństwo zaszczepione 
w  Japonii przez św. Franciszka K sawerego zostało okrutnymi prześlado
waniam i prawie całkowicie zduszone. Sądzono, że chrześcijan w  Japonii 
nie ma, gdy misjonarze przybyli do Japonii w  1858 r,, aby od nowa za
cząć pracę. W 1861 r. w  Jokoham ie poświęcono pierwszą kaplicę kato
licką. I do tej kaplicy 17 marca 1865 r. przybyli Japończycy, oznajm ując , 
że są chrześcijanami, że przez 2 w ieki będąc bez kapłanów katolickich, 
przekazali z pokolenia na pokolenia chrzest, wiarę i moralność chrześci
jańską. W piersiach naszych bije serce takie same jak tw oje —  rzekli do 
misjonarza —  u nas na w si prawie w szyscy mają jedno serce. Takich 
ośrodków, w  których mimo prześladowań przetrwali chrześcijanie w  Ja
ponii, było 20. W 1867 r., 14 czerwca uroczyście poświęcono w  Japonii 
statuę NM P z napisem: „Najświętsza Panno, Opiekunko Japonii, módl się 
za nami. —  Na pamiątkę dnia 17 marca 1865”.2

c h i ń s k i e  Ś w i ę t o  m a r y j n e

ŚWIĘTO KRÓLOWEJ CHIN wypada 31 maja. Jest to św ięto ustano
w ione przez Piusa XII, w  1941 r. Pełną nazwę ma: NM P W szechpośred- 
niczki Łask, K rólowej Chin, 1 klasy. (BMV omnium gratiarum Mediatri-  
cis e t Reginae Sinarum ).1 Skrócona nazwa: Reginae S inarum .2

Oficjum jest W szechpośredniczki Łask, z krótkim dodatkiem do 6 
lekcji, że NM P jest Patronką Chin. Pius XII w  dwóch pismach swoich  
użył tego zwrotu Sinarum Regina, w  Liście Apostolskim , z dn. 18. I. 
1952 r. i w  Encyklice Ad Sinarum gentem  z dn. 7. X. 1954.3

3 J w ., s. 62: 16. V II. In C om m . BM V. de M onte C arm elo , du p l. 1 cl.
4 Jw ., s. 97: 21. X I. P ra e se n ta tio  BM V. du p l. 2 cl.
5 J w ., s. 23: D esp o n sa tio  BM V. cum  S. Josep h , dupl. 2 cl.
1 O rdo Soc. V erb i D iv in i, 1936. str. 182; 1956, str. 56; 1961, st. 81.
2 J. H o ł u b o w i c z :  D z ie je  C h rześc ija ń stw a  w  J a p o n ii. K ra k ó w  1887, s. 94— 

98, 119.
1 O rdo D iv in i O ff. Soc. V erb i D iv in i, pro an. 1964, s. 110,
2 O rdo D iv in i O ffic ii ad usum  S o c ie ta t is  P a r is ie n s is  M issio n u m  ad E x tero s , pro  

a n n o  1963. H ongk ong, M aison  de B eth a n ie : 31. V. In S in is . B M V  R e g in a e  S in aru m , 
1 cl. (ab. an. 1941). W tej ru b ry ce li je s t  w y d ru k o w a n y  d o d a tek  do lek c ji 6.

3 A A S  X L IV  (1952), nr 3, s. 153— 158; X L V II (1954), nr 1, s. 5— 14.



Ś w i ę t a  m a r y j n e  u  r o ż n y c h  n a r o d ó w  (1914— 1960) 363

Ś w i ę t a  m a r y j n e  w  s t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h

W Stanach Zjednoczonych nie ma specjalnych św iąt maryjnych. 
Ze św iąt partykularnych w  St. Zjednoczonych w ystępują następujące 
święta maryjne:

NMP z Gwadalupe —  12 grudnia, w  8 diecezjach. NM P od Szybkiej 
Pom ocy —  15 stycznia, 1 kl. w  5 diecezjach prowincji kościelnej N ew  
Orleans. (BMV a Prom ptu  Succursu, Patronae praecipuae Novae A ure
liae et Provinciae Ecclesiasticae) . 1 NM P Nieustającej Pom ocy —  
27 czerwca, w  diecezji Savannach-Atlanta, w  Stanie Georgia.2

W ielodiecezjalne rubrycele, które zaznaczają św ięta poszczególnych  
diecezji i oracje w  rocznice biskupów, jednak innych św iąt m aryjnych  
nie w ym ieniają.3 Natom iast do 1914 r. niektóre diecezje Stanów  Zjedno
czonych um ieszczały w  swoich kalendarzach liturgicznych obficie święta  
maryjne, nawet bardzo rzadkie. W prowincjach kościelnych św. Ludwika 
i M ilwaukee było 20 partykularnych św iąt m aryjnych, m iędzy którym i 
b yły i takie święta: Niepokalanego Serca Maryi, Ucieczki Grzeszników, 
w  ostatnią niedzielę po Epifanii; Matki Dobrego Pasterza, w  2 niedz. po 
W ielkiejnocy; K rólowej W szystkich Św iętych i Matki Pięknej Miłości —  
31 maja; Pokory NM P —  17 czerwca; Cudów NMP —  9 lipca; Wspo- 
możycielki Konających —  w  ostatnią niedzielę lipca; Uzdrowienia Cho
rych —  w  2 niedzielę sierpnia; Pocieszycielki Strapionych —  3 września; 
Czystości NMP — 27 paźdz.; Opieki NM P —  w  niedzielę po oktawie 
W szystkich Św .4

M E K S Y K A Ń S K IE  ŚW IĘ T A  M A R Y JN E

1. Ś w ię to  N M P  G w a d e lu p sk ie j  —  P a tro n k i A m ery k i Ł a c iń sk ie j

BMV de Guadelupe-Patronae primariae Nationis Mexicanae et totius 
Americce Latinae —  12 grudnia, 1 klasy (dawniej z oktawą obciętą).

G e n e z a  ś w i ę t a .  Od 13 wieku znany był obraz NM P w  Hiszpa
nii, w  Guadalupe. Gdy Hiszpanie przybyli do M eksyku, w  1531 r,, od 9 
do 12 grudnia, na górze Tepejaceńskiej ukazywała się NM P rodowitemu  
M eksykaninowi, nowoochrzczonemu Janowi Dydakowi (Juan Diego). 
W czasie tych objawień w  sposób przedziwny znalazł się obraz Matki

1 O rdo Soc. V erb i D iv in i pro an. 1964, s. 46.
2 P rop riu m  M issarum  q u ae in  a liq u ib u s D io eces ib u s  S ta tu u m  F oed eratoru m

A m erica e  celeb ra n tu r . N eo -E b o ra ci 1944.
3 O rdo D iv in i O ffic ii rec ita n d i in  usum  Ą r ch id io ec es is  W a sh in g to n en sis , pro 

v in c ia ru m  B a ltim o r , N eo -E b o ra ci, B oston , P h ila d elp h ., N o v a rc., H artford , ann o 1958. 
N o v i-E b o ra c i; O rdo D iv in i O ffic ii in  usum  Ą r ch id io eces is  D e tro iten sis , d io ecesiu m  
M a rg u etten sis , G ra n d orm en sis, L a n s in g en sis , S a g in a v en s is , ann o  1962. N o v i-E b o ra c i.

4 P rop riu m  (M issarum ) S a n cto ru m  p ro v in c ia ru m  S. L u d o v ic i e t  M ilw a u k ien sis . 
R a tisb o n a e  1898, s. 39. M issa e  S a n cto ru m  in  p r o v in c iis  S. L u d o v ic i e t  M ilw a u k ien 
s is  iu x ta  in d u ltu m  SR C  ce leb ran d ae. M ech lin ia e  1898, s. 32.
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Boskiej, podobny do obrazu MB w  Gwadalupie hiszpańskiej. To m iejsce 
objawień NM P w  M eksyku nazwano Gwadalupą. Do tego miejsca szły  
pielgrzym ki. Pobożni doznawali nadzwyczajnych łask. W 1695 zbudowano 
tu wspaniałą św iątynię. A gdy w  1737 r. ustała zaraza w  M eksyku, na 
synodzie plenarnym  biskupi m eksykańscy w  1756 r. obwołali NMP Gwa- 
dalupską Patronką M eksyku, co zatw ierdził Benedykt XIV, i on miał 
ustanowić św ięto NMP Gwadalupskiej. W 1895 r., 12. XII. odbyła się 
Koronacja obrazu NMP Gwadalupskiej w  M eksyku. Sw. Pius X ogłosił 
NM P Gwadalupską Patronką całej Am eryki Ł acińskiej.1

Św ięto NM P Gwadalupskiej należy do św iąt najstarszych związanych  
z obrazami MB łaskami słynącym i. I jest to św ięto partykularne
o najw iększym  zasięgu, bo obejm uje 23 państwa i 300 diecezji. Jest 
w e w szystkich państwach Am eryki Płd. i Środkowej, było też i w  Sta
nach Zjednoczonych.2 I pod w pływ em  Meksyku wprowadzono też po
dobne św ięto w Hiszpanii, zw iązane z innym  obrazem MB G wadalup
skiej hiszpańskiej, które ma tą samą nazwę, ale inną datę —  6 września
i inne oficjum .3

O f i c j u m  i M s z a  św. Oficjum na św ięto NM P Gwadalupskiej 
jest pełne dum y m eksykańskiej, że mają takie m aryjne sanktuarium, że 
jeszcze na w pół pogańskiemu ludowi m eksykańskiem u objawiła się Ma
ryja: Populus qui am bulat in tenebris, v id it  lucem  magnam  (Ant. 5 
w  Mat.). Objawiła się tym  Maryja, którzy jeszcze do Niej nie m odlili się: 
Inventa sum  a non quaerentibus me, palam apparui iis, qui me non in ter
rogabant. (Ant. 2 w  Mat.). N apływ  pielgrzym ów  zaznaczony jest w  anty- 
fonie do Magnificat: Leva in circuitu oculos tuos et vide: omnes isti con
gregati sunt, venerunt tibi: filii tui de longe venient.  Bogate są lekcje 
historyczne w  2 nokturnie. W laudesach jest hym n św. Anzelm a Alma  
Parens, omni carens corruptelae macula... Msza kompilowana: Intr.: Salve, 
Lekcja Ego quasi v itis  (Eccli. 24, 23— 31, jak w  wig. W niebowzięcia, Ew. 
z 2,. VII. W łasne: antyfona na offertorium : Elegi et sanctificavi locum  
istum, u t sit ibi nomen meum, et permaneant oculi mei et cor m eum  
cunctis diebus  (2 Paralip 7, 16) I w łasna antyfona komunijna: Non fecit 
ta liter omni nationi: et judicia sua non m anifestavit  eis (Ps 147, 20).4

2. In n e  św ię ta  M aryjn e  w  M ek sy k u
0

Oprócz św iąt m aryjnych z kalendarza powszechnego, oprócz św ięta  
NM P Gwadalupskiej, które jest najbardziej św iętem  m eksykańskim,

1 O ffic ia  p rop ria  sa n ctoru m  pro d io e ce sib u s M ex ica n is . R a tisb o n a e  1939, pars  
h iem . s. 3— 10; R a d o ,  E nch. L it. s. 1362.

2 (M issa lis) P rop riu m  p ro v in c ia ru m  S. L u d o v ic i e t  M ilw a u k en sis . R a tisb o n a e  
1898, s. 4.

3 O ffic ia  p ropria  d io e ce sis  P la c en tin a e . R a tisb o n a e  1921, pars au tu m n . 6. IX . 
B M V  de G uad elu p e.

4 S u p p lem en tu m  (M issarum ) pro A m erica  L a tin a . T o u rn a i 1938, s. 1.



które z M eksyku rozprzestrzeniło się na całą Am erykę Środkową i Po
łudniową, proprium m eksykańskie posiada jeszcze 10 św iąt maryjnych, 
z tych 5 jest w e w szystkich diecezjach m eksykańskich, a 5 w  poszcze
gólnych diecezjach.

W 33 diecezjach, to jest we wszystkich, były następujące święta: 
Oczekiwanie porodu przez NMP —  18 grudnia, 3 kl. (duplex majus), 
NM P W spomożycielki W iernych —  24 maja, 3 kl. (duplex majus), NMP 
W szechpośredniczki Łask —  31 maja, 3 kl. (duplex majus), NMP A niel
skiej —  2 sierpnia, 2 kl. (raczej św ięto odrębne, od św ięta franciszkań
skiego w tym  dniu), NM P Lekarki (BMV titulo de los Remedios) —
1 września, 3 kl. (dxm). Całe oficjum  tego św ięta jest z komunału świąt 
Matki Bożej.

W poszczególnych zaś diecezjach były następujące święta:

NMP UZDROWIENIA CHORYCH (BMV sub titulo Salus Infirmo
rum ) —  16 grudnia, 2 klasy, w  diecezji M orelieńskiej (Morelia inaczej 
nazywa się Michoacen). Oficjum jest wzięte z proprium kamilianów, 
tylko bez lekcji 6 historycznej.

NM P MATKI ŚWIĘTEJ NADZIEJI (BMV titulo Mater sanctae 
Spei) —  14 lutego, w  diecezji Zamora (Zamorensis in Mexico), 2 klasy.

Oficjum jest z komunału św iąt Matki Bożej, tylko w  końcu 6 lekcji 
jest jedno długie zdanie o sanktuarium m aryjnym  w Jakonie (colitur in 
pago Jaconensi),  w  pobliżu Zamory, w M eksyku. Jest tam obraz MB, 
który od bardzo dawna nazywano de Radice, lecz Pius IX polecił nazy
wać obrazem św. Nadzieji. A Leon XIII pozwolił ten obraz ukoronować. 
Był to pierwszy obraz MB koronowany w  Am eryce. Św. Pius X ustanowił 
św ięto tego sanktuarium maryjnego, wyznaczając dzień 14 lutego, aby 
w  tym  dniu pamiętano rocznicę koronacji tego obrazu.1

NMP Z PUEBLITO — BMV del Pueblito,  w  sobotę przed niedzielą
2 po W ielkiejnocy, 2 klasy, w  diecezji Queretaro (Queretaro). Oficjum jest 
z komunału św iąt MB, brakuje jakiejś wzm ianki o tym  św ięcie, są 3 
w łasne antyfony do kantyków .2

ŚWIĘTO NMP MATKI ŚWIATŁOŚCI —  BMV Matris Luminis, tituli 
Ecclesiae Cath. et Patronae princ . Dioecesis Leonensis  (Leon, diecezja  
w  M eksyku, a jest jeszcze diec. Leon w  Nikaragua), 1 kl,, w  piątek po 
niedzieli W niebowstąpienia.

1 O ffic ia  propria  pro d io ecesib u s M ex ica n is . R a tisb o n a e  1939: P ars h iem . s. 10—  
18, 16. X II. BM V S a lu s In firm oru m ; s. 18— 28, 18. X II. E x p e c ta tio  P artu s; s. 45— 48, 
1 4 .I I , M ater S. S p ei; P a rs v ern a: s. 41— 46, 24. V  A u x iliu m  C h ristia n o ru m ; s. 48— 57, 
31. V  O m nium  grat. M ed ia tr ic is. P a rs aest. s. 97— 101, 2. V III. BM V. A n g eloru m ;  
s. 130, 1. IX . BM V. d e  lo s  R em ed ios.
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Oficjum z komunału św iąt MB, w końcu lekcji 6 jest wzmianka o tym  
sanktuarium. Obraz NMP Matki Światłości, z Dzieciątkiem  Jezus, został 
w  1702 r. przyw ieziony z Sycylii i um ieszczony w kościele w Leonie. Ten 
kościół w  1862 został katedrą. Pius IX ogłosił NM P Matkę Św iatłości Pa
tronką całej diecezji Leon. Koronacja tego obrazu odbyła się w 1901 r. 
w  obecności 16 biskupów m eksykańskich. Obraz ten jest znany w  całym  
M eksyku, pod wezwaniem  NMP Matki Światłości są kościoły i ołtarze
i bractwa.3

ŚWIĘTO NM P UCIECZKI GRZESZNIKÓW —  (BMV titulo Refugium  
Peccatorum, Titularis Ecclesiae Cathedralis e t Patronae princ, dioecesis). 
4 lipca w  całej diecezji Tamaulipańskiej, 1 klasy. (In dioecesi Tamaulipas.  
Tamaulipas albo Ciudad Victoria, nazwa w  Annuario Pont. Civitatis  
Victoriae  o Tamaulipan., z rezydencją biskupią w Tampico, diecezja mała, 
licząca 28 parafii).

O fficjum  cale z komunału MB, bez najm niejszego dodatku.4 Inne jest 
św ięto NM P Ucieczki Grzeszników w diecezji paryskiej, związane z A rcy- 
bractwem Niepokalanego Serca Maryi dla nawracania grzeszników.5

A R G E N T Y Ń S K IE  ŚW IĘ T A  M A R Y JN E

ŚWIĘTO NMP z  DOLINY KATAMARKI. To św ięto w propriach 
argentyńskich w ystępuje pod dwoma określeniam i i pod dwoma term i
nami. W proprium archd. Buenos Aires (Bonaerensis) w ystępuje w sobotę 
przed 2 niedzielą po W ielkiejnocy pod nazwą Coronationis BMV de Valle 
Catamarcensi. W tę sobotę jest to św ięto w diec. Catamarca .1 W innych  
propriach argentyńskich to św ięto nazywa się BM V de Valle  i jest pod 
datą —  20 kwietnia. Oficjum na św ięto jest własne. Posiada to oficjum
2 hym ny własne: O, Virgo, salve, candida i Te Redem ptoris  Dominique
nostri, posiada oryginalne capitula oraz historyczną lekcję 6, poszerzoną 
w  1918 r. W edług tej lekcji brewiarzowej, historia sanktuarium Kata- 
marki jest następująca:

W dolinie Catamarca, leżącej podle góry Ambato, w XVII w. Hiszpan 
Emmanuel Salazar znalazł obraz Niepokalanej. W pierw ten obraz znaj
dował się u niego w  domu, potem umieszczono go w kościele. Indianie 
pogańscy m ieli w ielki respekt przed tym  obrazem. A koloniści hiszpańscy 
obwołali w  trudnościach swoich NMP z tego obrazu jako Patronkę tej 
okolicy, około roku 1688. W 1891, w niedzielę 2 po W ielkiejnocy, 12. IV.

2 O ffic ia  p rop ria  sa n cto ru m  q u ae  in  d io eces i de Q u eretaro  e x  A p o sto lica  co n 
c ess io n e  rec ita n tu r . R a tisb o n a e  1922: s. 37— 42.

3 O ff. pr. M ex ica n a , pars ver. s. 19— 22.
4 Jw . pars aest. s. 61.
5 O ff. pr. archd. P a r is ie n s is , pars h iem ., 16. I. s. 27— 40.
1 O rdo D iv . O ffic ii in  usum  S o c ie ta t is  V erb i D iv in i, pro an. 1964: s. 89: D iec.

C atam arc. Sabb. an te  D om . 2 p ost P a sch a  —  BM V d e l V a lle , P atr. princ. D ioec.
1 c l .
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został ten obraz uroczyście ukoronowany, a Leon XIII na pamiątkę tej 
koronacji wyznaczył św ięto NM P z Doliny Katamarka na 2 niedzielę po 
W ielkiejnocy. Sw. Pius X ogłosił NMP z Doliny Katamarskiej Patronką 
diec. Tucuman, do której należała w tedy Catamarca. Potem diec. Tucu- 
man podzielona została na 3 diecezje: Tucuman, Catamarca i Santiago del 
Estero i tak patronat BMV de Valle  rozciągnął się na trzy diecezje. 
W 1914 r. przeniesiono św ięto BMV de Valle, w  jednych diecezjach  
z niedzieli 2 po W ielkiejnocy na poprzedzającą sobotę, w  innych zaś na 
dzień 20 kwietnia.2

W 1954 r,, w  Roku M aryjnym odbył się w  Catamarca argentyński 
narodowy Kongres M aryjny. Na ten Kongres Pius XII w ysłał jako swego  
Legata kard. Caggiano, arcyb. Santa Fe (S. Fidei in Argentina ) i w liście 
do tego Legata Pius XII opisał historię sanktuarium w  Catamarca .3

Drugim św iętem  m aryjnym  w  A rgentynie jest święto: BMV de 
Luxan  —  w  sobotę przed 4 niedzielą po W ielkiejnocy, w  archd. Buenos 
Aires 1 cl,, dawniej z oktawą; w  diecezji Cordoba i S. Juan 2 kl.

W 6 lekcji brewiarzowej na to św ięto czytam y krótką historię tego 
sanktuarium w  Luxan (Lujan): W m iejscowości Luxan, w  archid. Buenos 
Aires, doznaje czci obraz BM od XVII wieku. Można powiedzieć, że 
w szystkie łaski na A rgentynę sp łynęły  przez ten obraz NMP. Ten obraz 
przyciąga pielgrzym ów  z całej A rgentyny. Leon XIII ustanowił św ięto  
NM P z L uxan na niedzielę 4 po W ielkiejnocy, które w  1914 r. zostało 
um ieszczone w  sobotę przed tą niedzielą. Obraz ten  jest koronowany.1

Św ięto NMP z Luxan rozpowszechniło się i w  innych krajach Ameryki 
Południowej, jest np. w  Urugw aju.2 Od 1964 r. to św ięto  jest 8 maja 
i nazywa się Anniversarium  Coronationis BMV de Luxan.

Jest jeszcze w  A rgentynie, w  diecezji Corrientes św ięto BMV de  Itati, 
Patronki tej diecezji, 1 kl. —  9 lipca.3

P E R U W IA Ń S K IE  ŚW IĘ T A  M A R Y JN E

W Peru, w archidiecezji Lima, oprócz św iąt m aryjnych całego K oś
cioła, są 3 św ięta maryjne partykularne: NMP z Gwadalupy (2. XII),

2 P rop riu m  S a n cto ru m  A r ch id io eces is  S sm a e  T r in ita tis  B o n a eren sis , M ech lin ia e  
1921, pars v ern a , s. 10— 33: S a b b. a n te  D om . 2 p ost P asch a , C o ro n ation is B M V de  
V alle, d x  1 cl. O ffic ia  propria  d io e ce s is  C o rd u b en sis  in  A m erica . R a tisb o n a e  1921 
pars v ern a , s. 3— 13: 20. IV . BM V d e l V a lle , d x m . P ro p riu m  S a n cto ru m  d io ecesis  
S. J o a n n is  de C uyo. R a tisb o n a e  1914, pars v ern a , s. 1— 8 : 20. IV . BM V d e l V a lle , 
d x m .

3 A A S  X L V I (1954), s. 322— 323.

1 O ff. pr. B onaeren ., pars v ern a , s. 34— 70. O ff. pr. d. C o rd u b en sis , pars vern a , 
s. 17— 25. O ff. pr. d. S . J. de C u yo, pars v ern a , s. 13— 20.

2 O ffic ia  propria  p r o v in c ia e  E c c les ia stica e  M o n tisv id e i. R a tisb o n a e  1915, pars  
vern a , s. 11— 21.

3 O rdo... S o c ie ta t. V erb i D iv in i, 1964, s. 126.
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Nieustającej Pomocy (27. VI), oraz NMP Królowej Pokoju — 28 lipca, 
2 klasy. Całe oficjum  na to św ięto jest z komunału św iąt MB, są tylko  
własne antyfony do kantyków .1

Ś w i ę t a  m a r y j n e  w  s a n  d o m i n g o

Patronką republiki Dominikańskiej była NMP od w ykupu niew olni
ków i patronalnym św iętem  był dzień 24 września.1 Obecnie pojawiło się 
nowe św ięto m aryjne w San Domingo, m ianowicie BMV Altagracia  —  
21 stycznia. Oba te św ięta na podstawie konkordatu, zawartego pomiędzy  
St. Apostolską a Republiką Dominikańską, są św iętam i de praecepto.2

ŚW IĘ T O  N IE P O K A L A N E J P A T R O N K I B R A Z Y L II

BMV Immaculatae titulo de Apparecida, Patronae principalis Brasi- 
liae —  11 maja, 1 kl,, dawniej z oktawą, w  całej Brazylii, w przeszło 
100 diecezjach. (Po 1964 r. to św ięto jest 12 października).

Historia kultu MB w m ieście Apparecida, w edług 6 lekcji brewiarzo
wej, jest następująca: W 1745 r. w  porcie Itaguassu znaleziono obraz 
NMP i umieszczono go w  Apparecydzie (w archid. św. Pawła —  Sao 
Paulo). Obraz zasłynął łaskami, przyciągnął pielgrzym ów. Z ofiar poboż
nych powstał wspaniały kościół. Leon XIII ustanowił specjalne święto  
związane z tym  sanktuarium i zw yczajem  ówczesnym  wyznaczył to św ięto  
na niedzielę I-ą maja. W 50 lecie ogłoszenia Dogmatu Niepokalanego Po
częcia, 8 grudnia 1904 r. odbyła się Koronacja tego obrazu, wobec N un
cjusza i episkopatu brazylijskiego. Św. Pius X aprobował nowe oficjum  
na to święto, które na skutek reform y w  1914 r. zostało z niedzieli prze
niesione na 11 maja. W 1929 r,, w 25 lecie Koronacji obrazu, w Appare
cydzie zebrał się episkopat brazylijski i złożył petycję do Stolicy Apost,, 
aby NMP. słynącą łaskami w Apparecydzie ogłosić Patronką całej Bra
zylii, obok św. Piotra z Alkantary. Gdy Pius XI przychylił się do prośby 
brazylijczyków, w Brazylii zapanowała radość i pobożność. Obraz bardzo 
uroczyście przeniesiono do ówczesnej stolicy Brazylii, do Rio de Janeiro 
(San Sebastiano di Rio Janeiro —  S. Sebastiani Fluminis Januarii), gdzie 
w w ielkiej procesji obniesiono ulicami i zaułkami miasta, a potem kar
dynał stolicy, wobec Prezydenta, wobec władz państwow ych i wojsko
wych, wśród śpiewów, przy w estchnieniach i płaczu ludu, odczytał Akt

s. 12— 14, BM V R e g in a e  P a cis , 2 cl.
1 O ffic ia  p ropria  A rch id io ec es is  L im an ae. R a tisb o n a e  1915, pars h iem . s. 4— 14 

B M V  de G u ad alu p e , 1 cl. pars aest. s. 1— 8, B M V  de P erp e tu o  S u ccu rsu , dxm ,.

1 R a d o ,  E nch. L it. s. 1361.
2 A A S, X L V I (1954), s. 444.
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poświęcenia Brazylii Matce Bożej. Po tych w ielkich uroczystościach  
w  stolicy obraz odwieziono do miasta Apparecida.

Oficjum na św ięto Patronki Brazylii zasadniczo jest z 8. XII, n ie
które responsoria są w zięte z 11 lutego, w łasne są lekcje historyczne 
w  2 nokturnie a także hym n O serena Brasilis.1 Obok tego w ielkiego  
św ięta brazylijskiego, jest jeszcze w  diecezji Ducha św. (Spirito Santo) 
św ięto Radości NM P łaskami słynącej w  Penha (Gaudiorum BMV vulgo  
N. S. da Penha), patronki diecezji 1 kl,, dawniej z oktawą, w  poniedziałek  
po Białej n iedzieli.2

E K W A D O R SK IE  ŚW IĘ T A  M A R Y JN E

Ekwador, pierwszy ze w szystkich narodów, poświęcił się Sercu Jezusa, 
w  1873 r,, potem poświęcił się Najczystszem u Sercu Maryi. Oba te głębo
kie przeżycia narodu ekwadorskiego zostały upam iętnione w  ich kalen
darzu. Na pamiątkę poświęcenia Sercu Jezusa m ieli drugie św ięto tego  
Serca,1 a na pamiątkę poświęcenia narodu Sercu Maryi m ieli oktawę 
św ięta N ajczystszego Serca.2 Dwa św ięta m aryjne powszechne: 16. VII 
i 24. IX m iały 2 klasę.3 W szystkie diecezje m iały oficjum  W szechpośred- 
niczki Łask.4 Oprócz tych św iąt w  Ekwadorze są dwa św ięta specjalne, 
związane z ekwadorskimi sanktuariami m aryjnym i.

ŚWIĘTO NMP OPIEKUNKI Z SANKTUARIUM  CISNE —  13 w rześ
nia, w  całej diecezji lojańskiej (od miasta Loja) —  1 kl,, dawniej z okta
wą. —  BMV de Cygno seu De Patrocinio.

Całe oficjum  na to św ięto jest z komunału św iąt Matki Bożej, tylko  
lekcja 6 jest historyczna, o sanktuarium m aryjnym  w  diecezji lojańskiej, 
w  Cisne . W edług tej lekcji w  1594 r. była w ielka posucha. M ieszkańcy 
Cisny uczynili ślub, że jeżeli posucha ustanie, to zbudują kościół pod 
w ezw aniem  NMP. Po ustaniu posuchy, m ieszkańcy Cisny w  m ieście Loja

1 (B rev ia r ii fo liu m  sep aratu m ); D ie  11 M aji, B M V  Im m a cu la ta e  d e  A p p arecid a , 
P a tro n a e  p r in c ip a lis  B ra silia e . R a tisb o n a e  1931, stro n  16. (B rev ia r ii fo liu m  sep a ra 
tum ); V a r ia tio n es  in  O ffic io  B M V  de A p p a rec id a . R a tisb o n a e  1934, stro n  2. (D ruga  
red a k cja  lek cji 2 nokturnu).

2 P rop riu m  M issarum  p ro v in c ia ru m  e cc le s ia stic a ru m  S. S e b a s tia n i, M arianae, 
S. P a u li, C u yab en  e t  P o rta leg ren . R a tisb o n a e  1923, s. 13.

1 O ffic ia  p ropria  A rch id io ec es is  Q u iten sis  e t  d io eces iu m  su ffra g a n ea ru m  
p ro v in c ia e  e c c le s ia s t ic a e  A e q u a to r ia n a e  a SR C  reco g n ita  e t  ad p rob ata  ju x ta  d ecreta  
9 e t 25 J u n ii 1920, n ec  non  7 J a n u a rii 1921. T oron ib u s 1922, pars aest. s. 27— 54: 
Fer. V I p ost D om . I l l  post P en t.: C om m em o ra tio  C o n secra tio n is  R e ip u b lica e  A eq u a 
to r ia n a e  S sm o  C ordi J esu , d u p lex  2 cl,, z d ek re tem  SR C  z dn. 25. VI. 1920 aprob u 
ją cy m  to  św ię to  (s. 2).

2 Jw . s. 5— 26: Sabb. p ost oct. C orporis C h risti, P u r iss im i C ordis BM V P a tro 
n ae  R e ip u b lica e  A eq u a to r ia n a e , d u p lex  I cl. cum  o ctava .

3 Jw . s. 89— 96: 16. V II, C om m . BM V de M onte C arm elo , d u p lex  2 cl. C ale  o f i
cjum  w ła sn e , z proprium  k a r m e litó w  b osy ch . P a rs a u tu m n ., s. 41— 51: 24. IX . BM V  
de M ercede, d u p lex  2 cl. C ałe  o fic ju m  w ła sn e .

4 Jw . pars v ern a , s. 101— 114.

24 — Studia W armińskie
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zdobyli kopię obrazu MB Gwadalupskiej i bardzo uroczyście przenieśli 
do swojej m iejscowości. Obraz zasłynął łaskami, a pielgrzym ki zaczęły  
napływać z całej diecezji lojańskiej i z sąsiedniej Cuenca (Conchen . —  
po łac.) i z Peru, z diecezji Trujillo (po łac. Peruviana de Truxillo). Co 
rok odbywa się w ielka procesja z tym  obrazem z Cisne do miasta Loja.5

ŚWIĘTO KW ITEŃ SKIE OFIAROW ANIA NMP.
W archidiecezji Quito, do m iejscowości del Q uinche na 21 listopada, 

na uroczystość Ofiarowania NMP z całego Ekwadoru przybywają piel
grzymki, aby modlić się przed obrazem Maryi, który tam słynie łaskami 
od XVI wieku. Benedykt X V w 1925 r. podniósł w  archid. Quito św ięto  
Ofiarowania NM P do 2 kl,, pozwolił nazywać to św ięto del Quinche, 
a Kongregacja Obrzędów w  1932 r. dla archd. Quito poczyniła pewne 
zm iany w  oficjum  Ofiarowania NMP. Dano hym n w łasny Quam pulchre  
graditur Filia Principis, zm ieniono lekcje 1 i 3 nokturnu, w  2 nokt. do 
lekcji 6 dodano zdanie o sanktuarium m aryjnym  del Quinche.6

K O L U M B IJSK IE  ŚW IĘ T A  M A R Y JN E

W K olum bii są cztery św ięta m aryjne partykularne. Dwa św ięta  
w  całej Kolum bii i dwa św ięta w  poszczególnych diecezjach. Ogólno ko
lum bijskie św ięta m aryjne to:

ŚWIĘTO NM P PATRONKI KOLUMBII —  9 lipca —  BMV de Chi- 
quinquira, 1 klasy w  całej K olum bii.1

W lekcji 5 i 6 w  jutrzni jest podana historia tego święta, następująca: 
We wsi Chiquinquira, w  archd. Bogota, w  drewnianej kaplicy zniszczonej, 
obraz NM P w dzień Bożego Narodzenia w  1586 r. zajaśniał różnokoloro
w ym i promieniami. Od tego czasu ludzie przy tym  obrazie doznawali 
szczególniejszej pomocy. Z rozwojem  pielgrzym ek zbudowano wspaniałe 
sanktuarium, do którego pielgrzym ują zewsząd. P ius VIII w  1829 ustano
w ił specjalne św ięto związane z tym  sanktuarium. Obraz ten ma nazwę 
Różańcowej, ale w  oficjum  raczej spotykam y m odlitwy w zięte z oficjum  
Narodzenia NMP, np. antyfony do psalm ów w laudesach są identyczne, 
ty lko w yraz Nativitas  zm ieniono wyrazem  Solemnitas 2

NM P POMOCNEJ —  16 czerwca, BMV de Succursu, duplex majus 
(3 kl.) w  całej Kolum bii, natomiast w  diecezji Soccorro (Succurrensis et

5 J w . pars a u tu m n ., s. 99— 103: M issae  p ro p riae  p r o v in c ia e  E c c le s ia s tica e  A eq u a -  
to r ia n a e . R a tisb o n a e  1923, s. 19.

6 F o l. sep a ra tu m  ad prop. A eq u ator.: (21. X I. P ro  arch id . Q u iten si, In P ra e se n -  
ta t io n e  B M V  sp ec ia lite r  in  sa n ctu a r io  „D el Q u in ch e” v en era ta , d u p le x  2 cl. (Ex  
c o n cess io n e  SRC d. 3. V II. 1925). T u ro n ib u s 1932, s. 8.

1 O rdo d iv . O ff. S o c ie ta t is  V erb i D iv in i pro ann o 1964, s. 126.
2 O ffic ia  p ropria  D itio n is  C o lu m b ia n a e  ju x ta  K a len d a riu m  a SR C  r ev isu m  et  

app rob atu m  6. F eb r. 1914. R a tisb o n a e  1915, pars aest., s. 44— 51.
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S. Aegidii)  jako tytularne św ięto katedry i diecezji, 1 kl,, dawniej z oktawą. 
W 2 nokt. jest sermo, bez żadnego zdania o tym  św ięcie. Oficjum z ko
munału, inne niż na św ięto NM P Nieustającej Pom ocy.3

K olum bijskie św ięta o zasięgu diecezjalnym  są następujące:

NMP MATKI ŁASK Z GÓRY TORCORAMA —  18 sierpnia —  BMV  
Matris Gratiarum de Torcorama,  patronki drugorzędnej diecezji św. Mar
ty. Oficjum jest z komunału, tylko na końcu lekcji 6 jest krótka 
wzmianka o  kulcie Maryi na Górze Torcorama, w  m ieście Ocania 
i o ustanow ieniu tego św ięta przez św. Piusa X. W 1914 r. to św ięto  
było tylko 3 kl. (duplex majus), dziś napewno jest św iętem  2 kl,, a może
i 1 k l.4

NMP SKALNEJ —  16 września —  BMV de Rupe, w  diecezji Pasto,
2 kl. Całe oficjum  jest z komunału św iąt Matki Bożej, bez wzmianki, 
z jakim sanktuarium m aryjnym  jest to św ięto  związane.5

ŚW IĘ T O  N M P  S U Y A P S K IE J , P A T R O N K I H O N D U R A SU

BMV de Suyape, Patronae Reipublicae, —  3 lutego —  1 klasy w  ca
łym  Hondurasie.

G e n e z a  ś w i ę t a .  To św ięto jest nowe, wprowadzone w  Hondu
rasie dopiero w  1925 roku, związane jest z m ałym  obrazem w  sanktua
rium m aryjnym  Suyape, znajdującym  się w  pobliżu m iasta Tegucigalpa, 
do którego prawie codzień przybywają pielgrzym i. Pius XII dekretem  
z dn. 25. IV. 1953 r. ogłosił BMV de Suyape  Patronką całego Hondurasu.1

O f i c j u m  pozornie w łasne i ciekawe. Responsoria do 1 nokturnu  
m aryjne ze wzm ianką o Bożym Narodzeniu, widocznie ten  obraz przed
stawia Maryję adorującą Dzieciątko. W 2 nokt. są rym owane i iden
tyczne z responsoriami starego oficjum  Patronki Bawarii, w  3 zaś nok
turnie z komunału św iąt m aryjnych. Hym n laudesów, z powtarzającym  
się wyrazem  Succurre,  jest zapożyczony z oficjum  Nieustającej Pomocy, 
ale w ystępuje w  nieco zm ienionej formie. A bez zmiany jak w  oficjum  
Nieustającej Pom ocy jest antyfona do M agnificat.2

3 J w . pars a est,, s. 33— 44.
4 J w . pars a est,, s. 80— 84.
5 J w . pars au tu m n,, s. 19.

1 A A S  X L V  (1953), nr 16, s. 782— 3.
2 O ffic ia  propria  A rch id io ec es is  T eg u c ig a lp en s is . R a tisb o n a e  1928, pars h iem ,,

3. II, s. 33— 42.
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ŚW IĘ T O  N M P  P A N I PO K O JU , W D IE C E Z JI S. M IG U E L  W SA L W A D O R Z E

Dominae nostrae a Pace, Patronae principalis civitatis et dioecesis
S. Michaelis, in Republica Sancti Salvatoris  —  21 września, 1 klasy  
(dawniej z oktawą).

G e n e z a  ś w i ę t a .  To św ięto jest związane z obrazem, NMP, który 
znajduje się w  m ieście S. M igueł, w  kościele św. Michała. Obraz ten zo
stał w yrzucony z morza i po przeniesieniu jego do kościoła w szelkie  
zamieszki w  tym  m ieście ustały i dlatego ten obraz zaczęto nazywać 
obrazem NM P Pani Pokoju. M ieszkańcy tego miasta szukali pomocy 
przed tym  obrazem w czasie napadów piratów, w  czasie trzęsienia ziemi 
lub wybuchu wulkanów. Straszliwy wybuch wulkanu w ydarzył się 
21 września 1787 r. Przerażeni ludzie wpadli do kościoła i przed obrazem  
Pani Pokoju, wobec kleru i urzędników uczynili ślub, że jeżeli wulkan  
natychm iast ucichnie, odtąd będą św iętow ać dzień 21 września. Wulkan 
ucichł, a m iasto co rok św iętow ało dzień 21 września.

W 1913 r. powstała diecezja św. Michała (San M ichele, San Migueł). 
Pierw szy biskup tej nowej diecezji, Jan Antoni Duenas, zaniósł prośbę do 
Stolicy Apostolskiej, aby Patronką tej diecezji ogłosić NMP Panią Pokoju. 
Benedykt XV przychylił się do tej prośby. W 1935 r. Kongregacja Obrzę
dów aprobowała w łasne oficjum  na św ięto Pani Pokoju w  Salw adorze.1

O f i c j u m .  To oficjum  NM P Pani Pokoju odm awiane w  Salwadorze 
jest bardzo dopasowane do tytułu. W każdej prawie m odlitw ie w ystępuje  
słow o „pokój”. Specjalnie dostosowany jest hym n laudesów do tego św ię
ta, w  którym  jest dobrze oddana treść tego święta.

1 H istoria  teg o  św ię ta  za czerp n ię ta  jest z lek cji 2 n o k tu rn u  o fic ju m  osob no w y 
dru k o w a n eg o : 21 S ep te m b r is  D o m in a e  N o stra e  a P ace . T a u r in i 1935, s. 24. O ffic ia  
propria  san ctoru m  a r ch id io ecesis  S a n cti S a lv a to r is  in A m erica . T au rin i 1915. W tym  
proprium  w y m ie n io n e g o  św ię ta  n ie  m a, choć to  proprium  o b e jm u je  i d iecez ję  
św . M ichała .
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PROBLEMATYKA SZTUK WYZWOLONYCH  
W PISMACH KASJODORA.

Od szeregu dziesiątków lat Kasjodor 1 stał się przedmiotem gruntow
nych badań uczonych Europy zachodniej i Ameryki. Badania te idą 
w  w ielu  kierunkach, ale dają się sprowadzić do trzech grup. Pierwszą  
grupę stanowią badania zm ierzające do przedstawienia na tle epoki po
staci Kasjodora i jego działalności oraz w ykrycia jego w pływ ów  n a k u l
turę zachodnioeuropejską. Drugą grupę stanowią badania podejmujące 
analizę niektórych jego pism. Trzecią zaś grupę stanowią badania niektó
rych w ystępujących w jego pismach problemów.

Badania te, mimo swej wielostronności, nie są jeszcze wyczerpujące. 
Kasjodor w  swoich pismach porusza w iele problem ów teologicznych, filo
zoficznych i z dziedziny sztuk w yzw olonych. Te ostatnie chociaż na to 
zasługują, w  dotychczasowych pracach nie znalazły szerszego opracowa
nia.

Sztuki wyzwolone, stanowiące pozornie zamkniętą w  sobie dziedzinę, 
pozostawały w  starożytności i wczesnym  średniowieczu w  bliskim  
związku z filozofią. Związek ten polegał najpierw  na tym , że były one, 
w  szczególności disciplinae (quadrivium),  koniecznym  przygotowaniem  
do spekulacji filozoficznych, a następnie na tym, że i same zawierały  
w iele elem entów  filozoficznych. Kasjodor zaś, mimo że jego zaintereso
wania skierowane były ku teologii, należał do tych nielicznych w  swoim  
czasie ludzi, którzy znali dobrze sztuki w yzw olone, cenili ich wartość, 
utrzym yw ali z nimi stały kontakt i byli ich nauczycielam i. W pismach 
swoich chętnie porusza problemy z tej dziedziny i nierzadko szeroko je 
omawia. To specjalne ustosunkowanie się Kasjodora do sztuk w yzw olo
nych wystarczająco usprawiedliwia, wydaje się, podjęty tu temat.

1 M agnus A u re liu s  C a s s i o d o r u s  S en a to r  ży je  n a  p r ze ło m ie  V i  V I w . 
D a ta  jego  u rod zen ia  w a h a  s ię  m ięd zy  460 a 490 r.; n a jn o w sza  m o n o g ra fia  o K a sjo -  
dorze: V a n  d en  B e s s e l a a r  J. C assio d o ru s S en ator . L e v en  en  W erk en  v a n  een  
sta a tsm a n  e n  m o n n ik  u it de V l - e  eeu w . H aarlem  —  A n tw e rp en  1949, u sta la  d atę  
urod zen ia  K a sjo d o ra  na 485 a d atę  śm ierc i na 580 r. K asjod or  b y ł n a jp ie r w  w y ż 
szym  u rzęd n ik iem  na d w orze  T eo d o ry k a  W ielk ieg o  i jeg o  n astęp có w , a potem  w y 
c o fa w sz y  s ię  z ż y c ia  p u b liczn eg o , ok o ło  550 r. z a ło ży ł w e  w ła sn e j  p o sia d ło śc i w  K a -  
lab r ii, w  p o b liżu  S cy lla c iu m , k la sz to r  V iv a r iu m , w  k tórym  r o zw ija ł sw ą  d z ia ła l
ność  p isa rsk o d y d a k ty czn ą .
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Poruszona przez Kasjodora problematyka sztuk w yzw olonych daje 
się sprowadzić do zagadnień m etodologicznych sztuk w yzw olonych oraz 
do zagadnień wchodzących w  zakres ich poszczególnych nauk, tj. gra
m atyki, retoryki, dialektyki, arytm etyki, muzyki, geom etrii i astronomii.

1. Zagadnienia m etodologiczne sztuk w yzw olonych. Nauki określane 
w  średniowieczu term inem  artes liberales  lub artes saeculares, a w  ję
zyku polskim „sztuki w yzw olone”, w  pismach Kasjodora w ystępują pod 
dość zróżnicowaną term inologią. Nazywa on je m. i. artes ac disciplinae 
liberalium litterarum , disciplinae et artes, artes magnae, liberales litterae, 
liberales artes. Do tego ostatniego term inu daje naw et etym ologiczne w y 
jaśnienie. Słow o liber  oznacza książkę i pochodzi od słowa o takim sa
mym brzm ieniu, m ianowicie liber, oznaczającego korę drzewną. Przed 
zastosowaniem  bowiem  do pisania papyrusu, rolę materiału, na którym  
pisano, spełniała kora drzewna —  liber, cortex,  która odjęta od drzewa —  
dem ptu s  atque liberatus (ab arbore) i następnie zapisaną, stanowiła 
książkę —  liber. Słow o ars pochodzi od czasownika arto  —  ścieśniać, 
ograniczać, ponieważ sztuka tego, kto ją uprawia w iąże swoimi regułami. 
W edług innej opinii, dodaje Kasjodor, słowo ars pochodzi od greckiego 
w yrażenia apò tes aretes  —  ,,od biegłości”, a biegłość oznacza dobra zna
jomość jakiegoś przedm iotu .2 Kasjodor nie wywodzi zatem słowa l ibera
les artes  od słowa l iber  —  wolny, i tym  sam ym  nie przeciwstawia l ibe
rales artes  lub, jak mówi Cyceron artes, quae libero sunt dignae —  sztuk, 
które godne są w olnego człowieka, 3 artes serviles  —  sztukom niew olni
czym. U żyw a w reszcie Kasjodor terminu saeculares litterae  i tym  term i
nem  posługuje się najczęściej.

Termin saeculares litterae  ma tu specjalne znaczenie. Kasjodor uży
wając tego term inu na oznaczenie sztuk w yzw olonych lub lepiej nauk 
ludzkich, chce te nauki przeciwstawić naukom boskim divinae litterae.  4 
W edług niego podział nauk na nauki boskie i ludzkie jest zasadniczy. 
Nauki boskie obejm ują naukę przez Boga objawioną i ich celem  jest 
jej zrozumienie. Nauki zaś ludzkie mają za przedmiot to wszystko, co 
człow iek swoim i przyrodzonymi siłami może wytw arzać i poznawać.

Nauki ludzkie —  saeculares li tterae  mają dość rozległy teren i Kasjo
dor w  swoich pismach w ym ienia je w  różnej ilości i układzie. Jednakże 
do ściśle zam kniętego cyklu nauk ludzkich, który nazywa saeculares  
litterae,  zalicza jedynie gram atykę, retorykę, dialektykę, arytm etykę,
__________  

2 C a s s i o d o r u s  S en a to r . In stitu tio n e s . E d ited  from  th e  M anu scrip ts b y  R. A. 
B. M ynors. O xford  1937, II, s. 91, 13.

3 C i c e r o  M. T. D e  ora to re  lib r i tres . L ip s ia e  1906. I, 16, 72.
4 K a sjo d o r  n au k om  b o sk im  p o św ięc ił p ierw szą  k s ię g ę  a nau kom  św ieck im ,  

drugą k s ię g ę  sw y ch  In stitu tio n e s .
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m uzykę, geom etrię i astronomię. 5 Taką liczbę tych nauk usiłuje odpowie
dnio uzasadnić i je tylko omawia w  specjalnie tym  naukom poświęconym  
piśm ie —  w Institutiones saecularium litterarum.

Sztuki w yzw olone, mimo że tworzą zam knięty w  sobie cykl nauk 
świeckich, nie są jakąś zwartą całością. Kasjodor wyróżnia w  nich grupę 
artes  — sztuki, obejmującą gramatykę, retorykę i d ialektykę oraz grupę 
disciplinae  —  nauki, obejm ującą arytm etykę, muzykę, geom etrię i astro
nomię. Kryterium  takiego podziału jest w edług niego różny charakter 
przedmiotu obu grup tych nauk i różny charakter reguł obowiązujących  
w  ich uprawianiu. Sztuka —  ars, tu powołuje się Kasjodor na Platona  
i Arystotelesa, jest zdolnością do wytw arzania rzeczy przypadkowych, 
które mogą się mieć inaczej —  artem  esse habitudinem operatricem  
contingentium, quae se et aliter habere  possunt, w ięc jej przedmiot i re
guły są zm ienne. Nauka —  disciplina, natomiast rozprawia o  rzeczach, 
które inaczej m ieć się nie mogą —  disciplina vero est quae de his agit, 
quae aliter evenire non possunt, dlatego jej przedmiot i reguły są stałe.6 
Racją zm ienności przedmiotu i reguł sztuki jest to, że będąc ona zdolno
ścią zapodmiotową w  działającym, zależy od niego tak w  sposobie dzia
łania jak i w  wyborze przedmiotu, ku któremu działanie zmierza. Nauki 
zaś leżą w  sferze ludzkiego poznania, a przeto uprawiający je nie tylko 
nie może niczego w nieść w  ich dziedzinę, ale i sam musi podporządkować 
się ich przedmiotowi i regułom. Musi w ięc przyjąć w  nich postawę czy
sto teoretyczną. Na inne ustosunkowanie się do siebie nauki nie pozwa
lają. Taka jedynie m ożliwa postawa w  uprawianiu nauk wskazuje, że ich 
przedmiot i reguły są niezm ienne.

Zdefiniowanie cech sztuki —  ars i nauki —  disciplina w yznaczyło  
z konieczności każdej z nauk w yzw olonych odpowiednie miejsce. Gra
matyce, retoryce i dialektyce w  grupie artes, a arytm etyce, muzyce, geo
metrii i astronomii w  grupie disciplinae.

Mimo tych istotnych różnic, artes  i disciplinae w  praktyce się w za
jem nie uzupełniają. Artes, stojące hierarchicznie niżej, są koniecznym  
przygotowaniem  do disciplinae; są jakby drzwiami, przez które wkracza 
się w  dziedzinę disciplinae.

W spomniano już, że sztuki w yzw olone —  saeculares litterae,  zdaniem  
Kasjodora, posiadając swój w łasny teren i pozostając na płaszczyźnie 
przyrodzonej przeciwstawiają się w  zasadzie naukom boskim —  d iv i
nae litterae. A le nie znaczy to, aby obie te  dziedziny nauk nie m iały  
m iędzy sobą jakichś związków. Przeciwnie, związki te są bardzo bliskie. 
N ajpierw  to, że sztuki w yzw olone w zięły swój początek z nauk boskich,

5 Zob. C a s s i o d o r u s  S en a to r . V ariae. M. G. H. A u ct. A nt. t. X II, B ero lin i  
1894, III, 52, s. 107, 16; In  P sa lter iu m  E x p o s itio . P L  t. 70. P a r is iis  1865. kol. 1053 C; 
In st itu t io n e s  I, s. 68, 3; I. s. 71, 15; I, s. 78, 10.

6 C a s s i o d o r u s .  In st itu t io n e s  II, s. 130, 4,
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a ściślej z Pisma św iętego, a ty lko rozw inięte zostały przyrodzonym ludz
kim um ysłem . Następnie dobra ich znajomość ułatw ia zrozum ienie nauk 
boskich. Z tych pew ników  w yciąga Kasjodor odpow iednie wnioski. Jeśli 
sztuki w yzw olone nie są w łaściw ie tworem  ludzkim a tym  mniej pogań
skim, to nie wolno nimi, jak to w ielu  czyniło, pogardzać.7 Jeśli znów  
ułatwiają one zrozum ienie nauk boskich, to należy je gruntownie studio
wać. Tak też czynili w ielcy  łacińscy i greccy O jcowie Kościoła. Te w nio
ski znalazły też u Kasjodora swój praktyczny wyraz. W założonym przez 
siebie klasztorze V iv a r iu m 8 w  którego bibliotece, obok dzieł teologicz
nych, zgromadził też w iele  dzieł z zakresu sztuk w yzw olonych, tak zorga
nizował studia teologiczne, że nauki św ieckie zajęły w  nich m iejsce nauk 
pomocniczych, i tym  sam ym  m ogły być uprawiane na równi z naukami 
teologicznym i.

W skazanie z kolei na źródła zagadnień m etodologicznych sztuk w y 
zwolonych nie jest łatw e. Kasjodor miał za sobą w  tej dziedzinie bogatą 
tradycję grecką i łacińską. Grecka Enkyklios paideia, sięgająca sofistów, 
a w edług niektórych naw et filozofów  jońskich, i odpowiadająca jej mniej 
w ięcej łacińska Enciclopedia, sięgająca Marka Porcjusza Katona, posia
dały już liczne i gruntowne opracowania poszczególnych nauk wchodzą
cych w  ich zakres a w  tym  i zagadnień m etodologicznych. Różnorodna 
term inologia, która posługuje się Kasjodor na określenie sztuk w yzw olo
nych, w ystępu ie u takich autorów łacińskich iak Cyceron, K wintylian, 
św. Augustyn, Marcjan K apella, Pryscjan. Ilość i jakość nauk wchodzą
cych w  zakres sztuk w yzw olonych, u legające przez w iele  w ieków  dużym  
wahaniom, do czasu Kasjodora zostały już ustalone tak u autorów grec
kich jak i łacińskich. Mówią o nich już w yraźnie z autorów greckich 
Ps-C ebes (II w. po Chr.). Porfiriusz, Ammoniusz. Z łacińskich św. Augu
styn. Marcjan K apella, a o  arytm etyce, m uzyce, geom etrii i astronomii, 
nazywając je quadrivium,  mówi Boecjusz.9 W yróżnienie w  sztukach w y 
zwolonych artes  i disciplinae, iest dobrze znane autorom greckim. Okre
ślają oni je t èchnai i ep is tè mai. Z różnicy te i zdają sobie również sprawę 
i autorzy łacińscy, iednakże n ie wskazuja jasno na czym ta różnica po
lega i nie w iażą żadnej w  ten sposób pow stałych grup nauk ze specjal
nym i i stałym i terminami. Kasjodor pierw szy na gruncie łacińskim , i tu 
leży jego pew ien wkład w  rozwój sztuk w yzw olonych, zdefiniował po

7 C assiodorus. In st itu t io n e s  I. s. 68, 22; I. s. 68. 1 ; I, s. 6. 16: w ie lu  a u to ró w  
c h rześc ija ń sk ich  od K a sio d o ra  w c ze śn ie jsz y c h  i ie m u w sp ń łczesn ych  s a d z i ł o ,  że 
ch rześc ija n in  n ie  p o w in ien  o d d a w a ć  s ię  n a u k om  św ie c k im  a je d y n ie  nau kom  te o lo 
g iczn y m .

8 K la szto r  V iv a r iu m , obok  ż v c ia  r e lig ijn o a sc e ty c z n e go, m ia ł k u lty w o w a ć  n a u k i 
te o lo g icz n e  i św ie c k ie  W  ty m  celu  K a sio d o r  w v p o sa ż v ł go w  b o g a te  zb io ry  d z ie ł  
teo lo g iczn y ch  i św ie c k ich . Z o rg a n izo w a ł tam  też  scr in to riu m  dla p rzep is y w a n ia  
k o d ek só w , correctoriu m  d la  p o p ra w ia n ia  k o d ek só w  i in s ty tu c ję  tłu m a c ze n ia  k o 
d e k só w  g reck ich  na ła c in ę .

9 B o e t h i u s  A. M. S. D e  in s t itu t io n e  a r ith m etica . L ip s ia e  1867, s. 7, 25.
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jęcie nauk praktycznych, które nazwał terminem artes  i nauk teoretycz
nych, które nazwał terminem disciplinae. Dokonał tego, jak sam zazna
cza, pod w pływ em  autorów greckich. Niektórzy chcą tu wskazywać na 
bezpośredni w pływ  Ammoniosa Hermeiou (V w. po Chr.), jednak bardziej 
prawdopodobny w ydaje się w pływ  pośredni autorów greckich idący po
przez Mariusza W iktoryna (IV w. po Chr.), z którego Kasjodor w iele  
korzystał w  dialektyce. M yśl wreszcie, że sztuki w yzw olone pochodzą 
z Pisma św iętego i ułatwiają jego zrozumienie tkw iła w  tradycji Ojców  
Kościoła. Kasjodor ją nie tylko przejmuje, ale przez to, że wprowadza 
nauki św ieckie w  zakres studium teologii, i umacnia.

W pływ Kasjodora na metodologię sztuk w yzw olonych zaznaczył się 
w  tym, że przyczynił się on do późniejszego podziału sztuk wyzw olonych  
na trivium  i quadrivium.

2. Gramatyka. Gramatykę, podobnie jak i inni autorowie, stawia 
Kasjodor w porządku sztuk w yzw olonych na pierwszym  miejscu. To 
pierwszeństw o w edług Kasjodora łatw o zrozumieć, gdy się zważy jej 
istotę i znaczenie dla innych nauk. Gramatyka, po grecku gram m atikè , 
pochodzi od greckiego słowa gramma  —  zgłoska, co wskazuje, że dotyczy  
języka. S łow nie można by określić gram atykę jako um iejętność pięknego 
wyrażania m yśli, zdobytą przez czytanie w ybitnych poetów i pisarzy. 
Um iejętność ta polega na w łaściw ym  doborze słów i poprawnej kon
strukcji zdań. Dobrze dobrane i poprawnie powiązane słowa sprawiają, 
że mowa staje się piękna. A le odpowiednio dobrane i poprawnie powią
zane słowa dają nie tylko m owie piękno, a przyczyniają się, co jest, 
dla gram atyki najważniejsze, do jasnego i w iernego wyrażania m yśli. Ta 
specjalna funkcja czyni gram atykę m istrzynią słów  i wym aga, aby zdo
bywanie w iedzy od niej się zaczynało.

Studium  gramatyki obejm owało naukę o głosie artykułowanym , 
zgłosce, sylabie, stopach, akcentach, etym ologii, ortografii i czytanie 
autorów starożytnych. Ten ostatni punkt programu nauczania gramatyki 
miał w  starożytności specjalne znaczenie. Gramatyka bowiem starożytna 
nie ograniczała się jedynie do zagadnień czysto językowych, ale obejm o
wała też szerokie studium literatury, które określano w łaśnie terminem: 
„czytanie autorów starożytnych”. To szerokie rozum ienie studium gra
m atyki na gruncie rzymskim rozpowszechnił K wintylian. U niego stu
dium gram atyki obejm owało naukę poprawnego m ówienia —  recte lo
quendi scientiam  i czytanie w łaśnie autorów —  poetarum  enarratio. 10 
Samą m yśl takiego uprawiania gramatyki przejął K w intylian z Grecji. 
Gramatyka bowiem u Greków wciągała w  zakres swego przedmiotu nie 
tylko filologię, ale też estetykę, ekonomię, politykę, historię kultury, fi

10 Q u i n t i l i a n u s  M. F. In st itu t io n is  ora toriae  lib r i d u od ecim . V ol. I. L ip -  
sia e  1879, s. 4, 2.
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lozofię, i uprawiali ją, obok zawodowych gram atyków, też filozofow ie. 
W Italii w okresie jednak Kasjodora, gramatyki, mimo że była ona tu 
żyw o uprawiana, nie pojmowano tak szeroko, choćby dlatego, że łączność 
z autorami klasycznym i znacznie osłabła. Akcent w  nauczaniu gramatyki 
spoczywał głów nie na zagadnieniach językowych, a czytanie autorów  
ograniczało się do minimum. Stąd Kasjodor, choć zdaje sobie sprawę, że 
nauka reguł poprawnego m ówienia powinna iść w parze z czytaniem  
literatury, na ten punkt nie kładzie specjalnej wagi. Nigdzie też nie daje 
w  tym kierunku jakichkolwiek wskazań, jak to ma zwyczaj czynić om a
wiając inne artes  czy disciplinae.

Omawiając zagadnienia gram atyki oparł się Kasjodor przede w szyst
kim na popularnej w  jego czasie Ars Grammatica  Donata i być może też 
na Sacerdosie i K wintylianie. W spomina przy tym  o H elenusie, Pryscja- 
nie, Polem onie, Fokasie, Cenzorynie, św. Augustynie, ale z nich nie ko
rzysta. 

3. Retoryka. Drugą z kolei um iejętnością wchodzącą w  zakres sztuk  
w yzw olonych jest retoryka. Retorykę można określić jako sztukę, na co 
zresztą wskazuje jej źródłosłów (rhetorein  —  to ty le  co przez m ówienie 
w yw ierać w pływ ), takiego przemawiania, które oddziaływa na słuchaczy  
łub jako sztukę dobrego przemawiania w  sprawach związanych z życiem  
obywatelskim . Określenie „dobre przem aw ianie” ma w  retoryce specjalne 
znaczenie. Określa ono m ianowicie kw alifikacje mówcy. Mówca, aby 
„m ówił dobrze” musi być najpierw biegły w sztuce retorskiej, znać jej 
zasady i reguły. N astępnie musi w m ówieniu kierować się też zasadami 
i regułami etycznym i, a może to czynić jedynie człow iek etycznie dobry, 
stąd mówca musi być człow iekiem  etycznie dobrym. Ten postulat „do
brego m ów ienia” pochodzenia stoickokatońskiego, a zaczerpnięty bezpo
średnio z Cycerona i K w intyliana, rozumiał Kasjodor tak jak rozumieli 
go Cyceron i K wintylian. W m ówcy cycerońskim  muszą się ściśle łączyć 
mądrość z biegłością w  mowie. Mądrość to wiedza połączona z cnotą, 
a biegłość to znajomość zasad retoryki. Żadna z tych zalet w zięta z oso
bna nikogo nie czyni mówcą. K w intylian  chce, aby mówca był człow ie
kiem dobrym i biegłym  w  m ówieniu. Dobroć u m ówcy jest szczególnie 
ważna, ponieważ m ówić „dobrze” może jedynie człow iek dobry, a nigdy  
zły Dobroć z kolei musi być uzupełniona przez cnoty i wiedzę, a wiedza 
m usi obejm ować znajomość zasad retoryki i innych nauk. Te dopiero 
intelektualnoetyczne kwalifikacje uzdalniają mówcę do spełniania jego 
funkcji w  życiu publicznym. Praca m ówcy jest skierowana na sprawy  
obyw atelskie i dotyczy w  szczególności sprawiedliwości i dobra. Jego bo
w iem  obowiązkiem  jest utwierdzanie i obrona sprawiedliwości i dobra 
jako też zwalczanie ich przeciwieństwa, tj. niespraw iedliw ości i zła. Aby 
mówca mógł należycie sw oje zadania spełniać, powinien tak przedstawiać
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sprawy, aby słuchacze nie tylko go rozum ieli, ale i byli z nim jedno
m yślni, czyli m ówić przekonująco, a w  konsekwencji uzyskać ich zgodę 
na wnioski mowy.

Uprawianie retoryki, czyli zawodu mówcy, wymaga, jak już wspom 
niano, odpowiedniej w iedzy. Obok wykształcenia ogólnego, powinien  
m ówca dobrze znać reguły sztuki wym ow y. Powinien w  szczególności na
być um iejętności wynajdywania treści m owy (inventio), układu treści 
mowy (dispositio), w ysław iania się (elocutio), zapam iętywania m owy (m e
moria) i jej wygłaszania (pronuntiatio). Powinien zapoznać się dokładnie 
ze sprawami i ich stanami (causae et status), stanowiącym i m aterię mów. 
Pow inien pamiętać, że każda poprawnie zbudowana mowa musi się skła
dać ze wstępu (exordium), wykładu (narratio), podziału (partitio), uzasad
nienia (confirmatio), zbijania zarzutów (reprehensio) i zakończenia (con
clusio). Szczególną wagę powinien położyć na uzasadnienie. Mówca chcąc 
osiągnąć z góry założony w  m owie cel, musi na swoje twierdzenia przy
taczać odpowiednie do sprawy dowody. Dowody oddziałując na intelek
tualną sferę słuchacza, „wym uszają” na nim zgodę z wnioskam i mowy.

Retoryka w  uzasadnianiu swoich tw ierdzeń posługuje się dowodami 
indukcyjnym i i dedukcyjnym i. Indukcja stosowana w  retoryce nie zm ie
rza do uzyskania ze zdań szczegółow ych zdania ogólnego, ale do uzasad
nienia szczegółowego zdania w ątpliw ego przez przytaczanie zdań szcze
gółow ych pewnych a do zdania w ątpliw ego podobnych .11 Dedukcja zaś 
w ystępuje w  retoryce w postaci entym em atu i epicherematu. Entym em at 
to skrócony sylogizm , w którym nie są ujawnione w szystkie człony ro
zumowania. I tu Kasjodor wspomina o nieznanych, zdaje się, u innych  
autorów starożytnych jednoczłonowych entym em atach Mariusza W ikto- 
ryna (od niego, jak sam zaznacza, je zaczerpnął). Entym em aty te tym  się 
charakteryzują, że w ystępuje w  nich tylko albo przesłanka większa (ex  
sola propositione), albo tylko przesłanka mniejsza (ex sola assumptione) 
albo tylko konkluzja (ex sola conclusione). 12 Epicheremat jest znów sy- 
logizm em  rozszerzonym. Oprócz przesłanek i konkluzji posiada jeszcze 
uzasadnienia dla jednej lub obu przesłanek.

Zagadnienia z zakresu retoryki zaczerpnął Kasjodor ze znanych sobie 
autorów, mianowicie z Cycerona, Mariusza W iktoryna, K wintyliana  
i Fortunacjana. Wskazują na to duże jego z tym i autorami podobieństwa, 
i to, że pisma tych autorów posiadał w bibliotece klasztornej Vivarium.

4. Dialektyka. D ialektykę opracował Kasjodor obszerniej niż pozostałe

11 J e st to  raczej zn an e w  m eto d o lo g ii w sp ó łczesn e j r o zu m o w a n ie  przez an a lo g ie .
12 K asjod or  p o d a je  p rzy k ła d y  teg o  rod zaju  en ty m em a tó w . E n ty m em a t z sam ej 

ty lk o  p rzesła n k i w ięk sze j:  „si tem p esta s  e st, non  e s t  n a v ig a tio  req u iren d a ”; z sa 
m ej ty lk o  p rzesła n k i m n ie jsze j:  „su nt au tem  qui m un du m  d ica n t s in e  d iv in a  ad m i-  
n istr a tio n e  d iscu rrere” ; z sam ej ty lk o  k o n k lu zji: „vera  e s t  ig itu r  d iv in a  se n te n 
t ia ” ; ( C a s s i o d o r u s .  In stitu tio n e s , II, s. 106, 18— 107, 2).
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artes i disciplinae. A opracował ją, jak sam zaznacza, w edług przyjętego  
wówczas planu wykładu dialektyki. Dał tu najpierw objaśnienie Izagogi 
Porfiriusza poprzedzając je krótkim w stępem  zawierającym  definicje  
i podział filozofii, a następnie zw ięzły wykład prawie całego Organonu 
Arystotelesa, tj. Kategorii, Periherm eneias, sylogistyki, definicji oraz 
T op ik .13

Izagoga. Filozofię można zdefiniować następująco: 1) Filozofia jest,
o ile to dla człow ieka jest m ożliwe, prawdopodobną wiedzą o rzeczach 
boskich i ludzkich (philosophia est d ivinarum  humanarumque rerum, in 
quantum  homini possibile est, probabilis scientia); 2) Filozofia jest sztuką 
sztuk i nauką nauk (philosophia est ars artium  et disciplina disciplina
rum); 3) Filozofia jest rozm yślaniem  o śmierci (philosophia est m editatio  
mortis). Do tej ostatniej definicji dodaje Kasjodor uwagę, że odpowiada 
ona szczególnie chrześcijanom, którzy gardząc doczesną próżnością, jakby 
zgodnie z tak ujętą filozofią, prowadzą życie ziem skie z m yślą o życiu  
n ieb iesk im .14 D zieli się zaś filozofia na spekulatyw ną, która obejm uje 
fizykę (kosmologię), filozofię teoretyczną (arytm etyka, muzyka, geom e
tria, astronomia) i boską (metafizyka) oraz praktyczną, która obejm uje 
etykę, ekonomikę i politykę. W łaściwą problem atykę Izagogi ogranicza 
Kasjodor do objaśnienia rodzaju (genus), gatunku (species), różnicy ga
tunkowej (differentia specifica),  w łaściw ości (proprium)  i przypadłości 
(accidens).

Kategorie. W Kategoriach objaśnia Kasjodor sposoby orzekania w ie
loznacznego (aequivoca), jednoznacznego (univoca) i pochodnego (deno- 
minativa)  oraz poszczególne kategorie, mianowicie: substancji pierwszej
i substancji drugiej, ilości, relacji, jakości, działania, odbierania działania, 
położenia, czasu, m iejsca, i posiadania.

Periherm eneias. Periherm eneias obejm uje w yjaśnienia następujących  
zagadnień: nazwy, słowa, wypow iedzi (oratio), w ypow iedzi oznajm ującej 
(oratio enuntiativa), twierdzenia, przeczenia i sprzeczności.

Sylogistyka. Sylogistyka w edług Kasjodora jest najważniejszą częścią 
dialektyki. Obejm uje ona sylogizm y kategoryczne i hipotetyczne. S ylo- 
gizm y kategoryczne w ystępują u Kasjodora w  trzech figurach (form u
lae), a figury: pierwsza w  dziewięciu trybach (modi),  druga w  czterech  
trybach i trzecia w  sześciu trybach.

Tryby figury pierwszej to cztery tryby bezpośrednio konkludujące 
(directim):

13 K a sjo d o r  n ie  w sp o m in a  an i o A n a lity k a c h , m im o że  m ó w i o sy lo g izm a ch  
k a teg o ry czn y ch  i d e fin ic ja ch , m a ją cy ch  sw e  źród ło  w ła śn ie  w  A n a lity k a ch , ani 
o d ow o d a ch  so fis ty c zn y ch .

14 In st itu t io n e s  w  w y d a n iu  M ig n e’a P L  t. 70. P a r is iis  1865, ko l. 1167 D  podają  
jeszcze  czw a rtą  d e f in ic ję  f i lo z o fii, k tóra  brzm i: „ P h ilo so p h ia  e s t  a ss im ila r i D eo  
secu n d u m  q u od  p o ss ib ile  e s t  h o m in i”.
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S a M  . M a P  <  S a P  —  Barbara;
S a M  . M e P  <  S e P  —  Celarent;
S i  M . M a P  <  S i  P —  Darii;
S i  M , M e P  <  S o P  —  Ferio;

oraz pięć trybów pośrednio konkludujących (per reflexionem): 
P a M  . M a S  <  S i P  —  Baralipton;
P a M  . M e S  <  S e P  —  Celantes;
P i  M . M a S  <  S i  P —  Dabitis;
P e M  . M a S  <  S o P  — Fapesmo;
P e M  . M i S  <  S o P  —  Frisesmo;

Tryby figury drugiej to:
S a M  . P e M  <  S e P  — Cesare;
S e M  . P a M  <  S e P  — Camestres;
S i  M . P e M  <  S o P  —  Festino;
S o M  . P a M  <  S o P  —  Baroco;

Tryby figury trzeciej to:
M a S .. M a P < S i P
M i S .. M a P < S i P
M a S ,. M i P < S i P
M a S ,. M e P < S o P
M i S .. M e P < S o P
M a S . M o P < S o P

Sylogizm y zaś hipotetyczne w ystępują w  następujących postaciach:
1. [(P <  q) . p] <  q;
2. [(p <  q) . -q] <  -p;
3. [-(p , -q) . p] <  q;
4. [(p/q) . p] <  -q;
5. [(p/q) • -q] <  p ;
6. [-(p . q) . p] <  -q;
7. [-(p . q) . -q] <  p; (tryb błędny).16

Definicje: Kasjodor wym ienia piętnaście typów  definicji, mianowicie: 
substancjalną czyli istotną, pojęciową, jakościową, opisową, zamienną; de
fin icję definiującą rzecz przez uw ydatnienie cech odróżniających ją od 
innych rzeczy, definiującą rzecz przy pomocy przenośni, definiującą rzecz

15 C a s s  i o  d o r u s. In st itu t io n e s  II, s. 115— 118. K asjod or  s ta w ia  p rzes ła n k ę  
m n iejszą  przed p rzes ła n k ą  w ięk szą . N a  u w a g ę  za słu g u je  te rm in o lo g ia , którą  p o s łu 
g u je  s ię  K a sjo d o r  w  s y lo g is ty ce: fo rm u ła  —  fig u ra , m odu s —  tryb , d e d ic a tiv a  —  
zd a n ie  tw ierd zą ce , a b d ica tiv a  —  zd an ie  przeczące, u n iv er sa lis  —  zd an ie  ogó ln e , 
p a r ticu la r is  —  zd a n ie  szczeg ó ło w e, co n c lu d ere , co llig er e , co n d u cere  —  k o n k lu d o w a ć , 
d irectim  —  k o n k lu d o w a ć  b ezp ośred n io , per r e f le x io n e m  —  k o n k lu d o w a ć  pośred n io .

16 C a s s i o d o r u s .  In st itu t io n e s  II, s. 118, 26— 119, 10.
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przez oddzielenie od niej przeciwieństw; definicję wyobrażeniową, defi
nicję definiującą rzecz przez przykład, definiującą rzecz przez uw ydat
nienie jej braku do całości, definiującą rzecz przez analogię, definiującą 
rzecz przez relację, tj. przez odniesienie rzeczy definiowanej do innej 
rzeczy i definicję definiującą rzecz przez podanie jej przyczyny.

Topiki. Topiki można rozumieć potrójnie: jako miejsca, z których  
czerpie się dowody, jako źródła m yśli i jako punkty w yjścia mowy. Naj
ważniejszą jednak ich funkcją jest dostarczanie dowodów (argumentorum  
sedes). Topiki mogą dostarczać dowodów specjalnych, z których korzy
stają retoryka, poetyka, prawo oraz dowodów ogólnych, z kórych ko
rzysta dialektyka. Funkcję dowodów mogą spełniać albo same rzeczy, 
dla których się dowodów poszukuje albo rzeczy zew nętrzne w  stosunku 
do tych, dla których się poszukuje ale jakoś z tym i rzeczami związane 
albo w reszcie rzeczy całkow icie zewnętrzne w  stosunku do tych rzeczy, 
dla których się dowodów poszukuje. Poszczególne rodzaje topik poddaje 
Kasjodor jeszcze dalszej analizie i ilustruje odpowiednimi przykładami.

Objaśnieniami Topik zamyka Kasjodor zagadnienia dialektyki.
Łatwo dostrzec, że przyjęty przez Kasjodora plan wykładu zagadnień  

logicznych jest dokładnie zgodny ze schem atem  w ykładu logiki w ypraco
wanym  w środowisku aleksandryjskim  przez neoplatońskich kom entato
rów Arystotelesa. A leksandryjskie środowisko filozoficzne pozostające 
w  ostatnim swoim okresie pod silnym  w pływ em  neoplatonizmu w ypraco
wało specjalny typ  filozofii. Charakterystyczną cechą tej filozofii było to, 
że łączyła ona w sobie odrębne zasadniczo kierunki, jakimi były plato- 
nizm i arystotelizm , w  jedną całość. Jednakże Platon i A rystoteles mieli 
w  niej odrębne role. Platon był tu filozofem , a w łaściw ie wskutek tego, 
że jego filozofię w  tym  czasie interpretowano w duchu neoplatońskim  
i religijnym , teologiem . Funkcja A rystotelesa była inna. Posiadał on 
szeroko rozbudowaną logikę, a zadaniem logiki od czasów Andronikosa 
z Rodos, a zwłaszcza od neoplatoników, było przygotowanie i wprowa
dzenie do filozofii, w ięc A rystoteles przyjął tu rolę logika. W ten sposób 
A rystoteles i P laton zgodnie się uzupełniali i łączyli. P ierw szy wprowa
dzał do filozofii a drugi rozwijał jej problematykę. 17 Tak też rozumiał 
rolę obu filozofów i Kasjodor, bo A rystotelesa nazwał „logicus” a Platona 
„theologus”. 18

Wobec tak pojętej w  tym  czasie roli A rystotelesa, jest zrozumiałe, że 
jest on najw iększym  autorytetem  w  logice, a jego Organon  podstawą do 
opracowania planu wykładu logiki. Taki też plan wykładu logiki spo
tyka się u autorów greckich, m. i. u Ammoniusza Hermeiou, i u autorów  
łacińskich jak u K apelli, Boecjusza; w edług tego planu były też upo

17 P  l e  z i a M. D e c o m m en ta r iis  isa g o g ic is . K ra k ó w  1949, s. 60.
18 C a s s i o d o r u s .  V a r ia e  I, 45, s. 40, 11— 15.
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rządkowane najprawdopodobniej zaginione przekłady i komentarze do 
Izagogi i Organonu sporządzone przez Mariusza W iktoryna. Plan ten znał 
też dobrze Kasjodor i świadom ie go w  w ykładzie dialektyki, jak zaznacza, 
zastosował.

Znajomość i zastosowanie przez Kasjodora aleksandryjskiego planu w y 
kładu logiki w  dialektyce, kazałoby u autorów greckich szukać źródeł jego 
dialektyki. Tak też sądził Courcelle 19 i wskazał tu na Ammoniusza Her- 
meiou. Istotnie jest w iele  podobieństw między Kasjodorem i Amm oniu- 
szem, w  szczególności gdy chodzi o definicje i podział filozofii. Ale jest 
też w iele i różnic, a najw ażniejsze to, że Kasjodor nigdzie o Ammoniuszu  
nie wspomina, co byłby n iew ątpliw ie uczynił, gdyby znał pisma tego 
autora. W pływ  zatem świadom y i bezpośredni Amm oniusza na dialektykę 
Kasjodora trzeba w ykluczyć. Źródłami byli tu, opierając się na wzm ian
kach samego Kasjodora, prawdopodobnie tylko autorowie łacińscy. Kas
jodor mówi, że posiadał w  Vivarium  zbiory pism logicznych oraz liczne 
do nich kom entarze.20 Chodziło tu, w ydaje się o przekłady Mariusza 
W iktoryna Izagogi, Kategorii, Periherm eneias, jego wykład sylogizm ów  
hipotetycznych i definicji, jego komentarze do Kategorii i Topik, a na
stępnie o komentarze Boecjusza do Izagogi i Periherm eneias, jako też
o wykład sylogizm ów  kategorycznych Apulejusza i dziś zaginiony wykład  
sylogizm ów  kategorycznych i hipotetycznych Tuliusza Marceliusza Kar- 
tagińczyka. Mając tak bogaty zbiór pism logicznych, je przede w szystkim  
wykorzystał. Od tych też autorów, a zwłaszcza od Mariusza W iktoryna
i Boecjusza, przejął aleksandryjski plan wykładu logiki. Ci autorowie 
tłum aczyli i kom entowali pisma logiczne Arystotelesa, a korzystając przy 
tym  niew ątpliw ie z aleksandryjskich komentatorów, przenosili też ale
ksandryjski plan wykładu logiki na grunt łaciński. To przypuszczenie 
w ydaje się potwierdzać także porównanie tekstów  Kasjodora z niektó
rym i zachowanym i tekstam i wspom nianych autorów. W pływ zwłaszcza 
Mariusza W iktoryna był tu prawodopodobnie najbardziej decydujący.

5. Arytm etyka. A rytm etyka rozpoczyna u Kasjodora grupę nauk ma
tem atycznych, disciplinae. Ilość abstrakcyjna czyli ilość oderwana od ma
terii i w szelkiego bytu, ujm owana w różnych aspektach, stanowi przed
m iot rozważań nauk m atem atycznych, tj. arytm etyki, m uzyki, geom etrii 
i astronomii. Na pierwszym  m iejscu wśród tych nauk musi stanąć aryt
m etyka, ponieważ stanowi ona jakby narzędzie um ożliwiające w szech
stronne ujm owanie ilości abstrakcyjnej. Bez niej nie mogłaby muzyka 
wyrażać zachodzących w  tonach stosunków liczbowych, a geometria opi
sać w ielkości przestrzennych, astronomia zaś ująć ruchów, kształtów

19 C o u r c e l l e  P. L es le t tr e s  g recq u es en  O ccid en t de M acrobe à C assiodore. 
P a ris  1948, s. 323— 24.

20 C a s s i o d o r u s .  In st itu t io n e s  II, s. 129. 5.
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i wzajem nego ułożenia ciał niebieskich. A le arytm etyka wysuw a się nie 
tylko na czoło nauk m atem atycznych, wyprzedza ona w szelki byt stw o
rzony. Bóg stwarzając św iat kierował się już jej zasadami; stwarzał bo
wiem  w szystko w edług liczby, miary i wagi. Rzeczy stworzone przez 
Boga, dlatego że w ycisnęła na nich sw e piętno arytm etyka, są wyrazem  
porządku, proporcji i piękna. Twory złego ducha dlatego w łaśnie są w y 
razem brzydoty i zła, że brak w  nich porządkującego działania arytm e
tyki.

A rytm etyka jako nauka m atem atyczna rozważa abstrakcyjną ilość, 
ale o tyle, o ile jest ona policzalna w sobie. Policzalność ilości abstrak
cyjnej w  arytm etyce polega na tym, że rozumie się tę ilość jako wielkość 
nieciągłą, tzn. w ielkość złożoną z elem entów  nie mających wspólnej 
granicy. Taką ilość abstrakcyjną policzalną w  sobie reprezentują liczby. 
Liczby bowiem ujmowane w  sobie są całością, ale odnoszone do innych  
liczb nie wykazują z nimi żadnej łączności.

E lem entem  liczby jest monada, jedność. Dzięki monadom ilość ab
strakcyjna może formować się w l iczby. Monada jednak liczbą nie jest, 
mimo że jest źródłem i początkiem liczby.

Uform owane z monad liczby przejawiają specyficzne w łaściwości. 
W łaściwości te są przedmiotem arytm etyki; ona je w  liczbach w ykryw a  
i bada. W ten sposób w ykryła arytm etyka w  liczbach cztery rodzaje w łaś
ciwości. Pierwszą właściwością jest to, że liczby mogą się dzielić w  pierw 
szy sposób na parzyste i nieparzyste. W tym  podziale liczba parzysta 
dzieli się na parzysto — parzystą, parzysto —  nieparzystą i nieparzy
sto —  parzystą. Nieparzysta zaś na pierwszą i prostą, drugą i złożoną 
oraz na trzecią i średnią. Drugą w łaściwością jest to, że liczby mogą się 
dzielić w  drugi sposób na parzyste i nieparzyste. Tu liczba parzysta dzieli 
się na nadmierną, niedom ierną i doskonałą. Trzecią w łaściwością jest to, 
że każdą liczbę można ujmować jako liczbę absolutną, tzn. w niej samej, 
bez odnoszenia jej do innej liczby i jako liczbę względną, tzn. w  odnie
sieniu do innej liczby. Liczby w zględne mogą być rów ne i nierówne. 
Liczby nierówne w  stosunku do innych liczb mogą być większe lub 
mniejsze. Liczby w iększe mogą być w ielokrotne, nadcząstkowe, naddzie- 
lące, w ielokrotnie nadcząstkowe i w ielokrotnie naddzielące. Liczby 
m niejsze mogą być podwielokrotne, podnadcząstkowe, podnaddzielące, 
podwielokrotnie nadcząstkowe i podw ielokrotnie naddzielące. Czwartą 
właściw ością jest to, że liczby można dzielić na nieciągłe i ciągłe. Ciągłość 
liczb polega na tym , że można je rozumieć jako w ielkość przestrzenną. 
Ponieważ w ielkości przestrzenne występują w  postaci linii, płaszczyzny 
i bryły, stąd i liczby ciągłe mogą w ystępow ać w  postaci linii, płaszczy
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zny i bryły. Z ich bowiem monad można formować tego rodzaju w ie l
kości przestrzenne.21

Pow yższe rozważania o w łaściwościach liczb wskazują, że arytm etyka  
w rozumieniu starożytnych była nauką czysto teoretyczną. W jej zakres 
nie wchodziła rachunkowość czyli arytm etyka stosowana. Rachunkowość, 
zwana logistyką —  logistikè , była dziedziną zupełnie odrębną. Kasjodor, 
mimo że traktuje arytm etykę jako naukę teoretyczną, zaznacza jednak, 
że oddaje ona też duże usługi i życiu praktycznemu. W ten sposób daje 
w  pewnym  sensie wyraz, że nie oddziela jej wyraźnie od lo g isty k i.22

Z arytm etyką stały w bliskim związku, mimo że nie stanow iły jej 
przedmiotu, rozważania nad sym boliką liczb. Rozważania te prowadziły 
do w ykrywania w  liczbach cech boskich, stąd nazywano je teologią liczb. 
Uprawiał je Pytagoras, a zwłaszcza neopitagorejczycy i neoplatonicy. Pod 
w pływ em  tych szkół uprawiały je też koła chrześcijańskie. W yraźne tego  
ślady są u św. Augustyna, Eucheriusza i innych. Zamiłowanie do tego ro
dzaju spekulacji w ystępuje też u Kasjodora. Pom ijając tu choćby przy
kładowy w ykład jego symboliki, należy zaznaczyć, że u Kasjodora liczby  
sym bolizują i wyrażają pewne m yśli jako też kryją w  sobie niezwykłą  
moc. Z nich czerpią sw e właściwości elem enty świata, ich tajemniczą 
moc kryją w  sobie nawet cuda Chrystusowe. Liczba przenika nie tylko  
cały św iat stworzony, ale naw et naturę Bożą. Jest ona jakimś nieodłącz
nym elem entem  każdego bytu. Zrozumienie tajem niczego znaczenia liczb, 
to zrozum ienie najw yższych i wszechm ocnych spraw.

Źródłami arytm etyki Kasjodora, opierając się na jego w łasnych infor
macjach, m ogło być greckie dzieło Nikomacha z Gerazy Introductio  
arithmetica  i przede w szystkim  tego dzieła, zaginione dziś, łacińskie tłu 
m aczenie Apulejusza jako też tego dzieła parafraza Boecjusza. W szystkie 
te pisma były najprawdopodobniej w Vivarium.  Również zestaw ienie te k 
stów  w skazuje na duże podobieństwo Kasjodora z Nikomachem, w iększe  
niż z Boecjuszem. Sym bolikę liczb natomiast czerpał Kasjodor z Euche
riusza i być może z św . Agustyna.

6. Muzyka. Muzyka jako nauka matematyczna, również rozważa ilość 
abstrakcyjną. Ilość wszakże tę rozważa o tyle, o ile w ystępuje ona w  re
lacjach liczbowych dźwięków m uzycznych. Dźwięki m uzyczne, dzięki od
powiednim, występującym  w  nich relacjom liczbowym , są między sobą 
zgodne lub niezgodne. Zadaniem w ięc muzyki jest badanie tych relacji. 
Jest to jej zadanie pierwszorzędne, ale i nie jedyne. Muzyka umie też 
w ytw arzać dźwięki m uzyczne, stąd z całą słusznością można ją też okre
ślić jako um iejętność w ytw arzania dźwięków muzycznych.

21 C a s s i o d o r u s .  In st itu t io n e s  II, s. 133, 17— 140, 11. K a sjo d o r  w sz y s tk ie  ro
dzaje  p o d zia łó w  liczb  i lu str u je  p rzyk ład am i.

22 K asjod or  u ży w a  term in u  „ars lo g is t ic a ”, a le  n ie  o b ja śn ia  co pod ty m  te rm i
nem  rozu m ie . Zob. V a r ia e  I l l ,  52, s. 107, 19.

25 —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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Aby jednak muzyka mogła uchodzić za um iejętność poprawnego w y 
twarzania dźw ięków  m uzycznych, w ym aga od tych, którzy m uzykę upra
wiają, poznania jej teoretycznych podstaw. W zakres tego poznania wcho
dzi głów nie znajomość harmonii, rytm iki, m etryki, nauka o instrum en
tach, sym foniach i tonach.

Poznanie teoretycznych podstaw muzyki odsłania też jej strukturę 
w ew nętrzną. Elementam i tej struktury są dźwięki muzyczne o stałych  
i niezm iennych relacjach liczbowych, wynikająca stąd harmonia, ryt
mika itd. Zwrócenie uwagi na te konstrukcyjne elem enty muzyki jest 
niezm iernie ważne. G dziekolwiek bowiem w ystępują te elem enty, tam  
w ystępuje muzyka. A elem enty konstrukcyjne muzyki dostrzega się tak 
w  makrokosmosie jak i w  mikrokosmosie, dostrzega się je na drodze 
poznania zm ysłow ego i poznania um ysłowego. Stąd można słusznie po
wiedzieć, że muzyka podobnie jak arytm etyka, przenika cały kosmos.

Ta szeroka interpretacja m uzyki, znana zresztą wszystkim  starożyt
nym  autorom, pozwoliła Kasjodorowi dostrzegać m uzykę i w  dźwiękach  
m uzycznych, i w  ruchach ciał niebieskich i naw et w moralnym życiu  
człowieka. Jest w ięc rzeczą zrozumiałą, że przede w szystkim  dźwięki m u
zyczne w ydobyw ane z instrum entów i głos ludzki, ułożone w edług zasad 
harmonii w  m elodie, stanowią m uzykę. I tego rodzaju m uzyka jest s ły 
szalna poprzez zm ysł słuchu. A le istnieje też muzyka sfer niebieskich. 
W ywołują ją ruchy ciał niebieskich, pozostających w odpowiednich od 
siebie odległościach. Dźwięki tej m uzyki, w skutek ich ogrom nej siły, 
nie są zm ysłow o uchw ytne. O ich istnieniu w ie tylko nasz intelekt. Obok 
m uzyki zm ysłow o dostrzegalnej i muzyki sfer, istnieje jeszcze muzyka, 
która w ystępuje w  m oralnoetycznej sferze ludzkiego życia. Nie ma 
w  niej już dźw ięków  m uzycznych, ale jest w  niej to, co dla muzyki 
istotne, harmonia. Harmonia tej m uzyki polega na zgodności działania 
ludzkiego z niezm iennym i normami moralnymi Bożymi czyli na całko
w itym  podporządkowaniu się człowieka Bogu. W ytworzenie tej moralnej 
m uzyki zależy od samego człowieka, od jego wolnego i zgodnego z wolą  
Bożą działania. Stąd też gdy jego moralne działanie jest niezgodne z nor
mami Bożymi, jeśli jest złe, w ów czas w nim sam ym  zachodzi brak har
monii, a w ięc i muzyki m oralnej.23 Na ten ostatni rodzaj muzyki kładzie 
Kasjodor specjalną wagę, być może dlatego, że w  nim  najwięcej dostrze
gał pierwiastka chrześcijańskiego.

K asjodor zwrócił jeszcze uwagę na znane i autorom starożytnym  
właściw ości m uzyki, na jej m ianowicie różnorodne oddziaływania na słu

23 M yśl o  m u zy ce  m o ra ln ej w  cz ło w iek u  s ię g a  P la to n a , d la  k tó reg o  id ea łem  
c z ło w iek a  b y ł m ędrzec, a m ęd rzec  to  anè r m o u sik ó s  w  zn a czen iu  m o ra ln o ety czn y m . 
(D e B r u y n e  E. E tu d es d ’e s th è tiq u e  m è d iè v ale. t. I. B ru gge  1946. s. 62—4.) Zob. 
te ż  te k s ty  o m u zy ce: T a t a r k i e w i c z  W ł. E ste ty k a  sta ro ży tn a  i E ste ty k a  śred 
n io w ieczn ą . W ro cła w — K ra k ó w  1960.
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chacza. Muzyka bowiem tak instrum entalna jak i wokalna, obok swego  
ujm ującego piękna, posiada w  sobie siłę w yw oływ ania w  słuchaczu ca
łej skali przeżyć psychicznych. Przeżycia te są bardzo głębokie i specy- 
fikowane jakością muzyki. W yrażać się one mogą w w yzw alaniu niskich 
nam iętności jako też w budzeniu szlachetnych porywów czy sprowadza
niu stanów ukojenia, a naw et w  sprowadzaniu do chorej duszy zdrowia 
psychicznego. O ddziaływanie zatem muzyki na słuchacza jest do pewnego 
stopnia katarktycznoterapeutyczne.

Źródła, z których mógł Kasjodor korzystać omawiając zagadnienia 
muzyczne, trudno z całą pewnością ustalić. Jest on, co jest uderzające, 
dobrze zorientowany w literaturze m uzycznej. Sam też zaznacza, że z tej 
dziedziny w iele czytał. W ymienia takich autorów piszących o muzyce: 
z greckich jak Euklides, Ptolem eusz, Alipiusz, Gaudencjusz, K lem ens 
Aleksandryjski; z łacińskich jak Waron, Apulejusz, Cenzoryn, Albinus, 
św. Augustyn. Z w ym ienionych jednak autorów, jak w skazuje przebada
nie tekstów , w ykorzystał przede w szystkim  Gaudencjusza, Cenzoryna 
i z pewnością często przez się czytywanego, dziś zaginionego, Albinusa 
oraz Alipiusza. Z Gaudencjusza korzystał pośrednio poprzez łaciński 
przekład jego dzieła, dokonany przez Mucjana; z Cenzoryna i Albinusa 
bezpośrednio, ponieważ ich dzieła były w  Vivarium.  Z Alipiusza korzy
stał o tyle, o ile w ykorzystał go Albinus, który w łaśnie sw oje dzieło
o m uzyce oparł na Alipiuszu. Jaki w pływ  w yw arli na Kasjodora inni w y 
m ienieni tu autorowie trudno ustalić, ponieważ pisma ich zaginęły.

7. Geometria. Geometria jako nauka matematyczna zajm uje się rów
nież ilością abstrakcyjną. Ilość tę jednak bada o tyle, o ile wyraża się ona 
w  w ielkości. W ielkości w ystępujące w  geom etrii można ujmować w  oder
waniu od form geom etrycznych jako też w  związaniu z formami geom e
trycznym i. Dlatego można geom etrię określić jako naukę badającą 
w ielkości nieruchom e i formy.

Badania wielkości nieruchomych, które tu najeży rozumieć jako ro z
ciągłość i przestrzeń, polega na dokonywaniu różnego rodzaju pomiarów  
rzeczy jako też przestrzeni dzielącej odległe od siebie punkty. W ielkości 
tego rodzaju mogą być policzalne, racjonalne, i irracjonalne.

Badanie z kolei form w geom etrii polega na poznaniu ich konstrukcji
i opisaniu. Formy geom etryczne mogą w ystępow ać w  postaci linii, płasz
czyzn i brył.

Ze szczegółowych zagadnień geom etrii podał Kasjodor zaledwie nie
które fragm enty z E lem entów Euklidesa, m ianowicie z księgi pierwszej, 
drugiej i piątej. Zagadnienia geom etrii potraktował w yjątkow o bardzo 
skrótowo.

Z autorów piszących o geom etrii wym ienia Kasjodor Euklidesa, Apo
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loniusza z Pergi, Archimedesa, H erona, Warona, Cenzoryna i Boecjusza. 
Korzysta jednak w yłącznie z Boecjusza i Warona.

8. Astronomia. Astronomia, zamykająca krąg nauk m atem atycznych, 
rozważa ilość abstrakcyjną o ile w ystępuje ona w  wielkościach rucho
mych. W ielkość ruchoma w ystępuje w  św iecie ciał niebieskich i przeja
wia się w  ich kształtach oraz w ich wzajem nym  i w  stosunku do ziemi 
ułożeniu. D latego też można astronomię określić jako naukę badającą 
ruch ciał niebieskich, ich kształty oraz ich wzajem ne i w  stosunku do 
ziem i położenie.

Astronomia, która współcześnie ma bardzo szeroki zakres badań, 
w starożytności rozwiązywała jedynie zagadnienia m atem atyczne. Inne 
zagadnienia, zwłaszcza te, którym i zajmuje się dziś astrofizyka, pozosta
wiała ówczesnej fizyce i od niej je potem już rozwiązane jako sw oje pe
wniki i założenia przyjm owała. Tak astronomowie przedptolem ejscy i sam 
Ptolem eusz przyjm owali wypracowane w  dużej mierze przez Arystotelesa  
i Posejdoniosa takie twierdzenia fizyki, jak: w szechśw iat jest ograniczony 
i posiada formę kuli. N iebo porusza się ruchem, który nazywa się ruchem  
dziennym . Planety, obok ruchu wspólnego z niebem, mają ruch w łasny. 
Ziemia ma kształt kuli i zajm uje centralne m iejsce w  w szechśw iecie, 
a jej w ielkość w  stosunku do ogromu wszechświata jest znikoma.24 Kas
jodor założenia fizyczne astronomii znał i je przyjm ował. Mówi o kuli- 
stości świata, o kształcie nieba i ciał niebieskich jako też o ruchu nieba 
i ciał niebieskich. N ie mówi wyraźnie o  kształcie ziem i i jej centralnym  
położeniu w e wszechśw iecie. Z jego jednak znajomości innych założeń, 
można wnosić, że zna też założenia odnośnie do ziem i i że przyjm uje 
geocentryczny system  Ptolem eusza. Do założeń tych dodał Kasjodor za
czerpnięte z nauki chrześcijańskiej, w  szczególności z Objawienia, tw ier
dzenia o stworzeniu świata przez Boga, jego czasowości i zniszczalności. 
Astronom owie pogańscy m ówili o w ieczności świata.

Sam wykład astronomii Kasjodora jest również skrótowy. Ogranicza 
się on do om ówienia podstawowych pojęć astronomicznych. Objaśnia on 
takie pojęcia jak: położenie sfery, ruch sfery, punkty kardynalne świata, 
półkule nieba, liczby cykliczne ciał niebieskich; wyprzedzanie, cofanie 
i zatrzym ywanie się gwiazd. Mówi o sposobach dokonywania obliczeń  
astronomicznych, o w ielkości słońca, księżyca i ziemi; o  zaćmieniach słońca 
i księżyca, o strefach.

W związku z zagadnieniam i astronomii należy zwrócić jeszcze uwagę 
na stanowisko Kasjodora wobec astrologii. Starożytna astronomia łączyła  
się prawie zawsze z astrologią, a naw et term inów  astronomia i astrologia 
tak w  Grecji jak i Rzym ie w e w czesnym  okresie używano zam iennie. 
Obie te zasadniczo różne dziedziny uprawiali sami astronomowie. Sam

24 D u h e m  P . L e sy s tè m e du  M onde. P a r is  1913, t. I, s. 477.
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nawet twórca system u geocentrycznego, Ptolem eusz, poświęca astrologii 
specjalne dzieło — M athem atikè sý ntaksis tetrà biblos, które stoi w  bli
skim związku z jego największym  dziełem astronomicznym —  Magàle 
sý ntaksis tes astronomias. Kosjodor do astrologii ustosunkowuje się zu
pełnie inaczej. Na miano nauki, w jego pojęciu zasługuje jedynie astro
nomia, ponieważ w  sposób naturalny i rozumowy bada ruchy ciał nie
bieskich. Astrologia zaś usiłująca przewidywać losy człowieka z układu 
ciał niebieskich jest błędna, nie posiada żadnych podstaw naukowych  
i z tej przyczyny godna jest pogardy. Takie i jedynie słuszne stanowisko 
wobec astrologii zajęli w ielcy  filozofow ie pogańscy, Platon, Arystoteles 
i w ielu  innych, jako też Ojcowie Kościoła tej miary co św. Bazyli 
i św. Augustyn. Astrologię potępia również O bjawienie Boże Starego 
i Nowego Testam entu i oparta na nim wiara. To, zdaniem Kasjodora, 
w ystarczająco poucza jak należy oceniać astrologię.

Przez to sw oje stanowisko wobec astrologii, które n iew ątpliw ie zo
stało przejęte od św. Bazylego i św. Augustyna, dał Kasjodor w yraz zro
zumienia dla rzetelnej nauki i zarazem przyczynił się mimo w oli do roz
graniczenia pojęć i term inów astronomia  i astrologia.

Źródłami astronomii Kasjodora były niew ątpliw ie, jak w skazuje na to 
zestaw ienie tekstów , Megàle sý ntaksis  Ptolem eusza, ale w  tłum aczeniu  
lub przeróbce Boecjusza 25 oraz zaginione dziś De forma mundi  Seneki 
i De astrologia  Warona. W pływ  na jego negatyw ne stanowisko wobec 
astrologii w yw arły  z pewnością Hexaemeron  św. Bazylego i De doctrina  
Christiana św. Augustyna. Mając na uwadze jeszcze wypowiedzi samego 
Kasjodora, można by sądzić, że dysponował on, obok Megàle sý ntaksis, 
i  innymi pismami astronomicznymi Ptolem eusza, ponieważ mówi, że 
Ptolem eusz jest autorem Astronomus minor, Astronomus maior, Canones 
i pisma traktującego o zegarach. Przy bliższej jednak analizie okazuje 
się, że informacje te nie są całkowicie ścisłe i w skutek tego należy przy
jąć, że Kasjodor pism o takich tytułach nie miał w  ręku i nie było ich 
też prawdopodobnie w  bibliotece klasztornej Vivarium.

Przebadanie pism Kasjodora z wyraźnym  założeniem w ykrycia w  nich 
problematyki sztuk wyzw olonych, pozwala na sform ułowanie pewnych  
w niosków dotyczących samej problematyki jako też na zwrócenie uwagi 
na w pływ y jakie tą drogą w yw arł Kasjodor w  św iecie zachodnim.

1. Wnioski dotyczące samej problematyki sztuk w yzw olonych dają

25 T łu m a czen ie  czy p rzeróbk a P to lem cu szo w eg o  M egà le  sý n ta k sis  dok onan a  przez  
B o ecju sza  n ie  za ch o w a ła  s ię . O jej is tn ie n iu  jed n ak  św ia d cz y  w y p o w ied ź  K a sjo 
dora: zob. V ariae  I, 45, s. 40, 11. R ó w n ież  C o u r c e l l e ,  op. c it. s. 334, m ó w i, że  
is tn ia ło  p ism o  B o ecju sza  D c a stron om ia  o p arte  o  M egàle  sý n ta k sis  i znane b y ło  co  
n a jm n ie j od X  w iek u .
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się sprowadzić do trzech zagadnień: m etodologicznych, treściowych i źró
deł.

Kasjodor w iele uwagi poświęcił zagadnieniom m etodologicznym  sztuk  
w yzw olonych. Najpierw jako podstawowy podział nauk w  ogólności przy
jął podział na sztuki wyzwolone, a w łaściw ie nauki św ieckie (litterae  
saeculares) i na nauki teologiczne (litterae divinae).  Następnie przyjm u
jąc ustaloną już ilość i jakość nauk wchodzących w  zakres sztuk w yz
wolonych, w yróżnił w nich grupę nauk, które nazwał artes  (gramatyka, 
retoryka, dialektyka) i grupę nauk, które nazwał disciplinae (arytmetyka, 
muzyka, geom etria astronomia). Podstawą tego podziału jest tu różne 
ustosunkowanie się intelektu do przedmiotu tych nauk. W artes  postawa 
intelektu wobec przedmiotu jest czynna, twórcza. W disciplinae zaś bier
na, poznawcza. Postaw ienie jasnej granicy w sztukach w yzw olonych po
m iędzy artes  i disciplinae  jest za Zachodzie dziełem  Kasjodora. W reszcie 
w yznaczył Kasjodor sztukom w yzw olonym  w opracowanym przez siebie 
programie teologicznego nauczania funkcję nauk pomocniczych do stu
dium Pisma św iętego. Grecka enký klios paideia, a w szczególności nauki 
matem atyczne, były przygotowaniem  do spekulacji filozoficznych. Tę 
samą rolę przyznają na Zachodzie sztukom w yzw olonym  św. Augustyn  
i Boecjusz. Kasjodor wysoko cenił nauki św ieckie, ale przy swoim głę
boko religijnym  m yśleniu, zakładał, że celem  ludzkiego poznania powinna 
być nie mądrość ludzka, ale Mądrość Boża zawarta w Piśm ie św iętym . 
Stąd też nauki św ieckie należy poznać po to, aby one u łatw iły poznanie 
i zrozum ienie Mądrości Bożej. To sprawiło, że Kasjodor powiązał studium  
sztuk w yzw olonych ze studium nauk teologicznych.

Przy w ykładzie zagadnień sztuk w yzw olonych zastosował Kasjodor 
charakterystyczną metodę. Cechą jej było to, że zagadnienia przedsta
w iał bardzo ogólnie, ograniczał się do podania tylko zasadniczych wiado
mości z każdej ars czy  disciplina. Czynił to prawdopodobnie świadomie. 
Chciał bowiem  zwrócić tylko uwagę swych czytelników  na pewne zagad
nienia i wzbudzić w  nich zainteresowanie się nimi, aby potem skierować 
ich do odpowiednich autorów, którzy te zagadnienia szeroko i w yczerpu
jąco traktują. Ta metoda przedstawiania zagadnień sztuk wyzwolonych  
była u Kasjodora, co należy podkreślić, w  dużej mierze uzasadniona. 
Przeznaczał on swoje pisma, zwłaszcza te, które były poświęcone sztu
kom w yzw olonym ,26 mnichom Vivarium,  w  którego bibliotece był bogaty 
zbiór pism z zakresu sztuk w yzwolonych.

Ważne jest również zwrócenie uwagi na źródła, z których mógł Kas
jodor korzystać, omawiając zagadnienia sztuk w yzwolonych. Dokładne 
ich ustalenie jest dość trudne, ponieważ w ielu  autorów, których należa
łoby tu przebadać, zaginęło. Jednakże z pism, które się zachowały i z w y-

26 C h odzi tu  o In stitu tio n e s .
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powiedzi samego Kasjodora, można wnosić, że korzystał on ze źródeł ła
cińskich i greckich. Z autorów łacińskich źródłami byli dla niego Boe
cjusz, św. Augustyn, Eucheriusz, Mariusz W iktoryn, Donat, Albinus, 
Sacerdos, Cenzoryn, Apulejusz, Tuliusz Marcelin Kartagińczyk, Fortuna- 
cjan, K wintylian, Seneka, Cyceron, Waron. Z autorów greckich św. Ba
zyli, Porfiriusz, Alipiusz, Gaudencjusz, Nikomach z Gerazy, Ptolem eusz. 
Euklides, A rystoteles, Platon. Do autorów łacińskich docierał bezpośred
nio, ale do autorów greckich, w ydaje się, tylko pośrednio. Pośrednikami 
byli tu Boecjusz, A pulejusz, może i Albinus, ale przede wszystkim  Ma
riusz W iktoryn.

2. Przez swoją działalność pisarską w  dziedzinie sztuk wyzwolonych  
Kasjodor oddziałał i na późniejszych autorów łacińskich. Pism em  poprzez 
które to oddziaływanie się dokonywało, było jego Institutiones litterarum  
saecularium. Autorami, którzy się temu oddziaływaniu poddali, są 
św. Izydor Sew ilski ze swoim Etym ologiae, Alkuin, Aureliusz Reomè, 
Raban Maur, Reginon z Prüm, Erchart z Freising.

Kasjodor nie rozwinął w  swoich pismach całego bogactwa problema
tyki sztuk wyzw olonych, do tego też prawdopodobnie świadom ie nie 
zmierzał, ale przyczynił się do jej pogłębienia i rozwoju.
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KONCEPCJA BYTU W METAFIZYCE SUAREZA

Franciszek Suarez, jezuita, urodzony w  Hiszpanii, żył w  latach 
1548— 1617. Jego twórczość przypada na okres, w  którym scholastyka  
dobiegała już końca; poglądy zaś Odrodzenia w artościowały w iele spraw  
odmiennie. Pomimo tego jednak w e w ieku XVI ma m iejsce w ielk ie odno
w ienie ówczesnej teologii i filozofii. U jego podstaw leżały uchw ały so
boru trydenckiego z roku 1563 oraz ogłoszenie przez papieża Piusa V 
w roku 1567 św. Tomasza z Akwinu Doktorem Kościoła.

Odrodzenie filozofii, które rozwijało się równocześnie z teologią, cha
rakteryzowało się głów nie zwróceniem do w ielkich system ów  filozofii 
XIII w,, a szczególnie do tomizmu. Z jednej strony dokonywało się w ie l
kie inw entaryzowanie dziedzictwa m yśli scholastycznej; z drugiej nato
miast ow e organiczne doktryny otrzym yw ały nową interpretację, na któ
rej zaznaczył się już w p ływ  kierunków Odrodzenia.

Restauracja filozofii w  XVI w. zapoczątkowana przez Dominikanów  
miała swoje głów ne ośrodki w  Hiszpanii i Portugalii. Chodzi tu głównie 
o uniw ersytety w  Salamance, Alcali, Coimbrze, gdzie wówczas istniały  
rów noległe katedry filozofii tom istycznej, szkotystycznej i ockham istycz- 
nej. Później w p ływ y restauracji rozciągnęły się na W łochy, a w reszcie 
na zachodnią i środkową Europę.

Na czoło w pływ ow ych m istrzów filozofii w ysuw a się dominikanin  
Piotr de Vitoria, który pierwszy wprowadza do nauczania Sum mę teo lo 
giczną św. Tomasza z Akwinu i zastępuje nią dotychczasowe Sentencje  
Piotra Lombarda. W roku 1548 do Hiszpanii przybywają Jezuici. Jedno 
z czołowych m iejsc w  dziele odnowienia m yśli scholastycznej przypadło 
w ów czas członkowi tego Zgromadzenia — Franciszkowi Suarezowi.

Zasadnicze dzieło filozoficzne Suareza to Disputationes Metaphysicae. 
Tu w łaśnie w e wstępnych partiach dzieła przystępuje do określenia  
przedmiotu m etafizyki, którym jest dla niego „byt jako byt realny”.1

1 „D icen d u m  e s t  ergo , en s  in  q u a n tu m  en s rea le  e sse  o b jec tu m  adaeq u atu m  
h u ju s s c ie n t ia e ”. S u a r e z .  D isp u ta tio n e s  M etap h ysicae. I, n. 1, s. 28. — Por.: 
S u a r e z ,  j w.  nr.  24. —  A.  M a r c  SI. L ’id ee  de l ’è tre chez S a in t T hom as dans  
la  S co la stiq u e  p oster ieu re . A rc h ,  d e  P hil .  1933 nr 10, s. 13. —  G. M o  r a b i t o
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Co oznacza dla Suareza ów  byt realny? Odpowiedź na to pytanie 
um ożliwiłaby bliższe określenie przedmiotu m etafizyki. Okazuje się je
dnak, że jest ona uzależniona od uprzedniego wypracowania samego po
jęcia bytu.2 W tym  w łaśnie też celu Suarez wyróżnia pojęcie bytu for
malne i ob iektyw ne.3

Pojęcie form alne określa Suarez jako sam akt, przez który um ysł 
ujm uje rzecz lub ideę.4 Akt ten jest pojęciem z tej racji, że tworzy go 
umysł; form alnym  natomiast dlatego, że jako ostateczna forma um ysłu  
przedstawia poznawany przedm iot.5

Pojęcie natomiast obiektywne, w  przeciw ieństw ie do formalnego, jest 
rzeczą łub ideą ujętą bezpośrednio przez pojęcie formalne, przez akt inte
lektu; jest nim o tyle, o ile jest reprezentowane.6

Pojęcie bytu jako bytu, którym zajm uje się m etafizyka jest pojęciem  
obiektyw nym .7 Stąd też pytać się czym jest byt jako byt realny, znaczy 
ty le, co szukać określenia pojęcia obiektywnego. Chodzi w ięc o znajomość 
rzeczywistości ujętej przez intelekt, kiedy m yśli o bycie jako takim.8

Zdaniem Suareza dla lepszego zrozumienia zw iązków jakie zachodzą 
m iędzy bytem  a pojęciem obiektyw nym , należy w yjść z pojęcia form al
nego dzięki czemu łatw iej zostanie ujęta natura pojęcia obiektyw nego  
odpowiadająca bytowi realnem u i zarazem przedm iotowi m etafizyki.9

OM I. L ’e sse re  e  la  ca u sa lità in  S u a rez  e  in  S. T om m aso . R iv. d i  Fil. Neo-scol.  1939 
nr 31, s. 23. —  E E l o r d u y  SI. El co n cep to  o b je tiv o  en  S u arez . Pensam ien to  1948 
nr 4, s. 409. —  M. S o l a n a .  D o ctr in a  de S u a rez  so b re  e l p r im er  p r in c ip io  m e ta -  
fis ico . P ensam ien to  1948, nr 4, s. 261.

2 M a r c ,  jw.
3 „ S u p p on en d a  imprj m is e s t  v u lg a r is  d is tin c tio  co n cep tu s fo r m a lis  e t  o b je c t iv i” ; 

S u a r e z ,  jw . II, s. 1, n. 1. —  Por.: M a r e ,  j w.  —  M o r a b i t  o,  j w.  s. 23.  —  E.  
G i l s o n .  L ’è tre  e t  l ’e ssen ce . P a r is  1948 s. 143.

4 „... co n cep tu s fo rm a lis  d ic itu r  a c tu s ip se , seu  (quod id em  e st  v erb u m  quo  
in te lle c tu s  rem  a liq u a m  seu  com m m u n em  ra tio n em  c o n c ip it” ; S u a r e z ,  jw . —  
Por.: S u a r e z .  D e  A n im a . L. IV, cap. 3, dub. 5, n. 21. —  G. M. M a n s e r  OP. 
D as W esen  des T h o m ism u s. D iv u s  T h o m a s  (Fr.)  1929 nr 7, s. 8. —  M o r a b i t  o, jw . 
s. 23. —  E l o r d u y ,  jw . s. 351 nn. 368. A . M. K  r ą p  i e  c OP. R ea lizm  lu d zk ieg o  
poznan ia . P ozn ań  1959 s. 27.

5 S u a r e z .  D isp u ta tio n e s  M etap h y sica e . II, s. 1, n. 1.
6 C o n cep tu s o b je c tiv u s  d ic itu r  res illa , v e l ra tio  q u a e  proprie  e t  im m ed ia te  

per co n cep tu m  fo rm a lem  co g n o sc itu r  seu  rep ra esen ta tu r ; S u a r e z ,  jw ., —  Por. 
S u a r e z ,  D e A n im a  L. IV, cap. 3, dub. 5, n. 21. —  P. D e s c o q s  SI. In st itu t io n e s  
M eta p h y sica e  G en era les. E lem en ts  d ’O n to lo g ie . P a r is  1925 s. 147. —  M a n s e r ,  
jw . 1929 nr 7, s. 8. —  M o  r a b i  t o ,  jw . s. 23. —  E l o r d u y ,  jw . ss. 345 n., 351, 
372. —  K  r ą  p i e  c, jw . s. 127.

7 „... co n cep tu m  o b je c tiv u m  e n t is  ut s ic , ... e s se  m e ta p h y s ic a e  o b je c tu m ”. 
S u a r e z .  D isp u ta tio n e s  M eta p h y sica e  II, s. 1, n. 1. —  P or.: M a r c ,  jw.  s. 13,  —  
E l o r d u y ,  jw . s. 404. G i l s o n ,  j w.  s.  12. —  M.  A.  K r ą p i e c  O P. S tru k tu ra  
bytu . C h a ra k tery sty czn e  e le m e n ty  sy s tem u  A r y s to te le sa  i T o m asza  z A k w in u . L u 
b lin  1963 s. 330.

8 „Se d em a n d er  se  q u e  c ’e s t  q u e l ’è tre  c ’e s t  d o n c ch erch er  q u e l co n cep t o b je c tif  
correspon d  à ce te rm e  dan s la  p en sè e ”. G i l s o n ,  jw . 143. —  P or. M a r c ,  jw.  
s. 13.

9 S u a r e z ,  jw . II, s. 2, n. 12, 14. —  P or.: S u a r e z ,  jw . I, s. 1, n. 9. —  
L. M a h i e  u, F ra n co is  S u arez . S a  P h ilo so p h ie  e t  le s  rap p orts q u ’e lle  a a v ec  sa
th è o lo g ie . P a r is  1921 s. 80. —  M a r c ,  j w.  s. 14. —  ks.  W.  K u b i n a .  P ro b lem  
a n a lo g ii b y tu  u Su areza . L u b lin  1957 (m a szy n o p is) s. 43 n.
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Zasadniczą cechą pojęcia form alnego jest w edług Suareza jedność. 
U m ysł posiada tylko jedno pojęcie bytu realnie i m yślnie różniące się od 
innych pojęć form alnych rzeczy i przedm iotów.10 Suarez uważa, że 
w  chw ili intelektualnego zetknięcia się z term inem  „byt”, uwaga um y
słu nie rozprasza się na inne pojęcia, a koncentruje się w yłącznie na 
jednym , jak to ma się na przykładzie człowieka łub zw ierzęcia.11

Jedność pojęcia formalnego zdaniem Suareza ma rów nież swoje opar
cie w  stanowisku Arystotelesa, który uważa, że przez słowa (voces) w y
raża się nasze pojęcia formalne. Natom iast słowo „byt” jego zdaniem nie 
tylko jest jedno materialnie, ale także posiada jedno znaczenie. Nie ozna
cza ono bezpośrednio jakiejś zdeterm inowanej natury, lecz odnosi się do 
w ielu  rzeczy; a odnosi się do nich nie z tej racji, że się m iędzy sobą róż
nią ale dlatego, że są do siebie podobne. Stąd też termin ten odpowiada 
także w  um yśle jednem u pojęciu formalnemu, dzięki któremu bezpo
średnio i adekwatnie jest pojmowane to, co przez „byt” jest wyrażane.12

Pojęcie form alne nie tylko jest jedno, ale i najprostsze, dzięki oddzie
leniu się od wszekich złożeń i determ inacji.13

Jak już zaznaczono m iędzy pojęciem formalnym bytu a pojęciem  
obiektyw nym  bytu zachodzi ścisła zależność. Zdaniem Suareza zależność 
ta jest tego stopnia, że jednem u pojęciu formalnemu bytu odpowiada 
tylko jedno pojęcie ob iektyw ne.14

Suarez orzekając o jedności pojęcia obiektyw nego zdawał sobie rów
nocześnie sprawę z m ożliwości zaistnienia w ielu  trudności i nieporozu
mień. Takie bowiem ujęcie w skazuje wprost na pojęcie jednoznaczne, 
w  rezutacie tego zostałaby usunięta analogia bytu.15 Odrębne trudności 
nastręczało takie ujęcie pojęcia obiektywnego w stosunku do szeregu

10   co n cep tu m  fo rm a lem  proprium  e t ad aeq u a tu m  e n tis  u t s ie , e sse  unum ,
r e  e t  ra tion e  p ra ecisu m  ab a liis  co n cep tib u s fo rm a lib u s a lia ru m  rerum  et o b je c 
torum ". S u a r e z ,  jw . II, s. 1, n. 9. —  P or.: M a r c , jw . s. 14. —  E l o r d u y, 
jw . s. 405.

11 S u a r e z ,  jw.  —  M a r c ,  jw.
12 S u a r e z ,  jw.  —  M a r c ,  jw.  —  K u b i n a ,  jw.  s. 44.
13 „H inc e tia m  con cep tu s en tis , n o n  so lu m  unus, sed  e tia m  s im p lic iss im u s  d ic i 

so le t, ita  ut ad eu m  f ia t  u ltim a  reso lu tio  c aeteroru m ; per a lio s  en im  con cep tu s  
co n cep im u s ta le  v e l ta le  en s; per h u n c  au tem  p ra esc in d im u s om nem  com p o sitio n em
e t  d e te rm in a tio n e m   Q uap rop ter  de u n ita te  h u ju s co n cep tu s c o m m u n iss im i et
co n fu si, fe r e  n u llu s  e st qu i d u b ite t; S u a r e z ,  jw.

14 „... un i co n cep tu i fo rm a li u n us co n cep tu s o b je c tiv u s  n ecessa r io  resp o n d et;  
sed  o sten su m  e s t  dari unum  con cep tu m  fo rm a lem  en tis;  erg o  n ecessa r io  dan du s  
e st  u n us o b je c tiv u s”. S u a r e z ,  jw . s. 2. n. 3. —  „La te s is  de la  un id ad  d e l con 
cep to  fo rm a l d e l en te  e s  so lo  un p rea m b u ło  para lle g a r  a la  un idad  d e l co n cep to  
o b je c tiv o  d e l e n te ”. E  l o r d u y, jw . s. 405. —  K  r ą p i e  c, jw . s. 330.

15   qu ia , si co n cep tu s e ju s  o b je c tiv u s  e s t  un us, v e l u n ita te  u n iv o ca tio n is , e t
s ic  to llitu r  a n a log ia , ...” S u a r e z ,  jw . n. 1, —  P or. M a r c , jw.  s. 16.
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różnych determ inacji stanowiących w bytach realne źródło rozróżnie
nia.16

Przed Suarezem  stoi n iełatw y do rozwiązania problem w postaci w y
pracowania takiej koncepcji bytu, która zachowałaby zarówno jego je
dność, jak i analogię. Ostatecznie decyduje się na rozwiązanie pośrednie 
m iędzy koncepcją tom istyczną, a szkotystyczną.

Pierwsza zdaniem Suareza, akcentuje w yłącznie zróżnicowanie bytów  
ograniczając jedność do proporcji, druga natomiast w yłącznie doskonałą 
i wyabstrahowaną z podrzędników jedność.17

Rozwiązanie Suareza jest tego typu, że po prostu wyróżnia w  pojęciu  
obiektyw nym  bytu dwa porządki. Jeden i n t e n c j o n a l n y ,  w  którym  
chodzi tylko o samo w  sobie pojęcie bytu bez uwzględnienia jego pod
rzędników. Drugi o n t y c z n y ,  w  którym chodzi o pojęcie obiektywne 
bytu w  stosunku do jego podrzędników i w  którym się ostatecznie za
wiera. Porządek pierwszy cechuje w yłącznie jedność; drugi natom iast 
różnorodność.18

Otóż jeżeli chodzi o pojęcie bytu w  porządku intencjonalnym , to 
„jednemu pojęciu formalnemu odpowiada adekwatne i bezpośrednie po
jęcie obiektyw ne, które wyraźnie nie oznacza ani substancji, ani przy
padłości, ani Boga, ani stworzenia, ale te w szystkie na sposób czegoś jed
nego w  tym  stopniu, w  jakim są do siebie podobne i zbliżone w bytowa
niu”.19

A w ięc takie ujęcie bytu pomijałoby w szystkie konkretne zdeterm i
nowania wskazujące na jego charakter substancjalny czy przypadłoś

16 ..... qu ia , si co n cep tu s o b je c tiv u s  e n tis  e s t  unus, ergo  secu n d u m  se  e s t  prae
c isu s, et a b stra c tu s ab o m n ib u s in fe r io r ib u s”, S u a r e z ,  jw . n. 2. — Por. M a r c ,  
jw.  s. 17.

17 S u a r e z ,  jw . n. 5: X X V III , s. 3, n. 9. —  Por. : D e s c o q s , jw . s. 156. —  
Fr. R. G a r r i g o u - L a g r a n g e  OP. D ieu , son  e x is te n c e  et sa natu re . S o lu tio n  
th o m iste  d es a n tin o m ies  a g n o stiq u es . W yd. 11. P a r is  1950 s. 17. M o r a b i t o, jw . 
s. 24.

18 P orząd ek  in te n c jo n a ln y  p o jęc ia  b y tu  o b ie k ty w n eg o  ok reśla  S u a rez  jak o  
„concep tum  e n tis  o b jec tiv u m  in  se  e t  ab so lu te  su m p tu m  sin e  in fer io r ib u s, e sse  
u n u m ” ; o n ty c z n y  n a to m ia st jako: „ ...tam en com p aratu m  ad in fer io ra  ,et ut in c lu su m  
in  i ll is  non  e sse  u n u m ”, S u a r e z ,  jw . II, s. 2, n. 6. N a leży  zazn aczyć, że  za sto so 
w a n a  te rm in o lo g ia  na o zn a czen ie  p o w y ższy ch  porządków  n ie  pochodzi od sa m eg o  
Su areza . F rick  autor k la sy czn eg o  pod ręczn ik a  o n to lo g ii p isa n ej w  du ch u w y b itn ie  
su a rezja ń sk im  u ży w a  na o zn a czen ie  p o w y ższy ch  p orzą d k ó w  term in ó w : „ in ten c jo 
n a ln y ” i „ fizy czn y ”. C. F r i c k  SI. O nto log ia  s iv e  M a tap h ysica  g en era lis  in  usum  
sch o la ru m . F rib u rg i B r isg o v ia e  1894 ss. 10. n. M arc — „porządek pojęć  lo g iczn y  
i o n to lo g icz n y ”. M a r c ,  jw . ss. 17 nn. K u b in a  —  „ lo g iczn y ” i „ m e ta fiz y cz n y ”. K u 
b i n a ,  j w.  ss.  45 nn.

19 „D ico ergo  prim o, co n cep tu i fo rm a li e n tis  resp o n d ere  unum  con cep tu m  ob jec 
tiv u m  a d aeq u atu m , e t  im m ed ia tu m  qu i e x p r e s se  non  d ic it  su b sta n tia m , nequ e  
a ccid en s, n eq u e  D eum , n ec  crea tu ram , sed  h a e c  om n ia  per m odu m  u n iu s, sc ilic e t  
q u a ten u s su n t in ter  se  a liq u o  m odo sim ilia , et co n v en iu n t in  e sse n d o ”. S u a r e z ,  
jw . n. 8. Por.: A. M a r t i n .  S u a rez  m eta p h y s ic ien , co m m en ta teu r  de S a in t T hom as. 
La Science cath. 1897— 1898 nr 12, s. 692. —  G a r r i g o u - L a g r a n g e ,  jw . 
s. 584. —  M o r a b i t  o,  j w.  s.  24.
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ciowy, stworzony czy niestworzony, a jedynym  kryterium  ujęcia byłby  
aspekt jedności mający swoje oparcie w  podobieństwie i zbliżeniu byto
wania rzeczy.20 Um ysł dzięki czynności abstrakcji jest zdolny i posiada 
skuteczną moc pominięcia racji stanowiących o zróżnicowaniu poszcze
gólnych bytów a ujęcia tylko tego co jest w  nich podobnego, dzięki 
czemu rozważa się je jako jedność.21

Takie ujęcie będące rezultatem  m yślnego oderwania pojęcia obiektyw 
nego od w szystkich pojęć niższych pozwala zrozumieć doskonałą jedność 
samego pojęcia przedm iotowego bytu. Pojęcie bytu nie jest w ięc ani po
jęciem  substancji, ani pojęciem  przypadłości, nie jest też związane spe
cjalnie tylko z bytem  stworzonym  czy Bogiem. B yt ma swoją idealną je
dność, najbardziej wyabstrahowaną, do której nasz um ysł może się 
wznieść.22

Za jednością pojęcia obiektyw nego przemawia obok jedności pojęcia 
formalnego, trzeci korelatyw ny elem ent bytu, jakim jest sama nazwa 
„byt”. Oznacza ona zdaniem Suareza również jedność, wyłączając przy 
tej okazji w szelkie zróżnicowanie. Byt w ięc rozpatrywany w porządku 
intencjonalnym  stanowi jedno pojęcie obiektywne, uzależnione również 
w sw ej jedności od pojęcia form alnego i jedności nazwy odpowiadającej.23

20 S u a r e z ,  jw . n. 8, 10, 11. —  P or.: F r i c k ,  j w.  s. 8. —  M a n s e r ,  jw . 1929 
nr 7, s. 15.

21 „P ęim a c o n seq u en tia  e tia m  e st  per se sa tis  c lara, tu m  q u ia  om n ia  en tia  
su b  illa  ra tio n e  e t co n v e n ien tia  su n t co g n o sc ib ilia ; tum  e tia m  q u ia  h a c  ra tio n e  
a lia e  res, q u ae  h a b en t in ter  se  co n v e n ien tia m  a liq u am , sub  ea  co n c ip iu n tu r  u n ite  
e t con ju n ctim , m a g is  au tem  v e l m in u s pro ra tio n e  m a jo ris  v e l m in o r is  c o n v e n ie n 
tiae; tum  d en iq u e  qu ia  in  re  e s t  fu n d a m en tu m  su ff ic ie n s  ad h u n c m odu m  co n c i
p iendj ,et in  in te lle c tu  n o n  d e e st  v ir tu s  e t  e f f ic a c ia  ad h u ju sm o d i co n cep tio 
n is m odu m , nam  est su m m e a b stra c tiv u s , e t  p r a e c is iv u s  ra tio n u m  om nium . E t 
h in c  e tia m  fa c ilis  e s t  secu n d a  co n seq u en tia , qu ia , ut d ix im u s , u n ita s co n cep tu s  
o b je c tiv i n on  c o n sistit  in  u n ita te  rea li e t  n u m era li, sed  in  u n ita te  fo r m a li seu  
fu n d a m en ta li, q u ae  n ih il a liu d  e s t  q u am  p ra ed icta  co n v e n ien tia  e t  s im ilitu d o . 
U ltim a  v ero  c o n seq u en tia  e v id en s  est, p ra esu p p o s itis  a liis , q u ia  si ta lis  co n cep tu s  
o b je c tiv u s  e s t  p o ssib ilis , i l le  e st tra n scen d en s, s im p lic iss im u s , et hoc  m odo prim us  
o m n iu m , q u ae  su n t a ttr ib u ta  co n cep tu s en tis . Item  illa  co n v e n ien tia  fu n d a tu r  in  
a ctu  essen d i, qu i e s t  v e lu t i  fo rm a le  in  co n cep tu  en tis , u n d e  e tia m  su m itu r  argu
m en tu m , quod , s ic u t  c o n c ep tu s  o b je c tiv u s  ip s iu s  e s se  seu  e x is te n t ia e  u n us e st, ita  
e tia m  con cep tu s e n t is ”. S u a r e z ,  jw . n. 14. por.: S u a r e z ,  jw.  n.  16. —  F r i c k ,  
j w.  s. 5. n.  —  M a r t i n ,  jw . s. 693. —  D e s c o q s ,  jw.  ss.  148 nn.  —  M a r c, jw.  
s. 20. —  ks.  J.  P a s t e r s k i .  T o m isty czn a  a su a rez ja ń sk a  d e f in ic ja  su b sta n c ji. 
S tu d iu m  p o w ró w n a w c z o -k r y ty c z n e . L u b lin  1948 (m a szy n o p is) s. 112.

22 „D atur u n a ra tio  e n tis  o b je c t iv a ”. S u a r e z ,  jw . n. 8. —  „Ens non  sj g n ifica t  
su b sta n tia m  et acc id en s im m e d ia te ”. S u a r e z ,  jw . n. 9. —  „C on ceptu s e n tis  non  
in c lu d it  g en era  o m n ia  p r im a ”. S u a r e z ,  jw . n. 12. —  „C on cep tu s en tis , e t ia m  ut 
com p aratu r  ad in fer io ra  e s t  p ra ec isu s  ab i l l i s ”. S u a r e z ,  jw . n. 34. —  „A ber in  
u n serer  b e g r iff lich en  W elt, in  u n serer  E rk en n tn is , „ex  m odo  co n c ip ien d i n o stro ” 
(Suarez, D.M ., II ,2.5), hat das S e in  a ls  so lc h e s  e in en  a b so lu t e in h e it lic h e n  co n cep tu s  
o b ie c tiv u s , der, v o n  a llen  S e in sg a ttu n g e n  und A rten  v ö llig  a b seh en d , und o h n e
B ezieh u n g  zu  ih n en  und o h n e e in  A g g reg a t au s ih n en  zu  se in  u n m itte lb a r  se in  
e ig e n e s  O bject —  o b iectu m  a d ea q u a tu m  —  h a t, und das im m er d a sse lb e  b le ib t, 
w e n n  das S e in  m it dem , w a s  un ter  ihm  ste h t  —  S u b sta n z , A k zid en z  —  v erg lich en  
w ird . (Su arez, D .M ., II, 1,11— 14; II, 2,7— 15, 22, 34)”. M a n s e r ,  jw . 1929 nr 7, s. 15.

23 S u a r e z ,  jw . s. 4, n. 8. —  P or.: M a r c ,  j w.  27. —  P a s t e r s k i ,  jw.  s.  46.
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Jeśli chodzi o pojęcie obiektyw ne bytu w porządku ontycznym , 
a w ięc kiedy in re ipsa existit,  to z natury swej nie różni się, ani nie jest 
oddzielony od sw ych podrzędników.24 Porządek bowiem ontyczny obej
muje sw ym  zakresem byty konkretne zróżnicowane. N ie ma tutaj jed
nego absolutnego pojęcia obiektyw nego, które odnosiłoby się do tych  
konkretnych bytów, ale każdy byt, zarówno substancja jak i przypadłość, 
byt stworzony i niestworzony posiada swoje odrębne pojęcia, uwarun
kowane zdeterm inowaną i zróżnicowaną naturą bytu.25 Suarez przedsta
wia w ięc podwójne pojęcie bytu: jedno w porządku intencjonalnym  —  
ujęcie bytu doskonałe i jedno; drugie —  w  porządku ontycznym  —  po
jęcie zróżnicowane. W edług Suareza nie należy jednak tych dwóch po
rządków ujęcia bytu obiektyw nego pojmować jako nawzajem  sobie prze
ciw staw nych. Chodzi tu o jedno pojęcie tłum aczące całą rzeczywistość, 
ale w  dwóch aspektach: w  jedności i zróżnicowaniu.

Jak już zaznaczono, Suarez miał wyraźne powody do tego, aby w y 
różnić drugi porządek przedm iotowego pojęcia bytu. Z jednej strony cho
dziło o uniknięcie jednoznaczności pojęcia bytu, a z drugiej o akceptację 
analogii bytowej. Samo jednak w yróżnienie drugiego porządku bytowego  
jest sztuczne i nie wskazuje, aby jego istotnym  celem było utrzym anie 
analogii bytowej, a w  konsekwencji i pluralizm u bytowego. Faktycznie 
porządek ten nie odgrywa żadnego znaczenia, jest zupełnie poza m eta
fizyką (stąd też może zupełnie nieświadom ie Frick nazywa go fizycznym ). 
W przedmiocie m atafizyki chodzi przecież w yłącznie o ... conceptum  
objectiv i  entis ut sic, secundum totam  abstractionem suam , secundum  
quam diximus esse m etaphysicae ob jec tum .26

A  w ięc pojęcie obiektyw ne ostatecznie jest związane tylko z porząd
kiem intencjonalnym . Porządek natomiast ontyczny, wraz z jego zróżni
cowaniem  mającym stanowić podstawę dla analogii bytow ej zupełnie od
pada. Dał też temu wyraz Suarez pośrednio podkreślając, że w iększe zna
czenie ma dla niego jedność bytowa, niż analogia.27 Mało, analogia nie 
znajduje tutaj zupełnie uzasadnienia.

24 „... con cep tu m  e n tis  o b jec tiv u m  prout in  re  ip sa  e x is t it ,  non  e s se  a liq u d  ex  
n atu ra  rei d istin c tu m  ac p ra ecisu m  ab in fe r io r ib u s  in  q u ib u s e x is t i t ”. S u a r e z ,  
j w.  s. 3, n . 7.

25 su b sta n tia m  in  re ip sa  e x  eo d em  e sse  en s, e x  q u o  e s t  su b sta n tia , e t  e  con 
v erso , n im iru m  per su am  in tr in seca m  n atu ram , e t  e n tita tem  q u am  in  re  h a b et; e t
id em  e st , ser v a ta  p rop o rtio n e , in  a c c id e n te ”. S u a r e z ,  jw . n. 15. —   co n cep tu s
e n tis  n o n  so lu m  a crea tu r is , sed  e tia m  a D eo  p ra esc in d itu r: sed  in  D eo  non  d is t in 
g u itu r  e x  n atu ra  rei co n cep tu s en tis , ut sic , a co n cep tu  ta lis  e n tis , s c iilc e t , in crea ti  
v e l  in f in it i;  ergo  n eq u e  in  ca eter is  e n tib u s”. S u a r e z ,  j w.  n.  10.

26 S u a r e z ,  j w.  s. 1, n.  1.
27 ..... om nia, q u a e  d ix im u s  de u n ita te  co n cep tu s en tis , lo n g e  c la r iora  et cer 

tio ra  v id e r i, q u am  quod en s s it  an a lo g u m  e t id eo  non  rec te  p ropter d efen d en d a m  
an a lo g ia m  n egari u n ita tem  con cep tu s, sed  si a lteru m  n egan d u m  esse t, p o tiu s  a n a 
lo g ia  q u ae  in cer ta  e st, quam  u n ita s con cep tu s, q u ae  cer tis  ra tio n ib u s v id e tu r  d e 
m on stra r i, e sse t  n e g a n d a ”. S u a r e z ,  j w.  s. 2, n.  36.



K O N C E P C JA  B Y T U  W M E T A FIZ Y C E  SU A R E Z A 399

Tylko byt ujęty, jak wyraża się Descoqs, jako „idea abstracta”,28 byt 
oderwany od swoich desygnatów ,29 stanowi „najdoskonalszą oderwaną 
od w szelkiej rzeczywistości warstwę treściow ą”.30 Takie w łaśnie rozu
m ienie bytu jako absolutnej jedności treści, oderwanej od swoich pod- 
rzędników musi nosić miano pojęcia jednoznacznego.

Ono też stanowi przedmiot m etafizyki u Suareza.31 N ie ma tutaj m iej
sca na teorię aktu i możności. K onsekw encje takiego ujęcia bytu mogą 
prowadzić do monizmu i panteizm u.32

Na jednoznaczność pojęcia bytu u Suareza w skazuje nie tylko ograni
czone ujęcie przedmiotu m etafizyki sprowadzające się do najbardziej 
wyabstrahowanego i najprostszego pojęcia obiektyw nego, ale również 
sama analiza treści tego pojęcia.33 Suarez w yjaśniw szy rozróżnienie jakie 
zachodzi m iędzy pojęciem formalnym bytu, a pojęciem  obiektywnym  
przedstawia z kolei drugie, w  którym chodzi o aspektowe ujęcie bytu. 
ens ut participium  i ens ut nomen.34

Zdaniem Suareza słow o ens pochodzi od sum, tak jak existens  od 
existo  i w  tym  znaczeniu jako participium  oznacza to, co aktualnie  
istnieje, a w ięc byt aktualnie istniejący. N iekiedy jednak ens ujęty jest 
jako nomen  i w tedy oznacza istotę rzeczy, która posiada już lub może

28 D e s c o q s ,  j w.  s. 142 nn.
29 ..... co n cep to  d e l en te  g en era l no t ien e  a d h eren c ia s con  o tros co n cep to s de

e n te s  m à s p a rticu la res . No in c lu y e , por e jem p lo , e l  co n cep to  de su b sta n c ia  o  a cc i
d en te . P resc in d e  de e l lo s. C u and o a lg o  y  só lo  a lgo , no v eo  in  su b sta n c ia  ni a cc i
d en te , ni nada en  c o n cre to ”. E l o r d u y, jw . s. 404, — „C’e st en  term es c la irs  
dire q u e  l ’id è e  d ’è tre  e s t  u n e id e e  p rop rem en t u n iv er se lle , co m m e le  gen re, l ’e sp ece , 
etc . ... En a d m etta n t la  th e o r ie  d e  S u a rez  i l  fo u d ra it  lo g iq u em en t con c lu re  que  
l ’id śe  d'è tre  è ta n t p ro p rem en t u n iv e r se lle  u n iv o q u e ”. M a r t i n ,  jw . s. 694 n. —  
J. S  a n t e  l e  r. D ie  L eh re  v o n  der A n a ló g ie  d es S e in s . Z e i t s c h r i f t  f ü r  K a th .  T h e o 
logie .  1893 nr 17, s 681. —  M a n s e r ,  j w.  — K u b i n a ,  j w.  ss.  3, 11, 12, 49 nn.

30 A . M. K r ą  p i e c  OP. T eoria  a n a lo g ii by tu . L u b lin  1959 s. 332.
31 M a r t i n ,  jw . s. 695. — M a h i e  u, jw . s. 107. —  G a r i g o u - L a g r a n g e ,  

jw . ss. 361 n, 584, 586 n. —  M a n s e r ,  j w.  —  M a r c ,  j w.  16. —  M o r a b i t  o,  jw.  
s. 26.  —  Z a  r a g  ü  e t a  y  B e n g o e c h e a .  E l P ro b lem a  d e l ser  en  la  m e ta fis ic a  
d e  S u arez. B o le t in  d e  la U n iv e r s id a d  d e  G ra n a d a .  1941 nr 62, s. 62. —  K u b i n a ,  

•jw . ss. 3, 11 n., 45, 49, 56— 60, 64— 66. —  M. S z a f a r k i e w i c z .  Sp ór o w a rto ść  
za sa d y  o g ra n icza n ia  a k tu  przez m ożn ość . L u b lin  1956 (m a szy n o p is) ss. 4, 21. —  
A. M. K r ą  p i e c  OP. R ea lizm  lu d zk ieg o  poznan ia . P ozn ań  1959 s. 361 n.

32 „D eclarer au con tra ire  q u e l ’e tre  en  g è nè ral e s t  u n iv o q u e , c ’e s t  se  m ettre  
d an s l'im p ossib ilitlè  d ’ex p liq u e r  la m u lt ip lic itè  des ć tre s e t  se  con d am n er au  m o -  
n ism e, com m e l ’a rem a rq u ć  S. T hom as à propos du P a rm en id e , e t  com m e on  p eu t  
le  r ed ire  à p ropos du P a rm en id e  m o d ern e S p in o z a ”, G a r r i g o u - L a g r a n g e ,  
jw . s. 361. —  P or.: G. S a i t  ta. L a  sco la stica  d e l se c o lo  X V I e  la  p o lit ic a  d e i G esu iti. 
T orin o  1911 s. 135 n. (S a itta  o p o w ia d a ł s ię  za p e łn y m  p a n te izm em  u Su a reza . D y sk u 
sja  jak a  w y ło n iła  s ię  na ten  tem a t m ięd zy  S  a i t t  a'ą a G u id o  M a t i u  s s i SI 
za w a rta  je s t  w  R iv .  Fil.  N eosc .  1911 nr 3, ss. 135— 235, 573— 576).

33 P or. S u a r e z ,  j w.  s.  4, n.  1.
34 S u a r e z ,  jw . n. 3 .—  Por.: M a h i e u ,  jw.  s. 93. —  S a n t e l e r ,  jw.  s. 23. —  

M a r c ,  jw.  ss.  25 nn.  —  G i l s o n ,  jw . s. 143. —  J. R o i g  G i r o n e l l a  SI. La  
s in te s is  m e ta fis ic a  de S u arez. P e n s a m ie n to  1948, nr. 4, s. 190.
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posiadać esse. Istota ta nie jest fikcyjną, ale prawdziwą i zdolną do aktu
alnego istnienia.35

Podwójne ujęcie bytu w postaci ut participium  i ut nomen  — zdaniem  
Suareza nie ma na celu wyodrębnienia dwóch różnych racji bytu jednego 
wspólnego ujęcia bytu, ale oznacza pojęcie bytu mniej lub bardziej 
wyabstrahowane od istnienia, dzięki czemu bezpośrednio oznacza albo byt 
wyabstrahowany od aktualnego istnienia, albo też aktualnie istniejący. 
Byt bowiem jako nomen  oznacza istotę realną, wyabstrahowaną od aktual
nego istnienia. Nie oznacza to jednak, podkreśla Suarez, aby chodziło tu 
o zaprzeczenie istnienia, ale jedynie o odizolowanie go przez czynności 
abstrakcji. Byt natomiast ujęty jako participium  oznacza sam byt realny, 
czyli posiadający realną istotę wraz z jej aktualnym  istnieniem .36

Suarez idzie jeszcze dalej. Ens ut nomen  jest stopniowo coraz bardziej 
w ysuw any na czoło nie tylko dlatego, że nie wyklucza istnienia,37 ale jego 
zdaniem nic nie stoi na przeszkodzie, aby tego rodzaju byt obejm ował 
swym  zakresem zarówno byt w możności jak i byt w akcie. Przez ens 
ut nomen  można ująć zarówno byt m ożliwy jak i byt aktualny. Ten 
ostatni jest zaś tym samym co ens ut particip ium .38

Takie ujęcie bytu, typowo essencjalistyczne potwierdzone jest za
równo przez tradycję suarezjańską w osobach Fricka, Delmasa, Pescha, 
Monaco, Donata,39 jak i szeregu współczesnych autorów.

Powyższe sformułowania odnoszące się do treści bytu, ze względu na 
związek jaki zachodzi między ens ut participium  a ens ut nomen  — wy~

35 „... su m p to  en te  in actu , prout est s ig n ifica tu m  ill iu s  v o c is  in  v i p a rtic ip ii 
su m p tae , ration em  e ju s co n sistere  in  hoc, quod  sit a liq u id  actu  e x is te n s , seu  hab en s
rea lem  actu m  e sse n d i, s e u h a b en s r ea lita tem  a ctu a lem , q u ae  a p o ten tia li d is t in 
gu itu r , quod  est actu  n ih il” ,Si en s su m a tu r  prout e s t  s ig n ifica tu m  h u ju s v o c is
in vi n o m in is  su m p ta e , e ju s  ratio  c o n sistit  in hoc, quod  sit h a b en s e sse n tia m  rea
lem , id e s t  non fic ta m , nec ch y m erica m , sed v eram  et aptam  ad rea liter  e x is te n -
d u m ” S u a r e z  ,jw . n. 4 n. —  por. G i l s o n ,  jw . s. 143.

36 „R esp ond etur , en s secu n d u m  illam  d u p licem  accep tio n em  non sig n ifica r e  
d u p licem  ration em  en tis, d iv id en tem  a liq uam  com m u n em  ra tio n em , seu  concep tum  
co m m u n em , sed  s ig n ifica r e  co n cep tu m  en tis , m ag is v e l m in u s p raecisu m : en s  en im  
in  vi n o m in is  su m p tu m  sig n if ic a t  id, hab et e ssen tia m  rea lem , p ra esc in d en d o  ab  
a ctu a li e x is te n tia , non  q u id em  e x c lu d en d o  illa m , seu  n egan d o  sed p r a ec is iv e  ta n 
tum  a b strah en d o; en s vero  ut p a rtic ip iu m  est, s ig n if ic a t  ip su m  en s rea le , seu  
ha b en s e ssen tia m  rea lem  cum  e x is te n t ia  ac tu a li, e t  ita  s ig n if ica t  illu d  m agis con 
tr a c tu m .” S u a r e z ,  jw . n. 9. —  Por. M a n s e r ,  jw . 1930, nr 8, s. 361. —  G. M. 
M a n s e r  OP. D ie  R e a ld istin c tio  bei T h om as von  A q u in . (In terp reta tio n  von  
lec tio  2. IV M etap h ysicoru m ). Divus Thomas (Fr.). 1931 nr 9, s. 451. —  G i l s o n ,  
jw . s. 144.

37 S u a r e z ,  j w.  n 11.
38 „U ndo tan d em  in te llig itu r , en s  p ra ecise  su m p tu m , ut in  v i n o m in is  s ig n i

fica tu r , proprie  d iv id i posse  in  en s in a ctu , et en s in  p o ten tia , et en s  in  actu  idem
e sse  quod en s  s ig n if ica tu m  per h an c  vocem  in vi p artic ip ii su m p ta m   S u a r e z
jw . n 12. Por.: M a r c ,  jw; s. 27. n. —  G i l s o n ,  jw . s. 144.

39 F r i c k ,  jw.  s. 34. —  C. D e l  m a s .  O n to log ia . M eta p h y sica  g en era lis . 1886. 
s. 354. — T. P e s c h  In stitu tio n e s  L o g ica e  e t  O n to log icae . P ars II O nto log ia , 1919. 
ss. 8— 15. —  M. M o n a c o .  P ra e le c tio n es  m e ta p h y s ic a e  g en era lis . 1913. ss. 24, 27. —  
J. D o n a t  O nto log ia . 1921. s. 174.
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maga ją w yjaśnienia dwóch zagadnień: różnicy m iędzy istnieniem  a istotą 
bytu oraz funkcji istoty jaką spełnia ona w  suarezjańskiej koncepcji bytu.

Suarez omawia kolejno trzy stanowiska, w edług których stosunek  
jaki zachodzi m iędzy istotą a istnieniem  w  bycie sprowadza się, stosow nie  
do poszczególnych stanowisk, do różnicy: realnej, modalnej, m yślnej.40 
Suarez w yjątkow o nie ukrywa, że autorem stanowiska opowiadającego  
się za realną różnicą m iędzy istotą a istnieniem  w  bycie jest św. Tomasz 
z Akwinu i że takie stanowisko zajm uje jego szkoła.41 N iestety, Suarez 
daleki był od w łaściwego zrozumienia sensu różnicy realnej. Okazuje się, 
że przejął koncepcję tom istyczną realnej różnicy m iędzy istotą a istn ie
niem  w  term inologicznej adaptacji Idziego Rzymianina, który interpreto
w ał ją jako różnicę , zachodzącą m iędzy dwiem a rzeczami.42

Dyskusja jaką przeprowadza Suarez ze stanowiskiem  tom istycznym , 
zdaniem Gilsona, jest z góry uplanowana w  tym  kierunku, aby różnicę 
realną tylko odrzucić.43 Można powiedzieć, że dla Suareza przyjęcie real
nej różnicy m iędzy istotą a istnieniem  jest niem ożliwe, nie ty le  z racji, 
że zachodzi jego zdaniem przeciw staw ienie dwóch rzeczy, ile  z tej racji, 
że w  jego koncepcji bytu realna różnica jest zupełnie niepotrzebna i dla
tego też odrzuca ją.44 Cały problem sprowadza się u niego do stw ier
dzenia, że istota pojęta jako byt aktualny esse actualis essentiae, nie traci 
istnienia. Istota w  ujęciu Suareza, a w ięc istota aktualna zawiera w  sobie

40 S u a r e z ,  jw . X X X I s. 1, n. 3— 13. —  Por. C. F  a b r o. U n a fo n te  a n tlto m ista  d e lla  
m e ta fis ic a  su a rcz ia n a . D iv u s  T h o m a s  (Piac.)  1947 nr 3, ss. 57 nn. —  J. I t u r  i o z  
S I. F u en tes  de la  m e ta fis ic a  de S u arez . P e n s a m ie n to  1948, nr 4, s. 79.

41 „ P rim a est, e x is te n tia m  e sse  rem  q u am d am  d istin cta m  o m in o  rea lite r  ab  
e n t ita te  e s se n tia e  crea tu ra e. H a ec  e x is t im a tu r  e sse  o p in io  D. T h om ae, qu am  in  
h o c  sen su  se c u ti su n t fe re  o m n es a n tiq u i T h o m ista e ”. S u a r e z ,  j w.  n.  3.

42 ..... e x is te n t ia m  e s se  rem  q u a m d a m  d istin cta m  o m n in o  r ea lite r  ab e n tita te
e s s e n t ia e  c rea tu ra e .” .....  e s se  crea tu ra e  e s t  res  d is t in c ta  ab e sse n t ia  e ju s, q u ia  non
p o te st  u n a  e t ead em  res e sse , ...” „ergo e s t  res  d is t in c ta  ab e sse n tia , non  en im  
p o te s t  ea d em  res in  se ip sa  recip i" . S u a r e z ,  j w.  n.  3 nn.  —  M a n s e r ,  jw . s. 86. 
361. —  „II fa i t  p resq u e  tou jo u rs d a n s le s  te rm e s  a d o p tè s par G ille s  d e  R om e, c ’e s t - à 
d ir e  q u ’il  in te rp re te  la  d is t in c t io n  reè l le  co m m e de d e u x  c h o se s”. G i l s o n ,  jw . 
s. 145. — A . I n a u e n SI. S u a re z ’W id erleg u n g  der sk o tisch en  K ö rp er lich k e itsfo rm .  
In n sb ru ck  1917, s. 129. —  K r ą p i e c ,  j w.  s. 55.

43 G i l s o n ,  jw . ss. 145, 147 n.
44 P or.: C. G o n z a l e z  O P. H is to r ia  de la  F ilo zo fia . M adrid  1885. T. II, s. 541. 

T. I l l ,  s. 145. —  M a r t i n ,  jw . ss. 696, 819, 824. —  Fr. R. G a r r i g o u - L a -  
g r a n g e  O P. L a d istin ctio n  r e e lle  en tr e  e sse n c e  e t  e x is te n c e  e t  le  p r in c ip e  d ’id e n -  
t i t è . R e v .  d e s  S c ien ce s  phil .  e t  theo l .  1909, nr 3, s. 310. —  N. d e l P r a d o  O P. 
D e v e r ita te  fu n d a m e n ta li p h ilo so p h ia e  C hristianae. F r ib u rg i H elv . 1911. s. 166 n., 
197 n., 561. —  S  a i t t a, jw . s. 135 n. —  P. M i n g e s  O FM . S u a rez  und D u n s S c o -  
tu s . Phil.  J a h r b u c h  d e r  G ö r r e s - G e s e l l s c h a f t .  1919, nr 32, s. 336. —  K s. A. Ż y  c h 
l i ń s k  i. Ś w . T o m a sz  —  S u arez . W : E. H ugon  O P. Z asad y  f ilo z o fii. D w a d z ie śc ia  
c z te ry  te z y  to m isty czn e . T łu m . ks. A . Ż y ch liń sk i. P ozn ań  1925 s. 5. —  P. D e s -  
c o q s  SI. T h o m ism e  e t  S u a rè z ism e. A rch , de Phil.  1926 nr 4, ss. 100, 105, 131 nn. —  
G a r r i g o u - L a g r a n g e ,  D ieu , son  e x is t a nce, ss . 185, 362 n., 420, 585. —  
M a  h i  e  u, jw . ss . 91, 164, 168, 499. —  M a n s e r ,  D a s W esen  d es  T hom j sm u s. 
D iv u s  T h o m a s  (Fr.)  1930 nr 8, s. 86. —  R. G a r r i g o u - L a g r a n g e  O P. L a  
d is t in c t io n  reè lle  e t  la  r e fu ta tio n  du p a n th e ism e. R e v .  T h o m .  1938 nr 44, s. 710. —

26 — stud ia  W armińskie
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e s s e  e s s e n t i a e ,  jest prawdziw ym  aktualnym  bytem . Stąd też istota będąca 
w  akcie poza przyczynam i nie może się różnić realnie od istnienia.45

Pow yższe stanowisko zajęte w  sprawie różnicy m iędzy istotą a istn ie
niem  w skazuje dosyć wyraźnie na znaczenie istoty i rolę jaką ona będzie 
odgrywać w  koncepcji bytu Suareza.

Na taki kierunek m yślenia w skazuje zresztą sam Suarez, dla którego  
przedm iotem  m etafizyki jest e n s  r e a l e . 46 Do tego jednak aby zrozumieć 
i w yjaśnić na czym  polega racja bytu realnego, należy zrozumieć i w y 
jaśnić czym  jest sama istota i czym  jest istota realna.47

Otóż jeśli chodzi o samą tylko istotę, to u Suareza stanow i ona pier
w otne źródło i najbardziej w ew nętrzną zasadę w szystkich działań i w łaś
ciw ości rzeczy.48 Krótko mówiąc, to co rzeczy mają, w łaściw ości, dzia
łania zw iązane z nimi, posiada swój fundam ent w  istocie. Istota realna 
natomiast, dzięki roli jaką odgryw a w  bycie realnym , oznacza istotę 
pozbawioną w ew nętrznych sprzeczności i co najważniejsze, zdolną samą 
z siebie do realnego istnienia.49 Taka koncepcja istoty jasno wskazuje, 
zdaniem Gilsona, że te elem enty, które służyły  w doktrynie tom istycznej

A.  M i c h e l .  E ssen ce . W : D ic tio n n a ire  de T h e o lo g ie  C a th o liq u e. T. X V . P a r is  1939. 
col. 846. —  M o r a b i t  o,  j w.  s. 28.  —  B.  J a n s e n  SI. D er K o n se r v a tism u s in  den  
„D jsp u ta tio n e s  M eta p h y sica e"  v o n  S u arez . G r e g o r ia n u m .  1940 nr 21 s. 458; D ie  
W esen a rt der M eta p h y sik  d es S u a rez . S c h o la s t i k  (Eupen).  1940 nr 15 ss . 166, 179. —  
Z a r a g ü e t a  y  B e n g o e c h e a ,  jw . s. 76. —  R. C e  ñ a l . A le ja n d ro  d e  A le ja n d r ia :  
su  in f lu jo  e n  la  m e ta fis ic a  de S u arez . P e n s a m ie n to  1948 nr 4 ss. 18, 22. —  G i r o -  
n e  l l a, jw . s. 205. —  G. P i c a r d  S I L e  T h o m ism e  de S u a rez . A rc h ,  d e  P h i l .  
1949 nr 4 s. 144.

45 „.... e sse n tia m  a c tu a lem  ut s ic  e tia m s i in  su o  in tr in se co  e t  fo r m a li e s se  in c lu 
d a t e s se  e x is te n t ia e .. .” „ D icen d u m  ta m en  e st, e sse n tia m  rea lem  e t  a c tu a lem  p o sse  
q u id em  n a tu ra liter  p o stu la re  m od u m  su b s is ten d i, v e l  in h a eren d i, u t s it; h u n c  ta m en  
m od u m  seu  term in u m  u lter io rem  n on  e sse  e x is te n t ia m  ip s iu s  e sse n tia e , n e c  p o sse  
p ra e ter  h o s m o d o s a u t term in o s e x c o g ita r i a liu m  q u i e t  s it  d is t in c tu s  e x  n a tu ra  
r e i ab  e s se n tia  a c tu a li, e t  s it  v era  e x is te n t ia  e ju s .” S u a r e z ,  jw . X X X I, s. 5, n, 
3 n. —  G i l s o n ,  jw . s. 147.

46 „ D icen d u m  e st  ergo , e n s  in  q u a n tu m  en s rea le  e sse  o b jec tu m  ad a eq u a tu m  
h u iu s  s c ie n t ia e ”. S u a r e z ,  jw . I, s. l , n . 26. P or.: G i l s o n ,  jw . s. 144. —  J. G. 
B  a e  n a. F u n d a m en to s  m e ta fis ic o s  d e  la  p o te n c ia  o b e d e n c ia l e n  S u a rez . M ed e llin  
1917 s. 30.

47 „... id eo  n o n  p o te st  sa t is  e x p lic a r i in  q u o  co n s is ta t  ra tio  e n tis  rea lis , n is i  
in te ll ig a tu r  in  q u o  c o n sista t e s se n t ia  r e a lis .” S u a r e z ,  jw . II, nr 4, n. 6. —  
P or. B a e n a ,  j w.  s.  31.

48 „ P rim o m odo, d ic im u s e sse n tia m  re i e s se  id , qu od  e s t  p r im u m  e t ra d ica le , 
a c  in tim u m  p r in c ip iu m  om n iu m  a ctio n u m  ac p ro p r ieta tu m  q u ae rei co n v en iu n t, 
e t  su b  h a c  ra tio n e  d ic itu r  n a tu ra  u n iu scu ju sq u e  r e i”. S u a r e z ,  jw . —  P or.:  
G i l s o n ,  jw . s. 144. —  M. S o l a n a .  EI. P r in c ip io  y  la ca u sa  s e g û n S u arez . R e v i s t a  
d e  F il.  1950 nr 9 s. 261. —  B a e n a ,  j w.  s. 31.

49 „Q uid a u tem  s it  e sse n tia m  e sse  r ea lem , p o ssu m u s a u t per n eg a tio n em , au t  
per  a ffirm a tio n e m  e x p o n e r e . P rio r i m o d o  d ic im u s e sse n tia m  rea lem  e sse , q u ae  in  
se se  n u lla m  in v o lv it  rep u g n a n tia m , n eq u e  e s t  m ere  co n fic ta  per in te lle c tu m . P o 
ste r io r i m odo... so lu m  d icere  p o ssu m u s e sse n tia m  r ea lem , eam  e s se  q u a e  e x  se  
a p ta  e s t  e sse , seu  r ea lite r  e x is te r e .” S u a r e z ,  jw . n. 7. —  „ T en em os, p u es , q u e  
p ara  S u a rez  e se n c ia  rea l e s  a q u e lla  q u e  e s  a p ta  ser  o e x is t ir  r ea lm en te . L u eg o
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do zaakcentowania roli istnienia, posłużyły Suarezowi do zessencjalizo- 
wania koncepcji bytu.50

Zanim Suarez jeszcze zaczął om awiać doktrynę o różnicy m iędzy  
istotą a istnieniem , zanim jeszcze powziął decyzję jej odrzucenia stał już 
na stanowisku pełnej unifikacji bytu w  porządku istotowym , by tym  spo
sobem uw ypuklić doskonałość jego treści; n iestety jedność jej okazuje się 
skrajnie jednoznaczna. Istnienie natomiast nie tylko, że nie zostało um iej
scowione w e w łaściw ym  m iejscu, ale w  ogóle usunięte.

Ens —  w ięc -reale,  adekwatny przedmiot m etafizyki, to w yłącznie ens 
ut nomen,  którego racją jest istota zdolna do aktualnego istnienia.51 U ję
cie bytu sprowadza się dla Suareza do ujęcia istoty.52

Pow yższy w niosek znajduje sw oje dodatkowe potwierdzenie w  suare- 
zjańskiej teorii partycypacji tak ujętego bytu. Teoria ta dotyczy ogólnej 
relacji jaka zachodzi m iędzy pierwszą przyczyną sprawczą, a bytami po
dlegającym i jej działaniu, co ma m iejsce w  stwarzaniu.

Wśród w ielu  podziałów bytu na czołowe m iejsce wysuw a się u Sua
reza podział bytu na ens per  essentiam  i ens per  participationem 53 Ens 
p er  essentiam, określany jest przez Suareza jako byt, który „przez się 
i mocą swojej istoty zasadniczo posiada esse nieprzyjęte, ani n iepartycy- 
powane od czego innego”. B yt natomiast określany przez Suareza jako 
ens per  participationem  jest bytem , który posiada esse, ale tylko jako 
udzielone i partycypowane od czegoś.54

ten er  una cosa  e se n c ia  rea l e s  p o seer  a p titu d  para ser  o e x is t ir  rea lm en te . 
L u eg o  la  p ro p o sic ió n  q u e  se  e s ta b le ce  com o p r im er  p r in c ip io  in tr in se co  y  a priori 
d e  la  M eta fis ica : „ens r ea le  e s t  h a b en s e sse n tia m  r ea lem ” e q u iv a le  a e s ta  o tra: e l  
e n te  rea l t ien e  a p titu d  para ser  o e x is t ir  re a lm en te .” S o l a n a ,  jw . s. 262.

50 G i l s o n ,  jw . ss. 150, 153.
51 „T al e s  e l  c o n ten tid o  d e  la  razón  d e l ser, lo  q u e  „ en s” d ice  u n  se n tid o  

n o m in a l ...” J. I t u r i o z S I. E stu d io s sob re  la  m e ta fis ic a  d e  F ra n cisco  S u arez. 
M adrid  1949. s. 240. —  P or.: S o l a n a ,  jw . s. 261. —  B a e n a ,  j w.  s. 33.

52 „D as S e in  is t  e in  w e se n t lic h e s  P rä d ica t a lle r  so w o h l der w ir k lic h e n  a ls  der  
m ö g lic h e n  D in g e ”, „E ns p ra ed ica tu r  e s se n t ia le ,” S u arez , D. M., II, 4 .” L  i m  b o r g. 
D ie  A n a lo g ie  d es  S e in sb e g r iffe s . Z e i t s c h r i f t  f ü r  k a th .  T h e o l .  1893 nr 17 s. 677. —
„D ire q u ’une e sse n c e  e s t  un è tre  a c tu e l d ig n e  d e  ce  t itre  (veru m  a c tu a le  ens),
c ’e s t  d ire  è q u iv a le m m en t q u ’e lle  e x is te . A in s i, S u a rez  co m m en ce  par se  rep resen ter  
to u t è tre  f in i don n ó  com m e u n e e sse n c e  p le in em m e n t a c tu a lisè e en  ta n t q u e  te lle  
e t  ceci fa it , il se  d em a n d e  a v ec  su rp rise  ce  q u e  p o u rra it b ien  a jo u ter  à u n e e sse n c e  
a in si con cu e  l ’e x is te n c e  q u ’on v e u t  en co re  lu i a ttr ib u e r ”. G i l s o n ,  jw . s. 147. P or. 
F. K l i m k e  T J. H isto r ia  F ilo z o fii. T łu m . ks. Fr. Z broja . K ra k ó w  1929. T . I,
s. 314, —  R. M a r t i n e z  d e l  C a m p o .  D o ctr in a  S a n cti  T h o m ae de a c tu  e t
p o ten tia  e t  d e  con cu rsu . M ex ic i 1944 s. 16. —  S o l a n a ,  jw . s. 261. —  K  r ą  p i e  c, 
S tru k tu ra  b y tu . s. 33.

53 S u a r e z ,  jw . X X V III , s. 1, nr. 13.
54 „... en s per e sse n tia m  illu d  d ic itu r , quod  per se se , e t e x  v i su a e  e sse n tia e  

e s se n t ia lite r  h a b et e s se  non  recep tu m  n ec  p a r tic ip a tu m  ab a lio ; en s  a u tem  per  
p a rtic ip a tio n em  e co n tra rio  d ic itu r  illu d , qu od  n on  h a b et e s se  ni si com m u n ica tu m  
e t  p a r tic ip a tu m  ab a lio ."  —  S u a r e z ,  jw . —  P or.: M o r a  b i t o ,  jw . s. 38 n. —  
J . H  e  11 i n. L in ea s fu n d a m e n ta le s  d e l s is te m a  m e ta fis ic o  de S u arez . P e n s a m ie n to  
1948 nr 4 s. 139.
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N ie trudno jest stwierdzić, że pow yższy podział odnosi się z jednej 
strony do bytu Boga, a z drugiej do bytu określanego klasycznie jako 
zm ienny czy skończony.55

Ens per essentiam,  Bóg —  byt jedyny, wymaga, aby jego esse exi- 
stentiae  pochodziło z jego istoty, gdyż na niej opiera się jego w ewnętrzna  
konieczność bytowania. Tego rodzaju byt, jako pełny doskonałości, n ie
skończony, jest zdolny do najpotężniejszych działań i z tej racji może 
udzielić innym bytom esse, przez co w łaśnie one w Nim  partycypują.56

P ow yższy podział odpowiada innemu podziałowi, którego człony za
sadniczo swoim zakresem odpowiadają pierwszem u. Zresztą okaże się, że 
Suarez używa pojęć wchodzących w  skład jednego i drugiego podziału 
zam iennie. Podział ten dotyczy wyodrębnienia wśród bytów, bytu n ie
stworzonego i bytu stworzonego.57 Z podziałem tym  wiąże się ostatecz
nie m ożliwość pełnego ujęcia zagadnienia partycypacji, ponieważ Suarez 
dochodzi do niego poprzez pojęcie stwarzania i zależności.

Pow staje jednak pytanie, jakie jest ostateczne kryterium  podziału na 
byt per  essentiam  i byt per participationem,  na increatum  i creatum?  
Pytanie to jest bardzo istotne, gdyż Suarez odrzuca tom istyczne kryte
rium zróżnicowania bytu w  postaci realnej różnicy między istotą a istnie
niem w bytach stworzonych, co w rezultacie, z braku innego kryterium  
zróżnicowania bytowego, pociągnęłoby za sobą identyfikację bytu stw o
rzonego z bytem  niestworzonym , ponieważ ich wewnętrzna treść by się 
w cale nie różniła m iędzy sobą.58

Okazuje się jednak, że Suarez będąc konsekw entny wobec odrzucenia 
realnej różnicy ostatecznie sprowadza om awiane kryterium  do zależności 
(dependentia), jaka zachodzi m iędzy bytem  per participationem  od bytu  
p er  essentiam, creatum  od increatum. To jest jego zdaniem pierwszo
rzędna racja wyróżniająca byt w zględny od bytu absolutnego.59

55 S u a r e z ,  j w.  n.  1 nn.
56 S u a r e z ,  jw . X X IX , s. 3, n. 11, 19; X X X , s. 2, n. 20; D e D eo  U no, L. 2, c. 1,

n. 6; L. 1 c. 8 n. 3. n. —  K. W e r n e r .  F ran z S u a rez  und d ie  S ch o la stik  der
le tz te n  J a h rh u n d er te . R eg en sb u rg  1861. T. II, s. 9. —  Z a r a g ü e t a  y  B e n g o  e -  
c h e  a, jw . s. 179. —  H e l l i n , jw . s. 139. —  B a e  n a, jw . s. 47.

57 S  u a r e z, D. M. X X V III , s. 1, n. 14. —  P or. W e r n e r ,  j w.  s. 3.
58 „P ara S u arez , no e s  la  d is tin c tio n  rea l en tr e  la e se n c ia  y  la  e x is te n e ia  el 

p rim er  p red ica d o  q u e  h a ce  d istin g u ir  e l ser  f in ito  d e l in f in ito ...” B a e n a, jw . 
s. 48. —  P or. J. J. A l c o r t a .  P ro b lem a tica  d e l tem a de la  crea tio n  en  Su arez. 
P e n s a m ie n to .  1948 nr 4 ss. 320 nn.

59 „... en s  crea tu m , q u a ten u s ta le  e st, e s se n tia lite r  in c lu d e re  d ep en d en tia m  
a prim o  e t in crea to  en te . Q u ia  h a e c  e s t  p r im a  ra tio  d istin g u e n s en s  crea tu m  ab  
in c re a to .”S  u a r e z, jw . X X X I, s. 14, n. 2. —  „EI p r im er  pred icad o , q u e  d istin g u e  
la  cr ia tu ra  è  C reador, e s  e l ser  por p a r tic ip a c ió n  o por d ep en d en c ia  a b so lu ta  de  
D io s en  cu a n to  a su  a c tu a lid a d . La cria tu ra  no e s  p r im ero  un ser  y d esp u è s una  
co sa  d ep en d ien te  de D ios, s in o  q u e to d a  e lla  e s  una d ep en d en c ia  de D ios, porqu e  
no t ien e  m a s rea lid a d  q u e  ser  im ita c iò n de la  d iv in a  e se n c ia  y  e m a n a c ió n  p o sib le  
de su  p od er a c tiv o . C u a lq u iera  o tro  p red ica d o  q u e  se  a sig n e  a la  cria tu ra  e s  p o
ste r io r  a e ste , p o rq u e su p o n d rà la  d ep en d en c ia  a  la  im ita c ió n  p o sib le  de la  d iv in a  
e se n c ia .” H  e l l i n, jw . s. 141.
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Chodzi tu o związek, jaki w ystępuje m iędzy term inem  od quem  —  
bytem  stworzonym , a term inem  a quo —  bytem  niestworzonym . Ścisły  
związek, jaki zachodzi m iędzy stworzeniem  a Stw orzycielem  przejaw ia
jący się w  stworzeniu, sprowadza się w ięc ostatecznie do zależności m ię
dzy nim i.60 „Stworzenie bowiem —  zdaniem Suareza —  jest pierwszą 
emanacją od czegoś różnego wraz z zależnością od niego samego i stąd 
w spólne w szystkim  bytom ”.61 To, co posiada esse bez stworzenia, z ko
nieczności posiada esse niezależne, a które należy do bytu per essen
t ia m .62

Pow yższe stanowisko zajęte przez Suareza sugeruje, że m iędzy za
leżnością, a tym  że coś jest stworzone, n ie ma różnicy. Suarez spieszy  
jednak z w yjaśnieniem , które w  tym  wypadku nosi charakter wyraźnego  
zastrzeżenia. Brak bowiem jego pozwalałby dopatrywać się tu w yraź
nych przesłanek panteizmu. Suarez jednak pisze: „zależność stworzenia  
od Stw orzyciela nie zaw sze stanowi to samo, co stworzenie, które jest 
kresem tej zależności, lecz jest czym ś w  stworzeniu samym, rzeczowo 
różnym od niego sam ego”.63 A w ięc zależność jaka zachodzi m iędzy by
tem stworzonym  a bytem  niestworzonym  nie utożsamia się z procesem  
stwarzania, ale stanowi jego skutek. Związek jaki zachodzi m iędzy bytem  
stworzonym  a Stw orzycielem  przejawiający się w  stwarzaniu, którego re
zultatem  jest zależność, nie stanowi wobec tego jakiejś zewnętrznej rela
cji, ale przeciwnie, tkw i w  sam ym  bycie. „Zależność stworzenia od 
Boga —  powiada Suarez —  stanowi coś realnie i w ew nętrznie istnieją
cego w  stw orzeniu”.64

Z faktu zależności bytu stworzonego od niestworzonego wyprowadza 
Suarez swą teorię partycypacji bytu. „Każdy tego rodzaju byt jest by
tem  przez partycypację; a w ięc zasadniczo zależy od tego, dzięki czemu  
partycypuje w  racji bytu”.65 Istota partycypacji u Suareza opiera się na

60   crea tu ram  e sse  en s  e s se n tia lite r  p en d en s a D eo, q u ia  n im iru m  e s t  en s ta lis
n a tu ra e  e t  e sse n tia e , ut s in e  a liq u a  d ep en d en tia  a D eo  e x is te r e  non  p o ssit. E t h ic  
se n su s  e s t  v e r iss im u s , p rob atu rq u e o p tim e  e x  n atu ra  e n tis  p a r tic ip a ti.” S u a r e z ,  
jw . X X , s. 4, n. 32. —  „El ser  creado  t ien e  e l ser  rec ib id o  de otro; e s  in c lu so  co n -  
s t itu t iv a m e n te  pura recep c ió n  y  lo  e s  su  en tid a d  en tera , d e  su er te  q u e  en  todo  
lo  q u e  a ta n e  a su  ser  e s  d e p e n d ien te  d e l S er  p r im ero  e in d ep en d ien te  de to d o  otro  
se r ”. A  l  c o  r t  a, jw . s. 332.

61 „... ta m en  crea tio  e s t  pr im a  em a n a tio  ab a lio  cum  d e p e n d en tia  ab illo , e t  g e 
n era lis  a liq u o  m od o  o m n ib u s en tib u s , ...” S u a r e z ,  jw . X X V III , s. 1, n. 14. „... d e p e n 
d en tia  au tem  n ih il  a liu d  est, q u am  p a ss iv a  em a n a tio  seu  c re a tio ”. S u a r e z ,  j w.  
X X ,  s. 4,  n. 11.

62 S u a r e z ,  jw . X X V III , s. 1, n. 14.
63 „D ico secu n d o : h a ec  d ep en d en tia  crea tu ra e  a crea to re  n o n  e s t  om n in o  idem  

qu od  crea tu ra , q u ae  e s t  te rm in u s ill iu s  d e p e n d en tia e  seu  crea tio n is , sed  e s t  a liq u id  
in  ip sa , a p a r te  rei d is tin c tu m  ab ip sa .” S u a r e z ,  j w.  X X ,  s.  4,  nr.  15.

64 S u a r e z ,  j w.
65 om ne en s  h u ju sm o d i e s t  en s  per p a r tic ip a tio n em , ergo  e sse n tia lite r  p en 

d e t ab e o  a q u o  r a tio n em  e n tis  p a r tic ip a t”. S u a r e z ,  jw . X X X I, s. 14, n. 2. —  
S u a r e z ,  jw . X X X , s. 2, n. 16. —  „La d ep en d en tia  e se n c ia l d e l ser  creado  resp ecto  
d e  D io s p en d e  d ir ec ta m en te  d e  la  p a r tic ip a ción . ... P u e sto  q u e  tod o  ser  creado e s
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zależności bytu stworzonego od niestworzonego. B yt bowiem stworzony  
poprzez stw orzenie jest w  sw ym  istnieniu  zależny od Boga.

Partycypacja u Suareza ma spełnić dwa zasadnicze zadania. Z jednej 
strony ma tłum aczyć i uzasadniać stw orzenie i byt stworzony; z drugiej 
strony ma być racją wyodrębniającą Boga od stworzenia. W w yniku je
dnak tak pojętej zależności, suarezjańska teoria partycypacji jest w  rze
czyw istości —  co mocno akcentuje del Prado —  czym ś „konsekwentnym  
i koniecznie w ynikającym  z samej natury bytu stworzonego”.66 Zachodzi 
tu  wyraźnie błędne koło. Racja uzasadniająca partycypację bytu stworzo
nego stanowi przecież rezultat tego, czego miała stanowić głów ne uzasad
nienie. A  w ięc zależność, która ma tkw ić w  bycie stworzonym  i stanowić 
uzasadnienie jego partycypacji w  stosunku do Boga, jest w  takim ukła
dzie skutkiem  stworzenia bytu.67

Suarezjańska teoria partycypacji mocno się różni od ujęcia partycy
pacji bytu u św . Tomasza z A kw inu, u którego racja powodująca zróż
nicowanie m iędzy Bogiem  a innym i bytam i jest w ewnętrzna, tkwi w  nich  
sam ych. Polega ona na tym , że byty stworzone złożone są z istoty i ist
nienia, m iędzy którym i zachodzi realna różnica. Tej w łaśnie różnicy, 
stanowiącej podstawę przygodności bytu stworzonego brak w łaśnie  
w  Bogu, w  bycie niestworzonym .

W szystko wskazuje, że przedmiot suarezjańskiej m etafizyki „byt jako 
byt rea lny”, ujęty jest jednoznacznie i w  porządku essencjalnym . Suarez 
bowiem  przyjm uje kierunek uważający istoty bytu przygodnego za 
wykończone same w  sobie i posiadające z tego tytu łu  istnienie, i dlatego  
też byt może być u niego dokładnie zdefiniow any w  porządku substan
cjalnym . Istota tłum aczy w szystko. Całe bogactwo m ieści się w  istocie.

Jednoznaczność pojęcia bytu pociąga za sobą konsekw entnie absolutną 
jedność bytu, co związane jest z negacją w szelkiego, naw et proporcjo
nalnego złożenia bytowego, czy to z istoty —  istnienia, czy z aktu —  
możności. Takie postaw ienie sprawy doprowadziło w  ostateczności do 
podporządkowania całego system u m etafizyki suarezjańskiej monizmowi.

Pojęcie bowiem bytu posiadającego wspólną jednoznaczną treść, jaka 
się w  nim wyraża, może się odnosić w  rów nym  stopniu do w szystkich  
jego desygnatów, obojętnie czy to będzie byt przygodny, czy też abso
lutny. Tego rodzaju sytuacja znajduje sw oje potw ierdzenie w  fakcie 
akceptacji niezłożoności bytu. Suarez zaprzeczając realnej różnicy m iędzy  
istotą a istnieniem  w  bycie stworzonym , doprowadza do tego, że jego 
koncepcja bytu stworzonego nie różni się od koncepcji bytu niestworzo

p a r tid p a d o , e s  d e p e n d ien te  de la  ca u sa  in crea d a  q u e  le  da e l  ser .” A l c o r t a, 
jw . s. 331.

66 P r a d o ,  jw . s. 178.
67 P r a d o ,  j w.  ss.  178 n.
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nego —  Boga, którego cechuje tożsamość istoty i istnienia. O statecznie 
suarezjańska koncepcja bytu doprowadziła do zbliżenia bytu stworzonego  
i absolutnego.

N ie jest to ostateczny w niosek jaki nasuwa się na podstawie założeń  
suarezjańskich. B yt jako byt, rozważany przez Suareza w  aspekcie essen- 
cjalnym , w  aspekcie wyłącznej treści sub abstractissima et communissima  
ratione entis, z racji swej doskonałej jedności sprawia, że ma się do czy
nienia z bytem  w  sobie zupełnie zrozumiałym, że nie tylko uniem ożliw ia  
w szelkie szukanie jego tłum aczeń, ale przede w szystkim  nie w ym aga już 
żadnego uzasadnienia czy tłum aczenia bytu, przejawiającego się w  teorii 
przyczynowości.





K s. P IO T R  P O R Ę B A
Studia W armińskie 

I  (1964)

NAUKOW E PODSTAW Y PEDAGOGIKI KS. W. GADOWSKIEGO

Rozwój nauk w  X IX  wieku począł użyźniać także pedagogikę, dzieląc 
się z nią doświadczeniami, głów nie z dziedziny psychologii, biologii, socjo
logii i nauk o kulturze. W związku z nimi także struktury psychiczne i du
chowe, jak indywidualność, charakter i osobowość w ychowanka nabrały 
specjalnego znaczenia w  problem atyce w ychow aw czej.

O żywiony ruch pedagogiki św ieckiej, zw iązany z takimi nazwiskami 
jak: J. F. Herbart (1176— 1841), H. Spencer (1820— 1903), G. K erschenstei- 
ner (1854— 1932), P. Natorp (1854— 1924), P. Barth (1858— 1922) i E. M eu- 
m ann (1862— 1915), udzielił się także pedagogice katolickiej, głów nie  
w  Niem czech i w  Austrii.

Psychologia wprowadzona do pedagogiki przez Herbarta, znalazła za
stosowanie także w katechetyce, w  jej części dydaktycznej, dając począ
tek tzw. metodzie m onachijskiej, której twórcami byli: S. S tieglitz  
i A. Weber, n iem ieccy duchowni katoliccy.

N ajw ięcej jednak w płynął na rozwój pedagogiki katolickiej czołow y  
przedstawiciel tego ruchu, filozof i socjolog prof. O. W illm ann (1839—  
1920), głów nie przez sw oje dzieło: „Didaktik als B ildungslehre, nach 
ihren Beziehungen zur Sozialforschung und zur G eschichte der Bildung  
dargestellt” (1882) oraz F. W. Foerster (ur. 1869 r.), protestant, ale bliski 
K ościołowi katolickiem u przez sw oje zapatrywania światopoglądowe i w y 
chowawcze zawarte w  jego znakom itych dziełach pedagogicznych,1 w  któ
rych dał się poznać jako teoretyk w ychow ania religijno-m oralnego i spo
łeczno-kulturalnego w  oparciu o charakter moralny.

W nurty tego ruchu, zmierzającego do unowocześnienia i unaukowienia 
pedagogiki katolickiej w łączył się Ks. W alenty Gadowski (1861— 1956) 
profesor sem inarium  duchow nego i katecheta sem inarium  nauczyciel
skiego w  Tarnowie, stając się twórcą nowoczesnej pedagogiki katolickiej 
w  Polsce.

Hasłem dla jego twórczości były słowa św. Pawła: omnia probate et

1 F. W. F o e r s t e r :  S c h u le  und C h arak ter  (1905). T enże: A u to r itä t und F re i
h e it (1910). T en że: E rzieh u n g  und S e lb ste r z ieh u n g  (1917). T en że: R e lig io n  und C h a
r a k te rb ild u n g  (1925). I in n e.
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quod bonum est tenete  (1 Tes. 5,21). Łączył Ks. Gadowski w  sw ej pe
dagogice „doświadczenia w ieków ” 2 z nowoczesnym i zdobyczami w iedzy  
pedagogicznej, których dostarczyły takie dyscypliny jak: psychologia, so
cjologia i nauka o kulturze, służące za podstawy nowoczesnej, naukowej 
teorii wychow ania.

B ył w ięc Ks. Gadowski syntetyk iem  na polu wychowania. Tak go też  
określił ks. prof. J. Dajczak, pisząc o nim: „punktem w yjścia jego pracy 
katechetycznej... jest synteza pedagogiki tradycyjnej z dobrymi i poży
tecznym i wartościam i pedagogiki w spółczesnej”.3

Synteza zaś jest charakterystyczną cechą współczesnej pedagogiki 
katolickiej, jak o tym  pisze S. Kunowski: „współczesna pedagogika kato
licka musi m ieć charakter nauki syntetycznej i stosowanej, ponieważ 
potrzebuje pomocy ze strony nauk katolickich, jak rozwijającej się teo
logii, filozofii, historii Kościoła, w ym aga kontaktu z bogacącym i się for
mami życia i kultury, w ychow ania chrześcijańskiego, katechetyki, dusz
pasterstwa, liturgii, sztuki i literatury katolickiej, jak też nie może pozo
stawać poza obrębem prawdziwego postępu w  naukach św ieckich peda
gogiki, dydaktyki, filozofii w ychowania, nauki o kierunkach pedagogicz
nych, psychologii, socjologii czy biologii w ychow aw czej”.4

W tym  syntetycznym  ujęciu pedagogiki Ks. W. Gadowskiego, gdy 
chodzi o nauki św ieckie, na pierwszy plan w ystępuje psychologia, bę
dąca podstawą m etody nauczania i procesów wychowania, jak też i m eto
dycznego opracowania podręczników i planów nauczania. „Całość pracy 
pedagogicznej Ks. Gadowskiego —  pisze Ks. prof. Dajczak —  w yróżniła  
się szczególniej w  m etodyce nauki religii, opartej na podstawach psycho
logicznych”.5

Prócz psychologii podkreślał Ks. Gadowski „potrzebę znajomości śro
dowiska, w  którym  wzrasta wychowanek, a w ięc i znajomości zasad so 
cjologii” 6 ze strony w ychow aw cy oraz znajomości procesu kulturyzacji, 
gdyż zdaniem jego „wychowanie ma być kulturalne, t. j. zaprawiać 
w cześnie do zachowania się kulturalnego”.7 Zagadnienie bowiem  w ycho
wania społecznego i kulturalnego nabrało w ów czas szczególnego znacze
nia, zwłaszcza kiedy w spom niany już w yżej O. W illm ann w  swoim  dziele: 
„Didaktik als B ildungslehre” główną rolę w  w ychow aniu w yznaczył ku l
turze, wartościom  kulturalnym  i procesom społecznym , jako wartościom

2 K s. W. G a d o w s k i :  P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw  a stu d ia  k a tech e ty czn e . D w u 
t y g o d n i k  K a t e c h e t y c z n y  i  D u s z p a s t e r s k i  9 (1905) 586.

3 K s. J. D a j c z a k :  K s. W. G a d o w sk i ja k o  p ed agog . Homo Dei  1951 nr 5— 6 
s. 617.

4 S . K u n o w s k i :  O p o trzeb ie  n a u k o w eg o  w y o d rę b n ie n ia  w sp ó łcz e sn e j p ed a 
g o g ik i k a to lick ie j . K a t e c h e t a  4 (1958) 295.

5 K s. J. D a j c z a k ,  jw . s. 620.
6 K s. W. G a d o w s k i :  K ry ty k a  m e to d y  e g zeg ety czn ej. D w u ty g .  K a t e c h e t ,  

i D u szp a s t .  11 (1907) 531.
7 T en że: K a za n ia  o w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im . K ie lc e  1932 s. 5.
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duchowym , które tworzą społeczny porządek ludzki i duchową osobowość 
człowieka.

Ks. W. Gadowski żyw o odczuwał potrzebę wychowania społecznego, 
w  którym  w idział także w ychow anie moralne oraz potrzebę w ychowania  
kulturalnego, opartego przede w szystkim  na kulturze chrześcijańskiej, 
w  związku z czym  odsłoniła się też potrzeba kształcenia charakteru mo
ralnego i chrześcijańskiej osobowości wychowanka.

Ubierając pedagogikę „w szatę naukową,” 8 czyli biorąc dla niej jako 
podstawy w yżej w ym ienione dyscypliny wraz z filozofią chrześcijańską 
i teologią, zakreślił Ks. Gadowski na nich nie tylko metodę, ale i cele 
wychowania i środki do ich osiągania.

Wśród celów  w yróżnił Ks. Gadowski cztery: cel osobisty, którym jest 
zbawienie człowieka, a w ięc i jego szczęście ostateczne —  cel społeczny, 
czyli uspołecznienie wychowanka —  cel kulturalny oraz cel form alny. 
Owocem tego ostatniego „ma być człow iek pod każdym  w zględem  udo
skonalony, czyli pełny człow iek”,9 a w ięc i pełna jego osobowość.

Twórczość swoją ujaw nił Ks. Gadowski na kartkach różnych czaso
pism katolickich, głów nie zaś w  założonym (1897) i redagowanym  przez 
siebie Dwutygodniku K atechetycznym  i Duszpasterskim  oraz na zjazdach 
i kursach katechetycznych, w  kraju i za granicą. Główną troską jego 
twórczego w ysiłku  było: „ulepszyć w ychow anie i katechezę”.10 Jedno 
i drugie niedom agało w  Galicji i w  dobie pojózefińskiej, w  której z je
dnej strony pokutował duch służalczej wierności dla cesarza i obojętności 
religijnej, zwłaszcza wśród inteligencji, z drugiej —  brak przygotowania 
zawodowego ze strony katechetów  i brak odpowiednich podręczników. 
Trzeba w ięc było budzić sum ienie w ychow aw ców  i przekonywać o konie
czności potrzeby w ychowania w  oparciu o naukowe podstawy i o w ielk ie  
tradycje w ychow aw cze oraz przygotować podręczniki odpowiadające, nie 
tylko religijnem u, ale i naukowem u duchowi czasu.

Pedagogika Ks. Gadowskiego, oparta na podstawach naukowych, jak 
to zobaczymy, spełniła te postulaty, rozbudzając ducha w ychow aw czego  
nie ty lko w  Galicji, ale i w  pozostałych zaborach, wnosząc trw ały doro
bek do katolickiej m yśli wychow aw czej.

8 T en że: P ro fe so r o w ie  te o lo g ii na u n iw er sy te ta ch . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i  D u szp a s t .  
10 (1906) 490.

9 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im . A u to g ra f. B o ch n ia  1952.
10 T en że: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 588.
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N A U K I F IL O Z O F IC Z N E .

„Kto m ylnie pojm ował cel człow ieka lub naturę wychowania, —  pi
sze Ks. Gadowski —  m ylny w ysnuje system  wchowania m oralnego”.11

Ks. Gadowski, jak to daje się zauważyć z jego w ypowiedzi, w yznaw ał 
filozofię św . Tomasza z Akwinu, przeobrażającą się pod w pływ em  pozy
tyw izm u w  X IX  w ieku w  „neotomizm low ański”, którego głów nym  przed
staw icielem  był D. J. Mercier. Charakterystyczną cechą tego kierunku fi
lozoficznego była tendencja do „asym ilacji z tom izm em  różnych syste
m ów  filozofii, problemów, czy metod naukow ych” 12 pisze M. Gogacz. 
„W czasie M erciera to asym ilow anie i uogólnianie dotyczyło w łaśnie nauk  
przyrodniczych”.13 Dzięki tem u kierunkowi mógł w ięc pisać Ks. Gadow
ski, że „znajomość duszy ludzkiej, w idniejącej w  filozofii św. Tomasza 
z Akwinu m usi być uzupełniona przez najnowsze badania psychofizyczne  
Merciera i innych neoscholastyków ”.14

Neotom izm  służył w ięc Ks. Gadowskiem u do poznania natury ludz
kiej, celu człow ieka i w ysnucia zeń celów  w ychowania oraz urabiania 
światopoglądu.

Każde bowiem  wychow anie w  dziejach ludzkich, o ile było planowe 
i celow e, szukało sw ych celów  i uzasadnienia dla nich w  filozofii. W za
leżności od niej układa w ychow anie, wyznacza mu odpowiednie cele za
równo idealista czy spirytualista jak i m aterialista. Każdy bowiem  sys
tem  w ychow aw czy stawia zaw sze dwa zasadnicze pytania, na które od
powiada filozofia, a mianowicie; czym  człow iek jest, co stanowi jego  
istotę, jaki jest jego cel oraz czym  jest świat, w  którym  on żyje, jaka jest 
istota świata. Stosow nie do otrzym anych odpowiedzi ze strony filozofii 
wspom aganej w ynikam i nauk układa on plan w ychowania i urabia św ia
topogląd wychowanka.

A le światopogląd, czyli logicznie i system atycznie ujęta całość w yo
brażeń, pojęć i sądów o w szechśw iecie i życiu, o jego obowiązkach, war
tościach i ideałach, czyli „cała wiedza ucznia i w szystkie jego stosunki 
życiow e” 15 —  jak poucza Ks. Gadowski —  jest zagadnieniem  obchodzą
cym  nie tylko w ychow aw cę, lecz także i sam ego wychowanka. Jeśli dany  
światopogląd, dane przekonania o św iecie i życiu mają się stać przekona
niami w ychowanka, to on też musi szukać dlań uzasadnienia w  filozofii.

I. N A U K O W E  P O D S T A W Y  W Y C H O W A N IA .

11 T en że: Z a sa d y  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i  D u szp a s t .  
7 (1903) 54.

12 M. G o g a c z :  W sp ó łczesn e  in te rp re ta cje  to m izm u . Z n a k  113 (1963) 1340.
13 T am że.
14 K s. W. G a d o w s k i :  P ed a g o g ik a  sa m o b ó jstw , jw . s. 587.
15 T en że: W sp o m n ien ia  k a te c h e ty . A u to g ra f. B o ch n ia  1950 s. 53.
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Staje się ona w ięc wspólną podstawą tak dla jego w ychow aw cy jak i dla 
niego samego.

W ychowanie chrześcijańskie, a z nim i pedagogika chrześcijańska uza
leżnia cele w ychow ania od celu człowieka, od jego celu ostatecznego. 
Tym  celem  obiektyw nym , przedm iotowym  jest Dobro Najw yższe, czyli 
Bóg,16 —  zaś celem  subiektyw nym , podm iotowym  jest „zdobycie szczę
ścia w iecznego przez posiadanie Boga na w iek i”.17 Poznanie w ięc naj
wyższego celu człowieka, jaki odkrywa przed nami „znajomość duszy  
ludzkiej w idniejącej w  filozofii św . Tomasza z A kw inu,18 prowadzi także 
do poznania celów  w ychow ania. W związku w ięc z poznanym celem  czło
wieka, z celem  ostatecznym , można wprowadzać i układać hierarchicznie 
niższe cele wychowania, mając przed oczyma ów  cel najw yższy, którym  
jest „zespolenie duszy wychowanka z najw yższym  dobrem —  Bogiem ”,19 
a tu na ziem i przez łaskę. N ajw yższy w ięc cel wychowania, podobnie jak 
i najw yższy cel człowieka, jest nadprzyrodzony, a w ięc i wychow anie  
w inno się dostosować do tego celu, czyli być nie tylko przyrodzone, 
ale i nadprzyrodzone. „Pedogogika chrześcijańska —  pisze Ks. Gadow- 
ski —  w ychow uje dla ziemi i nieba”,20 Stanowi w ięc ono jednolitą ca
łość, i tylko teoretycznie, ale nie w  praktyce, może być w  nim oddzielone 
wychow anie przyrodzone i nadprzyrodzone.

Temu to najw yższem u celow i wychowania mają być podporządko
wane, jak to dalej zobaczymy, cele niższe, drugorzędne. Filozofia w ięc  
teoretyczna wraz z filozofią praktyczną, czyli etyką, ukazując najw yższy  
cel człowieka, rów nocześnie wskazują nań jako na najwyższą i „nie
om ylną norm ę” 21 postępowania, a w ięc i w ychowania człow ieka. Z tego  
źródła pedagogika chrześcijańska czerpie sens dla życia ludzkiego, a w ięc  
także i sens oraz orientację dla samego wychow ania wraz z orientacją 
światopoglądową. Światopogląd wchodzący w  całość struktury w ychow a
nia, opiera się w  sw ych ostatecznych założeniach na filozofii i jako taki 
staje się znowu m otyw em  postępowania, czyli wchodzi w  św iat wartości 
m oralnych. Można w ięc powiedzieć, że zarówno strona teoretyczna w y
chowania jak i praktyczna uzależniona jest od filozofii, do której zwraca 
się tak w ychow aw ca, jak i sam wychow anek, szukając sensu i rozwiązań  
dla najwyższych zagadnień, jakimi są: pochodzenie świata, życia na ziemi, 
początek człowieka, jego zadanie i przeznaczenie oraz potrzeba doskona
lenia siebie, a w ięc prowadzenia swojej osobowości ku szczytom  najw yż

16 S. T h o m a e  A q u i n a t i s :  S u m m a  T h eo lo g ica . 1— 2, kw . 2, a. 3.
17 K s. W. G a d o w s k i :  Z a sa d y  w y c h o w a n ia  m ora ln ego , jw . s. 54.
18 T en że: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 587.
19 P  i u s X I :  E n cy k lik a  o ch rześc ija ń sk im  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży . T łum .: 

K s. b p  M. K l e p a c z .  K ie lce  1947 s. 26.
20 K s. W. G a d o w s k i :  P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 585.
21 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j . W yd. 1. T a rn ó w  1926 s. 115.
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szych wartości, m ieszczących się w  Bogu, jako idea „najwyższej Prawdy, 
najw yższego Piękna i najw yższego Dobra”.22

N A U K I P S Y C H O L O G IC Z N E .

N ie może być prawdziwego w ychowania, a w ięc i pedagogiki nauko
wej bez znajomości psychologicznej. Znajomość w ięc „duszy ludzkiej w i
dniejącej w  filozofii św . Tomasza z A kw inu —  musi być uzupełniona 
przez najnowsze badania psychofizyczne Merciera i innych neoschola- 
styk ów ”.23 —  pisze Ks. Gadowski.

A le zarówno M ercier24 jak i inni neoscholastycy brali pod uwagę 
zdobycze w ielk ich  badaczy na polu pschologii w  drugiej połow ie XIX  
i na początku X X  wieku, uzupełniając filozofię św. Tomasza zdobyczami 
nauk em pirycznych.

Psychologia była pierwszą dyscypliną, która rozpoczęła unaukowiać 
pedagogikę drogą w ykryw ania praw, najpierw na polu zjawisk psychicz
nych, a potem także na polu w ychow aw czym  —  przez obserwację i eks
perym ent.

Początek dał J. F. Herbart (1776— 1841) wprowadzając oficjalnie jako 
nauki pomocnicze: psychologię wraz z etyką do pedagogiki. „Pedago
gika —  mówi on jako nauka zależy od praktycznej filozofii i psychologii. 
Pierw sza w skazuje cel kształcenia, druga zaś drogę, środki i przesz
kody”.25

W prawdzie psychologia jego oparta na wyobrażeniach miała raczej 
charakter spekulatyw ny i okazała się niewystarczająca. W każdym bądź 
razie wprowadzenie jej do pedagogiki, w yznaczenie dla niej odpowiedniej 
roli, usiłow anie skierowania jej na drogę „poszukiwań przyrodniczych” 
i „użycia rachunku” 26 w  jej badaniach stało się faktem  nieodwracalnym .

Psychologia rozpoczęła w ielki i zw ycięski pochód naprzód, obejm ując 
sw ym i badaniami różne zjawiska psychiki dziecka i ludzi dorosłych, po
sługując się przy tym  metodami naukowym i, takimi jak: obserwacja —  
doświadczenie —  eksperym ent, dostarczyła w ielu  i ważnych spostrze
żeń dla pedagogiki.

22 T a m że  s. 13.
23 T en że: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 587.
24 D. J. M e r c i e r :  L e s o r ig in es  de la  p sy ch o lo g ie  co n tem p o ra in e . Ed. 3. L o u 

v a in — P a ris  1925.
25  J. F. H e r  b a r t :  W yk ła d y  p ed a g o g iczn e  w  za ry sie . P rzeł.: dr J. J a k ó b i e  c. 

W a rszaw a 1937 s. 3.
26 Th. R i b o t :  W sp ó łczesn a  p sy ch o lo g ia  n iem ieck a . P rzeł. W. M. K o z ł o w 

s k i  i St .  B a r t o s z e w i c z .  W a rszaw a  1901 s. 28— 29.
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1. P sy c h o lo g ia  em p iry czn a

E. W eber i G. F ech n er27 dali początek badaniom psychofizycznym , 
wprowadzając pomiary ilościow e w  dziedzinę badań psychicznych, w yka
zując zależność ilościową pom iędzy zjawiskam i pychicznym i i fizycz
nym i, „dochodząc do rezultatu zwanego prawem W eberna”.28

W. W u n d t29 i jego szkoła w  Lipsku obrała za przedmiot sw ych badań 
zjawiska psychiczne uzależnione od zjawisk fizjologicznych i zm ieniła 
kierunek w  psychologii z racjonalnego na em piryczny.

Psychologia doświadczalna poczęła przeprowadzać sw oje badania na 
w ielką skalę w  specjalnych pracowniach, skupiając w  tej pracy cały sze
reg w ybitnych badaczy. „Wundt —  pisze Ks. Gadowski —  pierwszy  
obm yślił niektóre przyrządy psychom etryczne i założył instytut psychi- 
czno-dośw iadczalny”.30

U nas w  Polsce pierwszą tego rodzaju pracownię psychologii doświad
czalnej otw orzył K. T w ardow ski31 w e Lwowie (1901 r.). Od niego też 
pochodzi term inologia w  naszej psychologii taka jak: przedstawienia, w y 
obrażenia, wrażenia itd.

Drugą pracownię założył W. H ein rich 32 w  Krakowie w 1903 r. Ba
dania jego zm ierzały w  kierunku psycho-fizjologicznym . W sw ej teorii 
uczuć uważał Heinrich te ostatnie za stany złożone z nastrojów, wra
żeń i wyobrażeń.

Trzecia pracownia psychologiczna powstała w  W arszawie w  1910 r. 
Założycielem  jej był E. Abramowski.33 Za przedm iot sw ych badań obrał 
raczej psychikę bezwiedną, stany podświadome, dające znać o sobie przez 
wzruszenia.

Pośród psychologów -pedagogów  na polu psychologii doświadczalnej 
na uwagę zasługuje B. B ła żek 34 badający przebieg zmęczenia u dzieci 
w  czasie pracy szkolnej.

Spośród katolickich badaczy na polu psychologii eksperym entalnej za
znaczył się J. Lindworsky.35

Zarówno badania zjawisk psychicznych na drodze eksperym entalnej, 
jako też i w yniki tych badań oraz ich powiązanie z pedagogiką i dydaktyką

27 G. T. F e c h n e r :  E lem en te  der P sy c h o p h is ik . L e ip z ig  1860.
28 K s. W. G a d o w s k i :  P o d ręczn ik  p sy ch o l. w y c h ow ., jw . s. 31.
29 W. W u n d t :  G ru n d zü ge d er  p h y s io lo g isch en  P sy c h o lo g ie . L e ip z ig  1906.
30 K s. W. G a d o w s k i :  P o d ręczn ik  p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 8.
31 K. T w a r d o w s k i :  O p sy ch o lo g ii, je j p rzed m iocie , za d an iach , m eto d zie , s to 

su n k u  do in n y ch  nauk. O db itk a  z E n c y k lo p .  W y c h o iv a w c z e j .  W a rszaw a  1913.
32 W. H e i n r i c h :  T eo ria  i w y n ik i bad ań  p sy ch o lo g iczn y ch . W arszaw a 1902. 

T en że: P sy c h o lo g ia  uczuć. K ra k ó w  1907.
33 E. A b r a m o w s k i :  B ad an ia  nad  p a m ięcią , t. 1 i 2. W arszaw a  1910 i 1911.
34 B. B ł a ż e k :  Z n u żen ie  w  szk o le . L w ó w  1899. T en że: S tu d ia  p sy ch o m etry czn e .

L w ó w  1900. 
35 K s. W. G a d o w s k i :  P o d ręczn ik  p sy ch o lo g , w y c h o w ,, jw . s. 4.
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były znane K siędzu Gadowskiem u, jak o  tym  św iadczy jego „Podręcz
nik psychologii w ychow aw czej” i były  przez niego stosowane w  pracy 
wychow aw czej jako podstawa naukowa.

2. P sy c h o lo g ia  r o zw o jo w a

Empiryczne badania na polu psychologii zastosowane do dzieci dały  
początek nowej jej gałęzi, m ianowicie psychologii rozwojowej, która po
częła w ybitn ie użyźniać pedagogikę. Pierw szym i badaczami psychiki 
dziecka byli: K. Darwin 36 i J. Sully  37 w  Anglii, B. Perez 38 w e Francji 
i W. Preyer 39 w  Niem czech.

W ich ślady poszl i: Stanley Hall,40 A. B inet,41 E. Meumann,42 E. Clapa- 
rède,43 W. Stern,44 nasz W. Dawid,45 A. S zyców n a46 i inni.

Badania ich w ykazały, że dziecko nie jest pom niejszeniem  człowieka  
dojrzałego, jego tylko „m iniaturą”, ale istotą o sw oistej, odrębnej struktu
rze psychicznej, w ym aga w ięc innego podejścia aniżeli dorosły człow iek  
i innych metod w ychow aw czych.

Psychologia rozwojowa, opierając się na w ynikach badań biologicz
nych i w łasnej obserwacji uzupełnionej eksperym entem  przy pomocy 
specjalnych przyrządów fizycznych i tzw. testów , doszła do ważnych od
kryć, tak dla psychiki dziecka, jak i dla pedagogiki. Badania jej w ykryły  
w  fizycznym  i psychicznym  rozwoju dziecka i m łodzieży tzw . okresy  
rozwojowe (Binet, W. Stern, Dawid) przedstawiające pew ne różnice ja
kościowe, zaznaczające się nie tylko zmianami fizycznym i, ale i psychicz
nym i w  ich ustroju. D zięki nim, w yróżniam y t. zw. w iek  niem ow lęcy, 
dziecięcy i m łodzieńczy, w  których z kolei m ożem y jeszcze w yróżnić po
szczególne fazy rozwojowe, mające duże znaczenie dla w ychow aw ców , 
gdyż pozwalają im orientować się w  rozwoju danej jednostki i określić 
dość ściśle ew entualne odchylenia w  rozwoju psychicznym .

Francuski psycholog-pedagog A. Binet, twórca m etrycznej skali testów  
inteligencji, przyjm uje cztery okresy rozwojowe dziecka, m ianowicie od

36 K. D a r w i n :  B io g ra fic a l sk e th  o f  an C hild . (1857).
37 J. S u l l y :  S tu d ie s  o f  C h ild hood . (1893).
38 K s. W. G a d o w s k i :  P o d ręczn ik  p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 8.
39 W. P r e y e r :  D ie  S e e le  d es K in d es. (1882).
40 S. H a l l :  A u sg e w ä h lte  B e iträ g e  zur K in d er  P sy c h o lo g ie  und P ä d a g o g ik ,

A lte n b u rg  1902.
41 A . B i n e t :  L es id e es  m o d ern es su r  en fa n ts . (1909).
42 E. M e u m a n n :  D ie  V o r le su n g e n  zur E in fü h ru n g  in  d ie  e x p e r im e n te lle  P ä 

d a g o g ik  (1907).
43 E, C l a p a r è d e :  P sy c h o lo g ie  de l ’e n fa n t e t  p e d a g o g ie  e x p e r im e n ta le  (1909).
44 W. S t e r n :  D iffe r e n t ie l le  P sy c h o lo g ie . L e ip z ig  1921.
45 J. W. D a w i d :  P rogram  sp o strzeżeń  p sy ch o lo g ic zn o -w y c h o w a w cz y ch  nad

d z ieck iem . W a rszaw a  1887. T en że: Z asób  u m y s ło w y  d z ieck a . W a rszaw a  1895. T en że:
In te lig en c ja , w o la  i zd o ln ość  do pracy . W yd. 2. W a rszaw a  1926.

46 A . S z y c ó w n a :  R o zw ó j p o ję c io w y  d z ieck a  w  o k resie  la t  6— 12. W arszaw a  
1899.
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1— 2 lat życia, od 3— 6, od 7— 12 i od 13 w zw yż.47 Charakteryzują się one, 
zdaniem jego, różnicą ujmowania rzeczywistości przez dziecko. Zauważył 
on, że np. dziecko w okresie od lat 3— 6 życia, oglądając obrazki, w ylicza  
tylko znajdujące się tam przedmioty i nazywa je (okres w yliczania i na
zywania). N ie jest w ięc ono zdolne do ujmowania stosunków między 
przedmiotami. W okresie od 7— 12 lat dziecko opisuje przedmioty na 
obrazku, a w ięc ujm uje także stosunki m iędzy nimi. Od 13-go zaś roku 
życia dziecko tłum aczy i wyjaśnia rzeczywistość. Na podstawie tych spo
strzeżeń różnice w  m yśleniu dziecka i dorosłego osobnika, różnice w po
znawaniu rzeczywistości, byłyby jakościowe i zasadnicze, z czym w inien  
się liczyć wychowawca.

Do podobnych w yników  w  sw ych badaniach doszedł W. Stern,48 roz
różniając t. zw. przez niego cztery stadia rozwoju, a mianowicie: stadium  
substancji od 6— 8 roku życia (w yliczanie przedmiotów), stadium czynno
ści od 8— 10 roku życia, odpowiadające częściowo jeszcze okresowi w yli
czania i nazywania u Bineta, a częściowo już okresowi opisywania, sta
dium stosunków od 10— 13 roku życia, oraz stadium jakości odpowiada
jące okresowi wyjaśniania.

Odm ienne stanowisko zajął nasz psycholog-pedagog J. W. Dawid, pod
dając krytyce wyniki badań Bineta. Przeprowadzając gruntowne badanie 
na dzieciach warszawskich, zaprzeczył on, jakoby istniały jakościowe róż
nice w  poznaniu rzeczyw istości na stopniach rozwoju dziecka. Różnice 
takie są, zdaniem jego, ale nie jakościowe, nie istotne, ale tylko iloś
ciowe. „Otóż przekonaliśm y się —  pisze on —  że istotne rozum ienie, t. j. 
rozpoznanie (wyliczanie) i wiązanie (opis) wyprzedza w yjaśnienie, ale to 
tylko w  odniesieniu do danej liczby elem entów, a nie w  tym  zaś sensie, 
iżby istniały okresy, w których um ysł jest zdolny tylko do rozumienia, 
a następnie dopiero do w yjaśnienia. W tych granicach, jakie objęły nasze 
doświadczenia, w ten sposób wyodrębnionych okresów  nie znaleźliśm y. 
W szystko zależy od elem entów  i od rozwoju doświadczenia, jakie przy
puszcza zadanie”.48

Jest on zatem zdania, że i na najniższym  stopniu rozwoju dziecko 
jest w  stanie w yjaśnić zadanie, jeżeli tylko będzie w  nim dobrana treść 
i taka liczba elem entów , którą by uwaga jego mogła objąć równocześnie.
Przykładem  tego w  jego badaniach —  to Ena, dziewczynka licząca 2 i  ½
lat, która rozumiała i w yjaśniała test złożony od 5— 8-miu elem entów. 
„Montessori i nasz Dawid —  pisze Ks. Gadowski —  uzupełnili te badania 
w  zakresie dzieci w w ieku przedszkolnym ”.50

Spostrzeżenia zaś Bineta o rzekomych różnicach jakościowych w poj

47 A . B i  n e t :  L e  d e v e lo p p e m en t de l ’in te ll ig e n c e  d es en fa n ts . P a r is 1905 p. 3 i 4.
48 W. S t e r n :  P sy c h o lo g ie  der frü h en  K in d h eit. 4 A. L e ip zig  1924.
49 J. W. D a w i d :  In tel, w o l. i zdol. do pracy, jw . s. 41 i n.
50 K s. W. G a d o w s k i :  P odręcz, p sych o l. w y c h ow ., jw . s. 12.
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m owaniu rzeczyw istości u dziecka pochodzą, zdaniem Dawida, stąd, że 
podawał on dzieciom obrazki zbyt złożone, a w ięc o stosunkowo dużej 
ilości elem entów. Dziecko nie mogąc objąć takiej ilości elem entów , w y 
liczało ty lko i nazywało poszczególne przedmioty.

Sam zaś na podstawie badań obserwacyjnych dokonywanych nad za
sobem wyobrażeń i inteligencją dzieci i m łodzieży przyjm uje cztery  
okresy rozwoju u nich, a mianowicie: od 3— 5 lat, od 6— 8 lat, od 9— 12 
lat i od 13 do 17 lat, oprócz okresu niem owlęcego, trwającego od 1— 2 
lat.51

W okresie od 3— 5 lat życia przeważa im pulsywność u dziecka, kon- 
kretyzm, wyobraźnia, uwaga mimowolna, krótkotrwała, dywagująca, 
m ały zakres syntezy, mała zdolność uogólnień, dyskursyw ny przebieg ro
zum ienia i wyjaśnienia, duża sugestywność, brak powściągu i zastana
wiania się, w iązanie przedm iotów raczej na podstawie szczegółowych po
dobieństw  i różnic.

W okresie od 6— 8 lat zaczyna się powściąg, utożsam ianie i rozróż
nianie na podstawie zw iązków  ogólnych, rzeczowych i logicznych, próba 
uogólnień, autom atyzacja m yślenia, w yjaśnienie naw ykow e —  błędne.

W okresie od 9— 12 lat m aleje dyskursywność rozumienia i m yślenia, 
wzrasta ilość w yjaśnień  naw ykow ych błędnych, ale też i wzrasta po
wściąg m yślow y.

W okresie od 13— 17 lat zanika dyskursywność rozumienia zaczyna
jąca od rozpoznania, dając już wyraźną przewagę procesowi m yślenia  
wyjaśniającego. W zrasta też w  dużym procencie powściąg m yślow y, do
wolność uwagi, itp.

Poprzez w szystkie te okresy daje się zauważyć wzrost zdolności w ią
zania coraz to w iększej ilości elem entów , ich rozum ienia i wyjaśnienia, 
czyli w zrost syntetycznego m yślenia.

Z pow yższych rozważań wynika, że tak badania psychologów  zachod
nich, jak i naszego Dawida nad psychiką dzieci doprowadziły do lepszego 
poznania dziecka, jako przedm iotu w ychow ania i kazały się liczyć w y 
chowawcom  z tym i spostrzeżeniam i i zastosować w  czynnościach w ycho
w aw czych odmienną do niego m etodę niż w  stosunku do dorosłych. W ra
mach tych badań powstała „pedologia” 52 —  pisze Ks. Gadowski —  czyli 
nauka o dziecku, która zaznajamia z rozwojem  dziecka fizycznym  i du
chow ym  od lat n iem ow lęcych. Odtąd psychologia rozwojowa stała się je 
dną z najw ażniejszych dyscyplin  nauk pedagogicznych.

Cele wychow aw cze, które stawia przed wychow aniem  filozofia, same 
się nie zrealizują bez użycia odpowiednich sposobów, których w yszuka

51 K s. P. P o r ę b a :  P ed a g o g ik a  J. W. D a w id a  na t le  ep o k i (A rch iw . w yd z.
P ed a g . U n iw e r sy t . W arszaw . 1959), cyt. w  K w a r t .  P edag . ,  1964 nr 2 (23), s. 80 i 205.

52 ks. W. G a d o w s k i :  P od ręczn . p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 12.
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niem  zajm uje się w łaśnie psychologia. Również gdy chodzi o pożądane 
zm iany w  życiu psychicznym  wychowanka, nie można ich skutecznie do
konać bez znajomości psychologii. N ależy ona przeto do naukowych pod
staw  pedagogiki, do tej jej podstawy, która prowadzi do znajomości na
tury ludzkiej, przede wszystkim  jej psychiki, bez czego w ychow anie mu
siałoby pozostać bezpłodne.

Słusznie w ięc pisał Ks. Gadowski: „nam potrzeba pedagogiki nauko
w ej, opartej na psychologii”.53 Potrzeba psychologii w  w ychowaniu tym  
jaśniej w ystąpi, gdy idąc za wskazaniami Ks. Gadowskiego, rozpatrzym y 
jej stosunek do elem entów  wychowania.

3. P sy c h o lo g ia  w y c h o w a w c za

„Bez znajomości psychologii metodyka i pedagogika celow a nie dadzą 
się naw et pom yśleć” 54 —  poucza Ks. Gadowski. Ani w ięc teoria naucza
nia (metodyka), ani teoria w ychowania (pedagogika) nie m ogłyby stawiać 
sw ych celów , a tym  bardziej ich realizować bez znajomości psychicznego  
życia dziecka i bez um iejętnego analizowania przejawów jego psychiki. 
Psychologia wprowadza w ychow aw cę przede w szystkim  w  poznanie 
przedmiotu wychowania. N astępnie pozwala mu znaleźć i zastosować od
powiednią metodę w  wychowaniu, użyć stosownych środków. Czynniki 
zaś szkolne zw ierzchnie orientuje ona co do planów  i programów w ycho
w awczych.

a) Poznanie przedm iotu wychowania.

W iemy, że skutek zależy nie tylko od przyczyny sprawczej, ale i od 
przedmiotu na który ona działa. Chcąc działać na przedmiot, trzeba go 
w cześniej poznać. W yniki działalności w ychow aw czej w tedy mogą być 
pozytyw ne, gdy w ychow aw ca dostosuje ją do właściw ości psychiki 
dziecka w poszczególnych fazach rozwojowych. W prawdzie dziś w iem y,55 
że owe fazy rozwojowe, jak też różnego rodzaju uzdolnienia i inteligencja  
nie są sprawą sam ych tylko zadatków wrodzonych, niem niej jednakże 
psychologia wprowadza nas w  ich poznanie, odkrywa je przed w ycho
wawcą i nie może on nie liczyć się z nim i, lecz powinien wiedzieć, że od 
dziecka będącego na pew nym  stopniu rozwoju, nie można w ym agać 
pracy, która temu stopniowi nie odpowiada.

W szelkie bowiem w p ływ y w ychow aw cze mają za przedmiot przede 
wszystkim  procesy psychiczne, takie jak: wrażenia, wyobrażenia, spo

53 T en że: K ry ty k a  m eto d y  e g ze g ety c zn ej. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i  D u szp a s t .  11 (1907) 
531 i n.

54 T en że: P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ,, jw . s. 11.
55 Z arys p ed a g o g ik i. P raca  zb io ro w a  pod red ak cją  B. S u c h o d o l s k i e g o .

T. 2. W a rszaw a  1958. s. 222.
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strzeżenia, uwaga, pamięć, procesy m yślenia, chcenia, działania itp. i ich 
pew ne dyspozycyjne zm iany idące w  kierunku w ym ogów  środowiska w y 
chowującego.56 Chcąc kierować tym i procesami w sposób w ychow aw czy, 
trzeba je w pierw  poznać. Trzeba znać nie tylko same te procesy, ale także 
warunki ich powstawania, przebiegania i wiązania się w pewne struktury 
i dyspozycje na skutek ich rozwoju i oddziaływania zewnętrznego. D y
daktyk np. „nie może narzucać dzieciom  gotowych form ułek, lecz ma po
budzać dziatwę, aby z danego zjawiska sama prawdę wysnuła. Trzeba 
zatem znać stopień rozwoju duchowego dzieci i uwzględniać go staran
n ie”.57 W erbalizm dydaktyczny tym  w łaśnie grzeszył, że nie zadawał so
bie trudu ,aby poznać psychikę dziecka i stosownie do jej rozwoju poda
wać materiał kształcący, ale narzucał ,,gotowe form ułki” , obciążając nie
pom iernie pamięć niezrozum iałym i dla dziecka wyrazam i, nie dostarcza
jąc mu przeżyć w  związku z podawanym materiałem.

Z tego w ynika, jak bardzo potrzebną jest znajomość psychologii dla 
każdego w ychow aw cy. „Mając wyrobić szlachetne charaktery, trzeba zda
wać sobie sprawę z w szystkich dodatnich i ujem nych skłonności dziecka, 
z jego tem peram entu, barwy uczuć, stopnia pojmowania zasad etycznych  
i przejm owania się nimi, sposobu kształcenia cnót potrzebnych itp. Ro
dzice w ychow yw aliby lepiej, gdyby znali psychologię, dla nauczyciela- 
-w ychow aw cy jest ona obowiązkiem  fachowym , obowiązkiem  sum ienia”.58

Ponieważ zaś dziecko „nie jest człow iekiem  dorosłym w  miniaturze, 
ale przedstawia typ odrębny, zm ieniający się z latami w sposób charakte
rystyczny”,59 dlatego w ychow aw ca musi sobie zadać pew ien trud, by je 
poznać, aby poznać zwłaszcza charakterystyczne cechy jego psychiki. Na 
to zaś, aby je poznać „trzeba je: 1. o b s e r w o w a ć  bacznie przy róż
nych zajęciach, a zwłaszcza przy zabawach, gdy dziecko zapomina o tym, 
że ktoś starszy nań patrzy. N ie poprzestając na własnej obserwacji, 
trzeba o sąd o dziecku 2. z a p y t a ć  osoby dorosłe, z którymi dziecko 
częściej się styka. Przede w szystkim  należy 3. r o z c z y t y w a ć  s i ę  
w  d z i e ł a c h  o d z i e c k u ,  pisanych przez sum iennych badaczy, jak 
Perez, Preyer. Klara i W ilhelm  Sternowie (mąż i żona o trzech dzieciach), 
Compayre, Sully, Claparède, w  ogóle w dziełach pedagogicznych” —  pi
sze Ks. Gadowski. „Przydać się mogą również 4. w s p o m n i e n i a  w ła
sne z lat dziecięcych i szkolnych.,, 5. w y r o b y  d z i e c i ,  jak rysunki, 
wypracowania, listy, wycinanki, deklam acje, powtarzania pamięciowe, 
dzienniczki, dają rów nież poznać stopień rozwoju um ysłowego, a ze sta
ranności w  wykonaniu stopień rozwoju woli. 6. K w e s t i o n a r i u s z e  
natomiast, w ypełniane przez dzieci, mają m niejszą wartość, bo u różnych

56 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h ow , ch rześc ij., jw . s. 19— 24.
57 T en że: P o d ręczn . p sy ch o l. w y c h ow ., jw . s. 11.
58 T am że, s. 11.
59 T am że. s. 8.
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dzieci różny będzie stopień ośm ielenia i zaufania, stąd różna szczerość, 
różna też dokładność itp.”.60

Psychika dziecięca, jak zresztą każdego człowieka, ma, prócz w spól
nych w szystkim  dzieciom, jeszcze cechy indywidualne, a w ięc w łaściw e  
danemu dziecku. Chodzi tu o  indyw idualne różnice,61 zarówno w  sferze 
poznania, jak też i uczucia, chcenia, działania, pracy i spoczynku.62 Po
znanie indywidualnych różnic, zwłaszcza gdy chodzi o sferę poznawczą 
spostrzeżeniową i typy uwagi pozwala na skierowanie wychowanka do 
poszczególnych najbardziej mu odpowiadających zawodów. Dla w ycho
w aw cy nie wystarcza w ięc ogólna znajomość psychologii dziecka, ale po
trzebna mu jest też znajomość indywidualnej jego psychiki, znajomość 
indywidualnych różnic, by oddziaływanie było trafne i skuteczne. Nie 
wystarcza w ięc tylko jakaś ogólna wiedza psychologiczna o przedmiocie 
wychowania, ale wyczerpująca i dokładna indywidualnego wychowanka. 
Stąd potrzeba badania „indywidualizm ów” —  poucza Ks. Gadowski.

Jak wychowaw ca ma dochodzić do takiej znajomości? „Dane indyw i
duum badamy również: 1. przez wszechstronną i ciągłą obserwację bez
pośrednią, 2. przez zapytyw anie dorosłego otoczenia dzieci, 3. z wyrobów  
dziecka, 4. z jego opowiadań o sobie (kwestionariuszy), o ile możemy 
pobudzić je do szczerości, 5. z dzienniczka, w którym zapisujem y co dzień  
w szystkie szczegóły charakterystyczne z życia dziecka, zaczynając od lat 
niem ow lęcych, 6. przy pomocy przyrządów ..." 63

Dopiero indywidualne poznanie przedmiotu wychowania w  połącze
niu z ogólną wiedzą psychologii czyni sposobnym w ychow aw cę do speł
nienia jego zadania. W ten sposób wychowawca, znając przejawy życia 
psychicznego i duchowego dziecka nadaje im odpowiedni kierunek i stara 
się o ich rozwój pożądany ze stanowiska wychowczego.

b) Metoda nauczania i wychowania i środki wychowawcze.

Potrzeba psychologii w  pedagogice nie ogranicza się tylko do pozna
nia przedmiotu wychowania, ale i do użycia odpowiedniej metody w ycho
w awczej. Znając przedmiot trzeba poznać jeszcze metodę, czyli łatwy  
i skuteczny sposób dokonywania oddziaływań na rozwój i na pożądane, 
zgodne z celami w ychow aw czym i zmiany w psychicznym  życiu w ycho
wanka.

Jaką należy obrać metodę — o tym  winna zadecydować psychologia. 
Dzięki w łaśnie rozwojowi psychologii i nauk psychologicznych nastąpił 
też rozwój metod na polu nauczania i wychowania. Do nich należy zda

60 T am że, s. 8.
61 W. S t e r n :  D iffe r e n t ie lle  P sy c h o lo g ie . L e ip zig  1921. s. 213— 216.
62 ks. W. G a d o w s k i :  P odręczn . p sy ch o l. w y c h o w ., jw . s. 58.
63 T am że, s. 8.
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niem Ks. Gadowskiego przede w szystkim  metoda poglądowa,64 polegająca 
nie tylko na oglądaniu przedm iotów naturalnych (pogląd bezpośredni), 
czy w  ich zastępstw ie „obrazów, porównań, opowiadań (pogląd pośre
dni)”,65 ale na bezpośrednim zetknięciu się z nimi m ożliw ie w szystkim i 
zm ysłam i, doprowadzając u dziecka do odpowiednich przeżyć. Ma ona też 
pobudzać dziatwę, aby z danego zjawiska „sama prawdę w ysnuła”. Me
toda poglądowa —  to w łaśnie metoda psychologiczna, uwzględniająca  
psychiczny rozwój dziecka i jego zainteresowanie, prowadząca do prze
żyć, a nie tylko do zewnętrznego i pobieżnego kontaktu z podawanym  
materiałem .

Metoda ta w płynęła także na układ lekcji, wprowadzając zm ianę do 
t. zw. stopni form alnych. Ma ona charakter indukcyjny, pobudzający 
do pracy ucznia i naprowadzający. Twórca m etody naprowadzającej 
w  pedagogice katolickiej, którym  u nas był Ks. Gadowski, wprowadził ją 
do nauczania, a z nią także i szkołę pracy, uzasadniając jej znaczenie w y 
nikami badań psychologicznych, a także przykładem nauczania samego 
Chrystusa, który o K rólestw ie Bożym uczył przez przypowieści, a w ięc 
poglądowo i naprowadzająco.

Ponieważ metoda ta jest psychologiczna, uw zględnia psychiczny roz
wój dziecka, jego zainteresowania, jego zdolności i skłonności, może i po
winna się stać w  rękach fachowego w ychow aw cy metodą także „własną”, 
to znaczy uwzględniającą indyw idualne w łaściwości wychowanka, czyli 
zm ienianą w  zależności od indywidualnych jego potrzeb. Do tego je
dnakże m usi on być psychologicznie przygotowany. „Bez studiów psycho
logicznych —  pisze Ks. Gadowski —  nauczyciel nie pojmie, dlaczego pe
wną metodę mu zalecono —  i nie zrozumie, kiedy i w  czym m etodę ową 
zm ienić należy, lecz łatwo popadnie w  szablon, stanie się rodzajem rze
m ieślnika, ku niepow etowanej szkodzie dziatw y i ku udręczeniu w łas
nem u”.66

Z tego w ięc wynika, co słusznie pisze Kreutz, że „każda metoda pe
dagogiczna, każde wskazanie praktyczne, jakie daje pedagogika, musi, 
o ile chodzi o stronę psychiczną w ychowanka, opierać się na w ynikach  
badań psychologicznych, stanowiących jedyne ich uzasadnienie”.67 Zwią
zek zaś metod pedagogicznych z tw ierdzeniam i psychologicznym i jest tak 
ścisły , zdaniem tego sam ego autora, że wartość poszczególnej metody  
wychow aw czej zależy w  zupełności od wartości badań psychologicznych, 
na których się ona opiera” .

Psychologia jest w ięc tą nauką, tą dyscypliną, dzięki której mogą być

64 T a m że, s. 83 i n.
65 T am że, s. 83.
66 T am że, s. 11.
67 M. K r e u t z :  G łó w n e  k ieru n k i w sp ó łcz e sn e j p sy ch o lo g ii. W yd. 2. W arszaw a  

1946. s. 6.
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opracowane skuteczne metody pedagogiczne, jak również i ś r o d k i  
w y c h o w a n i a ,  którym i się wychow aw ca posługuje przy nauczaniu  
i wychowaniu. Chodzi tu przede w szystkim  o podręczniki nauczania. 
W m yśl zasad psychologicznych podręcznik uczenia się w inien uw zględ
niać również psychiczny rozwój wychowanka, w inien go uwzględnić także 
katechizm . „Należało raz w reszcie ułożyć katechizm  specjalnie dla dzieci 
dostosowany do ich psychiki”68 — pisze Ks. Gadowski. K atechizm  zgodny 
z zasadami psychologicznym i, powinien treść swoją wiązać z życiem, 
przestrzegać elem entarności i poglądowości, obejmować całość życia reli
gijnego, czyli uwzględniać nie tylko w yjaśnienia prawd wiary i obycza
jów, ale także w yjaśnienie liturgiczne, m odlitwy i pieśni.

W szystkie te zalety posiadają katechizm y Ks. Gadowskiego. O jego 
„Ilustrowanym  katechizm ie średnim ” pisała Gazeta Kościelna: „Autor 
podał naprzód w swoim  katechizm ie dzieje biblijne Starego i Nowego  
Zakonu, ... uw zględnił i liturgikę i pieśni religijne i historię Kościoła i ży
w oty św iętych... W yłuszczone stanowisko autora uważam y za bardzo 
szczęśliw e i naśladowania godne... Autor ze szczególnym  m istrzostwem , 
wybrał z pieśni naszych ustępy najodpowiedniejsze i najpiękniejsze, w y 
jątki trafne z żyw otów  św iętych. W katechizm ie znajduje się bardzo dużo 
rycin, przeważnie dobrych —  co niezm iernie uprzystępnia dzieciom samą 
naukę —  wartość podręcznika jeszcze w ięcej w zrośnie”.69

c) Program y nauki.

Całe nauczanie i wychow anie winno być dostosowane do psychiki 
dziecka, a w ięc także i p r o g r a m  n a u k i  tak ogólny, idący z góry. 
jak i szczegółowy w ypracow yw any przez nauczyciela. W programie nauki 
mieszczą się przedm ioty nauczania, które mają wyznaczone sw oje cele  
i zakresy. By m ogły one cel swój osiągnąć i w ypełn ić swój zakres, muszą 
się liczyć z psychiką wychowanka, z jej rozwojem  i ze stanem jego 
sprawności psychicznej i fizycznej. Te z nich, które są trudniejsze, a w ięc  
wym agają w iększego natężenia um ysłu, powinny przypadać na godziny 
pierwsze, k iedy um ysły uczniów są św ieże, wypoczęte. Po nich można 
wyznaczyć przedm ioty łatw iejsze, w ym agające m niejszego w ysiłku. Tego 
rodzaju spostrzeżeń dostarcza w łaśnie psychologia w ychowaw cza, zw łasz
cza ten jej dział, który zajm uje się ekonomią pracy um ysłow ej. „Badając 
tempo pracy przy św ieżym  um yśle i sposób pracowania człow ieka już 
znużonego, poznajem y warunki, w  których można zrobić najwięcej, 
szybko i z m ożliw ie najm niejszym  w ysiłk iem  um ysłow ym ”.70

68 ks. W. G a d o w s k i :  W sp o m n ien ia  k a tech ., jw . s. 59.
69' X . S. (R ec.): K s. W. G a d o w s k i .  I lu s tro w a n y  k a tech izm  śred n i, T arn ó w

1906. W: G a z e ta  K o śc ie ln a ,  1906 r. nr 31. s. 312.
70 K s. W. G a d o w s k i :  P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 54.



424 K s. PIO T R  P O R Ę B A

Doświadczenia te regulują także czas trwania lekcji, przerwy między  
nimi, dłuższe lub krótsze, czy naw et w czasie ich trwania.

Znużenie zależy nie tylko od w ykonyw anej pracy, od jej jakości i d łu
gości, ale i od stopnia rozwoju fizycznego i psychicznego dziecka.

Dziecko m ęczy się szybko i jego uwaga nie może być długo utrzy
mana w  napięciu „Malcy szybko się nużą, dlatego też nie powinni mieć 
lekcyj dłuższych nad pół godziny, a mimo to podczas lekcji trzeba jeszcze 
od czasu do czasu zarządzać pauzy w  nauczaniu”.71

Podobne zjawiska w ystępują i u m łodzieży w  okresie jej dojrzewania, 
u której zm ęczenie i znużenie zwiększa się nie tylko na skutek trudnego 
przedmiotu, czy długości trwania pracy um ysłow ej, ale i na skutek przy
czyn natury fizjologicznej, związanych z jej rozwojem.

Jakże niedołężnym  i w adliw ym  byłoby wychow anie i czy w  ogóle  
byłoby m ożliwym , bez znajomości psychologii. Pedagogika bez psycho
logii nie mogłaby pretendować do miana pedagogiki naukowej. Jej zw ią
zek z psychologią jest tak ścisły, że zasadnicze zm iany w poglądach na 
w ychowanie, następow ały w  znacznej m ierze na skutek przewrotu, który 
się dokonywał w  dziedzinie psychologii. Ks. Gadowski uzależniając ściśle  
nauczanie i wychow anie religijno-m oralne od znajomości psychologii, tym  
samym unaukowił pedagogikę katolicką u nas w Polsce.

S O C JO L O G IA

Zmiany zachodzące w  przedmiocie wychow ania zależą nie tylko od 
jego czynników  w ew nętrznych, wrodzonych, rozwojowych, ale i od bodź
ców zewnętrznych. „W ychowanie dzieci przez starszych jest tak da
w nym , —  pisze Ks. Gadowski —  jak ród ludzki, ale w  różnych czasach, 
różne przyjm owało formy. Różnice wytw arza samo odm ienne ukształto
wanie powierzchni ziemi w  pewnym  kraju, odm ienny klim at, odmienne 
środki pożywienia itp. czyli bezw iedne w arunki”.72

N ierów nie w ięcej na zm ianę wychowania wpływają: ustalone zw y
czaje i obyczaje pewnego ludu oraz tem peram ent narodowy, nadto zm ie
niający się łatw o ustrój społeczny i państw ow y”.73 Pow yższe słowa wska
zują na zależność w ychowania od środowiska, tak fizycznego jak i spo
łecznego —  o w iele bardziej jednak od tego ostatniego. Owe „zwyczaje 
i obyczaje”, obowiązujące w danym środowisku społecznym  —  są to 
w pływ y, mające swój punkt w yjścia poza osobą w ychow yw aną i w spół
działają z jej czynnikam i wew nętrznym i, biologicznym i, aktualizując je 
w  kierunku społecznym .

71 T am że, s. 24.
72 ks. W. G a d o w s k i :  Z d z ie jó w  w y c h o w a n ia . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  

3 (1899) 1.
73 T am że, s. 1.
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1. Ś ro d o w isk o .

Przez środowisko rozumieć w ięc należy zespół bodźców fizycznych  
i społecznych działających na osobnika żyw ego, na psychofizyczne jego 
dyspozycje, przez co pobudzane, aktualizują się one i rozwijają, przybie
rając nowe doświadczenie i odpowiedni kierunek. Wśród tych bodźców 
najważniejszą, bo planową i celow ą odgrywają rolę ci, którym  „wola 
Boża powierzyła dzieło w ychow ania”, t. j. rodzice, nauczyciele i kapłani. 
Oni są w ychowaw cam i i oni też „zdadzą ścisły  rachunek przed Bogiem, 
odpowiadając wobec społeczeństwa i Ojczyzny swojej za sposób w ycho
wania”.74

Zasadniczo środowisko dzieli się na przyrodnicze lub fizyczne i środo
wisko społeczne. Ks. Gadowski rozróżnia w pływ y w ychow aw cze idące „ze 
strony innych ludzi, albo ze strony natury nas otaczającej”.75 Zarówno 
jedne jak i drugie w pływ y mogą mieć charakter warunków bezwiednych, 
m im owolnych lub, gdy idzie o w pływ y ludzkie, świadom ych, celow ych  
i planowych.

a )  „Bezwiedne w arunki"

Pojęcie środowiska zawiera w  sobie dwa zasadnicze elem enty, a mia
nowicie: bodźce zewnętrzne, pochodzące od otaczającego świata i istoty  
żyw e, poddające się i asym ilujące w pływ  działających bodźców. Nie 
w szystkie bodźce zewnętrzne w y w ierają swój w pływ  na osobnika ży
wego. Te które taki w pływ  w yw ierają —  stanowią dla niego środowisko 
obiektyw ne, jak to uczy dzisiejsza nauka o środowisku.76 Działając na 
żyw y ustrój osobnika, w yw ołują z jego strony pewną postawę. Nie 
w szystkie też bodźce on przyjm uje, ale dokonuje wśród nich wyboru  
i w  ten sposób jednostka tworzy, buduje swój św iat w łasny, czyli śro
dowisko subiektyw ne. Wybór tych bodźców nie musi być świadomy. 
W iele z nich działa bez pomocy świadomości z jego strony. Do takich 
bodźców nieświadom ych, „bezw iednych” w  określeniu Ks. Gadow
skiego —  należą np. „ukształtowanie powierzchni ziem i” klimat, a także 
i w iele bodźców ze środowiska społecznego”.77 Dają się przecież zauwa
żyć różnice u m ieszkańców gór i nizin nie tylko fizyczne, ale psychiczne. 
Inną też strukturę psychofizyczną wykazują ludzie różnych klim atów. 
Podobne różnice zachodzą z powodu odmiennego żyw ienia.

Tego rodzaju bodźce stanowią środowisko przyrodnicze lub fizyczne. 
Zwrócili już w cześniej nań uwagę twórcy teorii ewolucji: J. B. Lamarck

74 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w , ch rześc ij., jw . s. 1.
75 T am że, s. 1.
76 R. Z a n i e w s k i :  L es th eo r ie s  d es m ilie u x  e t  la  p ed a g o g ie  m eso lo g iq u e .

P a r is  1952.
77 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w , ch rześc ij., jw . s. 59.
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(1744— 1829) 78 i K. Darwin (1809— 1882),79 a gruntownie starał się przed
stawić ów  w pływ  środowiska przyrodniczego na kształtowanie się czło
wieka, społeczeństwa i jego kultury, pozytyw ista Th. Buckie (1821—  
1862), pisząc: „Cała rozmaitość następstw, w szystkie zm iany dziejowe, 
cały żyw ot ludzkości, jej postęp i upadek, pom yślność i nieszczęście mu
szą być wypadkową dwojakiego działania, działania objawów zew nętrz
nych na um ysł i działania ducha na objawy świata zewnętrznego.80 Nie 
ulega wątpliwości, że „bezwiedne warunki” świata przyrodniczego kształ
tują człow ieka,jego stronę biofizyczną, a przez nią pośrednio także i psy
chiczną. „Niepośledni w pływ  na dzieci —  pisze Ks. Gadowski —  w yw iera  
okolica, klimat, stosunek dni słonecznych do m glistych i całe otoczenie 
dziecka roślinne i zw ierzęce”.81 Nie są to jednak warunki decydujące, jak 
chcieli pozytyw iści o przekonaniach m aterialistycznych, upatrujący głó
wną rolę w kształtowaniu człowieka w czynnikach przyrodniczych.

Prócz tych w pływ ów  przyrodniczych — fizycznych jednostka ludzka 
ulega wpływ om  otaczających ją osób, w pływ om  środowiska społecznego, 
zajmując wobec niego odpowiednią postawę. Bywa ona trojaka: bierna, 
obronna i czynna. Bierna —  ulega wszelkim  w pływ om  „poddaje im się, 
przeważa w  dzieciństw ie i u ludzi dorosłych o słabej w oli”.82 Obronna —  
wybiera uznane przez siebie w pływ y, „częściowo zużytkow uje”, „częś
ciowo je zw alcza”.83 Czynna — przekształca środowisko w edług uznanego 
ideału. W ten sposób następuje wrastanie w  sferę socjalną.

b) „Ustalone zwyczaje i obyczaje” . Środowisko społeczne

Człowiek powiązany jest ze społeczeństwem  wielorakim i węzłam i —  
biologicznym i, psychicznym i, moralnymi, duchow ym i itd. Bez środowiska 
społecznego nie byłby tym, czym jest, nie osiągnąłby nie tylko rozwoju 
kulturalnego, ale w  ogóle prym itywnoludzkiego. Środowisko, jego „zw y
czaje i obyczaje” mają przemożny w pływ  nie tylko na biopsychiczny roz
wój człowieka, ale i kulturalny.

Twórca socjologii A. Comte (1798— 1857) słusznie mówi, że „człowiek  
bez społeczeństw a jest czczą abstrakcją, zwłaszcza w porządku intelelek- 
tualnym  i m oralnym ”.84 Przy czym zaznaczyć trzeba, że A. Comte uwa
żał środowisko społeczne jako organizm, organizm społeczny, w  którym  
pomiędzy jego członkami, a w ięc jednostkami i całością zachodzą podobne 
stosunki i czynności jak w żyw ym , biologicznym  organiźmie.

78 J. B. L a m a r c k :  La p h ilo so p h ie zoologiq u e. (1809).
79 K. D a r w i n :  O p o w sta w a n iu  g a tu n k ó w  drogą dob oru  n a tu ra ln eg o . P rzeł.:

S. D i c k s t e i n  i J.  N u s b a u m  (1884— 1885).
80 Th. B u c k i e :  H isto r ia  c y w iliz a c j i  w  A n g lii. P rzeł: W. Z a w a d z k i .  W ar

sz a w a  1897 s. 16.
81 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w , ch rześc ij., jw . s. 1.
82 T am że, s. 1.
83 T am że, s. 1.
84 A. C o m t e :  C ours de la p h ilo so p h ie  p o s it iv e . Ed. 3. 1869, s. 590.
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Zwrócenie uwagi na środowisko (milieu), jako na czynnik kształtu
jący człowieka, nie m ogło pozostać bez echa na polu wychowaw czym .

Dokonujące się przemiany gospodarcze, a w związku z nimi budzące 
się potężne ruchy socjalne w  XIX w. poczęły rozsadzać dotychczasowe 
ustroje społeczne i polityczne. N ow e warunki społeczne, w ym agały no
w ego wychowania, wychowania społecznego.

Skrajny indywidualizm  trium fujący w  XVIII i w  XIX w. w  nauczaniu  
i wychowaniu, jako płód liberalizmu, począł wykazyw ać słabe strony 
w  nowej rzeczywistości, która głów ne wartości człowieka widziała w  jego 
uspołecznieniu.

Psychologow ie i pedagogowie coraz częściej zwracali uwagę na spo
łeczny charakter wychowania. Badania psychologii eksperym entalnej 
szły w  kierunku wykazywania w pływ ów  środowiska w ogóle, a społecz
nego w  szczególności na biopsychikę dziecka.

2. „In terakcja"  sp o łeczn a

W rastanie jednostki w  grupę społeczną dokonuje się na podstawie 
w ielu  czynników, z tego też powodu nie brakowało uczonych socjologów, 
którzy dawali przewagę jednym  przed drugimi, uważając niektóre z nich, 
jak np. biologiczne, psychologiczne czy środowiskowe jako zasadnicze.

Gdy chodzi o zapatrywania Ks. Gadowskiego widzi on możliwości 
dla uspołecznienia wychowanka zarówno w  samej jego naturze, a w ięc  
w  popędach i instynktach społecznych, jak też i w  zewnętrznych oddzia
ływaniach środowiska, zwłaszcza środowiska katolickiego, które zawiera 
w szystkie elem enty środowiska w ychow aw czego naturalnego, wzbogaco
nego o elem enty nadprzyrodzone, gdyż w ychow uje nie tylko dla życia 
ziem skiego, ale i nadnaturalnego i prócz środków naturalnych ma do dys
pozycji środki nadnaturalne.

Środowisko katolickie świadom e tego, że ,,Bóg przeznaczył ogół ludzi 
do życia w  społeczeństw ie” będzie zm ierzało w w ychowaniu dziecka, aby 
ono „um iało i chciało spełniać sw oje obowiązki społeczne, kościelne, pań
stw ow e, narodowe, szkolne i zaw odowe” 85 w edług potrzeb społecznych. 
N ie może ono jednakże pominąć tego naturalnego procesu w ychow aw 
czego jakim jest przechodzenie od tego, co łatw e do tego co trudne, od 
przyjem ności do obowiązku. Ks. Gadowski w  swej pedagogice każe 
uw zględnić naturalny rozwój dziecka, jego naturalne zawiązki społeczne, 
by przez nie doprowadzić do obowiązku życia moralnego i moralnego cha
rakteru. Proces zatem wychow ania społecznego, rozwijający się w  kie
runku charakteru moralnego i chrześcijańskiej osobowości dziecka prze
biegać w inien zdaniem Ks. Gadowskiego na podstawie działania następu
jących mechanizmów:

85 ks. W. G a d o w s k i :  K azan ia  o w y c h o w a n iu . K ie lce  1932. s. 6.
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a) Popędy społeczne.

W poglądach Ks. Gadowskiego źródłem wychowania społecznego są 
wrodzone popędy społeczne dziecka. Do nich należą: „popęd towarzyski, 
pobudzający do życia w społeczeństw ie, zatem w  rodzinie, w kole przyja
ciół, w  stowarzyszeniach, gminach, w państw ie”.86 Przez dobór odpo - 
w iedniego towarzystw a dla dziecka, należy rozwijać tę z pierwszych  
więzi społecznych.

„Popędy sym patyczne nakłaniają do czynienia drugim dobrze i łago
dzą w ybujałość popędu egoistycznego”.87 Jednym  z najw iększych obo
wiązków społecznych jest czynienie drugim dobrze. Czemu więc nie sko
rzystać z gotowego tworzywa, jakim jest popęd sym patyczny u dziecka? 
Na nim też trzeba szczepić chrześcijańską miłość ku drugim, stwarzając 
odpowiednie sytuacje i warunki dla dziecka do jej praktykowania i ró
w nocześnie osłabiać egoizm i samolubstwo.

„Popęd udzielania się sprawia, że m yślam i i uczuciami naszymi dzie
limy się chętnie z drugimi, co pozwala korzystać z rad i doświadczeń  
innych osób i przynosi ulgę w zm artw ieniu”.88

,,Popęd przyjacielski pobudza do szukania w iernych przyjaciół i do 
oddania się im całą duszą”.

„Popęd płciowy budzi się w okresie dojrzewania i uszlachetnia się 
w  nierozerwalnym , sakram entalnym  związku m ałżeńskim ”.89

Są to w ięc naturalne czynniki, biologiczno-psychologiczne usposa
biające jednostkę do wrastania w grupę społeczną, dające się rozwinąć 
przez środowisko w ychowaw cze.

b )  Naś ndowanie i p r z y k ła d .

„Pod pływ em  popędu do naśladowania dziecko lubi powtarzać słowa 
i ruchy osób starszych, nawet akcent i gestykulację i cieszy się, gdy mu 
się to uda”.90 Tu ma w ięc m iejsce rola przykładu. Tu uwidoczniona jest 
potrzeba dobrego przykładu ze strony środowiska w ychowaw czego. D o
piero widok czynu przekonuje, że można go wykonać, uczy sposobu w y
konania i „działając na popęd, pobudza do naśladowania”.91 N ależy więc 
dziecku dostarczać dobrych przykładów, a odsuwać odeń w szelkie zgor
szenia. W środowisku dziecka, zwłaszcza rodzinnym i szkolnym , a więc 
w ychowaw czym , nie powinno zabraknąć przykładów pobudzających,

86 T en że: P o d ręczn ik  p sych o l. w y c h ow ., jw . s. 122. 
87 T am że, s. 122.
88 T am że, s. 122.
89 T am że, s. 122.
90 T am że, s. 148.
91 T am że, s. 148,
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zwłaszcza „do czynów  dziecku m iłych”,92 bo takie wzmacniają jeszcze 
uczucia czynności i popęd ruchu. Pedagogika katolicka, pedagogika uspo
łeczniania przez przykład, przez naśladowanie dobrego przykładu, czerpie 
pod tym  względem  wzory z historycznych faktów w  dziejach chrześci
jaństwa od samego jego początku. Sam Boski jego twórca odw oływ ał się 
do przykładu: „Albowiem  dałem wam przykład, abyście jak ja wam  
uczyniłem , tak i w y czynili”. (J. 13,15), mówi Foerster. Przykład poucza 
i zarazem przekonuje, że czyn jest m ożliw y 93 i pociąga za sobą. Jest on 
w ięc znakom itym  czynnikiem  przekonywania i wprowadzania w życie 
społeczne, bo wiąże się ze zdolnością naśladowania u dziecka.

c) Uczucia społeczne.

W ychowanie społeczne, a w ięc i wprowadzanie w społeczność polega 
na wprowadzeniu wychowanka w  stosunki, które zachodzą pomiędzy 
członkami społeczeństwa. W inny one się opierać na sprawiedliwości i m i
łości. Zadaniem w ięc wychowania winno być urobienie w wychowankach  
uczuć sprawiedliwości i miłości.

Sp raw ied liw ość .

Uspołecznianie człowieka —  to uw rażliw ianie go na cudzą krzywdę, 
uwrażliw ianie na poszanowanie praw cudzych, na sum ienne traktowanie 
drugiego człowieka i oddawanie każdemu, co mu się słusznie należy. N ie
przestrzeganie jej i gw ałcenie odbiera zaufanie i grozi zaw aleniem  po
rządku społecznego.94

Obowiązek wychowania poczucia sprawiedliwości nabiera jeszcze w ię
kszego znaczenia w  państwie dem okratycznym , w  którym jednostki otrzy
mują odpowiednie funkcje publiczne, mające skutki dla w szystkich oby
w ateli. Stąd —  pisze Ks. Gadowski —  ponieważ, ,,w państwie dem okra
tycznym  każdy obyw atel dorosły może zostać posłem i brać udział 
w uchwalaniu ustaw  i w  kontrolowaniu rządu, dlatego w ychow aw cy po
winni uczniów zaprawiać do sprawiedliwości nie tylko w  stosunkach bie
żących, ale i do sprawiedliwości społecznej, państwowej, streszczającej 
się w zasadzie: pereat mundus, fiat justitia”.95 Sposoby rozwijania tego 
fundam entalnego poczucia społecznego, jakim jest poczucie spraw iedli
wości prowadzić będą poprzez ,,przykład samych wychowaw ców, przez 
pouczanie, dopilnowanie, stawianie przykładów sprawiedliwości, stawianie 
ideału człowieka uczciwego, polubowny sąd koleżeński i ocenę jednych  
przez drugich”.96

92 T am że, s. 149.
93 T en że: K a za n ia  o w y c h ow ,, jw . s. 24— 25.
94 T en że: P odręczn . p sy ch o l. w y c h o w ,, jw . s. 166.
95 T am że, s. 167.
96 T am że, s. 168.
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M iłość.

Podłoża jej socjologicznego należy szukać, podobnie jak i w  uczuciu  
sprawiedliwości, w kontaktach z drugimi, w  stosunkach, w  których na
stępuje odbicie w  naszej jaźni innych, a w  ich naszej, ale tych, od których  
pochodzą przyjem ne doznania. Tak w łaśnie jest w  rodzinie, gdzie np. 
m iędzy dzieckiem  a matką, pomijając biologiczny czynnik miłości 
u matki, mają u dziecka m iejsce przeważnie doznania przyjem ne. Dla
tego widok matki czy ojca poczyna budzić w dziecku uczucie miłości. 
,,Matka —  pisze Ks. Gadowski —  widzi w  dziecku odbicie ojca, ojciec 
odbicie matki: Rodzice, kochając się w zajem nie, muszą kochać także od
bicie sw oje w dzieciach”.97 Miłość w ięc ma podłoże nie tylko biologiczne, 
ale i socjologiczne, z niego wyrasta. Jest ona jedną z najważniejszych  
w ięzi społecznych, jeśli tylko nie zwyrodnieje, jak np. w  egoizm ie i sa- 
m olubstw ie. Miłość rozwija się u dziecka najpierw w  rodzinie. „Miłość 
dziecięca jest u niem owlęcia instynktow nym  szukaniem  opieki starszych  
i objawia się najpierw  jako wdzięczność za doznawane dobrodziejstwa”.98

Uczucie miłości, które zakiełkowało w  rodzinie, w  dziecięcych latach  
dziecka, aby mogło je związać ze społecznością musi być rozwijane i w y 
chow ywane. Z jednej strony nie wolno pozwalać na jej zwyrodnienie, 
którym  jest sam olubstwo, z drugiej strony należy rozszerzać jej zakres.

Z matki i z ojca ma przechodzić miłość na rodzeństwo, na dom owni
ków, na członków grupy społecznej, na naród, by w  końcu stać się „mi
łością ogólno-ludzką”,99 a naw et objąć winna sw ym  zasięgiem  także 
i nieprzyjaciół. Ta ostatnia jest „tak szczytna, wym aga tak zupełnego  
przezwyciężenia sam olubstwa, że ... nie zdobędzie się na nią szczerze 
i trw ale nikt, kto nie m iłuje Boga”.100 Pochodzi ona z „nowego przyka
zania”, danego przez Chrystusa, który sam dał jej w yraz w  ofierze 
krzyża.

d) Uczucia moralne.

Powstają one jako „zadowolenie z czynów  lub słów  moralnie dobrych” 
i „idą zw ykle w parze z sądem sum ienia naszego”.101 Połączone z sum ie
niem  stanowią w ięź społeczną, ogólno-Judzką, która jest podstawą życia  
społecznego, t. j. w ięź moralną. K ształcenie tych „uczuć etycznych łączy  
się ściśle z kształceniem  sum ienia, opierając się na normie przykazań  
Bożych, zatem na relig ii”.102

97 T en że: K a za n ia  o w y c h ow ,, jw . s. 9.
98 T en że: P odręczn . p sy ch o l. w y c h o w ,, jw . s. 176.
99 T am że, s. 184 n.
100 T am że, s. 189.
101 T am że, s. 187.
102 T am że, s. 187.
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e )  P r a c a .

Dziecko z natury swej ruchliwe, przejawia „popęd do ruchu i czyn
ności”.103 w y rażający się w charakterystycznych dla jego wieku rozwojo
w ego zabawach, wśród których np. „zabawy konstrukcyjne” są już natu
ralnym  przejściem  do pracy.

Przez pracę należy rozumieć nie tylko fizyczne czynności, ale także 
psychiczne i duchowe. „Bez pracy fizycznej nie rozwinie się organizm, 
bez uczenia się i m yślenia nie nauczym y się m yśleć, bez ćw iczeń etycz
nych nie skrzepnie wola nasza”.104 —  pisze Ks. Gadowski.

Kultura ludzka zawdzięcza sw e m onum entalne dzieła pracy człowieka. 
Również bez pracy um ysłow ej społeczeństw o m usiałoby pozostać w  ciem 
nych powijakach, a bez ćw iczeń moralnych i bez cnoty, która jest 
dziełem  pracy duchowej, nie m ogłoby być m owy o jakichś trw ałych  
fundam entach społecznych. Praca w ięc zarówno fizyczna jak i um ysłowa 
i duchowa, jest strukturalnym  cem entem  społeczeństwa. Przez pracę wra
sta dziecko czynnie i twórczo w  grupę społeczną. D latego to w ychow anie 
powinno zmierzać ku temu, aby „z wychowanka wyrobić męża pracy, 
a przez to uczynić go pożytecznym  członkiem społeczeństw a”.105

Społeczną wartość pracy docenia szkoła nowoczesna, jako „szkoła 
pracy”, zrodzona z manualnej pracy szkoły K erschensteinera”,106 i roz
w inięta w  szkołę pracy um ysłow ej przez G audiga107 i innych. W ten  
sposób i naukę teoretyczną trzeba pojmować jako szkołę pracy, to zna
czy: starać się o to, aby uczeń podczas nauki był czynnym  współpracow
nikiem, a nie biernym  słuchaczem ”.108 W spółpraca z nauczycielem  —  jest 
już w ęzłem  społecznym  i wychow aniem  społecznym .

Idea tej współpracy znajduje urzeczyw istnienie już na ław ie szkolnej 
w  samorządach szkolnych. „W rozsądnych granicach samorząd szkol
ny —  poucza Ks. Gadowski —  zaprawia do w spólnych prac różnego ro
dzaju, interesuje w szystkich utrzym aniem  porządku i w zględem  na do
bro całej szkoły, budzi ryw alizację m iędzy klasam i i szkołami, zniewala  
do rozwagi i karności, w yw ołuje odpowiedzialność za uchw ały i za spo
sób ich wykonania, oswaja z trudnościami zarządu..,, jest rodzajem samo
wychowania, czyli sam odzielnego w ychow ania się w  kierunku społecz
nym ”.109

Z takiej szkoły pracy łatw o już przejść do pracy wprost społecznej, 
przez powierzanie m łodzieży odpowiednich jej zadań, w  spełnianiu któ

103 T am że, s. 135.
104 T am że, s. 137.
105 T am że, s. 137.
106 T am że, s. 138.
107 H . G  a u d i g: F re ie  g e is t ig e  S ch u la rb e it. Bericht zur Leipziger Tagung v o m

Jahre 1921.
108 ks. W. G a d o w s k i :  P odręczn . p sy ch o l. w y ch o w ., jw . s. 52— 53.
109 T am że, s. 184.
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rych ma sposobność wykazać społeczną wartość sw ego charakteru. 
Sposobność taką, gdy chodzi o środowisko katolickie, dawała m łodzieży  
Sodalicja Mariańska, zadzierzgając m iędzy młodym i w ęzły  koleżeńskie  
i solidarność w dobrym tego słowa znaczeniu i kierując „na w łaściw ą  
drogę współczucia dla klas upośledzonych i patriotyzm u”.110

f) Panowanie nad sobą.

Nie w szystkie popędy i uczucia sprzyjają uspołecznieniu jednostki. 
W ybujałość popędów i uczuć zm ysłow ych, egoistycznych prowadzi do 
samowoli i utrudnia wrastanie w  środowisko społeczne. O czyw iście nie 
może być m owy o ich tępieniu, ale chodzi o ich opanowanie, poddanie 
ich pod „energiczną i stałą w olę —  pod kontrolę rozsądku”.111 Dopomaga 
w  tym  środowisko w ychow aw cze nie tylko przez zakazy i nakazy posłu
szeństw a, ale i przez stwarzanie odpowiednich warunków, takich, w  któ
rych by m ogły się rozwijać popędy altruistyczne i społeczne i kształto
wać się silna wola, a osłabiać popędy zm ysłow e i uczucia samolubne.

„Szczególnej baczności i opanowania w ym aga popęd płciowy, by nie 
obudził się przedw cześnie i nie owładnął człow iekiem , prowadząc go do 
nieuchronnej ruiny fizycznej i duchow ej”.112 W ymaga on w ięc troskli
wego i um iejętnego wychowania przez opanowanie go na drodze społecz
nej, kulturalnej i religijnej. „Uświadom ienie roztropne ze strony w ycho
w aw ców  —  unikanie podniet drażniących zm ysły w  tym  kierunku, lek
tury, przedstawiającej sceny drażliw e w ponętnych a przejrzystych osło
nach, zajęcie się w  chw ili pokus czym ś innym , wychowankowi ulubio
nym (lekturą, sztuką, muzyką poważną) i środki religijne — uzdolnią 
wychowanka, że będzie panem siebie sam ego”.113

g) Więź m oralna.

Bez niej środowisko społeczne traci trwałość w szelkich w ięzi, rozkłada 
się i niw eczeje. Podobnie dzieje się z jego członkami indyw idualnie w zię
tym i. „Więź moralna już istniejąca w yw iera potężny w pływ  kształtujący  
i podtrzym ujący i najbardziej swoistą cechą sił społecznych, stanowią
cych o w ięzi moralnej —  pisze H. Radlińska —  jest ich zbiorczość”.114 
Ta podstawowa w ięź społeczna, jaką jest moralność, oceniająca wartość 
postępków jako dobre lub złe i nakazująca wybierać dobre, a w ięc dobre 
dla w szystkich, musi być przedmiotem największych zabiegów ze strony 
środowiska w ychow aw czego w  stosunku do członków wrastających w  spo

110 T en że: Jak  za b ezp ieczy ć  m ło d z ież  sz k o ln ą przed ra d y k a lizm em . D w u ty o -  
K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  8 (1904) 215.

111 T en że: P od ręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ,, jw . s. 132.
112 T am że, s. 184.
113 T am że, s. 148.
114 O. R a d l i ń s k a :  P ed a g o g ik a  sp o łeczn a . W rocław  1961 r. s. 28— 29.
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łeczność. O tym  zaś, co jest dobre lub złe, sądzić mamy jedynie w edług  
w oli Bożej, w edług prawa Bożego”.115

W ięź ta zawiera takie elem enty jak: normy moralne, czyli przykaza
nia Boże (norma obiektywna), sum ienie (norma subiektywna) i charakter 
moralny.

W ychowanie w ięc moralne, zaczynając od rozwijania naturalnych  
skłonności dziecka, prowadzić winno poprzez poznanie przykazań Bożych  
jako zasad m oralnych do kształtowania sumienia i charakteru moralnego. 
W ten sposób dociera ono nie tylko do poznania obowiązków społecz
nych i potrzeb społecznych „ale też wyrabia sum ienność i obowiązko
w ość”,116 które stanowią nieodzowne cnoty społeczne.

h) Więź religijna.

„Bez religijności nie mą poczucia obowiązków —  pisze Ks. Gadow
ski —  a bez poczucia obowiązku nie ma etyk i”.117 Bóg jest korzeniem  
w szystkich ludzi, a w ięc i podstawowym  i konstytutyw nym  tworzyw em  
społeczności. Więź moralna bez Boga jest krucha i niekom pletna, bez 
dostatecznej sankcji.

W ięź moralna czerpie swe siły  z w ięzi religijnej, z religii i dlatego  
też religia, a zwłaszcza chrześcijańska jest jedynie pewną normą moral
ności, niezawisłą od uczuć i namiętności ludzkich, bo istniejącą poza 
nami, obiektyw ną” 118 —  mówi Ks. Gadowski.

W religii chrześcijańskiej odnajdujem y najpiękniejszą w ięź społeczną 
jaką jest miłość. Jej Twórca Chrystus Pan w szczepiony w  rodzaj ludzki 
utożsamia się z każdym człowiekiem , stając się podstawą wspólnoty  
ludzkiej: „Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych najm niejszych, m nie- 
ście uczynili”. (Mt 25, 40). On jest wzorem społecznej doskonałości. „Jest 
najdoskonalszym  pierwowzorem  szlachetnego charakteru”.119 Można w ięc  
powtórzyć za W illm annem , że „w yrugow anie z wychowania pierwiastka  
wiary —  równa się rozbiciu społeczeństw a”.120

W ychowanie religijne prowadzi do kształtowania się światopoglądu  
dziecka, dającego odpowiedź na zasadnicze pytania o  początek świata, ży
cia człowieka i jego sens. K ształtujący się światopogląd staje się m oty
wem  postępowania, wchodzi w ięc w  św iat wartości społecznych, jako 
naczelny bodziec w ew nętrzny do życia moralnego.

Doniosłą jest rola środowiska społecznego, a w  nim środowiska w y 
chowawczego. Jem u zawdzięcza jednostka życie, rozwój fizyczny i du

115 ks. W. G a d o w s k i :  P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 115.
116 T am że, s. 115— 119.
117 T am że, s. 116.
118 T am że, s. 116.
119 T am że, s. 218.
120 O. W i l l m a n n :  D er  L eh rstan d  im  D ie n ste  d es c h r is tlich en  V o lk es. K em p 

ten  1910. S. 105.

28 — stud ia  W armińskie
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chowy, rozwój intelektualny i m oralny. Dzieje się to przy system atycz
nej, w szechstronnej i planowej pomocy środowiska wychow aw czego.

Pedagogika chrześcijańska już w sw ym  założeniu um ieszcza w ycho
wanie społeczne. Zasługą jednakże jest Księdza Gadowskiego, że jako 
teoretyk w ychowania wskazał na podstawę środowiskową jako na jedną 
z głównych, bez której w ychow anie nie byłoby m ożliwe. Tym samym  
w ięc unow ocześnił i unaukowił przez to pedagogikę katolicką. W ykazując 
zaś ważność i doniosłość podstawy środowiskowej dla wychowania, w y 
m agał jako w ychow aw ca społeczny, aby ona spełniała warunki, których  
wym aga od niej wychowanie, aby odpowiadała postulatom  środowiska  
wychowaw czego, środowiska wzorowego i przykładnego, gdy chodzi
o środowisko społeczne. W ymagania te w ysunął w ięc jako wychow aw ca  
społeczny, a zwłaszcza wychow aw ca rodziny i bojownik o szkołę w yzna
niową, czyli taką, która w yżej w ym ienionym  warunkom najlepiej odpo
wiada.

Środowisko jednakże w ychow aw cze, rodzinne czy szkolne, w ychow uje  
poprzez kulturę. Stąd — obok teorii w ychowania społecznego, szukającej 
sw ego uzasadnienia w  podstawie socjologicznej należało wziąć pod 
uwagę teorię w ychowania przez dobra kultury, czyli uwzględnić także 
podstawę kulturową. U czynił to Ks. Gadowski, opierając swoją pedago
gikę na „doświadczeniach w ieków ” i tym  sam ym  rozszerzył jej „szatę 
naukową”.

N A U K A  O K U L T U R Z E

W ychowanie jest funkcją społeczną, jest przygotowaniem  do zajęcia 
pewnej roli w życiu społecznym  przez jednostkę i jest jej uspołecznie
niem. N ie ogranicza się ono jednak tylko do takiej funkcji. Społeczeń
stw o jest tworem  dynam icznym , rozwijającym  się i postępującym  wciąż 
naprzód, a to m iędzy innym i dzięki twórczości swoich jednostek. Twór
czość zaś ich dokonuje się na pożywce kultury, przez jej asym ilację
i twórczą ekspresję, która z kolei staje się nową wartością wspomagającą 
postęp.

W ięż kulturalna danego społeczeństwa jest w ięc więzią społeczno- 
twórczą, na której kształtuje się społeczno-twórcza osobowość jednostki. 
Doniosłość dóbr kultury dla rozwoju społeczno-twórczej osobowości czło
w ieka zwróciła uwagę filozofów  kultury na jej wartości wychowaw cze, 
co zapoczątkowało pedagogikę kultury. Początek jej w iąże się z „D y
daktyką” O. W illm anna (1887), twórcy teorii w ychowania kulturalnego  
i z osobą W. D iltheya (1833— 1911).121

W edług tej teorii istotą w ychow ania jest kształcenie na dobrach kul
tury przez ich przeżywanie. Ma ono m iejsce w tedy, gdy bodźce działając

121 W. D i  l t h e y :  D a s E r leb n is  U n d d ie  D ich tu n g  (1905).
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na psychikę wychowanka poruszają nie tylko jego sferę intelektualną, 
ale i uczuciowo-pragnieniową.

Dobra kultury nie są tylko środkami kształcenia osobowości w ycho
wanka. Osobowość kształcona na dobrach kultury, sama tworzy nowe  
wartości. W ten sposób zapewniony jest proces postępu kulturalnego i za
razem społecznego.

To przeżyw anie i tw orzenie wartości organizuje człowieka i czyni go 
osobowością —  mówi uczeń D ilth ey’a Edward Spranger (1882— 1936). 
Każda zaś osobowość nastawiona jest na przeżywanie w sw oisty dla sie
bie sposób wartości kulturow ych. Stąd też mamy różne typy osobowości: 
typ  teoretyczny odnoszący się przedm iotowo do rzeczywistości, typ este
tyczny ujm ujący rzeczyw istość subiektyw nie, zabarwiający ją uczuciowo, 
typ  ekonomiczny kierujący się zasadą użyteczności, typ  religijny szuka
jący najw yższych wartości bytu, typ społeczny i to w  dwóch odmianach: 
jako społecznik, organizator stosunków  m iędzy ludźmi i polityk, przeja
w iający tendencję narzucania swej woli innym. Są to tendencje i cechy 
dom inujące w zachowaniu się osobnika —  „idealne struktury osobo
w ości”,122 z którym i wychow anie musi się liczyć i dobierać odpowiednie 
środki i cele.

Funkcją zatem w ychowania będzie przekazywanie dóbr kulturalnych  
i w yzw alanie wartości osobistych.

K ształcenie na dobrach kultury wym aga jednak, zdaniem G. K er- 
schensteinera, duchowego powinowactwa pomiędzy wartością kulturową, 
a stykającą się z nią osobowością, w  każdorazowym okresie jej rozwoju. 
Stąd znany, tzw. „podstawowy aksjomat w ychow ania”,123 w  którym  
wym aga się indywidualnego podkładu w  podmiocie, pewnych zadatków, 
będących duchowym  u niego pomostem do zjednoczenia z dobrem kul- 
tuiry.

Dobro grupy społecznej nie musi być jedynym  i przeważającym m o
tyw em  czynności w ychow aw czej na podłożu kulturowym . Idealna treść 
przedm iotowej wartości dóbr kulturalnych pozwala, zdaniem Floriana 
Znanieckiego jednostce „stać się czym ś w ięcej, niż członkiem społeczeń
stw a”.124 Dzięki kulturze może ona nawiązać kontakt szerszy i w yższy  
z tym i, którzy uczestniczą w  św iecie idealnym , w  tym  uwolnieniu ducho
w ym  upatruje Znaniecki sens dotychczasowego rozwoju kulturalnego  
i podstawowe zadanie W ychowania.

Z przedstawicieli pedagogiki kultury u nas w  okresie m iędzyw ojen
nym zasługują na uwagę przede w szystkim  Bogdan Nawroczyński i Bog
dan Suchodolski.

122 E. S p r a n g e r :  L eb en sfo rm en . 6 A. H a lle  1927.
123 G. K e r s c h e n s t e i n e r :  D as G ru n d a x io m  des B ild u n g sp ro zesses. B erlin

1917.
124 F. Z n a n i e c k i :  S o c jo lo g ia  w y c h o w a n ia . W arszaw a  1928. s. 241.
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W ychodząc z założeń psychologii postaci, upatrującej naw et w  pro
stych faktach psychicznych pew ne całości, czyli struktury, wyróżnia  
Nawroczyński trzy zasadnicze struktury życia duchowego człowieka: 
kształcenie, charakter i osobowość. Zdaniem jego: „Ideał w ykształcenia  
zasadza się na zespoleniu w jedną harmonijną, żywą i coraz dalej roz
wijającą się całość duchową dwu czynników: jednym  z nich są w ysoce 
w artościow e i przy tym  różnorodne dobra kulturalne a drugim przyswa
jająca je sobie ze wzrastającą dozą aktyw ności, sam odzielności i tw ór
czości jednostka ludzka, nacechowana indywidualnością i wybijającą na 
owej całości sw e wyraźne piętno. Jego urzeczyw istnieniem  jest w ykształ
cony człow iek”.125

Natom iast w edług Bogdana Suchodolskiego stosunek wychowania do 
kultury polega nie tylko na jej konsumowaniu, ale i na jej przeobraża
niu i zajęciu krytycznego w zględem  niej stanowiska. „W ychowanie od
radza kulturę i przebudowuje ją. A le nie przez to, a raczej nie tylko  
przez to, że przysposabia do życia nowe pokolenia, ale przez to, przede 
w szystkim , iż w  dojrzałym pokoleniu w zbudza,krytycyzm , ucząc m ierzyć 
rzeczy i stosunki miarą, jaką nie były dotychczas mierzone. Na tym  
polega zw ycięstw o wychow ania w  naszej epoce i na tym jego siła prze
budowująca kulturę”.126

W katolickiej pedagogice kultury na uwagę zasługuje w  Niem czech  
wzm iankowany w yżej Otto W illm ann (1839— 1920). „Źródłem kształce
nia —  pisze on —  staje się św iat i ojczyzna przez dobra kultury, które 
zastawia dla oka i dla ducha...”.127 Dobra duchowe, w ytw ory kultury  
duchow ej są, zdaniem jego, w łaściw ym i wartościami kształcącym i osobo
wość w ychowanka.

U nas pierw szym  pedagogiem torującym  drogę do w ychow ania przez 
dobra kultury jest Ks. W. Gadowski. O czyw iście chodzi tu o kulturę 
chrześcijańską, w yw ierającą w p ływ  przede wszystkim  na w ew nętrzne  
przeobrażenie człowieka, na w ychow anie jego osobowości.

1. „ D o św ia d czen ie  w ie k ó w ” 128

W ychowujące społeczeństw o posiada arsenał doświadczeń m inionych  
pokoleń, ubiegłych w ieków, z którym i zapoznaje wychowanka, w prow a
dza w  ich sens, daje mu sposobność do ich przeżycia w  skróconym czasie 
i w  ten sposób w ychow uje go, przyśpiesza jego dojrzałość, by go zrów
nać ze sobą i zapewnić mu drogę i czas do nowych doświadczeń, do 
tworzenia nowych wartości. Kultura nie jest niczym  innym  jak w łaśnie

125 B.  N a w r o c z y ń s k i :  Z a s a d y  n a u c z a n ia .  W y d . 6. W ro c ła w  1947. s. 111.
126 B. S u c h o d o l s k i :  U sp o łec z n ien ie  k u ltu ry . W a rszaw a  1947., s. 290.
127 O. W i l l m a n n :  D id a k tik  a ls  B ild u n g sleh re . 4 A. B r a u n sch w e ig  1909, S. 594.
128 ks. W. G a d o w s k i :  P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw  a stu d , k a tech e t., jw . s. 586— 8.
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zbiorem doświadczeń odpowiednio utrwalonych w narzędziach pracy, 
w  m owie pisanej, w  tradycji, w  przyjętych i obowiązujących zasadach 
postępowania i jego żyw ych wzorach.

Mamy zatem dobra i wartości m aterialne oraz dobra duchowe i w ar
tości idealne. Wśród tych ostatnich wyróżnić możemy ogólnie takie w ar
tości jak: prawda, dobro, piękno i świętość. Prawda jako wartość tkwi 
w  w iedzy jako w dobru kultury, piękno w dziełach sztuki, dobro w zw y
czajach i prawie, św iętość w religii, w  wierzeniach religijnych. W do
brach zatem kultury, czyli jak mówi Ks. Gadowski, w  „doświadczeniach  
w ieków ”,129 tkwią im m anentnie wartości, budzone przez kształcenie oso
bowości wychowanka, przeobrażające ją w dojrzałą i twórczą.

Dobrami kultury mogą być rzeczy, czynności lub idee i instytucje. 
Ks. Gadowski wyróżnia zwłaszcza „zasoby w iedzy” i „przyzwyczajenia”,130 
czyli kulturę intelektualną i moralną, a w ięc tę przede wszystkim , która 
jest potrzebna do spełnienia „obowiązków społecznych”,131 oraz kulturę 
estetyczną.132 Kościół w  ciągu w ieków  wznosił w potrzebie kulturę rolną, 
materialną, ale przede w szystkim  budował kulturę duchową, a w ięc w ie
dzę religijną i filozoficzną, w iedzę teoretyczną i praktyczną, moralną. 
W znosił m onum entalne dzieła sztuki, zakładał szkoły, uniw ersytety, in
stytucje dobroczynne, w ychow yw ał, cyw ilizow ał narody europejskie. 
W ychowywał żyw e wzory kultury duchowej jakim i byli i są heroiczni 
św ięci.133

W parze z dziełami kultury szła także kultura wychowawcza. Począt
kowy katechum enat począł się rozrastać i wzbogacać nowym i doświad
czeniam i na polu wychowania, jak o tym  poucza historia wychowania  
chrześcijańskiego przedstawiona przez Ks. Gadowskiego.134 Pow stały nie 
tylko szkoły katechetyczne w  Aleksandrii, Cezarei i Rzymie, do któ
rych odbyw ały się w ypraw y m łodzieży po ośw iatę, ale bogata jak na ow e  
czasy, literatura Kościoła, dzieła Ojców Kościoła, a wśród nich zasługuje  
na uwagę dzieło św . Augustyna De catechisandis rudibus  zawierające 
prototyp metody poglądowej w nauczaniu. Uwzględnia ona też nowo
czesną zasadę koncentracji w  nauczaniu. Św. A ugustyn każe podawać 
przy nauczaniu całość prawd odpowiednio do celu wychowania, najpierw  
w krótkich wyciągach, a później w  miarę okoliczności rozszerzać ów  
zakres w yciągów  aż do ich zgłębienia. Samo zaś nauczanie powinno się 
odbywać tak, ut veritas pateat, placeat e t moveat,  czyli przedstawiać 
daną prawdę jasno, wiązać z zainteresowaniem  ucznia i z życiem, dawać

129 T am że, s. 567— 8.
130 T en że: K azan ia  o w y c h ow ., jw . s. 6.
131 T am że, s. 6.
132 T en że: P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 160 i n.
133 T en że: Z d z ie jó w  w y c h o w a n ia , jw . s. 1.
134 T en że: Z h isto r ii p ed a g o g ii. Odb, z  P rze g l .  P o w s z .  K ra k ó w  1890.



438 K s. P IO T R  P O R Ę B A

mu sposobność do przeżycia tego, o czym  słyszy ut audiendo credat, cre
dendo speret, sperando diligat Deum.

Oprócz szkół katechetycznych pow staw ały szkoły przyklasztorne, 
szkoły biskupie przy katedrach, kierowane początkowo przez samych  
biskupów a później przez kanoników. Średniow iecze może się wykazać 
swoją scholastyką i sław nym i uniw ersytetam i. Kościół nie tylko w ięc 
gromadził dobra kultury i utrw alał je piórem benedyktyńskim  na per
gaminie, ale czynił z nich posiew, szerząc oświatę. W zory kultury ducho
w ej zawierają dzieła ascetyczne, a sztukę i um iejętność w ychowania  
podaje literatura chrześcijańska, zwłaszcza chrześcijańska historia w y 
chowania. Wśród zaś w ychow aw ców  pozostaną na zawsze żywi: Św. Au
gustyn  na polu m etodyki, Fenelon (1651— 1715) na polu w ychowania  
indywidualnego, „należy iść w  ślad za naturą i dopomagać jej” ,135 
św. Ignacy Loyola, św . Józef Kalasanty, św. Jan Chrzciciel de La Salle oraz 
św. Jan Bosko, jako w ychow ująca osobowość i „mistrz w  stosowaniu  
m etody zapobiegającej” .136

Tak w ięc „w iekowe doświadczenie... skojarzone z traktowaniem  rzeczy 
um iejętnym ”, a w ięc „wiedza i wprawa w  zakresie dydaktyki, pedago
giki i ascetyki”,137 stanowią jeden z głów nych ściegów  w  szacie pedagogiki 
naukowej i katolickiej pedagogiki Ks. Gadowskiego.

2. „ S to p n io w e  p r z y sw a ja n ie  za so b ó w  w ie d z y  i p r z y zw y c z a jeń ” 136

Ta stopniowość odnosi się n ie tylko do zasobów samej kultury, ale 
i do rozwoju wychowanka, do jego zdolności recepcyjnej. Ponieważ 
Ks. W. Gadowski mówi o „zasobach w iedzy” kulturalnej i o „przyzwycza
jeniach” czyli o kulturze postępowania, dlatego poglądy jego o w ycho
w aniu przez kulturę i dla kultury na poszczególnych etapach rozw ojo
w ych  dziecka, przedstawiają się jako kształcenie religijne —  estetyczne —  
m oralne i ascetyczne.

a) Kształcenie religijne.

Chodzi o  poznanie idei teoretycznych, takich jak idea Prawdy, idea 
najw yższego Dobra i najw yższego Piękna, mające w  sobie wartości 
absolutne, które są podstawą w ychow ania religijnego, m oralnego i este
tycznego.

Wśród idei poznania, najwyższą jest idea Prawdy, którą jest, Bóg —  
źródło wszechbytu, które przedstawia nam rełigia. On jest też źródłem  
najwyższego Dobra i najwyższego Piękna.

„Dążąc do coraz w yższych prawd w ytw arza rozum system y filozo

135 T en że: K a za n ia  o w y c h o w ,, jw . s. 6.
136 T en że: P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 208.
137 T en że: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 587.
138 T en że: K azan ia  o w y c h o w ,, jw . s. 6.
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ficzne, w reszcie dochodzi do poznania źródła w szechbytu i wszechdosko- 
nałości w  Bogu i wytw arza religię. Idea najw yższej Prawdy jednoczy  
się w  Bogu z ideą najwyższego Piękna i Najw yższego Dobra, co w ytw a
rza jednolity św iatopogląd”.139 W religii człow iek znajduje najwyższe 
wartości, które zdolne są zaspokoić jego w iekuiste pragnienia. Ona też, 
wspólna w szystkim  ludziom, wynosi człowieka ponad zw ierzęta”.140

Poznanie w ięc religii, czyli w ierzeń i obrzędów religijnych jest jednym  
z głów nych zadań intelektualnego kształcenia religijnego. Obok tej idei 
teoretycznej, idei Prawdy najwyższej, której źródłem jest Bóg, jest idea 
piękna estetycznego i idea najwyższego Dobra, które jest źródłem życia 
moralnego. Kultura w ięc estetyczna i moralna wiążą się strukturalnie 
z kulturą religijną.141

W ychowawca stopniowo, stosownie do stopnia rozwoju dziecka, jego 
pojętności, wprowadza je do idei Boga. „Chcąc w  duszach dziecięcych  
wyrobić ideę Boga, doskonałości Bożych i innych prawd najw yższych —  
pisze Ks. Gadowski —  obiera w ychow aw ca zrazu sposób prosty i łatw y, 
chociaż niedokładny, a z czasem dopiero użyje sposobu dokładnego”.142

Ów sposób łatw y urabiania idei Boga polega na tym, że przy pomocy 
najpierw poglądu, opowiadania biblijnego i odpowiednio stawianych  
dziecku pytań naprowadzamy je do określenia i do pojęcia Boga. A po
tem  pojęcie to pogłębiam y przez porównywanie go z innym i pojęciami. 
Samo zresztą dziecko już dość wcześnie zadaje pytanie ,,kto zrobił 
gwiazdy i z zapałem słucha opowiadań o Bogu-Człowieku”.143 W ten  
sposób urabia się inne pojęcia religijne.

Od kultury pojęć religijnych przechodzi w ychow aw ca do kultury re
ligijnych uczuć. Uczucia te wiążą się już z poznaniem Boga, a w ięc z po
jęciami religijnym i. „Zadowolenie z poznania i odczucia nieskończoności 
zw ie się uczuciem religijnym  —  mówi Ks. Gadowski. Im jaśniej i czy
ściej przedstawiam y sobie ideę Boga jako ducha nieskończenie doskona
łego i samoistnego, tym  w znioślejsze będą nasze uczucia religijne, zw łasz
cza uczucia uwielbienia, bojaźni i m iłości”.144 Kultura tych uczuć pole
gać będzie na ich kształceniu. Dokonywać się ono będzie „przez poznanie 
Boga z Jego Objawienia, przez rozczytyw anie się w  Piśm ie św,, a zw łasz
cza w  czterech Ewangeliach, ale nie ma to już być poznanie czysto teore
tyczne, lecz w nikające w  życie przez rozmyślania o Bogu, m odlitwę, 
ofiarę krzyżową i ofiarę Mszy św. oraz ofiarę z siebie dla Boga. Jest to 
w ięc już przeżywanie Boga w sobie i wyrażanie Go w  życiu, w  życiu

139 T en że: P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 113.
140 T am że, s. 113.
141 T am że, s. 113.
142 T a m że, s. 114.
143 T am że, s. 114.
144 T am że, ś. 188.
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religijnym , tj. w  ustawicznym  łączeniu się z Bogiem przez nieustanne  
doskonalenie się m oralne”.145

Do tego rodzaju przeżyć religijnych prowadzą wzory życia Jezusa  
Chrystusa, Jego św iętych, sakram enty św ięte ze sw ym i obrzędami, poezja 
religijna, śp iew  i muzyka religijna, nauka przyrody, „o ile w skazuje mą
drość i wszechm oc Bożą w urządzeniu stworzeń, nauka historii, uwidocz
niająca dobroć i spraw iedliw ość Bożą w  kierowaniu narodami..,, sztuki 
piękne w  kierunku religijnym , jak budownictwo, m alarstwo i rzeźbiar
stwo, lektura książek religijnych i w ydaw nictw  m isyjnych” 146 itp.

W ten sposób kształcone uczucia religijne przez dobra kultury relig ij
nej wraz z ideą Boga stają się silnym i m otywam i postępowania moral
nego i w  połączeniu z m otywam i estetycznym i budują moralną struk
turę osobowości wychowanka.

b) O d idei Piękna do piękna duchowego — człowieka

„Różnorodność zharmonizowana w  jedności, stanowi głów ne znamię 
piękna natury i sprawia, że badanie owego piękna nigdy się człow iekowi 
nie sprzykrzy, owszem  usposabia go do zharmonizowania piękna ducho
wego z pięknem fizycznym , do szukania idei w św iecie m aterialnym ”.147

„Wartości estetyczne tkw iące w  estetycznych dobrach kultury, mogą 
skutecznie wiązać się z osobowością dziecka i kształcić ją, ponieważ ta 
ostatnia jest wrażliwa na piękno”,148 czyli posiada wrodzoną zdolność do 
uczuć estetycznych. Przez uczucie estetyczne rozum ie Ks. Gadowski 
„stan zadowolenia w yw ołany jakim kolwiek pięknem  estetycznym ”. 149

Wrodzona zdolność —  to podm iotowy warunek doznań estetycznych —  
czyli, „postawa estetyczna”, dzięki której osobnik reaguje uczuciowo 
bezpośrednio raczej na w ygląd danego przedmiotu, aniżeli na jego uży
teczność. Uczucie zatem estetyczne rodzi się z kontem placji przedmiotu  
z jego „oglądania”,150 a nie z jego użytkowania. W spółcześnie, jeśli cho
dzi o dziecko, sądzi się, że „jego ustosunkowanie się do świata wartości 
estetycznych —  pisze Baley —  jest z początku raczej czynne, ąniżeli 
bierne. Woli samo tworzyć, aniżeli tylko przypatrywać się”.151

Inaczej nieco wypowiada się Ks. Gadowski. „Początkujący esteta —  
pisze on —  (już w  4-tym  lub 5-tym  roku życia) bywa zazwyczaj widzem  
oglądającym  piękne przedm ioty spokojnie. Na w yższym  stopniu rozwoju  
w czuw am y się w  akcję przedstawianą na scenie, w  książce, czy w  obra
zie —  i przeżywam y ją w espół z osobami fantastycznym i. Przychodzi tu

145 T a m że, s. 188.
146 T am że, s. 188— 89.
147 T a m że, s. 113.
148 T am że, s. 160 .
149 T am że, s. 159.
150 T am że, s. 160.
151 S t. B a l e y :  P sy c h o lo g ia  w y c h o w a w c za  w  za ry s ie . W a rszaw a  1947. s. 367.
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w  pomoc wyobraźnia. Na w yższym  stopniu zachw ycam y się pięknem tak 
dalece, iż zapominamy całkiem o naszym „ja” i niemal toniem y we w ra
żeniu”.152 W idzimy tu raczej kontem plujące uczestnictw o dziecka, w  oglą
daniu dzieła sztuki, rozwijające się w coraz głębsze przeżycie. Różnica 
w poglądach pochodzi naszym zdaniem stąd, że Baley, podobnie jak Ri- 
b o t153 czy Szuman 154 wychodzą z założenia, że źródłem pierwszych do
znań estetycznych u dziecka jest zabawa i czynności estetyczne jak ta
niec, m alowanie, rysow anie itp. w których dziecko naśladuje akcję. N ato
m iast Ks. Gadowski —  mówi o przyglądaniu się przedmiotom estetycz
nym, a nie o czynnościach.

K ształcenie w ięc estetyczne polegać będzie na rozwijaniu uczuć este
tycznych i oceny estetycznej przez kształcenie. Dopiero gdy „wrażliwość 
na piękno skojarzy się z w ykształceniem  estetycznym ; zyskam y typ este
ty o wyrobionym  i uświadom ionym  guście estetycznym ”.155

Jak w każdej dziedzinie kształcenia tak też i w  estetyce chodzić bę
dzie o stopniow e budzenie uczuć estetycznych w w ychowanku i o usposa
bianie go, „by nie poprzestawał on na odczuciu piękna, lecz starał się 
także wytw arzać piękno, a tym  sam ym  zaspokoił swój popęd sztuki”.156 
K ształcenie w ięc na dobrach kultury ma charakter nie tylko konsump
cyjny, ale i twórczy, polegający na wytwarzaniu nowych dóbr kulturo
wych.

Charakterystycznym  rysem kształcenia estetycznego w pedagogice 
Ks. Gadowskiego jest zaczynanie od rozwoju wrażliwości na higienę 
ciała, na schludność fizyczną, czystość ubioru, mieszkania, klasy szkolnej, 
przedm iotów codziennego użytku, a w ięc i książek i zeszytów  itp. Następ
nie wychow aw ca budzić w inien zam iłowanie do porządku w  miejscu  
i w  czasie, do przestrzegania sym etrii w układaniu przedmiotów, w har
monizowaniu św iatła i kolorów. Wzorów ku temu dostarcza sama natura 
um iejętnie postrzegana przez wychowanka i uwzględniana przy naucza
niu różnych przedmiotów.

N ależy zwrócić uwagę na rozwijanie zwłaszcza zm ysłu sztuki i to 
w  podwójny sposób: w  sposób ogólny i specjalny. „W sposób ogólny  
kształci się zm ysł sztuki u w szystkich uczniów, bo w szystkich ma on po
stawić na w yższym  stopniu kultury, w sposób specjalny zaś rozwija się 
zm ysł sztuki system atycznym  kształceniem  przez fachowców tej w łaśnie  
zdolności artystycznej, do której uczeń okazuje osobliw szy talent i zam i
łow anie”.157

152 ks. W. G a d o w s k i :  P od ręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 160.
153 Th. R i b o t :  E ssa i su r  l ’im a g in a tio n  crea tr ice . P a r is  1921.

 154 S. S z u m a n :  S z tu k a  d z ieck a , P sy c h o lo g ia  tw ó rczo śc i r y su n k o w ej dziecka . 
W arsz a w a  1927.

155 ks. W. G a d o w s k i :  P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 159.
156 T a m ż e , s. 160.
157 T am że, s. 162.
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Ów ogólny sposób kształcenia zm ysłu sztuki daje się zastosować przy 
pomocy nauki rysowania z natury, połączonego z w ycinaniem , modelo
waniem, perspektywicznym  ujm owaniem  przedmiotów, jak to miało m iej
sce w szkole pracy K erschensteinera,158 pisze Ks. Gadowski.

Szczególną uwagę należy zwrócić, zdaniem Ks. Gadowskiego, na sztuki 
piękne, oceniać ich wzory (kościoły, pomniki, grobowce, obrazy) w  danej 
m iejscowości, o ile takie się w niej znajdują i poznawać przez wycieczki 
szkolne do m iejsc znanych z dzieł sztuki. Przy takich okazjach powinien  
w ychow aw ca omawiać z uczniami treść i formę tych dzieł.

Nie pom inie też wychow aw ca estetyki ruchów, które kształci gim na
styka, gry sportowe, nauka tańców i przyzwoitego zachowania się oraz 
estetyki słowa pisanego i żywego. Wzorem kulturalnym  dla tego ostat
niego powinien być na pierwszym  m iejscu sam nauczyciel przez po
prawny sposób swego m ówienia. W iele zaś przyczyniają się w kształceniu  
estetycznym  słowa żyw ego „estetyczne czytanie, deklam acje pojedyncze 
i zbiorowe, przedstawienia sceniczne” 159 itp.

„Silnie na uczucia estetyczne działa śpiew  — pisze Ks. Gadowski —  
należy w ięc naukę jego prowadzić od klas najniższych do najwyższych, 
zwracając na to uwagę, aby uczniowie poznali najpiękniejsze pieśni reli
gijne i moralne i aby nauczyli się rozumieć śpiew  i odczuwać jego p ięk
ność”.160 Ze śpiewem  łączy się nauka gry na instrum entach muzycznych.

W ielki w pływ  na kształcenie uczuć estetycznych w yw iera sym bolika  
obrzędów, św iąt i barw religijnych, należy w ięc tłum aczyć ją w ychow an
kom, jak też wprowadzać ich w zrozum ienie treści arcydzieł sztuki i idea
łów, które przyśw iecały artystom  w ich tworzeniu.

W ychowanie estetyczne, zdaniem Ks. Gadowskiego, „powinno od 
w czesnych Jat zająć się kształceniem  uczuć estetycznych i doprowadzić 
je do m ożliwego udoskonalenia, bo przez nie otw ieram y wychowankom  
świat radości podniosłych, które są wybornym  urozmaiceniem, po tru
dach życia: w  nich dajem y uczniom broń pożądaną przeciw upadkom  
m oralnym ”.161 Stają się one w  życiu m otywam i pięknego postępowania, 
w pływ ają na życie moralne i duchowe człowieka, budzą w stręt do upad
ków, bo każą w nich widzieć brzydotę i brud. Łącznic w ięc z m otywam i 
religijnym i idee i uczucia estetyczne stają się m otywam i postępowania 
moralnego, podtrzymują wartości moralne w  człowieku. Tak w ięc idea 
Piękna bazująca na idei Boga poprzez uczucia estetyczne obudzą piękno 
duchowe człowieka, piękno jego osobowości.

158 T am że, s. 162.
159 T am że, s. 163.
160 T am że, s. 163.
161 T am że, s. 160.
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c) Od przyzwyczajeń do doskonałości. (Kultura moralna)

„Bóg tylko jako nieskończenie doskonały jest zawsze najwyższym  
wzorem  doskonałości”.162 Obok piękna estetycznego istnieje piękno mo
ralne czyli dobro. W łaściwie najważniejsza wartość, mieszcząca się w  kul
turze ludzkiej, to jest ta, która w yzw ala z człowieka dobro, prowadząc 
go na drogę czynów  dobrych. Jest nią najwyższa idea Dobra, związana 
z ideą Prawdy i Piękna, zjednoczone w  Bogu.163 N ie można m ówić o kul
turze człowieka, o jej pełni tam, gdzie brak jest dobra. Dobro zaś ma 
sw oje ostateczne źródło w  Bogu. Stąd też „Bóg jako nieom ylny, najśw ięt
szy, niezm ienny, jest nieom ylną i pewną, na wieki niezmienną normą 
moralności”.164 Przykazania Boże są nie tylko nakazami czy zakazami 
danym i bezpośrednio od Boga, ale są potwierdzone przez doświadczenia 
w ieków . Dla kultury moralnej człowieka nie wystarcza je tylko znać, 
ale konieczne jest w edług nich postępować, w edług nich żyć. Są one za
sadami postępowania moralnego. Stanowią jedną z nim strukturę, a w ięc  
i kultura moralna, moralne kształcenie człowieka winno być strukturalne 
tzn. obejm ować równocześnie zasady i postępowanie w edług nich. Ponie
waż jednak dziecko nie jest zdolne w cześnie pojąć zasady, ale przez na
śladow nictw o potrafi je czynić, dlatego uw zględniając naturalny jego 
rozwój, zaczynam y kształcenie moralne od przyzwyczajeń. „Dziecko zrazu 
nie zna przykazań Bożych —  pisze Ks. Gadowski —  i nie kieruje się 
nimi, lecz słucha poleceń starszych, a zwłaszcza naśladuje ich przykład”.165

W ychowanie moralne zaczynać w ięc trzeba od przyzwyczajeń. Jak 
wszędzie tam, gdzie mowa o w ychowaniu, tak też i gdy chodzi o w yro
bienie pożądanych przyzwyczajeń, należy szukać naturalnych sprzym ie
rzeńców w  sam ym  dziecku, w  jego naturalnych czynnikach, czyli w  jego 
wrodzonych skłonnościach. Odpowiadające im ruchy „przychodzą w y 
chowankowi łatw o i budzą w  nim uczucia zadowolenia”.166 Dziecko chęt
nie powtarza te ruchy, czyli ćw iczy je, nabiera wprawy i chęci do 
powtarzania czynności, z czego rodzi się skłonność ku nim, a w reszcie  
„powstaje silny pociąg woli, zwany przyzw yczajeniem ”.167 Wrodzone 
zdolności i skłonności stają się podwaliną dobrego przyzwyczajenia. 
O czyw iście przyzwyczajenia te mają być kierowane w edług zasad moral
nych i powinny zmierzać ku nim. Dlatego też od przyzwyczajeń prowa
dzi droga do urabiania zasad moralnych na tle przykazań Bożych i droga 
do ocen moralnych.

K ształcenie ich dokonuje się bądź bezpośrednio przez wskazanie na

162 T am że, s. 115.
163 T am że, s. 113.
164 T am że, s. 115.
165 T am że, s. 116.
166 T am że, s. 214.
167 T am że, s. 214.
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jakiś konkretny czyn, który w ychow anek ma ocenić na podstawie przy
kazania Bożego, jako dobry lub zły, bądź też pośrednio przez posłużenie 
się opowiadaniami zaczerpniętym i z historii, przedstawiającym i bohate
rów lub postacie ludzi złych. Trzdcim niejako etapem kształcenia moral
nego, to kształcenie um iejętności stosowania owych zasad do „życia 
praktycznego”.168 Uczeń powinien nie tylko znać zasady moralne, ale 
i um ieć je „stosować w życiu obecnym  i późniejszym  do praktycznych  
stosunków ”.169 Z um iejętnością zaś w inien łączyć się w ysiłek  woli, by 
stale trzym ać się ow ych zasad. W ten sposób kształcenie moralne wiąże 
się już ze strukturą sum ienia i charakteru moralnego, w  którym  daje 
się w łaśnie w yróżnić przy jego w ychow aniu cztery zasadnicze stopnie: 
1) przyzwyczajenie, 2) w yrobienie zasad moralnych, 3) celow a w spół
praca w ychow aw cy z wychowankiem  i 4) samodzielna praca nad uszla
chetnieniem  własnej w oli” .170 Charakter zaś moralny staje się już moc
nym  narzędziem do stałego postępowania w dobrym, a w ięc i do urobie
nia cnoty, czyli twórczej wartości dobra, budującej doskonałość w ycho
wanka.

W yrobienie zasad etycznych i moralnego charakteru ucznia jest naj
w ażniejszym  zadaniem wychowania i jego kultury. To też, zdaniem  
Ks. Gadowskiego, wychow aw ca nie pominie żadnej sposobności „do pou
czeń etycznych, tak iż w  niedługim  czasie obejm ie on niemal w szystkie  
obowiązki dziecka”.171

Również „pouczenia etyczne, zdaniem jego, należy wiązać z naucza
niem w szystkich przedm iotów nauki”,172 a w ięc nie tylko z nauką religii. 
Podobnie głosił F. Foerster, domagając się „przepojenia siłą etyczną ca
łego m ateriału naukow ego”.173

Kultura moralna człow ieka powinna prowadzić do jego wolności i peł
nej osobowości. Istotą w ięc tej kultury duchowej u człow ieka jest opa
nowanie siebie, żyw iołów  nam iętności i w łączenie ich w  służbę ideału. 
Pomaga w  tym  i prowadzi do tego asceza, kultura opanow ywania siebie, 
która też znajduje sw oje uzasadnienie „w doświadczeniu w ieków ”.174

d) Od opanowania siebie do prawdziwej wolności

Kultura człowieka w dziejach ludzkich odbywa dwa w ielk ie pochody. 
Jeden z nich to opanow ywanie świata znajdującego się poza człow iekiem , 
czyli technika. Drugi —  to opanow yw anie świata zm ysłow ego u czło

168 T a m że, s. 117.
169 T am że, s. 118.
170 T am że, s. 214.
171 T am że, s. 217.
172 T am że, s. 217.
173 F. W. F o e r s t e r :  S zk o ła  i ch a rak ter. P rze ł. J . K r a m e r  i B.  K a-  

p r o c k  i L w ó w , 1928 r. s. 249 i nast.
174 ks. W. G a d o w s k i :  P od ręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ,, jw . s. 132.
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wieka, opanow ywanie samego siebie —  czyli kultura duchowa. To opa
now yw anie sam ego siebie jest istotą kultury duchowej, a w ięc też i spo
łecznej i moralnej.

Najbardziej żyw otne oddziaływanie kultury dokonuje się w tedy, gdy 
może ona pokazać wzory, a w  nich najw yżej cenione dobra, dzięki k tó 
rym ludzie opanowują sw oje popędy, wprowadzają ład doskonalący na
turę, kształtujący życie. Taką w łaśnie jest kultura chrześcijańska, dostar
czająca wzorów w postaci „Chrystusa i św iętych" 175 — pisze Ks. Ga
dowski.

Opanowania samego siebie domaga się zarówno życie społeczne jak 
i osobiste człowieka. Praw dziw e zadowolenie może dać człow iekow i jego 
wolność, której istota leży w  opanowaniu siebie.

„Panowanie nad sobą — pisze Ks. Gadowski —  jest potrzebne przy 
kształceniu w szystkich uczuć i popędów”.176 Polega ono zdaniem jego „na 
w oli”. W ten sposób ujawnia człow iek swoją godność, panując nad swoją 
zm ysłow ością, nad sferą sw ych uczuć i popędów, staje się istotą wolną.

Opanowanie siebie wym agać będzie ascezy, kultury ascetycznej, 
um artwienia i sięgać musi po wzory, jakich dostarczyć może życie ludz
kie, życie bohaterów, w których obfituje zwłaszcza kultura chrześcijań
ska, wskazująca na Chrystusa i Jego św iętych. Droga w ięc do kultury  
wew nętrznej, do opanowania siebie, do zdobycia wolności będzie po
dwójna, prowadzi przez podwójne sposoby wychowania: „negatywny  
i pozytyw ny” 177 —  poucza Ks. Gadowski.

Sposoby negatyw ne polegać będą na unikaniu bodźców podniecają
cych uczucia i popędy zm ysłow e, a w ięc także i na zadawaniu sobie 
pew nych um artwień i niepoddawaniu się nastrojom.

Sposoby pozytyw ne zaś mają na względzie: dobry przykład ze strony 
w ychow aw ców , om awianie z uczniami wartości panowania nad sobą, 
wzm acnianie woli dziecka i to zarówno w kierunku dynam icznym  przez 
obudzanie w iększej energii jak i statycznym  przez wyrabianie trwałości 
postanowień, trzym anie się zasady: sustine et abstine, hartowanie orga
nizmu i pobudzanie do czynu.178 Prócz sposobów i środków naturalnych  
przychodzą z pomocą środki religijne, a przede w szystkim  „wzór Chry
stusa Pana i św iętych, pobudki miłości ku Bogu, w zyw anie pomocy Bo
żej”.179 N ajw ięcej pomocnym spośród środków religijnych będzie częsta 
i dobra Spowiedź i zwyczaj codziennego rachunku sumienia, dzięki które
mu poznajem y siebie, nasze skłonności i w p ływ y otoczenia na nas i może
m y skutecznie i system atycznie podjąć pracę nad sobą, jak to utrzym uje

175 T am że, s. 135.
176 T am że, s. 132.
177 T am że, s. 132.
178 T am że, s. 132— 133.
179 T am że, s. 135.
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współczesna teoria pedagogiczna. „Doświadczenie uczy —  mówi Ks. Ga
dowski —  że przy pomocy środków religijnych, jakie podaje Kościół 
K atolicki, ludzie są w  stanie opanować nie tylko uczucia, popędy i żądze, 
ale naw et nałogi i nam iętności i odzyskać na powrót rów nowagę ducha”.180

K ulturę panowania nad sobą, opanowania siebie, uważa F. Foerster 
za istotny warunek rozwoju osobowości. „Rozwój osobowości —  zdaniem  
jego —  jest zależnym  od opanowywania naturalnej w ybujałości. Im  
więcej sil ducha zużyw am y na to, by ująć w karby w ew nętrzny chaos 
i rozmaite naturalne popędy podporządkować celow i życia, tym  silniej 
rozrasta się osobowość”.181

Na podłożu zatem dóbr kultury dokonyw uje się rozwój i w ychow a
nie osobowości człowieka, związanej poczuciem jedności z Chrystusem  
w w ychow aniu chrześcijańskim . Bez dóbr kultury, bez doświadczeń w ie
ków i bez łaski Bożej, nie może być m owy o w ychow aniu chrześcijań
skiej osobowości. Ofiara krzyża zawiera najw iększe i niewyczerpane złoża 
kultury duchowej, powtarzającej się w  „ofierze Chrystusa Euchary
stycznego”,182 będącej po w sze czasy podstawą w ychow ującej się osobo
wości człowieka, zm ierzającej ku nieskończonem u doskonaleniu się  
i wzrastającej w coraz doskonalszy sposób w społeczność ludzką.

Dzięki zatem kulturow ej podstawie wychowania pedagogika Ks. Ga
dowskiego może pełnić swoją funkcję w ychow aw czo-powszechną. Obej
m uje ona bowiem w szystkie najważniejsze struktury wychowanka, bę
dące jak to niżej zobaczymy, celam i w ychowania, a mianowicie: indy
widualność jako podstawę psychologiczną, charakter i w ychow anie spo
łeczne związane z podstawą socjologiczną oraz osobowość jako podstawę 
kulturow ą.183 Tym samym w ięc Ks. Gadowski unaukowił pedagogikę kato
licką, przyoblekając ją w nowoczesną „szatę naukową”.

II. P R Z E D M IO T  W Y C H O W A N IA  I JE G O  Z A K R E S

Znając naukowe podstawy wychowania w  filozofii, psychologii, socjo
logii i kulturologii jako „naukową jego szatę”, należy zbadać, jak w u ję 
ciu Ks. Gadowskiego przedstawia się jego przedmiot i zakres.

1. P rzed m io t w y c h o w a n ia

Przez przedmiot w ychowania rozum ie współczesna pedagogika proces 
rozwojowy sam ego wychowanka —  te jego strony i dyspozycje, przez 
których wszechstronny rozwój i dojrzałość, staje on się pełnoprawnym , 
a w ięc i odpow iedzialnym  członkiem  społeczeństwa. W chodzi tu w ięc

180 ks. W. G a d o w s k i :  P od ręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 132.
181 f  w .  F o e r s t e r :  S zk o ła  i ch a rak ter, jw . s. 124— 125.
182 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 49.
183 S . K u n o w s k i :  P ro ces  w y c h o w a w c zy  i jeg o  stru k tu ry . L u b lin , 1946 r.
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w grę zarówno jego strona fizyczna, jak i moralna i um ysłowa. Prócz 
tego pedagogika chrześcijańska widzi w wychowanku także jego stronę 
nadprzyrodzoną, której ma być podporządkowana strona naturalna. „Pe
dagogika chrześcijańska —  pisze Ks. Gadowski —  w ychowująca dla 
ziemi i nieba, uwzględnia równom iernie w ychow anie fizyczne, intelektu
alne i m oralne,,.” 184 W ychowanek ujęty tu jest w  aspekcie naturalnym  
i nadnaturalnym  jako obyw atel ziem i i nieba.

Podobnie czytam y w  Encyklice o chrześcijańskim  wychowaniu. 
„Przedmiotem wychowania chrześcijańskiego jest cały człowiek, czyli 
duch złączony z ciałem  w  jedności natury ze wszystkim i władzami przy 
rodzonymi i nadprzyrodzonym i”.185

Był w ięc Ks. Gadowski zw olennikiem  wychowania integralnego, obej
mującego zarówno potrzeby doczesne, jak i nadprzyrodzone wychowanka, 
potrzeby jego duszy i ciała, fizyczne, intelektualne i moralne. Uważał, że 
wychow anie powinno dokonać zharmonizowania całego człowieka, w szyst
kich jego władz i funkcyj tak fizycznych jak i psychicznych, um ysłowych  
i moralnych pod egidą twórczej osobowości, wyposażonej w silny charak
ter m oralny.

W dyspozycjach, które mają się stać przedm iotem wychowania, w pro
wadza Ks. Gadowski pewną ich hierarchizację. Zaczyna od w ychow a
nia fizycznego, którego nie uważa za najważniejsze, ale za najw cześniej
sze i wraz z w ychow aniem  um ysłow ym  określa jako środek do w ycho
wania moralnego, to ostatnie zaś uważa za najcenniejsze, bo od niego „za
wisło, na co i w jaki sposób użyje później w ychow anek sw ych sił, zdol
ności i w iedzy”.186 A może ich użyć do dobrego lub złego, zależnie w łaśnie  
od wyrobienia moralnego lub jego braku.

Gdy w ięc chodzi o przedmiot w ychowania jest Ks. Gadowski w yrazi
cielem  m yśli pedagogicznej, obejm ującej wpływ am i w ychow aw czym i ca
łego człowieka i to w jego aspekcie doczesnym , jak i w iecznym , fizycz
nym  i m etafizycznym . „Przez jakiś czas —  pisze Ks. Gadowski —  za 
w iele nacisku kładziono na poznanie (intelektualizm ).,,, obecnie zwraca 
się w ięcej uwagi na w olę, aby w ychow ać ludzi czynu. Najlepiej zaś 
kształcić harmonijnie organizm i w szystkie zdolności duszy”.187 Jest w ięc  
Ks. Gadowski zw olennikiem  w w ychowaniu wszechstronnego rozwoju  
człowieka.

2. Z a k res w y ch o w a n ia

Z tak integralnie pojętym  przedm iotem  wiąże się szeroki zakres dzia
łania w ychow aw czego. Obejm uje on w pierwszym  rzędzie niem owlęta,

184 T enże: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 585.
185 P i u s  X I: E n cy k l. o w y c h ow ., jw . s. 46.
186 ks. W. G a d o w s k i :  Z asad y  w y c h o w a n ia  m o r a lnego , jw . s. 54.
187 T en że: P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h ow ., jw . s. 204.
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dzieci, młodzież szkolną 188 i pozaszkolną, ale poza tym  także całe społe
czeństwo, w szystkie jego w arstwy, a w ięc inteligencję, chłopa i robot
nika. Kultura, jej dobra w inny się stać powszednim chlebem  dla w szyst
kich. N ikt nie powinien być pozbawiony jej dobroczynnych skutków, na
w et ci, których natura upośledziła, skoro pedagogika chrześcijańska w y 
chowująca dla ziemi i nieba, „uwzględnia w ychow anie istot upośledzo
nych”.189

W pedagogice Ks. Gadowskiego istnieją różnice co do zakresu w ycho
wania chłopców i dziewcząt. Dla tych ostatnich przewidyw ał w ykształ
cenie odm ienne ze w zględu na odm ienne ich powołanie i zadanie w  ży
ciu. Chciał dla nich wychowania raczej praktycznego i powiązanego z ich 
zawodem i powołaniem  żony i matki, opartego o mocny fundam ent reli
gijny i moralny. Równocześnie nie w ykluczał u nich wykształcenia w yż
szego, uniw ersyteckiego, ale m iały to być uniw ersytety odm ienne od 
męskich, nastawione na kierunek praktyczny, zw iązany z powołaniem  ko
biety. Stąd też, zdaniem jego, nauczanie w spólne dziewcząt z chłopcami 
może mieć wspólny materiał nauczania do klasy drugiej szkoły podstawo
w ej w łącznie, a od klasy trzeciej już nieco odm ienny. Cały materiał 
kształcący dziewczęta, tak w  przedmiotach przyrodniczych jak i histo
rycznych i hum anistycznych w inien  mieć charakter raczej praktyczny. 
„Ogólnym bowiem zadaniem dziewcząt —  pisze Ks. Gadowski —  jest być 
kiedyś dobrymi żonami, matkami i gospodyniam i”.190 Mając na względzie  
przede w szystkim  to głów ne ich zadanie i powołanie, należy kierować ich 
wychow aniem  ku tym  w łaśnie celom.

Nie znaczy to jakoby jednak Ks. Gadowski nie liczył się z rzeczyw isto
ścią, że przecież nie w szystkie z nich będą żonami. Owszem, w ym agał dla 
nich prócz szkół ogólnych także szkół zawodowych, które by były dla 
nich źródłem utrzym ania i ich niezależności, a zarazem społecznej przy
datności, jednakże w ychow anie ich w  ogólności nastawiał w kierunku  
naturalnego i nadnaturalnego ich powołania.

III. CELE W Y C H O W A N IA

Planow e czynności w ychow aw cze jak i sam proces wychowania  
zmierzają ku zam ierzonym celom, a w ięc mają osiągnąć pewien stan  
aktualizacyjny wychowanka, znam ionujący jego dojrzałość psychofizyczną  
i duchową.

Historia w ychowania w skazuje na różnorodne cele wychowania, które 
starsze społeczeństw o stawiało przed m łodym pokoleniem . „Starożytni

188 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 5 i n.
189 T en że: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 585.
190 T en że: W y ch o w a n ie  d z iew czą t. D w u ty g .  K a t e c h e t ,  i D u szpant.  5 (1901) 268.
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poganie —  pisze Ks. Gadowski —  w ychow yw ali dzieci jedynie dla szczepu  
lub państwa. Było to zaprzeczaniem godności człowieka jako osoby ro
zumnej i w olnej i nieoglądaniem  się na szczęście pośm iertne”.191

W polskiej tradycji w ychow aw czej, a w ięc i w  polskiej pedagogice 
zwłaszcza na przestrzeni XVIII i X IX  wieku, w dobie reform y St. Konar
skiego, następnie w  dobie Komisji Edukacji Narodowej, jako też i po jej 
rozwiązaniu 1792 r. w  w ychow aniu podkreślano cele moralne, społeczne 
i obyw atelskie. „Główną naszą troską —  m ówi St. Konarski —  będzie tu 
wychow anie uczciwych mężów. Mąż sam w  sobie uczciw y będzie jedno
cześnie ze względu na innych i na społeczeństwo ludzkie —  dobrym  
obyw atelem ”.192

Komisja Edukacji Narodowej zakreśliła wychow aniu cel użyteczności 
społecznej: w ychow ać trzeba tak człowieka, „ażeby jem u było dobrze 
i z nim innym  było dobrze”,193 na co powołuje się Ks. Gadowski.

Pedagogikę polską tego okresu cechuje rozsądny optym izm  wyrażony 
w  słowach Staszica: „edukacja w szystko z człowieka urobi, ty lko w  nim  
władz genialnych nie stworzy. W edług początków, w  których będzie cho
wany, nie zawsze stanie się New tonem , ale zawsze może być Tytusem, 
albo Neronem ”.194 Zależeć to będzie od moralnego w ychowania człowieka, 
a nie tylko od w ychow ania um ysłu, jak błędnie mniemała pedagogika 
wieku XVIII —  wieku Oświecenia. Stąd słusznie m ówił nasz J. Śniadecki, 
że „nauka bez obyczajów  jest hańbą człowieka, a klęską dla społeczeń
stwa, bo wywraca porządek moralny towarzystwa, który powinna ocalać 
i utw ierdzać”.195 Nauka więc, a z nią i wychow anie um ysłow e, nie jest 
celem  w  sobie, ale środkiem do w ychowania moralnego i ocalenia po
rządku społecznego.

W XIX wieku coraz mocniej akcentuje się cele społeczne w  w ycho
waniu, a to na skutek i w  związku z rozbudzonymi ruchami społecznym i, 
o czym  już była mowa uprzednio. Egoizm człowieka, czy grupy społecz
nej, ujaw nił się jako czynnik destruktyw ny, niszczący w ięź społeczną. 
Należało mu w ięc przeciwstaw ić w ychow anie społeczne, rozwinięcie 
w  każdej jednostce istoty społecznej, a to przez w ytw orzenie w  niej no
wej treści duchowej, na którą składa się zespół idei, uczuć i przyzw y
czajeń, będących w yrazem  nie ty le  indywidualności, ile raczej grupy, 
względnie grup społecznych, z którym i związana jest dana jednostka.

Obok wychowania społecznego, a w ięc i celów  społecznych uw ydat
niają się w  polskiej tradycji w ychow aw czej także cele osobowościowe, 
mające sw e odbicie również w  polskiej m yśli filozoficznej. „Osoba —

191 T en że: O ch rześc ija ń sk im  w y c h o w a n iu , jw . s. 4.
192 St. K o n a r s k i :  P ism a  p ed a g o g iczn e . W rocław , K ra k ó w  1959. s. 440.
193 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 10.
194 S t. S t a s z i c :  P ism a  i w y p o w ie d z i p ed a g o g iczn e. W ro cła w  1956, s. 28.
195 Jan  Ś n i a d e c k i :  P ism a  ro zm a ite . W yd. 2. T om  2. 1818 r. s. 93.
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pisze ks. Piotr Sem enenko —  odznacza się jednym  imieniem: ja... Osoba 
siedzi pośrodku między naturą a nadnaturą. Osoba działa za pomocą sił 
naturalnych: uczucia, rozum ienia i chcenia oraz nadnaturalnych: w ierze
nia w  prawdy nadnaturalne, pragnienia dóbr nadnaturalnych i chcenia 
Boga”.196 „Ponieważ zaś natura —  zdaniem Sem enenki —  jest Obrazem  
Bożym, a osoba podobieństwem  Bożym —  zadaniem życia i wychowania  
jest przechodzenie od obrazu jako początku do podobieństwa jako kresu, 
czyli od natury do osoby”,197 wszczepiając w tę ostatnią Osobę Chrystusa.

W edług Hoene-W rońskiego wychow anie winno uczynić człowieka  
„zdolnym do samostwarzania się, do autokreacji”.198 Zdaniem zaś B. Tren- 
tow skiego ideałem  w ychow aw czym  jest „bóstwo człow iecze in actu" tj. 
jednostka zdolna do działania twórczego, w edług zalecenia: „Rozwiń 
w  w ychow anku na dnie jaźni jego dyszącą nieskończoną wszystkość, zrób 
go w iernym  wyrazem  człow ieczeństwa, w szechświata i Boga”.199 W tej 
„w szystkości” są również cele społeczne, a przede w szystkim  narodowe.

St. Szczepanowski (1846— 1900) znany działacz na terenie Galicji 
w  „M yślach o odrodzeniu narodowym ” i w  „Polskich tradycjach w w y 
chow aniu” —  jako ideał w ychow ania w skazuje na „dzielność”, która 
tworzy się przez połączenie szlachetnego charakteru ze skutecznym  dzia
łaniem, czyli ideałem  jest „człowiek dzielny, który sw e aspiracje idealne 
umie wcielać w  czyn”.200

Zrozumiałą jest m yśl w ychowania narodowego w dobie okupacji przez 
trzech zaborców, zm ierzającego do rozbudzenia ducha narodowego i w o l
nościowego. Na w ychow anie narodowe kładł w ielki nacisk w yżej w y m ie
niony St. Szczepanowski, który chciał uczynić z Galicji „Piem ont Pol
sk i”. „W krótce w pływ  jego — jak mówi Nawroczyński —  ogarnął całą 
P olskę”.201 W ychowanie człow ieka-obyw atela może się jednak dokonywać 
tylko w atm osferze wolności. Stąd też, zdaniem W. Dawida, „odzyskanie 
niepodległości jest nie tylko postulatem  naszego bytu materialnego, ale 
naszego życia i naszego ocalenia, jako istot moralnych, które tylko przy 
w ew nętrznej zgodności i prawdziwości utrzymać mogą swą godność 
i uczuć swą przynależność do wyższego świata duchow ego”.202

W wypowiedziach powyższych dają się poznać już cechy twórczości 
i autonomii moralnej, będące głównym i zrębami osobowości człowieka, 
która w czasach najnowszych XX wieku, w e w spółczesnej pedagogice 
w ypłynęła na pierwszy plan, jako głów ny cel w ychowania, a w ięc w ycho

196 ks. P. S e m e n e n k o :  Ć w iczen ia  d u ch o w n e. K rak ów  1903 r. s. 263— 264.
197 T en że: C redo. C h rześc ija ń sk ie  p ra w d y  w iary . L w ó w . 1885 r. s. 215.
198 J. M. H o e n e  - W r o ń s k i :  F ilo z o fia  p ed a gog ii. L w ó w — W arszaw a 1922.

199 T r e n t o w s k i :  C h o w a n n a , czy li sy s tem  p ed a g o g ik i n a ro d o w ej (1842).
200 St. S z c z e p a n o w s k i :  O p o lsk ich  tra d y cja ch  w  w y c h o w a n iu . 1912 r. 

T en że: M yśli o o d ro d zen iu  n arod ow ym . 1903 r.
201 B. N a w r o c z y ń s k i :  P o lsk a  m y śl p ed agog iczn a . L w ó w . K rak ów , 1927.
202 J. W. D a w i d :  O d u szy  n a u cz y c ie ls tw a . K ra k ó w  1912.



N A U K O W E  P O D ST A W Y  P E D A G O G IK I K S. W. G A D O W SK IE G O 451

wania osobowości uspołecznionej i twórczej. W ideale tym  zespalają się 
elem enty indyw idualne i społeczne jednostki, warunkujące proces cią
głego jej rozwoju i doskonalenia się duchowego.

Gdy chodzi zaś o wychow anie chrześcijańskie, to zdaniem Ks. Gadow
skiego „jest ono zarazem ogólnoludzkim , bo chrystianizm  każe miłować 
w szystkich ludzi i w e w szystkich widzieć obraz Boży”.203

Cel wychowania chrześcijańskiego uzależniony jest od celu człowieka. 
Stąd, określić cel w ychowania, to ty le co określić cel życia. Istotnym  zaś 
i o s t a t e c z n y m  c e l e m  ż y c i a  jest o s i ą g n i ę c i e  z b a w i  e-  
n i a.204 W celu  życia tkwi w ięc i najw yższy cel w ychowania człowieka. 
Cel ten ma charakter obiektyw ny i ponadczasowy, a także i ponadnaro
dowy.

Od tego to celu najw yższego wychodzi teoria w ychow ania Ks. Gadow
skiego przy zakreślaniu celów  wychowania. „Cóż trzeba czynić, aby 
dziecko dobrze wychować? zapytuje on —  „W iele rzeczy w  to wchodzi, 
przede wszystkim  jednak trzeba mieć zawsze w  pamięci w łaściw y cel 
człow ieka i do tego celu stosować całe w ychow anie”.205 Tym zaś w łaści
wym  celem , który też jest zarazem ostatecznym  celem  człow ieka jest 
„zbawienie duszy dziecięcej”.206 Zbawienie zaś to dokonuje się przez 
łaskę uświęcającą. W ychowanie w ięc powinno zmierzać ku temu, aby 
wychowanka uzdolnić przy pomocy środków nadnaturalnych i natural
nych do trwania w  łasce uświęcającej, czyli uczynić go doskonałym  
chrześcijaninem . „Stąd w  roku 1929 encyklika Piusa XI określa w yraź
nie, że w łaściw ym  i bezpośrednim celem  w ychow ania chrześcijańskiego  
jest współdziałanie z łaską Bożą nad wyrobieniem  człow ieka na prawdzi
w ego i doskonałego chrześcijanina”,207 tj. takiego, który by odtwarzał 
w  sobie i w  sw ym  życiu Chrystusa, w edług wskazania św . Pawła: 
ut Christus form etur in vobis  (Gal 4, 19).

Zbawienie duszy to cel najważniejszy i najbardziej osobisty w ycho
wanka, bo chodzi w  nim o jego osobiste szczęście polegające na „ogląda
niu Pana Boga twarzą w tw arz”.208 Równocześnie cel ten jest w ieczny  
i ma charakter obiektyw ny, ponadczasowy i ponadnarodowy, ponieważ 
Kościół pojm owany jako m istyczne ciało Chrystusa stanowi fundam ent 
jedności w szystkich ludzi i wznosi się ponad różnice ras, stanów i naro
dów.

Z tego najwyższego celu, z celu zbawienia człowieka w ypływ ają także 
i inne cele wychowania. Z nim to wiąże się ściśle d r u g i  c e l  ż y c i a

203 ks. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 4.
204 T am że, s. 4.
205 T en że: K a za n ia  o w y c h o w ., jw . s. 5.
206 T am że, s. 5.
207 P i u s  X I: E n cy k l. o w y c h o w ,, jw . s. 66.
208 ks. W. G a d o w s k i :  K a za n ia  o w y c h o w ,, jw . s. 6.



452 K s. P IO T R  P O R Ę B A

a w ięc i w ychowania —  c e l  s p o ł e c z n y .  „Bóg przeznaczył ogół ludzi 
do życia w  społeczeństw ie —  pisze Ks. Gadowski —  w ięc trzeba dziecko 
tak wychować, aby umiało i chciało spełniać sw oje obowiązki społeczne, 
kościelne, państwowe, w ięc narodowe, szkolne, zawodowe.209

Człowiek nie żyje i nie może żyć poza społecznością ludzką, taką jak 
rodzina, ród, naród, państwo itp. zw ane środowiskiem  społecznym . W pły
w y  tego środowiska oddziałują poprzez w ychow anie bądź podniecająco 
na jednostkę, jak np. gdy chodzi o rozbudzenie u niej strony altruistycz- 
nej, bądź powściągająco jak np. przy zahamowaniach rozwoju niepożąda
nych, egoistycznych instynktów  i popędów jednostki, bądź w reszcie  
„przekształcająco, czyli sublim ująco przez zamianę przedm iotów konkret
nych na idealne, jak np. przez wychow anie relig ijne”.210

W ychowanie społeczne polegać będzie na rozwinięciu w  jednostce 
istoty społecznej. Z punktu socjologicznego dziecko jest z początku istotą 
raczej egoistyczną i aspołeczną. Dopiero drogą oddziaływań przez star
szych lub rówieśników, a zwłaszcza oddziaływań planowych i wym agań, 
czyli przez w ychow anie, jednostka uspołecznia się.

W w ychow aniu chrześcijańskim  wym agania te stawia wychow ankow i 
Kościół, upoważniony i zobowiązany przez sw ego założyciela Jezusa 
Chrystusa, który żyje w  sposób m istyczny w  jego członkach, utożsamia
jąc się z nimi: „Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych najm niejszych, 
m nieście uczynili”. (Mt 25, 40). Stąd też w ychow anie chrześcijańskie 
w  założeniu swoim  jest w ychow aniem  społecznym , zm ierzającym  do uspo
łecznienia człowieka, pod grozą w ykluczenia go od zbawienia w  razie 
nieuspołecznienia. „Kto tych obowiązków (społecznych) nie spełnia, ten  
nie zbawi duszy sw ojej”.211 —  pisze Ks. Gadowski.

W ychowanie chrześcijańskie nie uszczupla w ięc i nie ogranicza życia 
ludzkiego i w ychowania, ani też nie um niejsza jego intensywności, ale 
raczej je podnosi, „kierując i udoskonalając je w edług przykładu i nauki 
Chrystusa” 212 —  poucza papież P ius XI.

Środowisko społeczne oddziałuje i w ychow uje nie tylko przez żyw e 
m echanizm y i kontakty, przez nakazy, zakazy i przykład, ale także przez 
sw e zobiektywizow ane w ytw ory, czyli wartości albo dobra kultury. D la
tego to wśród celów  w ychowania w ysuw a pedagogika Ks. Gadowskiego 
c e l  t r z e c i  którym  jest „ w y c h o w a n i e  c z ł o w i e k a  k u l t u 
r a  l n e g o ”.213 Chodzi tu w  pierwszym  rzędzie o kulturę chrześcijańską, 
która wybiła sw oje znamię na ogólnej kulturze europejskiej, uszlachet

209 T am że, s. 6.
210 T en że: P od ręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 207 i n.
211 T en że: K a za n ia  o w y c h ow ., jw . s. 6.
212 P i u s  X I: E n cy k l. o w y c h o w ., jw . s. 66.
213 ks. W. G a d o w s k i :  K a za n ia  o w y c h o w ,, jw . s. 6.
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niając ją i udoskonalając, a tym  samym uszlachetniając samo życie tak 
indywidualne jak i rodzinne, narodowe, państwowe itp.

Mówiąc o kulturalnym  wychow aniu człowieka, Ks. Gadowski w ska
zuje przede wszystkim  na ,,te zasoby w iedzy i przyzwyczajenia, które 
w łaściw e są dzisiejszem u stopniowi kultury chrześcijańskiej”.214 Będą to 
w ięc zarówno zasoby w iedzy chrześcijańskiej, czerpanej z Objawienia  
Bożego, z dzieł pisarzy i Ojców Kościoła, z dzieł sławnych filozofów  
chrześcijańskich i m ężów nauki na przestrzeni dziejów  chrześcijaństwa, 
jak też i przyzwyczajenia, zobiektywizow ane w  heroicznych cnotach, 
w  żyw ych wzorach św iętych, o czym  inform uje ascetyka i hagiografia 
podawana przez Kościół. „Stopniowe przysw ojenie dziecku tych zasobów  
jest konieczne dla jego wychowania i pomocą do spełnienia obowiązków  
społecznych”.215

K ulturalne wychow anie człowieka w iąże się podobnie jak i w ychow a
nie społeczne z jego ostatecznym  celem , a w ięc ze zbawieniem  jego duszy. 
Kultura zapewnia mu jego pełny rozwój naturalny i nadnaturalny. 
N ależy w ięc ona do jego celu ostatecznego. „W zględnie ostatecznym  
celem  wychowania jest pełne usprawnienie człowieka czyli kultura, a to 
przede w szystkim  kultura moralna, naukowa czyli poznawcza, arty
styczna, fizyczna i gospodarczo-techniczna”.216

Zasługą Ks. Gadowskiego jest, że on pierwszy u nas w wychowaniu  
chrześcijańskim , a w ięc i w  katolickiej pedagogice w ysunął ów  cel kul
turalnego wychowania człowieka, obok celu osobistego i społecznego.,.

Te trzy cele —  (tj. indywidualny, społeczny i kulturalny) —  pisze 
Ks. Gadowski —  dopełniają się wzajem nie i obejm ują całego człow ieka”,217 
a w ięc jego osobowość, w  której żyje, k iełkuje i rozwija się świadomość 
obecności w  nas Chrystusa. „Stąd prawdziwy chrześcijanin, w ychow any  
w edług wzoru ew angelicznego jest człow iekiem  nadprzyrodzonym, to 
jest takim, który m yśli i działa stale i konsekwentnie w edle wskazówek  
zdrowego rozumu, oświeconego nadnaturalnym św iatłem  przykładów  
i nauki Chrystusa” 218 —  poucza encyklika o wychowaniu.

Te trzy cele w inien mieć na uwadze wychowaw ca chrześcijański. „Ku 
w szystkim  tym  celom trzeba dziecko prowadzić równocześnie i bez 
przerw, stosując się jednak do zdolności dziecka”.219 W ychowanie w ięc 
zdaniem Ks. Gadowskiego w inno przestrzegać zasady indywidualnośći 
i zasady liczenia się z naturalnym  rozwojem wychowanka. D latego też

214 T am że, s. 6.
215 T am że, s. 6.
216 F. W. B e d n a r s k i :  U w a g i św . T om asza  z  A k w in u  o m łod z ieży  i jej w y c h o 

w a n iu . Z e s z y t y  N a u k o w e  K U L  1958. nr 3. s. 44.
217 ks. W. G a d o w s k i :  K azan ia  o  w y c h o w a n iu , jw . s. 6.
218 P i u s  X I: E n cyk l. o  w y c h o w ,, jw . s. 66.
219 ks. W. G a d o w s k i :  K azan ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 6.
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stawia on przed w ychow aniem  „ c e l  c z w a r t y  f o r m a l n  y ”, który 
biskup Fenelon ujął w słowa: „Należy iść w  ślad za naturą i dopomagać
je j”-220

Zarówno najw yższy, indywidualny cel wychowania, jakim jest zba
w ienie duszy, jak i związany z nim cel społeczny i kulturalny, w inny  
oprzeć się na czynnikach naturalnych, na zadatkach złożonych w  naturze 
człow ieka —  w ychow anka i na nich zaszczepiać cele: zbawienia, uspołecz
nienia i kulturalnego wychowania. Przez rozwój naturalnych zdolności 
i skłonności, przez ich pielęgnację, wzm acnianie i uszlachetnianie, w y 
chowanek stanie się „pożytecznym  członkiem społeczeństwa i zbliży się 
do Boga”, będzie się rozwijał „moralnie, estetycznie i intelektualnie, fi
zycznie i fachow o”, będzie w  stanie „rozumieć ruch kulturalny św iata”.221 
,,W ten sposób —  pisze Ks. Gadowski —  w ychow anie spełnia sw oje za
danie, realizuje cel form alny, którego owocem  ma być człow iek pod każ
dym  w zględem  udoskonalony, czyli pełny człow iek”.222

Czwarty ten cel, który w łaściw ie jest pierwszym  czasowo, gdy chodzi 
o punkt w yjściow y w  wychowaniu, bazuje na podłożu biologiczno-psycho- 
logicznym  i nie doceniony przez w ychow aw cę może mu utrudniać, a na
w et uniem ożliw ić osiąganie celów: indywidualnego, społecznego i kultu
ralnego. Zaniedbanie tego celu może spaczyć i zwichnąć plan w ychow a
nia. W szystkie te cele w zięte pod uwagę w  planie wychowania i zaszcze
piane w  wychowanku winny mu dać pełnię wychowania, pełną osobowość 
naturalną i nadnaturalną, o ile przy tym  zostaną uwzględnione zasady 
w ychowania.

IV. Z A S A D Y  W Y C H O W A N IA

Z celów  wychowania dają się w ysnuć pewne zasady obowiązujące 
przy w ychowaniu.

1. Z asad a  ż y c ia  w  s ta n ie  ł ask i

Naczelną zasadą wychowania chrześcijańskiego — to staranie się, 
ażeby „wychowanek żył bez przerwy w stanie łaski uświęcającej i w  niej 
w zrastał”.223 Ku temu mają zmierzać w szystkie w ysiłki tak w ycho
w aw cy jak i wychowanka, m etody i środki naturalne i nadnaturalne. 
Zasada ta wynika z celu pierwszego, naczelnego, którym jest zbawienie 
duszy w ychowanka i jego szczęście wieczne.

220 T am że, s. 6.
221 T am że, s. 6
222 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 4.
223 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 4.
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2. Z asada o b o w ią zk o w o śc i

W ynika ona z celu społecznego, który wym aga spełniania obowiązków  
społecznych, bez których nie można osiągnąć zbawienia. Stąd należy się 
starać o „wyrobienie tych cnót, które wychowanka uczynią sum iennym  
w  spełnianiu obowiązków zawodowych i pożytecznym  członkiem społe
czeństwa ludzkiego”.224 Tutaj też należy um ieścić zasadę charakteru mo
ralnego, wyrażającego siłę woli, trwałość dobrego postępowania i szla
chetność kierunku.

3. Z asad a  w szech stro n n o śc i

Daje się ona w ysnuć z celu kulturalnego, że człow iek w inien być 
w szechstronnie w ychow any i wykształcony. Sama już psychologia wska
zując „na jednolitość duszy i na wzajem ne oddziaływanie, a nawet prze
nikanie się jej zdolności, żąda, aby całą duszę, (...) w szystkie zdolności 
duszy kształcić i doprowadzić do m ożliw ie w ysokiego stopnia udoskona
lenia”.225

W szechstronnego wychowania domagają się „względy religijne i spo
łeczne”.226

Przypow ieść o talentach przestrzega przed zmarnowaniem jakiejkol
w iek zdolności. „W zględy społeczne przypominają, że rodzina, gmina, 
społeczeństwo, ojczyzna mogą się rozwijać tylko pod warunkiem  m ożli
w ego natężenia zdolności obyw ateli i zharmonizowania ich ku celom  
w spólnym ”.227

 W ymaga tego również dobro każdej jednostki, bo „ten tylko z burz 
życiow ych w yjdzie obronną ręką, kto w  każdej sytuacji potrafi dać sobie 
radę, bo jest rozwinięty w szechstronnie”.228

Także i piękno estetyczne wychowanka wym aga od niego harmonii 
i równowagi w szystkich jego stron fizycznych i duchowych i ich udo
skonalenia. „Prawdziwy chrześcijanin —  pisze Pius XI —  nie zakopuje 
sw ych przyrodzonych talentów, lecz przeciwnie rozwija je i udoskonala, 
harmonizując je z życiem  nadprzyrodzonym. Dzięki temu życie naturalne 
nabiera blasku i doznaje bodźców do rozwoju duchowo-wiecznego, jako 
też doczesno-m aterialnego”.229

4. Z asad a in d y w id u a ln o śc i

Czwarty cel wychowania, czyli „pójście w  ślad za naturą”, wym aga 
zasady indywidualnego podejścia do wychowanka, poznania jego indy

224 T am że, s. 53.
225 T en że: P odręczn . p sy ch o lo g , w y c h o w ., jw . s. 220.
226 T am że, s. 220.
227 T am że, s. 220.
228 T am że, s. 220.
229 P i u s  X I: E n cyk l. o w y c h ow ., jw . s. 68.
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widualnych zdolności i skłonności i indywidualnego kierowania ich roz
w ojem . „Roztoczmy nad uczniami opiekę indywidualną —  pisze Ks. Ga
dowski. —  K atecheta powinien (...) rozmawiać często z profesorami na 
tem at usposobienia tego lub ow ego ucznia i użytych dotąd sposobów  
w pływ ania nań. Bierze udział chętnie w  wycieczkach i zabawach uczniów, 
bo w tenczas najlepiej ich pozna i na niejednego w płynie korzystnie. 
W ielką wagę przyw iązuje do osobistych rozmów z uczniami. W tym  celu  
w yznaczy sobie na każdy dzień trzech do pięciu uczniów, licząc się z tym, 
że niektórych będzie m usiał częściej w zywać. Ku rozm owie posłużyć 
może pauza szkolna, a przede wszystkim  zwiedzanie stancji ucznia”.230 
Zasada indywidualnego podejścia do wychowanka była w ynikiem  psy
chologicznych badań nad dzieckiem  w  X IX  w ieku. W szyscy w ięc peda
gogow ie doby pozytyw istycznej uważali ją za kam ień w ęgielny  pozytyw 
nego wychowania.

5. Z asad a  p la n o w o śc i

Jest ona następstw em  poznania indywidualności wychowanka. „Po
znaw szy indywidualność dziecka —  pisze Ks. Gadowski —  trzeba obm y- 
śleć plan w ychow ania i plan ten przeprowadzać konsekwentnie, o ile 
rozwój dziecka nie będzie w ym agał jego zm iany i uzupełnienia”.231

Stąd też w ychow aw ca powinien być przygotowany na ew entualną  
zmianę planu, gdy zajdzie tego potrzeba. A potrzeba taka wciąż może być 
aktualna, ponieważ w ychow anek się zmienia na skutek w łasnego rozwoju  
i m ożliw ych zmian jego otoczenia.

6. Z asad a  h a rm o n ijn o śc i

Obowiązuje ona przede w szystkim  w ychow aw ców , których zw yczaj
nie jest w ięcej wokół wychowanka. „Zazwyczaj —  mówi Ks. Gadowski —  
w pływ a na dziecko kilku w ychow aw ców  równocześnie. Powinni oni zga
dzać się ze sobą w  zarządzeniach w ychow aw czych i w zajem  się dopeł
niać”.232 Brak harmonijności w  w ychow aniu unicestw ia samo w ychow a
nie, a w  każdym razie je utrudnia.

Potrzeba zasady harmonijności była też jednym  z głów nych m otywów  
zabiegania o  szkołę wyznaniow ą ze strony Ks. Gadowskiego.

7. Z asad a  sa m o d zie ln o śc i u czn ia

Polega ona na tym , aby nie podawać uczniowi gotow ego w ypracowa
nia, do którego on sam dojść może w łasnym i siłami. Zrodziła się ona jako 
skuteczna reakcja przeciwko czczemu w erbalizm owi i przyjm owaniu w ia

230 ks. W. G a d o w s k i :  W sp o m n ien ia  k a te c h e ty , jw . s. 23— 24.
231 T en że: O w y c ro w a n iu  c h rześc ija ń sk im , jw . s. 23— 24.
232 T am że, s. 5.
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domości in verba magistri. W ykuta ona również została badaniami psy
chologicznym i, prowadzącymi do słusznego przekonania, że tylko to jest 
trwałą zdobyczą wychowanka, do czego on sam dochodzi, chociaż pod 
kierunkiem  i przy pomocy wychow aw cy. Stąd też słuszny postulat na
szego teoretyka wychowania brzmi: „Pobudzaj do pracy samodzielnej, 
bo ona kształci najwięcej i budzi uczucie zadowolenia tak dalece, iż czas 
schodzi nam przy tym  szybciej niż przy zabawie. Przy prawdach rozumo
wych pobudzaj ucznia pytaniami naprowadzającymi (heureza), by sam 
w ysnuł z poglądu prawdę odnośną, przy opowiadaniach często odpytuj 
i każ uczniom przeprowadzać porównania, zdobywać zastosowania, w yra
żać rzecz w  innej formie, itp. Szkoła pracy w  szerszym  znaczeniu w y 
maga koniecznie takiej współpracy uczniów”.233

8. Z asad a  a k ty w n o śc i ucznia

Wiąże się z poprzednią zasadą samodzielności i wym aga od ucznia 
współpracy z nauczycielem  i wychowaw cą. W ychowanie, o ile nie ma być 
tylko tresurą, winno pozyskać wychowanka do współpracy nad jego w y 
chowaniem. „Charakter nie wyrobi się, dopóki wychowanek zachowuje 
się biernie. Musi on zachować się czynnie, musi z w łasnego przekonania 
i z w łasnej woli, czyli samodzielnie, leczyć się z wad, a nabywać cnót”. 
„W ychowawcy mogą i powinni wcześniej pobudzać wychowanka, by prze
jął się ich duchem i z nimi i pod ich kierow nictw em  współpracował św ia
domie nad poprawą w łasną”.234 Zasada ta ma zastosowanie nie tylko przy 
wyrobieniu charakteru wychowanka, ale jest zasadą powszechną w  całym  
wychowaniu, a w ięc obowiązuje zarówno w  pedagogice, jak i w  dydak
tyce. Na niej opiera się także szkoła pracy, która przez pracę rozumie nie 
tylko pracę fizyczną w  szkole, w  warsztatach szkolnych w  sensie szkoły  
pracy K erschensteinera, ale i naukę teoretyczną, gdy nauczyciel stara się 
o to, aby „uczeń podczas nauki był czynnym  współpracownikiem , a nie 
biernym słuchaczem ”.235

Ona też znalazła sw oje zastosowanie w  tak zwanych samorządach 
szkolnych i w  gminach klasowych, gdzie uczniow ie sami pod kierownic
tw em  wybranych przez siebie wójtów  i pod kontrolą dyrektora szkoły 
czy profesora, biorą na siebie obowiązki utrzymania porządku i karności 
w szkole, odpowiedzialność za w ykonanie zleconych im czynności i w  ten  
sposób przechodzą do „samowychowania, czyli samodzielnego w ychow a
nia w kierunku społecznym ”.236 Tego rodzaju samorządy szkolne mocno 
zalecali tacy pedagogowie jak: G ill i Foerster, ale były one głęboką tra

233 T enże: P odręczn . p sy ch o l. w y c h ow ., jw . s. 139.
234 T am że, s. 213.
235 T am że, s. 53.
236 T am że, s. 184.
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dycją polskiej pedagogiki.237 Praktycznie i wszechstronnie w  czasach 
Ks. Gadowskiego realizowało zasadę samodzielności i aktyw ności harcer
stwo.

9. Z asad a  sa m o w y ch o w a n ia

Koroną wychowania jest doprowadzenie wychowanka do sam owycho
wania. Można powiedzieć, że w ychow aw ca spełnił swe zadanie i osiągnął 
w yniki sw ej pracy w ychow aw czej, gdy jego w ychow anek wszedł na drogę 
sam owychowania, a w ięc poczuł i wziął odpowiedzialność sam za siebie, 
sam siebie stwarza w edług uznanych ideałów  religijnych, moralnych  
i społecznych, czyli w ychow uje się już „sam odzielnie”. W ten sposób 
w łaśnie w ychow anek dochodzi do wyrobienia w  sobie charakteru moral
nego i „doskonałości chrześcijańskiej”,238 i w ykształcenia chrześcijańskiej 
osobowości.

10. Z asad a  śr o d o w isk o w a

Poznanie wychowanka nie ogranicza się tylko do poznania jego 
uzdolnień, skłonności, tem peram entu itp,, ale sięgać winno dalej, do jego 
środowiska, którym  jest środowisko rodzinne, społeczno-kłasow e, naro
dowościowe, ekonomiczno-gospodarcze, a także środowisko naturalne — 
fizyczne. Te bowiem  w łaściw ości, które w ychow aw ca znajduje w  samym  
wychowanku, są już wypadkową tych dwóch rodzajów czynników , jakimi 
są: czynniki wrodzone i czynniki środowiskowe. D latego to katecheta  
winien znać uczniów „nie tylko z im ienia i co do stopnia um ysłow ego  
rozwoju, ale i ze strony m oralnej, oraz co do o k o l i c z n o ś c i  z e 
w n ę t r z n y c h ,  które na ucznia w pływ ają”.239 Są to w łaśnie okolicz
ności środowiskowe, które w pływ ają na takie lub inne zachowanie się 
ucznia, na jego skłonności nabyte i na rozwój skłonności wrodzonych. 
Bez znajomości środowiska wychowanka czynności i w ysiłk i w ycho
w aw cy będą ślepe i udaremniane. Poznanie wrodzonych skłonności w y 
chowanka i „jego otoczenia, które ma w p ływ  na niego”,240 pozwoli zasto
sować w  sposób skuteczny odpowiednią m etodę i środki w ychow aw cze, 
w połączeniu z zaletami osobowościowym i sam ego w ychow aw cy.

V. O SO B O W O ŚĆ  K A T E C H E T Y

Osobowość nauczyciela, a katechety tym  bardziej, jest jednym  z naj
ważniejszych czynników w ychow aw czych, od których w  najw yższym  
stopniu zależą: powodzenie i skutki wychowania. Rozumiał to dokładnie

237 S. K a m i ń s k i :  K o rzen ie  h isto ry czn e  sam o rzą d u  d z iec ięc eg o  J. K orczak a.
W: N e w e r l y  J. ,  K a m i ń s k i  A. ,  Ż e l a  s k o  W ł., S am o rzą d  u czn io w sk i w  sy 
s te m ie  w y c h o w a w c zy m  J. K orczak a . W arszaw a 1962. s. 35— 50.

238 ks. W. G a d o w s k i :  Z a sa d y  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o , s. 53 n.
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Ks. Gadowski, chociaż w  tym  czasie herbartyzm nie widział zagadnienia 
osobowości.

Osobowość katechety —  to prawie ideał jakim katecheta w inien być. 
Osobowość bowiem —  to zespół cech i w łaściwości psychicznych, kształ
tujących się pod w pływ em  podłoża społecznego, materialnego, a głównie  
duchowego, którego funkcją jest urobienie swoistego sposobu postępowa
nia, kierowanego ku św iatu wartości. Zespół cech i w łaściwości, głównie  
psychicznych, chociaż nie są też obojętne cechy fizyczne, które powinien  
posiadać katecheta —  składają się na jego osobowość.

Rozpatrzmy więc, jakie to cechy um ysłu, serca i woli mają, zdaniem  
Ks. Gadowskiego, w ypełniać osobowość katechety.

UMYSŁOWE CECHY OSOBOWOŚCI KATECHETYCZNEJ

N ależeć tu będą nie tylko cechy um ysłu, czyniące go zdolnym  do 
rozwiązywania problemów związanych z nauczaniem w  jego zawodzie —  
jak: inteligencja i w iedza fachowa, ale i te, które czynią go zdolnym  do 
nawiązania kontaktów z wychowankam i — jak: talent i zdolność obser
wowania.

1. In te lig en cja

Istota zawodu katechetycznego sama z siebie wym aga inteligencji. 
K atecheta ma do czynienia z w ychowankiem  jako istotą żywą, jeszcze nie 
ustaloną, niew ychow aną, na którego działają bodźce zewnętrzne i w e
w nętrzne i na które ten wychow anek różnie reaguje. K atecheta bez w yż
szej inteligencji z trudnością tylko daje sobie radę, a w ięc z trudnością 
przystosow uje się do różnych a nieprzew idzianych reakcji ucznia. Tym  
bardziej jeszcze potrzebna jest inteligencja katechecie w  szkołach śred
nich, gdzie musi być przygotowany, nie ty lko na różne reakcje, ale także 
na różnego rodzaju pytania i zachowanie się, na które odpowiedzi nie 
może dostarczyć sama wiedza nabyta, wyuczona, bo nie jest ona w stanie 
w szystkiego przewidzieć. Toteż słuszne jest stanowisko Ks. Gadowskiego, 
zwłaszcza gdy chodzi o katechetów  szkół średnich, że nadają się na kate
chetów ci księża, „którzy na punkcie inteligencji nie ustępowaliby innym  
profesorom, owszem  ich, o ile można, przew yższali’’.241

Takie stanowisko zajm owali także i św ieccy, jak to można w yczytać  
z w ypow iedzi posłów w  czasie obrad sejm ow ych w  1900 r. „Sejm  w zywa  
władze szkolne przy zam ianowywaniu katechetów w  szkołach średnich  
porozumiewać się z odnośnymi Ordynariatami,,., aby na te posady m ia-

239 T en że: S ta n o w isk o  n a leżn e  k a tech e to m  i n au ce  re lig ii. D w u ty g .  K a te c h e t ,  
i  D u szp a s t .  2 (1898) 203 n. 

240 T en że: M etoda w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  14
(1910) 318.

241 T en że: W sp o m n ien ia  k a tech e ty , jw . s. 53.
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nowanym i byli zawsze najzdolniejsi jako nauczyciele, um iejący przema
wiać do serc m łodzieży”. Przy tym rezolucja.,, pragnie.,,, aby przy w ybo
rze katechetów był głów nie nacisk położony nie tylko na wiedzę kapła
nów, ale także na uzdolnienie ich i um iejętność wpajania w serca m ło
dzieńcze zasad religii św iętej i na tę um iejętność pozyskiwania serc, aby 
później dobrze i odpowiednio pokierować nimi m ogli” .242

Sama inteligencja nie wystarcza. Ona jest zdolnością, uzdolnieniem  do 
tych czynności i zadań, które bądź co bądź mają za sobą bogate doświad
czenia, skrystalizow ane w postaci w iedzy. Inteligencja w ięc winna się 
rozwijać i nią posługiwać.

2. W iedza

Gdy dawniej Kościół miał w  sw ych rękach szkoły, uczył w szystkich  
przedm iotów i uczył w duchu katolickim. Z chwilą, gdy państwa przejęły  
szkołę, pozostawiły K ościołowi nauczanie tylko religii. Katecheta jednakże 
pracujący nad uczniem winien znać nie tylko religię, ale także i te 
przedm ioty, których uczy się uczeń.

W pierwszym  rzędzie katecheta w edług Ks. Gadowskiego musi być 
teologiem  i filozofem , znać dzieje Kościoła, zwłaszcza w  szkołach śred
nich. A le nie powinny mu być obce i nieznane przedmioty św ieckie —  
jak, socjologia, przyroda, fizyka, historia, m atem atyka. „Oprócz własnego  
przedmiotu trzeba katechecie poznać i opanować w szystkie przedmioty.,. 
Jeżeli głos powszechny musi przyznać, że katecheta na wszystkim  się 
rozumie, że żaden uczeń pod żadnym w zględem  nie ma nad nim prze
wagi, to powaga katechety jest murowana”.243

Katecheta znając przedm ioty św ieckie może je naświetlać z punktu  
religijnego, używać argum eptów z nich zaczerpniętych do obrony w iary  
i do tworzenia wśród m łodzieży światopoglądu katolickiego, obejm ują
cego całą wiedzę ucznia i w szystkie jego stosunki życiowe. „Było to 
zbędnym, dopóki w szystkich przedm iotów nauczano w duchu katolickim, 
ale stało się koniecznym , odkąd wiedza się zlaicyzowała i, albo ignoro
wała prawdy religijne, albo naw et podawała je w w ątpliw ość”.244

Prócz tej w iedzy, można powiedzieć, ogólnej, katecheta chcąc sprawo
wać należycie urząd katechetyczny, w inien nabyć wiedzę fachową, a w ięc  
„nie tylko przyswoić sobie dydaktykę ogólną i m etodykę nauczania reli
gii, ale także przestudiować całą pedagogikę chrześcijańską, bo bez niej 
nie sprosta się zadaniu pasterskiem u w zględem  niedorosłych, a wreszcie 
trzeba być kapłanem i znać liturgikę oraz ascetykę katolicką, by ważnie,

242 T en że: W y ch o w a n ie  r e lig ijn e  w  św ie t le  obrad  se jm o w y c h . D w u ty g o d .  K a 
te c h e t .  i D u szp a s t . ,  4 (1899) 334— 335.

243 T en że: W sp o m n ien ia  kat., jw . s. 53.
244 T am że, s. 53.
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godnie i z pożytkiem  dusz szafować środki łaski Bożej” .245 Do w iedzy  
fachowej należy także znajomość podręczników i to zarówno do nauki 
religii jak i przedm iotów świeckich.

W iedzę teologiczną jak i świecką oraz fachową powinien katecheta 
ustawicznie pogłębiać i poszerzać, a to przez czytanie doborowych dzieł, 
przez udział w kursach katechetycznych, przez słuchanie w ykładów  uni
w ersyteckich itp.

3. T a len t w y c h o w a w c zy

N ie mało trudności katechecie sprawia poznanie i zrozumienie p sy
chiki rozwijającego się dziecka, przejawów jego życia duchowego. Pozna
nie ich zależy w  dużej m ierze od „talentu w ychow aw czego —  pisze 
Ks. Gadowski —  tj. daru szybkiego rozpoznawania zmian w  duszy dzie
cięcej i trafnego zużytkowania ich do celów  w ychow aw czych”.246 Kate
cheta obdarzony talentem  ma pracę niezm iernie ułatwioną wśród dzieci 
i m łodzieży. Dar ten wrodzony można także poniekąd nabyć przez pracę 
w tym  kierunku i przez studiowanie psychiki dziecięcej i m łodzieńczej, 
przez studia psychologiczne i pedagogiczne. Bardzo ważną i pomocną jest 
obserwacja psychologiczna.

4. O bserw a cja

N ie może być dobrym pedagogiem, a w ięc i dobrym katechetą, kto nie 
um ie lub nie chce obserwować swoich uczniów, kto nie zadaje sobie 
trudu, aby poznać ich właściwości psychiczne, ich zdolności, usposobienia 
i skłonności. Nie można przecież pracować w ychow aw czo nad tym , kogo 
się nie zna. Trzeba jednak umieć obserwow ać i w ybierać takie momenty, 
w których „dziecko zapomina o tym , że ktoś starszy nań patrzy”,247 nie 
może wiedzieć, że jest obserw ow ane i nie może się maskować. Ma to 
m iejsce zwłaszcza w  czasie zabawy, kiedy uwaga jego całkowicie pochło
nięta jest grą.

Ks. Gadowski w ychow ując kleryków  na przyszłych katechetów  zapra
w iał ich do obserwacji uczniów. Odbywało się to np. w  czasie prowadze
nia przez nich lekcji wzorowych. K lerycy obserw ow ali w yw ołanego do 
odpowiedzi ucznia, jego zachowanie i omawiali na następnej lekcji jego 
temperament, usposobienie, zdolność orientacyjną itp. Na podstawie tych  
spostrzeżeń, o ile one były trafne, m ieli obm yśleć dla tych uczniów pro
gram w ychowania fizycznego, moralnego i intelektualnego. „Ćwiczenia 
te —  pisze Ks. Gadowski —  przychodzą zrazu klerykom  nie łatwo, ale

245 T en że: P ed a g o g ia  sa m o b ó jstw , jw . s. 584.
246 T en że: K sz ta łcen ie  k a te c h e tó w  w  o gó ln ośc i. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t . ,

9 (1907) 72.
247 T en że: W sp o m n ien ia  k a te c h e ty , jw . s. 19— 20.
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po niedługim  czasie budzą zainteresowanie i dają poznać, którzy z nich 
mają wrodzony dar poznawania dusz, a zatem i talent w ychow aw czy”.248

Zaprawiany do obserwacji w lekcjach ćw iczeniow ych kleryk, później 
jako katecheta powinien kontynuować obserwacje nad sw ym i uczniami 
i w  ten sposób znaleźć klucz do nawiązania z nimi kontaktu i uzyskać na 
nich w p ływ  w ychow aw czy. Sposobność ku temu nadarzy się w  czasie 
wycieczek lub zabaw, a naw et w  rozmowie w  mieszkaniu, bądź w łasnym , 
do którego ucznia w ezw ie, bądź na stancji przy jej zwiedzaniu, czy też 
i u rodziców. W ówczas naw iązuje rozmowę do przeżyć szkolnych, zapy
tuje o rodziców i krewnych, bada, co uczniowi w  szkole się podoba, a co 
go smuci, a może naw et przeraża. N ie będzie jednak pozował na przy
jaciela uczniów kosztem powagi innych profesorów.

Przy okazji katecheta ma interesować się „wiktem  i odzieżą uczniów, 
ich ulubionym i przedmiotami, ich przyjaciółmi wśród kolegów  itp. 
W szystko to daje katechecie sposobność do nawiązania życzliw ych uwag 
i wskazówek. Nieraz uda się uczniowi dopomóc w jego kłopotach szkol
nych i materialnych, ale trzeba postępować przezornie, by nie być na
ciąganym  i wyszydzanym  przez spryciarzy”.249

O czyw iście nie wolno nigdy nadużyć zaufania uczniów. Nadużycie pod 
tym  w zględem  równałoby się przekreśleniu wszelkich w pływ ów  w ycho
wawczych ze strony katechety. W nikliwa obserwacja ze strony katechety  
i zaufanie ze strony ucznia — to podanie sobie rąk do wspólnego w ysiłku  
wychow aw czego. K atecheta zatem w inien być bystrym  i w nikliw ym  
obserwatorem sw ych uczniów, ale nie zim nym  tylko i wyrachowanym , 
ale serdecznym  i bliskim dla sw ych wychowanków. D latego też same 
cechy um ysłow e jego osobowości nie wystarczą. Trzeba jeszcze „mieć serce 
i patrzeć w  serce”.

UCZUCIOWE CECHY OSOBOWOŚCI KATECHETYCZNEJ

Jeśli świecka pedagogika (J. W. Dawid) wym aga od nauczyciela „mi
łości dusz jemu pow ierzonych”,250 to cóż dopiero m ówić o katechecie, 
który przecież w ystępuje w  im ieniu samego Chrystusa, tak bardzo ko
chającego dzieci.

1. M iłość

Miłość zawodu katechetycznego i miłość dziecka, miłość ucznia —  to 
jedna z tych cech osobowości katechetycznej —  która najbardziej ułatwia  
pracę wychowaw czą. Ona też jest istotną cechą powołania do zawodu  
katechetycznego.

Praca katechety wym aga w ielkiej ofiarności i poświęcenia. Ten zaś

248 T am że, s. 20.
249 T am że, s. 20.
250 J. W. D a w i d :  O d u szy  n a u cz y c ie ls tw a , jw . s. 3.
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jest zdolnym  do poświęcenia —  kto ma miłość, w  m yśl słów  poety: 
„Serce jak się czegoś uczepi —  to dynam it”.251

U katechety nie ma to być jakaś miłość tylko naturalna do dzieci, ale 
związana z nią miłość nadprzyrodzona, wynikająca z wiary, z „owej 
wiary żyw ej, która mimo braku uznania lub wynagrodzenia nie ustaje 
w  pracy, bo pewna jest nagrody od tego, który rzekł: ktoby przyjął jedno 
dzieciątko takowe w  imię moje, mnie przyjm uje”.252

Nie ma to być jakaś miłość ślepa, ale męska i sprawiedliwa, nie ro
biąca w yjątków  tam, gdzie ich być nie powinno. Stąd „katecheta ma być 
ojcem  rozważnym, a nie matką rozpieszczającą”.253

Z takiej miłości rodzić się będzie i gorliwość w spełnianiu obowiązków  
w ychow aw czych i owa żarliwość religijna, nakazująca katechecie prze- 
m edytować lekcję i związać ją z modlitwą w  intencji dzieci czy mło
dzieży.

Z m iłością wiąże się delikatność i takt w  postępowaniu, nakazujący 
szanować godność ucznia, naw et wtedy, gdy trzeba udzielić mu nagany, 
czy w yznaczyć karę.

Miłość do dzieci i m łodzieży czyni katechetę wyrozum iałym  na ułom 
ności młodego wieku, chociaż nie pobłażającym. Chętnie przebaczającym  
urazy doznane ze serca, ale nie lekcew ażącym  złego zachowania się.

Miłość powiązana ze sprawiedliwością, ułatwi katechecie sprawiedliwą  
ocenę przy klasyfikacji, uwzględniającej nie tylko odpowiedzi ucznia, ale 
także jego warunki społeczne i materialne, w  jakich on się znajduje. 
„W ciągu zaś kursu —  pisze Ks. Gadowski —  radzimy nie pisać uczniom  
złych not, lecz zanotować raczej w  skróceniu materiał, którego uczeń nie 
umiał i przypominać m łodzieży, że w cześniej czy później z materiału  
owego będzie odpytaną, chociażby dla ogółu klasy nie był zadany do 
powtarzania”.254

W ten sposób uczeń danego materiału, którego nie umiał musi się 
nauczyć. „Postępowanie takie okazało się już w  praktyce bardzo trafnym  
i dlatego szczerze je zalecamy. Łączy ono sp iritum  justitiae et caritatis 
cum prudentia paterna”.255

2. T a k t p ed a g o g iczn y

Z miłości w ypływ a —  jak to już w yżej powiedziano —  takt i deli
katność w postępowaniu. A le chodzi nam nie tylko o takt w  postępowaniu

251 St. W y s p i a ń s k i :  W esele .
252 ks. W. G a d o w s k i :  K s. B. O verberg . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t . ,  1 

(1897) 52.
253 T en że: O s to su n k u  k a te c h e tó w  do d y rek to ra  i g ro n a  n a u czy c ie lsk ieg o . 

D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  8 (1904) 84.
254 T en że: K la sy fik o w a n ie  u czn ió w  z o d p o w ied zi. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  

9 (1905) 90.
255 T am że, s. 90.
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z uczniami, ale w  ogóle o takt pedagogiczny, obejm ujący także i grono 
nauczycielskie.

Ta cecha osobowości katechetycznej jest niezm iernie ważną. N ietak
tow ny katecheta narazi się nie tylko młodzieży, ale i gronu nauczyciel
skiem u i naw et rodzicom i w ielu  innym  czynnikom i instytucjom  zw ią
zanym z wychow aniem , nie mówiąc już o tym , co zresztą najważniejsze, 
że nie odpowie swem u powołaniu.

Ksiądz Gadowski, w ychow ując przyszłych katechetów , zalecał i uczył 
ich taktu pedagogicznego. „Nie uspasabiałem k leryków  niechętnie do 
nauczycieli ludowych, owszem  radziłem dla dobra Kościoła i Ojczyzny 
utrzym ywać z nimi jak najlepsze stosunki i podnosić ich powagę wobec 
ludu. Przypom inałem , że katecheta w szkole jest podwładnym  kierow 
nika szkoły i nie powinien w ydaw ać dzieciom nowych zarządzeń bez 
w iedzy i zezwolenia kierownika, który jest za w szystko odpowiedzialnym  
wobec władz szkolnych. Ostrzegałem usilnie przed nieetycznym  generali
zowaniem tj. przypisywaniem  całem u stanowi nauczycielskiem u usterek  
jakiejś jednostki, a tym  bardziej przed w yw lekaniem  tych spraw na 
ambonę.,. N ie cofałem  się w wykładach przed ośw ietlaniem  różnych w y 
padków z życia szkolnego i duszpasterskiego, co kleryków  interesow ało  
i nie było bez pożytku”.256

Również i D w utygodnik w ypow iadał się na ten temat, zamieszczając 
na sw ych szpaltach artykuły takie jak: „O stosunku katechetów do dy
rektora i grona nauczycielskiego”, zaw ierające szereg uwag i zaleceń dla 
taktu w  stosunkach z gronem i młodzieżą.

3. C ech a u sp o łeczn ien ia

Prawdziwa miłość jest społeczną i w ychow anie też jest funkcją spo
łeczną. Jest funkcją społeczną, bo dokonuje go społeczeństwo, w  naszym  
wypadku Kościół, i jest funkcją społeczną ponieważ przygotow uje do ży
cia w  społeczeństw ie, do w spółżycia z drugimi. To wym aga ofiary, za
parcia siebie, ograniczenia sw ego samolubstwa na rzecz altruizmu. To 
może się dokonać przy pomocy miłości. Aby w  tym  duchu w ychow yw ać, 
to znaczy w duchu społecznym , osobowość katechety musi być uspołecz
niona. „K atecheta w inien mieć to żyw e poczucie, że jest dla drugich, dla 
tych, których naucza i wychow uje. U trzym yw anie pokoju, zgody, har
monii z współw ychow aw cam i jest konieczne do należytego w ychow ania  
dzieci. Dla dobra dzieci trzeba się zdobyć nieraz na —  ofiarę”.257 Widząc 
ofiarność i bezinteresowność swego katechety, zarażają się w dobrym tego  
słowa znaczeniu, jego w ychow ankow ie do podobnych poświęceń, czyli 
nabierają również cechy uspołecznienia. Twórca nowoczesnej pedagogiki

256 T en że: W sp o m n ien ia  k a te c h e ty , jw . s. 39.
257 T enże: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 61.
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katolickiej —  sam wysoko uspołeczniony, —  o czym świadczy jego 
ofiarna praca nad dziećm i i młodzieżą —  pragnął tego uspołecznienia dla 
swoich w ychow anków  zarówno w sem inarium nauczycielskim , jak też  
w  sem inarium  duchownym . Sam zresztą organ prasowy wychow aw czy, 
jakim był Dwutygodnik K atechetyczny nastawiony był na kierunek spo
łeczny, bo i pedagogika chrześcijańska nakazuje w ychow anie na wskróś 
społeczne w  m yśl słów  Chrystusa „cokolwiek uczyniliście jednem u z tych  
maluczkich, m nieście uczynili” (Mt 25, 40).

N ie m ożemy zatem pom yśleć, aby katecheta nieuspołeczniony, mógł 
wychow yw ać, to znaczy uspołeczniać —  skoro wychow anie jest funkcją 
społeczną —  dzieci i m łodzieży. Byłoby to sprzeczne z jego zawodem  
i z samym wychowaniem .

W ym ienione powyżej cechy osobowości katechetycznej mają być 
trwałe, a nie doraźne tylko. Mają się związać z cechami mocnej, silnej 
woli.

WOLICJONALNE CECHY OSOBOWOŚCI KATECHETYCZNEJ

W ychowanie dziecka i młodzieży zmierza do urobienia charakteru 
moralnego. A le na urobienie charakteru ma przepotężny w pływ  charak
ter sam ego w ychow aw cy.

1. C ech y  ch ara k teru

Przez charakter moralny rozum iem y przede w szystkim  zasady moralne 
i wierność im. Człowiek z charakterem —  to człow iek zasad w  swoim  
postępowaniu. Zasady w ięc moralne i siła w oli —  dają to, co nazywam y  
charakterem moralnym. „Człowiek z charakterem —  pisze Ks. Gadow
ski —  opiera się na stałych zasadach moralnych i w edług nich zawsze 
postępuje”.258

K atecheta podaje wciąż dzieciom i młodzieży chrześcijańskie zasady 
życia i postępowania ogłoszone na Górze Synaj i podane przez Chrystusa. 
Trzym anie się tych zasad, bądź co bądź niełatw ych, wym aga silnej woli. 
Chcąc w ięc spełnić sw oje zadanie, czyli wychować dziecko, w ychować 
młodzież, katecheta musi dołożyć starań, by jego uczniowie przyswoili 
sobie nie tylko zasady, ale i stałe postępowanie w edług nich, by urobili 
sobie silną wolę. Ma on pod tym  względem  do zaprezentowania dla nich  
wspaniałe wzory wychowaw cze, których dostarcza Kościół św. w  postaci 
św iętych. A le najbliższym  i żyw ym  wzorem, o który się ocierają ucznio
wie, jest on sam, jest w łaśnie jego charakter. „W ychowawcy mogą i po
w inni pisze Ks. Gadowski —  w cześniej pobudzać wychowanka, by prze
jął się ich duchem i z nimi i pod ich kierownictw em  współpracował św ia

30 — Studia W armińskie
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domie nad poprawą w łasną”.259 Jeśli katecheta nie posiada pięknego cha
rakteru, jeśli u niego istnieje rozbieżność pomiędzy tym, co mówi i uczy, 
a pomiędzy tym , co czyni, to chociażby najpiękniej m ówił i uczył, nie 
przyniesie to owocu zdrowego i dojrzałego w  wychow aniu jego uczniów. 
Same nawet św ietlane wzory św iętych przygasną i zaćmią się w oczach 
młodzieży. Można śm iało powiedzieć, że najważniejszym  wychow aw cą  
jest charakter sam ego w ychow aw cy. K to wym aga od drugich spełnienia  
obowiązków, sam je spełniać w inien. „Każdy rozważny woła dziś o reakcję 
na polu w ychow aw czym , domaga się wyrabiania charakterów i silnej 
w oli” .260

2. O p a n o w a n ie  s ie b ie

K atecheta nie pow inien okazywać swoich słabości przed uczniami. Sła
bością jest nieopanowanie siebie. N ieopanowany katecheta sam udaremnia 
prowadzenie lekcji, bo nie panując nad sobą, nie panuje też nad uczniami, 
dezorganizuje lekcję.

Jeśli zauważy n iew łaściw e zachowanie się ucznia na lekcji, brak 
uwagi, roztargnienie, „niech upomni wzrokiem  lub zada mu jakieś pyta
nie, w sze lk ie zaś dłuższe upom inanie lub strofow anie odłoży na czas po 
lekcji. W razie ogólnego szmeru, zastuka lekko ołówkiem  lub przestanie 
całkiem m ówić i karci wzrokiem w  m ilczeniu”.261

W inien mieć także opanowany głos podczas lekcji, by nie m ówił, ani 
za głośno,, ani za cicho, ani za prędko, ani rozw lekle”.262

A cóż dopiero mówić, gdy nieopanowany katecheta zacznie strofować 
lub karać przekroczenia uczniów? Ileż może powstać z tego szkody za
równo dla ucznia jak i dla niego samego?

Tylko opanowanie katechety daje gwarancję, że zostanie utrzymana 
uwaga na lekcji i że wychow anie uczniów  będzie stale postępować ku 
swem u celow i. Stąd —  „przykład w ychow aw ców  jest dla dzieci najlepszą 
szkołą panowania nad sobą”. „Kto w ięc chce być wychowaw cą, powinien  
koniecznie zaprawić się pierwej do panowania nad sobą”.263

CECHA AUTORYTETU

W ym ienione powyżej przez nas cechy osobowości katechetycznej, dają 
w  syntezie ze sobą cechę osobowościową, zwaną autorytetem . Wiadomą 
jest rzeczą, jak bardzo oddziałuje na dzieci, a także i na m łodzież auto

259 T am że, s. 213.
260 T en że: P o zy ty w iz m  w  w y c h o w a n iu . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i  D u szp a s t .  9

(1905) 145.
261 T en że: K a tech e ta  pod czas lek c ji szk o ln e j. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  7 

(1903) 24.
262 T am że, s. 24.
263 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g , w y c h ow ,, jw . s. 133.
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rytet nauczycieli i w ychow aw ców . Dziecko oczarowuje to, co wie, co 
um ie i co potrafi jego nauczyciel.

M łodzieży imponuje wiedza ich katechety, wiedza nie tylko z dzia
dziny ściśle religijnej i moralnej, ale także i z innych przedmiotów. 
Dumni są z tego, że mogą nazywać swego katechetę „chodzącą encyklo
pedią”.

Imponuje im ofiarność i bezinteresowność katechety. Chcą widzieć 
w  nim zarówno św. Tomasza —  gdy chodzi o wiedzę, jak i św. Franciszka, 
oddanego bliźnim  w  ofiarnej dla nich miłości.

W reszcie pobożność i religijność katechety i jego duch m odlitw y są 
w  praktyce wyrazem  jego w iary i m iłości Boga oraz pomocy dla w ycho
wanka w  przyjęciu przezeń w pływ ów  wychowaw czych. „W ycho
w aw cy —  pisze Ks. Gadowski —  potrzebny jest nadto duch m odlitwy. 
Zabiegi w ychow aw cze kołacą z zewnątrz do duszy dziecka, ale nie 
w iem y, czy i w  jakim stopniu przyjmą się w  jego sercu”.264 Stąd też ka
techeta w  m odlitw y sw oje wplata swoich wychowanków, aby umocnić 
i uczynić skutecznym i swe w pływ y w ychow aw cze na nich.

Ks. Gadowski pierwszy w pedagogice katolickiej u nas zwrócił w  spo
sób wyraźny uwagę na doniosłość i ważność osobowości w  wychowaniu. 
Stąd też podkreślał konieczność jej wychowania.

Cechy osobowościowe zakreślone przez niego, jak cechy intelektualne, 
moralne, i charakterologiczne, są dziś w ysuw ane przez najbardziej nowo
czesną pedagogikę. „W iele warunków składa się na dobre w ychow anie —  
pisze W. Okoń —  lecz jeden wśród nich jest szczególnej wagi: doskonałe 
wychow anie może być dziełem  tylko doskonałego w ychow aw cy”.265

Ks. Gadowski, uzależniając w ychow anie od przekonań filozoficznych, 
od znajomości psychologii, socjologii i w pływ ów  kulturalnych, które na 
przestrzeni dziejów  chrześcijaństwa przetwarzały narody dzikie i barba
rzyńskie w  narody cyw ilizow ane i chrześcijańskie oraz uwydatniając 
znaczenie osobowości w ychow aw cy —  tym  samym wprowadził pedago
gikę katolicką w  Polsce na drogi naukowe, a opierając ją na podstawach  
naukowych, unowocześnił ją, dokonując w niej syntezy w ielu  dyscyplin  
naukowych, wiążąc w  niej równocześnie stare z nowym  oraz to, co natu
ralne z nadprzyrodzonym.

264 K s. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 18.
265 W. O k o ń :  O sob ow ość  n a u czy c ie la . P ed a g o g ik a  na u słu g a ch  szk o ły . W ar

sza w a  1964.
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RECENZJE I SPRAW OZDANIA

Studia W armińskie 
I (1064)

K O P E R N IK  I JE G O  C Z A SY

K e s t e n  H erm an . K o p e r n i k  i  j e g o  c za sy ,  P rzeł. R a d z iw iłł R. i Z e ltze r J.
P o s ło w ie  n a p isa ł B a ry cz  H. W arszaw a 1961. PIW , ss. 551, cen a  50 zł.

H erm an  K esten , dziś 63 le tn i p isarz  n iem ieck i, zn an y  je s t  w  P o lsce  g łó w n ie  
p op rzez  tłu m a czo n e  i w y d a n e  p o w ieśc i:  W p o szu k iw a n iu  w o ln o śc i —  L w ó w  1938, 
F erd y n a n d  i Iza b e lla  —  W arszaw a 1938, S z c zę ś liw i lu d zie  —  W arszaw a  1964. 
W roku  1961 u k aza ła  s ię  n a to m ia st u nas b io g ra fia  M ik o ła ja  K op ern ik a  pióra  
K e sten a  pt. K o p ern ik  i jeg o  czasy . K siążk a  ta  n a p isa n a  w  języ k u  n iem ieck im  w y 
d an a  z o sta ła  n a jp ie r w  w  1945 r. w  t łu m a c ze n iu  a n g ie lsk im , a w  k ilk a  la t późn iej  
w  o r y g in a le  C o p ern icu s und se in e  W elt w  N iem czech .

K sią żk a  K esten a  o K opern ik u  n ie  posiad a  śc iś le  ch ara k teru  n a u k o w eg o ; nie  
je s t  też  śc iś le  b io g ra fią  K op ern ik a  w  u jęc iu  litera ck im . T ru d n y  do sk la sy fik o w a 
n ia  jej rodzaj d a łb y  s ię  sp ro w a d zić  do p o zycji p o p u larn o  n a u k o w ej o p ew n y ch  
w a lo ra ch  litera ck ich .

K esten  sta ra  s ię  na p o d sta w ie  sta n u  badań n a u k o w y ch  p rzed sta w ić  b io g ra fię  
K o p ern ik a . C zyn i to w  p o w ią za n iu  jeg o  o so b y  z ep o k ą , szerok im  śro d o w isk iem  
jeg o  ży c ia  i tw ó rczo śc i. T ło  litera ck ie , na jak im  zo sta ła  osad zon a o so b o w o ść  i d z ie ło  
M ik oła ja  K o p ern ik a  m a sw o je  za le ty , a le  m a też  i w a d y . A r ty sty c zn e  u jęc ie  z b li
ży ło  c zy te ln ik a  do M ik o ła ja  K o p ern ik a , czego  d o w o d em  są lic z n e  t łu m a czen ia  i p o -  
c zy tn o ść  te j k s ią żk i; n ie  u strz eg ło  jed n ak  autora  od w ie lu  n ie b e zp ie c ze ń stw  do 
ja k ich  p row ad zi e lim in a c ja  śc is ło śc i h isto ry czn ej na rzecz f ik c y jn e j  in terp re ta cji  
lite ra c k ie j . Z tej racji w ie le  zdarzeń  h isto ry czn y ch , fa k tó w  n a u k o w y ch , w  u jęc iu  
K esten a , już n ie  h isto ry k a , a ty lk o  lite ra ta , u leg a  sw o is ty m , bardzo często  c y n icz 
nym  i sa rk a sty czn y m  k o m en tarzom  (np. je że li chodzi o ro lę  K ośc io ła  w  czasach  
k o p ern ik o w sk ich ), co w  o sta teczn y m  rezu lta c ie  p row ad zi do dość d u ży ch  d e fo r 
m a cji p rzed sta w io n e j p raw d y.

W sz e śc iu  k s ięg a ch , na ja k ie  zo sta ła  p o d zie lo n a  praca K esten a , z p rz ed sta w io 
nej łą czn ie  ep o k i O drodzen ia , k lim a tu  in te le k tu a ln eg o  ren esa n su , roli K ośc io ła , 
n a jb a rd zie j god n a  u w a g i je s t  sam a b io g ra fia  M ik o ła ja  K opern ik a . W u jęc iu  K e
s te n a  p rzed sta w ia  s ię  on a  n a stęp u ją co : K o p ern ik  urodził s ię  w  T oru n iu  w  roku  
1473. W d z ies ią ty m  roku  ży cia  s tra c ił o jca  i o p ie k ę  nad nim  p rzeją ł jeg o  w u j, w ó w 
czas k a n on ik , a p ó źn iej b isk u p  w a rm iń sk i Ł u k asz  W atzelrod e. S tu d ia  K o p ern ik a  
tr w a ją ce  łą czn ie  ok o ło  15 la t, rozp o częły  s ię  w  K ra k o w ie  na U n iw e r sy te c ie  J a g ie l
lo ń sk im  w  1492 r., g d z ie  na w y d z ia le  a r t iu m  s tu d io w a ł m a tem a ty k ę , a stro n o m ię
i f i lo z o fię  a r y sto te le so w sk ą . K esten  n ie  za jm u je  zd ecy d o w a n eg o  s ta n o w isk a  u kogo  
u czy ł s ię  K opern ik . P rzyp u szcza , że  m . in. p ro feso rem  jego  b y ł W ojciech  z B ru 
d zew a , zn a n y  ó w c ze sn y  astron om , au tor  k o m en ta rzy  do teo rii p la n et G eorga A u n -  
p ek h a  P eu rb a ch a  (1423— 1461) i k a len d a rza  J o h a n n a  M üllera  R eg io m o n ta n a  (1436—  
1476), z k tó ry ch  d z ie l k o rzy sta ł i sam  K op ern ik . P ra w d o p o d o b n ie  la tem  1496 r.
u d a ł s ię  K o p ern ik  na d a lsz e  stu d ia  do W ioch. S ta ło  s ię  to  m. in . m o ż liw e  dz ięk i
o trzy m a n iu  b e n e fic jó w : k a n o n ick ieg o  w e  F rom b ork u , a p ó źn iej już w  cza sie  tr w a -
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n la  s tu d ió w , k o le g ia c k ie g o  przy  k o śc ie le  św . K rzyża  w e  W rocław iu . W B o lon ii K o
p ern ik  d a le j s tu d io w a ł a stro n o m ię , m a tem a ty k ę  a p o n ad to  języ k  g reck i. K esten  
o p iera ją c  s ię  na L ich ten b erg u , zw ra ca  u w a g ę  na b lisk ie  s to su n k i, ja k ie  łą cz y ły  
K o p ern ik a  z p ro feso rem  M arią di N o v a ra  (1454— 1504), z  k tórym  p rzep ro w a d za ł 
o b ser w a c je  a stro n o m iczn e , c zę śc io w o  potem  w y k o rz y sta n e  w  d z ie le  o  ob ro ta ch .  
W  B o lo n ii p o z o sta w a ł K o p ern ik  do roku  1500, po czym  udał s ię  do R zym u , gd z ie  —  
jak  p o d a je  R ety k  —  m ia ł w y g ła sz a ć  w y k ła d y  m a tem a ty czn e  lu b  a stro n o m iczn e  
w  ta m te jszy c h  śro d o w isk a ch  n a u k o w y ch . R ok 1501 sp ęd ził K op ern ik , w ra z  ze  
sw y m  b ratem  stu d e n te m  A n d rzejem  na W arm ii; w te d y  też  u zy sk a li p rzed łu żen ie  
o k resu  sw o ich  s tu d ió w . W ró ciw szy  do W łoch  s tu d io w a ł d a le j w  P a d w ie  (s ły n n y  
w y d z ia ł m ed y czn y ), F errarze  —  g d z ie  u zy sk a ł d o k to ra t z p ra w a  kan on iczn ego . 
P o p o w ro c ie  w  ro k u  1503 lu b  1506 na W arm ię, K op ern ik  za m ieszk a ł na zam ku  
b isk u p im  w  L id zb a rk u  u sw eg o  w u ja , s ta ją c  s ię  jeg o  doradcą  i sek reta rzem . 
W ted y  też  z a k o ń czy ł tłu m a c ze n ie  z g reck ieg o  lis tó w  T e o fila k ta  z S im o k a tty , w y 
d an ych  w  1509 r. w  K ra k o w ie . P o  śm ierc i bpa Ł u k a sza  W atzelrod e  p rzen ió sł s ię  
w  1512 r. (lub  już w c z e śn ie j  w  1510 r.) do  F rom b ork a , s ta ją c  s ię  fa k ty c zn y m  k an o
n ik iem  k a p itu ln y m . P o za  lic z n y m i z a jęc ia m i a d m in is tra cy jn y m i, pod różam i (O l
sz ty n  1511, 1519— 1520, Sztu m  1512, G ru d ziąd z  1517, E lb lą g  1528, L u b a w a  1539 i 1540, 
K ró le w iec  1541) zaczą ł sp isy w a ć  i o p r a c o w y w a ć  sw ó j sy stem  a stro n o m iczn y  u w ie ń 
czon y  w y d a n iem  d z ie ła  D e r e v o lu t io n ib u s  (ss. 275 nn.) P o w sta ją  też  in n e  p o m n ie j
sze  prace n a u k o w e  K o p ern ik a: C o m m e n ta r io lu s  (K om en tarzyk ) (ss. 266 nn.). L ist  
p o lem iczn y  do J o h a n n a  W ern era  (ss. 308 nn.), T ra k ta t o m o n ec ie  (ss. 338 nn.).

W k o ń co w y ch  p artia ch  k s ią żk i K o sten  o m a w ia  d z ia ła ln o ść  K o p ern ik a  jak o  
a d m in istra to ra , ek o n o m isty , lek arza , o sta tn i o k res ż y c ia  a stron om a (r. 1543); da lej 
śr o d o w isk o  fr o m b o rsk ie  i lo sy  teo r ii k o p ern ik a ń sk ie j.

J a k a  je s t  w a r to ść  n a u k o w a  k sią żk i K esten a ?  D o łączon a  na k o ń cu  k s ią żk i (ss. 531—  
534) b ib lio g ra fia  p o d a je  n a jw a żn ie jsz e  w y d a n ia  d z ie ł M ik o ła ja  K opern ik a , G. J. R e-  
ty k a , P to lo m e u sza  oraz p o zy cje  tra k tu ją ce  o b io g ra fii K op ern ik a  i jeg o  teo r ii. D o  
n a jc z ęśc ie j  c y to w a n y c h  przez K esten a  n a leżą : P . G a ssen d i, G. J. R ety k , K. L ich ten 
berg , M. C u rtze, H. S ch m a u ch , L. P ro w e, L. A. B irk en m a jer , J. W a siu ty ń sk i, E. R o
sen , M. K ub ach , E. Z inn er. C y tu je  też  K esten  ca ły  szereg  in n y ch  a u to ró w , są  to  
jed n a k  p rzew a żn ie  p o zy cje  d osyć  sta re. W og ó le  b ib lio g ra fia  pod ana  przez K esten a  
k o ń czy  s ię  na ro k u  1929, a n a jn o w sza  p ozy cja  c y to w a n a  w  k s ią żce  pochod zi z roku  
1943. D a je  s ię  też  za u w a ży ć , iż  K es ten  w ie lu  z cy to w a n y c h  przez s ie b ie  a u to ró w  zna  
z d ru g ie j ręk i, d o ty czy  to  p rzed e  w szy s tk im  prac n a u k o w có w  p o lsk ich , c y to w a 
n y ch  do te g o  w  bardzo  w ą sk im  za k resie .

K es ten  d o sy ć  szerok o  o m a w ia  la ta  stu d ió w  K o p ern ik a , p race astro n o m iczn e , 
k u ltu rę  O drod zen ia , a le  i tu  p o p ełn ia  w ie le  ra żą cy ch  b łęd ó w . Z za sa d y  d a lek i od 
śc is ło śc i h isto ry czn ej n ie  sta ra  s ię  p recy zo w a ć  sw o ic h  w y p o w ied z i i stą d  n ie  w ia 
d om o np. jak  d łu go  K o p ern ik  stu d io w a ł w  K ra k o w ie  (s. 107), to  sam o d o ty czy  po
b y tu  w e  W łoszech , p o w ro tu  na W arm ię, za m ieszk a n ia  w  L id zb ark u  i w e  F ro m 
bork u  (ss. 180, 208, 210). W ielk ą  n iezn a jo m o ść  w y k a zu je  K esten , g d y  chodzi o s to 
su n k i u n iw e r sy te c k ie  w  K ra k o w ie  i B o lo n ii (ss. 77 n., 93 nn ., 170 nn.); h is to r ię  P o l
sk i (np. o k r ó lo w ej B o n ie  ss. 220 nn .); a w y p o w ied z i n a  tem a t f i lo z o fii  śred n io 
w ie cz n e j  (ss. 83, 93) cech u je  sk ra jn y  d y le ta n ty z m . B łęd n e  je st  te ż  o k r e ś len ie  te o 
lo g a  Ja n a  G erson a m a tem a ty k ie m  (s. 49), to  sam o d o ty czy  p rzed sta w ien ia  bp a  D a n 
ty szk a  ja k o  p rześ la d o w cy  K o p ern ik a  (ss. 392 nn.). M im o p ozorów  K esten  u leg a  też  
w p ły w o m  n a c jo n a listy c zn y m  przy o k r e śla n iu  n aro d o w o śc i M ik o ła ja  K opern ik a . 
„ N iem cy , k tó rzy  o s ie d lil i  s ię  w  śro d k u  E u rop y  i za w sze  w y r ó żn ia li s ię  w  sp osób  
z a szczy tn y  ja k o  rzeczn icy  in te le k tu  i n o s ic ie le  p rąd ów  k u ltu ra ln y ch , m ają  na
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p ew n o  w ie lk ie  zasłu g i, je ś li chodzi o d z ie ło  K o p ern ik a ” (s. 24) —  tw ierd z i K esten , 
sta ra ją c  s ię  d a le j d e lik a tn ie  pop rzeć sw ó j p ogląd  zd a w k o w y m  u jęc iem  arg u m en 
tó w  p o lsk ich  (s. 26) (i to  n a js ła b szy ch  —  por. p o s ło w ie  prof. H. B arycza  —  
ss . 514 nn.), im a g in a cja m i na tem a t n a t io  G e r m a n o r u m  na  u n iw er sy te c ie  b o loń sk im  
(s. 172) i szerok im  o m ó w ie n iem  a rg u m en ta cji G ö t t in g e r  A r b e i t s g e m e in s c h a l t  
(ss. 26 nn.).

D o n ie w ą tp liw ie  dob rych  partii k s ią żk i n a leżą  ro zd zia ły  o m a w ia ją ce  p op rzed n i
k ó w  astro n o m a  w  sta ro ży tn o śc i (ss. 255 nn.), k ró tk ie  p rz ed sta w ien ie  te o r ii k o p ern i-  
k a ń sk ie j na p o d sta w ie  K om en ta rzy k a  (ss. 266 nn.), oraz  u jęc ie  p r o b lem a ty k i d z ie ła
O o b ro ta c h  (ss. 275 nn.). C en n ym  u zu p e łn ien iem  k sią żk i są za w a rte  w  n iej ilu str a cje  
oraz u m ieszczo n y  na k oń cu  in d ek s n a zw isk  (ss. 535— 546).

J e s t  rzeczą o g ó ln ie  znaną, jaką  ro lę  od eg ra ł K o p ern ik  w  d z ieja ch  nau ki, 
a zw ła szcza  a stro n o m ii. W p raw d zie  teza  o ruchu  z iem i i in n y ch  p la n et b y ła  g ło 
szona  już przez sta ro ży tn y ch , ty m  n iem n iej to w a r zy szy ł je j brak u d o k u m en to w a n ia  
a p rzed e  w szy s tk im  za p o m n ien ie . K op ern ik  znał p o g ląd y  sw y ch  p o p rzed n ik ów : tezę  
sw ą  u za sa d n ił m a tem a ty czn ie  w  op arciu  o o b serw a cje  astro n o m iczn e  (s. 241). K e 
s te n  często  p o d k reśla  w ie lk ie  zn a czen ie  M ik o ła ja  K opern ik a , a le  na te j p o d sta w ie  
w y p ro w a d za  p rzew a żn ie  w n io sk i zbyt d a lek o  w y k ra cza ją ce  poza a stron om ię: (K o
pern ik ) „ w y stą p ił p r zec iw k o  ca łem u  św ia tu , za ró w n o  p rzec iw k o  K o śc io ło w i, jak
i p rzec iw k o  sa m em u  B o g u ” (s. 6; por. ss. 20, 63 nn., 73, 164, 349). T rudn o b y ło  K es-  
te n o w i zn a leźć  p o tw ie r d z en ie  sw y ch  in sy n u a c ji, stąd  też  z ża lem  k o n sta tu je  i i  
„K op ern ik  p o w ró c ił ja k o  w szech stro n n ie  w y k sz ta łc o n y  cz ło w iek , m a tem a ty k , ju r y 
sta , lek a rz , a stronom  i h u m a n ista  oraz w  sk ry to śc i du ch a  b u n to w n ik . A le  u s ieb ie  
w  W arm ii: b y ł ty lk o  sio strzeń cem  b isk u p a  —  „ n ep o sem ” (s. 180).

Z lek tu ry  k sią żk i K esten a  o d n osi s ię  w ra żen ie , iż  poza o m ó w ie n iem  d zieła  
sa m eg o  K opern ik a , jeg o  ep o k i, K esten o w i m ocn o  za leża ło  przede w szy s tk im  na 
n e g a ty w n y m  p r z ed sta w ien iu  sta n u  ó w c ze sn eg o  K o śc io ła  i stąd  w ię k sz o ść  w n io sk ó w  
jeg o  sp ro w a d za  s ię  do w y k a zy w a n ia  tzw . w ste c z n ic tw a  K o śc io ła  poprzez ty p o w o  
s lo g a n o w e  o g ó ln ik i (por. ss. 18, 50. 73, 407). R zecz jasn a , iż  te n d e n c y jn y  su b iek ty w izm , 
i to  up rzedn io  za ło żo n y , m ocno od b ija  s ię  na w a r to śc i k s ią żk i. O to co p isze  o d n o śn ie  
teg o  za g a d n ien ia  w  p o sło w iu  do k sią żk i prof. H. B arycz: „N a p ra w d ę  —  m im o p a 
n u ją cej n ie to le ra n cji w y z n a n io w ej, d ążen ia  do jed n o lito śc i r e lig ijn e j i f i lo z o fic z 
nej —  p rześ la d o w a n ia  za  w ia r ę  czy  w o ln ą  m y śl w  ta k  d ra sty czn y m  k o n tek śc ie  n ie  
b y ło  w  tej d ob ie  ty le , ile  su g er u je  k s ią ż k a ” (s. 512).

K sią żk a  K esten a  n ie  sp e łn ia  sw eg o  zadan ia  i p ok ła d a n y ch  nad zie i. D la  c zy te l
n ik a  o b ezn a n eg o  z p ro b lem a ty k ą  k o p ern ik a ń sk ą , —  ze w zg lęd u  na pozory n au k o 
w o śc i, fra g m en ta ry czn o ść  —  d a lek a  je s t  od d o sk o n a ło śc i; w  czy te ln ik u  n a to m ia st  
n ieo b ezn a n y m  z ty m i za g a d n ien ia m i —  z racji su b iek ty w n y ch  in terp re ta cji a u 
tora  — m oże  d o p row ad zić  do u k sz ta łto w a n ia  zd e fo rm o w a n eg o  obrazu  rzeczy w isto śc i.

K s. M arian  B o rzy szk o w sk i
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I. SPRAWY OGÓLNE

D n ia  29 s ty czn ia  1957 roku  K s. W icerek tor  W a rm iń sk ieg o  S em in a r iu m  D u ch o w 
n eg o  w  O lsz ty n ie  dr Jan  O bląk zap ro p o n o w a ł K siężo m  P rofesorom  reg u la rn e  
„ S esje  n a u k o w e  R ad y  P ed a g o g iczn ej W. S. D. „ H o sia n u m ” w  o d ró żn ien iu  od „sesji 
pe d a g o g ic zn o -d y d a k ty cz n y c h ” te jż e  rady.

P ro jek t zo sta ł p rzy jęty  i ró w n o cześn ie  p o sta n o w io n o , że  sesjo m  n a u k o w y m  
p rzew o d n iczy ć  b ęd z ie  K s. W icerek to r  dr J. O błąk, u p o w a żn io n y  na sta łe  przez  
K s. R ek tora  dr J ó zefa  Ł apota , za w ied zą  i zgodą J. E. K sięd za  B isk u p a  dr T om asza  
W ilczy ń sk ieg o , O rd yn ariu sza  D iecezji W a rm iń sk ie j, a p ro to k o la n tem  b ęd zie  
K s. prof. dr J u lia n  W o jtk ow sk i.

U sta lo n o , że  do o b o w ią zk ó w  u czestn ik ó w  n a leżeć  b ęd zie  ud zia ł w  sesja ch , k tóre  
o d b y w a ć  s ię  będą raz w  m ies ią cu , oraz w y g ło sz e n ie  jed n ej w  roku p re lek c ji. Za 
n ie w y p e łn ie n ie  tych  o b o w ią zk ó w  n ie  p rzew id zia n o  ża d n ej san k cji.

Od dn ia  22 sty czn ia  1960 roku sesjo m  p rzew o d n iczy ł Ks. prof. dr Jerzy  W ir- 
sz y łło , p r o to k o ło w a ł K s. prof. dr H en ry k  G u lb in o w icz , a od dn ia  9 k w ie tn ia  1962 r. 
p rzew o d n iczy  sesjo m  K s. prof. dr S ta n is la w  Z dan ow icz , p ro to k o łu je  zaś K s. prof. 
dr J ó zef M yśków .

2. REFERATY

W o k r e sie  sp ra w o zd a w czy m  od b y to  61 se s ji, na k tó ry ch  z o sta ły  w y g ło szo n e  
n a stęp u ją ce  r efera ty :
B o ro w sk i W. CRL, H eb ra izm y w  p rzek ła d zie  N T  K s. J ak u b a  W ujka w e d łu g  w y 

d an ia  z 1593 r.;
T en że, K sięg a  Joba  —  W stęp  i t łu m a czen ie ;
T en że , P o jęc ie  ży c ia  w  ST  w  u jęc iu  za ry so w y m ;
T en że, W stęp  lite ra c k i i te o lo g icz n y  do P s 119 (118);
B o rzy szk o w sk i M. ks., P o jęc ie  b y tu  u Su areza;
C h od zid ło  T. SV D , S p o w ied ź  u lu d ó w  p ierw o tn y ch ;
T en że , K o d ek sy  m o ra ln o śc i i n au k a  o b y cza jó w  u n iek tó ry ch  p lem io n  p ra k u ltu ry ,  
D rzazga  J. bp, W artość d o w o d o w a  św ia d e c tw a  św ia d o m o śc i w  p ro b lem ie  w o ln e j  

w o li;
T en że , Z a g a d n ien ie  d u szy  lu d zk ie j w  f ilo z o fii K a rtezju sza;
E w czy ń sk i E. ks., T eoria  fru stra cji;
G u lb in o w icz  H. ks., N iek tó re  ró żn ice  zach od zące  m ięd zy  sy stem em  m ora ln ośc i 

k a to lick ie j  a sy s tem e m  m o ra ln y m  p r a w o s ła w ia  ro sy jsk ieg o ;
J e sta d t J. ks., N iek tó re  u w a g i na tem a t n a jn o w szy ch  p o g lą d ó w  w  filo z o fii i t e o 

lo g ii;
T en że, K ry zy s przeży cia  r e lig ijn o śc i i n iew ia ra ;
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K a m iń sk i M. ks,, Jan  D a n ty szek , B isk u p  C h ełm iń sk i i W arm iń sk i;
K u lik  J. ks,. A p e la c ja  w  p ro ces ie  ka n o n iczn y m  m a łżeń sk im ;
K u lik o w sk i Cz. ks,. P o w sta n ie  i p o ch o d zen ie  tr y b u n a łó w  k o le g ia ln y ch  procesu  k a 

n o n iczn eg o  w  p ierw szy ch  w ie k a c h  do IV  w . w łą czn ie ;
L ohr M. ks,. P ro b lem a ty k a  e ty cz n a  w  „D e C iv ita te  D e i” św . A u g u sty n a ;
T en że , Ś w . A u g u sty n a  „ ration es se m in a le s” ;
T en że , K a sjod ora  k lasztor  V iv a r iu m ;
T en że, N a u k a  P la to n a  o id ea ch  i je j n iek tó re  tezy  w  in te rp re ta cji św . T om asza; 
M y śk ó w  J. ks., P sy ch iczn a  au to n o m ia  lu d zk ie j n a tu ry  C h ry stu sa ;
O błąk  J. bp, O b ja w ien ia  N . M. P. w  G ie trzw a łd z ie ;
T en że , Z d z ia ła ln o śc i ks. W alen teg o  B a rczew sk ieg o ;
T enże, J erzy  E rtli b u d o w n iczy  Ś w ię te j  L ip k i;
T en że, Z g ro m a d zen ia  zak on n e św . W in cen teg o  à P a u lo  na W arm ii;
T en że , S p ra w a  p o lsk a  lu d n o śc i k a to lick ie j  w  d iecezji W a rm iń sk ie j w  la ta ch  1870— 

1914;
T en że, W arm ia  w  d ob ie  w o jn y  s ie d m io le tn ie j;
P o czo b u t H. S J , W sp ó łczesn e  te n d en c je  ż y c ia  d u ch o w eg o  w  K o śc ie le ;
T en że, S ty l d u ch o w y  k a p ła n a  d iecezja ln eg o ;
P a w lu k  T . ks., P ra w o  m iecza  w  K o śc ie le  w  św ie t le  a r g u m en tó w  p rzec iw n y ch ;  
T en że , S ęd z ia  ś le d c zy  w  p ra w ie  k a n o n iczn y m ;
T en że , P rz es tęp stw o  ja k o  p rzed m io t k a n o n iczn eg o  p o stęp o w a n ia  karnego;
P o ręb a  P. ks., P ed a g o g ik a  J. W. D a w id a  na t le  epok i;
S z y m a ń sk i S . S J , K u lt M atki B o sk iej w  o p a c tw ie  b en ed y k ty ń sk im  w  L ub in iu ;  
T en że, Ś w ią to b liw y  B ern ard  z W ąbrzeźna;
T ok arczu k  I. ks,. P ro b lem y  f ilo z o ficz n e  w  c y b ern ety ce;
T enże, N eo m a ltu zja n izm  a w sp ó łcz e sn e  te o r ie  ek o n o m iczn e;
T en że, S o c jo g r a fia  re lig ijn a , je j is to ta  i zn aczen ie;
T en że , P rz em ia n y  sp o łeczn o -g o sp o d a rcze  i k u ltu ra ln e  w s i p o lsk iej po I l - e j  w o jn ie  

św ia to w e j;
T en że , P o trzeb a  n o w eg o  u jęc ia  te o lo g ii d u szp a stersk ie j;
T en że, P ro b lem y  w y c h o w a w c z e  w sp ó łcz e sn e g o  S em in a r iu m  D u ch o w eg o ;
W irszy łło  J. ks,, W iek  r ęk o p isó w  ju d zk ich ;
T en że , A p o k ry ficzn a  gen eza ;
T en że , A b rah am  w  św ie t le  l ite ra tu ry  ż y d o w sk ie j p o za b ib lijn ej;
T en że , O d b iorcy  lis tu  do H eb ra jczy k ó w ;
T en że, E k lezjo lo g iczn a  term in o lo g ia  Q um ran;
T en że, I sk a rży li nań  o w ie le  rzeczy;
W o jtk o w sk i J. ks,, M aryja  a rodzaj lu d zk i w e d łu g  B arto la  de S a x o ferra to ;
T en że, D o g m a t M aryjn y  w  poezji P o lsk i śred n io w ie cz n e j;
T en że, W n ieb o w z ięc ie  M atki B o sk ie j  w  św ie t le  d z ie ł k a zn o d zie jsk ich  n a leżą cy ch  

do b ib lio tek i T o m asza  W ern era  z B ra n iew a ;
Z d a n o w icz  S. ks,. N ie d z ie la  P a lm o w a  w  ro zw o ju  h isto ry czn y m ;
T en że, P ro p riu m  K a n o n ik ó w  R eg u la rn y ch  L a tera n eń sk ich ;
T en że, Z a g a d n ien ia  litu rg ic zn e  w  in str u k cji Ś w . K o n g reg a cji O brzędów  z dn ia

3. IX . 1958 r. o  m u zy ce  sa k ra ln e j i litu rg ii;
T en że , Z a sięg  p a tro n a łu  p o lsk ieg o ;
T en że , P a tro n a ł n iem ieck i;
T en że , O d n o w ien ie  litu rg iczn e , sta n  o b ecn y  i k ieru n k i teo lo g iczn e ;
T en że , P a tro n a ł a n g ie lsk i;
T en że, In stru k cja  Ś w . K o n g reg a cji O brzędów  z dn ia  14. II. 1961 r. o  d o sto so w a n iu  

k a len d a rzy  p a r ty k u la rn y ch  do n o w eg o  k o d ek su  ru b ryk ;
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T enże, P o n ty fik a ł rzy m sk i z 1962 r.;
T enże, M szał rzy m sk i z 1962 r.

U w zg lęd n ia ją c  p oszczeg ó ln e  d y scy p lin y  f ilo z o ficz n o -te o lo g icz n e  n a leży  p o w ie 
dzieć , że w  w y g ło szo n y ch  p re lek cja ch  n a jczęśc iej p oruszan o zag a d n ien ia  z litu rg ii 
(11 re fera tó w ), P ism a  św . (10 re fera tó w ) oraz f ilo z o fii i p sy ch o lo g ii (10 refera tów ). 
N a stęp n e  m iejsca , s to so w n ie  do ilo śc i w y g ło szo n y ch  p re lek cji za jm u ją: h isto r ia  
K o śc io ła  (7), p ra w o  k a n on iczn e  i teo lo g ia  p a stersk a  (po 5), teo lo g ia  d og m a ty czn a  
(4), r e lig io z n a w stw o  (3), teo lo g ia  m oraln a , p ed agog ik a , h a g io g ra fia , so c jo lo g ia  i f i lo 
lo g ią  p o lsk a  (po 1-ej).

P oziom  refera tó w  o cen ia n y  był w  sp ra w o zd a n ia ch  rocznych  jak o  dość  dobry. 
Z a w sze  m ia ła  m ie jsce  d y sk u sja .

3. REFERATY OPUBLIKOWANE

Z w y g ło sz o n y c h  na sesja ch  p re lek cji d ru k iem  u k a za ły  s ię  n a stęp u ją ce:
K s. bp  J. O b ł ą k ,  Jerzy E rtli b u d o w n iczy  Ś w ię te j  L ip k i. R o c zn ik  O l s z ty ń s k i  III 

(1961) 115;
T enże, Z g rom ad zen ia  zak on n e św . W in cen teg o  à P a u lo  na W arm ii. N a sza  P rze s z ło ś ć  

X II (1960) 47.
T enże, P a n i Z iem i W arm iń sk iej. A t e n e u m  K a p ł a ń s k ie  54 (1957) 47— 61 .
T enże, S p ra w a  p o lsk a  lu d n o śc i k a to lick ie j na te re n ie  D iecezji W a rm iń sk iej w  la tach  

1870— 1914. N a sza  P rze sz ło ść  X V III (1963) 35— 140.
Ks. J u lia n  W o j t k o w s k i ,  M aryja  a rodzaj lu d zk i w e d łu g  „P rocesu  sza ta n a  prze

c iw k o  rod zajow i lu d zk ie m u ” B a rto la  S a x o ferra to . Roczn.  T e o l - K a n .  V II, 2 (1960) 
33— 69;

T en że , D ogm at M aryjn y  w  poezji P o lsk i śred n io w ieczn e j. W ersja  łac. w ; E p hem .  
M ario log .  X IV  (1964) 483—495.

4. RECENZJE

Jak  w y n ik a  ze sp raw ozd ań  roczn ych  sta ła  p ra k ty k a  recen zo w a n ia  na sesja ch  
p u b lik a cji n a u k o w y ch  zo sta ła  w p ro w a d zo n a  d op iero  po d w u  la ta ch  d z ia ła ln o śc i S e sji  
n a u k o w y ch  R ad y P ed a g o g iczn ej. D n ia  22 sty czn ia  1959 r. p o sta n o w io n o , że  odtąd  
k ażd y  u czestn ik  b ęd zie  zob o w ią za n y  o m ó w ić  jed n ą  p ozy cję  roczn ie. W ten  sp osób  
w  o k resie  sp ra w o zd a w czy m  p rzed sta w io n e  z o sta ły  n a stęp u ją ce  recen zje :
A l  I b  r i g h t  W. F., D ie  B ib e l im  L ich t der A lter tu m sfo rsch u n g . S tu ttg a rt 1957

s. 1 4 5 + 3  nlb . (ks. W. B o row sk i CRL):
B a b b i n i  L. OFM ., A n cora  su  D u ns S co to  D ottore  d e ll 'Im m a co la ta . G en ova  1958 

s. 233 +  3 n lb . (ks. J. W o jtk ow sk i);
B a r k a l i  Sz., U czm y  się  h eb rajsk iego . J ero zo lim a  1958 (ks. J. W irszyłło);
B a u e r  J., B ib e lth eo lo g isc h e s  W örterbu ch . G raz, W ien , K öln  1959. (ks. W. B o r o w 

sk i CRL);
B o c h e ń s k i  I., F o rm a le  L ogik . F re ib u rg  in  Br. 1956 (ks. M. L ohr);
T e i l h a r d  de  C h a r d i n  P., R e fle x io n s  sur le  bon heur. P a ris  1960 (ks. H. P oczo-

b u t SJ);
F  i c h  t e r  J. H., S o c ia l R e la tio n s  in  th e  urban P a rish . C h icago  1954 (ks. I. T o k a r

czuk);
H ä r i n g  B., La lo i du C h rist. T o u rn a i 1957 (ks. J. Ł apot);
H e i n r i c h  W., Z arys h is to r ii f i lo z o fii  śred n io w ieczn e j. P . W. N. W arszaw a 1963 

ss. 324 (ks. M. B o rzy szk o w sk i);
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H e s s e n  J,, G riech isch e  oder B ib lisch e  T h eo lo g ie . D as P rob lem  der H ellen is ieru n g  
d es C h r isten tu m s in  n eu er  B e leu ch tu n g . L e ip zig  1956 (ks. W. B o ro w sk i CRL); 

J o n e  H. O FM  Cap., C o m m en ta r ii in  C od icem  I. C. P a d erb orn  1955 (ks. T. P a w lu k );  
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P ro jek t p a tro n a łu  p o lsk ieg o  w  m y śl In stru k cji św . K o n g reg a cji O b rzędów  z dn ia  

14. II. 1961 r. (ks. S . Z dan ow icz).
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1962. 4  ss. 4 1 6 + 2 2  nlb. w  E p h e m . M ario log .  X III  (1963) 298— 299.

T en że: L. B ab b in i OFM . A n cora  su  D u n s S co to  D ottore  d e l l 'Im m a co la ta . G en ova  
1958. W: R o c z n ik i  T e o lo g ic z n o - K a n o n ic z n e  V III, 1 (1961) 100— 103.
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W o k r e s ie  sp ra w o zd a w czy m  p rzed sta w io n o  11 sp raw ozd ań  z sem in a r ió w  n a u k o 
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dr W. B o ro w sk i C R L  —  z sem in a r iu m  b ib lis tó w ;
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dr H. G u lb in o w icz  —  z sem in a r iu m  m o ra lis tó w ;  
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bp dr J. O błąk  —  z sem in a r iu m  p ra co w n ik ó w  in w e n ta r y z a cji r ęk o p isó w  śr e d n io 

w ie cz n y c h ;
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dr J. W o jtk o w sk i —  z sem in a r iu m  m a r io lo g ii p o z y ty w n ej i sp ek u la ty w n ej oraz z s e 

m in a r iu m  d o g m a ty k ó w .

ks. J. M yśków
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